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Dzieje kuli ziemskićj dały powód geologom do utworzenia 
dwóch hipotez, mających objaśnić wydźwignięcie lądów i wielkich 
łańcuchów górskich. Jedni utrzymywali, że kiedyś przed wiekami 
potężne siły mechaniczne, różne od czynnych dzisiaj, ukształtowały 
ziemię taką, jaką znamy obeenie; że właściwie było nie jedno jéj 
stworzenie lecz kilkorakie za pomocą wielkich wstrząśnień, czyli 
katastrof. Drudzy, nowsi uczeni są przeciwnego zdania, mia- 
nowicie,-że siły, pracujące nad metamorfozą konturów lądu i prze- 
mianą istot organicznych, są takie same dzisiaj jak i przed wiekami, 
że do zrozumienia fizyognomii ziemi wystarczają one zupełnie, je- 
żeli tylko przypuścimy bardzo długie peryody istnienia czyli spół- 
działanie czasu. Nie przytaczamy tu ani argumentów, ani me- 
tod, jakiemi uczeni doszli do utworzenia takich hipotez; zaznacza- 
my jedynie, że druga ma za sobą mocniejsze dowody, i że więcćj 
się zgadza z tém, czego nas uczą inne gałęzie wiedzy przyrodniczćj 
o świecie nas otaczającym. Jakoż wszędzie widzimy działanie sił 
nadzwyczaj drobnych, które masą swoją wywołują po dłuższym 
czasie olbrzymie rezultaty. Brak uwagi i nieznajomość tych mi- 
kroskopijnych działaczów świata sprawiają, że dopićro rezultat 
uderza nasze zmysły i gotowiśmy widzićć katastrofy tam, 
gdzie właściwie pracowały powoli, długo, jednost ajnie, bar- 
dzo małe, lecz liczne czynniki. Czy to chodzi o podnoszenie się 
lądów, czy o chorobę lub zdrowie jednostkowego organizmu, czy 
o upadek lub świetność literatury, czy wreszcie o znikczemnienie 
lub dzielność narodów; we wszystkich tych objawach mamy goto- 
wy już rezultat, na który składają się wieki i niezmiernie drobne 
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siły, czynniki, jednostki. Przejęcie się tą niezbitą, jak sądzimy, 
prawdą jest wielce pomocne do wytrwania na stanowisku, gdzie 
nas los postawił i nie lekceważenia tych zadań życiowych, jakie 
"mu w udziale przypadły. Owoców pracy swojćj nie każdy docze- 
kuje, a chociażby te owoce były mińimalne, nie zginą one w sumie 
rezultatów, do jakich społeczeństwa dochodzą po dziesiątkach i set- 
kach lat często bardzo ciężkiego żywota. Pisząc o wielkich lu- 
dziach, wspomniałem, że grunt doich działania uprawiają mali, 
zwyczajni robotnicy; że bez takiego gruntu najgenialniejszy nic nie 
poradzi. Teraz zatćm chcę z czytelnikiem pomówić o: zwyczaj- 
nych, małych robotnikach i małych sprawach. Obym go tylko nie 
znudził! 

Organizm nasz składa się z niezliczonych, zaledwie pod mi- 
kroskopem widzialnych elementów; gdy każdy z nich spełnia nale- 
życie swoję funkcyą, wynikiem zgodnego ich działania będzie zdro- 
wie. Na życie człowieka składają się niezliczone myśli, słowa 
i uczynki, które gdy są zdrowe, to jest zasadne i celowi odpowia- 
dają, stanowią o moralnćj wartości naszćj: mówimy wówczas, oto 
człowiek z jednćj sztuki wyżłobiony. Nie ma tedy najmniejszćj 
wątpliwości, że tyle warci jesteśmy, ile są warte nasze małe, co- 
dzienne sprawy. W iloczynie może być tylko tyle, ile było w szcze- 
gółowych czynnikach. Mamy to za pewnik nietylko w matema- 
tyce, lecz i w ocenianiu wartości ludzkich. Pomimo tego, słyszy- 
my narzekających na brak pola, na którćmby można spożytkować 
siły i zdolności niezliczonych jednostek. Jest w tćj skardze, przy- 
najmnićj co do nas, sporo prawdy; niemnićj jednakże sfera zatru- 
dnień i obowiązków przedstawia nam pole bardzo mało uprawne, 
rozległe, które leży niemal odłogiem, gdzieby zatćm siły i zdolności 
znalazły możność objawienia się, gdyby tylko nie brakło ochoty. 
Dom i rodzina, a jeżeli tych nie ma, urząd czy warsztat potrzebują 
lepszych pracowników, niż ich społeczeństwo dostarczyć może. 
Słowem, zdaje. nam się, że małe sprawy tego zakresu jeszczeby 
wiele zdolności mogły zaabsorbować. 

Nie o takie jednakże drobne sprawy chodzi nam w téj chwili; 
mimo całćj ich ważności, nie rozwodzimy się nad nimi, ażeby mo- 
rałem nie naprzykrzćć się czytelnikowi, osobliwie takiemu, co z gó- 
ry na podobne niskości patrzy. Oprócz tych spraw drobnych co- 
dziennego życia, jest jeszcze sporo innych nieco ogólniejszych, 
które wołają o rozwiązywanie, bo o doraźnćm ich rozwiązaniu 
myślćć niepodobna. Zdaje nam się, że nawet w tych warunkach, 
w jakich żyjemy, mogliby się tćm zająć zwyczajni ludzie, nie cze-. 
kając na wielkich. 
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Najprzód, gdy chodzi o małe sprawy, uderza nas szczególna 
ispecyalnie narodowa obojętność na nie zarówno prasy jak i pu- 
bliczności. Pierwsza zaledwie zrzadka dotyka spraw miejscowych, 
tłómacząc się tém, że my tu nic zrobić nie możemy, że to będą 
` jedynie akademickie ćwiczenia. Więc tóż w tak zwanych poli- 
tycznych, jak i nie politycznych dziennikach zajmujemy się wszyst- 
kiemi sprawami europejskiemi i zaeuropejskiemi, mamy gotowe 
rady dla Crispiego i Floqueta, wiemy, że sułtan nie ma czém płacić 
urzędników i wojska, doradzamy mu oczyszczenie administracyi 
z przekupstwa a ulic ze śmieci, nie pamiętając, że przystałoby je 
wprzód zamieść z przed własnego progu. Dajmy wreszcie na to, 
że traktowanie spraw drobnych, miejscowych, nie pociągnie zmia- 
ny na lepsze i będzie akademicką rozprawą. A czy bezustanne 
obliczanie wojsk, układanie kombinacyi politycznych na partyku- 
larzu, zdala od wszelkiego czynnego udziału w interesach państwo- 
wych, poprawi cokolwiek w domu?—Ale publiczność tego chce, to 
lubi; musimy iść za jćj upodobaniem, bo w przeciwnym razie nie 
będziemy mogli wychodzić. — I w tém leży istotnie część prawdy; 
publiczność nasza chętnie jeszcze czyta politykujące artykuły; 
z niepolitykujących lubi przedewszystkiśćm rozprawy o tanim kre- 
dycie. Przyznając tedy część słuszności politykantom, możnaby 
dodać, że przecież prasa powinna oddziaływać przeciw temu na- 
łogowi, a to nie za pomocą morałów, lecz za pomocą artykułów, 
kładących nieustannie w uszy, że swój dom należy przedewszyst-. 
'kićm omiatać. 

Gdyśmy tak sobie uleli żółci i dali folgę zrzędzeniu, zapewne 
czytelnik radby już widzićć, o jakich-to małych sprawach chcemy 
mu prawić.—A możem ja to już słyszał ?—Nic nie szkodzi, posłuchaj 
jeszcze; rzecz się krótko odprawi. 

Wróciłem niedawno z kilkunastodniowćj wycieczki; prawie 
corok czynię to samo i za każdym razem powtarzam sobie: wszyst- 
ko tak jak było, tylko się pochyliło. Przyglądałem się ludziom i zie- 
mi. Ziemia ta sama, licho uprawna, z lasu ogołocona, piaskami 
świćcąca, błotami cuchnąca. Chaty nędzne, przytulone do ziemi, 
zapewne nie wiele lepsze niż były za pićrwszych Piastów. Ludzie 
już nie ci sami co przed laty; na wierzchu inni i nieco odmienni 
od dawnych; na dnie także inni, ale tak podobni do owych z przed 
lat trzydziestu, jak tamci znów musieli być podobni do praojców 
swoich z X lub XI wieku. Niepodobna z wićrzchu osądzić, o ile 
ekonomiczne zmiany lat ostatnich poprawiły los ich materyalny; 
na oko różnicy nie widać ani w mieszkaniu, ani w odzieży i pokar- 
mie. Oczywiście, nie wszędzie musi być tak samo; słyszałem mó- 
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wiących, że w innych okolicach zaszła pod tym względem zmiana 
na lepsze. 

- Czy umysłowo postąpili naprzód? Baits odpowiedziéć: Tu 
i owdzie kupiono sobie tanią edycyą Mickiewicza; dobre na począ- 
tek chociażby i wiersze; ale jakże-to daleko naszemu chłopu do nie- 
mieckiego, który nie sporadycznie, i nie od dzisiaj czyta Schillera! 
Właściwe rozwinięcie umysłowe warstwy włościańskićj dalekie 
jeszcze od najskromniejszych wymagań edukacyi elementarnćj; 
chłop nasz, średnio biorąc, jest niesłychanie zaniedbany; minione 
wieki prawie nie dotknęły jego umysłu; mózg jego prawie nie pra- 
cuje. Oto sprzedał letnikom furkę drzewa za dwa ruble; na to wziął 
rubla, a drugi pozostał. Za tydzień przywiózł znowu furkę i zgodził 
się także za dwa ruble. Dają mu banknot pięciorublowy i proszą 
o resztę. Jantoni przestępuje z nogi na nogę, skrobie się w głowę, 
czoło mu potnieje. Niczém Cezar, gdy się wybierał na ukręcenie 
głowy rzeczypospolitćj. Nareszcie po kwadransie wytężonćj pracy 
mózgowćj i przy pomocy kucharki obliczył i wydał resztę. Było to 
wprawdzie na osławionych Mazurach; ale podobnych spotykałem 
i na Kujawach i na Podlasiu. Teraz obok chłopa postawcie krama- 
rza Szmula; socyalna pozycya obu tych ludzi mało różna, za to gło- 
wy ich całkiem niepodobne. Szmul handluje igłami, tasiemkamiasku- 
puje skórki zajęcze. On nietylko w oka mgnieniu wykonywa wszy- 
stkie cztery proste działania, ale wić którędy droga do Ameryki 
i ilu okolicznćj szlachty ma czystą hypotekę. Jaka tu między obu 
tymi ludźmi możebna konkurencya? W Warszawie jednak literaci 
piszą o filozofii chłopskićj i takiejże religii. 

Jedna jaskółka, to jeszcze nie wiosna; jeden, a nawet więcćj 
przykładów podobnych przytoczonemu, to jeszcze nie wystarczają- 
cy materyał do uogólnienia: trzebaby się przyjrzćć włościaństwu na 
wiecu gminnym, i w szkole i w kościele i w domu i w karczmie, 
ażeby wydać ile tyle zasadny sąd o jego stanie obecnym: nie mnićj 
zdaje nam się, że jeszcze nie prędko przyjdzie czas na pod po- 
 'rządkowywanie innych warstw społecznych chłopu. 

Otóż potrąconych tu kilka szczegółów z fizyognomii prowin- 
cyi stanowią materyał jednćj z tych spraw domowych i małych, 
które nie mogą iść w porównanie'z pytaniem, czy się Crispi zjedzie 
z Salisbury'm : jednakże od nićj, jak niektórzy twierdzą, zależy ca- 
ła przyszłość, naszego społeczeństwa. Albowiem, mówią, szlachta 
średnia potraciła majątki a rozum już dawno, narowów się nie po- 
zbyła, do pracy obecnie nie nawykła, zwyrodniała i liczyć się z nią 
ani wąrto, ani nie ma potrzeby. Szlachta wyższa, magnaci, podobno 
istnieją, ale o tém nic pewnego nie można powiedzićć, gdyż gatu- 
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nek ten nie daje znać o sobie. Mieszczaństwa w znaczeniu zacho- 


_ dnio europejskićm nigdyśmy nie mieli, a ta garstka rolników miesz- 


|. €zan, którzy wegetują, nie różni się od chłopa. Chłop zatóm ilością . 
- swóją stanowi fundament budowy społecznćj, na nim cała przy- 


szłość polega. ; 

Nie wdając się w dalsze rozwijanie tego przedmiotu i pomija- 
jąc nieścisłość ogólnikowéj charakterystyki całych warstw społecz- 
nych, trudno przy najlepszéj woli i dobrowolnym optymizmie ładzić 
się przyszłością opartą na klasie włościańskiéj. Rozumiemy przy- 
czyny dla czego jest ona taką, na jaką patrzymy; ale przerobić ją 
cudownie i na czoło postawić ani w naszéj mocy, ani by to było 
sprawiedliwém. Zdaje nam się, że w społeczeństwie wszystkie war- 
stwy ludności bez względu na klasy, do jakich należą lub wiarę, ja- 
ką wyznają, powinne być żywemi czynnikami w iloczynie dobra 
ogólnego; że tylko partyjne zaślepienie może na zawiści i wzajem- 
ném poniewieraniu się stanów i klas budować moralne i ekonomicz- 
ne odrodzenie. 

Być na wsi lub w mieście u nas, szczególnićj na przestrzeni 
między Bugiem a Wartą, i o Żyda nie zawadzić, byłoby to osobli- 
wością. Puszczam się dobrze znanemi od dzieciństwa uliczkami po- 
wiatowego miasta do cyrkułu żydowskiego; widok okropny: nędza, 
niechlujstwo, smród mało co mniejsze od warszawskiego. Widocz- 
nie Opatrzność przeznaczyła obie rasy słowiańską i semicką do 
wspólnego na wieki pożycia w jednakim brudzie. Mimowoli przy- 
chodzi mi na myśl sprawa żydowska, sprawa domowa i specyalnie 
nasza, nad którćj rozwiązaniem już w przeszłym wieku pracowano. 
Obecnie literaci także biadają nad zżydzeniem Francyi i Rosyi; ty- 
le téż tego, że się zemszczą na całóm pokoleniu za to, iż Chaimek 


żądał zwrotu pożyczonych pieniędzy i nie dopuścił do licytącyi 


chrześciańskiego spółlicytanta. Ale czemu nie dopuścił? bo on się 
trzyma kupy. To mały sekret wielkićj jego potęgi: drobne kapitały 
składa i zbitą masą działa. Żydzi są przecież ludźmi; więc gra na- 
miętności i walka interesów dzieli ich i różni podobnie jaki chrze- 
ścian; ale tam, gdzie chodzi o interes rasy w przeciwstawieniu do 
innćj rasy,tam oni działają solidarnie. Czy im to za złe poczyty- 
wać? Gdyby tak samo postępowali ludzie innćj rasy i odnosili ko- 
rzyści, jest prawdopodobnóm, że publicyści ich byliby z tego zado- 
woleni; tylko solidarność żydowska budzi zazdrość niezaradnych 
konkurentów. 

Czytelnik nie będzie mi brał za złe, gdy rozwiązywanie sprawy 
żydowskićj pozostawię komisyi, która ją od kilku lat bardzo poważ- 
nie roztrząsa i dotychczas podobno zbićra materyały. Za to przyto- 
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czę mu przykład zaobserwowany w jedném miejscu, ale z pewno- 
ścią powtarzający się nie w jedném. Chcę objaśnić, co rozumiem 
przez wyrażenie, iż Żydzi trzymają się kupy. 

Wiadomo, że właściciele więksi po wsiach i proboszczowie 
zarówno po wsiach jak i po miasteczkach mają po większéj części 
ogrody owocowe, czyli sady. Rzadko który z nich trzyma je na sie- 
bie, nie dlatego żeby nie lubił owoców, ale dlatego, że nie upilno- 
wałby ich od szkodników, a nawet gdyby upilnował, nie potrafiłby 
ich spieniężyć. Otóż, można z pewnością twierdzić, że na 100 ogro- 
dów go trzymają Żydzi w dzierżawie. Gdyby Żydów zabrakło, nie 
wiem, ktoby je trzymał, bo chrześcianie tćj gałęzi zarobku nie uwa- 
żają za dość zyskowną. Zresztą, przypuszczam, że musieliby sobie 
ludzie jakoś poradzić, i właściwie nie o to mi chodzi. `“ 

Oto jestem w sadzie; słomiana buda sklćcona tak, żeby wytrzy- 
mała ze 3 miesiące, kryje się wśród gałęzi. Lokatorzy jćj, to właś- 
nie dzierżawcy sadu. Jest tego wszystkiego, starszych i młodszych, 
sztuk ze 12; składają się na ten komplet 2 rodziny: ojciec i matka, 
zięć i córka, nie licząc młodszego pokolenia obu małżeństw. Pro- 
wadzą oni wspólnie interes i gospodarstwo'domowe. Godzina 5 po 
południu; na pochyłości wzgórka w sadzie pali się małe ognisko; 
przy nićm para garnuszków. Rozpoczynam gawędę. Powiedźcie mi 
Ruchlo, czy to kolacyą gotujecie? Nie—to obiad.—Tak późno?— 
Jak-to późno? mąż dopićro wrócił z Kazimierza i przyniósł kosz jaj, 
zięć przywiózł kilka ćwiartek cielęciny, córka narwała kosz malin 
i poniosła je letnikom i oto wraca; ja tu pilnuję sadu i dzieci: musi- 
my wprzód zarobić, mam muss verdienen, dopićro potém będzie- 
my jedli. | 

My chrześcianie jużeśmy dwa razy jedli i podjedli; ileśmy za- 
robili, nie warto i mówić. 

Albo jeszcze jeden mały obrazek. W parku gra muzyka skła- 
dająca się z samych Żydów. Letnicy przechadzają się, zićwają, klną 
niepogodę, a żydzi im przygrywają po parę godzin z rana i po połu- 
dniu; naprzeciwko estrady stoi wystawa pod dachem, otwarta, 
a w nićj stół będący razem warsztatem. Tu właśnie muzykanci na- 
prawiają lub szyją nowe suknie i obuwie; melomany gorszą się tą 
profanacyą sztuki i myślą o utworzeniu szkoły muzycznćj dla wło- 
ściańskich dzieci; oby im się szczęściło. Nas uderzył ten praktycz- 
ny zmysł żydowski. Co muzykanci mają robić przez cały, długi 
dzień, gdy parę godzin spędzają na bawieniu uszu dystyngowanćj 
publiczności? Nasi poszliby na bawara, zagraliby w winta, a na ostat- 
ku zaczęliby żebrać: Żydzi ani się nudzą, ani żebrzą, lecz dorabiają 
do skromnego wynagrodzenia pobićranego za muzyczne delicye. 


Zapewne nie są-to Liszty, ani Rubinsteiny, ale tóż tanićj biorą za 
"swoje be mole, io ile wiadomo, w konserwatoryum się nie kształ- 
cą. Oto, czém według mnie, Żydzi nas pobijają: trzymaniem się ku- 
py i pracą. Praca ich bywa partacka, wyrób lichy, ale ręce i głowa 
nigdy bezczynna. Nasi antysemici patrzą tylko na handlujących Ży-.- 
dów, albo na bankierów i tajemnicy ich powodzenia szukają w Tal- 
mudzie; nie dodają tylko, czy w babilońskim, czy w jerozolimskim. 
Z takim żywiołem konkurencya trudna, zwłaszcza dla leniwćj natu- 
ry słowiańskićj, ale téż nie usprawiedliwia antysemickich wybry- 
ków. Żydów można zwalczać tylko za pomocą konkurencyi ekono- 
micznćj, nie zaś szykaną lub hecowaniem. 

Jeszcze jedna okoliczność w sprawie żydowskićj zasługuje na 
uwagę. Kto choćby przypadkiem zawadził o warszawskie Nalewki 
lub Grzybów, albo kilka godzin zabawił w którómś z naszych mia- 
steczek, uderzony był gęsto rozplenioną ludnością żydowską. Mno- 
ży się ona jak króliki, nic nie wiedząc anio prawach zaludnienia 
i stosunku do środków egzystencyi, ani o Malthusie i metodzie zwa- 
nćj Zwet-Kinder-system. Ekonomiści żydowscy, oczywiście nie pro- 
fesorowie, nic się nie troszczą o to, kto będzie żywił dzieci Izraela. 
One ani siać, ani do gumien zwozić nie będą—zrobią to goimy— 
a jednak z głodu nie umrą, zupełnie jak wróble. Dlatego, powiada 
domorosły ekonomista, że są, jak byli ich ojcowie, pasorzytami. 
Tymczasem, na prawdę między Żydami mnićj jest próżniaków i że- 
braków, niż między resztą naszćj ludności. Między spanoszonymi 
Żydami bywa zbytek i próźniactwo tak jak między ludźmi wszel- 
kićj rasy i języka; ale te warstwy, które można średniemi nazywać, 
krzątają się, pracują, handlują a przedewszystkićm kombinują, my-. 
ślą. Nie zdarzyło mi się nigdy słyszéć Żydów rozprawiających 
o wartości sztuk teatralnych i zaletach aktorów, o balach lub tań- 
cach. Na ustach u nich zawsze geszeft, geschwind; zawsze plany, 
projekta, nie na zbudowanie teatru, lecz na dostawę drzewa, zboża, 
wełny. Taka rasa nie zginie; samém szachrajstwem niepodobna 
sobie objaśniać tego, na co pośród siebie patrzymy. Nic tedy Ży- 
dów nie martwi przyszłość ich dzieci: rosną i mnożą się. Ilość ludzi 
jest także potęgą. 

Nie myślę moim spółobywatelom zalecać ani większćj mnoż- 
noścę ani przechodzenia na mozaizm, ale pisząc o drobnych i ma- 
łych sprawach swojskich przygodnie potrąciłem iotę bolączkę, 
którćj nie uleczymy anegdotami o żydowskich szwindlach. 

— Pan dobrodzićj do Warszawy? — A do Warszawy: wiozę 
chłopca do gimnazyum; nie wiem, czy się dostanie, bo podobno wa- 
kansów na posady uczniowskie bardzo mało, a kandydatów chma- 
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ra. Tak jest, ale czemuż koniecznie do gimnazyum? możnaby pro- 
bować do szkoły rzemieślniczćj. Tam jest parę godzin teoretycz-- 
nych wykładów geometryi, nauk przyrodzonych, a potćm praca 
w warsztacie ślusarskim, stolarskim, szewckim. Rzemiosła nasze 
są wielce zaniedbane, w tym kierunku jeszcze na chléb i z masłem 
można zarobić. Opłata zresztą nie wyższa, niż w gimnazyum; 
chłopiec rozwinie się i fizycznie i umysłowo, a potém na swoich no- 
gach stanie. 

— Tak, myślałem i o tóm, zwłaszcza, że chodząc dzierżawą 
przez lat kilkanaście, nie dorobiłem się swojego, a tu jeszcze troje 
dzieci; skończenie ginmnazyum będzie wymagało co najmnićj lat 8 
i lekko rachując po 300 rubli rocznie. Ale jakem wspomniał o rze- 
miośle, żona zaczęła szlochać, jąkając przeze łzy, że w jéj rodzie 
nikt przy fartuchu z heblem lub pilnikiem nie chodził, że rodzony 
dziadek, rodzonćj ciotki był naczelnikiem powiatu i z herbem miał 
pieczątkę, że ona tedy za nic w świecie nie dozwoli, ażeby jćj syn 
był rzemieślnikiem i gotowa raczćj dom porzucić, niż dożyć takićj 
hańby. Na takie dictum zmiękłem i wiozę Jacusia do gimnazyum. 
Jacuś tymczasem dłubał w nosie, a zapytany do jakićj szkoły wo- 
lałby uczęszczać, odrzekł rezolutnie, że do gimnazyum, a potćm zo- 
stanie jak dziadek rodzonćj ciotki maminćj urzędnikiem. 

Rozmowa ta nasunęła mi na myśl inną sprawę drobną i małą, 
mianowicie, kierunku edukacyi nadrastającego pokolenia. Kieru- 
nek ten w części tylko zależy od rodziców; w drugićj i większćj 
wytknęło go tak u nas, jak i wszędzie, prawodawstwo. Pytanie, na 
jaką drogę edukacyjną mają rodzice kierować swoje dzieci? Na 
drogę ogólnego, klasycznego ukształcenia, czy w kierunku specyal- 
nym i jak nazywają fachowym? Odpowiedź krótka: tak lub nie, 
jest tu niełatwa nawet dla pedagogów; wszakże w naszych stosun- 
kach muszą decydować o kierunku edukacyi nie same względy pe- 
dagogiczne. Podobna uwaga może gorszyć pedagogów, którzy bar- 
dzo słusznie mówią, iż należy w początkach rozwijać w młodzieży 
wszystkie zdolności i talenta, a tém samém dać grunt ogólno-huma- 
nitarny a potćm specyalizować. Zasada najzupełnićj usprawiedli- 
wiona, a jednak nie dająca się wszędzie zastosować: mogą się zda- 
rzyć i z pewnością zdarzają się codziennie takie okoliczności i wa- 
runki domowe, iż edukacya dzieci nie może być ani długą, ani 
kosztowną, gdyż środki na to nie pozwalają; otóż edukacya facho- 
wa średnia trwa krócćj i pozwala jednostce prędzćj stanąć na nogi, 
zapracować na chléb. 

Ta myśl o chlebie rozsadza głowy rodziców i pono słusznie. 
Karyery uczone, dyplomatyczne, urzędnicze nie dla nas, a przynaj- 
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_ mnićj bardzo rżadki dostanie się ia te posady; pożostaje praca 
fizyczna i jéj narzędzia: młot, hebel, pilnik, pług, brona i t. p. Pier- 
wćj niti myślóć o komforcie życia, jak być, trzeba być, wyżyć, 
zdobyć chléb, mam muss verdienen. Pytanie więc o kierunku edu- 
kacyi rozstrzyga się u nas nie samemi względami zdrowćj pedago- 
giki, ale także względami bytu. Rodzice muszą koniecznie myślóć 
o tém, co dzieci ich będą po skończeniu edukacyi robiły, ażeby na- 
stępnie mogły zużytkować nabyte wiadomości dla zdobycia chleba. 
Zaledwie mała garstka dzieci będzie wolną od hebla czy pługa, 
ażeby sobie przypominać Beażus ille Horacego. Wszystkie te wzglę- 
„dy zdają się przemawiać za edukacyą fachową, prowadzącą do ka- 
wałka chleba prędzćj, chociaż także nie napewno. 

Jakoż z myślą tą godzą się nawet podupadłe rodziny szlachec- 
kie, lubo nie bez westchnień, jakby chodziło o degradacyą socyal- 
ną, tak głęboko tkwi wstręt do pracy, osobliwie fizycznćj. Ale zkąd 
wziąć szkół fachowych czyli profesyonalnych? Mają one być otwie- 
rane z ramienia rządu. Otóż, nawet w takim razie inicyatywa pry- 
watna okazałaby się konieczną, gdyż państwo odrazu tyle szkół fa- 
chowych nie założy, ile ich potrzeba. Tymczasem, mimo nawoły- 
wania prasy do otwierania szkół specyalnych, ogrodniczych, rolni- 
czych, rzemieślniczych, echo nie odpowiada, głusi jesteśmy. Każdy 
rozważa trudności i cofa się: trudności rozumiemy, ale narzekania 
nikogo z bićdy nie wyratowały. 

Uwagi te o kierunku edukacyi nasunęła mi zarówno rozmowa 
w wagonie, jak i widok tłoczących się rodziców, a przeważnie ma- 
tek, z synami do gimnazyów, gdzie zaledwie mała cząstka kandy- 
datów mogła być przyjęta. Już-to na pochwałę matek naszych trze- 
ba przyznać, że więcćj się one troszczą o edukacyą dzieci, aniżeli 
ojcowie. Najuboższa dołoży wszelkich starań, ażeby syna oddać 
do szkoły; odmówi sobie niejednćj przyjemności, ażeby cieszyć się 
nadzieją chluby i co najważniejsza, pomocy. Dowody tego widzimy 
ciągle przedewszystkićm w klasie uboższćj, średnićj; inaczćj nieco 
dzieje się w klasie zamożnój, bogaci bowiem więcćj ufają bogactwu 
niż nauce. 

Oddając wszakże matkom pochwałę za ich gorliwość około wy- 
kształcenia dzieci, nie można zaprzeczyć, że one to najwięcćj ob- 
stają za wykształceniem gimnazyalnćm, mającćm prowadzić do 
państwa, do pańskości. A pańskość w ich pojęciu, jak i wielu 
ojców, to lekka praca i dobra płaca, oraz co z tego wynika, życie 
wygodne. Chociażby ta pańskość była kupiona nieustannćm zgi- 
naniem karku, upodleniem charakteru, zawsze ma ona więcćj uro- 
ku od młota i fartucha, nawet, gdyby te zapewniały byt niezależny, 
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a często wygodny. Ztąd do dziśdnia matki straszą synów, gdy się 
nie uczą konjugacyi greckich, iż pójdą do szewca za karę. Wi- 
docznie, dawny to wstręt, skoro już poeta kolendowy śpiewał: „Idź 
precz szewcze, twych trzewiczków Jezus nie chce, bo śmierdzą 
dziegciem.* 

Takie-to małe, drobne sprawy składają się na wielkie rezulta- 
ty w życiu narodów; żałować tylko trzeba, że się niemi tak mało 
zajmujemy, i że piszący o nich tak ogólnikowo zbyć je musiał; ale 
téż do wyczerpania ich tomy i pokolenia zaledwieby wystarczyły. 


K. 
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ADMINISTRACYA PARYGKA W- CZASIE OBLẸŽENIA 


Przyczynek do historyi lat 1870 —1871. 


Paryż, 1 sierpnia 1888, 
Szanowny redaktorze. 

Przeczytałem z żywćm zajęciem zamieszczone w czerwcowym 
zeszycie twojego Przeglądu zapiski bezimiennego rodaka, które- 
go los uczynił urzędnikiem tutejszćj municypalności w pamiętnćj 
a strasznćj dla nićj epoce. Wnosząc z niektórych szczegółów, ro- 
dak ten pełnił swoję służbę w VIII okręgu, w którym p. Carnot, oj- 
ciec dzisiejszego prezydenta rzpltéj był merem; wspomnienia zaś 
jego dostarczają sporo ciekawych rysów do charakterystyki tego 
bezprzykładnego w dziejach zjawiska, jakićm było wyżywienie przez 
cztćry miesiące dwumilionowćj ludności oblężonćj. Że nie wyczer- 
pują przedmiotu, to się tłómaczy łatwo i zarzutu nawet wywoływać 
nie może. Kto wić, czy całkowity i żadnego szczegółu w cieniu nie 
zostawiający obraz tych dni tragicznych możliwym jest dzisiaj. Bra- 
kuje do niego niezbędnćj podstawy: dokumentów. I brak ten nie da 
się już podobno zastąpić. Dokumenta administracyjne, odnoszące się 
do tćj epoki, koncentrowały się głównie w Ratuszu, który był sie- 
dliskiem rządu, częściowo zaś w merostwach i w ministerium finan- 
sów. Ratusz i ministerium finansów zostały spalone; merostwa po 
dniu 18 marca uległy rabunkowi. Prywatne nawet papićry urzędni- 
ków padły ofiarą zniszczenia. Ztąd fragmentaryczny, na osobistych 
przeważnie wspomnieniach oparty charakter wszystkich bez wyjąt- 
ku publikacyi wiążących się z dziejami oblężenia, a przynajmnićj 
z administracyjną ich stroną; charakter, od którego nie odstępuje na- 
wet szerzćj pozornie zakreślone dzieło naczelnego mera paryskiego 
w téj epoce, p. Arago („ZL Hotel de Ville au 4 Septemóre et pendant le 
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siege de Paris“), i którego udzielone Twoim czytelnikom notatki są 
jednym więcćj specymenem. W czterotomowóm dziele generała 
Ducrot („Za défense de Paris“) administracyjny dział zajmuje zale- 
dwie jedną i drugą kartkę, wypełnioną ryczałtowemi wskazówkami; 
w książkach pp. Sarcey, Enault i Claretie, nie szukać go wcale: są 
to utwory literatów, zasadniczo stroniące od administracyjnych 
i ekonomicznych zagadnień. Nie wyręczył ich wszelako dotąd ża- 
den ze specyalistów, ekonomistów profesyonalnych: udział bibliogra- 
ficzny tych ostatnich ogranicza się do kilku broszur, takich jak za- 
mieszczona pierwotnie w „Journal des Economistes* praca pana 
Clamageran („Souvenirs du siège de Paris*), urywkowa a nie doku- 
mentowa także. 

Najdotkliwszćm następstwem tego niedostatku, które musiało 
dać się uczuć i Twoim czytelnikom, jest trudność w powzięciu do- 
kładnego wyobrażenia o całości administracyjnego mechanizmu, 
któremu narzucony został w latach 1870—1871 wiadomy problemat 
ekonomiczny, a zatém i niemożliwość krytycznego poglądu na spo- 
sób, w jaki postawione w tych terminach zadanie rozwiązane zosta- 
ło. Czy pozwolisz, szanowny redaktorze, ażebym pokusił się nie 
zapewne o zadawalniącą ze wszech miar i wyczerpującą odpowiedź 
na znaki zapytania, które w tym względzie i pośród tutejszćj czyta- 
jącćj publiczności pozostawione zostały, ale przynajmnićj o jakie 
takie rozjaśnienie zagadnienia i uprzystępnienie pożądanych w jego 
przedmiocie wniosków? Bardzo wyjątkowe okoliczności, zostawia- 
jące mi możność korzystania dziś jeszcze z notatek zebranych i spo- 
strzeżeń uczynionych owocześnie na obejmującym szerszy widno- 
kręg punkcie widzenia, pozwalają mi poniekąd przekroczyć ciasne 
koło jednostronnćj obserwacyi, w którćm straszny kataklizm zaklął 
większą liczbę swoich świadków i sięgnąć do pewnćj przynajmnićj 
liczby tych uogólnień, których domaga się historya a pożąda zapew- 
ne także zaciekawiony umysł Twych czytelników. 


I. 


Historya administracyi Paryskićj w epoce oblężenia, to, z tego 
syntetycznego stanowiska, które jedynćm możliwóm dla piszącego 
tutaj, historya czteromiesięcznćj walki z tym sprzymierzeńcem, któ- 
rego armia niemiecka miała w murach stolicy i który ostatecznie 
otworzył jéj bramy miasta, z głodem. Oczywiście inne funkcye ad- 
ministracyjne nie uległy zawieszeniu; służba policyjna, służba zdro- 
wia itd. pozostały czynnemi, ale rola ich stała się naturalnym spo- 
sobem drugorzędną i musi być nie mnićj naturalnym sposobem 
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A 


względnie obojętną dla historyka. Skądinąd, spostrzeżenia krytycz- 


ne, do których w tak ograniczonym zakresie bardzo obfity nastrę- 


cza się materyał, odnosić się mogą jedynie do systematów zastoso- 
wanych w mnićj lub więcćj umiejętnóm wyzyskaniu nagromadzo- 


. nych zapasów prowiantowych. W samém bowiem nagromadzeniu 
tych zapasów nie odegrał roli żaden krytyce podlegający systemat. 


|. To co pod datą 16 września 1870, to jest w chwili ostatecznego 


zwarcia się żelaznych ogniw opasujących stolicę, znalazło się w jéj 


- obrębie zboża, mąki, mięsa żywego i solonego, wiktuałów wszelkie- 
~- go rodzaju, cała ta rezerwa prowiantowa, . przechodząca w rzeczy- 


wistości olbrzymioścą swoją, jak się pokazało, wszystkie przypusz- 
czenia i obliczenia, tak po niemieckićj «jak i po francuskićj nawet 
stronie dokonywane, powstała z czterech rozmaitych źródeł: a) z za- 
kupów uczynionych przez administracyą wojskową na rzecz wojska 
iw celu utworzenia wielkiego centralnego depo dla armii w polu 
działających; 8) z zakupów uczynionych przez ministerium handlu 
po części także na rzecz armii; c) z dostaw zamówionych w ostat- 
nićj chwili przez prywatnych przemysłowców, ale sprowadzonych 
przeważnie pod firmą wojennćj intendentury; æ) z zapasów pośpiesz- 
nie ściągniętych z najbliższych okolic przez uciekającą z dobytkiem 
swoim i do miasta chroniącą się ludność. Nie było w tćm wszyst- 
kićm żadnego z góry obmyślanego i konsekwentnie przeprowadzo- 
nego planu; było dużo przypadkowych czynników, i co za tóm idzie, 
sporo chaosu—który to chaos odpowiadał zresztą zamętowi utrzy- 


"mującemu się w pojęciach nietylko u publiczności ale i pośród sa- 


mejże grupy ludzi przybierających na się kierowniczą rolę w téj 
krytycznćj chwili. Umysłów trzeźwo zdających sobie sprawę z po- 
łożenia brakło długo. Bardzo długo nikt, w łonie samego rządu, nie 
sięgnął przewidzeniami swemi do tych rozmiarów trwania, których 
dosięgnąć miała w rzeczywistości straszna próba narzucona dwu- 
milionowćj ludności. Pod tym względem, przechował się w pamięci 
piszącego szczegół, dostarczający wymownego świadectwa. Oto, 
w powtórzeniu, za którego stenograficzną niemal dokładność ręczyć 
pozwala żywość zatrzymanych wspomnień, słowa zamienione na 
posiedzeniu 15 października 1870 r. między naczelnym merem stoli- 
cy a naczelnym wodzem armii stołecznej. 

Generał Trochu: „Kochany merze, powiedz nam, jeżeli możesz, 
bez zostawienia czegośkolwiek hazardowi, jakim jest stan prowian- 
towych zapasów naszych. Jak długo możesz wyżywić dobrze 
twoje 2,000,000 mieszkańców?“ 

P. Arago: „M oje 2,200,000, generale, rachując z 75 gminami 
podmiejskiemi i mieszkańcami departamentów sąsiednich już przy- 
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byłymi i osiedlonymi w mieście! Mogę wyżywić je dobrze przez 
sześć tygodni“. 

Generał Trochu: „A potém; po sześciu tygodniach, jak długo 
wyżywić je możesz źle? 

P. Argo: „Dwa tygodnie*. 

Generał Trochu (wstając): O, w takim razie!... 

W tćj chwili, jakby uderzony ciężarem odpowiedzialności, któ- 
rą ściągnąć mógł na siebie swojemi oświadczeniami, Arago zwrócił 
się do wchodzącego ministra handlu, prosząc go o potwierdzenie 
ich rzetelności. Zaczęły się długie wywody cyfr i danych statystycz- 
nych, których wypadkiem było udowodnienie faktu, że Paryż ma co 
jeść mnićj lub więcćj dobrze na dwa miesiące, a których wysłu- 
chawszy, generał Trochu zabrał znowu głos i uroczystym tonem wy- 
rzekł co następuje: 

„Panowie, za sześć tygodni będziemy oswobodzeni. Jest to 
niemożliwą rzeczą, ażeby Prusacy wytrwali-dwa miesiące do 
koła miasta; przed tym zaś czasem będziemy mićć armie pro- 
wincyonalne. Paryż ocalił honor Francyi; Francya oswobodzi 
Paryż!“ 

Powitano z entuzyazmem mowę naczelnego wodza i zamknię- 
to posiedzenie. Oblężenie trwało przeszło cztéry miesiące. 

Na zaznaczenie, przy sposobności, zasługuje podniesiona przez 
naczelnego mera, w powtórzonym wyżéj dyalogu, cyfra oblężonéj 
ludności, stanowiąca sama przez się uderzające i pouczające zjawi- 
sko, bo znacznie wyższa od cyfry normalnćj. Ta ostatnia cyfra, 
podług obliczeń dokonanych na podstawie spisu z r. 1866, wynosiła 
pod dniem 1 lipca 1870 zaledwie 1,890,000 głów (1). Zjawisko to, 
z którego ewentualnością, równie prawdopodobną w każdćj innćj 
miejscowości przy analogicznych okolicznościach, rachować się po- 
winna w przyszłości administracyjna przezorność. Przeciwne przy- 
puszczenia, do których skłaniali się początkowo sami oblężeńcy pa- 
ryscy, opierając je na liczbie mieszkańców opuszczających miasto 
przed groźbą oblężenia, uledz musiały brutalnćj wymowie faktów. 
Postrzeżono niebawem, że cyfrę wystraszonych z miasta wychodź- 
ców kompensuje z jednćj strony potęgująca się równomiernie cyfra 
przybyszów wystraszonych znowu z podmiejskićj okolicy i szukają- 
cych schronienia w obrębie miejskim, z drugićj strony pomnożony 
ściągniętemi półkami wojskowy kontyngens. Wprawdzie dane sta- 
tystyczne, pochodzące już z epoki oblężenia i te nowe żywioły w ra- 
chubę wciągające, bałamutnemi się okazują przy bliższém ich roz- 


(1) Artykuł p. Legoyt w „Journal des Economistes“, marzec 1872. 
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' patrzeniu i nadmiernie przesadnemi. Dokonany mianowicie pod 
datą 7 stycznia 1871 r. spis ludności cywilnćj wykazał 2,019,877 

głów, do-których dołączywszy około 300,000 ludzi pod bronią, 
przyjąć by wypadało ogólną liczbę 2,300,000 przeszło mieszkańców. 
Nadto zaś, nazajutrz po ogłoszeniu tegoż spisu, powstały we wszyst- 
kich okręgach, zaznaczone przez bezimiennego autora drukowa- 

= nych już tutaj wspomnień, utyskiwania na zbyt niskie jakoby cyfry 
okręgowych etatów ludnościowych, przyjętych za podstawę do roz- 

- działu racyi mięsnych a późnićj chlebowych. Podług tegoż autora, 
rzeczywista cyfra mieszkańców VIII okręgu wynosiła by po rozpo- 
częciu oblężenia 95,000 głów, zamiast 75,000 przyjętych w spisie 
urzędowym, co w stosunku do cyfry wykazywanćj przed oblężeniem 
(65,000), równałoby się podwyżce o więcćj jak 40%. Przesada staje 
się widoczną; tłómaczy ją zaś okoliczność także na zarejestrowanie 
zasługująca, a mianowicie naturalny ze strony spisywanych miesz- 
kańców popęd do mnożenia w podawanych deklaracyach liczby 
głów, dla pomnożenia liczby uzyskać się mających racyi. Rzeczy- 
wistość przedstawia się w tym względzie mnićj więcćj jak nastę- 
puje: Było pod datą 1 lipca 1870 r. około 1,890,000 głów; ubyło za 
sprawą wychodźtwa, podług danych dostarczonych przez zarządy 
kolejowe, około 300,000; przybyło, podług etatów wojskowych 
190,000 żołnierzy, a podług rejestrów policyjnych, około 180,000 
mieszkańców okolicznych; czyli że przewyżka wyniosła mnićj wię- 
cćj 70,000 głów — co i tak stanowi cyfrę wymowną! 

Zapytajmy teraz: w jaki sposób zarządzone zostało przechowa- 
nie nadzwyczajnego owego zbiorowiska prowiantowego, utworzo- 
nego w sposób wyżćj wskazany. Dość naturalnym zdaje się wnio- 
sek, iż ucieczono się odrazu do środków nadzwyczajnych, zrywając 
w tak wyjątkowych okolicznościach z rutyną i należącemi do nićj 
procederami, że zaprzątnięto się natychmiast utworzeniem odpo- 
wiednich magazynów i pomieszczeniem w nich jak najszybszćm, 
możliwie, i najdogodniejszćm tego bogactwa, od którego zawisł 
w tćj chwili los nietylko dwu milionów przeszło ludzi, ale może 
i kraju całego. Otóż tu spotykamy się z nowóm zdumiewającóm 
zjawiskiem; wyjątkowe okoliczności i ich naglące parcie, tragicz- 
ność położenia, wymowny głos patryotycznych wymogów, wszystko 
to nie zwyciężyło na razie rutyny. Broniła się ona długo i upor- 
czywie i uległa powoli dopićro i stopniowo uzyskiwanym nad nią 
przewagom logiki i konieczności. W pierwszćj zaś chwili, zaczęła 
od postawienia niedającćj się prawie przełamać zapory należytemu 
rozporządzeniu środkami alimentowemi, dostarczonemi bądź przez 
administracyjną, bądź przez prywatną zabiegliwość. Zaporą tą była 
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akcyza miejska (,/'ocroi*). Niewidziana nigdy ilość pak, 
furgonów, skrzyń wszelkiego rodzaju zaległa okolice dworców i ro- 
gatek, usiłując napróżno przedostać się do wnętrza: brakło środ- 
ków transportowych, ale brakło przedewszystkićm czasu do uregu- 
lowania opłat akcyzowych. Ktoś zaproponował doraźne uchylenie 
tych opłat; naczelny mer, chętnie przystępny liberalnym pojęciom 
i nie lękający się środków radykalnych, pochwalił projekt i wziął 
ńa się przedstawienie go rządowi. Odpowiedziano, że środek za- 
stosowany do towarów nagromadzonych w składach (emżzepóźs) po- 
zbawi miasto i skarb znacznego a potrzebnego dochodu, ograni- 
czony zaś do towarów tłoczących się po za składami w dzikim nie- 
ładzie, pozbawionych jakiego takiego zabezpieczenia od słoty, wil- 
goci i kradzieży i rzeczywiście najpilniejszych, stworzy nierówność 
między pospolitemi kupcami a posiadaczami składów, krzywdzącą 
dla tych ostatnich. - Po długićj zwłoce chwycono się półśrodka: 
uwolniono od opłaty prowiant wprowadzony w małćj ilości i mo- 
gący uchodzić za przeznaczony na domowe potrzeby (provisions de 
famille). Położono koniec tym sposobem narzekaniom i lamentom 
napływowćj ludności, przybywającćj do miasta z uchrónionemi 
przed rabunkiem zapasami, a zmuszonćj do odbywania kwarantany 
u rogatek, ale nie zapobieżono nie dającym się obliczyć stratom 
wynikającym codziennie z przedłużonego, dla większćj ilości towa- 
rów, chaotycznego sźałus guo na kolejach i przy bramach miejskich. 

Tym sposobem magazyny śródmiejskie napełniały się powoli 
i to zapasami już uszkodzonemi w części; brakowało zaś wiele do 
tego, iżby magazyny te odpowiadały w zadawalniający sposób swe- 
mu przeznaczeniu. Było ich trzy rodzaje: a) magazyny należące 
do administracyi miejskićj i służące do zwyczajnych potrzeb pro- 
wiantowych takie, jak „Skład zbożowy“ (Halle au Ó/2), sutereny Hall 
Centralnych i t. d.; ő) magazyny należące do przemysłu prywatnego 
i zarekwirowane obecnie przez administracyą; c) magazyny zaim- 
prowizowane w wielkich zakładach fabrycznych lub na placach pu- 
blicznych, np. w dziedzińcu gmachu Inwalidów, na placu za Szkołą 
wojskową i t. d. Z trzech tych kategoryi, pierwsza nader smutną 
pamięć zostawiła po sobie. Wspaniale z zewnątrz wyglądający 
„Skład zbożowy* okazał się wewnątrz tak mało odpowiednim swe- 
mu przeznaczeniu, jak tylko można. Nie pomyślano nawet o uła- 
twieniu, za pomocą przedziałów piętrowych, ładowania i dobywa- 
nia naładowanych worków : te ostatnie piętrzyć się musiały jedne 
na drugich do wysokości sięgającćj kilkunastu metrów i utrudnia- 
jącej przystęp. W suterenach Hall Centralnych odkryto wilgoć 
i niechlujstwo, nie dające się usunąć na razie. Paryżanie opłaki- 
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ŻĘ wali 38 stratę olbrzymiego zapasu sćrów, które tu uległy szyb- 
kiemu zepsuciu. W tych podziemiach także padły ofiarą wilgoci 


Ez sławne kartofle, które ściągnęły tyle burz na głowę Juliusza Ferry, 


- niezasłużoną obarczonego. odpowiedzialnością. Musiały one gnić 
_ w takićm przechowaniu, a przytém kupione były podobno w złych 
warunkach, i w pierwszych już dniach września roznosiły woń nie- 
przyjemną, którą pamiętają okoliczni mieszkańcy. Inaczćj zgoła 
przedstawiły się magazyny prywatne, np. Spichrze (Greniers a adon- 
dance) pp. Moranvillé i Trotrot, na przedmieściu Za Villette poło- 
żone. Tutaj liczne i niskie piętra pozwalały odosobnić każdy rząd 
worków. Wywdzięczając się za usługi przezeń oddane, komuna 
spaliła późnićj ten wzorowy zakład. Co się tyczy magazynów admi- 
nistracyjnych, zaimprowizowanych na prędce, te albo pozostały 
w projekcie, o ile mianowicie miały przybrać postać budynków 
drewnianych (kamgars—szopy) zabezpieczających powierzone im 
zapasy, od dćszczu, albo tóż ograniczyły się do składów pod gołćm 
niebem, ze stosami worków i skrzyń, jako tako przykrytemi za po- 
mocą płacht skórzanych lub płóciennych. Tak mianowicie wyglą- 
dały do końca wspomniane wyżćj magazyny przy Inwalidach i przy 
Szkole wojskowćj. Drewniane szopy, które zamówiono i które 
przyjąć miały wprędce cały ten, przyzwoitego pomieszczenia pozba- 
wiony kontyngens prowiantowy, wznosiły się istotnie, ale wznosiły 
powoli. Gdy nareszcie były już gotowe — po dwóch miesiącach— 
zabrakło koni do przewiezienia towarów. Rezultat ten tłómaczy 
się łatwo: działając sposobem administracyjnym, powierzono obsta- 
lunek zwykłym, dla administracyi pracującym przedsiębiorcom; ci 
zaś wzięli się do spełnienia swego zadania po administracyjnemu 
także. P. Clamageran, w powołanym wyżćj artykule, opowiada 
zdziwienie jednego z tych przemysłowców, gdy mu dano do zrozu- 
mienia, że robota, którą podjął się wykonać w przeciągu tygo d- 
nia, ma być gotową za oś m dni. Nawet taki zakład, jak słynne 
warsztaty wyrobów żelaznych Cail & C-ie, nie okazał się zdolnym 
do wykonania obstalunku, a mianowicie zamówionych młynów pa- 
rowych, na dzień oznaczony. I tym sposobem przyszło do ciężkićj 
chwili, w którćj z dnia na dzień przez cały prawie tydzień wisiało 
nad głową zarządu miejskiego, nakształt Damoklesowego miecza, 
groźne pytanie: czy nie zabraknie mąki na jutro dla 2,000,000 gęb! 
Czekając na owe młyny, wyczerpano całą rezerwę mącznych zapa- 
sów. Dom Cail & C-ie pracował także dla administracyi w epoce 
cesarskićj i przywykł do administracyjnych stosunków, przesiąkł 
ich rutyną. Prawda, że obecnie przybyła nowa przeszkówą. wstręt 
T.1IV. Z. I. 1888. 2 
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czyniąca szybkiemu postępowi robót: brak rąk, spowRdGAAIAE za- 
ciągnięciem się znacznćj liczby robotników w szeregi gwardyi na- 
rodowéj. Frank i 75 centów dziennego żołdu, dodatkowych 70 cen- 
tów dla żony każdego gwardzisty, możność wyżywienia się bezpłat- 
nie, lub prawie bezpłatnie w kuchniach municypalnych (candines 
municipales) i nie robienia nic, lub prawie nic, a paradowania z bro- 
nią w ręku i upijania się patryotycznemi okrzykami, wychodzącemi 
z gardła hojnie zalewanego wódką, — oto tyleż ponęt, których na- 
wet ofiarowywany podwójny i potrójny zarobek przezwyciężyć nie 
zawsze był w stanie. Głównym atoli czynnikiem, paraliżującym dzia- 
łalność administracyjną we wszystkich kierunkach, pozostała ruty- 
nai wiążący się z nią niedostatek energii a pomysłowości. Albo 
inaczćj i właściwićj mówiąc, administracya nie potrafiła sprostać 
swemu wyjątkowemu zadaniu, bo pozostała administracyą ciężką, 
zardzewiałą i w normalnych warunkach dość opieszale już działa- 
jącą maszyną, nie wyrzekła się ani jednego kółka wchodzącego 
w skład jéj skomplikowanego mechanizmu, a nie pomyślała o zjed- 
naniu sobie współudziału tych nierównie przydatniejszych sprężyn 
i żywiołów, których dostarczyć jćj mogła inicyatywa prywatna, 
albo jeżeli odwołała się do tego współudziału, to w niezmiernie 
szczupłych granicach. 

Ta ograniczona rola inicyatywy prywatnćj w historyi oblęże- 
nia, to jeden z jćj najwybitniejszych i najwięcćj zdumiewających 
rysów; tćm ciekawszy, że przeszedł prawie niepostrzeżenie. Owszem! 
w prasie spółczesnćj, w ogłoszonych późnićj pamiętnikach spotkać 
się można co chwila z pochwałami na rzecz tejże prywatnćj inicya- 
tywy i oddanych przez nią usług. Przypatrzmy się tym usługom. 


Si; 


Autor bezimienny, z którego zapisków korzystali czytelnicy 
„Ateneum*, wspomina o interwencyi syndykatu rzeźników w roz- 
dziale racyi mięsnych, dokonywanym przez municypalność. Naj- 
czynniejszemi istotnie, w sferze poza - administracyjnćj, były roz- 
maite syndykaty: rzeźników, piekarzy, właścicieli sklepów korzen- 
nych, handlujących drzewem i węglami i t. d. W jaki sposób obja- 
wiała się ta czynność? Dnia 27 września 1870 rozporządzenie mi- 
nistra handlu zwołało do wielkićj sali, zwanćj du Grand - Orient, 
przy ulicy Cadet, wszystkich rzeźników paryskich. Na tém zgro- 
madzeniu utworzono „okręgowe“ syndykaty rzeźników. Rzeźnicy 
każdego okręgu powołanymi byli kolejno dla porozumienia się 


u 


z R T E aa, poczóm wybrali ze swego łona 


śe dwóch, trzech albo czterech delegatów, którym nadal przekazany. 
" został mandat reprezentowania korporacyi okręgowćj i służenia za 


" łącznik między nią a municypalnością. Każdodziennie tedy ci dwaj, 
trzej lub czterej delegaci udawali się do jatek wskazanych im przez 
_ municypalność, wybierali ilość mięsa przeznaczoną dla okręgu przez 
ministra handlu, płacili za nią i rozsyłali ją kilkudziesięciu rzeźni- 
_ kom osiedlonym w okręgu, z których każdy zwracał cenę zabrane- 
go przez się mięsa. Od czasu do czasu merostwo centralne, mini- 
steryum handlu, albo komisya prowiantowa powoływały panów .de- 
legatów dla przedyskutowania z nimi tćj lub owćj nastręczającćj 
się kwestyi, wysłuchania ich rad i wniosków. W niektórych okrę- 
gach powierzono chwilowo jednemu z delegatów — zawsze ma się 
rozumićć pod etykietą municypalności — trudną i skomplikowaną 
organizacyą „racyi* mięsnych i chlebowych. W ostatnićj, najkry- 
tyczniejszćj chwili, dyrekcya zarządu piekarń (Direction de la Bou- 
langerie) w ministeryum handlu powołała dwóch piekarzy (pp. Vau- 
ry i Plouin) do stałego przebywania przy jćj boku, dla sprostąnia 
mnożącym się trudnościom w dostarczaniu, potrzebnej ilości mąki. 
Panowie ci wskazali byli oddawna potrzebę niektórych reform: po- 
wierzono im teraz wprowadzenie ich w wykonanie. Nie cofnęli 
się przed zadaniem i spełnili je całkiem bezinteresownie, Cóż wię- 
cćj? Nic już prawie. Inicyatywa prywatna nie sięgnęła dalćj w tym 
kierunku. 

W innych kierunkach złożyła ona może dowody większćj je- 
szcze ofiarności, ale ofiarności, że tak powiem, biernćj, nie samo- 
dzielnćj, nie twórczćj, rozwijającćj i tutaj swoję dobroczynną dzia- 
łalność pod skrzydłami administracyjnemi. Wyjątek stanowią a m- 
bulanse, których znaczna liczba powstała w rozmaitych dzielni- 
cach za pomocą środków czysto prywatnych. Rola administracyi 
~w stosunku do tych samotwórczych instytucyi ograniczyła się ze 
strony władz wyższych, na zredagowaniu dla nich pewnućj liczby 
instrukcyi i regulaminów cywilnych lub wojskowych, ze strony mu- 
nicypalności — na pośredniczeniu między  rzeczonemi instytucyami 
a temiż władzami wyższemi, bądź w udzielaniu im instrukcyi, bądź 
w dostarczaniu prowiantu, bądź w organizacyi służby lekarskiej 
pod kontrolą najbliższego merostwa. Zresztą ambulanse, o których 
mowa, mieściły się w domach prywatnych, zasilały się funduszami 
prywatnemi i bardzo wyjątkowo tylko korzystały z pomocy admi- 
nistracyjnćj. W jednym VIII okręgu istniało takich zakładów 23 
ze 160 łóżkami ogółem, przeznaczonemi dla rannych. 
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Natomiast rozwinięta olde w czasie oblężenia i środ- 
-kami także prywatnemi przeważnie zasilana instytucya „tanich“, : 
a właściwićj mówiąc „bezpłatnych“, kuchni należy już do całka 
odmieńnego typu. Nie wiadomo mi o żadnćj kreacyi tego rodzaju, 
któraby powstała, podczas oblężenia, całkiem samodzielnie. 
Przed oblężeniem istniało już kilkanaście takich zakładów czysto 
prywatnego charakteru; oblężenie nie powiększyło ich liczby. Nowe 
zakłady, które otwarto po 16 września 1870 r., powstały w następu- 
jących warunkach. W niektórych okręgach z natchnienia pewnćj 
liczby wspaniałomyślniejszych mieszkańców, w innych wprost z ini- 
cyatywy municypalności, uorganizowany został obok istniejących 
już w każdćm merostwie biur dobroczynności osobny wydział, ma- 
jacy istnieć do ukończenia wojny, z osobnym budżetem, utworzo- 
nym i utrzymywanym za pomocą składek jednorazowych lub mie- 
sięcznych. Gwoli pobieraniu tych składek, istniejące w każdym 
okręgu kwartały, w liczbie czterech, podzielone zostały na sekcye, 
na czele zaś każdej sekcyi postawiony komisarz municypalny (com- 
missaire enqućleur), wybierający ze swćj strony pewną liczbę wice- 
komisarzy. Komisarze ci i wice-komisarze, nie należący oczywi- 
ście do stałego personelu municypalnego, ale powołani na ochotni- 
ka z pómiędzy mieszkańców i bezpłatnie swoję służbę pełniący, 
zaglądali do wszystkich domów na wszystkie piętra, starając się 
o uzyskanie bądź obietnicy miesięcznćj składki, bądź jednorazowej 
ofiary. Każdy z nich winien był przedstawić książkę składkową, 
opatrzoną w pieczęć merostwa, i wpisywać do nićj otrzymywane 
dary; oprócz tego zaś każdemu darowi lub składce miesięcznćj od- 
powiadać musiał kwit sznurowy, wycięty z księgi utrzymywanćj 
w merostwie. W ten sposób zebrane zostały dość znaczne fundu- 
sze, które dostarczyły wszystkim merostwom podstawy do utworze- 
nia całego „Dodatkowego zarządu pomocy i dobroczynności“ (,Se7- 
vices Complémentaires d'aide et d'assistance) i były punktem wyjścia 
do organizacyi wspomnianych wyżćj nowych bezpłatnych kuchni, 
* oraz innych dobroczynnych a tak samo czasowo tylko trwać mają- 
cych instytucyi. Cztery kuchnie otworzone w VIII okręgu wyda- 
wały dziennie ogółem 2140 racyi bezpłatnych; budżet zaś ich przed- 
stawia się jak następuje: 


Listopad 1870. 


4 kucharki z płacą 60 fr. miesięcznie. . 240 
4 » np 40, U © « 160 
4 kontrolerów 1 „ 50 c. dziennie „ 180-) 745 
1 zarządzający „ 3.00% 4 . 100 
1 posługacz A 2 n — ha h 60 


ze Dodstkówe da dla A kły 
: Wino, 1 fr. dziennie na każdą kuchnię . . 120 | 253 50 
GNEE5. oaeee (JB: i 
"Wydatki na służbę w SES Kuchatach. | 

SPMOSEIMADS R rec 4 BOO r e 998 50 


Mięso (konsumpcya miesięczna). . . . 4,863 55 

Ryż, kartofie, ltd.,id. „ -. . . . . «. 793 60 

Opał i rozmaite akcesorya, id. . . . . 266 50) 6,407 90 
Przyprawy rozmaite, id. . . . . « . 464 25 l 
Zużycie narzędzi i koszta rozmaite . . .* 20 


Ogół rozchodu miesięcznego w czterech kuchniach 7,406 40 
Czyli dziennie: 246 fr. 88 c, 
Ogól racyi wydanych w tymże miesiącu: 64,243 


o czyli że (7,406,40 : 64,243) pojedyńcza racya kosztowała 0,11 cen- 
tów z ułamkiem. 


Bezpłatne kuchnie oddały niezaprzeczone usługi, choć, nieza- 


-~ przeczenie także, miały udział w odstręczeniu pewnego kontyngen- 
su ludności roboczćj od szukania środków do życia w łatwo znaleść 
się dającym zarobku; przyczyniły się do rozpowszechnienia tego 
wstrętu do pracy i tego bałamutnego stanu umysłów, którego ogni- 
skiem były szeregi gwardyi narodowćj, a którego ostatecznym wy- 
nikiem stała się—komuna. Błędy i nadużycia, nieuniknione w za- 
improwizowanćj organizacyi, a których czas nie pozwolił sprosto- 
wać i ukrócić spotęgowały tę ujemną stronę dobroczynnćj skądinąd 
działalności. Bony, udzięlające prawa do korzystania z bezpłatnych 
racyi, rozdawane były bez dostatecznćj kontroli, dostawały się 
w niewłaściwe ręce, stawały się przedmiotem karygodnćj frymarki. 
Za późno spostrzeżono konieczność ściślejszego dozoru, niezbęd- 
ność szczegółowćj i szafunek bonów uprzedzającćj ankiety. Pomy- 
Ślano, ale za późno także, o udoskonaleniu przyswojonego mecha- 
nizmu przez szersze zastosowanie systematu decentralizującego, 


przez odosobnienie każdćj pojedyńczćj kuchni, przywiązanie jéj do 


pojedyńczego kwartału i powołanie do służby w każdym kwartale 
pewnćj liczby komisarzy śledczych, którzy w ograniczonym w ten 
. sposób obrębie działając, mieli by możność rozwinięcia skutecz- 
nćj kontroli. Przygotowano nawet wzór książeczek służyć mają- 
cych do tego celu w rękach owych komisarzy. Zamieszczam go 
tutaj, choć nie wszedł nigdy w użycie, bo przydatnym się okazać 
może, gdzieindzićj i kiedyindzićj, — nawet po za hypotezą oblę- 


żenia. 
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RANY PA WAWA © 
Okręg N. 


Merostwo N. 
przy ulicy.... 


Komisarz śledczy 
P. N. ; k 
przy ulicy .... Uwagi w przedmiocie osoby, żądającej przy pusz- 
Pec czenia do bezpłatnćj kuchni. 
Imię i nazwisko 
Wiek. 
Profesya? 
Zamieszkanie, 
Czy żonaty lub zamężna? 
Dzieci? Ich imiona i wiek, oraz zdolność do pracy. 
Środki utrzymania? 
Czy należy wydać książeczkę do pobierania racyi? 
Jak długo może uczęszczać tymczasowo do kuchni? 
Ile racyi dziennie. 


Raport przedstawiony dnia 


Czy należy cofnąć książeczkę? 

Albo zawiesić ją i na jak długo? 

Albo zostawić ją w rękach posiadacza? 

W takim razie na jak długo? 

I na jaką liczbę racyi dziennie? Dnła:. 4.5? 


I tak dalćj. Książeczki, odpowiadające tym indagacyjnym ra- 
portom i przeznaczone dla kandydatów do bezpłatnych kuchni, mia- 
ły przybrać kształt następujący: i | 


Okręg. N. 
Merostwo N. przy ulicy... 


Książeczka bezpłatnćój kuchni. 


Nazwisko Posiadacza 


oraz Imiona, Wiek. Profesya. 
członków jego rodziny. 


«Mieszkanie 

Kuchnia, do którćj książeczka niniejsza 
daje przystęp 

Godzina do wydawania racyi, 


Na czas od do 
Na racyi dziennie 


R 
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I tak dalej. Stało się wszelako z temi projektami reorganiza- 
cyi tak jak z Buchmanową radą. 

|. Z tym samym co i bezpłatne kuchnie charakterem funkcyono- 
= wała w niektórych okręgach, podczas oblężenia, instytucya muni- 
__ cypalna, do którćj wzoru dostarczyło stowarzyszenie prywatne, ist- 
-~ niejące już przed oblężeniem a trudniące się zbieraniem funduszów 
_ dla bezpłatnego rozdawania przedmiotów do ubrania służących. 
= Oprócz bezpłatnych d a ró w tego rodzaju, urządzon tało w no- 
= Oprócz bezpłatnych g ju, urzą e zosta no 
= Wo utworzonych „Lingeries Municipales“, bióro wypożyczeń. 
= Przedmioty różnego rodzaju, w ten sposób wypożyczane i zwraca- 


"FE" 
JAWA 
U 


« 


= oczyszczenia, dostawały się nowym klientom, zawsze tytułem po- 
=  Życzki. W VIII okręgu wypożyczano, podczas oblężenia, 205 par 
` prześcieradeł i 1,500 koszul męzkich, kobiecych i dziecinnych. Roz- 
` darowano zaś jednocześnie. 


Płaszczów tmantylek «—. «+ 2: _460 
SPOdNIECCH r LPR ya c SJ „b, „9003 DO 
BIZ dZIeGnYCh 75 8027 ie „zw Lea 
Matek Ad SZ 2790 (7/s0ł00) 1200/4 003180 
Spodni męzkich=»>-5.34 7% 60%: 4% 52 
Paltótówiid 44: 45% 4 06 2090374110 11 AD 
Kalesonów, fartuchów, szalów, płaszczy- 

ków dziecinnych s." u; (42/57. rar «.. 300 
Pończoch kobiecych i dziecinnych. . . 230 
Koóldćr "w DA” ATZ AE ia S 95 
Materace t „0:6 3E-410X 0-000 54 
Sabotów i trzewików par . . . . . 1,100 


Ogółem ... 2,951 przedmiotów 


Inne biura, utworzone w merostwach, zawsze za pomocą fun- 
duszów prywatnych, drogą wyżćj oznaczoną zebranych i przy bez- 
interesownym współudziale mieszkańców, czas swój i pracę poświe- 
cających, trudniły się wykupem przedmiotów zastawionych w lom- 
bardzie miejskim. Systemat, w tym celu przyjęty dla uniknięcia na- 
dużyć, polegał na porozumieniu się zarządu lombardowego z mero- 
stwem i ustanowieniu tym sposobem ścisłćj kontroli. Zarząd lom- 
bardowy otwićrał kredyt do pewnćj wysokości merostwom, żądają- 
cym go, i wydawał zastawione przedmioty za okazaniem kwitu po- 
świadczonego w merostwie po przeprowadzeniu odpowiednićj an- 
kiety. Dla zapobieżenia spekulacyi, która by polegała na zastawia- 
niu przedmiotów, celem uzyskania kwoty pieniężnćj, i upominania 
się nazajutrz o ich bezpłatne wykupienie, wykupowanemi być mo- 
gły jedynie przedmioty od dość dawnego czasu zastawione. 
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Mimo tych kosztownych operacyi, ofiarność prywatna zosta- 
wiała jeszcze w kasach municypalnych dość znaczny remanent, zu- 
żytkowywany drogą rozmaitych jałmużn i zasiłków, bonów na drze- 
wo naprzykład, na mléko i inne artykuły spożywcze. Podług obli- 
czenia opartego na zebranych owocześnie danych, korzystało w ten 
sposób ze wspaniałomyślności publicznćj, przez czas oblężenia, oko- 
ło 400.000 osób. Cyfra to wykazująca niezaprzeczoną przesadę, 
jawną niewłaściwość w działalności instytucyi dobroczynnych 
i w szafunku jałmużnego grosza. Tyle osób pozbawionych środków 
utrzymania nie było albo nie powinno było być w Paryżu. Dobro- 
czynność stawała się na téj drodze narzędziem rozpróżniaczenia 
i demoralizacyi, których skutki srogo się uczuć następnie dały. 
Scentralizowanie wszystkich prywatnych przedsięwzięć w municy- 
palném ognisku i posługiwanie się jego biurokratycznym mechaniz- 
mem przyczyniło się niezawodnie do pomnożenia nadużyć i powię- 
kszenia marnotrawstwa. Nie przeszkadza to niektórym, nawet libe- 
ralnie niby usposobionym, umysłom, wytykać teraz jeszcze, jako błąd 
niedostatek centralizacyi w spółczesnóm uorganizowa- 
niu instytucyi dobroczynnych. P. Clemageran mianowicie, pełniący 
od września 1870 do stycznia 1871 obowiązki adjunkta przy merze 
paryskim, ubolewa nad tém, iż osobna komisya, ustanowiona pod 
jego przewodnictwem dla przeprowadzenia takićj centralizacyi, nie 
potrafiła sprostać swemu zadaniu. Tak głęboko przeniknął do or- 
ganizmu społecznego duch napoleońskićj tradycyil Z większą sa- 
modzielnością poczynając, inicyatywa prywatna byłaby z pewno- 
ścią zrobiła na tém polu, które było jedynćm prawie dla nićj otwar- 
tóm, jeżeli nie więcćj, to lepićj. Gdyby zaś przynajmnićj municy- 
palność owa, o którą opierały się w ostatecznym wypadku i pod 
którćj płaszczyk garnęły się wszystkie szlachetne usiłowania, gdyby 
owa municypalność była przynajmnićj panią u siebie, samodzielną 
ze swćj strony przedstawicielką reprezentowanych przez się intere- 
sów, ich swobodnie i niezależnie działającym organem! Ale pora 
wykazać właśnie, że w tym względzie działo się całkiem inaczćj. 


III. 


Nagromadzenie prowiantowych zapasów w oblężonym Paryżu 
było, jak już wiadomo, dziełem różnorodnych czynników, bez jakie- 
gokolwiek w tém uczestnictwa samćj municypalności. Skoro je- 
dnak w ten lub inny sposób miasto przyszło do posiadania tego pro- 
wiantu i chodziło obecnie o wyżywienie za jego pomocą tegoż mia- 


esata miejsktónia winno ||" być powierzone rozwiązanie te- 


_ go zadania. Merostwo centralne, a obok niego rada municypalna, 


czy tóż komisya wyznaczona z łona tćj rady, oto dwa przez logikę 


s wskazane czynniki naturalnego w tych warunkach samorządu. Ze 
-względu na okoliczności, porozumiewanie się co do niektórych pun- 
_któw z niektórymi członkami rządu naczelnego, z ministrem wojny, 


_ z ministrem handlu, z gubernatorem miasta, musiało by pozostawać 


koniecznćm, ale nie paraliżowało by normalnego działania właści- 


_ wych organów administracyi miejskićj. W praktyce, którćj pamięć 


zostawiły dzieje oblężenia, całkiem odmienny systemat utrzymał się 
do końca tragicznćj epoki. : 

A najpierw rady municypalnćj nie było wcale. Było, zbierają- 
ce się w Ratuszu, zgromadzenie merów i adjunktów okręgowych, 


-którzy od 4 września do 4 listopada 1870 r. byli wybranymi z ramie- 


nia Rządu obrony narodowćj, (po dokonanćj 4 września rewolucyi); 


"następnie zaś dopiero uzyskali swój mandat drogą głosowania po- 


wszechnego. P. Carnot ojciec w VIII okręgu pozostał merem w obu 
tych peryodach; tak samo p. Clemenceau w XX-ym. W innych 
okręgach głosowanie powszechne sprowadziło liczne zmiany. Przed 
dniem 4 listopada wszelako, tak jak i późnićj, zgromadzenie wyżćj 
wspomniane zachowało głos czysto doradczy; postanowienia jego ` 
nie miały nigdy mocy obowiązującćj. Zajmowało się zaś ono, na 
swych posiedzeniach, kwestyami prowiantowemi, ale podobno naj- 
mnićj stosunkowo, mając czas i uwagę pochłonioną najczęściej 
przez inne zagadnienia, polityczne lub strategiczne. Któż więc wła- 
ściwie zajmował się sprawą żywności, jćj szafunkiem najoszczęd- 
niejszym, rozdziałem najsprawiedliwszym i utrzymaniem w ruchu 
całego wielce skomplikowanego mechanizmu, przeznaczonego do 
spełnienia tego zadania? Bardzo wiele osób, każda z osobna, każ- 
da po trosze i każda po swojemu. Wynikało to po części z samego 
wyżćj zaznaczonego sposobu, w jaki nagromadzone zostały rozpo- 
rządzalne zapasy prowiantowe, głównie zaś z niedających się prze- 
łamać nawyknień rutynicznych i biurokratycznych kompetycyi. 
Minister handlu zakupił większą liczbę bydła, mąki i niektó- 
rych innych artykułów spożywczych; więc minister handlu przyzna- 
wał sobie prawo rozporządzania tą częścią wspólnego. dobra. fe- 
dnak municypalność, na mocy historycznych przykładów, mieniła 
się jedynie upowążnioną do oznaczania taksy chleba, a także do 
administrowania magazynami w obrębie miasta położonemi. W re- 
zultacie, municypalność taksowała chléb, a ministerium handlu tak- 
sowało mięso. Dozór nad bydłem i utrzymanie tegoż należały do 
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ministra handlu; municypalność natomiast czuwała me mąką, jarzy- 
nami suchemi, kartoflami i wogóle wszelkiemi przedmiotami podle- 
gającemi przechowaniu w magazynach. Wszelako mąka, złożona 
w magazynach będących pod kluczem municypalności, wychodzić 
znich mogła jedynie na mocy rozporządzenia ministeryalnego. 
Skoro wyszła, przestawała podlegać ministeryalnéj juryzdykcyi i po- 
dział jéj między piekarzy dokonywał się pod wyłącznym nadzorem 


municypalności. Inaczćj z innemi artykułami spożywczemi, oraz © 


z produktami rzeźniczemi; te szły na sprzedaż lub dostawały się me- 
rostwom okręgowym bezpośrednio z ramienia ministra. Ale służba 
statystyczna, dotycząca podziału wszelakich alimentów, przypadała 
znowu w udziale municypalności. Młyny parowe założone w war- 
sztatach Cail et C-ie zależały od merostwa, inne od ministerium 
handlu. I tak dalej. | 

Wobec tego zamieszania, powzięto utworzenie komisyi pro- 
wiantowćj, (commission supérieure de subsistences). Weszło do jéj 
składu dwóch ekonomistów pierwszorzędnćj wartości (pp. Cernu- 
schi i Cochut), dyrektor wschodnićj kolei żelaznćj (p. Sauvage), 
mer naczelny paryski z jednym ze swoich adjunktów i czterech mi- 
nistrów, a mianowicie spraw wewnętrznych, handlu, finansów— 
i oświaty. Co ten ostatni robił, czy miał robić w zgromadzeniu, do 
którego został powołany, trudno zgadnąć. Nie mnićj trudną do wy- 
jaśnienia okoliczność, dla którćj usunięto ministra wojny. Po od- 
jeździe Gambetty, liczba ministrów pozostała ograniczona do trzech. 
Natomiast w ostatnićj chwili, na kilka dni przed kapitulacyą, przy- 
wołano trzech merów okręgowych, pp. Vautrain, Desmaret i p. Ti- 
rard—wsławionego późnićj zapodzianiem 100 miliowóść ministra fi- 
nansów trzecićj rzpltćj, trudniącego się owocześnie sprzedażą ze- 
garków i biżuteryi en faux. 

Co zaś miała robić ta komisya? Niesłychane mnóstwo rzeczy. 
Obmyślono ją właśnie jako narzędzie przeznaczone do zapobieżenia 
chaosowi wynikającemu ze skomplikowanego składu funkcyonują- 
cćj maszyny administracyjnćj, do sprzęgnięcia luzem chodzących 
jéj kółi kółek i osięgnięcia tym sposobem pożądanćj harmonii 
i precyzyi w działaniu. Opracowany w tym duchu program ogarnął 
moc atrybucyi i obowiązków. Winni byli pp. komisarze ułożyć sta- 
tystykę rozporządzalnych zapasów prowiantowych, śledzić ruchu 
dostaw i spotrzebowań, przyjmować, w tym celu, czytać i analizo- 
wać sporządzane ad hoc tablice, wchodzić w porozumienie z mera- 
mi okręgowemi, z syndykami korporacyjnymi, z komitetem hygie- 
nicznym, z główniejszymi przedstawicielami przemysłu i handlu pro- 
wiantowego, podejmować inicyatywę wszystkich naglących posta- 
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_nowień i pilnować ich wykonania, roztrząsać właściwość propono- 


S PARA rekwizycyi, BYRPRRYWaĆ z uwagą wszystkie bardzo wielo- 


-~ rakie systematy „racyonowania*, narzucić racyonalny kierunek in- 


stytucyom dobroczynności publicznćj, doprowadzić wreszcie do 
skutku i utrzymać niezbędne a podlegające częstym trudnościom, 


e porozumienie z intendenturą: zaimprowizowani kierownicy, téj mia- 
= ry co Gambetta, przypuścili bez wahania, iż są w stanie sprostać 
takiemu zadaniu. W rzeczywistości i w ostatecznym rezultacie 


stworzyli tylko w mającym się uregulować mechanizmie jeszcze je- 


dno ogromne koło, które, zaczepiając wszystkie inne i między nie- 


mi się plącząc, stawało się jednym więcćj czynnikiem zamieszania 
i nieładu, zawadzając wszędzie, nigdzie prawie jakiejkolwiek nie 
przynosząc pomocy. Tak obecny minister handlu, jak i minister 
spraw wewnętrznych, jak i minister finansów, mieli po za sferą za- 
mierzonych czynności komisyjnych, aż nadto do robienia; żadnego 
zaś z nich dawniejsze zajęcia nie przygotowały do działań objętych 
komisyjnym programem. Brakło im czasu i brakło kompetencyi 
Komisya zbierała się nieregularnie; zebrana gubiła się w bezowoc- 
nych dyskusyach; a w sferę akcyi wchodząc, spotykała się z nie- 
chęcią władz nie uznających jćj powagi. 

Dodajmy jedną jeszcze sprężynę w maszyneryi i jedno jeszcze 
jćj mechanizm komplikujące narzędzie : częstą bezpośrednią inter- 
wencyą Rządu obrony narodowćj, objawiającą się w formie rozpo- 
rządzeń arbitralnych, ustanawiających niektóre rekwizycye, nie- 
które taksy, niektóre zmiany w podziale racyi, jako narzucone 
w imieniu najwyższego prawa, supremae legis salutis publicae. 

Oto obraz administracyi, z którą Paryż przetrwał czteromie- 
sięczne oblężenie. Zebrały się w jćj składzie i w jćj działalności 
najróżnorodniejsze żywioły i najsprzeczniejsze pojęcia a zasady. 
Obok specyalistów fachowych, takich, jak wspominani już pp. Cla- 
mageran, Siegfried, Desmarets i inni, występowali tu teoretycy tacy, 
jak p. Cernuschi lub sam Arago, a wreszcie literaci i adwokaci: 
Juliusz Simon i Gambetta. Obok centralizacyi najabsolutniejszćj, 
a usprawiedliwionćj poniekąd, przynajmnićj w pewnych kierun- 
kach, wyjątkowością położenia, jawiły się na każdym kroku próby 
lokalnego samorządu, duchem republikańskićj teoryi natchnione, 
ale nieudolne, źle godzące się i trudne zresztą do pogodzenia z prze- 
ciwnemi owemi dyktatorskiemi prądami. Zostawiono merom okrę- 
gowym możność i obowiązek rozdzielania racyi przeznaczonych 
dla mieszkańców okręgu, ale ustanawiano z góry cyfrę tych racyi. 
Gdy ta cyfra nie okazywała się w zgodzie z cyfrą gęb do wyżywie- 
nia, co było codziennym przypadkiem, wypadało municypalnościom 
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radzić sobie, jak Amisi} Raz po razie, w epoce, w y którój. aoa 
lone stało się już codzienną strawą oblężonych, nadsyłano z mini- 
steryum handlu do merostwa okręgowego dowolnie oznaczoną 
w biurach ministeryalnych ilość mięsa świeżego, dla podzielenia 
między mieszkańców. Raz po razie po dokonaniu obrachunku 
w biurze municypalnćm, okazywało się, że nie ma czóm obdzielić 
wszystkich, chyba przepoławiając najdrobniejsze kosteczki, albo 
przypuszczając jednych do podziału, z pominięciem drugich. Co 
zrobić z tóm mięsem? Nie było dnia, któryby nie zapisał się w pa- 
mięci owoczesnych administratorów stolicy wspomnieniem takiego 
lub innego podobnego kłopotu. 

Błędy, których cały ten systemat stał się powodem, a które 
przyczyniły się tak do przyśpieszenia kapitulacyi, jak i do zwięk- 
szenia cierpień spowodowanych oblężeniem, musiały być liczne. 
Podług obrachowania, wychodzącego z bardzo poważnych źródeł, 
Paryż mógł, przy racyonalniejszćm zużytkowaniu posiadanych przez 
się zasobów, wytrwać co najmnićj dwa tygodnie dłużćj. Zdaniem 
zaś wielu specyalistów, generała Ducrot w szczególności i generała 
Chanzy, takie odroczenie katastrofy mogło mićć w dalszym obrocie 
wojennych i politycznych wypadków doniosłość ogromną. Rozpo- 
znajmy główniejsze z tych błędów. 


IV. 


Kardynalnym błędem było nieobrachowanie się z rozporzą- 
dzalnemi zapasami prowiantowemi. Że nie przewidziano długości 
oblężenia, że nie zastosowano odrazu tych środków «szystkich, za 
pomocą których przedłużono późnićj walkę, a które wcześnićj 
wprowadzońe w użycie, byłyby oczywiście pozwoliły przeciągnąć ją 
nierównie dłużćj, że nie wzięto się od pierwszego dnia do „rekwi- 
zycyi* i „racyi*, to daje się usprawiedliwić. Oblężenie 1870 r. jest 
zjawiskiem bez przykładu w dawniejszćj historyi świata. Dziś wia- 
domo, że można zamknąć i utrzymać w zamknięciu przez cztery 
miesiące dwa miliony ludności i 300,000 żołnierza. Ośmnaście lat 
temu możliwość ta nie miała w swojćj stronie prawdopodobieństwa. 
I dziś zaś jeszcze nie wiadomo, czy ta sama dwumilionowa ludność, 
poddaną odrazu takiemu heroicznemu doświadczeniu, jakićm jest 
zawieszenie normalnych funkcyi w najdraźliwszćj bądź -co-bądź 
części organizmu społecznego, skazana z dnia na dzień i bez stop- 
niowego przygotowania, na rachowanie się z każdym kawałkiem 
mięsa i kęsem chleba, nie przywiedziona powoli do tego wyjątko- 
wego stanu moralnego, w którym entuzyazm walką kilkomiesięczną 
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ilość ac a niezbędną być BA ło utrzymania życia, z te- 
go nie ośmieliłbym się dziś jeszcze robić mu zarzutu. Bezimienny. 
_ autor drukowanych w „Ateneum* zapisków wspomina o powtarza- 
jących się często, nawet w ostatnićj epoce oblężenia, nadzwyczaj- 
nych dystrybucyach prowiantu, przekraczających systematyczną 
normę codziennych „racyi.* I ta rozrzutność daje się wytłómaczyć. 
Musiano przecież rachować się z psychologicznemi i fizycznemi 
_ wreszcie wymaganiami społeczeństwa, od którego skądinąd żądano. 
~ tak wiele. Uznawano bardzo słusznie konieczność folgowania od 
czasu do czasu nadmiernie wyciągniętćj strunie. Zużytkowywano 
zresztą najczęścićj zapasy zachować się dłużćj nie dające, zagro- 
żone zepsuciem. Ale że nie wiedziano i nie wiedziano nigdzie, i nie 
wiedziano do końca, ile jest właściwie do jedzenia i co pozo- 
staje z wyczerpujących się zapasów, i na jak długo ta oszczędzona 
pozostałość wystarczyć może, to już nie daje się usprawiedliwić. 
. A nie wiedziano, nie wiedział dokładnie nikt! Na posiedzeniu 
członków rządu odbytćm 15 października, przyjęto dwa miesiące 
jako maksy mum dającego się przewidzićć oporu z rozporzą- 
dzalnemi zapasami; dwoma zaś miesiącami późnićj ten sam rząd 
obwieszczał uroczyście, że chleb nie będzie nigdy racyo- 
nowany. Co znaczyć mogło to oświadczenie? Czy to, że Paryż 
podda się przed wyczerpaniem wszystkich możliwych środków 
oporu? Chyba nie. Więc chyba to, że rozporządzalne zapasy zboża 
i mąki są niewyczerpalnemi* Zaogniona walką i rzeczywistym 
ogromem wprowadzonych do tćj walki zasobów oszołomiona fan- 
tazya ludowa godziła się istotnie z takićm przypuszczeniem. Ale 
rozporządzający mącznemi zapasami minister handlu wiedzićć prze- 
` cie musiał, że już teraz, w grudniu, domieszywano mąkę owsianą 
do pszennćj! Wiedział o tém, ale ani on, ani nikt inny w sferach 
rządzących nie umiał wziąć i tćj pszennćj i tćj owsianćj mąki pod 
-krédkę, z należytą ścisłością. Rachowano grosso modo; chciano 
także jakoby zapobiedz panice wywoływanćj przedwczesnemi wie- 
ściami o wyczerpaniu zapasów mącznych. Ale jaką wartość mogło 
mićć w tym względzie odroczenie z dnia dzisiajszego na jutro tego, 
do czego przyjść tak czy siak trzeba było, a lepićj było przyjść jak 
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najprędzćj? Gdy d. 19 stycznia zresztą racyonowanie chleba ogło- 
szone zostało urzędownie, istniało już ono de facto od kilku tygodni. 
Od kilku tygodni bowiem, zamiast 7,000 cetnarów metrycznych 
mąki; których domagała się códzienna konsumpcya, dostarczyć jćj 
były w stanie funkcyonujące młyny parowe tylko 5,000. Racyo- 
nowanie przychodziło tedy samodzielnie do skutku—w piekarniach. 
Tylko ma się rozumićć bez żadnego systematu, z otwarciem drogi 
wielorakim nadużyciom. Kto zapłacił drożćj, dostawał więcćj; kto 
nie potrafił wziąć się umiejętnie do rzeczy, albo okupić się nie był 
w stanie, nie dostawał nic. Tym sposobem urzędowe „racye* po- 
witane zostały przez większość publiczności z zadowoleniem; były 
rzeczywiście względnóćm dobrodziejstwem. Jednak niektórzy człon- 
kowie komisyi prowiantowćj oświadczali się za utrzymywaniem 
status quo, jako najdogodniejszego, i właściwie tylko nacisk opinii 
rozstrzygnął kwestyą. “ 

Opinia w tym przypadku znalazła się po stronie słuszności ; 
w wielu innych razach wszelako stała ze strony rządu uległość jéj 
wyrokom, należąca do charakterystycznych znamion epoki, wy- 
wdzięczyła się mnićj pożądanemi wynikami. Ze stanowiska bez- 
względnćj krytyki historycznćj, trudno piętnować zbyt surowo tę 
potulność owoczesnych przedstawicieli władzy w oblężonćj stolicy. 
Pamiętać wypada o tém, jacy to byli ludzie, skąd się wzięli i w jaki 
sposób uzyskali swój mandat. Nie mnićj przeto niedostatek powagi 
w sprawowanćj przez nich reprezentacyi urzędowego autorytetu 
niechwalebnemi upamiętnił się pomnikami. Zaliczyć do nich na- 
leży przedewszystkićm wielorakie rekwizycye i taksy podejmowane 
z dnia na dzień i zarzucane następnie po stwierdzeniu, drogą do- 
świadczenia, ich niepraktyczności. Opinia, czyli to, co się nazywa 
opinią w takich razach, głos prasy, wołania klubów, wrzask zbiego- 
wisk ulicznych, zwróciły się od samego początku i z zapamiętało- 
ścią w tę stronę. P. Clamageran wspomina o tém, że na kilka ty- 
sięcy listów otrzymanych przez się w tym czasie a dotyczących pa- 
lącćj kwestyi prowiantowćj, jeden tylko domagał się zniesienia 
pewnćj taksy; setkami natomiast naliczył się takich, które oświad- 
czały się w kierunku przeciwnym. Wytrawniejsze nawet umysły 
traciły, śród powszechnego zamętu pojęć, świadomość elementar- 
nych zasad ekonomicznych. Artykuły p. Molinari w Journal des 
Economistes zalecały brutalną formułę: „racyonowanie za pomocą 
drogości* („rałionnemenć par la cherté“) czyli ograniczenia konsump- 
cyi przez arbitralne podwyższenie ceny wszystkich produktów. 
W gruncie rzeczy przejawiał się tym sposobem ten duch dykta- 
toryalny, który tkwi na dnie ducha francuskiego, a którego 
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ER Doświadczenie, ibogsćówe w ciągu oblężenia 1870 roku wy-. 
| = mownym przyczynkiem eksperymentalnych danych, przekonywa; 
- iż zarówno rekwizycye jak i taksy stosowanemi być mogą dla osiąg- 
uł nięcia pożądanego celu, jedynie do przedmiotów, które łatwo do- 
__ sięgniętemi być mogą, a z trudnościa ukryć się dają i które także 
= istnieją w ilości dostatecznój dla dzielenia ich na racye. Z jednej 
_ bowiem strony nie może być mowy o uorganizowaniu personelu 
_ policyjnego, dostatecznego dla zrewidowania od suteryn do strychu 
takiego, a nawet mniejszego miasta, jak Paryż i wytropienia pro- 
duktów kryjących się a przedstawiających dużą wartość w małej. 
objętości. Przekonano się o tém w Paryżu nawet z kartoflami. Re- 
kwizycya tego produktu zarządzona, na żądanie opinii, doprowa- 
dziła do pochwycenia około stu hektolitrów ! Reszta schowała się, 
sprzedawała się kryjomo po zdwojonych cenach, albo psuła się 
w niedostępnych kryjówkach. Po kilku tygodniach opinia skłoniła 
się do uznania swojego błędu. Zniesiono rekwizycyę i kartofle po- 
` jawiły się na nowo, jakby za uderzeniem laski czarodziejskićj. Tę 
samę próbę odbyto z wędlinami, zarekwirowanemi także chwilowo 
izcukrem, na który, zawsze pod naciskiem opinii, rezolwowano 
się, po długim oporze, nałożyć taksę. Przyczćm objawiła się je- 
szcze ta charakterystyczna okoliczność, że uchwalona w porozu- 
mieniu z syndykami cechu episyerskiego i przez mera paryskiego 
(owocześnie p. Juliusza Ferry) przyjęta taryfa, dość umiarkowana, 
ukazała się nazajutrz w „Dzienniku Urzędowym“ ze zmianami po- 
ciągającemi za sobą daleko znaczniejsze odstąpienie od ceny nor- 
malnćj. Nie wiadomo dotąd dobrze, kto był sprawcą tćj poprawki, 
świadczącćj drastycznym tym przykładem o chaosie panującym 
w machinie urzędowćj. Cukier schował się tedy, tak jak po- 
chowały się kartofle, szynki i kiełbasy. 

Z drugićj strony jedyne, właściwość za sobą mające rekwizy- 
cye zboża, mąki, mięsa, koni, drzewa i węgla doprowadziły w mnićj 
lab więcćj krótkim czasie do „racyonowania* i musiały doń dopro- 
wadzić. W rzeczy samćj rekwizycya pociąga za sobą sprzedaż z ra- 
mienia rekwirującćj władzy po oznaczonćj przez nią cenie, a więc 
taksę. Taksa ta musi być albo znacznie wyższą od ceny normalnćj, 
albo znacznie niższą ; inaczćj bowiem rekwizycya nie usprawiedli- 
wia się, nie ma racyi bytu. Jeżeli taksa jest znacznie wyższą, tedy 
staje się krzywdzącą dla największćj liczby osób, stwarza monopol 
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potworny na rzecz klasy bogatszćj. Jeżeli jest znacznie niższa, sta- 
je się zachętą do konsumpcyi i prowadzi za sobą szybsze wyczer- 


panie zapasów, o których oszczędzenie właśnie chodzi. Z temi 


pewnikami ekonomicznemi nie rachował się oczywiście fetyszyzm 
ludowy, upatrujący zbawienie w dyktatorskich ograniczeniach wol- 
ności. Fetyszyzm zaś ten przetrwał nawet epokę oblężenia. Głoś- 
nemi stały się późnićj krytyki wymierzone przeciwko kontraktom 
dostawowym, podjętym przez ministra handlu, już po podpisaniu 
kapitulacyi, celem zaopatrzenia w żywność wygłodzonego miasta. 
Odezwano się, i bardzo słusznie, z tém, że wolny handel, przy otwar- 
tych bramach, byłby wyręczył ministeryalną inicyatywę, i na wa- 
runkach nierównie korzystniejszych. Ale zapomniano o tém, że ro- 
biąc to co zrobił, p. minister posłusznym się jedynie okazał, raz je- 
den więcćj, wymaganiom opinii. W chwili kapitulacyi, nikt alho 
prawie nikt nie przypuszczał możności obejścia się bez rządowćj 
interwencyi. Wszystkie, albo prawie wszystkie oczy zwracały się 
ku przedstawicielom autorytetu urzędowego, otoczonego nimbem 
wszechwładzy, i wszystkie albo prawie wszystkie usta otwierały się 
"do wołania: róbcie wy co potrzeba, abyśmy nie umarli z głodu, ku- 
pujcie wy po jakićj bądź cenie, sprowadzajcie wy jakimbądź ko- 
sztem, bo inaczćj zginęliśmy. 

Obok dyktatoryalnych upodobań i nawyknień, nie mnićj głę- 
boko zakorzeniony duch rutyny odzywał się w. tym samym sensie. 
Kiedy współdziałające z urzędowemi wysileniami i bez porównania 
od nich skuteczniejsza przedsiębierczość prywatna sprowadziła już 
napowrót obfitość, merostwa upierały się jeszcze przy utrzymaniu 
„racyonowania*, i opinia sympatyzowała poniekąd ztą aberacyą. 
Przyzwyczajono się już do książeczek prowiantowych, do skąpo wy- 
mierzanych okruchów strawy i do pokutowania całemi godzinami 
u drzwi piekarń i sklepów rzeźniczych, i z obawą podejrzliwą przyj- 
mowano—wolność! Wolność najedzenia się do syta. Nie dość tego: 
na zgromadzeniu merów okręgowych, w ciągu dwóch posiedzeń 
roztrząsano poważnie i uporczywie kwestyą : czy dopuścić swobod- 
ne wprowadzanie mięsa w otwarte bramy? I faktem historycznym 
jest, że większość skłoniła się po długich wahaniach do afirmatywy 
jedynie wobec tego argumentu, że zamknięcie bram wolnćj dosta- 
wie żywności nasunąć może Europie przypuszczenie, że poddano się 
przed wyczerpaniem wszystkich zapasów! 

Któryś humorysta, Heine podobno, powiedział: „każden naród 
kocha wolność po swojemu; Anglicy kochają ją jak żonę, Francuzi 
jak metresę, Niemcy jak prababkę*. „Jest dużo prawdy w tym kon- 
cepcie*, pisze p. Clamageran; „kochamy w rzeczy samćj wolność 
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Š > wwie iślepo, że czasem bierzemy za nią to, co jest jćj przeci- 
A -wieństwem. Zdarza nam się, że dopatrujemy się jéj w gwałtowno- 


E ści, i wtedy ubolewamy nad tém, co nazywamy, bardzo niesprawie- 
dliwie, j jéj nadużyciami, albo we wszechwładzy, a wtedy wyobraża- 
_ my sobie, że naród wolnym jest przez to samo, źe większość w nim 


~ rządzi. ...W gruncie rzeczy jesteśmy ludem auktorytalny m; 


_ jedna tylko władza budzi u nas zaufanie... Oczekujemy od nićj cu- 
- dów.., gdy zaś te nie przychodzą do skutku, zwracamy się do inne- 
= go autorytetu, ale zawsze do autorytetu. Nie przychodzi nam do 
"głowy, iżby inicyatywa nasza służyć mogła do czegośkolwiek, chy- 
ba do wywierania nacisku na postanowienia rządu. Pozytywizm 
nie uczynił nas pozytywnymi, przeciwnie: wprowadzamy do świata 
rzeczywistości ziemskich metody i formuły ortodoksyi... Twierdze- 
nia zuchwałe, oświadczenia dogmatyczne, manifestacye teatralne, 
wszystko co charakteryzuje ducha kościelnego, wszystko aż do fana- 
tyzmu i nietolerancyi, odnajduje się w łonie niektórych sekt socya- 
listycznych*... 
Wyznania te posłużyć mogą za tło do psychologicznego por- 
tretu społeczności paryskićj w epoce oblężenia. 


V. 


A jednak epoka ta należyć będzie do wielkich kart w historyi 
ludu, który ją przebył i lud ten samą tą przebytą próbą złożył nie- 
dające się zaprzeczyć świadectwo rzeczywistćj wielkości ducha. 
Administracya nie była wolna od usterek, z których wytknęliśmy 
główniejsze, ale spełniła swoje zadania tak jak je pojmowała, z su- 
miennością, nie podlegającą żadnemu prawie zarzutowi a z wytrwa- 
łością i poświęceniem, godnemi najwyższego uznania. W ministe- 
ryach, w merostwach, w ratuszu biura pracowały dniem i nocą. 
W ciągu srogićj zimy, śród śnieżnych zamieci, można było widzićć 
urzędników uwijających się do północy po magazynach, po skle- 
pach, po ulicach, dla zapewnienia należytćj dostawy mąki lub mię- 
sa. Nie wiadomo mi o żadnćj na wzmiankę zasługującćj malwersa- 
cyi. Nie wiadomo mi o przypadku, w którym czyjaśkolwiek dobra 
wola nie była by dopisała narzuconym jćj ofiarom. 

Prywatna inicyatywa, skrępowana nie dającemi się przezwy- 
ciężyć a zaznaczonemi wyżćj ograniczeniami, nie miała odpowie- 
dniego pola do popisu, ale w szczupłym zakresie swćj działalności 
nie zawiodła żadnego oczekiwania. Ktokolwiek z po za urzędowćj 
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sfery powołany został do robienia czegoś, robił jak mógł i umiał 
najlepićj, nie żałując czasu i trudu, a nie wymagając żadnego wy- 
nagrodzenia, prócz tego, które udziela poczucie spełnionego obo- 
wiązku. 

Ofiarność zamożniejszćj klasy, w kierunku przedsięwzięć do 
broczynnych, o których wspomnieliśmy, sięgnęła bezprzykładnych 
w historyi rozmiarów.Fundusze wydane na utrzymanie ambulansów, 
bezpłatnych kuchni, biur dobroczynności i innych zaimprowizowa- 
nych prywatnych lub urzędowych instytucyi, nie dają się obliczyć 
ściśle dla braku dokumentów; rachunek wszelako na częściowych 
danych oparty prowadzi do cyfr obejmujących dziesiątki milionów 
fr. Podług notatki udzielonćj mi przez administracyą Lombardu, su- 
my, wniesione za pośrednictwem merostw na wykup zastawionych 
przedmiotów, wyniosły przeszło 300,000 fr. 

Nadewszystko zaś pozostać musi na zawsze przedmiotem po- 
dziwu męztwo, wytrzymałość, heroizm dwumilionowćj ludności, 
która nie wzdrygnęła się przed żadną próbą, nie ulękła się żadnój 
groźby, nie dała się znękać żadnóćm cierpieniem, i nietylko nie pa- 
raliżowała walki swoją postawą, ale podtrzymywała ją i podnieca- 
ła, gotową się okazując zawsze do wszystkiego, determinowaną na 
wszystko; i nietylko nie straciła odwagi ale nie straciła wesołego 
humoru, i mrąc z głodu, marznąc a zbierając czerepy pękających 
dokoła granatów, pośpiewywała jeszcze i dowcipkowała od czasu da 
czasu. Od czasu zaś do czasu także szła na wały i ginęła, bądź-co- 
bądź, pierś nadstawiając. Nie dokazała wprawdzie niczego wielkie- 
go w tym ostatnim kierunku i nie pokusiła się nawet o to. Wielka 
wycieczka em masse, o którą upominała się także opinia, pozostała 
w sferze niespełnionych pragnień popularnćj ideologii. Znalazły się 
głosy dla ubolewania nad małodusznością kierowniczych sfer, które 
nie dopuściły tćj jednćj więcćj ofiary dla honoru, Francyi—bo nię 
znalazł się nikt zdolny przypuścić, iżby wycieczka owa mogła miéć 
inną praktyczniejszą skuteczność. Każdy trzeźwiejszy umysł odda 
chyba w tym względzie sprawiedliwość ludziom, którzy się cofnęli 
przed ściągnięciem na siebie takićj odpowiedzialności. Honor Fran- 
cyi nie wymagał tego morza krwi i tego potwornego stosu trupów, 
na których byłby wziął koniec tego rodzaju zamach. Nie jest to 
rzeczą oblężonego miasta odeprzćć i pokonać oblegającą go armią. 
Wytrzymać jak najdłużćj w zamknięciu, oto jedyne narzucające mu 
się zadanie. Temu zadaniu odpowiedział Paryż jeżeli nie tak dłu. 
go, jak by był mógł, z absolutnego stanowiska środki oporu rozwa- 
żając, to dłużćj niż ktokolwiek mógł się spodziewać. Pamiętajmy 
zaś, że nie chodziło tutaj, jak winnych oblężeniach, jak w Wie- 
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“dniu a nawet w , Saragossie, o wybór między jedną a drugą ostatecz- 
oki między śmiercią głodową a rzezią lub rabunkiem. Każdy 
Paryżanin wiedział dobrze, że wchodzący do Paryża Prusacy nic 
mu nie zrobią, a nawet przyłożą rękę chętnie do odżywienia go 
i utrzymania bezpieczeństwa publicznego, a jednak dla tego tylko, 
żeby nie weszli, dla całości ojczyzny i honoru miasta, marł z gło- 
du, marzł i witał uśmiechem świszczące nad jego głową bomby. 

Lud, który wpisał do swojćj historyi przed ośmnastu laty taką 
kartę, nie może należyć do tych, dla których księga dziejowa jest 
blizką zamknięcia. 


Z. 


PRÓBA PRZEKŁADU ENEIDY. 


0 polskich przekładach Zneidy. 


Powiedział już Naruszewicz przed laty w jednćj ze swoich satyr: 


„Głupi, kto się bez serca i bez sił junaczy, 
Kto języka nie umić, a księgi tłómaczy.* 

A cóż to znaczy umićć, znać język jakiś? (mówimy o językach 
starożytnych). Czy może to, że z pomocą słownika i gramatyki 
zrozumić się od bićdy myśl autora? Chyba nie, bo w takim razie 
mierny uczeń czwartćj klasy gimnazyalnćj zabrał by się śmiało do 
przekładu ód Horacego. Więc może trzeba dokładnej stylistycz- 
nćj znajomości języka, z którego ma się tłómaczyć? Bezwątpienia; 
ale i to jeszcze nie wszystko, bo jakżebyśmy sobie np. poradzić byli 
w stanie z poematem takiego Lukrecyusza? Potrzeba czegoś wię- 
céj, potrzeba wiadomości licznych a dokładnych z zakresu litera- 
tury i filozofii starożytnćj, że już nie wspominamy o starożytno- 
ściach i mytologii. 

A itak, nie dosyć jeszcze na tćj znajomości obcego języka te- 
mu, kto chce „księgi tłómaczyć.* Przedsięwzięcie to śmiałe, a ten, 
kto mu chce sprostać, winien znać wszechstronnie i gruntownie 
swój język rodowity, winien mićć prawo choć w części poszczycić 
się z poetą, że 

„język giętki 
Wypowić wszystko, co pomyśli głowa, 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny jako pieśń stepowa, 
A czasem jako skarga nimfy miętki, 
A czasem piękny, jak aniołów mowa. * 

Bo tłómacz nigdy zapominać nie powinien, że żadna myśl poe- 
ty nie powinna przejść nieoddana w jego tłómaczeniu; w sposobie 
tego oddania ma on wszelką wolność; rachować sięi krępować wi- 
nien tylko charakterem języka, w którym pisze, prawidłami gra- 
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| matycznemi F -stylistycznemi. Tłómacz poety sam powinien być 
poetą, przejąć się duchem utworu, zrozumićć jego istotę: tutaj od- 
danie myśli dokładne i logiczne bynajmnićj nie wystarczy: trzeba 
- się rachować ze wszystkiemi środkami artystycznemi, za pomocą 
= których trzeba wzbudzić w umyśle słuchacza takie wrażenie, jakie- 
_ goby doznał, czytając oryginał. Budową więc zdań i okresów wcale 
' krępować się nie potrzebuje: ma wolność najzupełniejszą, dla któ- 
rój miarą może być tylko indywidualne poczucie artystyczne, byle 
przekład w niczćm nie ustępował oryginałowi, rozumić się, o ile to 
-~ jest rzeczą możliwą. (Porównaj rozprawę Jana Czubka: O tłomacze- 
niu. Kilka uwag i myśli. Kraków 1884). 
Z takiego rodzaju tłómaczeniem spotykamy się nader rzadko. 
Jedna może Odysseja Lucyana Siemieńskiego najwięcćj się zbliża 
do tego ideału; Iliada czeka jeszcze na tłómacza, bo wszystkie do- 
tychczasowe zadowalniającemi nie są. (Przekład p. A. Szmurły, naj- 
lepszy z dotychczasowych, ma także swoje usterki, z których naj- 
ważniejszą jest ciężkość nierymowanego heksametru. Dowiaduje- 
my się, że nad nowym przekładem Iliady pracuje d-r Teofil Ziemba, 
tłómacz „Hermana i Doroty“). O przekładach greckich jednak, 
czy to Iliady, czy Odyssei, czy tćż tragików pisano już dużo, a nikt 
nie dotknął, o ile mi się zdaje, ttómaczeń Eneidy. Czyżby sam poe- 
mat miał na to nie zasługiwać? Nie sądzę. Eneida, bądź-co-bądź, 
pomimo wszelkiego rodzaju usterek, jest dziełem wielkiego umy- 
słu: zasługuje na uwagę chociażby przez to, że tak wielką rolę 
w dziejach literatury powszechnćj odegrała, że tyle genialnych 
umysłów na nićj się wykształciło. Nie dawno jeszcze, na schyłku 
zeszłego wieku miano dla nićj pietyzm nieledwie większy niż dla 
Iliady i Odyssei; autor „Henryady* wyrzekł przecież o nićj to pa- 
miętne zdanie, że jeżeli to prawda, jakoby Homer miał pośrednio 
stworzyć Wergiliuszową Eneidę, to jest ona największćm Homera 
dziełem. Krytyka naszego stulecia znalazła wiele plam na tym 
poemacie, niemnićj jednak wartość jego jest wielka, nietylko pod 
względem historycznym, bo nikt już po Wergiliuszu nie miał takie- 
go mistrzowstwa w języku, takićj wykwintnćj prostoty w opowia- 
daniu, w kreśleniu uczuć miękkich i łagodnych obok plastyki obra- 
zowania. Ustępy Eneidy takie, jak opowiadanie Eneasza o śmierci 
Laokoonta i zburzeniu Troi, miłość dalćej Dydony i jéj śmierć, opis 
Tartaru, który natchnął Danta, przecudownych wreszcie piękności 
ustęp z księgi IX o Euryjalu i Nizusie należą do wspaniałych rzeczy 
tego świata. 
Pierwszy przekład Eneidy został podjęty w r. 1574 przez Ję- 
drzeja Kochanowskiego, stolnika sandomierskiego, rodzonego brata 
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Jana z Czarnolesia. (Virgilii Aeneida, to iest o Eneaszu Troiańskim 
ksiąg dwanaście, przekładania Jędrzeja Kochanowskiego. Kraków. 
Łazarz 1590 in 49). Tłómaczenia epoki Zygmuntowskićj zasługują 
na uwagę przedewszystkićm dlatego, że były one jednym szczeblem 
wyżćj po pieśniach kościelnych w rozwoju języka naszego, który 
naginając się do klasycznych form starożytności, udoskonalał się 
coraz bardzićj. Przekłady jednak tćj epoki dobremi być nie mogą, 
bo nie rozumiano wtedy jeszcze powszechnie ducha utworu tłóma- 
czonego, i trudno było naginać "iewyrobiony jeszcze język do sub- 
telnego często sposobu oddania myśli poetów starożytnych. Zresz- 
tą mało kto wtedy imał się tak niewdzięcznćj pracy, jaką było tłó- 
maczenie klasycznego pisarza: komuż bowiem przydać się ono 
mogło w epoce, kiedy język łaciński był nieledwie rodowitym dla 
znacznćj liczby Polaków? Małćj tylko chyba ilości niewiast, pra- 
gnących się kształcić i oświecać. (Porównaj Wiszniewskiego Lite- 
raturę, tom VI, str. 532). 

Ze wszystkich jednak przekładaczy tego wieku Kochanowski 
był jednym z tych, co najmnićj posiadali talentu. Nie łudził się on 
tćż pod tym względem, kiedy zachęcony przez Zamojskiego pisze 
do niego w przypisaniu: 

„Twoia mię łaska, twoia chęć wprawiła, 
Żem się śmiał kusić nad swą siłę siła: 
Przenieść z Latium Eneasza z Troie, 

Tam gdzie Arkturus toczy koła swoje.* 


J. Załuski sporządzając trzecie wydanie tego przekładu (War- 
szawa 1754) tak się odzywa w przedmowie: „Wierszopisów wodza 
Wergiliusza, z Rzymskiego w Polski stroy przestroionego, czy z To- 
gata kontuszowym uczynionego na świat polski wyprowadzam.* 
Przypatrzmyż się więc, jak ten „kontuszowy Eneasz* u Kochanow- 
skiego wygląda. 

Pierwsza zmiana jest w formie wiersza: z heksametru w ory- 
ginale łacińskim zrobił Kochanowski wiersz trzynastozgłoskowy, 
(który się już stanowczo przyjął we wszystkich przekładach Eneidy 
wieków dalszych), którym jednak dobrze nie włada (1). 


(1) Wiersz ten, wyrobiony już dzisiaj, składa się, jak wiadomo, z siedmiozgłosko- 
wego wiersza w jakimkolwiek jego składzie w połączeniu z sześciozgłoskowym; tak więc 
schemat jego przedstawia się w sposób następujący : 
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Patrz Małeckiego Gramatykę większą: Dodatek o wierszowaniu, str. 420. 
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U Kochia 208 spotykamy się z mnóstwem wierszy nie- 


A rytmicznych, co sobie zresztą wytłómaczyć łatwo. Procent ich je- 
-dnak zbyt jest wielki. Naliczyliśmy ich w saméj księdze dziewiątćj 


RENEE (księga ta obejmuje wierszy 818). Oto ich przykład: 
„Nizus był, Hirtakow syn, straż w bramie tymczasem 
„Trzymając, serdeczny mąż, tego z Eneaszem 
„Matka Ida, która się łowy obierała, (?!) 
„Z oszczepem, z strzałami strzelca pewnego posłała“ (NB. zgł. 14). 

W tych czterech wierszach połączone są niemal wszystkie 
wady przekładu Kochanowskiego: i nierytmiczność i brak rymów 
i zawikłany styl i kiepski język, złe nakoniec zrozumienie łaciń- 
skiego tekstu. 

Przypatrzmyż się naprzód temu ostatniemu, bo to położyliśmy 
jako pierwszy warunek dobrego tłómaczenia. Pan stolnik sando- 
miórski wykształcenie odebra. należyte, a obcowaniem ze światły- 
mi ludźmi, wychowaniem wśród tak literackićj rodziny, jaką byli 
Kochanowscy, „przegryzować* się musiał w łacinie i lepićj i grun- 
townićj od Reja: dlatego téż rzadko złapiemy go na niezrozumieniu 
pojedyńczego zdania (jak np. w powyżćj przytoczonym ustępie, 
gdzie jest mowa o górze Idzie, zwanćj przez poetę łowczą), i zdanie 
"to jak najdosłownićj oddać się stara. Ale czasem ten nieznośny 
wiersz, który już tyle figlów narobił poetom, zmusza do jakichś kar- 
kołomnych „saltomortale*, z których myśl Wergiliusza nie najlepićj 
wychodzi; jak naprzykład w tym sławnym wierszu: 

„equo ne credite Teucri! 
Quidquid id est, timeo Danaos et dona ferentes“, 
który Kochanowski oddaje w ten sposób: 
nTrojanie 
„Nie ufajcie koniowi! Niechaj co chce będzie, 
„Boję się Greków, chociaż dary niosą wszędzie!" 

Z realiami także dość opornie mu idzie. Nie dziw, dzisiaj jesz- 
cze nie możemy sobie dokładnie zdać sprawy ze wszystkiego co opi- 
sują poeci starożytni, cóż dopiero w wieku szesnastym. Cieka- 
wie zatém także wyjść musi ten metafizyczny wykład Anchizesa 
w księdze szóstćj, gdzie „mens“ ttómaczy Kochanowski przez „zmysł 
boski“ ! 

Drugie pytanie, czy Kochanowski zna własny swój język, jak 
należy? Czy zdolny do oddania tych różnorodnych odcieni w jakie 
obfituje Wergiliusz? Odpowićdzmy stanowczo: nie! Przepaść nie- 
zgłębiona oddziela Jędrzeja nietylko od Jana, lecz także i od sy- 
nowca Piotra: nawet nie wydarzony Mikołaj lepićj włada wierszem 
ijęzykiem polskim od Jędrzeja. Pomijamy już rymy takie: budo- 
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wał—gotował, Eurytion—chociaż ci on, mając—uciekając, a jakich 
jest przynajmnićj 60% (cyfra nawet na owe czasy za wielka); znaj- 
duje się mnóstwo takich jak zakrzyknie—wytchnie, Atrydy— 
krzywdy, niebezpieczeństwie—świadectwie, Antifata—bękarta, a ja- 
kich naliczyliśmy w samćj księdze dziewiątćj 25 par. Pominąwszy 
więc to wszystko, pominąwszy nawet nazbyt swobodne licencye 


poetyczne, jak „chciwszy* zam. „chwyciwszy*, znajdziemy mnó- 


stwo takich konstrukcyi, jak „widział ostateczny ogień gasnąć*, lub 
„widzę potoki pieniste krwią płynąć zalane“, lub „Numanus urąga- 
jąc nie wytrwał Julus*; widzimy nieraz infinitiwy zamiast partycy- 


piów, a obok tego wszystkiego taką gmatwaninę wyrazów, zdań 


i myśli, że bardzo często pomimo usilnych starań żadnego sensu 
złowić niepodobna; gdzieniegdzie jednak, choć rzadko, znajdują się 
miejsca pisane wierszem gładkim (początek księgi pierwszćj), cza- 
sami nawet udaje się onomatopoja. 

„Zadrżał wszystek, a z pchnięcia silnego zagrzmiały 

„Po nim kąty przestronne i dźwięk wielki dały“. 

Ogólne wrażenie określił Wiszniewski dwoma słowami: „Prze- 
kład bardzo słaby*. Rzeczywiście, w najlepszym razie możemy go 
tylko uważać jako historyczną pamiątkę, ale literackićj wartości 
prawie zupełnie odmówić mu musimy. Cóż jednak było powodem 
wziętości, jaką się cieszył, a którćj dowodzi fakt, że w przeciągu 
stu lat trzy razy był przedrukowany—rzecz na owe czasy niezwy- 
kła? Być może, że przyczyniła się do tego wartość i popular- 
ność samego poematu, a najprawdopodobnićj brak innego tłóma- 
czenia. 

Nie zjawia się ono przez czas długi, bo aż do końca ośmnaste- 
go wieku. Uzupełnienie tylko do Eneidy, księgę trzynastą, napisaną 
w XV wieku przez Mafeusa Wegiusa Laudensis, przekładało dwóch 
pisarzy: Jan Achacy Kmita (1591) i Marcin Błażowski (1606) (Lewe- 
stam podaje ich obu jako tłómaczy Eneidy Wergiliusza. Wymienia 
rówież przekład Eneidy pióra Józefa Lipińskiego, o którego istnie- 
niu nie wiemy: Lipiński tłómaczył tylko Ziemiaństwo). 

Podejmuje się dopiero tego zadania Marcin Molski w r. Bör 
Eneida była tu, jak się zdaje, przedmiotem korzystnego interesu. 
Ogłasza bowiem Molski w marcowym zeszycie Nowego Pamiętnika 
Warszawskiego (str. 339) prospekt na nowy przekład Wergiliuszowe- 
go poematu. W szumnćj przedmowie wynosi przedewszystkićm ol- 
brzymie zalety Eneidy, nie waha się powiedzićć, że Wergiliusz: 
„w układzie poematu całego, w nadaniu charakterów bóstwom i bo- 
hatyrom doskonalszy od Homera*, wspomina dalćj o przekładzie 
Jędrzeja Kochanowskiego, jako o „miłćj starożytności pamiątce*, 
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-$ Tes nie. jest z ka ony, zkpówiadź nareszcie, że sam 
43 podjął się tłómaczenia, którego próby przytacza: jestto początek 
- księgi drugićj, ustęp środkowy z księgi czwartćj, i wyjątek z księgi 
- VI. Próby te przedstawiają się dosyć przyzwoicie i potoczyście, 
rzadko traci się rytm (Nikczemnie cudzemi się opiekujesz miasty). 
Zrozumienie ogólnie dobre, o ile z nieobszernych próbek sądzić 
_ można, język zupełnie zadowalniający (czasem tylko trafi się gdzieś 
-~ zwrot niestosowny: Nagły zrobiły przenios do grobu z powicia*). 
Po próbach następują warunki prenumeraty, wynoszącćj dwa czer- 
~ wone złote za egzemplarz i obietnica, że imiona prenumeratorów 
- na przednich kartkach wydrukowane będą. Molski prenumeratę ze- 
brał, Eneidy nie wydał i wszystko przepadło. | 
W tymże samym Pamiętniku, w zeszycie sierpniowym tego ro- 
_ku (str. 229) znajdujemy początek czwartćj księgi podpisany nazwi- 
skiem Stanisława Trembeckiego. Jak samo imię tłómacza wskazuje, 
wytworny pod każdym względem jest to przekład. Nieskazitelnym 
wierszem oddaje Trembecki w delikatnych odcieniach świetny 
ustęp przełomu miłosnego Dydony. Prawda, że przekład jest cał- 
kiem swobodny: ale lepićj już, żeby tłómacz opuścił jeden lub drugi 
zwrot, jedno lub drugie wyrażenie, byleby tylko myśl oryginału i je- 
go nastrój wiernie oddał. Świetnie z tego zadania wywiązuje się 
Trembecki: z jaką siłą Dydona chce stłumić w sobie rodzącą się mi- 
łość, warto przeczytać: 
Ale niech się wprzód ziemia podemną zawali, 
Niech na mnie Jowisz piorun ognisty zapali, 
I między blade strąci Erebu straszydła. 
Niżeli święte wstydu przestąpię prawidła. 
Tamten, co pierwsze moje skłonności ku sobie, 
Jak w życiu miał jedynie, tak niech ma i w grobie 
Będziemy późnićj widzieli o ile słabićj wypada ten piękny 
ustęp w dobrém zupełnie tłómaczeniu Euzebiusza Słowackiego. 
Równie świetnie skreśloną jest miłość Dydony: (Ustęp ten, przyto- 
| czony przez p. Łagowskiego w „Dziejach literatury powszechnćj* 
(Warszawa 1880), przytaczamy raz jeszcze, bo p. Łagowski podał 
go ze zmianami, jakie porobił późnićj Dmochowski). 
O błędne wieszczów zdanie! cóż palone wonie, 
Cóż ofiary, ołtarze pomogą Dydonie? 
Gore i sercu rana dojmuje niezgojna: 
Po wszystkich stronach miasta biega bezspokojna, 
Tak mnićj obaczny łowiec, gdy pierzchliwej łani 
Bok polotnem a tkwiącem żelazcem zarani, 
Ta ucieka po górach, ucieka po lesie, 
Ale wszędzie zabójczą strzałę z sobą niesie. 
To wiodąc Eneasza okazywać rada, 
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Jak liczne jćj dostatki, jak można osada; 

To zaczyna coś mówić i miesza się z mową, 
To po uczcie obiednćj daje ucztę nową, 

Chce jeszcze wojną Troi mićć pojone zmysły: 
Od ust jego, jéj wszystkie wzruszenia zawisły. 
Po rozejściu, gdy księżyc blask wydaje ciemny, 
I gwiazdy nachylone radzą sen przyjemny, 
Dom się jéj zdaje pustym, przejęta żałobą, 
Słyszy nieprzytomnego i widzi przed sobą, 
Albo Askaniusza na swćm łonie pieści, 

Że się w nim żywy ojca wizerunek mieści. 


Mnićj szczęśliwym jest już Trembecki w terminologii ścisłćj, 
używanćj przy opisach broni, stroju etc. Tu już ścisłość jest rzeczą 
konieczną, na fantazyą pola tu nie ma. Trembecki jednak nie trosz- 
czy się o to: tłómacząc np. zwrot „lato venabula ferro“ przez dwa 
wyrazy: „oszczepy, rohatyny* (coby ostatecznie wyszło na jedno), 
zupełnie pomija nadzwyczaj ciekawe znaczenie wyrazów: „rebia ra- 
ra, plagae“. Trembecki doprowadził tłómaczenie swoje do punktu 
kulminacyjnego w romansowym wątku Eneidy, kończąc śliczną swą 
próbę wierszem: 

„A na wierzchu skały 
Czyste Nimfy żałosne jęczenia wydały* (1). 

Dmochowski w pośmiertnych papierach pozostawił pierwszych 
ksiąg dziewięć Eneidy przekładanych wierszem dosyć gładkim, 
które wyszły po raz pierwszy w r. 1809 z uzupełnieniem księdza Ja- 
kubowskiego. Dmochowski wziął się do tłómaczenia Eneidy dopie- 
ro po przewalczeniu trudności, jakie mu się nastręczały przy prze- 
kładzie Iliady. Powszechnie wiadomo, że skutek tych zapasów, choć 
świetny nie był, na razie mógł zadowolnić. Eneida mnićj jest dobra 
w tłómaczeniu Dmochowskiego niż Iliada, tłómaczy się to jednak 
łatwo tém, że choroba nie dozwoliła mu przekładu wykończyć; jest 
to więc tylko szkic i jako taki trzeba go tylko uważać. Myśl tłóma- 
czenia Eneidy zajmowała Dmochowskiego już wcześnie: dowodzi 
tego rozprawka w młodym napisana wieku o Eneidzie, rozprawka, 
jak na swój czas, wcale nie zła. Należy żałować, powiada o niej 


(1) W przypiskach do Koźmianowego Ziemiaństwa (wyd. Raczyńskiego str. 226) 
znajdujemy następującą wzmiankę o literackićj działalności Tadeusza Matuszewicza 
(1765—1819): „Mąż ten, znakomity cnotą, nauką i wielkiemi talentami a nadewszystko 
rzadkiem umiarkowaniem umysłu nie był skwapliwym do ogłaszania prac swoich literac- 
kich drukiem, ani rozrzutnym w udzielaniu ich przyjaciołom. Znamy jednak z dzienników 
narodowych niektóre, jako to np. tłómaczenie i naśladowanie kilku pieśni Horacego, 
ustęp Eryala i Niza z ks. IX Bneidy“, etc. Ustępu tego, pomimo usilnych starań w spół- 
czesnych „Dziennikach narodowych* odnaleść nam się nie udało. 


; * Ostiski Gwiadomadć? SEA i deh Franc. Dmochowskiego 1808, 


umieszczona przy. obu wydaniach Eneidy), że nie jest ona umiesz- 


czoną przy żadném wydaniu jako wstęp. 
Niewykończeniu więc przypisać należy niewydarzone ustępy, 
jak np. ten początkowy: 
Broń i męża opiewam, co losy wiecznemi 


Uszedłssy z Troi, przybył do Italskićj ziemi. 
Wiele zen był na lądzie i morzu trapiony 


Wolą niebian i gniewem pamiętnym Junony, 
Wiele i w bojach cierpiał, gdy miasto zakładał, 
Gdy w Lacyum siedlisko bogom Troi nadał, 

- Skąd poszedł ród Latynów i Albańskie zmażę 
I wielkie mury twoje, nieśmiertelny Rzymie 
Muzo! tak ciężkich przygód ty mi wykaż źródło: 


Co zawziętą Olimpu królowę przywiodło 
Tylą dręczyć przypadki cnotliwego męża? 

Odznacza się jednak ten przekład wielką barwnością i po- 
czytnością gładko płynącego wiersza, tak, że nawet w tym stanie 
nieobrobienia, w jakim się dzisiaj znajduje, dać może jakie takie 
wyobrażenie o pięknościach oryginału. Oto przykład pięknego 
ustępu: 


Noc była i słodkiemi krzepiły się wczasy 

Strudzone ciała; milczą i morza i lasy, 

Półbiegu dokończają świetnych gwiazd orszaki, 

Ucichły pola; trzody, różnopióre ptaki, 

I co po przezroczystych jeziorach się kryje 

I co po wsiach krzewami otoczonych żyje, 

Wszystko to snem ujęte, pod milczącćm cieniem 

Koiło serca miłém trudów zapomnieniem. (Ks, IV. 545—552) (1). 


Nieszczęśliwego za to dopełniacza znalazł Dmochowski w X. 
Wincentym Jakubowskim, Pijarze, któremu „przyznało zdanie po- 
wszechne, (mówi F. S. Dmochowski w przedmowie do drugiego wy- 
dania), że więcćj miał na względzie pożytek młodzieży szkolnćj, 
dla którćj nieodzowną było potrzebą, aby przekład poematu Wir- 
giliusza w całości czytać mogła, aniżeli swoję zdolność do poezyi 
(co téż sam w przymówieniu się oświadczył)*. A ciekawe i charak- 
terystyczne jest owo przymówienie się. „Podstarzała dobrze wena 
moja, mówi dobroduszny Pijar, nie kazała mi się wprawdzie szarpać 
z mocnym duchem młodego jeszcze i sławnego tłómacza Iliady; 
a dopieroż obok się z nim w jego własnćm dziele Wirgiliusza (sic!) 
mieścić. Ale zamiar pożytku szkół krajowych etc. etc.“ Co prawda, 


(1) Obszerną ocenę przekładu i rozbiór szczegółowy kilku ustępów księgi pierw- 
szćj umieścił Osiński w Pamiętniku Warszawskim z r. 1809 w tomie III na stronie 215. 
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nie potrzebował X. Jakubowski „przymówienia się“ pisać, bo każdy, 
ktokolwiek przeczyta takie wiesze, jak: 

Mamże wspomnićć spalonych okrętów tysiące 

Pod Eryksem, królu burz, swe wiatry wichrzące 

Wzbudzone z Eolii, łączę z wysokości 

Chmur sprowadzona (jeszcze tćj nie stało złości) 

By piekła wzburzyć teraz, by Alekto wściekła 

Z nich przywołana miasta paliła i siekła (Ks. X.), 
przyznać będzie musiał, że X. Jakubowski nie tylko Eneidy tłóma- 
maczyć, lecz wcale po polsku pisać, a tém bardzićj podawać tych 
okropności w ręce młodzieży nie powinien. 

Drugie wydanie wyszło w r. 1830 starannie uzupełnione przez 
F. S. Dmochowskiego, który starał się naśladować ojca: udało mu 
się to nie najgorzćj, zwłaszcza, że korzystał z pomocy udzielonćj mu 
przez Franciszka Kowalskiego (1799—1862) znanego tłómacza ko- 
medyi Molierowskich i autora „Piosnek żołnierskich*. Ogółem więc 
przekład obu Dmochowskich i Kowalskiego pomimo licznych uste- 
rek filologicznych odznacza się dobrym językiem a w wielu miej- 
scach barwnością. Znaczniejszych błędów w złćm zrozumieniu my- 
śli nie wiele. 

Jacek Idzi Przybylski, nie zrażony poprzedniemi niepowodze- 
niami, ogłosił w 1811 roku w dwóch wielkićj objętości tomach prze- 
kład Eneidy. Ma ten przekład wartość—jedynie dla swoich przypi- 
sów, często prawda śmiesznych, często jednak użytecznych, i oka- 
zujących niewyczerpaną erudycyą autora. Mieszczą się one w dru- 
gim tomie pod tytułami: Wykaz rodu Eneasza (zaczynający się na 
Atlasie a kończący się na Wergiliuszu), i Poczet osób, miejsc i róż- 
nych przedmiotów w Eneidzie opisanych. Pomimo tćj uczoności je- 
dnak zdarzają się Jmć. panu Jackowi często, przy znanym u niego 
ohydnym stylu i dziwacznym języku, zupełne niezrozumienia myśli 
oryginału, że tu jedno z bardzo licznych przytoczymy (z ks. II): 


Ci, ledwie boski posąg w obozie ustawią, 

Nagle błyszczące ognie dokoła się zjawią, 

Światło broni przystępu, z każdej rażąc strony 

A tym w strachu przez członki pot przebiega słony (1). 


Na uwagę zasługują charakterystyczne, niekiedy dość trafne 
uwagi zawarte w „Zastanowieniu*, odnoszące się do tłómaczeń 


(1) Vix positum castris simulacrum, arsere coruscae, 

Liminibus flammae arrectis, salsusque per artus 

Sudor iit; zaledwie ustawiono posąg w obozie, natychmiast w ożywionych 
oczach zabłysły migające się płomienie, a słony pot przez członki (naturalnie: posą- 
gu) przeszedł. Według naszego przekładu: Bo gdy posąg w obozie stawiono, — to na- 
kształt płomienia, Wzrok mu błyskał od gniewu,—a łono jego z kamienia Słonym oblało 
się potem.,. 
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_ maczom, że opuszczając takie drobnostki z pozoru, jak to, że Eneasz 


/ naLawińskie brzegi przybył, to, że „Sybilla była Deiphoba Glau- 
'  kowna* i „że się zwała Ksienią amfryzką*, robią szkodę dziełu, któ- 


= 


— re niepośledni kładzie nacisk na takie rzeczy, stawiające przed 
oczy bohaterów zamierzchłćj przeszłości na miejscach współczes- 


nym znanych, lub przypominające genealogie osób mitycznych. 
Zwracając się do swego rywala, Dmochowskiego, powiada Przybyl- 
ski, „że Eneasz kościołów olimpskim bogom nie budował, bo wyraz 
„„kościół** znaczący u Sławian dom Boży od kości (sic!) św. mę- 
czenników lub wyznawców wiary w Chrystusa tak zwany, nie może 


 mićć, zdrowego znaczenia między mnogobożnikami przed kolebką 


chrześciaństwa i równie niezgrabnie maluje delubrum—bóżnicę, 
lub templum —świątynię czcicielów tajemnic Orfeja, jak wyrazy sy- 
nagoga, cerkiew, meczet itp., ani bohatyr Enejasz nie przybywa do 
Włoch, bo to nazwisko Italii dopiero za panowania cesarzów rzym- 
sko-niemieckich wylęgło się z kłótni władzy watykańskićj z pogoc- 
kiemi dworami; ani żadna z nimf niebieskich, morskich i ziemskich 
w szal nie stroją się, bo ten gatunek przyodziewy płci żeńskićj na- 
znany damom europejskim i nie tak od nich noszony, jak owe za- 
słony nosiły boginie i ziemianki współczesne Troi, chyba kto roz- 
mnażając kwiatki dla przestrojonćj Eneidy Blumenhauerowskićj, 
z Miltonowską lub Szekspirowską wolnością żartobliwie przypuści 
i byt szalowych warsztatów w Indyach i odbyt tego rękodzielnicze- 
go towaru w handlu morza Śródziemnego za czasów Homerowskich 
lub jeszcze dawnićj*. 

To, co dalćj w przedmowie następuje, to już przechwałki, ty- 
czące się wiersza rzekomo „rzetelnie* bohaterskiego lub delikatne- 
go oddania miejsc draźliwych. 

W dziełach ogłoszonych z pozostałych rękopismów po Euze- 
biuszu Słowackim w tomie IV na str. 125 znajdujemy przekłady 
z Wergiliusza, poprzedzone krótką wiadomością o życiu i dzie- 
łach poety. 

Liczne tam są z Eneidy wyjątki, po większćj części dosłowne 
prozą tłómaczenia, mniejsze także ustępy wierszowane. Do pierw- 
_szćj kategoryi należy przekład księgi drugićj, księgi trzecićj od w. 

47 do 505, księgi szóstćj od w. 255—886. Przekład ten prozaiczny, 
gładki, potoczysty, pięknym pisany językiem, oddający myśl orygi- 
nału wiernie, chociaż nie zawsze dosłownie, nie wolen jednakże od 
usterek, bardzo drobnćj wszelak» wagi. Rzecz prosta, na przełoże- 
niu na prozę traci dużo Eneida. 
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Wierszem przekładał Słowacki nieźle; Trembeckiemu nie 
sprostał wprawdzie, lecz przewyższył wszystkich innych współza- 
wodników. Wiersz płynie nadzwyczaj pięknie, potoczysto,.w cha- 


rakterze zupełnie starożytnym: jest on tu rzetelnie bohaterskim, 


rzetelnićj niż u Jacka Przybylskiego. Oto przykład dla porównania 
z Trembeckim. 
Lecz niech mnie wprzód pochłoną przepaści podziemne! 
Lub niech Jowisz piorunem wtrąci w piekło ciemne! 
I na noc wieczną pośród bladych cieni wskaże, 
Niż się wstydzie! twe prawa pogwałcić odważę. 
Ten, któremu przysięgłam mą czułość jedynie, 
Ma do nićj prawo nawet w podziemnćj krainie. 
W czóm Słowacki celuje, to właśnie w tćj prostocie stylu 
i konstrukcyi, która się u innych pisarzy zatraca; często nawet 
u Dmochowskiego, co więcćj u Trembeckiego łowić trzeba dopiero 
myśl z poprzestawianćj tkanki wyrazów rozproszoną w kilku nieraz 
wierszach. Słowacki stara się klasyczną metodą zamykać myśl w je- 
dnym wierszu i udaje mu się to w zupełności; mnićj może za to ma 
barwności niż Trembecki. Wierszem przełożył Słowacki początek 
księgi IV do 198, z księgi [X od w. 176—449 (Euryalus i Nizus). 
Nie umiemy sobie wytłómaczyć dlaczego tłómaczenie Wężyka 


uważane jest powszechnie za najlepsze ze wszystkich dotychczaso- 


wych: może dla tego, że jest to jedyny przekład Eneidy wydany. 


w całości, na bardzo ładnym papierze, wybornym drukiem, tak, że 
książka wydaje się świeżą (wydanie nowe, 1882), do tego ortografia 
starannie poprawiona. To jeszcze jednak nie wszystkie warunki na 
dobre tłómaczenie: pierwszą, największą wadą tego przekładu naj- 
zupełniejsza bezbarwność, jednostajność niesłychanie nużąca i spra- 
wiająca, że Eneida wydaje się obrzydliwie wstrętną; język, ogólnie, 
naturalnie lepszy od Przybylskiego lub Kochanowskiego, nie służy 
poecie do wyrażenia żadnego żywszego uczucia lub siły pojedyń= 
czych zwrotów; trafiają się także i niedokładności stylistyczne (Ks. 
XII: Całe ciało i lica bladość ma powłóczy, Ks. XII: Turn tych bóstw 
w chwale zrówra, Ks. XI: Słuszności czy spraw boju mam się dzi- 
wić wprzódy etc.). Co zaś do cokładności filologicznych, pozwoli- 
my sobie przejść porządkiem błędy kilku pierwszych wierszy poe- 
matu: walki i męża zamiast welki męża (hendiadys); przez wyrok 
mściwy ścigany zam. ze zrządzenia losu zmuszony uciekać; gniew 
zawziętćj Junony i odwiecznych rządy zam. siła niebian z powodu 
zaciętego gniewu Junony; gdy gród wznosił zam. zanim gród wzniósł; 
nude przetłomaczone przez stąd, w oryginale mude odnosi się do 
Latium i ma inne znaczenie: skłąd, z którego to miejsca; pysznę 
zam. wysokie etc. etc. 
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aa o żwaw: 
Krasicki przekładał krótki ustęp o Marcellusie z księgi VI 


(O rymotworstwie i rymotworcach. Wyd. Bobrowicza str. 106). Tru- 
_ dno o tych trzydziestu wierszach jakikolwiek sąd wydać: przedsta- 


_ wia się dosyć gładko i poczytnie. Oto wyjątek: 


Da go niebo, lecz cieszyć nim się nie pozwoli. 
Pokaże go los światu i weźmie co nadał: 
Nadtoby Rzym był wielkim, gdyby go posiadał. 
Co za płacz w Marsa dzielnćm powstanie siedlisku! 
Tybrze! w smutnóm żałoby wielkićj widowisku 
Ponuro będziesz płynął mimo zwłoki jego.... 


Tu wspomnićć także wypada o ks. Wawrzyńcu Kutowiczu 
który ogłosił w „Pszczole polskićj* za lipiec 1820 początęk księgi 
pierwszćj, Początkowe wiersze brzmią wcale nieźle: 


Męża śpiewam, co znikłą opuściwszy Troję, 

Do brzegu lawińskiego przybił flotę swoję, 
Którego przez Junony gniew zapamiętały 

Nieba długo po morzach i lądach nękały, 

Co i w walkach zniósł wiele, kiedy gród zakładał 
I Latynom Penaty iliońskie nadał, 

Skąd i plemię latyńskie i albańskie imię 

I wzniosłe mury twoje światowładny Rzymie. 


Ustęp ten na porównaniu z wyżćj przytoczonym przekładem 
Dmochowskiego bardzo zyskuje. W dalszym jednak ciągu popada 
ks. Kutowicz w pretensyonalność i zawiłość konstrukcyi zdań, cho- 
ciaż nie brak śmiałych zwrotów i przenośni, czasem może jak na 
Wergiliusza za śmiałych, jak ten np.: „morze wyżygało na brzeg 
Eneasza.* Wprost niemożliwa jest „wścieknięta burza*, a „naprę- 
żenię uszu“ razi równie, jak i „zabijaka Eur“ albo „popchliwe 
żagle.* 

W nowszych czasach nikt, o ile nam się zdaje, nie próbował 
podjąć się przekładu Eneidy. Zdołaliśmy zaledwie odnaleść w „Prze- 
glądzie akademickim* z r. 1881 ustęp z ks. IX przekładu Jana Pa- 
wlikowskiego. Tłómacz idąc za przykładem Siemieńskiego, upstrzył 
przekład swój archaizmami, które jednak nie bardzo przystają do 
reszty ttómaczenia. Słowa takie, jak chadzać, wżdyć, ninie, jestci, 
byłci, jako (zam. jakto (?) po kilkakroć), damć, żemć, częste k’ przed 
spółgłoskami, zoła, lutość etc. sterczą dość samotnie wśród nowo- 
żytnego zresztą języka. Co do nas, jesteśmy w zasadzie przeciwni 
takiemu archaizowaniu, które się nawet Siemieńskiemu w wielu ra- 
zach nie udaje. Pomimo tego jednak przekład pięknego ustępu 
o Nizusie i Euryalu wychodzi bardzo dobrze: obraz oddany z siłą, 
z realizmem i potężne sprawia wrażenie. Najwięcćj trudności ma 
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jeszcze tłómacz z wierszem, który mu idzie dość opornie i zmusza. 
go do używania takich rymów, jak np. wierci, piersi; beki, paszczę- 
ki; włócznie, rozpocznie; lub do zbyt wielkich licencyi (rozwolnień 
poetyckich, jak mówi Feliński w rozprawie „O wierszowaniu czyli 
budowie wiersza polskiego), jak np. kotwy (zam. kotwice), wsze za- 


miast wasze (sżc/)/, wyżygł (zam. wyżygał), niezlicznych zam. niezli- 
czonych. Jeżeli się ten ustęp porówna z tłómaczeniem Słowackie- 


go, zobaczy się, że u tego ostatniego wiersz więcćj wykończony, © 


wyrzeźbiony, prawdziwie klasyczny, u Pawlikowskiego zato bezp 
równania więcćj siły i barwności. 


Widzimy więc, że kompletnych przekładów jest tylko cztery, - 
z których dwa jedynie (Dmochowskiego i Wężyka) są używalne. 
A i z tych dwóch Wężyk nie zadawalnia, Dmochowskiego przekład 


byłby może dość dobrym, gdyby autor mógł go wykończyć w cało- 
ści i w wielu miejscach popoprawiać. Tak więc przekład Eneidy 
okazał się niezbędny. Nie myślimy wcale, żeby ten, którego małą 
próbkę poniżćj przytaczamy, miał wszystkim wymaganiom odpo- 
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wiedziéć; przyznajemy, że nie może się równać z próbami Trem- 


beckiego, Słowackiego, nawet i Pawlikowskiego i mamy dobrze 
przed oczami przestrogę Jacka Przybylskiego do Zoila: Ą 


Źle jest jak zrobił drugi; jak ty chcesz, jest dobrze! 
Ty sam jeden masz dowcip: by świat wiedział, zróbże! (1) 


KB, 


Jeszcze słówko o samćj formie. Użyliśmy tutaj rymowanego 
heksametru, który lepićj potrafi oddać tok klasycznego wiersza niż 
pasz trzynastozgłoskowiec. Wiemy dobrze, że pożądaną rzeczą 


byłoby zachowanie jednakowćj w tym heksametrze miary stóp (jak 


to zrobił Asnyk w cudownym fresku: „Thetys i Achilles.* Poezye. 
II, 47) — praca to jednak tak trudna, że przechodziłaby nasze siły. 
Heksametrem rymowanym posługiwał się już Szujski w wyjątkach 


z Iliady (2). 
* 4 * 


(1) Po napisaniu słów powyższych wpadła mi w rękę książka bezimiennie przez 
ks. biskupa Łętowskiego wydana p.n. „Próby wierszów miarowych.* Między innemi 
znajduje się tam i początek Eneidy, przełożony czómś, co ma heksametr przypominać. 
Jest-to jakieś „metrum narodowe“, z cezurą w środku wiersza oznaczoną przez przecinek, 
metrum nie oparte ani na akcencie, ani na iloczasie, jeno na bujnćj biskupićj fantazyi. 
Naturalnie, że to nic nie warte. Wogóle całą książkę przeczytać z korzyścią można dla 
rozweselenia w tych ciężkich czasach. 

(2) Rys dziejów: piśm. Świata niechrz. 1867, str. 199. 
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Opowiadanie Fam o koniu drewnianym. 


(Początek księgi drugićj). 


O! jak ciężką mi ranę w duszy rozdzierasz na nowo, 

Kiedy Troi zburzenie każesz opisać królowo! 

Jam to wszystko oglądał memi własnemi oczyma, 

Brałem udział w tćm czynny. Ten niech od łez się powstrzyma, 
Kto Myrmidonem, Dolopem, lub Ulissesa żołdakiem! 

Zresztą — gwiazdy już bledną, w brzasku objęciach noc kona, 
A świt szary zaprasza w snu spokojnego ramiona... 

Lecz jeżeli z zajęciem pytasz ustawnie mnie takiem, 

Pragnąc Troi upadek żałosny usłyszćć i boje, 

To choć samćm wspomnieniem serce zakrwawia się moje, 
Chociaż dusza się wzdryga — wszystko opowiem ci, pani! 


Grecy, losu zrządzeniem odparci i pokonani 

Po upływie lat tylu, konia przedziwnćj struktury, 

Niby za powrót szczęśliwy wznoszą dla boskićj Pallady, 

Boki miał z bierwion sosnowych, wielki zaś był nakształt góry. 
W jego wnętrzu tajemnie zbrojnych chowają gromady, 

A wraz z nimi wybranych garść zamykają rycerzy. 


Sławna jest wyspa Tenedos, koło Trojańskich wybrzeży; 
Póki Pryam panował, z wielkich słynęła dostatków — 
Dziś tam tylko zatoka, co jest przystanią dla statków. 
Otóż tam zawinęli Grecy — do owćj przystani. 

Myśmy zaś byli w prostocie serc naszych tak przekonani, 
Że Achaje za wiatrem wprost ku Micenom płynęli. 

Długi smutek wnet ustał — wszyscy Teukrowie weeseli 
Bramy na ścieżaj otwarli— w Dorów obozy w lot śpieszą, 
By okopy obaczyć zostałe i brzeg opuszczony: 

Tu stał hufiec Dolopów, — ówdzie Achilles z swą rzeszą, 
Tu się utarczki staczało — nawy zaś stały z tćj strony... 
Inni dar oglądają: dar dla dziewiczćj Minerwy; 

Ogrom konia ich dziwi — a Timośtes najpierwćj 

Radzi go w mury wprowadzić, wciągnąć na zamek wysoki. 
(Albo zdrada w tém była, albo zagłady wyroki). 

Kapys jednak Danaów podstęp przeczuwszy w tym darze, 
W morza zepchnąć głębiny lub tćż podpalić go każe, 
Albo zajrzeć do wnętrza, zbadać brzuch konia i boki. 


Między ludem tymczasem spór o te zdania się wszczyna. 
Wtóćm Laokon na przedzie — za nim niemała drużyna — 
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Z grodu bieży zdyszany i już zdaleka tak woła: 

„O! szaleńcy! Myślicież, że odpłynęli już zgoła? . 
„Znacie przecież Ulissa i war się jeszcze wydaje, 

„Że się jaki podarek Grajów bez zdrady obędzie? 

„Albo tutaj zamknięci chytrzy się kryją Achaje, 

„Albo jestto przeciwko murom Ilionu narzędzie, 

„Lub się fałsz jaki kryje. Teukry! nie dajcie w to wiary, 
„Zawsze się strzeżcie Danajów, chociażby nieśli i dary.* 
Rzekł i włócznię ogromną w konia wypukły bok miota; 
Koń się zachwiał w podstawach i wnętrzne jego pieczary 
Jękiem przeciągłym zabrzmiały i szczęku głuchego odgłosem. 
Gdyby nie bogów zrządzenie, gdyby nie jakaś ślepota, 
Byłby spostrzegł niechybnie, że pod potężnym tym ciosem 
Dudnią Argiwów kryjówki, gdy ostrze dzidy je bodzie... 
Dziś jeszcze stałabyś Trojo i Pryamowy ty grodzie! 


Oto tymczasem do króla kilku dardańskich pasterzy 
Z krzykiem wlecze jakiegoś w tył związanego młodzieńca: 
Sam się im oddał, by Grekom bramy otworzyć Ilionu. 
Szedł siebie pewny, bo wiedział, że albo uda się zdrada, 
Albo tóż jego samego nic nie ocali od zgonu... 
Zewsząd się tłumy zbiegają naszćj Trojańskićj młodzieży, 
Wszyscy ciekawi zobaczyć gromadzą się wkoło jeńca, 
I na wyścigi zeń szydzić cała zaczyna gromada... 

Słuchaj, jaką Danaje zdradą nas zwiedli niegodnie, 
I ze zbrodni jednego innych osądzić chcićj zbrodnie! 

Stanął wśród tłumów frygijskich: wylękłćm okiem je mierzy 
I wnet głosem płaczliwym zawoła: „O! biada mi — biada! 
„Ach! bo jest-że gdzie ziemia, jest-że gdzie morze na świecie, 
„Coby mi dało schronienie? cóż mi biednemu zostaje? 

„Mnie, któremu wśród siebie miejsca nie dadzą Danaje, 

„Ai wy nawet, Dardanie, krwawą mi kaźń gotujecie l“ 
Żal wielki zmiękczył nam serce i pierzchła złość nasza mściwa; 
Więc zachęcamy, by mówił, jaka kraina go rodzi? 
W czćm ocalenia pokłada nadzieję i po co przychodzi? 
Słysząc to, pozbył się lęku i w te się słowa odzywa: 
„Królu! niech co chce się dzieje: ja prawdę ci całą otworzę. 
„Naprzód, że z Argos przychodzę, zaprzeczać nie będę ja wcale, 
„Chociaż nieszczęsnym nędzarzem zrobił Sinona los, — ale 
„Kłamcą go zrobić obłudnym chyba przenigdy nie może. 
„Pewnie przypadkiem do uszu imię ci już doleciało 
„Palamedesa Belidy i sława jego szeroka; 

„Srogim wyrokiem Pelasgi na śmierć posłali go sami, 
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„Podein o zdradę, że wojnę odradzał im śmiało. 

„Teraz gdy promień słoneczny dla jego zagasł już oka, 

„To poniewczasie zgon jego gorzkiemi płaczą dziś łzami. 
„Biedny mój ojciec mnie jemu, że był nam powinowaty, 
„Właśnie z tćj wojny początkiem oddał w opiekę przed laty. 
„Póty i jam miał znaczeńie i jam przystojną miał sławę, 
„Póki on dzierżył swą władzę i w radzie wśród królów zasiadał, 
„Kiedy nienawiść Ulissa (czy :> wam mówię nowinę?) 

„Z tego zgładziła go świata; wówczas ja w żalu, w niedoli 
„Zgonem się druha martwiłem i wlokłem życie me łzawe... 

„O! nie milczałem szalony, szalony! i pocóżem się wygadał, 
„Że się zań zemszczę, jeżeli los mi powrócić dozwoli, 

„Jeśli do Argos ojczystych kiedyś zwycięscą zawinę.... 
„Zawiść zaciekłą zbudziło to nieopatrzne me słowo. 

„Klęsk mych tu pierwszy początek. Odys od owćj to chwili 
„Wieści kłamliwe rozsiewa, grozi potwarzą mi nową 

„I co krok naumyślnie znaleść zaczepkę się sili; 

„A nie poprzestał dopóty, aż za Kalchasa pomocą... 

„Po co mitrężyć daremnie: jeśli na równi cenicie 
„Wszystkich Achajów, to dość już — weźcie za karę mi życie. 
„Dzięki wam złożą Atrydzi, chce tego władca Itaki.“ 
Pragniem się tedy dowiedzićć, toż wszyscy pytają ciekawi 
Nie śniąc o Pelasgickićj obłudzie i zbrodni aż takićj! 

On, niby zlękły, z uczuciem kłamanćm tak dalćj prawi: 
„Często znużeni Danaje chcieli porzucić już Troję, 

„Raz o powrocie pomyślćć — długie zakończyć raz boje. 
„Bodaj to byli zrobili! Lecz częste burze na morzu 
„Przeszkadzały opornie — Auster odstraszał od drogi, 

„A szczególnićj, gdy koń ten z belek klonowych był gotów 
„Wówczas chmury zaległy na całóm niebios przestworzu, 

„I niebiosa wciąż huczeć nie przestawały od grzmotów; 
„Więc do wyroczni, do Feba, wśród niepewności i trwogi 
„Slemy Euryjalosa, — a ten odpowiedź oddaje: 

„„Krwią ukoiliście wichry — śmiercią dziewicy — Danaje, 
„„Gdyście raz pierwszy zdążali tu na Iliackie wybrzeże: 
„„Krwią powrót trzeba okupić: zgonem któregoś Argiwal* 
„Skoro ludowi do uszu doszły te słowa złowieszcze, 
„Struchlał każdy i zimne wstrząsnęły do kości go dreszcze 
„Strach, kogo losy naznaczą i kogo Apollin wybierze. 
„Wtedy pan na Itace z wrzawą Kalchanta wywleka 

„Z ciżby i do odkrycia bogów życzenia go wzywa. 

„W głuchóćm milczeniu niejeden naprzód już przyszłość docieka 
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„I przewiduje, że mnie to dotknie przewrotność matacza... 

„Ten przez dwadzieścia dni milczy, w ukryciu odpowiedź odwleka, 
„I nie wskazuje nikogo, ani na śmierć nie wyznacza; 

„Wkrótce go jednak znagliły Odyssa brzmiące wciąż wrzaski: 
„Przerwał milczenie i wskazał na rzeź mnie wedle umowy. 
„Potwierdzili to wszyscy, bo każdy zgadzał się na to, 

„By się od groźby uwolnić jednego bićdaka zatratą. 

„Nadszedł nakoniec dzień straszny... ołtarz już czeka gotowy, 
„Mąka solona i wkoło skroni ofiarne przepaski. 

„Pewnćj uszedłem zagłady; wyznaję, zerwałem okowy, — 

„Przez noc ciemną się kryłem w błotnóm jeziorze wśród trzciny, 
„Rychło-li żagle rozwiną, jeśli je mają rozwinąć.... 

„Nićma już chyba dla mnie nadziei, bym ujrzał ojczystą mą ziemię, 
„Ni bym rodzica obaczył drogiego i lube dzieciny.... 

„O! za tę moję ucieczkę pewnie tam przyjdzie im zginąć! 

„Oni się śmiercią okrutną zemszczą nad nieszczęśliwymi. 

„Więc cię na bogów zaklinam, co prawda im nie jest tajemną, 

„I jeżeli u ludzi została gdzie wiara, — na wiarę 

„Nienaruszoną cię błagam: o! mićj ty litość nademną, 

„Cierpień się pożal ogromom, co dręczą niewinną ofiarę!“ 


Łzy te tak nas wzruszyły, że żywot nietylko mu dajem, 

Lecz i litością go darzym: Pryjam sam ciasne okowy 

Zdjąć mu każe, takiemi mówiąc przyjaźnie doń słowy: 

„Coś ty jest zacz, o to mniejsza... o Greków zapomnij utracie; 
„Naszym zostajesz rodakiem, ale mi zato nawzajem, 

„Na to moje pytanie szczerą odpowiedź daj bracie: 

„Kto i dlaczego wystawił tak ogromnego rumaka? 

„W jakim dźwigniony zamiarze? czy ślub to bogom złożony, 
„Czy tćż może wojenna ma to machina być jaka?“ 


Skończył; a ten przez Pelazgów sztuki podstępu uczony, 

Rzekł, podnosząc ku gwiazdom ręce wprost z kajdan wyjęte: 
„Wzywam na świadki was blaski przedwieczne i bóstwo ty święte, 
„Was okropne ołtarze, was straszne ofiarne te noże, 

„Których zaledwie uszedłem,— i was, o wieńce wy boże, 

„Które jako ofiara nosić musiałem na skroni: 

„Że mi dziś Grajów najświętsze wolno potargać ustawy, 

„Wolno ich nienawidzićć, odkryć tajemnice zasłony, 

„Bo mi dziś tego już żadne prawo ojczyste nie broni; 

„Lecz gdy poczynię wyznania, co ważnćj dotyczą się sprawy, j 
„To mi obietnic dotrzymać Ilionie chcićj ocalony. ... 
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„Wszelka Danaów nadzieja zwycięstwa we wszczętćj raz walce 
„Była w opiece Pallady: lecz odkąd bezbożny Tydyda 

„I Ulisses, co wszelka zbrodni zeń tryska ohyda, 

„W święty wtargnęli przybytek, strażników pobili—zuchwalce! 
„I nieszczęsne Palladium śmieli zagarnąć z świątyni 

„A rękoma krwawemi zbroczyli przepaski bogini.... 

„Od tćj chwili maleją i gasną Danaów nadzieje: 

„Wskutek gniewu niebianki i moc ich ramienia słabieje. 
„Gniew okazała Trytonia oznaką wręcz niewątpliwą, 

„Bo gdy posąg w obozie stawiono, to nakształt płomienia 
„Wzrok mu błyskał od gniewu, a łono jego z kamienia 
„Słonym oblało się potćm i trzykroć z podstawy — o! dziwo! 
„Sama z oszczepem zstąpiła i trzęsła w prawicy pawężą. 
„Kalchas orzeka, by wracać napowrót po morskich odmętach, 
„Bo Pergamu Argiwskie pociski nie wprzódy zwyciężą, 
„Chyba, aż wróżby swe w Argos powtórzą i posąg złowieszczy 
„Nazad odstawią, który na krągłych uwieźli okrętach. 

„Teraz do Micen ojczystych z wiatrem przez morza mkną tonie: 
„Siły pomnożą a bogów po swojćj mićć będą stronie, 

„l niespodzianie powrócą pod Troję—tak Kalchas im wieszczy... 
„Co zaś do tego rumaka, o postawili go na to, 

„Aby gniew bóstwa uśmierzyć; jest on niejako zapłatą 

„Za bezbożne zgwałcenie Palladium; a Kalchas orzeka, 

„By go zbudować ogromnym; dębowe spojono więc tramy 

„l pokryto deskami; cielsko się dźwiga w błękity 

„Tak olbrzymie, by w mury nie mogło wejść ani w bramy, 
„Ni od ludzi nie mogło odebrać czci należytćj, 

„Aby się bóstwa nad nimi nie rozciągnęła opieka. 

„Jeśli dłoń wasza zelży dar dla Minerwy wzniesiony, 

„ Wtedy... bodajże własną jego tę wróżbę niebianie 

„Przeciw niemu zwrócili... wtedy zagłada cię czeka, 

„Ludu Frygijski, i skończy się wnet Priamowe władanie. 
„Lecz jeżeli ten rumak pchany waszemi ramiony 

„W ogród wasz wstąpi, to Azya cała wyruszy na wojnę 

„l aż pod mury Pelopów hufce podstąpią jéj zbrojne 

„I aż wnukom się naszym potęga w udziele dostanie.* 


Uwierzono mu; takto Sinon oszukał nas podły! 

Łzy fałszywe i podstęp łacno nas wszystkich uwiodły, 
Nas, którzyśmy Tydydzie czoło stawili tak śmiało 

I Achillowi z Laryssy, nas, których nie pokonało 
Tysiąc statków, ni całe dziesięć lat znoju i trudu. 
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Co innego tymczasem dzieje się wręcz w oczach ludu: 
Rzecz okropna — a nagła, wszystkich więc strachem przeraża; 
Kapłan Neptuna Laokon, losem na dzień ów wybrany, 

Byka niezwykłćj wielkości zabić miał u stóp ołtarza. 

Oto od wyspy Tenedos, po morza powierzchni jak szklanćj 
Para wężów (na samo dreszcz mię przenika wspomnienie) 
Potężnemi zwojami sadzi do naszych wybrzeży.... 
Kark po nad topiel wytknęły; na grzbietach ich krwawe grzebienie 
Sterczą nad tonią, a cielsko potworne, zgmatwane w pierścienie 
W tyle się wlecze i poprzez morskie głębiny przewala. ` 

Z głuchym gwarem i szumem spieniona toczy się fala... 

Już do brzegu dotarły: krwią im-i ogniem wzrok błyska, 

A w zjadliwćj paszczęce język syczący się ciska. 

Uciekamy wpółmartwi ze strachu: potwory, jak strzała 
Chyżo na Laokoonta pędem nieścigłym wprost gonią. 
Naprzód w swe kręgi chwytają jego synaczków dwóch ciała: 
Dławią i pożerają, wściekłemi gryząc je zęby; 

Kiedy zaś sam już Laokon bieży na pomoc im z bronią, 
Porywają i jego, tęgimi krępują go kłęby. 

Chociaż łbami, grzbietami nad nim górują wysoko, 

Przecież po dwakroć obwiły go w pasie, po dwakroć mu szyję 
Oplątały w śmiertelnym uścisku ślizgimi ogony. 

On chce rozwikłać ich pęta rękoma, więc miota się, wije, 
Jadem zbluzgał opaski kapłańskie i czarną posoką. 

Wrzask w niebogłosy podnosi nieludzki. Jak buhaj raniony, 
Co od ołtarza się wyrwał, i topór chce ofiarniczy 

Z karku wytrząsnąć krwawego: tak przeraźliwie on ryczy. 
Poczém obydwa potwory w podrygach czołgają się chyżo 

Aż na zamek wyniosły, w świątnicy wpełzają wraz progi 

I Trytonidzie okrutnćj kornie się ścielą pod nogi, 

Jakby szukając schronienia tuż pod spiżową paiżą... 


Więc pod lęku świeżego wrażeniem, tak twierdzą napewno, 
Ze za zuchwalstwo Laokon słuszną snać poniósł był karę, 
Bo świętokradzkie żeleźce w święte zatopić śmiał drewno. 
Toż wołają, że w miasto konia wprowadzić należy, 

A dla zjednania bogini błagalną jćj złożyć ofiarę 


Aby zaś drogę otworzyć, jak tylko to można, najszerzćj, 
Domostw ściany burzymy, obronne niszczymy w lot mury... 
Pod kopyta mu walce wsuwamy i wszyscy się garną 

Do tćj roboty: konopne wiążą na kark sobie sznury: 

Tak wciągamy do miasta poczwarę orężem ciężarną. 


—"TRPOOYZ—— 


POGLĄDY POLITYCZNE EVCYKLOPEDYSTÓW. 


III. 


Obok Roussa, ze względu na wzajemne ich na siebie oddziały- 
wanie, postawić należy Dyonizego Diderot'a. 

Przystępując do twórcy „Encyklopedyi*, właściwóm będzie po- 
wiedzićć o nićj samćj słów kilka. Z „Encyklopedyi*, zwłaszcza 
w dziale jćj politycznym, nader oględny należy czynić użytek. Sam 
Diderot przestrzega o tćm w artykule „Encyclopódie* tejże Ency- 
klopedyi. Działały tu nieustanne prześladowania, jakie przez cały 
przeciąg dwudziestoletnićj swćj pracy znosić musieli wydawcy. Do- 
chodziło do tego, że przez pewien czas istniał zamiar przeniesienia 
redakcyi do Rygi pod skrzydła opiekuńcze cenzury tamecznćj (1). 
Inną trudność stanowi sprawdzenie autorstwa artykułów. Co się ty- 
czy politycznych, to nie tylko niepodpisane, lecz nawet większość 
podznaczonych, z małemi wyjątkami, jest pióra Diderota, lub przy- 
najmnićj napisaną została z jego współudziałem (2). Z tych właśnie 
ustępów, z natury swćj ułamkowych, lecz wielkiego wpływu ze 
względu na niezmierną popularność „Encyklopedyi*, oraz z niezli- 
czonych drobnych urywków, rozrzuconych nietylko we własnych 
pismach Diderota, lecz oraz w utworach wszystkich jego przyjaciół, 
którzy bez skrupułu czerpali z bogactw potężnego i dobrodusznego 


(1) Ob. listy hr. Szuwałowa, w imieniu Katarzyny do Diderot'a (20 sierp. 1762) 
i d' Alembert'a (29 sierp.) pisane. (Ogłoszone w /sżoricz. Wiestniku 1884 zesz. kwietniowy 
120 i nast.), W roku następnym Wolter w imieniu cesarzowćj powtórzył zaprosiny, rów- 
nież bez skutku. Por. list jego do Diderot'a z 25 wrześ. 1763 r. i odpowiedź Diderota z 29 
wrześ. t. r. — (2) Np. artykuły podznaczone D. J. (De Jaucourt); zostały one słusznie włą- 
czone do dobrego wydania Oeuvres choisies de Diderot 1884; oczywiście mało mają wspól- 
nego z Jaucourt'em, specyalistą botanikiem. 
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jego ducha (1) złożyć nam wypadnie obraz jego przekonań poli- 
tycznych. 

Zasadę główną i pierwszą Roussa, o nieograniczonćj wolności 
przyrodzonćj człowieka, Diderot przyjmuje w zupełności. „Wolność 
w państwie jest tém samém, co zdrowie w człowieku“ (2). Jednak 
ideę wolności przejął Diderot od Anglików, których pilnie zawsze 
studyował (3), rozwija ją więc z umiarkowaniem Locke'a. Przez 
krótką tylko chwilę zatrzymał się pod wpływem wymownego przy- 
jaciela na skrajnćm stanowisku „Rozprawy o nierówności“. Ządał 
wówczas razem z Roussem powrotu do stanu pierwotnego, uskarżał 
się na „/imvenlion de sociétés“ i stawiał dzikich Scytów wyżćj nad 
Greków niemoralnych (4). Lecz gruntowny i trzeźwy jego umysł 
nie mógł poprzestawać długo na bezowocnych fantazyach; otrząsnął 
się tćż z nich niebawem i z posardliwóm jeno zdziwieniem patrzył, 
jak Rousseau na paradoksalnćw „jeu d'esprit“ budował cały system 
filozoficzny. Głębićj sięgający wpływ wywarli na Diderot'a Locke, 
Monteskiusz, Turgot. W r. 1755; na pogrzebie Monteskiusza, z całe- 


go świata uczonego i literackiego Francyi, jedyny Diderot szedł sa- - 


motnie za trumną (5); charakteryzuje to dobrze i jego i Monteskiu- 
sza i epokę. 

Powstanie władzy państwowćj upatruje Diderot albo w prze- 
mocy (/orce), albo w umowie między poddanymi i władzą. W pierw- 
szym wypadku władza zowie się despotyczną i polega na ustawicz- 
nćj walce z wolnością przyrodzoną poddanych. Sposób ten ustano- 
wienia włądzy jest zresztą właściwie pochodnym tylko: jest on ra- 
czćj odmianą, zwyrodnieniem istniejącćj już władzy, niż ugrunto- 
waniem pierwotnćj. „Podboje również są dalekie od ustanowienia 
rządu, jak zburzenie domu od wzniesienia nowćj budowli na tém sa- 
mém miejscu“, mówi Diderot, parafrazując zdanie Locke'a (6). Je- 
dynym celem politycznym staje się w tym wypadku umocnienie 
władzy, która z zewnątrz lub z wewnątrz podbiła państwo; musi się 
to odbić nie korzystnie na dobrobycie samego państwa. Tę ostatnią 
właśnie tezę pragnie wykazać Diderot w jaskrawych i cierpkich 


(1) Np. Grimm (Correspondance), Raynal (Hist. de deux Indes), D'Alembert(Disc. 
prelim.), Holbach (Syst. de la nat.) itd, Por. u Rosenkranza Dźderots Leben u. Werke I 370. 
Villemain 1. c, Il. 114, 125. 

(2) Encyclopédie (ed. 1781r.) Art. Autoritó,—(3) Rosenkranz II. 402i nast. Sam prze- 
łożył rzecz „O moralności“ Shaftesburego p. t. „Sur le mérite et la vertu“ (Oeuvr. I). — 
(4) Encycl. Art. Scythes. Ib. art. Société. Per. Supplóm. au voyage de Bougainv, oraz 


Entretien d'un père. — (5) Grimm. Correspond. 17 lut. 1755. — (6) Encycl. art, Gouver- 
nement. 


„Zasądach politycznych władców*, napisanych na wzór „Księcia* 
Macchiavellego. "Typ „Księcia*, nowożytnego Borgii, stanowi tutaj 
Fryderyk II, „ateusz praktyczny na tronie“, któremu Diderot kła- 
dzie w usta wygłaszane tu „zasady* (1). 

Drugi wypadek odpowiada przyrodzonemu i prawidłowemu 
rozwojowi i wiąże się z powstaniem społeczeństw w ogólności. 
A mianowicie, naród każdy, choćby najliczniejszy, ma początek 
w „związku braterskim* kilku rodzin i przez pierwotną tę epokę 
rządził się sposobem patryarchalnym. Gdy ludność znacznie wzro- 
sła, konieczną się stała kolonizacya i owóż w koloniach powstaje 
najpierwszy istotny rząd, „ustanowiony przez wolne głosowanie, 
za wspólną naradą i zgodą“. Przykładem „kolonii“ takich są w cza- 
sach nowszych Rzym i Wenecya. Tą drogą odbywa się normalne 
przejście od stanu przyrodzonego do państwowego. 

Stan przyrodzony dwie główne posiada zalety—wolność i rów- 
ność, i dwie wady—obawę przemocy oraz brak spółdziałania. Za- 
danie rządu stanowi zatóm: dostarczyć narodowi bezpieczeństwo 
największe, pozbawiając go w zamian najmniejszćj części wolności 
i równości (art. Législation). Zadanie to zostaje osiągniętćm przez 
stopniową zamianę „ducha własności* w narodzie przez „duch uspo- 
łecznienia* (espr. de communauté). Każdy rząd, oparty na zgodzie 
obywateli a dążący we wskazanym kierunku, dobrym jesti poży- 
tecznym— bez względu na formę. W istocie dwie formy zasadnicze 
rządu, monarchiczna i republikańska, właściwie pojęte, wiele mają 
ważnych punktów stycznych. W obydwóch delegacya władzy 
zwierzchnićj jest możliwa a nawet konieczna; zaś w pierwszćj mo- 
narcha i jego ministrowie są tylko sługami (commis) narodu, który 
nie może oddać im władzy „bez zastrzeżenia“ (resèrve). Nie jest je- 
dnak rząd „sługą* w sensie Roussa; ustanowienie rządu jest umo- 
wą, monarcha—,„użytkownikiem*, „depozytaryuszem* i „służba“ 
jego w tym charakterze wchodzi w zakres prawa o zobowiązaniach 
dwustronnych, wiążąc również „pana* jako drugiego kontrahenta. 

Trzy są rodzaje monarchii: absolutna, obieralna, ograniczona. 
Pierwszćj nie należy utożsamiać z despotyzmem; ulega w nićj mo- 
narcha pewnym prawom koniecznym i uprzednio ustanowionym, 

„życzeniom swych nadawców*. Nie jest więc mocen zmienić wiary 
państwowej, ani formy rządu, ani porządku następstwa nawet, bez 
wyraźnego ku temu pełnomocnictwa (art. Souverains). Ueasśdółoni 


(1) Oeuvres T. IX. 343 (édit. Naigeon an VI—1798). Ob. tamże wyjaśnienie Nai- 
geon'a o stosunkugDiderota do Fryderyka II. 
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tą drogą prawo powstania rozumiane jest przez Diderot'a w duchu 
Sidney'a i Locke'a; u Roussa nie było o nićm mowy, gdyż nie było 
wcale pojęcia powstania przeciw rządowi, lecz lud w każdćj chwili 
(quand il lui plait) mógł prawnie zwalić rząd najlepszy, kiedy we- 
dług pojęć angielskich uprawnienie takie daje dopiero rząd najgor- 
szy. Bądźcobądź Diderot dobrze odczuwa, jak kruchą jest granica, 
dzieląca rząd „absolutny* od „despotycznego*, wzmocnić ją więc 
usiłuje gorącym protestem przeciw panującćj, a przez „ekonomi- 
stów“ .zaszczepionćj sympatyi dla „despotyzmu oświeconego*. 
„W definicyę despoty wchodzi tylko obszar przyswojonćj przezeń 
władzy, nie zaś sposób jćj używania*, powiada, stając poniekąd 
w sprzeczności z niezręczną swą, bo czysto empiryczną, klasyfika- 
cyą form rządu. Diderot dochodzi nawet do zdania, że szkodliwe- 
następstwa despotyzmu wzrastają w stosunku prostym do przymio* 
tów dodatnich despoty. „Dajcie Anglikom trzy Elźbiety po kolei, 
a zrobicie z nich ostatnich niewolników Europy*. Wreszcie, jakkol- 
wiek wprost za systematem elekcyjnym nie obstaje, jest Diderot 
wszakże nieprzyjacielem dziedziczności tronu (1). 

Co się tyczy republikańskićj formy rządu, rozróżnia Diderot 
republikę arystokratyczną (Wenecya, Genua), i demokratyczną 
(klasyczną). W zapatrywaniach swych na tę formę zbliża się do 
Monteskiusza, z tą wszelaką różnicą, że wciąż ma na uwadzę wolę 
ludu jako źródło istotne władzy. System reprezentacyjny niezbędny 
jest nawet w republice demokratycznćj; demokracya czysta jest nie- 
możliwa, a jedyny istniejący przykład jćj w San-Marino niepodobny 

do naśladowania dla wielkich państw europejskich (art. Démocratie). 
Władza zwierzchnia ma być sprawowaną przez zgromądzenie pra- 
wodawcze, składające się z przedstawicieli wszystkich stanów, 
a więc obok dostojników duchownych i szlachty zasiadać w nićm 
mają na równych prawach przedstawiciele klasy przemysłowej 
i handlowćj oraz stanu rolniczego. Jednakowoż, ponieważ „wła- 
sność czyni obywatelem*, powinno znaczenie każdego głosu wzra- 
stać w prostym do nićj stosunku (art. Représentans). Pogląd taki na 
głosowanie, zbliżony do starożytnego rzymskiego, wyrobił sobie 
Diderot pod wpływem fizyokratów, a mianowicie Turgot'a (aczkol- 
wiek u nich jest mowa jedynie o własności ziemskićj); w istocie, 
w projekcie konstytucyi, ułożonym przez Turgot'a odnajdujemy po- 
dobne urządzenie głosowania na zgromadzeniach parafialnych. 
U Roussa oczywiście mowy o czémś podobném być nie mogło, gdyż 


(1) Por. Oeuvr. choisies. 353. 
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udział we Ji prawodawczej opierał się według niego wyłącz- 
nie na wolności przyrodzonćj, nie zaś na własności, zjawisku dru- 

A gorzędném i zresztą ujemném (1). Dlatego téż mógł on w „Uwagach 
dla Polski“ całkowicie ignorować zasadę „eż possessionatus* , która, 
naówczas gdy pisał „Uwagi*, obalona (przez sejm repninowski), 
miała stanowić jeden z ważniejszych czynników reformy. 

Jak widzimy dotychczas, przekonania polityczne Diderota środ- 
kują pomiędzy poglądami Monteskiusza i Roussa. Od pierwszego 
różni się on przez brak usposobienia arystokratycznego (2), od dru- 
giego—przez brak dogmatyzmu. Jakkolwiek wraz z Roussem i Hob- 
bes'em uznaje „umowę społeczną*, nie pojmuje jćj wszakże z suro- 

_wością właściwą „Contrat“. Stąd wbrew Roussowi uważa prawo 
nieograniczone wolnćj emigracyi, według Cycerona, za „/umdamen- 
tum firmissimum libertatis“ (art. Sujet). Podobnież nie pragnie z bez- 
względnością Roussa znosić wszelkich stowarzyszeń w państwie; 
owszem gotów jest tymczasowo zachować nawet stany. Atoli z dru- 
gićj strony stawia wszystkie te stowarzyszenia pod władzę nieogra- 
niczoną państwa, oddalając się w ten sposób znowu od Monteskiu- 
sza. „Obywatele posiadają prawa, święte nawet dla samego ciała 
społecznego... lecz związki prywatne (corps particuliers) nie istnieją 
ani same przez się, ani same dla siebie; utworzone dla społeczeń- 
stwa, z jego téż woli przestają istnićć* (3). Względem tych związ- 
ków „pożytek publiczny jest prawem najwyższćm*. Wynika stąd 
prawo nieograniczone państwa do zniesienia fundacyi, przez co 
usankcyonowanym zostaje jeden z najważniejszych aktów rewolu- 
cyjnych. Podczas rozpraw w konstytuancie z powodu konfiskaty 
dóbr kościelnych, słusznie oświadczył ksiądz Maury, że pogląd wię- 
kszości Zgromadzenia na własność osób moralnych jest wyrazem 
nauk „Encyklopedyi*, i że dlatego „woli on (Maury) zwrócić swą 
odpowiedź wprost przeciw artykułowi Encyklopedyi, aniżeli prze- 
ciw panom Mirabeau i Thouret* (1o paźdz. 1789). W istocie okazu- 
je się, że Mirabeau cytuje dosłownie art. „Fondations“ a Pétion 

(1) Przy tćj sposobności godzi się sprostować mylne mniemanie o jakoby socya- 
listycznym kierunku Roussa (np. u Blanc'a Hist. de la révol. I. 399: „le précurseur du so- 
cialisme*; nawet, zdaje się, Taine 1. c. I. 289 i nast.). Powstało ono przez przecenienie (jak 
widzieliśmy, mylne) pierwszych „Rozpraw* a zwłaszcza „O nierówności*. Właściwie 
Rousseau mało się interesuje kwestyami ekonomicznemi, gdyż równość za środek jedynie 
dla osiągnięcia wolności uważa. 

(2) Diderot był synem nożownika z Langres; przez długi czas cierpiał niedostatek, 
(3) Art. Fondations, Artykuł ten zazwyczaj przypisywany bywa 'Turgotowi, włączam go- 
tu jednak, gdyż przyjęty został do starannego najnowszego wydania Oewvr. chois. Dide 
rot'a, 374—381. 


6o ATENEUM. 


i Thouret powtarzają z małą odmianą ustępy Z tego artykułu (1). 
Nienawiść ku t. zw. osobom moralnym doprowadziła w następstwie, 
po zaborze dóbr kościelnych, do zniesienia własności komunalnéj 
drogą podziału, oraz instytucyi dobroczynności publicznéj drogą 
konfiskaty na rzecz skarbu. 

Stanowisko takie środkowe zajmuje Diderot również w spra- 
wie stosunku religii względem państwa. Po niejakićm wahaniu 
zatrzymał się on na ateizmie i z wielką otwartością przyznaje się 
do tego nawet na pogawędkach z Katarzyną (2). Dalekim jest 
wszakże od nietolerancyi ateizmu rewolacyjnego hebertystów, sta- 
nowiącćj właściwie tylko odwrotne zastosowanie rozumowań Rous- 
sa, który tolerancyi chciał przez nietolerancyę skrajną bronić. Di- 
derot głosi wolność wiary zupełną, pragnie całkowicie rozłączyć 
„dwie głowy orła“, ku zespoleniu których dążył, wzorem Hobbesa, 
Rousseau. Pragnąc ściśle odgraniczyć sferę cywilną od religijnej, 
z wielkim naciskiem żąda -Diderot swobody rozwodowćj, aby, po- 
zbawiwszy akt małżeństwa sankcyi nadprzyrodzonćj, zachować tyl- 
ko ogólną państwową dla zobowiązań osobistych, których czas 
trwania, jak wykazał już Rousseau, nie może być nieograniczonym. 
Zeszedł się Diderot w tćj sprawie ze zdaniem Roussa (3) i Holba- 
cha (4), jakkolwiek bardzićj od nich przewidujący pragnie jedno- 
cześnie uprzedzić zbytni wzrost ilości rozwodów. Radzi w tym ce- 
lu ustanowić dla dzieci rodziców rozwiedzionych opiekę państwo- 
wą, obok równoczesnego wydzielenia przypadającćj dzieciom legity- 
my z majątku rodziców (5). Rewolucya w ważnćj tćj sprawie jak naj- 
dokładnićj wykonała postawione z taką zgodnością żądania „ency- 
klopedystów*. Prawo 20 wrześ. 1792 r., ustanawiające rozwód za 
zgodą wzajemną małżonków, powtarza niemal słowa Diderota: 
„rozwód wynika z wolności indywidualnćj, która byłaby zniesioną 
przez zobowiązanie nierozwiązalne*. Następnie prawo z 2 list. 93 r. 
zrównało w zupełności prawa dzieci naturalnych i prawych, co'sil- 
nie zachwiało całą instytucyę małżeństwa. Nareszcie prawo z 23 


(1) „Les corps ne sont, que des instrumens fabriqués par la loi... ouvrier les 
brise ou modifie, quand ils ne lui conviennent plus* itd, 

(2) Za politique de Diderot (w Nouvelle Revue. 1883. Wrzesień. 239). Por. list do 
Katarzyny z 13 wrześ. 1774 r. (ib. 260). Są to rękopisy biblioteki Ermitażu w Petersbur- 
gu, wydane przez p. M. Tourneux. W Petersburgu znajduje się cała biblioteka Diderota, któ- 
rą kupiła od niego Katarzyne. — (3) Contr. soc. 1. IV. Ch. VIII note. Z większą jeszcze 
stanowczością w rękopisie: „il dépend absolument du clergé, que dans trente ans la France 
ne soit peuplée, que de bâtards“.— (4) Syst. social, liv. III. Ch. X. — (5) Nouv. Revue 253 
i nast. Miał tu Diderot na oku urządzenia rosyjskie, zaprowadzone przez Katarzynę II 1775 
r. („Opieka szlachecka* i „Sądy sierockie*). 


POGLĄDY POLITYCZNE. 61 
kwiet. 94 r. zaprowadziło rozwód na jednostronne żądanie którego- 
kolwiek z małżonków, bez żadnego postępowania sądowego, przez 
co faktycznie małżeństwo ślubne zostało zniesione. 

Diderot, podobnież jak Rousseau, miał sposobność myślóć 
o bezpośrednićm zastosowaniu teoryi do życia rzeczywistego. Jesz- 
cze Korsykanie, którzy również jak Polacy udali się do Roussa, pro- 
sili równocześnie Diderota (i Helwecyusza) o projekt konstytucyi (1). 
W pismach jednak Diderot'a nie odnajdujemy śladu tćj pracy, 
o którćj zresztą po zgnieceniu powstania korsykańskiego mowy być 
nie mogło. Inną okazyę znalazł Diderot w Rosyi. Nie wdając się 
w szczegóły jego pobytu w Petersburgu, zaznaczyć tylko wypada 
dwie główne idee, jakie go tu zaprzątały: oswobodzenie włościan 
i wychowanie publiczne. W pierwszćj sprawie nie wyraża się 
z „oględnością skrajną* Roussa, lecz żąda ogólnych, kardynalnych 
reform. Do tych jego projektów stosują się zapewne słowa Katarzy- 
ny: „gdybym słuchała Diderot'a, wypadłoby wszystko wywrócić 
w mém państwie, zniszczyć wszystko i zastąpić przez teorye fanta- 
styczne*. W drugićj sprawie wypracował Diderot liczne i szczegó- 
łowe projekty, plany uniwersyteckie itp.; tutaj praca jego nie pozo- 
stała tyle bezowocną. Doradzał tóż niektóre śmiałe inowacye finan- 
sowe i administracyjne: wyprzedanie posiadłości koronnych, prze- 
niesienie stolicy z powrotem z Petersburga do Moskwy itp. Prosił 
nawet o powierzenie mu jednego izolowanego okręgu administra- 
cyjnego, gdzie mógłby eksperymentalnie udowodnić swe teorye. 
Z niezmierną żywością i śmiałością, kiedy na pogawędce „filozoficz- 
nój* z nim i Grimmem Katarzyna, zniecierpliwiona wyrzutami, jakie 
pod osłoną komplementów jéj czyni, zapytuje go ironicznie, czy Zo- 
stawszy monarchą dałby sobie radę z panowaniem i wszystkie idea- 
ły w jednym dniu uskutecznił—Diderot w tćj chwili ogłasza się kró- 
lem i jako Dyonizy I dyktuje swćj interlokutorce swój „Code De- 
nis*, gdzie w 18 artykułach zawiera główne reformy polityczne (2). 

Należy w tćm miejscu sprostować mylne mniemanie, nader 
rozpowszechnione, a ostatnio przez pisarzów poważnych powtórzo- 
ne (3), o sympatyach „encyklopedystów* dla polityki wschodnićj. 
Błąd ten polega na mylnćm uogólnieniu: w rzeczy samćj sympatye 
takie żywili „ekonomiści* ze stanowiska teoryi swćj „despotyzmu 
oświeconego*, oraz Wolter, osłaniający epikureizm przez dążność 
tolerancyjną i nienawiść ku katolicyzmowi. Wszyscy zaś „Encyklo- 
pedyści* (za wyjątkiem poniekąd Helwecyusza z powodów poniżćj 


(1) Por. wiadomość u Roussa Lettre 4 mme de V. z 3 lut. 1765r. (Oeuvr. XII, 
451). — (2) Nouv. Revue l. c. 15 suiv. — (3) Np. Korzon Dzieje wewn. I. 186. Ka- 
linka Il. $ 157. 
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wyłuszczonych) w sprawie tćj bynajmnićj nie zasługują na czynione 
im zarzuty, ani téż inni lepsi przedstawiciele francuskićj umysłowo- 
ści ówczesnćj, nie wyłączając nawet „ekonomistów*. Tak więc 
Condorcet w oczekiwaniu śmierci układa poemat, któremu od mi- 
strza swego Turgota nauczył się spółczuć, Mably udaje się do Polski, 
aby przypatrzyć się jéj, zanim doradzać; toż samo czyni Baudeau 
„ekonomista* zagorzały, lecz najlepszym ożywiony duchem (1). 
Stosunek taki był zresztą przygotowany przez długi pobyt Leszczyń- 
skiego w' Nancy, późnićj zaś został wzmocniony przez udział Fran- 
cuzów w konfederacyi barskićj. W r. 1772 drugi obok Diderota re- 
daktor „Encyklopedyi*, d'Alembert zwrócił się po wzięciu Krako- 
wa do Katarzyny ze wstawiennictwem „w imię filozofii* za wzięty- 
mi do niewoli konfederatami, szczególnićj oficerami francuskimi, 
i, rzecz prosta, otrzymał odmowę. Kiedy Diderot w roku następnym 
(1773) rozprawiał w Petersburgu o dysydentach, nie mógł nie pa- 
miętać o tćj odmowie (2). 

Diderota częstokroć porównywano z Dantonem. „Jeśli z Roussa 
powstał Robespierre, z Diderot'a wybłysnął Danton* powiada Aug. 
Comte, który zawsze wysoko cenił twórcę „Encyklopedyi* i nazy- 
wał go „najwyższą postacią XVIII st.* Sąd taki i takie porównanie 
wobec powyżćj zaznaczonych umiarkowanych poglądów Diderot'a 
może się wydać nie zupełnie zrozumiałym. W Diderocie atoli nale- 
ży widzićć i odróżniać dwie sprzeczne strony ducha: niezmierną 
rozmaitość wiadomości, usposabiającą ku umiarkowaniu, oraz ener- 
gię potężną uczucia i wyobraźni, ciążącą ku poglądom najskrajniej- 
szym. W jednym z najgłębszych swych utworów, „Śnie d' Alember- 
ťa“, uprzedza Diderot fizyologię nowoczesną, rozwijając teoryę ko- 
mórkową przez genialnie przeprowadzone porównanie organizmu 
ludzkiego z rojem pszczół. Jeżeli więc wypada mu naodwrót, rozpo- 
wszechnionym już wówczas zwyczajem, porównywać rój ludzi, spo- 
łeczeństwo, z organizmem, nie czyni już tego z powierzchownością 
Roussa i innych, dla uproszczenia tylko, lub ilustracyi, lecz z jasném 
zrozumieniem niezmiernie złożonego charakteru zjawiska. W ta- 


(1) Baudeau Zettres historiques sur... la Pologne (Amsterd. 1772; bezimiennie). 
Rzecz nader sympatycznie skreślona i wielce fzajmująca (szczególnie wstępne „Avis éco- 
nomiques aux citoyens de la République“). Nawet koryfeusz szkoły „despotyzmu legalne- 
go“ Mercier de Larivière, do Petersburga powołany, po krótkim a nader charakterystycz- 
nym dyalogu z Katarzyną, czemprędzćj powraca do Francyi. — (2) Do okresu petersbur- 
skiego odnos! się również zajmujący „Æssať historique sur la police* (w Revue historique 
1884. T. XXV, 298—322, podług rękopisów Ermitażu), napisany przez Diderota z pole- 
cenia hr. Naryszkina. Jestto zjadliwa krytyka reform Maupeou, oparta na śmiałym zary- 
sie historycznym stosunku władzy królewskićj we Francyi do parlamentów. 
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kim właśnie sensie, naukowym a więc anti-rewolucyjnym, uznaje 
__ on z Monteskiuszem potęgę wpływu warunków zewnętrznych (przy- 
rodzonych) na ustrój państwowy i czyni uwagę (w krytyce Helwe- 
cyusza), że dla decydowania w sprawach polityki i moralności „trze- 
ba być jednocześnie anatomem, przyrodnikiem, fizyologiem i medy- 
kiem*. Lecz nastrój taki nie utrzymuje się w nim długo i pod wpły- 
wem wrażeń codziennych, bezpośrednio odczuwanego ucisku i po- 
gorszającego się bez przerwy położenia ogólnego, występuje u Di- 
derota zapał rewolucyjny, jakiego nie napotykamy w żadnym z jego 
spółczesnych. W takich chwilach układa on straszliwe strofy dyty- 
rambu, które miała śpiewać w następstwie tłuszcza rewolucyjna (1). 
W ten sposób stało się możliwóm, że Babeuf w swym „manifeście“ 
ogłosił Diderota swym mistrzem i poprzednikiem (2). W istocie Di- 
derot ze świadomością zupełną oczekuje niesłychanego przewrotu 
i za zadanie swoje, zadanie każdego „filozofa“ uważa uświadomie- 
nie ludowi jego siły i przygotowanie wybuchu (3). 

Zestawienie z Dantonem trafne jest także z innego punktu wi- 
dzenia. „Szkoła Woltera podkopała ołtarz, zachowując tron... szko- 
ła Roussa, naodwrót, obaliła tron, zachowując doktrynę religijną... 
szkoła Diderota podjęła się podwójnego zadania, razem uderzając 
na monarchię i religię. Jednocześnie jest -ona najmnićj metafizycz- - 
ną... i w całym tym kierunku znalazła podczas rewolucyi główny 
swój organ w osobie IDanton'a* (4). 


IV. 


Wyżćj zaliczony został do „Encyklopedystów* Helwecyusz, 
jakkolwiek nic nie jest wiadomćm o bezpośrednim jego udziale 
w „Encyklopedyi*. Nominalna ta niedokładność jest w zupełności 
usprawiedliwiona przez ścisłe jego stosunki z „encyklopedystami* 
i stanowczy ich wpływ na jego pisma. Wpływ ten tak byl wyraźny, 


(1) Zes Eleuthćromanes; ogłoszone dopiero 1796 r. w „Decade philos.“ Jest tam, 
między innemi, ustęp następujący: „et ses mains ourdiroient les entrailles du prêtre, au 
défaut d'un cordon, pour étrangler les rois“. — (2) W „Manifeste des égaux“. Podczas 
procesu Babeufa znaleziono w listach jego do Antonellego liczne cytaty z Diderota. Wpły 
wała tu jednak po części i ta okoliczność, że Diderotowi przez długi czas (jeszcze do 
1840 r.) przypisywano dzieło komunistyczne Morellego „Code de la nature“. Ob. Oeuvr, 
I. 5 i nast, (przedmowa Naigeon'a).—(3) „Un palais immense... dont les fondemens s'ebran- 
lent et les murs ćnormesse séparent et se dissoutent—voila précisement le spectacle, que 
nous offrons“. Lettr. A Wilkes (19 paźdz. 1771; ogłosz. w Nouv, Revue |. c. 249). „Le phi- 
l osophe écrit pour I'avenir, il éclaire les hommes sur leurs droits inalienables, il prepare 
aux révolutions, qui compensent le sang répandu“. Ib. 258. — (4) Avezac-Lavigne. Dide- 
rot et la société du bar. d’ Holbach, 1875. p. 230, 231. 
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że przez długi czas uważano z jednćj strony Helwecyusza jedynie za 
plagiatora „encyklopedystów* (zwłaszcza Diderota i Holbacha) (1), 
z drugićj zaś przypisywano mu niektóre ich pisma (2). 

Helwecyusz przedewszystkićm jest psychologiem i polityczne 
jego poglądy oparte są na gruncie psychologicznym. Z sensualizmu 
Condillac'a wychodząc, stosuje tegoż wyniki do etyki i na otrzyma- 
nych tą drogą zasadach moralnych buduje krytykę istniejącego po- 
rządku politycznego oraz teoryi Monteskiusza i Roussa. W tych 
ostatnich zauważyć się daje zupełne lekceważenie czynników psy- 
chicznych: „umowa społeczna* jest nietylko historyczną, lecz oraz 
psychologiczną fikcyą, podobnież trzy zasady, które podług „Ducha 
praw* odpowiadać mają trzem formom rządu. Braki te wypełnić 
postawił sobie Helwecyusz za zadanie (3). 

Duch składa się z dwóch jedynie zdolności: odbierania wra- 
żeń (sensibilité) i przechowania tychże (mémoire); ostatnia jest zresz- 
tą niczém innćm, jak wrażeniem pierwotnóćm, przedłużonćm i słab- 
nącóm. Zatém „juger cest sentir“, a więc dla rozumu i uczucia je- 
den tylko wspólny istnieje miernik. Miernikiem tym jest Z’interêt, 
czyli pożądanie wrażeń przyjemnych i odraza ku przykrym. „Inte- 
res“ może być indywidualnym — odosobnionym, albo téż społecz- 
nym, wspólnym dla wszystkich; zadanie etyki społecznćj stanowi 
zespolenie pierwszego z drugim. „Pożytek powszechny“ czyli „in- 
teres większości ludzi, rządzących się jedną formą państwową“, 
jest sankcyą najwyższą w państwie i „czyni prawnym i cnotliwym 
każdy postępek, mający na celu dobro publiczne (sałuć pudłic).* 
Podobnież na okręcie, w chwili głodu, pasażerowie zjadają współ- 
towarzysza podróży i postępują moralnie; „okręt taki stanowi em- 
blemat każdego narodu.* Z drugićj strony różnice, istniejące mię- 
dzy „duchami“ (esprits), nie są przyrodzone, gdyż wszystkie „du- 
chy* z natury swćj stanowią jednakie puste tablice; odmiany sa- 
mych „tablic* są nieznaczne, materyał jednaki, treść zależy całko- 
wicie od woli piszącćj na nich „władzy.“ Zatćm „etyka politycz- 
na* stanowi rezultat wyłączny prawodawstwa, urządzeń państwo- 
wych. „Na podobieństwo rzeźbiarza, który z odłamu marmuru robi 


(1) Głównie na zasadzie słów Marmontel'a Mémoires II, 115 i Morellet'a Mém. 
inéd. I, str. 71. Za nimi powtarza niesłuszny ten zarzut Blanc I, str. 399 i nawet Hettner.— 
(2) W pięknćj edycyi pism Helwecyusza (Londyn 1777 w 4 tom.), z którćj tu korzystam, 
umieszczono „Syst. de la nature“ Holbacha. W słowie wstępnóm powiada wydawca: 
„nous attribuons A Helvetius le Syst, de la nat., dont presque personne ne doute plus, 
qu’il soit Pauteur.“ — (3) „Il falloit étudier 'homme lui même et fonder sur sa propre na- 
ture Pedifice des loix... le seul défaut de Pouvrage de Montesquieu était de ne pas contenir 
cette étude.“ Zloge d'Helvćtius (Oeuvr. I, 14). 


e Potte 65 
© stół lub- boga, tworzy prawodawca, wedle swego upodobania, boha- 
terów i cnotliwych. Niechaj świadczą Rosyanie, których Piotr W. 


uczynił ludźmi.* Zadanie Helwecyusza polega tym sposobem na 
rozwiązaniu pytania, jaki ustrój państwowy najlepićj odpowiada 
pochłonięciu „interesu* osobistego przez społeczny, a tém samém 


rozwojowi idealnćj „etyki politycznćj* (1). 

Diderot w swych Refléxions sur le livre de I Esprit zaznacza 
cztery kardynalne „paradoksy“ Helwecyusza: 1° duch jest tylko 
wrażliwością, 29% celem namiętności jest jedynie rozkosz zmysłowa, 
30 „interes“ stanowi jedyną dźwignię moralną, i 4% prawodawstwo 
stwarza charakter narodu, nie zaś czynniki przyrodzone. Ten osta- 


' tni paradoks jest wprost rażącą nielogicznością: całą swą teoryę na 


własnościach przyrodzonych organizmu ludzkiego opierając, upa- 
trując źródło i istotę wyższości duchowćj człowieka nad zwierzę- 
ciem jedynie w zmienionćj organizacyi fizycznćj — Helwecyusz na- 
gle odmawia wszelkiego wpływu przyrody na sprawy ludzkie, a na- 
tomiast cudowną potęgę przypisuje prawodawcy (2). Pogląd taki 
jest zresztą zupełnie zrozumiałym, gdyż tłómaczy się przez pragnie- 
nie gorące zmian stanowczych w ciężkich ówczesnych warunkach; 
jest on wszakże u Helwecyusza objawem szczególnćj niekonsekwen- 
cyi. Dziwnóm się tćż wydaje, w jaki sposób myśli podobne mogły 
odrodzić się z taką siłą w dziesięć lat po ukazaniu się „Ducha 
praw“; tém dziwniejszćm, że Monteskiusz, zdawna z Helwecyuszem 
zaprzyjaźniony, silnie na niego oddziaływać był powinien. Nawet 
Rousseau zmuszonym się widział poczynić niektóre ustępstwa dla 
wywodów Monteskiusza, w gruncie bądź - co - bądź posiadających 
doniosłość niezaprzeczoną (3). Tymczasem jedynym argumentem 
obiektywnym, przywiedzionym w tćj kwestyi przez Helwecyusza, 
jest fakt zmiany charakteru narodów (np. Rzymian lub Greków), 
pomimo, że pozostały w swćj ojczyźnie, bez żadnćj odpowiednićj 


zmiany warunków klimatycznych, a więc jedynie pod wpływem 


zmienionych urządzeń państwowych. Pominąwszy już widoczne 
w takićm rozumowaniu pomieszanie przyczyny i skutku, należy 
podnieść uwagę, czynioną Helwecyuszowi przez Diderot'a, że rów- 
nież i naodwrót „pod rządem jednakim, lecz w różnych klimatach 
narody nie są podobne do siebie.* Wszystko to użyte być mogło 


(1) De l'Esprit (Oeuvr. Tom II) Disc. I. Disc. II. Ch. VI, XVII, XXII; Disc. III, 
Ch. XV, XVI. — (2) Szczególnie w polemice z Monteskiuszem: Notes à / Espr. des loix, 
1. XIV. Ch. II; 1. XVII. Monteskiusz powierzył Helwecyuszowi rękopis „Ducha praw“ 
do przejrzenia i oceny. Helwecyusz wydał sąd ujemny i odradzał ogłoszenie dzieła. — 
(3) Contr. soc. 1. III. Ch. VIII. 

T. IV. Z. I. 1888 r. 5 
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z korzyścią dla sprowadzenia do granic właściwych przesadnych 
wniosków Monteskiusza; atoli naukowe traktowanie niepodobném 
było dla Helwecyusza, który wierny psychologii źaġułlae rasae, za 
naczelną sobie stawia zasadę, że „ludy, zamieszkujące kulę ziemską, 
bynajmnićj więcćj pomiędzy sobą się nie różnią, niż brani dowolnie 
(au hasard) mieszkańcy jednego miasta.* Co się pozostałych trzech 
„paradoksów* tyczy, dają się one wszystkie do pierwszego sprowa- 
dzić. Nie zatrzymując się dłużćj nad tą psychologiczną kwestyą, 
zaznaczę tylko, że Helwecyusz (jak również niektórzy nowocześni 
jego współwyznawcy) całkiem niewłaściwie utożsamia swój zgoła 
nienaukowy sensualizm z nauką Locke'a (1). Sensualizm ten, który 
jaskrawe swe zabarwienie wpływowi Lamettriego zawdzięcza, sta-- 
nowczo oddziałał na opartą na nim teoryę „interesu*, nadając temu 
pojęciu ciasne znaczenie żądzy samych tylko rozkoszy fizycznych. 
Pobudki natury bardzićj abstrakcyjnćj Helwecyusz stara się spro- 
wadzić do źródeł czysto fizycznych; gdy zaś, pomimo wszelkich na- 
ciągań, okazuje się to częstokroć niemożliwe, zmuszony jest od- 
mawiać istnienia zjawiskom, których wytłómaczyć nie jest w stanie. 
Na skutek tego nigdzie nie napotykamy u Helwecyusza tyle popu- 
larnćj naówczas idei wolności przyrodzonćj. Dzięki stanowisku 
swemu poborcy generalnego (fermier général) bezpośrednio z opła- 
kanym położeniem Francyi obeznany, ilekroć na rządy despotyczne 
powstaje, zawsze ma Helwecyusz na oku Francyę i materyalne jćj 
potrzeby. Kiedy zaś nie dostrzega tyle jaskrawego lekceważenia 
dobrobytu ludu, skłonnym się okazuje do wiele łagodniejszych są- 
dów, a nawet gotów jest bodaj zostać chwalcą despoty (2). Kieru- 
nek taki staje się szczególnie widocznym w dziele pośmiertnóćm 
Helwecyusza, gdzie oczywiście szczerość autora nie może ulegać 
wątpliwości (3). Sympatye Helwecyusza dla „despotyzmu legalne- 
go* obfity znajdowały pokarm w teoryach fizyokratów, którzy wo- 
góle silnie nań oddziaływali, dawali mu bowiem recepty bezpo- 
średnie na ciężkie rany ekonomiczne kraju, które, przy wykony- 
waniu swych czynności zawodowych, na każdym kroku musiał oglą- 
dać i jątrzyć. W charakterze poborcy wypadało mu niejednokrot- 
nie zapuszczać się w głębie Szampanii i Burgundyi, jako powolne 
narzędzie niesłychanego wyzysku. Wiadomo, że pewnego razu, 


(1) De Fhomme (Oeuvr. T. III) Recapitul. Por. Locke Essay I, 2, $ 4. — (2) Szcze- 
gólnićej Fryderyka II (którego w r. 1765 odwiedził w Berlinie). Z oburzeniem wyrzuca mu 
o Turgot (Oeuv. ll, 798) w liście do Condorcet'a z powodu księgi „de I'Esprit* pisanym. — 
(3) „Le ciel du Midi de PEurope s'embrume par les brouillards d'un despotisme asiati- 
que; le ciel du Nord s'ćclaire et se purifie, grâce aux Cathćrines il, aux Fredćrics.* De 
Vhomme Pref. VII 
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-kiedy EES Kii jego w Bordeaux ustanowiony został nowy 
_ uciążliwy podatek od wina i wszystkie przedstawienia, czynione 
- przez Helwecyusza w Kompanii Ferm żadnego nie odniosły skutku, 
sam oburzony zachęcał mieszkańców do zbrojnego oporu przeciw 


-Kompanii i sobie samemu, jako jéj urzędnikowi (1). Wiadomo rów- 


nież, że sam nareszcie porzucił swą nader zyskowną posadę (2). 
Wszystko to razem wzięte, w połączeniu z filozoficznemi jego po- 
glądami, musiało wywołać u Helwecyusza pewien materyalny, że 
tak powiem, pogląd na politykę, nie nazbyt oddalony od zapatry- 
wań „ekonomistów.* 

Dzięki wpływowi „ekonomistów“ daje się już w socyologicz- 
nych zapatrywaniach Helwecyusza dostrzedz zwrot pewien ku przy- 
rodzie, w duchu Arystotelesa. Tłómaczy więc powstanie społeczeń- 
stwa zgodnie z tym ostatnim, z niektóremi tylko uzupełnieniami, 
zaczerpniętemi od Hobbesa. Człowiek jest przeważnie zwierzę- 
ciem mięsożernóm, a więc złóm z natury; Helwecyusz uzasadnia 
taki pogląd przez szczegółową polemikę z Roussem, wierzącym 
w dobroć przyrodzoną człowieka (3). Dla walki ze zwierzętami, 
z których mają pokarm, tworzą ludzie zbiorowiska, zgromadzają 
się w stada, na podobieństwo wilków. Kiedy zaś wraz z wrostem 
ludności i wytępieniem zwierzyny zaniechano polowania, powstało 
rolnictwo (po krótkim okresie pasterskim) i wówczas dopićro wła- 
sność, ugody (conventions) i prawa (4). W rzeczy samćj, jeśli podczas 
okresu myśliwskiego własność utożsamiona jest z posiadaniem 
(upolowana zwierzyna natychmiast zostaje spożytą), to w okresie 
rolniczym dla każdego osobnika, który dany kawał ziemi zorał 
i obsiał, konieczną jest pewność niewątpliwa, że nikt inny w roku 
następnym nie zbierze owoców. W przeciwnym razie nikt na- 
próżno nie będzie się trudził i wszystkim wypadnie głód cierpićć. 
Tym sposobem z „interesu“ wszystkich powstaje ugoda społeczna, 
ustanawiająca prawo własności, nieprzerwanćj, nietykalnćj. Helwe- 
cyusz powstaje przeciw wspólności majątków : w Sparcie ukrywał 
się pod nią najgorszy rodzaj własności — niewolnictwo, jedyny zaś 
przykład czystego komunizmu, urządzonćgo w Paragwaju przez je- 
zuitów, daje rezultaty ujemne. Jednakże, ponieważ prawo własności 
oparte jest jedynie na odczuwanym bezpośrednio (fizycznym) „in- 


~ 


(1) „Tant que vous ne ferez, que vons plaindre, on ne vous accordera rien — faites 
vous craindre. Assemblez vous au nombre de dix mille et attaquez mes employćs, ils ne 
sont pas deux cents.“ Oeuvr. I, 16 i nast, — (2) Dawała mu przeszło 100,000 liwrów rocz- 
nego dochodu. — (3) De Phomme. Sect. V. Ch. III, IV. Por. w téj kwestyi rozumne uwagi 
Diderota. Art. Z/obbisme. — (4) Sect. LI. Ch. VIII. „De la sociabilité,“ 
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teresie* żywego osobnika, stwarza więc Helwecyusz niezmiernie 
ważne ograniczenie tego prawa, żądając zupełnego zniesienia pra- 
wa testowania (rozporządzania swą własnością przez testament). 

Co się tyczy właściwych urządzeń politycznych, odróżnia Hel- 
wecyusz dwa rodzaje państw: despotyczne, czyli takie, w których 
poddani nie są w stanie zrzucić z tronu panujących, którzy szkodzą 
państwu, i demokratyczne, czyli wolne, gdzie mogą to uczynić (1). 
Potępia klasyfikacyę Monteskiusza; pomiędzy monarchią i despo- 
tyzmem z jednéj strony, a arystokracyą i monarchią z drugićj (po- 
dług terminologii „Ducha praw*) żadnćj istotnćj nie widzi różnicy. 
„Monarchia jest arystokracyą, którćj członkowie wyznaczeni zo- 
stali przez władcę.* Stosunek monarchy do poddanych rozumić 
Helwecyusz jako umowę pełnomocnictwa : „monarcha jest pierw- 
szym pośrednikiem (commissionaire) dla swego narodu.“ Lecz „ża- 
den pełnomocnik nie jest mocen działać (contracter) ze szkodą 
swych mocodawców.* Helwecyusz tłómaczy tę zasadę wbrew myśli 
prawa cywilnego i przyznaje narodowi prawo unieważniania aktów, 
zdziałanych przez monarchę-pełnomocnika, skoro wyrządzają one 
krzywdę państwu; tyczy się to szczególnie traktatów zagranicz- 
nych (2). Zapatrywanie takie znajduje usprawiedliwienie w danćj 
definicyi „pożytku powszechnego*, oraz w braku zupełnym u Hel- 
wecyusza idei „interesu* wszechludzkiego. 

Równocześnie krytykuje Helwecyusz trzy zasady, jakie pod- 
kłada Monteskiusz pod trzy swe formy rządu; są one nieodpowied- 
nie (obawa) i jednorodne (honor i cnota). Na miejscu sztucznych 
tych i zmyślonych zasad, jedna tylko istnieje prawdziwa i ogólna— 
żądza władzy, stanowiąca modyfikacyę pierwotnćj—„interesu* oso- 
bistego. Zasada ta w różnych państwach w różnćj objawia się po- 
stąci, szkodząc lub sprzyjając dobrobytowi społecznemu. W de- 
spotycznych panuje indywidualny i odosobniony „interes sułtana 
i wezyrów*; ztąd upadek „cnoty“, wzrost egoizmu osobistego 
i stanowego i zanik poczucia „interesu powszechnego.* Kierunek 
taki, obok konieczności utrzymywania licznych „janczarów“, czy 
„pretoryanów*, jest przyczyną krótkotrwałości rządów despotycz- 
nych, co tćż zauważyć się daje w państwach azyatyckich, Egipcie, 
oraz w historyi cesarzów rzymskich (3). Okazuje się więc, że de- 
spotyzm nie zgadza się ani z istotnym interesem despoty, ani na- 
rodu. Pierwsze szczególnie ważnóm jest dla Helwecyusza, ze wzglę- 
du na jego zbliżenie do „despotyzmu legalnego*, kiedy Rousseau, 


(1) Notes 1. II. Ch. I. Lettre à Montesquieu. — (2) De Phomme. Sect. IX. Ch. IX, — 
(3) Sect. IX, Ch. IX, X. De l Esprit Disc. III. Ch. XVII—XXH, 
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 naodwrót, dowodził razem z Macchiavellim, że niedola ludu stano- 
wi zysk despoty (1). Odróżnia wreszcie Helwecyusz dwa rodzaje 
despotyzmu: ustanowiony nagle (fouć è coup), i rozwijający się po- 
woli przez dłuższy przeciąg czasu. W pierwszym wypadku również 
nagłe następuje oswobodzenie; w drugim „należy powoli przygoto- 
wywać zmiany i Piotr W., który o tém zapomniał, nic może nie 
uczynił dla szczęścia swego narodu.* 

W państwach „wolnych* kwestye państwowe rozstrzygane są 
jedynie w duchu „interesu społecznego*, wobec równowartego bo- 
wiem wpływu niezliczonych „interesów osobistych* żaden przewagi 
uzyskać nie może. Wolność prasy stanowi tu warunek konieczny 
dla należytego zrozumienia „interesu społecznego*, zaś trwałość 
państwa zostaje zapewniona przez zastąpienie niebezpiecznych 
wojsk stałych przez pospolite ruszenie. Urządzenie takie najwła- 
ściwsze jest dla państw niewielkich i niebogatych ; „interesy oso- 
biste“ obywateli są tu bardzićj ku sobie zbliżone, głównym zaś 
bodźcem w kierunku zespolenia „interesu* osobistego ze społecz- 
nym nie są bogactwa (które mogą stanowić narzędzie ambicyi pry- 
watnćj), lecz honory i odznaczenia, które naród tylko może rozda- 
wać, za przykładem Sparty lub Aten. Jako nagrodę najsilnićj po- 
ciągającą zaleca Helwecyusz piękne kobiety wzorem zwyczaju, 
praktykowanego u starożytnych i dzikich (2). Natomiast w więk- 
szych już państwach tworzą się miasta stołeczne, gdzie skupiają 
się wielkie zbiorowiska ludzi i powstaje przemysł i handel w celu 
ich utrzymania; osiągnięte stąd bogactwa ulegają wkrótce, wobec 
nader złożonych warunków życia wielkomiejskiego, nieprawidło- 
wemu podziałowi i w niewielu ześrodkowane zostają rękach. Ztąd 
znowu nieprawidłowe ustosunkowanie „interesów*, a więc częsta 
ich sprzeczność, zgubna w swych skutkach dla państwa. Walka 
z tym najniebezpieczniejszym dla państwa objawem, brakiem rów- 
nowagi ekonomicznćj, stanowi pierwszą troskę prawodawcy. Pań- 
stwo winno ogłosić się spadkobiercą ogólnym wszystkich mająt- 
ków, przekraczających pewną normę średnią i, po nastąpionćj 
śmierci dotychczasowego właściciela takiego majątku, powinno 
ową nadwyżkę spadku rozdzielić pomiędzy odpowiednią liczbę 
ubogich obywateli. Winno ono dalćj, wzorem Lukki, zaprowadzić 
postępowy podatek gruntowy tego rodzaju, aby od pewnćj stałej 
granicy począwszy, na pozostałćj przestrzeni podatek pochłaniał 
całkowity dochód. Osobny podatek ma być obracany na zakupie- 

nie niewielkich posiadłości ziemskich, dla obdarowania ubogich, 


(1) Contr. soc, 1. III. Ch. VI. — (2) Delhomme. Sect. IX. Ch. XH; Sect. H. Ch, IX, 
De PEspr. Disc. III, Ch. XV, XXII—XXIV. 
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którzy „pozbawieni własności, pozbawieni są ojczyzny“; podział 
odbywa się stosownie do liczby członków rodziny, wzorem Sparty. 
Wszakże zarówno powyższe, jak i inne tego rodzaju środki wywie- 
rają wpływ krótkotrwały tylko i częściowy, dzięki jednemu z naj- 
zgubniejszych wynalazków, który ułatwiając obejście wzmiankowa- 
nych ograniczeń, czyni je po krótkim czasie zupełnie bezsilnemi. 
Wynalazkiem tym są pieniądze; należałoby więc całkowicie wyco- 
fać je z obiegu i powrócić do sposobu zamiany, lub przynajmniej 
do monety żelaznćj Sparty, — lecz przewrót taki jest niestety nie- 
wykonalnym w zepsutćj przez zbytek Europie. Inna droga, wska- 
zana przez Helwecyusza, jest już czysto polityczną. Mianowicie 
należy w wielkich państwach zastosować system federacyjny. Tak 
np. kraj tego obszaru co Francya należałoby podzielić na 30 pro- 
wincyi, czyli republik o równćj przestrzeni, prawach i obowiązkach 
wzajemnych, pod zarządem rady zwierzchnićj, złożonćj ze 120 po- 
słów obieralnych, po czterech z każdćj „republiki*; zresztą każda 
posiadałaby własną administracyę samodzielną i wyborczą. Rada 
ogólna sprawowała by jedynie sprawy zagraniczne oraz strzegła 
ścisłćj równości części składowych federacyi (1). 

Przechodząc do zapatrywań Helwecyusza na religię i stanowi- 
sko jéj w państwie, przekonywamy się przedewszystkićm, że acz- 
kolwiek zazwyczaj za ateistę uważany, waha się Helwecyusz w isto- 
cie pomiędzy deizmem i ateizmem. Posiada on swoją „religię po- 
wszechną* (universellė), opartą na wiecznych zasadach, wspólnych 
wszystkim zbiorowiskom ludzkim i ulegających dowodzeniu naj- 
ściślejszemu na podobieństwo prawd geometrycznych (2). Religia 
winna być tanią, tolerancyjną, wesołą; urządzenie jéj, ustalenie 
dogmatów, należy do państwa i odbywać się ma zwyczajną drogą 
prawodawczą. Urząd duchowny ma być czasowym tylko i piasto- 
wanym przez zwyczajnych urzędników cywilnych — ze względów 
ekonomicznych. Nietolerancyjny i, co może gorsza, kosztowny „pa- 
pizm* stał się przyczyną zguby dla Polski. Helwecyusz szczegó- 
łowy czyni obrachunek dochodów duchowieństwa francuskiego 
i otrzymuje olbrzymią, jak na ówczesne stosunki, sumę 600,000 liw- 
rów dziennie (3). Przyczynę upatruje przedewszystkićóm w nad- 


(1) Delhomme Sect. VI. Ch. XI — XV. Sect. IX. Ch. H, IV. — (2) Ib, Sect. I 
Ch. XIII, XV; Sect. IV, Ch. XXI. Przy tćj sposobności godzi się przypomnićć spuszćżany, 
zwykle z uwagi szczegół, że wspólne wszystkim „encyklopedystom* teorye o charakterze 
„matematycznym“ etyki (zwłaszcza politycznej) należy w części przynajmnićj na karb 
Locke'a położyć. Ob. Essay IV, 3, $ 18. — (3) Zastanawiającem jest, że obliczenie po- 
wyższe Helwecyusza jaknajdokładnićj się zgadza z pracowitym rachunkiem Taine'a, we- 
dług którego dochód roczny Kościoła wynosił 200 mil. liwrów rocznie. Z'anc. róg. 18, 19. 
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__. miernćj liczbie duchowieństwa; jest-to zjawisko, wynikające z isto- 
ty samćj katolicyzmu, który już z tego choćby powodu godzien jest 
zniesienia. Powtóre, źródła złego szukać należy w licznych znacz- 
nych i dawnych zapisach na rzecz kościoła ; należą one do ducho- 
wieństwa tytułem depozytu, nie zaś własności, winny więc uledz 
konfiskacie i zostać zastąpione przez pensye ze skarbu państwa. 
W tém miejscu wszakże oddala się Helwecyusz pod niejakim wzglę- 
dem od innych „encyklopedystów*, żąda mianowicie, aby majątki 
skonfiskowane kościoła nie zostały oddane do skarbu, lecz specyal- 
nie na rzecz ubogich obrócone, stosownie do dobroczynnych intencyi 
zapisodawców (1). Uprzedza tym sposobem zarzut czyniony rewolu- 
cyi przez surowego jćj historyka dzisiejszego, który dla skonfisko- 
„wanych dóbr kościelnych tego samego, co Helwecyusz żąda prze- 
znaczenia (2). Zresztą bodaj, czy obadwaj mają tu słuszność za sobą. 
Pośród „encyklopedystów* wyróżnia się Helwecyusz przez 
większą znajomość życia, większą praktyczność, w celach przynaj- 
mnićj, jeśli nie w środkach. Ta cecha zbliża go téż do „ekonomi- 
stów.“ Jest jednak ich optymizmu pozbawiony i dochodzi na sku- 
tek tego do szeregu wniosków, przed jakiemi z przerażeniem cof- 
nęli by się ekonomiści, a które zbliżone do poglądów Neckera, 
schodzą się niekiedy dokładnie z socyalistycznemi i komunistycz- 
nemi teoryami Mablego. Pozbawiony atoli znowu stanowczości 
konsekwencyi ostatniego, nie rozwija Helwecyusz w sposób właści- 
wy tych teoryi i pod tym względem odpowiada stanowisku później- 
szemu Robespierre'a. Wahający się jego stosunek względem kwe- 
styi socyalnych charakterystycznym jest dla rewolucyi w ogólno- 
ści, gdzie idea równości nie przestawała zajmować miejsca drugo- 
rzędnego. 

Godnemi bacznćj uwagi są pomysły federacyjne Helwecyusza. 
Stoją one w niezgodzie z głoszoną przez Roussa zasadą „niepodziel- 
ności* i miały w następstwie, umocnione przez przykład Ameryki 
Północnćj, znaleść rozumnych i nieszczęśliwych wyznawców w ży- 
rondystach. Jeśli u Roussa napotkaliśmy federalizm (w Radach dla 
Polski), to jedynie w postaci wymuszonego przez okoliczności ustęp- 
stwa; mógł więc konsekwentnie Robespierre w imię „Umowy spo- 
łecznćj* zgnieść oporną Żyrondę i ogłosić „Rzeczpospolitą jedną 
i niepodzielną.* 

Naodwrót znowu zbliża się Helwecyusz do Robespierre'a i od- 
dala od Roussa, kiedy jako wynik swćj teoryi „interesu*, głosi za- 

(1) Proponuje też podział dziesięciny między włościan, sposobem nagród, premii 
państwowych. Sect, I, Ch. XIV. — (1) Taine. Za rćvolut, 1, 218 suiv, 
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sadę „salus populi suprema lex.“ Nazywa tę zasadę „aksyomatem 
kardynalnym, dającym się zastosować do każdego położenia oby- 


watela“ (1); w takim téż sensie pojęła ją rewolucya. Powstaje na 


tę zasadę w imię indywidualizmu wraźliwy Rousseau, lecz nie umić 
być przekonywającym, gdy nie jest konsekwentnym i przeciw wła- 
snym występuje założeniom (2). Helwecyusz w téj kwestyi o wiele 
jest od niego logiczniejszy i, wierny do końca zasadzie, nie cofa 
się nawet przed wyrzeczeniem się samego siebie. „Jeżeli wbrew 
mym oczekiwaniom—tak rozpoczyna swe dzieło — zasady moje nie 
służą interesowi społecznemu, oświadczam z góry, że się ich wy- 
rzekam* (que je les dćsavoue) (3). W ten sposób kończy Helwecyusz 
na despotyzmie „interesu*, jak Rousseau na despotyzmie „wolno- 


ści* (4). 


Vi 


Znany ustęp z wspomnień autobiograficznych Goethego, jak- 
kolwiek nieprzychylny, dobitnie świadczy o potężnym i daleko się- 
gającym wpływie „systematu natury“ Holbacha. Prawda, że dzieło 
to ma przeważnie doniosłość filozoficzną, lecz równocześnie potrafił 
wskazać w niém autor punkta wytyczne swych zapatrywań poli- 
tycznych. Co ważniejsza, zrozumiał on, że ta ostatnia właśnie część 
jego wywodów jest prawdziwie na czasie i odtąd wyłącznie poświę- 
cił się rozważaniu zagadnień politycznych (5). Przez mnogość i po- 
pularność swych traktatów o społeczeństwie i państwie zdołał im 
zapewnić stanowisko wpływowe obok głównego swego dzieła, któ- 
remu nie dorównywają mocą i śmiałością, Obok działania słowa 


(1) Sect. X, Ch. VII. — (2) Por. jego krytykę dzieła Helwecyusza (de 2*Esprit) 
w listach Dutens'a do Dupeyrou (Oeuvr. XH, 95—115): „le salut public n’est rien, si tous 
les particuliers ne sont pas en siretć.* Helwecyusz pod postacią „Wolmara* figuruje 
w „Emilu.“ — (3) De l'Esprit. Préface III. — (4) Wpływ Helwecyusza na spółczesnych 
był doniosłości pierwszorzędnćj. Księga De "Esprit, potępiona przez parlament, Sorbonę, 
papieża, inkwizycyę, jansenistów, spalona ręką kata, doczekała się jeszcze za życia autora 
50 wydań i została przełożona natychmiast na język angielski, niemiecki i włoski. Z/oge 30; 
podobném było powodzenie De homme (wydane pośmiertnie przez ks. Golicyna). W roku 
1792 municypalność paryska nazwała imieniem Helwecyusza ulicę św. Anny, gdzie miesz- 
kał za życia. (Saint-Surin w Biogr. univ. T. XX, 26. — (5) „Syst. de la nature“ ukazał 
się 1770 r. W dalszym ciągu następują: „Le bon sens ect.* (streszczenie poprzedniego) 1770, 
„Politique naturelle“ 1773, „Système social“ 1773, „Morale universelle“ 1776, „L'Etho- 
cratie“ 1776. Należy pamiętać, że Holbach był nader majętny, wszystkie zaś swe pisma 
ogłosił pod pseudonimami, bez wiedzy najbliższych swych przyjaciół. (Saint-Surin w Biogr. 
univ. XX, 467); była więc działalność jego literacka zupełnie bezinteresowną, gdy ani za 
zyskiem, ani za sławą się nie uganiał i pragnął jedynie przyłożyć rękę do wielkiego dzieła 
przewrotu. 
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| drukowanego nie należy zapominać o żywóm, bezpośrednićm na 
= słynnych zebraniach u Holbacha. „W salonie Holbacha rozważano 
- szczegółowo programat metafizyczny rewolucyi 89 r.; ani jednego 
- mie masz projektu reformy, ani jednćj późniejszćj inowacyi, ani je- 
_ dnego dzieła zniszczenia, któreby tutaj nie było żądane, przepo- 
wiedziane, przygotowane.“ Najśmielsze zaś wycieczki znajdowały 
poparcie w erudycyi niezwykłćj Holbacha, aby w następstwie otrzy- 
mać miejsce właściwe w obszernym jego systemacie (1). 

Widnokrąg filozoficzny Holbacha o wiele jest szerszym niż 
u Helwecyusza: „Systemat natury* Holbacha obejmuje całkowicie 
„system człowieka i ducha* jego poprzednika, badania więc oby- 
dwu mają się ku sobie, jak część ku całości. Helwecyusz psycho- 
logię sprowadzić pragnie ku fizyologii jedynie; Holbach o krok 
idzie dalćj i zwraca się bezpośrednio ku rozważaniu materyi samćj. 

Przyrodę całą wypełnia wieczna materya w wiecznym ruchu (2). 
Istnieje kilka rodzajów materyi—elementów (Ch. III); istnieją dwa 
rodzaje ruchu: zewnętrzny—mas, i wewnętrzny— cząsteczek (Ch. II). 
Przykładem tego ostatniego—uczucie, myśl, wola człowieka. Z róż- 
norodności materyi (i ruchu), wobec nieskończonćj jćj rozciągłości 
wynika nieskończona jćj rozmaitość (Ch. IX). Nie masz więc w na- 
turze zjawisk tożsamych, zatćm i ludzie wszyscy są różni. Własno- 
ścią kardynalną materyi jest bezwładność (inercya), czyli siła samo- 
zachowawcza; stanowi ona źródło sympatyi i antypatyi oddzielnych 
części materyi, czyli, innemi słowy, przyciągania i odpychania. 
Tym sposobem, na równi ze skojarzeniami chemicznemi powstają 
ludzkie, zwane rodziną, społeczeństwem (Ch. IV). Cała materya 
wszechświatowa jest w stanie ciągłćj wzajemnćj reakcyi, nigdzie 
więc nie ma prawdopodobieństwa ani przypadku. Również pozba- 
wione istotnego znaczenia jest pojęcie porządku i bezładu; wszyst- 
ko jest koniecznćm, a więc prawidłowóm (Ch. V, VI). 

Oczywistą jest zatém ułudność wolnćj woli człowieka. Rządzi 
nim „bezwzględny fatalizm, porządek zasadniczy i niezmienny, 
według którego ciała ciężkie spadają, lekkie się wznoszą, ludzie 
zawiązują społeczeństwa* (Ch. XI). Jednak fatalizm bynajmnićj nie 
znosi poczytalności (3). Z doświadczenia wiadomo, że kary i na- 
grody oddziaływają na postępowanie człowieka, i otóż prawa, jako 


(1) Villemain 1. c. II, 124. Avezac-Lavigne 1. c. 75—77, 161, Taine Z'anc. rég. 368. 
O wpływie Holbacha charakterystyczne Świadectwo daje poeta włoski Monti w głośnćm 
pod koniec wieku zeszłego poemacie (,,Bassvilliana*), gdzie przypisuje mu główną winę 
przewrotu. Wolter i Fryderyk II wystąpili z krytyką „Systematu natury.“ — (2) Système 
de la nature. T. 1, Ch. I. — (3) Ch. XII. „Examen de l'opinion, qui prétend, que le sy- 
sttme du fatalisme est dangereux.“ 


- 
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część przyrody, stają się bodźcem naturalnym. „Gdy stawiamy szu- 


bienicę, czynimy to samo, co budowniczy, kiedy rynnę deszczową 
urządza.“ „Czynić kogokolwiek odpowiedzialnym (imputer) za da- 


ny postępek, znaczy to jedynie przypisać (aźźrtówes) mu takowy“, os 


nic więcćj; ocenienie zaś tego postępku (spowodowana innym przy- 
jemność lub przykrość) nie jest zależnóm od jego dowolności. Ma- 
my więc prawo „ścieśniać ludzi, jak rzeki“, wychodząc jedynie 


z założenia pożytku ogólnego. Tym sposobem otrzymujemy nowe 
pojęcie wolności woli: wolność ta nie na tém polega, abym czynił, 


co pragnę, lecz co dostarczy mi przyjemności najtrwalszćj. Fata- 


lizm nie doprowadza do apatyi, lecz owszem do rozmyślania i dzia- — 


łalności. Pisarz np. dobry i zły obadwaj w równćj mierze są ko- 
nieczni (jak zdrowy i chory), lecz wybiorę pierwszego, gdyż jego 
tylko rady dadzą mi szczęście. Tą drogą nauka moralności, jak 
budownictwa, sprowadza się do obliczania skutków, do matema- 
tyki. „Respice finem—oto treść wszelkićj moralności (1), która tym 
sposobem staje się jedynie uczonóćm przewidywaniem : „zły czło- 
wiek jest tylko kiepskim rachmistrzem.* Ponieważ zaś, pomimo 
swćj rozmaitości, wszyscy ludzie przedstawiają jeden wspólny typ 
zespolenia materyi i ruchu, ponieważ człowiek dziki i ucywilizo- 
wany, biały, czerwony, czarny, indyanin i europejczyk, francuz, 
chińczyk i lapończyk jedną i tę samą mają naturę“ — zatćm i „mo- 
ralność prawdziwa jedną jest.“ Dwie stąd wynikają cechy kardy- 


nalne tćj moralności: 1° „zasady jéj tworzą system, ściśle dający 


się udowodnić, na równi z arytmetyką i geometryą' i 20 „dający się 
zastosować wrównćj mierze względem władców i poddanych, 
uczonych i nieukształconych, mieszkańców miast i ludu wiejskiego, 
narodów i jednostek.“ Prawo międzynarodowe, państwowe, cy- 
wilne na jednćj wspólnćj opierają się podwalinie. Na miejscu „zmy- 
ślonych cnót lokalnych* pojawia się. jedyna istotna — kosmopoli- 
tyczna, „którćj punktem wytycznym nie jest pożytek jednostki, ani 
korporacyi, ani narodu, lecz pożytek ogólny natury ludzkićj* (2). 
Dane wskazówki starczą dla zrozumienia związku, zachodzą- 
cego pomiędzy filozofią a polityką Holbacha. Powstrzymując się od 
wszelkich uwag krytycznych (zbyt zresztą tanich dzisiaj), podnieść 
należy stosunek jego poglądów względem dotychczas rozważonych 
teoryi jego poprzedników. Obok patryotyzmu politycznego Roussa 
i ekonomicznego—Helwecyusza ukazuje się czysty kosmopolityzm 
Holbacha. Niezadługo znajdujemy wcielenie tego kierunku w idei 
„braterstwa* międzynarodowego, w fantazyach marzycielskich Clo- 


(1) Système social 1. I, Ch. VI. — (2) Ib. Ch. H, V, VIII. 
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otza, który żądał przyjęcia przez wszystkie narody wspólnćj nazwy 


Germanów, czyli braci (germani), aby nawet z imienia unicestwić 


ideę narodowości. Z drugićj strony, jak już zaznaczyliśmy, „natura“ 


 Holbacha obejmuje „człowieka“ i jego „umowy społeczne“ jako 
zjawiska szczegółowe. Jest więc Holbach bardzićj od tamtych 


umiarkowany. Lecz niezwłocznie śpieszy uwolnić się zapomocą 
sofizmatu od wniosków logicznych fatalizmu i przywraca sobie 


_w ten sposób grunt rewolucyjny. Przyrodoznawstwo materyalistycz- 


ne zbyt jeszcze było ubogiem, aby zdołało wziąć górę nad bożysz- 
czem epoki, „rozumem rozumującym*; mogło więc to ostatnie za- 
chować swe miejsce w poglądach materyalisty na społeczeństwo 
i państwo. 

Widzieliśmy wyżćj, że jakkolwiek natura wszystkich ludzi jest 
wogólności jednakowa, istnieją wszakże pomiędzy nimi pewne ró- 
żnice faktyczne. Ta właśnie różnorodność (dżuezsżćć) stanowi podwa- 
linę każdego związku społecznego, zmusza nas bowiem do podziału 
pracy, każe dopełniać się wzajemnie. Niewłaściwie uskarżają się 
niekiedy na tę naturalną i pożyteczną nierówność, przeceniając jéj 
znaczenie i nie dostrzegając, że jćj zawdzięczamy „szczęśliwą ko- 
nieczność uspołecznienia*. Nie należy jednak sądzić, jakoby Hol- 
bach tyle potęgi przypisywał owćj „konieczności“, iżby uznał ją za 
pierwotną i doszedł do pojmowania człowieka jako zwierzęcia sta- 
dnego. Przebłysk takićj myśli (arystotelesowćj) napotkaliśmy wyżćj 
w formie nader powierzchownćj u Helwecyusza, nie mogła ona je- 
dnak głębszych zapuścić korzeni wobec kierunku dominującego 
epoki, którą nazwaćby można epoką „świadomości“ i „idei pro- 
stych*. Nic zaś prostszego, niż błąkający się samotnie dziki, je- 
dnostka świadoma, świadomie tworząca zjawisko złożone—społecz- 
ność. Myśl ta, z którą nie rozstawaliśmy się dotychczas, rozpatru- 
jąc teorye „encyklopedystów*, powraca również u Holbacha, acz- 
kolwiek z odcieniem bardzićj realnym. Tak więc w stanie pierwat- 
nym jest człowiek istotą dziką, odosobnioną, jak wyobrażał go so- 
bie Rousseau, jestto jednak tylko stan dzieciństwa, nie zaś ideał, 
jak u Roussa. Dziki to silne dziecko, puer robustus, według określe- 
nia Hobbes'a. Jak dziecko koniecznym i naturalnym biegiem rzeczy 
dochodzi wieku męskiego, podobnież stan dziki zostaje zastąpiony 
przez społeczny. Stan uspołecznienia nie jest zatćm, jak u Roussa, 
zjawiskiem patologicznóm, lecz fizyologicznem, gdyż „dorosły rów- 
nież jest naturalnym, jak dziecko*. Sam człowiek z natury nie jest 
ani zły, jak za Hobbes'em powtarza Helwecyusz, ani dobry, jak są- 
dzi Rousseau; jest tylko, jak wszystko w przyrodzie „obojętny“ (ż- 
différent). Niesłusznie nawołują „mizantropi* do powrotu do stanu 
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barbarzyństwa; pragną oni człowieka dorosłego cofnąć do niedo- | 


łężności dzieciństwa, zmiana ani naturalna, ani zyskowna (1). 


Wszelako, jeśli tym sposobem „ugoda społeczna“ (pacte social) 
Holbacha różni się od „umowy“ Roussa cechą naturalnćj swej ko- 
nieczności, nie traci przez to bynajmnićj charakteru aktu świado- 
mości zupełnćj. Bywa „formalną lub milczącą“ i polega na zapew- 


nieniu wzajemnóm wolności, bezpieczeństwa, własności. „Patryo- 


tyzm* jest tylko zobowiązaniem, wynikającćm z ugody społecznćj, 


lecz że nie jest ona określona żadnym terminem, może więc i powi- 
nien każdy „wspólnik*, względem którego nie jest wykonywaną, 
uważać ją za rozwiązaną i siebie za zwolnionego z jéj skutków, in- 
nemi słowy, może i powinien opuścić państwo; niekorzystanie z te- 


go prawa dowodziłoby jedynie tchórzostwa, lub niemoralności (2). ; 


Rozstrzygnięcie ważnego pytania, o ile w danym wypadku „ugoda“ 


została zgwałcona przez państwo, należy w całości do jednostki, 


dotkniętéj w swych prawach. Co siętyczy równości, zostaje ona, 


jak widzimy, zupełnie opuszczona w „ugodzie społecznéj“: pod tym 


względem zgadza się Holbach z Deklaracyą Praw 89 r., kiedy w De- 
klaracyi 93 r. (art. 2) „równość* zajęła już pierwsze miejsce, zaś 
„bezpieczeństwo i „własność*—ostatnie. Owszem, pragnie Hol- 
bach i w państwie zachować nierówność przyrodzoną, jako źródło 
„autorytetu naturalnego* i „słusznćj subordynacyi*, które „ustala 
stosunki wzajemne wielkich i małych, bogaczy i biedaków, panów 
i sług, tą samą zupełnie drogą, jak ojców i dzieci, żon i mężów“. 
Wszystkie te stosunki zgodne są z obustronnym pożytkiem, który 
ich sankcyę stanowi. „Ustanowienie równości zupełnćj byłoby 
oczywiście niesprawiedliwóćm, albowiem najwięcćj pożyteczni win- 
ni, we wspólnym interesie najlepićj być wynagradzani i najwię- 
kszćm cieszyć się poważaniem*. Wspólność majątków jest nietylko 
pomysłem fantastycznym, lecz przeciwnym naturze, tj. zmysłowi sa- 
mozachowawczemu (3). 

Z tego samego źródła daje się wytłómaczyć powstanie władzy 
zwierzchnićj w państwie. Dla rozstrzygnięcia téj kwestyi nieprzy- 
datną jest „ani historya, ani zwyczaje, ani nawet koncesye i ustawy“. 
W istocie, cała historya dotychczasowa niczém nie jest, jak „spi- 
sem gwałtów i nadużyć monarchów“. Z drugićj strony najuroczyst- 
sze akty, stwierdzające poddanie się dobrowolne i nieograniczone 
narodu pod władzę monarchy, żadnćj nie posiadają powagi prawnej. 
Są one zawsze rezultatem przymusu lub podstępu, albo téż sporzą- 


(1) Ib. Ch. XV. XVI. Politique naturelle Disc. I. $$ III. TV. — (2) Ib. $ VI. 
(3) Syst. soc. 1. I. Ch, XII. XVI, 
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D dzone ostah przez ciemny motłoch, nie zdający sobie z nich spra- 
wy, albo wreszcie wywołane przez pragnienie pozbycia się większe- 
go jeszcze ucisku (jak np. miało miejsce w Danii w r. 1660, gdzie 

despotyzm nieznośny arystokracyi zastąpiono przez monarchiczny). 

W pierwszych wypadkach akty owe tyleż są nieważne, co odpowia- 

dające im cywilne, — w ostatnim posiadają moc względną tylko, aż 

_do chwili osiągnięcia zamierzonego celu. Nie należy również źró- 

dła władzy zwierzchniej szukać w ojcowskiej: „nie króle ojcami są 

narodów, lecz narody ojcami swych królów.* Ostatecznie więc 
źródłem tém jest umowa, zazwyczaj milcząca, między narodem 

i władcą, oparta na przymiotach władcy. Téj samćj co poprzednia, 

pomiędzy obywatelami zawarta, treści, polega ona na zapewnieniu 

poddanym wolności, bezpieczeństwa, własności. Jeżeli teraz zasa- 
dę tę prawną władzy zwierzchniej zestawimy z rozwojem życia pań- 
stwowego, wtedy .w szeregu zboczeń bezustannych dostrzedz się da- 
je pewna prawidłowość. W stanie dzikości pierwotnćj napotykamy 
hordy koczujące, żyjące z myśliwstwa i rybołówstwa. Dla odparcia 
sąsiednich wrogich hord, w każdym oddzielnym wypadku obrany 
zostaje wodzem najdzielniejszy, którego w następstwie doświadcze- 
nie czyni coraz bardzićj odpowiednim do tego celu, przez co znowu 
wybór coraz częścićj pada na niego, aż wreszcie stanowisko jego 
ostatecznie się utrwala. Władza takiego wodza nie podlegała ogra- 
niczeniom żadnym: raz, że niepojmowano wcale możności jakiegokol- 
wiek ucisku, powtóre, naskutek wymagań dyscypliny wojskowej. 
Kiedy jednak z czasem władza ta poczęła ciążyć, zadanie zaś, któ- 
re spełniała, straciło na wadze, wobec rzadkości wojen—naówczas 
naród, powstawszy, odebrał ją napowrót i powierzył bogatćj arysto- 
kracyi, która tymczasem zdołała się utworzyć i wpływowe zająć 
stanowisko. Téj zaś ostatnićj, po nadużyciach podobnych, władza 
została odebraną w ten sam sposób i tym już razem naród zachował 
ją we własnych bezpośrednio ręku. Nareszcie, wobec ciągłych walk, 
niestałości i wybryków demokracyi, osobistość jaka energiczna 

iwpływowa stawała się wodzem, a w następstwie tyranem (1). 

Wszelkie rozprawy na temat, która z powyższych trzech form rzą- 

du jest najlepszą, na nic się nie zdadzą: wszystkie te formy posiada- 

ją wady zasadnicze, zaś „t. zw. forma rządu mieszana wszystkich 
trzech wspólne łączy w sobie wady* (2); jedyna monarchia elekcyj- 
na, przy ściśle określonym przez prawo porządku wyborczym (przez 
głosowanie tajemne itp.), posiada niektóre, wątpliwe zresztą jesz- 
cze, zalety. Co jednak główna, to wlać w te formy treść właściwą, 


(1) Ib. 1. II. Ch, I, — (2) Polit. natur. Disc. II. $ IX. 
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zgodną z „ugodą społeczną*, wówczas wszystkie stają się pożytecz- 
nemi. Dla tego tóż nagłe przewroty, wywracające daną formę rzą- 
du, są niewłaściwe, bo bezowocne, jak widać zresztą ze wskazanego ` 
cyklu. Są one oprócz tego nader szkodliwe z powodu skrajnych - 
swych i krwawych przejawów. Holbach ostrzega narody przed „nie- 4 
bezpiecznemi konwulsyami i królobójstwami*: Karol I ścięty zastą- — 
piony został przez Kromwela. Natomiast żąda powolnych, lecz kon- 
sekwentnych i obszernych reform. Państwo winno ze szczególną - 
bacznością zająć się wychowaniem publicznćm; winno zachęcać do - 
życia wiejskiego, jako najczęścićj cnotliwego i szczęśliwego, a więc $. 
popierać rolnictwo przez zniesienie podatku gruntowego oraz ha- 
mować zbytni rozrost przemysłu i handlu; winno rozsiedlać w spo- 
sób jednostajny ludność krajową, aby uniknąć nadmiernego jéj sku- - 
pienia w niektórych miejscowościach itp. „Polityka winna zajmo- 
wać się wszystkićm; winna pamiętać, że zapomocą prawodawstwa 
robi się z człowieka co żywnie się podoba“. Istotnie, wobec ma- - 
teryalności zupełnćj człowieka „można tworzyć i przetapiać tem- | 
peramenty* (1). | 

Za właściwe narzędzie dla wykonania przedsięwzięć powyż- 
szych uważa Holbach system reprezentacyjny. Upatruje takowy — 
jeszcze w senacie rzymskim, u starożytnych Germanów, Scytów, Ta- - 
tarów, niemnićj tćż w ustroju feudalnym —zawsze jednak w postaci — 
wadliwćj. Holbach radzi ograniczyć ilość wyborców do właścicieli 
ziemskich, bodaj najdrobniejszych; rzemieślnik lub kupiec staje się — 
wyborcą dopiero od chwili nabycia nieruchomości. Każdy z okrę- 
gów,-na jakie dzieli się państwo, ma posiadać zgromadzenie swych 
przedstawicieli, którzy dopiero obierają posłów do zgromadzenia 
narodowego i ustanawiają dla nich ścisłą obowiązującą instrukcyę. 
Przedstawicielstwo nigdy nie może być prawem dziedzicznćm. 
Zgromadzenie narodowe jest niepodzielnóm, wszyscy jego człon- 
kowie równouprawnieni, zbiera się ono w odstępach, które samo 
określa, rząd ani zwołać ani rozwiązać zgromadzenia nie ma prawa. 

Podział form rządu, jak widzimy, zachowany został Arystote- 
lesa, z wyłączeniem despotyzmu „który nie jest formą, lecz nieobec- 
nością formy rządu*. Porządek cyklu historycznego trzech form 
jest u Holbacha odwrotny, niż u Roussa, nie będąc przez to mnićj 
dowolnym. W pomysłach tych cyklów politycznych nie ma zresztą 
znaczenia taka lub inna formułka, zawsze błędna, lecz głównie 
wspólna wszystkim myśl o nietrwałości istniejącćj formy rządu, 
myśl, która musiała stosownie oddziałać na czytelnika ówczesnego 


(1) Syst. soc. 1. Il. Ch, IV. 
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iutkwić mu w pamięci, choćby formułki zapomniał. Co się tyczy 


= niedowiarstwa, jakie wykazuje Holbach w kwestyi o najlepszćj for- 


mie rządu, to, dziwnym sposobem, napotykamy je również u Rous- 
sa (1). Niedowiarstwo takie, słuszne zupełnie i rozumne, ani u Rous- 
sa, ani u Holbacha nie ostało się wobec gorączki demokratycznej 
wieku i nie powstrzymało ani ich czytelników, ani ich samych. 
Również w sposób właściwy pojmować należy przestrogi Holbacha 
przed gwałtem rewolucyjnym; są one skierowane nie przeciw pra- 
wu narodów do powstania (niewątpliwemu dla wszystkich „ency- 
klopedystów* jeszcze na zasadzie Sidneya i Locke'a), lecz jedynie 
przeciw czynieniu niepraktycznego z tego prawa użytku. Staje się 
to oczywistćm przez zestawienie z teoryą Monteskiusza, który sta- 
wiał jako zasadę kardynalną prawa państwowego nietykalność mo- 
narchy obok odpowiedzialności zupełnćj ministrów. Holbach tym 
czasem wielokrotnie z naciskiem powtarza definicyę monarchy, ja- 
ko „depozytaryusza* władzy zwierzchnićj (2) i żadnćj nie żywi wąt- 
pliwości, że „oddający ha skład“ (naród) może „depozytaryusza*, 
który się przeniewierzył, pociągnąć do odpowiedzialności karnćj. 
Radzi więc ryzykowne zawsze wybuchy zastąpić przez stały trybu- 
nał, mający sądzić „depozytaryuszów*, na sposób eforatu spartań- 
skiego, z prawem ferowania wyroku śmierci nawet. Na tego rodza- 
ju porównania między stosunkami prawa cywilnego i publicznego 
niejednakrotnie już poprzednio zwracaliśmy uwagę; są one nader 
zastanawiające, gdyż zawierają ukrytą w sobie treść istotną pojęć 
„encyklopedystów* o rządzie. Przeciwko pojęciu „współwłasności* 
ekonomistów staje albo, jak u Roussa, zaprzeczenie jakiejkolwiek 
umowy pomiędzy poddanymi i rządem, albo téż, jak u Diderota. 
Helwecyusza, Holbacha, pojmowanie téj umowy w znaczeniu skła- 
du lub pełnomocnictwa. Główną zaś cechą charakterystyczną wy- 
pływających z tych umów zobowiązań stanowi prawo nieograniczo- 
ne oddającego na skład lub mocodawcy, przez jednostronne obja- 
wienie swćj woli odebrać depozyt, lub odwołać pełnomocnictwo. 
Pomysły, tyczące się reformy wewnętrznćj, wzięte zostały 
przez Holbacha od „ekonomistów*. Powstaje tćż na zbytek, a na- 
wet na kredyt państwowy (3), który wieczną trwałość nadaje nędzy 
politycznćj, gdyż winy przodków zwala na przyszłe pokolenia; scho- 
dzi się tu Holbach ze ślepą nienawiścią Roussa ku „finansom*. Zba- 
cza jednak w nader ważnym względzie od fizyokratów, żąda miano- 
wicie energicznego wmieszania się państwa w celu przeciwdziała- 


(1) Contr. soc. 1. IIT. Ch. III. VII. IX. — (2) Syst. de la nat. T. 1. Ch. IX, Syst, soc. 
1. II. Ch. II itd. — (3) Ib. 1. III. Ch. VI, VII. 
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nia skupieniu bogactw w nielicznych rękach. Wbrew „ekonomi- A 
stom“ twierdzi, że żaden, bodaj najkunsztowniejszy system podat- 
kowy nie jest wstanie przywrócić równowagi. „Obywatel, który po- 
siada w majątku 10 Zwó 20 liwrów, a płacić ma państwu 1 l., nieskoń- 
czenie więcćj jest obciążony, niż drugi, który posiada milion i płaci 
100,000 l.* W rzeczy samćj, istota kwestyi polega nie na stosunku 
geometrycznym, lecz arytmetycznym, czego „ekonomiści“ jako ma- 
tematycy uznać nie mogli, zaś jako ludzie oględni nie chcieli, gdyż 
do zbyt niebezpiecznych doprowadziłoby ich to wniosków; zado- 
wolnili się więc wynalezieniem podatku postępowego, w przekona- 
niu, że tym sposobem znaleźli nareszcie kwadraturą koła. 

Poglądy Holbacha na przedstawicielstwo narodowe mają źró- 
dło we francuskich, hie zaś angielskich urządzeniach. Ważny szcze- 
gół stanowi proponowany przez niego cenzus wyborczy, wprost już 
zapożyczony od fizyokratów a niezgodny z kierunkiem demokra- 
tycznym epoki. Rewolucya poszła tu drogą, wskazaną przez Roussa 
ijeśli w początku ustanowiono drobny cenzus wyborczy (po dłu- 
gich sporach) (1), wkrótce pośpieszono w zupełności go znieść (2). 
Natomiast w innych kwestyach życzenia Holbacha miały zostać 
urzeczywistnione: zniesiono dawny podział stanów-generalnych na 
trzy obradujące zosobna zgromadzenia, odrzucono system dwu izb 
Monteskiusza i przyjęto zasadę niepodzielności przedstawicielstwa 
narodówego, kwestyę zwoływania i rozwiązywania zgromadzeń pra- 
wodawczych rozstrzygnięto w ducha żądań Holbacha i Roussa. Co 
do tćj ostatnićj kwestyi wypada zaznaczyć, że natarczywie powta- 
rzane jednogłośne domagania wszystkich „encyklopedystów* wy- 
wołane zostały przez fakt, że stany-generalne francuskie nie były 
zwoływane od 1614—1789 r. Oburzało to nawet Monteskiusza (3). 
Konieczność pozbawienia króla prawa tćj wagi, a z którego z oczy- 
wistą szkodą dla kraju żadnego nie czynił użytku, stała się z czasem 
aksyomatem powszechnie uznanym, tak że artykuł odpowiedni usta- 
wy 91 r.nie wywołał nawet protestu ze strony prawicy i przyjęty 
został jednogłośnie (4). Wogóle zaś zapatrywania Holbacha na re- 
prezentacyę narodową w ścisłym pozostają związku z opozycyą je- 
go przeciw urządzeniom parlamentarnym Anglii, nie mnićj stanow- 
czą a bardzićj szczegółową, niż u Roussa. Odrzuca Holbach podział 
na izbę lordów i gmin, niezgodny z zasadą niepodzielności władzy 
prawodawczćj; prócz tego dziedziczność tytułu lorda sprzeciwia się 


(1) Podatek bezpośredni roczny wysokości 3 franków. Konst. 91 r. Tit. III. Sect. 
II. $ 2. — (2) Konst, 93 r. Deklaracya praw $ 29. Acte constił S$ 4. 11. — (3) £spr. d. 
loix, 1. XI. Ch. VI. — (4) Eymery Rapports et disc. T. V. 310. 
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izby gmin nie są powściągani ani przez ścisłe instrukcye, ani przez 
urządzoną należycie odpowiedzialność wobec wyborców. Stąd 
sprzedajność względem rządu, który dzięki przywilejom królew- 


- skim rozporządza swobodnie skarbem państwa. Już wybory do izby 


_miższćj, w których bierze udział klasa najuboższa, odbywają się 


w sposób wysoce nieuczciwy, czemu sprzyjają w dodatku prawa 
t. zw. „miasteczek zgniłych“. Nader szkodliwy wpływ wywarł też 


t.zw. Septennialact, gdyż jedynie częste zmiany w składzie parla- 
mentu mogą stanąć na przeszkodzie sprzedajności posłów; na pra- 


wo to powstawał kilkakrotnie jeszcze Rousseau (1). Wreszcie król 
korzysta z „niezmiernych przywilejów“, posiada veźo nieograniczo- 
ne, rozporządza skarbem i armią. Wyliczając wszystkie te braki 
ustroju politycznego Anglii, upatruje Holbach główną ich przyczy- 
nę w handlowym i przemysłowym charakterze narodu, sprzyjają- 
cym rozwojowi instynktów niemoralnych; tutaj też leży powód cho- 
robliwego wzrostu kredytu publicznego, skutkiem czego dług pań- 
stwowy Anglii wynosił w r. 1762 3 miliardy liwrów (2). 

W uwagach powyższych wyraźnie uwidocznia się wpływ teoryi 
fizyokratów. Zresztą o stosunku „encyklopedystów'* względem An- 
glii wyżćj już wspominaliśmy. Od czasu wydania „Contrat“ niena- 


zz 


 wiść ku Anglii wiele nowego znalazła pokarmu. „Listy Juniusza* 


(1769) z nieubłaganą surowością ukazały światu całą zgniliznę ów- 
czesnego parlamentaryzmu angielskiego; wojna kolonialna w Ame- 
ryce wywołała we Francyi żywe oburzenie. Obawy sprzedajności, 
na przykładzie Anglii tak wymownie przez Roussa i Holbacha ilu- 
strowane, nader silnie oddziałały w następstwie na prawodawstwo 
rewolucyjne. Stanowią one pobudkę do dekretów najzgubniejszych 
jak np. wyłączenie ministrów ze Zgromadzenia Konstytującego (6 
listop. 89 r.), zakaz wybierania ministrów z pośród członków zgro- 
madzeń prawodawczych (7 listop. 89; 7 kwiet. 91 r.), unieważnienie 
lub ograniczenie obioru powtórnego deputowanych (16 i 19 maja 
gi. r.). Podczas dyskusyi nad wszystkiemi temi prawami partya ra- 


(1) Zettr. de la montagne IX (T. V1. 389). Gowvern de Pol. T. I. 403. Należy pamię 
tać, że gruntowne badania dzisiejsze wyjaśniły różnice zasadnicze pomiędzy obecnym 
a zeszłowiecznym duchem urządzeń angielskich. Sprostowano w ten sposób wiele błęd- 
nych mniemań, pochodzących od Monteskiusza, a zbliżono się poniekąd do pesymistycz- 
nych zapatrywań „encyklopedystów*. Zresztą u samego Monteskiusza napotykamy wyso- 
ce dlań charakterystyczny a niedostrzegany zwykłe ustęp następujący: „ce n *est point à 
moi d'examiner, si les Anglois jouissent actuellement de la liberté, ou non; il me suffit de 
dire, qu'elle est établie par leurs_ loix, et je ne cherche pas davantage“ Zspr. d. loig |. X1. 
Ch. IV. — (2) Syst. soc. 1. III. Ch. VII. 
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dykalna zamykała usta przeciwnikom, wskazując na Anglię i powo- 
łując się na Juniusza (1). 

Obok wycieczek, skierowanych przeciw idealizmowi politycz- - 
nemu Anglii, napotykamy u Holbacha energiczną opozycyę prze- 
ciw zapatrywaniom analogicznym na świat starożytny, a mianowi- 
cie Greków i Rzymian; tutaj jest on zupełnie już od spółczesnych 
odosobniony. Nazywa „klasyczny ten przesąd niemnićj błędnym od 
religijnego". „Spartańczycy to mnichy fanatyzmu politycznego (2), 
Lykurg jest prawodawcą „dzikim, anti-społecznym*, Rzymianie ni- 
czóm nie są lepsi ze swym wszystko pochłaniającym egoizmem pań- 
stwowym. Heloci u pierwszych, u drugich niewolnicy wszelkich 
praw pozbawieni, stanowią zjawiska najlepićj świadczące o wadli- 
wości całćj ich budowy społecznćj i państwowćj. Również niewła- 
ściwie wychwalono systematy teoretyczne starożytnych dotyczące 
polityki: Platon i stoicy, z błędnych, nadzmysłowych wychodząc 
założeń, błędne tóż otrzymali wnioski praktyczne; Epikur, jedyny 
mędrzec istotny, spotwarzany był i sponiewierany i pozostał bez 
wpływu. Holbach dobrze rozumić, w jakićj sprzeczności tu staje 
z rozpowszechnionym poglądem, i trafnie stosunek ten tłómaczy. 
„Zdajemy sobie jasno sprawę z nędzy i cierpień chwili obecnej, lecz 
nie znamy niedoli wieków minionych, wychwalamy więc lekko- 
myślnie mądrość starożytnych“, zaś „najwięcćj wraźliwi powracają 
aż do stanu dzikości pierwotnćj* (Rousseau). 

Kwestya znaczenia religii dla państwa żywo zajmowała Hol- 
bacha i zostaje przez niego w ten sam, co przez Diderota, sposób 
rozstrzygnięta. Jednak jest Holbach ateistą bardzićj dogmatycznym 
od swego przyjaciela i zbyt stanowczo wierzy w zgubny wpływ re- 
ligii a dobroczynny ateizmu, aby potrafił zachować bezstronność, 
obojętną prawie, Diderota. Chociaż więc, trzymając się Epikura, 
radzi pierwotnie zachować bóstwa dla tłumu, pokusił się wszakże 
w następstwie „uczynić ateizm dostępnym dla pokojówek i peruka- 
rzy“ (3). Otwarcie wypowiada przekonanie, że przyjęcie ateizmu 
przez masy jest tylko kwestyą czasu (4); przykład tego i stwierdze- 
nie.widzi w Chińczykach, „aarodzie materyalistów i ateistów.* Do- 
chodzi tym sposobem Holbach do stanowiska najskrajniejszego: od- 
rzuca nietylko pogląd na religię Monteskiusza (5), wzorowany na 


(1) Por. mowy Blin'a i Robespierre'a na powołanych posiedzeniach. Działo się 
zaś tak już na początku samym, kiedy nie było jeszcze mowy o bezpośrednićj walce z An- 
glią, która owszem okazywała żywą dla rewolucyi sympatyę. — (2) L. I. Ch. IV. — 
(3) Słowa Grimma z powodu pisma Holbacha „Le bon sens ou idées naturelles opposées 
aux surnaturelles“, — (4) Vrai sens du syst. de la nature Ch. XVIII. XXIII. — (5) Ob, 
jego Dissert. sur la polit. des Romains en matière de relig. (1716) oraz Grand. et dćcad, des 
Rom. Ch. XIX. XXII. 
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$ zasadach. rzymskich i w następstwie przez Napoleona stosowany, 


4 


l lecz oddala się również od żądań Roussa i Robespierre’a, oraz od 


indyferentyzmu Diderota i Dantona. Poglądy Holbacha miały wkrót- 
ce znaleść przelotne, lecz nader charakterystyczne zastosowanie. 
Zapaleni jego uczniowie począwszy od 1793r. natarczywie doma- 
gają się w konwencyi zniesienia zupełnego religii i duchowieństwa 
i zaprowadzenia „kultu Rozumu“, czyli wyraźnego ogłoszenia ate- 
izmu. 7-go listopada 93 roku biskup konstytucyjny Paryża w to- 
warzystwie licznych osób duchownych staje przed konwencyą, 
aby uroczyście wyrzec się religii i urzędu. Na skutek tego muni- 
cypalność Paryża ogłasza katedrę Notre-Dame świątynią Rozumu, 
i zwoławszy wszystkie sekcye miasta, uroczyście obchodzi zapro- 
wadzenie nowego „kultu.* W dalszym ciągu przez dekret z 13 li- 
stopada nakazuje konwencya władzom cywilnym rzplitćj przyjmo- 
wać wyprzysiężenie się wiary od osób duchownych i prywatnych 
i sporządzać akty odpowiednie; przez dekret z 15 listopada kościoły 
i zabudowania kościelne w parafiach, które wyrzekły się religii, 
oddaje na własność instytucyom dobroczynności publicznćj; zaś 
przez dekret z 22 listopada wyznacza pensye ze skarbu państwa dla 
osób duchownych wyprzysięgających się wiary. Reakcya dokonana 
przez Robespierre'a w imię zasad „Umowy społecznćj* nastąpiła 
niezwłocznie po upadku Dantona, który biernie, w duchu Diderot'a 
wspierał kierunek ateistyczny, i położyła kres dalszym zastosowa- 
niom idei Holbacha. 


yI. 


Holbach umarł 21 czerwca 1789 r.; we dwa dni późnićj odbyło 
się słynne posiedzenie, które miało wymierzyć cios stanowczy po- 
wadze królewskićj; ruch przybrał postać dotykalną. Niewielu tylko 
z liczby „encyklopedystów* danćm było oglądać wielki przewrót 
i brać w nim udział (1). Należał do nich przedewszystkićm Condor- 
cet; to tćż w jego poglądach politycznych rok 89 stanowi przełom 
stanowczy. 7 

Condorcet podlegał w silnym stopniu wpływowi Turgota, je- 
dnćj z najsympatyczniejszych, postaci wieku XVIII, „męża o umy- 
śle Bacona i sercu d'Hópital'a, jak pięknie określił go Malesherbes. 
Turgot pierwszy zachęcił młodego przyjaciela, aby oderwał się nie- 
co od pochłaniających go dotąd całkowicie studyów matematycz- 
nych i zwrócił się ku społecznym i państwowym. Pierwsze takićj 

(1) Z wybitniejszych, oprócz Condorcet'a, tylko Raynal, Bailly, Chamfort, Morellet, 
6* 
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treści pismo Condorcet'a (1776) miało tóż na celu obronę projektów j 


Turgota przeciw zarzutom Neckera. Wyłączyliśmy powyżéj z roz- 
patrywanéj tu grupy pisarzów Turgota—dla wielu powodów, głów- 


nie zaś ze względu na kierunek odrębny jego umysłu, zwróconego 


ku zjawiskom konkretnym, zdającego sobie sprawę z wymagań ży- 
cia rzeczywistego, kierunek trzeźwy i praktyczny a tyle nielicujący 
z nastrojem całym epoki. Nie tą atoli stroną ducha oddziałał Tur- 
got na Condorcet'a, lecz właśnie wprost przeciwną, gdzie jednak 
uwydatnił się wpływ epoki, stroną spekulatywną. W „Życiu Turgo- 
ta“, napisanćm przez Condorcet'a po śmierci mistrza swego, znaj- 
dujemy nie tyle apoteozę wielkiego ministra, ile filozofa. „Turgot 
ujął system społeczny w prawa również ogólne i ścisłe jak te, które 
rządzą systemem wszechświata“ (1). Nie myśli tu Condorcet o czło- 
wieku, który zapewnił wolność handlu zbożowego, lecz jedynie 
a autorze „Rozpraw o historyi powszechnćj.* 

Zaznaczyliśmy wyżćj system polityczny fizyokratów, lub ra- 
czćj brak zupełny takowego. W dalszćm rozwinięciu swych poglą-. 
dów doszli oni do zaprzeczenia nauki Monteskiusza o podziale 
władz, jako niezgodnćj z zasadą jedności władzy „despoty legalne- 
go.“ Turgot przyłącza się do nich w tym względzie, aczkolwiek 
trzyma się zawsze zdaleka od wybryków szkoły fizyokratów (2). 
Condorcet pod takim wpływem wystąpił z krytyką surową dzieła 
De Lolme'a, który w sposób gruntowniejszy, aniżeli Monteskiusz, 
wykładał anglomanię polityczną i z równą żarliwością żądał po- 
działu władz w państwie (3). Należy wszakże zwrócić tu uwagę na 
charakter istotny stosunku Condorceta względem Turgota. Turgot, 
jakkolwiek występował niejednokrotnie przeciw teoryom „despo- 
tyzmu oświeconego*, pozostawał w gruncie monarchistą, a że rów- 
nocześnie był reformatorem, więc monarchistą „despotycznym.* 
Był zatćm nieprzyjacielem parlamentów i w projektach swych poli- 
tycznych określał zgromadzenie narodowe, jako „urzędowego przed- 
stawiciela opinii publicznćj*, nie zaś jako część władzy. Słusznie 
téż jego ideałowi politycznemu dano nazwę „monarchii konsulta- 
cyjnćj* a nie konstytucyjnćj (4). Condorcet, przeciwnie, żywi skłon- 
ność utajoną ku formie republikańskićj rządu. Jest teoretykiem 
(matematykiem), nie zaś człowiekiem praktyki (intendentem); bar- 
dzićj dowierza wszechobejmującym, zasadniczym i ścisłe konse- 
kwentnym zmianom prawodawczym, aniżeli poszczególnym, real- 


(1) Reflćxions sur l'ésclav. 536. — (2) Turgot. Lettre à Price (22-g0 marca 1778; 
Oeuvres II, 807). — (3) „Constitution de I Angleterre, comparće avec la forme républi- 
caine“ etc. — (4) Mastier. Turgot sa vie et doctr, (1862) 293. 
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nym Rino Stąd polemika jego z Monteskiuszem bliższe ma 
EF- Fto w rozumowaniach Roussa niż fizyokratów. Kierunek taki- 
i = wyraźniej j już uwydatnia się w piśmie „O zgromadzeniach prowin- 
= cyonalnych* (1), gdzie rozpatruje Condorcet nową tę przez Neckera 
stworzoną instytucyę i pragnie nadać jéj charakter, jakiego nigdy 
nabyć nie miała. Znajdujemy tu zastosowanie teoryi Roussa do 
systematu reprezentacyjnego w sposób energiczniejszy i szczegó- 
łowszy, niż czynił to Holbach. Pismo to Condorceta przysposobiło 
grunt dla bezpośrednio po niem następujących słynnych rozpraw 
D'Entraigues'a i Sieyes'a. 

Stosunek analogiczny względem Turgota występuje w różnej 
całkowicie, lecz również pierwszorzędnego znaczenia sprawie. Je- 
szcze w r. 1781 ogłosił Condorcet swe „Rozmyślania o niewolnie- 
twie*, gdzie aczkolwiek o specyalnćj i dalekiej traktuje kwestyi, 
nie omieszkał dotknąć spraw ogólnych i stosunków miejscowych. 
Turgot, jeszcze podczas krótkiego pobytu w ministeryum marynarki, 

- zamierzał znieść niewolnictwo w koloniach francuskich. Wycho- 
dził jednak z tćj zasady, że praca wolna pod względem ekonomicz- 
nym posiada przewagę nad niewolniczą, chciał więc dać jedynie 
zachętę do oswobodzenia niewolników w koloniach i zamierzał np. 
wypuszczać bezinteresownie w dzierżawę lub nawet na własność 
darować kolonistom europejskim w Ameryce należące do państwa 
przestrzenie, pod warunkiem, aby nie trzymali niewolników; prze- 
konany był bowiem, że reszty dokona już sama „przyroda* i że nie- 
wolnictwo, jako narażające na straty tylko, samo istnićć przestanie. 
Inaczćj zupełnie rozumuje Condorcet. Sądzi również, że nagłe i zu- 
pełne zniesienie niewolnictwa byłoby środkiem ekonomicznie nie- 
dogodnym, może nawet niebezpiecznym, niemnićj wszakże doma- 
ga się takiego środka, albowiem „bogactwo narodowe nie może 
stanowić miernika dla sprawiedliwości* (2). „Sprawy potęgi i bo- 
gactwa narodu całego znikać powinny wobec praw jednego czło- 
wieka“, gdyż „jeśliby tłum stotysięczny miał prawo trzymać je- 
dnostkę w niewoli, gdyby leżało to w jego interesie, naówczas pra- 
wo takie same posiadałaby jednostka osobna, silna jak Herkules.* 
W tych słowach zawiera się pojęcie prawa publicznego wyższe, niż 
nawet u Roussa, takie mianowicie, które nawet prawu większości 
nie przyznaje powagi nieomylnćj, lecz sprowadza je do prawa prze- 
mocy. Wynikały ztąd dla kwestyi danćj dwa wnioski: żądanie nie- 
zwłocznego i zupełnego zniesienia niewolnictwa drogą prawodaw- 


(1) „Essai sur la constit. et les fonctions des assemblées provinc.“ 1788. — (2) Re- 
fiśzions $ V, 511; $ VUI, $ XII, 534. 
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czą, oraz odmówienie wszelkićj indemnizacyi. Że zaś „lepićj być 
murzynem, niż chłopem francuskim*, nasuwają się przeto wnioski 
analogiczne dla stosunków włościańskich francuskich. 

W sprawie niewolnictwa jest Condorcet o wiele od Roussa ra- 
dykalniejszy, u którego dostrzegliśmy niejaki w tćj mierze oportu- 
nizm. Konstytuanta wykazuje chwiejność, przypominającą Roussa: 
przez akt konstytucyjny dla kolonii (wrzesień 91 r.) niewolnictwo 
zostało utrzymane, z prawem jednak zgromadzeń kolonialnych 
uwalniać niewolników w danym okręgu, co znowu odpowiadało 
myśli Turgota; obok tego przez prawo z 16 października t. r. nie- 
wolnik każdy, który stanął przez chwilę na ziemi francuskićj, eo zóso 
stawał się wolnym nazawsze, choćby nawet w następstwie do ko- 
lonii powrócił. Konwencya natomiast bez żadnych już wahań w zu- 
pełności znosi niewolnictwo, całkowicie w duchu Condorcet'a (1) 
(15 listopada 94 r.). Jakkolwiek krótkotrwałe były skutki tego po- 
stanowienia (po 8 ledwie latach przez Napoleona odwołane, przy- 
wrócono je dopićro w 1848 r. na różnych zupełnie zasadach inde- 
mnizacyi), zapewnia ono wszakże Francyi pierwszeństwo zaszczytne 
w najpiękniejszćm dziele humanitarności międzynarodowćj. Część 
zaś tćj zasługi należy się z prawa Condorcetowi. 

Na rozwój dalszy poglądów politycznych Condorcet'a silnie od- 
działała walka Stanów amerykańskich o niepodległość, odbywa- 
jąca się przy najżywszym udziale moralnym i materyalnym Francyi. 
W piśmie tćj sprawie poświęconćm pragnie wykazać Condorcet 
wpływ, jaki wywrzeć powinna rewolucya amerykańska na Europę, 
a szczegółnićj Francyę. Tutaj téż spróbował określić w zarysach 
ogólnych swój ideał polityczny. 

Pojęcie szczęścia narodowego otrzymuje się w sposób dwojaki: 
albo jako rodzaj wielkości średnićj (valeur moyenne) szczęścia i nie- 
szczęścia indywidualnego, albo tóż jako warunki ogólne możliwego 
szczęścia jednostki każdćj. Pojęcie pierwsze sprowadza się do pra- 
wa większości, gdyż przy obliczeniu „średnićj* mniejszość pochło- 
niętą zostaje przez większość; zaś to prawo, jak wiemy, równa się 
tyranii jednostki. Wyznaje Condorcet, że ten jego pogląd „abso- 
lutnie jest przeciwny rozpowszechnionym doktrynom, zwłaszcza 
republikańskim* (2), lecz właśnie w tych doktrynach widzi źródło 
„nieustannćj wojny wewnętrznćj* oraz przyczynę upadku starożyt- 
nych republik demokratycznych. Pozostaje więc drugie tylko po- 
jęcie, w istocie ze słusznością zgodne. 


(1) Prawo to przyjęte zostało jednomyślnością głosów, lecz główny jego rzecznik, 
Condorcet tułał się już wówczas po kraju, mając wyrok Śmierci na siebie wydany.— 
2) Del'influence de la róvol. d' Amer. sur U Eur. (1787). Introd. 545—Ref, 511, Note, 
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„Warunki ogólne szczęścia człowieka w społeczeństwie* na 
dwie grupy dają się podzielić. Do pierwszćj należy zapewnienie 
swobodnego korzystania „z praw naturalnych"; do drugićj—zmniej- 
szenie wpływów ujemnych oraz zwiększenie dobrodziejstw, jakie 
otrzymuje człowiek od przyrody. Innemi słowy, obejmuje pierw- 
sza grupa kwestye moralne (polityczne), druga — materyalne (eko- 
nomiczne). 

„Prawa naturalne“ obywatela są następujące: bezpieczeństwo - 

osobiste, majątkowe, równość przed prawem, udział bezpośredni, 
„lub przez przedstawicieli, w czynności prawodawczćj. Z pierw- 
szych trzech wynikają prawa cywilne, karne, policyjne; z ostat- 
niego — właściwe ustawy polityczne. Doniosłość (importance) tych 
praw dla szczęścia ogółu ulega stopniowaniu w porządku po- 
wyższego wyliczenia; zatćm „przy niektórych konstytucyach wi- 
nien cnotliwy obywatel w interesie spokoju i dobra publicznego 
wyrzec się ostatniego prawa.“ Z samćj już natury rzeczy zrze- 
czenie takie musi nastąpić w państwach o licznćj ludności; ina- 
czéj częstokroć powstaje tyrania prawodawcza, nie lepsza.od mo- 
narchicznej. 

Co się tyczy warunków ekonomicznych, to zasadzają się one 
najprzód również na swobodnóm używaniu „praw naturalnych“, 
dalćj na zwiększeniu siły wytwórczćj za pomocą postępów techniki 
oraz przez ułatwienie stosunków międzynarodowych, na utrzyma- 
niu pokoju, głównie zaś na przestrzeganiu równości możliwćj w po- 
dziale bogactwa narodowego, bez naruszenia wszakże praw kardy- 
nalnych wolności i własności. 

Z charakteru, jaki posiadają wszystkie powyższe „warunki*, 
wypada, że „szczęście człowieka w społeczeństwie zależy prawie 
wyłącznie od prawodawstwa.* Wypada również zich ogólności, 
Że w zasadzie jedno tylko istnieje dobre prawodawstwo. Należy 
uwolnić się nareszcie od „subtelności politycznych, zbytnio dotych- 
czas wychwalanych, a podług których prawa, a więc i niewzru- 
szona ich podwalina—sprawiedliwość, powinny się zmieniać razem 
z temperaturą.* Wniosek ten zwrócony jest wprost przeciw Mon- 
teskiuszowi i jednocześnię z większą jeszcze żywością występuje 
Condorcet przeciw jego teoryi podziału władz. „W zalecanćj przez 
Monteskiusza złożonćj machinie politycznćj liczne przeciwwagi, 
urządzone jakoby dla ustalenia równowagi, mają w istocie na celu 
jedynie obciążenie narodu“ (1), z powodu choćby już niezmiernćj 


(1) De linfi. Ch. I. Por. tóż Progrès de I'Esbr. hum. Fragmens de la IV époque 
(ustęp o eforacie spartańskim). 
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kosztowności takowych. Condorcet w osobnćj rozprawie (1) pod- 


dał nader surowćj krytyce księgę XXIX „Ducha praw“; broniąc tu 


swćj „idei jednostajności' (uniformité) przeciw wrogiemu tćj czy- 
sto rewolucyjnćj idei kierunkowi Monteskiusza, domaga się po- 
wszechnego jéj zastosowania w prawach, zarówno* jak w miarach 
i wagach. „Gdy prawda, słuszność, prawa człowieka wszędzie są 
jedne i te same, niepojętóćm jest, dlaczego prowinucye wszystkie je- 
dnego państwa, dlaczego państwa wszystkie nie mają się rządzić 
jednemi i temi samemi prawami.“ Condorcet zapewnia, że zapro- 
wadzenie nagłe całkowitego systematu nowego „ujednostajonego* 
prawodawstwa odbyć się może z bezpieczeństwem zupełnćm (2), 
a nawet daje plan klasyfikacyi kompletnćj takiego systematu, gdzie 
odróżnia prawa karne (3), policyjne (4), cywilne (5) i polityczne. 
Te ostatnie obejmują: czynność prawodawczą, urządzenie wojsk, 
wykonywanie praw, sprawy zagraniczne, wydatki państwowe, po- 
datki. Prawa o handlu i przemyśle zostają pominięte, gdyż „handel 
żadnych praw osobnych nie wymaga.“ Próba ta klasyfikacyi pozo- 
staje w związku z późniejszemi pomysłami ustawodawczemi Con- 
dorceta. 

W tém miejscu kończy się pierwsza faza rozwoju przekonań 
politycznych Condorceta. Stosunki swe z wybitniejszymi przedsta- 
wicielami umysłowości przedrewolucyjnćj sam wyłożył szczegóło- 
wo w życiorysach dwu najlepszych swych przyjaciół, Turgota i Wol- 
tera. Wolter umocnił antypatyę Condorceta ku Monteskiuszowi 
i „Uwagi“ Condorceta napisane zostały pod wpływem „Komentarza 
do Ducha Praw“, ogłoszonego przez Woltera. Przedstawiciele obo- 
zu skrajnego nie'oddziaływają jeszcze na Condorceta; Roussa na- 
zywa „hipokrytą“ a Mablego „„pedantem* (6). Tym sposobem wstę- 
puje on w epokę rewolucyjną w usposobieniu względnie umiarko- 
wanćm, aczkolwiek z utajonemi pragnieniami, które, choć niejasno 
przezeń odczuwane, nader daleko sięgają. 

Pragnienia te wobec niezwykłych, szybko po sobie następu- 
jących wypadków przybrały niezadługo formę zupełnie wyraźną. 


(1) Observations sur le XXIX l. de ! Es$gr. d. lożx, wydane pośmiertnie w 1817 r. 
przez Destutt de Tracy—(2) „Sans trouble... sans que le changement produise aucun mal.* 
Ib. 458. — (3) Dwóch rodzajów: przeciw przemocy i postępowi. — (4) Dwojakie: 10 qui 
déterminent les sacrifices, que chaque citoyen peut ćtre obligé faire de sa liberté au main- 
tien de Pordre public; 20 qui règlent la jouissance des choses communes. — (5) Dzielą się 
na 5 grup: 10 qui déterminent à qui doit appartenir la propriété (np. prawo spadkowe); 
20 qui règlent le moyen d'acqućrir la propriété (prawo umowne); 30 ograniczenia prawa 
własności ; 40 ustalenie własności ; 50 urządzenie stanu cywilnego, — (6) Vie de Voltaire 
(1787). Vie de Turgot, passim. 
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Czyniono Condorcetowi niekiedy niesłuszny zarzut niestałości prze- 


/_ konań, uwarunkowanćj jakoby przez zmienność prądów rewolucyj- 


nych (1). Condorcet tymczasem odbywał tylko rozwój konsekwent- 
ny i stopniowy, bez powierzchownych nagłych przeskoków, do któ- * 


rych umysł jego nie był zdolny (2). Mianowicie od przekonań umiar- 


kowanych mistrza swego, Turgota, oraz sceptycyzmu przyjaciela, 
D'Alembert'a przechodzi zwolna do skrajnych wywodów „algebry 
politycznćj* (Portalis), do wiary w możność urzeczywistnienia idea- 
łu logicznego, kierunku, istotnie odpowiadającego właściwćj jego 
organizacyi duchowćj. W r. 1790 zakłada wspólnie. z Sieyćs'em 
„Klub 89 r.“ w duchu monarchii konstytucyjnćj, jakkolwiek różni 
się z większością członków w sprawach wagi najpierwszćj, np. 
w zapatrywaniu swém na władzę królewską, którą chce pozbawić 
prawa veto. Żąda téż prawa głosowania dla kobiet na równi z męż- 
czyznami, pragnąc naprawić „ważne przeoczenie'* Roussa (3). W r. 
1791, jeszcze przed ucieczką króla, Condorcet jeden z pierwszych 
ogłasza się zwolennikiem formy rządu republikańskićj (4). Tegoż 
roku wydaje „Listy o władzy prawodawczćj,'* gdzie w imię jedności 
władzy prawodawczćj odrzuca system dwu izb, lecz pragnie zara- 
zem stworzyć dla francuskiego niepodzielnego Zgromadzenia naro- 
dowego urządzenie, które mogłoby zapewnić dojrzałość postano- 
wień i zastąpić izbę wyższą angielską. Sądzi mianowicie, że znalazł 
szukane rozwiązanie w teoryi prawdopodobieństw, z którćj wycho- 
dząc, żąda różnćj większości głosów dla różnych postanowień. Dla 
rozszerzenia np. praw obywatelskich wystarcza prosta większość, 
dla ich ograniczenia wymaganą już jest większość %, lub 3/,, z róż- 
norodnemi modyfikacyami, zastosowanemi do wagi danego prawa. 
W projekcie tym, mimo całą jego dziwaczność, zasługuje na szcze- 
gólną uwagę ukryta opozycya Condorceta przeciw prawu większo- 
ści, wyżćj już wzmiankowana; pragnie on prawo to tyle sobie nie- 
nawistne nagiąć do wymagań słuszności i prawdy, którą sądzi, że 
odnalazł w formułkach matematyki prawdopodobieństw. Rys ten 
nie ginie przez cały ciąg jego działalności politycznćj, głęboko 
bowiem jest zakorzeniony w idei przewodnićj Condorceta, idei in- 
dywidualizmu. Condorcet nie doprowadził indywidualizmu, jak to 


(1) Zarzut ten czyni mu nawet uczony i przenikliwy Duvergier de Hauranne. Mist 
parlement. 1. 267, lecz zmuszonym się widzi uznać, że Condorcet nie zmienił nigdy „d'opi- 
nion au fond.“ — (2) Nie należy też spuszczać z uwagi, że Jan Marya markiz de Condor- 
cet był potomkiem starożytnego rodu szlacheckiego. — (3) Por. trafną uwagę Koch'a 
(Hist. Zeitschr. l. c. 196), jak u Roussa różnica pojęć „l'homme“ i „citoyen“ wiązała się 
z pominięciem praw politycznych kobiet. — (4) Wspólnie z Brissotem, Pisywał wówczas 
do „Chronique du mois“, „Républicain“ i innych czasopism o kierunku skrajnym. 
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uczynił Rousseau, do samobójstwa; owszem, zawsze bezpośrednio 
ma na oku prawa jednostki osobnćj, które zabezpieczyć należy 
przed gwałtem, choćby legalnym, tłumu (większości). Owóż, układa- 
jąc powyższe projekty teoretyczne, Condorcet zarazem w palącćj 
kwestyi praktycznćj występuje bezstronnie w obronie osobnika 
przeciw państwu. Wbrew najbliższym swym przyjaciołom (jak 
Vergniaud, Isnard i in.) broni nieograniczonego prawa emigracyi 
i wychodźcom (za wyjątkiem tych, co porzucili urzędy lub służbę 
wojskową) te same co innym cudzodziemcom przyznaje prawa. Je- 
dyne ograniczenie stanowić ma przepis, nakazujący wychodźcom 
składać w konsulatach francuskich zobowiązanie piśmienne, że 
przez przeciąg lat dwóch nie przyjmą urzędu w państwie zagranicz- 
ném bez stosownego pozwolenia francuskiego zgromadzenia pra- 
wodawczego, oraz że w przeciągu tegoż czasu powstrzymywać się 
będą od wszelkićj wrogićj dla Francyi działalności (1). Zapatrywa- 
nia Condorceta w tćj materyi zbyt sprzeciwiały się niepowstrzyma- 
nemu prądowi, wychodzącemu od Roussa i Helwecyusza a spotę- 
gowanemu przez groźbę chwili; żadnego téż nie znalazły odgłosu 
i ustąpiły wkrótce straszliwym dekretom o emigracyi. 

Szczytem działalności politycznćj Condorceta podczas rewolu- 
cyi był udział jego w sporządzeniu pierwszego projektu konstytucyi 
republikańskićj w charakterze redaktora naczelnego i rzecznika ko- 
misyi konstytucyjnćj wobec konwencyi. Niewłaściwym byłby tu 
wykład tego „„bardzićj słynnego, niż znanego projektu'; wiele bo- 
wiem z zajmującego tego dzieła tylu najdzielniejszych umysłów nie 
należy do normalnego rozwoju przekonań politycznych Condorceta, 
którego samodzielność z wielu względów silnie tu była krępowana. 
Zatrzymamy się przeto na niektórych tylko punktach, bezpośrednio 
odnoszących się do charakterystyki niniejszćj (2). 

Wszystkie władze prawodawcze, sądowe i wykonawcze usta- 
nawiane być mają przez wybory, odbywające się w sposób nadzwy- 
czaj skomplikowany. Wyborca układa listę kandydatów; na zasa- 
dzie tych list ułożoną zostaje lista potrójnćj liczby kandydatów, 
z pośród których znowu wyborca obiera liczbę podwójną; na zasa- 
dzie tych ostatnich dopiero spisów połowa kandydatów, którzy się 
w nich utrzymali, zostaje wybraną. Urządzenie takie niewątpliwie 
jest dziełem Condorcet'a; przedstawia ono znaczne jeszcze uprosz- 
czenia w porównaniu z niezmiernie złożonym, czysto już matema- 


(1) Opinion de Condorcet 25 paźdz, 91 r. (u Eymery Rapports VIII. 187. 188),— 
(2) Ob. głównie Rapport fait par C. au nom du comité de const. 15 lut. 93 r. (u Eymery 
ib. T. XII. 228—282). 
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3 tycznym projektem, jaki wypracował był wcześnićj w poświęconćj 
specyalnie tej kwestyi rozprawie analitycznćj (1). W pogoni za 
„Szczęściem“ i „prawdą“ doszedł tym sposobem Condorcet do twier- 
dzeń, których zastosowanie zmusiłoby naród francuski rzucić rol- 
nictwo, przemysł, wszystkie zajęcia życia powszedniego i poświęcić 
się wyłącznie wybieraniu swych przedstawicieli. 

W dodatniejszy sposób humanitarny kierunek Condorceta 
przejawił się w innćj, nie wielkićj stosunkowo wagi, lecz nader cie- 
kawćj sprawie. Kara śmierci podług projektu Żyrondystów ma zo- 
stać zniesioną, z jedynym wyjątkiem przestępstw politycznych. Con- 
dorcet był głównym przeciwnikiem téj kary a nawet potępiał wyją- 
tek powyższy, nakazywany przez okoliczności—dziś rażący może 
wobec żądań odwrotnych. Podczas głosowania nad oznaczeniem 
kary dla Ludwika XVI, Condorcet, ku niepomiernemu zdumieniu 
przyjaciół, głosował przeciw karze śmierci (2) i oświadczył z trybu- 
ny, w chwili, kiedy słowa te głową mógł przypłacić, że „kara śmier- 
ci przeciwną jest jego zasadom* (16 stycz. 93 r.). W istocie, w karze 
głównćj zawiera się zaprzeczenie najwyższe praw jednostki, tyle 
przez Condorceta cenionych a z taką lekkomyślnością poświęca- 
nych przez jego spółczesnych w imię właśnie tych samych praw. 
Monteskiusz, Mably, Diderot, Rousseau (3), stawali w obronie kary 
śmierci, konstytucya góry utrzymała ją w całćj pełni; tak więc za- 
miar Condorceta pogrzebany został pod gruzami Żyrondy, aby zna- 
leść oddźwięk w nowszych dopiero czasach. 

Deklaracya praw przedłożona konwencyi przez Gdułarcatą 
(przez krótką chwilę nawet zatwierdzona) również uwydatnia rys 
charakterystyczny jego umysłu. Nie zawiera ona mianowicie we- 
zwania do Istoty Najwyższćj, które rozpoczynało Deklaracyę 89 r. 
Condorcet nie miał religii, nic wzamian nie posiadając, ani deizmu 
Roussa, ani nawetateizmu Holbacha; w charakterze swym matema- 
tyka przejął się sceptycyzmem zupełnym d'Alembert'a, porzuciwszy 
wszelkie rozmyślania nad kwestyą nie dającą się badać za pomocą 
metody nauk ścisłych (4). Nigdzie téż nie wspomina o zużytkowa- 
niu jakićmkolwiekbądź urządzeń religijnych dla celów państwo- 


(1) „Essai sur I'applic, de I'analyse A la probabilitć des décisions rendues A la plu- 
ralitć des voix“. — (2) Żądał „la peine la plus grave dans le Code pénal, qui ne soit pas la 
mort*, czyli dożywotnich robót ciężkich na galerach, za co wykluczono go z akademii 
petersburskiej i berlińskićj, — (3) Por. Zspr. d. loix. l. XII. Ch. IV. De la législ. 1. IU. 
Ch. IV.—Art. Souverainetć.—Contr. soc. l. H. Ch. V. Ob, téż u wiernego ucznia Roussa 
Filangieri'ego Science de législ, 1. III. par. II. Ch, V. — (4) Pod względem naukowym 
zbliża się tu do Condorceta znakomity jego uczeń I następca, A. Comte, umysł również 
matematyczny. 
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wych. Kiedy późnićj Robespierre (23 czerw.) nakazał konwencyi 


powtórne głosowanie nad Deklaracyą praw, pierwszą zmianą, jaką 


w projekcie Condorceta zaprowadził, było przywrócenie wezwania 


„Istoty Najwyższćj* na sposób przez Roussa przepisany. 

Idea zasadnicza Condorceta we wszystkich jego rozmyślaniach 
o państwie daje się określić jako: wiara w sprawiedliwość bez- 
względną, którą człowiek poznaje zapomocą rozumu nieomylne- 
go a która znajduje urzeczywistnienie na ziemi w porządku przyro- 
dzonym zjawisk. „Zdaniem Condorceta ponad zasadą pożytku ist- 
nieje wyższa sprawiedliwości, po nad władzą liczby władza rozu- 


mu“ (1). „Jedyne ograniczenie niezależności indywidualnćj polega : 


na obowiązku posłuszeństwa rozumowi większości; rozumowi, 
mówię, nie zaś w oli, gdyż władza większości nad mniejszością nie 
jest dowolną, lecz winna opierać się w każdćj chwili na rozumie, 
tj. sprawiedliwości“. Słowa te Condorceta w bezpośrednim są związ- 
ku ze światopoglądem, jaki przejął od „ekonomistów*, szczególnie 
zaś od Smitha (2). „W chaosie stosunków ludzkich istnieje utajone 
a potężne ogólne prawo moralne, według którego wysiłki jednostki 
każdćj, skierowane ku własnemu jćj pożytkowi, z natury rzeczy 
spółdziałają dobrobytowi wszystkich“ (3). Zatóm Ao moralna 
człowieka stanowi wynik konieczny jego organizacyi.* Innego to 
oczywiście gatunku „dobroć*, niż ta, o jakićj prawił Rousseau; od- 
najdujemy ją we soRłcżeiych teoryach moralnych i ekonomicz- 
nych Smitha. Równocześnie odnajdujemy zasadę kardynalną Con- 
dorceta w głównych jćj zarysach u przyjaciół jego Żyrondystów, 
których miała przyprawić o zgubę. Fikcyjność harmonii sprawie- 
dliwości i „pożytku powszechnego* wystąpiła wkrótce na jaw i co 
chwila brutalnie dawała się odczuwać; stąd umysły szlachetne, wia- 
ry nie chcąc porzucić, zmuszone się widzą do wahań bezustannych 
i niebezpiecznych. Na początku przewrotu, w konstytucyi 91 r., pa- 
nuje jeszcze idea prawa, lecz kiedy rozpoczęła się natężona walka 
wewnętrzna i zewnętrzna, niezwłocznie idea ta wypartą zostaje 
przez inną „ocalenia publicznego“ (salut public), aż znowu i ta za- 
sada ustępuje przed egoizmem jegas potężnéj (konst. roku 
VIII). 

Wiadomym jest los fatalny Condorceta. Jakże tedy optymizm 
jego teoretyczny zachował się wobec rzeczywistości okrutnéj, co 


(1) De Hauranne 1. c. 256. — (2) Do francuskiego przekładu (Rouchera) „Bogac- 
twa narodów* dołączył Condorcet tom swych uwag. „Teorya uczuć moralnych“, tak 
ściśle powiązana z dziełem ekonomicznćm Smitha, wywarła na Condorceta wpływ nie 
mnićj głęboki. — (3) Progres de lEspr. hum. IX époque. Mowę swą o emigracyi roz- 
poczyna w ten sposób: „c'est une grande erreur de croire, que l'utilité commune ne se 
trouve pas constamment unie avec la justice“ itd. (Eymery VIII. 182), 
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kę PZA i odrazu wszystkie jego ideały? Sprzeczność tę życia i ideału 


| rozwiązał Condorcet, zawsze wierny sobie, przez ideę wielką roz- 


woju. Ukrywający się przed siepaczami, na śmierć skazany, pisze 
historyę „Postępu ducha ludzkiego“, „testament filozoficzny wie- 


© kuć (1), gdzie w przyszłości pokłada wszystkie nadzieje, które tak 
- brutalnie rozwiała teraźniejszość. W „Encyklopedyi* (jak zauważył 


Janet) brak słowa „perfectibilitć*, wyżćj zaś zaznaczyliśmy stosunek 
ujemny Roussa względem tego pojęcia. Condorcet, teoryę rozwoju 
przejąwszy od Turgota, pierwszy rozumie jćj znaczenie i pragnie 
dać jéj zastosowańie praktyczne: kiedy zawiodło go pokolenie spół- 
czesne (dorosłe), zwraca się ku przyszłemu i zapomocą systematu 
„wychowania publicznego“ dziatwy myśli dopiąć urzeczywistnienia 
ideału politycznego. W sprawie tćj zeszedł się z prądem panują- 
cym wieku. Myśl o zadaniu pedagogicznćm państwa, od Greków 
(Platona mianowicie) zapożyczona, napotyka się już u Monteskiu- 
sza, aczkolwiek w kierunku konserwatywnym (2), następnie, jako 
narzędzie reformy staje się własnością wszystkich „encyklopedy- 
stów“. Rousseau w „Emilu“ i „Radach dla Polski“ szczególny kła- 
dzie nacisk na tę sprawę, Diderot w swych projektach dla Katarzy- 
ny, Holbach i Helwecyusz we wszystkich swych pismach. Wycho- 
wanie publiczne pierwszorzędne zajmuje miejsce w pomysłach Ma- 
blego i Morellego; Turgot oświadcza królowi, że zapomocą konsek- 
wentnego systematu wychowania publicznego „naród francuski 
w przeciągu lat dziesięciu zmieni się do niepoznania' (3). Condor- 
cet żywi wiarę nie mnićj głęboką, lecz z różnego zupełnie stanowi- 
ska; nie oczekuje on natychmiastowych, lecz powolnych, stopnio- 
wych rezultatów, „na podobieństwo zjawisk dostrzeganych w ho- 
dowli zwierząt domowych“ (4). Z idei rozwoju wypływa świado- 
mość niedoskonałości koniecznćj stanu obecnego, należy więc 
w wychowaniu publicznćm wystrzegać się dogmatyzmu, zwłaszcza 
politycznego: „konstytucyę należy wykładać młodzieży jedynie ja- 
ko fakt (/ażż)* (5). 

Poglądy polityczne wieku XVIII, doprowadzone do skrajności 
ostatecznćj przez Roussa, znajdują w osobie Condorceta przejście 
naturalne ku bieżącemu stuleciu, 


Szymon Askenazy. 


(1) Wyrażenie Taine'a. Ob. wszakże niesprawiedliwy jego sąd o Condorcecie 
w Za conquête jacob. 97. — (2) Espr. d.loix 1. IV. —- (3) „Dans dix aus Votre nation ne 
sera pas rćconnaissable**. (U Tocqueville'a Z!anc. rég. et la révol, 1. IIL. Ch. III). Ob, też 
Turgot, Oeuvr. II. 793. (Lettre à mme Graffigny).—(4) Biblioth. de l'homme public (przez 
Condorceta redagowana) 1791. T. 1. 55. — (5) Sur instruct, publ. Mém. II. (Ib. 19 suiv). 
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GDYBYM BYE MŁODSZY..... 


Czy być może? Aż tyle lat upłynęło od dnia, w którym nasze 
kółko koleżeńskie rozpierzchło się po świecie! Nigdy sobie nie 
zdawałem jasno sprawy, że to tak dawno. Więc prawdopodobnie 
więcćj niż połowa życia już przeżyta. I czy się téż ziściły choć 
w części nasze nadzieje? Czy zbliżyliśmy się bodaj trochę do tego 
celu, który za gwiazdę przewodnią życia naszego miał służyć? Ja 
sam co zrobiłem ? Gdzie ślady mojej działalności ?...... 

Dojrzewaliśmy umysłowo i moralnie w ciężkićj epoce reakcyi. 
Rygor pruski, chwilowo przedtem osłabły, ze szczególniejszą zaczął 
ciążyć nad krajem naszym grozą. Niektórzy moi, starsi koledzy 
byli jeszcze pod wpływem nieuspokojonego fermentu, jaki przeszli 
w czasach gimnazyalnych. Byli i tacy, którzy rozpoczęli studya 
uniwersyteckie, lub tćż powrócili do nich po kilkoletnićj w naukach 
przerwie, pełnćj dziwnych, a zawsze smutnych w rezultacie przy- 
gód. Wędrowali na wschód i na zachód, z dobrćj woli i z musu 
i dowędrowali... do utraty wszelkich nadziei. Tak więc panowała 
wokół nas atmosfera zwątpienia, przygnębienia, negacyi. 

Nastąpiła wojna francusko-pruska. Staje mi żywo w pamięci 
obrazek z tego czasu. Do właściciela domu, u którego wynajmowa- 
łem moją stancyjkę studencką, przychodził co rano jakiś jego przy- 
jaciel, urzędnik biura telegraficznego, i komunikował mu najświeżź- 
sze wiadomości z placu bitwy. Mój Złausdestćzer wyczekiwał swego 
informatora na balkonie, a zoczywszy go zdala, krzyczał: „Wa! Was 
ist Neues? A odpowiedź brzmiała niezmiennie: „ Victoria! wie im- 
mer.“ Trzeba było słyszćć ton, jakim te słowa były wypowiadane. 
Ile się w nich mieściło zarozumiałości bezgranicznćj! Nie mogłem 
znieść tćj trąby zwycięstw i przeniosłem się do innego domu. Ale 
die Wacht am Rhein wszędzie mię ścigała. Z koszar i knajp wyle- 
wała się pieśń wrzaskliwa na ulicę i zalewała nawet aule uniwersy- 
teckie. Szowinizm germański zaraził te przybytki nauki. Zamiast za- 


mam masa R 


= sad prawdy i sprawiedliwości, słyszeliśmy nieraz z katedry dytyramb 
' na cześć zasady: Macht vor Recht. 
| Wtakićj to chwili, w małém gronie kolegów, z którymi bliżej 
byłem związany, zaczęła się rozwijać wyśmiewana przez zamknię- 
tych w negacyi, pogardzana przez wierzących tylko w hazard, 
w wygraną na loteryi, a jednak chyba do dziś jedyna w skutkach 
zbawienna myśl tak zwanćj pracy organicznćj, pracy cichćj, spo- 
kojnćj, a wytrwałćj około umocnienia wewnętrznego wszystkich 
cząstek składowych naszego organizmu społecznego. 

Gdy jednak przyszło do pytania: co właściwie robić mamy, 
odpowiedź była trudna. Powtarzaliśmy sobie tylko, że powinniśmy 
korzystać ze smutnych doświadczeń przeszłości i unikać wszelkich 
utopii, sentymentalizmu, marzycielstwa. Wszystkie nieszczęścia 
niedawnćj przeszłości w tém, żeśmy szukali dróg przewodnich 
w poezyi i że nami rządziły kobićty. Więc precz z poezyą i precz 
z panowaniem kobićt! To jednak dopićro negatywna część pro- 
gramu. Gdzież znaleść odpowiedź na pytanie: „co robić?* Po róż- 
nych dyskusyach stanęło na tém, że trzeba przedsięwziąć studya 
nad społeczeństwem własnóćm dla zbadania przyczyn rozkładu jego 
i niemocy, i poznać bliżćj społeczeństwa silne, celem znalezienia 
wśród nich wzoru do naśladowania. Potćm mieliśmy komuniko- 
wać sobie wzajemnie rezultaty naszych spostrzeżeń i wspólnie pra- 
cować. Które ze społeczeństw silnych wybrać za przedmiot naszych 
studyów? Niemcy imponowały nam swoją potęgą, więc mimo nie- 
chęci wzajemnćj niemieckiego społeczeństwa do nas i naszćj do 
Niemców, większa część postanowiła wybrać się na czas dłuższy 
w głąb Niemiec. Obcą nam była, a nawet potępioną stanowczo 
myśl Wallenrodyzmu. Myśmy tylko chcieli zajrzćć do wnętrza tego 
kolosu, zbadać tajemnicę jego wzrostu i tajemnicę tę, jak Prome- 
teusz ogień ukradziony niebiosom, przynieść w darze naszemu kra- 
jowi. Szliśmy na poszukiwanie cudownego eliksyru potęgi i siły, 
w nadziei, że eliksyrem tym podźwigniemy kraj nasz, po ciężkich 
przejściach na atonię chory, z jego niemocy, — że potrafimy pod- 
nieść oświatę społeczną wogóle, a ludową w szczególności, dźwig- 
nąć rolnictwo, ożywić przemysł i handel, —że przywrócimy zdrowie 
naszemu społeczeństwu. Widzieliśmy już w świetlanych horyzon- 
tach, jak zdrowi, rozumni, bogaci, pracowici nie tylko piędzi ziemi 
nie ustąpimy odtąd Niemcom, ale nawet przeciwnie w wyścigu pra- 
cy społecznćj zdobędziemy sobie pierwszeństwo przed nimi tak, 
jak już dziś na wielu polach wyścigają Niemców Czesi. 

Pomimo jednak bezwzględnćj apoteozy pozytywizmu, realiz- 
mu, trzeźwćj krytyki i chłodnćj rachuby, stary romantyzm tkwił 
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w nas zawsze. Czy to wpływ instynktów wrodzonych, czy wrażeń, 
któremiśmy w dzieciństwie nasiąkli? 


Pamiętam — kiedyśmy się zebrali przed rozpierzchnięciem po 


świecie na zamierzone studya życiowe, dla których przeznaczyliśmy 
termin trzyletni, to przy obliczeniu naszego grona ktoś zwrócił uwa- 
gę, że w kółku, tak dalekićm sympatyami od niemczyzny, blisko po- 


łowa jest nazwisk niemieckich, — że niektórzy z nas mieli rodziców 
jeszcze, lub dziadów, uważających się za Niemców i mówiących le- 


pićj po niemiecku niż po polsku. Więc jeszcze nie utraciliśmy zdol- 
ności asymilacyjnćj! A zatém jesteśmy społeczeństwem żyjącćm! 
Jeżeli pewna część słabszych wśród nas indywiduów siły niemiec- 
kićj się zlęknie i zgermanizuje, to zato szlachetniejsze jednostki 
z pośród Niemców samych, opuszczą obóz drapieżny i połączą się 
z nami. Ta uwaga tak nas radośnie nastroiła, żeśmy już wcale nie 
wątpili o pomyślnćj przyszłości. Na tych z naszego koła, którzy 
niemieckie nosili nazwiska, patrzyliśmy jak na naszych zbawców, 
jak na bohaterów-rycerzy, walczących w obronie niengozos Aa 
i pokrzywdzonych. 

Szczególnićj pod silném wrażeniem był Bohdan, który jeden 
jedyny w naszém kole miał odwagę się odzywać, że najpowaźniejszćj 
pracy społecznćj nie przeszkadza poezya i że mężczyzna, pracujący, 
nie powinien unikać kobićty, lecz przeciwnie — szukać w nićj pod- 
pory, zachęty, osłody życia, bo inaczćj praca w smutku i znudzeniu 
zabije go moralnie. Lecz nikt myśli jego nie śmiał podtrzymywać. 
Jedni oponowali mu gorąco, inni w wahaniu milczeli, wstydząc się 
ukrytych aspiracyi romantycznych, jakby grzechu śmiertelnego. 

Bohdan tedy wstał i zaimprowizował pod wrażeniem chwili 
toast wierszowany. Myślą przewodnią toastu było złożenie hołdu 
tym, którzy nie zawahali się przełożyć poczucia sprawiedliwości 
isympatyi serca nad trwogę przed germańskim kolosem i nad ko- 
rzyści, jakie z należenia do narodowości silnćj, do zwycięzców 
z pod Sedanu, płyną. W uniesieniu poetycznćm widział Bohdan 
w tych „synach i córach Germanii*, co naszą niedolę podzielić przy- 
szli i z nami się duchem zbratali, naszych zbawców, naszą przy- 
szłość. Gdy skończył swoją improwizacyę, rzuciliśmy się wszyscy 
do Bonia,—uściskaliśmy go, ucałowali. Ten i ów łzy miał w oczach. 
A kto z nas nie miał niemieckiego nazwiska, czuł się w tćj chwili 
jakby pokrzywdzonym przez los. Po niejakim dopićro czasie Adaś, 
jako najbardzićj zdecydowany nieprzyjaciel romantyzmu, napadł 
pół-żartem, pół-seryo na Bonia. 

— Wszystko to bardzo ładne, ale widzisz do jakich to fatal- 
nych konsekwencyi prowadzi poezyą. Przedewszystkićm wzbudzi- 
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łeś w naszych szwabach fałszywą dumę, że oni tylko zbawić nas 


mogą. No, no, przepraszam was, nie jesteście szwaby, tylko was- 


-~ serpolaki. I tak źle?! Muszę przecież dla kompensaty z entuzya- 
. stycznóćm uwielbieniem Bonia, trochę was podraźnić, boby się wam 


w głowach przewróciło. Widzisz Boniu, zabiłeś w nich pokorę 
chrześciańską, a natomiast wznieciłeś pychę. To ciężki grzech — 
tak zwany w katechizmie grzech cudzy. Powtóre wywołałeś za- 
zdrość w tych, którzy polskie noszą nazwiska. Widzę po minie 
Zboryszowskiego, że chciałby się nazywać Sborisch'em. To już 
grzech drugi. Ale co najgorsza, że jak tylko rymami gadać zaczą- 


. łeś, nie mogłeś się już obejść bez bab. Ty bo jesteś Boniu jak ów 


książe, zdaje się westfalski, który po niemiecku jeden tylko umiał 
wypowiedzićć frazes: „Kein Vergnügen ohne Damen.“ Słowa nie 
możesz wyrzec, żebyś nie przyplątał kobiéty. Dzielni synowie po- 
trzebni są krajowi. Ale po co te córy? Nie ma nic szkodliwszego 
jak baby i — co zatćm idzie — kochanie. Czasy najbardzićj rozwi- 
niętćj czułostkowości miłosnćj, czasy Abelarda i Heloizy, czasy 
kultu dam przez rycerzy, czasy minestrelów i sądów miłości, to za- 
razem wieki największego obskurantyzmu, wieki zacofania społecz- 
nego. I nic dziwnego. Czy może człowiek chory pracować tak, jak 
zdrowy ? Czy może obłąkany myśléć jasno? A taki facet, którego 
rozbierze gorączka, sentymentem zwana, to chory i obłąkany. Po- 
wiadam ci więc Boniu nie szerz epidemii, nie zawracaj nas do wie- 
ków średnich. My i tak dotychczas jeszcze jesteśmy społeczeń- 
stwem średniowiecznóćm. Wszystkie narody cywilizowane przeszły 
już przez fazę rozwoju stanu trzeciego. My tego stanu dotąd nie 
mamy. Nie mamy burżuazyi własnćj, rodzimćj. A burżuazya, łą- 
cząc się w wyższych swych warstwach ze szlachtą, a w niższych 
z włościaństwem, jest tym naturalnym cementem, który spaja spo- 
łeczeństwa rozdwojone na dwa odłamy uprzywilejowanych i nie- 
uprzywilejowanych w jednolitą całość. Może na zachodzie epoka 
panowania burżuazyi mija, ale my stadyum rozwoju i nawet prze- 
wagi tego stanu przejść musimy, jeżeli chcemy stać się społeczeń- 
stwem, nowożytnóm. Tymczasem my, zamiast burżuazyi własnej, 
mamy między szlachtą a chłopstwem obcy klin—Żydów i Niemców. 
Wtćm leży anormalność ustroju naszego społeczeństwa. Musimy 
więc wszystkie nasze starania zwrócić ku wytworzeniu z pomiędzy 
nas samych — ze szlachty z jednćj, a z włościaństwa z drugićj stro- 
ny — stanu trzeciego, mieszczańskiego. Rzućmy więc zabawki śre- 
dniowieczne : turnieje rycerskie, kult dam serca, poezyę, a weźmy 
się do pracy: do przemysłu, do hąndlu, do rzemiosł. Starajmy się 
rozwinąć odpowiednie wykształcenie i upodobanie do tych zajęć 
T. IV. Z. I. 1888 r. 7 
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nie tylko wśród nas samych, ale i między włościaństwem... w tém 
znajdziemy, naszą siłę, naszą przyszłość. 

Broniąc się od zarzutów Adasia, Bonio zrobił mu uwagę że Hoz 
cór nie byłoby wnuków, a więc wyginęlibyśmy w drugiém pokole- 
niu. Potém rozmowa przeszła na ton żartobliwy. I znów na serdecz- 
ny, smutny. W końcu pomimo protestów Adasia, prosiliśmy Bonia, 
żeby nam powtórzył swój toast. Najzabawniejszć.m było, że Adaś 
mrucząc, gderząc, jednak razem z innymi zapisywał sobie ten wiersz 
na pamiątkę naszego zebrania pożegnalnego. 

I rozeszliśmy się w świat. Stosownie do programu, w liczbie 
garstki innych z naszego grona, Bohdan i ja zamieszkaliśmy w Niem- 
czech, wyszukawszy tam sobie odpowiednie zajęcia. 

~ Losy naszćj garstki wędrownćj po większćj części innemi by- 
ły niż sobie planowaliśmy z góry. Jedni wrócili bardzo prędko, po 
kilku miesiącach do kraju. Inni osiedli w Niemczech na zawsze; po- 
żenili się tam z niemkami; dzieci ich mówią tylko po niemiecku. 
Bohdan rok w Niemczech przesiedział. Potćm pojechał na wschód, 
potóm włóczył się po różnych krajach i dopiero po latach siedmiu 
wrócił do kraju. Janie ruszałem się z Niemiec, ale także powróci- 
łem do krajuznacznie późnićj, niż zamierzałem. Wiele się na to przy- 
czyn złożyło. Zjechaliśmy się z Boniem prawie jednocześnie. Po 
powrocie w Poznańskie, staraliśmy się, oprócz swoich zajęć facho- 
wych pracować na polu publicznóm. Bohdan się zrzucił z zapałem 
do dziennikarstwa. Ja znów bywałem na posiedzeniach kółek rolni- 
czych, na wiecach, zebraniach wyborczych..... Ale dziś, gdy zastana- 
wiam się nad rezultatami tćj mojćj niby działalności społecznej, 
przestrasza mię jéj bezpłodność. Tak mało zrobiłem. Właściwie nic 
zupełnie. Ogarnia mię coraz częścićj zniechęcenie, apatya. Za- 
zdroszczę Adasiowi, który z taką pogodą i wytrwałością pracuje, 
odpowiednio do swego programu, w zawodzie handlowym. Firma 
jego, przez Niemców nawet poważana, daje pracę i utrzymanie kil- 
kunastu rodzinom. Tylko sprzeniewierzył się swoim teoryom o szko- 
dliwości kochania,—ożenił się. 

Śliczna to para. Jak im dobrze widocznie zsobą. Szczęśliwi! 
"A jakie mają miłe dzieciaki!—Co to musi być za rozkosz mićć dzie- 
ci,—widzićć w nich przedłużenie swego istnienia. Razem z podo- 
bieństwem fizycznóćm biorą dzieci w spadku po nas i podobieństwo 
duchowe. A drogą obcowania z niemi wszczepiamy w ich serca 
kochania nasze, nasze nadzieje i smutki nasze i nasze radości. 

Oh tych radości tak mało w życiu! — A jednak to byłaby praw- 
dziwa i wielka radość żeby tak w swoim domu, koło siebie mićć 
„jedno serce i rąk białych dwoje*,—żeby to serce biło zgodnie 
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_ z mojóm, a ręce otaczały szyję, a para ocząt kochających patrzyła 
w oczy moje tak jasno, tak serdecznie... I w dzieeiach naszych 


- uwiecznilibyśmy ten nasz związek dusz i ciał. 


Bo dzieci, to prawdziwa, widoma nieśmiertelność nasza. I przy- 
tóm jaka szczególna, jaka roskoszna nieśmiertelność! W każdóm 
dziecku jestem ja, ale razem ze mną jest i ukochana moja. Nasza 
krew i nasz duch pomieszane, połączone razem. 

Itak już zostanie we wszystkich następnych pokoleniach; 

w każdćm z nich będzie cząsteczka tego Wepoimogo mojego i mojćj 
wybranćj jestestwa... 
z Zkąd mi się bierze ten sentymentalizm To wcale zabawnie 
i powićdzmy po prostu: głupio rozczulać się na myśl o jakićjś nie- 
znanćj kobiecie i o oczach, których nigdy nie widziałem. I dla cze- 
go właśnie dziś?.... 


— Budzę pana, panie Włodzimierzu! Cóż to nie tańczysz dziś 
pan wcale. Chociaż się zajmujesz różnemi, ciężko - poważnemi 
sprawami i bywasz czasem zamyślony jak rabin, ale przecie widzia- 
łam pana nieraz bawiącego się ochoczo. A tu oto w moim domu 
stoisz od godziny, jakiś dziwny taki, zapatrzony, roztargniony? Cóż 
to jest panu Włodziowi? 

— Mnie? Ależ nic zupełnie... Jestem taki jak zwykle. Widzę 
tu w salonie wiele nowych twarzy. Nie mogę się oswoić, zoryento- 
wać. Pani wić, jak mi to trudno przychodzi. Ale za to jak się rozru- 
szam, to tańczę nieraz jak najęty i gadam jak nakręcona kataryn- 
ka. Proszę mi powiedzićć kto jest ta młoda panienka?... w takićj ni- 
by zielonawćj sukience... 


— Vertde Nil Takich sukienek jest kilka na dzisiejszym wie- 
czorze. : 

— Ależ ta na prawo, z takiemi dziwnemi, ciemnemi, pełnemi 
ognia oczyma... Niby spokojne i patrzące jasno, a tak przykuwające 
do siebie. Możnaby uwierzyć w geźźałuzę. Jabym się bał takich głę- 
bokich, a przenikliwych oczu... | 

— Więc to na te oczy patrzysz pan godzinę całą nieruchomy, 
zamagnetyzmowany, jakby wąż przez czarodzieja indyjskiego. No, 
no! Pojdę poprosić Halę, żeby zechciała zdjąć rzucony urok, przy- 
najmnićj na czas mazura, którego tańczę z panem. 

— Nie, nie!.. 

— Jakto nie! Przecież pamiętam, że tańczymy z sobą mazura. 
Ne dowód patrz pan: jesteś zapisany w karnecie. I teraz się pan wy- 
cofujesz... Kwita z naszćj przyjaźni. lnie dość tego... Idę zaraz do 
Adasia i opowiem mu, jakiego ma czułego w panu przyjaciela. On 
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pana adoruje, jakby co dobrego, a pan jego żonie impertynencye 
wyrządzasz w jéj własnym domu... 

— Ależ pani Madziu! Nie zrozumiała mię pani. Moje snie" À 
oznaczało prośbę o zaniechanie żartów ze mnie wobec PADY Hali- 
ny... przepraszam, jak nazwisko? 

— Masz tobie! Ciągle ta Hala pochłania pańską uwagę. Nazy- 
wa się "ówna. Wszak ojca jéj pan znasz; spotykaliście się nieraz 
na zebraniach męskich u Adasia. Matka, choć młoda jeszcze kobie- 
ta, od paru lat mało się pokazywała, ale tćj zimy córka wchodzi 
w świat. A wić pan, jabym się prędzćj kochała w matce, niż w cór- . 
ce. Proszę popatrzyć na tę oto piękną kobietę, blondynkę... Nie 
przypuszczałbyś pan, że może już mićć dorosłą córkę. Przypatrz się 
pan i jéj oczom. Nie mnićj piękne od oczu córki, ale w innym ro- 
dzaju. Mnićj ogniste, a więcćj zamyślone i smutne. Kiedy widzę te 
oczy, płakać mi się chce, ale płakać jakiemiś dobremi, cichemi łza- 
mi, po których lekko się robi na duszy. Raz, pamiętam, prosiłam pa- 
nią *, żeby mi pozwoliła ucałować swoje oczy. Pozwoliła, Ona taka 
dobra. I potém rozpłakałam się, jak małe dziecko, tuląc się do jéj 
piersi. Byłam wówczas trochę niezdrowa... Proszę jednak nie my- 
ślóć, że chcę panu popsuć gust do panny Haliny. Przeciwnie, przy- 
znaję, że Hala jest małym fenomenem. Złote serduszko a przytóćm 
główka! Ho, ho! Salomon niewieści eż germe. 

— Prawda, że jest bardzo inteligentna?! To widać z jéj rozum- 
nego, nieco badawczego spojrzenia. 

— Powiadam panu, —że ma rozumek niezwykły. Dobry masz 
gust panie Włodzimierzu! 

— Wymawia pani te słowa z takim szczególnym Jakins ak- 
centem; tymczasem... 

— No, no! nie wypieraj się pan. Qui s'excuse, s’ accuse. Cóżby 
w tém było dziwnego? Jedno tylko... że Hala jest trochę dla pana 
za młoda. Gdyby to jeszcze była dziewczyna uboga, nie mająca wy- 
boru, ale ona, bogata Řeritierka..... Więc tańczymy z sobą mazurał? 

I z temi słowami pobiegła młoda gospodyni domu, a zarazem, 
podług uznania wszystkich panów i nawet niektórych pań, królowa 
balu, do innych gości. 

Mój Boże, jak te kobiety dziwnie mają urządzone głowy i ser- 
ca. Naprzykład piękna pani Madzia. Isprytna przecie i dobra, 
a uważa za naturalne, że dziewczyna uboga nie ma prawa radzić 
się swego uczucia w wyborze męża. Tylko bogate mają ten przywi- 
léj! Powiada Adasiowa, że ja jéj jakoby chciałem zrobić imperty- 
nencyę, a ona mnie to miłe rzeczy opowiada... że za mnie wyszłaby 
tylko taka, która nie ma wyboru... Powinienem się był z nią za to 
wykłócić. Chciała się ona skarżyć na mnie Adasiowi, teraz ja mu 
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opowiem, jakie kinie” awanie w jego domu spotykają. Ale o co 
właściwie ja mam pretensyę? Przecież to prawda, że różnica wieku 


- między mną a panną Haliną zbyt znaczna. I dla czego wypowiedze- 


nie tego było mi przykróm? Tak dalece przykróm, żem bez dobrćj 
racyi chciał znaleść jakąś przewrotność w główce i sercu pani Ma- 
dzi. Przecież ona nie mówiła: jak być powinno, lecz tylko konstato- 
wała fakt, jaki jest w rzeczywistości, że panny ubogie mnićj mie- 
wają konkurentów niż bogate. Więc panna Halina jest bogata. 
W gruncie rzeczy to mi wszystko jedno. Ani z jéj ubóstwa, ani 
zbogactwa mnie nic nie przybędzie i nie ubędzie. Gdyby jednak 
była ubogą, możeby wówczas łatwićj.. Cóż za myśl egoistyczna! 
A jćj szczęście! Czyż może być szczęśliwą ta, która wychodzi tylko 
dla tego, że „nie ma innego wyboru*. A czy może znów być strasz- 
niejsza tortura 'dla człowieka z sercem, ba nawet po prostu z po- 
czuciem uczciwości, jak widzićć, że się nie dało szczęścia tćj, o któ- 
rćj szczęściu myślóć jest zarazem obowiązkiem i roskoszą męża..... 
Ale za to, jeżeli się małżeństwo dobierze, jaką przyjemność obojgu 
sprawia dogadzanie sobie wzajemne. Adaś, kiedy patrzy na swoją 
żonę, to mu się twarz uśmiechem rozjaśnia, oczy inaczćj błyszczą. 
Dla jćj przyjemności on stał się człowiekiem światowym. A ona 
znów!.. Chociaż zajęta balem, choć otoczona hołdami, które spra- 
wiają jćj, zdaje się, nawet nieco przyjemności, zawsze jednak zwra- 
ca od czasu do czasu główkę w stronę Adasia a wzrok jćj, taki ser- 
deczny, gdy go zobaczy. Pamiętam jéj jedną odpowiedź. „Jakaś 
baba, jak to bywa, trochę głupia, a złośliwa* (w bajce tekst trochę 
inny) zwróciła z wiele mówiącym uśmiechem uwagę paniiMadzi, 
że częste asystowanie jéj jakiegoś pschuźć'a jest dla nićj niebezpiecz- 
czne. „Gdyby ten pan był moim mężem i gdyby Adaś mi tak asy- 
stował, to rzeczywiście mogłoby być niebezpiecznóćm*, odrzekła pa- 
ni Madzia. Czy nie pyszna odpowiedź!? A tém pyszniejsza, że wypo- 
wiedziana wprost z serca. I dla tego właśnie tak pamiętam tę odpo- 
wiedź i wolę ją od setek robionych „ons moćs*. Patrząc na Ada- 
siostwo, można doprawdy nabrać ochoty do małżeństwa. 

Gdzie jest panna Halina? A!-—-przesiadła się na inne miejsce. 
Jakim sposobem taki dzieciuch może mićć podobnie mądre oczy? 
Ciekawy byłbym dowiedzićć się, jakie wrażenia te oczy do główki 
znoszą. Musi być panna Halina surową w sądzie.—Oho! Adasiowa 
podchodzi do nićj. Rozmawiają,—śmieją się,—spoglądają na mnie. 
Z pewnością moja przyjaciółka, bo piękna królowa balu głosi 
wszem wobec i każdemu z osobna, że jest „wielką“ moją „przyja- 
ciółką*,—otóż przyjaciółka z pewnością zdradziła moją tajemnicę. 
To jest, właściwie, nie zdradziła, ale wymyśliła bajkę. I teraz się 
obiedwie ze mnie wyśmićwają. To nie do zniesienia. Znowu pan- 
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na Halina spogląda na mnie i śmieje się impertynencko. Te panny, © 
jeżeli która trochę ładniejsza, a jeszcze broń Boże posażna, to już 

jéj się zdaje, że byle rzuciła. zabójcze spojrzenie a co mężczyzna to 

trup, i co nie żonaty, to pretendent do ręki... No i do posagu oczy- 
wiście, boć przecie im kładą ciągle w uszy historye o łapczywości 

mężczyzn na ich posagi. Ciekawy jestem, kto robi dobry interes pie- 

niężny na żeniaczce. Chyba skończony niedołęga, żebrak, pański © 
dziad, który nie ma co do ust włożyć, a pracować nie chce. Ale- 

człowiek, co umić i chce pracować, nie robi żadnego interesu. Przy- 
puśćmy, że dochód z majątku żony przenosi dwa, lub trzy razy je- 
go dochód osobisty. No to wydatki domu familijnego przenoszą 
w czwórnasób wydatki pojedyńczego mężczyzny, przy jednakowej 
w obu wypadkach skali życia, tak że on na siebie osobiście nie wię- 
céj, ale raczej mnićj wydawać będzie po ożenieniu. “Skoro więc już 
używają, mówiąc o małżeństwie, wyrazu „interes*, to jest to dosko- 
nały interes moralny, duchowy, ale pod względem pieniężnym mał- 
żeństwo zawsze jest „keżm Geschdft*. Gdyby jednak małżeństwo 
zwiększyło nawet w jakim rzadkim, poszczególnym wypadku ilość 
pieniędzy do rozporządzenia osobistego małżonka pozostałych i je- 
żeliby nawet, cyfrowo biorąc, ten mąż dobry zrobił interes, to czyż 
ilość możliwych do nabycia za pieniądze przyjemności da się porów- 
nać z sumą przykrości. Czyż parę pokoi więcćj w mieszkaniu, albo 
powóz i konie, a wreszcie choćby i pałace Alhambry, i stajnie lor- 
da angielskiego, i własny yacht spacerowy na Atlantyku, choćby 
wreszcie przepychi zbytek z „Tysiąca i ednćj nocy*, cóż może opła- 
cić przykrość oglądania koło siebie jakiegoś wstrętnego stworzenia. 
A żona jest z konieczności tak mężowi blizka, że jeśli nie jest bar- 
dzo miłą i pożądaną, to się robi nieznośną i wstrętną. Pożycia z ta- 
kićm stworzeniem nie opłacą skarby Golkondy. Rozumiem zupeł- 
nie, że człowiek wrażliwy w tém położeniu może dojść do wpa- 
kowania sobie kuli w łeb, albo skończyć na szpitalu waryatów. 
Jeżeli jednak ani do samobójstwa ani do szaleństwa, to musi do- 
prowadzić podobne pożycie do rozwiązania: „pani idzie na prawo, 
to ja na lewo; pani na lewo, to ja na prawo*. Żeby dojść do takiego 
rezultatu, to się przecież żenić nie warto. A one myślą, że ich po- 
sag daje im prawo do zarozumiałości. Ijaka głupia, jaka upokarza- 
jąca dla nich samych zarozumiałość. Jak one tą właśnie zarozumia- 
łością z posagu dają sobie świadectwo, że same osobiście nic nie 
warte. Nietylko jednak posażne, ale i wogóle nasze panny są zaro- 
zumiałe. A z czego niewiadomo. W głowie pustki, w sercu pustki! 
Te mądre niby i czułe oczy, to szyld fałszywy. Nie dawno czytałem 
studyum fizyologiczne o oczach. Pokazuje się, że oczy nie mogą 
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R mióć PRS To lko złudzenie, wywołane przez grę mu- 
 skułów twarzy. Zresztą, czyż aktorki nie umieją nadawać swym 


Ś ży oczom dowolnego wyrazu. A kobiety w salonie są bardzićj jeszcze 


aktorkami, niż te ze sceny. 
Nie, to nieznośne; one się znowu śmieją. I po co ja tu właści- 


x; = wie jestem na balu, Czy nie lepićj by mi stokroć było siedzićć 


w swojćm mieszkaniu, w fotelu i czytać jaką ciekawą książkę. Tu 
hałas, gorąco! Nie, nie wytrzymam, wrócę do domu. Ale prawda, — 

a mazur z Adasiową!... Przy mazurze będę miał zręczność zapytanie 
co mówiła o mnie z panną Haliną..... 

| Nie, właśnie że ani slówkiem o to nie zapytam. Mogłoby. się 
. jéj wydać, że mię panna Halina na prawdę bardzo obchodzi. I co 
najgorsza, znowu by jćj co nagadała. Właśnie będę rozmowny, we- 
soły, ale o pannie Halinie ani słowa. Lecz skoro mam zostać do ma- 
zura, to nie można przecież mićć na balu miny upiora z innego 
świata. Trzeba przetańczyć... Z kimby?... Byle nic z panną Haliną... 
Z nią wcale tańczyć nie będę... Ani tańczyć, ani rozmawiać. Nie 
zbliżę się do nićj! | 

— No, no! Hulasz, widzę, Włodziu, jak za studenckich czasów, 
kiedyś nam przewodził w tańcach i urządzał jakieś niesłychane dra- 
banty, przepiórki, quadrilles monstres... 

— Uważasz, że mi ze względu na wiek nie wypada już tań- 
czyć?... 

— Przedewszystkićm, nie rób się kokietką, która mówi, że jest 
starą, wiedząc, że to nie prawda i że jćj zaprzeczą. Powtóre, niewy- 
pada kraść, rozbijać... ale tańczyć... Skoro ochota dopisuje!... Prze- 
cież król Dawid tańczył. Potrzecie jako gospodarz domu mogę się 
tylko cieszyć, że się moi goście bawią, więc nie mógłbym robić im 
o to wymówek. No czy jesteś przekonany, żeś powiedział głupstwo? 
Jesteś?! To szczęśliwie. Niech cię to jednak zbytecznie nie wzrusza. 
Rzecz wiadoma, że najstraszniejsze głupstwa wypowiadają tak zwa- 
ne geniusze. Jesteś więc w dobrém towarzystwie. A teraz, kiedyś 
już tyle narobił przyjemności damom, sprawże przyjemność i mnie... 
Chodź wypić ze mną kieliszek wina. Powiadam ci, że jedno ładne 
oczko na starym tokaju więcćj warte, jak oczy wszystkich pięknych 
kobiet razem wziętych. 

— Gadaj zdrów. W uniwersytecie mogłeś nas brać na swój 
wstręt do kobiét i do miłości. Ale dziś już nie ma głupich. Nikt 
w twoje zrzędzenie nie uwierzy... Dobry sobie.... Ma najpiękniej- 
szą kobićtę za żonę, patrzy na nią takiemi oczami, jak na przenaj- 
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świętszy sakrament, a w nas chce wmówić, że nie wić co to miłość 
do niewiasty.... 

-— Przedewszystkićm, żona, to nie kobiśta... * 

— Nie kobióta? więc, cóż to jest? 

— A, no! żona... moja towarzyszka 203 lecz nie jakiś 
przedmiot romansowych zapalu. 

— W każdym razie nimeś się z nią ożenił, to już się w niéj 
kochałeś. 

— Wcale nie.... Może ci się to dziwném wyda, ale wierz mi, 
że ja moją żanę pokochałem dopićro po ślubie. I to wcale nie w tych, 
tak nazwanych miodowych miesiącach. To szkaradne miesiące. 
Czuje się w domu jakieś obce duszą i myślami stworzenie, z którćm 
tylko chwilami łączymy się w przystępie namiętności, a potém nie 
mamy nic z sobą wspólnego. Dopićro kiedy się ta para zżyje z so- 
bą, pozna wszystkie tajniki swoich myśli, kiedy się może porozu- 
miewać oczami tylko, bez słów ; kiedy ma wspólne dążenia, prag- 
nienia, interesa, upodobania, wówczas dopićro pożycie małżeńskie 
daje szczęście. . Dziś—wyznaję ci szczerze—nie rozumiałbym życia 
bez. mojćj żony. 

— Ale jakże przyszło do tego, żeś się z nią ożenił? 

— Jak przyszło? A no doszedłem w końcu mego kawalerskie- 
go życia do takićj apatyi, do takiego zniechęcenia do życia, że 
chwilami bałem się po prostu o swój rozsądek. Nie mogłem długo 
zrozumićć, czego mi brakuje. Wreszcie poczułem, że życie czło- 
wieka bez rodziny nie jest życiem kompletnóm, że to tylko cień 
życia, komedya, lub tragedya, ale zawsze przedstawienie na scenie, 
Deski zaś teatralne istnienia całego wypełnić nie mogą. Potrzebne 
jest a home. W czasie, gdym przyszedł do tego przekonania, spotka- 
łem dzisiejszą moją żonę. Widziałem, że jest dobra, inteligentna, 
ładna.... Oświadczyłem się; przyjęła mię i... jak widzisz, jest nam 
wcale dobrze w naszóćm gniazdku. 

— Widzę, widzę i zazdroszczę ci nieraz. 

— Nie masz czego zazdrościć. Możesz zrobić to samo co ja. 

— Nie tak to łatwo, mój Adasiu.... 

— Ja wiem, co ci przeszkadza. Ciągle ten stary romantyzm 
w tobie siedzi. Ożenić się przecież mogłeś nieraz. Spotykałeś dziew- 
częta wcale miłe. Uważałem, że z niektóremi z nich łączyła cię nić 
sympatyi wzajemnćj. Była to oczywiście tylko sympatya towarzy- 
ska, ale podobna sympatya jest podstawą do rozwinięcia się w na- 
stępstwie takiego uczucia, jakie widzisz między mną a moją żoną. 
Jestem pewien, że niejedna z tych panien, gdybyś był ześrodkował 
na nićj jednćj swoje pragnienia, swoje starania, zostałaby chętnie 
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_ twoją, a dziś byłaby żoną kochającą na życie i śmierć. Bo ciebie 
-= można bardzo pokochać... Nie dziękuj, jakby za komplement... 
SE Mówię, co myślę, a przecież zaślepiony w tobie nie jestem. Wzglę- 
= dy materyalne także nie stają ci na przeszkodzie. Utrzymać żonę 
= zumiarkowanemi wymaganiami jesteś w stanie z tego, co masz i zą- 

'_ rabiasz. Zresztą wiem o tém doskonale, że gdybyś chciał żony po- 
= sażnćj, nawet bogatćj, to i taką mogłeś dostać. Wspominałem ci 
= przecie, jakie mi robiono co do ciebie propozycye. Miałeś spe- 
cyalne szczęście do świata giełdowego. Mówiąc nawiasem, powin- 
no ci to pochłebiać, bo giełda unika wartości wątpliwych. Masz 
więc widocznie jakąś realną, handlową wartość, skoro się tak do- 
bijano o ciebie, jako zięcia... Nie przerywaj mi. Wiem, że nie był- 
byś w stanie sprzedać się. Nawet nie radziłbym ci nigdy tak zwa- 
nego małżeństwa z rozsądku tylko. W małżeństwie zupełnie obo- 
jętnóćm, choć przyzwoitćm, w takićm, w któróm kto inny mógłby 
się czuć wcale dobrze, ty ze swoją wraźliwością zatrułbyś życie so- 
bie i żonie. Trzeba, żebyś miał pewien pociąg do swojćj przyszłćj 
i żeby nawzajem ona czuła pewną skłonność do ciebie, ale nie szu- 
kaj jakichś nadzwyczajnych miłości... I nie szukaj ideałów, bóstw. 
Takich nie ma zupełnie w rzeczywistości. Są one wytworem wy- 
obraźni mnićj lub więcćj świadomych kłamców, artystów. Szukaj 
poczciwćj a miłćj żony i wierz mi, że życie rodzinne da ci takie 
radości rzeczywiste, które twoje gorączkowe tęsknoty uspokoją, 
dadzą ci humor pogodny, powiększą zdolność do pracy i całe życie 
osłodzą. 

— Mój Adasiu, gdybym był młodszy..... | 

— Atgłustwa bajesz. Jesteś w sile wieku, pochodzisz z rodu, 
odznaczającego się długowiecznością i zdrowiem, nadużyć żadnych 
nie robiłeś... Że ci tam moja żona dziś powiedziała coś nie do rze- 
czy, o wieku panny Haliny i twoim, to na to nie zważaj, bo przez 
nią egoizm i zazdrość przemawia. Ona w gruncie nie radaby, żebyś 
się ożenił. Powiada, że przestałbyś przychodzić do nas we wtorki. 
Nieraz mówiła: „bardzo by to zapewne było dobrze, żeby się pan 
Włodzio ożenił, ale cóż, kiedy wówczas ja może stracę miłego go- 
ścia; jeżeli się jeszcze ożeni podług mojego gustu, no, to będziemy 
mogły żyć z jego żoną w przyjaźni i będziemy u siebie często by- 
wać, ale jeżeli nie, to się cała przyjaźń rozerwie nie tylko z żoną, 
ale i z nim.* 

— Zkądże ty wiesz, że twoja żona miała dziś ze mną jakąś 
rozmowę o moim wieku ? 

— Żona mi przecie zawsze wszystko mówi. Przed pół - go- 
dziną opowiedziała mi, że nie chciałeś z nią tańczyć mazura, Żeś 
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był zapatrzony na pannę Halinę i powtórzyła RE rozmowę z taką. = 
A propos mojćj żony, uważałeś téż jaką ma dziś suknię? Czy ci się 


podoba ? 


— Ładna suknia. Ale co tam suknia. Ta co ją nosi, twoja ŻO- 
nusia, jest dziś prześliczna; prawda, że ja nie pamiętam wypadku, 


żeby pani Madzia nie była prześliczną. W moich oczach to jedna 
z najpiękniejszych i najmilszych kobićt, jaką znam. — Ze nom oblige. 


Tylko że twoja Magdalena nie ma za co pokutować. Chyba za po- 


kusy, na jakie bezwiednie ludzi wystawia... 

-— Uważam ja, uważam oddawna, że bie zanadto Coś w so- 
bie się kochacie.... Jeżeli ci dotąd nie przysłałem sekundantów, to 
tylko przez ionale Ale poczekaj, zawiążę sobie supełek. 
Albo jeszcze lepićj, weź sobie kiedy sam z mojego biurka mój bilet 
wizytowy i uważaj się za wyzwanego. Nim jednak staniemy na pla- 
cu boju, dokończ swój kieliszek, bo chcę ci nalać drugi... No, za 
zdrowie panny Haliny.... na cześć jéj oczul... Ale, ale. Nie wiesz tóż 
co się dzieje z Bohdanem. Miał być dziś u mnie, a dotąd go nie wi- 
dzę. Prawda, że to na niego jeszcze zawcześnie. Dopićro pierwsza 
po północy. Pewno go zatrzymała jaka kobićta.... Albo się zaczy- 
tał. Bo on czyta tak, jak pijak nałogowy pije, do niepamięci... Ten 
to się już pewno nie ożeni. Poezya stanie mu za żonę, a wymarzo- 
ne ideały za szczęście rzeczywiste. Skoro mu tak dobrze, wesoło.... 
Choć wiesz co Włodziu. Ta wesołość Bohdana wydaje mi się cza- 
sem udaną. Nieraz przypuszczam, że to maska, za którą kryje się 
jakaś rana serdeczna, jakiś smutek głęboki! Oho! pobudka do ma- 
zura. Mój Włodeczku drogi, bądź łaskaw uważać na żonę, żeby nie 
piła bardzo zimnego i żeby po przetańczeniu swojćj kolei unikała 
wybierania jéj do figur. Zbyteczne zmęczenie jéj szkodzi. 

— Podziękuj że mi pan ładnie, bo już skończyliśmy mazura. 
A i ja dziękuję bardzo za kilka chwil wesołych i prawdziwie przy- 
jemnych. Już to trzeba przyznać, że jeżeli pan miewasz chwile 
dune humeur vraiment sauvage, to za to dans vos bons quarts dUheure 
umićsz pan wynagrodzić to szczodrze. Je vous savais toujours char- 
mant causeut, mais aujoura'hui vous vous êtes surpassé. Ah prawda! 
wtrącam zdania francuskie. Będziesz pan znów na mnie gdćrać. To 
winno Sacré-coeur. Adaś na mnie także za to gdćrze. Ale czasem 
i ja go łapię na francuszczyźnie, no i tryumfuję téż wówczas, tryum- 
fuję.... I pana kiedy złapię. Bo to trudno się pozbyć... Wychowa- 
nie, przyzwyczajeniel... Możesz pan ucałować nawet obie moje ręce. 
Zdejmuję rękawiczki, bo już idziemy do kolacyi. Szkoda, że, jako 
gospodyni, nie mogę dalćj korzystać z pańskiego towarzystwa. 
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i Mais v voirs saiit, pani domu podczas kołacył. to jak wódz na placu 


amr 


bitwy; musi wszystko widziéć, na wszystko uważać. To téż u sie- 
. bie w domu do stołu dobieram sobie towarzystwo co najnudniejszéj 
szkatuły. Wybawiam jakąś nieszczęśliwą ofiarę, a sama nic nie 


_ tracę, bo i tak, cokolwiek mi mój sąsiad mówi, nie słucham. 


- — Dziękuję za otwartość. Na wtorkowych obiadach u pań-. 


= stwa siaduję najczęścićj koło pani. 


— Nie łap mię pan za słowa. Mówię o licznóm towarzystwie 
ceremonialnćm, ale nie o naszćm kółeczku wybranych. To tóćż — 


entre nous — nie przepadam za temi wielkiemi balami, zwłaszcza 


u siebie. Nie masz pan pojęcia co to za 7emue-menage, jaki kłopot 
dla gospodyni. Ale Adasiowi się zdawało, że właśnie bal u mnie 
ogromną mi zrobi przyjemność, więc chciał mi dogodzić. Nie mia- 
łam serca rozczarowywać go. Niech i pan mię nie zdradzi. Zresztą 
bywam na balach u innych, a u siebie dotąd dawałam tylko małe 


herbatki, obiady. Już mi nawet przymawiały panie. Trzeba więc 


było urządzić uz grand scandale. Jaką miałam tremę! Nie uwierzy 
pan! Ale teraz już jestem zadowolniona. M me semble que mom monde 
samuse. Oho! Votre famme, panna Halina idzie do kolacyi z Lu- 
dwiczkiem. No nie marszcz pan czoła. (a ne fire à aucune consequence. 
To jeszcze dzieci oboje. Ale jak ten Ludwiczek wybornie tańczy 
walca à rois pas. Najprzyjemniejszy taniec. Kiedy tańczę walca z do- 
brym tancerzem, Je sens quelque chose qui me prend, qui mé prend... 
Nie umiałabym tego nazwać... Zamykam wówczas oczy i zdaje mi 


się, że to mój Adaś jest przy mnie... A ten niegodziwy Adaś nie 


chce nigdy tańczyć. Nieraz go prosiłam chociaż o jeden zur., Po- 
wiada, że jest niezgrabny i że porozrywał by mi suknię. Addio! 
Szukaj pan damy do kolacyi. Nie jesteś przecie gospodarzem, więc 
możesz wybrać co najmilszą. Tylko śpiesz się panie Włodziu, żeby 
nie zostać na koszu.... 

Przechodzą pary za parami. Śmieją się; wesoło im. Męczy mię 
ten gwar. Ucieknę do domu. Adasiostwo mi wybaczą. Korzystam 
z odpowiednićj chwili i wymykam się do przedpokoju. Gdzie mój 
paltot? Wszyscy służący zajęci obnoszeniem półmisków. Jeszcze 
mię spostrzeże Adaś, albo Adasiowa, i zawróci do kolacyi. Naresz- 
cie... Prześliczny czas. Przy lekkim przymrozku tak dobrze się od- 
dycha. Więc walc tak dziwnie upaja kobićty.... A ten Ludwiczek 
niezliczoną ilość razy tańczył z panną Haliną. I teraz siedzą razem 
przy kolacyi. O czém ona może z nim rozmawiać ?... Przecież 
Ludwiczek głupi jest kapitalnie... Cóż mię rozmowa ich obchodzić 
może.... Szczęśliwy ten Adaś.... Pocieszny ze swojóćm napadaniem 
na miłość... A codzień więcej w swojćj żonie zakochany. Jest 
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wyrzeczenie o gwoździu w głowie; otóż on ma taki gwóźdź w sercu. 
To jest właściwie nie gwóźdź, ale śrubkę, która powoli, ale ciągle 
wśrubowuje się coraz głębićj i siedzi tak mocno, że jćj wyrwać 
już nie można. Ale wcale nie bolesna ta szrubka. Owszem— daje mu 
tę szczęśliwą, cichą wesołość, tę pogodę duszy, którćj mu zawsze 
zazdroszczę. No już jestem w domu. 

Czy to rzeczywiście byłoby tak niestosowne co do wieku mał- 
żeństwo? Nie dla tego, żeby ta kwestya obchodziła mię osobiście, 
ale rozstrząśnijmy rzecz teoretycznie, po akademicku. Za normal- 
ną różnicę wieku między mężem a żoną uważają 10 lat. No, a 12-cie 
lub 15-cie, to już ma czynić małżeństwo niestosownćm? A chociaż- 
by i 18-cie. Przecież X-owie są bardzo dobranćm i szczęśliwóm 
małżeństwem, chociaż ona jest młodsza od niego o lat przeszło 
20-cia.... Tak, ale wyjątki nie obalają prawidła. Zwykle takie mał- 
żeństwa są nieszczęśliwe. Niekoniecznie jednak małżeństwo bywa 
nieszczęśliwóm z powodu znacznćj różnicy wieku. Y-owa jest tylko 
o 5—-6 lat młodsza od swego małżonka, a nie cierpi go z całego 
serca. Dziadowie znów nasi zwykle się żenili przy znacznie więk- 
szćj różnicy lat. Mąż miewał przeszło czterdziestkę, a żona lat 15, 
16-cie. I było dobrze: dochowywali się tuzina dzieci, kochali się 
szczerze, żyli szczęśliwie..... Ale dziś inne czasy, inne wychowanie 
kobićt. Dziś żona nie jest już tém biernćm stworzeniem, które mąż. 
całe życie jak dziecko traktuje. Dziś żona zaczyna być towarzyszką | 
życia, stojącą umysłowo, moralnie na równi z mężem. Przynaj- 
mnićj tak być powinno. Obie strony starać się powinny żyć wspól- 
ném życiem duchowćm.... A każdy wiek ma swoje upodobania. Trud- 
no dziecku, co jeszcze dwudziestu lat nie dobiegło, mićć wspólne 
gusta z człowiekiem trzydziestokilkoletnim. Nie, lepićj nie mićć 
jéj nigdy, jak widzićć ją potém nieszczęśliwą... Zkąd jednak ja 
przychodzę do rozstrząsania stosowności, lub niestosowności wieku 
panny Haliny i mojego? To nie ma sensu!... Wezmę jaką książkę, 
bo mi się Pa jakoś nie chce. 


Głęboko i gorąco pisany ten „Dewajtie.* Miłość do ziemi jak 
dobrze odczuta i przedstawiona. To samo przywiązanie do ziemi 
obrobione jest przez Zolę w „Za Terre.“ Ale u francuskiego pisarza 
prowadzi ono do zbydlęcenia i zbrodni, u naszćj zaś autorki do 
uszląchetnienia i ofiary. Bo Rodziewiczówna po nad instynktem 
postawiła myśl przewodnią, szlachetną,—nad egoizmem indywidual- 
nym zadanie społeczne. To tćż, podziwiając pełen plastyczności 
w obrazowaniu talent francuskiego „naturalisty*, ciążę jednak ser- 
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in do Er e Skiiżyaziów naszćj żmudzinki. Ciekawe to 
_ jednak byłoby odtworzenie duchowego portretu autora z jego dzieł. 


O autorze „Ziemi* istnieje cała literatura biograficzna, ale o Ro- 
A wiczównie nie wiemy prawie nic. Podobno przeniosła się ze 
Żmudzi gdzieś na błota poleskie i gospodaruje tam w swoim ma- 


__ jatku. Wyobrażam ją sobie trochę „zamerykanizowaną*, dość dbałą 


o dmstness, mającą nieco upodobań męskich i oryginalności w za- 
chowaniu, pokłóconą lub przynajmnićj nie bardzo sympatyzującą 
z otoczeniem współobywateli, a nie stroniącą od towarzystwa wło- 
ścian, oficyalistów, drobnćj szlachty zagonowćj.i t. p. Może trafi- 
łem jak kulą w płot. msn obiecująca to zdolność..... 

Oczy mi się kleją.... 

I nagle otwieram e szeroko, dźwiękiem własnego głosu zdu- 
miony. Zkąd mi ta strofa przyszła na pamięć? I co za dziwactwo, 
żeby deklamować głośno! Tak się sam sobie dziwiąc, powtarzam 
jednak po raz drugi, bardzićj już świadomie: i 

„Gdybym był młodszy dziewczyno, 
„Gdybym był młodszy ! 
„Piłbym, ach, wtenczas nie wino, 


„Lecz spojrzeń twoich najsłodszy 
„Nektar, dziewczyno !* 


* s * 

— Jak się masz Włodziu! 

— Ah, Bohdan! Dawno cię już nie spotykałem. 

— Mnie spotkać nie trudno, ale powićdz mi w jakićj krecićj . 
norze ty siedzisz? 

— Brak czasu, zajęcia... 

— Ładne mi zajęcia. Zawracać głowy kobićtom i dziewczę- 
tom. Powićdz mi, co ty im robisz? Dość wspomnićć twoje imię, 
a zaraz trzy, cztery, pół tuzina, tuzin głosów niewieścich wykrzyk- 
nie. Pan Włodzimierz! To mój przyjaciel! Jak ja lubię pana Wło- 
dzimierza! Ah z nim tak się przyjemnie rozmawial... i tak dalćj, 
i tak dalćj. Cała litania. Pamiętasz, jakeś gromy razem z innymi 
kolegami miotał na kobićty. No, ty zawsze mnićj niż Adaś. On bo 
i do dziś wygaduje po swojemu na „romantyzm“, za znak widomy 
którego uważa uwielbienie dla kobićty i poezyi. — Co do ciebie... 
Wićsz co?! Mam przeczucie, że ty i poezyę kochasz, tylko tak.... 


pocichu, pokryjomu, żeby oko ludzkie nie widziało i ucho nie sły- >- 


szało. No przyznaj się Włodziu! 
— Nie mam się czego wypierać. Nad doktryneryzmem studen- 
ckim wziął górę sąd człowieka dojrzałego, który dość dużo widział, 


Lto 


a trochę i sam przeżył... A może po prostu tryumfuje wpływ ata- 
wizmu, usposobienie wrodzone. Może nakoniec wychodzą na jaw 


wrażenia, któremiśmy nasiąkli w dzieciństwie. Przecież my dopićro 
w uniwersytecie zaczęliśmy odczuwać powiew tak zwanego pozyty- 


wizmu. A dopókiśmy byli w domu i w szkole, poezya była ciągłą 


ducha naszego karmicielką. Kto mógł tylko i umiał, probował pi- 


sać wiersze do rzeczywistćj lub wymarzonćj bohdanki. A komu się 
to nie udawało, ten przynajmnićj zaczytywał się w poezyi, uczył 


się na pamięć, przepisywał, a zawsze przytćm wzdychał do ideału 


niewieściego. Cóż dziwnego, że poezya i tęsknota do kobićty we- 


szła w nasz mózg, w serce, w nerwy i w krew. Przy każdćj zręcz- 


ności przychodzi jakiś wiersz na pamięć. Jeżeli go nawet nie wy- 


powiemy, to brzmi on wewnątrz nas. Nie wiem zresztą czemu mam 
to przypisać, dość, że dziś i z poezyą i z kobićtą jestem w zgo- 


dzie, a nawet w przyjaźni. Ale tćż to przyjaźń... i tylko tyle. 


Związku miłosnego, tego związku na śmierć i życie między nami 
nie szukaj. Stosunek mój do poezyi, a kobićt do mnie jest mnićj 
więcćj ten sam. Gdy się widzimy, przyjaźnimy się bardzo, ale po 
rozstaniu nie wzdychamy po sobie i nie płaczemy. Czasem jakaś 
para oczu wzbudzi we mnie tęsknotę do miłości bezmiernćj, cho- 
ciażby ta miała być jadem „co serce pożera*, czasem znów piękny 
utwór napawa mię żądzą wykrzesania z siebie iskry twórczćj. Dość 
mi jednak wziąść pióro do ręki, żeby się przekonać, że moje uwiel- 
bienie do poezyi powinno nazawsze zostać w granicach platonizmu. 
Dość się zbliżyć do kobićty, żeby spostrzedz, że serca jćj zbudzić 
nie potrafię... Nieraz dowiaduję się, że ono już zbudzone dla inne- 
go. Nie jedna mi to sama wyznała „w przyjaźni.* Lubimy się więc 
tylko z kobićtami i z poezyą.... no i więcćj nic! 

— Z jaką goryczą ty to mówisz! Gotów jestem cię posądzić, 
że doznałeś jakiegoś bolesnego zawodu i to niedawno. Czy ze stro- 
Ry poezyi, czy ze strony kobićty? Jeżeliś układał jaki poemati za- 
brakło ci końcówki do karczmy lub cietrzewia, to rada nietrudna; 
jestem do twoich usług. Ułożymy razem taką wspaniałość, że ni- 
czem.... ksiądz Baka i Rozbicki. Ale jeśli serce twe zakrwawiła 
jaka nieczuła lub niewierna.... No, no! Nie rób srogićj miny i wy- 
spowiadaj się przedemną. 

— Nie mam się z czego spowiadać.... Tylko tak wogóle.... Głu- 
pio to życie upływa. Starość nadchodzi..... 

— Starość! Mój kochany, kpisz czy o drogę pytasz? Przecie- 
żem ja o dwa lata starszy od ciebie, a nikt mi jeszcze od starych ni- 
gdy nie nawymyślał. A ty miałbyś być stary?! Śmićj się z tego. Naj- 
lepićj pod tym względem posłuchać co mówią kobićty, o tobie zaś 
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Are mi się widzi, że właśnie te twoje ais sympatye serca. 
 arestrykcye rozsądku są źródłem rozterki ducha i jakiejś goryczy 
 wewnętrznćj. Albo się jest całkowicie romantykiem i wówczas sta- 
wia się kobietę na piedestale, ubiera się ją w szatę poezyi, z siebie 
samego wysnutćj, a w takićj szacie widzi się w nićj bóstwo, które 
się czci, podobnie jak poganin ma kult dla fetysza ulepionego, lub 
wystruganego własnemi rękami; albo się jest zupełnie człowiekiem 
prozy, a wtedy... wtedy patrzy się na poezyę jako na łądnie opra- 
wioną, ku ozdobie salonu, książkę, do wnętrza którćj się nie zaglą- 
da, na kobietę zaś patrzy się jako na... zabawkę, lub téż przedmiot 
użytku. Ale ty czujesz tęsknotę do ideału, zbyt trzeźwy zaś jesteś' 
i zbyt krytyczny, żebyś ten ideał we własnćj stworzył wyobraźni. 
Chciałbyś znaleść jakąś wielką poezyę, która i serce zapala wulka- 
nicznym płomieniem i zarazem jest konsekwentna, jak dowodzenie 
matematyczne. Chciałbyś znaleść kobietę- niebiankę, bóstwo do- 
skonałości, godne postawienia po nad wszystko w świecie, godne 
ukochania miłością nie ziemską, a zarazem chciałbyś, żeby to bó- 
stwo było istotą żyjącą, cielesną i to żyjącą wyłącznie dla ciebie, — 
pragnąłbyś w niej mićć swoją kochankę, swoją Żonę..... Nie, mój 
Włodziu! Takićj kochanki ni żony nawet mistyczny Krasiński nie 
szukał w życiu rzeczywistóm. On nawet czuł, że podobnie bezgra- 
niczne uwielbienie do nadziemskićj tylko czuć można istoty, do 
Najwyższego Ducha, którego na własność swoją posiąść nie można, 
od którego się nic nie żąda, przed którym się korzy w ascetycznćj 
tęsknocie, w esktazie strasznćj, ale i we wdzięczności niezmierzonej 
za chwilę widzenia, bo po takićj chwili jednćj cierpienie życia ca- 
łego, całćj wieczności jest jeszcze szczęściem!!!.... 

Po chwili Bohdan blady ze wzruszenia mówił dalej. 

— Gdybyś jednak Włodziu poczuł kiedykolwiek w życiu, że 
w kobiecie zaczynasz widzićć bóstwo, to lękaj się jéj jak szatana 
inie oglądając się, uciekaj od nićj, bo chwila wahania, słabości, 
a odtąd na całe życie jesteś umarły. Czy ta kobieta będzie najgor- 
szą, czy najlepszą—czy winną będzie, czy niewinną twćj zguby, za- 
wsze to będzie twój upiór, co całą duszę z ciebie wyssie i tylko po- 
zór człowieka,—manekin tylko zostawi. I napróżnobyś—jak w owéj 
opowiedzianćj przez Heinego legendzie o sztucznym człowieku, 
któremu mechanik dał wszystko oprócz duszy—biegł za tą kobietą 


i wołał: „oddaj mi duszę, oddaj mi duszę*.... Nie odda ci, bo ona 
duszę twą zmarnowała, zabiła i nie ma jéj już..... Ona i swojćj du- 


szy może nigdy nie miała...... Nieprawda!!! Ja bluźnię!!! Miała oną 
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duszę świętą, wielką, tylko że tę duszę wtłoczono w kajdany..... 
Czyż ja mogę jćj nie kochać, jćj która takie straszne przechodziła 
męczarnie..... Daruj mi Włodziu.... Widzisz, ja mićwam chwile za- 
pomnienia. Ale nie przywiązuj zbyt wielkićj wagi.... Widzisz Włod- 
ku, że to lepićj być, jak ty, w przyjaźni tylko z.... poezyą.... Bo gdy 
się ją kocha zbyt gorąco, choć jak'ja nieudolnie, to się dochodzi do 
halucynacyi, do takich głupich uniesień, jak moje obecne..... Więc 
o czóm to mówiliśmy? Już wiem! Mówiłem ci, że ideałów w rzeczy- 
wistości nie ma, lecz się je w wyobraźni swćj stwarza i w te ideały 
wierzy. To jednak wytwarzanie ideałów ma jeden smutny skutek. 
Rzadko się zdarza, żeby bujną wyobraźnią obdarzony twórca swego 
bóstewka miał zdolność do pozostawania całe życie w wytworzonym. 
-przez swą fantazyę zaczarowanym świecie i żeby: po wejściu do te- 
go świata wrażenia rzeczywiste, zewnętrzne wcale już na niego nie 
oddziaływały. Jakkolwiek poeta, artysta ma często wiele naiwności 
w wierze, i jakkolwiek jego uzdolnienie twórcze przeważa zwykle 
nad krytycyzmem, to natomiast ma on wiele wraźliwości. Brak 
krytyki zastępuje w nim właśnie wraźliwość. Ta zdolność do od- 
czuwania nowych wrażeń obejmuje zarówno bodźce dodatnie jak 
i ujemne. Nadwrażliwy na pierwsze, będzie artysta nadwraźliwym 
i na drugie. A skoro w wykutym przez siebie posągu bogini obaczy 
on jedną skazę, złuda dawniejszćm wrażeniem wywołana, rozwićwa 
się, a nawet często ustępuje złudzie nowćj, w kierunku przeciw- 
nym. Nie dość że ideałowi odpadają skrzydła, że znika wieńczący 
jego czoło nimb świetlany, lecz jeszcze w dodatku wyrastają strą- 
conemu z piedestału bóstwu pazury tygrysie, język żmii, rogi sza- 
tańskie..... Czczony przedtćm, a następnie zdruzgotany bałwan bó- 
stwa, po większćj części nigdy już w wyobraźni artysty nie zmar- 
twychwstaje, lecz ustępuje miejsca nowemu, który takiemu same- 
mu jak i poprzedni ulega losowi. Czasem jednak bywa inaczćj. Cza- 
sem skleja niepoprawny idealista na nowo szczątki swego bożka 
i znów go na ołtarzu stawia i czci na nowo, aż do chwili powtórne- 
go strącenia. I tak nieraz przez długie lata najzwyczajniejszą Zuzię, 
lub Fruzię czyni artysta aniołem i szatanem na przemiany,—przeno- 
si ją z nieba do piekła, lub naodwrót kolejno. ai sam razem z nie- 
winną swych zachwytów 1 rozczarowań sprawczynią dantejskie od- 
bywa wędrówki. Oto jest przyczyna dla czego ten, kto jest artystą 
w duszy, zawsze prawiei sam jest w miłości nieszczęśliwy i nie- 
szczęśliwym przedmiot swćj miłości czyni. I to jest przyczyna, dla 
którćj ja nie śmiem myślćć o życiu rodzinnóm, choć nieraz do ogni- 
ska domowego tęsknię. Gdyby tu chodziło o moje szczęście jedy- 
nie, to możebym i zdecydował się na ryzykowną próbę. Ale myśl 
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pf żę mogę anae życie jakiemuś Bogu ducha winnemu stworzeniu, 


nie pozwala mi na krok podobny. Wolę niech się wlecze daléj to 
: życie bezdomne. Niezabawne ono, oj bardzo niezabawne, szare, bez- 


_ barwne. W młodości przystraja się jeszcze w strzępy jaskrawe, 


' w złudzenia różne. Ale późnićj! Wićsz, jak się czuje człowiek bez 
rodziny, gdy młodość minie? Czy zdarzyło ci się kiedy znaleść sa- 
- memu jednemu w obcym, nieznanym ci kraju?.... Jeżeli nie, to wy- 
obraż sobie noc bezsenną samotnego wędrownika, który nikogo, 

ale to literalnie nikogo bliskiego w okół siebie nie ma... I nuda go 
zdejmuje i tęsknota i strach czasami, a snu nie może doczekać, ani 
świtania. Szkaradna noc. A cóż dopiero jeśli tak upływa nie noc tyl- 

` „ko jedna, ale życie całe.... A jednak ja wolę męczarnię takiego życia 
niż małżeństwo.... Nie zrobię nikogo nieszczęśliwym. A zmarnuję ży- 
cie, to tylko swoje własne. Nie mam przynajmnićj odpowiedzialno- 
ści na sumieniu... . Ale twoje życie zmarnować się tak nie powinno... 
Ty masz wiele równowagi wewnętrznćj i wiele trzeźwego daru ob- 
serwacyjnego. Możesz więc i dobrze wybrać żonę i możesz dać 
szczęście wybranćj. Przepowiadam ci, że będziesz prawie takim 
mari-modele jak Adaś. A pamiętasz co pomogło w chwili zwątpienia 
i apatyi Adasiowi?... Mówiąc nawiasem, oto jest człowiek, który no- 
si maskę filistra i chce ludziom wmówić, że jest nim rzeczywiście. 
Ale mnie on nie oszuka. Ani oczywiście ciebie tóćmbardzićj.... 
Otóż co ja chciałem powiedzićć? Aha! Że skoro samotność ciążyć 
ci zaczyna, to powinieneś zrobić to samo co Adaś—ożenić się. 
— Za późno mój Bohdanie... 
— A wiesz co, mój Włodziu, żeś nieznośny z powtarzaniem 
wciąż jednego i tego samego. Za późno.... Starość.... Jak katarynka! 
Przecież widzę, jak się ożywiasz w towarzystwie kobiecem i jakie 
między kobiety wnosisz ożywienie. Chcesz, żebym powtórzył wypo- 
wiedziane wczoraj słowa tćj panienki, o którćj ci wspominałem. 
Powiada, że przegawędziła z tobą parę godzin na jakimś raucie, 
a tak jéj przyjemnie czas zeszedł, jakby na najbardzićj ożywionym 
wieczorze tańcującym... A jest to panienka, mimo młodości, dość 
w swych sądach trudna, a przytćm taka, która tego karnawału 
pierwszy raz weszła w świat. Z jćj strony przeto porównanie przy- 
jemności rózmowy z tobą do rozkoszy wieczoru tańcującego ozna- 
cza tyle, co... albo ja wiem, nawet dość silnego porównania znaleść 
nie mogę... dajmy na to tyle, co postawienie jakiegoś okazu archi- 
tektonicznego na jednym szczeblu artystycznym z gmachem parla- 
mentu londyńskiego, albo z całością arcydzieł budowlanych na pla- 
cu św. Marka w Wenecyi.... Kiedym zaś jéj powiedział, że wcale 
się jćj zdaniu nie dziwię, bo wiem jak mówić umiesz, a następnie 
TIV: Z. L. 1888 r. : 8 
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dodałem, że nas nazywali koledzy : „es deux hableurs*, ona taką 
zrobiła impertynencką minkę, jakby chciała mi opowiedzićć bajkę 
o żabie, co nogę do kucia nadstawia, i zarazem tak niezadowolnio- 
ną, jakby mi wyraźnie mówiła, że nie umiem cię dość cenić..... 

— Fantazya artystyczna cię unosi. Ale któraż to z moich zna- 
jomych tak łaskawie się o mnie odzywała? 

— A widzisz, ciekawyś! Dowód, żeś młody. Na starość zosta- 
nie ci jedynie ciekawość dobrego papu, a dbać będziesz tylko o re- 
gularny żołądeczek. Póki zaś obchodzi cię, co która dziewczyna 
o tobie mówi... No, no! Nie kręć się tak z niecierpliwości. Mówiła 
o tobie panna Halina *-ówna.... | 


— Boniul Ty nie drwisz ze mnie!?! Słuchaj Bohdanie!... Nie, 


nie mogę mówić... 

— (o ci jest Włodziu? To to tak?!? Ależ naturalnie, że nie 
drwię. Mówiła o tobie bardzo pochlebnie i gorąco, tak, że ja na- 
wet studziłem trochę.... Żartem oczywiście..... 

— Wybacz mi Bohdanie, ale to trochę dziwny sposób wyka- 


zywania przyjaźni. Ita powtórzona przez ciebie nazwa „Zadlewr*, 


dawana zwykle bezmyślnym gadułom, kłamcom.... Koledzy nasi 


traktowali tę nazwę żartobliwie i nadawali jéj sympatyczne znacze-. 


nie. Ale ona.... 

— Uspokój się Włodziu. Ona przecież rozumiała, że to żart. 
Wszak i samego siebie tak nazwałem ..... 

— Cóż ona mówiła? Powtórz mi mój Boniu wszystko, wszystko 
co do słowa. 

— Mówiła... Mówiła, że jéj tak przyjemnie czas z tobą upłynął, — 
że tęskni do powtórnćj z tobą rozmowy.... 

— Mówiła że tęskni?? 

— T.. no taak. Nie trzeba jednak znowu przesadzać znacze- 
nia... Przyjdź-że trochę do siebie, mój Włodziu. Oj, źle z tobą, jak 
widzę... bardzo źle. Strzeż się, mój drogi, bo takie, niby panujące 
nad sobą natury, to najgorsze. Co do mnie, to nieraz przecież mó- 
wiliście, że ja jestem jak dziurawe rzeszoto. Cokolwiek w nie wlać, 
prędko przeleci i można lać na nowo. Otóż o tobie można powiedzićć, 
że jesteś jak kocioł bez klapy bezpieczeństwa. Nie widać co w nim 
wre w zamknięciu... aż nagle kocioł pęka i siłą pary rozsadzony 
rozlatuje się w drobne kawały....... 

....Ja już nie słuchałem Bohdana, lecz powtarzałem sobie : 


'Tybyś mnie może kochała 
Jasny aniele..... 

Na tę myśl pierś ma zadrżała, 

Bo widzę szczęścia za wiele, 
Gdybyś kochała! 


* * 
* 
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Co było potém? Byłem szczęśliwy przez kilka tygodni. Upły- 
_ nęły one jak jedna chwilka.... Spotykałem ją czasami... Widywałem 
| u znajomych, na ulicy, w pracowni malarskićj.... Czatowałem nie- 
` raz godzinami, żeby ją widzićć przechodzącą lub przejeżdżającą,— 
rozradowany gdym ją zobaczył, tęskniący, gdy mi jćj spotkać się 
nie udało, a zawsze nejwyższćj trwogi pełen, żeby ona nie spostrze- 
gła mię na swćj drodze. Bo mi chodziło tylko o to, żebym ja ją wi- 
dział, a byłem obawą zdjęty, czy nie weźmie mi za złe tego mojego 
niedyskretnego śledzenia jćj kroków. Raz pamiętam w początku 
wiosny spotkaliśmy się na więczorku. Rozmawialiśmy dłużćj. Ona 
tak słuchała mię uważnie, tak mile, tak chętnie, z takićm ożywie- 
niem mówiła... A potém, ponieważ mi niby było po drodze (mnie 
wszędzie z nią byłoby po drodze!), więc wracaliśmy razem. Noc była 
prześliczna, jasna, księżycowa. Rozmawiałem więcćj z jćj matką 
i ojcem niż z nią... Com mówił, nie wiem.... Pewno nie zupełnie do 
rzeczy, bom był na wpół tylko przytomny. Byłem przejęty jakimś 
bezmiarem szczęścia, które duszę moją całą ogarnęło. To téż roz- 
mowa rwała się chwilami. Patrzyłem na nią. Blask księżyca nada- 
wał Halinie jakiś nowy urok tajemniczy. W tém oświetleniu twa- 
rzyczka jćj bladą się wydawała i dziwnie smętną. I zdało mi się, 
że w jéj oczach jakieś ognie fosforyczne płoną, — że ona sama jest 
źródłem tćj łagodnćj jasności, jaka ją otacza. Ah, jak mi w tćj nie- 
méj kontemplacyi było dobrze! W uszach ciągle mi brzmiało: * 


. Gwiazd bym nie szukał na niebie, 
Ani miesiąca, 

Ale bym patrzył na ciebie, 

Boś więcćj promieniejąca 
Od gwiazd na niebie! 


* * 
* 


Wiosna w całym rozkwicie. Spotkaliśmy się na wsi. Widywa- 
łem ją w parku na przechadzce,—przy grze w kroketa, którego na- 
uczyć się nie mogłem. Czy ja mogłem myślóć o kulach i bramach, 
kiedy ona była przy mnie?! Więc tóż pewnie tak niepojętnego ucz- 
nia nie miała nigdy panna Halina. I mówić zapomniałem. Pani Ma- 
dzia nie powiedziałaby teraz „gue je suis un charmant causeur.* 
Byłem jakiś niepewny siebie, nieśmiały. Musiałem się przedstawiać 
bardzo niemądrze. Raz znaleźliśmy się w kilka osób na łódce. Ona 
w różowćj sukience, w dużym słomkowym kapeluszu wiosłowała. 
Poruszała wiosłami silnie, równo. A robiła to z widoczném upo- 
dobaniem i z pewną brawurą. Płynęliśmy wąską, a krętą rzeczułką, 
po brzegach którćj rosły gęsto topole rosochate i krzaczyste wierz- 
by. Słońce przedzierało się między gąszczem nadbrzeżnym jasnemi, 


R 
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gorącemi promieniami, które od czasu do czasu oblewały pannę 
Halinę światłem złocistóćm. Ona, zarumieniona, uśmiechała się bia- 


łemi ząbkami, widniejącemi wśród nieco rozchylonych a wilgot- 


nych ust wiśniowych, oczy zaś miała jeszcze więcćj niż zwykle pa- 
lące. Wówczas zdało mi się, że to nie moja znajoma z salonów, 
lecz jakaś istota z innego świata, wróżka—czarodziejka, wód tych 
i lasów władczyni, jakaś Loreley, czy Goplana.... O nie! lepićj niż 


to wszystko! Ona sama! Halina! Ale Halina, królewna z zaklęcia 
zbudzona, Halina kochająca, Halina moja przyszła królowa, wład- - 


czyni, towarzyszka życia, ukochana żona... I snuły mi się w pā- 
mięci Salomona palące „pieśni nad pieśniami*, i tęczowy Słowac- 
kiego poemat „w Szwajcaryi*. To znów ku szerszym myśl moja 


biegła horyzontom.... Widziałem matronę rzymską, matkę Grak- i 


chów.... Wtóm kapelusz panny Haliny, zaczepiony przez jakąś ga- 
łąź, wpadł do wody. Ja się wychyliłem, chcąc go wydobyć, a zro- 
biłem to tak nieostrożnie, tak niezgrabnie, że o mało co nie zato- 
piłem łódki. Byłem z pewnością w mćj niezręczności zabawny. 
Ktoś—zdaje mi się—zwrócił uwagę, że na łódce trzeba być ostrożniej- 
szym. Ale ja nikogo nie widziałem, nic nie słyszałem, tylko wpa- 
trzony w nią powtarzałem w duszy : 


„Wzgardziłbym słońca jasnością 
„I wiosny tchnieniem, 

„A żyłbym twoją miłością, 

„Boś ty jest mojóćm natchnieniem 
„I słońc jasnością. 


* % 
* 


Poszedłem dziś do Adasia. Nagadawszy się z sobą w gabine- ` 


cie, chcieliśmy przejść do jego żony. Pani Madzia miała w salonie 
jakąś damę wizytującą, którćj po głosie rozpoznać nie mogłem. 
Dałem więc Adasiowi znak ręką, że chciałbym przeczekać chwilkę 
w pokoju przyległym do salonu, aż się wizyta skończy. Szliśmy ci- 
cho po dywanie, tak, że odgłos kroków naszych nie doszedł do pań, 
zajętych rozmową. Adaś wrócił na chwilę do gabinetu, żeby wy- 
dać jakieś rozporządzenie i przynieść cygara. Wtém słyszę raz 
i drugi imię Haliny. Chociaż to powiadają, że ciekawość kobićt 
wyraża się w podsłuchiwaniu, mężczyzn zaś w podpatrywaniu, na 
ten raz jednak nie byłem ciekawy widzenia damy mówiącćj; ale nie 
mogłem się oprzćć chęci słyszenia, co ona mówi. Wyznaję, że nie 
myślałem wówczas, czy to dyskretnie, czy niedyskretnie..... 

— Tak, tak, z Halą kłopotu nie będzie. Nie dla tego, że to 
moja bratanka, ale przecie po sprawiedliwości trzeba powiedzićć, 
Że dziewczyna jak łania. A jaka mądra, uczona!! Jak profesor jaki. 
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3 Mówi akm, gra, malles: No i posag ma ładny. Kręci się téż 
w domu moich braterstwa dużo młodzieży. Jest najprzód Emil, 
- bardzo porządny chłopak, tylko że za bliski krewny. Potćm Ludwi- 


- Czek, co to tak ładnie tańczy. Ten znów za młody, bez pozycyi je- 


szcze. No i adwokat.... 


— A czy to prawda, że pan Włodzimierz jest częstym gościem 
w domu państwa *-ów? 

1». Po co to zapytanie.... Pod ziemię bym się zapadł.... 

— Pan Włodzimierz? A tak, bywa. Przyzwoity człowiek. Do- 
brze ma podobno w głowie. Ale przecie za niego Hala by nie chcia- 
ła iść, ani rodzice by jćj nie wydali. 

— Dla czego? 

— Za stary dla nićj. Bywa już podobno w Karlsbadzie.... 

— Pan Włodzimierz jest w jednym wieku z moim mężem, 
a nawet młodszy podobno. 

— To tóż pani już, chwalić Pana Boga, dziesięć lat za mężem. 

— Dopićro ośm..... I mąż mój bardzo młodo się ożenił. 

— No, choćby ośm... Zawsze to różnica.... 

— Nie tak znów wielka... A ja sama widziałam, jak panna Ha- 
lina nieraz była zajęta rozmową z panem Włodzimierzem. 

— Eh! zajęta, zajęta... Jużci pan Włodzimierz ładnie gada, 
to i bawił dziewczynę. Ale powiadam pani, że Hala o nim ani 
myśli. Przecie ja wiem najlepiej........ Ale muszę już pożegnać ko- 
chaną panią.... 

Chwilę stałem jak oszalały, nieprzytomny... Potćm rzuciłem 
się do wyjścia. Sam już nie wiem, co powiedziałem Adasiowi, który 
chciał mię koniecznie zatrzymać i groził burą od żony, aż wresz- 
cie, zdziwiony mojém nagłóm wzruszeniem, ustąpił. Biegłem nie- 
przytomny, bez celu. Mózg mi świdrowały słowa: „za stary.... bawił 
dziewczynę, ale ona o nim nie myśli.“ Zaszedłem pod drzwi swe- 
go mieszkania, sam o tém nie wiedząc. Kazałem nikogo nie przyj- 
mować. Chodziłem gorączkowo po pokojach. Potém usiadłem. 
Zmierzch zapadł. Służący zapalił światła. Podawał jedzenie, her- 
batę, mówił coś do mnie.... Nareszcie przyszedł raz drugi i trzeci 
z przypomnieniem, że czas iść spać. Oprzytomniałem trochę.... 
I przyszła mi na pamięć dalsza strofa tego wiersza utrapionego: 

„Ale?już jestem za stary, 
„Bym mógł, dzieweczko, 
„Zażądać serca ofiary, 


„Więc bawię tylko piosneczką, 
„Bom już za stary!“ 


* * 
* 
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Dziwne tajniki miewa serce ludzkie. Upodoba sobie czasem 


w jakićjś męczarni więcćj niż we wszelkich radościach. Tak jest 
ize mną. Wiem, że ona nigdy moją być nie może, że ja dla nićj 
jestem niczém, a jednak chciałbym ją widzićć, mówić z nią, słuchać 
jéj głosu, patrzyć w jéj oczy. Widok jéj udręczeniem jest mojém 
i zarazem rozkoszą. Psychiatrzy nazywają pewien rodzaj psychozy 
„mania sine delirio.“ Jestto chorobliwe osłabienie woli, opanowanćj 
jedną myślą. Opanowany nią maniak zachowuje wprawdzie zdol- 
ność jasnego rozumowania, ale oprzóć się popędowi nie potrafi. 
Rozumiem teraz doskonale stan podobny. I czy nie sprawdza się 
na mnie spostrzeżenie lekarzy, iż obłąkani i maniacy dziwnie by- 
wają pomysłowi i zręczni w przeprowadzaniu planów ku osiągnię- 
ciu pożądanego celu?! W obawie, żeby wiadomość, jak dalece Ha- 
lina jest bliską memu sercu, nie stanęła na przeszkodzie częstszemu 
memu bywaniu w domu jćj rodziców i nie pozbawiła mię jćj wi- 
doku, postarałem się, przy jćj zręczności pomówić z bliskimi zna- 
jomymi państwa *-ów i zdaje mi się, że mi się udało odwrócić 
wszelkie od siebie podejrzenia. Widziałem więc ją kilka razy je- 
szcze. I dziwna rzecz! Od chwili, kiedym zrozumiał i poczuł, jaka 
przepaść nas dzieli, odzyskałem w znacznym stopniu umiejętność 
rozmowy w jćj towarzystwie. Adaś koniecznie chciał mię namówić 
do jakićjś podróży. Mówił, że przez czas mojćj niebytności mógłby 
się zająć moimi interesami. Oni tak obecnie więcćj w nie, niż ja 
sam, wgląda. Szczególny to człowiek ten Adaś. Nie tylko swoje 
interesa prowadzi jak najpunktualnićj, — ma jeszcze czas zajmować 
się cudzymi. Kiedy potrzeba czy to roboty, czy rady praktycznej, 
czy pożyczki pieniężnćj, każdy z kolegów i znajomych do Adasia, 
jak w dym. Nawet prosić go nie potrzeba; on sam się ofiarowuje. 
Rady jego pozostały wszakże na ten raz bez skutku. Nie chciałem 
wyjechać, żeby się nie pozbawić jéj widoku. Obecnie jednak ona sa- 
` ma wyjechała z rodzicami nad morze dalekie, a potém w podróż na 
południe, w stronę słońca, w kraj piękności natury i cudów sztuki. 
Widziałem ją w sam dzień wyjazdu. Lecz wyjechać za nią niepo- 
dobna. Tyle przecie zostało mi rozsądku, bym rozumiał, że krokiem 
podobnym zamknąłbym sobie drzwi domu jćj rodziców nazawsze..... 
I dopićro od chwili, gdy ona daleko, poczułem straszną, nieznośną 
pustkę w sercu. Jeszcze dopóki mogłem ją widywać, życie było 
coś warte. Ale dziś!.. Powiadają, że praca zagłusza tęsknotę. Mnie 
dotychczas nie pomaga. Coraz bardzićj mi tęskno..... Poznań wylu- 


dnił się na lato. Adasiostwo nawet, choć zostawali w tym roku. 


dłużćj niż zwykle w mieście, jednak w końcu wyjechali. Bohdan 
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- wyjechał oddawna i Nadi jeszcze ma wrócić. Ich jednych mi 
- szkoda, bo zresztą lepićj mi w szy) woki niż wśród ludzi. 


— Nareszcie spotykam choć jedną żywą duszę w tym Pozna- 
. niu. Jeżeli ty mię nie wyratujesz w mojćj rozpaczy, to jesteś chyba 
człowiekiem bez serca. 
— Co ci jest mój Bohdanie? Zkąd się tu wziąłeś nagle? Wszak 
miałeś wrócić dopiero w początku zimy. 
. — Spotkało mię nieszczęście w Abbazii...., Znasz to nowe 
miejsce kąpielowe? 
i — Słyszałem... podobno ładne? 
— Abbazzia? 


Nad kolistą wód tafłą, u stóp skalnych złomów, 
Pośród bujnćj zieleni wieżyczka kościoła, 

W pięknym parku gromada bielejących domów, 
Kilka łodzi w przystani, a jasność dokoła, — 


Ot i cała Abbazzia, Wszak niebo i morze 

I słońce i zieloność—dziwy to nie nowe?.... 
Lecz jedyne na świecie gwiazdy lazurowe 

I piękniejszą nad Venus spotkałem tam zorzę! 


Ta jutrzenka swćm światłem ozłociła skały 
I wschodnich mi baremów roztoczyła sady 
I z kwiecia mi różane usłała kobierce 


I upojeń haszyszu dała zaznać szały 
I uwierzyć kazała w baśń Szeherezady, 
A za to wszystko tylko..... zabiła mi serce!!! 


— Oho, ho! To cóś bardzo mocno. A'któryż to raz w życiu 
zabijają ci serce, mój Boniu? I roześmiałem się mimowoli z emfazy, 
z jaką Bohdan swój wiersz deklamował. 

— No opowiódz, opowićdz jak to było? Może zwierzenie bę- 
dzie balsamem, ranę kojącym. Któż to była twoja morderczyni? 

Zamiast odpowiedzi Bohdan znowa mi zadeklamował: 

Jasna, chłodna, spokojna, niby marmurowa, 
I, choć piękna nad piękne, tak w sobie zamknięta, 


Że się ją, jakby posąg cudowny, pamięta, — 
Posąg, który otacza powłoka lodowa. 


Raz, pomnę, mi się zdało, że posąg krew chowa ...... 
Tak gorący żar oczu miała moja święta, 

Jakby chciała rozerwać krępujące pęta.....,. 

Nie! tćj dziwnćj przemiany nie opisze mowa! 


Odtąd pytam, czy wróci do głazu krwi fala? 
Jak tłómaczyć tę łunę, co lice zapala? 
I czy da się w marmurze poczuć serca bicie? 
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Lecz pytanie rozwiązać trudno, patrząc zdala, 
Mnie zaś tylko oczami wolno pytać skrycie „.. 
I odtąd z tém pytaniem związane me życie!!! - 
Dziwny to gatunek ci poeci. Tak trudno w nich tozpoźnóć 
gdzie się kończy fikcya, a zaczyna rzeczywistość,—gdzie ironia, 
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a gdzie uczucie prawdziwe. Póki Bohdan deklamował wierszyk S 


swój pierwszy, rozumiałem, że to żart, —czułem gorzki może nieco, 


ale zawsze śmićch. Tymczasem przy drugim—owładnęło nim wi- 


doczne wzruszenie. Zbladł bardzo, a głos tak mu drgał rzewnie A 


i boleśnie, że najwyraźnićj łzy w nim słyszałem tłumione. Milcze- 
liśmy chwilę. Bohdan usiadł zamyślony. Nareszcie ja się ode- 
zwałem: 

— Ładny ten drugi twój sonet. (Może mi się tak wydał dobrze 
dla tego, że był wypowiedziany z uczuciem przez Bohdana). Ale po- 
wiódz mi, ile w tych wierszach prawdy? I który prawdziwszy? W je- 


dnym mówisz, że doznałeś upojeń rozkoszy, w drugim, że tylko py- 


tasz oczyma skrycie. Czy rzeczywiście spotkałeś kogo w Abbazzii? 
. Dla czegoś taki smutny? Rozstaliście się? 
Chwilę patrzył na mnie Bohdan, jakby nie rozumiał moich py- 
tań. Nareszcie odezwał się: Si 
— Ah w Abbazii? Jak to było? Tak.... rozstaliśmy się. I w bar- 
dzo dziwny sposób. Widywałem ją zdaleka tylko i zawsze w towa- 
rzystwie. Mówiliśmy z sobą bardzo mało. Ale ona zawsze silne ro- 
biła na mnie wrażenie. I tak trwało..... długo, bardzo długo. Raz 
znalazłem się z nią sam... Poszliśmy z Abbazzii w stronę Lovrana 
i za Molo zeszliśmy nad sam brzeg morza.... Ja byłem szczególnićj 
jakoś dnia tego uśposobiony. Smutny byłem, a jednak pogodny. 
Mówiłem długo...... otym Karście, który mieliśmy nad głowami. 
Mówiłem, że, jak te góry skaliste po spustosżeniach wulkanicznych 
pokrywają się na nowo zielenią, tak i mieszkaniec Karstu, Słowia- 
nin, uciskany z kolei przez Włochów, Niemców i Węgrów, odradza 
się, niby feniks z popiołów i... żyje dalćj.... Mówiłem, że życie od 
śmierci silniejsze..... Ona, zasłuchana, patrzyła mi w oczy..... Potém 
ujęła me dłonie, w swe rączęta drobne..... I nagle, pierwćj nim spo- 
strzedz się zdołałem, ucałowała moje ręce...... Co się ze mną wtedy 
stało!!! Jakiś wstyd wobec tćj czci, którćj czułem się niegodny, ja- 
kiś żal mię opanował. I stałem chwilę, jakby w głaz zamieniony. 
A potćm powaliłem się jéj do nóg i stopy jéj całować zacząłem. 
I rozpłakałem się gorzćj niż kobieta, gorzćj niż dziecko małe. Ona 
zaś usiadła przy mnie i starała się mnie uspokoić. A gdym już przy- 
szedł do siebie, odeszła, związawszy mię obietnicą, że za nią wślad 
nie pójdę i że dopiero późnym wieczorem powrócę do Abbazzii. 
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> Kiedym wrócił, zajiatósi tylko list jéj, błagający, bym nigdy więcćj 


nie starał się jéj widzićć.... Jéj już nie było...... Odjechała!!! 


* QT Dia czego? Dokąd? 


'— „..Do męża...... Nie była wolną...... 
-= — À któż to jest ten mąż? Nie o nazwisko pytam, ale o gatu- 
nek człowieka. 

— Jéj mąż?... Nie znałem go wcale...... Podobno jakiś spoczy- 
wający na laurach stary wadzi austryacki...... Zresztą sam nie- 
wiem dobrze...... 

Potrąciła przykre w méj duszy wspomnienia ta wzmianka 
o nierówności wieku w małżeństwie. Ale właśnie dla tego poczułem 
jakąś ciekawość palącą i wypytywałem Bohdana daléj. 

— A ona naturalnie młoda i piękna. 

— Czy piękna? Wyobraż sobie cudnych kształtów posąg We- 
nery, w oczach którćj czytasz skargę niewiasty z „Niedokończone- 
go poematu*: „Duszę miałam, duszę mam, a na ziemi ciało mi tylko 
przyznali!*. Czy rozumićsz to zestawienie? 

— Niby trochę... Ale żebym lepićj zrozumiał, porzuć język po- 
równań poetycznych a przemów zwyczajną prozą. Pamiętasz jak kie- 
dyś w żarcie określiłem twoje usposobienie: „romantyk w sercu, pa- 
radoksista w głowie, a poganin w duchu*. I tyś, śmiejąc się, przy- 
znał, że w tym żarcie jest trochę prawdy. A odpłacając żart, nazwa- 
łeś mię „wielkim prosektorem*, który robi „sekcye anatomiczne 
dusz*. Otóż odwołuję się do twego pogańskiego kultu pięknych 
form,do twojćj rzeczywiście dziwnćj pamięci kształtów i proszę cię, 
postaraj się być czysto „epicznym*. Ja znów, będę wyprowadzał 
wnioski i na podstawie obrazu kształtów zewnętrznych będę sta- 
wiał hypotezy co do treści wewnętrznćj. Chodzi więc o to, żeby 
opis był wierny i dokładny. 

Zawahał się Bohdan chwilę, a potóm zaczął, z przymuszonym 
nieco, uśmićchem. ą 

— Żądasz rysopisu do paszportu?... Dobrze!... Dwudziesto-dwu- 
letnia kobieta w pełni rozkwitu prześlicznych kształtów. Francuz 
by ją nazwał „une fausse maigre“. Bardzo, prawie zanadto wcięta 
w stanie,—ma biust rozkoszny. Przy drobnych dłoniach i stopach, 
ręce i nogi silnie rozwinięte...... Widziałem ją w kąpieli morskićj..... 
W Abbazzii kąpiele są wspólne..... Jasna blondynka. Wygląda z twa- 
rzy jakby dziecinnie jeszcze nieco. W ruchach pewna nieśmiałość, ro- 
biąca na pierwszy rzut oka wrażenie sztywnćj dumy. Twarz o drob- 
nych rysach, chłodna zwykle, tylko czasem rozgoreje dziwnym pło- 
mieniem. Całe życie skoncentrowane w cudownych Giemno-szafiro- 
wych oczach, dziwnego ognia, słodyczy i smutku razem. Ale oczy 
te często opuszcza,—przysłania ciemną długą rzęsą, a nawet zamy- 


122 ATENEUM. 


ka, jakby je umyślnie chowała. Kiedy jednak otworzy te wielkie 
swoje oczy, —takie łzawe, a takie w swćj cichćj rezygnacyi głębokie, 
jak mórz tonie—wówczas dreszcz cię przejmuje.... I czujesz, że od- 
tąd pójdziesz za temi oczami wszędzie, gdzie one cię poprowa- 
dzą,—na szczęście i nieszczęście, na radości i na smutki i na rozpa- 
cze i na śmierć samą..... Nie, nie mogę mówić spokojniel.... 

Zamilkł Bohdan. Nie chciałem mu przerywać zadumy. Czułem, 
że go moja ciekawość boli..... I dlaczego miętak interesują szczegóły 
o tćj kobićcie? Czy ze względu na Bohdana, czy ze względu na mo- 
żliwą analogię położenia zbyt starego męża?.... Jak to jednak natura 
mści się za pogwałcenie swych praw. Kobieta, mająca starego mę- 
ża, choćby najuczciwsza, musi pokochać innego. I chociażby umia- 
ła zapanować nad sobą, to się męczy samaiinnym życie łamie. 
Naprzykład ta, spotkana przez Bonia, kobieta. Odrzuciwszy cały 
entuzyazm opowiadania, można jednak wnioskować, że jest to mło- 
da, zdrowa fizycznie, a moralnie niezepsuta kobieta, — dziecko jesz- 
cze prawie,—kobićta, która mogłaby prawdopodobnie dać szczęście 
ibyć szczęśliwą. Mogłaby, gdyby jćj nie związano ze starcem. 

A dziś?..... I czy wynagrodzą się w jakikolwiek sposób udręczenia 
tćj kobiety. Czy ludzkości z nich co przybędzie? Przeciwnie, jeszcze 
ujemny dają rezultat. Dla celów rozrodczych przyrody korzystniej- 
szém by było, gdyby się ta kobieta oddała ukochanemu. A więc 
z punktu widzenia moralności panteistycznćj, przyrodniczćj, kobie- 
tą od skrupułów wolna byłaby w tém położeniu moralniejszą niż 
ta, która—podobnie dociała ludzkiego rzuconego między koła zęba- 
te maszyny olbrzymićj—niedość że sama w męczarniach życie koń- 
czy, ale jeszcze zatrzymuje, a przynajmnićj zwalnia bieg tćj maszy- 
ny tj. życia przyrody...... Jednóm słowem położenie bez wyjścia. To 
tak, jak w dowodzeniu matematycznóm: jeśli punkt wyjścia fałszy- 
wy,—do dobrego rozwiązania nigdy się już nie dojdzie. Tu fałszy- 
wćm założeniem jest niedobrane co do wieku małżeństwo. 


— A wićsz Włodziu, z jaką ja do ciebie przyszedłem prośbą? 

— Czém ci mogę służyć? 

— Chciałbym pojechać gdzie w świat. Może mi to rozerwie 
nieco moje czarne myśli. Ale sam nie mogę się zdecydować. Może- 
byś ty wybrał się ze mną. Wiem, że Adaś wkrótce już wraca, więc 
co do twoich interesów możesz być spokojnym. A mnie oddałbyś 
wielką usługę. Pojedziemy, gdzie zechcesz. Mnie wszystko jedno. 

Zastanowiłem się chwilę. Ona jeszcze nieprędko powraca. Mię- 
dzy mną i Bohdanem istnieje niby pewne podobieństwo położenia. 
Obaj jesteśmy w żałobie duszy. Wprawdzie jego żałoba prawdopo- 
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dobnie przejściowa, w każdym jednak razie nie będzie między na- . 
mi tego rozdźwięku, jaki panować musi między hałaśliwą wesoło- 
ścią a smutkiem. Przytóm w ostatnich czasach zaczęło mi się przy- 
krzyć to jakieś współczucie, jakiém mię tu w Poznaniu otaczają ży- ` 
czliwi mi, ale duchowo obcy ludzie. Widocznie wieść o mojćj „nie- 
szczęśliwćj miłości* rozeszła się szeroko. Draźni mię to. Nie przez 
uczucie zranionćj próżności, lub fałszywćj ambicyi. Pod tym wzglę- 
dem nie czuję żadnego wstydu. Kto starał się o czyjąś rękę z ra- 
chuby, z interesu, albo chociażby dla tego tylko „byle się ożenić*, 
a nie powiodło mu się, temu może zalłeżyć na ukryciu swojego /fasco. 
Ale mnietl..... Dumny jestem z tego, że mogę, że umiem kochać. 
I dumny jestem z przedmiotu mojćj miłości. Tylko że ta duma moja 
bywa raniona, kiedy do sanctuarium mego serca, do tego sanctu- 
arium, w którém ona tylko panuje,—kiedy tam mi się wdzierają ob- 
cy, profani, i jeśli nie pytają wyraźnie słowami, to wzrokiem pragną 
wybadać, co się we mnie dzieje, Wówczas zamykam się szczelnie 
iżeby oddalić natrętów, kłamię wesołość. Lecz ile mię to ko- 
SOEREN ETa E a a PRUE, 

— Dobrze Boniu. Jadę z tobą. 

I pojechaliśmy na włóczęgę bez celu, gdzie oczy poniosą, po 
szerokim świecie. Adaś pisywał do mnie krótkie tylko listy, że inte- 
resa idą dobrze i że nie mam się co śpieszyć z powrotem. Bohdan 
otrzymał nie wiem jaką drogą wieść, że *-owie przedłużyli znacznie 
swoją podróż. Nie chciałem go wypytywać o szczegóły. On téż mil- 
czał. Z początku miałem nadzieję, że może ją gdzie spotkam wy- 
padkiem. Potóm i tę nadzieję straciłem. Żyłem wrażeniami z dnia na 
dzień. Bohdan był taki dobry, taki troskliwy o mnie, jak prawdziwa 
niańka przy choróm dziecku. Wiedziałem i dawnićj o jego dobrém 
sercu, lecz o takićj, kobiecćj niemal tkliwości i delikatności dowie- 
działem się dopiero w ostatnićj podróży. Zmiana miejsc, ruch, ka- 
lejdoskop widzianych obrazów—wszystko to oddziaływało na mnie 
kojąco. Z pewnym tćż, względnym spokojem  powtarzałem sobie 
niejednokrotnie dalszą strofę wiersza, tak dziwnie wplecionego 
w moje życie, w ostatnich miesiącach. 

„Uciekam od Ciebie zdala, 
„Motylu złoty! 

„Bo duma mi nie pozwala 

„Cierpićć, więc pełen tęsknoty 
„Uciekam zdala*, 


* * 
* 


Zacząłem zwracać uwagę, że w miarę tego im mnie smutnićj na 
duszy, tćm więcćj opowiada i Bohdan o swoim smutku serdecznym. 
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Czyżby mię chciał w teti sposób oderwać od dręczących mię myśli? 
Może?! To nawet byłby zręczny bardzo sposób. Wesołość zbyt mi 
. jest obca,—rozdraźniłaby mię nawet. Ale cudzy smutek odrywa nasod 


. własnego: Odczuwamy go zaś; a przynajmnićj rozumiemy więcćj,gdy 


satni jesteśmy w dnalogicźnóm położeniu. I potóm zastanawiamy się, 
czy to nie egoizm tak się wyłącznie w swoimi smutku zatapiać, gdy 
inni także cierpią. I nie tylko jednostki! Historya cała jest jednóm 
wielkiśćm pasmem cierpień, smutków, boleści całych pokoleń, naró- 
dów, ludzkości całćj. A gdy się pomyśli, że oprócz naszego globu 
ziemskiego, miliardy jeszcze takich kul rozsianych jest po wszech- 
świecie, że na każdym z tych światów są istoty, które żyją, a więc 
i cierpią, —to się wraca ze zdumieniem myślą do siebie i mówi: i ty 
kroplo, pyłku, atomie niewidzialny wobec tego ogromu boleści 
wszechświatowćj w sobie się tylko zatapiasz! Czómże jest twoja bo- 
leść w porównaniu z nieszczęściami zwyciężonćj Kartaginy, upadłej 
wielkości Rzymu, wobec prześladowań pierwszych Chrześcian, 
wobec wytępienia Maurów w Hiszpanii, upadku Żydów, wygna- 
nych ze swćj ojczyzny, a w niejednćj ojczyznie nowćj palonych na 
stosach, wobec ucisku Irlandyi, gdzie pokolenia całe z głodu i nędzy 
wymierały,.... I tak dalćj, i tak dalćj. A ileż to niedoli nam niezna- 
nych, niewypowiedzianych — jednostkowych i społecznych! A prole- 
taryat robotniczy, a więzienia, a domy prostytucyi, a szpitale obłą- 
kanych! Co tu ran społecznych, ile boleści, ile rozpaczy! 

Stanowczo przychodzę do przekonania, że Bohdan stara się roz- 
rywać moją uwagę opowiadaniem o swoich smutkach. Czyżby to 
wszystko, co on mi opowiadał było tak zwanóm pobożnóm kłam- 
stwem. Rozpoczyna on swoje opowiadania tylko wtedy, gdy mię 
widzi bardzo smutnym,—zmienia—zdaje mi się— czasem szczegóły... 
Ale znowu są chwile, kiedy podczas opowiadania opanowuje go ta- 
kie głębokie wzruszenie, że w tém, co mi mówi, musi być jakaś pod- 
stawa rzeczywista. Przypominam sobie, że w uniwersytecie jeszcze, 
gdy koledzy opowiadali sobie dzieje swych miłostek, Bohdan nigdy, 
ani słówkiem nie potrącił tajemnic swego serca. Podpatrywaliśmy go 
czasem, staraliśmy się wyśledzić, ale te figle koleżeńskie widoczną 
mu sprawiały przykrość. Zaniechaliśmy więc ich i tylko po usposo- 
bieniu Bonia domyślaliśmy się, czy był w peryodzie poszukiwania 
ideału, czy w chwili ekstazy wobec znalezionćj doskonałości, czy 
nakoniec w peryodzie rozczarowania, Czyżby się dziś Bohdan tak 
` zmienił? Czyż chciałby otwićrać przedemną rzeczywiste rany swćj 
duszy? Sądzę, że opowiada mi on bajki, żeby mię rozerwać a za- 
razem, żeby zamaskować, co się rzeczywiście na dnie jego duszy 
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RR dzieje. Tylko że się nieraz prawda, mimo jego woli, w chwili wzru- 


|. szenia, na jaw wyrywa. Muszę go téż wybadać. 


— Skoroś się domyślił, że to bajka, to i dobrze. Widocznie je- 
steś trochę zdrowszy na duszy, kiedy możesz na innych zwracać 
uwagę. 


— Jakto? Więc nic nie ma prawdy w tém, coś mi opowiadał? 
Nikogo nie spotkałeś w Abbazzii? 


— Jakto nikogo! Przeczytaj kurlistę. Było paręset osób. 

« — Nie udawaj, że nie rozumiesz zapytania. Nie spotkałeś tam 
kobićty, któraby cię specyalnie zajęła? 

— Nawet dwie! Powiadam ci—dwie siostry, prześliczne węgier- 
ki, rumunki, czy cyganki... Bardzo wesoło czas przepędziliśmy. Pa- 
miętasz, że wyjeżdżałem z Poznania z jakimś spleenem. Otóż one 
mię wyleczyły. To tóż staczałem o nie wojnę prawdziwą z dama- 
mi, które nie mogły im przebaczyć niezwykłćj piękności. Były 
w Abbazzii i nasze znajome z Księstwa. Te się najwięcćj gorszyły 
wesołością cudzoziemek. Ja zaś zachwycałem się niemi tém gorę- 
cćj. I dziś głoszę, że nie masz nad Abbazzię. 


Bad to jest nad wszystkie Bady! 
Tam w kąpieli dwie Vajady 
Cudnem ujrzał. Im to dzięki 
Zdrów dziś jestem, wesół, żwawy, 
Głoszę więc Abbazzii wdzięki, 
Wszechświatowćj godne sławy. 
Kurort iście to jedyny, 

Bo ma takie dwie Ondyny, - 

Co na spleen skutecznie leczą. 
Niech zawistni sobie skrzeczą, 

Że te Nixy—roztrzepa ne, 

Że się nadto głośno śmieją, 

Ja w obronie śmićchu stanę, 
Przyznam głośno, że nadzieją 
Znów się za rok pośmiać szczerze 
Rozweselam nudne chwile, 

Że w lekarstwo śmićchu wierzę..... 


Mówią znów, że mych Rusałek 
Narodowość jest wątpliwa. 
Ja tam powiem bez przechwałek, 
Że gdy wabna jest niewiasta, 
To odczuwam te ogniwa, 
Które łączą ludzkość całą, 

_ Nie znam co to ród, lub kasta, 
Czuję wówczas, że za mało 
Lub, zs zanadto mam rodaków, 
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Chętnie obcych szukam szlaków. 
Więc gdy skweres idzie wielki 
O te moje Świtesianki — 

Czy węgierki, czy angielki, 
Czy żydówki, czy cyganki; 

Ja wiem jedno: że urocze,— 
Na ich widok płyną ślinki, 
Więc o ród się nie kłopoczę, 
Niechaj będą nawet chinki. 

Że zaś piękne me Syreny, 

Jak zaklęte dwie królewny, 
Jeden dowód dam, lecz pewny: 
Panie, jakby srogie hieny, 
Ząbki na nie tak szczćrzyły, - 
'Rwały, gryzły je co siły... 
Szopka była iście cała! 

Słowem Nimfy — cud.wcielony! 
Kto je widział raz w kąpieli, 
Z wszelkich chorób wyleczony, 
Albo też go..... djabli wzięli. 
Kogo zaś ów lek nie sięga, 
Ten skończony niedołęga; 
Jedna tylko droga temu: 
Zostać... stróżem drzwi haremu! 


— Szczególną sobie, mój Bohdanie, przepowiadasz przyszłość ... 

— Jakto sobie?! Przecież ja nie byłem nieczuły na ich wdzięki. 
Przeciwnie, gorąco się niemi zachwycałem. Zaprzyjaźniliśmy się 
bardzo i już mieliśmy w Fiume, czy téż, mówiąc po słowiańsku, 
w Riece, wsiąść razem na okręt i płynąć do Brazylii. Wtém otrzy- 
muję od Adasia list, że wartoby wyciągnąć ciebie z Poznania... 

— Więc ty umyślnie po mnie przyjechałeś?!.... Powinienem się 
był tego domyślćć..... Sądzisz jednak, że ja wierzę twoim ekstazom 
do cyganek?* I dla tego, że nie wierzę, to właśnie żartem do ciebie 
zakończenie twego wierszyka zastosowałem. Przecie widzę dobrze, 
że ci smutno na duszy i to bardzo smutno. Wcale cię nie rozwese- 
liły te piękności międzynarodowe. Udajesz tylko wesołość. 

— Jak to niedobrze raz w życiu kogoś obełgać. Teraz ci się 
zdaje, że ja już ciągle kłamię. A właściwie czym ja cię choćby raz 
okłamał? Powiedziałem ci, żem poznał w Abbazzii piękną kobićtę. 
Poznałem aż dwie i to obie prześliczne. Zwłaszcza mężatka feno- 
menalnie piękna. A chociaż mąż jćj nie jest jeszcze dotąd zbyt wy- 
sokim dygnitarzem, ale prawdopodobnie wkrótce nim będzie, bo 
kto ma tak piękną żonę, a nosi sprytną głowę na karku, ten zajdzie 
z pewnością wysoko. Już mię tóż dochodziły wieści, że przyszły 
władca jednego z tronów..... 
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— Daj pokój, mój Boniu. Mogłeś rzeczywiście poznać jakieś 
oryginalne i głośne piękności, ale serce twoje niemi zajęte nie jest. 
To tóż wcale mię one nie interesują. Mnie obchodzi ten smutek, 
który napróżno przedemną taisz. Otóż o przyczynie tego smutku 
chciałbym coś wiedzićć. Czy rzeczywiście jest on spowodowany 
przez kobićtę? I jeśli tak, to może mi o nićj prawdę zechcesz opo- 
wiedzićć. 

— Ależ to bajka, bajka mój Włodziu. Żadnćj kobićty, któraby 
jakąś rolę w mém życiu odegrać mogła, nie spotkałem w Abbazzii. 

— Jednak ja czułem w twojóm opowiadaniu o pięknćj a smut- 
nćj blondynce nutę prawdy. 

— Zastanów się mój Włodziu! Dawałem ci szczegóły rysopisu, 
które mógłbym pozbierać chyba tylko w kąpieli morskićj, a któ- 
rych w rzeczywistości ani w Abbazzii, ani nigdy nigdzie nie widzia- 
łem. W to możesz wierzyć! 

— Wierzę, że mogłeś wyobraźnią dopełnić, a może i zmie- 
nić szczegóły, że dałeś swemu portretowi inne tło, inne otoczenie. 
Nie uwierzę jednak, żeby w opowiedzianćj przez ciebie historyi nie 
było zgoła nic prawdy. Pamiętam, jakeś mi wykładał teoryę róż- 
nicy między psychiczną wiernością obrazu, a dokładnością deko- 
racyjną. Otóż, mówiąc twojemi słowami, zmieniłeś dekoracyę, ale 


— Zlituj się mój drogi! Czyż—co do fabuły samćj—mogłeś uwie- 
rzyć, żeby, w obec naszych obyczajów towarzyskich, kobićta mogła 
ucałować rękę obcego mężczyzny. Trzeba było być tak zatopionym 
w sobie, jak byłeś ty, żeby nie spostrzedz nieprawdopodobieństwa.... 
A tę historyę o nagłym wyjeździe i zostawieniu listu, to gdzieś czy- 
tałem czy słyszałem, lub możem nareszcie i sam wykoncypował. 

— Oh! jak z ciebie trudno spowiedź wydobyć! Powtarzam ci, 
że szczegóły były prawdopodobnie wymyślone lub ubarwione. Ale 
prawda psychiczna? Możesz mi powiedzićć otwarcie, że mi nie 
chcesz powierzyć tajemnicy, lecz nie każ mi wierzyć, że jéj nie ma 
w twóm sercu. Przecież ja nie o imię lub nazwisko kobićty cię pytam 
i nie pytam o nic takiego, coby mi'dało wskazówkę kto ona; poło- 
żenie może być takićm, że nie masz prawa ani nazwać jéj, ani wska- 
zać — nawet najbliższym. Obchodzi mię tylko to, co się w duszy 
twojćj dzieje. Jeżeli więc ufasz mi i wierzysz, żeś bliski sercu mo- 


— Oh Włodziu mój, Włodziu! Że tóż ty nie możesz zrozu- 
mićć, iż to inna całkiem przyczyna... Wcale nie brak zaufania do 
ciebie i do twojćj przyjaźni... Nawet wyobrazić sobie nie możesz, 
jak strasznie mię męczysz... Przecież w czyjąś ranę bolącą nie 
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wkładałbyś bez potrzeby nic draźniącego?... A pocóż w mojćj duszy 
obolałćj chcesz się grzebać? Więc dobrze! Słuchaj! Teraz już nie 
przerywaj... Już wszystko jedno.... Moją duszę i zmysły, rozum i ser- 
ce, rozsądek i wyobraźnię,—wszystko, wszystko we mnie aż do szpi- 
ku kości, do najgłębszych ducha kryjówek opanował obraz jednćj 
kobićty.... Widzę ją we śnie i w czuwaniu,—widzę tak wyraźnie, — 
wyraźnićj nawet, niż ciebie w tćj chwili. O czómkolwiek myśléć za- 
czynam, kończę zawsze na nićj. Każda moja rozmowa,. mimo méj 
woli i wiedzy, do nićj się zwraca. Cokolwiek robię, spostrzegam, że 
w plan mćj roboty weszła ona,—że stawiając cel inny, oszukiwałem 
się tylko, — że dążę tylko do nićj. I tak trwa już lata całe. Nieraz 
chciałbym zrzucić z siebie to jéj panowanie despotyczne. Szukam 
najdziwaczniejszych upojeń.... To pogrążam się w pracy, to znów 
biegnę, jak szalony, w pogoń za wrażeniami, sądząc, że te mię od 
nićj uwolnią.... Nic nie pomaga. Masz! dziś rano.... Wstałem, dziw- 
nym jakimś wyjątkiem nie myśląc o nićj..... Podniosłem się szybko, 
bo mię zbudził nagle jakiś hałas.,.. Wyjrzałem przez okno. Przy ran- 
ném oświetleniu roztoczył się przed memi oczyma taki widok cu- 
downy. Wziąłem ołówek i dla pamięci zacząłem szkicować w moim 
albumiku podróżnym główne linie pejzażu. Wtóm nietylko widzę, 
lecz czuję najdotykalnićj, że ona stanęła za mną,oparła swą pierś 
o moje ramię, ręce wokół méj szyi zarzuciła, całą masą rozplecio- 
nych i rozrzuconych włosów twarzy mojćj dotyka i na mój szkic pa- 
trzy... Zamknąłem oczy w upojeniu.... Ale po chwili przyszła roz- 
waga, a zarazem i strach, że mię opanowuje obłąkanie..... Zerwałem 
się, chcąc odegnać widmo.... Nie ujrzałem nic.... To mię nieco uspo- 
koiło w obawach o zdrowie mego rozsądku.... Ale razem taka mną 
owładnęła tęsknota,— taki żal do siebie samego, żem jéj obrazu nie 
zatrzymał dłużej.... I tak ciągle, codziennie. Widzę ją, czuję koło 
siebie—obecność jéj szczęściem mię przejmuje, ale i obawą zarazem. 
Nie czuję—tęsknię i wołam, żeby przyszła. Wraźliwość na rzeczy 
świata rzeczywistego chwilami całkiem się we mnie zaciera. Nie- 
raz się spostrzegam, że nie słyszę zwróconćj do mnie rozmowy, nie 
poznaję, nie widzę znajomych.... Często czuję się na tym świecie 
nieobecnym.... Ah! żebyś ty wiedział co to za dziwne uczucie ........... 

Nagle Bohdan przerwał i śpiesznie wyszedł. Zaniepokojony 
tém wszystkićm, co słyszałem, pobiegłem za nim. Alem szedł zdala, 
` bojąc się, że w tćj chwili obecność moja może mu być przykrą. 
Biegł szybko, to znów się zatrzymywał, stawał, szedł wolnićj. To 
znowu jakby się wahał i znów biegł prędko. Wreszcie wszedł.... do 
kościoła. Zdziwiło mię to bardzo, bom pamiętał dobrze z czasów 
studenckich, a i późnićj mi się zdawało, że Bohdan wcale poboż- 


GDYBYM BYŁ MŁODSZY. 129 


_ nym nie był. Przeciwnie jego zachwyty nad poglądami życiowemi 
Greków i Rzymian spowodowały tę nazwę „poganina*, którą i do 
dziś jeszcze przypominamy czasem Bohdanowi, gdy zacznie wpa- 
dać w ekstazę w obec widoku przyrody lub sztuki, w obec pięk- 
ności form. Przecież to on głosił „religię piękna* i twierdził, że 
w pięknie jest dobro i prawda,—że to, co piękne, nie może być złóm, 
ani fałszywóm. A dziś.... idzie do kościoła szukać ukojenia. Może to 
zresztą prosty przypadek skierował jego kroki. Albo jakieś wspom- 
nienie.... Stałem dość długo. Nie wychodził. Nie chciałem wcho- 
dzić za nim, żeby mię nie spostrzegł i nie sądził, iż znów chcę się 
wdzierać w jego tajemnice. Bo kto wić, czy i ta pobożność nie jest 
także jego tajemnicą? Wróciłem więc do domu. Bohdan tego dnia 
nie pokazał mi się więcćj. Wszedł wprost do swego pokoju i zamknął 
się na klucz. i 


Jak to jednak różne bywają usposobienia duchowe. Jednym 
zwierzenie ulgę przynosi, innych przeciwnie—rozdraźnia.... Chcąc 
uspokoić Bohdana, powiększyłem jeszcze jego smutek.... Dziwne te 
jego halucynacye na jawie... Czyżby doprawdy mogła być obawa 
-o aberracyę umysłu?... W bliskim czasie zapewne nie. Ale gdyby ten 
stan długo potrwał... A trwa już, zdaje się, dość dawno. Trzebaby 
się nad tém zastanowić, obmyślćć, naradzić.... Z kimby? Oczywiście 
najprzód z Adasiem, ale potóm należałoby może pomówić z leka- 
rzami. A może to tylko ta nadwraźliwość artystyczna, o którćj sam 
Bohdan wspominał. W każdym razie trzeba poradzić się z Adasiem. 
Poczciwy ten Adaś!... Więc to on, nie mogąc sam mię namówić, 
wezwał Bohdana... A Bohdan! Nie mówię już o tém, że umyślnie 
po mnie przyjechał, że włóczy się w mojém niezabawnóm towa- 
rzystwie od kilku miesięcy.... Ale co to za delikatność serca.... Ani 
razu nie wspomniał, nie zapytał o to, co mię boli, tylko wszelkich 
starań przykładał, "by odsuwać odemnie trapiące myśli. Nawet 
swoje bolesne wspomnienia poruszał, byle mnie leczyć. A ja tak 
niezręcznie, tak brutalnie bólów jego dotykałem.... Piękniem mu 
się odpłacił |... Człowiek pogrążony w swoim smutku strasznym bywa 
egoistą; nie widzi, nie czuje boleści innych... Jak my jednak mało 
znaliśmy Bohdana... Sądziliśmy, że w pogoni za coraz to nowemi 
wrażeniami, nie jest on zdolny do zachowania żadnego na trwałe. 
Okazuje się, że jak na morzu wiatr pędzi po powierzchni fale w strony 
różne, ale u dna prądy głębokie zawsze w stałym płyną kierunku, po- 
dobnie téż dzieje się czasem i w duszy ludzkićj... A może to i prawda 
co Adaś mówi o zgubnych skutkach miłości romantycznćj... I Bohdan 
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także to samo powtarza, tylko w inny sposób i z innego punktu wi- 
dzenia... Nie,—nie w miłości samej szkodliwość leży. Przeciwko sło- 
wom Adasia walczy własny iego przykład. I Bohdana nie miłość 
gubi, ale niemożność jéj urzeczywistnienia. Gdyby spotkał tę kobietę 
wcześnićj, gdyby ona była wolną i chciała życie z nim podzielić, był- 
by Bohdan szczęśliwy. Za późno! To straszne słowo! Z innych przy- 
czyn, w innćm położeniu, ale i ja za późno spotkałem Halinę... 


Po wyrwaniu z ust Bohdana zwierzenia, unikał on widocznie 
przez dni kilka wszelkićj dłuższćj ze mną rozmowy. Zresztą zacho- 
wywał się i mówił ze mną spokojnie. Rozdraźnienie minęło. Tylko 
stanęła jakaś przegroda między nami, pewne rozdwojenie..... Znowu 
inaczćj niż zwykle bywa... Przecież zwykle zwierzenia zbliżają, łą- 
yA Nareszcie po kilku dniach smutniejszy jeszcze więcéj niż 
dotąd, ale ciągle spokojny, przyszedł Bohdan powiedziéć mi, że 
otrzymał od Adasia list ze wzmianką o potrzebie mego przyjazdu 
z powodu interesów. Potém mówił coś Bohdan o tém, że niewiado- 
mo co pożyteczniejsze, czy prawda, czy fałsz, bo kłamstwo jest cza- 
sem dobrém lekarstwem, działającém wprawdzie paliatywnie i tylko 
do czasu, alèże nieraz, zyskując na czasie, aż do chwili wzmocnie- 
nia organizmu, ratuje się życie choremu,—że niewiadomo znów czy 
gorsze powolne, a ciągłe kłucie szpilką, czy też rana głęboka, ale 
raz zadana, bo taka rana, choć na razie dotkliwsza, mnićj jednak 
wyniszczą organizm.... Nie bardzom rozumiał o co Bohdanowi cho- 
dzi, alem się bał rozpytywać, żeby znów nie poruszyć bólów jego ser- 
decznych. Ale com zrozumiał doskonale, to wiadomość, że *-owie 
przyjechali już w Poznańskie. Odtąd myśl powrotu owładnęła mną 
całkowicie. Bohdan nie powstrzymywał mię w zamiarze, lecz sam 
wybierał się jeszcze w dalszą podróż. Przed rozstaniem dziękowa- 
łem mu za jego troskliwość i prosiłem o wybaczenie, żem mu, mimo 
mej woli, dolał goryczy do serca. On się uśmiechał tylko smutnie 
i jeszcze mnie przepraszał, że był ze mną zbyt szorstki w ostatniej 
rozmowie. Co to za złote serce! I jaka delikatność, jaka subtelność 
duchowa! 


Pociąg dochodzi już do Poznania. Smutny i bićdny ten nasz 
kraj. Spotyka się tu dwa gatunki twarzy. Jedne z wyrazem przy- 
gnębienia,—drugie tryskające arogancyą. Szczególnićj ta dwoistość 
typów uderza, gdy się wraca z obczyzny. Który tćż typ przeważy 
w przyszłości? Siła jest po stronie tego aroganckiego typu. Ale 
czy w sto lat po Białćj-Górze mógł kto myśleć, że Czechy będą kie- 
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dykolwiek czeskie? A jeżeli w Poznańskićm wszystko wali się i upa- 
da, to chłop tutejszy tężeje na duchu i coraz bardzićj nabićra świa- 
domości siebie. I coraz więcćj pracowity jest, oszczędny a roztropny. 
Ten zdaje się przetrzyma wszystkie burze. Ciekawy też jestem, jaka 
jest różnica ilości urodzeń w dwóch narodowościach tutejszych. To 
ważny,—może decydujący o przyszłości czynnik. Wjeżdżamy w for- 
tyfikacye. Zdaje się, jakby znów przybyło więcćj bastyonów i oko- 
pów. Kiedyż temu będzie koniec? 

Nareszcie jestem w domu. To przysłowie, że „w domu najmilej* 
jest prawdziwem nawet wtedy, gdy dom taki jest smutny, jak mój. 
Nikt się z mego przyjazdu nie cieszy, nikt mię w domu nie czeka. 
A jednak i ta pustka ma siłę przyciągającą. Serce się przyzwyczaja 
nawet do martwego otoczenia i wita znane sobie kąty z radością. 
Ah!... listy!.... Co to? Zaproszenie na ślub panny Haliny!?! I dla cze- 
go skrywano przedemną?.. To pewno w skutek wiadomości o tym 
ślubie, Bohdan robił jakieś alluzye, których nie zrozumiałem. A mó- 
wią, że serce mićwa przeczucia... Ja nie miałem żadnych... Dziwna 


rzecz, jak mię ta wiadomość mało wzruszyła. Ale z kim, z kim ten 


ślub?... Nie doczytałem karty inwitacyjnćj... Z Ludwiczkiem! Z tym: 
głupim Ludwiczkiem, co ma jedyną zaletę, że ładnie tańczy... Oh nie, 
nie jedyną... Jest młody!... Dla czego kobiety inteligentne tak często 
wychodzą za mąż za ludzi daleko niżćj umysłowo stojących? Czyżby 
i tu przyroda występowała ze swemi potrzebami krzyżowania kon- 
trastów i tworzenia typów przeciętnych. Może to tak samo, jak męż- 
czyźni olbrzymi czują pociąg do kobiet drobnych, a mali do ogrom- 
nych... Iłączą się, sądząc, że dogadzają swemu upodobaniu, a nie 
wiedzą, iż są tylko bezwiednymi wykonawcami celów przyrody... 
Dla czego jednak ja nazywam Ludwiczka głupim? Znam go tak 
mało... Głupota i inteligencya są rzeczą względną... Zresztą ja nie 
mogę być sędzią bezstronnym... Głupi czy nie głupi, w każdym razie 
Ludwiczek więcćj korzyści przyniesie społeczeństwu niż ja. Po nim 
może zostać jakiś ślad istnienia—dzieci, wnuki. Między tém potom- 
stwem mogą być ludz.e użyteczni, bardzo zasłużeni, mogą być nawet 
geniusze. Zresztą samo powiększenie liczby... A po mnie co zosta- 
nie? Nic, nic i nic... Przejdę, jako cień,—bez śladu. To też, gdybym 
mógł wejść na taką kazalnicę, z którćjby mię całe społeczeństwo 
nasze słyszało, wołałbym głosem donośnym do młodzieży naszćj: 
Najgłówniejszym waszym obowiązkiem społecznym jest wczesne za- 
łożenie rodziny. Nie zaniedbujcie zadań innych, ale to uważajcie 
za najpierwsze i najpożyteczniejsze, Żeńcie się, pókiście młodzi, bo, 
gdy młodość minie, będzie za późno! A dzieci wasze to przyszłość. 
9* 
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Czego wy nie zrobicie, to mogą jeszcze zrobić następne wasze po- 
kolenia. Cży by mię jednak usłuchano? Choćbym kazał jak Skarga, 
to i Skargi przecie nie słuchano... Czyż wreszcie usłuchać podob- 
na?.... Długo jeszcze w społeczeństwie naszćm pójdą rzeczy po daw- 
nemu. Z młodych będą się przedewszystkićm żenili ci, którzy nie 
myślą o niczóm, lecz idą za pierwszym popędem.... To jeszcze naj- 
szczęśliwsza kategorya... Idą za prawem natury, to tóż natura ich 
wynagradza w młodości niczćm niezamąconą wesołością, a późnićj 
dobrym apetytem, wybornym snem i kwitnącą jak piwonia cerą. 
Zato z dziećmi ich różnie bywa. Synowie kierują się na żebra- 
ków, na wykolejonych włóczęgów... Córki czasem jeszcze gorzćj.... 
Będą się również wcześnie żenić niby młodzi starcy duchowi, szuka- 
jący tak zwanćj „polskićj karyery*, t. j. bogatego ożenku. To prze- 
cież jedyna prawie karyera, jaką obecnie w Poznańskićm polak 
zrobić może. A ci właśnie, co pracują nad wytworzeniem karyery 
innćj, co oprócz przyjemności osobistćj nie zapominają i o obowiąz- 
kach względem przyszłćj rodziny — ci, prócz niewielu szczęśliwych 
wyjątków, będą tracić w ciężkićj pracy całą młodość pierwćj, nim 
zdołają zdobyć pozycyę, dającą możność utrzymania rodziny i wy- 
chowania dzieci... Ale pożądanie miłości im dłużćj tłumione, tém 
z większą wybucha mocą i tém bardzićj bywa niepokonane. A po- 
nieważ przyszło zapóźno, więc najczęścićj niepodzielane, nieurze- 
czywistnione, zamiast być źródłem szczęścia i siły, jest źródłem 
cierpienia duchowego i apatyi. Młodość ze smutnych, choćby naj- 
silniejszych wrażeń otrząsnąć się umić. Ale w późniejszym wieku 
człowiek traci elastyczność duchową.... I tak już ze smutkiem swo- 
IM -UMIBTRIN W TRZATOW SE 0 s a LYN 


Nigdzie się nie pokazuję, nie wychodzę.... Nie dla tego, żebym 
unikał ludzi, ale do nich nie tęsknię, Przytćm, jak to zwykle po dłu- 
gićj niebytności, massę mam roboty. Adaś kochany codziennie pra- 
wie jest u mnie. Widzę że mi się przygląda badawczo, ale wychodzi 
uspokojony. Ja sam czuję, żem dziwnie spokojny. Ślub panny Haliny 
już za parę dni. Myślę o niej, jako o obcćj zupełnie. Nie mogę tylko 
przemódz na sobie, żeby pójść do jćj rodziców i złożyć powinszowa- 
nia. Zresztą oni nie wiedzą pewnie o moim przyjeździe. 

Czy pójść na ślub Haliny, czy nie pójść? U nikogo ze znajomych 
nie byłem jeszcze z wizytą.. Nie liczę oczywiście Adasiostwa... 
A więc oficyalnie biorąc, nie ma mię jeszcze w Poznaniu... Przeciw- 
ko światowym obowiązkom etykiety nie zgrzeszę przeto, jeżeli nie 
pójdę. A im wszystko jedno, czy będzie jednym zaproszonym wię- 
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_€ćj, czy mnićj. Halina zajętą swoim wybranym, ani zauważy nawet... 


Nie pójdę. 

Więc już za parę godzin... Teraz pewnie ona ubiera się do 
ślubu.. Nie mogę się nadziwić swemu spokojowi. Nic a nic mię to 
nie obchodzi... Tylko niezdrów dziś trochę jestem, ale to przecież 
nie ma żadnego związku... Czuję jakieś zimno; dreszcze mię prze- 
chodzą. Prawdopodobnie z niewyspania, Żle spałem tój nocy...... 


— Przechodziłem koło twego mieszkania i wstąpiłem, żeby 
zobaczyć co porabiasz. Ani zajrzysz do nas... Coś mi źle dziś wy- 
glądasz! 

— Zdaje mi się, że mam trochę febry; — nie wiem czy z nie- 
wyspania, czy z przeziębienia. Chociaż doprawdy nie wiem, gdzie- 
bym się mógł przeziębić. 

— Napij się przed wieczorem parę szklanek dobrego starego 
wina. Poczekaj, ja ci za godzinkę przyślę butelkę, z tych, które 
u mnie już od dziesięciu lat stoją. Takiego nie dostaniesz w handlu. 
A jutro, jeśli ci nie będzie lepićj, zażyj zrana chiny. Ja zresztą sam 
tu rano zajdę do ciebie i zobaczę. Może trzeba będzie wezwać 
lekarza. 

— Dziękuję ci, mój Adasiu, ale to z pewnością do jutra 
przejdzie. 

— A czy to nie...» Wybacz mi Włodziu, że tćj kwestyi dotknę; 
ale zdaje mi się, żeś już teraz spokojniejszy nieco, niż byłeś przed 
wyjazdem.... Przynajmnićj więcćj panujesz nad swoim smutkiem.... 
Więc mogę mówić?..... 

— Ależ możesz, możesz. Pewnie chcesz mię zapytać, czy nie 
oddziaływa na mnie ta okoliczność, że to dziś, za jaką godzinę lub 
półtory ślub panny Haliny?... Widzę, że nawet jesteś we fraku..... 
Żona zapewne cię czeka, a ty tu marudzisz. Śpiesz że się.... O mnie 
nie mićj żadnćj obawy. Ta lekka niedyspozycya przejdzie. Co zaś 
do ślubu, to ten wcale na mnie wrażenia nie robi. Widzisz, że je- 
stem spokojny... 

— No, niby to tak, ale niezupełnie. Żona moja, jeżeli nie 
wrócę do domu za.... za czterdzieści ośm minut, podług mojego ze- 
garka i podług zegara stojącego w jćj buduarze na kominku, to nie 
będzie na mnie czekać, ale pojedzie do kościoła z ciotką. Uprze- 
dziłem ją nawet, że może wcale nie będę w kościele, ale się zjawię 
trochę późnićj wprost do państwa *-ów. 

— Zapewniam cię mój Adasiu, że przesadzasz w swojćj tro- 
skliwości i obawie. Wierz mi, że nie masz powodu do kłopotania 
się o mnie. Wracaj Adasiu, wracaj do domu, do pani Madzi, 
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— Pójdę już zaraz, pójdę. Wiem, że czasem lepićj zostać sa- 
memu. Chcę ci tylko jeszcze powiedzićć, że otrzymałem dzisiaj list 
od Bohdana. 

— Cóż pisze? 

— Wybićra się w oryginalną podróż — na wschód, do Azyi 
Mniejszćj.... Będzie i w Jerozolimie... Wypytuje się o ciebie, O... 
wspólnych naszych znajomych. Zresztą ton listu choć głęboko smut- 
ny, ale spokojny... Nie taki,—niby to wesoły i szyderski, a bólem 
serdecznym krwawiący, jak bywają czasem jego listy... Tylko zda- 
je mi się, że zaczyna Bohdan wpadać w jakiś mistycyzm religijny... 
Ale wiesz co Włodziu, że mi listy jego a szczególnićj ostatni dziw- 
ną nasuwają myśl. Może się mylę... Ale to wypytywanie o drobne 
nawet fakta, powtarzanie kilkakrotne, żeby o wszystkićm mu napi- 
sać jak najdokładnićj.... On ją zna dużo dawnićj niż ty... Wiele je- 
szcze, wiele drobnych wskazówek.... Słowem, zdaje mi się, że jego 
ideał jest ten sam.... 

— (o ty mówisz Adasiu?! Nie, to niepodobna! On mówił o ko- 
bićcie zamężnćj.... Opisywał jéj powierzchowność całkiem inaczej... 
Nie, ty się mylisz, mój drogi! 

— Może się mylę, a może się i nie mylę. W każdym razie nie 
sprawdzimy tego pewnie już nigdy. On swoją tajemnicę poniesie 
naprawdę do grobu. U niego to nie frazes. Dziwny człowiek. Wszak 
uważałeś nieraz, że on o wszystkićm będzie mówić chętnie, ale 
o tém, co się w jego sercu dzieje nigdy ani słowa. Albo milczy, albo 
się wykręca żartami, bajeczkami, wierszykiem. Nie żąda, żeby w te 
bajeczki wierzono, tylko używa ich za puklerz przeciw natrętom, 
jakby chciał niemi powiedzićć: „Woli me tangere“. A jeżeli w chwili 
jakiegoś zapomnienia uchyli rąbka maski, to potćm gryzie się i tru- 
je i ucieka. Chora dusza. Ale jaka sympatycznal... Opowiadałeś 
mi jak pobiegł do kościoła... Teraz znów pojechał do Jerozolimy... 
Kto wić, w jakąstronę myśli się jego kierują... Ha może w tém znaj- 
dzie ukojenie. Czasem myślę, że z tobą może być gorzćj. Bohdan 
nosi maskę w obec ludzi tylko, a ty nawet w obec siebie samego. 
Chcesz koniecznie w siebie wmówić, żeś spokojny. A w czómby dla 
ciebie uspokojenie rzeczywiste znaleźć — nie wiem... Oh wiem, 
wiem, co wszystkie twoje władze duchowe by zajęło!.. Ale na to 
trzeba zbyt wielkich zmian... No, ale do widzenia już, mój Włodziu. 
Myślę, że ci lepićj będzie w samotności. Jutro rano przyjdę tu do- 
wiedzićć się o twoje zdrowie. A gdyby ci było niedobrze w nocy, 
przyślij natychmiast do mnie, a właściwie do *ów po mnie. Ja już 
zajmę się sam sprowadzeniem lekarza. Nie zrobisz mi żadnego am- 
barasu. O godzinie 3 minut 5o chciałbym wyjechać z wesela, żeby 


GDYBYM BYŁ MŁODSZY. 135 


punkt o 4 być w domu. W tym wypadku jednak może zgrzćszę prze- 
ciw punktualności, bo będę z żoną, więc jeżeli się ona zatańczy... 
Nie wychodź do przedpokoju, boś niezdrów, a tam znacznie chłod- 
nićj niż tu. Do jutra zatćm!... 

I słyszałem jak jeszcze w przedpokoju Adaś kochany dawał in- 
strukcye memu służącemu, żeby zapalił w piecach, —żeby nalegał na 
to, bym się napił wina, które zaraz będzie przyniesione, a potém go- 
rącćj herbaty, —żeby uważał w nocy,czy nie będzie mi gorzćj, i w ta- 
kim razie, żeby zaraz przybiegł do pp. *-ów i wywołał go ztamtąd. 


Co chciał Adaś powiedzićć przez to, że ja sam przed sobą mas- 
kę noszę... Kiedy ja naprawdę czuję się spokojnym... Tylko mię ta- 
ka apatya ogarnia, niechęć do życia... Szczęśliwy ten Adaś... Chociaż 
kto to wić; może on tylko lepićj od nas się maskuje... W każdym ra- 
zie, choćby i miał smutki na duszy, to rodzina jest jego pociechą... 
Bo że on kocha swą rodzinę i w kółku rodzinnóćm otuchę do życia 
czerpie, to nie ulega wątpliwości... Czyż jednak ten, kto nie ma ro- 
dziny, niczćm jéj już zastąpić nie może... Skoro nie będę mieć ro- 
dziny własnćj, to cały kraj będzie mi rodziną, a wszystkie dzieci téj 
ziemi memi dziećmi... I czyż człowiek bezżenny zupełnie już ma być 
nieużyteczny dla społeczeństwa. Są posterunki niebezpieczne, na 
które ojca rodziny posyłać się nie godzi... Tam właśnie powinni iść 
bezżenni... Lekarz bezżenny może jechać choćby do kraju, gdzie 
dżuma panuje, misyonarz może roznosić cywilizacyę wśród dzikich 
z narażeniem swego życia, żołnierz może iść odważnie w obronie 
swego kraju na plac boju... I nie zadrży im serce w chwili niebez- 
pieczeństwa, bo... nikt po nich nie zapłacze... Jednak to straszne— 
być tak samemu, zupełnie samemu na świecie całym .... 

„Godzina 7/4. Kościół z pewnością już pełny. Teraz państwo 
młodzi stają przed ołtarzem. I łączą się na całe życie! Całe życie!! 
Jeżeli szczęśliwe, to zbiegnie jak jedna chwilka. Ale jeżeli się 
wlecze smutnie, tak jak moje, to bardzo długie,—strasznie dłu- 
gie. Bo co ja miałem kiedy wesołego w przeszłości? Te kilka 
lat, póki żyła matka moja... Ale cna znów była tak smutna za- 
wsze, że mnie, dziecku małemu, śmićch zamierał na ustach, gdym 
patrzył na nią. A potćm?! Potćm byłem wśród obcych całe życie. 
Nigdy kółka domowego, rodzinnego... Najgorsze te kilka lat w Niem- 
czech, po skończeniu uniwersytetu. Wtedy czułem się nie tylko 
wśród obcych, ale jeszcze wśród nieprzyjaciół. A teraz co mię cze- 
ka?,.. Ah żeby się to wszystko prędzćj raz skończyło!... Tam przynaj- 
mnićj będzie cisza, spokój, Nirwana... To dopićro prawdziwe uko- 
jenie! Nic nie czuć i nic nie pamiętać! Co za rozkosz!!!... W ogóle 
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buddaizm wiele prawd w swych poglądach na życie ludzkości za- 
wiera. Tylko trzeba umieć odróżnić symbolikę od myśli przewod- 
nićj... Tak jak we wszystkich religiach... Naprzykład metampsycho- 
za dusz... Czyż nauka, czy po prostu obserwacya życia nie stwierdza, 
że metampsychoza istnieje? Tylko trzeba ją rozebrać z szat cudow- 
ności i przypadkowości, trzeba ją obserwować jako zjawisko przy- 
rodnicze, podległe pewnym prawom. Atawizm,—to właśnie metam- 
psychoza. Jakiś pra-prawnuk podobny jest do swego pra-pradziada 
nie tylko fizycznie, ale i duchowo... A więc dziedziczy duszę czyjąś, 
duszę tego, który żył przed wieloma pokoleniami, przed wiekami. 
Nie zbadaliśmy praw tak zwanego atawizmu przeskakującego, t. j. 
odbijającego się wyraźnićj w jakiemś 4-tém, może w 12-tém, w 40-m 
pokoleniu, niż w pierwszóm, ale na sam fakt istnienia podobnego 
zjawiska zwrócili uwagę przyrodnicy... Tym sposobem kto nie zo- 
stawia dzieci, ten utraca możność przelania swćj duszy, utraca swą 
nieśmiertelność..... 

ME Godzina 8. Już musi być po ślubie.... Teraz przyjeżdżają do 
domu. Widzę, jak ich przyjmują, otaczają, winszują, życzą... Oni 
szczęśliwi... Wierzą w przyszłość... Szczęśliwy, kto w cokolwiek 
wierzy... Nawet taką zbolałą duszę, jak Bohdana, wiara ukoić może... 
Żebym ja mógł uwierzyć w przyszłość swego krajul...... Zdaje się, że 
w przyszłości nieuniknioną jest walka zacięta między Słowiańszczy- 
zną a rassą germańską. Kto w tćj walce zwycięży?... Należałoby 
przypuszczać że Słowiańszczyzna, jako rasa młodsza, późnićj wcho- 
dząca do historyi... Nim jednak to zwycięstwo ostatecznie nastąpi, 
długo jeszcze mogą trwać porażki częściowe, a w tych porażkach 
iluż może być straconych nawet ze zwycięskićj strony.... My stoimy 
na tak wysuniętym posterunku, tak otoczeni jesteśmy dokoła falą 
germańską, że stanowimy być może straconą placówkę... W bitwach 
ludzie są często niczóm... Całe pułki idą na zapełnienie foss przed 
obozem nieprzyjacielskim,—idą „na faszynę*, po którćj oddziały na- 
stępne biegną do zwycięstwa... I kiedy taki pułk na pewną śmierć 
iść nie chce, to go z tyłu popędzają ogniem karabinowym i arma- 
tami. 6 ea. 0a JE a oj aiók geo a W EISA 

Ale się zdarza, że posterunek, ogólnie już uważany jako stra- 
cony i sam ocaleje i innych ocali... Trzeba tylko, żeby się znaleźli 
tacy Kordeccy, jak w Częstochowie... Tak, ale właśnie Kordeckie- 
go siła w tém była, że wierzył... A jeśli się nie wierzy, to w czém 
czerpać siłę? Czy nie lepićj wówczas szukać o tćj właśnie 
Nirwany buddyjskićj? 

Nie, niewolno! Siłę RES Gee w "poczićli dbswiasiey: 
Szuler tylko, po zgraniu się w Monaco, może tak przerwać swe życie. 


e 
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Ale pracownik uczciwy hańbą kończyć nie powinien. Tak nas mało 
itacyśmy słabi w porównaniu z uciskającym nas kolosem germań- 
skiml.... Nie uciekać przeto od pracy, ale wszystkie siły wytężyć 
każdy z nas powinien..... Jeżeli zerwanie z łupieżcami jest czynem 
szlachetnym, a w razie gdy łupieżcy silni i niebezpieczni, nawet 
heroicznym, to dezercya z biednćj, małćj, opuszczonćj, napastowa- 
nćj, broniącćj bytu swego załogi jest sromem.... Choćbyśmy nawet 
byli „morituri“, umrzyjmy ze czcią bez' skazy. . . . . pią 4 
A może, może odwróci się od nas, lub osłabnie ta fala germań- 
ska. Może i dla nas słońce zaświta. A wówczas jaka zasługa tych, 
którzy wytrwali! Więc byle wytrzymać, byle przetrzymać!... A co 
tylko jest w siłach ludzkich, to wszystko nasz chłop poznański ze 
swym spokojnym i biernym, ale niewzruszonym i niepokonanym 
pors an DEAA LE a EE T ZET ŻE 
Oh, jak mi zimno! Brr!! Która tóż to godzina? Col?! Już da 
po północy? EP Teraz tam kolacya weselna. Wznoszą toasty, piją 


Ah! I przedemną stoi butelka winal... To ta pewnie, którą 
Adaś przysłał... I otwarta... I szklanka przy nićj.... Jakby umyśl- 
nie, żebym i ja wypił za zdrowie nowożeńców. Ha, ha, hal.. Tak 
mi zimno... Dobrze, wypiję... I nawet wypiję z życzeniem szczę- 
ścia Halinie.... Bo i dla czegóż bym ja nie miał życzyć jćj szczęścia? 
Zasługuje na nie. A że mnie nie kocha, to trudno.... Serce nie słu- 
ga..... Że ona mnie nie pokochała, to wreszcie nic dziwnego... Ale 
jeśli to ją rzeczywiście Bohdan tak ukochał, ona zaś nad Bohdana 
przełożyła Ludwiczka..... Nie! to już szczyt ironii życia..... Ale Boh- 
dan ma tę samą wadę, co i ja. Jest za stary dla nićj.... A w dodatku 
„chora dusza“, jak mówi Adaś... A Ludwiczek głupi, bo głupi set- 
nie, ale za to młody i „zdrów numer.“ Zdrów na ciele i na duszy. 
Ta ostatnia wprawdzie bardzo pozioma, „gruboskórna”, jeśli duszę 
tém mianem zoologicznóm nazwać można, ale téż takie dusze mnićj 
się zużywają... Ponieważ mi jeszcze wciąż zimno, to wypiję... za 
zdrowie Ludwiczka... On co prawda i bez tego zdrów, ale niech 
tam... Od przybytku, powiadają, głowa nie boli. Więc za zdro- 
wie wszystkich głupich, ale młodych Ludwiczków!l.... Ha, ha, hal... 
No, teraz wypadałoby mi z kolei wypić zdrowie przyszłćj „konso- 
MODR cce: ; 

Nie, nie możę ii 

Oh, matko moja! Gdybyś ty żyła jeszcze, to pożałowałabyś swo- 
je bićdne dziecko! Dla ciebie ja nigdy nie byłbym stary. Utuliłabyś 
mię, upieściła i do snu cichego ukołysała...... 
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Co mię tak pali w oczach ?... Co to? Łzy?.... Jak baba płaksi- 
wal.. Ale mi Iżćj jakoś na sercu..... 

Chciałbym sobie przypomnieć zakończenie tego, tak fatalnie 
stosującego się do mnie wiersza Asnyka, ale mi pamięć niedopi- 
suje..... Wezmę książkę... Oto ostatnia strofa : 

„Śmieję się 1 piję wino 
„Mięszane z łzami 

„I patrzę piękna dziewczyno 

„W swą przeszłość pokrytą mgłami 
„I piję wino..... 4 


[spokojniejszy znacznie wypiłem.... za ich dzieci, za całe tu- 
ziny dzieci..... Bo dzieci, to przyszłość nasza,—przyszłość kraju....... 


Getko- Zboryszowski. 


PANSTWOWE KASY UBEZPIECZENIA ROBOTNIKÓW 


NA WYPADEK STAROŚCI I NIEUDOLNOŚCI DO PRACY, 


oraz nowe projekty przymusowego w nich udziału we Francyi, 
Anglii i Niemczech. 


Zródła: Dr jur. M. von der Osten. Die Arbeiterversicherung in Frankreich. Lipsk, 1884.— 
E. Beauvisage. Guide du déposant à la Caisse des retraites pour la vieillesse. Paryż, 1881.— 
Henri de Beaumont. Za nouvelle loi sur la Caisse nationale de retr. pour la vieil. W Journal 
des Econ. z września 1886.— Rapport de la commission supérieure dela Caisse nat. des retr, 
pour la vieil. au Prés. de la Rép. sur les opérations et la situation de cette caisse. Années 
1880, 1881, 1882, 1883 et 1884. Paryż 1887 — Znstruction à l'usage des déposants et des 
intermédiaire; de la C. n. d. r. b, la v.— Nadto taryfy tej kasy i odnoszące się do niej pra- 
wa zróżnych czasów. —Wilhelm Hasbach. Das englische Arbetterversicherungswesen. Lipsk, 
1884. — Dr. J. M. Baernreither. Die englischen Arbeiteruerbdnde und ihr Recht. Tubinga, 
1886,— William Lewery Blackley. Compulsory Providence w Contemporary Review z Lipca 
1879. — Dr. P. F. Aschrott. Das Projekt einer allgem. obligat. Alters und Krankenversi- 
cherung in England. w Jahrb. für Nationalók, und Stat. Conrada z Grudnia r. 1887. — 
Deutsches Reich. Grundzüge zur Alters- und [nvalidenuersicherung der Arbeiter.— Prof. J. 
Platter. Die geplante Alters-und Invalidenvers. im Deutschen Reich, w Archiv für soziale 
Geselzgeb. u. Statistik. Pierwszy zeszyt z r. b, — Prof. Lujo Brentano. Die beabsichtigte 
Alt. u. Inv. Vers. für Arbeiter und ihre Bedeutung. W Jahrb. Conrada ze stycznia r. b. 


Przeprowadzone przed kilkoma laty w parlamencie niemiec- 
kim przez ks. Bismarka, prawo o obowiązkowóm ubezpieczeniu ro- 
botników przeciwko brakowi środków do życia w razie choroby, 
lub nieszczęśliwego wypadku przy pracy, oraz świeżo opracowany 
projekt do prawa o przymusowóm zabezpieczeniu wszystkich pra- 
cowników niższych kategoryi w cesarstwie niemieckićm na wypa- 
dek nieudolności do pracy, lub późnćj starości, pobudziły umysły 
uczonych i mężów stanu i w innych również państwach do zastano- 
wienia się nad pożytkiem i wykonalnością tych reform. We wszy- 
stkich prawie pismach, zajmujących się kwestyami społecznemi, 
spotykamy mnićj więcćj obszerne artykuły, poświęcone temu przed- 
miotowi. Ponieważ, jak donoszą gazety, i rosyjskie sfery rządzące 
wzięły tę sprawę pod rozwagę i poleciły podobno, czy tćż mają po- 
lecić wypracowanie projektu do ustawy o zabezpieczeniu robotni- 
ków na wypadek starości i nieudolności do pracy, przeto nie od rze- 
czy będzie rozpatrzćć dokłaądnićj, co w trzech największych pań- 
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stwach Zachodnićj Europy dotąd na tćm polu zrobiono i co się na 
przyszłość w tym kierunku projektuje. 

Głośne rozprawy w parlamencie niemieckim i szumnobrzmią- 
ce obietnice i przechwałki potężnego kanclerza sprawiły, iż wię- 
kszość publiczności tak niemieckióćj, jak i nieniemieckićj uważa „że- 
laznego księcia* za pierwszego wśród mężów stanu inicyatora spra- 
wy ubezpieczenia robotników przez państwo. Tymczasem w rzeczy- 
wistości jest on tylko uczniem przodowników drugićj rzeczypospo- 
litćj francuskićj i jéj byłego prezydenta, a następnie cesarza, Napo- 
leona III, uczniem jednak—winniśmy tu dodać—zdolnym i śmiel- 
szym, chociaż mnićj może roztropnym od mistrza. Przekona nas 
o tém poniższą historya założenia i funkcyonowania „państwowćj 
kasy zabezpieczenia starości“ we Francyi (Caisse des retraites pour 
la vieillesse). 

Zniesienie przez wielką rewolucyą cechów i związków czela- 
dniczych, które między innymi miały ńa celu wspieranie podupa- 
dłych i nieudolnych do pracy rzemieślników, wywołało nieodzowną 
potrzebę utworzenia jakiejś innćj instytucyi, któraby owemu celo- 
wi czyniła zadość. Potrzeba ta była tóm bardzićj naglącą, że nowe 
warunki produkcyi na wielką skalę coraz powiększały liczbę ludzi, 
mających za jedyne źródło utrzymania swego bytu pracę rąk wła- 
snych. Skutkiem tego, pomimo że prawo surowo zabraniało wszel- 
kich związków rzemieślniczych, robotnicy poczęli tworzyć między 
sobą stowarzyszenia wzajemnćj pomocy na wypadek niepomyśl- 
nych obrotów życiowych. O ile stowarzyszenia takie nie wykracza- 
ły po za obręb ściśle filantropijnych dążności, władze, uznając ich 
pożyteczność, nie stawiały przeszkód ich rozwojowi, przestrzegając 
tylko, by nie wspierały robotników strejkujących. Dzięki temu idea 
asocyacyi czyniła szybkie postępy i oddawała swym wyznawcom 
prawdziwe usługi w razie choroby i innych nieszczęśliwych wypad- 
ków. Zachęcone powodzeniem, niektóre zamożniejsze stowarzysze- 
nia wprowadziły do swego programu ubezpieczenie członków na 
wypadek starości i trwałćj nieudolności do pracy. Sprawa ta jednak 
wymaga zbyt złożonego rachunku i wielkićj przezorności w szafo- 
waniu funduszami, by sami robotnicy mogli jéj podołać. To tóż sto- 
warzyszenia, które się tego trudnego zadania podjęły, najczęścićj 
wkróce upadały pod jego ciężarem. Równolegle z temi usiłowania- 
mi stowarzyszeń robotniczych poczęły się szerzyć wśród drobnego 
mieszczaństwa i urzędników t. zw. ton tyn y, a rozmaitego rodza- 
ju szalbierze nie omieszkali skorzystać ze sposobności i, obiecując 
swym klientom złote góry, wyłudzali ostatni grosz od ubogich lu- 
dzi, pragnących sobie tą ofiarą zabezpieczyć spokojną starość, 
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ex. Taki stan rzeczy wskazywał wyraźnie na konieczną potrzebę. 
wdania się w tę sprawę państwa i przedsięwzięcia przez nie jakichś 
pozytywnych środków, któreby dały możność jednostkom pracowi- 
tym i oszczędnym pewnego zabezpieczenia sobie jakiego takiego 
bytu na czas starczćj nieudolności. Wskutek tego wśród uczonych 
i mężów stanu powstała myśl założenia przez państwo ogólnćj kasy 
emerytalnćj dla całćj Francyi. Plan takićj kasy podjęty został pier- 
wotnie jeszcze za Ludwika Filipa przez wolną komisyą, do którćj 
należało wielu najznakomitszych ówczesnych ekonomistów, jak 
Wołowski, Passy, Rodrigues, Gasparin i inni. Komisya ta w r. 1846 
złożyła wypracowany przez siebie memoryał ministrowi finansów, 
akról przy otwarciu izb prawodawczych w roku następnym zapo- 
wiedział przedstawienie projektu do prawa o zastosowaniu kas 
oszczędności do wspierania robotników na starość. Rewolucya zr. 
1848 przeszkodziła urzeczywistnieniu tćj zapowiedzi, lecz już 10 
maja t. r. Wołowski złożył w konstytuańcie wniosek zarządzenia 
ankiety co do położenia robotników rolnych i przemysłowych, 
a wybrana w tym celu „komisya pracowników* podzieliła się na kil- 
ka podkomisyi, z których jednćj, złożonćj z o członków i nazwanćj 
comité du travail, powierzono opracowanie projektów zabezpiecze- 
nia robotników od chorób i starości. „Komitet pracy* złożył 19 lu- 
tego 1849 obszerny elaborat, w którym motywował dwa projekty 
do praw: o stowarzyszeniach wzajemnćj pomocy i o państwowój 
kasie emerytalnćj. Zanim jednak projekty te przyszły pod obrady, 
konstytuanta rozwiązana została. W nowćm ciele prawodawczóm 
przedstawił deputowany Lestiboudois d. 28 maja wniosek o zapro- 
wadzeniu obowiązkowego ubezpieczenia starości, a 2 czerwca pod- 
niósł znowu Dufournel projekty byłego „komitetu pracy“. Oba te 
wnioski przekazane zostały osobnćj komisyi, która wkrótce otrzy- 
mała jeszcze wiele innych, często utopijnych, projektów i 6 paź- 
dziernika złożyła z nich sprawozdanie i swoje wnioski. W czasie 
obrad nad nimi oświadczył minister handlu i rolnictwa, Dumas, iż 
gabinet ma wkrótce ze swćj strony przedstawić odpowiedni pro- 
jekt i pragnie tylko dowiedziść się, jakie poglądy w ciele prawo- 
dawczćm przeważają. Wskutek tego oświadczenia obrady zostały 
przerwane i projekt rządowy przekazany również tejże komisyi, a na- 
stępnie przedstawiony wraz z jego dopełnieniami przez Benoist'a 
d'Azy, pozyskał moc prawa w d. 18 czerwca r. 1850. 

Obrady nad wszystkimi tymi projektami były tak pouczające, 
że nie wahamy się ich tutaj przytoczyć w możliwie najkrótszćm 
streszczeniu, poczćm dopiero podamy treść prawa. Otóż przede- 
wszystkićm podniesiono kwestyą, jaka droga zabezpieczenia staro- 
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ści byłaby właściwsza: oszczędność, czy ubezpieczenie. Zwolennicy 
kasy emerytalnćj przytaczali argument, iż ubezpieczenie pozwala 
osiągnąć zamierzany cel daleko tanićj i pewnićj, gdyż naprzód 
składki wszystkich uczestników kasy przypadają na korzyść jedynie 
tych, którzy rzeczywiście starości doczekają, a zatćm mogą być niż- 
sze, powtóre—raz złożone sumy nie mogą już być cofnięte i użyte 
na przemijającą potrzebę chwili, jak się to często dzieje w kasach 
oszczędności. Obrońcy systemu oszczędzania, a nadewszystko głów- 
ny ich przedstawiciel, Thiers, starali się zbić te wywody uwagą, iż 
byłoby rzeczą wysoce niemoralną, gdyby państwo przez założenie 
kasy emerytalnćj zachęcało robotników do troszczenia się jedynie 
o swoję własną przyszłość z zupełnóm zapomnieniem o przyszłości 
rodziny. Skutkiem tćj uwagi zaproponowano ze strony przeciwućj, 
ażeby złożony przez każdego uczestnika kapitał zwracany był po 
jego śmierci spadkobiercom i tylko procenta składane od poczynio- 
nych przez niego wniosków obracane były na zapewnienie mu eme- 
rytury. Ponieważ jednak spadek w ten sposób zapewniony rodzinie 
byłby nader mały, a wkładałby na nią obowiązek pomocy dla zbyt 
szczupło uposażonego emeryta, przeto postanowiono zostawić do 
woli każdego uczestnika kasy, czy zechce zarezerwować na rzecz 
swych spadkobierców złożony przez się kapitał, czy nie. Wobec 
takiego rozstrzygnięcia kwestyi zaprojektowano jeszcze, ażeby po 
śmierci emerytów żonatych wypłacano pewną część ich emerytury 
wdowom. Ze względu jednakże na niemożliwość prowadzenia ści- 
słój rachunkowości przy takim systemie emerytur wdowich, wnio- 
sek ten upadł, a natomiast przyjęto inny, mianowicie, ażeby skład- 
ki, wnoszone przez osoby żyjące w małżeństwie, stale dzielone 
były na dwie równe części, z których jedna zapisuje się na rachu- 
nek męża, druga na rzecz żony, i emerytura oblicza się dla każde- 
go z małżonków oddzielnie, na podstawie przypadających na jego 
dobro wniosków 

Pomimo tych zmian projektu zwolennicy kas oszczędności, 
a zwłaszcza Thiers, Buffet i Raudot, nie chcieli się zgodzić na za- 
sadę ubezpieczenia, dowodząc, że nadewszystko dla robotników 
rolnych i rzemieślników (Thiers nawet nie chciał uznać wyjątku 
i dla robotników fabrycznych) daleko korzystnićjby było zaoszczę- 
dzić sobie pewien kapitalik na zakupienie kawałka ziemi, lub zało- 
żenie warsztatu, aniżeli nabyć rentę dożywotnią. „Taki robotnik, 
któryby się własną siłą na przedsiębiorcę wyrobił, otrzymałby eme- 
ryturę, według słów Thiersa, nie od zimno obrachowującćj kasy, 
ale z wdzięcznćj ręki kochającego dziecka, któremuby warunki by- 
tu polepszył*. Kiedy jednak Benoist d' Azy odpowiedział na to, że 
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nikt nigdy nie utrzymywał, iż ubezpieczenie pensyi dożywotnich 
usunie wszelkie ludzkie cierpienia, lecz że jest to tylko jeden z wie- 
lu środków, jakimi społeczeństwo powinno się starać o podniesienie 
niższych warstw ludności-——utworzenie państwowćj kasy emerytalnćj 
w zasadzie przyjęte zostało. 

Następnie przyszła na stół sprawa przymusu, oraz dopłaty ze 
strony państwa i pracodawców. Tu zaraz Thiers przedstawił z wiel- 
ką przesadą niesłychane trudności finansowo-techniczne admini- 
strowania kasą w razie, gdyby wszyscy obywatele Francyi przymu- 
szeni byli do nićj należóć. W odpowiedzi na to jeden z mówców 
zaproponował ustanowienie specyalnego podatku, pobieranego od 
wszystkich obywateli, i wypłacanie ztego źródła pensyi dożywot- 
nich wszystkim starcom, lecz wniosek ten upadł bez dyskusyi. Wte- 
dy postawiono znowu projekt ograniczenia przymusu do pracow- 
ników przemysłowych, lecz i tu przeciwnicy uznali niepodobień- 
stwo obliczenia wysokości zarobku i oznaczenia normy potrąceń 
przy płacy od sztuki, oraz przy pracy domowćj i zajęciach niesta- 
łych. Nadto dowodzono, że zmuszanie do oszczędności zniweczy 
całkowicie jéj moralne znaczenie, że robotnik, nawykłszy do tego, 
ażeby inni dbali o niego, przestanie sam dbać o siebie (!), że skład- 
kę do kasy będzie uważał za pewnego rodzaju podatek i na wszel- 
kie sposoby będzie się starał od niego wymknąć, że wreszcie tym 
sposobem zostanie stworzona klasa ludzi, która nie będzie miała 
całkowitego prawa własności do swego zarobku. W końcu deputo- 
wany Barrault, powołując się na zdanie Napoleona, że niedorzecz- 
nością jest zachęcać do oszczędzania na przyszłość tego, kto 
w obecnćj chwili wyżyć ze swego zarobku nie może, dowodził, iż 
dochody robotników nie wystarczają na to, ażeby sobie sami zabez- 
pieczali starość. Dla osiągnięcia dostatecznćj renty musiałby ro- 
botnik płacić składki, bez żadnćj przerwy i w stosunku dość wysokim 
do skromnych swych środków. Gdyby więc zajęcia nie znalazł 
i płacić nie miał z czego, to państwo, obiecujące mu rentę na sta- 
rość, musiałoby mu dostarczyć roboty, oznaczyć minimum płacy itp., 
na co niktby się zgodzić nie chciał, Tu zwolennicy przymusu zwró- 
cili uwagę, że zamiast tego wszystkiego możnaby poprzestać na 
dopłatach ze skarbu państwa, jak tego żądał w swym projekcie 
Waldeck-Rousseau, lecz myśl tę nazwano komunizmem i odrzuco- 
no ją bez wahania. Wkrótce jednak przekonamy się, że „komu- 
nizm“ ów został ostatecznie przyjęty tylko w formie mnićj jawnój. 

Projekt dopłaty przymusowćj ze strony pracodawców wywołał 
bardzo silną opozycyą. Dopłaty takićj domagał się najprzód Rou- 
veure we wniosku, złożonym w konstytuańcie i to w ten sposób, żeby 
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przymus stosował się wyłącznie do pracodawców, następnie zaś 
Lestiboudois zmienił to żądanie tak, żeby obie strony podlegały 
przymusowi, lub żeby pracodawca był obowiązany do dopłaty w ta- 
kim razie, jeżeli robotnik dobrowolnie przystąpi do liczby uczestni- 
ków kasy. Na propozycye te odpowiedziano, że pracodawcy nie ma- 
ją w tym względzie bynajmnićj większych obowiązków, niż inni 
obywatele państwa, gdyż często żadnego zysku z przedsiębiorstwa nie > 
osięgają i przez taki ciężar mogliby być doprowadzeni do bankruc- 
twa (1). W takim razie już ogólny podatek byłby, zdaniem oponen- 
tów, sprawiedliwszy, zwłaszcza, że przedsiębiorcy i tak poniesiony 
wydatek zwaliliby na konsumentów za pomocą podrożenia produk- 
tów, co w rezultacie wyszłoby na jedno (a więc nie zbankrutowali- 
by chyba?). Pracodawcy będą dobrowolnie dopomagali robotnikom 
z poczucia chrześciańskiego obowiązku, gdyby zaś do nich zastoso- 
wano przymus, to usposobi on ich wrogo dla instytucyi. Jeden 
z mówców zauważył przytóćm, że są powinności, które tylko wobec 
Boga obowiązywały i obowiązują, gdybyśmy zaś na wszystkie obo- 
wiązki religijne (?) zechcieli nakładać przymus państwowy, to do- 
szlibyśmy do nieznośnćj teokracyi. Gdyby państwo przez wprowadze- 
nie przymusu w tym względzie do swego prawodawstwa wywoła- 
ło (I) mniemanie (7), że jedna część społeczeństwa nie wypełnia 
swych obowiązków względem drugićj, lecz jest usposobiona dla 
nićj wrogo, to byłoby to najgorszćóm złém, jakie tylko społeczeń- 
stwo spotkać może. Niektórzy wreszcie mówcy byli zdania, że pra- 
codawcy zwaliliby z pewnością nałożony na nich ciężar na swych 
robotników, drogą zmniejszenia im płacy, że więc lepićj będzie, gdy 
robotnicy będą go ponosili bezpośrednio. Ostatecznie zarówno pro- 
jekt dopłaty obowiązkowćj ze strony pracodawców, jak i stosowa- 
nia przymusu do samych tylko robotników został odrzucony. 
Nasunęło się teraz pytanie, czy kasa zdoła osiągnąć cel zamie- 
rzany, jeżeli przystęp do nićj będzie dobrowolny? Nikt nie łudził się 
pod tym względem, że robotnicy, zostawieni samym sobie, za wy- 
jątkiem bardzo nielicznych jednostek, korzystać z kasy nie będą. 
Nawet Thiers, który tak pięknie mówił o systemie dobrowolnej 
oszczędności, nie taił zdania, że robotnicy nawykli żyć z dnia na 
dzień, „jak ptaki niebieskie*, i o przyszłości wcale nie myślą. Chcia- 
no więc zachęcić ich za pomocą premii, udzielanych przez państwo. 
Minister Dumas zaproponował, ażeby ze skarbu państwa wyasygno- 
wać fundusz na 100.000 premii 25 frankowych i udzielać je jako do- 
płaty tym, coby w ciągu 5 lat wnieśli do kasy przeciętnie co naj- 
mnićj po 15 franków rocznie. Gdyby zaś ten projekt nie znalazł 
uznania, postawił rząd jeszcze wniosek wydawania premii wyłącz- 
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nie robotnikom, mającym skończonych lat czterdzieści w chwili 
ogłoszenia prawa, ażeby i starszym ludziom umożliwić korzystanie 
z kasy. Jakkolwiek premie takie byłyby ostatecznie dopłatą ze 
strony państwa, którą poprzednio w zasadzie odrzucono, to jednak- 
że wnioski rządu wogóle przychylnie przyjęte zostały. Komisya 
przemawiała za drugim z tych wniosków, żądając zarazem powię- 
kszenia proponowanćj liczby premii. Za to projektowany sposób 
ich podziału wywołał silne zarzuty. Uważano za rzecz niesprawie- 
dliwą nagradzanie tych, co dzięki lepszym warunkom bytu mogli 
łatwićj robić oszczędności i w opłatach do kasy nie zalegać. Kiedy 
zaś i żadna inna forma podziału nie znalazła uznania większości, 
projekt rozdawania premii upadł. Tym sposobem, chcąc dogodzić 
wszelkim moralnym względom, nie dogodzono żadnemu. Qui em- 
drasse trób—mal étreint, mądrze uczy francuskie przysłowie, lecz pra- 
wodawcy francuscy skorzystali z niego dopićro w 6 lat później 
igdy błąd swój naprawili, reforma ta przyniosła bardzo dobre re- 
zultaty. 

Ostatecznie więc uchwalone tylko zostało założenie kasy enie- 
rytalnćj, administrowanćj i gwarantowanćj przez państwo, opartćj 
na dobrowolnych wnioskach uczestników. Przechodzimy obecnie 
do szczegółów jćj organizacyi. 

Ponieważ robotnicy, nie posiadając żadnych stałych docho- 
dów, często nie byliby w możności opłacać regularnie stałych skła- 
dek rocznych, przeto obliczenie taryf zastosowano do ich potrzeby 
w ten sposób, że wysokość przypadającćj uczestnikowi pensyi eme- 
rytalnćj obrachowano w stosunku do każdego pojedynczego wnio- 
sku. Dla uniknienia zaś zbyt drobnych ułamków i udogodnienia ra- 
chunku, za jednostkę wniosku, a zarazem minimalny wniosek je- 
dnorazowy, przyjęto 5 franków. Wnioski większe musiały być wie- 
lokrotne do 5. Ponieważ połowa każdorazowego wkładu ludzi żo- 
natych zapisywała się na rachunek żony, przeto obowiązani oni 
byli wnosić na jeden raz co najmnićj 10 franków, lub sumę wielo- 
krotną do io. Suma wszystkich tych drobnych rent, jakie uczest- 
nik nabył za pomocą pojedynczych wniosków, stanowiła, po dojściu 
przezeń do oznaczonego z góry wieku, o wysokości przypadającej 
mu pensyi dożywotnićj. Data początku pobierania renty mogła być 
oznaczana dowolnie przez ubezpieczonego, lecz tylko w granicach 
50 do 6o lat jego wieku. Powodem oznaczenia drugićj z tych gra- 
nic była wielka zmienność śmiertelności w wieku późniejszym, co 
obliczenie wartości renty na dalszą metę czyniło bardzo niepew- 
nćm. Późnićj wreszcie (w r. 1856) granicę tę posunięto do 65 lat 

T. IV. Z. I. 1888 r. 10 


146 ATENEUM. 


wieku. Za stopę procentową do obliczania taryf przyjęto 5%, lecz 
w przewidywaniu obniżenia się Z czasem stopy rynkowéj zastrze- 
żono sobie prawo zmiany taryf i oznaczenia innéj stopy z d. 1 stycz- 
nia 1853 r. przez uchwałę ciała prawodawczego. Ponieważ jednak 
obniżka stopy mogła nastąpić wcześnićj, co nawet przewidywano, 
a dalćj ponieważ kapitały kasy miały być ulokowane w reńcie pań- 
stwowćj, skutkiem czego, w razie jéj konwersyi na niższy procent, © 
państwo, gwarantujące wypłacalność kasy, musiałoby ponieść stratę, 
przeto właściwie, jakkolwiek tylko warunkowo, zobowiązywało się 
ono do dopłat, które w zasadzie przez to samo ciało prawodawcze 
potępione zostały jako „komunizm.* 

Wkłady, wniesione przed ślubem, pozostają na wyłącznym ra- 
chunku wnoszącego, choćby się następnie ożenił. Podobnież po 
prawnóm rozdzieleniu małżeństwa, lub majątku małżonków, wnio- 
ski każdego z nich zapisują się na wyłączne dobro wnoszącego; 
w czasie zaś trwania małżeństwa wnioski każdego z małżonków 
dzielą się po połowie na rzecz obojga. Ażeby z gwarancyi państwo- 
wćj nie skorzystali kapitaliści w celu wyższego oprocentowania so- 
bie kapitałów w razie obniżki stopy rynkowój i nie narazili przez 
to państwa na wielkie straty, postanowiono, ażeby maximum renty, 
jaką może sobie nabyć jedna osoba, nie przenosiło 600 franków. 
Pensyi dożywotnićj do wysokości 360 franków nie wolno było ani 
zastawiać, ani odstępować. W razie nastąpienia urzędownie stwier- 
dzonćj zupełnćj nieudolności do pracy, pensya dożywotnia może 
być przyznana przed dojściem do lat 50 w wysokości zależnćj od 
sumy wniesionych wkładów i wieku uczestnika. Suma wkładów, 
wniesionych z zastrzeżeniem zwrotu kapitału, wy- 
płaca się bez procentu po śmierci uczestnika jego spadkobiercom, 
lub legataryuszom, bez względu na to, czy śmierć nastąpiła przed 
rozpoczęciem, czy po rozpoczęciu pobierania renty. Każdy ubez- 
pieczony otrzymuje książeczkę, do którćj zapisują się poczynione 
przez niego wkłady i odpowiadające im renty. 

O ile ustawa powyższa odpowiadała zamierzonemu celowi i ja- 
kie w nićj popełniono błędy, najlepićj wyjaśniły fakty, które nie 
kazały na siebie czekać zbyt długo. Do końca r. 1851 zapisało się 
do kasy 5,383 uczestników, którzy wpłacili ogółem 1,212,495 fr., 
czyli przeciętnie po 225 fr. na głowę. Tak znaczna wysokość prze- 
ciętnego wkładu wskazuje, że do liczby ubezpieczonych musieli 
należćć nie sami tylko robotnicy. I rzeczywiście stanowili oni mnićj, 
niż połowę ogólnćj liczby ubezpieczonych, a mianowicie 2532 oso- 
by, pomiędzy któremi mężczyzn było zaledwie 1395, a większość 
przeważna kobićt korzystała tylko z ich składek w charakterze 
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żon. Rezultat więc nie był szczególny, zwłaszcza wobec usilnćj 
izręcznćj reklamy ze strony wszystkich organów prasy rządowej. 
W r. 1852 w powodzeniu kasy zaszła nagła zmiana, lecz w kierun- 
ku wcale niepożądanym. Dnia 14 marca t. r. ogłosił rząd konwer- 


syą renty 5% na 44%. Otóż kapitaliści, mający około lat 5o i więcćj, 


nie omieszkali skorzystać z przywileju kasy emerytalnćj dla za- 
pewnienia sobie nadal procentu 5% od części przynajmnićj swych 
kapitałów i pozakupywali sobie najwyższą dozwoloną pensyą doży- 
wotnią z zastrzeżeniem zwrotu wniesionćj sumy spadkobiercom. 
Skutkiem tego w ciągu r. 1852 wpłynęło do kasy przeszło 31 milio- 
nów franków. Wysokość przeciętnego wniosku na osobę podniosła 
się do 1605 franków, a skarb zmuszony był teraz grubo dopłacać 
dla uregulowania zobowiązań instytucyi. Dla zapobieżenia podob- 
nym wypadkom na przyszłość prawo z 28 maja 1853 obniżyło stopę 
procentową, służącą za podstawę do obliczania taryf ubezpieczenia, 
do 44%, oraz ograniczyło sumę wniosków rocznych, jakie może 
wpłacić do kasy jedna osoba, do 2,000 franków i postanowiło, że 
suma wniosków, wpłaconych przez uczestnika kasy w ciągu ostat- 
nich 2 lat przed rozpoczęciem pobierania renty, nie może przewyż- 
szać !/, ogólnćj sumy jego wkładów. Ograniczenia te nie stosowały 
się jedynie do członków stowarzyszeń robotniczych wzajemnćj po- 
mocy. To powstrzymało natychmiast nadmierny napływ kapita- 
łów do kasy tąk, że suma wniosków zmniejszyła się w roku 1854 do 
1,593,801, a w 1855 do T,443,548 franków. W 1856 dekretem z 26-go 
kwietnia przeznaczył cesarz Napoleon z procentu od 10,000,000 do- 
tacyi, uczynionćj przez niego dla t. zw. aprobowanych stowarzy- 
szeń wzajemnćj pomocy (*), 200,000 franków rocznie na dopłatę do 
sum wnoszonych przez te stowarzyszenia do kasy emerytalnćj na 
rzecz ich członków. Prawo zaś z 7 lipca t. r. podwyższyło dozwolone 
maximum pensyi dożywotnićj dla jednćj osoby do 750 fr., zniosło 
ustanowiony prawem zr. 1853 dwuletni czas karencyjny, a przy- 
wilćj wnoszenia sumy wyższćj nad 2,000 fr. w ciągu jednego roku 
dla jednćj osoby rozciągnęło i na towarzystwa bezimienne, zaku- 
pujące emerytury dla swych urzędników. Środki te oddziałały bar- 
dzo dobroczynnie na wzmożenie udziału robotników i urzędników 


(°) Stowarzyszenia wzajemnćj pomocy dzielą się we Francyl na 2 główne rodzaje, 
których działalność, sposób administracyi, oraz prawa i obowiązki w ogólnym zarysie 
określa odpowiednia ustawa rządowa. Jedne z tych stowarzyszeń noszą nazwę „aprobo- 
wanych*, drugie „dozwolonych.* Te ostatnie cieszą się większą niezależnością, lecz za to 
nie korzystają z żadnych subwencyi rządowych. 
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prywatnych w kasie. Zachęcony tém rząd przeprowadził w r. 186i 

prawo, podnoszące maximum dozwolonćj renty do 1000 fr., a wnio- 
sku rocznego do 3,000 fr. Prawo zaś z r. 1864 poszło jeszcze daléj, 
dozwalając na 1,500 fr. renty dla jednéj osoby i 4,000 fr. jednora- 
zowego wniosku. Pomimo:tych niebezpiecznych podwyżek dzia- 
łalność kasy rozwijała się powoli bez nagłych skoków, lecz stale 
i równomiernie. Cesarz Napoleon interesował się bardzo tym roz- 
wojem i corocznie przeglądał osobiście sprawozdania z obrotów 
instytucyi. Niektóre zarządy robót publicznych, jak np. budowy 
dróg i mostów, oraz warsztaty państwowe zastosowały do swych 
robotników i urzędników przymus należenia do kasy. Dzięki tym 
środkom, oraz dekretowi dotacyjnemu z r. 1856, udział w kasie lu- 
dzi, żyjących jedynie z własnćj pracy, coraz bardzićj wzrastał i brał 
górę nad innemi kategoryami uczestników, jak to wykazują nastę- 
pujące cyfry. Do liczby deponentów z lat 1850—1860 należało ro- 
botników 62,400, urzędników 25,593, duchownych i ludzi wolnych 
zawodów 8,197, rzemieślników i kupców 1,940. W roku 1862 naj- 
licznićj wśród składkujących reprezentowani byli dróżnicy szosowi 
w cyfrze 23,355, robotnicy—17,946, urzędnicy—2,830, strażnicy le- 
śni—794 i dopićro po nich kapitaliści (remżżers) w liczbie zaledwie 
714. Podziału uczestników według zajęć dla lat dalszych nie posia- 
damy, lecz nizka cyfra przeciętnego wkładu rocznego, wynosząca 
zaledwie 25 do 40 franków aż do r. 1878, wskazuje, że przeważa- 
jącą większość ubezpieczonych stanowili ludzie ubodzy, pomimo 
że ogólna suma wkładów rocznych podniosła się w r. 1876 do 16-stu 
milionów franków, a liczba składkujących do 400,000. Już jednak- 
że od r. 1875 liczba wpłat znaczniejszych, wnoszonych przez ludzi 
zamożnych, poczęła dość widocznie wzrastać. Było to skutkiem 
obniżenia się rynkowćj stopy procentu. Po wojnie z Niemcami bo- 
wiem stopa procentowa podniosła się znacznie i rząd rzeczypospo- 
litćj był zmuszony prawem z 20 grudnia 1872 przywrócić znów dla 
taryf kasy normę 5%. W miarę więc, jak późnićj stopa rynkowa 
spadała, lokacya kapitału w kasie emerytalnćj dla wszelkiego ro- 
dzaju rentyerów stawała się coraz bardzićj korzystną. Dla uchro- 
nienia skarbu od strat rząd występował w roku 1876 i 1878 z wnio- 
skiem obniżenia stopy dla taryf kasy do 4%, lecz żądanie to nie uzy- 
skało zatwierdzenia. Napływ zaś kapitałów do kasy od r. 1878 po- 
czął wzrastać z tak nadzwyczajną szybkością, że suma wniosków 
z niecałych 10 mil. fr. w r. 1873, podskoczyła w r. 1881 do 61 mil. 
z górą, przeciętna zaś wysokość wkładu rocznego jednćj osoby 
w tym samym czasie podniosła się z 254 do przeszło 119 franków. 
Wobec niemożliwości oprocentowania, przy ciągłym spadku kursu 
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renty państwowćj, kapitałów kasy po 5%, straty skarbu powiększały 
się corocznie w stosunku przerażającym i po kóniec r. 1882 wyniosły 
przeszło 404 milionów franków. Wtedy dopićro izby prawodawcze 
zdecydowały się obniżyć stopę procentową w taryfach kasy do 43%, 
począwszy od 1 stycznia 1883 roku, 

Powiedzieliśmy wyżćj, że od r. 1856, dzięki dotacyi dla stowa- 
rzyszeń wzajemnćj pomocy i rozszerzeniu przywileju znacznych 
wpłat rocznych na towarzystwa bezimienne, udział robotników 
i urzędników w kasie emerytalnćj wzrastał szybko i stale. Byli to 
jednakże głównie pracownicy tych przedsiębiorstw rządowych 
i prywatnych, które zaprowadziły u siebie przymus ubezpieczenia, 
oraz członkowie stowarzyszeń wzajemnćj pomocy, którym nabycie 
renty dożywotnićj ułatwiała dotacya. Co do odosobnionych robot- 
ników, nie należących do stowarzyszeń subwencyonowanych i nie 
podlegających przymusowi ze strony pracodawców, żadnych do- 
kładnych danych dotąd nie opublikowano, lecz liczne głosy ogólni- 
kowo stwierdzają, że do uczestnictwa w kasie przystępuje takich 
robotników stosunkowo nie wielu, oraz że emerytury, nabywane 
przez nich, są nadzwyczaj małe, często nie przenoszą bowiem kilku, 
lub kilkunastu franków rocznie. Najlepsze uposażenie zdobywają 
sobie pracownicy tych przedsiębiorstw, które zaprowadziły przy- 
mus. Warsztaty państwowe strącają na ten cel średnio 4% płacy. 
Otóż składka takićj wysokości przy stopie taryf 5% zapewnia czło- 
wiekowi bezżennemu po latach 30o emeryturę mnićj więcćj równą 
połowie płacy, po 40 zaś—całćj płacy rocznćj, średnio przez eme- 
ryta w czasie pracy pobieranćj: Ludzie żonaci, którzy osobiście ko- 
rzystają tylko z połowy składek, są, naturalnie, gorzćj na starość 
uposażeni. Z przedsiębiorstw prywatnych najpowszechnićj stosują 
doswych pracowników przymus ubezpieczenia starości koleje że- 
lazne, przyczóm ze swćj strony dopłacają zazwyczaj 2 do 5% płac, 
pobieranych przez ubezpieczonych. Wreszcie i inne większe przed- 
siębiorstwa, praktykujące przymus ubezpieczenia, dopłacają pra- 
wie wszystkie do strącanych przez się składek pewne, najczęścićj 
procentowo określone sumy. Z pomiędzy nich zasługuje na szcze- 
gólną wzmiankę Ænźreprise générale des omnibus, strącająca robot- 
nikom po 24 franki rocznie; ze swojćj strony dopłaca ona takąż su- 
mę i gwarantuje każdemu, kto przesłużył lat 20, co najmnićj 365 fr. 
pensyi dożywotnićj. Jedne z takich przedsiębiorstw wpłacają co- 
rocznie do kasy emerytalnćj na imię ubezpieczonego i jego składki 
osobiste i swoję dopłatę, inne zaś dopłatę ową zatrzymują na pro- 
ceńcie w swoich kasach i wnoszą ją do kasy emerytalnćj dopićro 
w razie, jeżeli pracownik przesłużył pewną oznaczoną liczbę lat. 
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Takie jednak urządzenie daje możność oszustwa. To tóż niejedno- 
krotnie dawały się słyszéć skargi robotników, że, gdy zbliża się ter- 
min uiszczenia przyrzeczonćj dopłaty, przedsiębiorcy często wyda- 
lają pod jakimkolwiek pozorem długoletnich pracowników. 

Sumy, wnoszone corocznie przez korzystające z dotacyi sto- 
warzyszenia wzajemnćj pomocy na ubezpieczenie starości ich człon- 
ków, wzrastają z biegiem czasu bardzo szybko. Stowarzyszenia te 
wpłacają swoje wnioski coroczne nie wprost do kasy emerytalnćj, 
lecz do kasy depozytów, gdzie wnioski te po dodaniu do nich od- 
powiednićj dopłaty z procentu od funduszu dotacyjnego zapisują 
się na rachunek t. zw. „funduszu emerytalnego* każdego danego 
stowarzyszenia, który oprocentowuje się według stopy 4%. Kiedy 
stowarzyszenie chce zakupić pensyą dożywotnią dla którego z ze- 
starzałych swych członków, wtenczas dopićro wydaje dyspozycyą 
przelania odpowiednićj sumy na imię tego członka do kasy emery- 
talnćj. Część tój sumy, pochodząca z dopłaty dotacyjnćj, po śmierci 
emeryta musi wrócić napowrót do funduszu emerytalnego. Część 
zaś, pochodząca z wniosków stowarzyszenia, może być całkowicie 
zużyta; lecz wogóle z nader nielicznymi wyjątkami, stowarzyszenia 
zastrzegają sobie zwrot i téj części, co wpływa na zmniejszenie 
emerytur, lecz za to fundusz emerytalny: dla przyszłych pokoleń 
dzięki tym zwrotom wzrasta szybko, tak, że od r. 1856 po koniec 
1881 doszedł już do 414 milionów fr., z których 19/4 mil. została 
wpłacone do kasy emerytalnćj na zakup pensyj dożywotnich. Świet- 
ny ten rezultat dał się osiągnąć jedynie dzięki zachęcie, danćj 
przez dopłaty dotacyjne, gdyż te stowarzyszenia, które z nićj nie 
korzystają, nie uciekają się prawie wcale do rządowćj kasy emery- 
talnćj, lecz wypłacają zapomogi swym zestarzałym członkom bez- 
pośrednio z własnych kas, w wysokości zmiennćj, zależnćj od za- 
sobności funduszów stowarzyszenia w każdym danym roku. Natu- 
ralnie, że jest to forma dla pobierających zapomogi mnićj dogodna, 
gdyż nie mogą oni nigdy wiedzićć, co ich w przyszłości czeka. 
Winniśmy dodać, że por. 1856 rząd kilkakrotnie jeszcze powiększał 
tę część procentu od dotacyi 10 milionów, która przeznaczona zo- 
stała na dopłatę do funduszu emerytalnego, tak że w końcu cały 
prawie procent na ten cel obrócony został, a nadto ces. Napoleon na 
uczczenie urodzin syna ofiarował jednorazowo na tenże cel 500.000 
franków. Prócz tego wpłynęło jeszcze po koniec 1881 r., 717 tysię- 
cy z darów i zapisów prywatnych. Ostatecznie więc wpłynęły do 
kasy następujące sumy: 


PAŃSTWOWE KASY. 151 
w roku _ z wniosków zdarów - _ z dopłaty z procentów 
stowarz. i zapisów dotacyjnćj od kapitału 
$856 ERAEN > 244.678 — + — 481.494 — 15.062 fr. 
1860 015 pE 649.687 — 10.126 — 440.251 — 376.033 » 
i AETIA IE PCE 858.872 — 66.841 — 343.830. — 722.300 » 
1881 . . . . . . 1.681.183 — 133.388 — 565.970 — 964.409 „ 
do r. 82 ogółem . . 19.073.228 — 717.036 — 9.352.460 — 12.315.272 fr: 


Cyfry te bardzo wymownie pouczają, jak zachęcająco podzia- 
łała dopłata rządowa. Kiedy w pierwszym roku suma wniosków ze 
strony stowarzyszonych wynosiła zaledwie połowę sumy subwen- 
cyjnćj, w 25 lat późnićj pierwsza przenosi już trzykrotnie drugą. 
Wzrost ten, co prawda, pochodził głównie z przyrostu liczby człon- 
ków stowarzyszeń aprobowanych, która czyniła ogółem w r. 1860— 
359.332, w 1881 zaś 826.013. W tćj ostatnićj liczbie było członków 
honorowych, płacących składki, lecz nie korzystają- 
cych z zapomóg, 135.810. Z wniosków rocznych do funduszu 
emerytalnego przypadało w r. 1881 na 1 członka wgóle 2,03 fr., a na 
1 członka rzeczywistego 2,53 fr. Cyfry te jednakże nie obejmują 
jeszcze całości wydatku na wspieranie starców, gdyż i stowarzysze- 
niaaprobowane, podobnie jak „dozwolone“, wypłacają zapomogi do- 
żywotnie pewnćj części zestarzałych członków wprost ze swych kas. 
Suma tych zapomóg w r. 1881 wynosiła 839.602, 74 fr. Razem więc 
wydatek na wspieranie starców w stowarzyszeniach aprobowanych 
w r. 1881 czynił w przecięciu na 1 członka 3,05 fr., a na 1 członka 
rzeczywistego 3,80 fr. Widzimy z tego, że składki stowarzyszonych 
na zabezpieczenie starości są nadzwyczaj skąpe, to téż i pozyski- 
wane przez nich emerytury muszą być odpowiednio maleńkie. W r. 
1881 pobierało pensyą dożywotnią z kasy emerytalnćj 14.963 star- 
ców w kwocie przeciętnćj 71,10 fr. rocznie (*). Emeryturka taka 
nie może naturalnie wystarczyć na najnędzniejsze utrzymanie. Mo- 
głaby jednakże być znacznie wyższa nawet przy tak drobnych ofia- 
rąch ze strony członków, gdyby rząd i stowarzyszenia nie zastrze- 
gały zwrotu kapitału, wnoszonego do kasy emerytalnćj, lecz pozo- 
stawiały go na zużycie dla korzystających z niego. W takich bo- 
wiem warunkach, według taryf kasy, człowiek 65 letni (taki był 
wiek przeciętny kandydatów do emerytury, wybranych przez sto- 


(') Sumy, przelewane z „funduszu emerytalnego“ z kasy depozytów do kasy eme- 
rytalnćj na zakup emerytur dla członków stowarzyszeń aprobowanych wzajemnćj pomo, 
cy, wynosiły: w r. 1880—3.361.626 fr, w 1881—3.667.466 fr., w 1882—4.024,521 fr.- 
w 1883—4.713.737 fr. 1 w 1884—5.011.455 fr. Jak widzimy, rosną one zroku na rok 
dość pokaźnie, lecz, niestety, nie tyle skutkiem podwyższenia emerytur, ile skutkiem po- 
większenia się liczby członków wychodzących da emerytury. 
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warzyszenia w r. 1881) otrzymałby pensyi dożywotnićj, zamiast 
71,10 fr., sumę 2Y, raza większą, a mianowicie 178,90 fr. rocznie, 
lecz stowarzyszenie straciłoby na tém 1422 fr. kapitału. Możnaby 
wszakże wybrać tutaj drogę pośrednią i poprzestawać na zwrocie 
tćj tylko części kapitału, która powstała z dopłat rządowych i któ- 
rćj prawo całkowicie zużywać nie dozwala, a część powstałą ze 
składek członków ofiarowywać w całości korzystającym z nićj eme- 
rytom. Obok tego zaś potrzebaby koniecznie podnieść zbyt małe 
składki stowarzyszonych. Przeznaczać bowiem 2 franki rocznie dla 
zabezpieczenia sobie starości jest to żądać zbyt wiele od procentów 
składanych, czy téż od dopłat rządowych. Przeciętna wysokość 
ogólnćj składki rocznćj na opędzenie wszelkich wydatków w stowa- 
rzyszeniach aprobowanych prowincyonalnych (czyli za wyłącze- 
niem Paryża) wynosi dla mężczyzn 14 do 15 fr., dla kobiet 9 do 10 
fr. Ponieważ robotnicy płci męskićj zarabiają przeciętnie na pro- 
wincyi przeszło 3 fr. dziennie, robotnice zaś od 1,60 do 1,70 fr., 
przeto wymienione powyżćj ich składki mogłyby być z łatwością 
co najmnićj potrojone, a wtedy możnaby i chorych i starców, oraz 
wdowy i sieroty daleko skutecznićj wspićrać. Jeżeli więc otrzymy- 
wane przez członków stowarzyszeń robotniczych emerytury są do- 
tąd tak bardzo niewystarczające, to głównie winni są temu sami 
stowarzyszeni, nie czynią bowiem dla uchronienia się od nędzy na- 
wet tego, co by w większości wypadków bez wielkiego wysiłku czy- 
nić mogli. Delegowani źrade-union ów angielskich na międzynarodo- 
wym kongresie robotniczym w październiku r. 1883 zalecali gorą- 
co swym kolegom francuskim podniesienie zbyt niskich dotąd 
składek. | 

Z drugićj strony wszakże winniśmy dodać, że o tyle o ile do- 
statecznćj emerytury saini robotnicy o własnych siłach zapewnić 
sobie najczęścićj nie są w możności. Ogólne jest zdanie ludzi rzecz 
znających, żę, średnio biorąc, robotnik przemysłowy po 55 roku ży- 
cia staje się niezdolnym do zadawalniającego wykonywania zwy- 
kłćj sobie pracy i traci zajęcie. Potrzebaby więc, żeby już do tego 
czasu mógł sobie zapewnić emeryturę, wystarczającą na konieczne 
potrzeby życia. Za przeciętne minimum w tym względzie możnaby 
uznać we Francyi 365 fr. na rok. Dla zapewnienia zaś sobie takićj 
pensyi dożywotnićj trzeba według taryfy od 20-go do 55-go roku ży- 
cia wnosić corocznie od 30 do 43! fr., zależnie od stopy procento- 
wćj (5 lub 4%) bez żadnćj przerwy. Ponieważ przytém połowa wnio- 
sków ludzi żonatych zabićra się na emeryturę żony, przeto robotni- 
cy obarczeni rodziną musieliby płacić od 60 do 87 franków rocznie. 
Że na to ogromnćj większości nię stać, dowodzić chyba byłoby 
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zbytecznóm. Poświęcać przyjemności, a niekiedy nawet istotne po- 


trzeby chwili obecnćj dla uchronienia się od niedostatku w dalekićj 


przyszłości, która przytćm może dla nas nigdy nie nadejść, przy- 


chodzi każdemu dość trudno. Dla zdobycia się na to potrzeba nie- 


małćj siły charakteru i wrodzonćj, lub wyrobionćj przez staranne 
wychowanie przezorności. Stowarzyszenia wzajemnćj pomocy, jak 
tego dowodzi Anglia, są dzielną szkołą dla rozwoju tych przymio- 
tów wśród warstw robotniczych, lecz warunki życia odosobnionych 
robotników stanowczo wyrobieniu się ich nie sprzyjają. Nadto, kie- 
dy ktoś zawsze powątpiewać musi, czy przy najlepszych nawet chę- 
ciach i największych wysiłkach zdoła zapewnić sobie choćby naj- 
skromniejszy, byle wolny od przymierania z głodu, byt na starość, 
a z drugićj strony wić, że zbyt mała emerytura, nie chroniąc go od 
nędzy, może mu jeszcze często stawać na przeszkodzie do korzysta- 
nia z miłosierdzia publicznego, to naturalnie dochodzi do wniosku, 
że wygrana nie warta stawki. Z tego powodu, zdaniem mojém, kasy 
emerytalne dla robotników bez przymusu prawnego i dopłaty ze 
strony państwa, lub co słuszniejsza, jak się postaram dowieść —ze 
strony pracodawców, nie mogą uczynić zadość swemu celowi. Prze- 
konanie to zdobywa sobie obecnie coraz więcćj wyznawców tak 
wśród ekonomistów-teoretyków, jak wśród mężów stanu. Z takie- 
go poglądu wypłynął w 1879 projekt reformy kasy emeryt. przedsta- 
wiony parlamentowi przez deputowanego M. Nadaud, gorącego 
rzecznika interesów klasy robotniczćj. Domagał się on strącania 
przymusowego wszystkim robotnikom 5% zarobku do kasy emery- 
talnćj, oraz dopłaty ze strony państwa i pracodawców w wysokości 
po 50% owych strąconych składek. Wszystkie te wkłady razem 
uczyniłyby przeciętnie, według trochę optymistycznego obliczenia 
projektodawcy, na rachunku średnio płatnego robotnika w ciągu 
lat 30 wraz z procentem składanym 7.200 fr., które po 5% dałyby 
360 fr. renty. Wdowa otrzymywałaby pensyą dożywotnią w wyso- 
kości połowy emerytury przypadającćj mężowi. Pozostały po śmier- 
ci emerytów kapitał miał być używany na dodatki do uzbieranych 
funduszów emerytalnych dopóki minimalna wysokość wypłacanych 
emerytur nie wyniesie 400, a przeciętna 6oo fr. Dla obmyślenia 
środków wykonania tego planu, żądał Nadaud wyznaczenia komi- 
syi. Dnia4 maja 1880 izba deputowanych uchwaliła oddanie tego 
projektu do rozpatrzenia komisyi, do składu którćj wszedł i projek- 
todawca. 

Każdy trzeźwy człowiek przyzna zapewne, że Nadaud w swych 
szlachetnych dążeniach zbyt wiele wymagał od państwa. Już sama 
5o-procentowa dopłata do składek osobistych wyniosłaby, według 
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jego obliczenia, 30 milionów fr. rocznie na każdy milion ubezpie- 
czonych robotników. A ileżby to jeszcze milionów trzeba było do- 
płacać dla oprocentowania kapitałów kasy po 5%, zwłaszcza w ra- 
zie, gdyby stopa rynkowa procentu spadła do jakich np. 2%, co prze- 
cież w kraju tak zasobnym w kapitały, jak Francya, jest możebne? 
Wybrana komisya po długich naradach i rozpatrzeniu kilku jeszcze 
innych projektów złożyła sprawozdanie ze swych prac 4 grudnia 
1882 i oświadczyła się stanowczo przeciw wprowadzeniu przymusu, 
żądając tylko pewnych przywilejów dla członków stowarzyszeń 
wzajemnćj pomocy. Mianowicie wkłady ich miały być oprocento- 
wywane po 5%, kiedy dla ogółu proponowano stopę niższą. Na po- 
krycie strat, wynikających z utrzymywania wysokićj stopy procentu 
dla stowarzyszeń robotniczych żądała komisya 10 milionów fr. do- 
tacyi, a nadto druga taka dotacya miała być dana na dopłaty do 
zbyt niskich emerytur, przyznawanych robotnikom przed oznaczo- 
nym terminem w wypadkach zajścia przedwczesnćj nieudolności 
do pracy. Wnioski te z powodu braku czasu nie przyszły wcale 
pod obrady, lecz owszem wbrew im, na żądanie ministra skarbu, 
Tirarda, obniżono ogólnie stopę procentową kasy do 44%. Niektóre 
jednak z żądań komisyi w cztćry lata późnićj w części, lub w cało- 
ści uwzględnione zostały. Przedewszystkićm dla ułatwienia przy- 
stępu do kasy ludziom najbiedniejszym prawo z 20 lipca 1886 obni- 
żyło minimum składki jednorazowćj na głowę z 5 franków do 1 fr. 
Dalćj postanowiono, iż maximum pensyi dożywotnićj dla jednćj 
osoby nie może przenosić 1206 fr., a suma składek, wniesionych 
w ciągu roku, nie może przewyższać 1000 fr. na głowę, z zastrze- 
żeniem wyjątku co do tego ostatniego ograniczenia dla wniosków 
uskutecznianych z wyroku sądowego, oraz wpłacanych przez za- 
rządy publiczne i stowarzyszenia wzajemnćj pomocy, korzystające 
z funduszu dotacyjnego. Tym sposobem chciano znowu utrudnić 
ludziom zamożnym spekulacyą na korzystne oprocentowanie swych 
kapitałów i przywrócić kasie pierwotny charakter instytucyi, prze- 
znaczonćj głównie dla ubogich pracowników. Dla uchronienia skar- 
bu od znaczniejszych strat orzekło również prawo, że stopę procen- 
tu, służącego za podstawę do obliczenia taryf, określać ma corocznie 
w miesiącu grudniu na każdy: rok następny specyalnym dekretem 
prezydent rzeczypospolitćj. Za normę do tego określenia służyć 
ma średnia stopa procentu, jaki dawały renty państwowe, zaku- 
pione przez kasę w ciągu roku ubiegłego. Nadto tablice śmierte|- 
ności Deparcieux'a, stosowane dotąd do obrachowywania taryf, 
mają być poprawione na podstawie doświadczeń, zebranych w czą- 
sie blisko czterdziestoletniego istnienia instytucyi. 
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Dwa ostatnie środki przyniosą skarbowi państwa korzyść nie- 
wątpliwą, lecz do uczestnictwa w kasie przez podniesienie taryf za- 
chęcać nie będą. Szczególnićj zrażać musi do niego zmienna stopa 
procentowa, gdyż ubezpieczeni nie będą mogli nigdy przewidzićć, 
jaki ciężar wypadnie im ponosić w przyszłości dla zapewnienia so- 
bie pewnćj określonćj renty, ani obliczyć, jaką pensyą otrzymają, 
wnosząc corocznie określoną składkę. Tę złą stronę reformy wy- 
nagrodziło jednakże prawo z r. 1886 jedną nową i ważną korzyścią, 
którćj prawa dawniejsze nie dawały. Stanowi ono mianowicie, 
w myśl projektu komisyi parlamentarnćj z r. 1882, iż w razie zaj- 
ścia przedwczesnój nieudolności do pracy, uczestnicy kasy mają 
prawo do zwiększonćj emerytury. Tym sposobem. dotychczasowa 
kasa emerytalna staje się zarazem kasą ubezpieczenia inwalidów 
pracy, a czyni to bez podwyższenia składek ku temu 
celowi. Na pokrycie kosztów zwiększenia pensyi inwalidów ma 
minister spraw wewnętrznych wyjednywać corocznie odpowiedni 
kredyt. Ażeby zaś wydatek ten nie obciążył nadmiernie budżetu 
określa prawo maximum pensyi powiększonćj. Nie może ona mia- 
nowicie przenosić: 1) trzy razy wziętćj renty, jaka przypada dane- 
mu uczestnikowi z obliczenia, na podstawie wniesionych przez nie- 
go składek, oraz 2) najwyższćj bezwzględnie normy 36o franków 
rocznie. Pytanie, czy i w jakim rozmiarze pensya dożywotnia in- 
walida ma być podwyższona, rozstrzyga zwierzchnią komisya kasy 
emerytalnćj prostą większością, z zastrzeżeniem, ażeby w głosowa- 
niu brała udział przynajmnićj połowa członków komisyi. Prze- 
ciętna emerytura inwalidów, przed wydaniem niniejszego prawa, 
wynosiła 62 fr. 80 ctm. W przyszłości więc dosięgnie zapewne ja- 
kichś 150 do 180 fr. Jest to jeszcze bardzo nie wiele, ale ta część 
przynajmnićj bićdaków, którzy otrzymają emeryturę większą od 
przeciętnćj, wyżyć jako tako na prowincyi będzie mogła. Najdo- 
nioślejszą jednak korzyścią tćj reformy będzie zachęta, jaką ona 
niewątpliwie wywrze na robotników, do zapisywania się ich do kasy. 
Wielu ludzi ubezpieczać starości nie uważa za potrzebne, nie wie- 
rząc w to, żeby jćj doczekali. Natomiast prawdopodobieństwo zaj- 
ścia jednego z dwóch wypadków—starości, lub przedwczesnej nie- 
zdolności do pracy z jakiegokolwiek powodu — jest daleko większe 
i dlatego daleko łatwiej skłonić może każdego do ofiar na rzecz za- 
bezpieczenia się na takich warunkach, zwłaszcza gdy można tu 
liczyć w pewnych razach na potrojenie funduszu, jaki sobie sam 


. uczestnik zapewni. 


W końcu winniśmy dodać, że prawo z r. 1886 zmieniło nazwę 
kasy na Caisse nationale des retraites pour la vieillesse i, co ważniej- 
sza, zobowiązało zarząd tćj instytucyi do opracowania w ciągu 6-ciu 
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miesięcy, odpowiednićj instrukcyi praktycznćj, wyjaśniającéj po- 


pularnie korzyści, przywileje i sposób działania kasy, a zarazem.na- 
kazało instrukcyą tę wywiesić: we wszystkich merostwach, biurach 
urzędników skarbu (des comptables directs du Trésor), biurach pocz- 
towych i w szkołach publicznych. Rozpowszechnienie takie wia- 
domości o kasie było nieodzownie potrzebne wobec tego, że po- 
„mimo wszelkich dawniejszych usiłowań rządu, mających na celu 
spopularyzowanie tćj instytucyi, zdarzały się wypadki, iż niektóre 
związki robotnicze podawały petycye do parlamentu o utworzenie 
podobnćj kasy emerytalnćj. Wszystkie te środki wpłyną niewątpliwie 
na wzrost dotychczasowćj liczby ubezpieczonych, ale nie zdołają 
skłonić do uczestnictwa najciemniejszych, najbiedniejszych i naj- 
mnićj przezornych warstw roboczych, czyli tych właśnie, które naj- 
więcćj i najpilnićj potrzebują opieki i pomocy państwa. 

Zanim przejdziemy do przedstawienia instytucyi i projektów 
angielskich, uważamy tu jeszcze za potrzebne poświęcić słów kilka 
kasie państwowćj ubezpieczeń życiowych dla robotników we Fran- 
cyi. Kasy emerytalne tego typu, co opisana wyżćj przez nas insty- 
tucya rządowa, mają i poniekąd muszą mićć tę wadę, że wniesione 
do nich składki, raz nazawsze przeznaczają się na jeden tylko cel, 
a mianowicie na ubezpieczenie starości, i na nic innego już użyte 
być nie mogą. Tym sposobem, gdy składkodawca zejdzie ze świata 
przed oznaczonym terminem, oszczędności jego, albo w całości, 
albo co najmnićj w znacznćj części (jeżeli zastrzeżony został zwrot 
wniosków bez procentu), dla rodziny jego przepadają i przechodzą 
- na korzyść tych współubezpieczonych, którzy dosięgną późnego 
wieku. Miał więc słuszność do pewnego stopnia Thiers, gdy insty- 
tucye te nazwał „wychowawczyniami egoizmu.* Jednakże i zale- 
cane przez obrońców zasady indywidualizmu kasy oszczędności nie 
czynią także zadość wszelkim wymaganiom. W razie bowiem przed- 
wczesnćj śmierci ojca rodziny, kiedy jego wdowa i nieletnie sie- 
roty potrzebują największćj pomocy, zebrany przez niego fundusz 
musi być zbyt mały. Od wszystkich tych wad byłyby wolne takie 


jedynie kasy ubezpieczenia, które wzamian za składki pewnćj okre- . 


ślonćj wysokości zapewniałyby wypłatę odpowiedniego kapitału we 
wszystkich wypadkach przewidzianćj potrzeby, a mianowicie: 1) sa- 
memu składkodawcy w razie zajścia przedwczesnćj nieudolności 
do pracy z jakiegokolwiek powodu, lub dosiągnięcia z góry ozna- 
czonego wieku, oraz 2) rodzinie, lub innym spadkobiercom, w razie 
przedterminowćj śmierci ubezpieczonego (*). Niestety, statystyka 


(*) Założenie kas takich przy naszych kolejach zalecał przed kilku laty p. Bol. Da- 
nielewicz w „Ekonomiście, * 
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a wypadków nieudolności do pracy jest jeszcze dotąd wogóle tak 
i ubogą w stosunku do wymagań matematycznéj ścisłości w tym 

względzie, a przytém dokładne obliczenia są tu tak trudne i zło- 
- żone, że możność wejścia w życie i trwałéj egzystencyi takich kas 

ubezpieczenia, o jakich wzmiankowaliśmy, pozostanie jeszcze na 

długie lata przyszłości jedynie pobożnóćm życzeniem. Tymczasem 
= zaś musimy poprzestawać na kasach oszczędności, lub emerytalnych, 

-a braki ich, odnoszące się do potrzeb przedwcześnie osieroconćj 
rodziny łatać za pomocą t. zw. ubezpieczeń na życie. Takie właś- 
nie uzupełnienie braków państwowćj kasy emerytalnćj miał na my- 
śli Napoleon III, kiedy w 1866 polecił ministrom wypracowanie 
projektu rządowćj kasy ubezpieczenia na życie i od nieszczęśliwych, 
wypadków, specyalnie dla robotników przeznączonćj. Prawo z 11 
lipca 1868 urzeczywistniło życzenie monarchy, stanowiąc dwie od- 
dzielne instytucye dla wymienionych wyżćj celów. Ponieważ z po- 
wodu braku miejsca ubezpieczenie od nieszczęśliwych wypadków 
wyłączyliśmiy ze swego tematu, przeto urządzenia kasy, temu celowi 
zadośćczyniącćj, opisywać tu nie będziemy. 

Główne zasady kasy państwowćj ubezpieczenia na życie są na- 
stępujące: Każdy uczestnik za pomocą wniosku jednorazowego, lub 
składek rocznych, płaconych do oznaczonego terminu, albo do koń- 
ca życia, może zapewnić po swćj śmierci spadkobiercom wy- 
płatę odpowiedniego kapitału, nie przenoszącego 3000 franków. 
Połowa tego kapitału, a w każdym razie kwota nie mniejsza od 600 
fr. nie może być sprzedana, ani zastawiona. Taryfy ubezpieczenia 
obliczają się na podstawie stopy 4$% i tablic śmiertelności Depar- 
cieux'a, lecz dla uchronienia kasy od strat, do obrachowanych 
w ten sposób premii dodaje się 6%. Ubezpieczający się nie podlega- 
ją rewizyi lekarskićj, ale zato w razie śmierci przed upływem 2 lat 
od daty ubezpieczenia spadkobiercy otrzymują tylko zwrot wznie- 
sionych składek wraz z procentem prostym 4%. Podobnież tylko do 
takiego zwrotu składek mają prawo spadkobiercy samobójców, 
oraz poległych w pojedynku i straconych z wyroku sądowego. 
Wiek przystępującego do ubezpieczenia nie może być niższy od lat 
16,ani wyższy od 6o. W razie spóźnienia się z opłatą składki więcej, 
niż 12 miesięcy, zawarta umowa zostaje rozwiązana, a suma wnie- 
sionych poprzednio składek, po potrąceniu z nićj wartości dotych- 
czasowego ryzyka, zapisuje się na rachunek uczestnika jako nowy 
wniosek jednorazowy i daje prawo do pośmiertnćj wypłaty kapita- 
łu, odpowiadającego takiemu jedynie wnioskowi. Aprobowane sto- 
warzyszenia wzajemnćj pomocy mogą ubezpieczać zbiorowo wszy- 
stkich swoich członków na rok jeden do wysokości co najwyżćj 
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1000 fr. na 1 członka. Wszelkie potrzebne do ubezpieczenia się 
świadectwa, papiery i akty notaryalne wydają się bezpłatnie i są 
wolne od opłat podatkowych. 

Pomimo tych przywilejów, dzięki którym taryfy kasy redovi) 
są znacznie niższe od pobieranych przez towarzystwa prywatne, 
kasa ta rozwija się nadzwyczaj powoli. Po koniec r. 1882, czyli 
w ciągu 144 lat istnienia instytucyi, ubezpieczyło się w nićj zale- 
dwie 400 kilkudziesięciu pojedyńczych ludzi. Ubezpieczenia zbioro- 

- we członków stowarzyszeń wzajemnćj pomocy wydały lepszy re- 
zultat. W r. 1882 ubezpieczyło się 68 stowarzyszeń, liczących 19,898 
członków; przeważna jednak większość z nich zapewniła sobie za- 
ledwie po 100 do 200 fr. na głowę, a więc sumkę wystarczającą pra- 

e wie tylko na koszta pogrzebu. Ogół składek, wpłaconych w r. 1882 
wynosił 144.027 fr. Wobec tego, że wszystkie stowarzyszenia wza- 
jemnéj pomocy razem wzięte liczyły w tymże roku przeszło milion 
członków, cyfra 20.000 ubezpieczonych była bardzo małą. Dowo- 
dzi to, że robotnicy francuscy nie są jeszcze na tyle rozwinięci umy- 
słowo i moralnie, żeby umieli sami poważnie myślćć o przyszłości 
swych rodzin i poświęcali dla jćj zabezpieczenia cząstkę dochodów. 
Jak wiemy, ustawa kasy emerytalnćj nakazuje połowę składek, wno- 
szonych przez ludzi żonatych, przelewać na zapewnienie emerytury 
żonie. Otóż, zdaniem mojem byłoby daleko korzystnićj i słusznićj 
przeznaczać tę połowę składek na ubezpieczenie życia składkodaw- 
cy dla jego rodziny. Kasa emerytalna w razie przedwczesnćj śmier- 
ci ojca nie wypłaca sierotom nic, a wdowie każe czekać na maleń- 
ką pensyjkę aż do czasu dojścia przez nią pewnego oznaczonego 
wieku. Tymczasem kasa ubezpieczenia na wypadek śmierci wypła- 
całaby zawsze bezzwłocznie, tak wdowie, jak sierotom, jaki taki ka- 
pitalik, któryby matce dał nieraz możność założenia sobie jakiegoś 
przedsiębiorstwa zarobkowego, a sierotom zupełnym byłby w każ- 
dym razie pewną pomocą przy wejściu ich w życie. Prawda, że 
przy takiém urządzeniu małżonkowie, żyjący długo, musieliby się 
utrzymywać z emerytury pojedyńczćj, a więc daleko szczuplejszćj; 
lecz na obronę swego poglądu przeciw temu zarzutowi mogę przy- 
toczyć najprzód to, że wypadki bardzo długiego życia obojga mał- 
żonków są nieskończenie rzadsze od przedwczesnćj śmierci ojca, 
a następnie, że łatwićj jest dać sobie radę starcom, którzy w wię- 
kszości wypadków mogą mićć pewną pomoc od dorosłych dzieci, 
lub wnuków, aniżeli wdowie obarczonćj drobiazgiem, lub nieletnim 
sieratom zupełnym. 


(Dok. nast.) W. Wf$cieklica. 


ŚREDNIOWIECZNA WIZYA. 


Dzięki skrzętnym a zmudnym poszukiwaniom liczne zabytki 
średniowiecznćj literatury należycie wyjaśnione zostały. Jak zwykle 
bywa w historyi badań, z początku zajmowano się bardzićj efektow- 
nemi pisarzami i dziełami, dopićro późnićj zwrócono uwagę i na 
mnićj wybitne, a jednak uwagi godne zjawiska. Zaczęto wygrze- 
bywać szczegóły, — literatura „Przyczynków* (Beitrag) obecnie na 
dobre rozwielmożniła się, a specyalizacya posunięta do niebez- 
piecznych kresów. Mimo to wszystko, istnieją w młodćj nauce luki, 
dotąd przez krytykę i analizę niezapełnione, istnieją takie fenome- 
nalne postaci, których dotąd nie zrozumiano, pomimo całego sze- 
regu niefortunnych usiłowań. 

Wiara w cuda, wizye religijne cechuje obecnie wyjątkowe oso- 
bistości i nieznaczny bardzo wpływ wywićra na umysły ogółu; ina- 
czćj rzecz się miała w wiekach średnich: wierzono święcie w cuda, 
obcowano często ze światem nadziemskim, lubowano się w rozmai- 
tych opowiadaniach, w których świat nadprzyrodzony był areną 
czynów bogobojnych. Przyszłość pozagrobowa wabiła ku sobie 
uwagę ówczesnego człowieka. Skwapliwie opowiadano i słuchano 
o rozmaitych śmiałkach, którzy potrafili podjąć zasłonę wieczności. 
Starożytność przekazała imiona bohaterów, co wybrzeża Lety i pie- 


kielnych rzek zwiedzili, dla czegoż by średniowieczni asceci i ry- 


cerze szczęścia sprobować nie mieli? I probowali. Rycerz i mnich, 
kilku ulubionych apostołów i świętych — to są goście trzech świa- 
tów. Opowiadania tych wędrowców, którzy śpieszyli dla celów mo- 
ralnych, a najczęścićj literackich, podzielić się z ogółem wrażeniami 
tych podróży, czytano skwapliwie, niekiedy nawet śpiewano. Dla 
celi klasztornćj, dla ludzi wykształconych, słowem dla arystokracyi 
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umysłowćj, istniały łacińskie, najczęścićj suchą prozą skreślone re- 
lacye; dla nie-łacinników, dla gminu: rymy lub assonansy w języku 


ludowym. Jeżeli zwrócimy uwagę na liczne łacińskie i „wulgarne“ 


(ludowe) przeróbki — to jedno wystarczy, ażeby wyznaczyć śre- 
dniowiecznym wizyom pokaźne miejsce w cywilizacyi i literaturze. 
zachodu. 

Na progu wieków średnich i odrodzenia stoi olbrzymia wizya, 
którą autor nazwał „komedyą*, a potomność „Boską.* Każdemu, 
kto genialny ten utwór brał kiedy do ręki, uwaga nastręczyć musi 
pytanie: jakie są wzory tego dzieła? Na pytanie to dotąd nauka 
dokładnie odpowiedzićć nie zdołała. Odpowiada na nie sam autor 
w znanym wierszu „/o non Enea, io non Paulo sono." Naturalnie nie 
tylko Eneida i apokryficzna wizya św. Pawła były źródłem i wzo- 
rem dla nieśmiertelnego utworu genialnego florentczyka, — wiele 
innych wędrówek średniowiecznych czytał Dante, lecz nie ulega 
wątpliwości, że te dwie wizye na pierwszćm miejscu postawić należy. 

Prawie powszechne zajęcie, jakie w ciągu dziewięciu stuleci 
wzbudzają w średniowiecznćm społeczeństwie wizye, zachęcają nas 
do zaznajomienia czytelnika z tą ciekawą i niewielkiemu kołu spe- 
cyalistów znaną gałęzią literatury. Zacznijmy od wizyi św. Pawła, 
o którćj wspomina Dante, bo jest ona jedną z najstarszych i najpo- 
pularniejszych w średnich wiekach (1). 


(1) Domyślać się należy, że pierwsze kroki na drodze mnićj więcćj naukowego 
badania wizyi i apokalips zrobili teologowie. Największą uwagę poświęcono apokalipsie 
św. Jana. Dla historyka literatury pierwszorzędnćj wartości są przyczynki do historyl 
tekstu, modyfikacye, którym one uległy i kwestye chronologiczne. Komentarze symbolicz- 
ne mają znaczenie dla teologa. Lipsius, Fabricius a przedewszystkiem Tischendorf zrobili? 
tyle, że w naszym czasie niektóre z pseudo-wizyi (te należąc specyalnie do historyi litera- 
tury, analizie uledz muszą) stoją na gruncie dla badacza dostępnym. Literatura tych pseu- 
do-apokalips lub wizyi, zredukować się może do następujących dzieł (pomijam dzieła 
z treści i założenia teologiczne i nienaukowe). 

D'Ancona: „I precursori di Dante“ 1873. Dziełko niezbyt rozpowszechnione za- 
wiera krótki, ale bardzo treściwy przegląd najważniejszych średniowiecznych wizyi, 
zwłaszcza zaś tych, które na twórczość Dantego wpłynąć mogły. Godną uwagi jest kla- 
syfikacya wizyi. 

Th. Whright: „The Purgatory of S. Patrick“ 1847, W dziele tém uczony angielski 
zestawił średniowieczne podania o piekle i niebie; do pewnego stopnia jest już ono prze- 
starzałe. 

Ozanam: „Dante et la philosophie catholique'* 1846. Pod wielu względami dzieło 
klasyczne; specyalnie wizyom poświęcił autor niewiele stronic; dla nas obecnie ma naj- 
większą wartość rozdział o wizyi św, Pawła, którą autor zna z łacińskich wersyi i podaje 
rymowaną francuską przeróbkę, 

W 1887 roku o napisanie zarysu historyi wizyi pokusił się uczony niemiecki Fri- 
tsche w „Romanische Studien“. Autor zwięźle streszcza wszystkie wizye do XIII wieku; 
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i: -SS Podanie o wędrówkach św. Pawła, oparte na wstępie listu do 
- Koryntyan (2, 12, 2) (1). Ze świadectw historyków Kościoła, Epifa- 


~ niusza Michała Glykasa i Augustyna wnosić można, że istniały dwie 


wersye tćj wędrówki po niebie i piekle. Jedna z nich szczegół- 
nićj była rozpowszechnicna pomiędzy heretycką sektą Karajanów. 
Św. Augustyn, który znał wizyą św. Pawła, nazywa ją „/aduła stul- 
 fissima.* Pomijając inne szczegóły, zaznaczymy, że, zdaniem na- 
szćm, opartóm na zestawieniu tekstów, istniały rzeczywiście dwie 
redakcye oryginalne, lecz żadna z nich nie przechowała się dla po- 
tomności. Przypuszczać należy, że obie powstały w 380 r. za pa- 
nowannia Teodozyusza, bo najprzód, według podania, był znalezio- 
ny rękopis w tym czasie w Tarsie, powtóre, była to epoka, bardzo 
sprzyjająca twórczości religijnćj w tym kierunku; w piekle znajdu- 
jemy heretyków, którzy, o ile sądzić można z grzechów przez nich 
popełnionych, należą do sekty Nestoryusza (2). Oprócz jednćj grec- 
kićj redakcyi i dwóch syryjskich, mamy sześć typów łacińskich 
i kilkanaście przeróbek angielskich, francuskich i niemieckich, 


sposób jednak użytkowania ze źródeł, pominięcie ważnych rozpraw i wydań (np. książki 
H. Brandesa i D*Ancona, wydań Schade'go etc. etc.) nie pozwalają uważać tćj rozprawy 
za ściśle naukową i na nićj polegać. Autor nie mógł wyczerpać przedmiotu i zawcześnie 
się wziął do pisania historyi tej gałęzi psychologicznćj literatury, która wiele uprawy 
i przygotowawczćj pracy wymaga. 

Przechodząc do wizyi św. Pawła, wymienimy wydania i rozprawy nam znane. 

Znakomity teolog Tischendorf w swojćj książce „Evangelia Apocrypha“ wydał 
grecki tekst pod tytułem „Apocalypsis S. Pauli“ z angielskićm tłómaczeniem syryjskićj re- 
dakcyi misyonarza Perrkinsa; dwa łacińskie teksty i jeden niemiecki wydał przedwcześnie 
zgasły pracownik. 

H. Brandes w dodatku do swojćj rozprawy „Visio S. Pauli“. Ten sam uczony po- 
święcił dyssertacyą swoję (w Ænglische Studien 7 t.) angielskim i francuskim wersyom 
wizyi św. Pawła. Przekładu niemieckiego z syryjskiego oryginału dokonał uczony nie- 
miecki Zingerle w kwartalniku Heidenheima (Feidenheim's Vierteljahrschrift, 4). Słowiań- 
skie wersye wydał Tichonrawow (Pamiatniki otreczennoj litieratury. 1861. 2 tm.) i Pypin 
w wydawnictwie Kuszelewa. 

Jeżeli zwrócimy uwagę na liczne redakcye, z przeglądu téj literatury możemy wi- 
dzićć, że opracowanie materyału wiele pozostawia do życzenia, Niektóre z naszych wizyi 
były cokolwiek szczęśliwe: np. najciekawsza ze średniowiecznych pozagrobowych wę- 
drówek rycerza Tugdala, dzięki pracom Schade'go, Wagnera, Mussafii i wielu innych, wy- 
czerpująco została opracowana. Natomiast inne, np. Wizya Brandana, szczególniej zaś 
takie, jak wizya św. Pawła, które z greckiego wschodu przywędrowały, jeszcze wiele 
pracy wymagają. 

(1) „Znam człowieka w Chrystusie przed czternastu lat (jeźli w ciele, nie wiem; 
jeźli prócz ciała, nie wiem: Bóg wie), iż takowy był zachwycony aż do trzeciego nieba.“ 
(przekład Wujka). 

(2) Obie redakcye były napisane po grecku, 

T. IV. Z. L 1888 r. 11 


162 £ ATENEUM. a 


a także dwie ruskie: jedną z XIV, drugą z XVII w., ostatnia (druko- 
wana u Kuszelewa) nie ma żadnćj wartości i jest ustępem z kazania, . 
w którym mówca dla celów swoich wizyą św. Pawła, jako przykład 
przytacza, nie rozwijając opowiadania. Podajemy treść tćj wędrów- 
ki po niebie i piekle według redakcyi greckićj. Pominięte w grec- 
kim oryginale, a ważne ustępy, pomieszczamy w przypiskach. 

Pewnemu znakomitego rodu archontowi w Tarsie za pano- 
wania Teodozyusza i Gracyana (380 r.) zjawił się anioł i rozkazał 
rozkopać fundamentą domu. Dwa razy uważał magnat to samo zja- 
wisko za marę, za trzecim usłuchał i znalazł marmurową skrzynkę 
a.w nićj apokalipsę św. Pawła. Archont posłał rękopism do Jero- | 
zolimy dla odcyfrowania. Przeczytano w nim następującćj treści 
wizyą. 

I. Bóg na wstępie zapytuje grzóćszników: dla czego grzószą, nie 
pamiętając o przykazaniach jego? Słońce, księżyc, gwiazdy, morze 
chwalą (1) Stwórcę swego, sam tylko człowiek o nim zapomina. 

Il. Chwalić należy Boga zawsze, szczególnie zaś przy zacho- 
dzie słońca, wówczas aniołowie stróże dobrych i złych przed tro- 
nem Najwyższego składają swoje sprawozdanie. On chwali RONA 
wych, ale nie pozwala opuszczać grzeszników. 

II. Na żądanie Anioł (Gabryel lub Michał) prowadzi Pawła do 
Królestwa złych i dobrych. Na spotkanie ich leci ziejący ogniem 
duch piekielny; włosy się jeżą na jego głowie a zęby stórczą, jak - 
u dzika. Następnie spotykają wędrowcy anioła w złocistych sza- 
tach, z pieczęcią w ręku. Ziemia z tych wyżyn firmamentu wydaje 
się malutką „jak nic“, a u stóp swoich widzi Paweł obłok ognisty, 
który, według słów anioła, jest „bezbożnością z modlitwą grzeszni- 
ków zmieszaną*. Paweł pragnie widzićć zgon grzesznika i sprawie- 
dliwego. Oczom jego przedstawia się na ziemi umierający sprawie- 
dliwy, aniołowie biorą jego duszę, przemawiając w sposób następu- 
jący: duszo spójrz na swe ciało, bo wrócić tu będziesz musiała na 
sądzie ostatecznym. Na spotkanie orszakowi aniołów występują 
szeregi złych duchów, lecz widząc, że ofiara uszła rąk ich, z pła- 
czem i jękiem wracają do piekła (2). W towarzystwie swego anio- 
ła stróża zjawia się dusza przed obliczem najwyższego Sędziego. 
Ten rozkazuje archaniołowi Michałowi prowadzić ją do raju. W ten 
sam prawie sposób umićra grzesznik, ale tu rolę aniołów odgrywają 
złe duchy, a wychodzący na spotkanie dyabli łączą się z orszakiem 


(1) W niektórych wersyach i ziemia. 
(2) Szczegół ten zatracony w greckićj redakcyi, ocalał prawie we wszystkich 
innych. 
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- i prowadzą drżącą od strachu niebogę, jak wyżćj, przed tron Stwór- 
cy. Nawet tu skrucha nie porusza jćj serca, i na pytania Sędziego 
potępiona skromnie odpowiada: „Stwórco, nie zgrzeszyłam*. 

Głos z tronu każe przyjść aniołowi stróżowi tćj potępionćj 
duszy. Z księgą, gdzie wyraźnie są nakreślone nie tylko czyny, ale 
myśli i uczucia potępionćj; zjawia się posłaniec Boży i czyta szereg 
ohydnych występków. Grzmiący głos sędziego każe strącić zatwar- 
działego grzesznika do czeluści piekielnych. Śpiew chóralny zastę- 
pów niebieskich stanowi w obu razach finał tych scen drama- 
tycznych. 

IV. Anioł unosi św. Pawła do nięba. Złota brama prowadzi do 
Jerozolimy niebieskićj. Na słupach bramy widzi Paweł dwie dya- 
mentowe tablice, ozdobione dziwnemi nadpisami, których przeczy- 
tać nie może. Anioł tłómaczy, że tu są wypisane imiona i uczynki 
sprawiedliwych. Za bramą spotykają nasi wędrowcy starca, który 
zbliża się do apostoła, ściska goi płacze. Na pytanie, jak się nazy- 
wa i czemu płacze, starzec odpowiada, że się nazywa Enoch a pła- 
cze nad grzesznikami („wielu wezwanych, a mało wybranych“). 
Postępując dalćj, widzą podróżni szeroką rzekę, która, tworząc ol- 
brzymie koło, nurty swoje toczy. Jest to ocean, „który otacza zie- 
mię*. Za oceanem w oddaleniu, widzi Paweł ziemię nad złoto i sre- 
bro błyszczącą i olbrzymie wody, przez które na złotym okręcie 
anioł Boży przewozi wybranych do ich Królestwa. Na brzegach tej 
rzeki czy jeziora rosną drzewa owocowe, obarczone daktylami, fi- 
gami etc. W wodzie tćj oczyszczają się dusze przez zanurzenie, 
i zupełnie niewinne idą na miejsce przeznaczenia. Na złotym okrę- 
cie, sterowanym przez niebiańskiego sternika, płyną dwaj wędrow- 
cy ku jaśniejącemu od złota i drogich kamieni grodowi. Dwanaście 
murów opasuje go dokoła, tyleż baszt piętrzy się nad nim. Cztćry rze- 
ki okalają ten gród (1): mleczna, miodowa, oliwna, winna. Za bra- 
mą Jerozolimy widzą podróżni olbrzymie drzewo z szerokiemi ko- 
narami bez liści; u stóp jego leżą i płaczą ludzie płci obojćj, któ- 
rzy, według komentarza przewodnika pokutują tu za próżność, jaką 
kiedyś grzeszyli, nie znając innych win. Wędrowcy zwracają się 
ku południowi; tu, na brzegu mlecznćj rzeki widzą dusze młodzian- 
ków, przez Heroda zabite. Na wschodzie oglądają i witają Abraha- 
ma, Izaaka i Jakóba, na północy słyszą śpiewy sprawiedliwych; na 
zachodzie—miejsce pobytu ubogich duchem. Ztąd nasi podróżni 
zbliżają się do kresu Jerozolimy niebieskićj. Widzą tu oni olbrzymi 
ołtarz, od którego złota łuna bije. Przed ołtarzem śpiewa i gra na 


(1) W niektórych wersyach podane są imiona, 
10 
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harfie starzec z psałterzem w ręką; poznajemy w nim Dawida, 
a w śpiewie „Alleluja. Autor wizyi korzysta ze zdarzenia, żeby 
szeroko o znaczeniu „Alleluja“ rozprawiać“. i 

V. Z nieba apostoł zstępuje do piekła. Na wstępie widzi on 
ognisty potok, w którym, stosownie do popełnionych grzechów 
w rozmaitéj wysokości pogrążeni są grzesznicy. Są to złodzieje, 
zbójcy, oszuści, i ci, którzy zbytnią ufność w doczesnych dobrach 
pokładali. W inném miejscu potoku pokutują grzeszący próżno- 
ścią, rozmową i obmową w kościele i nieczystością po sakramencie 
komunii. Potok ten ma 300,000 (lub 300 według innych redakcyi) 


łokci głębokości. Czterćj dyabli-oprawcy wloką jakiegoś starca, 


wyciągając mu powoli ostrzem żelaza wnętrzności przez usta; to— 
ksiądz, któremu były obce obowiązki jego stanu; obok niego 
w ogniowym potoku siedzi niedbały o dobro powierzonych mu dusz 
biskup. Za nim dyakon zanurzony do pasa, u nieszczęsnego z ust 
wypełzają robaki. Przy rozpalonćj ścianie miedzianćj siedzą grzesz- 
nicy, zjadający własne języki: mówili dużo o cnocie, ale zawsze 
z nią w rozbracie zostawali. Paweł opłakuje tych potępieńców, i za 
to surową naganę od anioła dostaje. Posuwając się dalćj wśród ciem- 
ności, zbliżają się do okrwawionych dołów, gdzie siedzą truciciele 
krzywdą wdów i sierot zbogaceni i uwodziciele. Szeregami postę- 
pują w czarnych szatach niewiasty ognistemi kijami srodze bite: 
to matki, które dzieci swe pozabijały. W brudnych szatach grzęz- 
ną po błocie kobićty, które przed zamęściem niewinność swą utra- 
ciły. Na samym środku piekła widzą podróżni zamkniętą i zapie- 
czętowaną siedmiu pieczęciami studnię. Na żądanie Pawła i rozkaz 
anioła, stróż piekielny otwiera ją; apostoł, od cuchnących wyzie- 
„wów, które z otworu się wydostają, prawie traci zmysły. Przewo- 
Unik tłómaczy ciekawemu apostołowi, że tu są karani najwięksi 
grzesznicy: nie wierzący w boskość i niepokalane poczęcie N. Pan- 
ny iw to „Że z nićj się Pan narodził“; również nie chcieli oni nic 
wiedzićć o zmartwychwstaniu ciał i sakramencie komunii. 

VI. Żal ściska serce Pawła; z głębi serca wznosi litościwy apo- 
stoł gorące modły do Najwyższego, prosząc o ulgę i zmiłowanie dla 
tych. nieszczęśliwych (1). Od Boga zesłany zjawia się archanioł Ga- 
bryel, całe piekło brzmi jękami i prośbami. Paweł wstawia się za 
niemi, Posłaniec niebieski ogłasza, że za przyczyną apostoła, grzesz- 
nicy w piekle w niedzielę od mąk będą swobodni. 

VII. Teraz Paweł porzuca piekło i śpieszy do raju. Znać, że 
twórczość autora wizyi już się wyczerpała, bo opis raju we wszyst- 


(1) W innych Michał lub Syn Boży z całym majestatem swćj chwały. 
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kich REGA so bezbarwny. Z kolei Paweł spotyka Ada- 


ma i Ewę, widzi drzewo wiadomości dobrego i złego, z korzeni wy- 


pływają cztery rzeki w cztery strony świata: Fizon, Geon, Tygrys 


4 % i Eufrates (1). Archanioł z ognistym mieczem stoi przy niém. Abra- 


ham, Izaak, Jakób, Józef, Mojżesz, Izajasz, Manases, Jezechiasz, 


Noe, Enoch, Eliasz i Elizeusz wychodzą na spotkanie Pawła, ści- 
skają go, przypominając szczegóły swego życia, lub skarżąc się na 
Żydów. 

Na tém urywa się wizya św. Pawła. 

Z analizy i zestawienia tekstów musimy przyjść do następują- 
cego wniosku: początkowo wizya św. Pawła składała sie z dwu czę- 
ści: nieba i piekła; szczegóły o raju, jak i opowiadanie o znalezie- 
niu rękopismu dodano późnićj; prawie we wszystkich łacińskich 
redakcyach (drukowanych w książce H. Brandesa), znanych mi rę- 
kopismach (Cod. lat. Vind. N. 1629 i 3881) i wielu przeróbkach 
francuskich, niemieckich i angielskich znajdujemy tylko te dwie 
części (niebo i piekło), o sądzie, śmierci grzesznika i sprawiedli- 
wego, znalezieniu rękopismu etc. nićma ani słowa. Z oryginal- 
nych greckich redakcyi mogła się przechować jedna (drukowana 
u Tischendorfa). Jedyną wskazówką chronologiczną jest szczegół 
o grzćsznikach, siedzących w studni. Ze sformułowania grzechów, 
popełnionych przez nich, wnosić można, że tu mowa o sekcie Nesto- 
ryusza. Apokalipsa więc św. Pawła mogła być napisaną dopićro 
w końcu czwartego wieku, a nawet na początku piątego, kiedy Ne- 
storyanie stali się głośni na Wschodzie i religijna polemika rozpo- 
wszechniła się. 

Pomimo dosyć słabćj formy, bezbarwnćj i monotonnćj treści, 
wielu komunałów, wizya ś. Pawła była bardzo popularną na Wscho- 
dzie i Zachodzie. Czytano ją po syryjsku, grecku, łacinie i w ję- 
zykach ludowych starćj Europy; z ciemnćj celi mnicha przeszła ta 
wędrówka- apostoła i na usta żonglera, który lichemi rymami lub 
assonansami ją wyśpiewywał, przeszła w suchćj nędznćj prozie i do 
moralnych powieści ludowych (niemieckich) i do kazań. Kiedy 
straciła zupełnie urok—określić trudno; prawdopodobnie przed od- 
nodzeniem. W szeregu wizyi średniowiecznych na Zachodzie jedna 
z pierwszych—wizya św. Pawła, ostatnia—Dantego; z Boską Kome- 
dyą myśl ludzka przechodzi na inne tory, -tracąc powoli wraźliwość 
na groźby mar piekielnych. 

. L. Szepielewicz. 


(1) Nazwy rzek tych w niektórych wersyach nie są podobne, 
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I WRAŻENIA LITERACKIE. 


Wincenty Rapacki: 1) Bogusławski i jego scena, widowisko w 5-ciu aktach str. 142.— 


2) Odbijanego, komedya w 5-ciu aktach, rzecz dzieje się w 1-szej połowie XVIII wieku, 


str. 78, — Warszawa. Gebethner i Wolff 1888. 


Komedye historyczne w ostatnich kilkunastu latach dość czę- 
sto pojawiały się w naszćm piśmiennictwie; za pojawieniem się każ- 
dćj lubiący literaturę i zastanawiający się nad kwestyami estetycz- 
nemi śledzili z ciekawością, czy się znajdzie coś w nićj takiego, co- 
by głębićj usprawiedliwiało zwrot talentów ku tćj dziedzinie. Zada- 
wano sobie pytanie, jakie tćż właściwie znaczenie estetyczne i psy- 
chologiczne mićć może poszukiwanie żywiołu komicznego w mnićj 
lub więcćj odległćj przeszłości, jeżeli się pominie chęć zbliżenia dla 
wyobraźni spółczesnych tła dziejowego, obrazu obyczajów i ko- 
stiumów minionych. Wyznać potrzeba, że żadna z prac dotychcza- 
sowych, począwszy od Korzeniowskiego a skończywszy na Komo- 
rowskim, nie uwydatniła odrębnćj jakiejś psychologicznćj cechy 
charakterów w epoce dawnćj tak, iżby komizm ich mógł być prze- 
ciwstawiony komizmowi charakterów dziś żyjących. Śmićszności, 
wądy i błędy czasów odległych, odtworzone w tych komedyach, 
miały zawsze podobieństwa wielkie z dzisiejszemi nie tylko co do 
wewnętrznćj natury swojćj, ale i co do form objawiania się swoje- 
go, ajedyna w tym względzie różnica polegała na odrębności wa- 
runków zewnętrznych. 

Czy p. Rapackiemu lepićj się niż poprzednikom jego powio- 
dło? Czy zdołał on odnaleźć złoto a raczćj poezyodajną żyłę, try- 
skającą właściwym znamiennym komizmem. 

Na tak bezwzględnie postawione pytania musiałaby wypaść 
odpowiedź przecząca; ale jeżeli zważymy trudności, z któremi ko- 
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35 A w téj sferze. walczyć musi, jeżeli zwrócimy uwagę na 


BJ: szczegóły w przeprowadzeniu akcyi dramatycznćj; to słuszność naka- 


_ że nam przyznać, iż autor „Bogusławskiego“ i „Odbijanego* zrobił 
_ pewien krok naprzód, bo już nie tylko strona powierzchowna od- 
różnia osoby jego komedyi od podobnych okazów w teraźniejszo- 

` ści, lecz także wybór takich sytuacyi; któreby się już obecnie po- 
wtórzyć nie mogły. 

„Bogusławski i jego scena“, to komedya rozgrywająca się 
w czasach nader ważnych dla nas, w epoce sejmu czteroletniego, 
a przedstawia w sposób nader żywy i prawdziwie dramatyczny wal- 
kę o prawa języka narodowego w teatrze, walkę prowadzoną z prze- 
sądem, uprzedzeniem, nałogiem i złą wolą. Bogusławski, pozyskaw- 
szy sobie zwolenników dla swćj myśli artystyczno-narodowćj wśród 
najbliższćj rodziny królewskićj, występuje przeciwko kamerdynero- 
wi królewskiemu a zarazem staroście piaseczyńskiemu Ryxowi, by 
zdobyć możność dawania przedstawień w języku ojczystym, by wy- 
pchnąć teatr francuski z łask ogółu. Narazie doznaje niepowodze- 
nia, bo nie wszyscy aktorowie tą samą co on myślą byli przejęci, 
musi udać się na Litwę, by tam rozbudzić zamiłowanie do wido- 
wisk scenicznych; ale niebawem wspomożony ogólną akcyą sejmu 
czteroletniego, korzysta ze zniesienia przywilejów i wraca do War- 
szawy, by tu uorganizować stałe reprezentacye. 

Ta treść najogólniejsza wskazuje już sama przez się, iż sytua- 
cye, w których została rozwinięta, jako najściślćj z przeszłością złą- 
czone, już się powtórzyć nie mogą, że zatćm żywioł dramatyczno- 
komiczny musi mićć tu swą odrębną fizyonomią zewnętrzną i du- 
chową. Naturalnie najsilnićj się to uwydatnia w scenach poważ- 
nych, w których stosunki społeczno-polityczne są odmalowane; ale 
coś ztego udziela się i scenom komicznym, których w tćj sztuce 
jest sporoi to w dobrym smaku. Postać suflera Skrzypalskiego, 
przejętego zawodem teatralnym jakby najistotniejszą, a nawet jedy- 
ną treścią swego życia, jego ząchowanie się wobec księżniczki 
Amelii przy poruczeniu się jćj łasce z powodu swego benefisu, jego 
deklamacye i udawanie różnego rodzaju chodów, jego humor przy 
zmoczeniu się w rzece gdy wracano z Litwy: są tak świetnie pomy- 
ślane i tak dobrze wykonane, iż do najlepszych w naszćm kome- 
dyopisarstwie policzone być winny. Cały akt drugi, przedstawiający 
„scenę za sceną“ tj. zwyczaje, rozmowy, intrygi aktorów w czasie 
antraktów od początku niemal do końca celuje wyborną charakte- 
rystyką, iskrzącą się nieraz prawdziwym dowcipem a co ważniej- 
sza prawdziwym komizmem, Oczywiście, autor brał tu rysy z ob- 
serwacyi stosunków spółczesnych w teatrze i dlatego wlał tyle praw- 
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dy w swój obraz; lecz dodać téż potrzeba, iż umiał bardzo zręcznie 

zużytkować wiadomości przekazane nam przez kronikę teatral- 

ną i ogólną stulecia ubiegłego. Tak np. epigramata na Ryxa pi- 
sane przez Skrzypalskiego, niesnaski między aktorami i aktorkami 
z powodu miłości lub nienawiści, rozczulenie się szlachcica, który 

wypadki na scenie traktował jako rzeczywiste; takie i tym podobne 

szczegóły przenoszą nas istotnie w czasy minione i są dobrze użytą 

ilustracyą akcyi w odtworzonćj sztuce. 

Komedya „Odbijanego* przenosi nas w inne czasy i inne sto- 
sunki. Autor nie określił bliżćj chwili, w którćj akcya się toczy; 
zdaje się nawet, że niezupełnie dokładnie sam przed sobą wyjaśnił 
tę kwestyą chronologiczną, bo na tytule mówi o pierwszćj połowie 
XVIII wieku, gdy w tekście jest mowa o „nowym królu“, który dy- 
plomami szlachectwa hojnie szafował, co oczywiście wskazywałoby 
Stanisława Augusta, a więc drugą połowę tego stulecia. Ponieważ 
jednak sprąwa ta nie ma żadnego wpływu na przebieg działania 
dramatycznego, możemy ją wzmiankować tylko, nie robiąc na ten 
punkt nacisku. Rzecz cała polega właściwie na zetknięciu się dwu 
bujnych, awanturniczych, ale, jak chce p. Rapacki, w gruncie szla- 
chetnych natur, znanych dobrze z pamiętpików i powieści, t. j. Sta- 
nisława Gozdzkiego i Mikołaja Potockiego, starosty Kaniowskiego. 
Gozdzki miał sławę nieustraszonego rycerza, niezwyciężonego Don 
Juana, a nawet potrosze czarodzieja, gdyż jak szlachta sobie uboż- 
sza przy kielichu opowiadała, nigdy się go żadna kula nie chwyciła 
a on mógł rozdzielać swą osobę jak zechciał i jednocześnie być 
w Krakowie, we Lwowie lub Glinianach. Potocki to rozbisurma- 
niony magnat, nieuznający żadnćj po nad sobą woli ni prawa, drwią- 
cy z ludzi, krzywdzący i nagradzający ich, opój i nabożniś zarazem, 
grubijanin i człowiek honorowy w jednćj postaci. Gdy się żyd 
skarżył, że został oszukany przez ekonoma, który sprzedawał po- 
kryjomu dobro pańskie, kazał położyć ekonoma a na nim żyda 
i dać mu pięćdziesiąt, powiadając: „niech szlachcic żydowi za ławę 
służy.“ A gdy znów inny szlachetka poskupował weksle starosty 
iupominał się o należność, taką mu kazał wymierzyć sprawiedli- 
wość: Wylać jednę beczkę ze smołą i dna wyjąć, niech jegomość 
przez beczkę przelezie w białym żupanie; jeżeli wyjdzie czystym 
bez czarnćj kropki, zapłacę, wszystko bez sądu, a jeżeli żupan uma- 
luje dobrze w smole, niechże mnie procesuje. Ożenił się z panną 
Dąbrowską, córką swego ekonoma, obchodził się z nią pogrubijań- 
sku, nieraz wypominał, że podniósł ją z niskiego stanu, więził, prze- 
rażał nagłemi strzałami, zawsze wymagając bezwarunkowego po- 
słuszeństwą i miłości, W drodze ujrzał raz Gozdzki oboje, a że zo- 
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~ stał przez starostę znieważony, pokochał zaś żonę jego, rozpoczął 
walkę z magnatem, porwał mu żonę, wytrzymał oblężenie, raniony, 
musiał uledz woli swego ojca a raczćj macochy, oraz życzeniu sta- 
rościny, musiał ją oddać mężowi. Ale nie zaniechał wyzdrowiaw- 
szy dalszych kroków i po raz drugi wziął starościnę.  Dopędzony 
w ucieczce przez Potockiego, gotów był życie położyć; ale okazało 
się to niepotrzebnóm; starostę ruszyło sumienie, pożałował swego 
popędliwego postępowania, przekonał się, że żona jego nie może 
być z nim szczęśliwą, zrzekł się praw do nićj i sam przyrzekł wy- 
starać się o rozwód, ażeby za Gozdzkiego wyjść mogła. 

Komizmu w.tćj sztuce niewiele; bo same charaktery nie są po- 
temu, ażeby je ze strony wesołćj malować; w podrzędnych téż je- 
dynie postaciach karczmarza zazdrośnego i ładnćj karczmarki, ubo- 
gićj szlachty i t. p. znajduje czytelnik trochę żywiołu do śmiechu. 
Akcya nie jest urozmaicona; już podwójne porwanie stanowi błąd 
artystyczny bardzo ważny, jakkolwiek złagodzony przez autora 
umiejętnćm wyzyskaniem sytuacyi. Rozwija się ona zwolna, gdyż 
komedyopisarz miał widocznie na celu głównie wielostronne od- 
tworzenie dwu tak oryginalnych i istotnie do dramatyzowania na- 
dających się postaci, jak Gozdzki i Potocki. Przyznać téż należy, 
iż one wychodzą plastycznie i upamiętniają się nadługo w umyśle 
czytelnika; gdyby tylko bogacićj i żywićj rozwinięto akcyę, mógłby 
ten utwór zająć poczesne miejsce w naszćj dramaturgii. -Obecnie 
można mu przyznać zalety przeważnie dobrćj charakterystyki na- 
czelnych postaci, oraz rozmów charakterystycznie prowadzonych. 

Wybór zatćm znamiennych osobistości, tworzenie sytuacyi 
możliwych istotnie tylko w pewnych chwilach dziejowych, a po- 
części werwa komiczna zastosowana dobrze do żywiołu tradycyj- 
nego: oto cechy najnowszych produkcyi naszych w zakresie kome- 
dyi historycznej. Oh: 


= Piękna żydówka, szkic psychologiczno - spořeczny przez Wil- 
helma Feldmana (W. F. Zbaraskiego). Warszawa, 1888, str. 213). — 
Choć w formie powieściowćj, nie jest to przecież powieść, w któ- 
rejby autor starannie, ze spokojem artystycznym malował pewną 
stronę stosunków ludzkich. Jest to utwór nawskroś tendencyj- 
ny, publicystyczny, mający na celu rozpowszechnienie pewnych 
poglądów na sprawę Żydów w Galicyi. P. Feldman jest gorącym 
i wymownym zwolennikiem zlania się ludności żydowskićj z polską 
na podstawie wspólnćj pracy i przejęcia się spólnemi ideałami. 
„Ideałem naszym — powiada doktór Jakób, bohater dodatni, repre- 
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zentujący przekonania autora — jest ustrój społeczny, dozwalający 
i pomagający każdćj jednostce rozwijać się swobodnie pod wzglę- 
dem fizycznym, moralnym i umysłowym, — ustrój, będący wciele- 
niem prawdy i sprawiedliwości, a stan taki może zakwitnąć i istnićć 
bez jedności antropologicznćj [to jest rasowćj] i religijnej 
członków danego społeczeństwa” (str. 188, 189). Że jedność reli- 
gijna Żydów z resztą ludności jest nie tylko nie konieczną, ale ow- 


szem okazać się może szkodliwą, starał się autor wykazać w histo- 


ryi pięknćj Klary, córki karczmarza wiejskiego, która nastrojem 
duszy, wychowaniem i wpływami postronnemi w dojrzalszym wieku, 
zdecydowała się zostać katoliczką, przeprowadziła zamiar w czyn 
przy pomocy księdza grecko-unickiego i pani marszałkowćj, lubią- 
cćj zwiększać trzódkę Chrystusową, ale nie dbającćj wcale o dalsze 
losy tćj trzódki, i... została nauczycielką, by w szeregu niefortun- 


nych prób dojść do rozczarowania względem idealności wyznaw-- 


ców tćj nowćj wiary a znaleść wyrozumienie, osłodę cierpień, 
a wreszcie miłość w domu żydowsko-obywatelskim. W ugrupowa- 
niu ludzi, z któremi stykała się Klara-Helena, najwięcćj daje się 
uczuwać tendencyjne założenie autora, co wybrane przez siebie 
domy obywatelskie nazywa przez usta bohatera „typowemi*, choć 
same ujemne strony przedstawiają. Niekoniecznie bohaterka mu- 
siała się spotkać z trywialnością, brutalstwem, cynizmem, zepsu- 
ciem, ograniczeniem poczciwego umysłu, szalbierstwem w spra- 
wach ogólnych; mogła przecież natrafić i na domy zacne i rozumne. 
Tendencya sprawiła, że dodatnie przymioty znalazła dopićro w do- 
mu żydowskim, gdzie i patryarchalny Salomon, żyjący w najlep- 
szém porozumieniu z chłopami, i idealny doktór Jakób, i nawet li- 
berał w duchu niemieckim Eliasz i dobra żona jego pociągają ku 
sobie serca i umysły. Wić o tém i sam autor; bohaterka jego w roz- 
żaleniu, po kobiecemu uogólnia w pewnćj dobie życia swe wraże- 
nia i goryczą się przejmuje, ale w końcu dochodzi do jąśniejszego 
na rzecz poglądu i dla kilku poznanych jednostek złych nie potę- 
pia całego społeczeństwa, jak dla kilku szlachetnych i rozumnych 
postaci żydowskich nie przejmuje się względem całćj masy entu- 
zyastycznćm uwielbieniem, któreby nie dopuszczało jéj widzićć 
ciemnych punktów w charakterze i sposobie postępowania swoich 
po krwi spółrodaków. Autor niedorzecznóćm marzeniem nazywa 
chęć utworzenia odrębnego państwa żydowskiego, a machinacye 
zaciekłych rabinów, nie chcących dopuścić zbliżenia się dwu ras 
od tak dawna razem żyjących, piętnuje mianem szkodliwości spo- 
łecznćj. Ciekawe lubo dość ogólnikowe są zarysy budzenia się 
nowych prądów wśród Żydów galicyjskich (str. 154, 155). „Światło 
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_ się do nas EA radiali E Eliasz. — Jak? czyż wiem? Nie- 


R jakoś dowiadywaliśmy się, że za górami i rzekami jest 


- inny, większy, piękniejszy świat i zapragnęliśmy go poznać. Dosta- 
= waliśmy skądsiś Mendelsohna, tłumaczenie i komentarz biblii; to 
= był nasz abecadlnik. Zaczęliśmy się uczyć — w skrytości, zaczęto 


myślćć samodzielnie, zaczęto krytykować i analizować, przekra- 
czano granice zakreślone przez ograniczonych starców i fanatyków, 
czytywano rzeczy heretyckie, bezbożne — owoc zakazany przynę- 
cał... A wszystko to tajemnie, nieśmiało, pocichu, bez rewolucyj- 
nych haseł i burzycielskich okrzyków. Na rozwartych foljałach 
talmudycznych trzymaliśmy drobne książeczki niemieckie. Zata- 
pialiśmy się w nich chciwie i nabożnie, rozkoszowali się świeżemi 
myślami i całym tym nowym światem, jaki się ukazywał zdumio- 
nym naszym oczom. A ilekroć do stancyjki wchodził melamed lub 
starowierca, wnet znikały małe książeczki w kieszeni długiego cha- 
łata, a my, niewinne trusie, kuliśmy na głos dalćj gemazę... A co 
przytćm było obaw i cierpień, heroizmów i zdrad! Ujęci bowiem 
na przemytnictwie nauki, ciężko musieliśmy nieraz pod rzemie- 
niem melameda pokutować. A skarżyć się nie było przed kim, bo 
rodzice nieraz do melamedowskich swoje dodawali cięgi.... Skoru- 
pa, osklepiająca tę niegdyś zbitą masę, pękła; wprzód wyłoniła się 
garstka młodych, a chciwych światła ludzi, która zrzuciła z siebie 
pęta niewoli duchowćj i zaczęła pokarmu dla siebie szukać w źró- 
dle wiedzy europejskićj.* Takie itym podobne ustępy mają ce- 
chy prawdy nie tylko obserwowanćj ale i odczutćj. Styl opowiada- 
nia wogóle bardzo żywy i jakkolwiek nie obfituje w piękne porów- 
nania, zająć może. Pogłębienia psychologicznego, subtelnćj analizy 
nie doszukamy się tu, ale zaznaczane przez autora przejścia duszy 
młodćj, ufnćj, idealistycznie nastrojonćj są bardzo prawdopodobne 
i zrozumiałe nawet bez szczegółowszych objaśnień. Autor śpieszył 
się w nagromadzeniu coraz to nowych sytuacyi i dlatego nie chciał 
się zatrzymywać dłużćj nad malowaniem osób i stosunków; to tóż 
osobistości po przeczytaniu, z wyjątkiem trzech czy czterech, łatwo 
wychodzą z pamięci, ale zostaje ogólne wrażenie, korzystne dla au- 
tora jako obywatela i pisarza. Niektóre, acz nieliczne ustępy, ma- 
lujące stan duszy miotanćj niepewnością lub grozą, zdają się wska- 
zywać, że nie tylko publicystyczna, ale i artystyczna działalność 
leży w zakresie uzdolnień p. Feldmana. W języku potrzebne były- 
by pewne poprawki. 

= Polacy w Bazylei w XVI wieku Z metryk uniwersytetu dbazy- 
lejskiego wydał Dr. Józef Kallenbach. (Kraków 1888, str. 11). — Posu- 
wające się z każdym rokiem coraz więcćj naprzód studya nad lite- 
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raturą i ruchem umysłowym w Polsce w XVI wieku skierowały © 
uwagę badaczy naszych na wielką ówczesną frekwencyą Polaków 


do zagranicznych uniwersytetów. Istotnie tćż z prowadzonych 
skrzętnie w tym kierunku poszukiwań okazuje się, że w życiu cy- 
wilizacyjnćm Polski frekwencya owa bardzo wybitną odegrała rolę. 
Współczesne metryki uniwersyteckie zagraniczne zdumiewające 
wykazują cyfry Polaków. Odbyta przed dwoma laty polska wypra- 
wa naukowa do Rzymu, przyniosła nie mało materyałów do tej 
kwestyi się odnoszących, które po opracowaniu posuną znacznie 
wiedzę naszą w tym kierunku i przyczynią się do rozjaśnienia wielu 
szczegółów niemałćj doniosłości dla naszćj historyi i literatury. 
Owocem wzmiankowanćj wyprawy i krótkiego pobytu autora w Ba- 
zylei jest powyższa praca. Zestawił tu p. K. imienny wykaz Pola- 
ków zapisanych w uniw. Bazylejskim na podstawie tamtejszych 
metryk od r. 1551 do 1559, obejmujący 145 nazwisk. Spis ów, po- 


równany z wydanym przez p. Karłowicza albumem uniw. Witten- 


berskiego, wykazuje wielką liczbę tych samych nazwisk, które autor 
oznaczył odnośnikiem i naprowadza na domysł, że Polacy ówcześni 


wyruszywszy na studya za granicę, nie zadowalali się jednym uni- | 


wersytetem ale zwiedzali po kilka. Przypuszczać należy, że liczna 
frekwencya owa na obu wzmiankowanych uniwersytetach miała 
swe źródło w gorączce współczesnych nowatorstw Lutra. Na końcu 
wykazu swego, w którym wypadkowo nie znajdujemy żadnego 
z główniejszych nazwisk historycznych, przytacza p. Kallenbach 
życiorys Marcina Chmielnickiego, profesora i rektora uniwersytetu 
bazylejskiego w latach 1589—1662, wzięty z dzieła Herzoga „Athe- 
næ Rauricae*, wyd. w r. 1778, a obejmującego wykaz profesorów 
Hide le bazylejskiego. Pai 
= Histoire de la Philosophie. Zes prob/żmes et les écoles par Paul 
Janet et Gabriel Séailles. (Paris 1887, str. III -+ 1084, duża 8-ka).— 


Wspominamy o tćj książce z dwóch powodów, mianowicie, dla jéj 


metody i dla treści. Metoda, którćj autorowie użyli, jest następu- 
jąca. Roztrząsają po kolei problemata z zakresu psychologii, mo- 
ralności, logiki, metafizyki i teodycei i to stanowi część pierwszą, 
obejmującą stronic glo; w drugićj, daleko mniejszćj, mieszczą się 
wiadomości o szkołach filozoficznych. Książka przeznaczona jest 
tak dla ucznia jak i dla nauczyciela. Nowość metody polega na tém, 
Że autorowie nie opisują oddzielnie każdego autora, łącząc wykład 
jego mniemań o rozmaitych kwestyach filozoficznych, jak to wo- 
góle czyniono; lecz roztrząsają ich pojęcia o najważniejszych za- 
gadnieniach w danym przedmiocie. Tak np. chodzi o znaczenie 
i zakres filozofii: autorowie przytaczają, często dosłownie, jak od 
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- czasów najdawniejszych rozumiano i san: wyraz i zakres przedmio- 


tów traktowanych przez filozofią; albo, jak się zapatrywano na pro- 
blemat moralnćj woli i konieczności; albo, jak pojmowano idee 


ogólne i jakoby wrodzone. Tym sposobem czytelnik z pomocą hi- 


storyi uczy się psychologii, logiki, etyki. Metoda taka ma swoję 
dobrą stronę, pozwala bowiem w ciągu krótkiego czasu zaznajomić 
się z najważniejszemi kwestyami danego zakresu i z mniemaniami 
wybitniejszych filozofów o tych zagadnieniach. Budzi się przez to 
żywszy interes, aniżeli, gdyby każdą część filozofii wykładano sy- 
stematycznie, paragrafami, abstrakcyjnym językiem. Nadto, me- 
toda taka pozwala obejść się poniekąd bez obszernćj biblioteki, 
gdyż autorowie często, jak powiedziano, nietylko parafrazują przy- 
taczanego autora, lecz dosłownie całe wyjątki z pism jego podają. 
Zapoznaje się tedy czytelnik bez wielkiego trudu i z bibliografią 
przedmiotu i z celniejszemi pojęciami. Niedogodność metody ta- 
kićj leży w tém, że zmusza do powtarzania się, albowiem w drugićj 
części książki spotykamy się znów z tymi samymi autorami. Po- 
nieważ znów trudno było poprzestać na samćj ich biografii, więc 
powtórzenie już poprzednio wyłożonych kwestyi, stało się nieunik- 
nionćm. Pomimo tego książkę uważamy za pożyteczną i bardzo 
ułatwiającą oryentowanie się w labiryncie filozoficznych mniemań. 
Co do stanowiska autorów — to, możnaby nazwać spirytualizmem 
eklektycznym. Janet jest pisarzem znanym, autorem licznych dzieł 
z zakresu etyki, historyi polityki i innych gałęzi filozofi. Jako uczeń 
Cousin'a, reprezentuje spirytualizm francuski w dobrym guście; 
pisze jasno, jest świadom wszelkich kierunków myśli ludzkićj, nie 
wyklina inaczćj na rzeczy patrzących, stara się być przedmiotowym 
sprawozdawcą z cudzćj pracy, nie zrzekając się jednak swojego 
stanowiska. Sćailles, młody pomocnik i uczeń jego dopasował się 
do mistrza, tak, iż nie możnaby poznać, co który z nich do książki 
włożył, gdyby stary Janet przez galanteryą nie przyznawał współpra- 
cownikowi głównej zasługi. Jakkolwiekbądź, encyklopedya, o któ- 
rćj mówimy, przydać się może nawet tym, którzy na innćm stano- 
wisku filozoficznóm stoją, głównie dla obfitości materyału w nićj 
zawartego i do szybkiego informowania się o wszelkich problema- 
tach filozoficznych. 

= Geschichte Polens voz Dr. Jacob Caro. Fünfter Teil, zweite 
Hälfte: 1481 — 1506. (Gotha, 1888; str. XII spisu rzeczy i tekstu 531, 
t.j. od 501 do 1031). — Pierwsza połowa tego tomu, czyli jak autor 
nazywa części, wyszła 1886 r. Wiadomo, że profesor wrocławski 
jest kontynuatorem Roepella, który jeszcze w 1840 wydał I-szy tom 
„Historyi Polski.“ Podziwiamy tych Niemców: Roepell zajmuje się 
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naszemi dziejami za namową żony swojćj, warszawianki (sż fabula 
vera); Caro ciągnie jego pracę już przez ćwierć wieku (od r. 1863); 
Perthes, gotajski nakładca, nie żałuje pieniędzy na wydanie książki, 
którćj z pewnością mnićj się rozejdzie egzemplarzy niż „Potopu.* 
A my? — Przechodząc od podziwu do zwykłćj roboty, notujemy dla 
. wiadomości czytelnika, którego nie stać na kupno książki (10 ma- 
rek =40 zł.), że druga połowa piątego tomu „Historyi Polski“ obej- 
muje księgę trzynastą, a w nićj rządy Kazimierza Jagiellończyka 
(ostatnie lata), Jana Olbrachta i Aleksandra, wszystkiego ledwie 
ćwierć wieku. Czasy to nadzwyczaj interesujące ze względu na wy- 
rabianie się konstytucyonalizmu, wzrost możnowładztwa, wiązanie 
rąk koronie, że już pominiemy zdarzenia wojenne, kombinacye dy- 
nastyczne Jagiellonów, spółzawodnictwo sąsiadów. Szczegółów moc 
wielka. P. Caro jest historykiem wogóle sumiennym, zna źródła, 
z których czerpać należy wiadomości do naszych dziejów, z przed- 
miotem się zrósł i nie żywi do nas germańskićj nienawiści. Zawsze 
jednak serce go czasami ciągnie do krzyżackich rycerzy, z którymi 
przodkowie nasi, co prawda, nie umieli sobie radzić, tak, jak ich po- 
tomkowie z samymi sobą. Czytełnik będzie nas miał za wymówio- 
nych, jeżeli na tćj krótkićj wzmiance o pracy prof. Caro poprzesta- 
niemy; jest przecież Czasopismo historyczne, które zapewne 
już pomieściło recenzyą książki, albo ją z obowiązku umieści. 
= Michał Bałucki. Szkic literacki przez Czesława Pieniążka. (Po- 
znań 1888, str. 38). — Obóz zachowawczy chmurnćm i niechętnóm 
okiem spogląda na autora „Młodych i Starych.“ To téż nie szczę- 
dzi starań, by oskubać z liści wieniec laurowy, wsadzony na jego 
skroń. Obowiązków tego rodzaju w ostatnich czasach podjął się 
p. Pieniążek. Napisał tedy „szkic“, w którym rzuca gromy potępie- 
nia na Bałuckiego za „włoski libertynizm*, ośmieszanie księży i du- 
chownćj hierarchii i kastową nienawiść ku szlachcie. Owo ryczał- 
towe zasądzenie pozwala przypuszczać, iż autor „szkicu* zalicza 
się do starćj szkoły krytycznej, ferującćj bezwzględne wyroki. Dla- 
tego tćż trudno przypisać broszurce p. Pieniążka jakąkolwiek war- 
tość lub liczyć się z jego zdaniem. Miałoby ono bowiem dopićro 
wtedy pewne znaczenie, gdyby krytyk wykazał, w jakićm otoczeniu 
i wśród jakich wpływów krystalizował się ongi jeszcze mięki jak 
wosk umysł pisarza, jakie pierwiastki wchodzą w skład jego twór- 
czości, skąd czerpał dane do swych utworów, jakim przedstawia 
się mu świat i dlaczego takim, a nie innym. Tego można wymagać 
od literackiego studyum, inaczćj krytyka będzie wadliwą, zupełnie 
złą nawet. Wartościową częścią szkicu natomiast jest autobiografia, 
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' którą Bałucki napisał na prośbę p. Pieniążka. W ustępie tym pełno 
wdzięku i prostoty zarazem, tak zwykłćj szczerze demokratyczne- 
mu twórcy „Białego murzyna.* 

= Catalogus codicum manu scriptorum Musei principum Czar- 
toryski Cracoviensis edidit Dr. Josephus Korzeniowski. Fasciculus se- 
cundus. (Kraków, 1888, 4-to, od str. 97 do 178). — O pierwszym ze- 
szycie tego pożytecznego wydawnictwa wspomnieliśmy w swoim 
czasie. Zeszyt drugi, obecnie wyszły z druku podaje nam treść dal- 
szych rękopisów w „Muzeum“ przechowywanych od N-ru 439—603. 
Rękopisy te zawierają materyały do dziejów naszych w XVII i XVIII 
wieku. Wydatne między niemi miejsce zajmuje zbiór szembekow- 
ski, zawierający niegdyś 7888 dokumentów, rozdzielonych na 75 
tomów, z których obecnie brakuje ośmiu. Zebrał tę poważną ko- 
lekcyą Jan Szembek, kanclerz w. koronny, gromadząc w niéj już to 
w oryginałach, już w odpisach listy, akta i dokumenty od r. 1688 
do 1760 (przeważnie od roku 1698 do 1732). Inne kodeksy rękopiś- 
mienne, w niniejszćj części katalogu objęte, odnoszą się po więk- 
szćj części do tejże samćj epoki. Ogłaszając ten katalog, wydawca 
podaje badaczom dziejów klucz niejako do nagromadzonych w „Mu- 
zeum* materyałów. 

= „Modus inquirendi super statu ecclesiae generalis* z pierwszej 
połowy XV stulecia podat i objaśnił Bolestaw Ulanowski. (Kraków, 1888, 
str. 24). — W jednym z rękopisów biblioteki Jagiellońskićj znajduje 
się pod powyższym tytułem zabytek ręką z pierwszćj połowy XV 
wieku skreślony, obejmujący instrukcyą postępowania, mającego 
na celu powstrzymanie i stłumienie szerzącego się husytyzmu. 
Dr. Ulanowski ogłaszając ciekawy ten pomnik, opatrzył go dłuż- 
szym wstępem, gdzie z całym należnym aparatem naukowym obja- 
śnia charakter i znaczenie tego pomnika, a dochodząc daty jego po- 
wstania, wiąże ją z synodem zwołanym przez arcybiskupa Mikołaja 
Trąbę, na dzień 24 sierpnia 1422 roku do Łęczycy. Dlatego sza- 
nowny autor ogłosił tu i okólnik arcybiskupa, zwołujący ducho- 
wieństwo na synod, oraz transumowaną bullę papieską. Nie śmiejąc, 
jako niespecyalista, zabierać głosu w kwestyach dotyczących prawa 
kościelnego, zwrócę tylko uwagę na urywek, ogłoszony przez D-ra 
Caro w Liber cancellariae Stanislai Ciołek, część II, str. 248, oraz na 
wizytę Alberta archidyakona gnieźnieńskiego przed 10 lipca 1426 
w Trzemesznie (ob. Mon. Pol. hist. V. Varia, IV. E codicibus Trzeme- 
sensibus pod r. 1426). 

= Drugi tom „Wisły*, kwartalnika poświęconego etnografii, 
pod redakcyą d-ra Jana Karłowicza, zarówno co do treści jak formy 
przedstawia się zajmująco i powabnie. Na czele zdobi go koloro- 
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wany rysunek wieśniaczki z pow. Nowoaleksandrowskiego (w gub. 
Kowieńskićj), wykonany przez p. W. Gersona, podług szkicu p. 4/- 
freda Rómera, który dał do rysunku stosowne objaśnienie.— Wśród 
prac tu ogłoszonych pierwsze zajmuje miejsce dokończenie „Po- 


dróży Niemnem“ p. Z. Glogera. Opis malowniczych brzegów rzeki ; 


od Merecza do Kowna, skreślony zajmująco, a objaśniony dziewięciu 
drzeworytami. Mimochodem zaznaczymy, że użyte przy wzmiance 
o zamczysku w Puniach wyrażenie „dębowe poziome ostrokoły* 
nie jest dość ścisłe. Ostrokół był z konieczności pionowym, jako 
zastępujący mury forteczne; kłody, poziomo pod wałem założone, 
były rodzajem fundamentu dla nasypów ziemnych. —27. A. Cinciata 
ogłasza „Pierwszy dodatek do przysłów ludu w księstwie Cieszyń- 
skiém.“ Mamy dalej „Teksty (pieśni) szlachty żmujdzkićj* zebrane 
przez Mieczysława Dowojnę-Sylwestrowicza, dwadzieścia nowych nu- 
merów. — J. S. Ziemba opisał „niektóre zwyczaje podczas Bożego 


Narodzenia w okolicy Dąbrowy Górniczćj*, a mianowicie przedsta- 


wienia scen w szopce ludowej. — Andrzej Ś. wybrał ze źródeł urzę- 
dowych wiadomości („Nieco ze statystyki*) dotyczące gęstości za- 
ludnienia w powiatach Królestwa Polskiego, oraz gubernii graju po- 


łudniowo- i północno-zachodniego, a także niektórych okolic w środ- 


kowych stronach cesarstwa. — „Pieśń dziadowską, o bitwie pod 
Wiedniem r. 1683“, słyszaną przed kilkunastu jeszcze laty, ogłosił 
p. Bronisław Grabowski. — W dziale pod tyt. „Poszukiwania* 
znajdujemy obfity zbiór formuł „mętowania*; wiadomości do cha- 
rakterystyki chat wieśniaczych. Dział krytyki i bibliografii wypeł- 
nili pp. W. Załęski, Br. Grabowski, J. Karłowicz, W. Lutosławski, 
I. Kopernicki, L. Krzywicki, A. J. Parczewski, A. Zakrzewski. Koń- 
czą ten tom „Wisły“ tak zwane „wycinki“, zawierające między inne- 
mi notatki o „Szczodrakach w Radomskićm* i „licytacyi dziewcząt“ 
w Czerskićm. 

= Kalendarz „Wieku“ ilustrowany na rok zwyczajny 1889, za- 
wiera, oprócz zwykłćj części kalendarskićj, poezye i utwory po: 
wieściowe W. Gomulickiego, K. Junoszy, Z. Zmorskićj, Bożydara 
i J. Łuby, życiorysy znakomitszych osób zmarłych w roku zeszłym 
i bieżącym, obszerny przegląd działalności prawodawczćj w pań- 
stwie rosyjskićm; dalćj idą przeglądy: rolniczy, ekonomiczny, bi- 
bliograficzny i teatralny, kronika najnowszych wynalazków i od- 
kryć naukowych i wiadomości statystyczne o państwach starego 
i nowego świata, dające sporą ilość ciekawych informacyi. W kra- 
dła się tu jednak omyłka w cyfrze ludności Królestwa, podanćj na 
stronie 13 w cyfrze 9,319,950, a na stronie 15 zniżonćj do 7,690,024 
(suma ta nie zgadza się z liczbami poszczególnych gubernii i wyno- 
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sić winna tylko 7,599,248). W dniu 1 stycznia r. b. ludność Króle- 
stwa, według urzędowych obliczeń, które świeżo w gazetach po- 
 mieszczono, wzrosła do 8,104,380, ale i tu z dodania ludności wy- 
kazanćj guberniami inna liczba wypada. — Różne inne informacye 
i liczne ogłoszenia uzupełniają ten starannie ułożony kalendarz. 
= „Prawda“, pierwsze w języku rusińskim, pismo miesięczne, 
polityczno-naukowe, rozpoczyna swój żywot we Lwowie. Program, 
ogłoszony przez redaktora d-ra Eugeniusza Oleśnickiego, zasługuje 
na uwagę i budzi żywy interes dla tego wydawnictwa. Pierwszy ze- 
- szyt (5—6 arkuszy) ukazać się miał 27 września. Redakcya mieści 
się przy ulicy Akademickićj N. 8. 
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Dziwaczny sen kronikarza.—Fluktuacya wartości naszćj waluty.—Wpływ tej fluktuacyi 
na stosunki rolnicze, przemysłowe, hàndlowe i robotnicze, —Niestałość—najgorsza klęska, — 
Nasze iluzye co do przemysłu krajowego i eksportu na wschód.—Przewodnik przemysło- 
wy i handlowy.—Port Libawski, inne porty Cesarstwa i porty w Gdańsku i w Królewcu 


ze względu na nasz handel zbożowy. — Praca Fiodorowa i jego uwagi o handlu zbożo- - 


wym. — Otwierające się w Muzeum przemysłowem wystawy. — Książka Hubera o wy- 
stawach i handlu eksportowym,—Stała wystawa próbek, —Polemika z autorem artykułu 
p. t. „z tygodnia* w N. 36 „Kraju* i z p. Domaratem. 


Miałem sen dziwaczny. 

Płynąłem niby po oceanie, który dla tego nazywa się Spokoj- 
nym że... straszne burze na nim się zdarzają. Wśród uwijającego 
się za okrętem stada rekinów, jedna rekinica, skonsumowawszy 
z apetytem ofiarowany jćj przezemnie okaz „naszego przemysłu 
polskiego*, z liczby przeznaczonych „na zawojowanie wschodnich 
rynków“, t. j. rozłażące się kamasze z papierowemi podeszwami, wy- 
śpiewała mi przez wdzięczność głosem od syreniego piękniejszym 
tajemnicę stanu. Tajemnica ta zdradzona jćj przez jakiegoś pisar- 
czyka z podwodnćj kancellaryi dyplomatyczńćj głównego zarządu 
oceanami wytłómaczyła mi pozorną sprzeczność, między stanem 
faktycznym oceanu, a jego nazwą. Okazuje się, że burze na oceanie 
panują wyłącznie w tym celu, żeby.... po burzy był spokój. To tóż 
z wyjątkiem chwilowych cyklonów i krótkotrwałych „szżżł/ów* t.j. 
chwil ciszy morskićj, zwykle panuje na oceanie tym oryginalny 
stan, znany „spokojem burzliwym“, albo „burzą spokojną“. 

Dla nabrania węgla i zapasów żywności zatrzymaliśmy 
się przy największćj wyspie archipelagu, zwanego „Kurantem 
Spokojno-Burzliwym*. Ledwo okręt stanął na kotwicy, już oto- 
czyło nas mnóstwo dziwnego kształtu piróg, z których wysy- 
pała się na pokład nasz cała rzesza wyspiarzy, ofiarowujących 
nam różne środki lokomocyi z przystani w głąb wyspy, do najbliż- 
szego miasta. Mnie specyalnie obległo trzech przewodników, z któ- 
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0 ych Ja Prophet odbycie podróży na zebu, drugi na strusiu, 
a trzeci na wielblądzie. Chwilę się wahałem, aż przypomniałem 
- sobie naukę pewnego mądrego talmudzisty: „jeżeli potrzebujesz je- 
Szbać z jednego miasta do drugiego, to zamów zawczasu trzy fur- 
manki; jedna tobie zrobi zawód, drugićj ty zrobisz zawód, a trzecią 
pojedziesz*. Zamówiłem więc wszystkie trzy dryndy wyspiarskie. 
Kiedyśmy jednak dopłynęli szalupą okrętową do brzegu wyspy, oka- 
zało się, że żaden 2 trzech moich automedonów nie chce się wyrzec 
zaszczytu przewiezienia mojćj osoby. ]Jużem zaczął wyrzekać nie- 
-opatrznie i na talmudzistę, którego usłuchałem i nawet na cały tal- 
mud, aliści wkrótce się przekonałem, że nie tylko słuszność miał ów 
mistrz, którego usłuchałem, ale i rabinista inny, który mi nieraz po- 
wtarzał: „idź zawsze za radą mędrca, a choćby ci się zdawało, że 
głupio poczynasz, — skończysz mądrze*. Nie uprzedzajmy jednak 
wypadków. Na przystani oczekiwał podróżnych tłum publiczności 
wyspiarskićj. Dziwaczna to była publiczność! Czerwone twarze, 
tatuowane w różne wzory, a głowy ubrane w pęki piór jaskrawych. 
Tylko jedni mieli więcćj deseni na twarzy i piór na głowie, inni 
mnićj. Zauważyłem, że moi przewodnicy należeli do dekorowanych 
obficie. Pośród tych nowych dla mnie postaci, spostrzegłem jednak 
grupę figur dobrze mi z typu znanych. Takie postaci spotykałem 
i w Berlinie i w Paryżu, i w Wiedniu i w Londynie, i w Rio-Janeiro 
i w New-Yorku.... A wszędzie w blizkości giełdy. Aż mi serce ude- 
rzyło radośnićj na widok znajomych typów. Jeden z grupy podszedł 
zaraz do mnie i ofiarował wymianę moich pieniędzy na krajowe. 
Moneta kurs na wyspie mająca składała się z trzech gatunków muszel: 
ogromnych czerwonych, średnićj wielkości białych i malutkich żół- 
tych. Wartość ich była odwrotną do wielkości. A więc żółte, jako 
bardzo rzadkie, były najdroższe, białe tańsze, a czerwone najtańsze, 
bo tych właśnie najwięcćj fala na brzeg wyspy wyrzucała. Napako- 
wane muszlami worki wielkie były i ciężkie, tak że nie tylko unieść 
ich z sobą człowiek nie byłby w stanie, ale wszystkich na jednego 
wielbląda naładować było niepodobna. Tu się właśnie okazała 
mądrość rad moich rabbich. Cobym ja robił bez trojga zwierząt 
jucznych? Wpakowaliśmy tedy największe worki z czerwonemi 
muszlami na wielbląda, z białemi na zebu, sam zaś ja wsiadłem na 
strusia, trzymając worek z żółtemi muszlami w ręku. Tak mi dora- 
dził, odprowadziwszy mię na stronę, mój wekslarz, a za radę wziął 
odemnie tylko parę papierków, z tych jakie mi zostały, t. j. wziął 
tyle co nic, bo jak mi mówił: „przecież pieniądze te i tak się tu na 
nic nie przydadzą. Po drodze, chcąc zasięgnąć wiadomości o nie- 
znanćj mi wyspie, rozpoczęłem rozmowę z moimi przewodnikami. 
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Jeden z nich był rolnikiem, gdyż zasiewał mais na dachu swćj le- 
pianki; drugi, jako mający fabrykę kolczyków ku. ozdobie nosów 
nadobnych wyspiarek, był oczywiście przemysłowcem, a trzeci naj- 
bogatszy, kupiec i właściciel kantoru transportowego posiadał aż 5 
wielblądów, którćmi przewoził ze wsi do miast i portów i odwrotnie 
różne towary, handlując przytćm przeważnie różnobarwnemi pióra- 
mi, których wyspiarze i wyspiarki używali do ubrania. Zarekomen- 
dowawszy się ze swych zajęć i dawszy mi do poznania, iż mam do 
czynienia nie ze zwykłymi jakiemiś tam ordynarnymi kornakami 
(czułem w ich słowach alluzyę do większego dakszyszu), interlokuto- 
rowie moi zaczęli mię wtajemniczać w szczegóły życia społecznego 
na wyspie. Dość sobie wszystko chwalili. Tylko ta moneta, ta 
moneta! Wszyscy trzćj się zgadzali, że moneta ogromnie niedogo- 
dna z powodu objętości i ciężaru. Na innych wyspach jest lepićj, 
Tam główni podskarbiowie chowają całe zbiory muszli (a rzecz dzi- 
wna, że na brzegach każdćj wyspy inne muszle się poławiają) do 
skarbca koronnego, między ludność zaś wypuszczają różnego ga- 
tunku i różnćj wielkości kawałki kory z drzew, rosnących wyłącznie 
w ogrodach koronnych. Ponieważ zaś za każdy opatrzony pieczę- 
cią podskarbiego kawałek kory wyspiarz może ze skarbca otrzymać 
odpowiednią muszlę, więc kora tyle warta co muszla. A tymczasem 
jaka dogodność dla wyspiarzy! Każdy z nich może w woreczku 
unieść tyle kawałków kory, że reprezentują one wartość ładunku 
muszli, któryby ledwo dwanaście mogło dźwignąć wielblądów, I na 
naszćj wyspie jest trochę takich kawałków kory. Ale za mało, tak 
że doprosić się o nie niepodobna. Gdyby nasz podskarbi chciał ho- 
dowlę drzew w ogrodzie koronnym powiększyć i gdyby więcćj ka- 
wałków kory wypuścił między wyspiarzy, to już nic nie mielibyśmy 
do życzenia. Wyspa nasza stałaby się rajem prawdziwym.... 
Przyjechaliśmy do miasta. Ładne mi miasto! Na kilkuset palmach 
szałasy z bambusu, niby gołębniki. Tylko w kilku miejscach spostrze- 
głem domy większe z trzech szałasów jeden na drugim, jak domki 
z kart ustawione. Moi czyczeronowie objaśnili, że jeden z tych 
domków potrójnych to giełda miejska. Patrzę—koło giełdy znowu 
tłum znanych mi postaci. Zdaje się jakby ci sami, których zostawi- 
łem na przystani. Kiedy oni zdążyli? A jakże, ci sami z pewnością; 
spostrzegam mojego wekslarza, który kłania mi się uprzejmie. Pod- 
jechaliśmy pod jedną z palm. Z góry wyrzucono mi drabinkę ukrę- 
coną z łyka i wywindowano najprzód worki, a potem i mnie. Zmę- 
czony podróżą' i wrażeniami położyłem się na rozesłanćj mi macie 
i zasnąłem. (Szczególna to rzecz—taki sen we śnie, sen dubeltowy). 
Na drugi dzień rano obudził mię gwar głosów. Wychyliwszy się ze 
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swego wigwamu ujrzałem u stóp palmy wczorajszego mojego weks- 
larza i wszystkich trzech przewodników. Wekslarz się z nimi o coś 
targował, a obliczywszy otrzymaną od każdego zapłatę, pozwolił 
wejść im na drabinkę. Dopićro wówczas zrozumiałem, że po- 
brał on od nich zapłatę za prawo widzenia się ze mną. Sprytny! 
Ale też i oni głupi! U nas przecież nie byłoby takich głupich, żeby 
płacili za nic. Gdy kornakowie drapali się jeden za drugim po dra- 
binie wiszącćj, wekslarz tymczasem wszedł ostatni wprawdzie, lecz 
z odwrotnćj strony na tę samą drabinę i wdrapał się pierwćj od in- 
nych do mojego pałacu napowietrznego.... Za umiarkowane do- 
syć wynagrodzenie wymienił wszystkie moje muszle na korę, 
czem mi wielką zrobił dogodność, bo nie wiedziałem już jak 
sobie radzić z ciężkimi workami. Przewodnicy ofiarowali mi usłu- 
gi w celu zwiedzenia wnętrza kraju. Ponieważ obecnie bez wor- 
ków potrzebowałem już tylko jednego furmana, zaproponowałem 
im przeto, żeby pociągnęli losy. Ale wekslarz wyperswądował im, 
że skoro innćj roboty nie mają, niech lepićj jadą wszyscy, a za- 
płatę podzielą na trzy części. Uznając, że lepsza '; część pewna, 
niż niepewna całość, zgodzili się. W godzinę późnićj, na samém 
odjezdnóm zjawił się znowu mój wekslarz i uprosił próżno jadących 
dwóch przewodników, żeby zabrali i jego, a za to on im nieraz je- 
szcze pasażera nastręczy. Skoro się przewodnicy zgodzili, pobiegł, 
a za chwilę wrócił z żoną, z kilkorgiem dzieci, z koszami, tobołami. 
Pokazało się, że wiózł z sobą nietylko nowe pieniądze, ale i jakieś 
towary na zamianę po wsiach. Pojechaliśmy tedy w liczném gronie. 
W parę godzin moneta korowaą zaczęła kursować po całćj wyspie 
w wielkićj obfitości, z czego mieszkańcy ogólnie byli zadowoleni. 
Tak przynajmnićj twierdzili notable, którzy na każdym przystanku 
spotykali mię—jako znakomitego cudzoziemca (przyjemnie to być 
znakomitym choć we śnie!) z wielką uroczystością. Aliści koło po- 
łudnia zaczęto już wyrzekać, że kory tćj jest za dużo, że chcąc ją 
zamienić na muszle, zbyt wiele doznaje się ambarasu, że nieraz do 
podskarbiego docisnąć się nie można i t. d. i t. d. Gdy zaś z wysp 
sąsiednich przybyły pirogi z towarem i gdy mieszkańcy tych wysp 
nie chcieli brać kory po jednćj cenie z muszlami, zaczęły się na ca- 
łćj wielkićj wyspie lamenty. Zmęczony tym rwetesem zawróciłem 
karawanę do mego hotelu. Kiedym wypowiedział obawę o wartość 
moich pieniędzy korowych, wekslarz zaproponował natychmiast, że 
mi je wymieni napowrót na muszle. Jakoż, gdyśmy wrócili do mia- 
sta, zamiany obiecanćj dokonał, ale znacznie mnićj dał mi już obec- 
nie muszli, niż dawnićj wziął za korę. Byłem jednak kontent z tćj 
zamiany, boć zawsze muszla wydawała mi się wartością pewniejszą 
niż kora... 
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Dojeżdżając do przystani, przypomniałem sobie dopićro, żem 
wciąż rozmawiał z ludźmi, jak na archipelag zamożnymi. Śmiesz- 
nie to niby w przekładzie na nasze stosunki wygląda, ale tam na 
archipelagu wymiary zamożności są całkiem inne, więc mógłbym 
przez porównanie powiedzićć, że rozmawiałem z ziemianinem, 


z przemysłowcem iz zamożnym kupcem 1-szćj gildyi, może nawet > 


niby prezesem kolei, a że mój wekslarz to wielki bankier. 
W każdym jednak razie i tam musi być jakiś plebs, jacyś wy- 
robnicy u plantatora, u fabrykanta, u kupca. Plebs to zapewne stra- 


sznie obskurny,—mizerniejszy od naszego o tyle, o ile mnićj świet- 


ne są i inne stany, szkoda jednak, żem nie zdołał dowiedzićć się, 
co ten plebs mówi. Przed samém więc wejściem do szalupy zapyta- 
łem wekslarza (który znów za umiarkowane wynagrodzenie wymie- 
nił mi pozostałe muszle na dawną moją europejską monetę) i mo- 
ich przewodników, z którego systemu monetarnego na wyspie naj- 
bardzićj był zadowolony gmin prosty..... 

Na pokładzie okrętu spostrzegłem, że mój wekslarz już tu jest 
i szwargocze z wielkićm ożywieniem z dwoma innymi podobnymi 
do niego facetami. Wydawało mi się, jakbym słyszał wyrazy: rubel, 
marka, gulden, geszeft, rubel..... Ale to być nie może!. Zkądby na 
oceanie Spokojnym....? To tylko we śnie takie niekonsekwencye się 
zdarzają.... Opodal od swych trzech, wesołych towarzyszy, stał czwar- 
ty, ale ten ponury był i—zapatrzony w wodę—milczał. Niewiele co 
odpłynęliśmy, gdy ponury pasażer, wywróciwszy wszystkie kiesze- 
nie swego ubrania, i nie znalazłszy nigdzie nic, skoczył do morza. 
Sternik zaalarmował maszynistę. Nim jednak statek stanął, już nie- 
szczęśliwego w morzu rozszarpały rekiny. Trzćj na statku pozostali 
rozpoczęli lament żałobny. 

Wkrótce jednak płacz swój przerwali i w kilka minut późnićj, 
prowadzili bardzo ożywiony spór, przyskakiwali do siebie jak ko- 
guty,—a potém coś obliczali, dzielili i spokojnie już mówili dalćj: 
(teraz słyszałem już doskonale) hossa, bessa, ultimo, geszeft, plajta 
214, 219, 222, 218,50, 2165.. h 

A potóm... potóćm... najokropniejsza chwila! Zamyślony o wszy- 
stkićm, com widział, doszedłem do brzegu pokładu... Noga mi się 
obsunęła..... I już leciałem do morza, już widziałem rozwarte paszcze 
rekinów, już poznawałem, że najbliższą mnie była owa pamiętna mi 
z dyplomatycznego żmzervżew rekinica.... Wtóm na szczęście obu- 
dziłem się, zimnym potem z przestrachu zlany. Zaintrygowany tym 
snem dziwacznym pobiegłem zaraz po senniki. Okazuje się, że ma- 
my ich aż 99 rozmaitych wydań. A powiadają, że literatura nasza 
upada! Niepoprawni pesymiści. Widocznie wszędzie znajdują się 
tący, którym nawet pocałunek rekinicy by nie dogodził, 
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$ > PER: -Ponieważ sen mój w dotychczasowych sennikach tłómaczenia 

Me znalazł, pozostaje mi więc czekać na mający wkrótce wyjść set- 

ZEE „NY sennik, w którym zapewne znajdę tłómaczenie pożądane. 

_ Przychodzi mi jednak zarazem myśl następująca. Gdyby takie 
spadki i podnoszenia się waluty miały miejsce nie na jednćj z wysp 
oddalonego archipelagu, ale tu u nas, to czy w badaniu pomyślnych 

i niepomyślnych skutków spadania i podnoszenia się naszćj waluty 

nie należałoby zastanowić się nad tą kwestyą nie tylko ze stano- 
wiska większćj lub mniejszćj własności ziemskićj, przemysłu i han- 
dlu, ale i ze stanowiska téj masy wyrobniczćj, która sama o sobie 
mało mówi, ale o którćj pomówić by warto. Jak na dobrobyt téj ma- 
sy oddziaływają cła ochronne, podwyższenie lub obniżenie cen ar- 
tykułów spożywczych cen najmu etc. etc.? 

Prawda, że praca taka miałaby mnićj pokupu, niż senniki.! 

A możeby towarzystwo popierania przemysłu i handlu chcia- 
ło się zająć zebraniem szczegółów wpływu kursu waluty na podnie- 
sienie, lub obniżenie dobrobytu wyrobników miejskich i wiej- 
skich,—fabrycznych i rolniczych. 


* * 
* 


Pragnąc zbadania wpływu fluktuacyi waluty na dobrobyt ro- 
botnika, nie chcemy przez to powiedzićć, że badanie takie nie po- 
winno dotykać naszych ziemian, przemysłowców i kupców. Wpraw- 
dzie myślą oni o sobie'i sami, ale nie zawsze coś skutecznego wy- 
myślćć mogą, więc czekają pomocy z góry, tj. od sfer rządowych. 

Zdawałoby się na pozór rzeczą dziwaczną, że nietylko spadek, 
ale i nagłe podnoszenie się naszego rubla wywołuje u nas pewną 
panikę i to nie wśród giełdowiczów jedynie, ale we wszelkich sta- 
nach miejskich i wiejskich, o ile te stany oczywiście coś o walucie 
wiedzą. Przypatrzywszy się jednak rzeczy bliżćj, widzimy, że pani- 
kę taką zrozumićć można. Jużci normalnym stosunkiem ekonomicz- 
nym dla każdego państwa jest ten, przy którym papiery kredytowe 
stoją na równi z monetą brzęczącą. Im bliżćj przeto stoimy tego 
stosunku normalnego, tém stan nasz monetarny za zdrowszy uwa- 
żąć powinniśmy. Rzecz tylko w tém, że nagłe fluktuacye cen tutej- 
szćj waluty obiegowćj wprowadzają w nasze życie. ekonomiczne 
pewien pierwiastek ryzyka od nas niezależnego,—pierwiastek gry 
hazardownćj, w którą mimowoli grają nawet nie mający ochoty do 
gry. Giełda berlińska upodobała sobie dwa głównie papiery, jako 
przedmiot gry giełdowćj, a mianowicie akcye kredytowe austryac- 
kiei naszą monetę papierową. To tóż te dwa walory codziennie nie- 
mal znacznym ulegają w notowaniach zmianom. Akcye kredytowe 
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austryackie mają zresztą drobne tylko znaczenie dla jednćj insty- 
tucyi finansowćj. Ale ciągłe zmiany cen tutejszćj waluty nie pozwa- 
lają ani naszemu rolnikowi, ani przemysłowcowi na ułożenie z góry 
swego budżetu, nie pozwalają na wytknięcie planu postępowania, 
i tém samém narażają jednego i drugiego na znaczne straty, a przy- 
najmnićj pozbawiają korzyści. 

To samo się dzieje i w handlu. 

Itak np. nasz rolnik, który ma zboże do sprzedania, informuje 
się o stanie urodzajów w Europie, w Ameryce, w Indyach, w Au- 
stralii —informuje się o ilości zapasów zboża na wielkich rynkach 
Europy, i dochodzi dajmy -na to do wniosku—jak to właśnie ma 
miejsce w chwili obecnćj—że ceny powinny iść w górę. Więc trzy- 
ma swoje zboże. I rzeczywiście zboże idzie w górę, ale tylko za 
granicą. U nas nie podnosi się ono wcale, a może nawet okazuje 
tendencyę zniżkową, gdyż podniesienie naszćj waluty sprawia, że 
dość znaczna podwyżka cen zboża w markach, lub szylingach, będzie 
żadną w rublach. Jak tu obliczyć teraz, co:w przyszłości przeważy— 
czy podnoszenie cen zboża na rynkach zagranicznych, czy podno- 
szenie się naszćj waluty? Od tego zaś zależy — czy trzymać dłużćj 
zboże na eksport przeznaczone, czy tóż go nie trzymać. 

Przemysłowiec znów niespodzianie spotyka się z obniżeniem 
cen artykułów konkurencyjnych, wyrabianych za granicą i, zamiast 
zysków, ponosi straty na swoich wyrobach. Przytóm ani jeden, ani 
drugi nie jest pewny czy jutro spekulacya berlińska znów nie obni- 
ży ceny naszego rubla. Jeden więc i drugi waha się, czeka, zgaduje 
i koniec końców, zamiast zrobienia operacyi na pewnych konjunk- 
turach opartćj, gra w dyabełka. W tćj chwiejności, stosunków leży 
zło wielkie. I w tćj chwiejności właśnie szukajmy źródła bojaźli- 
wości, która w naszych kołach rolniczych, przemysłowych i handlo- 
wych panuje i sprawia, że wiele sił ekonomicznych i wiele kapita- 
łów leży bezczynnie. 

* z * 

Skoro wspomniałem o naszym przemyśle i handlu i skoro — ra- 
zem z jesienią—rozpoczyna się bardzićj ożywiona działalność towa- 
rzystwa popierania przemysłu i handlu, pozwolę sobie pomówić 
o kwestyi, dotyczącćj z jednćj strony wzmiankowanego towarzy- 
stwa, a z drugićj—obecnego stanu naszego przemysłu i handlu. 

Zdaje się, że w naszćj krwi polskićj leży skłonność do przeby- 
wania w świecie złudzeń. Niegdyś— bardzo to już dawno—żyliśmy 
w złudzeniu, że jesteśmy najpotężniejszćm i zarazem najswobodniej- 
szém państwem. Potém przeszliśmy w fazę illuzyi, że cała Europa 
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| nami się tylko interesuje, bo któżby się takim „wyjątkowym*, „wy- 


branym* narodem interesować nie miał. Od pewnego czasu znów 


 toniemy w złudzeniu, że kraj nasz to olbrzymia firma przemysłowo- 


rękodzielniczo-handlowa, zalewająca swymi wyrobami wschodnie 
rynki. 

Przypatrzmy się temu ostatniemu złudzeniu bliżćj. Proszę pp. 
czytelników ze mną do naszych składów hurtowych i detalicznych, 
na Nalewki i na ul. Senatorską, — proszę na spacer po magazynach 
warszawskich. Cóż widzimy? Płótna jarosławskie i finlandzkie, 
jedwabie, półjedwabie, aksamity, welwety, plusze, wstążki moskiew- 
skie, perkale kolorowe a nawet i białe także rosyjskie, korty i suk- 
na Thornthona, Ungern-Sternberga i Stiglitza także z głębi Rosyi, 
dywany rosyjskie, porcelanę rosyjską, fajanse finlandzkie, nawet 
zapałki z guberni Nowogrodzkićj, lub z Rygi. Gdzież ten nasz prze- 
mys} Ah!—powiadają—a Scheibler, a Hielle i Dittrich, a Rau.... 
ale co do Rau'a poprawiają się, bo ten się już wyniósł w strony mo- 
rza Czarnego. Chociażby jednak został Żyrardów, choćby została 
Łódź ze swym egzotycznym, więcćj cudzoziemskim niż rodzimym 
przemysłem, choćbyśmy dodali do tego kilka jeszcze poważnych 
firm przemysłowych rzeczywiście polskich, toć to wszystko kropla 
w morzu. 

Sądząc z wrażenia, jakie rodzaj towarów w naszych handlach 
z jednćj strony, a w handlach rosyjskich gubernij wewnętrznych 
z drugićj—robi, trzeba przyjść do przypuszczenia, że my importuje- 
my daleko więcćj wyrobów przemysłowych z gubernij wewnętrznych 
cesarstwa niż naodwrót wywozimy do tych gubernij. Mówię „do 
przypuszczenia, ponieważ obliczeń dokładnych wtćj mierze 
nie mamy. Zapewne obliczenia takie wewnątrz jednego państwa 
są trudniejsze niż obliczenia między dwoma państwami. W ostat- 
nim razie regestracya na granicy, na komorach celnych ułatwia ob- 
liczenie. Ale pozostają regestra kolejowe. Przecież ani wodą, ani 
kołami nie przychodzi i nie wychodzi od nas tak wiele towaru na 
dalszą metę, żeby ilość ich mogła sprawić decydującą w rachunku 
różnicę. 

Otóż, czy obliczenie ruchu towarów od nas do gubernij we- 
wnętrznych i na odwrót nie byłoby rzeczą pożądaną, chociażby dla 
tego, żeby wykazać bezzasadność żądań przemysłowców okręgu mo- 
skiewskiego, żądających środków represyjnych przeciw tutejszemu 
przemysłowi, nadmiernie niby wybujałemu... Wybujał on rzeczywi- 
ście nadmiernie, ale tylko w naszćj wyobraźni i w samochwalczych 
gadaninach! 
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I oto znaleźli się kupcy okręgu moskiewskiego, którzy gadani- 


nom tym uwierzyli, lub może tylko udają że wierzą, boć zawsze do- 


godnićj usunąć konkurenta, choćby drobnego. I rezultat łudzeniasię, 


samochwalstwa — perspektywa ograniczeń nawet tego mizernego 
przemysłu, jaki mamy w kraju. Otóż, czy zbadaniem sprawy powyż- 
szćj nie mogłoby się zająć nasze towarzystwo popierania przemysłu 
i handlu? 

Francuzi powiadają, że aby się jakićjś kwestyi nauczyć, trzeba 
o, nićj książkę napisać. Proponujemy więc połączonym usiłowaniom 
oddziałów warszawskiego i łódzkiego wydanie przewodnika prze- 
mysłowego i handlowego, —przewodnikąa, z któregoby można się do- 
wiedzićć: jakie mamy fabryki, gdzie są składy tych fabryk, jakie są 
magazyny i jakim magazyny te handlują towarem, krajowym, zagra- 
nicznym, pochodzącym z wewnętrznych gubernij cesarstwa i t. d. 

Wydanie takiego przewodnika byłoby chyba daleko większą 


i 


usługą, oddaną naszemu przemysłowi i handlowi, niż szereg petycyj | 


o podniesienie cła na ten lub ów artykuł wyrabiany w naszym kra- 
ju. Że fabrykant chciałby podniesienia cła na fabrykaty zagranicz- 
ne, to rzecz zrozumiała. Usuwając konkurentów, powiększa on swo- 
je zyski i zbiera kapitał. Ale zkąd się te wielkie zyski biorą. Oto 


z tćj nadwyżki ceny, jaką płacą konsumenci. O ile więc fabrykan- 


towi przybywa do kieszeni, o tyle ogółowi ubywa. Kraj chyba na 
tóm nic nie zyskuje. Nie chciałbym, żeby moje słowa rozumiano ja- 
ko wzywanie do krucyaty przeciw przemysłowcom. Owszem, niech 
przemysłowcom wiedzie się jak najlepićj. Chodzi tylko o to, żeby 
zyski ich były wynagrodzeniem za ich rozum, za pracę, za pomysło- 
wość, za rzutność i energię, ale nie brały źródła w sztucznych przy- 
wilejach, t. j}. w wygórowanych cłach ochronnych. 

Cła ochronne mogą być usprawiedliwione tylko jako środek 
prowizoryczny, podtrzymujący jakąś powstającą dopićro gałęź prze- 


mysłu. Po za tém cła mogą być raczćj usprawiedliwione celami po- - 


litycznymi, ale nie ekonomicznymi. Byłoby więc bardzo pożądanćm, 
żebyśmy w rozpoczynającym się sezonie działalności towarzystwa po- 
pierania przemysłu i handlu mnićj doczekali przesyłanych do mini- 
steryum prośb o podwyższenie ceł. A natomiast... możeby.... ten 
przewodnik?? 


* * 
ko 


Jeszcze z powodu działalności tawarzystwa popierania przemy- 
słu i handlu. Towarzystwo to brało pod rozwagę ubiegłćj zimy 
sprawę wyszukania nowych dróg transportowych dla wyproduko- 
wanego w kraju naszym zboża. Powód do narad dał z jednćj strony 


> w pę 
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- kwestyonaryusz hr. Ludwika Krasińskiego, a z drugićj olbrzymie 


= podwyższenie ceł zbożowych w Prusiech i pogłoska o projekcie 


- podniesienia w tém państwie ceł nie tylko od zboża przywożonego 
na konsumpcyę miejscową, ale i od transportowanego źzamsiło do 
państw innych. Przy takich okolicznościach chodziło o przyjrzenie 
się, czy nie moglibyśmy skierować transportów zbożowych do por- 
tów Cesarstwa. Najbliższym z pomiędzy tych portów i najdogod- 
niejszym ze względu na komunikacyę jest dla naszego kraju Liba- 
wa. Tym sposobem powstał złożony towarzystwu przez p. Stanisła- 
wa Rotwanda referat o porcie Libawskim, drukowany obecnie t. j. 
w zeszycie z dnia 15 września w dwutygodniku „Niwa*. Że referat 
ten pobieżny jest i powierzchowny, nie można mićć za złe p. Rot- 
wandowi, boć trudno jednemu człowiekowi, drogą „prywatnych* 
starań zebrać materyał do wyczerpującego studyum o handlu zbo- 
żowym w porcie, który co do cyfry eksportu trzecie miejsce w Ce- 
sarstwie zajmuje. Chcemy tylko zwrócić uwagę towarzystwa, że 
tąkie wyczerpujące studyum istnieje i że obejmuje ono nie tylko 
port Libawski, ale i wszystkie porty Cesarstwa, w tćj liczbie i ob- 
chodzące nas bliżćj ze względu na położenie, porty Ryzki i Odeski, 
a również dwa najważniejsze dla nas porty zagraniczne: Królewiec- 
ki i Gdański. Studyum to, będące owocem mozolnych i umiejętnych 
obserwacyj osobistych, dokonanych na miejscu we wszystkich por- 
tach przez całe gremium osób, opracowane i wydane zostało w roku 
bieżącym w Moskwie przez prezesa komissyi 2-gićj gruppy dróg że- 
laznych, p. Fiodorowa. Nosi ono tytuł: „Handel zbożowy w głów- 
nych portach Rosyi i w Królewcu.* O Gdańsku wprawdzie nie ma 
wzmianki w tytule książki, w treści atoli znaczna część rozdziału 
o porcie Królewieckim Gdańskowi jest poświęcona. Tak sumiennie 
dokonanych, a tak rozumnie iz takim talentem przedstawionych ob- 
serwacyj ekonomicznych dawno już nam nie zdarzało się spotykać. 

Handel zbożowy rozpatrywany jest w tćj pracy nie tylko z pun- 
ktu widzenia kolejowca, jakby to zurzędu, zajmowanego przez autora 
wnosić można, ale i z punktu widzenia handlowca i nareszcie najbar- 
dzićj z punktu widzenia producenta zboża, t. j. rolnika. Można nawet 
śmiało powiedzićć, że myśl o interesie rolnictwa stanowi nić przewo- 
dnią całego dzieła. Oprócz opisu szczegółowego portów, popartego 
mnóstwem cyfr z autentycznych źródeł zebranych i na miejscu 
sprawdzonych, oprócz umiejętnćj charakterystyki handlu w każdym 
porcie osobno wziętym, oprócz porównania tych portów między so- 
bę pod względem zwyczajów handlowych, oprócz kwestyj taryfo- 
wych dróg do różnych portów prowadzących, podaje autor w za- 
kończeniu dzieła szereg konkluzyj, dążących do uwolnienia rolnika 
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z ciążącćj dziś nad nim eksploatacyi handlowćj, — do zmniejszenia 


kosztów handlowych i transportowych, — do postawienia tutejszego 


rolnika na równi z rolnikiem amerykańskim. To tćż, jeżeli książka 
ta może być źródłem bardzo pożytecznych informacyj dla kolejowca 
i handlowca, to przedewszystkićm powinna być studyowaną przez 
naszych rolników. z 

Długi czas rolnictwo u nas było podobne do indywiduum, któ- 
re sztucznie podtrzymuje siły za pomocą środków narkotycznych. 
Spadanie kursu waluty rosyjskiéj było właśnie dla naszego rolnic- 
twa tém jakby szprycowaniem podskórném z morfiny. Koiło jego 
bóle, z nierządu ekonomicznego powstałe, i nadawało mu chwilowe 
siły i energię. Ale każde lekarstwo narkotyczne wyczerpuje i wy- 
niszcza organizm. Tak się stało i z rolnictwem. Zmorfinizowane 
utraciło ono oporność, właściwą organizmom zdrowym i, kiedy ceny 
zboża spadły, kiedy obecnie kurs waluty się podnosi, patrzy z prze- 
strachem na grożącą ruinę. Trzeba pożegnać się z narkotyzującą 
medycyną, a wziąść się do wzmacniającćj hygieny! Wiele rad hygie- 
nicznych znajdą pp . ziemianie w książce p. Fiodorowa. 


* * 
$ 


Wkrótce będziemy mieli w gmachu muzeum przemysłowego 
dwie wystawy—jedna po drugiéj. Tyle już mieliśmy wystaw w ostat- 
nich latach i mniejszych i większych i ogólniejszych i bardzićj spe- 
cyalnych!... I w rezultacie... W rezultacie nic, — wielkie zero,— 
gorzćj nawet niż zero, bo nieraz minus nieopłaconych kosztów dla 
zarządów a stale coraz większy minus w zniechęceniu publiczności 
do wystaw. Zkąd to pochodzi? Pozwolę sobie twierdzić, że jednóm 
ze źródeł nieużyteczności naszych wystaw jest to, iż mają one prze- 
ważnie charakter zabawki. Na wystawie rolniczćj spotykamy 
słonie, welocypedystów, wyścigi w workach, zabawę w lisa... Na 
wystawie tkackićj—produkcye muzyczne i wokalne... I tak dalćj itak 
dalćj. Czyż nie lepićj już pójść od razu na hecę, do cyrku, do ogród- 
ka, do bawaryjki z arfistkami? Gdyby nawet takie sztuczne zabawki 
przyciągnęły więcćj publiczności (podobno to prawda), to jakąż ko- 
rzyść wyniesie z wystawy publiczność zapatrzona na hecę? I jakąż 
korzyść z podobnćj publiczności osiągną wystawcy? Znają wpraw- 
dzie i wystawy zagraniczne różne środeczki przyciągania publiczno- 
ści, ale nie wysuwają tak tych środeczków na pierwszy plan, z ujmą 
treści wystawy. 

Drugą przyczyną bezpłodności naszych wystaw jest brak orga- 
nizacyi handlowćj na samćj wystawie i brak śladów stałych, zosta- 
jących na ciągłe, po ukończeniu wystawy, — brak łącznika między 
szeregiem wystaw jednorodnych. 
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- Jestem dzis w trąkeje dorana książek. Może to nu- 
dne. Ale cóż zrobić, kiedy z niektórych książek, choć nudnych, 
- można się dowiedzićć tego, czego najpowabniejsza, nagrodzona na 
_ wystawie w Spaa, szansonistka nie nauczy. Otóż chciałbym polecić 
- PP. urządzającym wystawy i panom eksponentom wydaną w r. 1886 
w Sztutgardzie książkę p. sekretarza izby handlowej pzttwaróckiej; 
_d-ra Hubera, p.t. „Wystawy i przemysł wywozowy.* Może by się 
z téj książki dowiedzieli panowie wystawcy i panowie dyrektoro- 
wie wystaw, w jaki sposób wystawy powinny być urządzane, żeby 
przynosiły rzetelną przemysłowi usługę, a zwłaszcza, żeby zwięk- 
szyły handel eksportowy produkowanych przedmiotów. 
3 Szczególniejszéj uwadze panów zarządzających muzeum prze- 
mysłowém polecam rozdział 3-ci p. t. „Exportmusterlager*, to jest 
skład próbek, towarów przeznaczonych na wywóz. W rozdziale 
tym czytamy, że taka stała wystawa próbek istnieje w Bradford — 
wyrobów bawełnianych do ubrań, w Manchester — przędzy baweł- 
nianćj i tkanin, w Dundee—wyrobów jutowych, w Belfast—wyro- 
bów lnianych, w Nottingham—koeronek, w Verviers i w Lipsku— 
towarów sukiennych, w Chemnitz—towarów meblowych, w Zury- > 
„chu, Bazylei i Lyonie—towarów jedwabnych, w Solingen i Birmin- 
gham — wyrobów żelaznych i stalowych i t. d.i t. d. I wszędzie po- 
dobne wystawy specyalne ogromne oddają korzyści przemysłow- 
com; co rok zwiększa się ilość zamówień, dokonywanych za ich po- 
średnictwem przez kupców zagranicznych. 

Czy u nas w Warszawie nie dałaby się urządzić w muzeum po- 
dobna wystawa stała, np. wyrobów tkackich, fabryki których od Bia- 
łegostoku do Łodzi obficie są w kraju naszym rozrzucone. Warszawa 
i co do położenia geograficznego i co do połączeń kolejowych jest 
punktem centralnym kraju. Nie jeden więc kupiec przyjezdny rad- 
by tu zasięgnąć języka, zoryentować się, czy ma jechać np. do Ozor- 
kowa, czy do Zgierza. A jeżeli się nie dowić dokładnie, pojedzie 
za granicę, bo tam wić napewno, gdzie jaki towar znajdzie. Urzą- 
dzając taką stałą wystawę próbek, muzeum przemysłowe pozosta- 
łoby we właściwćj sobie roli, a jednocześnie mogłoby przynieść 
i przemysłowi naszemu znaczną korzyść i sobie z opłat rocznych 
iz komisowego (oczywiście jak najumiarkowańszego) przysporzyć 
dochodu. Myśl takićj wystawy próbek była poruszona w zeszłym, 
t.j. w 1887 r. w N. 229 „Dziennika Łódzkiego* w artykule podzna- 
czonym literami B. W. Do tego artykułu i do książki p. Hubera 
odsyłamy tych, którychby wzmianka moja zdołała zainteresować. 


* * 
* 
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Mam szczęście do polemik. Jestto tak zwane „polskie szczę- 
ście“. Ale nie wiem, czy czytelnik wić, co to jest polskie szczęście? 
[ja nie wiedziałem, aż dowiedziałem się raz w.... polskićm mieście 
Łodzi. Było to tak. Poszedłem sobie do miejscowego jadło-i piwo- 
dajnego zakładu, żeby pokrzepić siły nadwątlone podziwianiem kil- 
kogodzinnnóćm „polskiego Manchestru“. Wprawdzie w tym polskim 
Manchestrze trudno mi było rozmówić się po polsku, ale ktoby na 
takie drobiazgi uważał. Powiedziano, że polski, to polski. Otóż sie- 
dzę sobie w kącie sali restauracyjnćj przy stoliku i czekam na jakiś 
kawałek mięsa z generalnym sosem i na kufel piwa. W tóm jeden 
z gości (który oddawna już widocznie siły swe pokrzepiał a jednak 
nie mógł pozbyć się chwiejności w nogach), wstając od stołu, od 
którego inni jego towarzysze już odeszli, zawadził o nogę stołową 
(te nogi stołowe zawsze coś głupiego muszą zrobić), upadł i wywró- 
cił stół na siebie, ale nie zmieszany tém intermezzo podniósł się 
dość szybko, zapłacił za stłuczone dwa kufle, uśmiechnął się na wi- 
dok, że inne kufle zostały całe i wyszedł. Siedzący koło mnie jakiś 
poważny obywatel łódzki wyrzekł wślad za wychodzącym: „Der 
hat ein polnisches Glück*! Pozwoliłem sobie zapytać poważnego 
obywatela, co to jest za specyalny polski gatunek szczęścia? Spoj- 
rzał na mnie z ukosa. Aie kiedy skinąłem na kelnerkę, żeby po- 
stawiła nam obu nowe kufle z piwem i zaraz za oba uiściłem należ- 
ność, obywatel raczył przemówić. „Polak, jeżeli złamie nogę, powia- 
da: szczęście, że nie obie. Und das heisst ein polnisches Glück“. 
Otóż i ja mam takie polskie szczęście do polemik. Przynajmnićj, że 
od razu z jednym tylko mam polemizować... Ale gdzie tam.... 
w ostatnićj chwili spostrzegam, że z dwoma..... No to szczęście, że 
nie z czterema.... 

Autor śriykału „Z tygodnia“ w N. 36 „Kraju“ twierdzi; że moje 
tłómaczenie korespondencyi poznańskićj Domarata jest „koślawe* 
i że Domarat miał słuszność, przekładając jednolitość żywiołów, kie- 
rujących bankiem poznańskim, nad ich ich różnostronność, ze wzglę- 
du że żywioły jednolite, choćby koteryjne, poprowadzą sprawę lepićj, 
niż grono przedstawicieli złożonych ze stanów różnych. Otóż co do 
dosadnego epitetu „koślawy*, mógłbym tylko wspomnićć, że forma 
wyrażenia p. autora artykułu „z tygodnia“ możeby wymagała..... 
ołówka redaktorskiego, a treść wyrazu nic nie rozstrzyga, boć przy- 
czyna wrażenia koszlawości pewnego przedmiotu może leżyć nie 
tylko w przedmiocie samym, ale i w tém źwierciedle, które przed- 
miot odbija. Oko ludzkie i umysł ludzki są także źwierciadłami szż 
generis... Co zaś do treści sądu, wypowiedzianego przez dającego mi 
admonicyę, to zgodzić się na ten sąd nie mogę. W sprawie zupełnie 
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© prywatnój n Mae być SAASTOWA waruniień najważniejszym. Ale 
sprawa. publiczna powinna być szkołą, w którćj wszystkie żywioły, 


ze biorąc udział wspólnie, pozbywają się kanciastości stanowćj i uczą 
z stawiać dobro publiczne po nad interesa koteryi. Zresztą, kwestyą 


bardzo ważną jest nie tylko jednolitość, jako fakt sam w sobie, 
_ ale i jakość tćj jednolitości. Zastrzegam się, że w przykładach na- 
_'_ stępujących nie będę miał wcale na myśli kierowników banku po- 
znańskiego, gdyż ci — choćby wyborem doświadczonego bankowca 
p. Pągowskiego i doświadczonego parcelatora, p. Kalksztejna na 
dyrektorów — dowodzą, że potrafią dobrze sobie poczynać. Ale 
tak... wogóle... wyobraźmy sobie armię złożoną z samych trębaczy, 
albo téż numer pisma, złożony z artykułów wyłącznie takich, jak 
polemiczny artykuł (N. 36 „Kraju*) „z tygodnia.* Harmonia była- 
by... „piramidalna“, ale skutek kampanii... no, chyba nie bardzo 
poważny ?? 

Co do'p. Domarata, to mogę mu odpowiedzićć tylko tyle, że 
chcąc z kimś polemizować, potrzeba przedewszystkićm... przeczy- 
tać, co ten ktoś pisze. Gdyby szanowny pan był przeczytał moję 
wzmiankę o pańskićj korespondencyi, toby pan wiedział, że wzmian- 
ka ta nie wypowiada żadnych „niewczesnych*, lub wczesnych 
„obaw“ i nie zawiera w sobie żadnćj obrony „demokracyi*, lub ary- 
stokracyi, ani napaści na stańczyków, lecz głosi tylko to.... co w nićj 
wydrukowano. 


SS 


wE ROLOCGHEA. 


-F Emil Józef Wojciechowski, urodzony w początkach wieku bie- 
żącego na Wołyniu, odebrawszy wyższe wykształcenie prawdopo- 
dobnie w liceum krzemienieckićm, osiadł r. 1835 w Warszawie i tu 
lat 30 przebył w służbie rządowćj. W r. 1865 wrócił do stron ro- 
dzinnych, zostawiwszy w Warszawie syna, który już wtedy pod 
pseudonimem Józefa z Mazowsza dał się był poznać z utworów po- 
etycznych. Gdy syn ten przedwcześnie r. 1879 umarł, ojciec zabrał 
się do spisywania wspomnień i podań zasłyszanych od ojca, który 
jako marszałek dworu ostatniego wojewody wołyńskiego, Ledó- 
chowskiego, wielce ciekawych zdarzeń był świadkiem. Tak po- 
wstały szkice powieściowe: „Sąd polubowny“ i „Anna“, drukowane 
przed kilku laty w „Tygodniku ilustrowanym*, oraz studyum o Wol- 
terze. W rękopiśmie pozostały, jak donoszą „Kłosy*, następujące 
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prace: „Perły wajewodziny“, „Podkomorzyna“, „Małgorzata de 
Bonzi“ z czasów Jana Kazimierza. Umarł dnia 18 maja r. b. we wsi 
Rudni, w powiecie kowelskim. 

+ Tadeusz Jerzy Stecki, urodzony na Wołyniu około r. 1830, 
nauki pobierał w Żytomierzu a potóm w uniwersytecie kijowskim. 
Kilka lat po 1863 mieszkał w Warszawie, następnie wrócił na Wo- 
łyń, ożenił się i osiadł na wsi. Dla wychowania syna w ostatnich 
czasach zamieszkał w Krakowie, gdzie przebywał stale z wyjątkiem 
czasu wakacyjnego. Umarł we wsi Wielkićj Medwedówce 14 sierp- 
nia r. b. Zamiłowany w badaniach przeszłości, gromadził znaczne 
zbiory wszelkiego rodzaju zabytków, mianowicie ze stron swych 
rodzinnych. Owocem pracy jego była naprzód książka p. n. „Wo- 
łyń pod względem statystycznym, historycznym i archeologicznym 
(tom I-szy we Lwowie, 1864, tom II-gi nakładem Budkiewicza księ- 
garza żytomierskiego, drukowany również we Lwowie 1871); na- 
stępnie monografie p. n. „Krzemieniec i jego okolice* (Lwów 1873), 
'„Łuck starożytny i dzisiejszy“ (Kraków 1876). Pisał nadto wiele 
artykułów treści topo- i biograficznćj w „Niwie*, „Kłosach*, „Tygo- 
dniku ilustrowanym*, „Wieku.“ Próbował téż sił w powieści histo- 
rycznćj: „Stary dwór* wydanćj r. 1869 przez redakcyą „Przeglądu 
Tygodniowego.“ ` 

" Juliusz Leon Au, urodzony w Poznaniu 11-go kwietnia 1842, 
skończywszy studya uniwersyteckie w Niemczech i otrzymawszy 
stopień doktora filozofii, pisywał z początku rozprawy po niemiecku 
(„Liebig's Lehre von der Bodenerschópfung und die nationalókono- 
mischen Bevólkerungstheorieen*, Heidelberg, 1868; „Die Hilfsdiin- 
gemittel*, tamże 1869; „Die Creditgenossenschaften in ihrer Bedeu- 
tung fiir Stadt und Land und in ihren Beziehungen zur socialen 
Frage*, tamże 1869); był dyrektorem szkoły rolniczćj w Żabikowie 
pod Poznaniem przez cały czas jćj istnienia i wtedy wydał rzecz 
p. n. „Socyalizm jako objaw choroby społecznćj* (Poznań, 1878). 
Po rozwiązaniu szkoły powołany został na profesora do szkoły rol- 
niczćj w Dublanach, gdzie redagował „Roczniki Szkoły Dublań- 
skićj*; „Kalendarz dla gospodarzy.“ Umarł tamże 7 września, za- 
pisawszy Szkole bibliotekę swoję, wynoszącą 4000 tomów. 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 


MOC OPINII 


Rozeszła się, mówiąc językiem klasyków, stugębna wieść, że 
kupiec X. stał się niewypłacalny, że bankier W. zachwiany, że oby- 
watel Z. ostatkami goni, że redakcya dziennika N. bokami robi i t.d. 
it. d. Wieść tę powtórzyły wszystkie ranne i wieczorowe „Kurye- 
ry“, potém dzienniki poważne, dalćj tygodniki, a następnie mie- 
sięczniki. Utworzyła się opinia, że wymienieni obywatele X., W., 
Z., N., o których solidności nikt nie wątpił, przepadli z kretesem. 
Napróżno ten lub ów woła, poczekajmy, niech się sprawa wyjaśni, 
nie rzucajmy kamieńmi, póki się wieść nie sprawdzi; na potępienie 
i kiwanie głowami jeszcze dość będzie czasu; nic to nie pomoże, 
opinia się utworzyła, a do tego niekorzystna, bo ludzie nadzwyczaj 
są pochopni do kamienowania swoich bliźnich. 

Zkąd ta opinia powstała, kto ją pierwszy do ucha podał jako 
sekret, komu na tém zależało, żeby ją następnie po rynkach otrą- 
bić, rzecz po największćj części nie do zbadania. Ci, na których 
szkodę powstała, domyślają się, zgadują, podćjrzewają niechęć i za- 
wiść konkurencyjną, chlebową, może się nawet nie mylą, ale rzadki 
zdoła naprawdę odkryć źródło, z którego trysnął potok. Komuś 
z pewnością na tém zależało — żs fecit cuż prodest — jednakże bywa 
czasami inaczćj; nic mu na tém nie zależało, zrobił to z amator- 
stwa, nie miał nic lepszego do roboty. Wistocie, zdarzają się lu- 
dzie, którzy z amatorstwa, z próżniactwa utworzą bajkę, powtórzą 
ją u swoich znajomych, a następnie głoszą, że właśnie ci znajomi 
od swoich znajomych ją słyszeli i przy herbacie opowiadali. 

Wieści takie w pospolitćj mowie, na wsi lub w miasteczku, na- 
zywają się plotkami, gdy je kumoszki z ust do ust podają; w sfe- 
rach oświeceńszych nazywają się opinią, między literatami opinią 
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publiczną, a w ustach dziennikarzy szóstą czy siódmą potęgą, która 
według nich skutecznićj rządzi światem,” niż dawna pentarchia Eu- - 
ropą. Pomimo hiperbolicznego języka dziennikarzy, którzy podno- 
sząc znaczenie opinii, siebie samych -przez to podnoszą; nie można 
zaprzeczyć, że lubo opinia jest jak świat starą, jednakże doniosłość — 
jéj w złym i dobrym sensie, dopićro od czasu rozwoju dziennikar- 


stwa, stała się czynnikiem branym w rachubę przy kombinacyi 


spraw małych i wielkich: żaden siłacz, nawet wtenczas, gdy ma za 
sobą słuszność, nie ostoi się długo w walce z opinią: może zabrać 


zsobą do grobu czyste sumienie, może go zrozumieją i chwalić 
będą, gdy go nie stanie, na razie jednak nie zdoła przeprowadzić 
'zamierzonych planów. 

A więc zawsze płynąć z wiatrem, nigdy przeciw wodzie? Zo- 
baczmy jak wyjść z tćj trudności; wprzód jednak należy się lepićj 
przyjrzćć opinii, ażeby wiedzićć, co o nićj trzymać, a tém samém, 
jakim czynnikiem może być w rachubach i planach człowieka. 

Gdybym chciał pisać bardzo uczenie, przytoczyłbym mu, co 
o opinii mówili Plato lub Arystoteles, Cavour lub Bismarck sentor, 
podałbym definicyą opinii i zakończył morałem o jćj zmienności. 


Nie chcąc zaś geometrycznóm dowodzeniem odstręczyć tych, co- 


wolą gawędę, będę gawędził; przecież gawęda, nowela, nowelka 
i noweletka są u nas najpoczytniejsze. 

Otóż zaczynam od tego, że gdybyśmy wszyscy rozsegregowali 
swój zasób umysłowy, okazałoby się niezawodnie, że składają go 
w 99 razach opinie, a ledwie w jednćj setnćj, prawdy. A zatóm jest 
różnica między opinią a prawdą? Niezawodnie. Mógłby o tém wąt- 
pić tylko ten, kto nigdy nie czynił obrachunku ze swojém gospo- 
darstwem umysłowóm. Jakkolwiek przywykliśmy mówić o głębo- 
kich i niewzruszonych przekonaniach swoich, rozumiejąc przez nie 
prawdy niezbite; są one po największćj części opiniami, mniema- 
niami, przypuszczeniami, lub wedle terminologii mojego niebo- 
szczyka profesora, upodobankami. Podobały nam się i kwita: taki 
jest nasz organizm psychiczny, takie namiętności, takie sympatye, 
najczęścićj zaś siedzący w najgłębszćj kryjówce interes trwały lub 
chwilowy, który każe nam jedno kochać, drugie nienawidzićć. 
W potrzebie znajdą się powody i dowody, które nas, we własnóm 
sumieniu i w sumieniu podobnie myślących, usprawiedliwią. Jeżeli 
zaś przeciwnik dowody te zbije, zostanie jako jedyny argument: 
tak chcę, tak mi się podoba. Tak argumentował Mahomet: wierz, 
albo umieraj. 

Ale przecież musi być różnica między opinią, mniemaniem, 
a prawdą? Tak jest. Opinia zasadza się na subiektywnych, czyli 
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Z podmiotowych powodach, a prawda na obiektywnych, czyli przed- 
= miotowych dowodach. Inaczćj jeszcze: opinia o rzeczach, zjawi- 
_skach, zdarzeniach, osobach powstaje intuicyjnie, 'od pićrwszego 
- rzutu oka, doraźnie; prawda zdobywa się powoli, mozolnie, po dłuż- 
 szćm doświadczeniu i gruntownóćm rozumowaniu. Ztąd téż płynie 
i różnica między umiejętnością a doktryną, czyli gwasż nauką; pierw- 
sza O tyle jest umiejętnością, o ile operuje niezbitemi prawdami; 
druga o tyle zbliża się do nauki w ścisłóm znaczeniu, o ile wswoich 
czynnościach mnićj obraca przypuszczeniami, opiniami, hipotezami. 
_Mierząc takim sprawdzianem wiadomości ludzkie, łatwo poznamy 
ile one są warte. Opinia tedy, będąca rezultatem doraźnego sądu, 
musi być mnićj lub więcój daleką od prawdy, a tém samém wartość 
jéj umiejętna i moralna zależy od tego. o ile się zbliża do praw- 
dy, lub od nićj oddala. Ztąd tćż, gdy prawda jest spokojna, chło- 
dna i apeluje do rozumu i doświadczenia; opinia zwykle roznamięt- 
nia, prowadzi do walki stronnictwa, sekty i jednostki, a za kryte- 
. ryum bierze uczucie lub interes. I w tém właśnie leży jéj siła; 
uczucie i namiętność nie rozprawiają, nie przekonywają, lecz się 
narzucają. Można to obserwować w wielkich ruchach religijnych, 
politycznych, w ścićraniu się interesów ekonomicznych i wogóle 
na tych polach, gdzie opinia, mniemanie, upodobanie panują. Nie 
masz tam żadnego sprawdzianu, która z opinii jest bezwarunkowo 
prawdziwą ; najsprzeczniejsze, najbardzićj krańcowe, najmocnićj 
zapalają przeciwników i podniecają namiętności. W sferach tych 
każda opinia jest dobrą, która ma za sobą większość wyznawców 
iobrońców. Nikt nie może powiedzićć, że taka a taka forma rządu 
jest bezwarunkowo najlepsza, że ta lub inna teorya estetyczna jest 
absolutnie prawdziwa. Mówimy zwykle, że należy brać w rachubę 
czas, okoliczności, warunki, ludzi, ich gusta, ale nie moglibyśmy 
przysiądz, że panujące w tym względzie opinie są jedynie praw- 
dziwe. Przeciwnie, cechą opinii jest, że się zmienia, czasami do- 
skonali, czasami cofa, a to stosownie do ludzi i ich umysłowego 
rozwoju. Dlatego téż dziwimy się tym, którzy z pewną chlubą utrzy- 
mują, że opinie ich nie uległy zmianie w ciągu całego życia. Nie 
rozumiemy, dlaczegoby miało być ujmą dla człowieka porzucenie 
gorszćj, mnićj zasadnćj opinii, a przyjęcie lepszćj, t j. bardzićj uza- 
sadnionćj. Tylko wtedy można powstawać na zmienność opinii 
człowieka, gdy bez żadnych słusznych powodów chwieje się jak 
chorągiewka na wieży; gdy w przerzucaniu się od zdania do zdania, 
od stronnictwa do stronnictwa idzie za chwilowóćm przywidzeniem, 
za panującym gustem. Jeżeli człowiek rzeczywiście się kształci, 
rozwija, nabiera doświadczenia, rozszerza krąg swoich wiadomości, 
13* 
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stosunków ; tedy oczywiście opinie jego w wielu sprawach muszą 
ulegać zmianie. Prawda przeciwnie, trwa niezmienna; ani czas, 
ani okoliczności nie sprawiły, ażeby 2X 2 nie stanowiły czterech. 
Możemy nawet twierdzić, że póki ludzie będą na ziemi, póty bę- 
dzie to pewnikiem. Co większa, o to, co jest prawdą ścisłą, nigdy 
się ludzie nie spierają; tylko o prawdopodobieństwa, opinie, które 
jeden dzień tworzy, a następny niszczy, prowadzą utarczki czasem 
na słowa, czasem na pięści. 

Skoro tedy wiemy, co jest opinia, jak się tworzy, jaka jćj róż- 
nica od prawdy i co jest warta; zobaczmy iloraką być może. Sły- 
szymy więc o opiniach naukowych, politycznych, religijnych, o opi- 
nii prywatnćj i publicznćj. Opinie naukowe są tém samém, co hi- 
potezy i właściwićj byłoby je nazywać tym drugim terminem, gdyż 
do hipotezy przywiązujemy pewną naukową wartość, jakićj opinia 
doraźnie powstająca mićć nie może. Opinie polityczne tworzą in- 
ny gatunek; na ich powstawanie wpływają przeważnie namiętności 


i interesa; opinie wielkich właścicieli ziemskich są za wysokićm 
cłem na zboże zagraniczne; opinie zaś wyrobników, kramarzy, - 


rzemieślników w tym samym kraju, są za cłem niskićm, a nawet za 
zupełnie wolnym dowozem zboża. W jednóm miejscu i w jednym 
czasie ludzie obstają za tolerancyą religijną, póki im z tém wygod- 
nie; w tém samém miejscu i w innym czasie dowodzą, że toleran- 
cya jest zgubną dla państwa, że siła jego zależy od spoistości reli- 
gijnćj i doprowadzenia wszystkich do jednomyślności. Nie powin- 
no to nikogo dziwić, kto pamięta, że na tworzenie się opinii wpły- 
wają namiętności, a przedewszystkićm interes; obrońcy tolerancyi 
w teoryi, na pokaz, dla zagranicy, mogą być i bywają w domu, 
u siebie, gdy o ich skórę, o ciepłe miejsce chodzi, najtwardszymi 
nietolerantami. 

Wszystkie te jednakże gatunki opinii mnićj nas w tćj chwili 
zajmują; możnaby o nich dużo napisać, ale czytelnik gotów zacząć 
ziewać: więc tylko jeszcze słówko o prywatnćj i publicznćj opinii. 

Kiedy opinia z prywatnćj staje się publiczną? Zdaje się, że 
jak nikt nie zdoła oznaczyć, kiedy dzień w noc, a zdrowie w cho- 
robę przechodzą, tak samo nikt nie potrafi orzec chwili przejścia 
opinii prywatnćj w publiczną. Wszystko tu jest względne i zależne 
od tego, jak rozumiemy zakres prywatny i publiczny, kto jest ten, 
o kim się opinia wypowiada, kto i gdzie ją wypowiada. 


Gdy słyszymy, że opinia przeciwko p. X. stanowczo się oświad- . 


czyła, nie możemy literalnie nic wiedzićć, jaka to opinia prywatna, 
czy publiczna, a cóż dopićro, gdyby chodziło o zdanie czy słusznie, 
czy niesłusznie! Powoli dowiadujemy się, że tę opinią utworzył 
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sam mówiący i jego przyjaciele; następnie, że ci panowie konkuru- 


ją między sobą o taki lub owaki interes, że już się wodzili po są- 


dach. Co gorsza, już i „Kuryer“ wydrukował wyrok sądowy; a po- 


_ nieważ „Kuryer* czyta sto tysięcy ludzi, więc oczywiście cała opi- 


nia publiczna zwróciła się przeciw skazanemu. Przypuszczając, że 
kiedykolwiek „Kuryer* zdobędzie sobie sto tysięcy prenumerato- 
rów i drugie tyle czytelników, pytanie, czy powtórzona przezeń ja- 
kaś opinia byłaby już publiczną, czy jeszcze prywatną? Oczywiście, 
odpowić zapewne każdy, co rozumie znaczenie wyrazów, że byłaby 
publiczną. Ilość słuchaczów lub czytelników pewnćj opinii sprawia 
zatém, że ją nazywamy prywatną, lub publiczną; ale nikt tćj ilości 
jako stałój oznaczyć nie zdoła. Zaledwie w przybliżeniu możemy 
powiedzićć, gdzie się kończy prywatny, a gdzie zaczyna publiczny 
charakter pewnego zdania. Tak np. możnaby powiedzićć, że opinia 
wyrażoną w rodzinie jest prywatną; ale gdyjązna dwie rodziny, 
lub dajmy na to 20 osób rozmaitych rodzin, czy już staje się pu- 
bliczną? Nikt na to stanowczo nie odpowie. 

Zdaje się wszakże, iż nie sama ilość słuchaczów, lub czytelni- 
ków decyduje o tém, kiedy opinią uważać za prywatną, a kiedy za 
publiczną; należy chyba wziąć do rachunku jeszcze znaczenie 
osoby lub faktu, o jakich się tworzy opinia, jak niemnićj m or a l- 
nąi umysłową wartość tych, co ją wyrabiają. Jakoż, sądzimy, 
że tylko o ludziach wybitniejszych, odznaczających się w tym lub 
owym zawodzie życia, może się wytwarzać i innych obchodzić opi- 
nia publiczna. Miliony szarćj rzeszy mało obchodzą obojętnego po- 
spolicie słuchacza lub czytelnika, a jeżeli obchodzą, to dopićro 
wtenczas, gdy od nich trzeba pobrać podatek, zaciągnąć rekruta, 
albo gdy jakiś badacz, etnograf, turysta lub publicysta raczy zejść 
z wyżyn olimpijskich i objawi światu, że np. negrzy z Konga są hul- 
taje i powinni ustąpić miejsca europejskim kondotierom. Opinia, że 
negrzy są hultaje i głowy tępe upowszechni się powoli a potóćm roz- 
grzeszy chrześciańskie sumienie angielskiego lub niemieckiego ko- 
lonizatora, gdy ich obłupi, ogłupi i w końcu uprzątnie torując drogę 
cywilizacyi. Opinia jest potężna; rozgrzeszała już nieraz takie i po- 
dobne czyny, ale o jéj mocy jeszcze późnićj. 

Jak nie o wszystkich ludziach, tak i nie o wszystkich sprawach 
wyrabia się opinia publiczna. Nietylko w kraju, ale w większćm 
mieście, na jednćj ulicy, w jednym domu zachodzi mnóstwo faktów, 
o których wiedzą zaledwie najbliżsi sąsiedzi; sprawy te mogą żywo 
obchodzić bezpośrednio interesowanych, ale mało lub wcale nie ob- 
chodzą ogółu mieszkańców, a tém samém i opinia publiczna o nich 
wyrobić się nie może. Co innego, gdy sprawa jest wielkićj wagi 
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i wszystkich w mniejszym lub większym stopniu dotyczy; wówczas 


jeżeli nie wszyscy literalnie, to przynajmnićj większość mieszkań- 
ców, spodziewających się szkody lub pożytku, zaczyna o nićj mówić, 
powstają rozmaite poglądy, tworzą się stronnictwa, wyrabia się opi- 
nia publiczna. 

Nareszcie opinia, zwana publiczną musi brać początek od lu- 
dzi celujących umysłową i moralną wyższością. Nie napróżno po- 
krzywdzeni apelują do światłćj opinii publicznćj; co o ludziach 
i sprawach mówią przekupki, mało to kogo obchodzi. Ale gdy ich 
chwalą lub ganią wybitniejsi, znakomitsi spółobywatele, odczuwają 
wagę ich opinii i pragną bądź się usprawiedliwić z zarzutów bądź 
dowieść słuszności pochwały odpowiedniemi czynami. 

Być może, iż nie przytoczono tu wszystkich okoliczności wpły- 
wających na pojęcie opinii publicznćj; do obecnego celu jednakże 
niechaj podane wystarczą: wszakże nie piszemy uczonego traktatu, 
tylko gawędę. 

Jeżeli tyle i tak rozmaitych potrzeba warunków, ażeby opinia, 
zwana publiczną, była coś warta, pytanie, zkąd jéj moc pochodzi, 
skoro jak wiadomo, rzadko się zdarza, by owe warunki naraz się 
zbiegły. Jużeśmy wyżćj nadmienili, że opinią do tego znaczenia, ja- 
kie ma dzisiaj podniosło dziennikarstwo. Przypuszczamy, a nawet 
historycznie wiemy na pewno, że natura ludzka w głównych swo- 
ich rysach nie ulega zmianie, że zatćm w dawnych ludziach grały 
te same namiętności, jakie dzisiejszymi miotają, że dawnićj podob- 
nie, ale tak samo popychające jednostki do zapasów, że tak samo 
jak dzisiaj ludzie myśleli, czuli, tak samo o sobie i sprawach swo- 
ich wydawali sądy, opinie, chociaż w tych sądach mogli się kiero- 
wać innemi zasadami, niż dzisiejsi. Pomimo tego jednakże skłonni 
jesteśmy do mniemania, że opinia owych czasów, przed nastaniem 
dziennikarstwa, nie była taką potęgą, jaką jest dzisiaj. 

Jakoż, łatwo rozumićć mniejszą jéj wówczas potęgę. Gdy kogo 
chwaliła lub potępiała, głos jćj obijał się o mury jednego miasta, 
czasami przenikał dalćj, zanotował go historyk, lub mówca, wprowa- 
dził na scenę komedyopisarz i na tćm się kończyło. Wprawdzie 
iw tych granicach objawiona opinia, zwłaszcza nieprzychylna, po- 
ciągała za sobą ostracyzm; ale nigdy znaczenie jćj nie dorównywa- 
ło potędze opinii, dzisiejszćj powtórzonćj przez tysiące dzienników 
obu półkuli. Dzisiaj przed oczami milionów staje pod pręgierzem 


winowajca lub bohater na piedestale—obaj rozebrani do nitki. Myśl 


o tym sądzie publicznym rozdającym postronki i wieńce przejmuje 
nieopisanym lękiem zarówno wielkich jak i małych. Zwycięzca 
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z pod Sedanu' zarówno jak- Aktor na scenie biorą w rachubę, co 
= onich powiedzą spółcześni, a o tém dowiedzą się głównie przez 


'._ prasę. 


Zdawałoby się zatóm, że to prasa, a raczćj jawność przez pra- 
sę nadawana czynom ludzkim, tak podniosła znaczenie opinii pu- 
blicznćj. I rzeczywiście, obawa jawności, światła dziennego, stano- 
wi arcypotężny hamulec na występnych i nadzwyczaj dzielną sprę- 
żynę dla prawych, dbających o dobre imię. Wprawdzie wielcy 
szwindlerzy wszelkiego gatunku lekceważą opinią; nawet w niektó- 
rych rasach daje się postrzegać jakby zaniknięcie wraźliwości na 
. nią; ten lub ów potentat giełdowy, gdy go na szachrajstwie złapią, 
nie traci na sławie, byle znów ņa nogi stanął: jednakże ogólnie bio- 
rąc, wszyscy bóją się opinii. Korzysta z tego szantażysta i straszy 
złych lub prostodusznych, że czyny ich opublikuje, póki mu się nie 
opłacą; psotnik ogłasza śmierć żyjących, żeby się na nich zemścić; 
spółzawodnik paraliżuje interesa przeciwnika, rzucając w prasie po- 
dejrzenie o jego wypłacalności; fabrykują się zwycięskie biuletyny 
o bitwach niebywałych dla podtrzymania zapału: wszystko to mi- 
zerne istoty i takież środki, stanowiące ujemną stronę jawności. Ale 
jak nie potępiamy noża dlatego, że się nim ktoś zarznął, tak nie po- 
tępiamy jawności i prasy dlatego, że jćj nadużyto do fabrykowania 
sztucznćj opinii. 

Jest wszakże, oprócz jawności, inna okoliczność tłómacząca 
potęgę opinii publicznćj, a mianowicie wyższy nieco poziom umy- 
słowego i moralnego rozwoju jednostek, aniżeli bywało dawnemi 
czasy. Można to widzićć oczywiście w społeczeństwach cywilizowa- 
nych, gdzie do honoru, sławy, dobrego imienia ludzie przywiązują 
wielką wagę. Wraźliwość ich na głos publiczny przychylny lub nie- 
przychylny jest wielka, nieraz zawielka, gdy np. nie lękają się, by 
ich obniesiono za oszustów, a drżą przed zarzutem tchórzostwa za 
odmówienie pojedynku. Bądź-co-bądź, jednakże, boją się opinii, 
stali się na nią wraźliwsi od tych dawnych bohaterów, co przegry- 
wali tysiące dusz ludzkich w karty. Można jeszcze ubolewać nad 
fałszywóm rozumieniem honoru, ale godziłoby się podnosić i rozwi- 
jać draźliwość na jego obrazę. 

Tak sobie tłómaczymy znaczenie i moc opinii publicznćj. Po- 
tęga jéj wielka, może nie zawsze zasłużona ani zbawienna; wszak- 
że liczyć się z nią potrzeba. Gdyby mogła działać zawsze na poha- 
mowanie występku, na rozgrzanie uczucia i woli do czynów podnio- 
słych, na wykorzenienie głupstwa i przesądów, byłaby niewątpliwie 
lepszym regulatorem życia jednostkowego i zbiorowego od paragra- 
fów kodeksowych i ryglów więziennych. Ale już sama natura opi- 
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nii, jako sądu powierzchownego i doraźnego, jako rezultatu namięt- 

'ności i interesów walczących z sobą ludzi, sprawiają, iż rzadko 
utrafi w istotę rzeczy, zrozumić powikłane i często bardzo głęboko 
ukryte pobudki czynów ludzkich. Dlatego wahaniami swojemi przy- 
pomina fale wód morskich kołysanych wiatrami, których żaden me- 
teorolog naprzód obliczyć nie zdoła. Ztąd juź widać, że sama opi- 
nia nie może służyć za regulatora ludzkiego postępowania; muszą 
jéj w pomoc przychodzić i paragrafy kodeksu i rygle więzienne. 

Pozostaje nam do rozważenia stosunek jednostki do opinii pu- 
blicznćj. Niejeden, przeczytawszy powyższe melancholiczne uwa- 
gi, gotów powiedzićć sobie: jeżeli opinia jest zlepkiem powierz- 
chownych, namiętnych i interesowanych sądów jednych ludzi o dru- 
gich, nie będzież to sprzecznością, gdy nam mówią, że się z nią ra- 
chować potrzeba? Rzeczywiście, niejeden doznawszy cięgów opinii 
zwłaszcza w publicznym zawodzie życia, gdy go ciż sami ludzie je- 
dnego dnia czy miesiąca pod niebiosa wynosili, a drugiego w błocie 
unurzali, może zwątpić o prawdziwości przysłowia, jakoby głosludu 
był głosem Bożym. Dlatego téż spotykamy w historyi mężów, któ- 
rzy znając wartość opinii publicznćj, albo gardzili nią i chcieli do- 
brze robić wbrew głupićj opinii, albo szczuci tym mniemanym gło- 
sein publicznym, cofali się do życia domowego, unosząc głęboki smu- 
tek nad zaślepieniem swoich spółczesnych. Jedni i drudzy chybiali 
w ocenianiu znaczenia i siły opinii: trzeba się z nią rachować, ani 
wyzywać i lekceważyć, ani drżeć jak liść osiny na każde szcze- 
knięcie. 

Utrzymują, że gdy wielu nazywa cię pijanym, to idź spać. A je- 
żeli jesteś trzeźwy i świadom tćj trzeźwości, masz że się usunąć dla- 
tego, że wielu tak się zdawało? Czyliż się nie zdarzało w dziejach, 
że jeden miał więcćj rozumu od setek tysięcy swoich bliźnich? 
W téj kolizyi jednostki z ogółem, tj. z opinią, leży tragiczna osnowa 
do dramatu, czy tragedyi, budzących w widzu i słuchaczu głęboką 
zadumę nad losami człowieka; ale nie ma odpowiedzi na pytanie, 
jakby w podobném starciu postąpić należało. 

Uważmy chwilę, co już było powiedziano, że opinia publiczna 
dźwiga lub strąca przedewszystkiem ludzi publicznych, działaczów 
wybitnych, że objawia się z pewną mocą głównie wówczas, gdy in- 
teresa wielu, gdy sprawy wielkićj wagi, czy to wewnętzne, czy mię- 
dzynarodowe, budzą w umysłach obawy lub nadzieje licznych 
warstw społecznych. 

Słyszymy nieraz ludzi zapewniających, że nie dbają o opi- 
nią, że im wszystko jedno, co o nich piszą lub mówią spółobywate- 
le, sąsiedzi i znajomi. Otóż, pozwalamy sobie wątpić o szczćrości 
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tych zapewnień ; albo musielibyśmy przypuścić w nich zupełne za- 
niknięcie poczucia honoru. Że i takie indywidua bywają, to nie 
ulega wątpliwości; ale téż nie mówimy o wyjątkach. Przeciwnie, 
można przyjąć za ogólne prawidło, iż wszyscy ludzie w społeczeń- 

- stwie cywilizowanćm są mnićj lub więcćj czuli i wraźliwi na opinią, 
jaką o nich mają spółobywatele. Kupiec, rzemieślnik, gospodarz, 
uczony, prawnik, lekarz, aktor, literat, a szczególnićj dwaj ci ostat- 
ni są aż do zbytku wraźliwi i draźliwi na pochwaly lub nagany opi- 
nii. Od nićj zależy ich sława i byt powszedni; starają się tćż do- 
gadzać gustowi publiczności. Ale nietylko na tych stanowiskach 
ludzie muszą się rachować z opinią; daleko więcćj głos jćj waży 
względem tych, którzy zajmują najwydatniejsze miejsce i kierują 
sprawami ogółu. Lekceważenie opinii, nie jednego z najpotężniej- 
szych ministrów doprowadziło do upadku; świadkiem tego dzieje 
dawniejsze i nowsze tych społeczeństw, gdzie opinia mogła się swo- 
bodnie wyrazić. Teoretyk, poszukujący prawdy absolutnćj badacz, 
zgryźliwy poprawiacz wszystkich oprócz siebie, mogą się nie zga- 
dzać z opinią publiczną w tćj lub innćj kwestyi; mogą nie zdejmo- 
wać kapelusza do ukłonu, jak czynił w mojćj okolicy pan starosta 
zwany kwakrem, mogą się zamknąć w urojonćj lub rzeczywistćj 
wyższości swojćj; nigdy—mąż czynu, pragnący osiągnąć cele prak- 
tyczne, ożywić zdrętwiałe społeczeństwo. Tego musi popierać opi- 
nia publiczna; on musi być z nią w zgodzie, albo upadnie. 

A jeżeli w dążeniach swoich do osiągnienia celów praktycz- 
nych on wyżćj stoi od opinii, jeżeli lepićj rozumić środki i drogi 
wiodące do rezultatu, czy i wtenczas ma się starać o zgodę z opi- 
nią? Jest-to, jak powiedziano, sytuacya tragiczna; wyjść z nićj cało, 
i sławy nie stracić i cel osiągnąć, prawie niepodobna. Uciec z pla- 
cu, rzecz szpetna; płynąć przeciw wodzie, niebezpieczna. Teoretyk 
może opinii ustąpić z drogi, swoje przekonania zachować dla sie- 
bie, może apelować do lepićj poinformowanćj przyszłości; ale mąż, 
stojący na czele spraw publicznych, musi szukać wyjścia, albo ska- 
zać się na wycofanie i zapomnienie. I w takićj-to sytuacyi najle- 
pićj można poznać genialność praktycznego męża. Wié on iz hi- 
storyi i z własnego doświadczenia, że opinia publiczna, chociaż jest 
wynikiem sądów powierzchownych, namiętnych i interesowanych, 
może jednakże stać się potężnym jego sprzymierzeńcem; musi więc 
dążyć do pozyskania sobie tego alianta, bo w przeciwnym razie 
kroku naprzód uczynić nie zdoła. Może się nawet zdarzyć, iż opi- 
nia, wyobrażająca poniekąd ducha społeczeństwa, nie wiele od praw- 
dy i rzeczywistego stanu rzeczy odbiega, że więc warto i jćj głosu 
wysłuchać, słowem, że się trzeba z nią obliczyć. Wić on dalćj i to, 
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że wielogłowa publiczność jest czasami podobna do chorego dziec- = 
ka, któremu dając lekarstwo brzeg kubka słodyczą smarują; że mu. 
trzeba pozornie pochlebić i do kaprysu niby się nagiąć, byle cel 


osiągnąć; że trzeba lawirować między ukrytemi pod wodą rafami; 
ażeby i siebie i statku nie zgubić. Więc chociaż mu to wstrętne, 
posłucha barda, który dobrze znał swoich, gdy o nich śpiewał, że 
czapką, papką i solą, ludzie ludzi niewolą. 

Gdzie użyć czapki, gdzie papki, a gdzie soli, to już musi być 
rezultatem przyrodzonćj bystrości umysłu, rozległćj znajomości lu- 
dzi i ich interesów, na to chyba nikt z góry recepty nie napisze. 
Tak, czy owak, wstępnym bojem, czy kunsztownóm obleganiem 
opinią trzeba zdobyć i pociągnąć za sobą, gdy się chce ważnych 
spraw dokonać. Przebaczy ona wówczas błędy prywatnego życia, 
dojrzy genialność tam, gdzie wprzód widziała miernotę, pójdzie za 
swoim ulubieńcem, myśląc, że to ona jego, a nie on ją prowadzi. 
Jeżeli następnie jedno i drugie powodzenie uwieńczy pracę, a przez 
to wykaże trafność obmyślanych środków, wybranćj drogi; wów- 
czas on opinią będzie kierował, bo nic tak ludzi nie przekonywa 
i nie podbija, jak sukces, powodzenie. 

Sztuka kierowania ludźmi należy do najtzadaiejszic ti gdyby 
do nich przemawiały tylko argumenta wyrozumowane, nie jeden 
szkolarz byłby doskonałym rządcą. Tymczasem, rzecz to niejedno- 
krotnie sprawdzona, że pobudkami do działania w wielkich masach 
ludzkich są namiętności, a szczególnićj interesa. Dają nam one 
znać o tych pobudkach za pomocą opinii, wyrażanćj w naszych cza- 
sach głównie przez prasę. Można tę opinią nazywać, jak się podoba: 
niedorzeczną, zmienną, ale z rachuby wypuszczać jćj niewolno, je- 
żeli chcemy donioślejszy, praktyczny cel osiągnąć. 

Jeżeli zaś opinia jest tak ważnym czynnikiem w życiu społecz- 
ném, to nie gardzić nią, ale raczćj pracowaćby należało nad jéj wy- 
robieniem, nad hamowaniem dorywczych, czy to ganiących, czy 
chwałących sądów, tak u nas pospolitych, a tak szkodliwych za- 
równo dla potępionych jak i dla wieńczonych niezasłużenie. 
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~ I British Museum. — Przechadzka po ulicach. 


W kwietniu 1886 roku byłem w Paryżu, zmęczony dwuletnią 
bez przerwy pracą naukową i tak jak nigdy przedtém pragnąłem 
wrażeń nowych i oryginalnych, wrażeń tych, które prawie tylko 
podróże dać nam mogą. Dawniéj już w 1883—4 poznałem i po kilka 
razy zwiedziłem Włochy, Szwajcaryą, Francyą południową, Austryą 
i Niemcy—więc wiele pięknych i ciekawych rzeczy straciło w tych 
krajach dla mnie powab nowości, i dla tego postanowiłem porzucić 
kontynent. 

17 kwietnia wyjechałem z Paryża do Londynu—tam chciałem 
pobyć kilka tygodni aby się przygotować do podróży na południe. 
Przedstwiał mi się zaraz na wstępie Londyn w zwykłćj swéj szacie, 
gęstćj mgle. Zamieszkałem nie w hotelu tylko w pokoju prywatnie 
wynajętym, blisko British Museum, na Gower place. Ulica cała 
utworzona z małych dwupiętrowych domków, mających po dwa 
okna z rzędu od ulicy, i tak do siebie podobnych, że gdyby nie no- 
siły numerów, sam właściel by po niczém swego domu poznać nie 
mógł. Wszystkie mają ten sam kolor, ten sam dach, ten sam kształt 
drzwi, okien, przed każdym te same szlachetki, pod każdym taka 
sama piwinica, nad każdym taki sam komin—a prawdopodobnie 
w każdym ten sam rozkład mieszkań, po dwa pokoje na każdćm 
piętrze—bo wszystkie zostały zbudowane naraz przez tego samego 
przedsiębiorcę. Ani sklep, ani szyld żaden nie łamie tćj jednostaj- 
ności—są to mieszkania mieszczan, mających zajęcia swe w innych 
dzielnicach. Mój gospodarz był złotnikiem i miał sklep na Regent- 
street, zajmował ze swoją rodziną dwa pokoje parterowe, dwa na 
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drugiem piętrze a w suterenach miał kuchnię i jeszcze jeden po- 
kój—dwa zaś pokoje pierwszego piętra wynajmował. Takich ulic 
w Londynie jest wiele: w tém się okazuje charakter wielkićj stolicy, 
w którćj wszystko ma swoje oddzielne siedlisko: są spokojne, mono- 
tonne ulice, w których ludzie tylko mieszkają—a gdzieindzićj znów 
głównie widać handel i przemysł. Mój gospodarz miał sześcioro dzie- 
ci. Takich obywateli jest więcćj w Anglii niż we Francyi—to tóż nic 

dziwnego, że Anglikom materyału nie brak na zaludnienie olbrzy- 
= mich kolonii, Narody, mające odwagę rozmnażania się, zawsze otrzy- ` 
mają przewagę nad temi, których kobiety boją się popsuć sobie 
kształty ciała przez macierzyństwo lub mićć za wiele pracy około 
dzieci. A w Paryżu nietylko bogate damy mają podobne obawy— 
spotykamy je i u mieszczanek bićdnych, a nawet u robotnic. Kon- 
trast ten pierwszy, jaki spotkałem na wstępie do Londynu, między 
Francyą a Anglią nie był przypadkowym. Potwierdza jego istnienie 
statystyka i historya obu narodów. Wszyscy poeci śpiewali piękno- 
ści de la delle France, zaczynając od „Chanson de Roland* aż do 
Victora Hugo—ale właśnie zdradliwe to piękne słońce, to piękne 
niebo Francyi czyni naród płochym i do zabaw przedewszystkićm 
skłonnym—a ciemne mgły Anglii koncentrują życie w ogniskach 
rodzinnych, i budzą marzenia o tych dalekich obcych krajach, któ- 
re Anglik powoli zaludnił i zależnemi od siebie uczynił. 

Jakem tylko się zainstalował w nowóm mieszkaniu, pierwszą 
wizytę zapragnąłem złożyć British Museum. Frontowa kolumnada 
z 40 kilku kolumn jońskich jest wspaniała i większe wrażenie robi 
niż słynna kolumnada Luwru w Paryżu, dlatego że kolumny są 
ustawione nie w jednym rzędzie, tylko w linii kilka razy załamanćj, 
tak że środek dalćj od widza leży niż boki, a oprócz tego około 
głównego wejścia drugi rząd kolumn,równoległy od pierwszego, po- 
większa wrażenie wielkości i powagi. Kolumny wskutek nierówne- 
go położenia swego rozmaicie są oświetlone i cień ich jeszcze wię- 
cćj urozmaica kształty. Poważna ta i wielka kolumnada z odgrodzo- 
nym spokojnym placem przed nią stanowi wejście odpowiednie do 
świątyni pracy naukowćj, jaką jest Muzeum Brytańskie. Warto przy- 
pomnićć, jak powstało to dzieło olbrzymie, ta najlepićj urządzona 
w całym świecie biblioteka, ten zbiór niezrównany bogactw arty- 
stycznych i naukowych. Nie jest British Museum tak dawne jak bi- 
blioteka narodowa Paryska ani jak mnogie słynne biblioteki we 
W łoszech—liczy ono zaledwie sto kilkadziesiąt lat wieku; istnienie 
swoje zawdzięcza inicyatywie prywatnej. Dnia 11 Stycznia 1753 
umarł Sir Hans Sloane, lekarz królewski i następca Newtona jako 
prezes Royal Society, mając 92 lata. W ciągu długiego życia swego 
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a zebrał kolekcyą różnych przedmiotów i książek, która go koszto- 


wała 50.000 funtów szterlingów i testamentem ofiarował rządowi 
angielskiemu tę kolekcyą za 20000 funtów szterlingów, które miały 
być wypłacone jego spadkobiercom. W razie, gdyby ta ofiara nie 
została przyjęta, podobna propozycya miała być zrobiona Akade- 
miom Petersburskićj, Paryskićj, Berlińskićj i Madryckićj, a gdyby 
wszystkie akademie odmówiły, wtedy dopiero dawał Sloane tę bo- 
gatą kolekcyą do rozporządzenia swoim dzieciom. Parlament an- 


_gielski przyjął ofiarę, dodał do 20000 funtów szterlingów, zapłaco- 


nych za zbiory Sloane'a, jeszcze 10000 na zakup zbioru rękopisów 


- Harleya'a, i postanowił połączyć te zbiory z kolekcyą Cottona, któ- 


ra od 1700 r. była już własnością narodową. Zarząd British Mu- 
seum, które wtedy zostało utworzonćm, powierzono 41 opiekunom 
(trustees), z których 6 przedstawicieli rodzin Sloane, Cotton i Har- 
ley, 20 wysokich dygnitarzy państwa i 15, wybranych przez poprze- 
dnich, ludzi zasłużonych i kompetentnych. 

Dla pomieszczenia tych zbiorów zakupiono za 10000 funt. 
szterl. Montague House, wtedy położony na granicy miasta, i Mu- 
zeum zostało otworzone dla publiczności w roku 1759, w dniu 15 
stycznia. Składało się ono wtedy z trzech oddziałów: książek, ręko- 
pismów i historyi naturalnćj. Z początku ilość odwiedzających by= 
ła bardzo niewielka, dopiero w XIX wieku zaczęła wzrastać. 

Od maja 1807 roku do maja 1808 odwiedziło Muzeum 13046 
osób; w dziesięć lat późnićj, od marca 1817 do marca 1818 już było 
50172 osób; w 1828 r. 81228 w 1838 r. 266008, w 1848 już 897985 
a wreszcie w 1851 roku aż 2527216. 

Akt parlamentu ustanawiający Brytańskie Muzeum pozwolił 
na urządzenie loteryi, za pomocą którćj zebrano 100000 funtów 
szterlingów na zakup nowych okazów i książek. Do końca XVIII 
stulecia nie wydawano na książki więcćj nad 400 f. szt. rocznie. Ale 
w XIX stuleciu wydatki wzrosły znacznie: 

od 1806—1816 roku 33173 funtów szterlingów i oprócz tego 

35000 funtów na zakup Z/gin Gallery. 

od 1816—1826 roku 30588 f. szt. 

od 1826—1836 wydano 49434 f. szt. 

od 1836—1846 więcćj niż 160.000 f. szt. 


Wreszcie od 1859 roku wydaje British Muzeum 10000 funtów 
szterl. na książki i około pięciu tysięcy funtów szterlingów na ry- 
sunki i rękopisma. Należy wziąć pod uwagę, że kupuje tylko książ- 
ki zagraniczne, gdyż angielskie wszystkie, jakie tylko wychodzą, 
otrzymuje darmo. 
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Nowy gmach, który dzisiaj w zdumienie wprowadza podróżu- - 


jących, został wybudowany na tém samém miejscu, gdzie dawnićj 
stał Montague House w ciągu 14 lat, od 1823—1847. Bardzo inte- 
resującym szczegółem wydało mi się to, że z pomiędzy pierwszych 


6 dyrektorów biblioteki Muzeum od 1756—1866, trzech było tylko 


Anglików a trzech cudzoziemców, z pomiędzy których ostatni, 
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Włoch, Panizzi, nazawsze połączył swoje nazwisko z dziejami Mū- ` 


zeum przez wybudowanie wspaniałéj, jedynéj w świecie co do roz- 
miarów i wygody czytelni (Reading room) dla pracujących nauko- 
wo przeznaczonćj, na którą rząd angielski wydał 150,000 funtów 
szterlingów. Biblioteka Sloane, która wiek temu liczyła 50,000 to- 
mów, wzrosła przez zakupy i ogromne donacye królów angielskich 
i osób prywatnych do miliona z górą tomów, i wciąż wzrasta, 
tak, że wymaga doskonałćj administracyi aby wszystko w porządku 
utrzymać. Oprócz dyrektora biblioteki, który pobiera 1200 funtów 
szterlingów i ma mieszkanie w gmachu biblioteki, jest 4 pomocni- 
ków dyrektora, pobierających po 750 funtów szterl. rocznie, 13 bi- 
bliotekarzy pierwszćj klasy, którzy zaczynają od 250 f. szt. rocznie, 
z roczną podwyższką po 15 f. szt., aż dojdą do 450 f. szt. rocznie po 


1o latach urzędowania. Dalćj następuje 26 bibliotekarzy drugićj 


klasy, którzy zaczynają urzędowanie od 12o f. szt. z roczną pod- 
wyżką pensyi o 1o f, szt. aż dojdą do rocznćj pensyi 240 f. szt., czyli 
tyle, ile wynosi utrzymanie profesora uniwersytetu w Dorpacie. 
Oprócz tych 44 wyższych urzędników, jest jeszcze w samćj biblio- 
tece 83 posługaczy,— a pomiętajmy, że oprócz biblioteki, Muzeum 
. Brytańskie zawiera jeszcze 6 innych działów : rękopismów, rysun- 
ków, wschodnie starożytności, rzymskie i greckie starożytności, 
monety i medale, średniowieczne pamiątki; możemy więc sobie 
wyobrazić ile kosztów pociąga za sobą utrzymanie Muzeum i ile 
osób w nićm znajduje zajęcie. 

Wszystkie te szczegóły i wiele innych, których nie pamiętam, 
zawdzięczam jednemu z bibliotekarzy a ziomkowi naszemu, p. Ja- 
nowi Naake z Warszawy. Przybył on 30 lat temu do Londynu z za- 
miarem krótkiego pobytu. Ale niebawem spotkał angielkę, która 
go nazawsze do Londynu przywiązała: został jéj mężem i bibliote- 
karzem British Museum. Pan Naake najprzód zaprowadził mnie do 
czytelni (Readimg room). Sala ta okrągła, średnicy stóp 140 a wy- 
sokości 106, posiada po Panteonie rzymskim największą kopułę 
w świecie, ze szkła i żelaza zbudowaną, i robi daleko większe wra- 
żenie niż Panteon (średnica kopuły Panteonu tylko o 2 stopy więk- 
sza): lekka budowa przezroczysta wpuszcza od góry (przez 20 okien 
mających po 27 stóp wysokości a po 12 szerokości) światło, odbija- 
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jące się o ogromne półki z książkami i wielkie stoły pracy; podczas 
kiedy w Panteonie cień panuje zmarłych i świecą tylko chrześciań-. 
skie ołtarze na pogańskich gruzach wzniesione, wraz z wieńcami 
u grobu zmarłego Wiktora Emanuela co rok składanemi, tu w Bri- 
tish Museum chociaż równa cisza, jak w rzymskim Panteonie, istnie- 
je, życie najintensywniejsze wre w głowach kilkuset pracowników, 
którzy codzień kilka tysięcy tomów z biblioteki żądają; życie po- 
tężne pracowników naukowych, którzy w ciszy i skupieniu nowe 
dzieła tworzą. Dawnićj się dziwiłem dlaczego Anglia tylu myślą- 
cych ludzi, tylu wielkich pisarzy wydała. Dziś już rozumiem, że 
naród, który utworzył British Museum, musi nieść pochodnię świa- 
tła wiedzy i nauki przed wszystkiemi innemi. 

Ten raj dla ludzi nauki jest otwarty codzień od g-tćj do 7-tćj 
w zimie, a do 8-ćj w lecie,—nie tak, jak w Paryżu, gdzie Bidlioźhtgue 
Nationale zaledwie o 1o-tćj się otwiera a już o 4-tćj się zamyka. 
Ściany sali są wytapetowane zupełnie książkami, nawet niektóre 
drzwi mają półki, pełne książek, tak, że jak wokoło spojrzćć, wi- 
dzi się jeden wielki wał półek z książkami, wysokości 25 stóp! 
U dołu tego wału, tak daleko, jak ręką sięgnąć można, jest 20,000 
dzieł najważniejszych : encyklopedyi, słowników, bibliografii, atla- 
sów, podręczników, wydań najlepszych pisarzy. Te 20,000 tomów 
są zupełnie oddane do rozporządzenia publiczności. Każdy, kto raz 
otrzymał pozwolenie korzystania z czytelni, może, nie pytając się 
nikogo, brać które zechce z tych podręcznych książek, może zosta- 
wić je na miejscu, gdzie czytał, bo posługacze odniosą do półki, 
z którćj są wzięte. 

Oprócz tych 20,000 tomów do dyspozycyi publiczności, jest je- 
szcze w wyższych piętrach wału, stanowiącego ścianę sali, 40,000 
książek, z pomiędzy takich, które najczęścićj bywają zapotrzebowy- 
wane, tak, aby posługacze na żądanie najprędzćj mogli je przynieść. 
Reszta dzieł należących do biblioteki jest ułożona w galeryach ze 
szkła i żelaza, z podłogami przezroczystemi, z dachem szklannym, 
tak, aby światło mogło przenikać od góry aż do dołu, gdyż pomimo 
bezpiecznćj budowy gmachu, zarząd zabrania użycia wewnątrz mu- 
rów biblioteki jakiegokolwiek światła sztucznego, świec i lamp, 
aby uniknąć wszelkićj możliwości pożaru. Tylko czytelnia jest 
oświetlona lampami elektrycznemi, zawieszonemi u góry kopuły, 
w wielkićj odległości od pracujących, tak, że sprawiają wrażenie 
światła dziennego. . 

Pa tych galeryach, które otaczają centralną czytelnię, opro- 
wadzał mnie p. Naake i uskarżał się, że bardzo rzadko Polacy od- 
wiedzają bibliotekę i mało kto z naszych ziomków korzystał z jéj 
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skarbów. Aby przekonać o bogactwie zbiorów, zaprowadził mnie 
. do galeryi, w którćj się znajdują książki polskie. Trudno wyrazić 
zdziwienie, gdym ujrzał tak wielką bibliotekę dzieł naszych, kurzem 
pokrytych i przez nikogo nie czytanych. W kraju naszym pewno 
mało jest bibliotek, któreby tyle książek polskich zawierały, co 
British Museum. Nie tylko dawnych autorów, np. Długosza, Ka- 
dłubka, Orzechowskiego, jest wiele wydań bardzo cennych i sta- 
rych — ale cała nowsza literatura nasza jest tam przedstawiona. 
Wyłliczać niepodobna — więc tylko aby dać pojęcie o tém bogac- 
twie, powiem, że Kraszewskiego albo o Kraszewskim naliczyłem 
154 dzieł, w czćm 20 pod pseudonymem Bolesławity a 2 pod pseu- 
donymem Pasternaka. Z żyjących autorów i to młodszych nie brak 
ani Orzeszkowej, ani Okońskiego, ani Chmielowskiego i t.d. Z dzieł 
pomnikowych znajdujemy tam naturalnie Estreichera, Słownik Lin- 
dego w dwóch wydaniach, Orgelbranda Encyklopedyą, Bibliotekę 
Turowskiego i t. d. Również ogromne jest tam bogactwo pism pe- 
ryodycznych, z pomiędzy których widziałem i bardzo dawne, jak 
np. Acta litteraria regni Poloniae et magni ducatus Lithuaniae z 1757 r. 
i współczesnych bardzo wiele, tak, że samych pism w Warszawie 
wydawanych posiada British Museum 47, od „Kuryera Swiąteczne- 
go*, aż do „Biblioteki Warszawskićj.* Oprócz tego wiele pism w in- 
nych miastach wychodzących, i to często od początku istnienia 
swego nadchodziło do British Museum. Gdy weźmiemy pod uwagę, 
w jak doskonałym porządku to wszystko jest tu utrzymane, z jaką 
hojnością Anglia dopuszcza cudzoziemców i do zarządu i do pracy 
w British Museum, będziemy głosować za tém, aby uznać tę biblio- 
tekę za centralną bibliotekę ziemi całćj i aby wszyscy wydawcy- 
nie tylko angielscy, bezpłatnie książki swe do British Museum po- 
syłali. 

Od nas mało kto jedzie do Londynu w celach pracy naukowćj: 
wszystkich ciągnie do siebie Paryż, lub tćż bliżćj zostają w którym 
z uniwersytetów niemieckich. Pochodzi to ztąd, że język angiel- 
ski mnićj jest rozpowszechniony niż francuski i niemiecki, a młodzi 
ludzie wyjeżdżający za granicę dla pracy naukowćj nie zdają sobie 
dokładnie sprawy z warunków pobytu w Londynie. Wyobrażają 
oni sobie, że życie w Londynie jest droższe, podróż dalsza, a bi- 
blioteka londyńska nie dorównywa słynnćj z dawnych czasów bi- 
bliotece paryskićj. Tymczasem w Paryżu dowiaduję się rzeczy nie- 
słychanćj, że biblioteka narodowa francuska nie ma katalogu! 
Dyrektor Leopold Delisle w sprawozdaniu z 3 czerwca 1885 roku, 
ocenia wprawdzie ilość książek znajdujących się w paryskićj bi- 
bliotece na 2,200,000, ale nie ma innćj podstawy dla tćj oceny, jak 
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kj tylko Saig półek, Ktbtych długość razem wzięta, gdyby w je- 
_ dnym rzędzie książki ustawione były, wynosiłaby — według niego— 
34 kilometry, a p. Delisle przypuszcza, że przeciętna grubość tomu 
_ jest 1$ centymetra, w ten sposób otrzymuje ową fantastyczną liczbę 
2,200,000, która bardzo być może po zkatalogowaniu i obliczeniu 
książek zredukowaną zostanie do połowy. W tych 34 kilometrach 
naturalnie są liczne i miejsca próżne na półkach i boczne ściany 
tychże, a przytćm książki nigdy tak ściśle ustawione być nie mogą, 
aby zajmowały tylko tyle miejsca, ile suma ich grubości wynosi. 
Dlatego bezstronny sędzia, mając przed oczyma katalog British 
Museum, a wiedząc że ilość rzeczywista tomów biblioteki Paryskićj 
nie jest obliczona, odrazu przyzna, że biblioteka Londyńska jest 
bogatszą, gdy się dowić, że długość półek tćj biblioteki wynosi 
o 6 kilometrów więcćj niż wychwalana przez p. Delisle długość pó- 
łek francuskićj Bib/ioźktque Nationale. Ponieważ Anglicy wiedzą, 
że nie mają więcćj niż milion kilkaset tysięcy tomów, więc dowol- 
na liczba p. Delisle 2,200,000 tomów wydaje się nam bardzo nie- 
prawdopodobną. 

Nie tylko bogactwo biblioteki zaleca Londyn przed Paryżem 
dla pracy naukowćj, ale tćż i warunki życia w Londynie więcćj jéj 
sprzyjają. W Paryżu biblioteka jest położona w dzielnicy, w której 
mieszkania są dla uczonych niedostępnie drogie, — trzeba więc co- 
dziennie czas tracić na przejechanie omnibusem z Quartier Latin 
na drugą stronę Sekwany, co bardzo często opóźnienie za sobą po- 
ciąga i kosztuje mnićj więcćj 9 franków miesięcznie. British Mu- 
seum mieści się w dzielnicy, w którćj wiele mieszkań można zna- 
leść tanich i bardzo wygodnych, z usługą staranną i herbatą rano 
i wieczór. W Paryżu wciąż żyć trzeba w hotelu, i najczęścićj przy 
skromnych środkach trzeba znosić niedbalstwo służby hotelowćj, 
nieporządek i nieczystość. W Londynie zaś w wielu mieszkaniach 
usługuje sama gospodyni i dba o wzorową czystość i punktualność. 
Gospodyni taka ma do obsłużenia dwa pokoje tylko i może wszyst- 
ko zrobić porządnie. Garson hotelu w Paryżu musi uprzątnąć dzien- 
nie w kilkunastu mieszkaniach i robi to naprędce, bo nie widzi 
w tém swojćj korzyści, aby wszystko było zrobione starannie. 

W Paryżu stołować się trzeba zawsze w restauracyach lub ho- 

„telach, gdzie wszystko na większą skalę, ale tóż najrzadzićj bywa 
przygotowywane z uwzględnieniem hygieny; w Londynie zaś bar- 
dzo łatwo znaleść stół w rodzinie gospodarza domu, z pożywieniem 
zdrowćm, taniem i obfitćm. Zresztą ze statystyki wiadomo, że 
Londyn jest najzdrowszą z pomiędzy wielkich stolic europejskich. 
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Oprócz tego w Londynie biblioteka w lecie jest otwarta jedena- 
ście godzin dziennie, w zimie dziesięć, a w Paryżu tylko 6—8 go- 
dzin; w Londynie można zażądać naraz kilkudziesięciu tomów i dać 
je do zachowania do dnia następnego, a w Paryżu, gdy prosiłem 
o zarezerwowanie na dzień następny czterech lub pięciu książek, 
dowiadywałem się, że i na to brak miejsca. Obsługa jest w Londy- 
nie daleko lepsza i prędzćj się dostaje żądaną książkę niż w Paryżu, 
gdzie wskutek braku wystarczającćj ilości urzędników wielki brak 
ładu panuje i nieraz książki zapotrzebowanćj znaleść nie mogą. Je- 
śli jakićj książki nie ma w bibliotece, w Paryżu usłyszćć można iro- 
niczną uwagę, „że wszystkiego kupować niepodobna*, a w Londy- 
nie wnosi się tytuł tego dzieła do osobnćj księgi i najczęścićj bywa 
sprowadzane. 

Gdym poznał wszystkie te okoliczności, niezmiernie żałowa- 
łem, żem sam się zamiast do' Paryża wprost do Londynu nie udał, 
gdzie w krótszym czasie daleko więcćj można przeczytać i poznać 
niż we Francyi. Urządzenie czytelni uwzględnia wszelkie wygody 
pracowników—a jest miejsce na więcćj niż 400 osób. Podłoga wy- 
słana miękką masą, tak, aby odgłos kroków nie przeszkadzał czy- 
telnikom; przed każdćm miejscem fotel wygodny-=a na stole przed 
fotelem półka do książek, pulpit, atrament, pióro, bibuła, nóż do 
przecinania kartek, — czego wszystkiego w Paryżu nie ma. W sa- 
mym środku okrągłćj sali znajduje się biuro zarządu, które przyj- 
muje i wydaje książki. Aby dostać jakąkolwiek książkę, wystar- 
cza napisać na jednćj z przygotowanych do tego kartek tytuł i nu- 
mer książki, oraz miejsce zajmowane przez czytelnika, i wrzucić tę 
kartkę do pudełka na to przygotowanego, a po upływie kwadransa 
zostaje książka przyniesiona na wskazane miejsce i można ją umie- 
ścić na ruchomym pulpicie tak, jak jest najwygodnićj, Pulpity te są 
małóm arcydziełem, gdyż stosownie do życzenia dają się ustawić 
tak, jak kto pragnie, lub tćż wsunąć w ścianę szafki odgradzającej 
czytelnika od innych. Gdy kto w ciągu dnia chce wyjść na kilka 
godzin, nie potrzebuje tak jak w Paryżu oddawać do biura wszyst- 
kich książek — tylko je zostawia na swojém miejscu, a gdy wróci, 
zawsze zastanie wszystko nienaruszone. Zresztą, dla odpoczynku, 
w każdćj chwili można przejść się po galeryach artystycznych te- 
goż samego Muzeum,— a także aby co zjeść, nie potrzeba jak w Pa- 
ryżu wychodzić z gmachu biblioteki, bo wewnątrz British Museum 
jest restauracya. 

Trudno wyobrazić sobie więcćj wygody, porządku i ułatwień 
w pracy, niż przedstawia nam ta biblioteka. Pracując tam, jesteś- 
my jakby w domu, bo jakkolwiek sala jest ogromna, z kopułą więk- 
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szą od kopuły św. Piotra w Rzymie, to pojedyńczy pracownicy są 


oddzieleni od siebie w ten sposob, że patrząc przed siebie, nikogo 


zobaczyć nie można i dopićro obracając się na prawo lub na lewo, 
widzi się sąsiadów najbliższych. Jest-to to samo urządzenie tak 
oryginalne, które spotykamy w wielu restauracyach angielskich: 
w środku stołu wzrosi się ściana odgradzająca osoby siedzące z je- 
dnćj strony od tych, które siedzą z drugićj, — albo téż stoły są od- 
dzielone od siebie równoległemi ścianami wysokości wystarczają- 
cćj aby zakryć resztę sali. W British Museum przegrody te idą od 
środka sali do jéj ścian, i trzeba stanąć w:pośrodku aby je wszyst- 
kie okiem ogarnąć. W środku sali znajduje się téż ustawiony ka- 
talog, składający się z 2000 wielkich tomów ¿z folio. Salę prawie 
zawsze, w ciągu pobytu mego w Londynie zastawałem pełną, i po- 
mimo wielkićj ilości książek, któr przez ręce publiczności prze- 
chodzi, wszystko w największym jest ładzie i prawie nigdy nic nie 
ginie. To tćż praca w British Museum jest prawdziwą rozkoszą; 
tam w każdćj chwili o każdćj wątpliwćj kwestyi można zasięgnąć 
zdania największych ludzi, jacy o nićj pisali, tam pod ręką się ma 
wszelki materyał do najogólniejszych wniosków i poglądów. Pisma 
peryodyczne wszystkich części świata podają nam szczegóły życia 
w różnych krajach, możemy się dowiedzićć z czego się cieszą, czóm 
się smucą, nad czém pracują obywatele wielu narodów. Nie wy- 
chodząc z tćj wielkićj sali, możemy zbadać wszystko, co zapragnie- 
my, w ilustrowanych kosztownych wydaniach oglądać obrazy przed- 
miotów, portrety osób, które nas interesują, i doznać tych najroz- 
maitszych wrażeń, jakich doznać można, czytając autorów różnych 
stuleci, różnych narodów, różnych charakterów. Tkwi w tém nie 
tylko zadowolenie osobiste i egoistyczna rozkosz, — ale tóż źródło 
wiedzy, która w wielkićj części może zastąpić doświadczenie i po- 
prowadzić myślącego człowieka na nowe drogi. U wielu osób pra- 
gnienie dowiedzenia się szczegółów rzeczywistych lub zmyślonych 
egzystencyi jest tylko bezmyślną ciekawością, łakomstwem wy- 
obraźni, pragnącćj mićć przygotowany już przez innych materyał: 
jest to stan pensyonarek i gimnazyastów pożerających powieści. 
Ale gdy dalszy rozwój już obudzi chęć sądu samodzielnego i dzia- 
łalności własnćj, wtedy już nie dla zabawienia wyobraźni pragnie- 
my szczegółów i faktów, — lecz aby uzyskać w nich podstawę rozu- 
mowania i uogólnienia. Ileż to razy zdarza się nam, że dla spraw- 
dzenia jakiegoś poglądu, dla rozwiązania jakiegoś społecznego za- 
dania, potrzebujemy wiedzićć, co i jak w różnych miejscach się 
działo lub dzieje! Pewno żadna biblioteka w świecie tak łatwo 
tych potrzeb nie zaspokoi, jak British Museum. 
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II. Spacer po Londynie. 


Każdego miłośnika nauki i wiedzy w pierwszym czasie pobytu _ 


głównie przyciągnie British Museum, ale z czasem trzeba ochłonąć 
z tego pierwszego wrażenia i zwrócić się od książek do rzeczy i lu- 
dzi. Pierwsze spostrzeżenia, jakie robimy w nowćm, poprzednio 
nieznanćm miejscu, najwięcćj pozostają w pamięci, a często tóż 
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odnoszą się do najbardzićj charakterystycznych cech nowego oto- 


czenia. 

To co mnie na wstępie w Londynie uderzyło najwięcćj i ciągle 
prześladowało podczas przechadzek po mieście, to niesłychana ilość 
ogłoszeń. W Paryżu także widać wiele ogłoszeń i to nieraz bar- 
dzo dowcipnych, jak np. w czasie wyborów do parlamentu, kiedy 


wszyscy stają przed odezwami wyborczemi, jeden krawiec kazał 


porozlepiać afisze, na których stylem takich odezw i za pomocą 
różnych porównań wyborów politycznych z wyborem krawca, u któ- 
rego należy obstalować ubranie, zalecał swoję firmę jako najtańszą 
i najsumienniejszą, i przyrzekał, że zapewni wszystkim tym, co go 
za swego krawca wybiorą, to stanowisko wybitne, jakie zawsze 
w naszym wieku z dobrym krojem ubrania jest połączone. Znowu 
jakiś fabrykant mydła kazał ogłoszenia o swém mydle roznosić mu- 
rzynom z białemi rękoma, i tłómaczył, że to od jego doskonałego 
mydła murzynom tym ręce zbielały. Takich mnićj lub więcćj udat- 
nych dowcipów nie brak w Paryżu, a także we Włoszech, ale zu- 
pełnie innym jest charakter ogłoszeń angielskich — w nich przemy- 


słowcy nie pragną wcale oryginalnością ogłoszenia przyciągnąć, . 


tylko chcą przekonać publiczność o praktycznych zaletąch przed- 
miotu wystawionego na sprzedaż, i ciągle przypominać jéj o swych 
wyrobach lub towarach. To tóż ogłoszenia angielskie są niezmier- 
nie uparte i spotykamy je wszędzie, aż do znużenia. Omnibusy są 
tak pokryte ogłoszeniami, że trudno odszukać na nich napis ozna- 
czający zkąd i dokąd dany omnibus idzie: w pismach, wśród innych 
wiadomości są wtrącone reklamy, tak, że trzeba nie małćj wprawy, 
aby czytając gazetę je opuścić. W restauracyach, na ulicy, w tea- 
trach, wszędzie prześladują publiczność ogłoszenia, a chociaż te 
sposoby już i do innych krajów się przedostały, to skala zastosowa- 
nia ich jest w Londynie o tyle większą niż w Paryżu, Berlinie lub 
Wiedniu, że zupełnie nowe wywołują wrażenie, i podróżnik znu- 
dzony i zmęczony musi zachować w pamięci te firmy, które z naj- 
większą wytrwałością i uporem swe wyroby ogłaszają. Proszę po- 
równać ilość ogłoszeń w Zimes'ie z ilością ogłoszeń w pismach fran- 
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_ cuskich i niemieckich, a przyzna mi czytelnik, że Anglicy pod tym 
względem wyprzedzają inne narody europejskie. 

Nie jest to tylko bezmyślną praktyką—i owszem, przemysło- 
wiec angielski bada skuteczność swoich ogłoszeń, aby utworzyć 
szczególną naukę, ke science of successful advertising (nauka sku- 
tecznego ogłaszania). Pierwszą zasadą tćj nowćj angielskićj nauki 
jest „miéć dobry towar“, dla tego nie może ona rozpowszechnić się 
w Niemczech, gdzie głównóm staraniem jest taniość, bez względu 
na gatunek. Podręcznik tćj nauki, a raczćj sztuki wydany został 
przez dyrektora jednego międzynarodowego kantoru ogłoszeń, któ- 
ry w dziele swóćm połączył teoryą z praktyką, gdyż głównie stara się 
o przekonanie czytelnika, że jego kantor najtanićj i naskutecznićj 
załatwia ogłoszenia we wszystkich częściach świata (1). Pomimo 
takićj tendencyi osobistćj, dzieło to zawiera wiele uwag trafnych 
i zajmujących, zebranych długićm doświadczeniem, popartóćm znajo- 
mością charakteru publiczności w różnych krajach. 

Oprócz ogłoszeń przemysłowców znajdujemy tóż w gazetach 
angielskich daleko więcćj niż we francuskich tych skromnych ogło- 
szeń, których celem jest zawiązanie stosunków między tymi, co pra- 
cy szukają a tymi co jćj potrzebują. Rzemieślnicy, służący, nauczy- 
ciele, urzędnicy biur różnych ofiarują swe usługi nieznanym chlebo- 
dawcom—a z drugićj znów strony bogaci ludzie szukają osób do 
usługi im potrzebnych. Chciałem się przekonać statystycznie, jakie 
zajęcie najlepićj popłaca—i licząc w dziesięciu numerach różnych 
gazet ogłoszenia, dowiedziałem się, że najwięcćj są poszukiwani 
kucharze, oni téż najmnićj służby szukają. 

Z tego wniosek, że Anglicy dbają o dobre jedzenie, ważny wa- 
runek zdrowia, a łatwo się przekonać, że także dbają o dobre po- 
wietrze, bo w żadnćj ze stolic europejskich tyle nie ma zieloności 
jak w Londynie. Prawie w środku miasta zajmuje około trzydzie- 
stu włók ziemi wielki park, noszący w różnych częściach różne na- 
zwy: Kensington Gardens, Hyde Park, Green park, S. James Park, 
Buckingam gardens. Spacerując po tych doskonale utrzymanych 
ogrodach traci się z oczu budynki, i możnaby zupełnie zapomnićć 
o tém, że się jest w Londynie, gdyby nie wielka ilość spacerujących, 
szczególnićj, w dzień świąteczny. 

W jednym końcu tych ogrodów, w Kensington gardens, spoty- 
kamy pomnik, wielki jak prawie wszystko, co Anglicy budują. Po- 
mnik ten jest wzniesiony na cześć księcia Alberta, zmarłego męża 


(1) Sells Dictionary ofthe World's Press, and the Philosophy of Advertising, 
Sell's Advertising office, 167, Fleet street London 1884. 
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królowćj Wiktoryi, i kosztował milion dwakroć sto tysięcy rubli— 
które bynajmnićj nie przez królowę ani tóż przez państwo zostały 
wydane, tylko zebrane drogą dobrowolnych składek. Z pewnćj od- 
ległości, pomnik ten robi wielkie wrażenie, ale gdym się przybliżył, 
spostrzegłem ze zdumieniem, że u stóp księcia Alberta w płasko- 
rzeźbie przedstawiono wszystkich wielkich ludzi w zakresie poezyi 
i sztuki, od Homera do Cerwantesa, Rafaela, Szekspira, Moliera, 
Goethego, itd. Trudno pojąć, co oni tam robią, bo nawet jeśli przy- 
puścimy, że książe Albert opiekował się poezyą i sztuką, to nie idzie 
za tém, aby na pomniku wynosić go nad Homera, Szekspira i Rafae- 
la. Trzeba to zaliczyć do tych wielu ekscentryczności, z których sły- 
ną Anglicy. 

Również zwraca uwagę na przeciwległym końcu ogrodów, na 
Trafalgarsquare, posąg wielkiego wodza Nelsona, który ma tak wiel- 
ką kolumnę pod nogami, że nie można dojrzćć rysów jego twarzy. 
Według tradycyi, miał on umierając w zwycięzkićj bitwie pod Tra- 


falgarem wykrzyknąć „Ængland expects every mam will do his duty“ 


(„Anglia po każdym się spodziewa wypełnienia obowiązku). 

Słowa te, powiedziane lub niepowiedziane w chwili śmierci 
przez Nelsona, są bardzo charakterystyczne, gdyż rzeczywiście nic 
w Anglii tak cenionćm nie jest jak obowiązek. Od dzieciństwa An- 
glik jest wychowywany w tym kierunku i cała literatura dla mło- 
dzieży przeznaczona jest przeniknięta pojęciem wypełniania obo- 
wiązków. Kolumna Nelsona stoi na jednym z 8o skwerów, które mie- 
szkańcom Londynu odświćżają, powietrze starannie utrzymywaną 
roślinnością. Skwery te, rozsiane po całóm mieście, stanowią jedną 
z największych ozdób stolicy angielskićj—ale są wszystkie ogrodzo- 
ne żelaznemi sztachetkami i zamknięte. Widząc za sztachetkami 
ławki i ludzi, zapragnąłem odpocząć na jednym z takich skwerów: 
spostrzegłem, że właśnie ktoś otwićrał furtkę i wchodził za sztachet- 
ki. Chciałem razem z nim wejść, ale jakież było moje zdziwienie, 
gdy mi wytłómaczył, że wchodzić mają prawo tylko mieszkańcy 
okolicznych domów, mający klucze od skweru. Ta prywatna wła- 
sność skwerów stoi w ścisłym związku z potęgą życia rodzinnego, 
jak je Anglicy pojmują. Każdy chce być u siebie: mają wstręt do 
życia zupełnie publicznego, przeważającego w Paryżu. Dla tego 
każda rodzina ma swój dom, a ponieważ z powodu ceny ziemi nie 
może mićć każda swego ogrodu, więc wolą dzielić własność jedne- 
go ogrodu z ograniczoną ilością rodzin, niż z całą publicznością, 

Przystęp do wnętrza mieszkań, przynajmnićj średnićj klasy 
mieszczan, jest łatwy, gdyż prawie na każdćj ulicy jest wiele miesz- 
kań do wynajęcia i pod pozorem szukania mieszkania można roz- 


p 
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: mawiać z gospodyniami angielskiemi. Są to mieszkania małe, dwa 
-= lub cztery pokoje niezajęte przez rodzinę, która zajmuje cały dom, 


złożony również z niewielkićj ilości pokoi. Gospodyni chętnie roz- 
mawia z cudzoziemcem, szukającym mieszkania, i odpowiada mu na 
wszelkie pytania, a jeszcze chętnićj sama się go wypytuje o jego 
zwyczaje i zajęcia. Jest to bezpłatna okazya wprawy w używaniu 
języka angielskiego, która mi bardzo była pożądana i z początku ro- 
biłem sobie wyrzuty, że drogi czas innym napróżno zajmuję—ale 
uniewinniłem się tém, że nigdy gospodyni w błąd nie wprowadza- 
łem co do moich zamiarów, i zawsze wyznawałem, że obejrzane 
mieszkanie moim wymaganiom nie odpowiada. 

W ciągu tych pouczających przechadzek często miałem oka- 
zyą podziwiać łatwość komunikacyi. między różnemi dzielnicami, 
za pomocą kolei i niezliczonych omnibusów. Te ostatnie są wpraw- 
dzie nie tak dobrze urządzone jak w Paryżu, ale daleko liczniejsze, 


tak że nigdy nie potrzeba długo czekać, aby się dostać do omnibusu. 


Dworce kolei miejskich są to zadziwiające podziemne budowy—ale 
trzeba przyznać, że berlińska kolej miejska jest daleko przyjemniej- 
sza ze względu na to, że się tu przeważnie jedzie nad ziemią i od- 
dycha się czystćm powietrzem, a w Londynie tunele są tak dymem 
wypełnione, że czasem oddychać trudno, gdy się dłużćj pod ziemią 
przebywa, Wraącałem zawsze do domu z brudnóćm ubraniem, gdyż 
sadze osiadają wszędzie na odzieży—pod tym względem mniejsze 
odległości jest przyjemnićj odbywać piechotą, chociaż każda odle- 
głość jeszcze się większą wydaje wskutek monotonności nowych 
ulic, nieurozmaiconych jak wązkie ulice starego Paryża. 

Szczególnićj téż zwrócił moję uwagę brak kiosków, w których 
teraz i u nas nawet w Warszawie sprzedają gazety. Widać, że An- 
glik gazety woli stale otrzymywać w domu, i nie zmienia tak chęt- 
nie jak Francuzi, którzy często dziś numer jednego, jutro innego 
czytają pisma. 

W. Lutosławski. 
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PROPINACYA W DAWNEJ POLSCE. 


Bobrzyński Michał: Prawo propinacyi w dawnćj Polsce, Osobne odbicie z XXIII tomu 
Rozpraw i sprawozdań Akad. umiej. wydz. histor.-filozof. Kraków 1888, str. 74. 


Początek i historyą prawa propinacyjnego w Polsce niejedno- 
krotnie już próbowano u nas rozwiązać w sposób naukowy. Ogło- 
sił swojego czasu rozprawę przedmiotowi temu poświęconą Czacki 
w „Dzienniku Wileńskim“ z r. 1806 p. t. „O prawie, które mają oby- 


watele prowincyi, składających dawną Polskę, do wolnego szynko- _ 


wania piwa, miodu i gorzałki*, w którćj wyjaśnił genezę tćj insty- 
tucyi i rozwój jćj aż do wydania znanego statutu z r. 1496; później- 
sze podręczniki prywatnego prawa polskiego, jak Bandtkiego, Helc- 
la, Dutkiewicza i Burzyńskiego, poruszały także tę sprawę, najob- 
szernićj Burzyński, który uzupełniając niejako rozprawę Czackiego, 
starał się wyjaśnić rozwój prawa propinacyi, począwszy od wyda- 
nia ustawy z r. 1496 aż do upadku rzeczypospolitćj. Wszystkie te 
próby pozostały jednak daleko po za właściwóm swojém zadaniem, 
częścią dla braku źródeł, na którychby się dało oprzóć badanie, 
częścią dla niedokładności i niewłaściwćj metody w badaniu tém 
zastosowanćj. 

Potrzeba dokładnego wyjaśnienia historyi i istoty prawa pro- 
pinacyi nie została tedy usuniętą, stawała się zaś tém większą, że 
miała służyć nie tylko już dla celów naukowych, ale także i dla 
praktycznych. Wiadomo, że w Galicyi rozpoczęto w ostatnich cza- 
sach akcyą, zmierzającą do zniesienia prawa propinacyi. Już uchwa- 
ła sejmu galicyjskiego z r. 1875 postanowiła, iż prawo propinacyi 
ustać ma w Galicyi z r. 1910; obecnie zaś wobec przyjścia do skutku 
nowćj ustawy spirytusowćj austryackićj (w roku bież.), przedłożył 
rząd obradującemu właśnie sejmowi projekt do wydania ustawy 
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w sprawie natychmiastowego, a raczćj w r. 1890 dokonać się mają- 
cego wykupna prawa propinacyi. Sejm znalazł się tedy w potrze- 
bie dokładnego rozważenia sprawy, przyczóm znajomość genezy 
i dawniejszego rozwoju tejże instytucyi może mu niejednokrotnie 
oddać niepospolite usługi. Wczas tedy pojawiła się rozprawa prof. 
Bobrzyńskiego, która niewątpliwie z wdzięcznością i uznaniem przy- 
jętą zostanie zarówno przez naukę jak i ciało sejmujące; pierwsza 
ona bowiem podaje nam dokładny i wyczerpujący, a prawdziwy 
obraz historyi propinacyi polskiej. 
Zobaczmy, jak ta historya wygląda. 


O istnieniu karczem w Polsce fżaderma) wspominają już źródła 
z najdawniejszćj epoki dziejów naszych, bo pod rokiem 1000. Kar- 
czem tych zapewne nie ma podówczas wiele, najczęścićj znajdują 
się one w ważniejszych miejscach targowych, to téż nazwy: forum 
et taberna, łączą się zazwyczaj z sobą w wzmiankach dyplomatów. 
Z reguły należy karczma do księcia, jak przeważna większość ów- 
czesnych dóbr ziemskich, atoli jak same dobra przez rozdawnictwo 
książąt przechodzą w posiadanie najprzód kościoła, a potóm osób 
świeckich, tak téż spotykamy już podówczas wzmianki o nadawa- 
niu karczem, wyjątkowo bez równoczesnego nadania dóbr ziem- 
skich, najczęścićj zaś z takićmże nadaniem. Prawo mienia karcz- 
my, a zatém także szynkowania w nićj napojów nie jest tedy żad- 
ném „segałe* przysługującćm wyłącznie panującemu, jest ono przy- 
należnością dóbr, istotną częścią składową własności ziemskićj, 
jednym z jéj pożytków (utilitates). 

Wyrobem trunków (piwa i miodu) zajmował się sam właści- 
ciel karczmy, a więc najczęścićj panujący, który trzymał do tego 
osobną służbę, zwaną ózaxaźozes. Osiedleni w pewnych miejscach 
mieli oni pomoc w sąsiednićj ludności wiejskićj, którćj obowiąz- 
kiem było starać się o ich wyżywienie i wyrobione przez nich trunki 
zwozić do magazynu w książęcym grodzie. 

W połowie XIII wieku, z chwilą kiedy w Polsce rozpoczęła 
się na wielką skalę kolonizacya na prawie niemieckićm, uświęca- 
jąca zasadę autonomii, nastąpiły ważne zmiany w sprawie karczem 
i prawa wyszynku. Odmiennie jednak ukształtowała się cała spra- 
wa w gminach wiejskich, osadzanych na prawie niemieckićm, a od- 
miennie w miastach. Z rąk właściciela odnośnćj wsi przechodzi 
karczma niejednokrotnie, i to najczęścićj, w posiadanie sołtysa, 
a dochód z nićj należy do jego uposażenia. Karczma ta, jak wo- 
góle całe uposażenie sołtysa, jest dziedziczną, przechodzi zatćm na 
jego sukcesorów, w razie zaś pozbycia sołtystwa—na rzecz nabywcy: 
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Niekiedy przyznawano także prawo karczmy plebanowi. Gdzie 
do kościoła należała cała wieś, tam oczywiście prawo wystawiania 
i utrzymywania karczmy wynikało wprost z własności ziemskiej; 
zdarzały się jednak wypadki, że dziedzic zatrzymywał własność 
wsi jako takićj dla siebie, a tylko pewną ilość gruntu tćj wsi wy- 
znaczał na uposażenie kościoła parafialnego; w tym razie kościół 
w zasadzie nie miał prawa utrzymywania karczmy, mimo to jednak 
przy takićm uposażeniu nadawano mu to prawo niejednokrotnie. 

Nadanie karczem czy to sołtysom, czy plebanom, nie ubliżało 
jednak prawu samego właściciela wsi utrzymywania tamże jednćj 
lub więcćj karczem, tak, że w tćj samćj wsi mogło istnieć więcćj 
karczem, z których dochody pobierały rozmaite osoby. Kiedy wieś 
skutkiem działów spadkowych rozpadała się na drobniejsze części, 
właściciel każdćj z tych części, posiadając ją tém samém prawem, 
jakie przysługiwało poprzedniemu właścicielowi całćj wsi, miał 
prawo budowania i utrzymywania karczem, przez co ich ilość mo- 
gła się znacznie wzmódz i powstać niebezpieczna konkurencya po- 
między niemi. 

W karczmach szynkowano podówczas piwo, miód, czasami 
wino. Najbardzićj rozpowszechnionym napojem było piwo, które 
wyrabiano w rozmaitych gatunkach, lepszych i gorszych, niekiedy 
zaś sprowadzano z zagranicy, jak Świdnickie i Cieszyńskie, z karczmą 
łączyła się często jatka rzeźnicza i piekarnia, ze sprzedażą mięsa 
i chleba, a czasem nawet sprzedaż obuwia i kuźnia. Niekiedy od- 
bywano w karczmie sądy gminne, a czasami nawet duchowni wy- 
konywali tu swoję jurysdykcyą. Karczmę prowadził karczmarz, 
człowiek wolny, który ją brał w dzierżawę od właściciela, płacąc 
za to czynsz, lub wykonywując pewne roboty. Obok karczmy znaj- 
dował się zwykle ogród, który razem z nią do dzierżawy należał. 

Pytanie, czy prawo karczmy było wyłącznóm uprawnieniem 
do wyszynku na pewnym obszarze, da się rozmaicie rozwiązać. 
Gdzie właściciel dóbr utrzymał prawo karczmy przywiązane do 
tychże dóbr, nie nadając go nikomu innemu, albo gdzie wprawdzie 
nadał je komu innemu (np. kościołowi lub sołtysowi), ale w ten spo- 
sób, że znowu sam zrzekł się go zupełnie, tam oczywiście prawo 
karczmy było uprawnieniem wyłącznóm do wyszynku trunków na 
tymże obszarze, przysługującóm bądź tylko dziedzicowi, bądź tylko 
sołtysowi, bądź tylko plebanowi. Najczęścićj jednak nadając sołty- 
sowi lub plebanowi karczmę, zastrzegali właściciele i dla siebie 
prawo utrzymywania karczmy; albo gdzie tego zastrzeżenia nie 
uczynili, przecież nie zrzekali się go wyraźnie i wykonywali je póź- 
nićji w tych wypadkach nie można tedy mówić o wyłączności prawa 
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karczmy; istniało lub przynajmnićj istnićć mogło we wsi kilka kar- 
czem: sołtysa, plebana, dziedzica, a jeżeli nastąpiły działy spadko- 
we, kilku dziedziców budowało lub budować mogło karczmy. Ów- 
czesne prawo karczmy nie było więc prawem propinacyji, jak je 
dzisiaj pojmujemy, było ono tylko uprawnieniem na jeden lub wię- 
cćj szynków, dziedzicznóm, ale nie wyłącznóm. 

Niemnićj téż nie istniał po stronie włościan obowiązek, przy- 
mus, brania napojów tylko z karczmy w obrębie wsi położonćj. Źró- 
dła nic o takim przymusie nie wspominają; zresztą wielka ilość kon- 
kurujących karczem, jak nie mnićj bliskość miast, do których uda- 
wała się często ludność wsi okolicznych, czyniły taki przymus nie- 
możliwym. 

Co do pytania, czy obok prawa wyszynku mieściło się także 
wyłączne prawo wyrobu napojów gorących, odpowiedzićć należy, 
że w niektórych wypadkach dziedzice nadawali to prawo sołtysom, 
w innych takiego wyraźnego nadania nie ma, a kwestya, jak się wte- 
dy przedstawiał stosunek prawny, nie jest dostatecznie jasną. 
Wobec faktu jednak, że przywileje nie wspominają o obowiązku 
sołtysa brania napoju na wyszynk z browaru pana,i że bez takiego 
zastrzeżenia zakaz wyrobu trunków narzucony sołtysowi, nie miał- 
by celu, oświadcza się autor za przypuszczeniem, że i tutaj nie było 
żadnego przymusu. 

Tak przedstawiają się stosunki we wsiach począwszy od poło- 
wy XIII stulecia aż do końca wieków średnich. Inaczćj ukształto- 
wała się rzecz w ówczesnych miastach. Zasadą urządzeń miejskich 
była wolność przemysłu i handlu, jako prawo przysługujące obywa- 
telom danego miasta, o ile prawa tego nie ograniczyło samo miasto 
przez urządzenia cechowe. Stąd już płynęło samo z siebie, że w mia- 
stach możność szynkowania tj. sprzedawania trunków przysługiwa- 
ła każdemu obywatelowi tegoż miasta, że ani pan miasta, ani samo 
miasto jako takie (jako osoba prawna) możności tćj ograniczać nie 
mogli, że zatćm w miastach istniała zupełna wolność propi- 
nacyi. Zgodnie z tą zasadą orzekają téż przywileje lokacyjne, że 
każdy mieszczanin ma prawo szynkowania napojów. Prawo to roz- 
ciągało się na obręb miasta, a częstokroć nawet na pewien okrąg 
poza nićm; zazwyczaj udzielano w przywilejach prawo szynkowania 
w promieniu jednomilowym dokoła miasta, tak że nikt inny prócz 
obywateli tegoż miasta nie mógł tam stawić karczem, ani téż sprze- 
dawać w nich napojów gorących. [nteres ten był niewątpliwie ko- 
rzystnym, stąd tóż zdarzało się, że szlachta (zwłaszcza zubożała) 
przesiedlała się do miast, przyjmowała prawo miejskie i trudniła 
wyszynkiem trunków. 
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W takim stanie znajdowała się propinacya pod koniec wie- 
ków średnich, kiedy przyszło do wydania słynnćj i tylokrotnie ko- 
mentowanćj ustawy z r. 1496. Bezpośrednią pobudką do jćj wyda- 
nia stało się postępowanie starostów, którzy występując przeciw 
dotychczasowćj wolności propinacyjnćj, przeciw sprowadzaniu pi- 
wa do wsi duchownych i szlacheckich skądkolwiekbądź, zaczęli się 
domagać, ażeby je sprowadzano tylko z miast królewskich, tam bo- 
wiem łatwićj dało się ono opodatkować. Przeciwko temu wystąpiła 
szlachta energicznie, i już w przywileju nieszawskim z r. 1454 uzy- 
skała zapewnienie (dla ziemi sieradzkićj), że starostowie swobodne- 

mu sprowadzaniu piwa nie mają przeszkadzać, gdy zaś i to nie skut- 
` kowało, uchwalono na sejmie r. 1496: „Postanawiamy poddanych 
naszych gdziekolwiek w królestwie znajdujących się, panów dóbr 
i ich poddanych, zachować w tćj wolności, że wolno każdemu piwo 
i inne napoje skądkolwiek brać i sprowadzać oraz we wsiach, iin- 
nych miejscach dzierżenia ich warzyć i warzyć kazać, i skądkol- 
wiekby woleli albo chcieli wziąć, mićć je szynkować i używać swo- 
bodnie bez wszelkićj obawy zakazu, zajęcia lub kary ze strony na- 
szćj (króla) lub naszych starostów*. Konstytucya ta orzekła tedy 
wyraźnie, że zarówno w warzenie i sprowadzanie jako téż i szynko- 
wanie napojów władza publiczna mieszać się nie ma, usunęła wła- 
dzę publiczną, króla i starostów od wszelkićj ingerencyi w sprawę 
propinacyi. Konstytucya ta pozostawiła dawniejszy stan rzeczy, tak 
jak go zastała, nie wdając się nawet w szczegółowe jego określe- 
nie, chodziło jéj tylko o postanowienie, że „prawo karczmy“ nie ma 
być podciągane pod pojęcie jakiegoś regale. Nie dotknęła je- 
dnak wcale kwestyi, komu to prawo karczmy ma służyć; w zasa- 
dzie powinno tedy było pozostać przy tém, co się wyrobiło wśród 
stosunków dawniejszych; co większa, wyraźnie przyznana możność 
sprowadzania napojów skądkolwiekbądź była poniekąd pośrednią 
sankcyą tego dawniejszego stanu rzeczy. Mimo to jednak w dalszćj 
przyszłości nastąpiła zmiana w urządzeniu propinacyi polskićj, 
zmiana przez długi czas, bo aż do r. 1768 nie uświęcona żadnym 
wyraźnym przepisem ustawodawczym, dokonana głównie drogą 
praktyki, przestrzeganćj przez poszczególnych właścicieli ziemskich. 
Powstała (po wsiach) zasada, że poddani włościanie nie mają brać 
trunków skądkolwiek indzićj jak tylko z karczmy swojego pana, 
czyli t. z. karczmy dworskiej. 

Ta zmiana stoi w ścisłym związku z całóm przeobrażeniem 
społecznóm, jakie się pod koniec wieków średnich i z początkiem 
czasów nowszych dokonało w Polsce. Szlachta przemieniwszy się 
z zawodu głównie rycerskiego, jakim była dawnićj, w stan przede- 
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wszystkićm ziemiański, zachęcona wzmagajacym się zbytem zboża 
do większćj jego produkcyi, zwróciła się gorączkowo do uprawy 
ziemi, postawiła sobie za cel ziemię tę o ile możności wyzyskać. 
Średniowieczna „wieś* polska nie wystarczała już do tego celu. 
We wsi takićj miał pan pewną niewielką ilość gruntu, którą upra- 
wiał za pomocą czeladzi dworskićj; reszta, w drobnych zagonach 
należała do kmieci, którzy prócz czynszu i niekiedy miernćj robo- 
cizny, niczego więcćj nie byli zobowiązani świadczyć na rzecz pa- 
na. Teraz—pod koniec wieku XV i z początkiem XVI—=zaczęto co- 
raz więcćj zacieśniać stosunek poddaństwa; ograniczono do naj- 
wyższego stopnia możność przesiedlania się włościan, przywiązano 
ich w całóm tego słowa znaczeniu do gleby, powiększono czynsze 
i robocizny, a przez to zyskano środki do wzięcia dalszych obsza- 
rów pod uprawę na rachunek panów (np. przez karczunek lasów); 
zdobywano te obszary zresztą także przez wykupno sołtystw i daw- 
niejszch wolnych łanów sołtysich, przez co zarazem władza sądo- 
wnicza sołtysów przechodziła w ręce panów. Z chwilą zaś, w któ- 
rćj cała pełnia władzy sądowćj nad włościanami skupiła się w po- 
siadaniu panów, łatwym już był krok dalszy do uzyskania także sta- 
nowiska „prawodawców* wobec kmieci, jak tćż panów czasami na- 
zywają konstytucye. Dlatego téż ustawodawstwo sejmowe, pań- 
stwowe, nie widziało powodu mieszać się w określenie stosunku pa- 
na do kmieci, stosunek ten określało prawodawstwo „pańskie*. Tą 
drogą dokonała się przemiana istoty prawa propinacyi, o czém usta- 
wodawstwo sejmowe, jako o rzeczy dokonanćj po raz pierwszy 
wspomniało dopiero w r. 1768. l 
Przez wykupno sołtystw nabywali panowie własność karczem. 
służących niegdyś sołtysom, przez wykupno albo drogą konkuren- 
cyi przemożnćj, pozbywali się karczem plebańskich; w rezultacie 
dochodziło do tego, że we wsi istniały już tylko jedna lub więcćj 
karczem, które wyłącznie należały do pana; konkurencya innych 
właścicieli w obrębie wsi była wykluczoną. Chodziło teraz jeszcze 
o rzecz inną: o pozbycie się dziedzicznych karczmarzy. Bo do ko- 
gokolwiekbądź należała karczma: do sołtysa, plebana i pana, czy 
tylko wyłącznie do pana, nie ulega przecież wątpliwości, że dopóki 
istnieli dziedziczni karczmarze, mający prawo sprowadzania tru!.- 
ków skądkolwiekbądź a opłacający tylko odpowiedni czynsz ni 
rzecz właściciela, dopóty o wyłączności prawa propinacyi mow; 
być nie mogło. W drugićj połowie XVI w., głównie od czasu wy- 
gaśnięcia Jagiellonów, rozpoczęto tedy kampanią przeciw tym dzic- 
dzicznym karczmarzom za pomocą odpowiednio urządzonćj polity- 
ki skarbowćj. Nakładając mianowicie podatki od wyszynku trun- 
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ków, obciążano niemi tylko karczmy przez dziedzicznych karczma- 
rzy utrzymywane, zwalniano zaś od nich karczmy wprost na rachu- 
nek dziedzica prowadzone. Ta nierówność podatkowa, utrudnia- 
jąc karczmom dziedzicznym konkurencyą z karczmami dworskienii, 
przyczyniła się niewątpliwie do ich upadku. Uniwersał poborowy 
z r. 1629 nic już nie wspomina o karczmach dziedzicznych; widocz- 
nie było ich wtedy tak mało, że je wypuszczono z rachuby podatko- 
wćj. Zagarnąwszy w ten sposób wyłączne prawo utrzymywania 
karczem po wsiach, a więc wyłączne prawo szynkowania napojów, 
właściciele ziemscy przeprowadzili już z łatwością drugą zasadę: 
wyłączne warzenie tychże trunków, a zarazem sprzedawania ich na 
wyszynk do swoich karczem, jeżeli puszczone zostały komuś inne- 
mu w dzierżawę. O takim stosunku, jako istniejącym już poprze- 
dnio, wspomina konstytucya z r. 1703. W ten sposób utworzyło się 
dopiero owo „ius Odraxandi et propinanai*, zwane po krótce także 
„prawem propinacyi* lub „propinacyą*, jako uprawnienie do wyro- 
bu i szynkowania trunków, przysługujące po wsiach wyłącznie tyl- 
ko wsi tychże właścicielom. Czasem, w którym się ten proces do- 
konał, jest wiek XVII; on to obalił dawne, średniowieczne „prawo 
karczmy”, a postawił w jego miejsce nowe „prawo propinacyi*, tak 
jak się ono utrzymało aż do naszych czasów. Ustawy sejmowe zna- 
lazły zmianę już dokonaną, i mogły do nićj dodawać, co najwięcćj, 
pewne objaśnienia. 

Takich objaśnień dostarczyło głównie ustawodawstwo z koń- 
ca istnienia Rzeczypospolitćj; dążnością jego było istniejące już 
prawo propinacyi uroczyście potwierdzić, a zachowane z dawna 
nieliczne wyjątki stanowczo znieść. Konstytucya z r. 1768 odejmu- 
jąc panom sądownictwo kryminalne nad poddanymi, zastrzegła 
skwapliwie, że „całość dominii et proprietatis stanu szlacheckiego 
nad dobrami ziemskiemi i ich poddanymi nigdy odejmowaną ani 
zmniejszaną być nie ma*, usankcyonowała tedy wyłączność prawa 
propinacyi i przymus brania napojów z karczmy dworskićj, dodając 
zarazem, że na gruntach, w emfiteuzę do uprawy oddanych, propi- 
nacya przysługiwać ma nie emfiteucie, ale właścicielowi gruntu 
(circa dominos directos). Również zastrzeżono wtedy, że w dobrach 
królewskich, w których utrzymała się jeszcze pewna ilość dawnych 
wolnych karczem sołtysich, uprawnienia sołtysów mają być znie- 
sione. Zniesiono je bez żadnćj indemnizacyi, a napiętnowano ich 
prawo, oparte na dawnych przywilejach, mianem „przywłaszczenia“! 

W miastach utrzymała się wolność propinacyi 
przez cały okres czasów nowszych, jako zasada przejęta jeszcze 
z urządzeń średniowiecznych, i połączyła się tak ściśle z pojęciem 
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 organizacyi miejskićj, że ją pozostawiono nie tylko tym miastom, 
które ją z dawna już wykonywały, ale przyznawano nawet i tym, 
które obecnie świeżo zakładano. Każdy obywatel miasta miał tedy 
prawo zakładania i utrzymywania szynków. Wolność szynkowania 
była jednak zarazem prawem, służącćm wobec osób trzecich, które 
„miejskiego“ nie przyjęły, i objawiała się w możności usunięcia 
tych osób od prawa szynkowania w mieście. Próbowała w.prawdzie 
szlachta, osiedlająca się po miastach, a nie poddająca prawu miej- 
skiemu, obchodzić tę zasadę przez stworzenie t. z. jurydyk; ale kon- 
stytucya z r. 1659 uchylając te jurydyki, zapobiegła nadużyciom. 
Niebezpieczną konkurencyą dla propinacyi miejskićj stanowiła tóż 
możność sprowadzania napojów skądkolwiekbądź, a więc nie tylko 
z browarów miejskich, ale np. zsąsiednich browarów wiejskich, 
które jako nieopodatkowane, mogły dostarczyć trunków po tańszćj 
cenie. Na instancyą miast wydawano w tym kierunku rozliczne za- 
kazy, jednakże dopiero konstytucya z r. 1764 zatwierdzając wolność 
propinacyi w miastach, uczyniła stanowczy krok do uchylenia za- 
gęszczonych nadużyć. 

Wolność propinacyi, służąca mieszczanom, nie była prawem 
prywatnćm, chociażby nawet w szerokićm, średniowiecznóćm tego 
słowa rozumieniu, jak nićm było prawo propinacyi przysługujące 
panu wsi. Na wsi było ono wypływem własności gruntowćj; po 
miastach mieszczanie nie byli właścicielami gruntu, na którym się 
zabudowali; grunt ten należał do pana miasta, którym był król, ko- 
ściół lub szlachcic, mieszczanin otrzymywał go tylko za opłatą pew- 
nego czynszu do dziedzicznego użytkowania, a jednak mieszczanin 
miał prawo szynkowania napojów, nie miał go zaś pan, pomimo że 
był właścicielem. Zresztą nawet mieszczanin, który nie miał ża- 
dnćj realności w mieście, nie był wykluczony od prawa szynkowa- 
nia. Propinacya w miastach była tedy rezultatem prawa publiczne- 
go, i charakter ten zachowała aż do końca. Jako prawo publiczne, 
ulegała ona tym wszystkim postanowieniom i ograniczeniom, które 
wychodziły od władz powołanych do urządzania stosunków miej- 
skich, a były niemi, jak wiadomo, autonomiczna władza miejska 
czyli rada miejska, tudzież dziedziczny pan miasta, ktokolwiekby 
nim zresztą był. 

Te czynniki zaczynają w ciągu wieku XVI—XVIII wprowa 
dzać rozmaite ograniczenia istniejącćj dotąd wolności propinacy |- 
nćj, które prof. Bobrzyński ilustruje głównie na przykładzie Krako 
wa. Najważniejszćm z takich ograniczeń jest instytucya cechów. 
W Krakowie istniały od dawna trzy gałęzi rzemieślnicze: słodow- 
nicy (braseafores) wyrabiający słód, piwowarowie (ġraxatores) wy- 
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rabiający ze słodu piwo, i szynkarze (źačernatores)ą, podający to pi- 
wo na sprzedaż; w wieku XVI przybywają jeszcze tacy, którzy tru- 
dnią się wyrobem i sprzedażą gorzałki. Żadna z tych gałęzi nie 
miała jednak wyłącznego przywileju trudnienia się odnośnym prze- 
mysłem, nie stanowiła cechu w ścisłóm tego słowa znaczeniu, gdyż 
według zasad, które poznaliśmy poprzednio, każdy mieszczanin, 
choćby nawet do cechu nie należał, miał prawo wyrobu i sprzedaży 
trunków. Dopićro pod koniec panowania Zygmunta Augusta udało 
się przeprowadzić pewne ograniczenia. Statut cechowy, zatwier- 
dzony przez tego króla, połączywszy wszystkie wzmiankowane po- 
przednio cechy w jeden wspólny, zwany pospolicie cechem karcz- 
marzy, zabronił mieszczanom, nienależącym do cechu, wykonywać 
prawo propinacyi. Ograniczenie to, napozór bardzo daleko sięga- 
jące, nie było jednak w rzeczywistości zbyt dotkliwóm; włożono 
bowiem na cech obowiązek przyjmowania doń każdego obywatela, 
który uiści przepisane wpisowe i wykaże się ogólnymi warunkami 
zdolności cechowćj, jako to: urodzeniem z prawego łoża, dobrą 
sławą i t. p. W rezultacie tedy zawsze jeszcze każdy (lub prawie 
każdy) mieszczanin miał zapewnioną możność wykonywania prawa 
propinacyi. Dopićro w r. 1671 wyszedł dla Krakowa przywilej, sta- 
nowiący, że prawo wyrobu i szynkowania napojów przysługuje tyl- 
ko członkom cechu karczmarskiego, a zarazem że do tego cechu 
przyjętym może być tylko ten, kto w nim poprzednio odbywał na- 
uki i kto się nie trudni innym rodzajem przemysłu. Ten akt usank- 
cyonował tedy wyłączność prawa propinacyi, jako uprawnienia ce- 
chowego, a zniósł dotychczasową wolność tego prawa, przysługu- 
jącą wszystkim bez wyjątku mieszczanom. 

Dalszćm ograniczeniem wolności propinacyjnćj w miastach 
były podatki od wyrobu i wyszynku napojów gorących, nakładane 
zarówno na rzecz państwa, jako tóż i miasta. Początkowo podatek 
miejski jest ściśle zależny od państwowego; nakładając „czopowe* 
na potrzeby państwa, zastrzegano równocześnie, niewątpliwie już 
pod koniec wieków średnich, pewną stosunkową opłatę (t. z. rna- 
rius) na rzecz miasta. Ponieważ taki podatek nie mógł wystarczyć 
potrzebom miejskim, bo wpływał tylko w takim razie, jeżeli pań- 
stwo nałożyło podatek dla siebie, przeto dążyły miasta do tego, 
ażeby go uczynić niezależnym, ażeby uzyskać prawo nakładania go 
w każdćj chwili, bez względu na to, czy podatek państwowy zosta- 
nie uchwalony. Cel ten uzyskany został przez różne miasta w roz- 
maitych czasach, i tak np. w Poznaniu r. 1588, w Krakowie r. 1601 
we Lwowie r. 1676 i t. p. 
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ZĘ Trecia z rzędu ograniczeniem wolności propinacyjnćj mie- 


szczan było powstanie browarów i szynków miejskich, prowadzo- 


nych na rachunek gminy miejskićj. O istnieniu takich browarów 
iszynków znajdujemy już niewątpliwe wskazówki w drugićj poło- 
< wie XVI wieku. Mimo to jednak miasto nie zdobywa sobie jeszcze 
- wyłącznego prawa propinacyi, z wykluczeniem mieszczan; ci ostat- 


ni mogą obok niego warzyć i szynkować napoje gorące. 
Wyłuszczone tu zasady wolności propinacyjnćj, choćby nawet 

z ograniczeniami, o których co dopićro była mowa, utrzymały się 

jednak tylko po miastach znaczniejszych, które miały dość siły od- 


pornćj, ażeby usunąć uroszczenia swych panów. W miastach mnićj 


znacznych, głównie w t. z. miasteczkach, panowie rozwinęli gorliwą 
działalność, ażeby mieszczan pozbawić służącćj im wolności propi- 
nacyjnćj i zagarnąć dla siebie wyłączne prawo propinacyi w tém 
samém znaczeniu i rozciągłości, jak ono przysługiwało dziedzicom 
posiadłości wiejskich. Ta dążność uwieńczona została pomyślnym 
rezultatem; w przeważnćj części miasteczek, tak duchownych, jak 
szlacheckich, mieszczanie utracili z biegiem czasu prawo wolnego 
wyrobu i szynkowania napojów, nabyli je zaś wyłącznie dla siebie 
panowie miasteczek. Wprawdzie koustytucya sejmu konwokacyj- 
nego z r. 1764, uchwalona pod wpływem chwilowego zapędu do re- 
form, postanowiła zachować miasteczka „w opisie tych wolności, 
które im żwse originali locationis pozwolone są“, uznała tedy wol- 
ność propinacyjną przyznaną w przywilejach lokacyjnych, jednak- 
że już niebawem, bo w r. 1775, zapadła ustawa, stanowiąca, że „mia- 
sta i miasteczka dziedziczne ziemskie zupełnćj woli i rozporządze- 
niu dziedziców zostawują się*, ustawa, która dziedzica uczyniła nie- 
ograniczonym panem miasteczka i sankcyonowała w nićm wyłącz- 
ność jego prawa propinacyi. 

Czóm dla miasteczek dziedzicznych był pan, tém dla królew- 
skich okazał się starosta, tenutaryusz. I tutaj dążyli starostowie do 
usunięcia wolności szynkowania mieszczan, a ujęcia w swe ręce 
wyłącznego prawa propinacyi. Nie zawsze udawało im się to, bo 
miasteczka królewskie potrafiły niejednokrotnie znaleść skuteczny 
punkt oparcia u samych królów; z tém wszystkićm jednak i tutaj 
wiele z nich utraciło swe prawo, zwłaszcza te, które odrazu nie wy- 
stąpiły stanowczo w jego obronie. Ponieważ jednak wynoszono 
wiele w tym przedmiocie sporów, przeto okazała się ostatecznie 
potrzeba ustawodawczego uregulowania sprawy. W tćj myśli po- 
stanowiła konstytucya z r. 1768, że miasta, w których „ab żmmemo- 
riali i do końca panowania Augusta III“ starostowie wykonywali 

1. IV. Z. Il. 1888 r. 
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prawo propinacyi, mają być wyłączone nazawsze od wykonywania 
wolności propinacyjnćj; natomiast te, w których fakt przywłaszcze- 
nia propinacyi przez starostę zaszedł dopićro po śmierci Augusta 
II-go, mają wprawdzie także tracić propinacyą na rzecz starosty, 
jednakże ten ostatni obowiązany jest z dochodów propinacyjnych 
uiszczać pewną stałą kwotę na publiczne potrzeby miasta. Te mia- 
sta, w których dotychczas wolność propinacyi była wykonywaną 
bez zaprzeczenia, miały pozostać nadal w jćj używaniu, o ile komi- 
sye oni ordinis nie uznają, że mieszczanie do używania tćj wolno- 
ści nie są sposobni. Sejm rozbiorowy roku 1775 ograniczył się już 
tylko na imiennćm wyszczególnieniu 22 najważniejszych miast, 
które pozostać miały przy wolności propinacyjnćj, przez co w in- 
nych miastach wolność tę można było uważać za uchyloną. Wresz- 
cie sejm z r. 1776 uchylenie to co do miasteczek potwierdził, co do 
tych zaś miast, które dotychczas używały wolności propinacyjnćj, 
postanowił, że na przyszłość prawo to przechodzi na miasto jako 
takie, a więc na gminę, która trunki wyrabiać i szynkować ma na 
swój rachunek, z uchyleniem prawa szynkowania, jakie dotychczas 
przysługiwało każdemu obywatelowi miasta. Odtąd dopićro moż- 
na datować prawo propinacyi miast we właściwóm, ścisłóm tego 
słowa znaczeniu. 

Wyjaśniwszy w ten sposób pytanie, komu przysługiwało pra- 
wo propinacyi w czasach nowszych, począwszy od końca XVI w,, 
rozwiązuje autor z kolei dalsze: co było przedmiotem prawa pro- 
pinacyi. Z wieków średnich datowały u nas jako napoje gorące: 
` miód, piwo i wino; w czasach nowszych przybywa jeszcze gorzałka, 
zwana w uniwersałach pod koniec istnienia rzplitćj także wódką, 
opodatkowana po raz pierwszy w 1564, dowód, że dopićro wtedy 
użycie jćj rozpowszechniło się znacznićj w kraju, podczas gdy 
przedtćm, podobnie jak gdzieindzićj w Europie, uważana była tylko 
za lekarstwo. Wszystkie te rodzaje napojów gorących stanowiły 
przedmiot szynkowania, jak o tém świadczą liczne konstytucye, 
które mówią o wyrabianiu i szynkowaniu „wszełakich trunków“, 
wszystkie one zatćm były przedmiotem prawa propinacyi tak, jak 
się ono w ostatnich dwu wiekach istnienia rzeczypospolitćj ukształ- 
towało. Rozumić się, że po wsiach propinacya obejmowała głów- 
nie piwo i gorzałkę, gdyż potrzeba szynkowania win i miodów nie 
istniała tu albo wcale, albo w bardzo ograniczonćj mierze. 

W Galicyi, po przyłączeniu jćj do Austryi, prawo propinacyi 
uległo znacznym modyfikacyom. Ograniczono je przedewszyst- 
kiém tylko do piwa i do wódek, i to z wyjątkiem wódek słodkich, 
i uchylono przymus brania napojów z karczmy dworskiej. Wy- 
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kształcono je natomiast w miastach, które dawnićj miały wolność 
propinacyjną, przenosząc je z ogółu mieszczan, względnie zaś z ce- 
chów miejskich na gminę miejską jako taką. 

Istniejące obecnie prawo propinacyi ma dwojaki charakter, 
w miarę tego, komu przysługuje. To, które wykonywują właści- 
ciele dóbr w obrębie swych posiadłości, czy to wiejskich, czy miej- 
skich, powstało co do pierwszych w wieku XVII, co do drugich 
w XVIII w sposób nie całkiem licujący z dzisiejszemi naszemi po- 
jęciami o sprawiedliwości, ale długoletnie posiadanie zatarło wady 
ich początku. Uważano je dawnićj za przynależność własności 
gruntowćj, a więc za prawo prywatne; w istocie jednak jest ono 
prawem publicznóm, rodzajem podatku nałożonego na ludność gmi- 
ny wiejskićj lub miejskićj na rzecz pewnćj osoby. To prawo propi- 
nacyi jest tedy rażącym anachronizmem, jak na stosunki dzisiejsze, 
które nie dopuszczają, ażeby jakakolwiek część prawa publicznego 
była udziałem osób prywatnych; to prawo propinacyi powinno być 
tedy zniesione i usunięte, oczywiście za odpowiednićm wynagro- 
dzeniem, gdyż dotychczas uważano je za prawo prywatne, przed- 
stawiające wartość majątkową. 

Inaczćj ma się rzecz z prawem propinacyi, służącóm dziś gmi- 
nom miejskim jako takim. Wstąpiło ono w miejsce wolności pro- 
pinacyjnćj, jaka poprzednio miastom tym była przyznana; powstało 
ono pod działaniem rozporządzeń administracyjnych, jakie rząd au- 
stryacki wydał dla Galicyi. Nie stoją one w związku z własnością 
gruntową tak, jak z nią nie stała wolność propinacyjna w dawnych 
miastach polskich, oparta na przywileju miejskim ; nie są one tedy 
prawem prywatnćm. Prawo propinacyi miejskićj jest, podobnie jak 
prawo propinacyi służące właścicielom prywatnym, podatkiem, ale 
podatkiem służącym na cele publiczne, na potrzeby gminne. To 
prawo nie stoi więc w sprzeczności z dzisiejszemi naszemi pojęcia- 
mi prawnemi, i dałoby się, bezwzględnie rzecz biorąc, utrzymać 
i nadal, gdyby nie inne względy polityki finansowćj i ekonomicz- 
nćj, które mogą przemawiać za jego zniesieniem, oczywiście zno- 
wu za odpowiednią indemnizacyą majątku gminnego. 

R. 
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(Thiers i Mac-Mahon). 5 


Natychmiast po objęciu krzesła prezydyalnego w rzeczypospo- a 
litéj francuskiéj przez Carnota, poznano, iż nowy naczelnik państwa 
radykalne zamierzał przeprowadzić zmiany w codziennnćj rutynie 
pałacu elizejskiego. Jakikolwiek kierunek przyjmie bieg politycz- 
ny jego urzędowania—a o tém nie tu miejsce, ni pora przesądzać— 
Carnot zdaje się być przekonania, że sporo wziętości prezydenta 
zależy od stanowiska, jakie zajmuje, nie tylko na czele rządu i Fran- 
cyi, lecz i na czele społeczności narodowćj. Pod tym względem 
różnili się między sobą trzej jego poprzednicy; różnili się niezmier- 
nie w zapatrywaniach na funkcye republiki — w opiniach o mierze 
wpływu, jakićj prezydent powinien używać nad swymi ministrami— 
różnili się w sądach nad potrzebą wystawności, okazałości i ety- 
kiety w pałacu i otoczeniu swóćm, nad charakterem osobistych sto- 
sunków z monarchami. Prezydenci rzeczypospolitćj francuskićj od 
r. 1871 tak byli niepodobni do siebie w charakterach, zasadach, ce- 
lach i gustach, że istotnie metody, według których żyli i rządzili, 
są w porównywaniu ich o tyle ciekawe, o ile oryginalne. Obecnie: 
o dwóch pierwszych prezydentach tylko piszemy, choć potrącimy ` 
i o trzeciego. 

Thiers miał lat 74, kiedy objął ster rządu Francyi po oblęże- — 
niu Paryża. Podczas zawieszenia broni, w ogólnych wyborach otrzy- 
mał mandat do Zgromadzenia Narodowego z ramienia 27-miu na 89 — 
okręgów wyborczych, a większość jego wyborców dała mu głosy | 
w przekonaniu, iż on właśnie przywróci monarchią konstytucyjną. 
Po całym kraju, republikanie zaciekli złączyli się ze skrajnymi bo- 
napartystami przeciw niemu. Plebiscyt, otrzymany w ten sposób, 
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a a) sYa. przez legitymistów, orleanistów i onę 
nów niefadotnych do klasyfikowania, którym chodzi 
o rząd energiczny i którzy grupują się w koło męża chwili, człowie- 
<a wybitnego—nie pytając wiele o następstwa. Wyborcy tacy byli 
odporą cesarstwa przez lat ośmnaście; lecz w absolutnóm niepo- 
s _dobieństwie przywrócenia na tron Napoleona III, przyjęli Thiersa, 

_ jako męża stanu, posiadającego największe doświadczenie, a zara- 
zem powagę, siłę i energią, konieczne do walki przeciw rozpasa- 
- nym żywiołom republikańskim. Popierali Thiersa także ci umiar- 
kowani liberali, którzy republikanami byli w teoryi, którzy jednak- 
~- że — z grozą Gambetty i w obec powstającćj komuny — chętnieby 
-~ powitali, w zimie r. 1871, monarchią konstytucyjną z Ludwikiem 
__ Filipem II, jako najlepszą republikę. 

Zgromadzenie narodowe zasiadło w Bordeaux,'dokąd Gambet- 
ta przeniósł był siedzibę rządu, opuściwszy Tours. Teatr Wielki 
przygotowano na przyjęcie deputowanych; pierwsze zaraz votum 
zgromadzenia powierzyło Thiersowi ster rządu wykonawczego — 
i on tćż zajął mieszkanie w prefekturze, opuszczone przez Gambettę. 

Wchodząc do gabinetu eks-dyktatora, zawołał: „Fu! jaki odor 
tabaczny!*  Wtórowali mu poważny zawsze Barthélemy St. Hilaire, 
żona i panna Dosne, jéj siostra. Obeszli komnaty i wszędzie niemal 
znaleźli jeszcze pieczeniarzy Gambetty, nieuwiadomionych o po- 
trzebie opuszczenia pałacu, żywiących może nadzieję zatrzymania 
urzędów w nowćj administracyi. Panowie ci palili, czytali pisma 
radykalne, popijali absynt lub piwo — prowadząc sprawy stanu — 
a w wolnych chwilach oblegali bilard (1). Wszyscy w czambuł otrzy- 
mali dymisye tego samego dnia; lecz gdy pani Thiers zapewniła, że 
kilku dni potrzeba na oczyszczenie i urządzenie mieszkania, mąż 
jéj przyjął ofiarowaną sobie gościnność w pałacu arcybiskupim, 
u msgr. Guiberta, późniejszego kardynała - arcybiskupa paryskie- 
go. Wracając następnie do prefektury, naczelnik państwa znalazł 
wszystko we wzorowym ładzie; w dziedzińcu stał oddział straży ho- 
norowćj, broniącćj wstępu natrętom, nawykłym do swobody dni 
prokonsulatu. Na podobę Napoleona, Thiers odbył natychmiast 
przegląd tćj straży i wszedł w rozmowę z żołnierzami. 

— A byłeś ty w ogniu? — zapytał jednego z nich, 


(1) Dufaure, któremu Thiers powierzył tekę ministra sprawiedliwości, pojechał 
do Paryża i zajął oficyalną rezydencyą przy placu Vendóme; znałazł w jednej sali bi- 
lard, wprowadzony tam podczas oblężenia. Oburzony zawołał: „Co, bilard w kancler- 
stwie! Wyrzucić natychmiast ten mebel karczemny!* 
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Żołnierz wyprostował się, a nie śmiejąc powiedzićć „Mon- 
sieur“ dygnitarzowi, ani téż „Monsieur le Prósident* — bo naczelnik 


nie był jeszcze prezydentem oficyalnie — odpowiedział : 

— Oui, mon Exécutif! 

Thiers zaśmiał się na głos: „Ba, czemużby ten tytuł nie był 
tak dobry, jak inny? rzekł, opowiadając wypadek po obiedzie. Te- 
go samego wieczora, mówiąc o alei Avenue de £ Impératrice w Pary- 
żu, którą w czasie oblężenia nazwano Avenue Uhrich (1), zauważył: 

„Ze względu na możliwe zmiany dynastyczne i inne, lepiejby już 
raz nazawsze nazwać ją Avenue de la Parente la plus proche du Chef 
du Pouvoir Exécutif“ — aleją najbliższćj krewnéj naczelnika władzy 
wykonawczej. 

Podówczas rzadko który polityk podejrzywał Thiersa o za- 
miar ustalenia republiki. Rząd jego składał się po najwjększćj czę- 
ści z monarchistów, usiłujących pogodzić Henryka V z orleańskimi 
książętami. Uczeni doktrynerzy, którzy za cesarstwa redagowali 
„Revue des deux Mondes“ i „Journal des Débats“, powołani zostali 
do prefektur i służby dyplomatycznćj; w salonach księżnej Decazes, 
hrabiny d'Haussonville i pani de Rémusat (wszystkie trzy przybyły 
do Bordeaux) o niczćm innćm nie mówiono, jak o widokach dyna- 
stycznćj zgody i ugody. Sam Thiers, w Bordeaux, o republice nie 
wspominał; więcćj nawet: sprzeciwiał się republikanom w dwóch 
punktach, jakie oni uważali za żywotne dla swego stronnictwa—od- 
mówił rozwiązania zgromadzenia pó przyjęciu pokoju z Prusami, 
i ani myślćć nie chciał o siedzibie rządu i ciała prawodawczego 
w Paryżu. Pod tym względem, wolał widzićć stolicę polityczną 
Francyi w Fontainebleau lub w Blois; przeciw Wersalowi stała 
myśl reakcyjna, zespolona z tradycyą miasta Ludwika XIV; jednak- 
że Wersal był najprzystępniejszy i monarchiści potrafili nakłonić 
opinią publiczną do przyjęcia go za ognisko rządu i siedzibę władzy 
prawodawczćj. Ciż sami jednak monarchiści zamknęli Thiersowi 
sypialnią wielkiego króla, ku niemałemu oburzeniu „najbliższej 
krewnćj naczelnika władzy wykonawczćj.* Pałac, mówili, był dla 
prawodawczego ciała; galowe salony miały być zachowane dla 
użytku deputowanych; prywatne zaś pokoje zamieszkiwać miał pre- 
zes izby, p. Grévy. 

Thiers chętnieby był spał w łożu Ludwika XIV i urządził ga- 
binet swój w sławnym salonie balkonowym, z którego heroldzi 


(1) Generał Uhrich był głównodowodzącym w Strasburgu. Kiedy się paryżanie 
dowiedzieli późnićj, że jego obrona fortecy nie była wcale tak świetną, jak sądzili, zdjęli 
jego nazwisko z alei, dziś znanćj Avenue du Bois de Boulogne. 
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-ogłaszali : śniierć jedne króla i tym samym tchem — wstąpienie 
na tron nowego. Sekretarz jego i wielbiciel, Barthélemy St. Hilaire, 
przekonywał, że słusznieby „dziejopisarz narodowy* zamieszkiwał 
w komnatach największego z królów — jakoś myśl ta nie przypadła 
ogółowi i Thiers oświadczył nakoniec, że salony były zbyt obszerne; 
pani Thiers gardziła nimi z powodu przeciągów i kopcących ko- 
minków. Cóżkolwiekbądź, Thiers nie mógł zapomnićć, że republi- 
kanie sprzeciwiali się równie gwałtownie, jak rojaliści, umieszcze- 
_ niu go w królewskich pokojach. „Głupcy!* zawołał razu pewnego, 
widząc karykaturę, przedstawiającą go jako komicznego karzełka, 
ukoronowanego szlafmycą i leżącego w niezmiernćm łożu, obok 
którego snuły się majestatyczne cienie Burbonów; potóm, pół 
w gniewie, dodał z charakterystyczną żywością: „Ludwik XIV nie 
był wyższym odemnie, a co do reszty jego wielkości, wątpię, by 
kiedykolwiek mógł był położyć się do najlepszego łóżka w Wer- 
salu, gdyby życie był zaczął tak samo, jak ja!* Wkrótce potćm, 
Mignet, spotykając Wiktora Hugo, lamentował na całą tę sprawę 
królewskich komnat. „Trudno powiedzićć — odparł poeta. — Des 
idées de dictature doivent germer sous ce ciel-la!* (marzenia dykta- 
tury mogłyby zakiełkować pod oną kotarą). Doniesiono słowa te 
Thiersowi. „To dobre! — zawołał — Wiktor Hugo w mem miejscu 
spałby w łożu królewskićm, ale by kazał baldachim kotary pod- 
nieść wyżćj,* 

Thiers zajął mieszkanie w prefekturze wersalskićj, i wkrótce 
wybuch komuny napełnił pałac najrozmaitszymi lokatorami. Przez 
kilka tygodni deputowani, nie dość zamożni na opłacenie niezmier- 
nie drogich mieszkań w mieście, sypiali w pysznćj galeryi zwier- 
ciadlanćj, w którćj niegdyś wspaniałe odbywały się orgie — gdzie 
Wilhelm pruski został proklamowany cesarzem niemieckim. Na 
niższych piętrach pomieszczono ambulanse. Grévy cofnął się do 
kilku skromnych pokoików, zostawiając sypialnią Ludwika XIV 
sesyom komitetu finansów. Do Wersalu chroniło się tylu zbiegów 
z Paryża, że domy były przepełnione. Thiers ulokował u siebie, 
w prefekturze, przeszło dwudziestu najbliższych przyjaciół i często- 
wał ich każdego rana kawą lub czekoladą; obiadów musieli oni 
szukać po hotelach, bo pani Thiers nie mogła przecież (i nie miała 
na to) urządzać u siebie regularnego Zadłe Q'hóże i nie mogła tóż żą- 
dać zapłaty. 

W ciągu strasznych dni drugiego oblężenia Paryża, w otocze- 
niu Thiersa nie było, oczywiście, żadnćj wystawności, nie dbano 
o etykietę. Feuillet de Conches, były mistrz ceremonii przy Napo- 
leonie IIT, zachował urząd swój, jako wprowadziciel ambasadorów; 
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N czczy, bo ambasadorowie i inni dygultarea sami się- prezen- 


towali szefowi władzy wykonawczéj, kiedy tylko chcieli się z nim 
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widzićć. Thiers, który rozjątrzył komunistów niemało,“ brakiem 


roztropnych ustępstw, a z drugiéj strony popełnił błąd gruby, od- 
dając im niektóre z najlepszych bastyonów w koło Paryża (1), — był 


zajęty od rana do nocy, konferował z generałami i z parlamentar- 


nemi komisyami. Szybkość, z jaką zorganizował armią, oblegającą 
stolicę, zasługuje bezwątpienia na podziw; lecz godném jest uwagi, 
że na czele rządu zdołał się utrzymać jedynie, szukając wsparcia 
u konserwatystów wszelkich odcieni i bezustannie odgrywając rolę 
wielce dwuznaczną. Napomykał konserwatystom, że po stłumie- - 


niu komuny, ustanowiłby rząd taki, jakiegoby sobie życzyła wię- 
kszość konwencyi; równocześnie zaś zaręczał .emisaryuszom komu- 
ny, że nie pozwoli obalić republiki przez fakcye monarchistów. 


Słuszność każe jednak wyznać, że gdyby nie był dał tej porę- 


ki komunistom, zostawiłby im wszelkie pozory, usprawiedliwiające 
ich rebelią; skądinąd, gdyby nie był łudził konserwatystów, musiał- 


by ustąpić miejsca jakiemu otwartemu monarchiście—najprawdopo- - 


dobnićj generałowi Changarnier—a rezultatem tego, republikanie 


stanęliby byli w czambuł po stronie komuny. Tak, wojna domowa i 
musiałaby przyjąć cele i dążności daleko większćj wagi—musiałaby 


również rozlać się na całą Francyą. Generał Changarnier był głę- 
boko zirytowany, że nie otrzymał naczelnego dowództwa armii 
wersalskićj. Pyszałkowaty i intrygant—generał, mający za sobą pa- 
rę zwycięztw algierskich i bezustannie chełpiący się swą zwycięz- 

ką szpadą (2) używał wszystkich możliwych wpływów, parlamen- 
tarnych i salonowych, lecz napróżno. Thiers zdołał się oprzeć— 
i zdał komendę marszałkowi Mac-Mahon. Bohatera Magenty wzru- 


szył głęboko ten dowód zaufania. Mac-Mahon wzięty był w niewolę. 


pod Sedanem, lecz—szczęściem dla jego sławy— poniósł tam cięż- 


kie rany, niepozwalające zapomnićć dzielnćj szarży jego kirysye- 


rów pod Reichshofen. Mimo tego, z Niemiec powrócił zrozpaczo- 
ny, z myślą przygnębioną; nie dziw, iż otrzymując od Thiersa nomi- 
nacyą, weteran wybuchł słaczomi Sam Thiers był wzruszony. 
„Dziękuję panu z głębi serca—rzekł marszałek—że mi dajesz spo- 
sobność naprawienia honoru wojskowego*! 

Nominacya ta zadowolniła wszystkie sekcye stronnictwa za- 
chowawczego, boć Mac-Mahon—choć był marszałkiem drugiego ce- 


(1) Thiers faktycznie podpisał już był rozkaż ewakuacyi Mont Valérien, i długo 
się opierał cofnięciu rozkazu. Gdyby powstańcy byli zajęli ową fortecę, Wersal byłby 
zupełnierna łasce ich dział —i jakby się było powstanie zakończyło, trudno powiedzićć, 

(2) „Mon épée, habituée à vaincre“. | 
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osa niegdyś kolarekin gwardzistą Karola X, był legity- 
E - mistą z wychowania i z stosunków familijnych, tak po stronie swo- 
_ jéj, jak żoninéj. Armia powitała go z uniesieniem i odtąd koniec 
„jióapk był blizki. Thiers wtedy, uspokojony w obawach zwycięz- 
A twa i tryumfu komunardów, począł się na seryo lękać o los pałacy- 
= ku swego przy placu St. Georges, o bogatą bibliotekę swoję i skar- 
by artystyczne. Przerażenie jego było okropne, gdy komuna wyda- 
ła dekret zburzenia ulubionego jego domu i rozrzucenia zbiorów. 
Pani Thiers i panna Dosne używały wszelkich niewieścich podstę- 
pów, forteli i wpływów, by zapobiedz grożącćj stracie. Wszystko 
napróżno! Komuna dom zburzyła, skarby jego rozkradziono. Thiers 
zniósł cios ten nadzwyczaj bolesny z R OPOR VANIM spokojem 
umysłu. 

Zbiory jego były wspaniałe; wiadomo, że niechętnie je pokazy- 
wał obcym, nie pożyczał ich publicznym wystawom, a na wszelkie 
prośby o pozwolenie oględzin, sekretarz odpowiadał niezmiennie 
grzeczną formułką odmowy. Malarz Courbet—będąc ministrem sztuk 
pięknych w czasie komuny—osłupiał z zadziwienia na widok skar- 
bów Thiersa i oszacował same bronzy na półtora miliona franków. 
Zbiór perskich, chińskich i japońskich rzeczy był niemal jedyny. 
Po stłumieniu komuny, pani Thiers objeżdżała z siostrą, całemi mie- 
siącami, wszystkie sklepy osobliwości w Paryżu i rozpoznawała 
skradzione przedmioty; płacąc, co żądano, i nie pytając zbytnio-- 
udało się jćj przywrócić większą część skarbów mężowi i umieścić 
w nowym domu, zbudowanym kosztem miliona franków za dekre- 
tem zgromadzenia narodowego. 

Po okropnym roku, nastąpił peryod zupełnego spokoju i ogól- 
nćj pomyślności. Monarchiści, poróżnieni między sobą, zniechęce- 
ni także poniekąd uporem hr. Chamborda, stracili okazyą przywró- 
cenia tronu, okazyą, jaka się przedstawiła po komunie, gdy kraj ca- 
ły dość miał wojny domowćj. Republika ostała się, bo nieprzyjacie- 
le jćj nie potrafili zgodzić się na sposób jćj obalenia. Thiers przyjął 
tytuł prezydenta; został panem Francyi. Ci, którzy nie znali jego 
niespokojnego charakteru i nie wiedzieli, jak niezdolnym był do 
rządów spokojnych—sądzili, że przewagę swą i powagę utrzyma do 
końca życia. W onym to roku, 1872, kolosalną indemnizacyą, wy- 
maganą przez Niemcy, wypłacono, zaciągając pożyczkę, którąby 
rząd mógł był pokryć dziesięćkrotnie, gdyby chciał był przyjąć 
wszystkie ofiary. Kapitał zdawał się lać z wszystkich kieszeni, 
Niemcy, opuszczając kraj, zostawili naród rozkwitający na nowo, 
jak ogród po surowćj zimie. Przemysł odżył na całćj przestrzeni 
Francyi; ślady wojny i domowćj rewolucyi zniknęły szybko z ulic 
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Paryża; nastąpiła reorganizacya armii i administracyi, a na domiar 
szczęścia, żniwa dały plon tak obfity, jakiego nie pamiętano od 
pół wieku. Thiers nigdy nie był zbyt nabożnym; przecież, gdy pew- 
nćj niedzieli, w lipcu, preczytał wiadomość telegraficzną o wspa- 
niałym zbiorze pszenicy w całćj południowej -Francyi, był przejęty 
na wskróś religijną wdzięcznością: „Dziękujmy Bogu! zawołał, skła- 
dajac ręce. Posłyszał nas, żałoba nasza skończona“! 

Thiers zamieszkiwał wtedy pałac Elizejski i trzymał dwór pew- 
nego rodzaju. Ale, człowiek, jak on, nie mógł się żadną miarą krę- 
pować jakąbądź etykietą. Thiers był wybitnie Jouzgeois. Charakter 
jego był dziwną, wrzącą mięszaniną talentu, uczoności, erudycyi, 
próżności, dziecinnych kaprysów, wścibskićj ciekawości, przenikli- 
wości, polotnego patryotyzmu i samolubnćj ambicyi. Mówcą był 
świetnym—z krzykliwym głosem starćj przekupki; erudytą—nie bez 
znacznćj dozy zarozumiałości żaka szkolnego; dobroduszny, lecz 
niezmiernie i śmiesznie gniewliwy; doskonały administrator, lecz. 
nie umiejący powściągać zbytniego mieszania się wszędzie we 
wszystko—co irytuje podwładnych i z pewnością nie ułatwia ad- 
ministracyi. Ludzi sądził trafnie i szybko, wiedział jak ich trakto-. 
wać—lecz wrodzona niecierpliwość nie pozwalała mu działać odpo- 
wiednio. Ubóstwiał wolność szczerze, a posiadał wszystkie instyn- 
kty samowładcy. Pełen był grzeczności dla kobiet, rozumiał dobrze 
ich potęgę—a jednakże tak mało zważał na nie, iż często je obra- 
żał swą czysto napoleońską porywczością; obraził téż kobiety, któ- 
re mogły mu zaszkodzić—i zaszkodziły. 

Feuillet de Conches dał z Thiersem za wygraną. Cóż zrobić 
z prezydentem, który przy galowym obiedzie, danym ambasadorom 
i ministrom, wstawał od stołu po pierwszćm daniu i chodził po sali, 
rozprawiając o polityce, obrazach, o sztuce wojennćj, lub o potra- 
wach w menu? Obiad Thiersa samego składał się zazwyczaj z tro- 
chy rosołu, pieczystego—najczęścićj cielęcego—białego grochu i ta- 
lerzyka konfitur morelowych. Załatwiał się z tym obiadem o dwóch 
kieliszkach Żordeaux, w przeciągu dziesięciu minut—a potém za- 
czynał kaprysić: Zsć-ce bon ce que vous manger Ia? zapytywał gościa 
i zapuszczał się w dyskusyą kulinarną. Przynoszono mu depesze do 
stołu, otwierał je, mówiąc: Panowie wybaczycie, ale sprawy Fran- 
cyi przedewszystkićm. Jeżeli wieść była ważna, zwykł był przy sto- 
le odpisywać instrukcye (1) i półgłosem powiadać swemu major do- 


(1) Póki wojsko niemieckie stało we Francyi, Thiers używał papieru z szeroką 
czarną obwódką. Pisał gęsiem piórem, nieczytelnie, strasznie niedbale, i nie zważał na 
„żydy*. 
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k s dokaa odesłać takowe. Jeżeli wieść była szezęśliwa, porywał 
się od stołu, biegał po pokoju, sypiąc żartami—a oczy śmiały się mu 
po za złotemi okularami. 

Po obiedzie, odbywała się codzienna—i coram hospitibus—dy- 
skusya między nim i żoną, czyby mógł pić czarną kawę. Pozwole- 
nia nigdy nie otrzymywał; mrugał więc oczyma ku przyjaciołom, 
śmiał się i narzekał na swe kajdany małżeńskie; potóm siadał w fo- 
telu i zasypiał. Wtedy téż pani Thiers, z palcem na ustach, szepta- 
ła: Monsieur Thiers dorf! i odprawiała gości do przyległego salonu, 
gdzie rozmawiano półgłosem. Prezydent drzómał i wyglądał arcy 
komicznie, z podbródkiem na wstędze Legii honorowej, z krótkie- 
mi nogami, nie dotykającemi posadzki—postać maleńka, niemal 
wzgardliwa. Troskliwość żony i panny Dosne o zdrowie jego była 
ciągła. Znaną jest anegdota, że gdy mu lekarz zabronił ulubionćj 
prowensalskićj potrawy, dramdade (ryby z czosnkiem), historyk Mi- 
gnet przynosił ją kontrabandą w blaszance do gabinetu przyjaciela; 
jak tóż, razu pewnego, znalazła pani Thiers niespodzianie obu „bra- 
ci prowensalskich* rozkoszujących w przemyconćj potrawie. 

Thiers świadom był, oczywiście, swćj godności, jako prezydent 
rzeczypospolitćj, i przy galowych okazyach usiłował występować 
odpowiednio; lecz wszystkie przygotowania na pół-majestatycznćj 
pompy niszczył i usuwał on sam, czyniąc to, co mu wprzód weszło 
do głowy. Lokaje pałacowi nosili liberyą czarną, a major domo, 
ozdobiony srebrnym łańcuchem, starał się wpuszczać porannych go- 
ści do gabinetu prezydenta stosownie do ich rangi; lecz Thiers wy- 
chylał głowę z za drzwi i sam sobie wybierał z pomiędzy czekają- 
cych. Ztąd dyalogi często wcale nie dworskie: 

— Panie prezydencie, to już trzeci raz tu przychodzę i za każ- 
dym razem czekam dwie godziny! 

— Mon ami, gdybyś pan był przyszedł w sprawach Francyi, 
a nie swych własnych, dawnobyśmy się rozmówili! 

W pałacu Elizejskim, gabinetem Thiersa była sala Monar- 
chów, dawnićj zwana salonem pracy, w którćj Napoleon I, ułożył 
plan swćj ostatnićj kampanii r. 1815-go, i gdzie podpisał akt abdy- 
kacyi. Salon jest umeblowany w stylu Ludwika XV, z obiciem 
Beauvais; w salonie przyległym mieścił się słynny Napoleona dépôt 
de cartes géographiques. Tu, z wielką mapą Paryża na stole, ostatni 
cesarz z generałami St. Arnaud i Magnan przygotowali operacye 
wojskowe dla coup d'état. Za czasu Thiersa, była tu biblioteka; prze- 
siadywał tam pracowity Barthélemy St. Hilaire, redagując Journal 
Officiel, lub akademicznie polerując owe listy niezliczone, jakie 
w Thiersa imieniu rozchodziły się po kraju i za granicą. Thiers da- 
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wał audyencyą dziennikarzom, jakiegokolwiek rzędu, przed wszy- e 
stkimi innymi. Ambasadorowie wyczekiwali, gdy prezydent=sam 
niegdy spółredaktor dziennika ZVafionał—rozmawiał nąjuprzejmićj 
z „swym kochanym kolegą*. Łatwość pisania posiadał tak wielką, 

że nieraz sam siadał i w kwadrans redagował artykuł, po natchnie- 

nie do którego przybył redaktor. W czasie wyborów paryskich ro- 
ku 1873, kiedy przyjaciel jego i minister spraw zagranicznych, hr. de 
Rémusat, był kandydatem rządowym przeciwko lichćj wartości Ra- 
rodetowi—spółpracownik Figara przyszedł do pałacu po wskazów- 
kę; Thiers sam napisał natychmiast cały jednołamowy artykuł, któ- 
"ry tćż wydrukowano z podpisem: Um vieux bourgeois de Paris. Na 
nieszczęście, paryżanie ze zwykłą sobie postąpili niedorzecznością; 
wybrali człowieka bez zasług i zupełnie nieznanego. W miesiąc po- - 
tém, Thiers, oburzony i zniechęcony, zrezygnowal. | ś 

Mimo swych ekscentryczności, był on popularnym w burżuazyi 
i między rzetelną klasą roboczą; mógł téż był pozostać na swóm sta- =i 
nowisku, gdyby nie kapryśność i kłótliwość jego usposobienia. To 
jedno przyznać mu trzeba, że żaden monarcha francuski, ani nawet 
Napoleon, tak dobrze, jak on, niepotrafił obrać ministra. Ministro- 
wie Thiersa byli to zawsze ludzie zupełnie odpowiadający wymaga- 
niom swego urzędu, tak pod względem charakteru, jak i doświad- 
czenia; mimo tego, prezydent nie dawał im spokoju—z wyjątkiem 
dwóch bodaj: Dufaure'a—który sam był mrukliwy i nie cierpiał, by 
się mieszano w jego sprawy—i Jules Simon'a, za którego Thiers 
dałby się był posiekać. Prezydent poniżał się, przyjmując szpiegów 
policyjnych i dając im instrukcye po za plecami ministra spraw we- 
'wnętrznych. Korespondował sam, wprost, z pewnymi ambasadora- 
mi francuskimi i otrzymywał od nich informacye wcześnićj, aniżeli - 
ministerstwo spraw zagranicznych. Popierał wynalazców i inży- 
nierów, narzucając najczęścićj ich szemata wydziałowi robót pu- 
blicznych, bez względu na koszt, lub niestosowność chwili. Sam do- 
skonały krytyk artystyczny, zachęcał artystów—ale, gdy panna Né- 
lie. Jacquemart dokonała jego portretu, ją właśnie wybrał na swą 
doradczynię w kwestyach sztuki i uwagi jéj uważał za dogmata, 
którym wszystko inusiało ustępować w ministerstwie sztuk pię- 
knych. 

Największym jego błędem było to wszakże, iż będąc prezy- 
dentem, zatrzymał krzesło w izbie i brał udział w debatach. Ja- 
ko prezydent, przemawiający w prawodawstwie przez usta swych 
ministrów, był nie do zaczepienia swćj konstytucyjnćj warowni. 
Wolał jednak być swym własnym pierwszym ministrem,—i rzecz 
naturalna, musiał ponosić wszystkie koleje losu walk parlamen- 
tarnych. 
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~ nie śmieli zwalić go z prezydyalnego krzesła; republikanie nie wie- 
z rzyli, iżby on sam chciał ustąpić. Gdyby był oświadczył deputowa- 
-~ nym, Że przestali przedstawiać naród prawdziwie—gdyby był zażą- 
= dał rozwiązania izby i nowych wyborów—byłby zapewne odniósł 
= zwycięstwo. Ale Thiers zgniewany był na republikanów za wybór 
-~ Barodeta, zniecierpliwiony ich burzliwością i niekarnością. Osta- 
= tnia mowa prezydenta była oskarżeniem wszystkich i wszystkiego, 
=~ pełna tćż staruszkowatćj (s. v.v.) chytrości i młodzieńczćj siły. 
W głosowaniu—ku ogromnemu przerażeniu republikanów—rząd 
znalazł się w mniejszości 14-stu głosów. Thiers zrezygnował natych- 
miast. Wiedział on dobrze, iż—według ówczesnego horoskopu— 
ustąpienie jego zadało cios śmiertelny republice, i zdawał się żywić 
nadzieję potężnćj reakcyi na swą stronę w jakićj wielkićj demon- 
stracyi ludowej. I byłoby z pewnością przyszło do takićj demon- 
stracyi, gdyby zgromadzenia narodowe nie było wtedy pod laską 
Buffetta (zręcznie poprzednio wsuniętego przez monarchistów 
w miejsce Grćvy'ego), który, nie solwując posiedzenia i prowadząc 
debaty po wojskowemu, zakończył wszystko w trzech sesyach. Bez- 
królewia nie było: 25-go maja gazety ogłosiły równocześnie ustą- 
pienie Thiersa i wybór Mac-Mahona. 


Mac-Mahon przyjął prezydenturę bez ambicyi zatrzymania jćj. 
Zdawało się wtedy niemal pewnóćm, że między legitymistami i or- 
leanistami zajdzie zgoda, że zgromadzenie ofiaruje koronę Francyi 
Herykowi V. Ku temuż celowi pracował gabinet ministeryalny 
z księciem de Broglie na czele—a marszałek gotów był poprzeć siłą 
rezolucyę zgromadzenia, jaką by kolwiek ona była. Zarazem, dom 
swój urządził na stopę pół - królewską — jak gdyby chciał tym- 
czasową świetnością i wystawą przypomnićć szlachcie francuskićj 
dawne czasy i przedsmak dać nadchodzących. „Monsieur“ Thiers 
był dourgeois; książę marszałek był prezydentem grand-seigneur. 
Pani Thiers wystarczała wszystkim potrzebom sumą 900,000 fran- 
ków apanażu parlamentarnego ; księżna de Magenta uważała tę 
sumę, jako użyteczną subwencyą. Marszałek posiadał spory ma- 
jątek własny (choć nie równy Thiersowemu), lecz mimo to, dwór 
swój trzymał z wciskanąi narzucaną sobie pomocą bogatych krew- 
nych (1). 


(1) Żona marszałka była córką księcia de Castries i spokrewniona z dwoma naj- 
większymi bankierami wiedeńskimi. 
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Pierwsze objawy wracającćj do pałacu okazałości błysnęły 
w liberyach. Lokaje zarzucili fraki czarne, a przywdziali perłowe, 
szamerowane srebrem, z pludrami z czerwonego pluszu, pończocha- 
mi i pudrowanemi perukami. Thiers wyjeżdżał na ceremonie pu- 
bliczne landarą, z eskortą gwardyi republikańskiej, a przyjaciele 
jego — świtą ich nie nazywał — jechali za nim, jak sami chcieli lub 
mogli. Marszałkowstwo ze świtą zajmowali trzy karety, lakiero- 
wane zielono w trzy lub cztery odcienie, wybite perłowćj barwy 
adamaszkiem; każda z nich była zaprzężona w cztóry siwe rumaki, 
z woźnicami w perłowych żakietach i czerwonych czapkach — 
a wszystko poprzedzała i zamykała eskorta. Na przeglądy wojsk, 
marszałek naturalnie wyjeżdżał konno z całym przepychem liczne- 
go sztabu i adjutantów. Thiers miał swoję maison militaire, szefem 
'którćj był kuzyn jego, generał Charlemagne, — ten jednak nie miał 
nic do czynienia. i nie przyjmował gości. Kto chciał widzićć się 
z Thiersem, posyłał bilet sekretarzowi B. St.-Hilaire. Przeciwnie, 
marszałek Mac-Mahon równie był nieprzystępny, jak który bądź 
z królów. Kto za jego czasów przybywał do Elizeum, musiał prze- 
chodzić od jednego błyszczącego urzędnika do drugiego, aż doszedł 
do uśmiechniętego wice-hr. Emanuela d'Harcourt, sekretarza pre- 
zydenta, i to już było mec plus ultra. Dziennikarzom bramy pałacu 
były stanowczo zamknięte. Jeżeli dobroduszny marszałek mógł 
wogóle kogo nienawidzićć — to nienawidził dziennikarzy. Czytał 
jednak gazety: wieczorem Journal des Dedałts—poniekąd z obowiąz- 
ku, rano fFżgaro—dla rozrywki. 

Wizyta szacha perskiego w r. 1873 dużo musiała wpłynąć na 
wspaniałe urządzenie dworu. Szkoda, że szach nie przybył do Pa- 
ryża kilka miesięcy wcześnićj, bo ciekawóm by było widzićć Thier- 
sa, rozprawiającego przez tłómacza o perskich starożytnościach 
i etymologii wschodnich języków przed pół-barbarzyńcą, olśnie- 
wającym dwory europejskie swemi brylantami i dumno-grubiań- 
skiemi manierami. W marszałku znalazł Nasr-ed-Din amfitryona, 
umiejącego okazać godność odpowiednią; wszystkie fety, dane na 
cześć szacha w Paryżu i Wersalu — wojskowe parady z pochodnia- 
mi, galowe przedstawienie w operze i bankiet na sali zwierciadla- 
nćj—urządzone były na skalę świetniejszą niemal, niż gdyby cesarz 
zajmował tron jeszcze. W czasie bankietu szach zwrócił się do 
księżnćj i w kilku wyrazach po francusku — zapewne dobrze przy- 
gotowanych — zapytał: dla czego mąż jéj nie zrobił się cesarzem? 
Księżna pominęła pytanie uśmićchem; być może, iż myśl ta nie była 
jéj tak obcą, jak się zdawało... 
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pra w PTE jesieni roku 1873 restauracya Henryka V zdawała się 
Ak tak bliską, że do republikańskiego Lyonu nachodziły kolosalne ob- 
- stalunki paryskich bławatników, pilne potrzeby jedwabnych mate- 
= ryi, ozdobionych liliami — a pewien słynny powoźnik miał zbudo- 
wać trzy galowe powozy dla tryumfalnego wjazdu króla do stolicy. 
Nadszedł dzień, w którym berło królewskie leżało u stóp hrabiego 
Chamborda. Najbliżsi powiernicy doradzali mu stanąć w sali zgro- 
madzenia i przyjąć hołd reprezentantów narodu. Wszystko miało 
być w pogotowiu do tćj teatralnćj zmiany. Minister wojny, prefekt 
policyi isam nawet prezydent wiedzieli o zamiarze i byli weń wta- 
jemniczeni. Gwardya miała stać pod bronią dla stłumienia możli- 
wego oporu; plakaty z proklamacyą króla były w ręku całćj armii 
agentów. Hrabia Chambord przybył żzcogmićo do Wersalu i pew- 
nego wieczora chodził wzdłuż i wszerz jadalni p. de la Rochette, 
swego przyjaciela, pytając sam siebie, czy miał uczynić lub nie, co 
od niego żądano... Istotnie był on zawsze — Henrykiem Niegoto- 
wym. Znikł tćj samćj nocy i w trzy dni późnićj wysłał ów dziwacz- 
ny manifest, w którym chełpiąc się z przywiązania do wiary i swego 
sztandaru, nazwał białą chorągiew „le drapeau d’ Argues et d’ Iory*, 
zapominając, że bitwy te były zwycięstwami protestantów! 

Z politycznóm Henryka V samobójstwem, ustały wszelkie wi- 
doki przywrócenia monarchii i Mac-Mahon zażądał od zgromadze- 
nia septennatu. Nie miał jednakże chwili spokojnćj; republikanie 
lżyli go, iż w mowach swych i manifestach unikał wyrazu „repu- 
blika“, a monarchiści wyrzucali mu, że nie myślał o coup d'état. 
Polityki nie cierpiał i o politycznych koniecznościach miał bardzo 
niejasne pojęcie. Np. oświadczył, że bądź-co-bądź nie przyjmie ni- 
gdy Gambetty do gabinetu ministeryalnego : podobna deklaracya 
zrobiła, bardzo naturalnie, z przywódcy oportunistów śmiertelnego 
wroga marszałkowi. Gambetta jednakże okazał sporo taktu, nie 
agitując nigdy za strąceniem Mac-Mahona z prezydentury. Stawia- 
jąc słynne ultimatum : ż/ fauć se soumettre, ou se dćmettre— przed sa- 
memi wyborami r. 1877—stawił tylko konstytucyjną zasadę, że pre- 
zydent obrany powinien albo spełniać wolę narodu, lub ustąpić. 
Wcale mu przecież nie chodziło o ustąpienie marszałka. Mawiał 
często, że wielce pożądaną byłoby rzeczą, by pierwszy republikań- 
ski prezydent wysłużył cały swój termin, tak, ażeby nastąpiło regu- 
larne, konstytucyjne zdanie władzy następcy; kiedy téż marszałek 
ustąpił partyi liberalnćj i mianował Dufaure'a pierwszym mini- 
strem — Gambetta zaznaczył zapatrywania swoje, stawiając się na 
recepcyi w pałacu. Mało to jednak pomogło. Księżna zrobiła naj- 
ceremonialniejszy ukłon przywódcy republikanów, marszałek ski- 
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nął głową melancholijnie — i Gambetta rad wyszedł czóćmprędzćj 
z domu, gdzie obecność jego wzbudzała więcćj zadziwienia i de: 
kawości, aniżeli przyjemności. 

Zapytano marszałka, czy stanowczo odrzuca wszelki sojusz po- 
lityczny z Gambettą. „Bezwątpienia—odparł. — Nie zgodzilibyśmy “ 
się ani na godzinę, więc pocóż się spotykać?* Innym razem powie- 
dział: „Nie żądam, by ministrowie moi szli ze mną na mszę, lub 
polowali ze mną; muszą jednak być ludźmi, z którymi bym miał 2 
wspólne pae rozmowy, a takiego nigdy miéć nie bedę z on y m 
panem.“ 

To mimowolne może zestawienie nabożeństwa z łowami przy- 
pominało Karola X-go. Marszałek słuchał mszy św. w niedzielę 
i święta w pięknćj kaplicy podziemnéj pałacu, zbudowanéj przez 
Eugeniusza Lacroix. Towarzyszyli mu zawsze wielcy urzędnicy 
dworu i jeden lub dwóch ministrów. Księżna była na mszy codzien- 
nie i wyznaczyła biskupów, księży i zakonników, którzy kolejno 
kazali przed nią w poście i adwencie, zupełnie jak przed królową. 
Co do sportu, majątek nie pozwalał marszałkowi spraszać wielu 
myśliwców — jak to czynił Napoleon III — do Compiègne lub Fon- 
tainebleau — ale polował często w wyborowćm towarzystwie w la- 
sach Rambouillet, a sekretarz jego wojskowy dawał pozwolenie 
generałom i wyższym oficerom strzelania w innych lasach ko- 
ronnych. Marszałek zwykł nosić kóbź na polowaniu i nakazywał 
ścisłe zachowywanie etykiety, o tyle przynajmniej, o ile to było 
możliwóm. 

Marszałek zrezygnował z prezydentury wskutek nieporozu- 
mienia, zaszłego między nim a jego liberalnymi ministrami w kwe- 
styi nominacyi wojskowych. W ciągu całego urzędowania był 
zawsze niewzruszony w rzeczach wojskowych i rozdawaniu hono- 
rowych odznak cywilnym. Rady gabinetowe odbywały się w Eli- 
zeum, w salonie Monarchów; marszałek, siedząc w fotelu prezy- 
dyalnym, mało mówił, chyba że obrady potrąciły o armią. Wtedy 
brał udział żywy w dyskusyi, wyrażał się ostro i krótko. Tak samo 
z dekoracyami. Nie sprzeciwiał się ozdabianiu cywilnych krzyżem 
Legii honorowćj, ale chciał wiedzićć, kogo miał odznaczyć — znać 
dobrze całe curriculum vitae kandydata. Wolnomyślnych stanow- 
czo wykluczał, odpowiadając niezmiennie: „Kto nie jest chrześcia- 
ninem—krzyża nie potrzebuje.* Tempora mutantur! 

Istotnie komiczny kaprys fortuny zdał następstwo po marszał- 
ku Juliuszowi Grévy. Legenda paryzka mówi, że w czasie barykad 
rewolucyi 1830 r. jeden z oficerów gwardyi najechał pewnego stu- 
denta prawa i zamierzał go skarcić za zdarcie z muru królewskićj 
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 proklamacyi. Oficer miał broń — student jéj nie posiadał, więc 
uciekł. Oficerem był Patryk de Mac-Mahon, a studentem J. Grévy. 
Grévy został adwokatem, zyskał sławę i majątek, stawając w obro- 
nie dziennikarzy, procesowanych przez rząd, a po upadku Ludwika 
Filipa tymczasowy rząd drugićj republiki mianował go — jeżeli się 
nie mylimy—prefektem. Następnie obrany posłem z departamentu 
Jura, Gróvy odznaczył się, wnosząc, aby nowa republika nie miała 
prezydenta, to jest by prezydentem był po prostu pierwszy minister, 
któregoby można zwalić z urzędu każdćj chwili... Grévy zmienił 
opinią późnićj — przekonał się, że prezydent, zasiadający pod da- 
moklesowym mieczem parlamentarnćj łaski, nie wychodzi na ko- 
rzyść republice. 


Londyn, w sierpniu. 
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POTRZEBA NOWEJ ORGANIZACY! 


Gospodarstwa wiejskiego. 


Wiemy, że w skutek obniżenia się cen na ziarno, głównie zaś 
na pszenicę, gospodarstwa nietylko nasze, ale całego środkowego 
pasu Europy, poniosły straty. Odnośnie do nas przyczynę strat, 
upatrywali niektórzy optymiści w nadprodukcyi zbóż, w gruncie zaś 
rzeczy było to normalne zwiększanie się produkcyi, które skutkiem 
mało spodziewanego współzawodnictwa Ameryki i Indyi, nie miało 
żądania na targach europejskich równego poprzedniemu. Faktycz- 
nie więc wywołało stagnacyą współzawodnictwo zamorskie, z któ- 
rém rolnik nasz i na przyszłość liczyć się musi, konkurencya ame- 
rykańska i indyjska istniała oddawna, bruździła nieraz, nie zwraca- 
no tylko na nią uwagi, dopóki nareszcie nie stała się przerażającą 
dla nas na przyszłość i rujnującą dziś. 

W najważniejszćj bodaj na teraz ekonomicznćj sprawie Euro- 
pie—współzawodnictwa Ameryki—zabierali głos bardzo poważni 
ludzie; pisali o nićj Semmler, Rudolf, Meyer, Wolff, świeżo Singer, 
rozpatrując w świetle niemieckich państwowych interesów ekono- 
micznych. U nas do najpoważniejszych i najsumienniejszych na tém 
polu prac należy zaliczyć rozprawę p. Wład. Wścieklicy: Siły 
obecne i przewidywana przyszłość zamorskićj 
konkurencyi zbożowćj. Warszawa 1886. 

Wszystkie prace powyżćj zacytowanych autorów zajmują się 
tylko ekonomiczną przyszłością produkcyi zbożowćj, o ile ona 
od współzawodnictwa Amerki zależy, a Sering w swćj pracy (*) nie- 
sie rolnikom europejskim oliwną gałązkę nadziei pod formą zapew- 


(1) Die landw. Concurrenz Nordamerikas in Gegenwart u. Zukunft. 
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- nienia, k Ameryka przestaje już być straszną—dla Niemiec, a ną- 


tomiast zgrozą go przejmuje wzrastająca produkcya Rosyi, od któ- 
rój zresztą zabezpieczono się już cłami. 

= Położenie nasze ekonomiczne i społeczne nakazuje nam przy- 
jąć inny punkt zapatrywania się i nie pozwala stawić kwestyi za- 
oceanowego współzawodnictwa wyłącznie na gruncie ekonomicz- 
nym. My nie możemy, jak Niemcy, zapomocą ceł, lub polityki regu- 
lować naszćj produkcyi zbożowej, a ogólne położenie kraju unie- 
możebnia w krótkim czasie rozwój takich gałęzi przemysłowych, 
któreby pozwoliły na zatrzymanie zbywającego od potrzeb we- 
wnętrznych zboża, w kraju lub na eksportowanie go pod formą zmie- 
nioną. Brak odbytu na zboże i płody rolnicze stawi naszą wła- 
sność wielką i średnią w pozycyi bez wyjścia prawie. System eks- 
ploatacyi indywidualistycznćj i odpowiednia, do niego zastosowa- 
na, organizacya gospodarstwa, przy braku kapitału nakładowego 
i obrotowego, a wzrastających jednocześnie ciężarach, grożą ruiną 
własności wielkićj i średnićj. 

W ten sposób kwestya ekonomiczna wiąże się u nas u podstaw 
niemal z najważniejszćm naszćm społecznóm zadaniem— potrzebą 
utrzymania ziemi. Tu już nie chodzi o to czy własność będzie na- 
leżćć do a, czy do wszystkich liter alfabetu, ale o to, ażeby ją w rę- 
ku polskich utrzymać, ażeby dzisiejsza ruina ekonomiczna nie stała 
się klęską, sprowadzającą stokroć gorszą ruinę—narodową. 

Trzeba przyznać, że w obecnym stanie rzeczy, zupełne wy- 
dziedziczenie własności wielkićj i średnićj staje się bardzo prawdo- 
podobnćm, nie jest więc rzeczą obojętną nietylko jacy będą spadko- 
biercy narodowego mienia, kto zastąpi wydziedziczonych, ale czy 
nie ma już żadnego sposobu utrzymania się przy ziemi? 

W ten sposób zadanie, któreśmy sobie postawili, składa się 
zdwóch części: wyjaśnić naszę rolę i nasze miejsce w handlu 
wszechświatowym zbożowym i w liczbach, reprezentujących fakty, 
wskazać przyczyny niemożności współzawodniczenia na głów- 
nych rynkach europejskich w produkcyi zbożowćj i wskazać punk- 
ty wytyczne na przyszłość w celu utrzymania własności ziemskićj 
w rękach polskich. 

Kryzys—jak się podoba niektórym nasze położenie nazywać, — 
a według mego zdania spodziewane, więc normalne, położenie, do 
któregośmy bez naszćj winy, a co gorsza wiedzy, doszli—dałby się 
nazwać pszeniczny m, gdyż osią całego nieszczęścia stał się upa- 
dek cen pszenicy na targach europejskich, która stanowiła główny 
przedmiot eksportu najbogatszych południowo-wschodnich i połu- 
dniowych prowincyi cesarstwa Rosyjskiego. Pszenica więc stać się 

16* 
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musi osią rozumowania, ile razy o współzawodnictwie zbiorowóm 
będzie mowa. | 3 

Przedewszystkiém, ażebyśmy sobie mogli zdać sprawę z obe- 
cnego położenia, musimy poznać kraje konsumujące naszą pszenicę 
a następnie kraje współzawodniczące z nami, siłę ich produkcyi, wy- 
bitniejsze warunki i prawdopodobną przyszłość na polu współzawo- 
dnictwa,—jednóm słowem poznać z tćj strony, która nas obecnie 
interesuje. Wnioski, jakie się same przez porównanie liczb nasuną, 
będą w części odpowiedzią na postawione pytania. 

Pierwsze miejsce należy się Anglii dlatego, że jest największym 
naszym konsumentem, że spożycie się zwiększa, a więc wobec wol- 
nego handlu przedstawiać może najwięcćj szans importu naszego 
zboża. Na rynki angielskie dowieziono: 


Lata z Rosyi ze Stanów Zjedn. z Indyi z Australii 
pudów. pud. pud. pud. 
1867 . 43.478.000 — 12.981.000 — 16.144 — 2.226.G00 
1868 . 31.166.000 — 17.315.000 — 500.000 — 600.000 
1869 . 28.390.000 — 40.862.000 — 3.093 — 555.000 
1870 . 31.834.000 — 38.352.000 — 26.660 — 264.000 
1872 . 55.352.000 — 27.031.000 — 485.000 — 1.551.000 


1873 . 29.746.000 — 61.368.000 — 2.296.000 — 5.584.000 
1874 . 17.749.000 — 71.579.000 — 3.320.000 — 2.813.000 
1875 . 31.016.000 — 72.922.000 — 4.136.000 — 3.586.000 
1876 . 27.219.000 — 59.901.000 — 10.190.000 — 8.077.000 
1877 . 33.567.000 — 66.299.000 — 18.925.000 — 1.319,000 
1878 . 27.967.000 — 090.088.000 — 5.644.000 — 4.506.000 
1879 . 24.814.000 — 112.729.000 — 2.749.000 — 6.967.000 
1880 . 8.928.000 — 112.191.000 — 10.010.000 — 3.163.000 
1881 . 12.544.000 — 111.588.000 — 22.728.000 — 9.203.000 
1882 . 29.670.000 — 108.684.000 — 26.280.000 — 7.690.000 
1883 . 41.209.000 — 80.804.000 — 34.854.000 — 8.344.000 (*) 


Widzimy więc, że dowóz pszenicy z Rosyi, przy bardzo waha- 
jącym się stanie, dosięgnął zaledwie wysokości z roku 1867, dowóz 
z Indyi w r. 1867 nie mający żadnego znaczenia, w r. 1883 prawie 
dorównał dowozowi z Rosyi. W tym samym czasie import z Au- 
stralii powiększył się cztery razy, a ze Stanów Zjednoczonych 
1o razy. - 


() 1884 god w sielskochaziajstwiennom otnoszenii 1885. Liczby z ostatnich lat 
porównane zostały z Neumanna-Spallarta: Uebersichten tieber Production, Verkehr u. 
Handel in d. Weltwirtschaft, 1884 i okazały się w ogólnćj sumie prawie bez różnic. Wię- 
kszość dat i faktów z tego samego źródła czerpiemy. 
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| Tna lepiéj wyjaśni się rola Bb awodniczacych państw 
_ w procentach, stosownie do ogólnego importu Anglii. 
- Stany Zjed. 


1876 
1877 
1878 
1879 
1880 
1881 
1882 
1883 


Udział więc Rosyi, głównie, 
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Indye Australia 
% % 
0,01 — 20 
0,5 — 06 
— — 05 
0,02 — 0,2 
031 — 09 
937, 5% 4,6 
1,6 — 41 
25 — 21 
26 — 20 
7,4 = 5,9 
11,2 — 69 
3,7 4:29 
1,6 — 35 
5,8 ra 7,6 
128 — 5,1 
13, 1. "PK 3,8 
17,6 TH 4,3 


jak powiedziałem, południowo- 


zachodnich i południowych prowincyi cesarstwa Rosyjs. w zaopatry- 
waniu angielskiego rynku pszenicą zniżył się z 40,5% do 20,7%, 
a miejce Rosyi zajęły Stany Zjednoczone, zwiększywszy przeszło 
potrójnie swój dowóz. 

Wobec angielskiego rynku francuski i niemiecki mają drugo- 
rzędne znaczenie. 

Na rynki francuskie dostarczono: 


z Rosyi 
> 1877 7.871.000 
1878 . 39.998.000 
1879 . 36'749.000 
1880 24.636.000 
1881 . 15.810.000 
1882 : ; 21.851.000 
Na rynki o wiadkiośdowiareżdya: 
1877 22.445.000 
1878 24.401.000 
1879 16.768.000 
1880 2.303.000 
1881 4.961.000 
1882 13.199.000 
1883 15.164.000 
1884 19.850.000 


35.482.000 
82.888.000 
84.354.000 
39.206.000 
36.130.000 


1.533.000 
55.000 
696.000 
3.049.000 
6.881.000 
4.539.000 
2.279.000 
4.406.000 


ze Stanów Zjedn. 
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Poznajmy teraz, w głównych zarysach przynajmnićj, współza- = 
wodników. Pierwsze miejsce należy się Stanom Zjednoczo- 


nym Ameryki północnćj. Ponieważ zwróciliśmy uwagę je- 
dynie na pszenicę, przypatrzmy się pod tym względem Stanom 
Zjedn. Uprawa pszenicy w Ameryce rozrosła się.szybko i nadzwy- 


czajnie, posuwając się ku zachodowi. Granica uprawy pszenicy po- 


sunęła się na zachód w ciągu ostatnich 30 lat na 411 mil angiel. (*). 
W r. 1849 środek pszenicznćj strefy leżał pod 81° Gr., a wr. 1879 


odchylił się do 88°45. W miarę posuwania się pszenicznój strefy na 


zachód, przestrzeń uprawna zmniejszała się na wschodzie; niegdyś 
pobrzeże atlantyckie produkowało 50%, pszenicy, a stany z tamtej 


strony Missisipi tylko 5%;, w roku zaś 1879 wschodnie stany produ- 


kowały tylko 13%, środkowe 5ọ, zaś stany za Missisipi 370%. Aże- 
- by dać miarę postępu wzrostu, dość jest powiedzićć, że w ogóle pro- 
dukcya wzrosła w ciągu 30 lat na pobrzeżu atlantyckićm o 14/9, na 
zachodzie zaś o 3o0Y%,. 

= Reasumując dalćj statystyczne wykazy, co do przestrzeni zaję- 
tój pod uprawę pszenicy, widzimy, że wr. 1863 było obsiane tylko 
13-mil. akrów, a zbiór wynosił 173 mil. buszli (**); w roku zaś 1883 
pod posiewem było 37 mil. akrów, a zbiór dosięgnął 420 mil. bu- 
szli—był to jednak zbiór nie najlepszy, gdyż w r. 1882 zebrano 520 
mil. buszli. Stosownie do tego zwiększał się wywóz. W r. 1860 
wywieziono tylko 14 mil. buszli, w 1882 (z mąką) 121 mil. buszli, 
w 1883—150 mil. b., wreszcie w r. 1884—180 mil. b. Uwagi więc Se- 
ringa, w cytowanćm dziele, o zmniejszaniu się eksportu Stanów Zje- 
dnoczonych co do pszenicy, słuszne są tylko względnie do Niemiec. 
Utrzymuje on, że kiedy w r. 1881 przywóz Stanów. Zjed. do Niemiec 
wynosił 48%, wliczając w to partye nadeszłe przez Belgią, Holan- 
dyą, Hamburg i Bremen, w r. 1886 import zmniejszył się do 26%. 
Przyczynę takiego zwrotu, bardzo pozorną zresztą, upatruje w ra- 
'bunkowóm gospodarstwie fermerów ameryk., które sprowadziło 
przedwczesne wyczerpanie się żyznych gruntów, doprowadzonych 
już jakoby do stadyum nieomal połowicznćj urodzajności, jako tóż 
w polityce rolnćj Stanów Zjednoczonych. 

Polityka owa polegała, według zdania Sering'a, na tém, żerząd, 
rozparcelowawszy najżyzniejsze ziemie na cząstki od 80—150 akrów 
i oddawszy tę ziemię tylko za koszt pomiarów, wywołał wzmoże- 
nie się produkcyi pszenicy, która dziś, znalazłszy się w warunkach 


() Trudy komisii pri Imp. wolnom ekonom. obszczestwie po woprosu o wniesz- 
niej torgowlie. Pietierburg, 1885. 


(") 1 akr. = 0,724 morga; 1 buszel amer. ==_0,275 korca, 
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A mnićj dogodnych (wyczerpanie roli, spadek cen, nadprodukcya itp.) 
zmuszona została do zmniejszenia przestrzeni uprawnćj. Sering 
_ uważa dzisiejszą produkcyą Stan. Zjed. za maksymalną niemal gra- 
_ nicę, głównie wobec tćj okoliczności, że resztki żyznćj gleby, jakie 
pozostały od parcelacyi rządowćj komestead act, skupiły się w ręku 
spekulantów, kolei żelaznych lub należą poprostu do nieużytków 
(moczary, błotniste ponizia itp.). 
Gdyby nawet nadzieje Seringa dały się rozciągnąć i po za 
Niemcy, to dobre następstwa ich byłyby bardzo krótkotrwałe. Nie 
należy zapominać, że pszenica, a wogóle zboże należy do pierwszo- 
rzędnych potrzeb człowieka i dopóki będzie wielkie zapotrzebo- 
wanie na rynku, dopóty kraje, w odpowiednich warunkach będą- 
ce, usiłują produkować ziarno kosztem ograniczania innych pro- 
dukcyjnych gałęzi, a wtedy Ameryka i Indye nie stracą wcale swe- 
go znaczenia, gdyż Europa, z wyjątkiem Rosyi i księstw naddunaj- 
skich, sama siebie wyżywić nie może, a chwila ta, kiedy Ameryka, 
Indye i Australia będą zmuszone ograniczyć swój wywóz dla za- 
spokojenia konsumcyi wewnętrznćj, jest jeszcze tak daleka, że się 
nawet określić nie da. 

Obecnie współzawodnicy Europy nietylko są w stadyum wzma- 
gania się, ale przewyższają ją organizacyą handlu, która pozwa- 
lą dostarczać na rynki szybko i tanio. Zwiększenie się konsumcyi 
i przyrost ludności w Stanach Zjednoczon. nie stoją w żadnym sto- 
sunku do siebie na tyle, ażeby Europa mogła korzystne wnio- 
ski wysnuwać. Miarą zwiększającćj się konsumcyi są następujące 
liczby: 

W roku 1849 na 1 mieszkańca przypadało (*) 4, buszli 285 W. 


»- 1809, 5 5 DY. „ 363%. 
„ 1869 , » ` TW n 478%. 
s 21D7073 > a 9 » 594 %. 


Pomimo to wszystko przyrost produkcyi znacznie przewyższa . 
przyrost ludności, bo kiedy według Block'a (**) ludność od r. 1870 
do 1880 wzrosła o 30%, produkcya w tymże czasie podniosła się 
o 111%, a więc przyrost produkcyi prawie 4 razy był szybszy. 

W Kanadzie uprawa ziarna robi także olbrzymie postępy. 
Angielska komisya, wyznaczona do zbadania pod tym względem 
kraju, wróży mu najświetniejszą przyszłość. Część kraju — On- 
tario i Wyższą Kanadę — nazywają źke future wheat granary of 
the new World (przyszły szpichlerz zbożowy nowego świata). Bra- 


() Buszel == 66 funt. 
(*) W. Wścieklica: Zamorska konkurencya zbożowa. 
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kuje tylko dróg żelaznych i kolonistów. Kraj ten jest prawie 
dwa razy większy od Rosyi i oprócz 512 mil. hektarów lasu (970 
mil. morgów), posiada 256 mil. hektarów roli (486 mil. morgów) od- 
powiednićj pod kulturę pszenicy tj. dwa razy tyle ile posiada Ro- 
sya. Gdyby nawet w tych datach nie było ścisłćj dokładności, praw- 
dąpodobieństwo samo byłoby zastraszającćm dla naszego rolnictwa 
i gospodarstwa zbożowego. 

Przejdźmy teraz do Indyi Wschodnich. Rola Indyi, jako współ- 
zawodnika na europejskim rynku zbożowym, nie jest jeszcze do- 
brze wyświetlona, a poglądy ekonomistów na tę rolę w przyszłości 
wyrobiły się bardzo bałamutne i sprzeczne. Optymiści pocieszają 
się zwykle tą okolicznością, że Indye należą do krajów o niezmier- 
nie nierównóm zaludnieniu: obok prowincyi o zaludnieniu gęściej- 
szém niż europejskie są takie, gdzie ludność Y, części gęstości euro- 
pejskićj zaledwie dosięga. Stąd się robi wniosek, że przy zwię- 
kszonćj ludności i produkcyi nastąpić musi także pewne wyrówna- 
nie pod względem zaspokojenia potrzeb wewnętrznych, które eks- 
port na wielką skalę uniemożebni. Następnie gospodarstwo indyj- 
skie nie posiada takićj organizacyi, która z Europy przeszła do Ame- 
ryki i nosi nazwę wielkiego intensywnego gospodar- 
stwa, a natomiast posiada gospodarstwa małe,—według więc utar- 
tych w naszćj nauce ekonomicznych teoryi, nie może produkować 
na wywóz, lecz tylko na konsumcyą. Potwierdzenie tego faktu 
znajdują w zwiększającćj się ludności, która spożyje wszelkie zapa- 
sy. Byłoby to w istocie faktem niezbitym, gdyby pożywienie można 
było zdobyć bez kapitału tj. bez kosztów kupna w okręgach, posia- 
dających nadprodukcyą, i dostawy. 

Większą może przeszkodą byłby nierówny klimat: w jednych 
prowincyach—suchy i potrzebujący nawodniania, w innych zbyt 
wilgotny, utrudniający normalny rozwój zbóż wogóle kłosowych. 
- Nie trzeba jednak, zapominać że w wielu bardzo miejscowościach 
możebny jest podwójny zbiór w jednym roku. Pierwszy zbiór (cha- 
rif) składa się z ryżu, sorgo (dżugary), indygo i bawełny, a często 
bardzo i trzciny cukrowćj, a drugi (zaóż) daje pszenicę, jęczmień, 
len i przypada na tak zwaną zimową porę. Dodawszy do tego nad- 
zwyczajną taniość robotnika, nie znającego chłodu, a często i odzie- 
ży, łatwo zrozumićć, że Indye nie są wcale tak mało straszne dla 
przyszłości rolnictwa europejskiego, jakby się na pierwszy rzut oka 
zdawało. 

Anglia robi obecnie olbrzymie starania, ażeby w Indyach nie- 
tylko podnieść produkcyą ziarna, ale powiększyć ilość powierzchni 
uprawnćj i ułatwić komunikacyą z metropolią. Państwo nie robi tak 
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wielkich nakładów bez przyczyn uzasadnionych. Jedną z takich 
przyczyn niezawodnie jest utworzenie własnego rynku zbożowego 
i nie tylko utworzenie przez to wymiany produktów, ale możebne 
usunięcie zależności od obcego współzawodnictwa na wypadek nie- 
porozumień zbroj nych. 

W tym celu w Indyach zbudowano nowy kanał, mający 502 
mile angiel. długości, który łącznie z bocznemi gałęziami pozwoli 
nawadniać przeszło 700 tysięcy akrów ; koleje żelazne zkrzyżowały 
kraj w różnych kierunkach, a niedawno ukończona została najdłuż- 
sza linia znana pod nazwą kolei doliny Indu (Zzdus Valley Railway), 
która łączy Pendżab, najżyźniejsze ponizie pięciu rzek, z portem 
Kurrachee. 

Pszenica indyjska do r. 1873 nie była dowożona do Europy, 
od tego zaś czasu rok rocznie dowozi się na targi wszechświatowe. 
Rozwój sieci kolei żelaznych, zniżenie taryfy przewozowej uła- 
twiają odbyt. Już w r. 1879 Watson Forbes, w raporcie złożonym 
ministeryum, utrzymywał, że Indye Wschodnie mogą 30—35 mil. 
kwarterów (*) produkować, czyli 396 — 462 mil. pudów, t. j. mnićj 
więcćj tyle, ile obecnie produkują Stany Zjednoczone, a d-r Hunter 
utrzymuje, że produkcya może się jeszcze podnieść o 10—20%. Bio- 
rąc na uwagę bardzo małą wydajność, bo tylko 13 buszli z akra, 
przy bajecznie nizkićj cenie robotnika, Hamilton mniema, że Indye 
mogą produkować na wywóz normalnie 13—14 mil. hektolitrów 
przy ogólnćj produkcyi, wynoszącćj 85 do go mil. hektolitrów rocz- 
nie, czyli około 180 mil. korcy. Obecnie produkcya Indyi obejmuje 
26 mil akrów (**), czyli 18.820.000 morgów, a eksport w 1883 dosię- 
gnął 20 mil. cetn., czyli 62 mil. pudów, czyli 10.330.000 korcy. Co 
zaś do rynku angielskiego, z Indyi dowieziono tam w r. 1882 cetn. 
8 mil. (3.333.330 korcy), a z Rosyi ọ4 mil. (3.950.000 korcy). Jest-to 
więc współzawodnik zbyt poważny, ażeby go można było lekcewa- 
żąco traktować. Wszystko to, co się mówi i pisze o zanieczyszcze- 
niu pszenicy indyjskićj i wogóle na jćj niekorzyść, trzeba przyjmo- 
wać z wielką ostrożnością, gdyż zdobycie rynku europejskiego już 
jest faktem bardzo znamiennym i na korzyść produktu mówiącym. 
Widocznie kupcy sądzą inaczćj, kiedy indyjska pszenica potrafiła 
sobie zdobyć tak wymagające rynki jak francuski i belgijski. Znaw- 
cy przypisują tę okoliczność dwóm wybitnym jćj przymiotom: 
cienkości naskórka i suchości ziarna, a niezawodnie i przymiotom 
chemicznym, skutkiem czego daje więcćj ciasta. 


() Kwarter = 8 buszli. 
(*) 1884 god w sielskochaziajstwiennom otnoszenii. 
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Poznaliśmy w głównych zarysach siły i zasobność produkcyjną 
wybitniejszych współzawodników, mogliśmy i mieliśmy niejakie 
prawo wnioskować, że przyszłość handlu zbożowego do nich nale- 
ży, —rzućmy więc teraz okiem, jak wygląda ogólna produkcyi Ro- 
syi i jaki udział w nićj biorą południowo-zachodnie prowincye, pro- 
dukujące pszenicę na wywóz, a więc w sprawie współzawodnictwa 
najbardzićj zainteresowane. 

Jak Ameryka przeważnie produkuje pszenicę ozimą, tak Ro- 
sya jarą, a jedynym dostarczycielem na rynki europejskie jest pas 
czarnoziemny. Pierwsze miejsce pod względem produkcyi pszenicy 
zajmuje Rosya południowa, mianowicie gubernie: Besarabska, Cher- 
sońska, Ekaterynosławska, Taurycka i ziemia kozaków Dońskich; 
drugie miejsce wschodnie i południowo-zachodnie gubernie: Kazań- 
ska, Symbirska, Saratowska, Samarska, Ufimska, Orenburska, Astra- 
chańska. Trzecie dopićro miejsce przypada w udziale południowo- 
ząchodnim gub., produkującym, jak powiedzieliśmy, wyłącznie ozi- 
mą pszenicę. Stosunek liczbowy przedstawia się jak następuje: 

1883 


1884 
w czetwiertiach (*) 
I. Południowe stepowe gubernie wypro- 


dukowały wogóle pszenicy. . jarćj 11.300.000 — 12.200.000 
ozimćj 2.750.000 — 3.580.000 
Il. Wschodnie i połudn.-wsch. gub. jarćj 11.250.000 — 13.320.000 
ozimćj 33.500 — 123.700 
III. Południowo-zachodnie guber. ozimćj 3.176.000 — 6.054.000 
jaréj 207.860 — 270.100 
IV. Środkowe czarnoziemne gub. oziméj 944.000 — 1.373.000 
jaréj 3.112.000 — 3.503.000 
Ogólna zaś produkcya pszenicy w Rosyi wynosiła : 
1883 1884 
w czetwirtiach 
oziméj. . . 8.835.000 — 13.106.000 
jaréj . . . 27.981.000 — 31.706.000 
łącznie . 36.816.000 — 44.812.000 (**) 
w korcach ,„ . 58.905.600 —. 61.699.200. 


W roku więc 1884 dosięgliśmy maksymalnćj produkcyi, która 
od tój chwili zmniejszać się poczęła. Da się to zastosować nie tylko 
do całćj Rosyi, ale i do prowincyi południowo-zachodnich, które 
nas w danćj chwili najbardzićj interesują. 


() 1rczetwiert =1o potom 1 korzec==240 funt, czyli 6 pudów, 8 korcysz5 czetw. 
(*) 1884 god it, d, 
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Zestawmy teraz ostatnie wyniki rozumowań, ujęte w liczby : 


Produkcya Wywóz 
EAC? edn. (520 mil. busz.) . 1.300 mil. pud. — 480 mil. pud. 
MOJE WSCHOJMIE 2. 09:92... 410 ję 05 — 300 E -, 
Rosya (wogóle) r. 1884 . . . 440 „  „» — 3ł0 „ n 


Połudn.-zachod. prowincye. . 60 „  „ m.w.4O p n» 


Liczby te świadczą o naszćj sile, udziale na wszechświatowym 
rynku i stosunku do dwóch głównych współzawodników. 

Stany Zjednoczone, posiadając o połowę mnićj mieszkańców 
niż Rosya, produkują trzy razy więcćj i wywożą przeszło o po- 
łowę więcćj, Produkcya w Indyach Wschodnich ostatniemi laty 
zrównała się z Rosyą. co do siły i eksportu, posiadając przytćm 
szanse zwiększenia produkcyi, pomimo zwiększającćj się ludności. 
Przyrost produkcyi w Rosyi w strefie południowćj i południowo- 
wschodnićj jest bardzo problematyczny co do eksportu, a w żad- 
hym wypadku nie może przybrać tak szerokich rozmiarów jak w In- 
dyach, Kanadzie i Stanach Zjedn. z powodu, że zwiększenie się je- 
“dynie byłoby możebne na drodze ulepszonćj kultury, a tylko w bar- 
dzo małćj części przez zagarnianie pod pług nieuprawnych prze- 
strzeni. Zresztą stosunkowy przyrost ludności powiększy konsum- 
cyę wewnętrzną. Ogólny więc wywóz zbożowy Rosyi w obecnćj 
chwili należy uważać jako punkt niemal najwyższy, do którego do- 
sięgła bez uszczerbku innych gałęzi produkcyjnych. W takich więc 
warunkach koszta produkcyi nie umniejszać się, ale zwiększać się 
tylko mogą, czyli mówiąc innemi słowami: produkcya zbiorowa 
będzie się coraz bardzićj zbliżać do wąrunków zachodnio-europej- . 
skich, przy których wewnętrzna potrzeba staje się mimowolnym 
celem produkcyi państwowćj w granicach omawianych. Nic więc 
dziwnego, że w podobnych warunkach współzawodnictwo będzie 
coraz trudniejsze, 

Co do prowincyi południowo-zachodnich, położenie ich jest 
o tyle gorsze, że one stanowią pikietę jeszcze bardzićj na zachód 
wysuniętą, wolnćj od kultury ziemi nie posiadają prawie wcale, 
a nadwyżkę, którą mogłyby na rynki europejskie dostarczyć, za- 
wdzięczać muszą tylko zmniejszonćj przestrzeni uprawnćj pod inne 
rośliny. Sprowadzić się więc to wszystko może do kwestyi porów- 
nawczego rachunku i lat urodzajnych. Dodać potrzeba, że własność 
wielka i średnia, w znacznćj swojćj większości zmuszona jest 
produkować drożćj, z powodu droższych podatków, nadpłat i kredytu. 

W obec tych liczb i uwag, nie można nie przyznać, że położe- 
nie, przy obecnćj organizacyi gospodarstwa, jest nie do zazdrości 
i że przyjść może chwila jeszcze gorsza dla własności wielkićj i śred- 
nićj=co wtedy robić? 
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Nie dość, że co do obszaru produkcyi jesteśmy w warunkach 
znacznie gorszych niż nasi współzawodnicy, posiadający glebę na- 
turalnćj żyzności, zdatną do produkcyi pszenicy, w ilości wiele- 
kroć przewyższającćj niekiedy całą Europę, warunki wewnętrzne 
handlu i transportu są u nas w stanie bardzo pierwotnym. Nie tu 
miejsce roztrząsać owe warunki i mówić o nich, dość tylko wspom- 
niéć—znamy je wszyscy. Nie da się jednak zaprzeczyć, że państwa 
współzawodniczące z nami dążą do wszelkich ułatwień swoim pro- 
ducentom — chociażby co do transportu. Kilka liczb ZoAtRWRODĄ 
najlepićj nas o tém przekona. 

W Stanach Zjedn. konkurencya między zarządami komunika- 
cyi na jeziorach a zarządami kolei, jako tćż konkurencya rozmai- 
tych linii kolei żelaznych z sobą przyczyniły się do zniżenia taryfy 
przewozowćj. Od Chicago do Baltimore (1840 mil ang.) w r. 1877 
przewóz jednego buszla pszenicy (66 4% ros.) kosztował 17,5 cent. (*), 
z Indyanopolis do Baltimore (716 mil) 17 cent., z Toledo do Balti- 
more (668 mil) 14 cent. Dla uniknienia przeładowywania zboża 
oczyszczono deltę Mississipi tak, że stała się dostępną dla wielkich 
statków i tym sposobem zboże szło wprost z wnętrza kraju przez 
Nowy Orlean do Europy. Oprócz tego pogłębiono kanał Erie i za 
pomocą dwóch nowych kanałów połączono Mississipi z przystanią 
Hudson. Nowy York stał się środkowym punktem handlu Stanów 
Zjedn. Między Chicago a Nowym Yorkiem w następujący sposób 
zniżała się taryfa przewozowa dla 1 buszla pszenicy w centach ame- 
rykańskich : 

Jeziorem i kanałem . 1868 — 25,3 


1873 — 19,2 
1878 — 10,1 
1879 — 13,0 
1880 — 13,2 
1881 — 8,6 
Jeziorem i koleją. . . 1868 — 29,0 
1873 — 26,9 
1878 — 11,4 
1879 — 13,3 
1880 — 15,7 
1881 — 10,4 
Samą koleją tylko . . 1868 — 42,6 
1873 — 33,2 
1878 — 17,7 
1879 — 17,0 
1880 — 19,7 
1881 — 14,4 


() Za 1 dolar płaci się zazwyczaj 4,25 marek niemieckich, 
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Koszt przewozu morzem z portów atlantyckich amerykańskich 
do Anglii jest również żniżony do minimum. Z Chicago do Liver- 
poolu kosztował przewóz 100 funtów angielskich. 

W roku 1875. . . . 35% pensów 
'„  1876—1877 « 3% n» 
TN oir io TEA. iy 5 y 
RE 124 EA KCYA 
czyli przeciętnie za sto funtów 3, 25 marek za przestrzeń 3073 mil. 

Z portów Indyi Wschodnich jest prawie dwa razy tyle odle- 
głości, co z Chicago do Liverpoolu. Z Bombay do Londynu jest 
6274 mil mor., z Kurrachee (Kureczi) do Londynu 6080 mil; prze- 
wóz morzem jednćj tonny (*) kosztował: 

z Bombay do Londynu . . 35 szyl. 2d. 
z Kurachee WP TT OBĘC ZY Ę 

Mimo tak wielką różnicę pszenica indyjska mogła konkuro- 
wać z amerykańską, gdyż Anglia w rzeczywistości z portów Atlan- 
'tyckiego oceanu otrzymuje tylko 60% potrzebnćj pszenicy, a 40% 
z portów oceanu Spokojnego. Transport zaś z San-Francisco do 
Liverpoolu kosztuje 63 szyl. 11 d. (1882) za tonnę, co już umożebnia 
Indybm konkurencyą. 

Przytoczyliśmy ceny frachtowe szczegółowo, ażeby można było 
porównać je z drożyzną naszych cen. 


Transport 10 pud. pszenicy przez 100 wiorst kosztuje (1884) z Rosyi: 
woda ote a Święs + « . 22,5. kop. pap. 
na tę samą TEE kolejg: -30;75 „w 
W Ameryce transport w takich samych warunkach tćj samćj ilości: 
wodą . . 4,3 kop. pap. 
koleją . . 7,35 s» » (*”) 
Przejdźmy na grunt lokalny — i dopićro wtedy przekonamy 
się, jak drogo nas kosztuje przewóz: 
z Berdyczowa do Gdańska pud kosztuje. . 30 kop. 
„ Odessy A BOT Ss 100. 
z Białej Cerkwi do Gdańska ,„ RZE E i 
» S „ Odessy ~; YE ve. y 
W obec takich nierówności, a często niesprawiedliwości i wy- 
zysku, co mogą począć rolnicy? A jednak jest to tylko malutka 
cząstka złego. Dodajmy barbarzyńską organizacyę przewozową, 


() Tonna = 2000 funt., około 80 korcy A 240 f. 
() Trudy komissii pri Imp. wol. ekonom. obszcz. 1885 g. 
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która oddaje na łaskę zarządów kolei rolników, brak elewatorów, 
brak magazynów, zdzierstwo komisantów i naczelników stacyi, 
które stało się u nas zwyczajem, a łatwo zrozumiemy dla czego 
współzawodnictwo z Indyami i Ameryką jest dla nas niedościgłą 
- mrzonką. 

Tćj więc chwili naszego smutnego ekonomicznego życia nie 
możemy uważać jako przejściową, która zmieniać się może na lep- 
sze, a raczćj lepsze czasy, które nastąpić mogą, za przejściowe 
uważać należy. Dopóki nic nie zmieni się z tych podstaw, które 
współzawodnikom naszym zabezpieczają zwycięstwo nad nami, do- 
póty wszelkie nadzieje będą iluzyą i błahą pociechą. Wogóle poło- 
żenie handlu zbożowego, a więc względnie produkcyi ziarnowćj 
u nas nie należy uważać jako kryzys, ale jako zwrotny punkt w pro- 
dukcyi. Europa juź nieraz takie zwrotne punkty przebywała, a wy- 
woływało je najnaturalniejsze w świecie zjawisko: coraz większe 
oddalanie się granicy zbożowćj produkcyi, w miarę narastania lud- 
ności. Weźmiemy choćby takie ognisko, jakim był Rzym. Z po- - 
czątku Sycylia była jego szpichlerzem, potém własna produkcya 
współzawodniczyła z dowozem Egipskim, od XV w. na widownię 
wystąpiły porty morza Baltyckiego i Czarnego, zkąd okrętamiąprze- 
wożono ziarno, nareszcie teraz występuje Ameryka i Indye udział 
w żywieniu już nie Rzymu, ale całego państwa biorą. To samo się 
dzieje nie tylko z każdćm państwem europejskićm, ale działo się 
z każdćm państwem starożytnego świata, czy było ono rzeczpospo- 
litą, składającą się z jednego miasta i okręgu, czy obejmowało wiel- 
kie różnoplemienne terytoryum. Naturalnie, obok przyczyn nor- 
malnych, rzekłbym przyrodzonych, które na coraz szersze rozsuwa- 
nie się granic produkcyi zbożowćj wpływały i wpływają, działają 
także przyczyny drugorzędne, o które nam nie chodzi wcale. 

Europa obecnie jest w przededniu takićj chwili, lub ściśle po- 
wiedziawszy, jest na przełomie starych stosunków ekonomicznych; 
porządek mający ustąpić już rozpoczął walkę z porządkiem mają- 
cym nastąpić. Europa w sferze rolnictwa, z wyjątkiem wschodu 
i południa Rosyi z państwa produkującego przechodzi w sta- . 
dyum państwa konsumującego, a następstwo wywołane owym 
przełomem, trapi nas jako położenie, określone nazwą kryzysu, nad- 
produkcyi, współzawodnictwa it. p. 

W obec takiego stanu rzeczy, położenie nasze staje się o wiele 
groźniejszóćm niż by być mogło, gdyby zjawiska przeżywanej doby, 
dające się objąć jednym wyrazem stagnacyi, były tylko chwi- 
lowóm przejściem do innych, normalnych pod względem ekono- 
micznym czasów. Mimowoli więc wysuwa się przerażające widmo 
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naszćj najbliższćj przyszłości. Z jednćj strony staje nierozwiązalne 
prawie pytanie: jak utrzymać ziemię, którą pogarszające się wa- 
runki ekonomiczne, obok innych, z rąk nam powolnie wysuwają; 
z drugićj strony—jak się przysposobić do spotkania nowych warun- 
ków życia, które logika historyczna wywołać musi i utrzymawszy 
się przy ziemi, pozyskać tym sposobem podstawę, coraz bardzićj 
chwiejną, coraz bardzićj usuwającą się z pod nóg, w obec którćj 
wszelkie myśli w przyszłości sprowadzają się do marzeń. 

Obok ciężkićj doby ekonomicznćj, przeżywamy jeszcze chwilę 
jeżeli nie panowania to szerzenia się radykalizmu, trzymającego się 
bardzo wąskich ścieżek w ocenianiu wzajemnego stosunku różnych 
warstw społecznych do siebie i w zapatrywaniu się na własność 
wielką i średnią. Żądanie zamiany własności wielkićj i średnićj na 
drobną, włościańską jest tak samo pozbawione wszelkich logicz- 
nych podstaw, jak żądanie przekształcenia drobnćj własności na 
wielką. Gdyby można sobie wyobrazić państwo jako płaszczyznę 
ziemi wolną i niezajętą, a teoretyków i publicystów jako ludzi nie- 
związanych niczém z tą własnością, wtedy można by przeprowa- 
dzić taki lub inny podział własności, według mniemania pewnych 
kół, najodpowiedniejszy. Skoro się jednak stosunki ukształtowały 
inaczćj, przekształcenie ich musi się odbywać z taką samą powol- 
nością, jak kształtowanie się — o tyle może prędzćj, o ile potrzeba 
zmuszać będzie. 

Jeżeli mówimy o potrzebie zachowania ziemi, jako jedynćj 
podstawy, bez którćj rozumna przyszłość nie możębna, to chodzi 
nam nie tylko o to, ażeby włościanin polski został przy ziemi, po- 
siadał jéj w miarę możności najwięcćj, był otoczony najwyższym 
dobrobytem, ale żeby własność wielka i średnia nie przeszły w obce 
ręce. Własność wielka i średnia stanowi połowę własności narodo- 
wćj i to połowę znajdującą się w ręku najwykształceńszćj warstwy, 
zmarnowane wsi lub wykupione, jak w Poznańskićm, przez Niem- 
ców, prowadzi naród do bankructwa ekonomicznego i moralnego. 
Połową organizmu nie żyje żaden człowiek i żaden naród żyć nie 
może. Cokolwiekbyśmy mówili o sile żywotnćj włościanina wogóle, 
bez wyjątku narodowości, jest ona mało odporną, jeżeli działa sa- 
ma, zewnątrz naciskana obcoplemiennym klinem. Za najlepszy do- 
wód służy ta łatwość, z jaką Niemcy wyparli nas z zachodu i z jaką 
zniemczyli za naszćj historycznćj pamięci Szląsk. My widzimy tylko 
te resztki, które pozostały i poczuwają się do narodowości, ale nie 
widzimy zniemczonych, którzy nie protestują. A przecież tam naj- 
wcześnićj rozpoczęło się przejście wielkićj i średnićj własności 
w obce ręce. TRS 
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To samo nas dziś czeka, a czeka tém rychléj, że obok anor- 
malnych społecznych stosunków, własność wielka i średnia są 
pod fatalnym naciskiem nowokształtujących się warunków ekono- 
micznych. 

Jaką obrać drogę postępowania przejściową, któraby pozwo- 
liła utrzymać się przy ziemi i pozostawić przekształcenie agrarnych 
stosunków powolnćj, a raczćj normalnćj ewolucyi? 

Podział własności ziemskićj u nas daje do pewnego. stopnia 
odpowiedź na powyższe pytanie. Jakiż jest ten podział? Ażeby 
nie przeciążać artykułu datami statystycznemi, można je streścić, 
a streszczenie przekona nas o nadzwyczajnćj nieproporcyonalności 
władania. Królestwo Polskie jest może jeszcze lepićj ustosunko- 
wane niż inne prowincye. Nie chodzi nam zresztą o wyjątki i szcze- 
góły, ale o większość i opartą na nićj charakterystykę. Istnieje 
więc przedewszystkićm własność wielka, którą nie wielką nale- 
żałoby nazwać, według klasyfikacyi europejskich ekonomistów, ale 
raczćj rzymskićm mianem latifundyów. Przeciętne jéj granice 
wprawdzie od lat 25 znacznie się zwęziły, ale zwężenie odbyło się 
ze stratą społeczną, bo było to albo marnowanie własności, albo 
przymusowe wywłaszczenie pod różną formą. Dziś jeszcze wła- 
sność wielka jest przeważającą, albo równą własności małej. Mó- 
wimy tu o własności ziemskićj w granicach produkcyi rolnćj. Nie 
chodzi jednak o to, czy ta lub inna grupa przeważa, i nie o to, 
ażeby ta lub inna przeważała, ale o stosunek organizmu wielkićj 
własności do małćj, gdyż z tego czysto ekonomicznego stosunku 
wypływają pewne niedogodności w obec własności drobnćj, niepro- 
porcyonalnie małej. 

Mogą mi słusznie zarzucić, że własność drobna w większćj 
części państw europejskich jest jeszcze mniejsza. Nie zaprzeczam 
temu wcale, lecz tam z powodu rozwinięcia się rozmaitych gałęzi 
przemysłowych, siły zbywające na małćj własności łatwo znajdują 
potrzebowanie i zastosowanie w przemyśle, a więc nie tylko nie 
marnują się niepożytecznie, ale przeciwnie zapracowanym groszem 
gospodarstwo rolne wspierają. U nas dzieje się odwrotnie. Prze- 
mysłu rolnego lub téż mającego siedzibę swoję na wsi prawie nie 
ma, a jeżeli jest, to albo skoncentrowany w pewnćj miejscowości, 
albo sił roboczych zużytkować nie może z powodu szczupłych gra- 
nic swego działania. Stąd wynika, że drobna własność posiada siły 
robocze, lecz nie posiada dróg, na których te siły zastosowanie 
znaleść by mogły. Zmuszone więc są one do trzymania się roli 
i do nędznego życia na swojćj własności z powodu braku zapotrze- 
bowania rąk. 
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spo in wielkim rynkiem na siły robocze wiejskie jest włas- 
ność wielka i średnia, ale obecnie ta własność znajduje się w cięż- 
'kićm położeniu ekonomicznóm z powodu małego odbytu na pro- 
dukty i braku kapitału obrotowego, z natury więc rzeczy ogranicza 
się do minimum potrzebnych sił i do minimum kapitału. Ztąd wy- 
pływa, że nawet niezbędnego robotnika nie opłaca, a poniekąd nie 
może opłacać należycie. W rezultacie więc posiadamy robotników 
bez dostatecznego zajęcia i robotników niedostatecznie płatnych, 
“a nie mamy przed sobą prawie żadnych wskazówek i nadziei, ażeby 
nierówności ekonomiczne prędko i z zadowoleniem stron obu wy- 
gładzić się mogły. 

Nieproporcyonalna więc nierówność własności ziemskićj po- 
ciąga za sobą fatalne następstwa: własność wielka nie może produ- 
kować o tyle tanio, ażeby mogła współzawodniczyć na rynkach 
wszechświatowych, zmuszona więc produkować wiele bez pożytku; 
własność zaś mała produkuje tyle, że jéj na pożywienie nie wystar- 
cza, pomimo to, że siły posiada, a nadmiar tych sił zmuszona 
jest marnować w obec niemożności zastosowania. U góry marnuje 
się ziemia, bo właścieiel przyzwyczajony do pewnćj skali życia, 
a nie mogąc jćj zaspokoić z gospodarstwa, sprzedaje własność lub 
ządłuża ją i doprowadza do sprzedaży; u dołu marnuje się lud, roz- 
rodzony na szczupłćj zagrodzie i przymićra głodem, chociaż o mie- 
dzę tylko graniczy z bogatym sąsiadem. 

Czyż jako najprostsze rozwiązanie tego ekonomicznego i spo- 
łecznego problematu nie nasuwa się myśl możności wzajemnego 
ratowania się, myśl jakiegoś bliźniego skojarzenia się ziemi, roli 
z pracą i siłą, własności wielkićj z małą? Oczywiście więc mogłaby 
to być jakaś spółka—nie ta, którą nam szlacheccy demokraci przed- 
stawiają pod nazwą współki chaty z dworem, opartćj na sen- 
tymentalno-patryotycznćj podstawie bratania się, którego szlachta 
nie żąda, a lud nie rozumić, lecz po prostu na podstawie ekono- 
micznćj. Jeżeli w takich warunkach nie zdoła się zadzierzgnąć 
węzeł przyjaźni i łączności, jeżeli wspólność interesów ekonomicz- 
nych nie wywoła innćj wspólności, to na solidarność, wywołaną te- 
oryą bratania się zbyt długo wypadnie nam czekać. 

Jakaż to mogłaby być spółka, o którćj wspomnieliśmy? Jest-to 
system znany już na zachodzie Europy, na który słynny angielski 
agronom Joung, w podróżach swoich po Francyi, Włoszech i Hisz- 

panii uwagę zwrócił. Było to w końcu XVIII w. System ów zwany 
métayage albo mezzeria nie cieszył się ani sympatyą Joung'a, ani 
późniejszych ekonomistów aż do doby dzisiejszćj z bardzo prostćj 
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przyczyny—że wyprzedzał swój wiek. Była to epoka niesłychane- 
go wzmożenia się i panowania kapitału, który poczuwszy swoję 
potęgę wszystkie sfery pracy użytkował na swoję wyłączną korzyść; 
stosowany więc zrzadka system połowniczego gospodar- 
stwa, użytkującego pracę kolektywną, nie mogł się cieszyć uzna- 
niem. Joung przekonał się, że gospodarstwo połownicze uboży ruch 
wiejski i nie pozwala wprowadzić organizacyi postępowej. Podróże 
jego zeszły się z chwilą pierwszych kroków na drodze postępu rol- 
nictwa: w Anglii wszyscy czołem bili przed Joungiem i Davy'm, 
w Niemczech—przed Thaerem, Eichhornem, Schubertem, Swei- 
tzer'em i in. którzy na podstawie nauk przyrodniczych i chemii sta- 
wili podwaliny nowoczesnego rolnictwa, wróżącego sobie jakąś ide- 
alną przyszłość. Śród tego chóru chylącego się przed wszechpo- 
tężną nauką, odezwał się jeden tylko głos prawdziwie genialnego 
ekonomisty v. Thiinen'a, który zwrócił uwagę na istnienie obrębów 
czyli kół produkcyi, zmieniających się w miarę narastania ludności, 
środków komunikacyi, drożyzny ziemi, wzrostu miast itp. 

Zdawało się, że niezmierny postęp nauk przyrodniczych, za- 
stosowany do rolnictwa, stworzy z roli niewyczerpaną skarbnicę 
dla kapitalistów i właścicieli; nic więc dziwnego, że połownicze 
gospodarstwo ganiono, gdyż dawało ono znacznie mnićj niż drogą 
inną otrzymać można-by było i psuło harmonię całości folwarczne- 
go organizmu, która ujętą została w szereg formuł, przepisów 
i planów. 

Jeżeli dziś jednak na zachodzie jeszcze możebny indywiduali- 
styczny ustrój gospodarstwa, ana wschodzie i południu (Rosyi) ko- 
nieczny, to tylko dlatego, że zachód posiada jeszcze obfitość kapi- 
tałów i taniość, a wschód—obfitość ziemi i brak zaludnienia. Tam 
kapitał zdobędzie robotnika tu—robotnik przyjdzie do chleba. I tu 
i tam własność zagrożoną nie jest wydziedziczeniem i bankructwem, 
można więc czas jakiś łudzić się zdobyczami nowożytnój nauki. 
U nas inny stan rzeczy, inne położenie. My musimy nietylko zie- 
mię ratować dla przyszłości, bez którćj samodzielna przyszłość nie 
świetna, ale zbliżyć się do siebie dobrowolnie—w imieniu tćj samój 
przyszłości. 

Ratunek własności i zbliżenia się w połownieczćm gospodar- 
stwie spoczywa. Jest to środek ratunkowy niezmiernie wątły jeżeli 
patrzymy nań zdaleka, niezmiernie doniosły jeżeli do podstaw się- 
gniemy. 

Że system parobczany, obecnie jeszcze w rutynie gospodarstwa 
wiejskiego panujący, przestaje być ideałem i w wielu razach nie- 
zadawalnia patronów lub ich zastępców, widać już z tego, że sta- 
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 rają się go w części zastąpić robotą ugodową, szczególnie spostrze- 
gamy to we francuskićm i niemieckićm gospodarstwie, które bliżej 
i lepićj obserwować możemy. Zawierają się w ten sposób umowy ną 
sprzęt jednostki pewnéj zboża na pniu lub głąbi, płaca robotników 
obrabiających buraki (we Francyi i Niemczech) normuje się według 
ilości urodzaju, o ile on zależy od jakości roboty itp. W pewnych 
wypadkach i okolicach, gdzie panuje wzajemne zaufanie, i u nas ro- 
boty ugodowe w życie wchodzą. . Wszystko to jest wskazówką wa- 
dliwości systemu parobczanego.dla obu stron: wielka własność zmu- 
szona jest płacić nie za natężenie siły i zręczność użyte, ale za 
czas; robotnik niczém nie będąc zachęcony do pracowania lepićj, 
sumiennićj, szczerzćj, a przedewszystkićm będąc wynagrodzony nie- 
dostatecznie, troszczy się tylko o to, ażeby mu czas minął naj- 
rychlej, 

Oczywiście, że podobny stosunek nie może żadnój strony za- 
dowolnić i rodzi tylko wieczne niechęci wzajemne, wywołuje co- 
dzienne zaostrzenia. Właściciel, widząc złą i nieodpowiednią pra- 
cę, słusznie bywa z nićj niezadowolony, a wobec niemożności zara- 
dzenia złemu, tém bardzićj, że się nie zawsze właściwą przyczynę 
złego odnajduje, w końcu zniechęca się do pracy rolniczćj i ucieka 
do miasta. Następca jego pozostaje w tych samych warunkach, 
a powodzenie jego materyalne nie tyle będzie zależne od umiejęt- 
ności i pracy osobistćj,ile od temperamentu i charakteru, od mniej- 
szćj lub większćj łatwości i spokoju, z jakim przeciwieństwa poko- 
nywać będzie. Ustawiczny anormalny stosunek patrona i robotnika, 
przy lada sposobności zaostrzający się, wywołuje wzajemną zawiść, 
nienawiść, a często pogardę. Naturalnie wszelka uczciwa praca 
w podobnych warunkach staje się mrzonką. 

Kiedy system pańszczyzniany usuwano z gospodarstwa przez 
akt zniesienia zależności osobistćj i pracy obowiązkowćj, głosi- 
ciele haseł wolnćj pracy obiecywali sobie i innym złote jabłka, 
a przedewszystkićm widziano w nim podniesienie się materyalnego 
bytu i obywatelskich uczuć w sferze włościaństwa. W gruncie rze- 
czy nic się nie zmieniło—oprócz formy zależności, bo jéj st o- 
pień, z punktu ekonomicznego, nieraz się podniósł. Na ruinach 
systemu pańszczyznianego powstał system parobczanego gospodar- 
stwa, który nie tylko nie zagoił długowiekowych ran, ale wzajem- 
ne stosunki często jeszcze bardzićj zaostrzył, a mimo to nie ziścił 
obiecanek. 

Zniesienie pańszczyzny, połączone z brakiem kapitału, już 
wówczas instynktownie wywołało nowy zwrot, w organizącyi gospo- 
darstwa, szczególnie na Litwie, gdzie wspólnicy połowniczego go- 
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spodarstwa przyjęli nazwę zapaszników. Tui owdzie, system 
połowniczego gosp. praktykuje się na Ukrainie, Podolu i Wołyniu 
na niewielkich kawałkach roli, które położone między polami wło- 
ściańskiemi lub zbyt daleko od folwarku, przedstawiały pewne nie- 
dogodności dla eksploatacyi folwarcznćj. Nie o to jednak chodzi: 
kiedy i gdzie poraz pierwszy zastosowano system połowniczy, ale 
o to: czy w obecnym stanie rzeczy przedstawia on rzeczywiście ko- 
rzyści materyalne i na jakich podstawach oprzóć go można. 


Popróbujmy przeprowadzić szematyczny rachunek gospo- 


darstwa na 300 (*) morgach roli uprawnćj, opartego na parobcza- 
nym systemie i porównajmy go z gosp. połowicznóm. Z jednćj stro- 
ny będziemy liczyć jedynie rozchody, tylko kapitałem obrotowym 
zaspakajane, nie dołączając do niego podatków i innych rozcho- 
dów stałych, nieobjętych rubryką „wydatki gospodarskie*,—jak: in- 
wentarz istniejący żywy i martwy, utrzymanie budynków itp. 
Na 7 pługów konnych potrzeba: 
7 parobków, 7 poganiaczów . . . '. . . .  rs.450 


i gumieńny: su 07% 400 + 547% 54 Er S OOE 
1 stróż nocnyci dOżOrca zo n sł EA © WORA 
ekonom EET FL WOK 24 SE 0, "WOTAN 
pisarz i rachmistrz w jednej disha a ere N E 
rs. 1000 

Zbiór: 


75 morg. pszenicy 750 kop po 40 kop. . . rs. 300 
25 „ żyta 200 kóp po 40 kop .-. „ 80 
1oo „ jarzyny; kosowica po 1,50 kop. „ i50 
wiązanie 700 kop po 15 kop. „ 105 
Bo „ koniczyny po 1,50 kop. . . . „ 75 
młocka 1650 kop po 15 kop. . . . . „ 249 góo 
odnowienie inwentarza żywego i martwego i stra- 
TYG. 1700783501 Tel WSE LKP AN NROTOT OWA 
10% od obrotowego kapitału m. w. 1000. . . .  1oo 
nieprzewidziane i różne (wozowica, układanie 
w'sterty Iip) "* 526030, WAS AGĄ 
Razem rs. 3000 (**) 


(*) Ponieważ folwark nie składa się nigdy tylko z roli uprawnćj, ale posiada jesz- 
cze łąki, nieużytki, lasy lub zarośla, nie zajęte pod kulturę rolną, przeto faktycznie fol- 
wark o 300 m. uprawnćj roli posiadać może około 500 morg obszaru tj. będzie stanowić 
własność średnią w wielkiem przecięciu w cesarstwie rosyjskićm. 

(**% Naturalnie, w wolnych od robót chwilach parobcy mogą być użyci do zbioru 
i wozowicy, ale powyższy dodatek robocizny równoważyć się będzie różnicą mogącą wy- 
niknąć na cenie, którą dla pośpiechu podnieść nieraz potrzeba w czasie gwałtownych ro- 


Tyle n m A kosztować gosp. parobczane. 
_ Obaczmy co daje takie gospodarstwo? 


3 100 czetw. Soo pud pokop. 45 . . rs. 360 
 Pszenicy 3oo „ 3000 , E R ae eaa 1 rADDO 
dasa 5 950 0 1750 5 E 8B:0 023 E RA >y) 
- Jeczmienia 150 „ 1200 , OCE » Ó0o 
Koniczyny 10.000 „ aś JOSE Tem t TAGA 


Razem rs. okrągło 5000 
Odtrąciwszy rozchód < < . . . . 3000 
Pozostawało by zysku wyłącznie z roli rs. 2000 bez potrące- 
nia podatków i innych rozchodów, nie policzonych w szematycznym 
rachunku, dlatego że są wspólne gospodarstwu połowniczemu i pa- 
robczanemu. 
Dochód draźźo przy połowniczćm gosp. przypadałby właścicie- 
lowi w połowie tylko, a więc za: | 


ZD TEN SR r DOE ECONO KÓW 
FPMENIOR CAS SUSZI Walz oi to YZ PRAD 
CIFERE AYO NA JE EKG 701 D0B 
je ZYSŻE 2 PEAR IE ONES TYT SO 
Koniczynę 7. .—; + BASROJ CZY NOG 


Razom około rs. 2500. 

Z poprzedniego parobczanego rachunku pozostawało mu zy- 
sku 2000 rs.; odliczywszy owies w ziarnie i koniczynę w sianie na 
paszę dla koni, zysk zmniejszył by się o 895 rs. bez opłaty po- 
datków czyli wynosił by (2000—895) = 1105 rs. Przy gospodarstwie 
zaś połowniczóm gospodarz posiadałby więcćj (2500 rs.—1105 rs.) 
o 1395 rs. przy identycznych warunkach. Liczba ta wy- 
daje się zbyt imponującą, przyjąwszy w rachubę małą skalę gospo- 
darstwa, tém nie mnićj jest ona bardzo prawdopodobną. 

Kilka wyjaśnień usprawiedliwi ją w oczach czytelników. Przy 
gospodarstwie połowniczćm gospodarz nie ponosi żadnych rozcho- 
dów stałych, poszczególnionych wyżćj, a wynoszących rs, 3000 (myś- 

my je mimo to przyjęli w całości), co najwyżćj obciążać go może 
połowa kosztów ziarna na posiew i ekonoma, ale rozchody te wy- 
nagrodzić się mogą wypożyczeniem budynków, inwentarza martwe- 
go, młócarni itp. Koszt utrzymania inwentarza roboczego odpada 
także, a więc przypadające na niego. owies i koniczyna mogą być 
spieniężone. 


bót. Zresztą szematyczny rachunek powinien dać wskazówkę, ale nie ma pretensyi do 
ścisłości lokalnćj a tembardzićj do tego, ażeby mógł stanowić jakąś normę dla ogółu eko- 
nomiczno-rolnych stosunków. Gdzie i kiedy gosp. połownicze będzie możebne, rozstrzy- 
gnąć mogą tylko miejscowe warunki pewnego gospodarstwa. 
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Oprócz wymienionych tu dogodności, właściciel majątku przy 
gospodarstwie połowniczćóm nie ponosi żadnego ryzyka na inwen- 
tarzu, żadnych kosztów na reperacye budynków folwarcznych, 
które zresztą może wypożyczać wspólnikom. Pozostaje mu przy- 
tóm cały inwentarz martwy, z którym bądź może wejść do spółki, 
jako z kapitałem, bądź sprzedać go lub wypożyczać. W dodatku do 
wszystkiego rezerwować sobie może paśniki, lucerniska i t. p., nie 
zaliczające się zwykle do kompleksu gospodarskiego, a mogące mu 
zabezpieczyć utrzymanie kilku krów i pary koni, zwłaszcza przy 
połowie plewy i słomy, przypadających na jego część. Streściwszy 
to wszystko do ostatecznych wyników, wypadnie, że właściciel fol- 
warku przy gospodarstwie połowniczćm nie potrzebuje wcale ka- 
pitału, którego zdobycie obecnie jest dla niego Scyllą i Charybdą; 
posiada połowę krescencyi, którćj wartość realna przedstawia war- 
tość podatku i stałych rządowych rozchodów, a wartość targowa, 
mierzona nawet najniższą ceną na rynkach wewnętrznych, może 
najmnićj trzy razy przewyższać wartość realną. Przy najgorszćj 
więc nawet cenie targowćj, sprzedaż nie może się dokonać ze 
stratą gospodarstwa. 

Przy takich warunkach nie tylko współzawodnictwo długo je- 
szcze byłoby możebne, ale i pozyskałoby się większe szanse utrzy- 
mania ziemi, o którą nam dziś tak bardzo chodzi. 

Tyle zyskuje jedna strona, — ileż zyskuje i na czćm— druga? 

Weźmy dwa typy gospodarstw włościańskich. Jedno zupełne, 
całkowite, reprezentujące mnićj więcćj 16 m. pola i rodzinę skła- 
dającą się z 5 robotników. Rola wyżywić wprawdzie może całą 
rodzinę, ale zatrudnić przez cały rok nie może, szczególnie jeżeli 
się przemysłem domowym nie zajmuje. Gospodarstwo utrzymuje 
dwa lub cztery konie, lub taką samę ilość wołów tak dla robót rol- 
nych jakotóż dla zarobkowania. Jest-to inwentarz dla gospodar- 
stwa 16-stomorgowego za wielki i zatrudniony przez cały rok być 
nie może, utrzymywany zaś być musi także i dla tego, że plewy . 

isłomę spożytkowuje najlepićj. Roboty w polu zatrudniają kilka- 
~ naście do kilkudziesięciu dni w ciągu roku, przez resztę czasu, je- 
żeli nie zarobkuje — a brak zarobku nazbyt często się zdarza—spę- 
tany gryzie wątłą trawkę na ugorach i ścierniskach. Siły robocze 
ręczne muszą być—o ile nie wynajęte—zatrudnione nieprodukcyjną 
pracą domową. 

Przejdźmy teraz do drugiego typu—do gospodarstwa niekom- 
pletnego lub nawet zagrodowego. Rodzina składa się także z téj 
samćj liczby osób, a często więcćj, kilka morgów pola zaledwie 
kilkanaście dni roboczych absorbuje w roku, a mimo to na takim 
gospodarstwie także znajduje się paru koni, w roli pomocników. 
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~ Itu i tam więc są zbywające siły sprzężajne i ręczne, które 
z bardzo małym kosztem dałyby się zużytkować w gospodarstwie 
połowniczćm, bo tylko kosztem zwiększonego pożywienia. Można 
więc śmiało utrzymywać, że włościanin, przystępujący do spółki 
gospodarskićj, prawie żadnego kapitału nie potrzebuje : ziemię po- 
siada, inwentarz i narzędzia również, pracę ręczną daje zbywa- 
jącą od potrzeb własnego gospodarstwa i w rezultacie bywa za 
tę pracę wynagrodzony, daje przytćm lepszą pracę, — jedném sło- 
wem posiada to wszystko, na co właścicielowi folwarku potrzeb- 
ny jest bardzo znaczny kapitał nakładowy i obrotowy. Połowa 
zaś krescencyi, przypadająca w udziale połownikom, gdyby nie 
przynosiła żadnćj innćj korzyści oprócz stałćj lokacyi pracy i do- 
brego wynagrodzenia tćj pracy, już byłaby dla wspólników wielkim 
zyskiem. 

Używając terminu gospodarstwo połownicze, po- 
łownik, nie rozumiem przez to spółki, w którejby właściciel 
zawsze połowę zbiorów otrzymywał; w jednćj miejscowości wypa- 
dło by mu zapewne więcćj, w innćj—mnićj, stosownie do ogólnych 
warunków ekonomicznych. Regulatorem musiałby być stosunek 
wartości ziemi do wartości pracy i siły zaprzężnćj. Pewność za- 
robku z jednćj strony i najlepsza zapłata, bo regulowana wysoko- 
ścią natężenia własnćj pracy, przyczyniły by się do podniesienia 
dobrobytu włościan lepićj i łatwićj niż wszelkie inne filantropijne 
zachcianki, a uobywatelnienie musiałoby nastąpić jako rezultat 
wspólności interesów materyalnych. Byłaby to podstawa jasna, 
zrozumiała, a wytworzenie się solidarności nie potrzebowałoby ża- 
dnych obsłonek. 

W jaki sposób zawiązać spółkę i utworzyć organizm gospo- 
darski na zasadzie pracy kolektywnćj? 

Nie silę się wcale na rozwiązanie tego pytania tak, ażeby 
wszystkie szczegóły rozumowania można było wprost przenieść 
w rzeczywistość i zastosować. Z zarzutami niemożności uczynienia 
tego zbyt często się spotyka, a robią je zwykle ludzie nie lubiący 
zastanawiać się, myślćć, przystosowywać się, jedném słowem tacy, 
którzy o tyle myśl cenią, o ile ona ujętą już jest w skończoną for- 
mułkę. Wprowadzenie jéj w czyn nie wymaga wtedy żadnego 
natężenia umysłowego. Ułożenie takićj formułki nie było wcale 
moim zamiarem. Warunki ekonomiczne są tak lokalne i tak roz- 
maite, że na opracowanie powszechnie obowiązującćj umowy lub 
szematu nie pozwalają. Nie szczegóły więc gospodarskie, natrafić 
się mogące w praktyce, interesują nas w danćj chwili, ale ogólne 
podstawy, na których zawiązanie spółki byłoby możebne. 
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Przedewszystkićm spółka musi być zawarowana umową, ażeby. 


jedna i druga strona wiedziały o wzajemnych zobowiązaniach i ich 
wysokości, a niewiadomością żadna strona tłómaczyć się nie mogła. 


Więc najprzód czas trwania spółki. Z uwagi na to, ażeby obie stro- - 


ny, właściciel folwarku i spólnicy, byli jak najmnićj krępowani 
i mogli łatwo z niedogodnój umowy wycofać się, należałoby termin 
roczny przyjąć; jako normalny, z prawem prolongaty. Jest to jednak 
termin zbyt krótki i dla obu stron uciążliwy, gdyż z byle jakiego 

owodu zmusza właściciela lub połownika do szukania nowćj 
lokacyi dla ziemi lub pracy przy zupełnćj niepewności znalezienia 


innćj. Zresztą, jeżeli system gospodarstwa polowego zorganizowa- 


ny jest według wymagań nowożytnćj nauki, to cykl robót gospodar- 
skich nie kończy się jednym rokiem, tylko ciągle robią się zaliczki 
kapitału i pracy na lata następne i te zaliczki muszą być tém wię- 
ksze im gospodarstwo bardzićj skomplikowane. Wspólnik, usuwa- 
jący się ze spółki, usuwać się także będzie od roboty takićj, jaką 
zwykle dla swego interesu wykonywał, a ponieważ kontrola będzie 
utrudniona, gospodarstwo ponosić musi niewidzialne straty (zła 
uprawa ziemi, nieodpowiedni siew itp.) i zaciera się przez to mo- 
żebna jednolitość gospodarska. Ponieważ system gospodarstwa po- 
lowego bywa 3—4—5—6 itd. roczny, bądź płodozmienny bądź nie, 
przeto i umowę należałoby ograniczyć do tego okresu; wtedy dla 
obu stron złe szanse nie są coroczne, ale przypadają co 3—4—5—6 
itd. lat, zastrzegłszy specyalnemi warunkami prawo usunięcia lub 
usunięcie się spólnika. 

Dla lepszćj gwarancyi można byłoby żądać od każdego spólni- 
ka kaucyi, w odpowiednićj wysokości i w razie możności solidarnćj 
odpowiedzialności robotą, gdyby w ciągu roku zdarzył się nadzwy- 
czajny wypadek, zmuszający spólnika do niedotrzymania umowy 
(śmierć kilku osób w domu, pomór inwentarza itp.). Solidarna od- 
powiedzialność byłaby tu bardzo na miejscu nietylko w interesie 
właściciela, ale i spólników. Kaucya, niekiedy konieczna, z punktu 
ekonomicznego jest szkodliwa, bo więzi niepotrzebnie kapitał, 
mniejsza o to w jakićj formie. 

W umowie oczywiście nietylko powinna być wymieniona oso- 
ba spólnika, ale oznaczona także jednostka jakaś ekonomiczna. 
z którą spólnik do umowy przystępuje, określająca do pewnego sto- 
pnia siłę robotniczą spólnika, a jednocześnie odpowiadająca mnićj 
więcćj jakićjś jednostce powierzchni uprawy. Taką jednostkę rol- 
nictwo wyrobiło sobie już w starożytności, jest nią tak z wany pług 
nie jako narzędzie do uprawy roli, ale jako pewna siła robotnicza. 
Pług lub socha, stosownie do miejscowości, składa się z dwuparowe- 


SE go, parowego, a nieraz i P iskóanegć zaprzęgu, załokóie od spoisto- 


ści gleby i można liczyć przeciętnie na jeden pług 15—16 m. ziemi. 


_ Stąd téż spólnik mógłby przystąpić z pługiem tj. zobowiązać się do 
' zupełnćj uprawy 16 morgów roli, licząc w to zbiór, zwózkę, młoc- 
kę itp., z pół-pługiem i ćwierć-pługiem, a w takim razie pół-pługi 
 ićwierć-pługi składałyby się odpowiednio do ilości ziemi w fol- 
_warku. 


Naczelne zwierzchnictwo musiałoby być w jednych ręku, dla 


_ tego ażeby całćj pracy nadać charakter jednolitości i roboty gospo- 


darskie uskuteczniać w najodpowiedniejszym czasie, kierunek na- 
czelny mógłby pozostać w ręku właściciela lub osoby, wybranćj 
wspólnie przez obie strony i wspólnie płatnćj. Połownicy obowią- 


-zani byliby do robót, według pór roku i potrzeb, stawić się bez 


oporu z jednostajnemi narzędziami i sprzężajem na tyle silnym, aże- 
by przerwy w robocie lub przeszkód nie było. Być bardzo może, że 
właściciel wejdzie w umowę z połownikami i ustąpi im własne na- 
rzędzia. Każdy połownik może sobie donająć na własny rachu- 
nek tyle robotników, ile mu w danćj chwili do pośpiechu potrze- 
ba, a w razie potrzeby, właściciel lub jego zastępca mogą także do- 
nająć robotników na rachunek spólników, z poręczeniem opłaty 
w gotówce lub w naturze. 

Ubezpieczenie plonów i ziarna na wypadek gradobicia lub po- 
żarów muszą być także wspólne, a połowa tylko ryzyka, na jaką 
właściciel może być narażony, jest także dla tego ostatniego jako 
téż i dla połowników wielką ulgą. 

Rozdział plonów odbywać się może w naturze rozmaicie: bądź 
w snopie, bądź w ziarnie i trawie; lepićj oczywiście, jeżeli odbywa 
się w formie ostatecznćj, gdyż wtenczas łatwićj zachować sprawie- 
dliwość, ścisłość i równość. Pozostawienie prawa wyboru lub pierw- 
szeństwa właścicielowi nie daje połownikom gwarancyi, jak i od- 
wrotnie, gdyby pierwszeństwo przysługiwało połownikom. 

System gospodarstwa połowniczego na tyle jest łatwy i mo- 


Żebny, że w każdćm niemal gospodarstwie da się zastosować, bo 


gdyby brakowało włościan, zajętych nazbyt własną rolą, ci sami 
parobcy lub większość ich, którzy na folwarku służą mogliby stać 
się połownikami, pracującymi dworskim inwentarzem na odpowie- 
dnich warunkach. 

Takie mogłyby być mnićj więcćj zasadnicze podstawy naszój 
organizacyi gosp. wiejskiego, którćj wobec coraz cięższych warun- 
ków ekonomicznych coraz więcéj miejsca udzielać należy. W ten 
sposób przeszłoby się powoli, bez gwałtów, od ściśle indywiduali- 
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stycznego władania do formy kolektywnćj, jak czytelnik łatwo 
mógł przekonać się, pod względem ekonomicznym donioślejszćj dla 
obu stron. Zmieniłaby się tylko forma użytkowania z własności ale 
własność pozostałaby w posiadaniu tych samych osób, klas czy 
warstw społecznych, jak się to komu podoba nazwać, aż do chwili 
kiedy nowa kombinacya warunków ekonomicznych zmusi do ob- 
myślenia i przyjęcia nowćj, lepszćj, odpowiedniejszćj formy włada- 
nia, któraby walkę o byt—owo widmo, prześladujące nietylko ro- 
dziny, ale i państwa—ułatwiła. 

Jest to zresztą system: tómbardzićj zasługujący na polecenie, że 
do rozwiązania kwestyi społecznych i narodowych prowadzi drogą 
ekonomiczną, najbardzićj odpowiadającą potrzebie człowieka, kie- 
dy u nas często się manifestują dążenia odwrotne: zapomocą roz- 
wiązania kwestyi społecznych osięganie dobrobytu materyalnego. 
Pierwsza droga—jest drogą ewolucyi, budowania, druga—prowa- 
dzić-by mogła do zniszczenia i chaosu. 

Obecne stosunki ekonomiczne, wyrażające się w gospodar- 
stwie systemem parobczanym, otrzymane zostały w spadku po pań- 
szczyznianym systemie, i wzmocniły się w epoce absolutnego pano- 
wania kapitału. Tak jednak niebyło zawsze. Statut toruński (1521), 
który nakazał włościanom unum diem sepfimanafim, ugruntował pań- 
szczyznę, a z nią system gospodarstwa folwarcznego, które, nie wa- 
hałbym się powiedzićć, doszło dziś do kresu swego istnienia, prze- 
Żywszy najświetniejsze chwile ekonomiczne. Przed utrwaleniem się 
systemu pańszczyznianego panował system kolonizacyjny i czynszo- 
wy; przy dzisiejszych warunkach kolonizacya zakończyła się w na- . 
szćj strefie, a system czynszowy może się odrodzić pod nową formą 
gospodarstwa połowniczego. Wtenczas spólnik tak samo jak dziś 
wkładał w rolę swoję pracę i za używalność pewną część w natu- 
raliach dawał, którą podobało się nazywać czynszem. Był to system 
połowniczego gospodarstwa w zarodku; dziś możemy wrócić do za- 
czątków spólnoty istniejącćj (w XIV w.) nie z nazwiska lecz faktycz- 
nie, bogatsi doświadczeniem, chociaż w innych warunkach i dla in- 
nych celów. 


Fr. Gawroński. 


ZLY DUC 


I. 


Tego dnia wszystko ożyło w wiosce! Przed każdą stodołą męż- 
czyźni, baby i dzieci roztrząsali wilgotne siano, snopy owsa i żyta 
rozstawiali na słońcu, ruszali się żwawo, chwytali jedno, po drugie 
biegli, jakby z dziesięć robót naraz zrobić chcieli. Kobićty drżą- 
cemi od pośpiechu rękami rozwieszały na płotach uprane szmaty, 
długie kawałki płótna, kożuchy i siermięgi; wpadały do chat, 
a każda wynosiła na podwórze wiązki kopru, lnu, konopi, ustawiała 
między kołkami w płocie ; troskliwsze, nawet dzieci w kołyskach 
wyciągały z izby na słonko, na samo słonko, gdzie ani źdźbła cie- 
nia, ani najlżejszćj chmurki nie widać! Wypędzono w pole chore 
i zdrowe bydło; z chat powysuwali się staruszkowie schorzali, przy- 
siedli na kłodach wzdłuż płotów, grzeli się, oddychając słonecz- 
ném powietrzem, które nawet w ich piersiach skrzepłą duszę zbu- 
dziło! W ogródku, przy chacie Jakóba, wśród żółtych goździków, 
georginii zwarzonych przymrozkiem, przybitych do ziemi kilkoty- 
godniową słotą, stał chory wyrostek, bosy, w ojcowskim kożuchu 
na ramionach. Wczoraj już mu gromnicę dawano, dziś wylazł 
z chaty jakby nie o swoich siłach! Przytulił się do płotu, dzwonił 
zębami, zgasłóm okiem spoglądał na strzechy słonkiem oblane, 
chwytał powietrze, za każdym powiewem wiatru krztusił się, ka- 
szlał, coraz mocnićj za płot trzymał, jakby się bał, żeby,go wiatr 
nie uniósł, nie cisnął do izby, w którćj śmierć!czyhała na niego ze 
wszystkich ciemnych okopconych kątów. Mógłby sobie nawet nie- 
boszczyk wstać z grobu i przejść się po słońcu w ulicy, ludziska nie 
zwróciliby na niego uwagi! tak bardzo dręczyło każdego widmo 
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głodu przyczajone za porosłemi snopami żyta, pszenicy, jęczmienia, © 
kryjące się w kopach nawpół zgniłych kartofli! g 

Dészcz miał już zatopić wioskę, podmył stare chaty, pozale- 
wał dziurawe obory; przez kilka tygodni bydło stało w wodzie, a lu- 
dzie schli z żalu, ze strachu, z bezsilności co duszę wygryza! Nad 


Niemnem piasczysty brzeg rozmiękł, usunął się, unosząc kilka pło- - 


tów i odrobinę różnego warzywa; czekali kiedy przyjdzie kolćj na 
chaty rzędem wzdłuż brzegu stojące, spodziewali się nawet skoń- 
czenia świata! Tymczasem młodzi i starzy spali po całych dniach, 
przebudziwszy się, wychodzili przed wrota, żeby raz jeszcze spojrzóć 
na niebo ołowiane, na ziemię błotem pokrytą, na zczerniałe od de- 
szczu płoty i budynki, na sąsiada zresztą, co stojąc przed swemi 
wrotami, rozglądał się po mokrym świecie zaspanemi oczyma! Naj- 
starsi przez cały wiek swój tyle nie przespali, co w to lato dziwne! 
W izbach duszno było jak w arce podczas potopu, oprócz śpiących 
ludzi, w dni uléwy, przebywały tam wszystkie kozy, prosięta, na 
noc do sieni zabierano krowy i owce; wszystko to osowiałe, senne, 
jedząc i drzómiąc wyczekiwało upragnionćj pogody! W końcu za- 
czął padać dószcz zwykły, bez uléwy, potóm z wiatrem; wicher sza- 
lał, ciskając spienioną falą aż na brzeg wysoki, zrywał przemokłe 
strzechy, wywracał płoty spróchniałe, chat tylko nie poruszył, gdyż 
były napełnione zbyt ciężkićm powietrzem. Ludzie sypiali już tylko 
do południa, potćm wyglądali przez drzwi, przez okna, miarkowali, 
nadsłuchiwali, aż w końcu doczekali się pogody jesiennćj, świeżćj, 
tak przezroczystćj, że nawet ci, którym oczy od snu zapuchły, słon- 
ko boże wśród błękitnego nieba dostrzedz potrafili. 

Zawrzało jak w ulu: wszystkie roboty zaległy! Na łąkach osu- 
szonych zwiększego, na polu zczerniałą nacią kartofli pokrytóm ro- 
ili się ludziska słońcem odegrzani. Około południa podążyli tam 
nawet staruszkowie, aby własnemi oczami raz jeszcze spojrzóć na 
siano zmarniałe, na przegniłe kartofle, aby tegoroczną klęskę z da- 
wniejszemi porównać i raz jeszcze wspominając swoje lepsze czasy, 
na dzisiejsze gorsze wyrzekać. 

Wioska opustoszała. Każdy przechodząc koło ostatnićj chaty 
nad rzeką, dziwił się, że nawet stary Czmiel z izby wylazł, na przy- 
zbie usiadł, twarzą do słonka zwrócony, wodził wzrokiem pa pu- 
stem podwórku, osowiałe oczy ku wrotom zwracał, kręcił głową 
na prawo, na lewo, jakby pierwszy raz świat boży ujrzał! Łysy 
dziad z siwą brodą, suchy, z wklęsłemi skroniami, podobny był do 
świętych w obrazach, tylko siermięgę miał łataną, a obok, na przy- 
zbie, drewnianą konewkę z wodą i kawał chleba solą posypany, 
żeby w samotności, zanim synowie i synowe z pola wrócą, z głodu 
nie umarł. 


F drodze. 
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ce = Hol I Ewkę do  kóbóty popędzili — mówiły baby, spogląda- 


RAE jąc na puste podwórko, na drzwi chaty kołkiem zatknięte. 


_ Pilno im było, biegły zasapane, a jednak koło tćj chaty zatrzy- 


-_ mywały się chwilę, odszedłszy, oglądały się na nią ciekawym, nie- 
= spokojnym wzrokiem, jedna nawet na podwórko wbiegła, w okien- 
żz% zajrzała do obórki, na ogródek okiem rzuciła. 


— Ani żywego ducha! — krzyknęła, dopędzając sąsiadki na 


Stary przeprowadził ją wzrokiem; wzruszył nieznacznie ramio- 
nami; dziwił się może, że baba acre jak koza, a on ledwo o kiju 
z izby wyłazi, w nogach mocy żadnéj nie czuje i choć już całe lato 
chory, dotąd jakoś ani sił, ani zdrowia doczekać się nie może! Dziś 


zato znacznie zdrowszy... lżejszy, nawet dziwnie lekki jakiś... Żeby 


sił trochę... poszedłby z innymi na pole, na łąkę... z kijem, z groź- 
bą... po dawniejszemu. Bez jego dozoru strasznie źle idzie... Eh, 
nie chce nawet myślóć o tém, co przeżył, co widział przez ostatnie 
latal... Niech ich tam Bóg sądzi... Wypędziliby go może z chaty na 
żebraninę, żeby nie trochę grosza zebranego w lepszych czasach, 
kiedy to jeszcze on sam wszystkich ich w garści trzymał! Teraz je- 
szcze, kiedy myśli o tém, skostniałe palce zaciskają się mimowoli! 
Grosz ten chowa... ho, ho! Węszą koło niego, śledzą, szukają, ale 
nie znajdąl... Oni tam może na setki, na tysiące liczą?... Niech liczą, 
nie przybędzie, ani ubędzie od tego... Niech tam bajki gadają o je- 
go bogactwie! On tylko jeden wić prawdę... Wić przytóćm, że ża- 
dna ręka ludzka krzywdy mu nie zrobi! W chudobie tćj swojćj 
chował pieniążek cieniutki, zczerniały... od żebraka dostał go za 
parę kwaszonych ogórków... Żebrak miał go po sławnym złodzieju, 
który dwory i kościoły okradał, a zawsze uchodził szczęśliwie, aż 
raz kąpiąc się, pieniądz z odzieżą na brzegu zostawił! Złowili go 
wówczas i nagiego do kozy zabrali! O pieniądz starali się potćm 
panowie, proboszcze i żydy, ale żebrak nikomu oddać nie chciał, 
nosił go zwykle przy sobie i chociaż po lasach, po wąwozach sam 
jeden w nocy i w dzień chodził, nie obdarli go nigdy, nie okradli 
nawet wówczas, gdy oprócz kija i dziurawćj siermięgi miewał - 
w torbie szczyptę soli i pełną tabakierę tabaki! Czmiel od czasu 
jak ten talizman posiadł, worek z pieniędzmi ukrywał jeszcze sta- 
rannićj. Dawnićj skarby te widywali czasem synowie, gdy pienią- 
dze na podatki, albo na inne koszta wyjmował, teraz on sam zapo- 
minał czasami, gdzie schował... W końcu jednę kryjówkę obrał aku- 
ratną, a gdy sąsiedzi żartowali, że skarby w ziemi trzyma, nie za- 
przeczał, umyślnie, żeby nie pytali daremnie! W chorobie już parę 
razy chciał starszemu synowi oddać, ale jak tylko o tém pomyślał, 
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zdrowiał jakoś, sił nabierał, czuł, że jeszcze pożyje rok, drugi, 
a może i więcćj... A jak raz chudobę z rąk odda, poważanie straci. 


Teraz poją go od czasu do czasu herbatą z pieprzem, ugotowaną 


w garczku tłuszczem przesiąkłym, jadło akuratnie na piec podają. 
Potóm, kto wić, zmarłby z głodu może... Niech sobie myślą, że im 
setki srebrnych rubli zostawi! Ho! żeby miał tyle, jak gadają, daw- 
noby już chatę i ziemię kupił dla Piotra... dla najmłodszego... Ma- 


ksym i Franek chatę i ziemię, jako matczynę, zabiorą, a ten bié- ` 


dak jak palec na świecie zostanie! Z ubogićj dziewki urodził się... 
Czmiel ją do samćj śmierci w chacie dochował, silna była, koścista, 
do ostatniego dnia życia pracowała jak wół roboczy... Skonała 
w samo południe na wiosnę, w taki jasny, cichy dzień jak dziś..., 
Głosu jćj nigdy nie słyszał, czasami tylko do żywiołki, do kur prze- 
mawiała... przed śmiercią rozgadała się jakoś... 

— Nie krzywdź Piotrka—rzekła—pożałuj sierotę! Jeszcze coś 
mówić chciała, ale głosu czy słów nie stało; pocałowała go w rękę, 
jakby za swoję ciężką dolę dziękując! On sam otarł jćj z twarzy 
ostatnie dwie łzy, jakie na tym bożym świecie wypłakała. Nigdy 
już potóm nie miał takićj cichćj, pracowitćj dziewki! Krzyż na jéj 
mogile postawił duży, czarny, między dwoma sosnami; wioskowy 
stolarz wypisał na nim: „Marcynko Panno, módł się za nami gorż- 
szkiemi grzesznikami!* Napróżno sąsiedzi dowodzili mu, że zmarła 
nazywała się Agatą i nie była panną; stolarz potrafił ich przeko- 
nać, że każde imie również święte, a na tamtym świecie nikt pan- 
ny od mężatki nie odróżni. Napis został; Czmiel ile razy koło mogił 
przechodził, zawsze patrzał w tę stronę... Miał tam gdzieś i żonkę... 
prawdziwą — ale ta zmarła tak dawno... że już nawet zapomniał 
gdzie leży!... I chłopcem jéj więcćj się niż starszymi synami zajmo- 
wał, sporego malca czasami na rękach nosił, kiedy z pola wraca- 
jąc, spotkał go w ulicy, albo pod płotem gdzieśkolwiek! Krzywdzić 
go nie pozwalał — karmił jak mógł i cieszył się w duszy, że chłop 
rósł zdrowo, silny był, czerwony i tylko trochę głupowaty!.. Kiedy 
przejeżdżając, gdzieś chatę porządną ujrzał, z ogrodem, z kawał- 
kiem ziemi, zawsze sobie myślał, że taką dla Piotra kupi! Parę 
razy nawet targował, wypytywał się, ale gdy do kupna przyszło— 
ociągał się jakoś, odkładał... rachował... Przynosił mu z pola młode 
zające, ptaszki, kije, których chłopak używał tymczasem zamiast 
konia; gdy do cudzego ogrodu lazł po marchew, po rzepę lub wiś- 
nie, konia tego u płotu zostawiał; szedł w szkodę bezpiecznie, ufny 
w pomoc ojca, który zawsze w porę nadbiegł. Sąsiedzi przepowia- 
dali, że na złodzieja wyrośnie, wyrósł tylko na silnego, barczyste- 


go parobka, milczał i pracował, jak niegdyś jego matka. Maksymo-, 
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wa szyła mu coraz szersze koszule, a w całćj wiosce nie było ro- 
ślejszego chłopa, zgarbił się bez pory, ciągle w ziemię patrzył; wów- 


_ €zas tylko, gdy sam z ojcem został w izbie lub na dworze, podnosił 


głowę, zwracał na niego jasne, nieśmiałe oczy, jakby zapytywał 
w milczeniu: co ze mną będzie, tatulu? Stary chmurzył się, czasem 
nawet z izby wychodził, drapał się za uchem markotny, sam nie 


_ wiedział co tu robić! Pieniądze miał niby... jakie tam zresztą pie- 


niądze! Szczypta potu krwawego, pracy ciężkićj... kiedy pomyślał; 
że ma je oddać, ból w sercu uczuwał, w złość wpadał, w pole szedł 
do roboty, żeby złe myśli odpędzić. Darował mu stary kożuch, ślepą 
kobyłę obiecał, Piotr jakby tego nie słyszał, nie podziękował nawet, 
tylko coraz częścićj zatrzymywał na nim lękliwe spojrzenie. 

— Nie bój się, kogo Pan Bóg stworzy, tego nie umorzy—mówił 
stary, żeby mu dodać otuchy i cierpliwości. 

Piotr milczał, sapał głośno i spoglądał z podełba w prawo, to 
w lewo. 

— Potóm może... gdzieś... jakkolwiek... trzeba będzie... ot... 
tak... eh, Boża wola we wszystkićm! 

Piotr zaczerwieniony nadstawiał uszu, tłumił oddech, o mało 
się nie dusił, wyczekując łaskawszego słowa, ale stary urywał, jąkał 
się, machnął ręką i odchodził, nie chciał obiecywać zawczasu, ma- 


, jaczył sam przed sobą, chciał i bał się, wyczekiwał z roku na rok, 


aż zasłabł nareszcie! Wtedy dopiero—przypomniał sobie, że w ra- 
zie jego śmierci chłopak na poniewierkę pójdzie, w ciężkićj niemo- 
cy ciągle o tém myślał, chciał nawet z sąsiadami pogadać... do sło- 
wa jakoś przyjść nie mógł! Musiałby pieniądze z kryjówki wydo- 
stać, pokazać, odliczyć—wolał poczekać jeszcze trochę... aż raptem 
w cieplejsze dni odżył jakoś... dziś ozdrowiał zupełnie, bólu żadne- 
go nie czul; słaby był tylko... senny, jakoś dziwnie ociężały: 

— Na przyszłą wiosnę, da Bóg doczekać... to już kupię... co 
będzie, to będzie; niech tam gadają, czy nie gadają... a ja kupię 
chatę... ziemię... — powtarzał jak przez sen. 

Słonko zatrzymało się nad samą chatą, od godziny już paliło 
go w czaszkę, ogrzówało.od stóp do głowy. Zsunął kożuch z ra- 
mion, nogi wyciągnął, poruszył zwolna ramionami, skostniała dusza 
odegrzała się w piersiach; sen morzył; mrużył oczy. Zdało mu się na 
raz, że coś go podnosi,”że płynie sobie w błękitném powietrzu.. 
Wioskę, okolicę widział jak na dłoni... Pola słońcem oblane, siny 
Niemen w piaszczystych powyrywanych brzegach, ciemnym lasem 
porosłych... Nigdy jeszcze nie było mu tak jasno w oczach! każde 
źdźbło trawy w żółtém ściernisku dostrzegał wyraźnie! Łąki, pola, 
lasy, jakie kiedy w życiu widział, stały teraz przed nim... Mieszały 


„mz: Wy OO JA 
5 Nasi : 


pe 


272 ATENEUM. 


się różnie w kwadraty, w pasy długie, wyciągnięte het aż tam, gdzie 


niebo z ziemią się łączy! Patrzał i napatrzćć się nie mógł, usta 


otwićrał, powietrze ciepłe chwytał, koło uszu roje pszczół brzęcza- 


ły, szum drzew daleki, plusk fali odurzał go, ogłuszał, wszystko co 


słyszał kiedyś zosobna, teraz zebrało się razem, silniejsze tylko, wy- 
raźniejsze, jakby na świecie całym on był sam jeden, i sam jeden. 


patrzał i słuchał za wszystkich! Aż pot na czoło wystąpił oddech 
ugrzązł w gardle. 

— Oj Bożeż mój mileńki!—jęknął, otworzył oczy. Wiatr powiał 
od pola; słonko zasunęło się za strzechę, cień chaty równym pa- 
sem sięgał do środka podwórka; nogi skrzepły... chłód obejmował 
kolana, zdrętwiał jakoś, zesztywniał, powieki ciążyły, a przed ocza- 
mi snuła się jakby mgła biaława: wioskę widział niby przez obłok, 
kłęby mgły słały się po ściernisku... ze wszech stron wiał chłód 
przenikliwy; stary skostniał, w piersiach tylko czuł palenie... 
w oczach szkliły się jakby łzy zastygłe... chatę swoję widział stojącą 
na uboczu, nad samym urwiskiem, niską, zczerniałą, ze strzechą 
mchem porosłą, z pod węgłów spróchniałych piaszczysty brzeg 
usuwał się powoli, grudki piasku staczały się jedna po drugićj ku 
rzece... Zacisnął powieki; czuł jak go coś ciągnie do ziemi, widział 
jakby swoję polankę pod lasem, zoraną, zabronowaną akuratnie, 
przerzniętą miedzą zieloną... Spadał ku nićj zwolna, bez strachu, 
uśmiechał się nawet! Tyle razy leżał na téj miedzy, wyczekując 
w południe nim trochę woły podpasą się orką zmęczone! 

Słońce zachodziło, na podwórku cień zapadł, strzechy tylko 
i drzewa złociły się jeszcze w ostatnich promieniach. Koło wrót 
otwartych przechodzili ludziska zkosami na ramieniu, baby z pu- 
stemi dzbankami, dreptały dzieciaki konno na kiju i pieszo. A każ- 
dy przechodząc, w podwórko na przyzbę i nastarego spojrzał. Sie- 
dział plecami o ścianę oparty, z głową pochyloną, dłonie na kolanach 
złożył, drzómał, czy osłabł ostatecznie. Ten i ów, przechodząc „po- 
chwalonym* go powitał, pastuchowa krzyknęła, żeby wrota otwo- 
rzył dla bydła, poszła dalćj, a stary ani drgnął. Krowy same sobie 
głową i bokiem wrota odsunęły, przeszły obie jedna za drugą, obej- 


rzały się na niego, stanęły przy drzwiach oborki; gromadka owiec 


szarych i białych napełniła dziedzińczyk; tłocząc się, trzęsły ze- 
sztywniałe kolana starego; ruch i wrzawa zapanowały w wiosce, 
tuman złotawego kurzu pędził przez środek ulicy, za bydłem wró- 
cili i ludzie. Maksym z Frankiem przeszli przez podwórko, jeden 
do chaty, drugi do stodoły; kobićty owce i świnie do chlewu zapę- 
dzać zaczęły, na starego nikt nie spojrzał. Dopiero gdy Maksymo- 
wa ze skopkiem pod krową usiadła, obejrzała się na niego przez 
ramię. 
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— [Idźcie już do chaty, rzekła, a to was znowu febra schwyci. 

— I duszę wytrzęsie! podchwyciła Ewka, siadając pod drugą 
krową. 

Zajęte robotą, odwróciły się plecami do niego; tymczasem 


Piotr z kosą na podwórko wszedł, od wrót już wpatrzył się w ojca, 


stanął przed nim, patrzył długą chwilę, nie mogąc zmiarkować, czy 


- on śpi... czy może... Stał z kosą na ramieniu, z wyciągniętą szyją... 


stłumił oddech... coś strasznego przemknęło przez głowę. Stary sie- 
dział jak żywy, pod siwym zarostem, pod włosami spadającemi na 
czoło, twarzy prawie nie widzi. Piotr w twarz nie patrzał, słuchał 
tylko, i słyszał jak jego własne serce stukało w piersiach, krew ude- 
rzała w skroniach; podniósł brwi, wzrok natężył, ale ani najlżejsze- 
go drgnienia dostrzedz nie mógł! Obejrzał się zwolna na kobiety, 
znowu na starego spojrzał... Zmrok zapadł, chłodna rosa pachniała 
w powietrzu; w podwórku, otoczonćm z dwóch stron chatą i obórką, 
było już prawie ciemno—Piotr stał jeszcze chwilę, potém stąpając 
ostrożnie do chaty poszedł. Wiedział już wszystko, ale jeszcze sam 
sobie nie wierzył. Z sieni raz jeszcze obejrzał się na niego, kosę 
w kącie ustawił, opuścił ręce... przysłonił się do ściany, odręwiał 
z żalu i ze strachu. Nie chciał, nie mógł o tém mówić pierwszy... 
zdawało mu się, że jak przemilczy... może to jeszcze przemieni się 
jakoś. Stał w ciemnym kącie zaczajony, kolana drżały, łza za łzą 
spływały po twarzy. Słyszał, że go Maksym woła ze stodoły, wie- 
dział, że przed nocą mieli jeszcze snopy żyta z toku uprzątnąć, żeby 
miejsce na siano oczyścić, ale z kąta ruszyć się nie mógł, wpatrzył się 
w ziemię i czekał... Z izby dolatywał zapach gotowanych kartofli... 
przypomniał sobie naraz, jak dziś na łące, kiedy trochę zamarudził 
przy jedzeniu, Ewka nazwała go „wołem*, „psim synem*, kopnęła 
nogą w garnek z mlekiem, chleb psu rzuciła i poleciała jak szalona, 
wiedźma przeklęta!... On ją kiedyś nauczy... kiedyś... kto wie... co 
teraz z nim samym zrobią... Oni tu teraz gospodarze... pany wszech- 
mocne... Kobiety weszły ze skopkami, drzwi do izby otworzyły sze- 
roko; ogień z komina oświecił sień, bose nogi stojącego w kącie 
Piotra; majstrował coś niby koło kosy, szmatą kij okręcał, a ręce 
drżały, żal za gardło dusił, febra go trzęsła z niepokoju... a nuż nie- 
prawda?.. raz jeszcze przekonać się nie śmiał... ryknął-by tam z żalu... 
ej, niech lepićj onil... oni tu gospodarze... a on syn tylko...i to... ja- 
ki tam syn jeszcze! Maksym i Franek weszli razem, za nimi wpadli do 
sieni malcy, ciągnąc za rękę Juziuka Frankowćj—z izby buchnęła 
para od kartofli i krupniku, „gospodarze* do stołu zasiedli. 

— A gdzież stary? Stasiek! po dziadula! a co to wy szelmy sa- 
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mi pierwsi do miski przypadli!=huknął Maksym, chłopca swego 7 za 


kark ku drzwiom popchnął. 


Piotr aż przysiadł na ziemi, w uszach zadzwoniło. Styszał 
przeraźliwy krzyk Staśka... widział jak wszyscy jedni za drugimi 
wybiegli na dwór, jak ze strachu, czy z pośpiechu Maksymowa z za- 
palonćm łuczywem z izby wyleciała... Słyszał, urywane słowa po- 


dziwu, przerażenia, piskliwy płacz dzieci... Ale z miejsca wstać nie 


mógł; ściskało go w żołądku, skurczył się we dwoje, głowę w ramio- 


ną wsunął. 


— Boże mileńki... Bożeż mój mileńki, szeptał przełykając sli- 


nę—oczy przymykał; nawet ciekawość go nie brała, żeby pójść spoj- 
rzéć w martwą twarz ojca, żeby zobaczyć czy jeszcze podobny do sie- 
bie! Nie mógł, osłabł jakoś... Wielki, barczysty z czerwoną twarzą, 
ogromnemi wąsami chłop, osłabł zniedołężniał jak dziecko, tulił 


głowę do ściany a po twarzy łzy dziecinne coraz częścićj spły- 


wały!.. 

Uspokoili się w izbie, starego nałóżku złożyli, wówczas Ma- 
ksym raz, drugi przez sień przeszedł, po kątach się obejrzał trochę 
zafrasowany. 

— Chodź do chaty,—szepnął ujrzawszy Piotra... za ramię go 
wziął, postał przy nim chwilę, coś jeszcze powiedzićć chciał, ale nie 
mógł na razie.—No, chodź, cóż tam, ot, wiadomo... każdemu tak bę- 
dzie... — Zamilkł, głowę odwrócił. Piotr sam nie wiedział dlaczego 
pocałował go w rękę. — Ch...o...dź — powtórzył Maksym; rękawem 
przesunął po oczach i weszli razem do izby, za stół usiedli; Maksym 
podsunął mu miskę zjadłem, chleba z bochna odkroił; sam łokieć na 

‘stole oparł, twarz w dłoniach ukrył, siedział i milczał. Piotr jadł; 
od ciepłćj strawy cieplćj się zrobiło w piersiach i w żołądku, od do- 
brych słów Maksyma dziwnie jakoś łechtało koło serca. Łzy wciąż 
jeszcze spływały do miski, mieszały się z krupnikiem, ale w głowie już 
szum ustał. W piersiach odżyła otucha i siła—on by teraz dla Ma- 
ksyma w ogień poszedł, pracowałby dla niego od świtu do nocy, ot, 
za chleb tylko, za łyżkę strawy, dobraby jego pilnował=on może- 
by nawet i ukradł dla niego, a cóż? ot ukradłby, żeby trzeba było... 
Zawsze lubił go isłuchał, a teraz... Teraz to już i myśli nie stało 
do wyrażenia nieujętych wybuchów wdzięczności, podniecanćj ża- 
lem, trwogą i niepokojem. Jedząc, zćrkał na niego z pod oka, łyż- 


kę po łyżce pochłaniał, misę opróżnił, chleb odkrojony zjadł aku- - 


ratnie, wykazując tu na razie swoje posłuszeństwo, gotowość do 
usług, spotniał przytóm, zaczerwienił się jeszcze więcćj... Czuł, że 
za plecami, w okopconym kącie na łóżku leży stary białą płachtą, 
przykryty, spostrzegł go przechodząc przez izbę iteraz czuł go 
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wciąż koło siebie... żałował jeszcze, i w twarz jego jeszcze spojrzeć 
nie chiał, ale juź o Maksymie więcćj myślał niż o nim. 

-= Chata opróżniła się tymczasem. Franek poszedł deski na trum- 
nę gotować, malcy chrapali na piecu, Maksymowa tylko krzątając 
się koło czystćj odzieży, wyjmując ze skrzyni bieliznę i siermięgę, 
co chwila nos fartuchem wycićrała. 

— Chodźmy, on tam jeden nie poradzi!—rzekł Maksym, wstał 
zwolna, Piotr poszedł za nim, w progu obejrzeli się obaj na łóżko. 
W sieni spotkali Ewkę. Przez cały wieczór latała jak opętana, z iz- 
by na dwór, na strych po drabinie łaziła, kręciła się po izbie, za- 
czerwieniona jak w gorączce. Sześć lat już była za mężem, a wyglą- 
dała jak dziewczyna, szczupła, smagława, z wielkiemi siwemi ocza- 
mi, brwi i włosy miała czarne, twarz drobną i bardzo białe zęby. 
Gryzła wargi, rzucała oczyma na wszystkie strony; w czerwonćj 
spódnicy, w bialutkićj koszuli i niebieskich paciorkach na szyi, od- 
bijała jaskrawo na tle okopconych ścian izby. 

— Czy wy tak do nocy tuptać będziecie,—spytała zasapana, 
przebiegając wzrokiem od Maksymowćj, do łóżka, do skrzyni i ku- 
błów, paliło ją w piersiach, dłonie i podeszwy swędziły, poruszała 
plecami niecierpliwie, 

— Ja posiedzę... przy nim, zaraz od Jakóba przyjdę... połóż- 
cie się... 

Maksymowa, pochylona nad skrzynią, spojrzała na nią przez 
ramię. 

— Pilnowała ja jego za życia, to i po śmierci popilnuję,—od- 
rzekła zwolna. 

Ewka przysiadła na ławie, w drżących palcach kręciła rąbek 
fartucha. 

— Toi ja z wami posiedzę syknęła przez zęby. Kręciła się na 
ławie, bosemi stopami szorowała po ziemi; w końcu porwała wiadro 

"i wodę żłopać zaczęła, odpoczęła chwilkę i znowu piła jak koń zmę- 
czony, Maksymowćj z oka nie spuszczając. Wiadro na ziemię cisnę- 
ła, kopcącą lampkę ze stołu schwyciła: 

— Ja wam poświćcę, rzekła,—pociemku zamiast spodni wło- 
Życie staremu swoję spódnicęl|—zaśimiała się, pokazując białe zęby 
od ucha do ucha. Maksymowa splunęła, wzruszyła ramionami, spoj- 
rzała trwożliwie na białą płachtę na łóżku, z pod którćj na jednym 
końcu widniało czoło przysłonięte siwemi włosami, na drugim—wy- 
glądały bose skrzepłe nogi. 

Nazajutrz zrana stary był już na cmentarzu. Sąsiedzi prosto 
z pogrzebu w pole do roboty poszli. Franek, Piotr i Maksym, tym 
samym wozem, na którym trumnę przywieźli, na łąkę o kilka wiorst 
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po siano pojechali. Siedzieli plecami zwróceni do siebie, Piotr, 
stojąc zacinał konia. Jechali brzegiem rzeki, słońce dogrzewało jak 


latem, na ściernisku, gdzie niegdzie błyszczały jeszcze krople noc- 
néj rosy. Wjeżdżając na górę piaszczystą, zwolnili kroku, Piotr 
obejrzał się, cmentarz na brzegu sosnowego lasu, widział jak na 
dłoni; wśród rzadkich sosen kilkanaście krzywych krzyżów, kilka- 
naście mogił zrzadka trawką porosłych; promienie słońca przekra- 
dały się przez gałęzie u góry, między równe pnie wysmukłe, oświe- 
cały nową żółtym piaskiem usypaną mogiłę: 

— Ot... gdzie stary... leży! pomyślał Piotr, spoglądając przez 
ramię, podczas gdy konie szły zwolna pod górę. Maksym powie- 
dział mu wczoraj jeszcze, że z pieniędzy trzecią część dostanie, że 
go nie skrzywdzą, oddadzą mu nawet starą siermięgę, czapkę i ta- 
bakierę, o butach tylko nie wspomniał, nie mówił téż ile pieniędzy 
zostało, bo sam nie wiedział; Piotr pewny był, że dostanie może sto, 
a może dwieście rubli! Uspokoił się, poweselał, spojrzawszy raz jesz- 
cze z góry na las ciągnący się długim pasem wzdłuż brzegu, na kil- 
kanaście piasczystych pagórków wśród sosen: 

— Ot gdzie stary leży!..—powtórzył z doskonałą rezygnacyą... 

Stanęli na chwilę przed karczmą; otynkowana, wybielona, 
zwrócona frontem ku rzece, wyglądała jak dwór albo plebania, 
z gankiem o czterech murowanych słupach, po jednćj stronie, gdzie 
było mieszkanie Szmula, w oknach widniały szydełkowe firanki, 
fuksye i geranium w doniczkach; Szmul stał na ganku w spo- 
dniach, w rozpiętćj kamizelce w pantoflach włóczkowych na bo- 
sych nogach. Od czasu jak trzy córki zamąż wydał, a sam ożenił się 
powtórnie z młodą ładną dziewczyną, rozpaniał jakoś, zpoważniał 
i z chłopami wdawać się nie lubił, do szynkowćj izby nawet rzadko 
wychodził, interes prowadziła żonka, on tylko dla pewnych religij- 
nych obrządków okazywał dotąd szczególniejszy szacunek. Jeśli 
kumowie z chrzcin wracając, wstąpili do karczmy, każdemu darmo 
po kieliszku wódki dawał, chrześniaka tóż częstował kilku kropla- 
mi, żeby odrazu poznał co jest dobrego na świecie! Dla państwa 
młodych też same okazywał względy, na pogrzeby zaś, dla swatów 
dawał taką wódkę, że ludziska po jednćj, po drugićj kwaterce po- 
grzebu od wesela odróżnić nie umieli! Jechali téż do niego z własnćj 
izobcćj parafii, nieraz parę mil drogi nakładali, żeby Szmulowi 
chrześniaka pokazać, poczęstunek wypić i dziecko dobrą wódką 
bezpłatnie napoić. Wesela zatrzymywały się tu akuratnie, choć na 
chwilkę, a zostawały nieraz do nocy, albo i do rana, Szmul kredy- 
tował chętnie, a że przy rachunku ustępował zwykle parę dziesią- 
tek, woleli pić u niego na kredyt, niż u innych za pieniądze. 
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A - Głupi OSTRZE z niedbałym uśmiechem przy wszel- 
kich kwestyach pieniężnych —czy to mnie wasz grosz potrzebny, czy 


Si ja z was żyję? Ot, wielki zarobek! z chłopa, jak z kozła, ani mleka 


' ani mięsa! Karczma, to żaden interes, żeby ja to miał, co do niej 
dokładam, dawnoby już z głodu umarł! No, co tam gadać!—ja waszćj 
krzywdy nie żądam! 

Chłopi, słuchając, kręcili głowami z niedowierzaniem, ten 
1 ów czasem „Judaszeim* nazwał, wogóle jednak mieli pewien szacu- 
nek dla jego atłasowego chałata, dla srebrnego zegarka, flegma- 
tyczny spokój imponował im trochę! Raz tylko znany pijak Ha- 
wryłko ukradł mu blaszaną kwartę, schował do wozu, i wracając do 
chaty, przez całą drogę, dla uspokojenia sumienia, pijanym głosem 
powtarzał: 

— QOt--bestya Chrystusa ukrzyżował... i żyje... grzćsznik prze- 
klęty... al.. po świecie bożym chodzi i śmierci na niego nie ma! 

Kwartę zgubił w drodze, potćm przez cały miesiąc nie śmiał 
jakoś oczu w karczmie pokazać, gdy wrócił, Szmul przyjął marno- 
trawnego syna z biblijną łaskawością, poczęstował wódką na ma- 
horkę nalaną; rozpaliło go jak ogniem, pił potćm przez cztery dni, 
aż w końcu trzeba go było z karczmy wyrzucić. 

— Jaki z ciebie gospodarz,—perorował Szmul na piąty dzień, — 
przepił buty i siermięgę? to wstyd; mnie nawet wstyd, co takie go- 
spodarze w mojćj karczmie piją! Zapłać za wódkę, aja i buty isier- 
mięgę darmo oddam — mnie ona nie potrzebna! Ja chwała Bogu 
chłopskićj odzieży nie nosił i nosić nie będę. 

Mówiąc, przechadzał się poważnym krokiem, z rękami za ple- 
cy założonemi, od bogatszych przyjmował czasem szczyptę tabaki, 
rozmawiał z nimi, ale nie zpoufalał się zbytecznie; najbogatszych 
nawet nazywał w oczy „mużykami*, ile razy, pogadawszy w karcz- 
mie o tém, o owćm, wychodzili trzeźwi, po jednćj zaledwo kwater- 
ce. Z Maksymem miał rachunki dawne i bardzo zawikłane. Chłop, 
myśląc o nim, czuł smoktanie pod sercem, słabość dziwną, jakby 
naraz wszystką krew utracił! Unikał go, w ostatnich miesiącach nie 
zaglądał do karczmy; Szmul tylko przez sąsiadów dowiadywał się 
o tego „złodzieja“, „paskudnika*, groził mu i zapowiadał, że swego 
nie daruje. 

— Ja tam o te pieniądze nie dbam, niech on moję krzywdę 
na doktora wydal.. Ale mnie serce boli, że teraz i gospodarskim 
synom wierzyć nie można! Nu, ja sobie myślę, że ja to na bićdnych 
oddał! Maksymowi aż iskry w oczach błyskały, gdy tego słuchał, 
sto razy już chciał zdusić żyda i zawsze do przyszłego razu odkła- 
dał, ale długu nie płacił! Spotkawszy go, głowę spuszczał, w zie- 
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mię patrzył, przesuwał się jak złodzićj, a w duszy klął żyda, dziwił 
się, że go czart dotąd nie schwycił! Wolałby już turbacyą wszelką, 
natrętne dopominanie się, niż tę moralno-żydowską wspaniałomyśl- 
ność, za którą będzie musiał gotówką z procentami zapłacić. 

Podjeżdżając pod karczmę, zdaleka gdy żyda spostrzegł, splu- 
nął, fajkę pykał dalćj, a w piersiach głos zamarł z zadowolenia, że 
nareszcie psu temu pieniądze w oczy rzuci! 

Siedząc na wozie, plecami do karczmy zwrócony, krzyknął na 
niego przez ramię: 

— Héj ty, kręciel, aile tam na mnie nakręcił. Niech czort 
tobie zliczyć pomożel.. bo ja jutro zapłacę, dość już w twoich ła- 
pach siedział! bodaj ty przepadł, —=mruknął pod nosem, pykając 
fajkę. 

Szmul udał, że nie słyszy, z rękami w kieszeni patrzył na rzekę 
pomarszczoną z lekka, połyskującą na słońcu. Przywykł do po- 
gróżek i wymyślań, nieraz sam nawet wywoływał je dość zręcznie, 
od próżnćj gawędy skóra nie boli, a potćm łatwiej interes kończyć. 


Bywało nieraz, że chłop wygadawszy co na myśl przyszło, dodawał 


zakwestyonowaną dziesiątkę, albo i dwudziestkę. 


w duchu. 

— No, ten zna się na grzeczności przynajmnićj. 

Maksyma ta obojętność draźniła, chciał jeszcze raz żyda „krę- 
cielem* nazwać, zmiarkował jednak, że nie warto, milczał brwi 
ściągnął i splunął. Czekali na Maksymowę; z cmentarza po chléb 
ipo mleko do chaty zaszła; krótszą drogą, przez pola, miała ich 
przed karczmą napędzić. 

— Jak asan pieniądze przyniesie, to i zliczymy rachunek, na 
co tu czort? Odrzekł Szmul z żartobliwą powagą. Może tam u was 
jaki parobek jest? Ot kupiec z wiciną stanął, dalćj płynąć nie mo- 
że, człowiek zachorował; popytajcie się, może który pójdzie? On 
sprawiedliwy kupiec, dobrze płaci, nu, i wam gościńca da! 

— A niech on sam zębami ciągnie!—mruknął Maksym, dziw- 
nie jakoś przeciw żydom rozjątrzony. 

Na przeciw, przy lewym brzegu stała wielka barka zczerniała, 
kawał szarego płótna, przedstawiający żagle, zwieszał się na wyso- 
„ kim drągu, do którego uwiązano kilka lin grubych, zakończonych 
parcianemi pasami. Niska, szeroka, szczelnie gontami kryta, wy- 
glądała jak żółw olbrzymi, czerniejący na niebieskawych wodach, 
w jednym i drugim końcu widniały zwoje lin, deski, obręcze, klepki, 
puste worki z czarnemi napisami zrzucone na kupę, kilka kożu- 
chów futrem na wierzch wywróconych, na zrębie, suszyła się upra- 
na koszula i para płóciennych spodni. Nowiutka łódź biało i niebie- 


Szmul chował naddatek z olimpijskim spokojem, i myślał 
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i ołysała się A poruszana a a falą. Obok barki na brze- 

gu poď piasczystym urwiskiem, kilku ludzi wygrzéwało się na słoń- 

770; leżeli na brzuchach, z podniesionemi głowami, gadali coś mię- 
dzy sobą, głuche echo niosło ku karczmie urywane odgłosy. 
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. Franek przyglądał się im stojąc na brzegu, ręką oczy przysło- 


= nił i patrzył ną osmoloną barkę, to na łódź ładną, leciuchną, z le- 


żącemi wewnątrz nowemi wiosłami. Odciąłby ją chętnie — taka 
łódka... ho, ho—pokręcił głową w niemym zachwycie! 

— A ten chory gdzie? — spytał żyda, wracając od brzegu do 
wozu. l 

Szmul wskazał głową na zarośle przy karczmie. 

— Licho wié, co jemu stało się, chłop zdrów, silny, przystał 
w drodze, daléj iść nie chce. 

Pod krzakiem jałowca, na trawie siedział bosy parobek w ko- 
szuli, w płóciennych spodniach, opasany szerokim skórzanym pa- 
sem; kolana rękami objął, rudą głowę wsunął w ramiona, usta otwo- 
rzył i patrzył apatycznie przed siebie. Obok niego stała blaszana 
kwarta rdzą pokryta, leżało dwie cebule. 

— On od twojćj wódki do jutra zdechnie—rzekł Franek,—cu- 
dzy człowiek, nie wić jeszcze, że ty ludzi trujesz. 

— Oj, jaki Franek mądry! nu, czemu was z wojska żołnierzem 
puścili, kiedy wy jeneralski rozum macie? 

— A gdzież ty żydzie takich młodych jenerałów widział? Ro- 
zumu swego ja u ciebie nie przepiję! Nie bój się! Niedoczekanie 
twoje! Dalibóg struł! — powtórzył, wpatrując się w siedzącego nie- 
ruchomie chłopa. 

Podszedł zwolna ku niemu, Szmul przeprowadził go szyder- 
skim wzrokiem. 

Franek widział, jak w słonecznćj przestrzeni, od strony wioski 
Maksymowa dreptała śpiesznie w poprzek zagonów, niosąc garnki 
w obu rękach; czasu do stracenia nie było; stanął przed nieznajo- 
mym, obrzucił go wzrokiem. Pomimo piegów i ogorzelizny, chłop 
wyglądał blado, pod ociężąłemi powiekami kryły się niebieskie znu- 
Żone oczy; brodę na kolanach oparł, patrzał w las na przeciwnym 


_ brzegu. 


— Zdaleka? — spytał Franek. 

Chory tylko brwi rude podniósł i milczał; nogi miał czarne, 
zeschłćm błotem pokryte, zamiast paznogci, na palcach plamy krwi 
z piaskiem zmięszanćj. 

Frankowi aż w sercu ukłuło, gdy na te poranione nogi spoj- 
rzał; obok niego na trawie leżała granatowa kamizelka z błyszczą- 
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cemi guzikami, malowana porcelanowa fajka i zawiniątko w czer- 
wonćj chustce, z którego wyglądały szklane, niebieskie paciorki! 


— Długo ciągnęli ?—spytał znowu, wskazując głową na barkę. = 


Chory zrobił głową ruch niewyraźny, jakby muchy opędzał; 


spojrzał z ukosa na zakurzone buty Franka, brwi ściągnął, najeżył E 


się i milczał. 

— Pewno nie tutejszy ! — pomyślał Franek — niemiec może? 
A że będąc w wojsku nauczył się tego i owego, między innemi rze- 
czami i kilka niemieckich wyrazów umiał, ręce w kieszenie wsunął, 
nogę po żołniersku odstawił, uśmiechnięty, mrugnął okiem sam do 
siebie. 

— Ferflucher, a brod, a wasser?—spytał, szczórząc zęby. Miało 
to znaczyć: Niemcze, może chcesz jeść? Ale chory i na to odpo- 
wiedział ponurćm milczeniem. 

Franek ramionami zżymnął, poszedł do wozu, gdzie już Ma- 
ksymowa ustawiła garnki i sama obok męża watadła: 
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Chory przeprowadził go wzrokiem, popatrzył na całą gromadę, Sz 


na wóz, na konie bardzo chude, zapracowane, a gdy Piotr stojąc 
na wozie, zaciął je biczyskiem, targnął lejce, na piasczystą drogę 
zwrócił. 

— Durny chłop! — mruknął chory, splunął i patrzał, jak ślina 
z krwią zmięszaną zwolna w suchy piasek wsiąkałal 

W chacie pozostała tylko Ewka; bosa, w podkasanćj za kolana 
spódnicy, rękawy koszuli zakasałą za łokcie, czerwoną chustkę 
zawiązała mocno na włosach, zasapana, z wypiekami na twarzy, 
uwijała się po izbie. Łóżko starego na podwórko wyniosła, sien- 
nik, kołdrę, szmaty różne na płocie porozwieszała, obejrzawszy 
wprzód każdą starannie; z siennika słomę wytrzęsła i długi czas 
przebierała w nićj, przeglądając każdą garść z osobna; do izby wpa- 
dła, kubeł dnem do góry przewróciła; oprócz starćj kamizelki, weł- 
nianych rękawiczek o jednym palcu, wysypało się z niego drobiaz- 
gów różnych sporo, sznurki cienkie i grubsze, rzemienie, guziki, 
bobu i fasoli ziarna odwieczne, zeschłe kłosy pszenicy, czerwony 
czepek, w żółte kwiatki, podgarnirowary tiulem, jeszcze po pierw- 
szćj żonce pamiątka! Ewka rwała, gniotła, odrzucała na bok i zno- 
wu chwytała, macając, kręcąc na wszystkie strony, pochylona prze- 
bierała na ziemi każdą szmatkę drżącemi rękami; krew napłynęła 
do głowy, żyły nabrzmiały na szyi, wyprostowała się zasapana, 
spojrzała ponuro po izbie; na progu, w drzwiach otwartych do sieni, 
siedział kot czarny z podwiniętym ogonem, patrzał na nią zielo- 
nemi ślópiami. Ewka zacisnęła zęby, schyliła się śpiesznie po po- 
lano, kot zemknął, cisnęła za nim polanem do pustćj sieni. 
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— Zgiń tyl przepadnij!—syknęła. Przez chwilę stała jak odu- 
~ rzona. Czarny, nieznany kot w pustćj chacie, podczas gdy tak gor- 
liwie przetrząsała rzeczy nieboszczyka, przeraził ją trochę, splu- 
nęła raz, drugi, a serce w piersiach biło jak młotem! Ochłonąwszy, 
zabrała się znowu do roboty ; gorączka ją paliła, odsunęła stół, ła- 
wy, tapczan z pościelą, co już prawie do ziemi przyrósł, z miejsca 
' poruszyła, wzdłuż ścian, dokoła izby suwała się jak opętana, pró- 
bując bosemi nogami, czy gdzie na miękką glinę, na ślad jamy lub 
dziury nie natrafi, macała ściany, pod piec wlazła, w komin nawet 
zajrzała, na piecu cegły drapała, probując, czy którćj wyjąć nie 
można, zeskoczyła na ziemię i znowu do szmat się rzuciła! Z pod 
tapczanu baryłkę z dziegciem słomą zatkniętą wysunęła, worki, 
łapcie, garnki z pierzem wyrzucała na środek z coraz większym 
pośpiechem! W uszach dzwoniło, co chwila przerywała robotę, słu- 
chała... Ktoś przeszedł koło chaty, wiatr drzwi w sieni poruszył, 
zaszeleściło coś pod piecem... i znowu wszystko ucichło — smugi 
światła słały się po ziemi, świerszcz brzęczał w śmieciach przy pro- 
gu! Rzucała się do roboty! Już każdą szmatę z dziesięć razy miała 
w drżących od pośpiechu rękach, nie wiedząc za co chwytać, gdzie 
jeszcze szukać i patrzóć. Zadyszana, przysiadła na tapczanie wśród 
kupy rupieci.... opuściła ręce; koszula przylgnęła do spotniałych 
pleców, pot błyszczał na czole... Sapała ciężko, przełykając kurzem 
przesiąkłe powietrze. Jeszcze cały dzień miała przed sobą. Oni aż 
wieczorem wrócą... Strych, strzechę, świćron przetrzęsie, pazurami 
ziemię drzéć będzie... a znaleść musi! Wiedziała, że stary chował 
gdzieś pieniądze, przez sześć lat czatowała na niego. On to rozu- 
miał, przeczuwał raczćj... wystrzegał się... pilnował chaty przede- 
wszystkićm, jak stary wilk pilnuje łożyska, w którém kilka kości 
schował na głodną godzinę! Pewną była, że ukrył gdzieś w chacie. 
Ale gdzie? Spróchniałe ściany przy ziemi białą pleśnią pokryte, 
okopcony pułap, komin, podłogę gliną ubitą, wszystko już obej- 
rzała, omacała, wszędzie węszyła, ocierając się o każdy kąt, dra- 
piąc w szczelinach, nadsłuchując... Strzecha jeszcze została od- 
wieczna, mchem porosła; za każdą krokwią mogła być kryjówka... 
Spojrzawszy na skrzynię w kącie przy piecu, skrzywiła się pogar- 
dliwie, stary był chytry... umiał chować! Duża kłódka wisiała przy 
skrzyni, odemknęła by ją jedném uderzeniem siekiery... Wzruszyła 
ramionami na samą myśl podobnćj kryjówki! Wczoraj już, świć- 
cąc Maksymowćj, prześwidrowała wzrokiem każdy drobiazg! Zam-- 
ka nie poruszy! Niech dla tych wołów zostanie! Ona lepszćj kry- 
jówki poszuka... A jeżeli i ona nic nie znajdzie?... Odrętwiała na 
samo to przypuszczenie, stłumiła oddech, przez chwilę siedziała jak 
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martwa. Ucieknie! utopi się, ale dłużćj w téj chacie przeklętćj nie 


wytrzyma. Sześć lat żyła jak na uwięzi... dłużćj tak żyć nie chce! 
Zerwała się, setny już raz może schwyciłą poduszkę, szarpnęła, 
pierze rozleciało się po izbie, pokryło rozrzucone na podłodze ru- 
piecie. | 


IL 


Kiedy szła za mąż, baby i dziewczęta krakały jak wrony, dzi- 


wiąc się i zazdroszcząc, że do najbogatszćj chaty idzie! Ona wów- 
czas już wzruszała ramionami na to swoje szczęście! Stu innych 
wolałaby niż jednego Franka; chudy był wówczas, z krzywemi no- 
gami, bez wąsów nawet! Niedawno bydło z chłopcami pasał, a te- 
raz przechwalał się, że ją rozumu nauczy, dotąd bić będzie, aż do 
roboty przyzwyczai jak należy! Śmiała się, słuchając, dyabeł uciekł- 
by od tego śmiechu, a Franek nie uciekał! Z bićdy poszła za nie- 
go; głód prześladował ją od dzieciństwa, jak gdyby w głodny rok 
na świat przyszła! Strasznie głupią miała matkę, dziś jeszcze, kie- 
dy ją wspomni, wzrusza ramionami pogardliwie. Wysoką, z czar- 
nemi oczami, młodą jeszcze będąc, chodziła w łachmanach jak że- 
braczka! Pisarz w ich wiosce chciał ją do siebie za gospodynię 
wziąć... Nie poszła! 

— Dość jednego grzćchu!—mówiła—teraz pokutować trzeba... 
Boga przepraszać. 

Pisarz znalazł inną, czerwoną, hożą, panowała u niego jak we 
własnym domu! Ewka nieraz widziała ją w różowej spódnicy, w nie- 
bieskićj fularowćj chustce, karmiącą kury ziarnem, albo siekającą 
zielsko dla wieprzów; pierścionki miała, kolczyki, siadywała sobie 
całemi godzinami w otwartćm oknie, przy samowarze, piła herbatę, 
cukrem przegryzając! Utyła, wypiękniała, chłopi przed nią czapki 
zdejmowali, kury, jaja, orzechy znosili! W najpilniejsze czasy, 
kiedy inne baby od świtu do nocy przy żniwie potem się oblćwały, 
ona siedziała sobie na ganku, wygrzówała się na słońcu, gryzła 
orzechy, albo pisarskiego psa grzebieniem czesała ! 

Chuda, czarna Ewka w poszarpanćj spódniczce, w brudnćj, roz- 
piętćj na piersiach koszuli, zaczajona w krzaku, przyglądała się tćj 
rozkoszy, pożerała wzrokiem wszelkie oznaki pisarskiego dostatku. 
Duży błyszczący samowar miał dla nićj prawie takiż urok powagi, 
jak sam pan pisarz! Dreszcz ją przebiegał, oskoma dręczyła, na 
widok jadła różnego, na samę woń pieczywa i smażonego mięsa. 
Poruszała nozdrzami, przełykała ślinę i jak lunatyczka, bezwied- 
nie prawie przysuwała się coraz bliżćj do pisarskiego domu! Z za 
węgła, szła wzdłuż ściany, aż pod ganek, stawała w kącie skurczo- 
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na, ae tataie i Siwe oczy latały na wszystkie strony, chude, jak 
u małpy, palce kurczyły się nerwowo! Skrzętna gospodyni na gan- 
| ku nic nie zostawiała, w najlepszym razie znajdowały się na ławce 


strąki grochu, ogryzione jabłko, albo resztki chleba z masłem, któ- 
rego pies nie dojadł! Sama zato dawała jéj czasem kawałek cukru, 
séra, odgotowane mięso, Ewka chowała śpiesznie zdobycz za pazu- 


chę i, nie oglądając się, uciekała przez płoty, przez zagony, do sta- 
"rćj kuźni, gdzie matka jéj kąt miała, w izbie malutkićj jak skrzy- 


nia, obrosłćj z zewnątrz pokrzywą i łopianem, ciemnćj i zimnéj jak 
psiarnia. W izbie téj zamykała ją czasami, na robotę wychodząc, 
zostawiwszy trochę zimnych, odgotowanych kartofli, chleba kawa- 
łek i garnek pierza do skubania! Koło okienka świergoliły wróble, 
przez szczeliny w ścianach przekradały się cienkie smugi słońecz- 
nego światła, z pod węgłów spróchniałych wyglądała trawa, zielone 
jaszczurki, ogrzane słońcem, wsuwały główki, rozglądały się po 
ciemnćj izbie, znikały, szeleszcząc w gęstych liściach. Ewka po- 
szła za ich przykładem: zjadła co było do zjedzenia, wyśliznęła się 
z izby, wyłamawszy kawałek spróchniałćj deski. Głodne psy odtąd 
nakrótko zakradały się tą drogą do ich chaty, po chwili wyłaziły 
również głodne jak weszły. Ewka na żer szła, niszcząc po drodze 
wszystko co się dało! Najadłszy się jabłek, gruszek, jarzyn wszel- 
kich, resztę łapała chciwie w fartuch, za koszulę, czaiła się za płoty, 
chyłkiem przechodziła przez las konopi, obładowana łupem, pa- 
dała biegnąc przez pole po zagonach, w końcu, dopadłszy do izby, 
ukrywała zdobycz w pokrzywy, przysłaniała zielskiem i trawą, od- 
począwszy chwilę, zasapana biegła dalćj po orzechy, po jagody, po 
grzyby różne! 

Choroba jakaś ją trawiła, zęby świędziły na widok jadła w ja- 
kićj bądź formie; zdaleka już węszyła zapach gotowanćj strawy, 
smążonćj słoniny, z błyszczącemi oczami biegła w tę stronę, serce 
biło gwałtownie, stawała przy drzwiach, czekała, oglądała się, nad- 
słuchiwała.... W izbie jedli; czasami pies w zębach kość wynosił, 
ogryzał u jćj stóp bosych kość ciepłą jeszcze, wilgotną, z resztkami 
żył żółtawych. Ewka przełykała ślinę, aż w gardle bolało, ocierała 
się plecami o ściany izby, z nogi na nogę przestępowała, ale wejść 
do izby nie śmiała; rozjątrzona, zaciskała zęby, schwyciwszy kość 
psu, biegła z nią w pole, oglądając się co chwila, gdy pies nadbie- 
gał, ciskała ją w krzaki, w warzywo między zagony, śmiała się pi- 
skliwym śmiechem, widząc, jak skrzywdzony, zbity z tropu pies 
stawał, węszył i wracał do chaty ze łbem spuszczonym.... 

Ona to odkradała pastuchom z torby sér, chléb i kwaszone 
ogórki! Przez długi czas oskarżano o to samego dyabła! Tak zręcz- 
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nie, przyczaiwszy się, umiała wymacać przez płótno każdy kęs ja- 


dła; upatrzywszy stosowną chwilę, wsuwała do torby chudą, małą 
rękę; dziad nie zdołał jeszcze głowy odwrócić, a ona była już ze 
zdobyczą w najgęstszćj leszczynie nad strumieniem, jadła chciwie, 
spoglądając dokoła między gęstemi liśćmi. 

W leszczynie téj cienistćj, podesłanćj miękką trawą, usianą 
białą i różową dzięcieliną, w największy upał nawet panował wonny 
chłodek; ptactwo różne zlatywało się tu gromadnie, obsiadało ga- 
łązki, kryło się w gąszczy; od gwaru, świergotania, szczebiotu, 
drgały liście, drgało wonne błękitnawe powietrze. Tu, w południe 
parobcy zostawiwszy woły w polu, przychodzili wyciągnąć się w tra- 
wie nad strumieniem, tu dziewczęta i młode kobićty z wioski prały 
zwykle bieliznę na dwóch wielkich kamieniach, stojąc po kolana 
w przezroczystćj, z cicha szemrzącćj wodzie! Siwe oczy Ewki zer- 
kały na nich z pomiędzy gęstych liści. Stała tam jednak tylko do- 
kąd nie pochłonęła ostatniego kawałka. Nieraz, podczas najdra- 


źliwszćj sceny, odchodziła, wzruszając ramionami obojętnie. Gdy - 


ją tam matka spotkała przypadkiem, pędziła do chaty, perorując 


po drodze o Bogu, o cnocie, biła w kark pięścią, popychała przed: 


sobą, chudą, głodną dziewczynę, zalewając się łzami nad jćj próż- 
niactwem i hardością! 

— Bodaj tę cnotę dyabli wzięli—mruczała Ewka. Od szybkie- 
go ruchu głód znowu jćj dokuczać zaczynał; zćrkała w prawo, w le- 
wo, a dostrzegłszy płot niski, rzucała się nagle w tę stronę i jak 
ryba w wodzie, znikała w konopiach, w szerokich liściach brukwi 
i buraków; tylko potrącone gdzie-niegdzie maki i kopry, świadczyły 
o obranym przez nią kierunku! 

Matka patrzyła osłupiała.... w dziewczynie tćj złe jakieś sie- 
działo.... Wiedziała o tém dawno, w końcu jednak i sąsiadki mówić 
o tém zaczęły! U każdćj prawie wyjadała warzywo, wykradała su- 
szące się sćry w koszach, w końcu zaczęła śledzić kury.... W wiosce 
krążyły już wieści. że sekretnie podbićra jaja... Stare baby, co już 
niejedno na świecie widziały, zaczęły przebąkiwać, że ona może 
i krowy w polu wydaja... Szkodny pies nie miał tylu wrogów, co 
ona! Zaledwo weszła w ulicę, z sini, z za płotów wychylały się 
głowy w czerwonych, w białych lub brudnych chustkach; syczały 
na nią zdaleka, psy i dziatwa wybiegały na jćj spotkanie, dopędza- 
ły, wyskakiwały z podwórków z prawćj i lewćj strony.... Na szczę- 
ście chudą była jak chart, miała długie i cienkie nogi; rozpędziw- 
szy się, dziatwę zostawiała daleko, psy tylko dotrzymywały placu, 
dopędziwszy, targały zębami za starą spódniczkę, chwytały za łydki, 
nieraz do krwi ugryzły w bose, zabłocone pięty. Wrzawa ta i nie- 
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 dząc ślady krwi na piasku, wzruszała ramionami; po każdćj takićj 
-~ przeprawie jadła z większym apetytem, albo szła spać strasznie 
głodna i śniła, że ma cały bochen świeżutkiego chleba, lecz zanim 
skosztować zdołała, budziła się raptem na słomie, w pustćj izbie.... 
i płakała z głodu gorzkiemi łzami! . 

Na służbie, gdy została niańką u ekonomowćj, jadała codzień 
ciepłą strawę w kuchni, dostawała czasami kęs jakiś ze stołu, na- 
tomiast codzień w niemćj bezczynności spogłądać musiała na praw- 
dziwie ekonomski apetyt i dostatek! Woń tłustych, posilnych po- 
traw snuła się za nią; w dwóch dusznych niskich izbach pachniało 
twarogiem, okrasą, na stołach przy oknach suszył się naprzemian, 
mak, kasza, mąki różne, po kątach przy piecu i za drzwiami wi- 
siały suszone grzyby, jabłka i gruszki; gdy słońce przez okna ogrza- 
ło ten ład i dobytek, powietrze w izbie stawało się odurzające! Mu- 
chy latały zwolna jak pijane, Ewce głowa ciążyła, uspokoiła się ja- 
koś, spoważniała; dano jéj czerwoną spódnicę i wyblakłą niebie- 
ską chusteczkę, którą mogła przykryć koszulę dziurawą na plecach. 

W kilka lat, gdy wyrosła na szczupłą, smagławą dziewczynę 
kucharz chciał jéj kupić pierwsze trzewiki. Na wszelkie zaloty 
wzruszała ramionami obojętnie, głodną teraz bywała rzadko, a że 
dzieci u ekonoma przybywały każdego roku, przez całą wiosnę 
i lato, wraz z dzieckiem, wygrzewała się na słońcu, drzómała, gdy 
sen zmorzył i tylko w porze śniadania i obiadu uczuwała dawny 
niepokój i energią. Mówili o nićj, że jest trochę leniwa, ale po- 
rządna dziewczyna, i na to wzruszała ramionami! Inne dziewczęta 
dostawały wstążki, paciorki, wracały czasami pijane z jarmarków, 
ale w kieszeniach miały pierniki i groszowe cukierki. Ona w swo- 
jéj czerwonćj spódnicy, krótkićj i wyblakłćj, w siwćj koszuli, łata- 
nćj na plecach białym perkalem, patrzała na to wszystko z pod 
czoła, zaciskała zęby.... 

Dawnoby już rzuciła służbę, gdzie ją prawie tylko za chléb 
i przyodziewek trzymano, lecz bała się, żeby znowu między chłop- 
stwo na głód i ciężką pracę się nie dostać. Przytóm jeden z parob- 
ków, Andrzćj, powiedział jćj raz nazawsze, że się z nią ożeni, je- 
żeli będzie uczciwą dziewczyną, w przeciwnym razie, kości jéj po- 
łamie, kamień do szyi uwiąże i na rzekę puści. Obiecywał to spo- 
kojnie grubym, ochrypłym głosem, kija nawet przy sobie nie miał, 
uwierzyła jednak, przeczuła raczćj, że on obietnicy dotrzyma. Lę- 
kała się go trochę, była żwawszą i pracowitszą, gdy na nią patrzał, 
kilka razy nawet, gdy w święto do stajni zajrzała, stawała przy 
drzwiach zdziwiona, jakby onieśmielona. Podczas gdy inni parob- 
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cy wałęsali się z kąt w kąt, spali na słomie, albo grali przed kuch- 
nią w stare zasmolone karty, on, siedząc na kulu słomy pod żło- 
bem, czytał!... Elementarz na kolanach rozłożył, palcem po literach © 
wodził i bąkał, niezrozumiałe jakieś sylaby, czerwony, zasapany 


jak przy ciężkićj robocie, rękę w rude kudły zasuwał, drapał się za 
uchem, wzdychał—ale czytał! Ujrzawszy we drzwiach dziewczynę, 
elementarz śpiesznie za koszulę chował. 

— No i czego przyszła — wołał zaczerwieniony — ruszaj do 
dziecka, ot, po stajniach jeszcze wałęsać się zacznie... Odwracał 
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od niéj głowę, patrzał z podełba w ciemny kąt stajni, wstydził się 


swojćj uczoności, nie chciał, żeby ludzie gadali, że on nie taki 
jak imni. 

— Ot dureń |—szeptała Ewka, drepcząc od stajni. ku dworowi. 

Dopędzał ją czasami ; szedł obok z rękami w kieszeniach spo- 
dni, z pochyloną na piersi głową: buty miał zawsze porządne, bie- 
liznę czystą i całą, mówił niewiele, z rozwagą i zawsze w ziemię 
patrzał, We dworze szanowali go wszyscy, nie upijał się, nie kradł, 
silny był, pracowity, tylko hardy, ekonom zanim do niego słowo 
przemówił, namyślał się, rozważał i często odszedł z tém, z czém 
przyszedł,. bojąc się hardćj odpowiedzi. 

— Ty, Ewka, domu pilnuj — mówił łagodnićj, idąc z nią ku 
dworowi — złych języków strzeż się, człowiek... tego... no, wiado- 
mo... każdy człowiek powinien dbać o ludzi. 

Chciałby to jaśnićj wytłómaczyć—nie umiał, słów brakło; czuł 
tylko, że duszę oddałby za tę szczupłą czarniawą dziewczynę, z si- 
wemi oczami, ze złym, ale jakby mądrym uśmiechem.... czuł zara- 
zem, że zdusiłby każdego, ktoby jćj chociaż jednym palcem śmiał 
dotknąć! Ożeniłby się z nią choć dziś, ale kiedy bał się; widział 
jak inni parobcy z dziećmi, z żonkami włóczyli się ze służby na 
służbę, ciągnąc za sobą na wozie złamany stołek, skrzynię bez zam- 
ka, kolebkę łozową, w którćj jedno albo dwoje małych piszczało! 
Ile razy koło czworaka przechodząc spostrzegł brudne, opuszczone 
maleństwo, pełzające po kamieniach, szturgane przez świnie, sku- 
bane przez gęsi i kozy — stawał i patrzał — bronić nawet nie miał 
ochoty. 

— Niech marnieje, uiech zdechnie wprzód, nim od ziemi od- 
rośnie; 

— Durny chłop! — szeptało mu coś w duszy! brwi ściągał, pa- 
trzył w ziemię i czasami przez kilka dni do nikogo słowa nie_prze- 
mówił. f 

— Żeń się ze mną — powtarzała nieraz Ewka, patrząc mu 


w twarz siwemi oczyma. Uśmićchało jéj się życie parobkowćj, spa- . 
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GE, czasami pak dworskie krowy albo peio warzywo. 
r:  — Poczekaj, może potćm lepićj będzie — odpowiadał. 

Wzruszała ramionami na to nieokreślone „potóm*; jej i teraz 

źle nie było; żeby jeszcze miała nową odzież i nie potrzebowała 
A i dż: pieluszek, byłaby zupełnie szczęśliwa. 
z — Może ziemi kawałek, chatę własną... dostanę... ot, wtedy... 
Zamyślał się na te słowa, przymykał oczy.... gęsta czupryna 
spadała na czoło, nastawiał rude wąsy. Barczysty, ponury, impono- 
nował jćj siłą i powagą. 

— A ty, Ewka, ekonomskiego cukru nie kradnij — perorował 
na wpół surowo, na wpół po przyjacielsku, znalazł ja, idąc za tobą, 
kawałek i psom rzucił; co słuszne, to słuszne, a co kradzione to 
wstyd i grzéch. Gospodynią ty u mnie. będziesz, żonką, to i duszy 
poczciwie pilnować musisz... Na co nam cukier i to cudzy? byle 
własny chlćb był! Na ten raz przebaczę, na drugi — wybiję, dali- 
bóg! Choć mnie samego serce boli, że ty dobrego słowa słuchać 
nie chcesz! 

— Ot, dureń! tfu! niech go chorobal|—powtarzała Ewka w du- 
szy, ochłonąwszy nieco z wrażenia powagi i spokoju. Chleb ja mam! 
a cukru kto mi da, jeśli sama nie wezmę? 

Czekała, co dalćj będzie; on zaś z roku na rok odkładał; sta- 
wał się coraz bardzićj milczący, czasami w gnićw wpadał, brewerye 
wyprawiał, ekonom zapowiedział w końcu, że go odprawi. 

— Sam pójdę! dość już tu swego potu zmarnował! Świat sze- 
roki, głód i robotę wszędzie znajdę — odrzekł hardo. 

Ekonom bał się, żeby w złości nie podpalił gumna ze zbożem, 
albo krów nie potruł; milczał tedy do czasu, kazał go nawet pilno- 
wać zdaleka. 

— Pójdę w świat — mówił Andrzćj dó Ewki — teraz taki czas 
nastał, że kto rozum ma, w świat idzie... za morze, albo za Dunaj 
pójdę. 

Chmurzył się, mówiąc o tém; zćrkał z pod oka na pola, falują- 
cém żytem porosłe, na łąkę, wśród którćj drzćmało jeziorko pleśnią 
pokryte, błotniste, przepełnione żabami! W monotonnćj, ubogićj 
okolicy nie było na czém wzroku zatrzymać, Andrzćj rozglądał się 
jednak, a im dłużćj patrzał, tém ciszćj powtarzał: 

— Pójdę w świat! 

Czasem i wcale nie powtarzał. Wracał do roboty i przez kilka 
dni jak wół pracował zawzięcie, do krwawego potu, ekonom dawał 
mu zato wieczorem kieliszek wódki i o wydaleniu nie wspominał. 
Myśl wędrówki wzrastała stopniowo. 
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— (o ja tu wypracuję? — powtarzał przed Ewką, która słu- 
chała z szeroko otwartemi oczyma i od czasu do czasu wzruszała 
nieznacznie ramionami. — Za młodu parobkiem będę, na starość pa- 
stuchem! Ludzie na świecie, słyszę, wzbogacają się odrazu, ten tak, 
ten owak, grosz zarobi, ziemię kupi... i pracuje na swojćm! Pójdę 
w świat! Ty, Ewka, mego psa pilnuj, niech o mnie tu choć jedna 
dusza pamięta. Za rok, za drugi wrócę... Ja tam wielkich rzeczy 
nie szukam, trochę zarobię, trochę pożyczę, chatę po leśniku kupim 
i dosyć! 


dwórku, żeby mu w oczy nie patrzćć. 

— Dokąd on pójdzie... al... ot nie widzieli na świecie durnial— 
powtarzała w duszy. ` 

Powiedzićć tego głośno nie śmiała; wyglądał coraz posępnićj, 
opuścił się, postarzał, zbierał zwolna manatki, chodził jak odurzo- 
ny, czasem nawet jeść zapominał, w końcu zabrał resztę należności 
od ekonoma. 

— Jutro już pójdę — mówił do Ewki ostatniego wieczoru. 

Siedział pod wierzbą za stajnią, kolana rękami obiął i nasłu- 
chiwał, jak za ścianą konie obrok chrupały, łowił uchem głuchy, 
nieujęty szmer jesiennego powietrza, szelest liści wierzbowych.... 
Stłumił oddech, na razie więcćj mówić nie mógł... Ewka, oparta 


ramieniem o drzewo, kręciła w palcach rąbek fartucha, miała już 


wówczas swoje projekta... czekała tego „jutra“. 

— W Poniemuniu las rąbią, po rublu za dzień żyd płaci... pój- 
dę, potém może co lepszego trafi się... trzeba będzie po świecie po- 
szukać—mówił jak senny, równym, monotonnym głosem. 

Zamilkł; od błotnistego jeziorka powiało chłodną wilgocią; 
poruszył nozdrzami, powoli, jak lunatyk, zwrócił głowę w tę stronę: 
niemoc go ogarniała, zasnąłby tak pod wierzbą i spałby do dnia 
sądnego! 

Ewka poruszyła się niecierpliwie, odejść nie śmiała; chociaż 
nie wybił jćj ani razu, bała się jego żelaznych pięści, grubego głosu, 
bała się nawet tych brwi rudych, najeżonych jak u zbója. Przestą- 
piła z nogi na nogę i westchnęła ze złości. Spojrzał na nią; szczu- 
pła, bosa dziewczyna w starćj spódniczynie, z głową do pnia wierz- 
by przysłoniętą, wyglądała smutnie... tego wieczoru cały świat ja- 
koś smutnie wyglądał, —na niebie snuły się szare chmury, chłodna- 
wy deszczyk prószyć zaczynał. 

— Nie bieduj, wrócę! rok nie wiek! Będziesz poczciwa... nie 
pożałujesz! Zgubisz duszę, to i ja ciebie zgubię! Powiedział raz, że 
ty dla mnie sądzona, to już tak być musi! Nikt doli swojćj nie prze- 


Słuchała, a w piersiach drgał zły śmićch, oglądała się po po- 
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kd. je bd ady: ną taby nie patrzył, a ciebie umiłował, od krzy- 

< wdy, od poniewierki bronił, tak i ty, Ewka, pilnuj się... Głowę skrę- 

_ cę, żeby ja tak zdrów był! ty wićsz, że ja nie pies, darmo szczekać 
nie lubię! 

= Złagodniał trochę, wziął ją za rękę, potrzymał chwilę i puścił. 

— No, bywaj zdrowa, jutro o świcie już mnie tu nie stanie! 
Szelma Piotrek będzie teraz łysego poił! kat on na konie! miłosier- 
dzia żadnego nie ma! ha, niech Saapa Nie moje konie, nie moje 
biédowanie! 

Splunął, sięgnął do kieszeni po lulkę, nim zapalił, Ewka była 
już w połowie podwórka; spojrzał za nią; w zmroku wieczornym 
widział jéj bielejące plecy, widział, jak szła coraz prędzćj, znikła 
za domem. Opuścił rece, o lulce zapomniał, postał jeszcze czas 
jakiś i powłókł się ociężałym krokiem, na ostatni nocleg do stajni! 

W rok potćm Ewka była już żonką Franka. W pićrwszych 
czasach chodziła jak odurzona, sama nie wiedziała, czy to sen, czy 
jawa ciężka, dusząca, stokroć gorsza od służby we dworze, od głod- 
nych dni dziecinnych, bez pracy na swobodzie! Odrazu do najcięż- 
szćj roboty ją zaprzęgli, od świtu do nocy chwilki jednćj swobod- 
nćj nie miałal 

W niskićj, okopconćj chałupie stary ojciec, wysoki, RE zbój 
obrosły, śledził ją wzrokiem z pod brwi najeżonych; do roboty pę- 
dzał, przysiąść nie pozwalał; sam, jak wół, wciąż jeszcze w jarzmie 
chodził, w każdy kąt zazierał, a jćj pilnował więcćj niż wszystkich. 
Pod ziemię skryłaby się od niego, a tu nawet za płotem, w kono- 
piach skryć się nie mogła. Zaledwo na chwilkę przysiądzie, odu- 
rzoną głowę rękami ściśnie i kości na słońcu prostować zacznie— 
stary z za płota wyłazi, dolną wargą rusza, sapie, sękatym kijem 
po ziemi stukając. Ewka zrywa się, przez płot, przez zagony do 
roboty wraca, klnie w duszy dolę swoję, chatę i męża przeklina, 
ale milczy i robi! Robota jćj kiepska, do niczego porządnie wziąć 
się nie umić—ze strachu, ze złości wszystko z rąk pada. Stary od 
pierwszego dnia nazwał ją darmozjadem, zapowiedział, że z chaty 
wypędzi, Franek uspokoił go trochę, obiecując, że sam na nićj ze 
dwa kije połamie i rozumu nauczy. 

Maksymowa dziwiła się, ramionami wzruszała; dała jéj swoję 
koszulę, spódnicę, czystą, białą chustkę na głowę, i obiecała, że 
pracować nauczy; jeden tylko Maksym nic nie mówił, patrzał na 
nią z pod oka i milczał! Ewka przeczuła w nim sprzymierzeńca, 
a gdy sam-na-sam zostali w polu czy w chacie, uśmićchała się do 
niego i zaglądała w twarz siwemi oczyma. Odwracał się zwykle, 
odchodził, czasem nawet splunął jak na grzeszną pokusę! 
T. IV. Z. II. 1888 r. 
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W chacie dobra wsżelkiego podostatkiem, sześć krów, wie- ; 


prze, owce, stado gęsi, kur bez liku, w świćrnie zboże od kilku lat 


leży; płótno, sukno, kożuchy! oczom swoim nie wierzyła na cały 
ten dostatek patrząc, dziwiła się, do każdćj rzeczy dotykała z osob- 
na, wszedłszy do świćrna, stawała na środku, rozglądała się po ścia- 


nach zawieszonych siermięgami, uprzężą, workami z kaszą, z mąką, 
słoniną i wieprzowiną wędzoną. 
— Ot! bogacze! a! — powtarzała, wodząc oczami dokoła. 


Przez cały rok nie potrafiłaby zjeść wszystkiego! Na razie na- 


wet, nasycona wonią dostatku, straciła apetyt. Po kilku dniach 
żarłoctwo odżyło w niéj znowu, podniecane widokiem jadła, z któ- 


Pi, 


zj! 


44, FE worka, „wy 


rego czerpano bardzo ostrożnie, oszczędnie, jak gdyby na sto lat 


wystarczyć musiało! Ewka oczy otwierała szeroko, na ustach jej 


zastygał okrzyk złości, oburzenia, na widok chudo okraszonych 


kartofli, postnego krupniku, podczas gdy w świćrnie pleśniała wie- 
przowina, słoninę myszy jadły! 
— Dla złodziei dobytek chowacie — burknęła raz do Maksy- 
mowćj, łzy miała w oczach, w sercu wrzał gnićw sprawiedliwy. 
Maksymowa popatrzała na nią spokojnie... na razie nie zrozu- 
miała nawet o co chodzi; cały wiek swój tak żyli, nikt jeszcze 
z głodu nie umarł, nikomu na myśl nie przyszło lepszćj strawy żą- 


dać. Człek święta od dnia powszedniego odróżnićby nie potrafił, 


gdyby codzień akuratnie mięso i okrasę jadał. 


— Nie kradniemy nigdy i nas, chwała Bogu, nie okradali — 


odrzekła. 

Zmiarkowała jednak odrazu naturę Ewki, klucz od świernu 
zawsze za pazuchą nosiła, na noc pod siennik kładła, jak dawnićj, 
tak i teraz sama wszystkiego doglądała, Ewkę tylko do posług, do 
roboty używając. 

— Ubogą sierotę do gospodarskićj chaty przyjęli, szanuj do- 
brą dolę, od pracy nie uciekaj! Ciężko z początku, cóż robić, mat- 
ka rodzona dziecko bije, nim rozumu nauczy, a tobie tu krzywdy 
tymczasem nie ma. Ojca starego szanuj, mądry on, sprawiedliwy, 
a że pomruczy czasami, na to stary... Komu do grobu bliżej, temu 
z drogi ustępować trzeba, tak już na świecie sam Pan Bóg postano- 
wił—mawiała—wiedząc, że Frankowa rzuca się nieraz po izbie jak 
dzika kotka, świat i ludzi przeklina, albo siedzi na ławie jak ska- 
mieniała, usta gryzie i w ciemne kąty z pod czoła spozićra. 

— Zeby wasze całe bogactwo czort wziął, wy w biedzie żyli- 
by tak samo, jak dziś w dostatku żyjecie — rzekła, coraz bardzićj 
rozjątrzona spokojnćm, pracowitóm, niezmiernie skąpem życiem. 

— A żyliby! — odrzekła Maksymowa. 


A: Si A Bodajżć w was ASG nie Śtato! Woły przeklęte! — syk- 
ada zaczerwieniona i wyskoczyła z izby. 

E ERN wiosce nie znała nikogo; Franek wziął ją z pod miasteczka, 
Fg cej strony; tu jakby ludzie insi, przyglądali się jćj z początku, 


SB potóćm i patrzćć na nią przestali... oswoili się jak z nowym ko- 


niem, albo z nową krową na targu kupioną. Zaczćpiała baby, za- 
glądała do chat, probowała skarżyć się, narzekać — słuchali w mil- 
czeniu. | 

— Głupia, bo młoda, PRAWI POWIY, o nićj stare 
kobiśty. 

— Wiedźmę' do wioski przywiózł — powtarzali mężczyźni 
młodsi i starsi, przeprowadzając j ją wzrokiem, ile razy przez wioskę 
biegła. 

Dusiła się w chacie wieczorem szczególnie, gdy stary chrapał 
na piecu, Maksymowa krzątała się po izbie, a Franek, Piotr i Ma- 
ksym siedzieli rozparci za stołem nad resztkami wieczery. Wybie- 
gała przed wrota, przygładziwszy uprzednio włosy nad czołem; po 
drodze poprawiała na sobie koszulę i fartuch, uśmiechała się do 
myśli różnych. Koło wrót przechodzili gospodarze i parobcy, nie 
patrzyli na nią, albo mruknęli „pochwalony“ i szli swoją drogą, za- 
czópiała ich sama, ale zaledwo śmiać się i rozmawiać zaczęła, Ma- 
ksymowa wołała na nią, że spać pora, że ogień w izbie gasi; nie 
doczekawszy się, wychodziła sama z założonemi rękami, zbliżała 
się wolnym krokiem do wrót, stawała między nią i parobkiem, za- 
ledwo rozbawionym, jakby podochoconym AE spoglądała na 
niego, na nią. 

— Wstyd tobie, Ewka, na ulicy zęby szczerzyć, czy ty dziew- 
czyna! — upominała po macierzyńsku — pacierz zmów i spać idź. 
Jutro przed słonkiem do żniwa pójdziemy, stary cztery morgi we 
dworze zajął. 

Ewka udawała że nie słyszy, obracała się do nićj plecami, ale 
Maksymowa nie odchodziła, powtarzając: „Wstyd tobie Ewka*— 
ciągała ją za spódnicę, za rękaw od koszuli, zmuszała w końcu do 
odwrotu; po drodze wypowiadała jeszcze parę uwag, na które Ewka 
pluła, wzruszając ramionami z oburzeniem. 

— Ucieknę, dalibóg ucieknę! — szeptała zdławionym głosem, 
spoglądając z nad brzegu rzeki, z pola, na chatę nizką, zczerniałą, 
na dwa stogi słomy stćrczące przy stodółce, jak dwa pomniki pracy 
i dostatku. — Niech im czort służy! za co ja mam tu duszę gubić, 
młodość marnować? Czy mi życie nie miłe? Oj, Boże mileńki, za co 
ty mię tak pokarał! Wolałabym ja ziemię czarną gryźć, w ciemnej 
mogiłce leżćć, niż w tćj chacie przeklętćj, w pracy ciężkićj, śmierci 
wyglądać I 19" 
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Rozmyślała tak nieraz całemi godzinami, doc za urwiskiem 


nad rzeką; lada szelest dreszczem ją przejmował, oglądała się, czy 


z za krzaków nie wyjrzy stary zsękatym kijem, czy Franek albo - 
Maksymowa nie idą aż tu, żeby ją do wiecznie nieskończonćj robo- 
ty zapędzić? Z krzaków wylatywał szary ptaszek jakiś spłoszony 


szelestem, krążył nad brzegiem, w cichćm, letnićm powietrzu, spusz- 


czał się zwolna ku ziemi i znikał w zaroślach. Uspokojona Ewka 


opierała się plecami o piaszczyste urwisko, grzała nogi w rozpalo- — 


nym piasku, przeciągała się jak kotka mrużąc oczy. Wieczorem Ą 


napadną na nią, stary zaniemieje ze złości, kijem tylko w ziemię - 


stukać będzie,ślópie wytrzćszczy, zapluje sobie brodę bełkocąc prze- 
kleństwa! Franek, według zwyczaju, raz jeszcze powtórzy, że już 
do pół śmierci zbije, Maksymowa pokiwa głową, jak nad umarłą! 
To cóż? oswoiła się już z tém wszystkićm, z robotą tylko oswoić się 
nie mogła. 


Ziemi mieli mało, całą gromadą na zarobki chodzili, a każdy 


grosz stary im z rąk wydzierał, oglądał, rachował, drżącemi rękami 
na wszystkie strony obracał, do skórzanego woreczka zsypywał 
i zapazuchę chował; zamyślał się potém; stał jak słup w podwórku, 
albo przed drzwiami chaty, liczył coś, miarkował, brwi ściągał, 


znać jeszcze miarki nie dobrał, a może już wątpić zaczynał czy do- 


brać zdoła? Kiwał głową zwolna, wzdychał wpatrzony gasnącemi 
ślepiami w tę ziemię czarną, którą przez tyle lat krwawym potem 
polówał. Synowie przechodzili koło niego ostrożnie, mówili ciszćj, 
jakby się bali, żeby starego z ciężkich myśli nie zbudzić! 

i Ewka śmiała się w duszy z tych wołów roboczych, którzy mu 
swoję krwawicę dobrowolnie oddawali, nie zostawiwszy sobie ani 
jednego grosza na tabakę! Oho,—ona tak głupia nie będzie! Prę- 
dzćj stary śmierć swoję ujrzy, niż jeden szeląg z jéj zarobku! Kiedy 
pierwsze dziewięć złotych we dworze za żniwo dostała, wracając 
z Maksymową, rozmyślała podrodze, że w niedzielę kupi sobie za 
te pieniądze trzewiki, fartuch, albo różowego perkalu na kaftan— 
na wspomnienie o starym wzruszała ramionami z lekceważeniem. 
Nie zabije jéj przecież, od żywćj zaś nie dostanie ani grosza! Mogła- 
by przysiądz na własną duszę! Czekał już na nie; zaledwo a 
na podwórko wstał z przyzby, wyprostował się, wyższy był jakiś te- 
go wieczoru, ramiona podniósł i wyciągnął kościstą rękę po pie- 
niądze—Ewce zimno się zrobiło koło serca, odwaga zastygła w pier- 


siach; patrzała z przerażeniem, jak Maksymowa oddała mu cały za- 


robek, on jéj dziesiątkę dwojakami na dłoni zostawił. Dzieci młod- 
sze wymićrały jéj jedno po drugićm, stary umyślnie kilka groszy 
zostawił, żeby w niedzielę żebrakom pod kościołem rozdała. Ma- 
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- ksymowa ścisnęła w dłoni pieniądze, pięścią łzy otarła i podrepta- 
' ła do chaty, stary rękę do Ewki wyciągnął, spojrzał jéj w twarz 
= z podełba. Sama nie wiedziała, kiedy i jak oddała mu co do grosza! 
A gdy z pieniędzmi powlókł się do chaty, ona o mało nie ry- 
knęła z wściekłości! Tego wieczoru pierwszy raz wybiła swego mę- 
ża. Umyślnie poto wyleciała za nim z izby po wieczerzy. W wiosce 
już było cicho, wszystkie gwiazdy wysypały się na niebie, Ewka 
zćrknęła w prawo, w lewo, poskoczyła do Franka, który, nachylony 
koło wozu, zepsute koło zdejmował, urznęła go pięścią raz, drugi, 
cofnęła się z zaciśniętemi zębami, drżąc ze złości, czekała kiedy on 
jéj kark skręci! Wyprostował się, patrzał na nią jak gdyby własnym 
oczom i własnym plecom nie wierzył. 

— To ty, znaczy się, mnie wybiła? —spytał. 

— A wybiła! No, tak cóż, ot wybiła, a ręce nie uschły! ko” 
dzień bić będę, bo ty mnie tu na zgubę, na śmierć przywiózł! Bo ty 
mnie na poniewierkę oddał. Nie wyrobnica ja, ale żonka i gospo- 
dyni, a grosza przy duszy nie mamy, dobra nie używam... z głodu 
mrę... własną krwawicę temu... temu... odda... łam! 

Głos urwał się w piersiach, zacisnęła pięści, wciąż wyczeku- 
jąc, kiedy téż on ją bić zacznie. 

— Wiedźma ty, a nie żonka,—odrzekł głos tłumiąc, przez ra- 
mię na oświetlone okienka spojrzał. Ja ciebie z dobrego serca 
wziął, i choć ty mnie już do żywego dojadła, wszystko czekał, że 
poprawisz się pomądrzejesz! Ale kiedy ty taka, toi ja... teraz in-- 
szy będę. 

Zaśmiała się, poskoczyła ku niemu z pięściami. 

— Cóż ty mi zrobisz? z chaty wypędzisz* Oj, oj, wielka bié- 
da! Niech was wszystkich razem z chatą jasny piorun spali! żyła ja 
bez was i dalćj bez was żyć potrafię. 

— Co ja zrobię? Już ja wiem, co zrobię!—odrzekł widocznie 
zakłopotany. 

— Co? nu, co? gadajl—syczała przez zaciśnięte zęby, wpatru- 
jąc się mu- w oczy; nie zabijesz, nie utopisz, ani twój rozum, ani 
twoje siły do tego! Cóż zrobisz? Oti zgłupiał, gadać zapomniał. 
Cielę ty łyse! krowę tobie jeszcze ssać trzeba było, ale nie żonkę do 
chaty przywozić. 

— Hm, ġaczyli oczy szło kuplali, płaczcie, choć powyłaście |— 
mruknął Franek, pochylił się nad wozem; Ewka aż drgała ze zło- 
ści! Żeby ją zbił, żeby na całą noc zamknął w chlćwie, wraz z by- 
dłem, poodgryzałyby może sobie palce, podkopałaby się może 
i uciekła, jak dawnićj ze starćj izby przy kuźni, ale wiedziałaby, że 
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ma męża nie gorszego od innych! Ten spokojny. mazgaj, -bez wą- A 


sów, w oczach jćj mnićj był wart od ostatniego pastucha. 


— Andrzejku, mój mileńki, gdzież ty powędrował, —zawołała 


naraz, dając wolę wzburzonemu sercu. Ha, zobaczę, poprawisz się 


ty, to może i ja dla ciebie łaskawsza będę,—dodała ochłonąwszy na- 


gle;—nie poprawisz się dalibóg, żeby mię tak święta ziemia nosi- 


ła,—codzień bić będę! Dość nacierpiała się ja z wami, po. 


i poniewierkę znosiła! Nauczę ja was teraz rozumu! 
Splunęła, poskoczyła do sieni. Franek majstrował dalćj, miar- 


kując, czy lepićj nowe koło wziąć, czy może jeszcze z tém, rozcze- 


pionem jutro po żyto jechać? 


— Bodaj ono przepadło!—mruczał drapiąc się za uchem, na 


wóz, to na koło spoglądał. W tćm żonkę sobie przypomniał: 


— Wiedźma!—szepnął...—Rozsechło się! Stało na słońcu taj 


rozsechło! a tu i nowego przymiarkować akuratnie nie można! 

Wóz, koło, zżęte w polu żyto pochłaniało go w zupełności; 
dopićro kiedy robotę uporządkował, upewnił się, że wóz przez ju- 
tro wytrzyma, wrócił myślą do żonki, znacznie spokojniejszy, po- 
błażliwy, prawie zadowolony z jćj energii i rozumu. 

— E, taka baba jak inna! Poprawi się jak kija sprobuje! Ma- 
dra! wié, że ze mną dobrocią wszystko zrobi, obiecuje, że będzie 
dla mnie lepsza! Boi się!. Wié, że jak w złość wpadnę, to jéj na bo- 
żym świecie nie stanie! Siłę straszną mam, ale mam i pomiarko- 
wanie! 

Na dowód „pomiarkowania* tego wieczoru już do chaty nie 


wchodził; na noc został z Piotrem przy koniach, nazajutrz i dni na- 


stępnych żonki trochę unikał, jak tylko głos podniosła, wysuwał się 

z izby, „żeby sobie krwi nie psuć daremnóm gadaniem“. : 
W jesieni poszedł do wojska. Stary odwiózł go sam do mia- 

steczka, przedtóm jednak szukał czegoś na strychu, a gdy po ich 


odjeździe Ewka na strych wlazła, między jedną a drugą krokwią, 


tam gdzie strzecha była prawie nową w słomie, podłużny otwór spo- 
strzegła! Jedną, potém drugą rękę zasunęła po łokieć, kościstemi 
palcami chwytała mech wilgotny, przegniłą słomę macając na pra- 
wo, na lewo, przedarła strzechę na wylot. Ręce do krwi poszarpa- 
ła,—odchodząc, naprawiła dziurę z większego, stary jednak poznał! 
Pierwszego zaraz dnia po powrocie, sam nowy kul słomy na strych 
zaciągnął i dziurę załatał akuratnie; potćm dopićro legł na piecu 
i przez kilka dni leżał jak bez ducha; zlazł starszy o lat dziesięć, 
zgarbiony, milczący, Frankową czapkę i rękawice do swego kubła 
schował; a ile razy, w pierwszych dniach, do obiadu i do wieczerzy 


295 


- zasiadł, na synów spojrzał... spuszczał głowę, łza za łzą spływała, 
(zatrzymując się na siwym, krótko przystrzyżonym zaroście, 


W chacie zrobiło się jeszcze nudnićj. Maksym i Piotr po ca- 


i tych dniach piłowali deski u szynkarza; Maksymowa z Ewką, len 


tarły warzywo na zimę przygotowały, a że jesień była chłodna 
i dźdżysta, z izby, z ciemnój sieni na świat boży wyjrzóć nie było 
można! Maksymowa przytém stękała jéj wciąż nad głową żałośną 
pociechę, ubolewała nad dolą smutną, nad samotném życiem „soł- 
datki*; bojaźni bożćj, skromności uczyła! Słowa mądre czynem po- 


- pierała: niosąc obiad mężowi i bratu, kładła do dzbanka jedyny ka- 


wał stęchłćj wieprzowiny, zbierała dla nich okrasę z wierzchu. 

— Nam, babom, nie wiele trzeba! byle z głodu nie umrzóć, — 
mówiła, zostawiając w garnku wodnisty krupnik i okraszoną kaszę;— 
oni pracują ciężko toi zjeść lepićj muszą.—Dosypywała im nawet 
więcćj soli z dobrego serca, trochę pieprzu brała do papierka, i bie- 
gła z jadłem, zabrawszy wszystkie klucze od świćrna, skrzyni i ku- 
błów! 

Ewka cierpiała to wszystko do czasu; po głowie jéj snuły się 
coraz mędrsze myśli! Roiła sobie, że odszuka skarb starego, co do 
grosza wykradnie i umknie z tém w świat, jak niegdyś z pełnym 
fartuchem niedojrzałych jabłek do swojćj izby zmykała! 

Świat ten różnie się jćj przedstawiał: najczęścićj było to wiel- 
kie miasto niezmiernie do jedynego, jakie znała, miasteczka podob- 
ne; pełno żydowskich kramików z jadłem przeróżnóćm, z perkalami 
w żółte i czerwone kwiaty, z tłumem ludzi na ulicach, szeregami 
domów i kościołów, niezmiernie znów do szmulowskićj karczmy 
i parafialnego kościołka podobnych. W mieście tém ubrałaby się 
od stóp do głowy w krasną odzież, kolczyki kupiłaby sobie, a może 
nawet... kapelusz i parasolkę! Wtedy by żyła!..—oh jakby żyła roz- 
kosznie od rana do nocy między ludźmi różnemi, wśród śmićchu, 
w gwarze jak na kiermaszu. Oglądaliby się za nią, że tak... sama 
jedna! To cóż? Niechby się oglądali! Czy to dla nićj nowina! Głodu 
by się nie bała, odzieży różnćj miałaby pełną skrzynię, niechby 
wówczas wszyscy ludzie w psy się zmienili, niechby szczekali na nią 
różnemi głosy, śmiałaby się z nich, i żyłaby sobie jak pani! Ile, ży- 
cia tego może byłoby nie wiele, rok, drugi, póki pieniędzy by sta- 
ło... ale do wioski nie wróciłaby już nigdy! Wolałaby służby w wiel- 
kim domu u bogatych państwa, gdzie sług dużo, roboty mało, jedze- 
nie pańskie, wesołość!.. a w sadach owoce różne, jagody, rozkosz 
taka, że koty i psy śmietanką karmią. W kramnćj odzieży, w kol- 
czykach do dworu takiego dostałaby się z łatwością, prosiliby ją 
nawet, parokonną furmankę przysłaliby po nią, a ona z wielką zie- 
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loną skrzynią, z ogromnym węzłem pościeli przed dwór by zajecha- 
ła, lokaje, kucharz, furman, przez oknoby wyjrzeli, a każden, głową 
"kręcąc dziwiłby się: ho, ho, jaka „bohatyrka* ta nowa pokojów- 
ka, gadaliby między sobą, podczas gdy ona w różowćj spódnicy, 


w czarnym wełnianym kaftaniku i w złotych kolczykach, siedziała- 
by w garderobie nad miską jajecznicy, nad mięsem smażonćm, któ 
reby chlebem białym z masłem zagryzała! 


— Oh Boże mileńki!-—wyrwało się z ust spieczonych, podczas 3 


gdy zaczerwieniona, z błyszczącemi oczyma, snuła w myślach te 
draźniące zamiary! Sama w chacie zawalonćj burakami, marchwią, 
brukwią i kapustą, złamanym nożem oskrobywała z piasku burak za 
burakiem, rzucała machinalnie do kadzi kapustą napełnionćj; chwy- 
tając na przemian marchew, to brukiew w roztargnieniu, nóż do 
kadzi rzuciła! Zerwała się z ławy, szukała w koło siebie, pod sto- 
łem między warzywem.... nóż zniknął jak zaczarowany! Czort może 
z rąk jéj wychwycił! W tćj starćj, spróchniałćj chacie musi on być 
gdziekolwiek... może na piecu śpiącego starego pilnuje!.. Wysko- 
czyła z izby, drzwi zatrzasnęła za sobą; na dworze, gdy ją chłód 
owiał, wzruszyła ramionami według swego zwyczaju. l 

— Ot, głupia! Gdzież te czorty? kto ich widział? gadają, byle 
gadać! ludzi straszą, żeby do złego ochotę stracili! Spotkałaby ja 
jego gdziekolwiek, dawniéj, kiedy za malinami po moczarach, po 
błotach, zaroślach i przepaściach chodziła! Węże, żmije różne wi- 
działa, ale czorta... nie spotkała nigdzie! Bo jego i na świecie nie 
ma! co tam gadać!—Ochłonęła, lżćj się zrobiło na duszy. 

— Ale nóż schwyciłl=szepnęło coś nad samém uchem! 

Obejrzała się na sień prosto, splunęła przez ramię i już do izby 
wracać nie miała ochoty. 

Poszła za ogród, nad rzekę; tam Maksym płot naprawiał, sie- 
kierą nowe kołki w ziemię wbijał, wydając przy każdćm uderzeniu 
głuchy jęk z szerokich, zdrowych piersi. Ewka przeszła koło niego, 
stanęła o kilka kroków, twarzą do rzeki zwrócona. Od czasu jak 
Franka zabrali, stawała tak nieraz nad rzeką lub przed wrotami, 
nikt jćj do roboty nie pędził, bo i roboty pilnćj już nie było, i żało- 
wali ją trochę. Maksym, który dawnićj słowa do nićj nie przemó- 
wił, teraz pomagał krowy zapędzać, wrota otwićrał, gdy z pełnemi 
wiadrami na podwórko wchodziła; raz nawet zapytał, czy nie wi- 
działa, w którą stronę Piotr konie na noclég popędził? Odtąd, ga- 
dali z sobą coraz częścićj przed wrotami, albo stojąc naprzeciw sie- 
bie we drzwiach chaty. Rozmownym nie był, fajki z ust nie wyj- 
mował, i tylko półgębkiem, patrząc w ziemię, rozmawiał z ludźmi, 
jakby od niechcenia. Od czasu, jak go miano na „starszynę* obrać, 
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- spoważniał ostatecznie! Trzymał się sztywnie, brwi marszczył, idąc 
przez wioskę, z fajką w zębach przechylał się niedbale z boku na 
bok i tylko obok poważnych gospodarzy stawał, słuchał ich gawę- 
dy, kiwał głową od czasu do czasu i—odchodził, pykając fajkę 
"w milczeniu. W chacie téż prawie tylko ze starym oźujawiał: zga- 
dzali się z sobą doskonale, stary każde jego słowo, to nawet którego 
nie dósłyszał, skinieniem głowy potwierdzał; obaj palili kapuściane 
liście zamiast tytoniu, obaj nie lubili mówić o swoich pienią- 
dzach: stary ani jednćm słowem nie zdradził ile ma w zapasie 
z ogólnego zarobku. Maksym o pieniądzach, wziętych za żonką, ni- 
gdy nie wspominał, chował je na dnie skrzyni, w szmacie tak bru- 
dnéj, że najuboższy złodzićj nie sięgnąłby po nią w ostatecznćj na- 
wet potrzebie! Zaufanie u ludzi posiadał wielkie, on ta odwoził po- 
datki, umawiał się ze dworem o paszę, i prawie wszystkie dzieci 
w wiosce do chrztu woził. „Starszyną* jednak dotąd nie został, cho- 
ciaż sprawił sobie kamizelkę i spodnie z czarnego sukna, a na wy- 
bory pojechał parą koni w zielonćj kałamaszce. Gdy wrócił, po nie 
fortunnych wyborach, stał się jeszcze poważniejszym, bo nawet nie 
zatrzymywał się obok rozmawiających sąsiadów w ulicy, 
W wiosce, na razie, nie chciano wierzyć, że nie jest „starszy- 
ną*. Gospodarze wrócili trochę pod-humorem, nie pamiętali kogo 
właściwie wybrano, kobićty zaś tak bardzo przywykły szanować 
powagę, małomówność i spokojny charakter Maksyma, że o innym 
„starszynie* słuchać nie chiały. Prawie każda była jego kumą, pra- 
wie każda spodzićwała się od niego pomocy w sprawach rodzinnych 
i sąsiedzkich. Posypały się naraz prośby i skargi. W spokojnćj do- 
tąd wiosce zawrzało, zawichrzyło się jakoś! Kilka kobiet skar- 
żyło się na mężów, pod sekretem, ze łzami 'zaklinając się na duszę, 
na dzieci, gotowe mu były pokazać jeszcze zeszłoroczne sińce na 
plecach i na rękach, gotowe były zwołać półwioski na świadków ja- 
ko mężowie ich są zbóje, hajdamaki, dobytek marnują, krzywdzą je 
i poniewierają! Schylając się do kolan Maksyma, całując go po rę- 
kach, błagały o ratunek o pomoc. Nie chciały jednak kary dla mę- 
żów, każdy z nich bowiem, pomimo złego charakteru, nałogu, czy 
też brzydkich przywyknień „dobry“ był, „ludzki“, „spokojny“, a tyl- 
ko, czasami „z pośpiechu* żonkę poniewierał; w chacie burdy wy- 
prawiał, zadłużał się u ludzi, albo żonki ostatni grosz zabićrał! „Star- 
szyna“ powinien to jakoś załatwić, załagodzić, niee mówiąc nic mężo- 
wi, nie perorując żonki, bo oni sami dość rozumu mają, wiedzą jak 
żyć trzeba, nie wchodząc nawet do chaty powinien zgodę, jedność 
i miłość przywrócić. Na to on „starszyna*! Wyspowiadały się prze- 
cież jak przed księdzem z tego co było i z tego czego nie było 
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Niech teraz ratuje! Zapłakane, zbićdzone, wypowiedziawszy swoje 
troski, stały, wyczekując, owego czarodziejskiego słowa, które, jak 


cudowny talizman, miało je od, staréj niedoli uleczyć. Napróżno 


Maksym wmawiał im, że nie jest „starszyną*, że dawniejszy nadal 
pozostał, on zaś może aż za trzy lata obrany zostanie! Nie wie- 


rzyły! Wchodząc na podwórko bowiem, zdało im się, że czują za- 
pach pieczonego prosiaka, w sieni zaś spostrzegły baryłkę wódki 


słomą zatkaną. Zbytków takich nie robi się bez ważnych powo- - 


dów! Maksym jest „starszyną*, ale pomódz im nie chce, bo jak każdy 
chłop za chłopami ciągnie, babami poniewiera, bo znów zły, że do 
niego z próżnemi rękami przyszły! Któż go tam wić! Dawnićj był 
sprawiedliwy, cudzego nie żądał, teraz gdy starszyną został.... może 
ludzi ssać zacznie! Schylały się tedy do kolan, za ręce chwytały 
z jęczącćm błaganiem spoglądały mu w oczy lękliwie! Z sąsiada, 
z kuma stał się dla nich naraz jakąś ważną uroczystą osobą! Głup- 
sze zapomniały się tak dalece, że o swćj nędzy, o bićdzie wielkićj 
mówić zaczęły, chociaż on wiedział o dniu urodzin każdćj ich kro- 
wy, każdego konia i wieprza, parę razy sam od nich pożyczał pie- 
niędzy! Wszystkie mówiły do niego „królu“, „panoczku*, dziwiły 
się nawet w duszy, jak mogły tę ważną osobę wczoraj jeszcze „Ma- 
ksymem* nazywać! 

Stokroć dokuczliwsze były skargi o zamianę, kradzież i tym 
podobne nadużycia! Każda niemal kura w wiosce została zakwe- 
styonowaną; o ładniejsze okazy spierało się naraz trzy icztery baby! 
Odnowiły się dawno zaniechane spory o kawałki płótna, zamie- 
nione w blćchu, o garnki, miotły i wszelkie inne narzędzia rodzin- 
nego żywota! Dotąd nigdy jeszcze w wiosce nie mieli „starszyny*; 
między gospodarzami „nawet byli tacy, którzy pół wieku przeżyw- 
szy, ani razu nie gadali ze „starszyną*, nie rozumieli jego znaczenia, 
władzy, nie pojmowali po co on żyje na świecie? Tytuł, przywileje, 
nadewszystko zaś stosunki podnosiły go nad poziom zwykłych lu- 
dzi, czyniły czémś wyższćm, jakby nie chłopem! Tylko w umyśle 
` krańcowych niedowiarków zrodziło się przekonanie, które się potém 
przysłowiem stało, że i „starszynę* czort bierze! ORA jednak 
przeceniano jego znaczenie. 

Sąsiedzi Maksyma, ci szczególnie, którzy na pijano z wyborów 
wróciwszy, nie mogli sobie przypomnićć na razie, kto naprawdę 
„starszyną* został, przez parę pierwszych dni przechodząc około jego 
chaty, zdejmowali czapki, a jednocześnie klęli go w duszy, sami nie 
wiedząc za co? Nie wyzyskał ich jeszcze, ale zrobi to z czasem, za 
miesiąc, za rok.... jeżeli i nie zrobi, to zawsze jednak jest on „star- 
szyną*, „harapnikiem%, niby jakąś groźną siłą, ciążącą nad ich mie- 
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3 ai i seoki Któcace A aby. ae E mu jaja, masło i kur- 
częta, hojniejsze gwałtem wciskały w rękę wytartą dziesiątkę, któ- 


Na rćj już szynkarz brąć nie chciał. Wszystkie gadały naraz, wszyst- 


- kie domagały się sprawiedliwości, bo wszystkie były przekonane, że 
on, jako kum, sąsiad, jako „starszyna* z ich własnćj wioski, wszyst- 
kim dogodzić powinien! Maksym wiedział, że cały ten zamęt w koń- 
cu ustąpić musi, że pierwćj lub późnićj oprzytomnieją nareszcie 
idadzą mu święty spokój; z początku jednak probował uspokoić, 
przekonać, że dopićro za trzy lata może... Nie dały mu skończyć! 
Widząc, że sprawy żadnćj rozbierać nie myśli, że pewno na większe 
łapówki czyha, wpadły w gnićw słuszny: najwymowniejsze wykrzy- 
kiwały przed nim, że się „starszyny* nie boją, nie dbają o niego, sa- 
me sobie rady dadzą, jak dotąd, tak i nadal bez niego żyć potrafią! 
Przyniesione jaja i kurczęta zabrały tak skrupulatnie, że po ich 
wyjściu Maksymowa nie doliczyła się jednćj drewnianćj łyżki, no- 
wego worka i miotły. 

Nieporozumienie wyklarowało się wówczas dopiśro, gdy daw- 
niejszy „starszyna* przyjechał wybierać zaległe podatki. Wtedy to 
baby i wątpiący dotąd gospodarze zmiarkowali, że byli w błędzie. 
Maksym uśmiechał się, udawał obojętność, w duszy jednak gryzł 
się trochę doznanym despektem; wódki do ust nie brał, żył spokoj- 
nie, czytać i pisać umiał, w sprawach wszelkich o drogi, o mosty, 
o wydatkach wspólnych on zawsze najmądrzćj przemawiał, znali 
go już, że broniłby ich jak siebie samego, że nie mieliby od niego 
ani krzywdy, ani przymusu. Sto razy już może służył im jak mógł, 
jak umiał; przed wyborami wszyscy gardłowali za nim, zawczasu 
mądrym, sprawiedliwym „starszyną* nazywając; w ostatnim dniu 
„tamten* kilka garncy wódki postawił i huknęli za nim wszyscy jak 
jeden, głosowali ci nawet, co go nigdy na oczy nie widzieli! 

— Ha, nie chcieli akuratnego człeka, niech teraz szelmy po- 
kutują — powtarzał w duszy; przysiągł, że odtąd do żadnych spraw 
mieszać się nie będzie, zapłaci co należy i basta! Ma swoję gospo- 
darkę, żonkę, dzieci, to i dosyć! Po co ma sobie darmo gębę stu- 
dzić, innych rozumu uczyć, kiedy go potém za kwartę wódki sprze- 
dadzą ! 


(D. n.) Ostoja. 


- PRSTWOWE KASY UBEZPIECZENIA. ROBOTNKÓW 


NA WYPADEK STAROŚCI I NIEUDOLNOŚCI DO PRACY 


oraz nowe projekty przymusowego w nich udziału we Francji, 
Anglii i Niemczech. 


(DOKOŃCZENIE.) 


Anglia, ta kolebka wolności politycznych, jest zarazem krainą 
cudów wytrwałości ludzkićj, To,czego tam w ciągu półwiecza 
ostatniego dokonały stowarzyszenia robotnicze, budzić będzie za- 
wsze podziw wszystkich ludzi oświeconych, ale nie łatwo przez in- 
ny naród osiągnięte zostanie. To téż Anglicy tak się nauczyli cenić 
inicyatywę osobistą, że na wszelkie mieszanie się rządu do spraw 
społecznych patrzą niechętnie i podejrzliwie. Pomimo to jednak 
i ten naród, tak wyjątkowo przezorny i przedsiębiorczy, nie zdołał 
dotąd na tyle uczynić zadość wszystkim potrzebom swćj ludności pra- 
cującćj, żeby owa, tak wstrętna dla tamtejszych obywateli inter: 
wencya państwa, okazała się zbyteczną. Skutkiem tego i w Anglii 
od czasu do czasu powstają projekty, zalecające rządowi przedsię- 
wzięcie rozmaitych środków, mających na celu zaradzenie najważ- 
. niejszym przyczynom niedoli warstw roboczych. Wszelako do nie- 
dawna jeszcze wszyscy tacy projektodawcy jak najstarannićj unikali 
doradzania jakiegokolwiek przymusu. Śmiałkowie zaś, wykraczają- 
cy niekiedy przeciwko tćj zasadzie, zarzucani byli wyrazami oburze- 
nia i szyderstwa. Obecnie już i to się zmieniło, już i środki przymu- 
sowe, zaczynają sobie zjednywać coraz szersze koło zwolenników, 
i jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że z upływem czasu wejdą 
w życie. 

To, co dotąd Anglia uczyniła na polu państwowego ubezpie- 
czeniainwalidów pracy iich rodzin, jest dopiero słabym począt- 
kiem i nie wielkie wydało rezultaty. Już w r. 1833 uchwalone zosta- 
ło prawo, dające możność nabywania od państwa pensyi dożywot- 
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soy. w odci 4 Ra: 20 r sterl. rocznie za pomocą peryodycznych 
wniosków do kas rządowych. Następnie w r. 1864 wystąpił Glad- 
A stone z projektem rozszerzenia i udoskonalenia tćj zączątkowćj in- 
stytucyi. Nie myślał on jeszcze o zaprowadzeniu przymusu, lecz 
miał nadzieję, że nizkie taryfy, rozmaite przywileje i udogodnienia, 
oraz pewność wypłacalności instytucyi, poręczonćj przez państwo, 
zdołają przyciągnąć do nićj robotników. Motywując projekt, przed- 
stawił on w jaskrawych barwach liczne błędy i nadużycia, jakich 
się dopuszczały stowarzyszenia wzajemnćj pomocy. Ponieważ jed- 
nak w obrazie tym zarzuty swoje nadmiernie przesadził przez nie- 
słuszne ich uogólnianie, przeto dał doskonałą broń w rękę swym 
przeciwnikom. Projekt oddany został do rozpatrzenia komisyi par- 
lamentarnćj, która go znacznie obcięła, i dopićro po tćj amputacyi 
uzyskał moc prawa. Prawo to oprócz pensyi dożywotnich dozwo- 
liło ubezpieczać i kapitały, zaprowadziło pewne ułatwienia i ulgi 
w opłacaniu składek, oznaczyło stopę procentu przy obliczaniu ta- 
ryf na 30/9, zapewniło ubezpieczonym zwrot pewnćj części opłaco- 
nych wniosków w razie, gdyby zechcieli zerwać umowę, wreszcie 
powierzyło załatwianie czynności ubezpieczeniowych rozsianym 
po całym kraju pocztowym kasom oszczędności. Komisya wszakże 
przedsięwzięła środki, ażeby instytucya rządowa nie przyniosła 
wielkiego uszczerbku ani towarzystwom prywatnym, ubezpiecza- 
jącym zazwyczaj znaczniejsze kapitały, ani stowarzyszeniom wza- 
jemnćj pomocy, których członkowie zapewniają sobie przeważnie 
drobne sumki na koszta pogrzebu, i w tym celu postanowiła, iż 
ubezpieczana w kasie państwowćj pensya dożywotnia nie może 
przenosić 5o f. sterl. rocznie, kapitał zaś winien się zawierać w gra- 
nicach 20 do 100 f. sterl., wreszcie wiek ubezpieczonego nie może 
być niższy od lat 16, ani wyższy od 6o-ciu. Tak wysokie minimum 
wieku klientów nowćj instytucyi musiało jćj przynieść wielką 
szkodę, gdyż w Anglii panuje zwyczaj ubezpieczania życia prze- 
ważnie małych dzieci. To też działalność kasy rozwijała się bar- 
dzo powoli. Do r. 1882, czyli w ciągu lat 17, zawarto w nićj zale- 
dwie 6524 umowy ubezpieczenia na życie i 16646 na pensye doży- 
wotnie. Za to dyskusya nad nowćm prawem i ujawnienie w nićj 
złych stron działalności stowarzyszeń wzajemnćj pomocy pobu- 
dziły te ostatnie do przedsięwzięcia wielu reform i starań około 
poprawy dotychczasowych braków. To był najważniejszy rezultat 
dobrych chęci Gladstone'a. 
W r. 1882 wyznaczył parlament komisyą do zbadania przyczyn 
słabego powodzenia pocztowych kas ubezpieczeniowych i wskutek 
przedstawień tćj komisyi wprowadzone zostały pewne poprawki 


302 | ATENEUM © 


do prawa z r. 1864. Najprzód obniżono minimalną granicę wieku 


ubezpieczających się do lat 5; zniesiono całkowicie minimum ubez- 


pieczenia życiowego i postanowiono, że przy ubezpieczeniu na su- 
mę nie przenoszącą 25 f. st., nie potrzeba przedstawiać świadectwa 


lekarskiego, lecz dla zapobieżenia nadużyciom oznaczono 12-mie- 


sięczny czas karencyjny. Spadkobiercy uczestników, zmarłych przed 


upływem roku od daty zawarcia umowy, otrzymują tylko zwrot * 


wniesionych składek. Prócz tego uchwalono jeszcze wiele innych 


drobniejszych ulg i udogodnień. Wszystkie te środki jednak nie 


wiele wpłynęły na ożywienie działalności instytucyi rządowćj, co 


wreszcie łatwo można było przewidzićć. Wszyscy bowiem najpo- - 


rzędniejsi i najprzezorniejsi robotnicy należą do stowarzyszeń wza- 
jemnćj pomocy, z któremi wiążą ich węzły sympatyi koleżeńskićj 


i wiele bardzo realnych korzyści, których drobna oszczędność na 


cokolwiek niższych taryfach ubezpieczenia przeważyć nie może. 
Ci zaś, co od stowarzyszeń stronią, lub nie są do nich przyjmowani, 
nie ubezpieczą się téż dobrowolnie i w instytucyi rządowćj, która 
tym sposobem może jedynie liczyć na pewną część drobnych kup- 


ców i właścicieli. Nie ma tu więc innego wyjścia, jak zaprowadze- 


nie przymusu, lub pozostawienie rzeczy ich własnemu biegowi. Po- 
wiedzieliśmy wyżćj, że opinia publiczna w Anglii zaczyna się 
w ostatnich czasach skłaniać ku obraniu pierwszćj z tych dwu dróg. 
Najgorętszym agitatorem w tym kierunku jest duchowny anglikań- 
ski, William Lewery. Blackley, który w r. 1878 ogłosił po raz pierw- 
szy w miesięczniku Nineteenth Century projekt przymusowego ubez- 
pieczenia robotników na wypadek choroby i starości, pod tytułem 
National Insurance, a następnie całym szeregiem innych artykułów 


i broszur (1) zdołał sobie pozyskać wielu zwolenników ze wszyst- 


kich warstw społeczeństwa. W celu pozyskania opinii publicznej 
dla swoich planów zawiązali oni specyalne towarzystwo, noszące 
nazwę National Providence League, na którego czele stał aż do 
śmierci, zmarły w końcu r. z., lord Shaftesbury. Do zarządu tej ligi 
należy wielu członków parlamentu i innych wpływowych osobisto- 
ści, jak np. Earl of Carnavon, kardynał Manning, oraz biskupi: Win- 
chesterski, Nottinghamski i Truroski. Liga wydaje kwartalnik pod 
tyt. National Providence Reporter, urządza zebrania publiczne w celu 


(1) Ważniejsze ż tych prac są: Compulsory Providence w Cont. Rev. z Lipca 
r. 79; The House of Lords and National Insurance w MNinet. Cent. z Lipca r. 1880; Finan- 
ce of National Insurance w kwartalniku Mationał Providence Reporter z Paźdz. r. 1884. 
Następnie wydał Blackley dwa zbiorki swoich artykułów pod tyt. Prevention of Paupe- 
rism, Londyn, 1883, i English Thrift and Independence, Londyn, 1884. 
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p Górki MAG projektem, az pówizćch ia broszury, zice go 
'w sposób przystępny, i wszelkimi środkami agitacyi stara się roz- 
_szerzać koło swoich członków, których liczba, według d-ra Aschrot- 
ta, wzrasta nadzwyczaj szybko. W parlameńcie projekt Blackleya 
był kilkakrotnie podnoszony przez członków ligi, którzy w końcu 
doprowadzili do tego, że w r. 1885 wyznaczona została Komisya do 
rozpatrzenia téj sprawy. 

Za punkt wyjścia swojego projektu wziął Blackley krytykę 
angielskiego prawa o ubogich, oraz stowarzyszeń wzajemnéj po- 
mocy. Według prawa o ubogich, każda parafia obowiązana jest za 
pomocą specyalnego na ten cel podatku, zapewnić najkonieczniej- 
sze potrzeby życia tym swoim mieszkańcom, którzy z jakichkolwiek 
powodów nie mogą zarobić na utrzymanie. Ażeby jednak tym spo- 
sobem nie dać bodźca do szerzenia się próżniactwa, każdy czło- 
wiek zdrowy i zdolny do pracy, udający się o pomoc do parafii, 
musi przez cały czas korzystania z nićj pozostawać w t. zw. „domu 
roboczym“, w którym warunki życia tak są urządzone, iż nie mogą 
zachęcać do dobrowolnego, a zwłaszcza dłuższego w nim pobytu. 
Domy robocze wogóle budzą wstręt i pogardę u ludności robotni- 
czćj; pomimo to wszakże zapewniona nawet w tak nieprzyjemny 
sposób możność uniknienia głodu i chłodu oddziaływa do pewnego 
stopnia paraliżująco na rozwój przezorności, mianowicie w war- 
stwach najuboższych. Kiedy zaś przyjdzie ponosić skutki tćj nie- 
przezorności, każdy po niewczasie gorzko żałuje swego nierozumu 
i byłby wdzięczny, gdyby go we właściwćj porze zmuszono do za- 
bezpieczenia się od nędzy. Co gorsza, robotnicy pracowici, mo- 
ralni i zapobiegliwi muszą opłacać podatek na utrzymanie ludzi, 
"których niedola bierze często źródło w lekkomyślności, lenistwie 
lub rozpuście. Wydatek na ten cel utrudnia lepszym jednostkom 
zabezpieczenie swćj własnćj przyszłości. Dobrowolne stowarzysze- 
nia wzajemnćj pomocy nie są zdolne zadośćuczynić ciążącemu na 
nich zadaniu, W niektórych okolicach kraju brak ich dotąd zupeł- 
nie, a zwłaszcza robotnicy wiejscy nie rzadko rzeczywiście nie mają 
możności brać w nich udziału. Wielu téż robotników, zmuszonych 
często zmieniać miejsce zamieszkania, zraża do stowarzyszeń ta 
okoliczność, że, przy braku w nich centralizacyi, uczestnik, przeno- 
szący się do innćj miejscowości, traci nabyte przez się prawa. Nie 
może téż zachęcająco oddziaływać obawa znalezienia się kiedyś 
w czasowćj niemożności uiszczania składek. Wypadek taki może 
się łatwo zdarzyć każdemu robotnikowi, a tymczasem przyprawia 
go to równieź o utratę złożonych przedtóm oszczędności. Obok 
tego wszystkiego dotąd jeszcze wielę stowarzyszeń nie wyrobiło 
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sobie trwałych podstaw istnienia. Wprawdzie wszystkie najstarsze 
i największe z pomiędzy nich nauczyły się już opierać swoje zobo- 
„wiązania na ścisłóm obliczeniu, ale mnóstwo młodszych gospoda- 


ruje nieopatrznie, skutkiem czego bankructwa zdarzają się wśród 


nich bardzo często i wywołują rozpacz, niedolę i zniechęcenie. Sto- 
warzyszenia wzajemnćj pomocy przytóćm nie zajmują się prawie 
wcale ubezpieczeniem starości swych członków, to zaś, co w tym. 


kierunku robią źrade-union'y, nie może być brane pod uwagę, gdyż 
do związków tych ma przystęp jedynie kwiat klasy robotniczej. 


Taki stan rzeczy, zdaniem Blackleya, domaga się koniecznie. 
interwencyi państwa. Obecne kasy rządowe dla ubezpieczenia sta- 
rości nie mogą zaradzić potrzebie z dwóch powodów: najprzód, że - 


większość robotników nie posiada na to dość wykształcenia i siły 


charakteru, żeby zechciała dobrowolnie ponosić ofiary w chwilach 


pomyślnych dla zabezpieczenia się od nędzy w przyszłości, a po- 
wtóre, że nawet najprzezorniejsi, będąc zmuszeni płacić dość wy- 
sokie składki do kasy stowarzyszenia dla zapewnienia sobie po- 


mocy na wypadek choroby, nie mogą się już zdobyć na oddzielny. 


wydatek celem zaopatrzenia się w środki do życia na starość, któ- 
rój zaledwie mała część ich dosięga. Na cel tak odległy i tak nie- 
pewny rzadko kto zgodzi się zrobić dobrowolnie choćby najdrob- 
niejszy uszczerbek potrzebom chwili obecnćj, tóćmbardzićj gdy wić, 
że w ostatnim razie może otrzymać pomoc z parafii, lub znaleść 


przytułek w domu roboczym. Dla tego uważa Blackley za rzecz. 
konieczną połączenie ubezpieczenia na wypadek choroby z ubez- 


pieczeniem starości, oraz narzucenie obowiązku w tym względzie 
wszystkim mieszkańcom kraju, gdyż nikt nie może przewidzićć, co 


go spotka w przyszłości. W proponowanćm jednak wykonaniu tćj. 
zasady mija się autor z jćj założeniem, gdyż żąda, ażeby składki 
płacili wszyscy obywatele państwa, prawo zaś do pobierania zapo- - 


mogi w razie choroby przyznaje tylko robotnikom najemnym. 

W głównych szczegółach oryginalny projekt Blackleya przed- 
stawia się jak następuje, 

Każdy obywatel państwa, bez różnicy płci i stanu majątkowe- 
go, ma być zobowiązany do wniesienia pomiędzy 18 a 21 rokiem 
swego Życia częściowo, lub jednorazowo 10 f.st. do kasy pocztowej, 
tytułem składki do ogólnego narodowego towarzystwa ubezpiecze- 
nią. Robotnikom najemnym strącają tę sumę z zarobku odpowied- 


niemi ratami pracodawcy. W razie, gdyby do czasu ukończenia. 
21 lat życia nie uzbierało się jeszcze 10 f. st., potrącenia winny być 


prowadzone dalćj z doliczeniem odpowiedniego procentu według 
tabel, sporządzonych w tym celu. Z ludności nierobotniczćj, w ra- 


Y 
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| zie sodaiedóśii przed 22 rokiem życia 10 f. st., ściąga się je przy- 


_musowo w taki sam sposób, jak zaległe podatki. Kto opłacił skład- 
= kę w całości, otrzymuje specyalne świadectwo, nazwane C/u0-7ichet. 

Każdy posiadacz takiego C/uó-7ickefu ma prawo po dojściu do 70 
- roku życia do pobierania z kasy pocztowćj po 4 szylingi tygodniowo. 


Każdy zaś ubezpieczony, który przedstawi świadectwo lekarskie, 


Że jest dotknięty chorobą, nie pozwalającą mu zarabiać, oraz za- 


świadczenie ostatniego swego pracodawcy, że był u niego zajęty 
w charakterze robotnika najemnego, otrzymuje przez czas choroby 
po 8 szyl. tygodniowo. Autor liczy na to, że nadużycia i oszukań- 
stwa w pobieraniu tych zapomóg nie będą mogły mićć miejsca, 
gdyż każdy ubezpieczony będzie interesowany w ich ujawnieniu 
dla zabezpieczenia kasy od bankructwa. Państwo bowiem wypła- 
calności towarzystwa nie ma poręczać, lecz tylko oddać mu na. 
usługi swoje urzędy pocztowe. W każdym okręgu danćj kasy pocz- 
towćj ma się wybićrać według ogólnego prawa wyborczego spe- 
cyalny zarząd miejscowy, obowiązany czuwać nad zachowaniem 
przepisów, dotyczących ubezpieczenia narodowego. Z zarządów 
lokalnych tworzy się zarząd centralny, przebywający w Londynie. 
Administruje on wpłaconymi kapitałami i załatwia obrachunki 
z głównym urzędem pocztowym. 
Termin opłaty składki oznaczył Blackley na czas gomialzy 18, 
a 21 rokiem życia raz dlatego, że w tym wieku ludność robotnicza 
najłatwićj znajduje zajęcie i, nie mając jeszcze w większości wypad - 
ków żadnych obowiązków. rodzinnych, może bez wielkiego wy- 
siłku cząstkę swych dochodów zaoszczędzić na przyszłość, powtóre, 
że sumka, złożona do kasy w tak wczesnym wieku uczestnika, mo- 
że dzięki składanym procentom urość dość znacznie, zanim przyj- 
dzie z nićj czerpać, i potrzecie dlatego, żeby uczestnicy, wolni 
w późniejszym wieku od składek przymusowych, mogli, o ile zech 
cą, odkładać sobie coś na inne cele, lub na lepsze zabezpieczenie” 
się w towarzystwach prywatnych na wypadek choroby i starości, 
gdyż zapomogi, zapewniane przez ażionał-C/ub, uważa autor jedy- 
nie za niezbędne minimum ubezpieczenia. Niedopuszczenie ludno- 
ści nierobotniczćj do korzystania z zapomóg w razie choroby uspra- 
wiedliwia Blackley tém, że inaczćj oznaczona przezeń wysokość 
składek nie wystarczyłaby na pokrycie wydatków, większych zaś 
wniosków ludność uboższa w tak krótkim czasie uiścić nie byłaby 
zdolna. Wreszcie autor ma nadzieję, że ludzie zamożniejsi i w sta- 
rości z zapomóg towarzystwa urzędowego dobrowolnie korzystać 
nie zechcą ; pomimo to jednak opłata składki stracona dla nich nie 
będzie, gdyż dzięki ubezpieczeniu narodowemu zinniejszy się znacz- 
T.IV. Z.II. 1888 r. 20 
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nie podatek na ubogich, który największym ciężarem spada właś- 
nie na ludzi zamożniejszych. Co do finansowćj wartości projektu, ` 
to stara się ją Blackley udowodnić rachunkowo, biorąc za podstawę 
obliczeń cyfry statystyczne, zebrane przez stowarzyszenia wzajem- 
nćj pomocy, i przyjmując za rzecz pewną, że zarządowi towarzy- 
stwa uda się oprocentować zgromadzone kapitały po 4%. 
Wydelegowana przez parlament do rozpatrzenia tego projektu 
komisya wezwała licznych rzeczoznawców z prośbą o opinią; na 
poczynione zaś przez nich zarzuty Blackley dał obszerną odpo- 
wiedź. Z najostrzejszą krytyką spotkał się on ze strony przedsta- 
wicieli wielkich stowarzyszeń wzajemnćj pomocy, które oddawna 
już we wszystkich swoich wydawnictwach toczą z nim zaciętą 
wojnę. Opozycya ta wypływa głównie z obawy, że ubezpieczenie 
państwowe przyniosłoby wielkie straty wolnym stowarzyszeniom 
i mogłoby je nawet przyprowadzić do upadku, gdyż pozbawiłoby 
ich najcenniejszych członków, jakimi są młodzieńcy, oznaczonego 
przez Blackleya wieku. Gdyby bowiem byli zmuszeni wpłacić do 
kasy rządowćj w ciągu lat trzech 10 funt. sterl., trudno by im było 
uiszczać jednocześnie składki, wymagane przez stowarzyszenia. 
Młodzieńcy zaś tacy płacą najregularnićj, a najrzadzićj pobierają 
zapomogi. Co więcćj, ubezpieczenie państwowe osłabiłoby w ma- 
sach uznanie potrzeby myślenia o swćj przyszłości i stowarzyszania 
się w tym celu. Przeważna część robotników, którzy obecnie wy- 
twarzają milionowe zastępy stowarzyszeń, poprzestałaby zapewne 
na oficyalnóm minimum ubezpieczenia. Z drugićj znów strony, w rą- 
zie pobierania składek, jak tego chce autor, od ludzi z warstw za- 
możniejszych, którzy z zapomóg nigdyby nie korzystali, najinteli- 
gentniejsi przedstawiciele klasy roboczćj, odznaczający się wyso- 
kiém poczuciem godności własnćj, patrzyliby na zapomogi z kasy 
rządowćj ztaką samą niechęcią i pogardą, jak na wsparcia z parafii, 
i uważaliby przymusowe uczestnictwo w proponowanćj kasie pań- 
stwowćj, według słów jednego z biegłych w komiisyi, „za pewien 
rodzaj narzuconego im pauperyzmu.* Tym sposobem urzeczywist- 
nienie projektu Blackleya mogłoby z wielu względów zaszkodzić 
dalszemu rozwojowi, a nawet istnieniu stowarzyszeń wzajemnćj po- 
mocy. Wszyscy zaś rzeczoznawcy zgadzali się na to, że byłaby to 
dla społeczeństwa angielskiego strata, niczém nie dająca się powe- 
tować. Instytucya rządowa nie mogłaby nigdy przynieść warstwom 
robotniczym tych korzyści moralnych, jakie im zapewnia uczestnic- 
two w wolnych stowarzyszeniach, gdyż brakłoby jćj zawsze tego 
znaczenia wychowawczego, oraz tego ducha braterstwa, który po- 
wszechnie panuje w Anglii wśród stowarzyszonych dobrowolnie. 
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Jak wysoko. cenią te korzyści sami robotnicy, dowodzi najlepićj od- 
« powiedź jednego z członków zarządu stowarzyszenia Manchester 
. Unity of Oddfellows na zadane mu pytanie, czy oponowałby prze- 
_ ciwko projektowi instytucyi, któraby dobru wszystkich klas społe- 
czeństwa oddała prawdziwe usługi, lecz stowarzyszeniom wzajem- 
"nćj pomocy mogłaby przynieść pewne szkody ?— „Bezwątpienia, od- 
-rzekł Reuben Watson, musiałbym oponować, gdyż stowarzyszenia 
wzajemnćj pomocy przyniosły tyle pożytku temu krajowi, że nie 
powinnyby.być hamowane w swym rozwoju przez zaprowadzenie 
jakiejkolwiek instytucyi, któraby im mogła być szkodliwa.* Z rów- 
"nie wielkiém uznaniem wyrażał się w komisyi o społecznćj donio- 
słości stowarzyszeń obecny ich inspektor naczelny, Ludlow. Zda- 
niem jego, wyrobienie się tćj trzęźwości i rozsądku wśród robotni- 
"ków angielskich, dzięki którym to przymiotom stale trzymają się 
oni, z bardzo nielicznymi wyjątkami, zdaleka od wszelkich utopii 
komunizmu i anarchii, należy całkowicie przypisać temu, iż mają 
oni możność i zwyczaj w swoich związkach zawodowych i stowa- 
rzyszeniąch wzajemnćj pomocy sami załatwiać. wszelkie sprawy, 
które ich najbliżćj dotyczą. Gdyby im więc to pole działalności 
odebrano, wtedy najruchliwsi z pomiędzy nich rzuciliby się do po- 
lityki. Jeżeliby zaś ci, co się w dzisiejszych, związkach wykształ- 
cili, wnieśli i do politycznćj działalności cały ten zdrowy: zmysł roz- 
sądku, którego obecnie wszędzie dowodzą, to następne pokolenie, 
wychowane pod wpływem systemu ubezpieczenia państwowego, 
stałoby się z pewnością, zdaniem Ludlowa, równie marzycielskićm 
i szkodliwóm w swćm postępowaniu, jak robotnicy na kontyneńcie. 

Uwagom powyższym niepodobna odmówić słuszności pod wie- 
loma względami, lecz nie wynika jeszcze z tego, żeby wyrażone 
w nich wymagania nie dały się pogodzić z przymusowóm ubezpie- 
czeniem tych robotników, którzy do stowarzyszeń nie należą. Moż- 
naby to osiągnąć dwoma drogami: albo przez uwolnienie od uczest- 
nictwa w instytucyi rządowćj członków tych stowarzyszeń prywat- 
nych, któreby czyniły zadość odpowiednim przepisom prawa, ma- 
jącym na celu usunięcie ich dzisiejszych wad i braków, albo tóż 
. przez ustanowienie dla wszystkich robotników przymusu należenia 
„do takich kas prywatnych. Pierwszćj z tych myśli przedstawiciele 
wielkich stowarzyszeń wcale nawet rozbierać nie chieli, uważając 
ubezpieczenie rządowe za nieziszczalną utopią; co do drugićj zaś 
„oświadczyli, iż nie mogą o nićj wydać stanowczego zdania. Obo- 
wiązek udziału w kasach wzajemnćj pomocy zapobiegłby nędzy 
milionów tych jednostek, które nie mają dość przezorności na to, 
żeby się ubezpieczać dobrowolnie. Z drugićj strony jednakże przy- 
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mus taki zmieniłby z gruntu charakter dzisiejszych stowarzyszeń 
i wprowadził do nich wiele osobistości wcale niepożądanych. Pa- 
nującę obecnie w tych związkach, poczucie braterstwa musiałoby 
skutkiem tego osłabnąć, lub mogłoby nawet zaniknąć. Podobnież 
i pod względem finansowym obowiązkowe uczestnictwo miałoby dla - 
kas dobre i złe strony: większą liczebność członków, ale zarazem 
i napływ jednostek słabych i chorowitych, które dziś nie są przyj- 
mowane. Wszystkie tę względy powstrzymały najpoważniejszych 
rzeczoznawców od wyrażenia swćj opinii o tćj kwestyi. Natomiast 
przedstawiciele małych, a zwłaszcza wiejskich stowarzyszeń oka- 
zali się wogóle przychylnymi dla idei przymusu. Dowód to najlep- 
szy, iż musi się w nich dziać nie dobrze. A cóż dopiero mówić o tych 
bezradnych masach, które zdala od wszelkich kas pomocy stoją? 
Dla nich to właśnie żąda Blackley interwencyi państwa. Chodzi tyl- 
ko o to, jaką jéj nadać formę? 

Projekt Blackley'a pod względem finansowym krytyki nie 
wytrzymuje. Obliczenia swoje oparł on ną doświadczeniu stowa- 
rzyszęń dobrowolnych, tymczasem w kasach przymusowych pano- 
wałyby stosunki zupełnie inne. Nie mówiąc już o tém, że brałoby 
w nich udział mnóstwo ludzi chorowitych, co gorsza—niepodobna- 
by się było w nich ustrzedz od najrozmaitszych oszustw i symula- 
cyi. Utrzymywanie w tym celu licznćj rzeszy urzędników kosztowa- 
łoby drogo, Blackley zaś wydatki administracyjne oblicza bardzo 
skromnie, Co się tyczy jego mniemania, że każdy z ubezpieczonych 
będzie miał interes w ujawnieniu nadużyć, to słusznie odpowiedział 
na nie w komisyi jeden z robotników, że „interes każdego, nie jest 
interesem niczyim*. O to, na czém ma ucierpićć dopiero przyszłe 
pokolenie, w obecném zązwyczaj nie dba nikt. Więcćj niż wątpliwą 
również jest rzeczą, czyby kapitały kasy można było w Anglii, przy 
zachowaniu względów bezpieczeństwa, oprocentować po 4%. Nie 
można się tóż zgodzić na ten punkt projektu, który stanowi, iż do 
korzystania zzapomóg w razie choroby mają prawo tylko robotnicy, 
Takie skazanie na nędzę wszystkich tych drobnych kupców i rze- 
mieślników, którzy, w czasie niemożności osobistego zajmowanią 
się swém przedsiębiorstwem, nie są zdolni obejść się bez wsparcia, 
lub w razie długotrwałćj choroby tracą całe mienie, nie da się ni. 
czem usprawiedliwić. Co do możności opłacenia 10 funtowćj skład- 
ki w ciągu 3 lat przez ludność męzką nie podnoszono w komisyi po- 
ważnych wątpliwości, lecz uznano, że wielu kobićtom przychodzi- 
łoby to z wielkim ciężarem. Trudnoby téż było obmyślóć odpowie- 
dni sposób poboru tćj składki od wyrobników dziennych, nie mają- 
cych stałego zajęcia. Wreszcie, do tych wszystkich zarzutów trz-e 
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~ ba jeszcze dodać to, że zarówno 8 szylingów tygodniowo chorym, 
jak 4 starcom nie mogłoby wystarczyć, oraz że 76 lat wieku, jako 
_ data początku pobierania renty starczćj, jest stanowczo terminem za 
późnym. Blackley wprawdzie odpowiada na te uwagi, że kto bę- 
dzie sobie chciał zapewnić byt lepszy, ten może się ubezpieczyć do- 
 datkowo w stowarzyszeniach prywatnych, lecz w takim razie na co 
wprowadzać przymus dla środka połowicznego? Robotnicy, opła- 
_  cający składkę pod przymusem, narzuconym im w imię dobra ich 

_ przyszłości, sarkaliby niewątpliwie i, zdaniem mojem, bardzo słusz- 
nie, gdyby im zapomogi towarzystwa miały przedłużać tylko kona- 
nie z głodu. Godzę się tóż w zupełności z temi zapatrywaniami, 
które się dały słyszćć w komisyi, że takie ubezpieczenie 
przymusowe byłoby właściwie tylko przerzuceniem części podatku 
ną ubogich z bark ludzi zamożniejszych na samych, pobierających 
wsparcia, nędzarzy. 

W uznaniu powyższych zarzutów komisya parlamentarna po- 
stanowiła, iż projekt Blackleya w obecnćj swojćj formie nie może 
być zalecony do wykonania. Co do samćj jednak zasady ubezpie- 
czenia przymusowego, zdania delegowanych były podzielone. Kilku 
znich żądało, ażeby ją bezwarunkowo potępić, lecz większość, 
z prezydującym Sir Herbertem Maxwellem na czele, nie zgodziła się 
na to. Uchwalono więc ostatecznie, iż obowiązkowe ubezpieczenie 
na wypadek choroby nie może być wprowadzone ze wzglę- 
du na szkody, jakieby spowodowało wolnym stowarzyszeniom wza- 
jemnćj pomocy, które nićm się głównie zajmują. Interwencya pań- 
stwa powinna się tutaj ograni':* do takich środków prawnych, 
któreby usunęły wady i braki dzisiejszych stowarzyszeń. W tym ce- 
lu nadewszystko zaleca komisya wzmocnienie kontroli rządowćj 
nad temi kasami, rozszerzenie władzy naczelnego inspektora, wy- 
pracowanie obowiązującćj dla wszystkich kas tabeli taryf ubezpie- 
czenia, zwiększenie odpowiedzialności zarządów kasowych przez 
oznaczenie specyalnych kar za wykroczenia itp. Dla dokładnego 
obmyślenia tych reform winien parlament wysadzić bezzwłocznie 
osobną komisyą. Nadto zalecono, w celu poparcia rozwoju idei 
oszczędności i samodzielnćj dbałości jednostek o swą przyszłość, 
wprowadzić naukę gospodarstwa narodowego w przystępnym wy- 
kładzie jćj najważniejszych zasad już do szkół elementarnych. 
Co do przymusowego ubezpieczenia starości, to 
oświadczyła komisya, że przeciwko tćj części projektu Blackleya 
nie wiele możnaby przytoczyć uzasadnionych zarzutów. Na tém po- 
lu zrobiły wolne stowarzyszenia zaledwie słaby początek, i dlatego 
niema potrzeby się obawiać, ażeby zaprowadzenie powszechnego 
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ubezpieczenia obowiązkowego w tym kierunku wyrządziło jakikol-' 
wiek uszczerbek istniejącym instytucyom prywatnym. Obecnie je- 
dnakże nie chce jeszcze komisya występować z podobnym projek=' 
tem, oczekując dalszego rozwoju opinii publicznćj w tćj sprawie, 


tymczasem zaś zaleca tylko zarządzenie obowiązkowego ubezpie- 


czenia starości dla wszystkich urzędników państwowych, co łatwo 
dałoby się uskutecznić za pomocą potrącania odpowiednich skła- 


dek przy wypłacie pensyi. Nadto powinien rząd postarać się o moż-' 


liwie jak najszersze spopularyzowanie w masach wiadomości o obec- 
nćj instytucyi ubezpieczenia państwowego i zachęcenie ludności do' 
udziału w nićj przez zniesienie wszelkich, istniejących jeszcze w tym 
względzie, ograniczeń prawnych. W końcu wyraziła komisya życze- 


nie, ażeby rząd zwracał baczną uwagę na rozwój ubezpieczenia - 


przymusowego w Niemczech i przeprowadzał od czasu do czasu 
specyalne badania nad jego powodzeniem w praktyce, oraz wpły- 
wem na tamtejszych robotników. Jak widzimy z tego, przezorni 


Anglicy, uznawszy teoretycznie dobre strony idei przymusowego” 
ubezpieczenia ludności roboczćj, nie chcą się kwapić zbytecznie 
z wprowadzeniem jéj w życie, zanim doświadczalnie wypróbowana”'. 


nie zostanie. W każdym razie jednak już to samo, że prawodawcy 
kraju, będącego ojczyzną najznakomitszych obrońców zasady /ażs- 


sez faire, laissez aller, zastanawiają się poważnie nad pożytkiem ' 


i możnością urzeczywistnienia idei bezpośrednićj działalności rządu 


w sprawach społecznych, a nawet robią pierwsze kroki w tym kie-- 


runku, jest wielkim tryumfem t. zw. socyalizmu państwowego. 
Winniśmy tu dodać, iż będąca w mowie, komisya angielska 
uznawała projekt Blackley'a za lepszy od przyjętego w Niemczech 
systemu ubezpieczenia pod tym względem, że chce on rozciągnąć 
przymus na wszystkie warstwy ludności i pobierać obowiązkowe 
składki w ciągu pewnego tylko określonego czasu w młodym wie- 
ku. Przymus zastosowany jedynie do warstw robotniczych, jak to 


ma miejsce w Niemczech, mógłby być uważany, zdaniem Anglików, 


za poniżający istać się nienawistnym. Ograniczenie zaś poboru 
składek obowiązkowych do kilku lat młodzieńczego wieku pozosta- 
wi ludziom możność swobodnege rozporządzania swemi oszczędno- 
ściami w ciągu pozostałego życia. O ile pierwszy z tych poglądów 
mógł wyrość tylko na gruncie angielskim i tam jedynie może być 
prawdziwym, o tyle drugi jest, według nas, niewątpliwie słuszny, 
jeżeli zgodzimy się na to, iż składki naswe ubezpieczenie mogą 
i powinni w stosunkach dzisiejszych opłacać sami robotnicy. Roz- 
biorem tćj kwestyi jednak zajmiemy się dopiero przy ocenie pro- 
jektu niemieckiego. 
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- Ogłoszony w końcu roku zeszłego projekt ks. Rismarka do pra- 


wa o ubezpieczeniu robotników na wypadek starości i nieudolności 


do pracy oparty jest na następujących zasadach. Przymusowi ubez- 
pieczenia podlegać mają wszystkie osoby, pracujące w charakterze 
robotników, pomocników, czeladników, uczniów, lub służących, 
nadto wszyscy oficyaliści, subiekci, oraz uczniowie handlowi, nie wy- 
łączając aptekarskich, o ile przeciętny ich zarobek nie przenosi 
2000 marek rocznie, wreszcie wszystkie osoby, należące do osad 
okrętowych marynarki handlowćj. Postanowieniem rady związkowćj 
mogą być również podciągnięci pod obowiązek ubezpieczenia na- 
wet niezależni zawodowcy, oddający się przemysłowi domowemu. 
Wolni są zaś od przymusu należenia do instytucyi ubezpieczenio- 
wćj urzędnicy rzeszy i państw związkowych, oraz ci funkcyonaryu- 
sze związków gminnych, którym przysługuje prawo do pensyi eme- 
rytalnćj. Uwalniają się także od tego obowiązku osoby zajęte w przed- 
siębiorstwach państwowych i gminnych, o ile przedsiębiorstwa te 
zapewniają im na wypadek starości i nieudolności do pracy środki 
istnienia, nie gorsze od projektowanćj instytucyi i na warunkach co 
najmnićj równie dogodnych. 

Projektowana instytucya ma zapewniać wszystkim ubezpie- 
czonym pensye dożywotnie określonćj wysokości. Prawo do pensyi 
z tytułu starości pozyskują ubezpieczeni bez względu na zdolność 
do pracy po przeżyciu 70 lat wieku i wnoszeniu składek co najmniej 
przez lat 30. Pensyą inwalidzką bez względu na wiek i czas opłaca- 
nia składek otrzymują ci, co stali się zupełnie niezdolnymi do pra- 
cy wskutek choroby, nabytćj przy zajęciu zarobkowóm, lub z powo- 
du tego zajęcia, dopiero zaś po latach pięciu opłaty składek—ci, 
których niezdolność do pracy nastąpiła z innych powodów, lecz nie 
z własnćj ich winy i nie z rozpusty. Za rok składkowy uważa się 
300 dni roboczych. Składki, wniesione w ciągu roku kalendarzowe- 
go za większą liczbę dni, zaliczają się na rachunek roku następnego. 
Czas, stwierdzonćj odpowiednićm świadectwem, choroby, jako tóż 
czas, spędzony w służbie wojskowćj ma się liczyć ubezpieczonym 
tak, jakby go przebyli w zajęciu zarobkowóm, przyczóm deficyt 
składek za okres służby wojskowćj ma być pokrywany przez skarb 
państwa. Środki dla zapewnienia wypłaty pensyi dożywotnich two- 
rzyć się mają z wniosków, płaconych w równych częściach: 19 przez 
samych ubezpieczonych, 20 przez ich pracodawców i 30 przez pań- 
stwo. Składki, należne od osób, podlegających przymusowi ubez- 
pieczenia, obowiązani są strącać z ich zarobków pracodawcy i, po- 
dwoiwszy je ze swoich środków, zakupywać za osiągniętą stąd sumę 
specyalnie ku temu celowi wypuszczane marki, które wklejać się 
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będą do odpowiednićj książeczki kwitowćj ubezpieczonego, zozna- © 
czeniem czasu i miejsca zajęcia, oraz nazwiska pracodawcy. Należ- 
ność, przypadająca od państwa do kasy ubezpieczenia, uiszczać się 
ma w ten sposób, iż trzecią część sumy wypłacanćj każdorocz- 

nie osobom, pobierającym pensye dożywotnie, pokrywać będzie 
skarb. A 

Pensya inwalidzka wynosić ma dla mężczyzn, w razie zajścia 
nieudolności do pracy w ciągu pierwszych 15 lat składkowych, 120 8 
marek rocznie; za każdy zaś rok następny uczestnictwa wzrasta 04 * 
marki, lecz nie może w żadnym razie przenieść 250 marek rocznie. 
Tym sposobem to maximum pensyi dożywotnićj będą mogli nabyć — 
inwalidzi, którzy opłacali składki co najmnićj przez lat 48. Starcy | 
7o-cioletni do czasu zupełnćj utraty zdolności do pracy pobierać 
mają tylko 120 marek rocznie. Do całkowitćj pensyi, oznaczonych 
tu rozmiarów, będą mieli prawo ci jedynie ubezpieczeni, którzy 
w każdym roku kalendarzowym przez czas uczestnictwa wnieśli 
składki, wymaganćj wysokości, za 300 dni roboczych. Jeżeli więc 
ktoś, ciesząc się zdrowiem, nie miał w ciągu roku zajęcia -zarobko- 
wego przez 300 dni, to za czas, brakujący do tej cyfry i nie dopeł- 
niony nadwyżką z lat poprzednich, obowiązany jest wnieść późnićj 
składki, przypadające na niego i na pracodawcę, wraz z procentem 
składanym za okres opóźnienia. Kto w ten sposób składek nie uzu- 
pełni, otrzyma, stawszy się niezdolnym do pracy, taką tylko pensyą, 
jaka mu wypadnie z obliczenia na podstawie odpowiednich taryf 
w stosunku do uiszczonych przez niego wniosków. Pensye i skład- 
ki ubezpieczonych kobiet wynosić mają ?/ skali, określonćj dla 
mężczyzn. 

Prawo ubezpieczonego do pensyi dożywotnićj upada w razie 
i na czas jego pobytu po za granicami państwa niemieckiego. (Cu- 
dzoziemcy obowiązani są na równi z krajowcami do płacenia skła- 
dek, lecz zamiast emerytury otrzymywać mają tylko jednorazowo 
sumę, równającą się trzy razy wziętćj pensyi rocznćj, do jakićj mie- 
liby prawo, gdyby byli poddanymi niemieckimi. W postanowieniu 
tém czuć swąd pruskiego szowinizmu. 

Szczegółów organizacyi projektowanej instytucyi opisywać nie 
będziemy. Nadmienimy tylko, iż ma ona być urządzona zupełnie 
podobnie, jak istniejące już obowiązkowe kasy ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków. Ubezpieczeniem starości i nieudolno- . 
ści do pracy będą się tak samo zajmować t. zw. „stowarzyszenia 
zawodowe“, oraz tam, gdzie tych stowarzyszeń nie ma, odpowie- 
dnie instytucye państwowe. Centralny zarząd wszystkich kas wy- 
konywać będzie specyalne biuro (MReżchsuersicherungsami). Mają- 
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wek, Jochody i wydatki każdéj z takich pojedynczych instytucyi bę- 


- dą administrowane oddzielnie. W ciągu dziesięciu lat po wejściu 
- prawa o ubezpieczeniu w życie ma Aetchsuersicherungsamt ozna- 


_ czyć dla każdćj kasy oddzielnie wysokość składek obowiązujących 
osoby w nićj ubezpieczone. Tymczasem zaś wszystkie kasy pobie- 
rać będą po 2 fenigi za dzień roboczy od ubezpieczonego mężczy- 
znyi 2 fen. od jego pracodawcy. Kobiety płacić mają 1 feniga za 
dzień roboczy. 

Takie są główne zasady i postanowienia projektu ks. Bismar- 
ka. Wspomnićć tu tylko jeszcze warto o karach, jakie projekt na 
wykraczających przeciw prawu o ubezpieczeniu nałożyć proponu- 
je. Wszystkie te kary stosują się wyłącznie do pracodawców, któ- 
rzy, jak wiemy, obowiązani są strącać oznaczone składki przy wy- 
płacie zarobków swym robotnikom. Z tego tóż powodu oni tylko, 
jako wykonawcy prawa, są odpowiedzialni za przewinienia prze- 
ciwko niemu. Kary proponowane bardzo są wysokie. Tak np. za 
danie niezgodnych z prawdą wskazówek co do swych robotników 
kasie ubezpieczenia może zarząd tćj kasy nałożyć na pracodawcę 
karę do wysokości 500 marek, i to nawet w takim razie, kiedy błąd 
spowodowany został przez niedołożenie „należytćj uwagi“. Za nie- 
opłacenie składki we właściwym czasie grozi pracodawcy kara do 
300 marek, za zawarcie z robotnikiem umowy, mającćj na celu 
obejście postanowień prawa, oraz za strącanie z płacy na składkę 
kwoty wyższćj, niż ta, jaką według ustawy sam robotnik płacić po- 
winien, podlega pracodawca karze pieniężnćj do 300 marek, lub 
aresztowi do 6 tygodni; za fałszowanie marek ubezpieczeniowych, 
lub świadome użycie marek fałszowanych stanowi się kara więzie- 
nia niemnićj jak 3 miesiące. 

Rozpatrując projekt ten ze stanowiska istniejących potrzeb 
społecznych, zgodzić się musimy ze zdaniem prof. Brentana i Plat- 
tera, że stanowi on właściwie tylko reformę obowiązującćj obecnie 
w Niemczech opieki publicznćj nad ubogimi. Według przepisów 
tćj opieki każdy nędzarz niezdolny do pracy, o ile jest poddanym 
niemieckim, ma prawo do wsparcia, zapewniającego mu istnienie, 
od instytucyi dobroczynności publicznej téj miejscowości, w którćj 
się urodził, ożenił lub przebył co najmnićj dwa lata bez żadnej 
przerwy po ukończeniu dwudziestu czterech lat życia. Cudzoziem- 
cy otrzymują tylko czasowe wsparcie, poczém wyrugowani zostają po 
za granice państwa. Podobnież postępować ma z nimi przyszła in- 
stytucya ubezpieczenia inwalidów, Wyznaczając ubezpieczonym 
krajowcom, bez różnicy ich poprzedniego stanowiska, 120 do 250 
marek, pensyi rocznćj, projektowane prawo chce tylko zapewnić 
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im najniezbędniejsze jedynie środki do życia i to w tak skąpćj por- 
cyi, iż można powiedzićć, że chodzi tu tylko o zachowanie pozo- 
rów przyzwoitości społecznćj względem umierających z głodu nę- 
dzarzy, a nie o rzeczywiste uchronienie ich od śmierci głodowej. 
Kobiety, których wyżywienie kosztuje mnićj, mają téż pozyskiwać 
środki jeszcze szczuplejsze od mężczyzn. 

` Nowe prawo więc, pomimo szumnych haseł, w treści swćj ma 
jedynie na celu przeprowadzenie reformy w dotychczasowym roz- 
kładzie podatku na ubogich. Obecnie cały prawie jego ciężar spa- 
da głównie na ludzi zamożniejszych, w przyszłości zaś znaczną je- 
go część ponosić będą musieli sami wspierani. Prof. Brentano uwa- 
ża tę reformę za dobrą z tego względu, że dzisiejsze wsparcia mają 
poniżający charakter jałmużny. Ja jednakże chętnićj zgodziłbym się 
ze zdaniem prof. Plattera, który tćj stronie sprawy tak wielkiego 
znaczenia nie przypisuje, lecz widzi tu raczćj chęć zamydlenia oczu 
niezadowolonym ze stosunków obecnych robotnikom i przeprowa- 
wadzenia pod pokrywką wielkich i szlachetnych celów bardzo mi- 
zernego interesu państwowego. Natomiast nie uznaję za słuszne 
tego bezwarunkowego potępienia, jakie zurychski uczony rzuca na 
projektowaną instytucyą. Jestem bowiem przekonany, że, wbrew 
życzeniom swych twórców, nie pozostanie ona na zawsze tém, czóm- 
by ją cijćj ojcowie mićć chcieli, lecz odegra tylko rolę zawiązku, 
z którego po pewnym, prawdopodobnie dość długim, czasie rozwi- 
nie się może piękny owoc doniosłćj reformy społecznćj. Rzecz to 
pewna, iż robotnicy nie pozwolą się tak łatwo wyprowadzić w pole, 
jak się to ks. Bismarkowi wydaje. Inteligentniejsi zwłaszcza przed- 
stawiciele ich klasy nie będą mogli czuć się zadowolonymi z tak 
małćj pensyjki, jaką im projekt wyznacza. Kiedy zaś raz na drodze 
prawnćj uznana zostanie zasada, iż państwo i pracodawcy obowią- 
zani są do współudziału w zabezpieczeniu ich bytu na wypadek nie- 
szczęść losowych, nie omieszkają oni powoływać się na nią, stawia- 
jąc coraz wyższe żądania w miarę, jak dzięki doskonaleniu się swćj 
organizacyi stronnictwo robotnicze z postępem czasu zyskiwać bę- 
dzie coraz większą przewagę w ciele prawodawczóm. Dziś już nie 
rzadko spotykamy się z faktem, iż ekonomiści, zajmujący wysokie 
urzędowe stanowiska w hierarchii społecznćj, jak np. prof. A. Wag- 
ner i b. minister Schaefffe powołują się na pewne ograniczenia 
prawne własności prywatnćj, wprowadzone do kodeksu cywilnego 
w imię dobra ogółu, dla obrony o wiele dalćj sięgających reform 
socyalnych, a poglądy ich znajdują często poklask w najwyższych 
sferach rządowych. Tak samo z pewnością stanie się z prawem, 
inicyowanem przez ks. Bismarka. Widzieliśmy, iż prawodawcy 
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francuscy odrzucili stanowczo projekt przymusowćj dopłaty ze 
_ strony przedsiębiorców: na rzecz zabezpieczenia starości ich robo- 
 tników, twierdząc, iż nie mają oni bynajmnićj większych w tym 
względzie obowiązków, niż wszyscy inni obywatele. Znaczyło to 
- innemi słowy, że pracodawca, wypłacając umówiony zarobek ro- 
botnikowi, reguluje całkowicie swój dług względem niego, i że ro- 
botnik do niczego już więcćj po za tym zarobkiem nie ma prawa. 
W myśl tego poglądu uważano tćż tam pomoc ze strony pracodaw- 
ców w zabezpieczeniu przyszłości ich robotników jedynie za uczy- - 
nek chrześciański, za obowiązek moralny, „religijny*, jak się ktoś 
wyraził, który wypełniać nakazuje każdemu sumienie, ale do któ- 
rego państwo zmuszać nikogo nie może. Wprowadzając ten przy- 
mus, projekt księcia Bismarka tém samćm z innćj zupełnie wycho- 
dżi.zasady. Dopłatę ze strony państwa można wytłómaczyć bar- 
dzo naturalnie pobudkami filantropijnemi, oraz względami na bez- 
pieczeństwo obywateli, gdyż nędzarz, zagrożony śmiercią głodową, 
nie ma nic do stracenia i łatwo może się posunąć do zbrodni, dla 
utrzymania się przy życiu. Państwo czerpie swe fundusze z ogól- 
nych źródeł podatkowych, na których wytworzenie składają się 
wszyscy w miarę możności dla celów wspólnego dobra. Inaczćj zu- 
pełnie rzecz się ma z dopłatą specyalną ze strony pracodawców. 
Prosta logika dyktuje, iż prawo, zmuszając ich do szczególnćj po- 
mocy w zabezpieczeniu bytu robotników, uznaje ich szczególny 
obowiązek w tym względzie i stwierdza fakt, że obowiązku tego 
na ogół dobrowolnie oni nie wypełniają. W parlameńcie francu- 
skim mówiono o tém głośno i, nie chcąc rozpowszechniać tak nie- 
bezpiecznego „mniemania*, dopłatę ze strony pracodawców odrzu- 
cono. Jeżeli więc parlament niemiecki tę dopłatę uchwali, to uzna 
tém samém, że pracodawcy w stosunkach dzisiejszych nie wyna- 
gradzają dostatecznie swych robotników, i że stosunki te nie czy- 
nią zadość wymaganiom sprawiedliwości społecznej. 

Jeżeli zgodzimy się na zasadę, przyjętą przez większość eko- 
nomistów nowszćj szkoły, iż płaca robocza powinna być tak wy- 
soka, ażeby mogła wystarczyć robotnikowi nietylko na zapewnie- 
nie bytu, odpowiadającego wymaganiom jego sfery, lecz zarazem 
na opłatę premii ubezpieczenia go na wypadek chwilowego braku 
zajęcia, oraz nieudolności do pracy, i uznamy fakt, iż wynagrodze- 
nie rzeczywiście pobierane przez robotników skutkiem wyzyski- 
wania przewagi kapitału nad pracą najczęścićj nie odpowiada tćj 
potrzebie, to w logicznym wyniku tćj sprzeczności będziemy mu- 
sieli dojść do wniosku, że prawodawca może i powinien starać się 
o jéj usunięcie przez zastosowanie przymusu względem strony sil- 
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niejszćj na korzyść słabszćj. Wychodząc .z tego punktu widzenia, $ 
nietylko już dopłatę ze strony pracodawców, ale nawet włożenie - 


na ich barki całkowitego ciężaru ubezpieczenia robotników uwa- 
żalibyśmy za zupełnie usprawiedliwione. Ten ostatni spesób za- 
łatwienia kwestyi byłby może nawet najstosowniejszy z tego wzglę- 
du, że pracodawcy są zawsze panami położenia, tym więc pracow- 
nikom, których wynagradzają dostatecznie, mogliby łatwo płace 
odpowiednio zmniejszyć. Z drugićj zaś znowu strony robotnicy 
płatni zbyt nędznie, aby byli w możności pokrycia kosztów ubezpie- 
czenia z własnych środków, prędzćj niewątpliwie zdołaliby oprzćć 
się zredukowaniu zarobków, aniżeli wyjednać sobie ich podniesie- 
nie w razie, gdyby koszt ubezpieczenia włożony został przez prawo 
na nich samych. Z tego powodu żądaną w projekcie ks. Bismarka 
przymusową dopłatę pracodawców uważamy za krok prawodawczy 
nie pozbawiony znaczenia i zasługujący na zupełne uznanie ze stro- 
ny przyjaciół klasy robotniczej. 

Niektórzy pisarze wprawdzie twierdzą, że wszelkie przymuso- 
we opłaty, nakładane na przedsiębiorców, chybiają celu, ponieważ 
wetują je oni sobie przez podniesienie ceny wyrobów i zwalają je 
tym sposobem na konsumentów. Zdanie to jednakże nie wydaje 
nam się słusznóm. Cena towarów zależy, jak wiadomo, od stosunku 
popytu do podaży. Opłata więc składki na ubezpieczenie robotni- 
ków mogłaby pozwolić na podniesienie ceny wyrobów o tyle tylka, 
o ile oddziałałaby na zmianę zaznaczonego wyżćj stosunku. Mia- 
łoby to zaś miejsce tylko w tych wypadkach, w których zysk 
. z przedsiębiorstwa byłby tak mały, iż przy opłacaniu wzmianko- 
wanych składek nie przedstawiałoby ono dostatecznego interesu 
dla przedsiębiorców, lecz w takich wyjątkowych na ogół razach 
podniesienie ceny wyrobów byłoby zupełnie usprawiedliwione, jako 
odpowiadające rzeczywistćj potrzebie społecznćj. Po za tymi wy- 
padkami ceny nie mogłyby uledz, przy innych warunkach równych, 
żadnćj zmianie. Jeżeli zaś tak jest rzeczywiście, to jedyny zarzut, 
jaki możnaby zrobić zastosowaniu przymusu ubezpieczenia robo- 
tników do pracodawców, upada. 

Projektowana przez księcia Bismarka dopłata skarbowa, która 
właśnie ma zjednać państwu wdzięczność robotników, jest, zdaniem 
naszćm, w rzeczy samćj prawdziwą klęską przyszłćj ustawy. Mniej- 
sza już o to, że znaczną część owćj dopłaty będą musieli pokryć 
sami robotnicy w formie uiszczanych przez siebie podatków, ale 
co ważniejsza, to, że właśnie ta pseudodobroczynna dopłata była 
główną przyczyną, tak niewystarczająco niskiego unormowania 
pensyi dożywotnich. Ażeby nie obarczyć nadmiernemi zobowiąza- 
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i ika. który ma sa: A woii kosztu ubezpieczenia, z ko- 
Moreeni zmuszeni byli twórcy projektu sprowadzić to ubezpiecze- 


| - nie do możliwie najskromniejszćj skali. Dlatego téż zapewne nie 


oznaczyli wysokości składek procentowo, w stosunku do pobieranej 
płacy, jakby to nakazywało uczynić dobro ubezpieczonych, lecz 
ustanowili dla wszystkich składki i pensye jednakowe, możliwie, 
albo raczćój— nie możliwie. niskie. Tym sposobem mniemane 
dobrodziejstwo stało się największą wadą projektu i rzuciło na jego 
twórców cień podejrzenia o zamaskowaną jedynie chęć przerzuce- 
nia części kosztu utrzymania nędzarzy krajowych na klasę robo- 
tniczą. Gdyby. przynajmnićj za ta byt tych nędzarzy prawdziwie 
polepszony został, możnaby chociaż w tém widzićć dla nich pocie- 
chę, ale, niestety, proponowane pensye dożywotnie nie przewyż- 
szają wcale zwykłych wsparć, udzielanych ubogim. Najwyższa pen- 
sya, jak wiemy, wynosi 250. marek, które wprawdzie mogłyby wy- 
starczyć na bardzo skromne utrzymanie prostemu robotnikowi, ale 
dla ludzi nawykłych do cokolwiek wyższćj skali życia okazać się 
już muszą niedostatecznemi, a cóż dopićro mówić o zaspokojeniu 
wszystkich potrzeb 120 markami na rok! Trzydzieści trzy 
fenigi, czyli mnićj, niż 1 złp. dziennie na utrzymanie dojrzałego 
mężczyzny, a 22 fenigi dla kobićty — to chyba kwota zbyt mała! 
Jak nią opłacić mieszkanie, ubranie, życie, choćby najnędzniejsze?! 
Wyżywienie porządnega.psa nawet więcćj przecież kosztuje. A je- 
dnakże i téj, tak niedostatecznćj, pensyi większość robotników 
dziennych nie zdoła sobie prawdopodobnie zapewnić wobec tego, 
że dla pozyskania jćj trzebą stale w każdym roku kalendarzowym 
opłacać składkę za dni 300, tymczasem w latach stagnacyi mała 
zaledwie część ogółu najemników cieszy się tak stałóm zajęciem. 
Niewniesienie zaś składek bodaj za kilka dni w roku zmniejszyć 
może w wielu wypadkach i tak już mikroskopijną pensyjkę prawie 
do zera. Jeżeli więc pomimo to książe Bismark spodziewa się tą 
rzekomą „reformą społeczną* pobić agitatorów socyalistycznych, 
to jest wielkim optymistą w poglądach na skromność wymagań 
klasy robotniczćj. 

Po za wykazanemi tu przez nas wadami, zawiera projekt kan- 
clerza niemieckiego jedno jeszcze bardzo niesympatyczne dla ro- 
botników postanowienie, na które szczególny nacisk kładzie prof. 
Platter. Mówimy o owych książeczkach kwitowych, do których 
mają być wklejane marki, stwierdzające opłatę składek. Na każ- 
déj takićej marce obowiązany jest pracodawca wypisać swoje na- 
zwisko i datę wklejenia, oraz zaznaczyć czas, za jaki opłata usku- 
teczniona została. Otóż zachodzi obawa, iż skutkiem tych przepi- 
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sów kwitaryusze owe staną się tém, czém były dawnićj „książeczki 
robotnicze*, gdyż jakkolwiek projektowane prawo zabrania pod su- 
rową karą wyrażania w kwitaryuszu wszelkich opinii'o'sprawowa- 
niu ubezpieczonego, to jednakże dość byłoby pracodawcom umó: 
wić się o jakiś tajemny sposób zaznaczania niepożądanych dla nich 
właściwości, lub postępków robotnika, ażeby mu utrudnić znale- 
zienie sobie zajęcia. Z tego powodu rzecznicy interesów klasy ro- 
botniczój domagają się koniecznie ustanowienia takićj formy kaso- 
wania marek, ażeby z kwitaryusza nie'można było dojść, u kógo 
i jak długo jego posiadacz pracował. Projektodawcy jednakże zgo- 
dzić się na to żądanie nie chcieli ze względu na.utrudnienie w ten 
sposób kontroli nad regularną opłatą składek przez pracodawców. 
Zastanawiając się teraz ogólnie nad przedstawionemi usiłowa- 
niami rządów trzech najwyżćj oświeconych państw zachadnio-eu- 
ropejskich, zmierzającemi do zabezpieczenia robotników na wypa- 
dek starości i nieudolności do pracy, dochodzimy do: wniosku, iż 
żadna z tych, tak istniejących, jak projektowanych instytucyi nie 
odpowiada najskromniejszym nawet wymaganiom klasy robotni- 
czćj. Przedewszystkićm bowiem żadna z nich nie może zapewnić 
dostatecznego utrzymania inwalidom pracy, a następnie wszystkie 
rzucają na pastwę nędzy nieletnie sieroty po robotnikach. -Jest to 
fakt nie potrzebujący dowodzenia, że przeważna większość robo- 
tników przy dzisiejszćj normie wynagrodzenia nie jest w możności 
zabezpieczyć się własnemi siłami na wypadek nieudolności do pra- 
cy, a niemożność ta bierze głównie źródło w wyzysku pracy przez 
kapitał, Koszta więc ubezpieczenia powinny koniecznie, zdaniem 
naszćm, być włożone jeżeli nie całkowicie, to przynajmnićj prze- 
ważnie na pracodawców. Pieniężna pomoc ze.strony państwa 
jest tu również niezbędna, ale nie w tćj formie, w jakićj ją ofiaro- 
wuje kanclerz niemiecki, albo raczej w jednćj tylko z tych form— 
rozszerzonćj. Ponoszenie jakićjś oznaczonćj części kosztu ubezpie- 
czenia przez skarb nie ma żadnćj racyi bytu wobec tego, że pań- 
stwo wszystko to, co swym obywatelom daje w postaci jakichkol- 
wiek pomocy pieniężnych, musi wprzód od nich wziąć w formie 
podatków. Lepićj więc niech bezpośrednio, o ile to jest możebne, 
koszt ubezpieczenia ponoszą ci, co go ponosić powinni. Są jednak- 
że pewne wypadki, w których zasada ta nie daje się zastosować, 
i tam właśnie, ale tam tylko, pośrednictwo państwa jest niezbędne 
i pożyteczne. Ma to miejsce mianowicie we wszystkich tych ra- 
zach, w których robotnik z jakiegokolwiek powodu (bez własnćj 
winy, naturalnie) pozbawiony jest zajęcia zarobkowego. Wtedy ani 
on sam, ani pracodawca składek opłacać nie może, gdyby więc za 
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czas takiego przymusowego bezrobocia koszt ubezpieczenia pono- 
siło państwo, podobnie jak to ma czynić, według projektu niemiec- 

- kiego, za czas służby wojskowćj, to oddałoby ubezpieczonym praw- 
dziwą usługę. Jest to bowiem krzyczącą niesprawiedliwością, żeby 
robotnik, pozbawiony wyrokiem nieprzychylnych losów możności 

zarobkowania, był obowiązany przez czas tćj nędzy swojćj wnosić 
składki podwójne, i za siebie, i za pracodawcę! Państwo, przejmu- 
jąc na siebie ten obowiązek, odegrałoby w tym razie rolę pożytecz- 
nego rzeczywiście pośrednika pomiędzy wspierającym, dotkniętą 
nieszczęściem, jednostkę ogółem obywateli, a wspieranym bieda- 
kiem. Rzecz dziwna, iż twórcy rządowego projektu niemieckiego, 
którzy niepotrzebnie chcą obarczyć skarb państwa trzecią częścią 
kosztu ogólnego ubezpieczenia robotników, nie uznali za rzecz słu- 
szną uczynić zadość istotnćj potrzebie pomocy państwa w tym ra- 
zie. Tymczasem, gdyby państwo ograniczyło się do takićj tylko po- 
mocy, wtedy nie potrzebowałoby się obawiać o nadmierne obciąże- 
nie skarbu i mogłoby śmiało unormować składki w stosunku pro- 
centowym do pobieranych przez robotników płac, a przytćm o tyle 
wysokim, żeby zapewniły ubezpieczonym dostateczne środki do ży- 
cia w razie zajścia nieudolności do pracy. 


Powiedzieliśmy, iż obok niedostateczności pensyi dożywot- 
nich, jakie mogą sobie zapewnić inwalidzi pracy w rozbieranych 
przez nas instytucyach, drugą główną wadą tych urządzeń jest zu- 
pełne w nich pominięcie ubezpieczenia sierot, a w projekcie księ- 
cia Bismarka nawet i wdów. Co się tyczy sierot, to we wszystkich 
praktykowanych dotąd systemach racyonalnych, czyli opartych na 
ścisłóm matematycznóćm obliczeniu, kasach emerytalnych interesy 
ich są i muszą być, albo całkowicie nie uwzględnione, albo téż w naj- 
lepszym razie zbyt niepewnie i niedostatecznie zabezpieczone, gdyż 
żaden dokładny rachunek nie daje się tu zastosować. A jednakże 
każdy chyba przyzna, iż zabezpieczenie od nędzy przedwcześnie 
osieroconych dzieci jest ze stanowiska indywidualnego sprawą nic- 
mnićj ważną, a ze społecznego—nawet ważniejszą, niż zapewnienie 
bytu niezdolnym do pracy jednostkom dojrzałym. Młodzież, wzra- 
stająca od najwcześniejszych lat swego życia wśród cierpień głodu 
i chłodu, bez odpowiednićj opieki i moralnego kierunku, stacza się 
zazwyczaj w kał rozpusty, występku i zbrodni i zamiast pożytku 
przynosi społeczeństwu szkodę. Sprawa więc zabezpieczenia nie- 
letnich sierot jest kwestyą pierwszorzędnćj wagi i dlatego nie po- 
winna by być tak lekceważona we wszelkich projektach reformy 
społecznćj, jak to dotąd miało miejsce. 
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- Najłatwićj uczyniłoby zadość tej. wążnćj potrzebie takie urzą A 


dzenie kas emerytalnych, 'ażeby wnoszone do nich składki uważa- 


'ne były za premią ubezpieczenia nie pensyi dożywotnićj, lecz. ka- ka 
pitału płatnego z chwilą zajścia nieudolności do pracy, lub śmierci 


ubezpieczonego, jemu samemu, lub jego wdowie albo nieletnim 


dzieciom, o ile by takowe po zmarłym pozostały. Kiedy by zaś 


wzmiankowana chwila płatności ubezpieczonego kapitału nadeszła, 


wtedy dopiero powinienby on być użyty na zapewnienie emerytury: 


na podstawie odpowiedniego obliczenia, według pewnych określo- 


nych ustawą zasad, samemu uczestnikowi, oraz jego żonie i dzie- 
ciom nieletnim, lub wdowie i takimże sierotom do czasu ich dojścia 


do pewnego oznaczonego wieku zdolności zarobkowania. O ileby 
zmarły uczestnik nie pozostawił po sobie ani wdowy, ani nielet- 
nich dzieci, ubezpieczony kapitał przechodziłby na własność ka- 
sy. Wreszcie ze względu na sieroty, którymmby już bardzo nie wiele 
czasu brakowało do osiągnięcia wieku przepisanego należałoby 


określić pewne maximum emerytury sierocćj, ustosunkowane do | 


wysokości ubezpieczonego kapitału. Na takich jedynie zasadach 
oparte kasy emerytalne mogłyby uczynić zadość potrzebie zabez- 
pieczenia bytu nietylko samego uczestnika, ale ewentualnie i jego 
rodziny. Wprawdzie, jak już o tćm wspominaliśmy przygodnie, obli- 
czenie taryf ubezpieczenia kapitału, płatnego w wypadkach przez 
nas oznaczonych, przedstawiałoby dzisiaj wielkie trudności z powo- 
du braku dostatecznćj liczby danych statystycznych, odnoszących 
się do wypadków zachodzenia trwałćj nieudolności do pracy wśród 
rozmaitych kategoryi robotników, lecz widzieliśmy, że ani książe 
Bismark, ani ksiądz Blackley z trudnościami temi się nie liczyli. 
Możnaby je ominąć na początek przez oparcie rachunku na wypad- 
kach najniepomyślniejszych, odnoszących się np. do górników, co 
do których w wielu krajach prowadzi się oddawna dokładna staty- 
styka, W ten sposób zapewniłoby się niewątpliwie trwałość bytu 
kasy ubezpieczenia, a z postępem czasui w miarę gromadzenia się 
dokładnego materyału statystycznego, mógłby jćj zarząd coraz bar- 
dzićj udoskonalać taryfy. 


W. W$cieklica. 


NAJNOWSZA POWIEŚĆ 


Z TAMTEJ STRONY TATR. 


Kto vie nakreslit’ slovenské typy, ten je kre- 
sličom poetických postáv. Snáď’ preto tak hy- 
nieme na poli, kde majú platnost’ výlučne ma- 
thematickć pravdy. 

(Besedy a Dumy — „Letiace tiene") 
VAJANSKY. 


„Stare, niewielkie miasteczko Rudopole, jak wszystkie prawie 
osady słowackie, noszące miano miast, zasiedlone było miejscową 
rdzenną ludnością słowiańską, na poły rolną, na poły przemysłową. 
Wśród inteligencyi jéj, na którą się składali kupcy, poważniejsi rę- 
kodzielnicy, właściciele realności, a wreszcie duchowieństwo i urzę- 
dnicy, także trudno było spotkać czystćj krwi Madiara (z wyjąt- 
kiem może paru osób): ciż sami Słowacy z pochodzenia co lud wiej- 
ski i miejski, jeno rozpadali się na dwa wrogie obozy, wywiesza- 
jące sztandary już nie tylko przekonań politycznych, ale i różnych 
narodowości. Do jednego obozu należeli t. zw. madiaroni, czyli 
zmadiaryzowani rzadko kiedy używający mowy ojczystćj—słowac- 
kićj, a natomiast niemieckićj, lub jeszcze częścićj węgierskićj—ma- 
diarskićj, negujący prawa narodowe, a natomiast z przekonań, na- 
wyknienia lub interesu walczący już nie tylko w obronie rządu 
węgierskiego i jedności państwowćj, ale nawet w obronie jedności 
narodowćj—madiarskićj, w którćj widzieli wyższość moralną, to- 
warzyską i polityczną, a w którćj jak w tyglu stopić chcieli wszyst- 
kie inne narodowości państwa św. Stefana. Rej tu wodził Koloman 
Swatnay, fiskal i właściciel majątku ziemskiego, człowiek dumny, 
ale gładki, salonowy, panujący nad swemi uczuciami i myślami, 
a przeto w stanowczych tylko chwilach występujący stanowczo, 
ale zato w życiu codziennćm nie usuwający się od towarzystwa 

T. IV. Z. II. 1888, 21 


cv E RENSE | ATENEUM. 


$ 


stanowisko społeczne lub warunki towarzyskje. 


z lądźmi przeciwnego obozu, - -jesli tylko ku temu się. nadawało ich e, 


„„Na czoło obozu narodowców, widzących przyszłość w roz- ~ 


woli myśli, uczuć i słowa słowackiego, opinia publiczna coraz bar- 
dzićj wysuwała Karola Wanowskiego, człowieka lat średnich, peł- 
nego spokoju, wytrwałości i energii. Zdobywszy własną pracą ma- 
jatek, zakupił znaczną część posiadłości państwa rudopolskiego, 
zostawiając przy nićm i jego staroszlacheckich dziedzicach tylko 
kawał ziemi i stąry mieszkalny zamek rudopolski. Przemysłowieęc 
a jeszcze bardziej ziemianin duszą i ciałem, zahartowany w pracy, 
w nićj widział życie,swoje i społeczeństwa. Patryota, gorący mi- 
łośnik swego narodu, spółczujący jego aspiracyom, nie wdawał się 
jednak w codzienne spory i swary lub -plotki mieszczańskie obu 
obozów, nie tćrał sił na drobne walki, a chociaż bez wyższego wy- 
kształcenia szkolnego, nie dawał tego po sobie poczuć, a przekonany 
był, że przedewszystkićm tak dla bytu jednostki, jak społeczeństwa 
zdobyć należy podstawę ekonomiczną, byt niezawisły. Przy dworze, 
zbudowanym obok zamku i nabytych posiadłościach nie mógł się 
utrzymać. nawet przebiegły i zapobiegliwy prusak, poprzednik Wa- 
nowskiego: wygryzła go i zrujnowała finansowo partya rządowa. 
Ale Wanowski taktem, znajomością stosunków miejscowych, ener- 
gią i odwagą utrzymał się. Zamożny, a nawet już majętny stat- 


kar (coś pośredniego między właścicielem realności a większym. 


właścicielem ziemskim), stał się obywatelem poważnym, z którym 
bardzo się musieli liczyć stronnicy partyi przeciwnej. 

„Ozdobą dworu statkarskiego była żona Wanowskiego—Marya, 
córka nadleśnego z okolicy; kobićta piękna, okazała, dostępna uczu- 
ciomi piękna i szlachetności, a dbająca o cześć i honor domu; umie- 
jaca zwewnętrznym spokojem utrzymać równowagę między ży- 
ciem rodzinnćm a społecznćm, między popędami serca i fantazyi, 
a godnością i praktycznemi wymogami życia. Towarzyszka jéj, 
młodsza o lat kilka Anna, siostrzenica mężowska, — dziewczę ła- 
dniutkie, miłe, lube, więcćj marzycielskie niż praktyczne, trawiące 
znaczną część cząsu na czytanie książek bez wyboru, które ukrad- 
kiem dostawała za pośrednictwem stróża z biblioteki zamkowój, 
stała się, nie bez wzajemności, przedmiotem westchnień Alberta 
Tichego, nauczyciela szkoły miejscowćj, a zarazem guwernera kil- 
koletnićj Lili, córeczki państwa Wanowskich. Skromny, potul- 
ny, a wykształcony, Tichy, idealista z duszą wraźliwą, nie brał bliż- 
szego udziału tak samo jak Wanowski w burzliwych sporach życia 
codżiennego obu stronnictw, przygotowując się do przyszłćj swojćj 
roli w społeczęństwie,— roli odmiennćj wszakże od tćj, którą ode- 
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i grać miał praktyczny statkar: Tichy obdarowany talentem kontem- 


placyjnym i pisarskim, miał się stać niepospolitym poetą i pisarzem 


= i widział przyszłość narodu swego w podniesieniu jego kultury, 


w moralnych i umysłowych jego zdobyczach. 

„Jak dalece umysły wszystkich zaprzątnięte były walką dwu 
obozów, wskazuje okoliczność, iż znalazła się tylko jedna osoba, 
która stała po za niemi, nie należąc do żadnego z nich. Był to po- 
lak hr. Winicki, powaśniony w kraju rodzinnym — w Galicyi, z są- 
siadami z powodu jakichś procesów, a posiadający pono dobra i na 
Węgrzech, żyjący tu wystawnie, hulaszczo, bez żadnych celów i pro- 
gramów w życiu. 

„Obóz ten jednak obojętnych rychło zwiększył się o jedną 
osobę, na którą wnet oczy wszystkich się zwróciły. Do starego opu- 


_ szczonego zamku rudopolskiego przybył jedyny dziedzic jego—Sta- 


nisław Rudopolski. Wnuk magnata węgierskiego z krwi słowac- 
kićj, asyn urzędnika austryackiego, Stanisław, wychowany zdala od 
kraju, wśród żywiołów kosmopolitycznych, był sam kosmopolitą- 
wiedeńczykiem w opiniach politycznych, a w życiu trochę scepty- 
kiem, zaczerpnąwszy coś z bajronizmu w uczuciach, a hamletow- 
skiego obejścia w stosunkach społecznych. Wysoce wykształcony, 
o spostrzegawczości umysłu wzbogaconćj licznemi podróżami, miał 
on dotychczas tylko jedno uczucie dodatnie — uczucie piękna. Za- 
przyjaźniony z jakimś hanowerskim malarzem w Wiedniu, sam 
się brał nieraz do palety, a choć w dotychczasowych próbach nie 
zdobył się na własną twórczość, to nie dla braku techniki ale—na- 
tchnienia, które jednak w końcu przyszło ze strony, z którćj się 
najmnićj spodziewał, — z takiego zakątka, jak Rudopole, gdzie nie 
był od dzieciństwa, a dokąd się w końcu wybrał z nudów i z pro- 
stćj ciekawości, a — jak mniemał — tylko na kilka dni. 

„Przyjazd jego do Rudopola obudził tu powszechną ciekawość 
ichęć każdego z obozów miasteczka i okolicy pozyskania go dla 
siebie. Jak Winicki, przypadkowo zetknąwszy się wpierw z obozem 
madiaronów, żył z nim najczęścićj, chociaż niekoniecznie solida- 
ryzował się z jego aspiracyami politycznemi; tak tćż Rudopolski, 
wszedłszy z pobudek czysto sąsiedzkich do domu Wanowskich, był 
obojętnym dla uczuć i dążeń słowackich. Z początku go nudziły 
śmieszności i plotki małomiejskie a skargi stron obu, następnie 
już bawiły ekspozycye stanu teraźniejszego, planów i nadziei na 
przyszłość Słowaków. Słuchał ich, bo go zaczęła przykuwać do Ru- 
dopola piękna pani Wanowska, w osobie którćj znalazł przepyszny 
model (nie pozujący mu wprawdzie w pracowni, ale wbijający się 
coraz silnićj w pamięć i wyobraźnię) dla obrazu, natchnionego jćj 
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widokiem. Przy obudzonéj twórczości i zapale artystycznym zaj- a 
mować się zaczął corąz bardzićj tą sferą, wśród którćj znalazł na- 


tchnienie i z rozsnącćm zajęciem a sympatyą rozczytywał się R 


w utworach słowackich, słuchał pieśni ludowych, odwiedzał towa- 


rzystwa i domy plebanów okolicznych; przyczém dlań stał się ci-- 


ceronem, podnietą i nieustannym niemal towarzyszem Tichy, dla 


+ 


którego powziął szczerą braterską przyjaźń. Jak w procesie arty- — 


stycznego rozwoju jego myśli i uczuć zwątpienie o własnych siłach 
poprzedziło wiarę, twórczość i działalność, które obudził nareszcie 


przedmiot natchnienia estetycznego; tak téż w psychicznym roz- i > 
woju jego pojęć i sympatyi słowackich przyszła chwila zwątpienia 
o swoich siłach narodowych i całćj tój warstwy szlacheckićj, do 


którćj należał, chwila, wśród którćj wyrwalo mu się hamletowskie 
wyznanie: jesteśmy suchą latoroślą, odciętą od pnia macie- 
rzystego i niezdolną do życiodajnego działania dla narodu. Taka 
świadomość już wiele znaczyła, znamionowała wprawdzie przełom 
i przesilenie, mające rzucić organizm duchowy pod całun śmier- 
telny, ale téż i siłę, zdolną do zupełnego odrodzenia, jeśli dla orga- 
nizmu tego znajdzie się w odpowiednim momencie ten prąd elek- 
tryczny życia, który wtrząśnie nim tak gwałtownie, jak wstrząsnął 
jego poczuciem artystycznóm. | 

„I znalazł się ten prąd, znalazł się przedmiot atrakcyjny dla 
życia, jak przedtćm dla sztuki. 

„Na górzystym Wodinie, niedaleko Rudopola, przy jakichś 
starych ruinach zamczyska, których: tak wiele w Słowacyi, zebrała 
się śmietanka towarzyska obu obozów, zwabiona tam majówką 
urządzoną przez młodą a śliczną Adelę, wdówkę po Rybarym, wła- 
ścicielu sąsiedniego majątku—Hruszownika. Kokieterya nadobnćj 
amazonki, jćj zbyt swobodne obejście się z mężczyznami, wreszcie 
szalone brawowanie opinii publicznćj mogło w pierwszćj chwili 
przykre uczynić wrażenie na takim człowieku, jak Stanisław, który 
nowicyuszem nie był na arenie walk niewieścich, a czuł jeszcze 
uprzedzenie do prowincyonalnego świata kobiecego. Ale już sam 
tytuł przyjaciółki Maryi zachwiać mógł w myśli opinię niekorzystną; 
a niezwykła uroda, wdzięk, wykształcenie niepospolite, dystynkcya 
damy salonowćj i wreszcie dowcip, tryskający pełnią życia, zajęły 
duszę człowieka, którego serce zaczęło się domagać praw swoich. 


Zwieszona nad urwistą przepaścią skały Adela, na pozór swawol-. 


nie i lekkomyślnie, a w rzeczy samćj urągając się zimnćj krwi męż- 
czyzny, gotowa życiem własnóćm okupić lepszą opinią o sobie, sza- 
loną a stanowczą odwagą niewieścią wstrząsnęła duszą i sercem, 
zawładnęła umysłem i uczuciem jego. Pod osłoną lekkomyślnćj 
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>. kobiéty biło serce czyste, dziewicze, brawujące opinią publiczną 
= poto tylko, aby zagłuszyć w sobie te prawa do życia, których się 
ono także dobijało z całą nieprzepartą siłą młodości i wrzących 
"w piersi uczuć. Stanisław stara się budzące w sobie uczucia zagłu- 


szyć innemi wrażeniami. Staje przeciw Swatnayowi w obronie lek- 
ceważonego przezeń przyjaciela swego Tichego, obraża przywódcę 
przeciwnćj partyi, chcąc go zmusić do wyzwania. Następnie w Ru- 
dopolu rzuca się w ekstazę pierwszych swych aspiracyi artystycz- 
nych i pod wpływem a w uwielbieniu przedmiotu owych zapałów 
pocałunkiem obnażonego ramienia Maryi budzi do świadomości 
wzajemne uczucie miłości małżeńskićj między Wanowskimi, wywo- 
łuje szczórą przyjaźń ich obojga dla siebie, a we własnóm sercu 
drugie przesilenie—na rzecz miłości dla Adeli. 

„Bliskie stosunki Stanisława z domem Wanowskich dają pre- 
tekst Swatnayowi do rzucenia cienia podejrzeń na honor niewie- 
ści Maryi. Następuje pojedynek między Swatnayem a Rudopolskim, 
który lekko zraniwszy tchórzliwego przeciwnika, sam wynosi cięż- 
ką ranę i chorobę, wśród którćj doznaje pieczołowitości i pielęgna- 
cyi ze strony Adeli, z najwyższćm jéj zaparciem się i poświęceniem 
siostry i kochanki. 

„Pojedynek odbył się w tym samym dniu, w którym odbywały 
się wybory miejscowego posła do sejmu węgierskiego, odroczone 
z poprzedniego terminu na teraz dlatego tylko, aby dać czas i moż- 
ność partyi rządzącćj użycia nadzwyczajnej agitacyi na rzecz swe- 
go kandydata. Jakoż gdy przy pierwszych przedwyborczych zebra- 
niach wszelkie szanse były po stronie kandydata narodowego — 
Wanowskiego, teraz wskutek rozpojenia ludu wyborczego i presyi 
wierzycieli, w ręku których trzymani byli znaczniejsi wyborcy, 
kandydatura Wanowskiego liczyła już tylko szczupły zastęp nie- 
przejednanych, a zwycięstwo otrzymał kandydat przeciwny. 

„Cóż pan chcesz! — mówił do Wanowskiego jeden z wybor- 
ców, a jego gorliwy stronnik — nas zaczynają już dobijać. Jeden 
jedyny przylgnął ku nam i tego zastrzelili. 

Mowa tu o Rudopolskim, który jednak, dzięki żywotności wła- 
snego organizmu i pielęgnowaniu Adeli, nie umarł, lecz zaczął po- 
woli przychodzić do zdrowia. Natomiast przyjaciele jego Wanow- 
scy i Tichy pogrążeni zostali w cięższćj żałobie. Anna Belińska, 
siostrzenica jednych a narzeczona drugiego, przewidując nieule- 
czalne własne kalectwo — ślepotę, z niezwykłóm poświęceniem się 
mimo głębokićj miłości dla Tichego, zaprzecza ją, wyrzeka się jéj, 
aby narzeczonego nie czynić nieszczęśliwym i w końcu dotknięta 
istotnie ślepotą, umiera z wycieńczenia i rozpaczy, pozostawiając ` 


326 s ATENEUM, 


osamotnionym Tichego, który „szczęścia w domu nie znalazł, bo 


go nie było w ojczyznie*, ale dla nićj resztę swych sił i talentu 


poświęcił, kierując się na jednego z przodowników kraju. 


„Stanisław po wyzdrowieniu żeni się z Adelą, poślubiając wraz 


z nią sprawę narodową słowacką i w ten sposób przestając być bez- 
płodną i suchą latoroślą*. | 
Oto jest treść najnowszćj i najlepszćj powieści słowackićj p. t. 


„Sucha latorośl*, która w literaturze ludów słowiańskich jest istot- 


nie niepospolitóm zjawiskiem i przez samych Słowaków uznana za 
dzieło epokowe w ich piśmiennictwie. 

Autorem jéj jest Svetozár Hurban Vajanský. 

Powiadają, że geniusz i talent przywiązane są do indywidual- 
ności, a rozwinąwszy się do pewnćj wyżyny w jednym człowieku, 
wyczerpują się w nim i nie przechodzą w spadku na bezpośrednie- 
go potomka. Być może jest to prawdą dla geniuszów, bo tćż one 
rzadko się rodzą: trzeba na nie wieki czekać; ale wybitne talenta 
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i zdolności nie potrzebują nawet być podciągane pod darwinowskie 


prawo dziedziczności, aby powtarzać się zjawiskiem dość częstóm 
w świecie. 

W Słowacyi dwaj Hurbanowie nie zadali kłamu tćj prawdzie. 
Zarówno ojciec jak syn stali się chlubą swego narodu i jak starszy 
przodował przeszłemu pokoleniu, tak młodszy szybko się wżnosi po 
szczeblach talentu i sławy na czoło teraźniejszćj generacyi. Różni- 
ca między nimi ta tylko, że Józef Miłosław Hurban obok znakomi- 
tego talentu pisarskiego był jeszcze bardzićj człowiekiem czynu 
i jako taki wraz ze Szturem przewodził narodowi w ciężkich cza- 
sach epoki 1848 roku; syn zaś jego bardzićj się oddał piśmiennictwu 

i w nićm zbiera wawrzyny. 

Vajansky (pod tym bowiem pseudonimem występuje w litera- 
turze Hurban—syn) dał się poznać zarówno z prac publicystycz- 
nych, jak poetyckich i powieściopisarskich. Jest dobrym dzienni- 
karzem, będąc jednym z głównych „współpracowników politycznych 
„Narodnich Nowin“ i sam redagując najpoważniejszy organ literac= 
ki w języku słowackim „Slovenske Pohlady*; znany jako zdolny 
ipierwszy po Hwiezdosławie poeta, a w naszych oczach przede- 
wszystkićm jest najlepszym powieściopisarzem i nowelistą najnow- 
szego kierunku literackiego w Słowacyi. 

Vajansky jest gorącym patryotą słowackim, a pod wpływem 
pojętego po swojemu patrotyzmu miewa poglądy polityczne, z któ- 
remi ten lub ów może się nie zgodzić. Wypowiada on je nie tylko 
bezpośrednio w swoich artykułach politycznych, ale czuć ich ten- 
dencyągw czysto literackich jego utworach. Po za tém jednak, każ- 
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dy nawet przeciw jego poglądów Pizyziać musi wysoką wartość 
s „wewiiętrzną i zewnętrzną pracom jego. 

Ukończywszy studya na uniwersytecie niemieckim, sam usta- 
wiczną pracą uzupełnia swą wiedzę, dążąc niezmordowanie do idea- 
łu „komo sum nihil humani a me alienum esse puto“, i już. dziś go na- 
; zwać można jednym z najwykształceńszych belletrystów w Europie. 
"Nie jest on zwolennikiem, a tém mnićj niewolnikiem jakiejkolwiek 
bądź doktryny naukowóćj, usiłując jeśli nie zapanować nad sprzecz- 
nemi prądami, to przynajmnićj sprowadzić je do jakiejś harmonii, 
do własnćj syntezy. Niema się to rozumićć w tém znaczeniu, aby 

godził prądy reakcyjne z postępowemi. Nie, o ile w polityce gotów 
_ jest podporządkować ideę wolności idei narodowości, o tyle w lite- 
raturze będąc stanowczo postępowym, nie unosi się żądną skrajną 
doktryną, nie idzie na lep żadnej błyskotki, a jednak jest aż i courant 

wszelkich doktryn i prądów, zapanowując nad niemi, | 


W większćj jeszcze mierze panuje nad formą. Znając. grun- 
townie własną mowę, a obeznany z celniejszemi językami sło- 
wiańskiemi, wyrobił on w sobie styl jasny, a język swoich utworów 
wzbogacił zwrotami jędrnemi przy całćj elegancyi wyrażeń, przy 
ich dosadności i plastyczności, a harmonijnóm zaokrągleniu okre- 
sów. Wyraża on w nich tyle, ile chce wyrazić, nie dając się prawie 
nigdy unieść i porwać nasuwającym pod pióro obrazom. I w tóm 
znaczeniu jest klasykiem, chociaż duchemi fantazyą—romantyk, 
. a z dążeń nowoczesnych—realista idealny. i 


Wszechstronności wykształcenia odpowiada wszechstronność 
form jego utworów, a to nie tylko co do różnorodności kierunków 
jego pracy jako poety, belletrysty i publicysty, ale i co do. samćj for- 
my artystycznćj powieściopisarstwa. Pisze więc z jednaką łatwością 
lotne obrazki, sylwetki, szersze nowele i obszerne powieści, a każ- 
da z tych form jest wykończona i może aż nazbyt opracowana. 


Jako poeta dał się najpierw poznać w 1880 roku zbiorem ma- 
łych poetyckich utworów p. t. „Tatry a more*, gdzie złożył kwiaty 
natchnień zarówno ze swćj ojczyzny tatrzańskićj jak od pobratym- 
ców z nad Adryatyku, dokąd podróżował. Znaleść tu można iudatne 
perełki z-motywów ludowych jak: 

„Żalostiva kukulenka 
Zasmej sa*!.. 
albo figlarny wierszyk: 
„Stretal som wam mładú dámu, 
Zamysleny trošku, 
Oslepeny krásou, stupim 
Na jej neżnu nożku*!.. 
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i już bardziéj poważne, pełne treści i myśli poematy. Do takich na- 


leży poemat „Majak“—z życia dalmatyńskiego, gdzie bohaterem 


Lubrag, strażnik latarni morskiéj na samotnéj wysepce, dokąd się 


usunął po stracie ukochanéj żony, uwiedzionćj przez jego własnego 
przyjaciela. Smutne dnie pędzi na wyspie starzec, znajdując jedyną 


rozkosz i pociechę życia w miłości rodzicielskićj dla jedynaczki— 
Despy, „morskićj złotowłoski*. Ta zakochana w Weeselinie, junaku, 
który co miesiąc dowoził żywność z lądu strażnikowi, zostaje prze- 
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zeń porwana w nocy na łódź. Lubrag stojąc na brzegu, nie mogąc — 
prośbami zawrócić Weselina z łodzią, a nie chcąc wydać córki za 


mąż jako za takiego, który był synem uwodziciela jéj matki, rzuca 
się w rozpaczy ku latarni morskićj, rozbija ją, sprowadza ciemności 
do koła i pewny, że wśród nich łódź z córką i uwodzicielem rozbije 
się o niedalekie skały morskie, sam się rzuca w otchłań fali tam 
śmierć znajduje. 


Z łagodną, pieszczotliwą formą utworu, z jéj wierszem gładkim > 


i potoczystym, z barwami wreszcie obrazów i tonem spokojnym 


w dziwnćj sprzeczności pozostaje sama treść i kompozycya poema- - 


tu, pełna gorąca, grozy i tragizmu, bardzićj z tćj strony odpowiada- 


jaca namiętnćj naturze tych istot południowych, z życia których _ 
skreślony jest obraz tój kompozycyi. Chociaż i naturze południowo. 


słowiańskićj nie brak momentów tkliwego łagodnego uczucia—jako 
znamienia wogóle natury słowiańskićj,—i tę uwydatnił Wajansky 
w spokojnćj marzącćj miłości Despy dla Weselina, w tkliwości smut- 


nćj Lubraga; ale zdaje się zbytek tego żywiołu lirycznego wniósł | 


autor ze swojćj własnćj indywidualności i tćj sfery życia słowackie- 
go, z którćj pochodzi. 

Sprzeczność między formą a treścią bije w oczy również w dru- 
gim poemacie, p. t. „Herodes*, osnutym na kanwie stosunków sło- 
wacko-madiarskich, chociaż tu już więcćj ta forma łagodna, ta 
ekspozycyaspokojna odpowiada i naturze rzeczy i naturze duszy sło- 
wackićj, bardzićj biednćj, lękliwćj i spokojnćj. Że treść jest niespo- 
kojna—trudno,—nastręczyła ją prawda życia, wyjątkowa ale praw- 
da—wśród tych wyjątkowych warunków, w jakich żyje naród sło- 
wacki. 

Czytelnicy przypominają sobie przykrą w dziennikach prze- 
szłorocznych wiadomość o zakupowaniu przez Madiarów dzieci sło- 
wackich od ubogich rodziców i wywożenie ich w głąb Węgier ce- 
lem zmadiaryzowania i zasilenia w ten sposób żywiołu madiarskie- 
go, który sam przez się zanika i zamiera. Otóż to nowoczesne 
a chrześciańskie przygotowywanie janczarów, a raczćj same łowy 
i najbliższe ich następstwa stały się jeszcze przed 10 laty przedmio- 
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ziok PETZ poematu „Herodes* naszego poety. Historya 
"prosta. Anka i Janik wywiezieni przez opasłego Madiara (już to 
Niemcy i pobratymcy nasi słowiańscy najczęścićj przed publiczno- 
-— ścią przedstawiają Węgra, jako ograniczenie jowialnego duchowo 
- a barokowego z powierzchowności) gdzieś w stepy środkowych 
Węgier, uciekają ztamtąd, a dopadłszy kolei żelaznćj, czepiają się 
wagonu jak nietoperze muru na zimę, lecą tak czas jakiś i nareszcie 
marnie giną. 

Historycy literatury tak przywykli do mistycyzmu słowiańskie- 
go (a nie tylko widzą go u Mickiewicza, Krasińskiego i Słowackie- 
go: pełno mistyków było i jest w każdym narodzie słowiańskim, 
nawet u nowoczesnych Serbów, którzy przecież jako naród niepo- 
dległy jak najmnićj mają potrzeby kryć się ze swemi uczuciami), że 
niektórzy z nich (1) widzieli i w tym poemacie tylko alegoryą: 
w Herodesie pożerającą żywioł słowiański madiarszczyznę, a w An- 
ce i Janiku—lud słowacki—bićdny, dziecięcy, krzywdzony a przy- 
wiązany do swćj ziemii ginący w pragnieniu utrzymania jćj. Ale 
obok późniejszych, sprawdzających podobne fakta wiadomości, 
z obrazku tego bije więcćj prawdy konkretnćj, niż aluzyi: tyle tam 
obrazowości plastycznćj, tyle barw, tyle życia, tyle nareszcie cie- 
płego serdecznego uczucia, którego nie da zimna fantazya i wymu- 
szona alegorya. 

„Tatry a more* wydane były w Sw.-Martinie 1880. We trzy la- 
ta potém wydany tamże przez siebie zbiór nowelek ochrzcił Wajan- 
sky ogólnćm mianem—„Besedy a dumy“, nadając każdćj z nich wła- 
ściwe im tytuły, a pewnćj seryi, mieszczącćj po kilka nowelek zbio- 
rowe nazwy, jak: „Obrazky, Barvy a tóny* etc. I może to lepsze niż 
wszelkie cudzoziemskie a tak bardzo rozpowszechnione nazwy, jak: 
sylwetki, bluetki itp. 

Rozmaitość tu wielka panuje, większa w treści i ekspozycyi 
niż w formie, która albo bywa opisową, albo z lekkim dodatkiem 
dyalogowanym. Za to co za bogactwo kompozycyi, ile tu barw i to- 
nów! Bywa on tu kontemplacyjnym i umić rozmawiać sam na sam 
z naturą jak w „Nocy na skałach“; to znów króśli rzewny a tęskny 
obrazek innćj osoby—stróża nocnego, pełen plastyki i prostoty 
a spokojnój, przedmiotowćj analizy codziennego ubóstwa w „Hla- 
śniku*; indzie znów. zręczny a „tryskający komicznym humorem 
i rzewnością obrazek „Svadobne saty“, przedstawiający jowialnego . 


(1) Istorija sław. lit. A. N. Pypina i W. D. Spasowicza; przy układzie ich dzieła zna- 
nym był ten jeden tylko tom Wajanskego „Tatry a more“, zawierający Herodesa, 
„Sucha latorośl“ dopiero znacznie późnićj została wydaną. 


starego wujaszka, lubiącego całe życie sprawiać niespodzianki in- 
nym i pod koniec omal że nie wpadłego w kłopoty przez zmyśloną 
chęć ożenienia się z ubogą szwaczką, którą w rzeczy samćj przezna- 
czał dla kochającego się. w nićj synowca swego. 

Miękkie, ciepłe uczucie, sięgające do głębi duszy i wyciskają- 
ce łzy rozrzewnienia z oczu, a wyprowadzone z najprostszćj co- 
dziennćj sytuacyi tracza, czekającego w lesie na obiad od młodćj 
żony w obrazku „Rubačowa Zienka*. Natomiast w „Czarnym idea- 
liście“ („Óierny idealista“) z jaką łatwością sięgnięto w tajniki du- 


szy prostączka i w prostym węglarzu dopatrzono marzyciela i idea- 


listę, tęskniącego za jakiemiś nieznanemi ideałami i zakochującego 
się w raz widzianćj strojnćj, z obcego dlań świata pannie. Idealizm 
u węglarza! Może to za śmiałe słowo?—tak autor pyta, przeczuwa- 
jąc niedowierzanie czytelnika. „A no,—odpowiada—u Nemcov bo- 
lo by to smelé slovo. U nás je to pravda. My máme idealistov 
i w drsných, neućenych, zanedbaných, potlačených vrstvách, my má- 
me idealistov medzi rubačmi, nádennikmi, postavačmi, ba mame 
idealistov medzi opilcami, zlodejmi a kminmi. Nás človek je dobrý, 
lahký a citlivý (1). Z týchto troch vlastnosti możno si vysvetliť 
vsetky cnosti i všetky chyby násho národa.“ 

Z przytoczonego ustępu widać podmiotowość autora. Jakoż, 
Wajanský nie jest tak przedmiotowym jak nasz Sienkiewicz w no- 


welkach swoich, ani nawet jak serbski Miliczewić, lubiący często 
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swoje zdanie wypowiadać przynajmniéj o zewnętrznych zjawiskach 


opisywanego przez siebie świata: indywidualizm autora przebija 
często, prawie zawsze, ale nie powiedziałbym aby to było ze szko- 


dą prawdy, chociaż lubi jéj szukać najczęścićj w świecie optymi-- 


stycznym, wśród natury dodatnićj. O brak realizmu posądzić go nie 
można, ale realizm to poetycki, artystyczny—nie anatomiczny, nie 
patologiczny, daleki od zinysłowości Zoli jak konwencyonalizmu 


i doktrynerstwa Ybsena, a zarazem od manii szpitalnćj -obu tych 


koryfeuszów nowoczesnćj beletrystyki zachodnićj. 

To téż za to nie widać w nim nawet najlżejszćj skłonności do 
tych pościgów i gonitwy za tym wrzekomym naturalizmem siermię- 
gi chłopskićj i modnym światem ludowym, za którym się tak uga- 
nia najnowsza plejada epigonowych naszych powieściopisarzy i no- 
welistów, a zwłaszcza nowelistek. Prawda, że to modne i kobiece, 
ale czy naturalne? Wajansky otwarcie nam daje dzieło sztuki 
iśmiało patrzy z wyżyn artyzmu na drogi sercu jego świat ludowy, 
bez podszywania się pod jego siermięgę, bez naśladownictwa jego 
mowy. Kto chce a ma zdolność potemu, niech po promiennych szla- 


(1) Uczuciowy, A 
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ch, arty zejdzie w.głąb prawdy realnćj. Ale za to jakie to ła- 
i$ © dne to dzieło jego. sztuki, z jaką subtelnością i elegancyą wycyze- 
_|lowane!. 
ra Nie tylko ekonomiści i E ASA pa społeczni, ale nawet 
` beletryści narodów, posiadających byt państwowy a zwłaszcza na- 
rodowy zabezpieczony, mają dość czasu do podejmowania kwestyi 
socyalnych albo idei reformistycznych—choćby nawet w życiu fa- 
milijnćm. Na taki zbytek nie stać narody, walczące o byt swój na- 
rodowy, zajęte piekącą, codzienną sprawą obrony tego bytu. Toć 
i w powieściach Wajanskego, tak „Suchćj latorości* jako tóż i dru- 
| gićj, którą skromnie nazwał nowelką, a noszącćj tytuł „Letiace 
tiene*,—nie spotkać ani walk socyalistycznych, ani doktryn o eman- 
cypacyi kobiety, ani tćż o wolności rozwodu: przedmiotem obra- 
zu—walka w obronie praw i ideałów narodowych na tle życia ro- 
dzinnego i miłości; albo stosunki codzienne i przejawy życia naro- 
dowego i społecznego na kanwie utkanćj z politycznćj przędzy ma- 
diarsko-słowackićj. 3 

Widzieliśmy osnowę tamtéj większéj powieści, spójrzmy teraz 
na treść téj mniejszéj „Przelotnych cieni“. 

Rodzina Jabłońskich, majętnych właścicieli ziemskich, mie- 
szkających na wsi, składa się: z pana domu, przyjeżdżającego tylko 
w sobotę na wieś, a resztę czasu trawiącego na urzędzie autono- 
micznym, którym go zaszczycili wyborcy w mieście powiatowóm; 
z żony i siostry żoninćj, oraz dwóch córek Adeli i Elli. Na poły to 
zmadiaryzowana, na poły zniemczona rodzina. Słowackiego języ- 
ka rodzinnego przodków używają tylko rzadko w domu, publicznie 
wstydzą się go; do dobrego tonu należy niemczyzna i madiar- 
szczyzna. Tćj zewnętrznćj powłoce odpowiadają ich uczucia we- 
wnętrzne—nie zdecydowane, nie określone. Przyjmują w domu swo- 

` im Eugena Duszana, dobrego patryotę słowackiego, wzdychającego 
tajemnie do melancholicznćj i spokojnćj Adeli, bo jest ich sąsia- 
dem i takim samym obywatelem ziemskim, ale pierwszeństwo dają 
Hermanowi Bauerowi, Niemcowi, spekulantowi z pogardą patrzące- 
mu na wszystko co słowackie, a starającemu się otwarcie o rękę 
- Adeli. Tuż przy dworcu Jabłońskich stała skromna plebania i szkoła, 
a w nićj plebanem miejscowym i zarazem nauczycielem wiejskim— 
Holan staruszek, poczciwćj, łagodnćj natury, głębokim przejęty misty- 
cyzmem narodowym i marzący o lepszćj doli narodu. Na niego, na 
bawiącego u niego na feryach syna (Holan był pastorem ewangie- 
lickim), Milka, słuchacza medycyny, patrzyła rodzina Jabłońskich 
z uprzedzeniem, pod wpływem polityki madiarskićj, jako na pan- 
$lawistów i burzycieli porządku publicznego. Toć Ella i Milko gdy 


332 | ATENEUM. © gr. "ar £ 


dziećmi byli, bawili się pospołu, ale gdy dorośli, stronili od siebie, 
a raczćj ona od niego. Gdy jednak przypadkowo się spotkali na 
spacerze, a on jéj wyświadczył parę zbyt nawet śmiałych usług, — 
dziewczynka kapryśna ale ładna, hoża i wraźliwa, już wpierw uczy- 
niwszy na nim wrażenie, sama nawzajem zajęła nim swoję główkę, 
a późnićj i serce. Nie dziw, Milko należał do młodzieży nowego 
zakroju: żywy, wykształcony, dostępny pięknu, jak w życiu poli- 
tycznćm był praktykiem i pogardzał biernością swych rodaków, - 
skory do czynów i odwagi cywilnćj, tak tóż w sferze uczucia i sto- 
sunków towarzyskich dalekim był od sentymentalności lub obłudy 
poetyckićj: wstępnym bojem zdobywał sympatye — nawet niewie- 
ście, a jedyną tarczą, jaką się zasłonił, była chyba lekka ironia 
i ten sarkazm poetycki, którym się niekiedy maskuje własną wra- 
źliwość, a który się tak podoba kobićtom, jeśli po za nim czują siłę 
woli i iście gorące serce męzkie. Stary Holan, nienawidzony dla 
swego patryotyzmu, został oskarżony o rozsiewanie niebezpiecz- 
nych dla państwa zasad politycznych. Zjeżdża komisya, do którćj 
należy i Jabłoński, uznają go winnym, a następnie pozbawiają po- 
sądy nauczycielskićj, na którćj kilkadziesiąt lat pracując, wychował 
całe pokolenie, chrzcąc zarazem dzieci dzisiejszych dostojników, 
lub oddając ich rodzicom ostatnie posługi chrześciańskie. Ella pod 
wpływem uczucia dla Milka przejmując się coraz bardzićj ideą sło- 
wącką i rozbudziwszy w sobie poczucie sprawiedliwości, oburza 
się niesprawiedliwością wyroku na Holana, wypowiada to głośno 
i otwarcie; a kiedy przybyli żandarmi, chcieli gó gwałtem wyrzucić 
z plebanii i szkoły, stanowczóm wystąpieniem i własną osobą broni 
staruszka, czém zgromadzony lud, zagrzany do oporu, byłby się rzu- 
cił na eksmitujących urzędników i znieważył ich, gdyby nie ewan- 
geliczne zachowanie się starca, który przekonany, że nie mieczem, 
lecz prawdą bożą zwycięży nieprzyjaciół, stanął w ich obronie, 
Gdy przybyło wojsko dla egzekwowania wyroku, zastano już sta- 
ruszka na łożu śmiertelnóm. Śmierć zbliżyła jeszcze bardzićj Ellę 
do przybyłego z Wiednia Milka, jako już ukończonego doktora, 
a ratunek przezeń udzielony jćj ojcu (który opuszczony przez Bauera 
i wskutek strat majątkowych zasłabł nagle) i upadek majątkowy Ja- 
błońskiego dokonały zbliżenia z resztą rodziny, którćj członkiem 
zostaje nareszcie Milko, jako mąż Elli. 

Możnaby dwa głównie zarzuty uczynić obu tym powieściom. - 
A więc najpierw wydaje się w nich brak najważniejszego czynnika, 
który porusza dzisiejsze społeczeństwa, a musi być uwzględniony 
przez dzisiejszego powieściopisarza, jeśli utwór jego ma być wier- 
nym obrazem społeczeństwa, a tóćmbardzićj jeśli to utwór „e p o k o- 


$ 
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; wy. żę — Mówimy tu o zy poż (AA o tćj pracy codzien- 
- nej, tych kłopotach, troskach i zabiegach o chléb powszedni, które 


as stanowią wątek życia ogółu i nadają charakter jego działalności. 


Prawie wszyscy bohaterowie Wajanskego albo się bawią, albo dy- 
skutują zadania polityczne, albo się kochają, albo książki czytają, 
a na pozór jak najmniéj pracują (z wyjątkami sporadycznemi), jak 
najmniéj się troszczą o to, co jeść jutro będą oni i ich dzieci. Czy- 
tając opis ich zajęć, widzi się wszędzie jakby zadowolenie ze swego 
bytu, jakby jakąś krainę błogą, gdzie człowiek przynajmniéj tro- 
szczyć się nie potrzebuje o dzień jutrzejszy; a mało kto się domyśli, 
że po za tymi bohaterami stoi już nie tylko cała masa ludu biedne- 
go, nieporadnego, obdartego, wyzyskiwanego we własnćj ojczyźnie 
i zmuszonego albo wędrować do Ameryki, albo rozpierzchać się na 
wszystkie strony świata; ale nawet ta sama warstwa, z którćj 
wziął swoich bohaterów Wajansky jest tak dalece pogrążona 
w smutnych stosunkach ekonomicznych, że często, bardzo często 
z jéj łona ludzie muszą wyrzekać się własnych nazwisk słowackich, 
a przyjmować madiarskie, aby nie narazić się rządowi i jako tako 
utrzymać się przy tym kawałku chleba, jaki im gryźć pozwolono. 

Nie wymaga się od powieściopisarza traktatów ekonomicz- 
nych, ani téż autora „Latorośli* i „Cieniów* nie czyni się niezdol- 
nym do zrozumienia roli, jaką ten czynnik ekonomiczny, to życie 
trosk i kłopotów odegrywa w życiu społecznćm, politycznóm i to- 
warzyskićm. Owszem on sam w tychże powieściach zaznaczył, że 
potrafi pojąć doniosłość tego czynnika. Wskażę tu tylko jeśli nie 
na kłopoty i zafrasowanie Jabłońskiego w „Cieniach*, to bardzićj 
jeszcze na dzielną i niezmordowaną pracę Wanowskiego, albo na 
obraz wyborczy w „Latorośli*, gdzie wyborcy zmuszeni oddać głosy 
swoje kandydatowi partyi antynarodowćj dla tego tylko, że siedzą 
w kieszeniach jéj adherentów a swoich wierzycieli. 

Ale są to tylko obrazki i postacie epizodyczne, a w ogólnym 
obrazie powieściowym trzymane są one w tak dalekićj perspekty- 
wie, na tak oddalonym planie, że ją zaledwo widać w mglistćj bar- 
wie po za mocnemi kolorami przodujących postaci, A szkoda, bo 
uwydatnienie ich w wyrazistszych konturach, ujaskrawienie w moc- 
niejszych barwach wyjaśniłoby niejedną myśl kompozycyi, popar- 
łoby nie jeden argument autora tak samo, jak wyświetliłoby nie je- 
den fakt w życiu rzeczywistćm. 

Brak ten wytłómaczyć tylko sobie można albo tém, że autor 
nie objąwszy twórczością swoją całćj sfery życia narodowego, ogra- 
niczył ją jeno do jednćj warstwy, warstwy dostatnićj wyjątkowo, 
gdzie ten czynnik ekonomiczny nie odegrywa decydującćj roli, — 
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albo wyłącznością zakresu duchowege życia dla swojój kompozy- 
cyi—zakresu interesów moralnych i politycznych, z wyłączeniem 
wszelkich innych. | 

Drugi zarzut o wiele trudniejszym jest do usprawiedliwienia. | 
Dotyczy on moralnćj wartości bohaterów powieści odnośnie do ich | 
pochodzenia i narodowości, lub przekonań politycznych. U Va: 
janskego wszyscy bohaterowie słowaccy, patryoci z przekonań po- 
litycznych, są charakterami dodatniemi wysokich moralnych zalet; - 
przeciwnie —bohaterowie madiarscy lub madiarońscy — to charak- 
tery ujemne. Taki Tichy, Wanowski, Marya, Anna w „Suchćj la- 
torośli*; albo stary i młody Holan, Duszan, Ella w „Cieniach* to 
ludzie szlachetni, zdolni do najszczytniejszych poświęceń, dobrego, 
czułego serca, odważni, pracowici, słowem idealiści; gdy przeciw- _ 
"nie, Madiar Svatnay — samolub, chytry i tchórz, Wisznia — nie- - 
ludzki, mściwy łctr; baronowa z „Latorośli* lub Cerowska i Jabłoń- _ 
ska z „Cieniów* — śmieszne i niezdary. A jeśli w gronie tém zda- i 
rzają się figury pośrednie, niewyraźne, z przymieszką dobrych 
i złych właściwości, to można być z góry pewnym, że dla tego. 
tylko, iż i przekonania ich są niewyraźne, pośrednie. Takim jest 
Winicki w „Latorośli* i Kazimierz w „Cieniach* — obie postaci 
zdeboszowane i karykaturalne. 

Czyż zaciekłość polityczna tak dalece może być wszechwład- 
ną, że nie uznaje nawet prawdy u nieprzyjaciół? Dozwolone to 
być może dla publicystów stronnictwa w widokach agitacyi i ko- 
rzyści politycznych, ale nigdy u artysty, u powieściopisarza, które- 
go dzieło powinno być zwierciadłem życia i prawdy. Przecież nikt 
nie uwierzy, aby między Węgrami nie było typów dodatnich; a sil- 
niejsze i skuteczniejsze byłoby wrażenie powieści, w którćj by i one 
znalazły swoje miejsce. A nikt znowu nie znający stosunków pół- 
nocnćj Słowacyi i północnych Węgier, nie domyśli się z tych po- 
wieści, że w owćj połaci kraju prawie nie ma czystćj krwi madia- 
rów, a sami madiaroni renegaci; chociaż w Svatnayu autor 
pono chciał przedstawić rodowitego Madiara. 

Obie chyby zdają się płynąć z jednego źródła—z tendencyjno- 
ści i przewagi refleksyi nad twórczością artystyczną. Autor szedł 
nie za przykładem Homera, który uderzany danem w świecie zja- 
wiskiem, przedstawił je jak było, pozostawiając sąd publiczności 
o złych i dobrych stronach tego zjawiska; a wolał pójść za Dantem 
i z góry skazać jednych do piekła, drugich do czysca, a trzecich 
posłać do nieba i następnie lubować się mękami jednych, nadzieją 
drugich, a rozkoszą trzecich. Przypomina nam to pracę budowni- 
czą biskupa Strossmayera, który zanim przystąpił do budowy kate- 
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2 ; dry w Dyakowie, powiedział sobie, że katedra ta ma być symbolem 


T pogodzenia Słowian zachodnich ze wschodnimi, Rzymu z Carogro- 


F: dem — i do téj myśli zastosował budowę, zlewając z sobą odpo- 


= wiednie ku temu style: wpierw powstała idea, myśl, tendencya, 


_a dopićro ku nićj nałamywać zaczęto kształty i formy. 

Taką myślą, taką tendencyą w obu powieściach Wajanskego 
było zetknięcie idei słowackićj z wrogą jéj, świata narodowego ze 
stronnictwem antynarodowóm i z góry zamierzony tryumf tćj idei, 
zwycięstwo tego świata. W charakterze Wajanskego leży dążność 
do ideałów—etyczna i estetyczna, a ztąd i pragnienie w duszy zwy- 
cięstwa dla nich. Z drugićj strony będąc gorącym patryotą, miłuje 
on i bada wszystko to, co jest narodowćm i pragnie również tryum- 
fu tćj narodowości. Gdyby więc przedstawił świat narodowy sło- 
wacki ze wszystkiemi jego chybami i w tonie zimnym, a światu 
przeciwnemu nie skąpił stron dodatnich itonów barw gorących, — 
zamierzone zwycięstwo idei byłoby niemożliwe i cel zostałby chy- 
biony. : 

(D. n.) Jan Grzegorzewski. 
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Z DZIEJÓW LUDZKOŚCI. 


ŚMIETNISKA KUCHENNE. 
(XKiókken-módding's). 


I. 


Istnieje w Europie kraina, o którćj poniekąd milczą codzien- 
ne wieści. I nie dziw—nie odgrywa ona prawie żadnćj roli politycz= 
nćj, a głos jćj nie wiele waży na szali codziennych wypadków ani 
téż w zamęcie rynku powszechnego. Ale w nauce rzeczy mają się 
inaczćj, i kraik ten większą tu od niejednego z pierwszorzędnych 
państw Europy posiada sławę. Słusznie tóż odzywa się Lubbock 
(„Człowiek przedhistoryczny*): „Dania w dziejach ludzkości o wie- 
le większe niż na mapie zajmuje miejsce*, Cała tego kraju po- 
wierzchnia zasiana jest mnóstwem kurhanów i innych śladów za- 
mierzchłćj przeszłości. Na każdym kroku noga badacza stąpa po 
szczątkach ubiegłych a zapomnianych dziejów. Tę właściwość pół- 
wyspu Jutlandzkiego dosadnie zaznacza tylko co cytowany uczony: 
„kraj ten należy uważać za jedno olbrzymich rozmiarów muzeum“. 

Wdłuż wybrzeży tego półwyspu i poblizkich wysp spostrzega- 
my liczne, dosięgające czasami wcale pokaźnych rozmiarów pagór- 
ki (1); niektóre np. posiadają 300 metr. długości, 70 szerokości, 
a około 3 wysokości. Przez długie czasy nie zwracały one nasię 
uwagi; uważano je poprostu za usypane przez falę morską ławice 
muszli i wiru. Ale przyszła kolej i nanie. Znany na północy ba- 
dacz Steenstrup zauważył, że składają się one wyłącznie ze skorup 
następujących jadalnych mięczaków morskich: osźrea edulis, car- 


(1) Winniśmy zaznaczyć, że tego rodzaju wzgórzy zupełnie nie ma na zachodnićm 
wybrzeżu Jutlandyi, Objaśnia się to podmywającćm działaniem morza. 
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di PH mylilus edulis, littorina edulis, i że wszystkie znajdywa. 
e. skorupy należą do dojrzałych już osobników; następnie spo- 
- strzegł on w tych nasypach prawie zupełny brak zwiru i piasku. 
` Fakty te dały dużo do myślenia. Najprzód, brak zwiru a obecność 
- jedynie jadalnych i dojrzałych już mięczaków, następnie położenie 


_ samych wzgórzy—wszystko to wykluczało przypuszczenie, jakoby 


_ wzgórza były wytworem fali morskićj, i wskazywało na rękę ludz-- 
- ką. Dalsze poszukiwania jeszcze dobitnićj tego dowiodły: przy roz- 
= kopywaniu natrafiono na ślady ognisk, narzędzi. Okazało się, że pa- 
górki te—to śmietniska, na które przedhistoryczny człowiek rzucał 
odpadki swego pokarmu składającego się przeważnie z mięczaków. 
Z tego powodu nauka nadała im miano „śmietnisk kuchennych* 
(Kiókken-módding s). 

Śmietniska te odsłoniły nowy a nieznany ustęp z dziejów czło- 
wieka. „Ukazały nam one życie tych ludów w jego codziennym bie- 
gu, zaznajomiły z ich pożywieniem, obyczajami i wędrówkami, do- 
zwoliły zbadać ich rozwój; jak z książki czytamy wypadki, z tą róż- 
nicą, że stronicami tu są warstwy muszli lub popiołów; fakty są ryte 
ogniem i kamieniem, a dramaty życiowe skreślone rozbitemi kość- 
mi ofiar“ (1). Nauka skwapliwie rzuciła się do badań i wkrótce od- 
kryła podobnego rodzaju śmietniska i w innych okolicach Europy. 
Znaleziono je nad cieśniną Kaletańską we Francyi, następnie przy 
ujściu Sommy (w okolicach S.-Valery), kędy dosięgają 250 metr, 
długości a 30 szerokości; nareszcie badając tak zwane „bugry* nad 
rz. Oką, Uwarow dowiódł, że nie są one niczćm innćm jeno takie- 
mi samemi śmietniskami (2). Następnie takie same wzgórka zauwa- 
Żano w Japonii, Australii, na wyspach Andamańskich i półwyspie 
Malajskim. Co ważniejsza, na Ziemi Ognistćj uchwycono je w chwili 
powstawania; zresztą otćm późnićj. Wszelakoż wszystkie znane 
dotychczas śmietniska zostały zaćmione przez nasypy tego rodzaju, 
odkryte w Ameryce. Tu napotykamy (czyli raczćj dopiero napotka- 
liśmy, a co przyszłość wróży o tém nie wiemy) je w Nowćj Szkocyi. 
Massachusets'ie, Luizyanie, Georgii, Florydzie, Kalifornii, na prze- 
smyku Panamskim, w Nicaragua, Guyanie, Brezylii, w Patagonii— 
zarówno na wybrzeżach Atlantyku jak téż oceanu Spokojnego. 
A dosięgają tu one zaprawdę bajecznych rozmiarów. Tak np. Lyell 
zwiedzał śmietnisko na wysepce św. Szymona przy ujściu rz. Alla- 


(1) Nadaillac: 2 Amertque prdhistorique, str. 49. 

(2) „Bugry* składają się ze skorup mięczaków morskich—jedynćm przeto objaśnie- 
niem zagadki jest przypuszczenie, że powstały jeszcze wtenczas, kiedy u aip wzgórzy, na 
których sterczą te nasypy, pleniły się fale morskie, 


T. IV. Z. II. 1888 r. 22 
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maha (Georgia); ma ono głębokości 5—10 stóp, a 1o akrów po- 
wierzchni; we Florydzie i Alabamie napotkano jeszcze większe: na nę 
wyspie Amelii niektóre mają pół mili długości, 500 stóp szeroko- 
ści, a około 3 głębokości; śmietnisko z pod „Niedzwiedziego szczy- 
tu“ („Bearpoint*) zajmuje 6o akrów, a z pod Santa Rosa 150; „Na- 
syp żółwia“ („Turtle-mound*) dosięga 30 stóp wysokości! W okoli- 
cach S. Francisco w Kalifornii, literalnie przedstawiających jakby 
jeden olbrzymi nasyp, spotykamy jeszcze potężniejszych rozmiarów 
śmietniska; tak np. śmietnisko San-Pablo, (hrabstwo Centra-Costa) —_ 
posiada milę długości a pół mili szerokości! Takiego samego ogro- 
mu dochodzą też śmietniska Ameryki południowćj: nasyp w pobliżu 
miasteczka Nossa-Senhora-da-Gloria (Brezylia) przez dwa wieki do- 
starczał temu miastu wapna do wszystkich budynków, a nadto na 
wywóz. 

Istnieje wszakże pewna różnica między śmietniskami Europy 
a Ameryki. Tamte składają się wyłącznie ze skorup mięczaków 
morskich (co tyczy się zarówno położonych nad morzem śmietnisk 
duńskich jak téż o setkę mil od morza odległych bugrów); tymcza- 
sem w Ameryce większa pod tym względem panuje rozmaitość. 
Krom śmietnisk mięczaków morskich znachodzimy tu nasypy, za- 
wierające jedynie kości ssaków i ptaków (tak zwane „paraderosy* 
z nad La Platy); w Brezylii znów i nad rz. Missisipi znajdują się 
śmietniska z mięczakami wód słodkich (w Brezylii są one znane 
pod techniczą nazwą „sambaquisów*), dosięgające zaledwie 100 
metr. długości przy 4—5 szerokości. 

Po tym ogólnym zarysie „śmietnisk kuchennych* rozpatrzymy 
niektóre z nich szczegółowićj. 


11. 


Zaczniemy od Danii, tćj klasycznćj „śmietnisk kuchennych“ 
krainy. 

„Śmietnisko to, opowiada Lubbock (1) o tego rodzaju nasypie 
w Meilgaardzie, jest w pośrodku głębokićm na jakie stóp 10; wy- 
miar ten, jeśli iść będziemy od środka ku krawędzi, we wszystkich 
zmniejsza się kierunkach. Do koła głównego wzgórza wznoszą się 
pomniejsze. Porosła drzewami acz cienka warstwa ziemi pokrywa 
właściwe śmietnisko. Każdego kto taki nasyp po raz pierwszy oglą- 
da, zwłaszcza jeżeli odpowiednio go przetniemy, ogarnia głęboki 
pocziw. Cała ławica składa się z muszli—w Meilgaardzie przeważa- 


(1) Lubbock: L'homme préhistorique, tłóm. Barbiera, str. 179. 


ja ORR tu ravines lubo rzadko spostrzegamy kości, a jeszcze 
_rzadzićj narzędzia z kamienia lub szczątki wyrobów garncarskich. 
Nigdzie, okrom wierzchołka lub podnóża, nie ujrzymy zwiru. Je- 
_dnóm słowem, napotykamy jedynie przedmioty bezpośredniej z czło- 
wiekiem styczności; o ile zauważyłem, jedyny pod tym względem 
wyjątek stanowią potężne odłamy krzemienia; sądzę atoli, że wyło- 
wiono je wraz z ostrygami z morza... Zdaje się, że tego rodzaju 
śmietniska ciągną się wdłuż całego wibra, jakkolwiek nie masz 
ich wewnątrz kraju“. Oto opis jednego z nasypów kuchennych, 
których Dania liczy bardzo a bardzo wiele. Dostarczyły téż one na- 
der bogatego materyału naukowego i ciekawe rzuciły światło na 
dzieje przedhistoryczne ludzkości. Wraz z nawodnemi osadami 
Szwajcaryi należą one do tćj rzadkićj kategoryi zabytków przedhi- 
storycznych, które nie po dyletancku, lecz systematycznie badano. 
Pierwsze poszukiwania prowadziła komisya z trzech rzetelnych po- 
wag naukowych złożona: biologa Steenstrupa, geologa Forchham- 
mera i archeologa Worsaae. Komisya ta zbadała 50o nasypów, 
a otrzymane przez nią rezultaty aż po dziś dzień całą swą naukową 
zachowały wartość. Mianowicie: 

19 Z pośród spotykanych w śmietniskach czterech gatunków 
mięczaków, ostryga (ostrea edulis) nie poławia się już obecnie w tćj 
miejscowości; dwa zaś inne cardium edule i littorina edulis) nie po- 
siadają obecnie takich rozmiarów, jak w SPOR tworzenia się śmiet- 
nisk. To każe przypuszczać, że Baltyk mnićj jest słonym obecnie niż 
niegdyś (1). Wreszcie obecność w nasypach kuchennych pewnych 
zwierząt wskazuje również na zaszłą zmianę we florze i faunie od 
owych czasów. Tak np. bardzo pospolity w śmietniskach cietrzew 
karmi się wyłącznie latoroślami sosnowemi, a tymczasem sosny nie 
spotkasz obecnie w Danii. Tak samo nie ma tu teraz bobra, pingwi- 
na ani ġos primigenius. 

Atoli wszystkie te zmiany mieszczą się w ramach obecnej epo- 
ki geologicznćj, a nawet w granicach okresu neolitycznego (czyli 
kamienia gładzonego). Wszystkie bowiem napotykane tu zwierzę- 
ta należą do gatunków, żyjących w Europie jeszcze za czasów hi- 
storycznych (2). W najgłębszych nawet pokładach tutejszych tor- 
fowisk nie znajdujemy żadnych śladów ani mamuta, ani innych 


(1) Prawdopodobnie komunikował się on wtenczas z Oceanem za pomocą cieśnin, 
przerzynających półwysep Jutlandzki; -Dania więc za czasów tworzenia się Śmietnisk sta- 
nowiłaby archipelag. 

(2) Jedynćm zupełnie wymarłćm obecnie zwierzęciem Śmietnisk duńskich jest gatu- 
nek dos primigenius—istniał on jednak w Europie jeszcze za Cezara, 
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wymarłych gatunków, spółczesnych we Fzaltegi człowiekowi z epo: 
ki kamienia łupanego—jedném słowem, całą kopalną faunę i florę 


Danii,a tém samém téż śmietnisk, zawrzćć możemy w granicach 


okresu, ochrzconego dla Francyi nazwą neolitycznego. Ze Dania 


od owego czasu żadnym nie uległa zmianom geologicznym, na to 
wskazuje téż położenie śmietnisk wzdłuż wybrzeży, a zupełny ich 


brak wewnątrz kraju. Cała różnica polega na tém, że pewna część 


dawniejszych wysp połączyła się w półwysep, a morze Niemiez aa i 


podmyło jego brzeg zachodni. 


. 20 W śmietniskach spotykamy zawsze tylko pewne NA r skie- 


letu. Weźmy np. żubra. Nigdy nie znajdziemy krom dwóch pierw- 
szych kręgów jego stosu pacierzowego; z czaszki znajdujemy tylko 
dolną szczękę i części przyoczne. Co do ptaków, długie ich kości 
20 razy w nasypach są liczniejsze niż krótkie, wówczas gdy w samej 
rzeczy stanowią one piątą zaledwie część skieletu—zresztą nawet 


takie długie kości składają się jedynie z trzonu. Mianowicie brak- 


nie zawsze tych kości, które zawierają w sobie najwięcćj pożyw- 
nych substancyi (1). | 

30 Śmietniska kuchenne głównie składają się ze skorup, nale- 
żących do mięczaków morskich, lubo spotykamy tćż kości ssaków, 
ptaków i ryb. Tak np. w Havelse komisya zebrała 3500 kości (cał- 
kowitych lub też odłamków) ssaków, 200 ptaków i znaczną ilość 
skieletów ryb. Wogóle, zdaniem Stęenstrupa, na stopę sześcienną 


przypada przeciętnie 10—12 kości zwierzęcych. Najczęścićj natra- 
fiamy na kości jelenia, dzika i sarny—stanowią one 97%, całćj ma-. 


sy kości zwierzęcych; znajdujemy tćż kości niedźwiedzia, psa, lisa, 
wilka, delfina, foki, szczura wodnego, bobra, rysia, kota dzikiego, 
bardzo zaś rzadko żubra i pokrewnych mu gatunków natomiast nie 


ma tu najmniejszych śladów zająca i łosia, jako tóż renifera, tego 


towarzysza pierwotnego Europejczyka w pewnych okresach jego 
życia. Z ptaków najczęścićj spotykamy się z ptastwem wodnem, 
a nadto spostrzegamy cietrzewia i wielkiego pingwina. Z ryb wi- 
dzimy poławiające się na otwartćm morzu śledzie i stokfisze. 

49 Wszystkie zawierające szpik kości są rozbite ostrym ka- 
mieniem. | 


(1) Fakty tego rodzaju w poszukiwaniach paleontologicznych na każdym spotyka- 
my kroku. Tak np. dr. Falconer odzywa się: „Często już zwracano uwagę na ten fakt, że 
w Stonesfieldzie z całego skieletu ssaków znajdujemy tylko dolną szczękę. To samo po- 
niekąd spostrzegamy w pokładach „Purbecku* (Lubbock, /, c. str, 187). Objaśnia się to 
tem zazwyczaj, że bardzićj pożywne części skieletu zostały rozproszone lub zniszczone 
przez zwierzęta drapieżne. Z porównania badań Steenstrupa a Flourensa okazuje się, że 
części skieletu, znajdywane w śmietniskach, należą do kości, które w embryologicznym 
rozwoju nasamprzód poczynają się kształtować. 
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al: rA Obok śmietnisk znaleziono liczne szczątki ognisk, zazli, 
> popiołu i AŻ 
= -~ -60 Nie zuśióżieko w *iletniskach najmniejszego śladu zboża, 
= wogóle nic takiego, coby naprowadzało na myśl, że twórcy śmiet- 
- nisk duńskich zajmowali się uprawą roślin. Znajdujemy jedynie 
j zwęglone zawsze resztki morskićj rośliny Zostera marina; niektó- 
. rzy przypuszczają, że z nićj otrzymywano sól. 
` 70 Znaleziono nadzwyczaj liczne okazy narzędzi. Narzędzia 
te różnorodnćj są formy: siekiery, szydła, młoty; ostrza strzał czy 
tóż dzid, nieokreślonego kształtu wyżłobione lub przedziurawione 
_ kamienie, które,zdaniem wielu, miały służyć za ciężarki do sieci itd. 
Ilość narzędzi bardzo znaczna. Tak np. w Meilgaardzie przez dwa 
dni Lubbock wydobył 19 siekierek kamiennych, 139 odłamków krze- 
mienia, jeden młot kamienny i około 20 kamyczków do procy, nad- 
to 6 szydeł z kości, 6 narzędzi z rogu i 4 okazy kunsztu garncar- 
skiego (1). Znajdywane narzędzia ordynarnego są wyrobu, łupane, 
lubo na krawędziach noszą ślady szlifowania; od czasu do czasu 
spotykamy tóż szlifowany krzemień, lecz nader rzadko, — tak np. 
z pośród 500 okazów, wydobytych 1861 r. ze śmietnisk około Meil- 
gaardu, nie ma ani jednego, któryby przedstawiał na swćj po- 
wierzchni ślady gładzenia, lub téż choćby kształtem przypominał 
znajdywaną w duńskich grobowcach broń szlifowaną. 

Oto prawie wszystko, czego dostarczyły duńskie nasypy ku- 
chenne. Wykazują one, że istniał niegdyś w Danii lud na nadzwy- 
czaj niskim poziomie kultury. Zamieszkiwał on wybrzeża, karmił 
się mięczakami i rybami, polował, lubo łupy polowania drugorzędną 
w jego pożywieniu grały rolę. Budował łódki, znał użytek ognia, 
wyrabiał garnki, za narzędzia używał rogu, kości, kamienia i drze- 
wa. Ulubionym jego pokarmem był szpik; resztki swych biesiad 
rzucał na kupę dokoła szałasów. Nie znał uprawy roli — nie wyra- 
biał przeto żadnych tkanin, co najwyżćj okrywał się skórami zwie- 
rząt. Oswoił psa. 

Zachodzi teraz pytanie, jaki przeciąg czasu oddziela nas od 
okresu tego pierwotnego ludu? Nato nauka nie zdołała jeszcze 
odpowiedzićć. Atoli nie ulega wątpliwości, że ludy owe żyły już 
w czasach, gdy Dania przybrała mnićj więcćj obecną swą postać, 
a więc że do obecnćj należą epoki geologicznćj, kiedy Europę za- 
mieszkiwały wyłącznie istniejące już za czasów historycznych ga- 


(1) Musimy zwrócić uwagę na to, że już przed Lubbockiem robiono w tym sa- 
mym celu poszukiwania w Meilgaardzie i wydobyto również niesłychanie olbrzymią ilość 
okazów. 
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tunki zwierząt. Charakterystyczņą cechę twórców śmietnisk sta- 
nowi to, że ich narzędzia noszą ślady ostrzenia przez tarcie. To 


przypomina epokę kamienia gładzonego we Francyi, którą poprze- 
dziła w tym kraju epoka kamienia łupanego (w okresie kredowym 
tuż obok człowieka Francyą zamieszkiwał mamut i inne wygasłe 
gatunki). Z tego powodu niektórzy badacze mieszczą twórców 
śmietnisk w epoce neolitycznéj i czynią ich spółczesnymi nawod- 


nym osądom szwajcarskim. Wszystko to jednak tylko przypuszcze- 


nia. Przepaść zaś, oddzielająca tych od tamtych, jest nader wielka. 


Mieszkańcy osad nawodnych są ludem osiadłym, znającym rolnic- 
two i hodowlę bydła, użytek metali i tkactwo, twórcy zaś śmietnisk 
są jeszcze bardzo dalecy od wszystkiego tego. Nauka może, co naj- 
wyżćj, oznaczyć odnośne miejsce, jakie twórcy śmietnisk zajmują 
w dziejach Danii. W krainie tćj bowiem natrafiamy jeszcze na inne 
ślady człowieka przedhistorycznego, mianowicie w torfowiskach 
i wśród mogił (tumuli). Torfowiska te wypełniają głębokie wydrą- 
żenia, pozostałe po epoce lodowćj. Na dnie spotykamy tutaj so- 
snę (1); w wyższych pokładach mamy do czynienia z dębem Quer- 
cus rubra, jeszcze wyżćj z inną dębu odmianą: Quercus pedunculata. 
Ten ostatni gatunek wraz z sękatą brzozą, leszczyną i olchą stano- 
wi tóż wierzchni torfowisk pokład (2). Torfowiska są przepełnione 
śladami człowieka: „nie ma tu ani piędzi ziemi, coby nie świadczyła 
'o bytności ludzkićj*—powiada Steenstrup. Na dnie torfowisk, w niż- 
szych warstwach sosny, spotykamy nader ordynarne wyroby z ką- 
mienia, następnie idą coraz lepsze; ku schyłkowi okresu sosnowego, 
a na początku dębowego spotykane narzędzia odznaczają się już 
swóćm wykończeniem i całkowicie różnią się od okazów śmietnisko- 
wych. Jeszcze wyżćj, a spotkamy się z wyrobami z bronzu i żelaza. 
Tak samo, rozpatrując mogiły, znajdziemy ślady różnćj cywiliza- 
cyi — niższe jéj szczeble zagłębiają się w wyższe torfowisk pokłady, 
wyższe zaś dosięgają pochodzeniem swćm aż świtu czasów histo- 
rycznych. Torfowiska dostarczają nam kanwy, na którćj możemy 
zadziergać drabinę dziejową Danii. Pierwszy okres — to ludy ży- 
jące w okresie sosny, one to pozostawiły po sobie omawiane przez 
nas zabytki śmietniskowe. Potóćm nastąpił okres dębowy a z nim, 
zamiast łupanych,. szlifowane narzędzia. Mnićj więcćj w połowie 


(1) Wszystko przemawia za tém, że sosna stanowiła niegdyś główną masę duńskićj 
roślinności; niektóre okazy w torfowiskach dochodzą do metra średnicy. Dzisiaj sosna 
nie rośnie w Danii i nawet zasadzona nie przyjmuje się. 

(2) Obecnie dąb prawie znikł z powierzchni Danii, dosięga zaledwie 2—3 metrów 
wysokości. — Lyell: Ancienneté de Phomme, wyd. Harny, str. 11. 
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okresu dębowego zjawia się bronz, jeszcze późnićj żelazo. ` Torfo- 


a% | wiska posiadają częstokroć przeszło 40 stóp grubości, wówczas kie- 
= dy zdaniem Steenstrupa takie torfowisko w przeciągu 4 tysięcy lat 


narasta zaledwie na 10—20 stóp. Nadto po okresie dębowym na- 
stąpił okres buków, a lasy bukowe pokrywały już całą powierzch- 


. nię Danii za czasów Cezara (1). Wypada tedy, że sosna stanowiła 


rdzeń duńskićj roślinności co najmnićj przed kilkoma, a nawet kil- 
kudziesięciu tysiącami lat. Taki to okres czasu przedziela nas od 
tćj epoki, kiedy wytwarzały się nasypy kuchenne. 

Na stosunki rasowe tych różnych okresów ludności rzucają 
pewne światło znalezione czaszki. Czaszki z niższych pokładów 
torfowisk, jako tóż z mogił epoki kamienia gładzonego są małych 
rozmiarów, okrągłe, posiadają znaczną nad oczyma wypukłość; co 
wskazuje, że należały do ludzi małego wzrostu, okrągłćj głowy 
a wydatnych brwi, t.j. nader pokrewnego obecnym Lapończykom. 


"Tymczasem czaszki z tych pokładów, które odpowiadają okresowi 


bronzowemu i żelaznemu, podłużnego są kształtu, a ich właściciele 
musieli być wyższego niż poprzednia rasa wzrostu. Mamy więc 
znowu do czynienia z codziennym w antropologii faktem: różnicą 
ras, zamieszkujących w różnych okresach czasu tę samą miejsco- 
wość (2). 


II. 


Po nasypach kuchennych Danii najlepićj zbadanemi są śmiet- 
niska Stanów Zjednoczonych Ameryki północnćj (3). Z nad nasy- 


(1) Lyell, 1. c., str. 18—20. 

(2) Pozostaje jeszcze jedno pytanie do rozstrzygnięcia. Twórcy śmietnisk żyli 
w okresie kamiennym; alić w Danii znajdują się też pochodzące z tćj samćj epo i gro- 
bowce. Czyż te i tamte powstawały jednocześnie, czy też śŚmietniska są zabytki in od- 
leglejszych czasów? Wielu, zważywszy, że w grobowcach spotykają się ślady rol :ictwa, 
hodowli wołu i konia, szlifowane narzędzia kamienne i t, d. odnoszą je do epoki później- 
szćj, inni znowu czynią przypuszczenie, że oba te rodzaje zabytków powstawały jedno- 
cześnie wśród tego samego ludu, lecz że śmietniska są faktem codziennego życia, a gro- 
bowce kurhanami wodzów i naczelników, zawierającymi kwintesencyą ówczesnćj cywi- 
lizacyi. Ten ostatni pogląd zawdzięcza swe powstanie jedynie ślimacżzćj naturze badaczy, 
dla których cały świat, że się tak wyrażę, śmietniskowy kończył się i ograniczał do Danii 
i którzy zamiast kształtowania bytu tych odległych czasów na zasadzie badań nad obec- 
nemi ludami pierwotnemi urabiali go według stosunków cywilizowanćj Europy lub swej 
bujnej fantazyi. Choćby już ten fakt, że na tym stopniu wytwórczość pracy zaledwie za- 
spakaja potrzeby konieczne bezpośredniego wytwórcy, już ten fakt, powtarzam, uniemo- 
żebnia istnienie naczelników i wodzów, jako téż „kurhanów zawierających kwintesencyą 
ówczesnćj cywilizacyi.* 

(3) Szczegóły tyczące się Ameryki czerpaliśmy poczęści z pierwszćj ręki (z geolo- 
gicznych buletynów Stanów Zjednoczonych i z wydawnictw Muzeum Peabody i in.), po- 
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pów brazylijskich („sambaquis* — taką jest ich techniczna nazwa) — 
i La Platy („paraderos“) zaledwie zdołano dopićro uchylić rąbek 
pokrywającćj je tajemnicy. 3 
Nasypy Stanów Zjednoczonych wznoszą się, jakeśmy już mó- 3 
wili, na wybrzeżach Atlantyku (t. j. Nowćj Szkocyi, Massachusetsu 
it. d.), zatoki Meksykańskićj i oceanu Spokojnego, to jest jakby 
wieńcem okalają cały ląd Ameryki północnćj. Nadto spotykamy je 
w głębi stałego lądu, w porzeczu Missisipi. Wszystkie te zabytki — 
podzielić możemy na dwie grupy: na zawierające skorupy mięcza- 
ków morskich i na śmietniska mięczaków wód słodkich. Tamte _ 
zawsze ciągną się wzdłuż pomorza, a jeżeli jak np. w Florydzie wy- 
chylają się z bezpośredniego sąsiedztwa z morzem, wynika to z po- SE 
wodu podniesienia się lądu po epoce powstawania śmietnisk. Na- 
sypy kuchenne z muszli wód słodkich znajdują się zawsze w s 3 
lądu i o wiele mniejszych są rozmiarów. za 
Do śmietnisk Stanów Zjednoczonych w zupełności możemy 
zastosować to wszystko, cośmy powyżćj rzekli o nasypach jutlandz 2 
kich. Pono żadnćj między niemi nie spotykasz różnicy, tylko że. $ 
zabytki amerykańskie o wiele przewyższają swym ogromem i roz- 
miarami zabytki tego rodzaju w Europie. Zresztą napotykamy tu 
ten sam skład zewnętrzny, oczywiście ze zmianą właściwych Danii 
mięczaków i kręgowców na odpowiednie gatunki północno - ame-- S 
rykańskie; téż same niekształtne i prawie identycznćj formy narzę- 8 
dzia z kamienia i rogu, takie same niezgrabne wyroby garncarskie, 
tak samo rozbite zawierające szpik kości (1). Wprawdzie w Ame- 
ryce północnćj zauważono pewne szczegóły, jakich nie znaleziono 
w Europie. W kalifornijskich np. nasypach znajdowano nieraz nie- — 
wiadomego użytku moździerze kamienne, znaleziono pono wyobra= 
żenie fallusa; w niektórych śmietniskach Iowy obserwowano ślady 
pieczenia mięczaków (2) — alić te szczegóły ani na jotę nie zmie- 
niają postaci rzeczy. Daleko ważniejsze posiadają znaczenie fakty, 
zebrane przez Wymana we Florydzie, Hardy'ego w Nowćj Anglii 
it. d.; naich zasadzie możemy mniemać, że na tym pierwotnym 


Ké 


=: 
wd 
<i 
A 


części zaś z jedynego w swym rodzaju dzieła: „Ameryka przedhistoryczna* Nadailac'a. 
Dzieło to zgoła nie odznacza się szerokością swych poglądów, lecz przedstawia obszerny 
i ciekawy materyał faktyczny. 

(1) Przewyborne pojęcie o śmietniskach kuchennych wogóle, a północno-amery- 
kańskich w szczególności dać może okaz (naśladowany), który oglądałem w etnograficz- 
ném muzeum paryskićm (Trocadero). Jest to wykopany w Śmietnisku grób jakiegoś, jak 
opiewa napis, „wodza kalifornijskiego.* 

(2) Są to wyżłobione w ziemi doły, około 30 REEERE NE głębokości i tyleż sze- 
rokości. Tu rozpalano ogień i rzucano nań prawdopodobnie mięczaki. 


P> 


któ. Wa np. nad jeziorem Monroe znalazł masę ludzkich ko- 
_ ści (1), tak samo porozbijanych, jak obok leżące kości jelenia. 
Śmietniska kuchenne Stanów Zjednoczonych (a nawet całej 


Ameryki, o ile takowe badano), nie są pierwszym w tćj krainie śla- 
dem człowieka. Mamy dowody, że człowiek istniał tu wraz z wy- 


 marłemi zwierzętami, wówczas gdy omawiane nasypy zawierają je- 


dynie szczątki żyjących j jeszcze obecnie zwierząt, a najmniejszych 
śladów wymarłych gatunków; tego samego dowodzi ich położenie, 
wykazujące, że od czasów ich powstania zarysy lądu północnćj 


_ Ameryki nie nader wielkim uległy zmianom. Atoli z drugićj stro- 


ny wieloliczne fakty przemawiają za dość znacznym ich wiekiem. 
Śmietnisko z nad „Srebrnego źródła* porosło np. dębami, z których 
niektóre mają aż 26—27 stóp obwodu; również podania Czerwono- 
skórych zupełnie milczą o tym przedmiocie i bodaj że o jego nawet 
istnieniu nic nie wiedzą — jedynie podania kalifornijskich Indyan 
cokolwiek o nich powiadają, przypisując ich budowę bajecznym 
mężom z zamorza. Cywilizacya obecnych czerwonoskórych o wiele 
téż wybiegła po za taki stan pierwotny; wiadomo nadto, że spo- 
glądają oni z obrzydzeniem na pokarm z mięczaków, nawet i te ple- 
miona, które zamieszkują okolice obfitujące w śmietniska. 

Lubo więc śmietniska północno-amerykańskie powstały w obec- 
nćj epoce geologicznćj, spory przecież okres czasu przedziela je od 
teraźniejszych krajowców i ich kultury. Atoli, kiedy powstały te na- 
sypy? czy są one tworem tćj samćj rasy ? — na wszystkie te pytania 
obecna nauka żadnćj nie może dać odpowiedzi. Jedno, zdaje się, 
nie ulega wątpliwości : nie wszystkie śmietniska w tym samym two- 
rzyły się czasie, jedne są świadectwem odleglejszych dziejów, inne 
znowu nie w tak zamierzchłe sięgają czasy. Kultura jednak ich 
twórców na tym samym dla wszystkich stała poziomie. 


IV. 


Widzieliśmy, że poziom cywilizacyjny ludów z duńskiego 
okresu śmietniskowego ani na jotę nie różni się od cywilizacyi 


(1) Wszystkie kości ludzkie ze szpikiem (femur, tibia, humerus) są rozbite. Po- 
nieważ tego rodzaju Śladów nie znaleziono w śmietniskach Danii, przeto patryotyczni 
uczeni tćj krainy z dumą się chełpią, że już wtedy „Duńczycy“ nie byli ludożercami. Mo- 
jóm zdaniem, nie znaleziono śladów łudożerstwa, ponieważ wogóle tutaj w Śmietniskach 
jeszcze nie wykryto żadnych kości ludzkich. Adam z Bremy, w XI w. głoszący chrystya- 
nizm na dworze duńskiego „królika“ Swena Ulfsona, zapewnia, że jeszcze wtedy krajowcy 
chadzali w skórach zwierzęcych, nawzajem się zjadali i jedynie naśladować umieli głosy 
dzikich zwierząt (świadectwo zresztą zbyt przesadzone). 
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twórców śmietnisk północno-anierykańskich. Wszędzie znajduje- 


my te same narzędzia i pokarm, te same materyalne warunki bytu. 


Ponieważ zaś jednakowe warunki materyalne nadają człowiekowi 


to samo piętno, przeto te ludy, które jeszcze dzisiaj znajdują się na 


omawianym szczeblu rozwoju, dostarczyć nam powinny klucza do - 


odcyfrowania i odmalowania właściwćj ludom śmietniskowym kul- $ 


tury. Z tego powodu nieco szerzćj rozpatrzymy się w życiu kra- 
jowców Ziemi Ognistćj — ludów, przebywających jeszcze po dziś 


dzień w okresie tym, jakiego ślady nąuka bąda na półwyspie ju- 
tlandzkim (1). 
Archipelag Ziemi Ognistćj składa się z jednćj większćj i kilku 
wysp pomniejszych. Jest-to kraj wzgórzysty, jakby do połowy po- 
grążony w morze, gdzie głębokie cieśniny i zatoki zastępują miej- 
sce dolin. Nad całą tą przestrzenią spoczywa ciągła mgła i huczą 
uragany. Do zamieszkania nadaje się jedynie wybrzeże—kamieni* 
ste lub pełne błot i trzęsawisk. Najlepićj zresztą uczynimy, zapo- 


życzając opisu od naocznego świadka: „O czwartćj z rana wysze- 


dłem w celu dostania się na wierzchołek góry.... Co chwila w lesie 
radzić się musimy busoli, gdyż lubo znajdujemy się wśród gór, ża” 
dnego nie możemy dojrzćć przedmiotu. Wśród bezdennych urwisk 
panuje dzikość nie do opisania — powyżćj sroży się burza, w głębi 
zaś najmniejszy powiew wiatru nie zakołysze wierzchołków nawet 
najwyższych drzew. Wszędzie grunt tak zimny, wilgotny, tak cie- 
niem pokryty, że nie spotkasz ani grzybów, ani mchu i paproci. 
W dolinach zawalają drogi we wszystkich kierunkach nadgniłe 
pnie. Przed temi naturalnemi mostami musimy się czasami zatrzy- 
mywać; czasami aż po kolana grzęźniemy w przegniłe drzewo. In- 
nym znowu razem dotykamy się niby wspaniałego drzewa, alić 
zgniłą znajdujemy masę... Wreszcie jesteśmy u celu. Przed nami 
krajobraz, właściwy Ziemi Ognistćj: łańcuchy nieregularnych wzgó- 
rzy, tu i owdzie masy śniegu, głębokie doliny i przerzynające po- 
wierzchnię we wszystkich kierunkach zatoki* (2). Wybrzeża tak 


(1) Nato podobieństwo pierwszy pono wskazał Lubbock: „Zwyczaje ich (t. j. 
mieszkańców Ziemi Ognistej) szczególny przedstawiają interes z powodu swego podobień- 
stwa do obyczajów starożytnych Duńczyków. Wszelako ci ostatni byli nieco cywilizo- 
wańsi—znali bowiem garncarstwo“ (l, c., str. 449). Wogóle metoda objaśniania bytu czło- 
wieka przedhistorycznego za pomocą odpowiednio wybranych ludów chwili obecnej co- 
raz bardzićj się rozpowszechnia. Tak np. Hamy przyrównywa człowieka z okresu mio- 
ceńskiego (w Europie) do Tasmańczyków i Australczyków, mamutowca (t. j. człowieka 
spółczesnego w Europie mamutowi) do Oceańczyków, a reniferczyka do Czukczów i Eski- 
mosów (Hamy, „Précis de Paleontologie humaine“). 

(2) Darwin, Voyage d'un naturaliste, str. 252. 


347 


sa Se. żę eaba muszą miejsce pobytu zmieniać przy po- 
5 - mocy | czółen. Przeciętna temperatura latem wynosi +10,0°%, a zimą 
a, * +06" Ze zwierząt jadalnych na wyspie nie ma ani jednego; z ro- 
ślin na pokarm używa się pewien gatunek rosnącego na drzewach 
Amie (Cyttaria Darwiniitj, oraz jagody pewnego krzewu. Oto 
i wszystko. 
Niegościnną tę ziemię zamieszkuje rasa stojąca na jednym 
z najniższych szczeblów rozwoju. „Nie widziałem nędzniejszych 
i bardzićj odrażających stworzeń.... Zaledwie mogę uwierzyć w ich 
ludzką istotę... Sądzę, że tutaj człowiek znajduje się na niższym 
stopniu upośledzenia niż gdzieindzićj* (1). „Jeżeli nie na najniż- 
szym, tedy na jednym z niższych stoją szczebli ludzkości“ (2). „Męż- 
czyźni są małego wzrostu, źle zbudowani, barwy pośrednićj między 
ciemno-miedzianą a bronzową. Tułów w porównaniu z pokrzywio- 
-nemi kończynami można uważać za szeroki. Zapuszczona, niecze- 
sana, niechlujna w najwyższym stopniu czupryna do połowy zasła- 
nia, a zarazem upiększa ich fizyonomią, najbardzićj chyba odraża- 
jacą z pośród dzikich. Włosy u kobićt są dłuższe, mnićj zanie- 
dbane i bezwarunkowo czystsze. Czeszą je grzebieniem z kości 
morskiej świnki, lecz nie zaplatają ani wiążą. Kobićty są małego 
wzrostu. Idąc trzymają się zawsze pochyło* (3). Nader znaczną wy- 
różniają się płodnością. Całym tutejszym ubiorem — kawałek skó- 
ry, przerzucony przez ramię. Atoli często, zwłaszcza kobićty, cho- 
dzą zupełnie nago. Malują ciało w pasy białe, czarne i czerwone, 
ku czemu używają ochry i węgla; ciało smarują tłuszczem; na ręce 
i nogi obie płcie nakładają naszyjniki z muszli. 
Wigwamy krajowców przypominają stóg siana; składają się 
z kilku świeżych żerdzi wbitych w ziemię, przestrzeń między któ- 
remi zapełnia darnina i gałęzie; w pośrodku grunt jest wydrążony 
na 2—3 stóp głębokości; do zbudowania takiego szałasu trzeba nie 
więcćj niż godzinę czasu, zresztą mieszkańcy zeń nie użytkują dłu- 
żćj nad dni kilka. W górze znajduje się otwór dla dymu; w po- 


(1) Darwin l. c. str. 228, 229, 247. Zresztą wobec tego rodzaju świadectw godzi 
się zachowywać niezwykłą ostrożność. „Tę cechę (t. j. że plemię na najniższym znajduje 
się stopniu rozwoju) do tylu już stosowano hord i ludów, że przestała mićć jakiekolwiek 
znaczenie. Jest to po prostu sposób wysłowienia się, że pewien lud jest nader mało znany. 
Każdy badacz przedstawia obserwowanych przez się dzikich jako nec plus ultra, Uwa- 
żając siebie za miernik całćj ludzkości, nie znajduje słów dla oddania przepaści między 
sobą a nim* (Elie Reclus: Les primitifs, str. 8—9). W obecnym jednak razie świadectwo 
tego rodzaju zupełnie na miejscu. 

(2) Lubbock, 1. c. str. 449. 

(3) Fitzroy: Voyage de I'Aventure etc. Tom II, str. 137. 
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środku mieści się ognisko, a dym rozpościera się po całym szała- 
sie—oczy téż kobićt zawsze są załzawione i zaczerwienione. - „Dym 
ten wraz z wyziewami zgniłego mięsa czyni te chaty naprej | 
nemi dla cudzoziemców.“ Broń stanowią: prosty trzystopowy łuk —- 
z cięciwą, splecioną z suchych żył, dwustopowe z twardego drzewa - 
gładkie strzały z ostrzem agatowóm lub z obsydyanu, pozostają- = 
cóm w ranie nawet po wyjęciu strzały, długie z kościanem ostrzem $ 
oszczepy, potężne maczugi drewniane, proca i nader ostre noże ; 
kamienne, którą to bronią, zwłaszcza łukiem i procą, z niezwykłą 
władają oni zręcznością. Łódki, długie na 15, a szerokie i głebo- F 
kie na trzy stopy, zbudowane są z powiązanych kawałków kory lub 
tóż ze zgiętych w pałąk gałęzi, związanych żyłami i rzemykami; ha- 
czyk z kamienia do łowienia ryb, przypomina kształtem swym po- a 
spolicie u nas używaną wędkę. Garncarstwo nie jest im a. 5 
a naczynia są plecione z wici leszczynowych lub łyka. Ogień otrzy- 
mują krzesaniem. Oswoili psa i używają go do polowania — psy są | a: 
dobrze ułożone i bez hałasu przynoszą zdobycz swemu panu. | : 

W swych łódkach i z oszczepem w ręku polują na foki i inne — 
stworzenia, a „upolowanie tych zwierząt stanowi tutaj tćj samćj 
wagi wypadek, co dla nas zabicie wieloryba“ (Fitzroy, Z.c., str. 185); 
w nocy, z psami idą na ptastwo, śpiące po skałach i na wybrzeżu, - 
dniem zaś polują za pomocą oszczepu lub procy. Zimą, kiedy po- - 
wierzchnię pokryje gruba warstwa śniegu, gromadami czatują na 
guanaka—zwierzę, które natenczas zchodzi z gór na wybrzeża, by : 
tu żerować; jego łapy zanurzają się w śniegu, a krajowcy otoczyw= 
szy je ze wszystkich stron, szczują psami i dobijają oszczepami; la- 
tem znowu czatują na guanaka z drzew i ztąd nań miotają oszczepy. > 
Zbierają jaja ptasie, ikrę, mięczaki, czy to w morzu, czy tóż po — | 
jego odpływie. Przeważnie żywią się mięczakami ji z tego powodu | 
wciąż muszą zmieniać miejsce pobytu, wracając atoli po pewnym ; 
czasie na dawne swe siedziby; około każdćj takićj siedziby gro- = 
madzą się kupy muszli, skorup, odpadków, tworzących czasem 
ogromne masy i zdala już rzucające się w oko z powodu jasno-zielo- 
nćj barwy, porastających je kilku rodzajów roślin. Są to kuchenne 
śmietniska Ziemi Ognistćj, czyli, jak je zowią, „nasypy z muszli“ 
(Shell moundyy. Używają tóż na pokarm jagód, rosnących na kar- 
łowatym krzewie, jako tóż pewien gutunek grzyba (o którym już 
wspominaliśmy). 

Rozpatrując się w tych szczegółach, widzimy, że cały byt czło- 
wieka zależy od przypadku. Nikt tu nic nie zaoszczędza; czynność 
tego rodzaju stanowi przywilćj cywilizowańszych ludów, mających 
stałe źródła zarobkowania: pasterstwo, rolnictwo i t. d. Tu burza, 
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| deen ostra si bardzo wide nych, niezależnych od człowie- 


ika, czynników pozbawia go wszelkiego pożywienia i skazuje na 
- śmierć głodową. Głody téż stanowią tutaj normalne zjawisko, 


- zwłaszcza zimą. Wtedy mieszkańcy biorą się do starych kobiet i du. 


szą je, trzymając nad dymem; zawczasu tćż uciekają one w góry, 


= acałe plemię tropi je psami. Kiedy zbraknie kobiet, dopićro wte- 


dy nastaje kolej na psy, gdyż „psy łowią zwierzynę, a kobiety nie“. 


Po walce zwycięzcy zjadają zabitych; kobietom dostają się ręce 


i piersi, mężczyznom nogi, a kadłub idzie do morza. Atoli nie tylko 
łakną tuziemcy w czasie głodu—możemy rzec, że nigdy się oni nie 
najadają należycie; życie ich da się streścić w ten sposób: dzisiaj 
uczta, jutro i pojutrze głód, i znowu to samo, póki nie nastąpi głód 
kilku tygodniowy. Jedzą też wszystko. Kiedy mają więcćj czasu 
(tj. nie nader są głodni), smażą mięczaki; w razie głodu nie czekają 
tak długo. Fitzroy powiada, że „pióro odmawia opisu* ich pokar- 
mu, i zapewnia, że „wszystko spożywają bez względu na stan świe- 
żości*, a Wallis utrzymuje, że „jedzą zgniłe mięso i tłuszcz wielory- 
bi z chciwością... Niektórzy z załogi... jednemu dali tylko co zło- 
wioną rybę, nieco większą od śledzia; pochwycił on ją jak pies 
kość, i zębami uśmiercił, a następnie począł pożerać od głowy, nic 
nie odrzucając, ani łuski ani wnętrzności*. Low zaś opowiada 
o pewnćm plemieniu: wychudli oni i wiele ucierpieli, gdyż burze 
nie dozwoliły kobietom udać się na morze. Niektórzy udali się wte- 
dy w czterodniową podróż celem zaopatrzenia się w żywność, wró- 
cili zmęczeni a „każdy niósł ogromny kawał zgniłego mięsa wielo- 
rybiego; aby Iżćj było, poczynili w każdym kawale otwory i przez 
nie przetknęli swe głowy“. Całe tóż życie tych bićdaków pochłania 
walka o środki utrzymania, znalezienie zgniłego wieloryba stanowi 
dla nich uroczyste święto. Podczas odpływu, dniem i nocą, zimą 
i latem zbierają po skałach ślimaki, a kobićty pogrążają się w wo- 
dę dla łowienia ikry lub po całych godzinach na deszczu nierucho- 
mie czatują z czółen. Nocą śpią nadzy, po 5iótuląc się do sie- 
bie, zaledwie jako tako osłonięci od deszczu, na wilgotnćj ziemi... 
Ciągle przenosić się muszą z miejsca na miejsce, gdyż jeden ty- 
dzień wystarcza, by całą okolicę dokoła swćj siedziby ogołocili 
z wszelkiego pokarmu. Jeżeli deszcze i inne tego rodzaju przy- 
czyny nie pozwolą im ruszyć się z miejsca, niechybnie oczekuje 
ich głód. 

Takićm jest życie codzienne ludów śmietniskowych, czy to 
nad zatoką meksykańską, czy téż przed kilkoma tysiącami lat na 
wyspach Baltyku lub obecnie na krańcu Ameryki południowej. 
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y.: 


Pierwsi badacze skłonni byli do dopatrywania w śmietniskach 


kuchennych Danii, wyjątkowego poniekąd objawu w dziejach ludz- 


wniosku, że śmietniska kuchenne są wynikiem natury nie miejsco- 


wćj tylko, lecz spotykają się wśród najrozmaitszych warunków geo- 


graficzno-klimatycznych i pochodzą zepok najrozmaitszych. Wszyst- 
ko to wskazuje, że posiadają one szersze znaczenie, niż by się to na 
pozór zdawało. Skoro zważymy na rodzaj pokarmu najniżćj stoją- 


cych grup ludzkości (Indyanie z nad zachodnich wybrzeży Ameryki = 


północnćj, Australczycy, i in.), wszędzie „ryby“, tj. wszelkiego rodza- 
ju jadalne organizmy wodne znaczną odgrywają rolę; jeżeli zaś 
zwrócimy uwagę na człowieka pierwotnego, posiadającego w swym 
ręku mniejszy zasób środków produkcyi (narzędzi, broni itd.) niż 
obecne grupy dzikie, to przyjdziemy do wniosku, że w większym 
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stopniu niż one musiał się on zadawalniać płodami, których przyroda 


dostarcza albo w dogodnćj już do spożycia postaci (np. owoce, jaja 


ptasie i t. d. lub takich, do zdobycia których nie potrzeba zbyt zło- - 


żonych przyrządów (np. mięczaki). I o taki pokarm trzeba ciężko 
walczyć z przyrodą, jakeśmy to widzieli na przykładzie mieszkań- 
ców Ziemi Ognistćj; lecz by złowić mięczaka, człowiek nie potrze- 
buje posiadać łuku czy oszczepu, niezbędnych przy polowaniu na 
grubego zwierza. Tém się da wytłómaczyć znaczenie, jakie dla lu- 
dów pierwotnych posiadały wody; tak np. wszystkie ślady człowie- 
ka przedhistorycznego ciągną się wdłuż rzek i jezior: rozpraszał 
się on po ziemi wdłuż wybrzeży morskich i ztąd szedł dalćj w górę 
rzek, a dopiero później, posiadając już umiejętność dobywania 
ognia i pewien zasób wynalazków, posuwał się wewnątrz lądu. 
Jednóm słowem, mięczaki i w ogóle dary wody stanowią głó- 
wny pokarm człowieka na najniższych szczeblach rozwoju, i to tak 
długo się ciągnie, aż wskutek zwiększonego bogactwa spuścizny: hi- 
storycznćj, nie pocznie przeważać jakiś inny pokarm, którego czło- 
wiek pierwotny albo zupełnie nie zna (hodowla bydła i roślin) albo 
który dlań stanowił, z powodu trudności swego otrzymywania, na- 
der pożądaną rzadkość (mięso czworonożnych), Atoli sam okres 
pierwotny przedstawia wiele szczebli; kończy się on ostatecznie 
z'przyswojeniem zwierząt i zaczątkami rolnictwa, a punktem zwrot- 
nym tego peryodu jest wynalazek ognia, czyniący człowieka nieza- 
leżnym od warunków klimatycznych i zwiększający różnorodność 
i ilość jego pokarmów. Wszeląko już przed wynalezieniem ognia 
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śoiłówiek posiadał grubo i niezręcznie ociosane narzędzia kamien- 
e ich-to bowiem łupanie doprowadziło go do znalezienia ognia. 
= Postęp w tym całym okresie polega na zwiększaniu arsenału broni 
i narzędzi, jako téż na ich ulepszaniu; przybywa oszczep, łuk itd., 
a miejsce łupanych narzędzi kamiennych zastępują gładzone. Czło- 
wiek uczy się wyrabiać łódkę, pleść naczynia z łyka; by nie przesią- 
kały one, pokrywa je gliną, a powoli to środkowe rusztowanie z ły- 
ka ustępuje i pozostaje się jedynie pokrywa gliniana. Oswaja psa, 
który służy mu do polowania, a czyn ten jest zapowiedzią innych 
w tym kierunku kroków i zwiastunem zupełnego przewrotu w wa- 
runkach bytu materyalnego. Życie ludzkie na całym tym szczeblu 
stanowi ciągłą walkę z przyrodą, walkę, absorbującą wszystkie si- 
ły. Burza, słota, wiatr—wszystko to wpływa na losy pierwotnego 
człowieka, a głód jest tu regularnóćm i koniecznóćm zjawiskiem— 
i, co idzie zatćm, mięso ludzkie stanowi konieczne uzupełnienie po- 
żywienia, a ludożerstwo praktykuje się przedewszystkićm wśród 
własnego plemienia, usuwając ze świata „nieprodukcyjnych*, że się 
wyrażę językiem A. Smitha, członków grupy: stare kobiety, dzieci. 
Nad taką nieprodukcyjną osobę wyżćj bywa ceniony robotnik pro- 
dukcyjny, jakim jest pies. Zwiększenie arsenału broni, —narzędzi, 
które późnićj stają się specyficznym środkiem do mordowania się 
ludzi nawzajem między sobą,—stanowi pierwszy krok ku wytępie- 
niu kanibalizmu; dzięki bowiem posiadaniu środków polowania, 
mięso zwierzęce poczyna stanowić coraz pewniejszą zdobycz i zaj- 
mować wśród pokarmu coraz wybitniejsze miejsce. Równolegle 
z tém idzie zmiana trybu życia. Człowiek dotychczas prowadził ży- 
cie koczownicze nad wybrzeżami wód, przenosząc swą siedzibę co 
dni kilka; z chwilą zaś, kiedy mięso zwierzęce poczyna wśród je- 
go pożywienia pierwszorzędną grać rolę, siedziba jego staje się 
trwalszą. 

Jak widzimy z faktów, charakteryzujących śmietniska kuchen- 
ne, stanowią one ostatni szczebel tego pierwotnego okresu; na tym 
stopniu rozwoju, człowiek posiada już środki, umożebniające mu 
systematyczne polowanie, łódkę, oswoił psa; w niektórych okoli- 
cach używa jeszcze naczyń plecionych (np. w Ziemi Ognistćj), w in- 
nych wyrabia je z gliny (śmietniska duńskie). Krok jeszcze jeden 
a znajdziemy się wśród myśliwstwa, połączonego z dorywczą hodo- 
wlą zwierząt i uprawą roślin; ku temu potrzeba jedynie warunków 
sprzyjających: okolicy posiadającćj obfitość zwierzyny, jako téż po- 
datne do oswojenia zwierzęta i użyteczne rośliny, a więc warunków, 
dopuszczających wzrost ludności i dających możność jćj wyżywienia. 
Tak np. mieszkańcy Ziemi Ognistćj w swym stanie pierwotnym 
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io własnych siłach nigdyby zeń nie wyszli; brak tu bowiem wszel- 


3 


kich materyalnych warunków postępu, kraj ten nie posiada ani 


zwierzyny, ani zwierząt lub roślin, które by można było oswoić lub — 
uprawiać. Przyroda sama staje na przeszkodzie wszelkiemu po nad > 


pewien zakres wzrostowi ludności i skazuje człowieka na pewne 
określone upośledzenie. 


Pomimo jednak całćj nędzy kultury na tym stopniu rozwoju, +2 
spotykamy już tu pewne zaczątki organizacyi społecznćj. Oczywi-- 
ście, najnaturalnićj byłoby je odcyfrować przy pomocy stosunków © 


społecznych Ziemi Ognistćj; lecz prócz luźnych wzmianek, w opi- 
sach tćj okolicy nie można znaleść żadnych szerszych szczegółów. 
Atoli i te drobne wzmianki posłużyć nam mogą za drogowskaz. Jak 
Cuvier, dzięki zasobowi faktów, nagromadzonemu przez anatomią 
porównawczą, na zasadzie kilku oddzielnych kości odbudowywał 
wygasły gatunek, tak samo antropologia, dzięki badaniom Howitta, 
Fisona, Morgana i in., dostatecznym już włada materyałem, by z kil- 
ku luźnych na pozór szczegółów odtworzyć całokształt pożycia spo- 
łecznego, właściwego pewnćj grupie ludzkości—oczywiście w ogól- 
nych zarysach. Ludność Ziemi Ognistćj znana jest pod zbioro- 


wą nazwą Fuegiejczyków, nie stanowi wszakże rasy jednorodnćj. 


Nawet i ta wyspa, licząca zaledwie 6,000 lud. przedstawia ślady 
walk rasowych—i tutaj odnajdujemy pierwotne plemiona, spędzone 
przez późnićj przybyłe szczepy w pewien wązki pas ziemi, i nowy 
jeszcze ruch imigracyjny, który i pierwszych i drugich jednakowo 
ścieśnił. W rzeczywistości, Ziemia Ognista zaludnioną jest przez 
3 różne szczepy, rozpadające się na masę drobnych plemion (1). 
Jucana-Kunnowie liczą 500—600 osobników dorosłych, Tenikowie li- 
czą wszystkiego 500, Alikhoulipy 400, Peherajowie 200 głów i t. d. 
Różnią się one od siebie ubiorem, narzeczem, barwą skóry, wzro- 
stem, a każde z nich „otoczone jest przez wrogie sobie szczepy, od- 
miennemi mówiące narzeczami i oddzielone bezwzględnie pustymi 


(1) Szczegóły te podajemy według artykułu w niemieckim „Kosmosie“ „Zur Ætħno- 
graphie der Feuerlinder'' (1883, II) i artykułu we francuskim dykcyonarzu geograficznym 
(„PUnivers*, 1856, Patagonia). Atoli i tu plączą się opowieści, każdy podróżnik podaje 
różne nazwy plemienia i na każdym kroku miesza różne jednostki ukształtowania społecz- 
nego. Porównywaliśmy dla dwóch takich plemnion słowniczki z 102 wyrazów: mimo to, że 
słowniczki te zawierały te same pojęcia, znaleźliśmy zaledwie kilka jednakobrzmiących 
słów—>zresztą jest to rzecz codzienna wśród dzikich, że dwa poblizkie od wieków plemio- 
na, a nawet pokrewne zupełnie odmiennym mówią językiem. Co do powierzchowności, 
plemię Jucana-Kunowie wzrostem, barwą skóry i ubiorem przypominają Patagończyków. 
Tenikowie są niskiego wzrostu, o cienkich i nieproporcyonalnych do korpusu nogach itd, 
Jedne narzucają na ramię płaszcz włosiem na wewnątrz z guanaka, inne z foki itd, 
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=> "NA M pasami. łe: glówna przyczyną walk tkwi, zda 
się, w trudności zapewnienia pożywienia.“ (Darwin, str. 232). Za 
_ ilustracyą nienawiści jednych plemion ku drugim niech nam posłu- 
Si opowiadanie tegoż autora: „Jemmy nam opowiadał, jak dzicy 
z Oensu przechodzą góry w okresie „czerwonego liścia“ aby napaść 
= na tubylców... Interesujący obraz przedstawiał on wtedy: oczy jego 
' _ błyszczały a twarz dziki przybierała wyraz... York Minster był do- 
= brym patryotą, zazwyczaj o swém plemieniu i kraju odzywał się do- 
__ brze... lecz drwił z innych“ (str. 237, 223) (1). Jest to zresztą cecha, 
wspólna wszystkim niższym stopniom kultury; dla przykładu weźmy 
Tasmanią. Kiedy cała ludność téj wyspy, sprowadzona przez „Czar- 
ną wojnę* z liczby kilku tysięcy głów do 200 jednostek, znalazła 
się w 1834 w niewoli u Anglików, jedni krajowcy w żaden sposób 
nie mogli się porozumićć z drugimi (Clark naliczył tu aż 8—10 zu- `“ 
pełnie odmiennych języków); w 1819 r. mieszkańcy zachodnich wy- 
brzeży wcale jeszcze nie znali psa, gdy inne szczepy od lat 1o uży- 
wały go do polowania. Jedno plemię od drugiego oddzielone było 
pasami neutralnemi, których przejście oznaczało wypowiedzenie 
wojny (2). Wśród takiego plemienia ziemi ognistćj wydziela się je- 
dnostka społeczna niższego rzędu, „rodzina*, jak zowie ją Bove. 
„Każda rodzina żyje w zupełnćj niezależności od innych i z innemi 
rodzinami tegoż samego plemienia łączy się jedynie w celach wza- 
jemnćj obrony“. Stosunki społeczne określają się samym stopniem 
wytwórczości pracy. Mianowicie, całe dzieje ludzkości dzielą się na 
dwie części demarkacyjną linią wytwórczości; poniżćj leżą te gru- 
py, wytwórczość pracy których tak jest małą, że zaledwie zapewnia 
człowiekowi niezbędne środki do życia; powyżćj zaś tćj linii wy- 
twórczość na tyle wzrosła, że człowiek wytwarza pewien nadmiar 
ponad niezbędne potrzeby. Odpowiednio do tego, różne stosunki 
społeczne przybierają odmienną postać. W pierwszym np. przypad- 
ku—a na tym szczeblu stoją twórcy śmietnisk—nie napotkasz jesz- 
cze niewolnictwa; jeniec zostaje albo zamordowany i zjedzony lub 
też usynowiony, gdyż swą pracą zaledwie zdoła on zadość czynić 
swym własnym potrzebom, lecz nie wytwarza jeszcze najmniejszego 
nadmiaru nad tę niezbędną dla swego wyżywienia ilość. Tu rów- 
nież nie ma miejsca na hegemonią mężczyzny lub rodziców, kiedy 


(1) Sa to tubylcy, zabrani w 1826—1830 przez kapitana Fitz-roy do Europy 
iw 1832 przywiezieni z powrotem. 

(2) Podobne terytorya, jak dowiódł Morgan, istnieją wszędzie u ludów opartych 
na ustroju rodowym. Darwin wziął to za oznakę nienawiści! „Nic nie stanowi bardziej 
namacalnego dowodu nienawiści, dzielącćj te plemiona, nad ten pas neutralny“. 

T.VI. Z.II. 1888 r. 23 
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dziecko dosięgnie pewnego wieku—każdy tu musi na się pracować, 


co sprowadza za sobą zupełną równość; tak samo jeszcze tu za- 


wcześnie na to, by mogła istniéć jakaś inna powaga. I w samćj rze- 
czy, w ziemi ognistćj „nie ma żadnćj władzy wśród plemienia“; „nie 


chce ono znać żadnych naczelników“, „nikt się nie dobija o to do- 


stojeństwo i nikt nie mięsza się w sprawy swych sąsiadów*. Wy- 
prawy na zwierza, jako tćż wyprawy wojenne uskuteczniają się na 
mocy ogólnego porozumienia, a „łupy dzielą się równo między 


uczestników“. Taka równość panuje wśród plemienia na każdym - 


kroku. „Zaprawdę, skoro jednemu damy kawałek materyi, rozdziera 
ją na szmaty i dzieli: nikt nie może tu być bogatszym nad innych“. 
(Darwin). Kiedy wyprawa, w którćj uczestniczył Darwin, pozosta- 


wiła trzech tubylców z całym zapasem odzieży itd., to za powrotem 


zastała ich prawie nago. „Od chwili naszego odjazdu tubylcy poczę- 
li obdzierać Matthewsa ze wszystkiego, co posiadał; wciąż przyby- 
wały nowe hordy. York i Jemmy stracili wszystko, a Matthews 
uniknął tego losu, zakopując swe skarby w ziemię. O ile się zdaje, tu- 
bylcy porozbijali lub podarli wszystko, co zabrali, i podzielili się ka- 
wałkami. Matthews padał ze znużenia; bo tuziemcy otaczali go 
dzień i noc i, by nie zasnął, hałasowali nad jego głową. Pewnego 
razu rozkazał jednemu starcowi wyjść z wigwamu; ten wnet wrócił 
z potężnym kamieniem w ręku. Inną razą wtargnął cały tłum z pał- 
kami i kamieniami, a Matthews musiał go zaspakajać za pomocą 
podarunków; inni „chcieli go rozbierać do naga* (Darwin). Równo- 
legle z tém idzie „zupełny brak pojęcia własności“, tj. pojęcia wła: 
sności indywidualnćj, gdyż pojęcie własności plemiennćj już istnie- 
je, a za dowód tego służyć mogą owe terytorya neutralne (nadto 
prawdopodobnie przedmioty indywidualnćj pracy np. łuki, oszcze- 
py, itd. stanowią już własność indywidualną). O związkach rodzin- 
nych „niema mowy“, „dzieci od dwunastego roku poczynają pro- 
wadzić życie zupełnie niezależne*. Zresztą, pod tym względem 
u podróżników, opisujących Ziemię Ognistą, znajdujemy mnóstwo 
sprzeczności. Darwin np. mówi o „poligamii*, gdzie każdy męż- 
czyzna miewa dwie żony, Bove zaś liczbę żon podnosi aż do czte- 
rech; obadwaj tóż przebąkują coś o „poddaństwie kobiety“, o „ja* 
kichś „naczelnikach rodziny*, nie postrzegając, że popadają sami 
z sobą w sprzeczność. Przedewszystkićm bowiem, poligamia idzie 
ręka w rękę z takiemi warunkami ekonomicznemi, których tu jesz- 
cze nie spotykamy. Téj formie rodziny towarzyszy zawsze ze stro- 
ny kobiety pewna wstydliwość, o którćj tu nie może być jeszcze mó- 
wy, choćby ztego powodu, że obcowanie odbywa się często pu- 
blicznie; nadto wtedy istniałaby ojcowska władza życia i śmierci 
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„BĘ nie byłoby tego zjawiska, że „nikt nie dobija się o władzę”. Wy- 


tworzenie się powagi ojcowskićj wśród rodziny prowadzi za sobą 


niezwłocznie powstanie powagi państwowćj. Jeżeli zaś Fitz-Roy 
powiada o kobietach: „wiosłują one dla swych panów i odbywają 


pańszczyznę, wówczas gdy ci spoczywają... mężczyźni zimą śpią 
najspokojnićj w wigwamie, a tymczasem kobiety nago, do pół ciała 


=- pogrążone w wodzie i bez względu na śnieg zbierają pokarm“, to 


pomięszał on zsobą dwie nader różne rzeczy: nadmiar pracy jesz- 
cze nie stanowi społecznego upośledzenia (1) kobiety. 

Oto szereg faktów, bardzićj niż wystarczających, by na zasadzie 
badań antropologii porównawczćj, odtworzyć w zarysach ogólnych 
zasady pożycia społecznego, właściwego Fuegijczykom w szcze- 
gólności, twórcom zaś śmietnisk kuchennych w ogólności. Punkt 
ciężkości tego obcowania spoczywa nie w warunkach terytoryal- 
nych, lecz w związkach krwi—cecha, wspólna wszystkim ukształto- 
waniom społecznym wśród świata zwierzęcego: mrówkom, groma- 
dom bobrów i in. Do pewnćj grupy społecznćj człowieka wiążą te 
same stosunki, co mrówkę do jćj gniazda, mianowicie wspólne po- 
chodzenie. Równolegle z tém główną oś społeczną stanowi tu mat- 
ka, co się wyraża w całym szeregu instytucyi, stanowiących oby- 
czajowe „prawo macierzyste*. Jednostką społeczną jest tu ród, tj. 
pewna ilość osobników, nie mogących wchodzić z sobą w związki 
małżeńskie. Z czasem, wskutek wzrostu, ród pierwotny rozpada się 
na nowe, stanowiące jednę pokrewną całość: plemię. Na tém tle, 
odpowiednio do wielu względów, kształtują się rozmaite stosunki 
członków oddzielnego rodu pomiędzy sobą, zarówno jak do człon- 
ków innych rodów pokrewnych. Mogą być one w szczegółach od- 
mienne wśród różnych grup ludzkości, lecz na tym samym szczeblu 
ewolucyi ekonomicznćj są one dla różnych ludów w ogólnych zary- 
sach identyczne. Nie będziemy bliżćj zajmowali się tą kwestyą, mu- 
sielibyśmy bowiem zanadto wychylić się z ramek naszego artykułu. 
Atoli, by choć jakie takie dać pojęcie o tćj organizacyi rodowćj na 
szczeblu, odpowiadającym kulturze twórców śmietnisk, podamy or- 
ganizacyą rodową plemion Australii, stojących prawie na tym sa- 
mym stopniu rozwoju, co badane w niniejszćm opowiadaniu grupy 


(1) „Większość podróżników, widząc, że kobieta u Czerwonoskórnych jest obcią- 
żona pracą około uprawy gruntów, a nawet że na jéj barkach spoczywa stawianie namio- 
tów, mniema, jakoby byla niewolnicą. Bynajmnićj.. Że u ludów barbarzyńskich praca 
spoczywa przeważnie na barkach kobiety, ztąd zgoła jeszcze nie wynika, by ją uciemię- 
żano lub nią pogardzano; jeżeli zaś podróżnicy zaznaczają okrutne lub grubiańskie postę- 
powanie z niemi mężczyzn, to raczej pochodzi to z niskiego stopnia cywilizacyi niż ujarz- 
mienia“, (Girard-Teulon). „Les origines du mariage“, 1884, str. 189, 122, 
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ludzkości. Niedawno jeszcze, ba! nawet i obecnie zapatrują się na 


a, 


krajowców Australii, jako na ludy, „nie znające żadnćj organizacyi — 


społecznćój*. Lecz, oto ukazuje się dzieło zbiorowe Howitta i Fiso- 
na (1)i przed naszemi oczyma odsłania się inny widok i zamiast 


anarchii spostrzegamy tu ściśle określone stosunki społeczne, instyk- 
towne, bezwiedne, wszelakoż zachowywane i ujęte w prawo oby- 


czajowe. Dla przykładu weźmy najmnićj złożone (co do ilości ro- 
dów) plemię z pod gór Gambierskich. Dzieli się ono na dwa rody: — 
Kumitosów i Krokosów. Wszyscy mężczyzni z pośród Krokosów - 


uważają się za mężów każdćj kobiety z rodu Kumitosów i vce versa. 
Lecz żadna kobieta z pośród Krokosów lub Kumitosów nie może 
być żoną mężczyzny ze swego rodu, Dla zawarcia związków mał- 
żeńskich nie trzeba żadnych ceremonii, i kobieta dziś może zejść 
się z jednym, a jutro z drugim mężczyzną—lecz zawsze w szrankach 
zakreślonych przez powyższe prawo obyczajowe. Alić praktyka ży- 
ciowa nie użytkuje z tego prawa w całćj jego rozciągłości; po wię- 


kszćj części wytwarza się mnićj lub więcćj stały związek jednego 


mężczyzny z jedną lub kilkoma kobietami, a prawo obyczajowe 
praktykuje się jedynie podczas uroczystości plemiennych. 


(1) Howitt i Fison „Kamilaroi and Kurnai“ Melbourne i Sydney 1880. 
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DAMO O JANIE Ż GŻAKNOLAJU. 


St. Tarnowski. Studia do historyi literatury polskiej. Wiek XVI. Jan Kochanowski. 
Nakładem autora. W Krakowie 1888, str. XXIII, 470. 


Od lat 3o-stu, od czasu wydania przez p. Józefa Przyborow- 
skiego „Wiadomości o życiu i pismach* wieszcza z Czarnolasu, pro- 
wadzono prawie bezustanku badania nad tym poetą, czy to zasta- 
nawiając się krytycznie nad jego twórczością i wykazując wpływy, 
które na nią działały, czy téż przetrząsając archiwa celem odnale- 
zienia choćby drobnych szczegółów, mogących rozjaśnić jego bio- 
grafią zasianą znakami zapytania, czy wreszcie ogłaszając jego 
dzieła z obfitemi objaśnieniami. Cały szereg autorów brał udział 
w tćj pracy bio- i bibliograficznćj, krytycznćj i wydawniczej, całe 
dziesiątki artykułów, broszur i dziełek poświęcone były temu przed- 
miotowi. 

Na podstawie tych robót przygotowawczych można się już 
było pokusić o nakreślenie wizerunku fizycznego i moralnego, któ- 
ryby wskrzesił dla ogółu sympatyczną postać Jana z Czarnolasu, 
dał ją poznać ze wszystkich stron, we wszystkich ważnych stosun- 
kach i do atmosfery duchowćj jego czasu i do narodu. Wiele wpraw- 
dzie, bardzo wiele pytań pozostało dotąd niezałatwionych, mnóstwo 
wątpliwości oczekuje dopićro rozstrzygnięcia; ale ponieważ wszyst- 
ko to, co systematycznie zrobić się dawało, okazuje się wyczerpnię- 
tém, ponieważ tylko szczęśliwemu wypadkowi można będzie w przy- 
szłości zawdzięczać wydobycie na jaw szczegółów życiorysowych, 
ponieważ rozbiory krytyczne dotknęły wszystkich utworów poety: 
godziło się już z czystćm sumieniem literackićm przystąpić do pra- 
cy skupiającćj i uogólniającćj to, co do tćj pory było rozrzuconćm 
i na szczegóły rozdrobnionćm, godziło się odtworzyć życie i dzia- 
łalność Jana w jednolitym obrazie. 
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Przed laty czterema dokonał takićj pracy na małą skalę p. Bro- 
nisław Chlebówski; obecnie na wielką—p. Stanisław Tarnowski. 

"Nie myślę tu porównywać szczegółowo obu tych prac, z któ- 
rych jedna jest szkicem tylko, druga wykończonćm w szczegółach 
malowidłem; ale niepodobna mi nie zauważyć, że, jak to często by- 
wa, szkic jest żywszym, wyrazistszym, bardzićj skupionym w sobie 
i jednolitym, aniżeli malowidło, a nadto, że wizerunek przez p. Chle- 
bowskiego nakreślony przedstawia nam poetę w zasadniczych ry- 
sach bardzo odmiennie od portretu, jaki namalował p. Tarnowski. 
U pierwszego Kochanowski w młodszym zwłaszcza wieku jest czło- 
wiekiem żywo przejmującym się prądami spółczesnemi, mianowi- 
cie reformacyjnym, gdyż bierze w nich czynny udział, co wpływa 
potém i na dalsze jego zachowanie się wobec kwestyi religijnych, 
zaprawiając jego umysł sporą dozą wolnomyślności; u drugiego 
tymczasem „pomimo wszystkiego“, co go w pismach poety „razi 
igorszy*, Kochanowski występuje jako najpobożniejszy syn ko- 
ścioła katolickiego, który „zachowywał ściśle przykazania kościel- 
ne, na mszą chodził, postów nie zaniedbywał, do sakramentów 
przystępował“ (str. 444). Ponieważ na tę stronę ortodoksyjną a na- 
wet formalistyczną poglądów religijnych Kochanowskiego robi 
p. Tarnowski w ciągu całego dzieła nacisk szczególny, ponieważ 
wraca do nićj przy każdćj zdarzonćj okoliczności, wydawać się 
może, że do uwydatnienia jćj krańcowego przyczyniły się właśnie 
twierdzenia poprzedniego biografa, oparte w części na przypu- 
szczeniach, nie zaś na faktach niewątpliwych. Chęć zaprzeczenia 
myślom przeciwnym poprowadziła autora do stawienia hipotezy 
o ścisłóm zachowywaniu przez Kochanowskiego przykazań kościel- 
nych, hipotezy, która najdrobniejszym nawet faktem popartą być 
nie może. 

Zaznaczenie tego rysu posłuży mi za punkt wyjścia do rozpa- 
trzenia metody, użytćj przez najnowszego biografa przy pisaniu 
dzieła. 


I. 


P. Tarnowski jest przedewszystkiém świetnym mówcą, olśnie- 
wającym słuchaczów i piękną dykcyą i umiejętnie zastosowanemi 
gestami. W mowach, jak wiadomo, idzie nie tyle o przekonanie 
rozumu słuchacza, ile o wzruszenie i zjednanie go dla danych po- 
glądów. Im wyrazy będą silniejsze, im więcéj obrachowane na wra- 
żliwość, im ogólnićj, lecz zarazem im barwnićj rzecz jakąś przedsta- 
wiają, tém łatwićj dostają się do umysłu, tém skuteczniejszy wywo- 
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i4 _ łują efekt. Nie cieniowanie myśli, nie ścisłość faktyczna i logiczna, 

= lecz stopniowanie retoryczne wyrazów i wyrażeń jest tu przymio- 
tem głównym. Kto rozbiera na mównicy szczegóły zbyt skrupulat- 
nie, może wywołać ziewanie — najstraszniejszy objaw dla kraso- 
mówcy. Wszystko na mównicy zależy od umiejętności skorzysta- 
nia z chwili, od zdolności utrzymania audytoryum w ciągłóm na- 
prężeniu uwagi. Superlatywy na dół i w górę są tu pożądane a na- 
wet konieczne, by nie mrozić uczucia, by przytrzymać uwagę. 

Właściwości, które p. Tarnowski z takiém powodzeniem roz- 
wija na katedrze, przeniósł i do dzieła, nie zważając, że to dzie- 
ło jako obszerne i szczegółowe musi być czytane częściami, roz- 
ważnie, chłodno, że od niego żąda się dokładności i ścisłości, że 
w nićm nie o to iść powinno, iżby autora podnieść pod niebiosa lub 
podeptać, lecz o to, ażeby go dać dokładnie i wszechstronnie po- 
znać na podstawie dokumentów, krytycznie roztrząśniętych. Wy- 
nikiem takiego zastosowania zdolności przeważnie retorycznych 
do pracy umiejętnćj jest, że dzieło o Kochanowskim czyta się z za- 
jęciem, utrzymuje istotnie uwagę czytelnika w natężeniu, czaruje 
niekiedy świetnemi zestawieniami i porównaniami, ale nie zada- 
walnia wymagań naukowych. 

Objaśnię to kilku przykładami. 

O wpływie Ronsarda na Kochanowskiego pierwszy rozpisał 
się Wiszniewski, podając niczćm nieudowodnione twierdzenia. 
W najnowszych czasach starano się przez szczegółowe rozpatrze- 
nie dzieł Ronsarda i Kochanowskiego dotrzéć do prawdy; rezultat 
tych poszukiwań okazał, że o znacznóm, istotnóćm oddziaływaniu 
pism poety francuskiego na polskiego nie może być mowy, bo wy- 
raźniejsza cokolwiek reminiscencya z Ronsarda u Kochanowskiego 
jest zaledwie jedna, a inne podobieństwa mają dowodnie swe źró- 
dło we wspólnćj dla iednego i dla drugiego lekturze autorów sta- 
rożytnych. 

P. Tarnowski wić o tćm, przyznaje sam, że naśladowania Ron- 
sarda u naszego poety nie ma; a jednak rozpisuje się na 25 stroni- 
cach o stosunku obu poetów, oczywiście większą część tych stronic 
poświęcając Ronsardowi, a więc temu, co z przedmiotem dzieła 
w ścisłym związku nie jest. Dlaczego tak robi? Oto, ażeby raz 
przecie rozpatrzyć szczegółowo kwestyą Ronsardowską, ażeby za- 
brać głos w sprawie, która kilku autorów przed nim już zajmowała. 
Zauważyć można, że na taki ekskurs miejsce odpowiedniejsze by- 
łoby w dodatku na końcu książki, a nie w głównym jćj tekście, 
który ma przedstawiać działalność samego Kochanowskiego i wpły- 
wów, oddziaływujących nań rzeczywiście. 
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Ale to rzecz mniejsza, choć pod względem: konstrukcyjnym . 


ważna; dziwniejszćm a nawet nieco gorszącćm jest to, że p. Tar- 
nowski chcąc przed sobą i czytelnikami usprawiedliwić długą roz- 
prawę o Ronsardzie, pragnie dowieść wpływu tego, lubo nie do- 


strzega naśladownictwa; ażeby zaś okazać ten wpływ, zapomina 


zupełnie o dziejach literatury powszechnćj i wypowiada szereg 
twierdzeń niezgodnych z rzeczywistością. 

P. Tarnowski „bez prawnego dowodu, bez dokumentu porę- 
czającego* przyjmuje wpływ Ronsarda „za nieunikniony, za ko- 
nieczny, za pewny*, twierdząc w formie krasomówczćj, że w „inte- 
resie dobrćj sławy naszćj poezyi byłoby raczćj szukać tego wpły- 
wu i dowodzić go niż go przeczyć.* Nie w interesie „dobrćj sławy* 
naszćj poezyi wprawdzie, ale w interesie „prawdy“ należy badać 
to wszystko, co do rozjaśnienia jéj posługuje, lecz przy badaniu 
trzeba koniecznie liczyć się dobrze z faktami. P. Tarnowski widzi 
wpływ Ronsarda na Kochanowskiego w tém, że go pobudził do pi- 
sania po polsku, to jest w języku ojczystym, dając mu przykład 
przyswojenia form poezyi starożytnćj w języku francuskim. I dla- 
czegoż to właśnie Ronsard a nie ktoś inny tak oddziałał na poetę 
naszego? Czytamy odpowiedź na takie pytanie ze zdumieniem: 
Ronsard „jest pierwszym w swoim kraju, może pierwszym 
w Europie wtym okresie epoki odrodzenia, który rozpoczyna 
propagandę, rewolucyą* przeciw językom starożytnym na korzyść 
nowoczesnych i „stoi z pewnością w pierwszym rzędzie między ty- 
mi, którzy dali początek dzisiejszym indywidualnym narodowym 
literaturom europejskim.* Ale może to pomyłka druku? Zagląda się 
do erraty; nićma sprostowania. I być go nie może, gdyż bezpośred- 
nio potćm ciągnie autor dalćj: „Humanista dawniejszy, Włoch 
z XV i pierwszćj połowy XVI wieku, a za jego przykładem Francuz, 
Niemiec czy Polak, w swojóćm uwielbieniu dla starożytnych zdaje 
się nie czuć tego, że to literatury skończone i umarłe; chce i mnie- 
ma przeciągać ich życie, pisze jak oni, ich językiem i na 
tém przestaje. Mniema, że następuje on po Tybullu i Hora- 
cyuszu, jak mniema, że tamci nastąpili po Grekach, ciąg zdaje mu 
się być nieprzerwanym: zawsze to ta sama tylko wskrzeszona, od- 
rodzona poezya* (str. 119). I dopićro Ronsard nie chce dalćj gal- 
wanizować trupa, ale rozumiejąc i podziwiając piękności starożyt- 
nych, chce je przenieść do własnego języka, żeby stworzyć poezyą 
francuską, któraby była tamtym równa!.. Czytając te i dalsze wy- 
wody, oczom się własnym nie chce wierzyć, a pamiętając, że to pi- 
sze człowiek uczony, zaczyna się wątpić o swojćj wiedzy, zagląda 
się do książek dla sprawdzenia dat i przekonywa się, że niedowie- 


HZY * 


że zanie wywodom auia Była: Użasaduiońe, bo wszystkie głośne na- 
żę zwiska poetów ' włoskich, którzy formy starożytne do języka ojczy- 


PZK: stego wprowadzili, przypadają na ten wiek XV i pierwszą połowę 


XVI, kiedy to, według p. Tarnowskiego, Włoch pisze tylko w ję- 


k zyku łacińskim i na tém przestaje. Bojardo umiera w 1494, Pulci 


żyje od 1431 do 1487, Aryost od 1474 do 1533, Trissino od 1478 do 
1550. Ależ dosyć. Toż chyba ci poeci dokonali czegoś więcćj dla 
swojćj i europejskićj literatury aniżeli Ronsard. Jeżeli od kogo 
z cudzoziemców, to prędzćj od Włochów niż od Francuza mógł się 
nauczyć Kochanowski, jak formy starożytne przenosić do mowy i li- 
teratury ojczystćj, boć poezya tamtych była świetniejsza i bogatsza 
od ówczesnćj francuskićj, bo tam o wiele wcześnićj i lepićj zro- 
biono to, co zrobił późnićj Ronsard. A że Kochanowski znał wło- 
ską literaturę, dowodzą wzmianki o Petrarce i Dantem, dowodzi 
przekład z Petrarki i naśladowania Aryosta, jak to wykazał p. Chle- 
bowski w artykule, widocznie p. Tarnowskiemu nieznanym, pomie- 
szczonym w „Tygodniku ilustrowanym* z r. 1884 (N. 86—88) p. n 
„Pobyt Kochanowskiego na dworach. panów małopolskich.... i słów- 
ko o wpływie Ariosta na polskiego poetę.“ 

Cały więc wywód o „konieczności* wpływu Ronsarda na Ko- 
chanowskiego polega u autora na dziwnóćm zapomnieniu o rzeczy- 
wistym przebiegu literatury powszechnćj, na przyznaniu Ronsar- 
dowi takićj w nićj roli, jaka mu się nie należy, a jaką o wiele wcześ- 
nićj przed nim odegrali Włosi (1). Nie nieznajomość rzeczy za- 
pewne stała się przyczyną tego zapomnienia, lecz chyba retoryczny 
zapęd do skupienia całego blasku reformatorskiego na osobie Ron- 
sarda, ażeby olśniony czytelnik łatwićj mógł uwierzyć w „koniecz- 
ność* przejęcia się jego przykładem przez naszego poetę. 

Ale retoryka to nie dowód. Nie może tóż ona przekonać 
uważnego czytelnika o innćm twierdzeniu autora, pokilkakrotnie 
w ciągu dzieła na rozmaite tony powtarzanemu, iż Kochanowski 
„bez poprzedników i przygotowań*, stworzył język poetyczny pol- 


(1) Podobnegoż rodzaju zapomnienie znajdujemy w pobocznćj wzmiance o wzo- 
rach sielanki u nas, Zdaje się autorowi, że odkrył rzecz nową i ciekawą. Oto upatruje 
„widoczne podobieństwo* między Ronsardem i Szymonowiczem w tćm, „że jeden i drugi 
daje ten kształt sielanki okolicznościowym panegirykom*, a zwłaszcza w tém, „kiedy się 
zobaczy u Ronsarda pasterzy śpiewających o zakład, mniema się chwytać Szy- 
monowicza na gorącym uczynku naśladowania* (str. 128). Biedzi się nad tćm p. T. skąd 
Ronsard wziął ten „pastersko śpiewaczy turnićj* i dochodzi do przypuszczenia, że od 
Sannazara. Szkoda, że nie zadał sobie pytania, skąd go wziął Sannazar, bo wtedy zaj- 
rzawszy do Teokryta i Wergiliusza, pozbyłby się kłopotu i nie potrzebował chwytać Szy- 
monowicza na gorącym uczynku naśladowania ani Ronsarda, ani Sannazara, 
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ski „z niczego.“ Pięknie to brzmi, podnosi człowieka, o którym się - 
to mówi, bardzo wysoko, tak, że autor sam raz twierdzi, iż Kocha- 
nowski zrobił pod tym względem „więcćj może niż jakikolwiek na 
świecie poeta*, a drugi raz wyszukuje mu równych tylko w Home- 
rze i w Dantem; — ale niestety! zarówno ze względu na teoryą roz- 
woju, jak i na fakta namacalne uwierzyć temu niepodobna. Teorya 
rozwoju uczy, że w twórczości ludzkićj tak jak w działaniu przy- 
rody wogóle nie ma nagłych skoków, że doskonałość żadna nie po- 
jawia się nigdzie całkowicie i odrazu, lecz ma mnóstwo przygoto- 
wań i poprzedniczek;—a fakta z dziejów literatury polskićj wykazu- 
ją, że teorya ta ma słuszność i w zastosowaniu do Kochanowskiego. 

Sam p. Tarnowski na początku dzieła był w tćj mierze na do- 
brym tropie, lecz go następnie zgubił, ze szkodą dla całości poglą- 
du i dla swojćj konsekwencyi. Wspominając (na str. 14) o jedném 
dziele tłómaczonóm z łacińskiego r. 1526, nie może się wychwalić 
swobody, giętkości, pewności i śmiałości, jaką okazał tłómacz 
w swoim języku i stylu, i dodaje, że język nasz przed urodzeniem 
jeszcze Kochanowskiego „był dla niego więcćj przygotowanym 
i obrobionym, niż my zazwyczaj myślimy.“ 

Gdyby się p. T. trzymał był tćj myśli w rozwinięciu swego 
dzieła, to byłby się okazał zarówno sprawiedliwszym dla poprze- 
dników Kochanowskiego wogóle a dla Reja w szczególności, jak 
nie mnićj byłby ściślejszym w skreśleniu tego, co Jan z Czarnolasu 
dla języka i wierszowania polskiego zrobił. Wówczas nie byłby 
napisał, że „wszystkie formy wiersza, wszystkie strofy, wszystkie 
rytmy*, jakich Kochanowski używał, „on sam wyrobił, wykształcił, 
stworzył“ Wtedyby nie był skreślił tych dość dziwnie brzmiących 
w ustach profesora literatury polskićj wyrazów : Przed Kochanow- 
skim „były zapewne jakieś kulawe wiersze, ale nie było dźwię- 
ków, nie było rytmu, nie było form* (str. 134). Gdyby bowiem sam 
nawet nie chciał zadawać sobie zmudnćj pracy badania, jakie 
zwrotki, jakie rodzaje wiersza znane były przed Kochanowskim, 
to zajrzałby do rozprawy p. Bruchnalskiego „O rymie w poezyi 
polskićj* (1885) i „O budowie zwrotek w poezyi polskićj do J. Ko- 
chanowskiego* (1886) i byłby mógł na ich podstawie orzec, co rze- 
czywiście nowego w wierszowaniu Jana znajdujemy. 

Ale autor zapomniał o potrzebie gienetycznego wywodu zja- 
wisk literackich, czy téż go lekceważył i dla względów krasomów* 
czych wolał wszystko przyznać jednemu człowiekowi. Nie potrze- 
ba chyba zbijać takiego nienaukowego twierdzenia, dość będzie 
wskazać, że autor ile razy wychodzi po za ogólniki pochwalne 
i chce przykładowo objaśnić, co Kochanowski wniósł do wierszo- 
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` wania polskiego, tyle razy mimowoli dowodzi, że poprzedników 
poety i to najznakomitszych nie poznał należycie. I tak twierdzi 


_ On stanowczo, że wiersz trzynastozgłoskowy, którego następni poe- 


citak często używali, pierwszy raz pojawia się w pismach Jana 


_ z Czarnolasu (str. 393). Rozwodzi się nad tém dość szczegółowo, 


_ wymienia, kto go po Kochanowskim w poezyi stosował, dodając 


patetycznie, że największćm uświęceniem i chwałą tego wiersza 
jest, iż nim pisany był Paz Tadeusz. 

Gdyby Kochanowski rzeczywiście pierwszy użył tego wiersza. 
lub gdyby go przynajmnićj zastosował na większą niż ktokolwiek 
przed nim skalę, cały wywód autora byłby na miejscu. Ale nie- 
stety, nasz Jan musi odrzucić tę oratorską pochwałę; bo oto przed 
nim już, ten Mikołaj Rej, którego p. Tarnowski tak lekceważąco, 
tak niesprawiedliwie, za przewodem chyba Józefa Szujskiego, trak- 
tuje, używał owego 13-zgłoskowego wiersza bardzo często, jeszcze 
w r. 1545 w „Żywocie Józefa“, kiedy Kochanowski jako piętnasto- 
letni młodzian w akademii się uczył; a potćm tenże Rej w r. 1558 
napisał cały poemat „Wizerunek“, przeszło 10,000 wierszy obej- 
mujący tymże samym 13-zgłoskowym wierszem. 

Jeżeli taki doniosły fakt literacki uszedł uwagi autora, to czyż 
może mićć istotną wartość krytyczną to wszystko, co mówi wogóle 

‘o stworzeniu „z niczego“ przez Jana języka i wiersza w naszćj poezyi? 

A dodać potrzeba, że w owym „Wizerunku* są wiersze, któ- 
rym kompetentni znawcy niepospolite piękności przypisują. Tak 
np. Aleksander Tyszyński („Wizerunki polskie* str. 78) zacytowaw- 
szy z poematu Reja znaczny ich poczet, dodaje: „Gdybyśmy nie 
czytali tych wierszy w.struchlałych od starości egzemplarzach, dru- 
kowanych literami gockiemi, możnaby sądzić, iż to wiersze gła- 
dzone przez jakiegoś z talentem wydawcę z wieku XVIII-go.* 

A jak nie był Kochanowski wynalazcą 13-zgłoskowego wier- 
sza, tak téż i 14-zgłoskowy, który się panu Tarnowskiemu podoba 
(str. 218), jako „dziwnie majestatycznego toku i zdolny dziw- 
nie do oddania głębokich tonów lamentu i skargi* (str. 393) nie 
jest również „stworzony* przez Jana, lecz kilkakrotnie użyty był 
przez owego nieszczęsnego Reja i to w takich ustępach „Żywota 
Józefa*, które miały charakter refleksyjny, np. gdy rozmyśla Józef 
w trzecićj „rozprawie* (przedruk Wójcickiego str 339): 

„Ach, toć wielka łaska pańska, kogo rozum rządzi, 
A kto z niego namnićj spadnie, jako marnie zbłądzi.... 
Wiem tćż, co jest jako dziwnie srogi gniew niewieści, 
Tam niemasz żadnej litości, tam pomsta bez wieści ; 


Żadna straż nie jest tak czujna, by cię ustrzedz miała, 
Zawżdy trwoga, zawżdyś więźniem, kiedy będzie chciała“ it. d. 
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Ma p. Tarnowski w tych wierszach Reja ten sam układ, który 
tak wychwala u Kochanowskiego, owe „dwa naturalne przestanki, 


dwa spadki głosu po czterech pierwszych i czterech drugich syląa- — 


bach“; ostatnie sześć tak samo jak u Jana z Czarnolasu „już się nie © 


dzielą*. 
Nie dlatego naturalnie przywodzę te szczegóły, ażeby odmó- 
wić Kochanowskiemu zasług położonych względem poezyi polskićj, 


ale jedynie dla wskazania, że metoda retoryczna p. Tarnowskiego z 


poprowadziła go na bezdroża. Autor przyznaje Kochanowskiemu 


to, czego mu ściśle i słusznie przyznać niepodobna, a nie wskazuje 


istotnych nabytków, jakie przezeń poezya polska uczyniła. 
Nie zapuszczając się tutaj w wyliczanie wszystkiego, czego 


w zakresie wersyfikacyi naszćj Kochanowski był istotnym inicya- 


torem, wspomnę tylko, że wprowadził on u nas dwie formy włoskie: 
sonet i terza rimę, o czém w dziele p. Tarnowskiego najlżejszego nie 
ma napomknienia, może z niedopatrzenia a może z niechęci do _ 


przyznania wpływu poezyi włoskićj na Kochanowskiego. 


Co tu przykładowo o wierszowaniu powiedziałem, to możnaby 


zastosować w znacznćj mierze do samego języka poetyckiego, któ- 
ry miał Kochanowski stworzyć „z niczego“. Pewniejszćm i bardzićj 
uzasadnionćm byłoby twierdzenie, że poeta nasz udoskonalił to, co 


było, do wyższćj artystycznój skali podniósł, bo język nasz poetyc- 
ki miał już przed Kochanowskim nie jakieś „kulawe wiersze“, ale — 


posiadał i „dźwięk i rytm i formę“, choćby w „Wizerunku“ i „Zwie- 
rzyńcu* Reja. 

A kwestya języka i wiersza, to nie drobiazg bynajmniej, jakby 
się komuś zdawać mogło, to rzecz pierwszorzędna w XVI wieku 
i w zastosowaniu do Kochanowskiego. Poeta nasz nie przyniósł 
nam nowych oryginalnych myśli i pomysłów, nie celował ani jako 
filozof, ani jako polityk, bo i w jednćj i w drugićj dziedzinie wiedzy 
powtarzał to, co czytał i słyszał; więc tóż strona zewnętrzna jego 
poezyi musi być szczegółowo i ściśle roztrząsana. Bez panegiryzmu 
i bez krzywdy poprzedników zostanie dla niego bardzo wielka i bar- 
dzo piękna zasługa, tylko potrzeba ją krytycznie wynaleźć i wska- 
zać; komunał zaś o stworzeniu przezeń języka „z niczego* poparty 
zupełnie fałszywemi dowodami, już dzisiaj musi być wrzucony do 
składu archeologicznego. Gdyby zamiast na 16 stronicach kreślić 
„portret* Myszkowskiego, podał był autor zarys stanu literatury na- 
szćj w czasie wystąpienia Kochanowskiego na widowni poezyi, to- 
by dokonał istotnego przyczynku do poznania właściwćj w nićj roli 
Jana i nie popadałby w takie twierdzenia, że to i owo pierwszy Ko- 
chanowski wprowadził, że „Satyr* był pierwszą satyrą polską i tym 
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zy? podobne zalewane 'ksgdowodać opinie osobiste, których żaden 


4) 


> >" historyk literatury nie podpisze. 


_P. Tarnowski często wprawdzie powołuje się na badania i są- 
R innych, ale widocznie nie poznał całości poszukiwań krytycz- 


> nych do Kochanowskiego odnoszących się, gdyż pomiją kwestye 
_ ważne roztrząsane już w naszćj literaturze i zasługujące na to, aże- 


by je autor dzieła o Kochanowskim rozważył. 
I tak. Znane opowiadanie o przysłaniu pieśni „Czego chcesz od 


= nas panie* z Paryża było już nieraz poddane w wątpliwość, a ostat- 


nio p. A. Briickner w rozprawie poniemiecku napisanćj o Kocha- 


= nowskim (Archiv für slavische Philologie, tom VIII, r. 1885) z „po- 


wodów wewnętrznych, z ducha i doskonałości języka“ téj pieśni 
wniósł, iż należy ona do najdojrzalszych tworów poety i że powsta- 
ła pod wpływem tłómaczenia psalmów, wskazując mianowicie psalm 
65 i 104. Do tćj wskazówki dodać winienem ze swćj strony, że czy to 
myśli czy charakterystyczne wyrażenia tćj pieśni znajdują się i w in- 
nych psalmach (a mianowicie 19, 24, 33, 36, 67, 74, 89, 102, 145), tak 
iż wszystkie niemal jéj wiersze odnaleźć się dadzą w owych pie- 
niach hebrajskich. 

Ponieważ zaś pieśń ta po raz pierwszy drukowana była przy 
„Zuzannie*, należącćj do najpierwszych druków Kochanowskiego, 
wnieść-by należało, że już wtedy poeta nasz tłómaczeniem psalmów 
się zajmował. W każdym razie przyjmować opowieści o przysłaniu 
tego utworu z Paryża bez krytyki już niepodobna. P. Tarnowskie- 
mu uwielbiającemu doskonałość stylu, malowniczość, umiejętność 
używania epitetów, których „sam Mickiewicz nie używał lepićj*— 
nie przychodzi nawet na myśl pytanie, że ta doskonałość odrazu, za 
jednym rzutem powstać nie mogła, że musiała mićć swoje wzory, 
swoje przygotowania; P. T. ma gotową formułkę na zaspokojenie 
ciekawości—natchnienie, samodzielność poety. Biograf zna prze- 
cież Psałterz, boć go rozbiera, ale gdy pisał o pieśni „Czego chcesz 
od nas, panie* nie przypominał sobie zwrotów w nim zawartych 
i śmiało twierdzi, że w pieśni nie byłoby „oczywiście* owćj malow- 
niczości wyrażeń, „gdyby pisarz sam oczyma duszy nie widział 
w poetycznćm świetle i kształcie tych pór roku, tych zbóż zagorza- 
łych, tego gwieździstego nieba* (str. 112). Podoba mu się szczegól- 
nićj „kłosiany wieniec*, bo jeszcze przy końcu książki, kiedy sumu- 
je zasługi Kochanowskiego, podnosi to wyrażenie, przytaczając je 
za dowód czerpania obrazów poetycznych wprost z życia, za 
„oczywistą reminiscencyą polskich żniwiarek* (str. 436), Szko- 
da tylko, że ta oczywistość istnieje jedynie dla autora, boć nam wia- 
domo, że „kłosiany wieniec* to tylko przekłąd łacińskich spiceum 
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sertum lub spicea corona często powtarzających się u poetów rzym- 
skich np. w Metamorfozach Owidyusza (ks. II w. 28), gdzie tak sa- 


mo jak u Kochanowskiego lato chodzi w wieńcu kłosianym: „Sźadaz 


nuda Aestas et spicea serta gerebat... 

A jak w sprawie pieśni „Czego chcesz od nas, panie*, tak 
i w kwestyi przekładu „Psałterza* autor nie zna rzeczywistego sta- 
nu badań naukowych. P. Brückner we wspomnianćj już rozprawie 


zrobił interesujące i ważne odkrycie, iż za wzór w tłómaczeniu słu- 
żył naszemu poecie przekład łaciński Szkota Buchanana, iż z niego 


to wziął pomysł zastosowania do psalmów zwrotek różnorodnych, 
zamiast powszechnego przedtćm w łacińskich wersyach wiersza ele- 
gicznego, że w pojmowaniu wielu ustępów poszedł widocznie i do- 
wodnie za Buchananem. P. Tarnowski o tém wszystkićm milczy 
i wszelkie zalety przekładu przyznaje pomysłowości samego Kocha- 
nowskiego. 

Z powyższych szczegółów wynika wniosek, że autor dzieła 
o wieszczu z XVI wieku daje się unosić nastrojowi retorycznemu, 
nie liczy się ściśle z faktami historyi literatury powszechnćj i pol- 
skićj, nie zna dokładnie badań poprzedników swoich, przyjmuje wie- 
le twierdzeń bezkrytycznie, a wiele opinii własnych bez żadnego 
dowodu za fakta podaje, a więc pod względem metodycznym po- 
pełnia błędy zasadnicze. 


II. 


Atoli nawet bez metody ściśle naukowćj pisarz utalentowany 
może dokonać rzeczy pięknych, rozumnych i godnych uznania. I ta- 
kich w dziele p. Tarnowskiego nie brakuje. 

Przedewszystkićm ma ono tę zasługę, że co było dotychczas 
rozproszone, skupia w pewną całość, daje możność szerszemu ogó- 
łowi przyjrzenia się postaci i działalności Kochanowskiego zbliska 
i szczegółowo. Całości tćj nie można wprawdzie nazwać doskonałą, 
gdyż są w nićj błędy i usterki rażące, są rysy, które badacz krytycz- 
ny musi stanowczo usunąć, są inne, które będzie trzeba zmodyfiko- 
wać; ale bądź-co-bądź istnieje już przez nią w literaturze naszćj wi- 
zerunek poety malowany ładnie i dość starannie. 

Ale obok tćj zasługi ogólnćj ma dzieło p. Tarnowskiego zalety 
szczegółowe. W nićm pierwszćm mamy dokładny obraz urządzenia 
uniwersytetu padewskiego, gdzie Kochanowski kilkoletnie studya 
odbywał; w nićm pierwszćm spotykamy wybornie odmalowane tło 
obyczajowe, na którćm postać autora „Fraszek* daje się należycie 
zrozumićć; w nićm pierwszćm otrzymaliśmy rozbiór estetyczny ele- 


3 
s 
4 
3 
k 
1 
+ 
z 
f 
> 
4 
$ 
f 
1 
i 
E 
3 
a 
F 
5 
są 


OSA 101 UE za ZZ AĆ A a 
= =% gn a PATT x N 5 > 
r ig 1 die > A > c 


Korea > 
(||| DZIEŁO O JANIE Z CZARNOLASU. 367 


wyż 


gij łacińskich; w niém pierwszóm -wreszcie znajdujemy opowiada- 


' mie o życiu i twórczości poety z nieprzerwaném uwzględnianiem 


stosunków krajowych. 

Zdziwić się może czytelnik, że w powyższćm wyliczeniu zalet 
dzieła nie ma wzmianki o rozbiorze estetycznym utworów polskich 
Kochanowskiego. Od takiego subtelnego znawcy piękności poetyc- 
kich jak p. Tarnowski można było oczekiwać dobrćj i wyczerpują- 
cćj analizy „Pieśni*, „Odprawy posłów“, „Trenów“. Otóż pod tym 
względem spotyka nas niejaki zawód. Rozbiory i tych i wszystkich 
innych dzieł polskich są oczywiście w zajmującćj nas książce, lecz 
nie zawierają takich uwag, takich poglądów, któreby zwrócić mo- 
gły na siebie baczniejszą uwagę. 

Mówiąc o najcelniejszych utworach Kochanowskiego autor po- 
wtarza tylko, naturalnie innemi słowy, to, co dawnićj już o nich wy- 
powiedziano; zachwyt swój nad niemi wyraża ogólnikami i wykrzy- 
knikami, które nie są w stanie wyjaśnić nam, dlaczego to i owo, 
dlaczego całość jakaś artystyczna jest piękna. Tak np. arcydzieło 
niewątpliwe Kochanowskiego „Treny* rozpatrzone jest na 20 stro- 
nicach; ale cóż tu spotykamy? Najprzód rzut oka na doówczesne ży- 
cie poety, dla powiedzenia, wbrew zresztą szczegółom poprzednio 
rozwiniętym, że było ono „bardzo szczęśliwe*, oczywiście po to, 
ażeby powiedzićć, że teraz dopiero przez śmierć Urszulki spadł na 
poetę grom. Potóćm idzie streszczenie rozpraw o Trenach: Szujskie- 
go, Faleńskiego, Nehringa, Kallenbacha. Następuje uwaga, że poe- 
zye czysto-liryczne wymykają się z pod sądu krytyki. Dalej czyta- 
my króciutkie uwagi nad pięknością „Trenów* w tym np. rodzaju: 
„Szósty, w którym rozpamiętywa wdzięki swego dziecka, jego wcze- 
sny rozum, jego czułość dla rodziców, jest niezawodnie z naj- 
rzewniejszych, a zwłaszcza jego druga połowa, gdzie opisuje, 
jak konające dziecko żegnało się z matką, jest dziwnie przej- 
mująca* (str. 407). W końcu najszerzćj rozwinięte uwagi o pra- 
wowierności poety. Nie przeczę bynajmnićj, że ocena piękności 
jest wszędzie trafna, lecz przedstawia się tylko jako proste wypo- 
wiedzenie opinii, bez uzasadnienia jéj motywami, któreby nas prze- 
konywały. 

Nie zadawalnia także ogólny pogląd na charakter i działalność 
Kochanowskiego; są bowiem w tym poglądzie sprzeczności i para- 
logizmy, są twierdzenia nieuzasadnione, które sprawiają, że praw- 
dziwym nazwać go nie można. Dwa razy go podaje p. Tarnowski: 
na początku i na końcu dzieła, To co napisał na początku nie zu- 
pełnie się zgadza z tém, co wypowiedział na końcu, a to znowuż nie 
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zostaje zawsze w ścisłym związku z wywodami, jakie w środku się ke 


znajdują. 


Na początku uwydatnia autor wielką harmonijność duszy Josa ZE 


z Czarnolasu; przy końcu, chociaż chciałby widocznie tę harmonij- 


ność w nim widzićć, nie może przecież zamknąć oczu na szereg 


walk, jakie w duszy poety wrzały i bodaj czy kiedykolwiek się uspo- 
koiły. Mianowicie chcąc bądź-co-bądź widzićć w poecie człowieka 


wiernego uczuciu katolickiemu i tradycyi katolickićj, a nie mogąc — 


zakryć i wątpień wyraźnych zarówno w młodości jak w ostatnich 
latach życia, ani sarkazmów wymierzonych przeciw papieżowi, du- 


chowieństwu i mnichom, ani wierszy pochwalnych na cześć żenią- 
cego się biskupa; musi wyznać, że pobożność i sceptycyzm, wiara 
i przeczenie były w duszy poety obok siebie „długo, stale, można po- 


wiedzićć przez całe życie*. Stara się wyjaśnić a przynajmnićj opi- 
sać to zjawisko, nie dowodzące wcale zharmonizowania sprzeczno- 
ści. „Raz jedno—powiada—drugi raz drugie odzywało się silnićj, 
ale żadne nie wzięło góry nad drugićm tak stanowczo i zwycięsko, 
iżby je nazawsze wyparło i powrotu nie dopuściło*. Powiada, że 
byłto „stan nienaturalny i nielogiczny* którego wytłómaczenia szu- 


ka w tém, że to był „stan ogólny, stan całego jego czasu, spowodo- - 


wany nagłym i tak niezmiernie silnym wybuchem i zelewem pojęć 
starożytnych i protestanckich*. Jakim sposobem p. Tarnowski za- 
znaczywszy taki stan poety przychodzi do twierdzenia, iż Kocha- 


nowski mimo to zachowywał ściśle przykazania kościelne, to była- 


by rzecz niepodobna do zrozumienia, gdybyśmy nie wiedzieli, że 
myśl jakaś z góry, tendencyjnie powzięta przesłania nam widok 
nawet przedmiotów dotykalnych, odbiera nam możność bezstronnćj 
ich oceny. 

Jeżelibyśmy chcieli znaleźć na to inny jeszcze dowód, nie bę- 
dziemy go potrzebowali szukać daleko. Wystąpi on tu jaskrawo 
i wskaże, jak argumentuje tendencya. Przytaczając za przykład 
przekonań katolickich u Kochanowskiego poemat jego „Satyr“, do- 
daje p. Tarnowski, że możnaby uważać wypowiedziane tu poglądy 
za wyraz utylitaryzmu tylko politycznego, „gdyby „Sażyz nie wyrze- 
kał się nowych wiar tak stanowczo i tak zasadniczo, gdyby nie go- 
dził tak celnie i śmiało w samę istotę protestantyzmu, mówiąc, że 
nie jego rzecz sądzić o wierze* (str. 443). 

Z układu zdania i z jego znaczenia wynikałoby, że Kochanow- 
ski, pod figurą „Satyra*, odmawia protestantom prawa sądzenia 
o wierze, godząc w „samę istotę protestantyzmu“, to jest w jego za- 
sadę, jak to winnćm miejscu wywodzi p. Tarnowski (str. 402), iż 
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„Satyr“ prawa sądzenia o wierze, ale tylko powiada, Że nie chce się 
» „wdawać w rzecz“, t.j. rozprawiać o „wierze* z protestantami, bo. 
6%: w tym względzie prostakiem, który ceni więcćj york akis 
cnót chrześciańskich, niż dysputy o dogmatach: 


Dobrym chrześcijaninem nie tego ja zowę, 
Co umie dysputować i ma gładką mowę, 
„Ale kto żywie według wolćj pana swego, 


R si Tego ja barzićj chwalę niźli wymownego. 


Jeżeli zaś który protestant uważa się za uzdolnionego do pro- 


= wadzenia rozpraw teologicznych, a więc do „sądzenia o wierze*— 


si? 
1 


jak się wyraża p. Tarnowski przeinaczając słowa tekstu, to go „Sa- 


tyr“ odsyła do Trydentu, ażeby tam zdolność tę wyprobował. Wy- 
raźnićj i jaśnićj mówi to Kochanowski w „Zgodzie* napisanćj na 
krótko przed „Satyrem* 

Oto teraz w Trydencie biskupi zasiedli, 

Aby lud roztargniony ku zgodzie przywiedli : 

Tam się stawcie wy wszyscy, którzy powiadacie, 

Że u siebie naukę gruntowniejszą macie ; 

Tam się stawcie, jeśli nie rozterku pragniecie, 

Ale tylko dla. Pańskiej chwały spór wiedziecie. Ba 

Gdzież tu Kochanowski godzi celnie i śmiało“ w.-samę-istotę 

protestantyzmu? Wszak on uznaje nawet prawo dysputowania 

o wierze, jeżeli każe protestantom udać się na sobór i okazać „grun- 
towniejszą naukę.“ Ażeby dojść do takiego wykładu, musiał p. Tar- 
nowski w ustępie Z „Satyra“ przemienić całe zdanie i zamiast: „nie 
chcę się z tobą w rzecz wdawać o wierze“, zacytować w cudzysło- 
wie: „nie jego rzecz sądzić o wierze*, odnosząc w dodatku 
zaimek jego do protestantyzmu. 

Kochanowski w całćj tćj sprawie zachowuje wielką ostroż- 
ność, każąc oczekiwać rodakom na wynik narad w Trydencie, 
których charakter pojmował wprawdzie błędnie, — gdyż sądził, że 
tam dopuszczeni będą do głosu protestanci, — ale w każdym razie 
szczerze. Mówi on w „Zgodzie* 

A wy tymczasem bądźcie, Polacy, cierpliwi, 
Aż się jawnie pokaże, gdzie prawi, gdzie krzywi. 

Nie myślę ri bynajmnićj robić z Kochanowskiego w latach pi- 
sania „Zgody“ i „Satyra* (r. 1562, 1563) zwolennikiem protestantyz- 
mu, owszem SrtA że wtedy, a mianowicie téż pisząc „Satyra“ 
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był widocznie po stronie katolickićj; ale nie ro mi wobec wy- S d 
raźnych wyznań samego poety przystać na to, jakoby poeta- nasze 
miał godzić „w samę istotę* ówczesnćj rewolucyi religijnćj. 

Ocena ogólna stopnia talentu Kochanowskiego jest zapełnić | ; 
słuszna i trafna, lecz także nie wolna. od retorycznych superlaty- a 
wów, które mącą jasność i ścisłość charakterystyki. Nie należał 
nasz Jan do rzędu poetów wielkich — powiada p. Tarnowski — jego E 
wyobraźnia nie musiała być bardzo silna, skoro się tak mało rwała 
do tworzenia większych poematów i „nigdy z zupełnym skutkiem“; 
jego rozum, dobry i wcale niepospolity, gienialnym przecież nie był; — 
samo uczucie, choć głębokie i rzewne, nie ukazuje się nigdy w wiel- - 
kićj potędze; z takićm usposobieniem, z takim zakresem zdolności © 
on mógł być tylko poetą drugiego rzędu. „Ale pomiędzy takimi— — 
dodaje — niewielu jest obdarzonych tak szczęśliwie, złożonych tak 
harmonijnie. Zdolność poety, charakter człowieka, rodzaj życia, — 
wszystko sobie odpowiada, wszystko jest jednćj miary, a z téj har- 
monii w duszy człowieka płynie wielki wdzięk jego poezyi. Pięk- 
ność jego polega w wielkićj prostocie, w wielkićj rzewności uczucia, 
w tém natchnieniu, które nigdy nie buja bardzo wysoko, ale zawsze | 
umie zastosować się do przedmiotu i przyjąć ton, jaki jemu przy- 
stoi... Poezya ta jest nie tylko idealną, nacechowaną poetycznóćm 
i piękném pojmowaniem rzeczy, jest jeszcze poezyą szlachetnego 
i zacnego serca, jest piękną nie tylko poetycznie, ale i moralnie, ` 
nie w tćm znaczeniu, jakoby miała moralizować czytelnika, ale że 
każda myśl, każde słowo poety dowodzi, iż poeta wszystko co czu- 
je, czy to uczucie odnosi się do Boga czy do ludzi, do ojczyzny czy z 
do rodziny, do natury czy do abstrakcyjnćj, idealnćj piękności we 
wszystkićm, zawsze on czuje dobrze i pięknie“ (str. 447). 

Charakterystyka ta napisana pięknie i—z wyjątkiem owćj mnie- 
manćj harmonii, o którćj już była mowa — bardzo trafnie; ale nie- 
trafnóm jest to, co mówi następnie autor o stworzeniu języka z ni- 
czego, niesłusznóm to, co wypowiada o poprzednikach Kochanow- 
skiego, a zwłaszcza o Reju („rzemieślnik pozbawiony zdolności*); 
pustym frazesem to, że Jan był „natchniony we wszystkićm, 
co pisał*, boć sam autor wytyka w ciągu dzieła poezye słabe i pro- 
zaiczne; bezwartościową retoryką wreszcie to, co na uwieńczenie 
swego dzieła podaje o możności poznania z pism poety całego ru- 
chu cywilizacyjnego w Polsce XVI w. „Jeżeli chcesz wiedzićć — 
mówi p. Tarnowski—jakim był wiek XVI w Polsce, poznać go w je- 
go religijnych uczuciach i walkach, w jego politycznych pojęciach 
i dążeniach, w jego filozoficznych dociekaniach i wątpliwościach, 
w jego moralnćm i umysłowóm i towarzyskićm Życiu, w nastroju 
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3 w jego wesołości i żarcie; jeżeli 
1 byla cywilizacya polska XVI wieku, Ry wy- 


o za bo to daje znajdziesz w nim, tego się z niego mo- 
3 żesz dowiedzićć z pewnością“ (str. 451). 
ZE _ Gdyby to było prawdą, charakterystyka poprzednia aRezYh 


= Ski poeta, „we wszystkićm natchniony“, w którego bistnach odbi- 
- jałby się cały ruch cywilizacyjny narodu danćj chwili, musiałby 
" być gieniuszem nazwany. Tak nie jest; p. Tarnowski ze str. 447 

_ swego dzieła ma słuszność przeciw p. Tarnowskiemu ze str. 456. 

28 Kto chce poznać wiek XVI u nas w jego religijnych uczuciach 
“i walkach, ten będzie musiał odczytać Hozyusza, Reja i pisarzów 
a ppatiskich: kto zapragnie zbadać polityczne pojęcia i dążenia owe- 
go czasu, musi zagłębić się w dzieła Modrzewskiego i całego sze-- 
regu publicystów; kto zażąda dowiedzićć się o filozoficznych docie- 
kaniach i wątpliwościach, ten niewiele wprawdzie znajdzie w ów- 
czesnych pismach materyału, ale bądź-co-bądź zawsze więcćj się 
dowić z książek scholastyków, Reja i Petrycego niż z poezyi Ko- 
chanowskiego. : 

Pozostaje jednak jeszcze sfera obszerna, najwłaściwsza dla 
skali talentu Jana z Czarnolasu, sfera życia towarzyskiego i społecz- 
nego, sfera obyczajów i rozmaitego nastroju uczuć z odbłyskami 
naturalnie tych religijnych, politycznych i filozoficznych pojęć 

i dążności, które w samóćmże życiu owćm ważną odgrywały rolę. 

Nie przyniesie to ujmy Kochanowskiemu, jeżeli w nim nie dopa- 

trzymy zelanta religijnego, wielkiego polityka i filozofa, lecz tylko 

rozumnego i zacnego człowieka, oraz znakomitego poetę, który 

w życiu narodu brał udział czynny stosownie do zakresu swego ta- 

lentu, który ustalił i udoskonalił artyzm naszćj poezyi i utworzył 

dzieła, będące rozkoszą spółczesnych, zachętą i wzorem dla wielu, 
cenną i chlubną pamiątką dla nas i dla dalszćj potomności. 


Piotr Chmielowski. 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 


Sprawy kanalizacyjne.—Łączenie posesyi prywatnych z kanałami miejskimi, Kanalizacya 


nie jest interesem spekulacyjnym dla właścicieli domów, lecz ciężarem publicznym—Wy- 


szukiwanie źródła tanićj pożyczki, na cel skanalizowania posesyi.—Czy roboty kanalizacyj- 
ne miejskie tanio są prowadzone, czy drogo?—Czy wykonane są dobrze+— Nieobecny stale 
Lindley.—Wystawa nasion.—Sprawa Herclera, który okradł kolej Łódzką. — Jakie przy. 
jemności spotykają tych, którzy wytaczają sprawę złodziejom. —Kwestyonaryusz pani Ja- 
sieńskićj.— Towarzystwo opieki nad ubogiemi matkami i dziećmi. 


Bajka głosi, że chłopek pewien prosił wróżkę o dary, gdy je 
zaś otrzymał, tyle mu one sprawiły przykrości, że pragnął znów po- 


zbycia się otrzymanych. Podobnie się ma rzecz i z kanalizacyą 


Warszawy. * z 

Narzekano i pisano wiele, dopóki kanalizacyi nie było, powo- 
ływano się na przykłady innych miast skanalizowanych i mniejszą 
przez to mających śmiertelność, objawiano ze wszech stron goto- 
wość kanalizowania domów. Obecnie na wielu ulicach kanały są, 
a.właściciele domów z nimi się nie łączą. Zamiast na brak kana- 
łów, narzekają ci panowie na koszta, jakie kanalizacya za sobą po- 
ciąga, na zbyt drobiazgowe i wygórowane wymagania Lindleya, na- 
wet na kanalizacyę w zasadzie. Najbardzićj się wzmogły te wyrze- 
kania od chwili, gdy magistrat zapowiedział przedsięwzięcie środ- 
ków przynaglających właścicieli domów do łączenia się z nowymi 
kanałami. 

A jednak zarząd miejski, potrzebujący na amortyzacyę zacią: 
gniętych pożyczek, powiększenia dochodu przez wpływy z opłat od 
każdego skanalizowanego domu, nie może w tćj kwestyi pozosta- 
wać bezczynnym. Wywarcie nacisku na właścicieli domów, aby 
się łączyli z kanałami, pomijając już nawet względy hygieniczne, 
staje się koniecznóm z uwagi na finanse miasta. Nadto zachodzi 
potrzeba uporządkowania niektórych ulic, ułożenia na nich lepsze- 
go bruku, zupełnego usunięcia rynsztoków i mostków ulicznych— 
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lieścią. o > zamysłach zarządu miasta RIELE reprezen- 
_ tanci właścicieli domów, w komitecie kanalizacyjnym zasiadający, 
ć zapytali na ostatnióm posiedzeniu p. Prezydenta: „czy prawdą jest, 
_ że zarząd miejski ma zamiar rozpocząć przymusowe kanalizowanie 
~ domów“. Uznając konieczność kanalizacyi, zwracali pp. reprezch- 
~ tanci uwagę, że nie wszyscy właściciele mają na to fundusze, że za- 
= rząd miejski winien by im w tym względzie przyjść z pomocą itp. 
S% P. Prezydent odpowiedział, że przymuszać właścicieli do kóna 
_lizowania domów nie może, ale ma prawo zamknąć im rynsztoki 
uliczne, przez co, nie łącząc się z kanałami miejskimi, byliby zmu- 
szeni do wywożenia wszystkićj wody i ścieków z wnętrza posesyi 
po za miasto,—że zamierza uczynić to w roku przyszłym na. Kra- 
kowskićm Przedmieściu i Nowym Świecie, gdyż na tych ulicach 
ma być w następstwie ułożony bruk drewniany bez rynsztoków 
imają być uporządkowane ostatecznie trotoary, po oswobodzeniu 
ich od nogołomnych mostków,—że miasto nie ma funduszu spe- 
cyalnego, którym by mogło przychodzić wpomoc właścicielom na 
przeprowadzenie robót kanalizacyjnych i że wyszukanie 7 fun- 
duszów pozostawia się inicyatywie prywatnćj. 

W skutek téj odpowiedzi, podjęły kwestyą przyjścia w pomoc 
właścicielom domów, przy urządzaniu kanalizacyi, władze towarzy- 
stwą kredytowego miejskiego. Czy doszły do jakiego wyniku w tym 
względzie—niewiadomo. Wiadomo tylko, że. z inicyatywy p. Blocha, 
zajmowały się—wspólnie z zaproszonymi specyalistami—zebraniem 
danych, odnoszących się do kosztów kanalizowania posesyi, roz- 
trząśnieniem instrukcyi dla kanalizacyi domowych, ułożonćj przez 
Lindleya, a zwłaszcza zbadaniem czy pewne zmiany w tćj instrukcyi 
nie dadzą obniżyć kosztów kanalizacyi domowej. 

Dotąd połączyło się z kanałami zaledwie parę dziesiątków 
posesyi. Koszt przeciętny kanalizacyi domu średnich wymiarów 
wynosi od 2000 do 3000 rs. Przez dom średnich wymiarów rozu- 
miemy tu dom trzypiętrowy o9 oknach frontu, z małóm podwó- 
rzem, pokrywający od 3000 do 5000 łok. placu. Dom taki ma warto- 
ści od 50,000 do 70,000 rs. Przeciętnie więc koszta kanalizacyi do- 
mu wynoszą od 4%, do 5%, jego wartości. Kanalizącya taka obej- 
muje, prócz podwórza, jeszcze połączenie z kanałem wszystkich rur 
ściekowych i spustowych (rynien pionowych) a również urządzenia 
dla wszelkiego rodzaju odpływów z mieszkań. 

Przy roztrząsaniu instrukcyi ułożonćj przez Lindleya i koszto- 
rysów kilkunastu kanalizacyi domowych, zwrócono uwagę na szcze- 
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| gót mogący o jakić 159, zmniejszyć koszta kanalizacji domów. Po- R 
lega on na tém, aby rury spustowe deszczowe od strony podwórza kę 
nie były łączone bezpośrednio z kanałem, lecz aby woda deszczowa” _ 
od tych rur płynęła otwartemi rynsztokami do otworu ściekowe- 
go, umieszczonego na podwórzu. Zredukowano by tym sposobem - 
długość przewodów podziemnych wewnątrz posesyi, a hygiena nie 
by na tém nie ucierpiała. Podczas rozpraw nad tą kwestyą dały się - 
słyszćć narzekania właścicieli domów, że się im kanalizacya nie 
opłaci, że dom skanalizowany, kosztem kapitału wynoszącego 4 do 
5% wartości domu, nie powiększy w tym samym stosunku swego do- 
chodu, a więc i wartości sprzedażnćj, że wreszcie niektóre domy 
tak są obciążone długami, iż właściciele ich nie znajdą nigdzie a i 


życzki na przeprowadzenie robót kanalizacyjnych. 


Kanalizacya domów stanowi konieczność hygieniczną, wyni- 
kłą ze wzrostu ludności i rozwoju miasta, nie może więc być mowy 
o tém, czy się opłaci właścicielom posesyi i czy dochód lub wartość 
sprzedażną domów podniesie. I wodociągi dawnićj urządzone i zle- — 
wy kuchenne się nie opłaciły, bo dochodu domów wybitnie nie pod- > 
niosły, ale je robić musiano, bo tego wymagały warunki wygody 


i hygieny publicznej. - 
Tak samo się ma rzecz obecnie z kanalizacyą domów. kin 


lizacya nie jest interesem spekulacyjnym, ale ciężarem publicznym. 


O opłacaniu się jéj przeto mowy być nie może, a tylko może być mo- 
wą o możliwém zmniejszeniu kosztów, o ile się to da—bez uszczerb- 
ku dla bezpieczeństwa i hygieny miasta—dokonać. 

Jeżeli wyrzekanie właścicieli domów, że kanalizacya nie pod- 
nosi dochodów posesyi i ich wartości w odpowiednim do kosztów 
stopniu, z błędnego płynie poglądu, jakoby skanalizowanie miasta 
było przedsiębiorstwem spekulacyjnóm, to poszukiwanie taniego 
kredytu dla właścicieli domów zmuszonych do ponoszenia nadzwy- 
czajnego a znacznego kosztu kanalizacyjnego nie spoczywa na fał- 
szywćj zasadzie, lecz tylko trudnóm jest do urzeczywistnienia 
w praktyce. Rozpatrzmy tę rzecz bliżćj. 

Właściciele domów potrzebują na niespodziewany, a znaczny 
wydatek pożyczki tanićj i na długoletnie rozłożonćj raty. Pożyczka 
taka—w zamian za dogodności dane właścicielom domów— powinna 
przedstawiać dla wierzycieli wyjątkową pewność co do kapitału, 
ico do regularnego wpływania procentów i rat amortyzacyjnych. 
Prywatny wierzyciel niechętnie daje i z natury rzeczy dawać nie mo- 
że pożyczek na długoletnie rozpłaty. Mogłaby to zrobić tylko in- 
stytucya finasowa zbiorowa. Ale jaka? Najwięcćj głosów wskazy- 
wało towarzystwo kredytowe miejskie i magistrat. 


"nia aa dla magistratu wyjednać by się AE finansowa stro- 
na operacyi przedstawia trudności nie lada. Wszystkie prawie do- 
my warszawskie są obciążone pożyczką towarzystwa kredytowego 
miejskiego « a znaczna ich większość ma prócz tego jeszcze długi 
_hypoteczne. prywatne, po towarzystwie zabezpieczone, a cyfrą po- 
= życzkę towarzystwa przenoszące. I właśnie o wyszukanie taniego 
-~ kredytu dla takich obdłużonych domów chodzi, gdyż nieobdłużone 
5 


łatwo kapitalistów znajdą i prędko zaciągnięty dług, bez pomocy 
- postronnćj, spłacą. Na jakimże numerze hypotecznym będą się mie- 
-cić pożyczone na kanalizacyę sumy? Nietylko po towarzystwie kre- 
dytowóm miejskićm, ale i po długach prywatnych, na tak zwanym 
-~ „ogonie hypotecznym*. Podobnie ulokowana pożyczka—jako zbyt 
__ ryzykowna—jest do zaciągnięcia trudna itanią być nie może, gdyż 
= kapitalista musi wynagradzać sobie ryzyko wysokością procentu. 
' Taka jednak ryzykowna operacya, możliwa dla kapitalisty prywat- 
nego, jest nieodpowiednia zupełnie dla instytucyi publicznćj, jak 
magistrat, lub towarzystwo kredytowe miejskie. 

Dla instytucyi publicznych mogłaby być przeto w danym razie 

mowa tylko o ulokowaniu pożyczki na tych domach, wierzyciele 
hypoteczni których zgodzą się na odstąpienie pierwszeństwa hypo- 
tecznego. Ale właśnie co do domów najbardzićj obciążonych, 
awięc najbardzićj pożyczki dogodnćj na kanalizacyę potrzebują- 
cych, wierzyciele sum nisko ulokowanych nie zechcą prawdopo- 
dobnie schodzić, w skutek nowćj, z prawa pierwszeństwa korzysta- 
jącćj pożyczki, jeszcze niżćj i tém samém bezpieczeństwo swym sum 
jeszcze bardzićj zmniejszać. 

Jak widzimy przedstawiają się tu trudności finansowe bardzo 
poważne. Podobno jednak trudności te mają być w części załatwio- 
ne drogą przyznania ulg w odnawianiu pożyczek po 5 latach amor- 
tyzacyi w towarzystwie kredytowćm miejskićm i drogą wyjednania 
specyalnćj pożyczki jednomilionowćj, przez miasto mającćj być za- 
ciągniętą, a dla skanalizowania posesyi całkiem niezamożnych wła- 
ścicieli przeznaczoną. Powiadamy jednak, że wszystko to w części 
tylko sprawę załatwić może, bo koszt kanalizacyi domów warszaw- 
skich, podług przybliżonego obliczenia, wyniesie od 12 do 15 milio- 
nów rubli, pożyczka więc jednego miliona, jeżeli nawet zatwier- 
dzona zostanie, wystarczy zaledwie dla właścicieli małych domków 
na krańcach miasta, którzy nie potrafiliby nigdy własnym kosztem 
kanalizacyi przeprowadzić i których przeto miasto, ze względu na 
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potrzeby hygieny, tanim kredytem opatrzyć musi, chociaż wić z gó- 
ry, że do tćj operacyi finansowćj dołożyć z grosza miejskiego będzie 
musiało. Jeżeli pominąć właścicieli, którzy z takićj zapomogi raczćj 
niż pożyczki, a przynajmnićj z pożyczki nieopłacającćj się procen- 
towo, korzystać ewentualnie będą, i jeżeli odtrącić znów nieznaczną 
ilość właścicieli, mających leżącą gotówkę i nie potrzebujących ta- 
- niego kredytu, pozostaje zawsze około *,0 ogólnćj liczby właścicieli 
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domów w Warszawie, dla których obowiązek kanalizowania pose- 
syi jest trudnym do zniesienia ciężarem finansowym. Dla tych wła- 


ścicieli projektuje „Gazeta Warszawska* wyjednanie pożyczek 
z banku państwa na warunkach podobnych, jak przy przyznawa- 
nych właścicielom ziemskim pożyczkach na zakupno maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, a więc z ostrożnościami i rygorami do tych ostat- 
nich pożyczek przywiązanymi. I bank państwa oczywiście miałby 


niemałe przy podobnćj operacyi finansowćj trudności do pokona- — 


nia, sądząc jednak z analogicznego w części przykładu pożyczek 
udzielanych właścicielom ziemskim, rzecz dałaby się przeprowa- 
dzić, a może byłaby pod względem formalności prawnych łatwiej- 
sza dla banku, niż dla magistratu i towarzystwa kred. miejskiego. 

Co do wypowiadanego przez właścicieli domów i przez prasę żą- 
dania, żeby Warszawa została podzielona na grupy i żeby rygor 
przymusowćj kanalizacyi kolejno co roku jednćj tylko grupy doty- 
kał, tak, aby całość skanalizowana została w ciągu np. lat 15, to 
zdaje się, iż żądanie podobne faktycznie już jest i będzie nadal 
urzeczywistniane z powodów technicznych, robotom kanalizacyj- 
nym właściwych. | 

Nie na wszystkich przecież ulicach kanały miejskie mogą być 
w jednym wykończone roku. Ta powolność kanalizowania miasta, 
na którą dotychczas tak wyrzekała prasa i opinia publiczna wo- 
góle, okazuje się teraz zgodną z interesami właścicieli domów. Co- 
rocznie pewna tylko ilość ulic była dotąd i będzie nadal w kanały 
miejskie zaopatrywana, a w ślad za kanalizacyą ulic będzie téż ko- 
lejno postępować i kanalizacya domów, przy tych ulicach położo- 
nych. Obecnie magistrat wywiera presyę tylko na właścicieli do- 
mów przy ulicach Krakowskie Przedmieście i Nowy Świat położo- 
nych, a wybiera na początek te mianowicie, nie zaś inne ulice dla 
tego, że na ulicach tych kanały miejskie już są ukończone, że wła- 
ściciele posesyi przy tych ulicach położonych są wszyscy prawie 
względnie zamożni i że obie te ulice wymagają bardzićj niż inne 
uporządkowania bruków i chodników, co dopićro po zbudowaniu 
wszystkich przykanalików będzie możebnóćm. Nie można zaś ukła- 
dać grup domów, do kanalizacyi przymusowćj kwalifikujących się, 
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Mindesśji jak atom ultośini nie tylko z powodu bruków i chodni- 


+ sk ale i dla tego, że gdyby na jednćj ulicy: znajdowały się przez 
czas dłuższy posesye skanalizowane i nieskanalizowane, . pomie- 


szane w szachownicę, to właściciele domów, połączonych z kanała- 
mi miejskiemi, ponosiliby niesłusznie koszt podwójny podwyższonćj 
opłaty kanalizacyjnćj i uprzątania lodu, formującego się w rynszto- 
kach wskutek napływania ścieków z SCJALRENI  nieskanalizowa- 
nych posesyi. 

 Faktyczna Kociecziość podziału AORE kanałów acych się 
na grupy, w kolei lat przymusowi ulegające, usuwa zarazem obawę 
zbytecznego podrożenia robót kanalizacyjnych, wskutek ewentual- 
nego jakoby prowadzenia ich odrazu w całóm mieście. Z drugićj 
strony notorycznie nam wiadomo, że fabryki rur (Rudzkiego i wiele 
innych) i drenów (Granzowa i inne) są silnie, może nawet ze zbyt- 
kiem zaopatrzone w potrzebne materyały, że więc przewagi żąda- 
nia nad ofiarowaniem i podrożenia ztąd cen obawiać.sie nie należy. 

Skoro już mowa o różnych żądaniach i zarzutach, przez prasę 
robotom kanalizacyjnym czynionych, dotknijmy jeszcze polemiki 
inżyniera Rudnickiego. Inżynier Rudnicki w artykułach, w „Prze- 
glądzie Tygodniowym* umieszczonych, między innemi czyni zarzut, 
iż roboty kanalizacyjne kosztują zbyt drogo i dla porównania 
z ich kosztem stawia z jednćj strony przepisy normalne o cenie ro- 
bót w przedsiębiorstwach dla rządu dokonywanych (tak zw. „urocz- 
noje położenije*), z drugićj zaś dokonane przez siebie obliczenie 
ceny rzeczywistćj robót kanalizacyjnych. Nie wchodząc w szcze- 
góły obliczeń, mało dostępnych dla profanów, chcemy tylko zwrócić 
uwagę na fakt znany wszystkim tym, którzy z przedsiębiorstwami 
robót rządowych kiedykolwiek mieli do czynienia, że wzmianko- 
wane „urocznoje położenije* — jak wszelkie przepisy a priori ukła- 
dane—nie jest na tyle ścisłe i szczegółowe, iżby się nie dało w gra- 
nicach pewnego maximum i minimum różnie interpretować. Pa- 
miętamy nawet dobrze, że przy boku znaczniejszych przedsiębior- 
ców znajdowali się zwykle specyaliści rachunkowi, którzy umieli 
to „urocznoje położenije* odpowiednio rozciągać i kurczyć, podług 
potrzeby. I w obecnym wypadku różnica obliczeń dokonanych 
z jednćj strony przez p. Rudnickiego, z drugićj zaś przez pp. Hóh- 
mana i Laubera wykazuje do jak różnych obliczeń na podstawie 
tych samych niby cen normalnych dojść można. W każdym jednak 
razie wiele mówiącym jest fakt, iż nawet obrońcy zarządu kanali- 
zacyi nie mogą tak wyciągnąć droższego na ogół od cen rzeczywi- 
stych cennika normalnego, iżby ten dał cyfry dorównywające ce- 
nom robót kanalizacyjnych w Warszawie płaconych. 
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Daleko jednak ważniejszóm niż obliczenie na mocy „uroczne- 
go położenija* jest zestawienie cen kanalizacyjnych z cenami rze- — 
czywistemi. To też czując wagę czynionych przez p. Rudnickiego 
zarzutów, jakoby pp. Schuster i Peschel pobierali 4 razy tyle za ro- 


boty, ile te ich rzeczywiście kosztują, pan prezydent miasta, w zna- 


nćj swćj troskliwości o wyjaśnienie kwestyi, interesu miasta doty- 
czących, uprosił inżyniera Feliksa Kucharzewskiego, iżby ten, wspól- 
nie z inżynierem miasta Włoczewskim i z inżynierem kanalizacyi Ę 


Sokalem, zajął się zbadaniem, ile mogą zarabiać PORA ro- 
bót kanalizacyjnych. 


Wskutek wezwania pana prezydenta, wzmiankowani dnżybie: 


rowie prowadzili codziennie, w ciągu dni ośmiu, o godz.-7-ćj rano 


obmiar robót i sprawdzenie liczby robotników na dwóch obranych 
przez siebie ulicach, a mianowicie na ulicy Senatorskićj, jako wiel- 


ce dla przedsiębiorcy, z natury gruntu, korzystnćj i na ulicy Wol- 
ność, jako wyjątkowo znów, z tćj samćj przyczyny, niekorzystnćj. 
Rezultat sprawdzenia, w tych dniach dokonanego, przedstawia się 
cyfrowo w sposób następujący. Na ulicy Senatorskićj przedsiębior- 
cy zarobili—na robotach ocenionych na tysiąc kilkadziesiąt rubli— 
rs. 122, czyli około 11%; na ulicy zaś Wolność w tym samym cza- 
sie — na robotach ocenionych około 400 rubli — stracili 140 rubli, 
czyli około 28%. Cyfry te, wyjęte ze sprawozdania pp. inżynierów, 


zdawałyby się na pierwszy rzut oka dowodzić, że przedsiębiorcy 


rączćj tracą, niż zarabiają na robotach kanalizacyjnych. Trzeba 
jednak pamiętać, że takich ulic jak Wolność, gdzie istnieje tak 


-zwana kurzawka, t.j. piasek płynący, spotkałi pp. przedsiębiorcy 


dotąd dwie tylko lub trzy, znaczna zaś większość ulic zbliża się 
a charakteru gruntu do ulicy Senatorskićj. Gdyby jednak wszyst- 
kie ulice dawały przedsiębiorcom 11% zysku, byłby to raczćj zysk 
za mały, niż za wielki. Darmo przecież żaden przedsiębiorca pra- 
cować nie może. Tu wszelako trzeba zwrócić uwagę na jedną oko- 
liczność, nie uwzględnioną w sprawozdaniu pp. inżynierów. Obmiar 
robót i sprawdzanie liczby robotników dokonywane byłó w paź- 
dzierniku, t. j. w takićj porze roku, kiedy dzień jest krótki, tak, że 
godzin roboczych można w nim liczyć zaledwie 10. Inaczćj zónól: 
nie przedstawiłyby się cyfry w miesiącach maju, czerwcu, lipcu 
isierpniu, kiedy dzień roboczy ma godzin 16. Wówczas robota, 
dokonywana na tćj samćj, dajmy na to, ulicy Senatorskićj, wykaza- 


łaby zamiast 11%, jakie 50% albo i 75% zysku. Trzebaby więc doko-- 


nać obliczenia przeciętnego i dopićro wtedy zdecydować, czy ro- 
boty kanalizacyjne naszego miasta nie są prowadzone zbyt drogo. 
Nim to obliczenie dokonane zostanie, zaznaczmy, że opinia pu- 
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i uznawała je AIG jako drogie, galopi jednak aż je po- 
i ta bieżącego uważała je za prowadzone bardzo dobrze. Do- 
Are wypadki tego lata, głównie zaś skonstatowana wadliwość kon- 
strukcyi wielkiego kanału A i tę wiarę publiczności odebrała. Mo- 
że wieści o złym stanie tego kanału są przesadzone, cóżkolwiekbądź 
_ jednak komisya do zbadania go wyznaczona zaopiniowała, że ka- 
_ nał grozi na dość znacznćj przestrzeni zawaleniem. Tymczasem— 
_ jak donosi „Kraj*—główny inżynier kanalizacyi na wezwanie pana 
prezydenta odpowiada, iż przyjechać nie może, bo.... potrzebuje 
spoczynku (1). Ważnym jest zapewne spoczynek p. Lindleya, ponie- 
waż jednak pan L. nie u nas napracował się tak dalece przez te 
kilka dni, które z parę razy do roku Warszawie poświęcać raczył, iżby 
ta mianowicie jego praca potrzebę spoczynku wywoływała, czyby 
więc nie należało mu dać możności, żeby się wcale już przyjazdami 
do nas nie fatygował, ale pracował i wypoczywał nadal wyłącznie 
nad... Menem. Przy rozstrzygnięciu jednak tój sprawy trzeba mićć 
na uwadze pewną bajeczkę. Tak się to już złożyło, iż rzecz o ka- 
nalizacyi od bajki zacząłem i na bajce mi ją skończyć wypada. Ta 
bajka końcowa jest taka, Żaby, niezadowolone z nieczynności pnia 
drzewnego. który za króla obrały, postanowiły przywołać energicz- 
niejszego władcę. Wprowadzony z nowćj elekcyi na tron króle- 
stwa żabiego bocian, czynny był niezmiernie... I odtąd zaczęły się 

- bardzo smutne dni dla żabiego rodu...... 


* * 
* 


Wystawa nasion przyszła i przeszła w taki sposób, że niewielu 
o nićj wiedziało, interesowało się zaś jeszcze mnićj. Jedną z przy- 
czyn zdyskredytowania wystaw wobec publiczności, a bardzićj je- 
szcze wobec wystawców, były nie licujące z zadaniem istotnóm wy- 
staw zabawki. Zabawki takie, jeżeli nawet przyciągną nieco pu- 
bliczności, to w każdym razie zbiorą publiczność, szukającą hecy, 
nie zaś nauki, lub interesu handlowego. Wystawcy widzą, że pu- 
bliczność przychodzi nie dla nich; widzą, że nikt z gości wystawo- 
wych nie zawiązuje z nimi stosunków handlowych, że nawet nie- 
wielu ogląda i pamięta jakie i kto wystawił okazy, zniechęcają się 
więc do wystaw i gdy jedna po drugićj zbyt prędko następuje, usu- 
wają się od nich. Uboga znów wystawa robi swóm pustkowiem 
smutne wrażenie, tak, że i publiczność zaczyna od nićj stronić, tém- 
bardzićj że figle i figliki opatrzone i osłuchane straciły również siłę 
przyciągają. 


(1) W chwili oddawania zeszytu na prasę dowiadujemy się, że wzywany przez 
czas długi napróżno p. Lindley raczył nareszcie przyjechać do Warszawy z wizytą. 
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Tak się tóż stało i z wystawą nasion. Ilość wystawców na ostat- _ 


nićj wystawie była mniejsza o połowę w porównaniu z przedostat- 8 
nią. Całe okolice—jak np. Hrubieszowskie, słynne ze swych zbóż— 
świeciły nieobecnością. Do niepowodzenia przyczyniła się w pew- - 


nój mierze i niewłaściwość obranćj na wystawę pory roku. Że paż- 
dziernik jest miesiącem na wystawę nasion nieodpowiednim — głos 


to prawie ogólny. Natomiast, wskazywany przez niektóre organa 


prasy, jako dogodniejszy, miesiąc styczeń, ma tę tylko nad paździer- 
nikiem wyższość, że przypada w porze, kiedy więcćj już tych zie- 
mian, którzy corocznie tu na zimę ściągają, zdążyło przyjechać do 
Warszawy. Gdyby wystawa nasion miała popis wyłącznie na celu, 
to wobec wzmiankowanego warunku, styczeń byłby zapewne sto- 


sownym dla nićj miesiącem. Ale wystawy nasion o tyle tylko mogą 


peryodycznie i dość często się powtarzać, nie tracąc przytóćm na 
żywotności, o ile zdołają nabrać charakteru rynku nasion, jak to 
ma miejsce na odpowiednich wystawach na zachodzie Europy. 
Chcąc zaś im nadać charakter handlowy, dwie tylko możemy wy- 
brać na to pory, a mianowicie: przeddzień siewów jesiennych dla 
nasion ozimych i przeddzień wiosennych dla nasion jarych, a więc 
koniec sierpnia (po zbiorach) dla pierwszych i marzec dla drugich. 
Jeżeli ziemianin, chcący wprowadzić u siebie nowe nasienie, bę- 
dzie wiedział, że ma obfity wybór na wystawie, a zarazem, że ma 
możność nabycia natychmiastowego i odstawy do swego majątku 
na czas właściwy, t.j. na czas siewów kupionego przez się ziarna, 
wówczas wystawy zbożowe nabiorą o wiele pożyteczniejszego niż 
dziś dla wystawców i dla zwiedzających wystawę znaczenia. Sądząc 
jednak z doświadczenia nabytego zagranicą, o wiele pożyteczniej- 
szemi są wystawy nasion jednego gatunku, a przynajmnićj jednego 
działu (np. wyłącznie żyta lub pszenicy, albo jęczmienia browarne- 
go, albo chmielu, albo wreszcie działu nasion pastewnych lub oko- 
powych), niż wszystkich naraz gatunków nasion. 


* * 
* 


Kto miał jakąkolwiek styczność z życiem handlowćm naszego 
miasta, do uszu tego prawdopodobnie dochodziły nieraz wieści te- 
go rodzaju: Kasyer A ukradł u bankiera B kilkanaście tysięcy 
rubli, ale bankier B z uwagi, że skradzione pieniądze już się nie 
wrócą, zaniechał oddania sprawy na drogę sądową. Inkasent, dzięki 
brakowi kontroli, zdałał przywłaszczyć sobie, z odbieranych dla 
domu handlowego D w ciągu kilku lat pieniędzy, kilkadziesiąt ty- 
sięcy rubli, właściciel jednak domu handlowego z uwagi, że inka- 
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sent ten tanio był E . saranie posady kontrolera.w swém 


-~ biurze dało mu w ciągu lat 10, kiedy się malwersacya dokonywała, 
' znaczną oszczędność, obliczył, że właściwie żadnćj nie poniósł stra- 


ty; nie wszczynając przeto sprawy karnćj, wydalił tylko inkasenta, 
a na jego miejsce przyjął nowego, równie źle opłacanego i po daw- 
nemu dla oszczędności nie urządził nad nim odpowiednićj kontroli. 
Buchalter E, zmówiwszy się z kasyerem, zmalwersował w banku F 
sto tysięcy rubli, ponieważ jednak malwersacya po kilku dopićro 
wydała się latach, a rachunki za te lata zostały już przez akcyona- 
ryuszów zatwierdzone, przeto dyrektor banku, by nie ponosić wstydu 
za niedostateczną kontrolę, nie tylko sprawy winowajcom nie wy- 
tacza, ale nawet przeczy by kiedykolwiek jakakolwiek w zarządza- 
nym przez niego banku malwersacya była spełniona. 

Takie kramarsko-egoistyczne traktowanie sprawy, tąki brak 
poczucia obowiązku bronienia społeczeństwa od szerzonćj przez 
malwersatorów zgnilizny, takie dawanie bezkarnością bodźca no- 
wym agentom do naśladowania swych poprzedników,—wszystko to 
oburzało mię nieraz głęboko. Dopićro świeży wypadek na kolei 
Łódzkićj wyjaśnił mi jakiego to — wobec dziwnego zachowania się 
naszćj opinii publicznćj—potrzeba bohaterstwa, by złodzieja więk- 
szćj sumy oddąć do sądu. Odtąd dziwić się nie będę, gdy poszko- 
dowany nie tylko złoczyńcę puści wolno, ale jeszcze mu zapewni 
może rentę dożywotnią wzamian za zobowiązanie, iż ten nigdy ni- 
komu o swćj malwersacyi słówka nie piśnie. 

Oto co się stało na drodze Łódzkićj. Niejaki Teodor Hercler, 
będący zarazem buchalterem i inkasentem zarządu kolei, skradł 
w r. 1885 i 1886 dwadzieścia trzy tysiące rubli, następnie zaś tak 
zręcznie za pomocą fałszowania ksiąg i kwitów kradzież tę pokry- 
wał, że ani bezpośredni jego naczelnik, ani sprowadzony umyślnie 
dla rewizyi i wprowadzenia nowćj kontroli buchalter dróg połu- 
dniowo-zachodnich, ani komisya rewizyjna nie zdołała wykryć na- 
dużycia. Dopićro po dwóch latach przypadek na trop złodziejstw 
i fałszerstw Herclera wprowadził jego zwierzchników, gdy zaś ci, 
po mozolnćj pracy nad rozplątaniem powikłanych umyślnie pozy- 
cyi buchalteryjnych, ostatecznie i stanowczo brak 23 tysięcy rubli 
wykazali, Hercler zdołał zbiedz. Zwierzchnicy jego jednak zdobyli 
się na dość rzadką w naszym świecie handlowym energię i rozpo- 
częli przeciw niemu sprawę karną, która miała ten skutek, że wła- 
dze sądowe po stwierdzeniu przestępstwa, rozesłały za Herclerem 
listy gończe. Naczelnicy więc Herclera zrobili swoje, a władze są- 
dowe pełnią również, co do nich należy. 


Jak jednak zachowuje się wobec złodzieja i wobec poszkodo- A 


wanych bezpośrednio lub pośrednio jego zwierzchników nasza opi- A 
nia, a w szczególności widoma przedstawicielka opinii BER 


(na szczęście nie cała jednakowo), t.j. nasza prasa. Oto przede- | 
wszystkiém niektóre pisma nie wspominają o całym fakcie zupeł- 
nie. Jest-to tak niezwykłe ze strony tych zwłaszcza pism, które pi- 
szą o lada mostku dziurawym, o lada kradzieży bochenka chleba 
ze straganu, że aż rodzi w publiczności szereg nieprawdopodob-- 
nych, a uwłaczających naszćj prasie plotek. Opowiadają naprzy- 
kład, że ktoś z przyjaciół złodzieja, mający wpływy w redakcyach, 
obchodził je prawie wszystkie i zdołał uprosić, by o... drobném za- 
 pomnieniu się jego przyjaciela nie pisano. 

Plotka ta nie może mićć w sobie oczywiście ani słowa prawdy 
i jeżeli o nićj wspominam, to tylko dla tego, by wykazać, jak opacz- 
nie czasem intencye milczących tłómaczone bywają i jak nie zaw- 
sze przeto prawdziwćm jest przysłowie o wyższości milczenia nad 
wypowiedzenie się otwarte. Jeżeli jednak milczący o sprawie Her- 
clera mają na wytłómaczenie swe aż dwie sentencye: że lepićj unie- 
winnić stu złoczyńców, niż oskarżyć jednego sprawiedliwego, i że 
ten tylko ma prawo rzucić kamieniem, kto sam jest bez winy, to na 
obronę tych, którzy, zamiast żeby zaregestrować fakt ściśle dowie- 
dziony, pozwalają sobie rzucać nieoparte na niczćm insynuacye na 
kolegów i zwierzchników Herclera, można chyba powiedzieć to je- 
dno, że nie wiedzą, co czynią. Bo w przeciwnym razie, gdyby rozu- 
mieli całą haniebność swego postępku, nie byłoby słów dość silnych 
na ich potępienie. Wyobraźmy sobie, że kogoś okrada rzezimiesżek, 
a gdy poszkodowany woła by łapano złodzieja, spotykają go zamiast 
współczucia, lub chociażby tylko obojętności, okrzyki: „a czy ten 
skarżący także kogoś nie okradł? może on miał cudze pieniądze so- 
bie powierzone i namówił się z mniemanym złodziejem, żeby oszu- 
kąć właściciela tych pieniędzy? urządźmy mu kocią muzykę*! 
I oto wskutek rzuconego na wiatr słowa przez pierwszego z brzega 
głupca, albo może i złodziejskiego wspólnika, zainteresowanego 
w fałszywóm skierowaniu podejrzeń, rozpoczyna się obrzucanie 
okradzionego błotem. A złodziej tymczasem uchodzi wolno; nie- 
którzy nawet kłaniają mu się na pożegnanie. Czybyście się dziwili, 
że potraktowany podobnie poszkodowany nigdy już w przyszłości 
żadnego złodzieja zatrzymać nie zechce, ale przeciwnie w chwili 
wykradania mu worka z kieszeni powie „doliniarzowi* z całóm 
ugrzecznieniem: „dziękuję waszćj ekscelencyi, że raczy tę drobną pa- 
miątkę przyjąć odemnie*. Otóż i ja od chwili, gdym się przyjrzał 
zachowaniu się niektórych przedstawicieli naszćj opinii względnie 
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` Z powodu projektowanego pisma zbiorowego, poświęconego 


= wyłącznie piórom kobiecym, pani Halina Jasieńska rozesłała kwestyo- 


naryusz, odnoszący się do stanowiska zajmowanego u nas przez ko- 
bietę w przemyśle i handlu, w gospodarstwie domowćm i rolnćm, 
na polu dobroczynności, w życiu społecznćm, w nauce, literaturze 
i sztuce, w urzędowaniu publicznćm i prywatnóm, a również, co do. 
warunków hygieny i pedagogiki, wreszcie co do obyczajów towa- 
rzyskich kobiet. Odpowiedzi przesłane pani Jasieńskićj mają posła- 
żyć jako materyał, na podstawie którego będą w następstwie ułożo- 
ne wskazówki—jakie są najodpowiedniejsze w naszym kraju kie- 
runki pracy kobiecćj indywidualnćj i społecznćj. Faktem jest, że 
w krajach, gdzie kobieta pracuje, (np. w Ameryce północnćj) stano- 
wisko jćj społeczne się podnosi, gdzie zaś w próźniactwie pędzi ży- 
cie — (np. na Wschodzie) tam gra podrzędną rolę niewolnicy. 
Wszelkie więc usiłowania ku rozszerzeniu pola pracy kobiet z uzna: 
niem spotykane być winny. Wiemy zresztą, -że do ułożenia kwe- 
styonaryusza należało a usystematyzowaniem odpowiedzi zajmie 
się całe grono kobiet do świata piszącego, a w każdym razie do in- 
teligencyi naszćj należących. Odpowiedzi przeto na kwestyona- 
ryusz—oby jak najliczniejsze—w dobre dostaną się ręce. 


* * 
* 


Wydane niedawno sprawozdanie towarzystwa opieki nad ubo 
giemi matkami, oraz ich dziećmi za rok 1887 wykazuje, iż pożytecz- 
. na ta instytucya rozwija się pomyślnie. W r. 1887 liczyło towarzy-- 
stwo 22 członków założycieli i 455 członków rzeczywistych obojćj 
płci. Dochody za rok 1887 składające się z ofiar jednorazowych, 
wpływu z widowisk, opłat rocznych członków itd., wyniosły 14 tyś. 
rubli, a razem z remanentem z 1886 roku 21 tysięcy rubli. Wydano 
8400, remanentu na rok następny pozostało przeszło 12000 rs. Za 
wydane pieniądze zakład utrzymywał w ciągu r. 1887 położnic 150, 
dzieci 146. Czas przecięciowy pobytu w zakładzie każdćj kobiety 
wynosił 49, 23, dni, dziecka w zakładzie: 22, 62, na wsi: 29, 44 dni. 
Przecięciowo dziennie była w zakładzie 9,67 kobiet i 9,13 dzieci. 
Ile w tych cyfrach, dla umiejących je czytać, mieści się wymownych 
pochwał dla towarzystwa! Ile nędzy wspomożonćj, zbrodni zapo- 
bieżonych, ile ofiar śmierci wyrwanych! E 
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pismo miesięczne, naukowe i literackie z rokiem [889 rozpocznie czter- 


nasty rok istnienia i wychodzić będzie, jak dotychcząs, w początkach 


każdego miesiąca w zeszytach 12 arkuszowych. 


Redakcya, w zastosowaniu tychże samych co dawniej zasad, 
starać się będzie o zapoznawanie szerszych kół inteligencyi z wy- 
nikami badań naukowych we wszystkich głównych dziedzinach 
wiedzy ludzkiej, ze szczególnćm jednak uwzględnieniem warun- 
ków i potrzeb krajowych; nie zaniedba także podawać czytelni- 
kom takich utworów poezyi i powieści, które myślą i formą na 
uwagę zasługiwać będą. Dołoży również starań, ażeby sprawy 
bieżące troskliwie były uwzględniane i roztrząsane. Ożywiać 
ciągle czasopismo wprowadzaniem znaczniejszćj niż dotychczas 
liczby artykułów, traktujących o kwestyach żywotnych, obcho- 
dzących nasz naród, oto zadanie, które sobie redakcya postawiła 
i które spełniać wedle sił swych będzie. 

Mamy nadzieję, że przyjaciele naszego czasopisma i sami 
przy nićm pozostaną i zechcą zająć się jego rozpowszechnieniem 
wśród znajomych. Liczymy na nich i z otuchą powodzenia pracę 
swoję prowadzić będziemy dalćj, pod hasłem dobra społeczeń- 
stwa, idąc drogą jasnćj myśli, serdecznego uczucia i wytrwałćj 
woli. KAŻ 
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— Znane dobrze publiczności wydawnictwo Kalendarza illu- 
strowanego Józefa Ungra puściło w świat nowy swój rocznik (1889). 
Za zwykłą cenę kop. 50 znajdzie tu nabywca, oprócz właściwej czę- 
ści kalendarzowćj, obszerny dział informacyi, adresów i ogłoszeń, 
a nadto życiorysy kilku wydatniejszych osobistości, powieści, opo- 
wiadania i poezye, wreszcie wiadomości naukowe i społeczne. Zdo- 
bią ten kalendarz liczne drzeworyty. 


SPROSTOWANIE. 


W artykule o przekładach Eneidy (zeszyt październikowy, str. 46, w wierszu 3 od 
dolu) dwukrotnie zamiast wydrukowanego nude czytać należy unde. 

Nadmienia się przytćm, że rozprawa o polskich przekładach Eneidy nie tego same- 
go jest pióra, co przekład ustępu z opowiadania Eneasza, 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 


APATYA 
INDYWIDUALNA I ZBIOROWA. 


Wszystkim, a przynajmnićj bardzo wielu znany jest stan umy- 
słu cechujący się bezwładnością woli, przytępieniem energii, zo- 
bojętnieniem uczucia. Człowiek w tym stanie porusza się| jeszcze, 
ale zaledwie; wygląda jakby machina, w którćj paliwo już dogory-, 
wa i za chwilę staną wszystkie tryby i kółka. Stanowi takiemu 
w człowieku dają nazwę apatyi, depresyi, paraliżu woli'itp. Uspo- 
sobienie podobne napada ludzi zarówno pospolitych jak i niepospo- 
litych. Słyszymy nieraz zwyczajnych robotników, skarżących się na 
takie moralne obezwładnienie,.z którego nie umieją sobie zdać 
sprawy; w żŻyciorysach znów i autobiografiach wybitniejszych oso- 
bistości czytamy skargi na apatyą, jaka ich trapiła całemi miesią- 
cami, pozbawiając bystrości i jasności sądu, energii do czynu, wraźli- 
wości na otaczające zjawiska. Po dłuższym lub krótszym czasie 
energia i chęć do życia, do czynu, znów wracały, ciągnęli dalćj roz- 
poczęte przedtóćm roboty, odzyskiwali dawny humor. Gdy sobie 
pragnęli późnićj zdać sprawę z tćj apatycznćj fazy życia, nie mogli 
wynaleść źródła ani w sobie ani obok siebie; wzywani lekarze tak- 
że nie umieli wskazać przyczyny, chociaż byli przekonani, że bez 
przyczyny nic się nie dzieje, i że apatya musiała być wynikiem ja- 
kiegoś zakłócenia czynności fizyologicznych organizmu, może jakie- 
goś niepowodzenia w interesach, zawiedzionych nadziei, obrażonćj 
miłości własnćj itp. Bądź-co-bądź, czytelnik nie będzie wymagał 
dłuższego określania apatyi, jako stanu dość często spotykanego 
wśród znajomych, lub doświadczanego na sobie. Jednakże nim 
z nami zechce iść dalćj, zatrzymamy go chwilę nad apatyą stoi- 
ków, która nieco inaczćj wyglądała aniżeli ta pospolita, ojakićj ` 
mówimy. 

T. IV, Z, IIL 1888 r, 25 
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Otóż mędrcy ci, poszukując najwyższego szczęścia, zalecali 
= swoim zwolennikom krótką maksymę, prowadzącą do niego: znoś 
i wstrzymuj się, sustine et adsfine. Znoś wiele a wiele, i wstrzymuj 


-się od wiela a wiela, jeżeli chcesz używać tego olimpijskiego spo- 


*koju, jakim się napawają nieśmiertelni. Na Olimpie bywały wpraw- 

dzie intrygi, czasami szpetne kłótnie i spokój ów był tylko poetycz- 
ną figurą; niemnićj jednak stoicy zalecali skończonemu mędrcowi 
spokój zwany apacheża, zkąd tóż poszła i spolszczona apatya, tylko 
już w innym sensie. Za naszą apatyę żaden stoik nie dałby obola, 
a cóż dopiero, żeby ją miał za cechę skończonego mędrca! Przeciw- 
nie, stoicy nie uciekali się do budyjskićj kontemplacyi, brali udział 
w sprawach publicznych, a przez apatyą chcieli w swoich wyrobić 
ten hart duszy, który nie pozwala zginać karku i niezmrużonóm 
okiem patrzy w oblicze śmierci. Więc téż ta apatya stoików przy- 
dała się wielu dzielnym ludziom, jak o tém świadczy stary Tacyt, 
opisując dzieje Rzymu z pierwszego wieku naszćj ery. Na takie cza- 
sy, jak owe, trzeba było w istocie stalowych charakterów, ażeby 
wytrzymać. Kwitła tedy apatya stoicka jako jedyne lekarstwo prze- 
ciw znikczemnieniu ludzi i ze starym światem przepadła. Przypom- 
nieliśmy o nićj tylko gwoli antykwarskiemu nawyknieniu, żeby oka- 
zać, jak to z latami zmieniają się pojęcia przywiązywane do wyra- 
zów: apatya dzisiejszą i apatya stoicka, toż-to antypody! 

Dzięki zdolności umysłu naszego do upatrywania podobieństw 
nietylko między rzeczami, lecz i między stosunkami tych rzeczy, 
upowszechniło się porównywanie człowieka ze społeczeństwem 
i przenoszenie cech charakteryzujących jednostkę na ogół ludzki. 
Ztąd-to poszło, że w naukach społecznych i politycznych dowody, 
czerpane ze stanu indywiduum, zaczęto stosować do zbiorowiska 
ludzkiego i jak życie organiczne jednostki, tak i rozmaite jego fazy 
przeniesiono na społeczeństwo. Słyszymy zatém rozumujących o or- 
ganizmie jednostkowym i zbiorowym, o ruchliwości indywidualnćj 
i ogólnćj, o apatyi człowieka i społeczeństwa. Upodobnianie takie 
dwóch rzeczy bardzo różnych, porównywanie dwóch wielkości tak 
odmiennych, stosowanie wniosków wyciągnionych z sytuacyi je- 
dnostki, do ciala tak złożonego jak społeczeństwo, prowadziło i pro- 
wadzi do najfałszywszych następstw. Tak właśnie ma się rzecz 
iz apatyą indywidualną, przeniesioną na ogół. Póki pamiętamy, że 
to tylko podobieństwo dość luźne, że co słusznie daje się stosować 
do jednostki, nigdy nie może być rozciągane do tysięcy i milionów, 
że to tylko analogia lub metafora; póty nie można nic powiedzićć 
przeciw nazywaniu stanu pewnego społeczeństwa w danćj chwili 
apatycznym. Uważana za dowód, metafora prowadzi niechybnie do 
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fałszywych dec Zastrzeżenie to, czynione nieraz, powtórzy - 
3 liśmy tutaj dlatego, że na czele postawiono obok siebie apatyą in- 
- dywidualną i zbiorową niejako dwa stany identyczne, gdy tymcza- 
_ sem są one tylko nieco do siebie podobne. O tćj różnicy czytelnik 
' zechce pamiętać, a piszący będzie się starał przypominać ją w od- 
= powiednićm miejscu. 

-Co się tyczy apatyi indywidualnćj, nie owćj stoickićj, ale po- 
spolitćj, spotykanćj często, daje ona pole do uwag dla psychologa, 
moralisty i lekarza. To, co o nićj powiedziano na początku, wy- 
starczy. Tutaj zaś chcemy roztrząsnąć pytanie, czy w istocie spo- 
łeczeństwo nasze doknięte zostało takim bezwładem woli, jaki 
mu przypisują obcy i swoi, a jężeli tak jest, zkąd to poszło i jakie 
przeciw chorobie lekarstwo. 

Niejeden prawdopodobnie z czytelników naszych słyszał i czy- 
tał uskarżanie się na apatyą społeczeństwa, które umić tylko na- 
rzekać, ale do przeciwdziałania nie ma woli; że go już nic nie in- 
teresuje oprócz teatru; że codziennie snuje projekta, do których 
wykonania, gdyby były nawet wykonalne, niezdolne jest ruszyć ani 
ręką, ani nogą, i tylko językiem żwawo rusza, by się zdawało, że 
coś robi. Jest w tych oskarżeniach wistocie dużo prawdy, chociaż 
nie jest-to ściśle biorąc apatya, ani tóż tylko nam właściwa niemoc. 
Jak się na tę niemoc zapatrywać a od apatyi bronić, jeszcze pomó- 
wimy. 

Niektórzy z jaśnićj widzących i głębićj odczuwających to zsu- 
wanie się społeczeństwa coraz niżćj, probowali i probują środków 
kaustycznych, palących, naturalnie tylko słownych, przypuszczając, 
że jak prąd galwaniczny, słowo ich zdoła obudzić społeczeństwo 
z tego letargu. Dotychczas jednak skutków nie widać; zahypnoty- 
zowany nie chce się zbudzić, dmuchania w twarz nie pomagają. 
Sam on się zahypnotyzował i gryząc surowe kartofle, wierzy, iż jć 
pomarańcze. 

Zauważmy najprzód, iż lubo w spotykanych twierdzeniach, za- 
rzucających społeczeństwu apatyą i dobrowolny hypnotyzu, jest 
wiele prawdy, ale bynajmnićj nie cała prawda. Apatya, dotykająca 
indywidua, może jedynie przenośnie stosować się do ogółu; ściśle 
biorąc, społeczeństwo nie może zapaść w torpor czy letarg; ono 
żyje, pracuje mnićj lub więcćj pokaźnie, rozwija się, czasami się co- 
fa; ta regresya bywa dłuższą lub krótszą, ale ruch nigdy w nićm nie 
zamiera. Dla patrzących powierzchownie brak wielkich, głośnych 
czynów jest dowodem konania społeczeństwa. Tymczasem czyny 
drobne spełniane w skupieniu umysłu, dokonywane w domu i za 
domem, na tych polach, jakie są dostępne, stanowią o istocie bytu 
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społeczeństwa. Są one kapitałem powolnie gromadzonym, który Š 
narasta przez pokolenia i przynosi niezawodne odsetki tym, którzy — 
czekają nie z założonemi rękoma. Przejęcie się tą prawdą ocala - 
indywidua i społeczeństwa bliskie bankructwa; tylko, że zrozumie- 
nie jéj bywa nadzwyczaj trudne, szczególnićj dla umysłów gorącz- 
kowych, dla wyobraźni zbyt bujnych, które gdy myślą o długićj, — 
mozolnćj drodze regeneracyi, tracą wiarę w siebie i zapadają w apa- — 
tyą. Kto jednak podgrzewa lampą owoc, ażeby prędzćj dojrzał, - 
albo regeneracyi spodziewa się od cudu, ten oczywiście zawiedzie 
się w nadziei i swoją apatyą zarazi innych. Zrozumienie pewnika, 
iż mesyaszem zbawiającym rozczarowanych jest praca około domu, 
rodziny, nauki, że stanowi nieodzowny warunek bytu,—zrozumienie 
tych elementarnych prawd, równa się ocknieniu zahypnotyzowa- 
nych. Stara to prawda, stare jak świat narzędzie, ale niezużyte i je- 
dynie skuteczne. Praca milionów rąk uczyniła ludy tém, czćm są 
dzisiaj; żaden mistrz polityczny, żaden wojownik choćby najszczę- 
śliwszy nie potrafi z próżnego nalać, z piasku wznieść piramidy. 
Taki proces dziejowy odbywa się lat tysiące z pewną fatalnością; 
ani człowiek, ani naród ostać się nie zdołają bez ciągłćj, energicz- 
nćj pracy około zachowania swojego bytu. Jeżeli tego w czas nie 
zrozumieją, los ich nauczy i zmusi do rachowania się z tém żelaz- 
ném prawem: ducunt volentem fata, nolentem trahunt; kto nie chce 
z dobrćj woli, będzie robił z musu. Jeżeli zaś sobie powiedzą, jak 
ów wyrostek matce: „i kaszy jeść nie chcę i po wodę nie pójdę*— 
mogą być pewni, że im manna i przepiórki z nieba nie spadną. 
Jakże się z tego punktu widzenia przedstawia nasze społeczeń- 
stwo? jaki jego bilans pod koniec roku? Takiego bilansu, ile tyle 
ścisłego, niktby ułożyć nie zdołał wprost dla braku danych. To, co 
za pośrednictwem dzienników dochodzi do wiadomości publicznćj, 
gdyby nawet było ścisłe, nie daje podstawy dość szerokićj do opar- 
cia wniosku. Powtóre, żadna statystyka nie mieści w sobie drob- 
nych prac i zabiegów ludzkich, lubo to pewna, że gdy miliony rąk 
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pracują energicznie, suma dóbr osiągniętych da znać o sobie w po- 
ważnych przedsiębiorstwach, nie mówiąc już nic o podniesionćj ) 
skali życia. Oceniając tą miarą pracowitość naszą, można z nie- 


jaką słusznością zarzucać społeczeństwu apatyą. Gdy się zakłada 
jakaś fabryczka grzebieni lub firanek, gdy powstaje jakiś zakład 
do klejenia pudełek, lub wyrobu zabawek dziecinnych, gazety 
przez parę tygodni donoszą o tym wzroście naszego przemysłu; po- 
tóm, za miesiąc, przypuszczając, że publiczność już zapomniała o no- 
wości, znów ją stylizują troszeczkę odmiennićj i ku zbudowaniu 
czytelnika ogłaszają. Nie czytaliśmy jednak, żeby który z dzien- 3 


_ników zadał E pracę zsumowania porzuconych projektów, za- 

| wiązujących się a niezawiązanych spółek; byłby to bardzo niepo- 

r obraz naszćj wytrwałości. Przeszkody, mówią projekto- 

dawcy, są niesłychane; trzeba chodzić, kłaniać się, prosić tygodnie 

i miesiące zanim się coś wykołacze. Tak to bywa naprawdę; for- 

= s Ralik może odstręczyć niejednego; ale to nie stanowi uspra- 
wiedliwienia. Formalistyka istnieje wszędzie w państwach nowo- 
żytnych; w jednćm miejscu jest jéj więcćj, w drugićm mnićj i jakoś 
ludzie, gdy chcą mocno i nie żałują fatygi, swojego dopną. Pod tym 
względem nasz sangwiniczny temperament dużo nam szkodzi. Ru- 
szamy się żwawo, zwłaszcza biadając, ale wytrwać przy pomyślanćj 
idei przez 24 godzin rzadki z nas potrafi. Nie jest to wcale cecha 
apatyi, lecz niewyrobionego charakteru, szybko układanych, ale 
nieprzetrawionych projektów. 

Na temat chwiejności naszćj możnaby dużo powiedzieć; wszak- 
że nie do inkwizycyi nas powołano i zresztą już inni pomalowali 
nas czarno, może zbyt czarno. Strzegąc się jednak pesymizmu 
w charakterystyce społeczeństwa, nie można zamilczćć, że chociaż 
pracujemy pod grozą głodowćj śmierci, przecież pracujemy za- 
mało i niedbale. Mowa tu oczywiście o masie ludności, nie 
o wyjątkach; po fabrykach bowiem, w karności i pod rygorem nie- 
mal wojskowym, dzieje się inaczćj. Tam ludzie pracują tak, jak 
i na Zachodzie, po 12—16 godzin na dobę i wyroby ich nie bardzo 
ustępują zagranicznym. Zato, gdzie brak takiego rygoru, jak po 
mniejszych warsztatach i w domowych zatrudnieniach, lenistwo 
jest kolosalne, a robota licha. Kto zna ludność rolniczą, stanowiącą 
przynajmnićj 5, ogółu zaludnienia, pracującą może ze 4 miesiące 
w ciągu roku na polu, w ogrodzie, stodole, a marnującą resztę roku 
w prawdziwćj apatyi, ten nie będzie się dziwił naszemu ubóstwu. 
Były wprawdzie dobre chęci ze strony klasy oświeceńszćj podnie- 
sienia przemysłu włościańskiego, któryby ręce wolne od pracy rol- 
nćj zatrudnił i dobrobytu przysporzył; ale usiłowania te, jak poka- 
zała niedawno wystawa w Warszawie, bardzo niewiele jeszcze osią- 
gnęły. Patrząc na niektóre okazy, zdawało nam się, że mamy przed 
sobą wyroby Kamczadalów, takie to jeszcze niezdarne. Jest-to pole 
dla prawdziwych miłośników ludu wiejskiego nadzwyczaj rozległe 
a zapuszczone odłogiem; urodziłyby się na niém wprawdzie nie filo- 
zofia chłopska, ale sukno, płótno, sprzęty domowe lepsze i pięk- 
niejsze niż dotychczasowe, jeżeli tylko na polu mogą się rodzić 
sukmany, stoły, stołki, garnki i tym podobne niefilozoficzne rzeczy. 
Pymczasem, gdy tćj pomocy i opieki zaniedbano, wzrastający prze- 
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mysł wielki wyruguje zawiązki włościańskiego i przymnoży prole- = 


taryatu, którego i tak już podobno na milion liczą. 

I rzemieślnik nasz pracuje mało i źle; zwykle ta warstwa lu- 
dności pracuje 3 dni w tygodniu, a przez drugie 3 przepija zarobek; 
następnie żąda ceł protekcyjnych, skarżąc się na zabijanie rękodzieł 
miejscowych przez konkurencyą zagraniczną. Co się tyczy strony 
technicznćj i estetycznćj wyrobów rękodzielniczych, stoją one w po- 
równaniu z zagranicznemi, w wielu gałęziach produkcyi, znacznie 
niżéj, są mnićj trwałe, a często zupełnie partackie. Gdy się z rze- 
mieślnikiem o tćj niższości rozmawia, słyszy się ciągle od dawnych 
lat jedno i to samo: brak kapitału, lub brak kredytu; zaledwie roz- 
tropniejszy pojmuje, że winą tego stanu jest nie sam brak kredytu, 
ale także brak szkoły fachowćj, a nadewszystko brak solidności 
„w robocie, słowności w terminie. Majster wini czeladź i w wielu 
razach słusznie; czeladź skarży się na majstra, że wyzyskuje pracę 
i mało płaci. Jest-to od wieków powtarzający się lament, a złe jak 
było, tak jest, bo lamentami nigdy jeszcze nie dźwignęło się ani rze- 
miosło, ani rolnictwo. Jeżeli w czem, to właśnie w tém biadaniu 
naszćm przejawia się apatya, przerażająca myślących ludzi. Milio- 
ny słów bardzo wymownych i rozumnych nadrukowały dzienniki, 
wzywając do zakładania szkół fachowych, tworzenia wzorowych 
warsztatów, ażeby podźwignąć rzemiosła, a jednak zaledwie kilka 
ech na te głosy odpowiedziało. 

Jak w produkcyi materyalnćj tak i w umysłowćj pracy, nie 
można powiedzieć, żebyśmy byli apatyczni; przeciwnie i na tém polu 
jesteśmy aż nadto ruchliwi, tylko, że ruch ten odbywa się przeważnie 
w jednym kierunku, w kierunku fantazyi. Jeżeli bowiem przejrzymy 
katalogi wychodzących nowości literackich i artystycznych, przeko- 
namy się, że lubo plon jest nieobfity, jednakże najwięcćj produku- 
jemy romansów oryginalnych i tłómaczonych. Jeżeli zapytamy księ- 
garzy, jaki gatunek utworów jest najbardzićj poszukiwany, odpo- 
wiedzą nam, że romanse, szczególnićj świeże, gdyby można reali- 
styczne, a do tego Zoli et Comp. Bo to, proszę pana, po francusku 
to i skandal jest przyjemniejszy, a zresztą naturalia non suni turpia, 
rzeczy naturalne nie są szpetne, wszystko niech będzie au naturel, 
bez żadnych idealistycznych kondymentów. Zapytajmy po czytel- 
niach, na jakie książki najwięcćj jest abonentów? Na romanse, byle 
świeże, a nie nudne, nie moralizujące, przecież to nie dla klasztoru, 

Czóm znów sfery tak zwane inteligentne najwięcćj się zajmują 
po romansach? — muzyką, teatrem, kartami, bilardem i balami, Ja- 
koż, jesteśmy dopićro w końcu października, a już słychać o „aran- 
żowaniu* całego szeregu koncertów i balów; bal wioślarzy, bal su- 


ra 


_ czony widocznie po tancerzach z Tatarami. Niechajże teraz pes- 
= symiści zarzucają nam apatyą; my konając jeszcze sobie zaśpie- 
=- wamy: „albo my to jacy tacy, jacy tacy“. To nie jest wcale apa- 
tya, to pełnia życia, nadmiar sił żywotnych. Niech tam Żydy 


i Niemcy szachrują, niech skaczą około złotego cielca, niech się 
zmateryalizują; ty Polaku będziesz się agitował około łóz bilardo- 
wych, w stanie natury, au naturel, bez żadnych osłon, nawet i liści 
figowych. 

Więc jakiż nasz bilans? Kilkanaście tysięcy hektarów ziemi 
straconych na kresach, to na minus, a na plus znak zapytania. I to 
nie dowodzi wcale apatyi, bo przecież trzeba się ruszać i nawet spo- 
cić, nim się wydepcze zezwolenie na przyjęcie oferty, nim bank 
sprawdzi tytuły własności, nim notaryusze ostatecznie dokonają 
układu. 

Obiecywałem czytelnikowi nie malować naszego społeczeń- 
stwa czarno, a tu wyszło z pod pióra coś bardzo niepochlebnego. 
Rzeczywiście, barwy jaśniejsze lepićj usposabiają widza; po-co i na 
co poruszać żółć, skoro jéj ulać nie można? Może diagnoza obja- 
wów przytoczonych wyżćj nie bardzo jest ścisła, może przez okop- 
cone patrzymy okulary; dlatego dajmy już pokój satyrze, a poszu- 
kajmy przyczyn tego stanu, który jedni nazywają apatyą a drudzy 
nadmiarem życia i fantazyi. 

Etiologia objawów społecznych jest nauką trudną, niemasz bo- 
wiem zjawisk bardzićj złożonych nad społeczne; jeżeli zatćm po- 
gląd nasz będzie niezbyt ścisły, powinien znaleść pobłażanie u tych, 
co lepićj znają rzeczy. Za punkt wyjścia posłuży nam porównanie, 
które z natury swojćj słabym jest dowodem. 

Apatya następuje w człowieku po wyczerpaniu sił organicz- 
nych, gdy ich zbyt pośpiesznie używano; po długićj, przymusowój 
bezczynności, gdy niejako zanikły; po zawiedzionych nadziejach, 
gdy były zbyt wysoko napięte; po chorobach dotykających syste- 
mat nerwowy; nareszcie, w idyotyzmie przyrodzonym lub nabytym. 
Może to nie wszystkie źródła apatyi indywidualnćj; lekarz zapewne 
by miał dużo do zarzucenia tćj etiologii: wszakże profana nie bę- 
dzie bardzo winił. 

Teraz porównanie. Jak w człowieku tak i w społeczeństwie 
może zachodzić wyczerpanie sił materyalnych przez nieprodukcyj- 
ne ich użycie, przez bezczynność przymusową i dobrowolną całych 
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warstw; przez zawiedzione nadzieje, zawieszone na obłokach, fan- 


tazyą podparte. Gdyby po takich zawodach nie nastąpiło rozczaro- 


wanie i apatya, musiałaby inną być natura ludzka, niż ją znamy, 


zwłaszcza koło siebie; albo musieliby ludzie mićć więcćj hartu i te- 


go szlachetnego zapału, którego zawody nie ostudzają. Otóż, boha- i 
terowie i święci należą wszędzie do wyjątków; reszta, to średniaki, 
którzy popychają swoje taczki ze spuszczoną głową. Jeżeli ich 


ogarnia apatya i zaledwie głód do roboty znagla, nikt znający na- 
turę ludzką nie będzie na nich kamieniem rzucał. 


Ale, przypominamy, że to tylko porównanie, które gdyby na- 
wet zupełnie odpowiadało obecnemu, położeniu, jeszczeby nie po- 


winno prowadzić do zwątpienia. Jak człowiek dotknięty apatyą, 
rozczarowany, bezsilny żyć jednak musi, a więc ruszać się, dźwigać 
z odrętwienia; tak tém bardziéj społeczeństwo musi znaleść w so- 
bie energią do dalszego rozwoju. Masa ludzka nie wyczerpuje się 
tak prędko jak jednostki; nowe pokolenia przynoszą z sobą nowe, 
świeże siły; doznane klęski, rozczarowania, nie giną w niepamięci; 
starsi przypominają je młodszym; budzi się wiara w możność po- 
prawy ku lepszemu; pierzchają majaki, ludzie zaczynają znów pra- 
cować i przekonywają się, że jeszcze żyć mogą. Byle chcieli pra- 
cować, 

Czy to jedyne lekarstwo na apatyą? A gdyby tak legion anio- 
łów ianielic, jak mawiali romantycy, możeby się podjęli roboty, 


BI; 
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mybyśmy tymczasem pisali ody na ich pochwałę. Niestety, po znie- 


sieniu pańszczyzny musimy sami rękawy zawinąć i nadrastającemu 
pokoleniu jedną ręką podawać chléb, a drugą pochodnię oświaty. 
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STOSUNKI HANDLOWE GALICYI 


Z CESARSTWEM NIEMIECKIEM. 


Galicya jest przeważnie krajem rolniczym, prawie zupełnie 
pozbawionym wielkiego przemysłu. Ten ostatni reprezentują jedna 
cukrownia, dwie papiernie, kilka młynów parowych, browarów, go- 
rzelni i tartaków, zakłady hutnicze arcyksięcia Albrechta, oraz 
dobywanie i rafinerya nafty. Do takiego stanu doprowadziło Gali- 
cyą niefortunne położenie geograficzne, pozbawione dogodnych 
komunikacyi lądowych i wodnych i biurokracya austryacka, która, 
w ciągu prawie stu lat rządów centralistycznych, starała się wszel- 
kiemi sposobami przeszkodzić tozwojowi przemysłu galicyjskiego, 
ażeby tą drogą dopomódz wzrostowi przemysłu w sąsiednich pro- 
wincyach monarchii austryackićj, mianowicie na Morawach i w Cze- 
chach. Wskutek, zatém niesprzyjających okoliczności politycz- 
nych i geograficznych odbyt Galicyi ogranicza się do wywozu pło- 
dów rolniczych i leśnych, których głównym odbiorcą i nabywcą 
do czasów ostatnich były Niemcy. Na wywóz do tego państwa wpły- 
nęły bardzo niekorzystnie w czasach ostatnich: najprzód cła nie- 
mieckie z 1879 r., następnie znaczne ich podwyższenie od 1-go lip- 
ca 1885 r., dalćj zamknięcie granicy niemieckićj dla bydła galicyj- 
skiego, nakoniec niepomyślne zmiany w taryfach kolejowych nie- 
mieckich. Wszystkie te okoliczności, razem wzięte, zmniejszyły 
ogromnie wywóz galicyjski przez granicę niemiecką. 

Prof. T. Pilat ze Lwowa zadał sobie pracę obliczenia handlu 
Galicyi z Niemcami, w celu wykazania zmian, jakim ten handel 
uległ w ostatnich latach, i rezultaty swych poszukiwań ogłosił 
w dwóch pracach, jednćj niemieckićj i drugićj polskićj. Rozprawa 
niemiecka została wydrukowana w austryackićj „Sžaćistische Monat- 
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schrift pod tytułem: Die Statistik der Guterbewegung auf Fisen- 


bahnen und deren neuste Fortschritte in Deutschland (Wiedeń, 1887). > 


Polską pracę autora znajdujemy w Wiadomościach statystycznych 
o stosunkach krajowych, wydanych przez krajowe biuro statystyczne 
(T. X. Zeszyt 1, Lwów. 1887). p. t. „Handel Galicyi i Bukowiny, tu- 
dzież iagyet krajów Austryackich z Cesarstwem Niemieckiém 
w 1885 roku.“ 

Do prac wyżćj wymienionych nie mogły posłużyć autorowi ta- 
blice statystyki cłowćj austryackićj, albowiem obejmują one cały 
obszar cłowy austro-węgierski wraz z Bośnią i Hercegowiną. Tylko 
rząd węgierski umożebnił statystykę specyalną handlową krajów 
korony węgierskićj przez zaprowadzenie małćj opłaty statystycznej 
od wszelkich towarów przesyłanych przez granicę państwa w ja- 
kimkolwiek kierunku, nawet w stosunkach z austryacką połową mo- 
narchii. Dla pozostałych części monarchii Habsburgów podają wy- 
kazy cłowe tylko granicę, przez którą towary wysłane zostały, 
lub przez którą przybyły do monarchii. 

Również niedokładną jest austryacka statystyka kolejowe 
w którćj każda przesyłka przewieziona przez więcćj niż jedną ko- 
lćj liczoną bywa tyle razy, ile kolei ją przewiozło. 

Daleko lepszą jest niemiecka statystyka ruchu towarów na 
kolejach, zaprowadzona przez pruskie ministeryum robót publicz- 
nych w roku 1883 (1). Dla dania dokładnego obrazu ruchu towaro- 
wego podzielono Niemcy na 36 okręgów handlowych, prócz któ- 
rych utworzono jeszcze 15 okręgów handlowych zagranicznych. 
Wszystkie rodzaje towarów rozsegregowano na 85 kategoryi, a ilości 
ich podawane są na wagę w tonach, opuszczając przesyłki, ważące 
mnićj niż 500 kilogramów (14 tony). 

Pod koniec roku 1885 należało do związku statystycznego 65 
przedsiębiorstw kolejowych tak, że tylko o małych dróg prywat- 
nych nie przyjęło udziału w statystyce. ruchu towarowego Niemiec. 
Do okręgów handlowych zagranicznych zaliczano pod N. 50 Rosyą 
bez Polski, pod N.51 Kr. Polskie, pod N.52 Galicyą, Bukowinę 
i Mołdawią, pod N. 53 Węgry, Wołoszczyznę, Serbią, Bulgaryą i re- 
sztę krajów bałkańskich; pod N. 54 Czechy, pod N. 55 inne kraje 
austryackie. 

Dyrekcya ruchu kolei Czerniowieckićj ułatwiła autorowi wyłą- 
czenie ruchu towarowego pomiędzy Niemcami a Mołdawią tak, że 


(1) Statistik der Giiterbewegung auf deutschen Elsenbahnen, nach Verkehrbezir- 


ken geordnet, herausgegeben vom k. preuss, Ministerium der öffentlichen Arbeiten, Berlin 
C, Heymann's Verlag, 
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- mógł obliczyć oddzielnie ruch towarowy z Niemcami: Galicyi i Bu- 
- kowiny razem wziętych wskutek niemożności ich oddzielenia, dalej 
_ Czech i nakoniec innych krajów austryackich. Nie zostały zaś 


_ wcale uwzględnione posyłki pocztowe, posyłki mnićj niż 500 kilo 


ważące i ruch na drogach wodnych. s 

Ruch towarowy pomiędzy Galicyą i Bukowiną z jednćj a Niem- 
cami z drugiéj strony wynosił razem w przywozie i wywozie w roku 
1885-m 414.372 tony, t.j. nie całe 7% obrotu ogólnego krajów au- 
stryackich; w r. 1886 — 398,559,5 ton. Cały obrót handlowy Przed- 
litawii z Niemcami za wyłączeniem bydła, obliczono w r. 1885 na 
6.161.176.5 ton i w 1886 na 6.415.778 ton. Z Galicyi i Bukowiny wy- 
słano do Niemiec w r. 1886-m 187.174,5 ton, otrzymano zaś ztamtąd 
211.385 t. Różnica na korzyść przywozu wynosi 24.210,5 ton; prze- 
wyżka ta w 1885 r. była mniejszą, mianowicie 4.632 tony. Widzi- 
my zatóm, że udział Galicyi i Bukowiny w handlu z Niemcami jest 
stosunkowo nieznaczny; daleko większym jest udział Czech, na 
które przypada blisko ? części całego obrotu i innych krajów au- 
stryackich z 29% sumy ogólnej. 

Najgłówniejszemi artykułami przewozu kolejowego pomiędzy 
Galicyą i Bukowiną a Niemcami były następujące: 


Wywieziono do Niemiec: 


zboża, włączając kukurudzę, nasiona W" 1885 eai 
strączkowe, olejne iin. . . . . . loi.592 — 48.842,5 ton; 
drzewa . . + + «+ 44.3865 — 63.106  , 
mąkii wyrobów młynarskich USZU DML —— 10.200,5-: 5 
nawozów. . . . PRAW O A2% 19POSF1Ó 0 511.542 > 
innych towarów . . . . . . . . 22.9495 — 33.9615 , 
Otrzymano z Niemiec: 

węgla kamiennego i koksu. . . . 166.229 — 173.022 ,„ 
cementu. . 55 T12.DOBA att V. o iy fo Ao Eaa 
żelaza, wyrobów żelaznych i metalow. 8.571 — 4.100 a 
cynku. SPE Sana - joy pa, aa DEI DO e. GÓR 5 


Z powyższego zestawienia widzimy, że wywóz płodów rolni- 
czych, wskutek podwyższenia ceł niemieckich, zmniejszył się wię- 
cćj, niż o połowę i prócz tego, kiedy w r. 1885 wynosił 27,83% ogól- 
nego wywozu płodów rolniczych z krajów austryackich, w r. 1886 
dosięgnął tylko 16,30%. Wogóle z krajów austryackich wywóz ten 
zmniejszył się z 364.971,5 ton w r. 1885 do 299.570,5 ton w roku na- 
stępnym. Zmniejszenie to więc jest mnićj znaczne, niż dla Galicyi 
i Bukowiny. Uderza nadto ta okoliczność, że pomimo iż Galicya 
i Bukowina mają wybitną cechę krajów rolniczych, jednak ich wy 
wóz do sąsiednich Niemiec jest mniejszy, niż krajów trzecićj grupy 
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złożonćj z Moraw, Szląska i krajów alpejskich i nadmorskich, które 
wysłały do Niemiec płodów rolniczych w r. 1885-m 162.767,5 ton, 


t. j. 44,60% sumy ogólnćj, a w r. 1886-m 152.015 ton, t. j. 50,75%. Na- 


wet Czechy wysłały w 1886 więcéj, niż Galicya z Bukowiną, a mia- 
nowicie 98.713 ton, t.j. 32,95%. 

Zmniejszenie wywozu z Galicyi i Bukowiny dotknęło poszcze- 
gólne płody rolnicze w rozmiarach następujących: 


w r. 1885 w r. 1886 


wywieziono pszenicy. . . . . 48.020,5 — 16.034 ton 
że Zyta | e 00 +. $4 2 HOOD DR E ORE 
s OWSA a «11.6. .4: 4 10102 — <H32NUE 
z jęczmienia . . . . 1646 — 830,5 „ 
A siemienia lnianego . 6,818 — 4.455 , 


Jęczmienia wysłano do Niemiec ze wszystkich krajów 
austryackich w r. 1885-m 119.065 ton, w 1886 — 97.800, z których 
to ilości ogólnych przypada na Czechy 46.800,5 i 46.668,5 ton a na 
inne kraje austryackie 70.618,5 i 50,301 ton. 

Z powodu zamknięcia granicy niemieckićj wywóz zwierząt 
domowych z Galicyi i Bukowiny ustał zupełnie, wywieziono 
tylko w r. 1885-m 1261 koni, w 1886 — 141o; nierogacizny 
w r. 1885-m 847, w 1886 — 2255 sztuk. 

Czasowe, ale często powtarzające się zakazy przywozu owiec 
i nierogacizny do Niemiec przez granicę galicyjską, motywowane 
względami weterynaryjno-policyjnemi, zamknęły prawie zupełnie 
tę gałąź wywozu dla Galicyi i Bukowiny, pomimo że ona dla innych 
krain austryackich ma jeszcze pewne znaczenie. I tak wywieziono 
owiec z Austryi do Niemiec w r. 1885-m 26.344 sztuki, w 1886—93, 
nierogacizny w r. 1885 — 31.346, w 1886 — 158.794 sztuki. 
Również znaczny był wywóz drobiu z Austryi do Niemiec, w ro- 
ku 1885 — 202.468 i w 1886 — 188.981 sztuka, w czćm Galicya i Bu- 
kowina żadnego nie miały udziału. Najznaczniejszym był wywóz 
z Czech, który wynosił w r. 1885-m 157.056 sztuk, w 1886— 173.351 
sztukę. 

Dosyć znaczny jest wywóz z Galicyi i Bukowiny do Niemiec 
mąki i wyrobów młynarskich, których wysłano w roku 
1885-m 10.234,5 ton, w 1886—10.209,5; kiedy ze wszystkich krajów 
austryackich wywieziono w r. 1885-m 19.512 ton, w 1886 — 22.118. 
Zmniejsza jednak znaczenie tego wywozu ta okoliczność, że do 
wyrobów młynarskich zaliczono otręby, których znaczne ilości 
wysyłają młyny parowe galicyjskie do Niemiec i które powinny by 
być spotrzebowane na miejscu. 


= Spi rytu su i wódki wr. 1885 wcale z Galicyi i Buko- 


= winy nie wywieziono; w 1886 tylko 9 ton; przyczyną tego braku 
-= wywozu były cła niemieckie i ceny tamtejsze. Z innych krajów au- 
= stryackich wywieziono spirytusu do Niemiec w r. 1885-m 499,5 ton, 
_" w 1886—71 t.; przywieziono zaś z Niemiec pięć razy więcćj, miano- 


wicie w r. 1885-m 2.620,5, w 1886 — 2.795,5 ton. 

Ponieważ Galicya ma tylko jednę cukrownią (w Sędziszowie), 
przeto nie może produkować cukru na wywóz; wykazane zatóm 
ilości wywiezionego z Galicyi i Bukowiny cukru w r. 1885 — 426 
i w 1882 — 222 tony, okazały się cukrem rosyjskim, oddanym do 
przewozu na granicznćj stacyi galicyjskićj. Cukier stanowi ważny 
artykuł wywozu tylko dla Czech, które wysłały do Niemiec w roku 
1885-m 43.858,5, w 1886—45.774,5 ton. 

Drzewo i wyroby z drzewa stanowią ważną część 
wywozu do Niemiec z Galicyi i Bukowiny, nawet pomimo podwyż- 
szenia ceł niemieckich od i-go lipca 1885r. Wywóz ten wyniósł 
w r. 1885-m 44.386,5 ton, t. j. 16,59% wywozu z Austryi, w 1886 — 
63.106 ton. t.j. 26,42%. Wogóle jednak wywóz tych produktów 
z Austryi nieco się zmniejszył, wynosił bowiem w 1885 r. 267.576; 
w 1886 — 238.861 tonę. Niemcy nie mając drzewa odpowiedniego, 
muszą go sprowadzać z Austryi, przyjmując nawet na siebie część 
opłaconego cła. Zato przywóz drzewa z Niemiec do Galicyi i Bu- 
kowiny był bardzo mały i wynosił w roku 1885-m 187 ton, w 1886— 
236,5 ton. 

Węgiel kamienny stanowi dla Galicyi i Bukowiny głów- 
ny przedmiot przywozu z Niemiec, a szczególnićj ze Szląska pru- 
skiego i wynosił w roku 1885-m 166.229, w 1886 — 173.022 tony. 
Zmniejszył się obok tego przywóz do Galicyi i Bukowiny żelaza, 
towarów żelaznych, maszyn it.p., który czynił w 1885 
8.571, w 1886—4.100 ton i cynku, którego przywieziono w roku 
1885-m 5.172, w 1886 — 4.623 tony. Wysłano zaś do Niemiec rud 
żelaznych i innych kruszcowych wr. 1885-m 4.662, 
w 1886—37.583,5 ton i cynku w 1885—1.126i w 1886—1.423,5 ton. 

Z liczby rnateryałów budowlanych powiększył się przywóz 
z Niemiec do Galicyi i Bukowiny cementu z 12.508 ton w 1885, 
do 14.073,5 w 1886 r.; do całćj Austryi przywieziono go w 1885 r. 
42.792, w 1886 — 36.132,5 ton. 

Z działu materyałów tkackich zasługuje na uwagę wywóz z Gali- 
cyi i Bukowiny lnu i konopi (w 1885r. 741, w 1886—1.226 ton), 
oraz wełny (w 1885 roku 792,5, w 1886 — 1.358 ton). Jednak 
w ilościach ostatnich znajdują się znaczne partye wełny rosyjskićj, 
którą oddano w Galicyi na kolćj, z przeznaczeniem do Niemiec. 
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Przywóz tkanin gotowych, płócien, towarów bła- 
watnych, sukien it.p. z Niemiec do Galicyi i Bukowiny wy- 
nosił w r. 1885 tylko 5,5 ton, w 1886 — 189. Jest to dowodem, że 


Galicya i Bukowina zaopatrują się w wyroby tkackie tak samo, jak 


w inne wyroby przemysłowe, prawie wyłącznie z innych krajów ko- 
rony austryackićj. ; 

Przywóz towarów kolonialnych zmienił swój daw- 
niejszy kierunek wskutek taryfy celnéj austro-węgierskićj z d. 25-go 
maja 1882 r., nakładającćj znacznie niższe cła na przedmioty przy- 
wożone bezpośrednio morzem. Wskutek tćj.różnicy cła dowóz do 
Austryi zwrócił sięna Tryest i Fiume (Rjekę) i zaniechane zo- 
stały porty północno-niemieckie : Hamburga, Altony, Bremy i inne. 
Pozostał z całego tego działu tylko znaczniejszych rozmiarów przy- 
wóz do Galicyi i Bukowiny z Niemiec śledzi i innych ryb 
(w 1885 r. 3.262, w 1886—3.679 ton) i ryżu (w 1885 roku 1.649,5, 
w 1886—1.213,5 ton). Są to przedmioty spożycia codziennego ubo- 
gićj ludności, z powodu ich taniości. Ponieważ cło od ryb suro- 
wych wynosi 1 złr. od cent. metr., od ryb suszonych, solonych lub 
przyprawionych od 5 do 15 złr., przeto powstała w Tarnowie fabryka 
tz. rosyjskich sardynek, która sprowadza rybki morskie 
w stanie surowym, tylko bez głowy i przysposabia je dla spożycia. 
Za same ryby zapłaciły Galicya i Bukowina Niemcom— podług obli- 
czeń autora—-koło 978.600 złr., które zostałyby w kraju, gdyby ho- 
dowla ryb była tam staranniejszą. Wina wywieziono do Niemiec 
z Galicyi i Bukowiny w r. 1885-m 62,5, w 1886—119,5 ton. Wywóz 
ten spowodowany został pośrednictwem handlowćm firm kupiec- 
kich krakowskich i Nowego Sącza, wysyłających wina węgierskie 
do Niemiec. 

Z materyałów i wyrobów chemicznych znaczną rubrykę eks- 
portu stanowią nawozy, których wysłano z Austryi do Niemiec 
„w r. 1885-m 18,303, w 1886—19.318 ton; otrzymano zaś ztamtąd w r. 
1885-m 14.803, w 1886—20.878,5 ton. Z ilości powyższych przypada 
najwięcćj na Galicyą i Bukowinę, które wysłały w 1885 r. 10.116, 
w 1886 — 11.542 ton. Jednak na ostatnie cyfry złożyły się prawie 
wyłącznie fosforyty z Podola rosyjskiego, które w roku 1885 przez 
długi czas leżały na składach na stacyach granicznych galicyjskich, 
zanim je wysłano do Niemiec. 

Pomyłką w regestrowaniu tłómaczy autor wykazany wywóz 
z Galicyi i Bukowiny do Niemiec w 1885 r. 121 ton drzewa far- 
bierskiego, albowiem w r. 1886 znika on zupełnie, wtedy, kie- 
dy przywóz tego drzewa z Niemiec wynosił w 1885 r. 2,5, w 1886 — 
13,5 ton. 
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dę PB i kiwi 218 ton szkła wr. 1885i 160 w 1886. A jest 
| bowiem niski stan hut szklannych galicyjskich. 


Bardzo ujemne znaczenie ekonomiczne ma wywóz szmat 


do fabrykacyi papieru, których wywieziono z Galicyi i Bukowiny 


do Niemiec w r. 1885-m 710,5, w 1886 — 620 ton, i wywóz m a k u- 
chów olejnych w 1885r. 707,5, w 1886 — 812,5 ton. Wywóz 
ten daje świadectwo, że tak cennych materyałów nie umieją zu- 
żytkować we własnćj produkcyi. 

Żałować bardzo należy, że znaczną rubrykę stanowią „inne 
nieoznaczone towary“, których wywieziono do Niemiec 
z Galicyi i Bukowiny w 1885r roku 22.949,5, w 1886 — 33.961,5 ton. 
Można było z ilości powyższych wydzielić choć kilka najznaczniej- 
szych kategoryi towarów. 

Ponieważ dla handlu Galicyi najważniejszemi są wywóz z b o- 
ża i nasion, a następnie drzewa, przeto prof. Pilat starał się 
wyszczególnić, w jakie strony Niemiec idą transporty towarów po- 
wyższych. Okazało się, że najznaczniejszym odbiorcą zboża z Gali- 
cyi i Bukowiny w 1885 roku było Królestwo Saskie, które 
otrzymało 3/, całego wywozu pszenicy z Galicyi i Bukowiny do Nie- 
miec. Po Saksonii następują: Szląsk pruski, zwłaszcza nadgraniczny 
obwód regencyi Opolskićj, następnie Bawarya. To- 
war wysyłany z Galicyi i Bukowiny musi unikać kolei niemieckich, 
a zwłaszcza pruskich, które w interesie własnćj krajowćj produk- 
cyi nie przyznają ulg zagranicznym towarom. Przy tćj sposobności 
wyraża autor życzenie, żeby zarządy kolei austryackich trzymały 
się podobnćj polityki. Największe ilości wysyłanego do Niemiec 
drzewa idą do regencyi Opolskićj, na Szląsku pruskim, która za- 
biera prawie cały wywóz drzewa opałowego i podkładów kolejo- 
wych. 

W dalszym ciągu podaje autor tablicę przewozu przez 
Niemcy towarów do dalszych krajów i z dalszych krajów przez 
Niemcy do Austryi drogami żelaznemi w r. 1885. Obrót kolejowy 
przez Niemcy jest daleko mniejszy, niż obrót w bezpośrednim sto- 
sunku z Niemcami. W roku 1885 wysłano przez Niemcy do innych 
państw 192.432 tony, z których przypada na Galicyą i Bukowinę 
10.455, na Czechy 1c9.334 a na inne kraje austr. 72.643 tony. Przy- 
wieziono zaś przez Niemcy z innych państw wszystkiego 142.231,5 
ton, z których otrzymały Galicya z Bukowiną tylko 564, Czechy 
61.680 i inne kraje austryackie 79.987,5 ton. 

Z Galicyi i Bukowiny wysłano najwięcćj przez Niemcy zbo- 
Żai nasion (3.501,5 ton), z których przypada na pszenicę 
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1842,5; na siemię lniane 519,5; na tytuń 340 ton. Otrzyma © 
no zaś przez Niemcy 160 ton kartofli, przeważnie z pogranicz- 


nych okolic Kr. Polskiego, przesłanych przez Szląsk pruski do Ga- 


licyi. Następnie znacznym był wywóz z Galicyi i Bukowiny przez 
Niemcy drzewa 2.172,5 i smarów, asfatu i żywicy 19825 


ton. Zwierząt domowych nie otrzymano ani wysłano przez Niemcy, 
to samo można powiedzićć o nafcie i innych olejach mineral- 
nych. Dowóz nafty amerykańskićj ustał zupełnie wobec konkuren- 


cyi nafty kaukaskićj, produkcya zaś galieyjska jeszcze zbyt mało 


rozwinięta, żeby mogła myślćć, przy danych warunkach transporto- 
wych i cłowych, o wywozie do Niemiec, albo przez Niemcy na 
zachód. : 

Dla uzupełnienia obrazu stosunków handlowych Austryi z Niem- 
cami, należałoby jeszcze zużytkować obróttowarowy na dro- 
gach wodnych, ale statystyka ruchu towarowego na tych dro- 
gach, zarówno austryacka jak i niemiecka, mało jest rozwinięta 
i jéj rubryki nie odpowiadają kategoryom przyjętym przez statysty- 
kę kolejową niemiecką. Najznaczniejszym jest ruch przewozowy 
na Elbie i Dunaju. W roku 1885 wywieziono Elbą do Niemiec 
1.473.820 ton, otrzymano stamtąd 171.667 ton. Główne artykuły wy- 
wozu Elby były: 


węgla kamiennego i brunatnego . . . 1.200.919 ton 
cukru, melasy i syropu . Sia 77.388523 
AHOZ NASION OSN SAA EE 60.500 
kamieni i wyrobów kamiennych. . . . 54.7523, 


Przewóz towarów na Dunaju był daleko mniejszy, niż na 
Elbie, wynosił bowiem w r. 1885 do Niemiec 95,894 ton, główne ar- 
tykuły były: 
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Z Niemiec przywieziono Dunajem do Austryi 69.331 ton. 

Dla Galicyi ma jedynie znaczenie przewóz na Przemszy, 
wpadającćj z lewéj strony do Wisły. Przewieziono po nićj miano- 
wicie węgla kamiennego z granicznych kopalni szląskich w 1885 r. 
64.061 ton do Galicyi. 

Jako uzupełnienie wyżćj przytoczonych danych statystycz- 
nych, zebranych przez prof. Pilata, mogą służyć wiadomości, podane 
przez p. Szczepanowskiego w ostatnićj jego pracy o Galicyi. P.S. 
w dziele: „Nędza Galicyi w cyfrach* (Lwów, 1888), starał się obli- 
czyć w przybliżeniu wartość przywozu i wywozu galicyjskiego. Po- 
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niego licz! RA się ao 1869 i 1883 roku tj. ostatnie- 
> prz cie 1 kolei transwersalnćj. W zestawieniu tém nie 
wyróżnił autor pochodzenia towarów przywożonych do Galicyi ani 


4, 


PON: do których zostały z niéj wysłane. 


w 1869 r. w 1883 r. 
Wywóz z Galicyi wynosił . . 36 mil. — 85 mil. złr. 
"Przywóz do Galicyi , . ... 47 „  — 83 ,„ 
IE W okresie zatćm uwzględnionym zarówno wywóz jak i przy- 
|... wóz towarów do Galicyi powiększył się prawie w trójnasób.' 
a Główne przedmioty wywozu z Galicyi Główne przedmioty przywozu do Ga- 
ZA w 1883 r. były podług ich wartości: licyi w 1883 r. były podłng ich wartości: 
ze zboże i rośliny strączkowe 24.000.000 złr. towary bławatne . . . 36.000.000 złr 
mąka imłewo . . . . 2.250.000 „ g-- skórzane” ,7 +: 12.-172,800.000. -y 
nierogacizna ns « . « + 10.000.000 „ cukier . . . « « . + 3.000.000 , 
OWES 402g oż5K A OOOO gy © WING; 60. . . 1.450.000 


bydło rogate « . . . . 7.200.000 „ żelazo i nobo EURE) « 14.000.000 
mięso . . « » e . +  2.900.000 „ machiny i narzędzia . . . 3.300.000 
jaja -. «. «. « « « « «  7.000.000 „ oliwa itłuszcze . . . . 1,000.000 
EMG 1SMGalEC -27%000 % . 7.000:060 „. lHiklery: . 0. «4 4% -14000:000 
wełna . .,: « «+ + «+  7.000.000 p mydło i świece . . . . . 1.100.000 
nafta i wosk ziemny . . .  3.500.000 „ Śledzie . . . . E . . 400.000 
PZEWÓWE Fary" FE 1ą3.92.000.0007y UORAWAŃ Boss GŁ 90 540.000 
Pierze ć3.1-260%075%«6, 8.000.000< „7 —- towary korzćnne -.- «« +-- i "B00,000E, 
IEXEKOGODIE „rc +, 1,B00000%, TYŻ = 7a mit EE 0a + 724BO.Q0O 


spirytus . « « «. . .  1.400.000 „  porcelanaiszkło * . . . = 750.000. p 

BEOIYCZECSST P>" ra 1. 3D0.000-, A> papie N i r Sa) wf 0 W ą./00.000 a 

SZA 0 PORE 4 100.000 7WEDIEC=* A Te ud 500.000 „ 
i-t. d. itd. 


Z powyższego okazuje się, że prawie 5, całego przywozu do 
Galicyi stanowią dwie rubryki tj. żelazo i machiny z jednćj strony, 
w ilości przeszło 17 milionów, a tkaniny i towary bławatne i skórza- 

e z drugićj strony w ilości blisko 50 milionów. 


Witold Załęski. 
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TROY EPGRAMATA KOCHANOWSKIEGO, 


W roku 1564 dokonano dzieła ważnego dla rozwoju humaniz- 
mu w Polsce: z drukarni Daubmana w Królewcu ukazał się pierw- 
szy łacińsko-polski słownik, „opus antehac non visum* (1). Autor, 
Jan Miączyński, człowiek wszechstronnie wykształcony, wielki by- 
walec i zręczny dworak, najpierw ksiądz, potćm dyssydent, posia- 
dał wielu przyjaciół w gronie ludzi miłujących naukę, którzy bez 
względu na to do jakiego obozu religijnego należeli, pośpieszyli 
w pochwalnych epigramatach a nawet dłuższych wierszach łaciń- 
skich i polskich złożyć hołd mrówczćj pracy i powitać nowe dzieło. 
Utwory te poświęcone są autorowi lub jego mecenasom Radziwił- 
łom. Z obozu protestanckiego znajdujemy tu Andrzeja Trzycieskie- 
go (2), Jakóba Lubelczyka (3) i Weigla (4), z katolików uczonego 
Hiszpana Roizyusza (5), J.D. Solikowskiego późniejszego arcybi- 
skupa lwowskiego, wreszcie Jana Kochanowskiego, podówczas se- 
kretarza królewskiego, którego trzy epigramata umieszczono na 
samém czele, niby na honorowóm miejscu. Pomijając innych auto- 
rów, zajmiemy się jedynie tym ostatnim. 


(1) Lexicon latino-polonicum ex optimis latinae linguae scriptoribus concinnatum 
a Joanne Mączinsky equite Polono interprete, opus antehac non visum etc. Regiomonti 
1564, fol., 32, 515, 2, 

(2) Znany biograf Reja. 

(3) Wydawca pierwszego kancyonału polskiego. 

(4) Zapewne Walentyn Weigel, mistyk protestancki (1533—1588), Niemiec. 

(5) Piotr Ruiz de Moros, dawnićj prof. prawa w Krakowie, podówczas kanonik 
wileński. 
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Joannis Kochanovii Secretarii Regii in Dictionna- 
_ rium Joannis Mączyński. 
Accisis Italum rebus Romaque subacta 
Cum Patrium fugeret lingua latina solum 
Exul Sarmaticis ultro consedit in oris: 
Ut sane illam huius non piget hospicii 
Huic datus interpres Mączinius utpote clarus 
Aeque Romano ac Sarmatico eloquio (1). 
Aliud eiusdem, 
Żebyś do Skoły nie po wszytko chodził 
Ale sam czasem drugiemu pogodził 
Wielką mieć pomoc s tych Kxiąg gościu będziesz 
Gdy nad Łacińskim Językiem usiędziesz: 
Nie bądźcie hardzi swym Żakom Mistrzowie 
Wszystko tu naidzie, co wy macie w głowie. 
t y Aliud eiusdem. 
Jako wszystki narody Rzimowi służyły 
Póki mu dostawało y mocy y sieły: 
Także tesz skoro mu się powinęła noga 
Ze wszystkiego nań świata uderziła trwoga. 
Fortunniejszy był ięzyk bo ten wszytkim miły 
Tak zawzdy trwalszy owoc dowcipu nisz siły. 


Ostatni epigram znajdujemy już w pierwszćm wydaniu „Fra- 
szek* (1584) na str. 75 pod tytułem „O Rzymie*; ma on tu dwa 
drobne waryanty, mianowicie w drugim wierszu czytamy „y szczę- 
ścia y siły“ a w piątym „y dziś miły“, oraz zmieniono we Frasz- 
kach pisownię słowa „wszystek* na „wszytek*. Być może, że nie 
był on pisany umyślnie dla Miączyńskiego, gdyż nie odnosi się tak 
bezpośrednio do jego dzieła, jak dwa pierwsze epigramata; praw- 
dopodobnie oddawna przeznaczony był do fraszek. Drugi z powy- 
żćj przytoczonych polskich wierszy umieścił p. Lówenfeld w swo- 
jém dziełku o Kochanowskim (2), dodając, że nie ma go w żadnóm 
zbiorowóm wydaniu. Ale dziwna rzecz, dlaczego w takim razie 
nie przytoczył łacińskiego epigramatu, którego także nie ma w ża- 
dnóm wydaniu, zwłaszcza że wspomniane dziełko traktuje właśnie 
o łacińskich utworach poety. Pragnąc uzupełnić notatkę p. Lówen- 
felda, podaję obecnie ów niedrukowany w żadnćm wydaniu epigra- 


(1) Dosłowny przekład: Po upadku państwa Italskiego i zdobyciu Rzymu, gdy ję- 
zyk łaciński porzucił ziemię ojczystą, spoczął jako wygnaniec na wybrzeżu dalekiej Sar- 
macyi. Iecz nie jest dlań przykrćm to schronienie, dano mu za tłómacza Miączyńskiego» 
zarówno sławnego z łacińskiego jak i z polskiego wysłowienia się. 

(2) Lówenfeld, Johann Kochanowski und seine lateinischen Dichtungen, Posen, 
1877, (III Anhang, s. 152). Przedrukowany jest ten epigramat w wydaniu pomnikowóćm 
Dzieł Kochanowskiego, tom II, str. 399. 
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mat łaciński, rad, że choć tym drobnym wierszykiem wydobytym 
z dotychczasowego ukrycia, przyczynię się do pomnożenia spuściz- 
ny literackićj Kochanowskiego. A że o całćj sprawie rozpisałem 
się może cokolwiek obszernićj, niżby należało, niech mię usprawie- 

dliwi ta okoliczność, że słownik Miączyńskiego jest rzadkością bi- 

bliograficzną a umieszczenie w nim wierszy Kochanowskiego do- 
daje nowy szczegół do ocenienia jego stanowiska literackiego isto- 


sunku do innych znakomitości współczesnych. 


Henryk Kopia. 
We Lwowie, w październiku 1888. 
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(DoKOŃOZENIE). 


Maksym zaciął się; w chałupie całemi wieczorami siedział, 
fajkę pykając. Nudno mu było! Przywykł już przez lat wiele długie 
wieczory u Szmula, albo w którćjkolwiek chacie ż sąsiadami spę- 
dzać, przywykł, że czekano na niego z kwartą piwa, że słuchano 
go w milczeniu, ile razy przemówił, lubił przytóćm posłuchać co inni 
mówili... Teraz siedział jak wilk sam jeden, w ciemnawój izbie! 
Stary chrapał na piecu, Franka nie było, głupi Piotrek jak tylko 
misę kaszy wyjadł, szedł spać do bydła; żonka spracowana, ocię- 
żała, drzómała pod piecem, machinalnie szepcąc pacierze. 

Jedna tylko Ewka czuwała wytrwale przez cały wieczór! Przę- 
dła kądziel pod lampką, koło okienka; niezręcznie, powoli snuła 
nitkę, spoglądając z ukosa na Maksyma. Siedział za stołem, z gło- 
wą na ręku opartą; w czystćj koszuli, spiętćj pod szyją zielonym, 
szklanym guzikiem; rumiany, z białóm czołem, z niebieskiemi ocza- 
mi, z wąsami jak len jasnemi, wyglądał jeszcze dość młodo i ład- 
nie; mało to ją obchodziło, nudziła się więc i żeby zamiast mądre- 
go, przystojnego chłopa, wilk za stołem siedział, zćrkałaby i na 
wilka. i 

Nie zwracał na nią uwagi, wiedział, że była zła, leniwa, roz- 
hukana, jak prawie każda bezdomna przybłęda; z początku zły był 
w duszy, że ją do chaty przyjęli, wstydził się jéj przed ludźmi, sam 
kazał żonie, żeby ją przybrała z większego w całą koszulę i nową 
czystą spódnicę. Podczas samotnych wieczorów, kazał jćj parę 
razy ognia do fajki podać. Zrywała się zławy, w dwóch susach 
była przy kominie, wygrzebawszy żar z popiołu, przynosiła gore- 
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jący węgiel, przerzucając go z ręki do ręki. - Kładł węgiel na fajkę, 
ona stała przy nim milcząca, uśmićchnięta, spoglądała siwemi ocza- 
mi to w twarz, to na fajkę. Oswoił się z nią, przywykł do tćj jedy- 
néj duszy, czuwającój w pośród głuchego chrapania, mieszającego 
się z szelestem prusaków na ścianach, z urywanym brzękiem świer- 
szcza pod piecem. Kiedy raz, wziąwszy kądziel, chciała iść na wie- 
czorynkę do sąsiednićj chaty. 

— Po co? — ofuknął — nie dziewczyna przecie?... sołdatka! 
mąż w cudzćj stronie, sam jeden, nie trzeba tu bez niego wesołości 
szukać! 

Był przekonany, że pilnuje cnoty i moralności; weselćj zrobiło 
mu się na duszy, gdy Ewka od drzwi wróciła i znowu usiadła pod 
oknem na ławie. Przemawiał do nićj coraz częścićj, ale zawsze 
jakby z niechęcią, z musu, nie podnosząc oczu; pomimo to widział 
jéj twarz szczupłą, czarniawą, siwe oczy i ten uśmićch bezczelny, 
drgający jakiś. Spluwał ze złością; w dyabła dawno nie wierzył, 
czuł jednak, że w tćj chudćj przybłędzie siedzi zło, wszelkie, ze- 
brane po ciemnych brudnych kątach podczas włóczęgi wśród róż- 

nych ludzi! Nie wierzył jéj na jeden szeląg, ale litował się czasa- 
mi, żal go brał, widząc jak spała skurczona na kupie worków w ką- 
cie, koło ich tapczana, przykryta spódnicą, wyglądała mała, szczu- 
pła jak dziecko; drżała przez sen, bo z pod przegniłych węgłów 
chłód przenikał, jak niegdyś w spróchniałćj izbie przy kuźni! La- 
tem w odrynie sypiała, potém do izby przeszła; przy mężu nie po- 
niewierałaby się po kątach. Maksym widział, że dzieje się krzywda 
samotnćj kobićcie; nic nie mówiąc, nazajutrz wniósł stare łóżko ze 
świćrna, na którém Maksymowa ustawiła zaraz dzieżę z chlebem, 
zostawiając trochę miejsca na siennik Ewki. 

— Na co jéj to? — mówiła w najlepszćj wierze—nie przywykła 
ona, nieboraczka, cały swój wiek po kątach sypiała! Niech pamięta, 
że z próżnemi rękami przyszła, niech uczy się pokory i za swoję 
dolę Bogu dziękuje. 

Żonka miała słuszność; z innćj chaty wyprawiliby nawet taką 
ubogą przybłędę, teraz gdy mąż do wojska poszedł, niechby służyła 
przez zimę; oni tego nie zrobią, ale zato pilnować muszą... z pod 
rąk rwie jadło wszelkie, jeszcze z chaty wynosić zacznie... Dzika 
koza! do żadnćj baby w wiosce niepodobna! Raz przez sień prze- 
chodząc, chciał ją z drogi usunąć, ręką do pleców dotknął; my- 
ślała, że ją obejmuje, trąciła go łokciem w piersi, aż do ściany od- 
skoczył! Złajał ją, na dwór wypędził i drzwi zamknął; przed żonką 
jednak nie wspomniał, bo wogóle nie lubił bez potrzeby gadać z ba- 
bami, dla Ewki złagodniał ostatecznie. 
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1 4 je uważać— mówił do żonki — a to jeszcze ucieknie i szukaj wiatru 
W polu! 


Naprawdę bał się, żeby nie uciekła; ile razy ujrzał ją samę 
w polu, albo nad brzegiem, stawał i przyglądał się jéj zdaleka, 
Wśród pustćj, szarćj przestrzeni wyglądała jak podrastająca dzie- 
weczka; mógłby ją wziąć na ręce i do chaty zanieść, takie to było 
chude i szczupłe! Ale silna! 

— Hm, głupia! co jéj do głowy przyszło! — rozmyślał, uśmie- 
chając się pod wąsem — ażeby tak... kiedy... naprawdę?... kto wić! 

Każdego razu, jak przechodziła koło niego, zdawało mu się, 
że go zaczepi.. Czasami brwi ściągał, a czasem tylko czekał. Szła 
dalćj swoją drogą, niespokojna, ruchliwa jak zwykle, on wracał do 
chaty jakiś zły, ociężały; krzyczał na żonkę, że w piecu pali bez 
miary; w dusznćj izbie wytrzymać trudno! zrzucał kożuch, rozpinał 
koszulę, siedział za stołem markotny, a potóm ni z tego ni z owego 
dodawał, że Ewka taka sama w chacie gospodyni jak ona, albo 
dziwił się ochrypłym głosem, że te przybłędy wszystkie takie są 
leniwe, niezdatne, na chléb nawet zarobić nie potrafią! 

I tego dnia, gdy płot grodząc, ujrzał ją idącą od chaty, pewny 
był, że do niego przemówi. W polu nie widać nikogo, ludzie skryli 
się przed chłodnym deszczem, co mżył od rana; na drodze od lasu 
parę wozów łozy sunęło się zwolna -jeden za drugim, baba, białą 
płachtą okryta, prowadziła pierwszego konia za uzdę; wjechali do 
wioski, i znowu na szerokićj przestrzeni ani żywego ducha. Ewka 
stała nad brzegiem, wpatrzona w ciemną rzekę. Od kilku dni drę- 
czył ją straszny niepokój; miejsca sobie znaleść nie mogła; latała 
po chatach, siadywała sama jedna na płotach, to znów wpadała do 
izby nachmurzona, z zaciśniętemi zębami, spoglądała badawczo po 
kątach! Chciała rzucić wszystko, chciała uciec z téj chaty prze- 
klętćj gdzieś w świat... Andrzeja szukać! Bosa, bez przyodziewku, 
wstydziła się iść między ludzi, mogłaby wprawdzie Maksymowi ko- 
żuch schwycić, trochę szmat różnych porwałaby uciekając, pienię- 
dzy tylko nie miała i siły jakoś nie miała! Przygnębili ją w tćj chacie 
przeklętćj, pracą i głodem przymorzyli. Dawnićj trzech dni nie wy- 
trzymałaby z temi wilkami, a teraz?... Żeby choć w swoję stronę, 
do tćj wioski, gdzie niegdyś obdarta głodem marła, wałęsając się 
po rowach i zaroślach! Zacisnęła pięści, ogarnął ją żal, niecier- 
pliwość dziwna, ot zaraz, w tćjże chwili gotowa była biedz, lecićć 
choćby w to urwisko piasczyste, jałowcem i olszniakiem porosłe, 
nad którćm obok nićj Maksym płot grodził! Siekierę w kołek wbił, 
obejrzał się nieznacznie, podszedł i stanął nad brzegiem. 
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— Cóż ty tak stoisz na chłodzie — mruknął, patrząc na mks" 
brzeg lasem porosły. 

— A cóż? w budzie waszćj mam ciągle dedat — odrzekła — 
czy ja wasz pies, czy sługa, że dzień i noc dobra waszego mam pil- 
nować?... 

Nigdy jeszcze nie odpowiadała mu tak hardo; PENE się, 
podrzucała ramionami, o mało że się nie wiła jak żmija! 

— Ot jaka! — pomyślał, kręcąc głową z zadowoleniem; od- 
młodniał trochę, orzeźwiał, jakby swą starą ociężałość zostawił 
przybitą do kołka siekierą, 

— Nie pies ty, ani sługa, tylko bratowa. 

Odszedł; do ust, do myśli cisnęło się wiele słów miłych, pie- 
szczotliwych: ptaszynka... chudzieńka... taka bićdna... sićroteńka... 
snuło się po głowie ni z tego ni zowego. Wstrzymał się jednak, 
głupstwa nie powiedział, ale i na dalszą rozmowę zdobyć się nie 
mógł: wodził wzrokiem po przeciwnym brzegu, jakby pierwszy raz 
w życiu tę okolicę widział. Ryże cielę wyszło z lasu, biegło brze- 
giem z wyciągniętą szyją. 

— Czyje to? — spytała Ewka. i 

— Zbłąkane widać, może leśnika, a może z wioski — odrzekł 
stłumionym głosem. 

— Zginie jeszcze! 

— A może i zginiel.. Gotów był płynąć na drugą stronę, cielę 
złowić, do leśnika, czy choć do dyabła odprowadzić, byle tylko 
Ewka z nim jechała. Uśmiechnął się. 

— Zła niby, a żywiołki żałujesz — rzekł, patrząc na nią łaska- 
wie; ujął za rękę wyżćj łokcia. — Ty u nas potłuściała — dodał — 
przez zimę poprawisz się jeszcze lepićj! 

— Albo zdechnę z głodu! — zawołała rozjątrzona. 

Język się rozwiązał, sypała słowami o bićdzie swćj, o niedoli, 
mówiła zadyszana, sapiąca, to żałośnie, to ze złością wykrzykiwała, 
powtarzając stokrotnie, że ucieknie, nie wytrzyma, urwie się z téj 
chaty przeklętćj! On wciąż ją za rękę wyżćj łokcia trzymał, poru- 
szając palcami od czasu do czasu, nie słuchał tam bardzo i nie bar- 
dzo rozumiał, wiedział tylko, że na głód skarży się, że odzież chcia- 
łaby mićć lepszą! Eh, czy to tam wielka rzecz taką szczyptę na- 
karmić i przyodziać |! 

— Cicho — szeptał — cicho!.. bićdna ty, dalibóg, co prawda, 
to prawda! Cicho — pogłaskał ją po plecach — kupię tobie, zoba- 
czysz, ot... poczekaj... tylko... 

Kupił w istocie nowiutkie trzewiki w pierwszą niedzielę, spra- 
wił granatowy kożuch, odzież różną kupował. Zdawało się, że nić 
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ia. krępująca dotąd jego duszę, zerwała się raptem! A tylko 
ssd czasu do czasu stara natura odzywała się w nim coraz słabićj! 
A - Każda chustka, każda spódnica miała już być ostatnią, nie przysię- 
` gał, ale postanawiał, że więcćj nie kupi! Ewka na wszystko ramio- 
nami wzruszała. Same szmaty jéj dawał! Miała już pełną skrzynię ` 
_ odzieży różnćj, wstążek, paciorek, kolczyków i pierścionków, ale 
do włożenia nic nie miała! Chodziła jak dawnićj w płóciennćj brud- 
nćj spódnicy, w czarnćj jak ziemia koszuli, bosa, wychodząc z izby, 
przykrywałą się Maksymowćj kożuchem. I narzekała po dawniej- 
szemu, tylko jeszcze żałośnićj, jeszcze natarczywićj; on wciąż jedno 
powtarzał : 

— Cicho, no, cicho! kupię, zobaczysz... poczekaj... trochę! 

Z początku wstydził się swojćj słabości; zpochmurniał, zły był 
na siebie, codzień powtarzał w duszy, że to przejdzie, z chaty ucie- 
kał, z furmanką jeździł, między ludźmi zapominał o wszystkićm, 
jak tylko do chaty miał wracać, znowu głupia słabość ogarniała! 
Ruchliwa, czarniawa jaszczurka wiła mu się przed oczami jak żywa. 
Zaledwo przed wrota zajechał, była już przy wozie i skrzącemi 
oczami spoglądała na jego kieszenie, ręce w siano zasuwała, szu- 
kała, węszyła, gadając bez wypoczynku o żonce, o starym, o chacie, 
żywiołce, sąsiadach, czekała co jéj da, co przyniósł, podarek z rąk 
wyrywała i dopićro rozejrzawszy gdzieś za gumnem, na strychu, 
albo w stajence, wracała zła jak furya do izby. Wszystko to było 
za mało! Żeby pełne wozy przyprowadził za sobą i wówczas je- 
szcze wzruszyłaby ramionami pogardliwie! Na chustki, fartuchy, 
spódnice patrzóć już nie chciała! Powoli płótno i sukno ze świćrna 
wykradać jćj pozwolił; miała już kubeł pełny, skrzynię nową na 
strychu, wielką kłódką zamkniętą, codzień piekła sobie i smażyła 
co na myśl przyszło, pomimo to wyschła, zczerniała, oczy zrobiły 
się jeszcze większe, chciwość ją gryzła, strach dręczył; nieraz już 
chciała i kubeł i skrzynię w krzakach zakopać, dobro swoje ukryć 
przed ludźmi, przed samą sobą, i znowu zacząć do nowych kubłów 
nowe rzeczy składać. Maksym z pieniędzy żonki nie miał już ani 
grosza, przez zimę sprzedał Szmulowi dwie krowy i owce po jednćj 
sprzedawać zaczął. 

— Karmu nie ma, pozdychają do wiosny! —krzyknął, gdy żon- 
ka owiec dawać nie chciała; dała w końcu, żeby tylko hałasu i ludz- 
kich gawęd uniknąć! 

— Karmu nie mamy!-—-powtarzała przed sąsiadkami, krzywiąc 
się jakoś dziwnie; łzy miała w oczach a próbowała uśmićchać ,się 
przed ludźmi. Widziała, że giną! Od czasu jak Ewka codzień ża- 
częła jeść kiełbasy i jajecznicę, Maksymowa zwątpiła o miłosierdziu 
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bożem, do świćrna chodzić przestała! Krzątała się po dawniejsze- 


mu, pracowała, nie wiedząc sama co robi! Bywały dni, w których 
zapominała podoić krowy, raz nawet zapomniała nakarmić wieprze. 

— To już przed śmiercią! — szepnęła do siebie i przeżegnała 
się. — Matko boska! zlituj się nad nami! — powtarzała z głębokićm 
westchnieniem ze sto razy na dzień. 

Chciała czasem inny pacierz zmówić—nie mogła, tylko te sło- 
wa wciąż miała na myśli i na języku: „Matko boska! zlituj się nad 
nami! 

A tu i dawniejsza słabość dokuczała coraz dotkliwićj, wątroba 
znowu zaczęła serce naciskać! Dziwnćj tćj choroby dostała po 
śmierci trojga młodszych dzieci! Felczer śmiał się wówczas, gdy 
mu o téj kombinacyi wspomniała; zamilkła, ale przy każdćm zmar- 
twieniu czuła, jak wątroba mocnićj lub słabićj ugniatała serce! I te- 
raz, jak tylko o zmroku, lub wieczorem, stojąc koło komina spoj- 


rzała z ukosa'na Ewkę za stołem, wpatrzoną siwemi oczami w Ma- 


ksyma, jak tylko zmiarkowała, że on chmurzy się niby, brwi ściąga, 
a coraz częścićj na nią patrzy, gada coś zcicha, albo na jćj szepty 
głową kiwa nieznacznie,—czuła na sercu wątrobę olbrzymią, ciężką 


jak kamień! Wybiegała przed wrota, tak jak stała przy kominie, 


w spódnicy tylko i w koszuli. Mróz ją przejmował, ręce, nogi krze- 
pły, łzy spływały po twarzy... 

— Matko boskal.. zlituj się... nad nami !— powtarzała bezmyśl- 
nie, łowiąc uchem śmiech Ewki, urywane, ochrypłe słowa Maksyma. 

Gdy umilkli, wracała do izby, stawała przy kominie.... nie mo- 
gła tylko przypomnićć sobie, czy już soliła krupnik czy—nie? Kosz- 
towała, ale i smaku jakoś złowić nie mogła; w uszach jćj wciąż 
brzęczał śmićch, ochrypłe słowa, a w myślach wciąż jedno snuło się 
bez końca! l 

— Matko boska! zlituj się nad nami! 

Dostatek topniał jak śniég na wiosnę, a ona nawet żałować 
swego dobra nie mogła! Patrzyła szklanemi oczami, nie rozumiała 
dokładnie czy to sen, czy prawda? Przy ludziach tylko mówiła 
z dawnym spokojem, że umyślnie Ewkę z mężem każdéj niedzieli 
do miasteczka wysyłała, żeby rozerwała się trochę w swoim smutku 
wdowieńskim! Pożyczała jéj swego kożucha, chustki czerwonćj 
z zielonćm w. kraty, stała przed wrotami gdy na wóz siadali, śmiała 
się nawet do przejeżdżających sąsiadów! Maksym wracał podpiły; 
w kieszeniach siermięgi znajdowała pierniki, pachnące mydło w ko- 
lorowych papierkach, czasem pierścionek albo paciorki. Ewka przy- 
woziła zawsze śledzie w sinćj bibule, cukier, obwarzanki, chowała 
pod siennik w łóżku i kładła się na tém w kłębek skurczona, zór- 
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b: WC? podatki DEAG. oczyma, uśmiechała się zadowolona 
5 > w którym zjadła i wypiła więcćj, niż dawnićj przez cały 


miesiąc. Układali się do snu, gasili światło. W ciszy nocnćj odrę- 


| twiała z żalu Maksymowa słyszała wyraźnie chrapanie starego 
i chłopców na piecu, Maksyma na ławie pod oknem... tylko Ewki 


oddechu podsłuchać nie mogła! Leżała jak bez duszy... 
— Wiedźma ona możeł... czy zły duch?... 

"Na myśl tę włosy powstawały na głowie, dreszcz przebiegał po 
grzbiecie. 

— Matko boska! zlituj się nad nami! — szeptała w najwyższćj 
trwodze. 

Wątroba, jak kamień grobowy, coraz dotkliwićj uciskała serce! 

Raz od wrót do chaty ledwo się przywlokła! Było to w wiel- 
kie święto, a choć słonko wiosenne dogrzewało już dobrze, Ewka 
wystroiła się we własny siwy kożuch, białą chustkę zawiązała na 
gładziutko przyczesanych włosach, korale, niebieskie i żółte paciorki 
zwieszały się pod kołnierzem cienkićj, kramnćj koszuli. Uśmićchała 
się, widząc, że jadący i idący, chłopcy i żonaci oglądają się na nią, 
żartują z Maksymowćj, radząc, żeby męża z nią do miasteczka nie 
puszczała! Umyślnie marudziła na wozie przed wrotami, zanim cała 
wioska nie przeszła! Odjechali nareszcie; Maksym patrzał w nią 
jak w obrazek! Maksymowa, wróciwszy do chaty, usiadła w sieni 
na progu, plecami do podwórka zwrócona, skurczyła się we dwoje, 
ręce skrzyżowała pod piersiami. Głodne kury otoczyły ją odrazu, 
dziobały po plecach, wchodziły do sieni, odzywając się żałośnie. 
W obórce ryczała krowa, najprzód jedna, potém druga, obie naraz 
odzywały się do słonka, co błyszczącemi smugami wciskało się do 
obórki przez szczeliny w ścianach, przez strzechę dziurawą. Ma- 
ksym odjeżdżając mówił jéj, żeby w południe krowy trochę na pole 
puściła... Pamiętała o tém, słyszała ich ryk żałośny, ale z miejsca 
ruszyć się nie mogła; osłabła, jakby naraz wszystkie jéj siły w zie- 
mię weszły! Wiedziała, że człek powinien znosić wszystko cier- 
pliwie, że każda dola od Boga sądzona, przytém wstyd jakiś nie- 
przezwyciężony ogłuszał ją, oślepiał, nie tylko przed ludźmi, w cha- 
cie' przed swoimi, ale sama przed sobą nawet, wyraźnie myślćć o ca- 
łćj sprawie nie mogła... 

— Odurzenie... grzech... kara boska! — powtarzała w duszy, 
usiłując o tém nie myślćć, zapomnićć, i zapomniałaby może, żeby 
nie ta wątroba na sercul 

— Na złe już przyszło! — szepnęła. 

Słonko grzało w plecy, a w piersiach serce ciężkie, nabrzmiałe, 


- aż urywało się z bólu. Kury dziobały jéj bose nogi, jedna prawie 
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do krwi ugryzła, pewno ta... czubata! najgorsza ze wszystkich, co 


nawet koguta bije! Nie spojrzała na nią, nie otwierała oczu, dy: - 


sząc zwolna, czekała, kiedyż nareszcie udusi ją wątroba! 


Wtém od łąki, między odrynką i płotem rozległ się tentent 5 
bosych nóg po zmarzłćj ziemi; rżenie, pyrchanie, śmićch i krzyk o 


obudził ja raptownie. To Stasiek i Adamek z rozwianemi czupry: 


nami, zaczerwienieni od wiatru, pędzili jeden za drugim, podrzuca- 


jąc głowami jak rozbrykane konie. 


— Matko, siana, owsa dajcie! — wołali zadyszani — jadła nie 


żałujcie, my konie, jedziem zdaleka! popasiem się, odpoczniem 
i znowu w drogę! 

Spojrzała na nich przez ramię, stali przed drzwiami oblani 
słonkiem wiosennóm, zasapani, rumiani, z jasnemi główkami, po- 
dobni do siebie jak jeden! rżeli i śmieli się na przemian. 


— My konie, matulu, dalibóg! Ja szymonowy a on tatuli — © 


gadał Stasiek — mnie wilki tćj zimy jedli.... 

— Nie, mnie wilki jedli, a ciebie złodzieje ukradli, tylo co ta- 
tulo dopędził i odebrał. k 

— Łżesz, mnie jedli, a ciebie kradli!.. bo ja tatuli. 

Rzucili się na siebie, żeby praw swoich i tożsamości osoby e 
ściami dowieść. Matka rozbroiła ich w porę. 

— Głupi, wy, głupi, a toż wy obydwa tatuli! — rzekła, pędząc 
ich do izby przed sobą — chodźcie, obroku i siana dam, odpocznie 
sobie przy żłobie! 

W zadymionćj izbie jaśnićj się zrobiło od białych główek, ru- 


mianych twarzyczek; chłopcy rżeli przy misce krupniku, kopali no- 


gami, aż stary podniósł się na piecu, wysunął szyję, patrzał na nich, 
trzęsąc siwą głową. 


Wątroba usunęła się z serca Maksymowćj! Tylko w chwili, 


gdy uprzątając izbę, nachyliła się przy łóżku Ewki, żeby podnieść 
z ziemi brudną spódnicę i koszulę, domową skorupę kopciuszka, 
uczuła dotkliwe palenie w piersiach. 

— Nie pójdziecie na poniewierkę, nie dam wam krzywdy zro- 
bić, robaki wy moje — powtarzała z pośpiechem, pięścią oczy wy- 
cierając. — Wyrośniecie zdrowieńkie, ładnieńkie, dla was ja duszę 
w ciele zatrzymam! 

I zatrzymała! Zdrowia nawet, sił nabrała jak cudem! W świćr- 
nie były pustki, z obórki znikło jeszcze dwie krowy, przez całe lato 
żyli zielskiem różném, na chléb żyta pożyczać musieli. Maksymowa 
jakby tego nie czuła; w chacie pracowała po dawniejszemu, codzień 
na zarobek szła, pieniędzy tylko swoich nie oddawała już nikomu! 
Stary osowiał, osłabł jakoś, nie pytał o nic, ogłuchł, czy tylko uda- 
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czyła się | po wiosce, żyd ż kramem przejeżdżał, to i schwycili! Nie 

_ bójcie się, wiem ja kiedy można! Więcćj ja w życiu złapała, niż wy 
- zarobili. 

Maksymowa odsunęła jćj rękę, płótno mocno pod pachą trzy- 

' mała; odezwać się tylko nie mogła. Słowa Ewki duch w piersiach 
stłumiły. 

— Czy ty pacićrz mówisz? spytała w trwodze wielkićj. 

— A mówię! Myślicie może, że jak nie gospodarska córka to 
i pacićrza nie umić. Schowajcie wy psu pod ogon wasze gospodar- 

_stwo! Ja tam i bez waszego dobra żyć potrafię. 

Gadać dłużćj nie miała ochoty; poszła sobie wolnym krokiem 
ku wrotom; przechodząc, zćrknęła na płótno pod pachą Maksy- 
mowej. 

— Biednyż ty Franku, biedny! A gdzież ty swoję doleńkę po- 
siał, że takie ciernie, takie pokrzywy porosły|—szepnęła żałośnie 
Maksymowa. 

Wyschła, postarzała przez te lat kilka, z czerstwćj baby, pozo- 
stała zżółkła staruszka; otzy odłez wyblakły, głos zaginął gdzieś 
w zapadłćj piersi! mówiła z cicha, szepcząc, zapracowywała się od 
świtu do nocy, w święta nawet, w niedzielę, pasała swoje dwie kro- - 
wy po miedzach; w łatanćj koszuli, w starćj spódnicy, w wypłowia- 
łéj chustce na głowie, wyglądała jak najuboższa kątnica! Ale za to 
w obórce znowu było ośm owiec, rosło dwie ciełuszki a krowy, 
choć stare, najtłuściejsze były z całćj wioski! 

— Połowę dobytku trzeba będzie Frankowi oddać,—rzekł raz 
do nićj Maksym, gdy siedzieli obok siebie na przyzbie. Milczała; 
serce krwią opłynęło, nawet najcichszym głosem przemówić nie 
mogła. 

— Po starym kilka groszy zostanie... Niech bierze, żeby krzyw- 
dy nie miał! Š 

— Ale naszym synkom krzywda będzie!—szepnęła i pożałowa- 
ła słów swoich. Maksym schylił się we dwoje, brwi ściągnął, pa- 
trzał w ziemię. 

Przebaczyła mu dawno, że trochę zgłupiał na starość. Na 
prawdę nigdy za siebie do niego żalu nie miała; żałowała go dla 
niego samego. Zmarniał, zubożał, z pierwszego gospodarza w wio- 
sce skurczył się w staréj chałupie, zeszedł na ostatniego; sam to 
czuł, choć nigdy o tém nie mówił! Widziała, jak raz wyjął ze skrzy- 
ni czarną kamizelkę i spodnie, rozglądał przed oknem, głową ki- 
wał. Jéj łzy w oczach stanęły—wyszła z izby: pomyślałby -może, 
że ona mu tych kilku kropel wódki codziennćj żałuje? Któż wić? 
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może toi prawda, że SE raz skosztował, to już swoję PORĘ wy- se ze 
pić musil RE k 


— To i oddamy, — rzekła,—niech mu na pożytek idzie. Jak, na- 
sza chata oczyści się, może lepićj będzie! 


— Lepićj będzie,—powtórzył.—Ha, tak już było sądzono!—do- - 


dał po namyśle. 
— Franka szkoda! 


— Czemu? Eh, żonka ona może lepsza od innych! byle praco- A 


wać chciała! Z rąk nic nie wypuści, wszystko do chaty garnie. 
Niech głupi za nią wstydzi się, ona wić, jak żyć na świecie! Na swo- 
jóm może i pracować będzie! 


— Nie będzie! Wiedźma, święconćj ziemi boi się! Niech ją 


piorun spali. Bodaj ona wskroś ziemi poszła! Taka przeklęta! Na 
mszę dam, krzyżem leżćć będę, kiedy ją czort raz z naszćj chaty 
porwie! i 

Maksym został, odszedł zwolna przez podwórko ku łące; 
w nićj serce zamarło—może do Szmula? Wyciągnęła szyję—czekała 
ze stłumionym oddechem, w prawo czy lewo pójdzie? W lewo! tam 
przy płocie chłopcy psa do kałamaszki zaprzęgali, popatrzał, poga- 
dał i obudwóch do lasu zabrał; poszedł miedzą przez żyto... Chłop- 
cy biegli zanim. Maksymowa własnym oczom nie wierzyła!.. Wśród 
zielonego żyta widziała plecy męża, za nim dwie jasne główki 
chłopców, do lasu szli, a jéj się wciąż zdawało że powoli w prawo 
do Szmula zwracają! W las weszli! 

Trzecią już niedzielę w chacie siedział, trzeci tydzień do 
karczmy nie zaglądał. 

— Nie grzéch, ale hardość duszę jego zgubiła! Na świecie róż- 
nie bywa! pijaki, rozbójniki, bezwstydniki żyją, a nikt im powie- 
trza, ani słonka bożego nie żałuje! Ludzie przywykają do nich, bo 
wiedzą, że oni już tak na świat przyszli, taka im dola sądzona! 
A on,sokolik, chciał być najpierwszy, taki akuratny, spokojny so- 
bie... Zgrzeszył, ateraz pamięć wódką zalówa! Rozmyślała, krząta- 
jąc się koło wieczerzy. 

Co chwila nos ioczy fartuchem ocierała, a w głowie aż wrza- 


~, 


lo od myśli różnych! Chciałaby go załagodzić, uspokoić, duszę by . 


oddała temu mężowi marnotrawnemu! Postanowiła usmażyć jajecz- 
nicę i cały udój mléka uparzyć do kaszy! Wieczerzę da wcześnie, 
zanim ta „wiedźma* z miasteczka przyleci! Pastwiła się nad nią jak 
mogła, Sarki i miski po jadle psom lizać dawała, żeby ani kropli 
jednéj „téj“ nie dać. 

— Niech jé tam, gdzie pracuje!—powtarzała dla uspokojenia 
swéj duszy. 
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wał głackebo: pracował j jeszcze, ale już wolę synom zostawił zupeł- 
ną, na Maksyma nie patrzał, nie mówił z nim nigdy, do obórki, do 
świćrnu zaglądać przestał; czasem tylko na Maksymowę szklane 
Oczy podnosił; rozumieli się doskonale; parę razy nawet chciał jéj 
„oddać swój skarb— wstrzymał się, na myśl tę palce krzepły, tracił 
- władzę w rękach. 
— Złodzieje i mór nas nawiedzili, dziadulu — mówiła do nie- 
go;—ale zdrowie zostało, nie zginiem. 
| — A ludzie co gadają?—pytał ochrypłym głosem, w ziemię 
= wpatrzony. 
— Nic nie gadają! Jeden Bóg tylko wić, które jabłko robak 
_ toczy! 
W istocie nie wiele gadali, dziwili się tylko zkąd na Maksyma 
to „nieszczęście“ przyszło? Dawnićj wódki do gęby nie brał, teraz 
pił w święta, upijał się w dni powszednie; jak tylko zmierzchło, 
z pola wrócił, siermięgę na ramiona zarzucał, ze spuszczoną głową 
wlókł się do Szmula... Miarkę, drugą wychylił, skrzywił się jako po 
gorzkićm lekarstwie i nie przemówiwszy do nikogo, wracał do cha- 
ty, dłuższą drogą koło zarośli. 
Pracował po dawniejszemu, tylko mówić przestał zupełnie; 
w święto, w niedzielę, jeżeli do miasteczka nie jechał, cały dzień 
_ siedział w obórce, na starym cebrze dnem do góry wywróconym; pa- 
lił fajkę, przysłuchiwał się jak koń siano chrupał, czasem machnął 
ręką, muchy i bąki z grzbietu opędził, wdzięczny koń zwracał gło- 
wę ku niemu— patrzyli sobie w oczy spokojnie z ufnością, Maksym 
w ludzkie oczy tak patrzéć nie mógł. Z Ewką nie gadał, obrzydła 
mu już dawno! Czasem jednak, jakby z nałogu, jak pod wpływem 
nieprzepartćj siły, przywoził jćj z miasteczka pierniki, obwarzanki, 
cukierki groszowe; zostawały w kieszeni siermięgi, sam oddawać 
nie chiał; ona zaś, dawno już przestała wybiegać na jego spotkanie! 
Teraz pełno jéj było wszędzie! Biegała po chatach od rana do 
nocy; tu dziecko pokołysze, tam schwyci ceber z zielskiem, świ- 
niom na podwórko wyniesie, pełła w ogrodach, doiła krowy, za 
krośnami czasem z pół dnia 'siedziała, byle tylko nie codzień w tćj 
samćj chacie, byle przy śmićchu i wesołości gotowa była nawet żąć 
parę godzin! Przypomniało się jéj dawniejsze życie, bez opieki, bez 
przymusu, jak ptak na swobodzie! Na noc tylko do chaty wracała, 
przekradając się za płotami żeby we wrotąch Maksyma, Maksymo- 
wćj, albo starego nie spotkać. W fartuchu, za pazuchą niosła zwy- 
kle sér schwycony po drodze, kawał płótna, trochę nici, lub cho- 
ciaż jajko, słoniny kawałek. Chwytała wszystko co mogła. Nad nią, 
jak groźne widmo, stawał czasem Franek! Wróci wkrótce, chatę 
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postawi i znowu ją do pracy zaprzęgnie, bić zacznie! Eh, m może = WE 
wróci! Na świecie giną czasami... i Andrzej nie wrócił, a obiecy-- 
wałl... Poszłaby z nim choć na koniec świata; chaty, ziemi nie miał, 
do roboty nie pędzałby tak, jak te woły przeklęte! 

Parę razy Maksymowa wyrwała jéj z rąk ręcznik, kawał plot s 
na, które schwyciła gdzieś z płotu, czy z łąki. ; 

— Co ty robisz!—szeptała do niéj przed chatą w zmroku wie- à 
czornym, oglądając się czy ich kto nie słyszy i nie widzi, —za zło- 
dziejkę okrzyczą! w turmie zgnijesz! Już i tak na tobie nitki pocz- 

ciwéj nie ma! | 

Ewka patrzyła na nią szeroko otwartemi oczami, na ustach 
drgał uśmićch bezczelny. 

— Nu, tak cóż?—podrzuciła ramionami po swojemu. 

Maksymowę aż w sercu ukłuło ze zgrozy i oburzenia. 

— W turmie zgnijesz!—powtórzyła. 

— Eh, i tam ludzie żyją! A chata wasza to nie turma? 

Maksymowa załamała ręce: i 

— Czy w tobie duszy nie ma? czy ty lupii sama nie wiész CO 
robisz, co gadasz? Dość już ty biédy narobiła... my przez ciebie do- 
bytek stracili... dobro całe poszło bez śladu, jakby nigdy w chacie 
nie było! 

— Bo to wasz taki dureń!—syknęła Ewkal—Nieraz j ja jemu mó- 
wiła: nie sprzedawaj krowy Szmulowi za psie pieniądze, zarznij le- 
pićj, zjemy, to i stary i żonka pożywi się... wszystkim byłoby dosyć! 
Nie chciał! nie mogę, powiada, własnćj krowy zarznąć! Głupi! lu- 
dzie ludzi rzną, a on krowy zarznąć nie mógł! 

— (o ty jemu dała, że on dla ciebie duszę zgubił... że on i dziś 
jeszcze jak nie swój chodzi... wódkę pije!... 

— Pije? bo dureń! do siwych włosów dożył, a wódki nie ko- 
sztował! Teraz, jak zaczął pić, to dosyć nasmakować się nie może! 
Ot dla czego pije! Ja tam jemu nic nie dawała! I duszy nie zgu- 
biła! Jaki był, taki jest, wół przeklęty! Pieniędzy, dobytku trochę 
zmarnował—za to pożył! Przy śmierci będzie miał co wspominać! 
Chłop, bogaty niby, kapuściane liście palił! Splunęła; podrzuciła ra- 
mionami! Na tytoń żałował! Nauczyła ja rozumu! Za to jak upił się, 
powtarzał nie raz: „Ewka, póki ja ciebie nie znał, to i dobra żadne- 
go nie znał!“ Tfu! aż wstyd, że teraz baby chłopów rozumu uczą! Na. 
trzeźwo tego nie mówił! wiedział, że chłopu wstyd durniem być! 

. A chciał jeszcze, żeby go na starszy nę wybrali! ; 
Zaśmiała się, wzruszyła ramionami, wyciągnęła rękę po skra- 
dzione płótno. 
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Ginęło tóż w wiosce wszystko, kury, jaja, sćry, masło, chléb 
ktoś z pod rąk chwytał! Czatowali na złodzieja wszyscy: baby, dzie- 


_ ci, parobcy i Ewka! Stroiła się teraz; kramne swoje spódnice, koszu- 
„le, chustki nosiła, do dworu czasem do lżejszćj roboty szła, w wio- 
sce babom dzieci niańczyć pomagała; prawie do każdćj chaty co 


dzień wślizgała się w różnćj porze, strzelała na wszystkie strony si- 
wemi oczyma, pomagała niby Maksymowćj;—ale gdzie kto przysiadł, 
z choroby, czy ze zmęczenia, i ona przysiadała na płocie, przed 
wrotami, na przyzbach, byle tylko na słońcu! Wyciągała bose nogi, 
prostowała ręce, ziewała! 

— Oto łom! mówiły o nićj baby; przezorniejsze podćjrzewały 
ją o kradzież, żadna jednak na uczynku złowić nie mogła; gadały 
o tém przed Maksymową. 

— Grzóch wam sierotą poniewićrać! Nikt jéj za rękę nie zło- 
wił=mówiła niby oburzona.—Niech ją tam na sztuki rozerwą, jak 
w swojćj chacie będzie!—dodawała w duszy;—dość już i tak... wszy- 
stkiego... Jeszcze złodziejowi okrywę! 

Czekali Franka wszyscy. Maksym, chodząc po polu, zawczasu 
miarkował jakie zagony jemu odda, gdzie chałupę postawią; stary 
czekał go ze śmiercią; Maksymowa, codzień, z rana, w południe, pod 
wieczór wybiegała przed wrota, w prawo w lewo patrzała, chociaż 
do wioski jedna tylko droga wiodła. Zdawało się jćj, że czuje na 
własnych plecach bolesne uderzenia, jakiemi Franek żonkę powi- 
ta—aż drżała z zadowolenia! Za złodziejstwo, za szelmostwo, za 
hultajstwo, za wszystko on jćj zapłaci! Czorta z nićj wypędzi, albo 
zabije! Może i kij porządny z sobą przyniesie? 

Ewka tylko uszami strzygła, nadsłuchując gdzie jaki żołnierz 
wrócił, miarkowała coś w duszy, a że przed nią chaty jakoś zamy- 
kać zaczęli, pilnowali jćj trochę—schwyciła czubatą kurę Maksy. 
mowćj i na kilka dni znikła. Wróciła zczerniała, w zabłóconćj spó- 
dnicy, w chusteczce zsuniętćj z głowy na plecy; rozczochrana, z za- 
błoconemi nogami skurczyła się na przyzbie; kolana rękami objęła, 
siedziała tak nasrożona dzień cały; za pazuchą miała jeszcze pier- 
nik i parę obwarzanków, ale o głodzie zapomniała jakoś! W swoje 
strony biegała, do dworu, gdzie wraz z Andrzejem służyła dawnićj... 
Myślała, że się dowie coś o nim, że spotka go może. Nikt o nim nie 
słyszał, nikt go na oczy nie widział: we dworze wszyscy parobcy 
nowi, gadać z nią nie chcieli. Z ekonomową tylko pogadała trochę, 
dzieciom obwarzanków przyniosła; przyszła niby dzieci odwićdzić, 
z tęsknoty, z dobrego serca. Kłamała, że teraz jest gospodynią w bo- 
gatćj chacie, w dostatku żyje, sługę ma.. dzieci tylko mrą jedno po 
drugićml Siwe oczy łzami zaszły, gdy o tém mówiła, wiedziała już, 

T. IV. Z. III. 1888 r. 27 


418 


"z 2 R 
że Andrzeja nie ma, że znowu do chaty przeklętćj wrócić musi, 


złość i niepokój gryzły za serce; płakała tedy nad urojonemi dzieć- 


przyniosła! Ekonomowa rozczulona, dała jćj na drogę kawał suchćj 
bułki i odgotowanćj słoniny; Ewka jedno i drugie psom dworskim 


rzuciła, od czasu jak zamieszkała w wiosce, rozwinęła znacznie - 


smak i upodobania. Wolała mrzóć głodem, niż łamać zęby na byle 
jakićm jadle. Siedząc na przyzbie, ciągle o Andrzeju myślała... obie- 
cał że wróci... że ją zabije... i tego zabije czyją żonką będzie! Niech 
by teraz wrócił! Nie zrobiłby jćj nic złego... A tego szelmę niechby 
zabiłl.. Po co ją za żonkę brał? Po co jéj dolę i młodość w ciężkićj 
pracy zmarnował! Myśląc o tćm,zgrzytała zębami, i tym razem mia- 
ła szczere łzy w oczach, 

Franek wrócił nareszcie. Usłyszawszy o tém, Ewka wyskoczy- 
ła z izby do obórki, jak dzika kotka na strych się wdrapała, zasu- 
nęła się w kąt między deski i stare obręcze: przez chwilę oddechu 
złowić nie mogła, tak serce biło gwałtownie! Słuchała, wpatrywała 
się w ciemność... pierwszy strach minął, ochłonęła nieco i—podrzu- 
ciła ramionami po swojemu. 

— Horsz licho koli botszsia, ż bieda budzie i nadrażyszsia! — 
mruknęła zupełnie uspokojona; wciąż podrzucając ramionami, zla- 
zła ze strychu, wysunęła się z obórki. Ciemno już było, na podwór- 
ku pusto zupełnie, w chacie przez oświetlone okienko ujrzała wszy- 
stkich koło stołu, nawet głupi Piotr w rozpiętćj koszuli, z otwartą 
gębą, siedział rozparty, uśmićchał się, słuchając! Ciekawość ją 
wzięła jak téż Franek wyglądal.. Zbliżyła się do okienka, głowę 
przytuliła do ściany. Lampka i łuczywo paliły się w izbie, aż trzy 
misy stały na stole; okruchy chleba przy każdćj, ślady mleka i ka- 
szy, świadczyły, że już kolacya skończona. 

— Zjedlil—szepnęła przez zaciśnięte zęby.—A teraz słuchają! 
Stary co przez cały tydzień dogorywał na piecu, teraz siedział wy- 
prostowany, z podniesioną głową, z wypiekami na twarzy, Maksy- 
mowa, Piotr, dwóch dzieciaków z wioski, wszyscy stół obsiedli, 
wszyscy w oczy Frankowi patrzą, słowa jego łowią, hukną śmić- 
chem jednogłośnie, ucichną, jeden drugiego łokciem szturgnie, 
głową na Franka wskaże, zadziwią się i słuchają dalćj! On siedział 
plecami do okienka zwrócony, szynel tylko widziała, z czerwonćm 
naszyciem na ramionach, głową jasną, ostrzyżoną niziutko, a gdy 
się do sąsiada zwrócił, spostrzegła, że ma wąsy! W izbie było gwar- 
no, wesoło, chłopcy dokazywali na środku, na czworakach chodzili, 
jeden na drugim konno jeździł, przewracali się jak młode koty, 
i coraz jeden, to drugi parsknął śmićchem donośnym, aż szybki 


mi, nos i oczy ocierając czerwoną chusteczką, w którćj obwarzanki — 
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irach brzękty! "Maka ka: siedział zdala pod ścianą, fajkę 


pat, wpatrzony przed siebie ponuro. Ewce zdało się parę razy, że 


" na okienko, przy którém stała, oczy zwrócił, brwi jeszcze groźnićj 
' zmarszczył, podniósł rękę i podrapał się za uchem jak w wielkim 
kłopocie. Jéj tylko tam nie było.... a przecież ona jego żonka!... 
Przyszedł zdaleka, cztóry lata jéj na oczy nie widział, je, pije, ze 
'swemi gada, śmieje się, o nićj ani wspomni! Nie wołał jéj, nie szu- 


kał... słyszałaby na strychu siedząc... w trwodze wielkićj, słyszała 
przecież jak szeleściały liście na gruszy, jak świerszcz w trawie 
brzęczał... Nie wołałl... Nagadali już może... a może i sam zapomniał! 
Dusza zmiękła na chwilę... Ewka mrugnęła parę razy, zacisnęła po- 
wieki... od światła, od długiego patrzania... czy tak... od czegoś.. 
łzy zaszkliły się w oczach. 

Jakby przebudzona nagle, wzruszyła ramionami: 

— Niedoczekanie ich! z trzech misek wszystkiego zjeść nie 
mogli! Podniosła się na palcach, wyciągnęła szyję: patrząc z góry 
dostrzegła w jednćj trochę zsiadłego mleka, w drugićj—kiłka kar- 
tofli ... 

— Ha, dobra psu i mucha! Przygładziła rękami włosy nad czo- 
łem, czerwoną chusteczkę mocnićj związała pod brodą, poprawiła 
koszulę i fartuch; weszła do izby śmiało, rezolutnie od progu już 
krzyknęła na męża. 

— Ty, Franek, chamem był ichamem wrócił! ojcu pokłonił 
się, bratu pokłonił się, ao żonce zapomniał! Bodaj tak o tobie lu- 
dzie zapomnieli! 

W istocie odwykł od nićj i zapomniał! Na razie, zapytał gdzie 


jest, czy zdrowa? Ale gdy go otoczyli swoi, gdy po pierwszćm powi- 


taniu, każdy z ciekawością, z pewnóćm uszanowaniem osobę jego 
i ubiór oglądać zaczął, gdy zasypali go mnóstwem pytań bezład- 
nych, urywanych zgłupiał jakoś! nie wiedział sam o co ma pytać, 
odpowiadał niby, słuchał, a wzrokiem po izbie okopconćj wodził, 
uśmiechał się do ciemnych kątów, do komina, za okopconą belką 
w pułapie dostrzegł wiązkę ziół uschłych, którą sam niegdyś zasu- 
nął! Patrzył i dość napatrzeć się nie mógł! Wyprostowany w gru- 
bym szynelu, sztywny, niezbyt rozmowny, wyglądał hardo, suro- 
wo nawet! 


— Żołnierz... światu wiele widział, mądry, bywały... z ludźmi 
odrazu gadać nie chce,—myśleli bracia, ojciec, dziadźkowie; nie dzi 
wili się i nie obrażali, owszem, z tćm większą atencyą byli dla nie- 
go, podsuwali miski z jadłem, chlébi łyżkę; jeden z dziadźków, 
z wielkićj atencyi, dłonią otarł mu mleko z brody, drugi co chwilę 
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tabakierę podsuwał, ojciec tylko i Piotr z rozczulenia, z szacunku 


i podziwu słowa przemówić nie mogli. 

— Żołnierzyk ty nasz mileńkil—szeptała uszczęśliwiona Maksy- 
mowa! Szeroka twarz Franka, czerwona szyja wykładająca się na 
kołnierz szynela, w zachwyt ją wprawiały. 

— Ot, jak tam karmili, jak doglądali sierotę bićdnego! Zdrów 
wrócił, wyrósł, wyładniał, bodaj mu jasne słonko całe życie świć- 
ciłol Ważny taki sobie... powolny... jak należyl.. nauczyli mądrości 
po świecie!... 

W zachwycie, w rozczuleniu wielkićm poduszkę z tapczanu 
porwała i między ścianę i plecy Franka zasunęła! Był to najwyższy 
dowód szacunku; przedtóm uczyniła to raz jeden tylko, księdza 
z kolędą w chacie przyjmując! Franek przyjął atencyą z uśmićchem, 
chciał nawet zażartować ze starćj—nie mógł, w gardle go coś dła- 
wiło. Woń jadła, siermięgi i łapci, ciepło serdeczne wyglądające 
z ociężałych, wpatrzonych w niego twarzy, duch jakiś swojski za- 
klęty w tych ścianach zczerniałych... rozbierały go, chodziły po ko- 
ściach, jak febra, albo jak żal głuchy, którego ani wygadać, ani 
wyrazić nie można! 

— Chata.. cha... ta moja... mileńka... cha... tal—szeptało coś 
w duszy, podczas, gdy ze ściągniętemi brwiami, z najeżonym wą- 
sem, przygryzając każde słowo chlebem w soli moczonym, opowia- 
dał trochę łamanym językiem, gdzie był, co widział, jakie miasta, 
jakie rzeki przechodził, na maszynie jeździł, złote i srebrne mundu- 
ry widział... 

— A u was tu koni nie kradli? choroby na żywiołkę nie było, 
ślepy kasztan Jakuba żyje? a? — przerywał nagle, spoglądając po 
twarzach obecnych. 

Uśmićchali się wszyscy, jak dziatwa, która, nasłuchawszy się 
bajek cudownych o kiju samobiju, o braciach rozbójnikach, zacie- 
kawiona, ale i znużona już trochę, z przyjemnością do najbliższćj 
prawdy wraca! Nawet wejście Ewki nie zepsuło ogólnćj harmonii! 
Maksymowa tylko zaklęła z cicha, stary spojrzał ponuro, a Maksym 
zławy wstał, ociężałym krokiem do komina podszedł, fajkę zapalił 
i wysunął się z izby, w chwili gdy Franek żonkę po twarzy pogła- 
skał, i koło siebie na ławie posadził. Czarnobrewa, rumiana, z bez- 
czelnóćm wejrzeniem, ładną mu się wydała, nawet po różnych dzićw- 
kach, które na świecie widział! Śmiał się do nićj, za policzki, za ra- 
miona szczypał, wiedział, że jest jego żonką, i rad był że jest wła- 
śnie taką, jaka mu się najlepićj podoba! Zapytała, czy o nićj pamię- 
tał? czy przyniósł jéj chociaż chustkę, albo fartuch? Zaśmiał się! on 
na świecie tyle ładniejszych widział, tyle ich znał w różnych wsaich 
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-~ i miastach, że czasu nie miał i ochoty o żonce myślóć! Podarku nie 
= przyniósł, bo sam z dwudziestu groszami z miasta wyszedł, po dro- 
dze chléb z wodą jadł, sypiał w polu, w lesie, ostatniego dwojaka 
oddał staremu żołnierzowi na drewnianćj nodze, który przepił 
w karczmie koszulę, a na chléb grosza nie miał? Zresztą, na co ba- 
bom ubranie! Zgrzebna koszula i spódnica na cały wiek wystarczyć 
powinny! Przy pracy czém starsza odzież tém lepićj, a w święto 
niech w chacie siedzą i dzieci pilnują. 

Draźnił ją umyślnie; w miarę jak mówił, czerwieniła się, poru- 
szała nozdrzami, uśmićchała się złym, przyczajonym uśmićchem, 
w którym widać było białe, ostre zęby. Lubił takie dzikie kotkil 
Uderzył ją po plecach i obiecał, że jak będzie dobrze pracować, ku- 
pi jéj za grosz piernika! Nazajutrz przekonał się, że z nićj nic nie 
było i nic nie będzie! Wstał przed świtem. Draźniła go woń siana, 
na którćm spał, przez całą noc majaczyły się drzewa, chaty, Nie- 
men, urwiska piasczyste, zarośla i lasy, widział to wszystko, dotykał 
rękami, czuł w koło siebie! Rzucał się na sianie, otwićrał oczy, 
wodził nieprzytomnym wzrokiem po ciemnćj odrynie, i nie dowie- 
dziawszy się gdzie jest, co robi, zasypiał znowu, i znowu widział 
toż samo! Zerwał się w końcu, świt chłodny otrzeźwił go odrazu. 
Wiedział już, że koszą trawę pod Kisielami, że jeszcze na dwa ty- 
godnie roboty będzie, bo łąki zalało, po pas w wodę leźć trzeba, 
okoszają tedy. po brzegach tymczasem, czekając nim wyschnie. 
Przed słonkiem był już na łące—szynel i czapka zostały w odrynce, 
nawet żołnierską koszulę zostawił; Maksymowa dała mu wczoraj 
nowiutką siwą odzież pachnącą miętą i majerankiem, jak cała jéj 
skrzynia; z cywilizacyjnego okresu zostały mu tylko buty, mocno 
dziegciem przejęte, i srebrny kolczyk w lewem uchu, który miał go 
leczyć od szumu w głowie, od łamania w krzyżach, nabytego pod- 
czas długich, chłodnych podróży. 

Stał w trawie po kolana, sam jeden na łące, mgłą zasłanćj. 

Cisza. Szarawe chmury szybko za las płynęły na wschodzie, 
wązki złotawy pas wychylał się zwolna. Nawet ptaki drzómały jesz- 
cze; gdzie niegdzie w olszniaku świergoliły wróble urywanym gło- 
sem, jak przez sen Franek oglądał się, nadsłuchiwał; sam nie wie- 
dział, co go tutak rano przywiodło? Bekas podniósł się z pod nóg 
jego, przeleciał kilka kroków niziutko, wpadł w błoto, poruszył ba- 
gno drzómiące, ostrą trawą porosłe; ruch ten głuchóćm echem odez- 
wał się w szarawóm powietrzu, zaszumiało z cicha, wiatr nagle zbu- 
dzony, poruszył z lekka olszyny. 

Franek drgnął, ścisnął kosę w ręku; jak wczoraj na ścianę cha- 
ty, tak dziś na tę okolicę napatrzyć się nie mógł! Wszystko po sta- 
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remu, nic tu nawet nie urosło, nie się nie zmieniło, trawa tylko 
w tym roku rosła dobrze—odrazu zmiarkował, że ze swojćj części 
ze sześć albo z ośm wozów zbiorą. Obliczył, spoglądał baczném 
okiem na rozrzucone pokosy. Budził się w nim gospodarz skąpy, 
chciwy na siano szczególnie, na ten chléb powszedni żywiołki, któ- 
ra droższą mu była nad własną duszę. Sześć krów zostawił, dwa ko- 
nie i cztórnaście owiec! Teraz młodzieży przybyło zapewne. Stare 
może sprzedali... Zaraz będzie się czém podzielić, gdy ojciec zam- 
rze i trochę grosza na nową gospodarkę zostawi! Wyostrzył kosę, 
machnął po trawie raz, drugi, trzeci—trawa kładła się równiutko 
jak usłana! Nie zapomniał! Zmężniał, siły nabrał, przez tyle lat był 
tylko machinalnym pionkiem w szeregu, że teraz, gdy się znalazł 
na szerokićj swobodzie, zdawało mu się, że rok cały bez wypoczyn- 
ku pracować będzie, że mu sił i ochoty na sto lat wystarczy! Machał 
kosą, uśmićchał się do myśli wesołych! Teraz dopiero żyć zacznie! 
Mędrszy jest od tych wołów—sąsiadów, co mchem porośli, na miej- 
scu siedząc! Szacunek ludzki ma i znaczenie wielkie! Bać się go bę- 
dą, bo wiedzą, że on między nimi pierwszy, że znim sprawy nie wy- 
grają! Co „osoba*, to nie chłop pierwszy lepszy! On ma za sobą 
cztćry lata służby akuratnćj, wiernćj... chwalili go tam... zapamiętał 
nawet kilka pochwał od najbliższćj zwierzchności, w wiosce nikt 
o nich wprawdzie nie słyszał, lecz on sam pamiętał... o tćm dobrze, 
był rad z siebie, pysznił się swoją przeszłością! Tak, jest teraz „oso- 

a“. Chatę z kominem wystawi, otoczy ją ciosowym ostrokołem... 
Niech widzą jak mieszka człek, co świata wiele widział, żyć umić 
i o nikogo nie dba! 

Ostrzył kosę zawzięcie. Dźwięk stali rozległ się po lesie, za- 
drgał we mgle nad łąką w trawie wysokićj, falującćj zlekka od po- 
rannego wiatru! Kosa lśniła się jak brzytwa, on wciąż jeszcze ostrzył, 
mrużył oczy, poruszył plecami. Dawno już tego brzęku nie słyszał! 
Sąsiedzi pewno myślą, że on taki jak dawnićj głupi parobek, co 
każdego słuchał, każdemu wierzył, swego rozumu za grosz nie miał! 
Ho, ho, zobaczą! Wczoraj już, swoim „dziaćkom* starym, co już ze 
sto lat na świat boży patrzą, opowiedział o fuzyach cudownych, 
o bohaterach, których żadna kula nie bierze, powtarzał baśnie róż- 
ne, wylęgłe w fantazyi parobka-żołnierza, który na wpół dziką na- 
turę oszołomiła siłą imponująca! Uwierzą! Eh, on sam przecież kie- 
dyś nawet w czorta wierzył! Kosił coraz zamaszyścićj, powtarzając 
machinalnie owe: raz, dwa, raz, dwa, w takt których przez lat kilka 
serce jego biło! 

Zmachał się, spotniał, rzucił kosę, przez chwilę stał wyprosto- 
wany, oddychał miarowo jak we froncie! Przysiadł w końcu, spojrzał 
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Sbócie ŻY już sobie parę razy, ok ze dwie lulki, 
i: choć raz jeden napiłby się wody z kałuży; zresztą dawnićj sam 
-dyabeł nie potrafiłby go obudzić przed słonkiem... Hm, teraz on in- 
ny człowiek. Sąsiadów będzie w grozie trzymał!.. a chatę może na- 
wet z dwoma kominami wystawi! 
Chmury pierzchły, słonko wychyliło się z za pagórków piasczy- 
-= stych nad rzeką. Od wioski wraz z pianiem kogutów, ze skrzypem 
studni, rykiem krów i żałośnóm beczeniem owiec, doleciał piskli- 
wy i ochrypły głos bab młodszych i starszych, ukazały się pierwsze 
gromadki kośców w płóciennćj odzieży, z grabiami, z błyszczącemi 
kosami na ramieniu, szli miedzą po dwóch, po trzech; za nimi, jak 
rozbitki różnobarwnćj, niesfornćj armii, dreptały baby w siwych, 
różowych i czerwonych kaftanach, w koszulach i spódnicach za ko- 
lana podkasanych większość klęła pastucha, dziś bydło po słonku 
wypędził, niektóre szeptały pacierze, a wszystkie miały na myśli 
Ewkę, Franka, plotki różne, które od wczoraj już kotłowały w gło- 
wie, mąciły pamięć, szczypały w język! Staruszki odmłodniały, mło- 
de śmiały się zawczasu, a tylko kilka wychudłych, z przygasłemi 
oczami, szło spokojnie, apatycznie, dźwigając w obu rękach garnki 
z jadłem, wiązki grubych powrozów. Franek z daleka już swoich 
spostrzegł, Ewki tylko dopatrzóć nie mógł. Nie zdążył jeszcze za- 
pytać o nią a już, jak w ulu słonkiem ogrzanym, zabrzęczało, zasy- 
czało złowrogo! Śmićchy, przysłowia, porównania posypały się ze 
wszech stron, baby gadały między sobą, mężczyzni tylko ramiona- 
mi wzruszali, czasem ofuknęli którąś bardzićj gorliwą, Do Franka 
nikt właściwie nie gadał, nikt mu jeszcze opowiadać „wszystkiego* 
nie zaczął, nikt nawet nie myślał tak, odrazu truć życiaczłowiekowi, co 
przez kilka lat chaty nie widział, nikomu nic złego nie zrobił; i do- 
piero wczoraj do swoich wrócił. Żartowali między sobą tylko, ale 
od tych żartów, jak od rozbijanych kamieni, odskakiwały ostre od- 
łamki i wszystkie jakoś w stronę Franka zmierzały. Słuchał; a cho: 
ciaż dziesiąte ledwo słowo zrozumiał, domyślił się, że żonka jego 
musiała chyba z dziesięciu ludzi zabić, z dziesięć wiosek spalić, mo- 
że kościół okradła, i kto wić, może nawet na własną żywiołkę rękę 
zabójczą podniosła, tak czarną, niemal zwęgloną wychodziła z tych 
żartów wesołych. Brwi ściągnął, wargi nadął, minę trzymał żołnier- 
ską, żeby sąsiedzi widzieli, że on tam o plotki nie dba: jak co nie 
pomyśli znajdzie, z winowajcą rozprawić się potrafil Machał tedy 
kosą, od czasu do czasu na ręce spluwał, a w duszy już przysiągł, że 
jéj nie daruje—zabije albo może igorzćj.. Spoglądał z ukosa czy 
nie idzie. A baby wciąż gadały, coraz wyraźnićj do niego zmierzając. 
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— Czemu ty sobie, Franeczku, nowćj żonki nie sporządził? — 
spytała rezolutnie Jakubowa, wygadana baba z czerwonym no- 
sem, szeroką gębą, z zielonemi oczami, — twoja tu ze wszystkićm 
zdarła się. 

Baby zachichotały chórem, jedna szturgnęła ją w bok łokciem. 

Franek udał, że nie słyszy, kosząc rozmawiał z Maksymem, na 
baby nie spojrzał, zawsze lekceważył ród niewieści i wolałby uro- 
dzić się żydem niż babą; teraz, jako żołnierz, nawet i patrzóć na 
nie nie chciał. Wszystkie postarzały, zwiędły ostatecznie, ładniej- 
sze dziewczęta przez ten czas powychodziły za mąż do innych wio- 


sek, wiedźm zato czarniawych z ostremi nosami przybyło parę. 


W całćj wiosce jego Ewka najładniejsza! — Hm, co tam babskie ga- 
danie — pomyślał. Zanim rząd pokosów położył, zmiękł znacznie. 

W świetle słonecznóm łąka błyszczała od rosy, mieniła się od 
barw różnych : żółtawa po brzegach, przechodziła w ciemną zielo- 
ność na błotach, gdzie tatarak wiązał się z wysoką, ostrą trawą, 
w którćj drgało coś zlekka, trzepotało, ruszało się nieznacznie. To 
życie ukryte, strwożone brzękiem kos, głosem ludzkim, wiecćj zaj- 
mowało Franka niż gwarna rozmowa; co chwila spoglądał w tę 
stronę, nadsłuchiwał; widział, że Ewka przyszła w czerwonćj spó- 
dnicy, w niebieskich paciorkach i białćj chusteczce na głowie; po- 
wolna jakaś, ociężała, schyliła się parę razy po siano, przetrzęsła 
garść jedną, drugą i znowu stanęła z opuszczonemi rękami, wodząc 
wzrokiem po łące, usianćj pstrokatą bab gromadą, bielejącemi na 
słońcu koścami. Franka nie dostrzegła na razie, dopićro późnićj 
spojrzawszy w stronę błota, zobaczyła samotnego kośca bez czapki, 
z jasną, nisko przystrzyżoną głową. 

— Bodaj on przepadł! — mruknęła i pochyliła się nad robotą. 
Od cztórech lat już nie pracowała tak długo, tak ciężko jak dzi- 
siaj! Rąk i nóg nie czuła, w krzyż ból wlazł straszny, pot oczy za 
lewał, gryzła wargi, zaciskała zęby, ale głowy nie podnosiła, bała 
się; przysięgała w duszy, że to raz ostatni, że zerwie się z łańcucha 
i choć w wodę pójdzie, ale do tych wołów nie wróci. 

Franek milczał, w południe razem ze wszystkiemi zjadł mléka 
i kartofli; wrócił do roboty markotny. Wieczorem zaś nawet do 
chaty nie zachodził, szynel żołnierski na ramiona zarzucił, bez 
czapki, poszedł sobie brzegiem Niemna; górą szedł, potćm spuścił 
się urwiskiem ku wodzie... Patrzał, rozglądał się, jakby nie swemi 
oczyma,— buta znikła, zapomniał nawet, że był żołnierzem, dawna 
natura odżyła na dawnym gruncie. Wiedział już, że brat go skrzyw- 
dził, żywiołkę, zapasy zmarnował; miarkował tedy co zrobić? czy 
swego dochodzić, pokłócić się odrazu, w chacie harmideru naro- 
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bić, czy czekać cierpliwie, spokojnie, tymczasem wziąć co dadzą, 
a resztę odbierać nieznacznie, raz groźbą, to znów dobrocią, skubać 
brata po trochu. Znał Maksyma i wiedział, że choć za mądrego 
uchodzi, w istocie strasznie jest głupi; wstydu boi się, przed ludźmi 
chce za honorowego uchodzić, grosza cudzego na duszy nie ma, 
spokojny, niemrawy ale sprawiedliwy. Teraz w oczy jemu spojrzćć 
nie śmić, ustępuje z drogi, sam pierwszy nawet rozmowy nie za- 
czyna. Te oznaki żalu i pokory więcćj jeszcze przekonały Franka 
o winie, niż poczucie krzywdy; pokorny, milczący Maksym wydał mu 
się wielkim przestępcą, który dla świętego spokoju, zrobi wszystko 
co zechce. 

— Nie byłby on taki cichy, żeby nie wiedział, że prawda za 
mną! ho-ho! Mógłby ja go z chaty z żonką i z dziećmi wyprawić, 
mógłby ostatnią koszulę zabrać! Skrzywdził on mnie bićdnego sie- 
rotę, z torbą puścił, na żebraka wykierował! Ja na służbie był, 
Bogu i cesarzu służył, a on tu moję chudobę marnował |—powtarzał 
w duszy, jakby przed niewidzialnćm jakićmś audytoryum, które 
sprawę jego sądzić miało! 

Sam zaś o krzywdzie swćj sądził trochę inaczćj, — z cztćrech 
zmarnowanych krów, trzy należało do Maksymowćj, owieczki 
wszystkie do nićj należały, z zapasów tćż większość ona do chaty 
wniosła, resztę przysporzyła pracą, oszczędnością, prawie skąp- 
stwem. Pozostała tedy tylko jedna krowa i żonka, z pierwszćj— 
prawie połowa do Maksyma należała, o drugićj—narazie Franek 
zapomniał, a gdy sobie przypomniał, zamyślił się jakoś, sam nie 
wiedział jak wielkićj wagi będzie ten fakt w razie procesu i czy 
nie zepsuje sprawy zeznanie świadków, że zmarnowana żywiołka 
w większćj części poszła na korzyść jego żonki? Myślał tedy, miar- 
kował, ale nic jakoś wymyślić nie mógł, po radę do ludzi iść bał 
się... Widział, że Maksym strasznie pokorny, i to wystarczało do 
korzystnych zamiarów! Spróbuje zresztą, jeżeli brat bronić się bę- 
dzie,— hm, to wówczas... zobaczymy... jeżeli ulegnie, widać sam się 
do winy poczuwa. 

— A kogo karać, jeśli nie grzesznika? — pomyślał w duszy — 
może tam jego strata będzie... no, tak czego lazł, czego bićdy szu- 
kał? Już tak na świecie sądzono, że kto siebie nie obroni, tego 
nikt nie obroni! Cóż ja mam jego żałować, kiedy on sam siebie nie 
żałował ? 

Czóm dłużćj myślał, tém silnićj był przekonany, że słuszność 
jest za nim, tém głupszym wydawał mu się Maksym, pokorny, ze 
stulonemi uszami! 
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— Widać czuje winę! — powtarzał, chociaż sam tój winy do- | 


kładnie jakoś zrozumićć nie mógł. — Taką krowę zmarnował! al... 
On nie oddałby tćj krowy -za sto rubli! Tak, dla innych może ona 
i dziesięciu rubli nie warta, a on jéj za sto nie oddałby! Po ojcu, 
po matce im się dostała... ryża, na czterech nogach, w dodatku z ro- 
gami! Śliczna krowa! Pół świata przeszedł, a takićj nie widział! 
Jakże on śmiał, ten złodzićj, sprzedawać ją samowolnie! Niechby 
zginęła, niechby ją wilki zjadły — dopuszczenie boże! Ale sprzeda- 
wać prawa nie miał! I Bóg i ludzie, i sądy przenajświętsze toż sa- 
mo przyznają! 

Krowa ta rozplątała całą sieć myśli i pojęć saginat 06 
w ciemnóćm sumieniu; uspokoił się, poweselał, uczuł jakby pewny 
grunt pod nogami! Teraz zrozumiał pokorę i nieśmiałość Maksyma! 

— Żarty to, taka krowa! Żeby chciał nawet odkupić, gdzież 
on taką znajdzie? Może sobie mówić, że piękniejszą kupił, ale dla 
niego tamta była i lepsza i piękniejsza. Jakże go przekona, kiedy 
krowę dawno już żydzi zjedli! 

Głęboko przekonany o słuszności sprawy, gotów był przysiądz, 
że krowę tę lubił nad wszystko, że ją sam wykarmił, wychował, że 

: nie oddałby jéj nawet za sto rubli! Zmiarkował przytćm, że przez 
te lat cztery cieląt byłoby ze czworo, albo i więcćj! 

— I ten złodzićj śmić jeszcze mnie w oczy patrzóć, śmić ga- 
dać ze mną, taką krzywdę wyrządziwszy! Żeby mógł, duszę by mo- 
ją czartu sprzedał! Ot, jaki on brat! Cudzy żaden nie zrobiłby tego, 
co on zrobił! — Żonkę moję lubił! — dodał w końcu. 

Zarzut ten oburzenia nie zwiększył; działo się to bez niego— 
za oczami, i gdyby ludzie o tém nie gadali, on nie wspomniałby 
nawet! Ale, ludzie gadają, śmieją się, przymówiska różne powta- 
rzają, o nim, o Żołnierzu, który miał być najważniejszą „osobą“ 
w wiosce! Ot, co go bolało! 

Wracając z nad rzeki, obmyślił, że Maksym powinien mu dać 
pięć zagonów pod lasem, trzy za ogrodem; z pieniędzy po starym 
powinien mu za krowę i za żonkę z dwieście rubli zapłacić, resztę 
rozdzielić akuratnie. Plan ten przerabiał bez końca, wciąż coś do 
swćj przyszłości dobudowując. Kiedy wszedł we wrota, był już po- 
siadaczem wszystkich dziesięciu zagonów, chaty, żywiołki, skarbów 
po ojcu! Maksym poszedł „na zapaszkę*, a z zarobionych pienię- 
dzy jeszcze ma po kilka rubli rocznie za żonkę i za krowę wypła- 
cać! Wiedział, że tego nie będzie, ale raz puściwszy wodze sercu 
i fantazyi, granic zakreślić nie umiał. 

— Szczypta ziemi! — mruknął, ochłonąwszy nagle — czóm tu 
dzielić się, kiedy i dla jednego zamało! 
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Przeszedł ociężałym krokiem podwórko; w chacie już spali. 
= Przed odrynką, pod stogiem słomy chrapał Piotr i żuczek. Franek 
stanął, popatrzył na śpiącego chłopa, zmierzył go wzrokiem od gło- 
wy aż do bosych stóp, opartych o grzbiet żuczka. 

— I ten jeszcze! — mruknął nachmurzony. Przypomniał sobie 
naraz, przez ile to lat przybłęda ten jadł i pił u nich, nosił ich. 
odzież.... kupował sobie buty i czapki! Pracował niby... eh, na ta- 
kićj okruszynie ziemi jednemu nie ma co robić! 

Powlókł się do odrynki zły, rozjątrzony jakiś... sprawa z kro- 
wą, tak jasna na razie, znowu się zamgliła... chwilami zdawało mu 
się, że Maksym dla okupienia winy wyrzeknie się ojcowizny... to 
znów przypuszczał, że jest zły, nachmurzony dla tego tylko, że się 
go nie spodziewał, myślał, że nie wróci, zostanie gdzieś na służbie, 
w mieście zarobku poszuka? Za krowę wcale go nie wynagrodzi... 
Stara była, bez zębów, parzonki już jeść nie chciała, sprzedał, bo 
zginęłaby z głodu! Ojciec żyje jeszcze, dobytek nie podzielony... 
jakże tu sprawę wygrać... Żołnierzem jest wprawdzie, ma znacze- 
nie, zasługi... sam jenerał w mieście wić o nim... ale z krową do 
jenerała nie pójdzie... a tu na miejscu, kto wić, czy sprawiedliwość 
znaleść potrafi! Gmach marzeń runął nagle, przygniatając go gru- 
- zami dziesięciu zagonów, chaty i gospodarskiego dobytku! Zasnął 
na sianie snem żołnierskim, przykryty szynelem. Śniło mu się, że 
woda uniosła starą chatę z Maksymem, żonką i dziećmi... że wró- 
ciła się spienioną falą i jeszcze stóg słomy z Piotrem i żuczkiem za- 
brała... Nie, stóg został, żuczek otrząsnąwszy się z wody, wybiegł 
na brzeg, Piotr tylko popłynął i wraz z chatą wpadł w przepaść, 
którćj ślad nawet zmyła rzeka spieniona. Z dobytku pozostała tylko 
pełna obórka, pełna odryna i on sam jeden sierota... Stał sobie po- 
śród poletka i patrzył, jakie téż woda szkody wyrządziła... Nad 
brzegiem rzeki, nad samem urwiskiem, Ewka w czarną sukę zmie- 
niona, siedziała na tylnich łapach, patrzyła mu w oczy, szczórząc 
ostre zęby... Woda jéj nie zabrałal... 


Żyli z dnia na dzień śmierci starego wyczekując! Pracowali, 
jedli razem, w wolnych chwilach każde szło w inną stronę. Franek 
patrzał na Maksyma z podełba, albo obracał się plecami i udawał, 
że wcale na niego nie patrzy; parę razy nadmienił coś o krowie... 

— Nie bój się, krzywdy nie zaznasz! — odrzekł Maksym — po- 
łowa krowy nie przepadnie, niech tylko stary zamrze, porachujemy 
wszystko jak należy. 

— Ileż on ma? 

— Bóg go tam wić! Ile ma, to ma, z sobą nie zabierze! 
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Z wieczora go nie widzieli, spał jak zwykle gdy z pola wra- 
cali; w południe zato, gdy na obiad przyszli i wszyscy koło stołu 
zasiedli, Maksym z Frankiem na przeciw siebie, Piotr na końcu 
stołu, Ewka i malcy obok siebie, wszyscy co chwila na niego pa- 
trzyli! Siedział zwykle na łóżku, ramieniem do poręczy przysłonię- 
ty, wyschły, żółty, jedną rękę za pazuchą trzymał i w ziemię pa- 
trzał. Oni tymczasem jedli w milczeniu, wszyscy jedną myślą za- 
jęci. W niebieskich oczach głupiego Piotra widniał strach i smutek; 


zapatrzony w starego, niosąc łyżkę do ust, strawę po stole rozléwał, 


za co Ewka w bok go łokciem szturgała, „chamem“ nazywała po 
cichu. Franek prawie za każdą łyżką na ojca spoglądał. Umyślnie 
siadał plecami do ściany, twarzą na izbę zwrócony, żeby go mićć 
przed oczami; każdego dnia zabićrał się o pieniądze spytać, słów 
tylko odpowiednich dobrać nie umiał. Nie chciał o śmierci mówić, 
bo wiedział, że chorzy tego nie lubią i nie wypadało jakoś... ojcu 
rodzonemu... ostatnie godziny przypominać... To znowu bał się, że 
stary może pieniądze w różnych miejscach pochował, może sam 
zapomniał, oni zaś znaleść nie potrafią! 

— Czy wy, tatku, hzoszy w skrzyni trzymacie?—spytał naresz- 
cie po namyśle — bo jak na was koniec przyjdzie.... 

Maksym szturgnąl go w kolano pod stołem. 

— Szturgaj czy nie szturgaj, a śmierci nie odpędzisz! — mówił 
dalćj, przeżuwając krupnik z chlebem; — jak na was koniec przyj- 
dzie, to żeby nam krzywdy nie było? Wszyscy my na te pieniądze 
ciężko pracowali, wszyscy teraz czekamy... wyglądamy... wiadomo, 
każdemu grosz potrzebny. 

Stary, jakby przebudzony z odrętwienia, poruszył śpiesznie dol- 
ną szczęką, ręka za pazuchą zadrżała, 

— Powiedźcie wy nam odrazu, póki pamięć i mowę macie— 
ciągnął Franek, plecami o ścianę oparty, z rękami w kieszeniach 
spodni. — Nie zechcecie przecież, żeby my duszę waszą przeklinali 
za naszą krzywdę? 

— Bodaj ciebie twoje dzieci klęły!—mruknął Maksym, — co ty 
od nas wszystkich gadasz? gadaj od siebie! My jak żyli, tak i żyć 
będziem, ty żonkę wiedźmę wziął, w chacie użyć się nie możesz, 
idź sobie z nią choć do samego czorta, a śmiercią ojcu oczu nie 
kłuj! Jak koniec poczuje, co ma powiedzićć—powić! Stało jeszcze 
na cały wiek rozumu, to i na ostatnie godziny stanie... Nie wia- 
domo jeszcze, kogo naprzód robactwo jeść zacznie... wszyscy pod 
Bogieml.. 

Piotr tylko głową kiwał, na starego to na Maksyma patrząc. 
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E Niby to ja ze złego sercal—odrzekł Franek — ojciec umrze, 


-to i swoje skończy, a nam żyć trzeba, zdrowemu ja przecież każdy 
swój grosz oddawał akuratnie... teraz umrze czy nie umrze, a o swo- 
je dopominać się trzeba. Tak wy, tatku, powićdźcie, jak... gdzie... 


i wam lżćj umierać będzie i nam bezpieczniej... 

Umilkł, czekał odpowiedzi... Ewka strzelała oczami po izbie, 
w rozpalonych palcach szarpała koniec fartucha. 

Ale stary akurat tego dnia czuł się zdrowszym, lżćj oddychał, 
słyszał wyraźnie brzęk much w izbie, zamglonemi oczami widział 
smugi światła zaglądające przez okienka. Wyprostował się na łóż- 
ku, głowę podniósł i milczał. Ściskało go w piersiach, czy od słów 
syna, czy z innćj jakićjś przyczyny— sam nie wiedział. Zakaszlał, 
odetchnął głęboko.... 

— Dziś ja... zdrowszy!--rzekł ochrypłym głosem.—Zdrow...szy! — 

powtórzył, zasapał się, zmęczył pd tych słów kilku, głowę opuścił 
na piersi. 
J — Z takiém zdrowiem bliżéj do śmierci niż do życia! — rzekł 
Franek— dusza z kaszlem wyskoczy i nie złowisz, choć ty tu ziemię 
gryź, nie złowisz! Nam będzie zgryzota, a czortu uciecha... por- 
wie nasz krwawy grosz jak swój! A... al żeby ja to mógł przewi- 
dzićć.. żeby mógł rozumem zrozumićć!.... Nie gubiłby ja marnie 
swego potu krwawego. 

Wstał z ławy, czapkę nałożył, wyszedł, zatrzasnąwszy drzwi 
za sobą. 

Nazajutrz starego nie stało. 


III. 


Franek chciał tegoż wieczoru skrzynię przejrzóć; nazajutrz, po 
pogrzebie téż namawiał, żeby do chaty wracać, porządek zrobić, 
a potém dopićro na łąkę, po resztę siana jechać. 

— Czekali tyle, poczekamy jeszcze!—odrzekł Maksym—po co 
dzień marnować, wrócim z pola, co jest to znajdziem. Żonka twoja 
chaty pilnuje, nie bój się, sam czort jćj nie oszuka! 

Klucz od skrzyni za pazuchą trzymał, a przez cały dzień nie 
wspomnial ani o ojcu, ani o pieniądzach. Pod wieczór tylko wcze- 
śnićj niż zwykle pracować przestali. Piotr miał ostatni wóz nało- 
żyć i do chaty odwieźć, na łące sam został, im zaś pilno było wra- 
cać; pod koniec Franek jak nie swemi rękami pracował, co chwila 
na zachodzące słońce, to na wioskę spoglądał, przysiadł wreszcie 
i czekał, nim Maksym z żonką resztę siana zgrabią. 
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Wielkich rzeczy ojciec nie zostawił; dla R a chłopa kil- 4 
kaset rubli to pieniądz, dla niego to prawie nic! żeby chociaż parę 
tysięcy... byłoby za co ręce zaczópić... Teraz nie to co dawniej... 


chłop, jak wół, zielskiem i miękkiną żył... teraz inne czasy! Roz. 


myślał, miarkując zarazem, ile tóż ojciec zostawił? Oczu z Maksy- © 
ma nie spuści, grosz każdy sam przeliczy... sam własnemi rękami — 


dotknie się każdego papićrka, pomaca, obejrzy, zanim z rąk odda. z 


Kto go tam wić! Brat niby, a jak do rachunków przyjdzie, brat nie- 
raz od cudzego gorszy... 


Zawczasu już patrzał na niego niechętnie, ze złością... pewny 


był, :że go chce oszukać... dla tego może zwleka... namyśla się zło- 
dzićj.. może już coś wymyślił... Przypomniał sobie kilka faktów 
strasznych: w Janowie brat brata zabił za sześć rubli tylko... trupa 
pod mostem schował.. milczał do wiosny, aż woda nieboszczyka 
na brzeg wyrzuciłal!... Widział on i tego trupa i zbója widział... 
czy jeden taki na świecie! tylko że jednemu udaje się, drugi ginie 
marnie. A w wojsku aż dwóch zbójów znał! Spał nawet z obudwo- 
ma obok przez pół roku!.. Ten... Maksym... zawzięty, bestya... kro- 
wę zmarnował... dobytku tyle zmarnował... może teraz.... 

Bał się dokończyć; obejrzał się zwolna... Na trawie leżała żerdź, 
którą przyciskano siano na wozie przy uwiązywaniu. Wstał, pod- 
niósł ją z ziemi, oparty na nićj i czekał... 

— Cóż ty... w las ludzi rozbijać pójdziesz, że e kół z sobą zabie- 
rasz ? — spytał Maksym, idąc za żonką ku drodze, 

Franek drgnął; 'o Kainie wiedział nie wiele, słyszał jednak, że 
tym mianem nazywano zbójów i koniokradów w wiosce. Głos Ma- 
ksyma przypomniał mu głos wszystkich Kainów. 

Żerdź na ziemię opuścił; powlókł się za nimi z tyłu o kilka 
kroków... ze spuszczoną głową bacznie śledził każdy ruch bratal., 
Gotów: na wszystko, zawczasu zaciskał pięści.... probójąc siły!... Ha, 
zdusiłby odrazu! Wpiłby się pazurami w szyję... trzymałby go tak 
w garści do ostatniego tchnienia... Nie z nim wojować... Na samą 
myśl zczerwieniał jak burak, oczy krwią zaszły... z piersi wyrywał 
się krótki ochrypły oddech. 

A Maksym wziął od żonki puste garnki, szedł obok nićj; mil- 
czał z początku, potćm przypomniał sobie, że, ot, dziś pićrwszy 
wieczór, bez starego w chacie przebędą! Maksymowa pokiwała 
głową smutnie. 

— Wszystkim taki koniec! harujesz, pracujesz od świtu do 
nocki, wypoczynku nie masz, przyjdzie śmierć, rzucisz wszystko! 
Oj, Boże mileńki, odpuść ty nam ciężkie grzechy ! — westchnęła, 
obok męża drepcząc. 

Zapomnieli nawet, że Franek wlecze się za nimi! 


EL Piotr sam pozostał na. łące. Zmrok zapadał, trzy ostatnie wo- 


zę BE RA jeden za drugim, przy każdym chłop szedł zwolna, ko- 
|. nie za uzdę prowadząc. Piotr oglądał się za nimi; zdaleka, na tle 
<a _ złotawego nieba widział wciąż jeszcze Maksyma, Maksymowę i Fran- 
-= ka, szli drogą ku wiosce, dojdą do chaty wprzód, nim on wóz do 


połowy napełni! Chwytał z ziemi siano, na wóz ciskał, potóm wi- 
dłami rzucał wiązkę za wiązką, śpieszył, zasapał się, spotniał i opu- 
ścił ręce. 

Na łące było pusto; gdzie-niegdzie między olszniakiem stćr- 
czały niewielkie kopy siana, Koń, co na wóz czekał, chodził od 
jednćj do drugićj, skubał powoli i znowu do świeżćj trawy wracał! 
Piotr wziął go za grzywę, do wozu przyprowadził, zaprzęgał drżą- 
cemi ze zmęczenia rękami, z podełba wciąż na drogę spoglądał. 
Sylwetki znikły; wozy wjechały między płoty, droga do wioski opu- 
stoszała. Pilno mu było, nie myślał o niczóm, tylko ręce drżały 
z pośpiechu. Ostatnie już garście siana podbierał, zgarniał gorli- 
wie po trawie, rzęsistą rosą pokrytćj; nachylony, przez ramię wciąż 
się ku wiosce oglądał. 

— No kośku... kosieczku mój — szepnął zdławionym głosem, 
targnął za lejce, wóz ruszył, zachwiał się... koła skrzypnęły... 

Piotr odetchnął! Zdawało mu się, że już dziś z łąki nie wyje- 
dzie, Na drodze zaciął konia, przez kilkadziesiąt kroków biegł za 
nim, siano podskakiwało na wozie, spadało na prawo i na lewo; 
koń zmęczył się, zwolnił kroku, Piotr już nie probował go popędzić. 
Wpatrzony w wioskę, otworzył usta; czapka zsunęła mu się na tył 
głowy, drapał się co chwila za uchem. 

— Bodaj... jego... bodaj jego... a!...—mruczał od czasu do czasu. 

Miało to oznaczać i żal i strach, niepokój i ciekawość! Wie- 
dział czego chciał, rezonował dziś o tém w duszy przez cały dzień, 
pracując w milczeniu... Wypowiedzićć by tylko nie śmiał, bo... bo 
co tam gadać nadaremno! Chciałby już tam być jaknajprędzćj.... 
posłyszćć, zobaczyć... 

— No kośku... kosieczku! — zachęcał, językiem cmokał. 

Koń wlókł się nogą za nogą, wobec olbrzymiego wozu wyglą- 
dał jak duży pies. 

Zciemniało, gwiazdy wysypały się na niebie. Piotr wjechał 
między płoty, zdaleka już wpatrzył się w oświetlone okienka chaty, 
stojącćj na uboczu, nad samém urwiskiem, przy rzece. Zaledwo 
do adrynki wjechał, konia wyprzęgać zaczął, w progu stanęła Ewka, 
przypadła do niego zasapana. 

— Mileńki Piotrusiek, ot śmićch, ot bićda, ot dziwo nad dzi- 
wami — trzepała, targając go za ramię. — Skrzynię przetrzęśli, na 
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strych łazili... w świćrnie grzebią się teraz... nigdzie ani grosza! Cha, | 3 


cha, cha! 

Przysiadła, śmićch oddechu złowić nie dawał. 

— Dalibóg, żeby ja tak zdrowa była! Ot skaranie boże, ot, 
pomsta boża! Skręciich jeszcze, choroba ich ciężka wydusi. Cha, 
cha, cha! och, nie wyżyję, nie wytrzymam, pęknę ze śmićchu! Ma- 
ło im oczy na wierzch nie wyłażą! Sapać przestali szelmy, łażą je- 


den za drugim, ta wiedźma drepcze za niemi, świeci im w oczy jak 


szczurom! Chatę jeszcze spalą! Niech palą! Pierwćj czy później 
zatrata na nich przyjdzie! O Boże mileńki! Oto ja doczekała, oto 
dożyła. Na bićdę ich, na żałość patrzę! Chwała tobie, Panno Naj- 
świętsza, że Ty mnie takiego dnia dożyć pozwoliła! 

Klasnęła w dłonie, śmiała się za boki trzymając. Złość ją dła- 
wiła, zawód i niepokój rozdraźniły ostatecznie. Gdy zostawała 
w chacie z rana, pewna była, że jéj już wieczorem nie znajdą! Przez 


cały dzień szarpała ją nadzieja i rozczarowanie! Stokrotnie chwy- 


tając szmaty różne, pewną była, że skarb chwyta... tyleż razy skarb 
ten pierzchał przed nią, znikał jak we śnie! Dręczyło się, o mało 
nie oszalała! Odżyła teraz dopiero, na ich miny patrząc! Szukają 
głupcy tam, gdzie już ona zębami, pazurami darła! Śmićch ją pory- 
wał gwałtowny, niepokonany. 

— Zobacz, może nie wierzysz? dalibóg, toż oni już dziesiąty 
raz do świćrna idą! 

Ciągnęła Piotra za rękę ku drzwiom, potóm ku chacie wska- 
zywała. Od chaty do świćrna przez podwórko szedł Maksym obok 
Franka, za nimi Maksymowa z zapalonćm łuczywem, malcy biegli 
jeden za drugim... 

— Niech ziemię zryją, niech chatę rozwalą... eh, i tak nic nie 
znajdą! Stary łgał, czortu oddał, żydom pożyczył, albo zjadł może 
z chciwości wielkićj! A te woły teraz pofiksują! Chwała tobie Boże 
mileńki! A za cóż Ty mnie grzesznćj takie szczęście, taki dzień do- 
bry w życiu dał. 

Ustać na miejscu nie mogła, na próg, to do odryny wskakiwa- 
ła, wciąż osowiałego Piotra za rękaw ciągała: 

— Słuchaj... żeby ty dobry był... Piotrusiek..—ryknęła mu nad 
uchem, pochyliła się, spojrzała w twarz siwemi oczami. 

— Słuchaj, no, co? ty ogłuchł, czy do reszty zdurniał? 

Stał w progu z opuszczonemi rękami, patrzał w podwórko 
zmrokiem okryte. 

— Śpieszył... się... al.. spieszył sięl—powtarzał w duchu. 

Czekał kiedy wyjdą; słuchał, może głos ich posłyszy... gadać 
z sobą będą... a tych pieniądzach. Cicho—wciąż jeszcze szukają.. 
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przez otwarte drzwi z świćrna na podwórko pada blada smuga świa- 
tła, znika chwilami, i znowu ściele się po kamieniach, aż pod chatę 
sięga! A Ewka wciąż go za ramię trzęsie: 

— Słuchaj, Piotrusiek, nie pożałujesz, dalibóg, no słuchaj!.. 
żeby ty dobry był, pomógłby mnie. Na górze skrzynia moja, dobro 
wszelkie!.. Wiek ja na niego pracowała, wiek horowała!.. Pomóż ty 
mnie Pietrusiek... zniesiem choć dziś w nockę ciemną... Pietrusiek... 
czy ty słyszysz? 

Odtrącił ją łokciem, odwrócił się i poszedł w głąb odrynki. 
W tćj chwili cała gromada ze spuszczonemi głowami przeszła ze 
świćrna do chaty. 

Ewka zasypała go przekleństwem! Bojąc się żeby nie wybił, 
wyskoczyła z odrynki; gotowa do ucieczki, stała za progiem, i jak 
mogła, jak umiała, wylewała jad swój na niego. Gdy na razie słów 
zabrakło, powtarzała, że jest przybłęda... parobek... wiek służył... 
sto skór zdarł z nóg, z rąk dla nich pracując... a teraz precz pójdzie, 
z chaty go wypędzą... bosego, obdartego, na poniewierkę wypędzą !. 
I dobrze mu tak! oh jak dobrze! żeby go po drodze piorun spalił, 
choroba ciężka schwyciła! 

On zrzucał powoli siano z wozu na ziemię. Nie słyszał co tam 
wykrzykiwała za progiem. Kręcił głową, dziwił się własnćj doli, że 
tak składała się jakoś... Stary umarł, ot, tak... zostawił... a gadał.. 
obiecywał... Żeby choć pieniądze znaleźli... może... kto ich tam 
wić... Maksym, zdaje się dobry... ale ten drugi... to szelma... z gło- 
dną gębą wrócił! 

Pokręcił głową i robił swoje dalćj. Pot spływał z czoła, siano 
kłuło za kołnierzem, w rękawach, za pazuchą. 

— Szelma.. ten drugi!-—powtórzył po namyśle... Na służbę pój- 
dę... wiek służył, i dalej służyć będę. 

Naraz, przyszło mu na myśl, jak tćż oni dadzą tu rady bez nie- 
go? On orał, bronował, siał, każdy zagon własnemi rękami obra- 
biał... Z nimi różnie było: jeden na świecie gdzieś przepadał w żoł- 
nierce... drugi pił trochę... czasem dzień cały, a czasem dwa i trzy 
chodził jak nie swój, osłabły, osowiały... On za wszystkich praco- 
wał. Raz tylko, rąbiąc drzewo nogę skalćczył, przez pół dnia leżał 
w sadku pod chatą. Po południu wstał, powlókł się w pole i jakoś 
ozdrowiał. Jak oni tu bez niego poradzą! On ziemię zna... eh, jak 
zna! Rok każdy pamięta, gdzie jaki kłos był... No, i ziemia do nie- 
go przywykłal... Siać zawsze jego wyprawiali, lekką rękę ma jak 
stary niegdyś... akurat tak samo sieje! Maksymowi ręka drżała, Fra- 
nek nigdy jeszcze żadnego ziarnka w ziemię nie rzucił... On zawsze 
siał! na wiosnę i w jesieni! Otiteraz zagony czekają pod żyto... 
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równiutkie... zaorane jak jeden... Siać trzeba!.. za dzień, za drugil. 


Ziarno w tym roku jak złoto! On sam pierwsze snopy wymłócił... 
Jak oni tu poradzą bez niego? Im dłużćj myślał, tćm wolnićj aa 


wał; zaciskał powieki; od kurzu, czy może... od rosy WECZOSA 
szkliło mu się w oczach! 


— Może choć po siejbie... pójdę!-—szepnął; skrzywił się, oczy 


rękawem zasłonił. 
Ewka do chaty wróciła, na miejscu jćj w progu stał kruczek, 
ogonem machał, wpatrzony w ciemną odrynkę, Piotr skończył ro- 


botę, wyszedł, drzwi przymknął. Z chaty dolatywał donośny głos 
Franka, zagłuszały go świerszcze brzęczące w trawie, przy płotach. 


Księżyc wypłynął zwolna, od rzeki powiało ciepłem wilgotnóm; 


w wiosce ludzie porozchodzili się po chatach; ciszę nocy przerywało 
skrzypnięcie wrót, zamykanych tu i owdzie, głuchy odgłos kroków — 


w ulicy. 


z kromką chleba w fartuchu. 
— Zjódz tu, do chaty nie idź,—rzekła do Piotra,—ten człowiek 


przeklęty rozum stracił... gada, że chatę rozwalać będzie! słyszane 


te rzeczy!.. ot do czego przyszło! 

Piotr siadł na przyzbie na tém samém miejscu, gdzie wczoraj 
stary zasnął, miskę obok siebie postawił, jadł i słuchał, Maksymowa 
stała przed nim; oboje nadsłuchiwali jak Franek wykrzykiwał 
w izbie. Ochrypł, pięścią w stół uderzał, stokrotnie powtarzając, że 
swego nje daruje! Za każdćm stuknięciem łatane szybki drgały 
w okienkach, żuczek warczał przed drzwiami, Maksymowa kiwała 
głową. 

— Ot do czego doszło!—szepnęła...—Nieboszczykowi wygrażal 
Pójdę, powiada, z mogiły wywlokę, niech gada szelma! za życia nie 
chciał, niech po śmierci gada! Oh Boże mileńki... Matko Przenaj- 
świętsza! jak tu chata chatą nikt w nićj tak nie bluźnił, nikt pomsty 
bożćj nie wzywał! O Jezu mileńki! 

— On tylko tak gada! Zlęknie się, z nieboszczykiem wojować 
nie będzie!—rzekł Piotr. 

— Oj nie zlęknie się! Zgubił juź duszę, po świecie chodząc! 
W Boga nie wierzy, co słowo czorta wspomina! Pójdę, powiada, ot 
zaraz, może jeszcze nie ostygł, może wnim duch przytrzymam... 
niech gada! Nie powić, to choć język jego psom oddam! Syn ro- 
dzony, o ojcu, o nieboszczyku! a! Skończenie świata! Sodoma 
Gomora! Niepokalane Poczęcie!... | 

— Żołnierz, odwagę ma! co dla niego jeden nieboszczyk, kie- 
dy on sam stu zabił. 


Maksymowa wyszła przed chatę z miską mléka w rękach, 
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= — Ojciec rodzony! 

> — Hm, co tam dla sołdata zwykły ojciec; żeby to choć sołdat 
“byt przynajmnićj.. możeby jeden drugiego lękał się... wiadomo, 
- jak swój na swego natrafi! A tu cóż... nasz stary chłop był tylko... 

Maksymowa milczała; odurzona bluźnierstwem myśli zebrać 
- nie mogła! Bała się kary bożćj... przed nocą szczególnie..! Zdawało 
jéj się, że stara chata tych słów nie wytrzyma. Chciała już męża 
i chłopców z izby wywołać; w razie nieszczęścia, niech oni tam gi- 
ną we dwoje... sołdat i wiedźma! 

— Nie idź tam! Mówił, że ciebie zabije, że ty na jego chle- 
bie wyrósł!|-—szepnęła do Piotra, widząc, że jeść skończył, wstał 
i usta rękawem ociśra. 

— Czego ja tam pójdę!—mruknął; obejrzał się na wioskę głu- 
chą, na ściernisko światłem księżyca oblane.—Czego ja pójdę... już 
ja tu nie swój...—dodał ciszej, 

Maksymowa milczała; przygarniać biedaka nie było do czego... 
sami na kilku zagonach zostaną, właśni chłopcy rosną... chciała mu 
chociaż dobre słowo powiedzićć. 

— Na służbę pójdę... na Niemen! do barki parobka trzeba... 

— Choć ty kawałek słoniny weź!—rzekła ze łzami w oczach. 

— Jutro pójdę!.. chciał jeszcze... żyto posiać... eh, nie sądzono 
widać! posieją i bezemnie. 

— Posieją!|—powtórzyła Maksymowa. 

Zamilkli oboje; jemu jakoś trudno było odejść, drapał się za 
uchem, z nogi na nogę przestępował. 

— Przyjdziesz jutro ty sieroto nieboże, nim w świat pójdziesz 
z chatą pożegnaj się! Matka tu ciebie rodziła... stąd ty swoję do- 
lenkę ciężką wyniósł!|-—mówiła Maksymowa, fartuchem łzy ocie- 
rając. 

Piotr patrzał w ziemię i milczał; gorąco mu było, żal dławił, 
ale ani na słowa, ani na łzy zdobyć się nie mógł. 

— Przyjdę!—szepnął; przeszedł koło nićj ze spuszczoną głową, 
powlókł się pod stóg słomy, gdzie żuczek czekał już na niego, ude- 
rzając zlekka ogonem po ziemi. 

Nazajutrz zrana poszedł do Szmula. Barka stała jeszcze 
przy drugim brzegu; ładna łódka biała z niebieskićm bujała się zlek- 
ka na ciemno szafirowych wodach rzeki; ludzi tylko nie widać. 
Piotr postał na brzegu, popatrzał na barkę, na łódź, na las ciemny, 
sosnowy... Słońce oblewało pnie żółtawe, z daleka drzewa policzyć 
można było... zdaleka dolatywała woń świeża, z zapachem wody 
zmieszana... 
28° 
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Szmuł spał jeszcze; okienice, powyrzynane w serduszka, przym- 


knięte były po prawćj stronie ganku. W sieni, przy drzwiach zam- 


kniętych do izby, stała koza; z dziesięć kur spacerowało ostrożnie, 


jakby przez szacunek dla śpiącego gospodarza. Piotr usiadł w gan- 
ku na ławce i czekał. 

— Widać Żyd jeszcze parobka nie ma! dla mnie sądzono!.. Ot, 
ani ja myślał, ani ja spodziewał się, że na wodę pójdę! 

Przyglądał się rzece uważnićj... łowił uchem szmer cichy.... 
Dziś wydała mu się inna jakaś... szersza... ciemniejsza. — Głęboka... 
bestya! oj, głęboka! — pomyślał, śledząc wzrokiem drobne fale. 

Miał na sobie kurtkę siermiężną, czarną taśmą obszytą, nowe 
płócienne spodnie i nową koszulę; na ławce położył trochę bie- 
lizny, w czerwonćj chustce związanćj, kij sękaty w kącie postawił; 
wybrał się już z całóm bogactwem; za pazuchą miał papićr z kan- 
celaryi, z którym mógł sobie iść, gdzie oczy poniosą. Papićr ten 
dodawał mu pewności, podnosił go we własnćm mniemaniu do go- 
dności obywatela świata; jest przecież „kimś*, kiedy o nim ludzie 
wiedzą, piszą o nim na papićrzel... Pies, koń, wół bez żadnego świa- 
dectwa na świecie żyją... On zaś ma swoje „dokumenta“! 

Spoglądając na rzekę, zasuwał rękę za koszulę, macał papićr 
dwoma palcami... W oczekiwaniu Szmula, nie myślał o niczóm. Ot, 
tak, jakby teraz dopićro na świat przyszedł, pierwszy dzień na świe- 
cie żył i do pierwszćj roboty przystąpić zamierzał! Czekał nim Żyd 
wstanie, gadać zacznie, wówczas dość będzie czasu na myślenie, te- 
raz patrzał sobie na wodę, na brzegi lesiste, to na wzgórza poszar- 
pane piasczystemi wąwozami. Słonko grzało go w kark; poruszył 
plecami, mrużył oczy... Het tam na zawrocie rzeki pod lasem kilka 
równo zaoranych zagonów szarzeje wśród zielonćj doliny... ścisnęło 
za serce... uczuł ciepło w piersiach... przez chwilę oddychał jakoś 
powolnićj... i znowu jakby nic... czekał na Szmula. 

Przez okno z szynkownćj izby wyjrzał jeden chłop w bronzo- 
wćj siermiędze, potćm drugi z nad jego pleców głowę wysunął; 
mruknęli coś do siebie, poruszyli się, zagadali w izbie; ktoś bla- 
szaną kwartę na ziemię zrzucił, ktoś zićwnął przeciągle, wyprosto- 
wywał kości i stawy, aż za oknem na dworze słychać było... Drzwi 
skrzypnęły; pierwsza z sieni do izby wpadła koza, za nią kury ci- 
snęły się pod nogi wychodzących chłopów. Dwóch wyszło, potćm 
jeszcze trzech, wszyscy bosi, w siermięgach zarzuconych na ramio- 
na, jednę rękę za koszulą na piersiach trzymali, drugą drapali się 
za uchem; przechodząc koło Piotra, zmierzyli go od stóp do głowy 
zaspanym wzrokiem. Powlekli się jeden za drugim nad brzeg, ze- 
szli rowem ku rzece. Ochrypłe, jakby podziemne „ho...o...o!* roz- 
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= legło się na brzegu, odezwało się w lesie, w zaroślach, skonało. 
-w którymś wąwozie. Na rzece plusnęło wiosło. 


Piotr słyszał, ale nie obejrzał się nawet, co jemu tam!.. niech 
krzyczą, niech płyną, jak na niego kolćj przyjdzie, to i on krzyknie 
i on popłynie. 

W izbie ucichło; słychać było tylko stukające stąpanie kozy 
i grzebanie kur w kącie przy kominie, Wtóm zićwnął ktoś jeszcze, 
jęknął raczćj bolesnym przeciągłym jękiem i umilkł. Piotr wypro- 
stował się, jak ze snu zbudzony mrugnął oczami, zdawało mu się, 
że jęk ten kona jeszcze w powietrzu! Spłoszone kury wyskakiwały 
z izby do sieni, na ganek, trzepocząc skrzydłami, przebiegały koło 
nóg Piotra na dwór; koza stanęła w progu, oglądała się zdziwiona 
do izby. Piotr słuchał, czy tam kto jeszcze raz nie jęknie... poszedł- 
by zobaczyć, a możeby i nie poszedł... słuchał jednak. W izbie cho- 
dził ktoś, suwając bosemi nogami po podłodze; koza wybiegła do 
sieni, za nią wyszedł chory parobek w płóciennćj odzieży, w gra- 
natowćj kamizelce z błyszczącemi guzikami; głowę wsunął w ra- 
miona, ruda czupryna spadała na czoło, usta miał spieczone, oczy 
czerwone, idąc przez sień, spoglądał w podwórko słońcem zalane, 
na Piotra nie spojrzał. Stanął na ganku, ręce opuścił; Piotr poznał 
w nim wczorajszego chorego, dziś już zdrowićj wyglądał; gryzł 
dolną wargę. Patrzał na barkę z pod brwi nasępionych. 

— Nie wićcie, parobek już jest?— spytał Piotr, głową w stronę 
rzeki wskazując. 

— Chory spojrzał na tobołek w czerwonćj chustce, na kij, na 
czystą odzież Piotra. 

— Czort go tam wićl!—mruknął—musi nie ma, kiedy dotąd stoi. 

Przysiadł na drugićj ławce. 

— On... ladaco? 

— Hm, jak Żyd! 

— Nie kręcił? 

— Skręciliby go na proch, żeby zaczął kręcić! boi się szelma! 

— To dobrze. 

Zamilkli; chory przypatrywał się Piotrowi uważnie; mierzył 
wzrokiem tobołek, wielkie ręce, bose nogi. Chłop był zdrów, ru- 
miany, wzbudzał w nim zazdrość widoczną. 

— Zdechniecie tam bez pory — rzekł w końcu — czego leźć, 
lepićj już tak, gdzie przy roli... do tego nawyknienia trzeba, nie 
każdy może! — wskazał głową na barkę. 

— Kto teraz w jesieni weźmie ?... na wiosnę... inna rzecz; do 
wiosny może nie zdechnę! 

— A teraz ze dworu? czy tak, od gospodarza? 
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Piotr milczał. Żal skrzepły w sercu rozegrzał się jakoś; poczer-- 3 
wieniał; uszy, czoło, skronie krwią nabiegły! brwi podniósł, patrzał 


w ziemię i słowa przemówić nie mógł. 

— Z chaty może? — spytał chory po długićm milczeniu. 

Piotr skinął głową. Łzy stanęły w oczach. 

— Z cha..ty — powtórzył. 

Chory głowę odwrócił, patrzył w las za rzekę; nasrożył się, 
zgrzytnął zębami jak wilk. 

— Czegoż? z chaty? bićda? czy podzielili się? 

Piotr sam nie wiedział co mówić; granatowa kamizelka z bły- 
szczącemi guzikami, porcelanowa fajka wyglądającą z kieszeni, 
onieśmielały go trochę. Chory przytóm miał minę bywalca : spluwał 
przez zęby, nogę na nogę zarzucił i ręce trzymał w kieszeniach; 
traktował go trochę z góry, pytał o wszystko, podczas gdy on nie 
śmiał go nawet zapytać, czy tam na barce, karmią, czy wódki dają 
czasami i ile płacą? Nie śmiał, bał się, żeby go nie wziął za głupca, 
który nawet o takich rzeczach nie słyszał! Milczał tedy z początku, 
namyślał się, coś go za język ciągnęło — potrzebował wygadać 
i biédę swoję i krzywdę... potrzebował dowiedzićć się od kogoś, 
czy z chudoby ojcowskićj nigdy już nic nie dostanie? Wiedział, że 
nie potrafi wygadać wszystkiego tak, jak ma w myślach, ale spro- 
bował. Od ziemi, od dobytku zaczął, ile czego mają, jaka pasza 
u nich, jakie urodzaje w suche, jakie w mokre lata! Napomknął, że 
szelma Jakób, sąsiad, akuratnie snopy z ich pola kradnie! ale to 
znany złodzićj, nawet już w kozie siedział! Potóm zaciął się, za- 
pomniał o czém mówił, nie pamiętał nawet, czy już wszystek doby- 
tek wyliczył? Więc znowu od początku zaczął. Szło coraz gładzićj. 
W chwili gdy służąca Szmula, niska, rumiana żydówka, z pićrzem 
w czarnych, kędzierzawych włosach, otwierała okienice, — chory 
wiedział już nazwę koni, krów, ilość owiec, znał imiona braci, ojca, 
bratowćj i słuchał o Ewce; słuchał osłupiały, oczu z Piotra nie spu- 
szczał. 

— To ta wićdźma u was? — spytał nagle. — Ona taka czarnia- 
wa, na cienkich nogach, sucha, z czarnemi włosami? 

Piotr kiwnął głową. 

— W dostatku żyła? powiadasz? w wygodzie wszelakićj? 

Piotr powtórzył, jak umiał, całe rozkoszne życie Ewki do po- 
wrotu męża. 

Chory słuchał, uśmićchał się, z pod rudych wąsów połyski- 
wały ostre, rzadkie zęby; twarz rozszerzyła się w uśmiechu, wytrze- 
szczył zączerwienione oczy, kręcił głową żartobliwie niby. 
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A e Ot r — peminat spokojnie, prawie wesoło; tylko gdy 


= Piotr zaciął się znowu, zamilkł, on śpiesznie obie AA -w kudły 


-_ zasunął, ścisnął głowę, a gdy ręce na kolana PpadcH miał pełne 
garści rudych włosów! l l 


- — Panowała ona! — syknął — pa...no...wa...ła! 

Piotr rozgadał się o braciach, o Franku, o krzywdzie swojćj. 

— Złodzieje, hycle!— powtarzał chory. — A ty głupi! Nikt to- 
bie szczypty soli nie da dobrowolnie... nikt... rozumićsz?...—Wycią- 
gnął szyję, patrzał mu w twarz zaczerwienionemi oczami. —Nikt nie 
da!— powtórzył z przyciskiem. — Nie okradał ty ich, nie grabił, to 
i wyszedł bosy z gospodarskićj chaty! 

Splunął, w gardle wyschło, ostatnie słowa wymówił stłtumionym 
piskliwym głosem. 

— Biéda rozumu nauczy! zobaczysz, ale po czasiel Pierwćj 
pot krwawy zmarnujesz, siły zmarnujesz, a potém zobaczysz, że głu- 
pio na świecie żył, ot tak! 

Słów brakło; patrzał w szeroko otwarte oczy Piotra i widział, 
że ten chłop ociężały, węchem raczćj niż myślą słowa jego zgaduje. 

— To może mnie lepićj do chaty wrócić i o swoje dopominać 
się? —— spytał Piotr, odurzony trochę, a trochę nieśmiały. 

— U kogo? o co? o ziemię może? A ty dałby choć szczyptę ro- 
dzonemu ojcu, żebyś miał? 

— Ono to prawda, że nie dałby? Ale co mnie teraz robić? 

— A nic! pójdziesz w służbę! praca wyżyłuje ciebie i zmarnie- 
jesz! Panem nie będziesz! złodziejstwa może nauczysz się jeszcze, 
kiedy dotąd nie umićsz, ot i wszystko. Z chudobą pożegnaj się! że- 
by wskróś ziemi poszła, tylabyś miał co i teraz mićć będziesz! ot 
jak! Trzeba było ojcowskich pieniędzy lepićj pilnować. Od złodziei 
odbierają czasami, a żebrak nigdy nic nie ma!—To ta wiedźma, po- 
wiądasz, i dotąd u was żyje?— spytał innym głosem. — Ewka... czar- 
niawa... chuda... z Niemenczyna ją wziął ?... 

Piotr kiwnął głową. 

— Kiedy? dawno? 

Piotr pomyślał trochę... akurat tego roku psa pierwszy raz 
ocieliła się.. 

— Hm; może ze cztery lata będzie! 

— To wtedy jak ja w świat poszedł!.. Zaraz potém jak ja 
w świat poszedł! Wiedźma! łasiła się... udawała... a ja jéj wierzył!... 
wierzył jak samemu sobie! al... Hm, przepadła! tyle bićdy! A mnie 
co po nićj! — wzruszył ramionami, pomilczał chwilę. 

— Ale czy wićsz, że to taż sama? z Niemenczyna? a? Bo może 
inna jaka?,. 
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— Taż sama, toż ja po nią jeździł. Zkąd tam druga! Dość ta- i 


kiéj jednéj na świecie! 

Zaczął opowiadać od początku, ale Andrzéj już nie słuchał. 
Zerwał się z ławy, poszedł na brzeg, wpatrzył się w wodę obrócony 
plecami do karczmy. Szmul wyszedł na ganek, za nim wysunął się 
, drugi Żyd. Zaczęli gadać z Piotrem, umawiać się targować. Andrzej 
wciąż stał nad brzegiem. Kiedy w końcu Piotr, zabrawszy manatki 
poszedł za kupcem, a Szmul z rękami w kieszeniach przeprowadzał 
ich wolnym krokiem aż do łódki, Andrzej krzyknął w ślad za nim. 

— Héj ty, szynkarz! co tam paradujesz! wódki! psia wiaro, 
słyszysz? wódki dawaj. 

Szmul stanął, obejrzał się z powagą: łydki zadrżały bardzićj 
z nałogu niż ze strachu. 

Łódka odpływała szybko; Piotr na brzeg patrząc, wciąż wi- 
dział Żyda w haftowanych pantoflach, w spodniach i w rozpiętćj ka- 
mizelce, z pod którćj wisiały z tyłu białe tasiemki, wyglądała bru- 
dna koszula—i Andrzeja widział: pochylony naprzód pięścią wygra- 
żał, wykrzykiwał; powlókł się w końcu na gauek—łódka przybiła 
do brzegu. 

Kupiec napędzał; biegał, sznury podawał; parciane pasy po- 
magał zakładać na piersi. Słonko było wysoko—woda spadała— 
półtora dnia zmarnowali na miejscu; ludzie wypoczęli za to! kupiec 
raz jeszcze na brzeg ku karczmie spojrzał: tam został najsilniejszy... 
za dwóch ciągnął... ale bluźnił za dziesięciu... ludzi buntował; raz 
nawet... zagroził, że go utopi... Nu, to był żart, ale od takich żar- 
tów... siwieją włosy! Ten nowy za to, odrazu pokazał co może!... 
Kupiec odstąpił, z rękami założonemi za plecy stał o kilka kroków 
od brzegu, i uśmiechem znawcy patrzał na pierwszą próbę Piotra; 
ośmiu ludzi drągami spychało z mielizny barkę, pochyleni na- 
przód, parli całemi siłami drągi — przez długą chwilę wyglądali 
jak ośm skamieniałych postaci, bez ruchu, bez oddechu, bez śladu 
życia... twarze tylko pochylone ku ziemi krwią nabiegły, przymknę- 
li oczy, spotniałe włosy spadaly na czoła, na skronie! Chwila jesz- 
cze takiego natężenia, a żyły nabrzmiałe zerwały by się, piersi pę- 
kłyby od tłumionego oddechu! Barka zachwiała się, jednocześnie 
z ośmiu piersi wyrwał ryk przeciągły! Odetchnęli! Nie odejmując 
drągów, nie odprostowawszy grzbietów, znowu naprężyli siły! Ku- 
piec tylko na nowego patrzał; tych wszystkich widział już ze sto 
razy przy podobnćj robocie, wiedział co który wart, w chóralnym 
ryku umiał już nawet rozpoznawać głosy... Piotrzczerwieniał jak rak; 
ale ani kropli potu nie było widać na czole, nabrzmiałemi żyłami 
pokrytem. Nie ryknął nawet; zębami dolną wargę przycisnął, i pod- 
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BA i łani odetchieli, on ad daléj barkę od brzegu! Kupiec 

| skinął głowę nieznacznie. Widział już co ma, agdy po odepchnię- 
- ciu barki zaczęli pasy na piersiach poprawiać, stawali po dwóch, po 

_ trzech koło siebie, i nowe siły zbierali do pierwszych kroków, za- 
_ nim barkę na głębią wyciągną, —on sam Piotra przy najsłabszym po- 
stawił, przy małym staruszku, chudym, łysym jak dziadek kościany; 

staruszek do pociągu nie zdał się już prawie, ale drogę znał, rzekę 
ze sto razy w górę, w dół przepłynął, upijał się przytém z łatwością; 
po jednym kieliszku, nos się rumienił, czerwone plamy występowa- 
ły na policzki, szklane oczy błyszczały jak u kota; śmiał się, podry- 
giwał, brał harmonikę i przygrywając, śpiewał piskliwym głosem. 
„Jak ja była młoda* itd. albo „Oj licho nie Pietruś*, wykrzywiał się, 
podskakiwał, a zmęczeni, wycieńczeni ostatecznie chłopi, orzeź- 
wiali się nieco, śmieli się nawet czasami! W dzikićj okolicy szcze- 
gólnie, wśród gór lesistych, wśród wąwozów, na brzegu ostremi ka- 
mykami usianym, gdzie co krok nowy ślad krwi zostawał na piasku, 
muzyka ta wyglądała bardzo ładnie. Staruszek podhumorzony grywał. 
nawet ciągnąc barkę. SŚpićwać tylko nie mógł wówczas—głos rwał 
się, zamiast melodyi z piersi wychodziło żałośne miauczenie! Inni 
po sześciu, po ośmiu kieliszkach dopićro nabierali otuchy, pozhy- 
wali się mrukliwćj ponurości, śpićwali, wykrzykiwali razem wrza- 
skliwe tony, w których dzika wesołość łączyła się z jękiem żałoś- 
nym, jakby z samego dna serca wydartym; jemu dość było jednego 
kieliszka! Jeżeli nie grał, nie śpiéwał, to gadał, żartował, zachęcał, 
wśród jęków przeciągłych, wśród skrzypu powrozów, drżący głos 
staruszka mile głaskał ucho. Dla tych zasług, kupiec przebaczał mu 
brak sił, słabe nogi i kaszel częsty, przypominający kaszel owcy. 
Przed bardzo ciężką przeprawą, wołał go do barki i dawał jeden 
kieliszek; stary wiedział najlepićj kiedy to nastąpi, oglądał się na 
Żyda i mrugał. Nie oszukał nigdy! Nie było potrzeby—nieraz kilka 
razy na dzień zdarzała się „krwawa droga“. Przy śpićwie, przy mu- 
zyce, lub chociaż przy żartach, barka płynęła raźnićj, parobcy ję- 
czeli ale mnićj ich było słychać! 

Przy nim to postawił Piotra i był zupełnie zadowolony, gdzie 
stary osłabnie, młody podciągnie... marzył nawet, że przy młodym, 
może i stary sił trochę odzyska! Gdzie tam! zaledwo kilkadziesiąt 
kroków uszli, Piotr pie zdążył jeszcze jęknąć ani razu, staruszek już 
potem się oblał, drżał cały i coraz to na swego olbrzymiego sąsia- 
da spoglądał. Piotr szedł wielkiemi krokami w ziemię wpatrzony— 
pas wjadł mu się w piersi, szorował pod pachanii, krew do oczu 
napędzał! Patrząc w ziemię, widział przed sobą cztćry bose stopy; 
z boku, na wzgórzu sześć takich samych stóp widział; przed nim 


iza nim krzyżowały się liny, dotykały kolan, ramienia, jedna się 

o jego szyję otarła; pomimo to, wciąż mu się zdawało, że on tylko 
jeden barkę ciągnie, że ci wszyscy schyleni, zgarbieni, z wyciągnię- 
temi szyjami, idą sobie tylko, cały zaś ciężar, cała olbrzymia szara 
masa, posuwająca się nieznacznie na wodzie, o jego piersi sięopiera! 

Naszczęście tóż, wciąż mu się zdawało, że to tylko pierwsze kroki tak 
trudne, że, ot, zaraz za tą górką, za temi piaskami, w końcu za wą: — 
wozem, za kamieniami lźéj będzie! Odetchnie sobie... barka na > 
głębsze wypłynie koryto... wówczas i on pójdzie jak wszyscy..l te- 
raz za wszystkich ciągnąć musi! Pagórki, piaski, kamienie mijały, 
gdzie niegdzie trafiała się łączka z wilgotnym gruntem... brzeg błot- 
nisty, albo zbity, jak stół równy; okrwawione nogi ochładzały się 
nieco—ale pas na piersiach cisnąć nie przestawał. Stary zćrkał na 
niego, on téż parę razy na tego chudeusza spojrzał. Inni, idąc-obok -4 
siebie, rozmawiali urywkami, półsłówkami. ÉS 

Staruszek tylko się uśmiechał, mrużył oczy, twarz krzywił 
dziwnie, jak gdyby z niego wszystkie żyły wyciągano jednę po dru- 
giéj! Wziął Piotra za rękę, ścisnął mocno, odtąd szli już tak ze sple= 
cionemi rękami. Piotrowi było jakby lżćj trochę; widział jak stary 4 
stąpa z trudnością, naprzód się podaje, ciągnie z całéj siły, nieraz 
aż ku ziemi się schylal! czuł jak mu palce drgają z natężenia, jak k 
on cały drga od czasu do czasu, niby konający kociak—przekonał 
się, że nie sam jeden ciężar ciągnie, i lżćj mu się zrobiło, oswajał się 
powoli! 

Odpoczęli pod górą, potćm w lesie przysiedli trochę, kto z kim 
szedł bliżćj, z tym i usiadł; Piotr starego się trzymał, raczćj stary 
przyplątał się do niego odrazu. Nie gadali z sobą, ale znali się już 
dobrze. Piotr, czując że stary chwieje się, potyka, przytrzymywał 
go za rękę, ciągnął za sobą, 

— He, he, już janie do tańca! —stękał staruszek krzywiąc slę żar- 
tobliwie!...—Nie... do... tań... cal—Szedł dalćj prawie na czworakach, 
rękami za większe kamienie chwytał, a jak głowę podjął, oczy miał 
czerwone, twarz potem oblaną; ocierał czoło rękawem, po chwili 
nowe krople występowały jak rosa. 

— Jeszcze dwie góry korzeniaste, drapieżne bestye, co stąpisz 
to sęk, albo korzeń, albo cierń ostry, do szpiku włazi! brzeg będzie 
jak szkłem osypany, nie jeden czort tam kopyta pozdzierał; a po- 
tém już tylko piaski, ciężkie, dusza z piersi rwie się, oczy na 
wićrzch lézą, ale za piaskami, godzinka, droga i nocleg, jeżeli po 
drodze namieliznę nie trafim! mówił do Piotra na odpoczynku. Jedli 
z jednćj miski, poczęstował go tabaką, zapytał jak się nazywa, 
o sobie zaś powiedział, że w wiosce kiedyś nazywano go Janem, ale 
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oddawna już, M od nych odróżnić, „Chackielem* na niego 
ołają. 
z5 zk — dookie to imię, nie ludzkie, ale cóż róbić! Chackiel 
01 Chackiell widać już im tak do duszy przypadło. Zresztą na wo- 
- dzie człek żyje jak pies, ni Boga, ni ludzi! żeby nie szczypta słoniny 
co tam czasem w krupniku pływa, sam siebie nie odróżniłby od Ży- 
ć da. Niech sobie będzie Chackiell 
_Żartując, patrzał z pod oka na Piotra, znowu tabakierę podsu- 
ją nt ale do gawędy skłonić nie mógł. Chackie! drogę znał wybornie. 
Po dwóch górach był brzeg dyabelski, za tém piaski, o zmroku we- 
szli niby w wąwoz głęboki; po obu stronach piętrzyły się wzgórza 
lesiste, jodłą, sosną, gęstemi krzakami jałowcu porosłe, zciemniało 
tu nagle, rzeka była węższa, głęboka, płynęła spokojnie, miejscami 
powierzchnia połyskiwała jak lustro. Ludziska wspinali się po ur- 
wiskach chwytali za krzaki, za kamienie, na kolanach pełzli... głu- 
chy jęk obijał się o wzgórza, słał się przeciągłóm echem po lesie! 
Ludzi w płóciennóćm ubraniu prawie nie widać było na tle góry pia- 
sczystćj.. jęk wydobywał się jakby z ziemi... zdawał się unosić 
w powietrzu, w białawćj mgle, majaczącćj nad wodą. Chackiel, schy- 
lony we dwoje wlókł się przy nogach Piotra; powolutku... nieznacz- 
nie zdjął pas parciany z piersi, ścisnął w ręku, i wciąż schylony, 
stękając, spojrzał na Piotra z pod oka. Wdrapywali się po korze- 
niach, po sękach, miejscami piasek z pod nóg się usuwał... Piotr 
czuł żar w nogach chwytał za wystające kanty urwiska, zeschły 
piasek kruszył się w dłoni, ręka opadała—i znowu zdało mu się że 
sam jeden ciągnie! Spojrzał na Chackiela, w chwili gdy ten skrzy- 
wiony błagalnie w oczy mu patrzał... pasa nie miał na piersiach—ale 
wyglądał taki skurczony, mały, chudy, że Piotr tylko głową skinął, 
i patrzał dalćj pod nogi! 

Zciemniało ostatecznie; zeszli w dolinę. Rzeka wiła się wśród 
łąki, wśród pól zoranych. Stanęli przy pierwszym zakręcie pod la- 
sem. Nikt nawet o jadle nie pomyślał; kto gdzie stał, padł na zie- 
mię, brzuchem, piersiami do zroszonćj trawy się przycisnął! Chac- 
kiel czerpał wodę drewnianą konewką, podawał każdemu z kolei; 
należało to do jego urzędu muzyka, śpićwaka i humorysty. Pili 
chciwie, odpoczywali chwilkę i znowu pili, aż nim żar w piersiach 
ostygł stopniowo—wówczas wydobywali fajki z kieszeni, ale żaden 
z miejsca się nie ruszał; leżeli wyciągnięci na brzuchach z podnie- 
sionemi nieco głowami. Chackiel im siermięgi, kożuchy z barki 
przyniósł, usługiwał każdemu, z każdym miał swoje rachunki! Do- 
pićro gdy ostatnia fajka zgasła, przysiadł na brzegu koło Piotra, ko- 
lana rękami objął, skurczony w kożuszku na ramionach, patrzył so- 
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bie na brzeg przeciwny, odpoczywał. Za nimi o parę katoe głu- 3 


chy las olapnal się jak wał czarny; zakręcał się w półkole, opasaw: 


szy rzekę, w żółtawe brzegi ujętą. W powietrżu drgał szmer wiatru, X 
głuchy szelest a ia. lasu, gui: się ciężki oddech kilku 


wu równiejszy, swobodniejszy, zaczerpnięty z tćj głuszy dzikićj, 


w którćj drgało tyle sił zaklętych, wsłuchanych pilnie „UAG 


skargę uśpionych bićdaków! 


urywany, ciężki oddech, naj zrazu, stopniowo przechodził „ij | 
stłumiony, urywał się, cichł, jakby w ziemię wsiąkał, — wracał : zno- 


Piotr spać nie chciał; trzymał w wodzie pokaleczone nogi a 
i wpatrywał się w piasczyste wzgórze na drugim brzegu. Dzień cały - 
płynęli, brzegiem wlekli się wiorst kilka—a stąd w prostćj linii i pół 5 


wiorsty do wioski nie było! On sam orał nieraz naprzeciwko tego 


lasu, każdy krzak, każde wzgórze znał jak własne zagony! Wzru- 


szył ramionami, dziwiąc się, że to tak inaczćj lądem, a inaczćj wo- 
dą krążyć trzeba. Patrzał, uśmićchał się nieznacznie... żeby olał 


łódkę, skoczyłby i trafiłby jeszcze do chaty na wieczerzę!.. Blietut. 1 3 
ko... klin żyta... miedza — z pół morga pola... droga... zarośla i wio- 


ska... ich chata, pierwsza z brzegu. 


— Sen mię bierze!—szepnął Chackiel. — Na pierzynie możeby 


zasnął... na ziemi—szkoda kości! 
— Na pierzynie!—mraknął Piotr — to waszeć chyba naprawdę 
z Żydów? 


— Ej nie! z wioski... tylko zdalekićj! Bóg tam wić, czy ona. 


jest jeszcze na świecie! Może zgorzała, a może ludzie wymarli.... 
żywego człowieka z tamtych stron nigdy nie spotkał! A może ją 
teraz inaczćj nazywają? Kogo nie spytam o Cieciorkę, nikt o nićj 
nigdy nie słyszał! Jeden Sokoły znał, drugi Wierchiewicze! byli 
nawet tacy durnie, co kiedyś w Gawronkach mieszkali! tylko Cie- 
ciorki nikt nie widział! Teraz już nie pytam, bo pewno inaczćj na- 
zwali! Trafiłby może... tylko nie wiem kędy droga! Teraz wszyst- 
ko maszyną jeżdżą... a ja z tamtąd piechotą wyszedł! to i trafić tru- 
dno! Gdzieś koło Swisłoczy... a tu gadali kiedyś, że i Swisłocz zgo- 
rzała! Ha, żyć bywa źle i dobrze, umierać zawsze kiepsko... a mnie 
chyba już do śmierci idzie... po śmierci dusza sama trafi gdzie jćj 
przeznaczono. Oti tam za pagórkami coś gore|—dodał ochrypłym 
głosem, głową na brzeg przeciwny wskazał—może wioska, a może 
tylko nocleżniki? 

Piotr dawno już spostrzegł na niebie białawy obłok dymu, po- 
tćm żółtawą smugę, niby łunę, niby odblask wschodzącego księ- 


yją jeszcze lepiej ROAY KAG się zaczął. 
Łuna rozlała się na horyzoncie... czerwonawe odbłyski sięgały 


— “Gbr akuratnie gore — mruknął Chackiel. 
Piotr drgnął; rzucił okiem na barkę wśród rzeki, na łódkę ko- 
- łyszącą się u jednego jéj końca, potém na las spojrzał; w dwóch su- 


sach, jak dzik zraniony, rzucił się ku drzewu; zanim Chackiel zdo- 
łał spojrzćć przez ramię, on był już w połowie wysokićj sosny, 


wdrapywał się na wierzchołek, chwytając za sęki... a łuna rozlana 
po niebie, zaczęła już cieniem wierzchołki lasu ozłacać! 
Gorzała chata Czmiela! W cichćj nocy paliła się jak świćca... 


prawie bez szmeru... bez łoskotu właściwego pożarom. Stara strze- 


cha, spróchniałe krokwie i ściany zajęły się odrazu. Ogień w mgnie- 
niu oka objął chałupę, strzelił słupem iskier do góry, uspokoił się, 
zwolniał, pochłaniał kupę odwiecznych rupieci! ludziska wysko- 
czyli z nićj cudem jakimś! Franek, Maksym, Maksymowa, malcy 
stali rzędem naprzeciwko ognia w ulicy.... Oniemieli z przeraże- 
nia, wpatrywali się w płomień! Nogi w ziemię wrosły, głos skonał 
w piersiach. Dopićro gdy komin runął, Maksymowa jęknęła: o Jezu! 

Maksym: spojrzał na nią, potćm na obórkę, na stodółkę wy- 
pełnioną zbożem po brzegi! Ani jedna iskierka nie leciała w tę 
stronę... najlżejszy wietrzyk nie poruszył płomieni... chata gorzała 
cichutko, szary słup dymu wznosił się zwolna ku niebu... Sąsiedzi 
nawet, przerażeni w pierwszćj chwili, uspokoili się stopniowo. Cha- 
ta stała na końcu, oddzielona od wioski ogrodem, szeregiem brzo- 
zek, a paliła się tak równo, jak kupa suchćj słomy... Ciekawość 
przemogła trwogę... W mgnieniu oka cała wioska stała już przed 
ogniem, baby na froncie, w koszulach przeważnie, bez spódnic, bez 
fartuchów, jak która zerwała się z pościeli. O ratunku nie było mo- 
wy, trwoga pierzchła. Całe to zgromadzenie, zbite w kupę pośrod- 
ku—z odważniejszymi na prawóm i lewćm skrzydle, okolone czarną 
nocą, zodblaskiem czerwonawćj łuny na przerażonych twarzach, 
wyglądało jak fantastyczne mary, grzejące się zdaleka przy odrobinie 
piekielnego ognia! Rozczochrane baby z kosmykami siwych i czar- 
nych włosów na czole dopełniały złudzenia! 

Za wioską, gdzie się zaczynały gęste zarośla, Ewka bosa, bez 
chustki, z rozplecionemi warkoczami na plecach, w koszuli tylko 
i podartćj spódnicy, stała jak odrętwiała przed Andrzejem— poznała 
go odrazu, słyszała głos jego, czuła, jak trząsł ją za ramię, przez 
zaciśnięte zęby krzyczał jéj coś nad samém uchem. Czuła nawet, 
że już coś łusnęło w ramieniu, ból straszny przeszedł po grzbiecie, 
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przemówić tylko nie mogłal.. Patrzyła mu w twarz RiRość otwa s 
temi oczyma, poruszała nawet ustami, ale głosu z piersi wydob CE 
nie mogła! Daleki blask ognia słał się po polu, przekradał się dí 
wioski, chwilami NE szeroką twarz, rude kudły, wąsy. obwi 
słe,.. koszulę rozpiętą na szerokićj kosmatćj piersi. Widziała tedy, 
że to on, ten sam! w dzikićj trwodze wpiła się paznogciami w je 
go rękę... Bała się, żeby nie znikł, żeby wskróś ziemi nie poszed 
nie zostawił jéj samćj wśród nocy czarnćj! Trzęsła się, dzwonił: 
zębami... Aż w końcu jemu złość przeszła... Spojrzał na nią spo- | 
kojnićj; akurat taka sama jaką zostawił. Obdarta, samotna, strwo S 
żona! - SK 

— Czegoż drżysz, głupia? no, cicho... ja nie czort przecie, ani 
rozbójnik! Ogień wiedźmy nie wziął!—mruknął wytrzeźwiony osta- 
tecznie; zmierzył ją od stóp do głowy, obejrzał się przez ramię ku 
wiosce... przez chwilę patrzał na zmniejszający się ogień, na czarne 
sylwetki, widniejące zdaleka. l 

Ewka oprzytomniała; zęby tylko latały jeszcze jak w febre © 3 
podrzuciła ramionami. 


— Czort ich spalił — szepnęła. 

— Cicho! waryatko! — syknął Andrzćj przez zęby. ; 

Ale ona już go się nie bała! Życie wstrzymane chwilowo, wy- = 
buchło w nićj z nową mocą! Trzepała świszczącym urywanym gło- 
sem o swćj doli ciężkićj, o poniewierce, o głodzie i chłodzie, o wo- 
łach przeklętych, o karze boskićj, o wiecznćm potępieniu! W ciszy 
nocnćj głos jéj rozchodził się jak szept złowrogi zduszonego po- 
tworu. 

— (Cicho — powtarzał Andrzćj, parę razy rękę do jéj ust pod- 
niósł. — Odejść nie mógł... przykuwało go coś do miejsca... czekał 
nim ostatni płomień. zagaśnie! Ogień buchał jeszcze chwilami... do- = 
palały się zręby... chwilowo rozległ się blask silniejszy... echo prze- 
ciągłego okrzyku rozległo się w zaroślach... 

— Woły ryczą! — syknęła Ewka. — Andrejek mileńki, dro- 
gieńki, kochany — trzepała, uczepiwszy się jego ramienia. — Żeby 
ty wiedział, żeby ty słyszał, żeby ty własnemi oczami oglądał, co ja 
bićdna, nieszczęsna wycierpiała w tćj chacie przeklętćj... Dzięki 
tobie, Boże miłosierny, że czort ją raz spalił! 

— Milcz waryatkol—krzyknął Andrzćj. 

Pociągnął ją za sobą w las, w zarośla, szli coraz prędzej; 
w ciemności nocnćj migali jak dwa cienie wzdłuż górzystego brze- 
gu rzeki. On szedł wielkiemi krokami, ona dreptała przy nim, trzy- 
mając się z tyłu za jego kamizelkę. 


3 “Oh téż poczuł, że od rana, prócz wódki, nic w gębie nie miał! 
sei Nim ogień zagasł, zniknęli gdzieś w ciemnćj przestrzeni!.... 


* 
* * 


A OW rok potém na miejscu staréj, stała nowa chata, większa, 
 zkominem i z gankiem o dwóch słupach. Pieniędzy Maksymowi 
pożyczyli trochę sąsiedzi, resztę zakredytował cieśla. Ze skarbu 
- ojcowskiego, w zgliszczach, koło komina znaleźli kilka monet zczer- 
= niałych, reszta przepadła bez wieści. Maksymowa w nowćj chacie 
-~ miała wielki podpiecek, gdzie ze dwadzieścia kur pomieścić można 
= było. Ona tćż jedna z całćj rodziny, codzień serdecznie dzięko- 
= wała Bogu za pożar! Wraz z chatą spaliła się jéj cała bićda, utra- 
pienie... spaliła się Ewka! Napróżno wmawiali sąsiedzi, że widzieli 
ją zczerniałą, wygłodzoną w mieście wśród robotnic przy budowaniu 
domów, na kiermaszach, w szynkowni! Ona wierzyć nie chciała! 
Franek tóż wierzyć nie chciał tym bajkom, głośno opowiadał wszyst- 
kim, że wiedźma zgorzała, że on sam znalazł zwęglone jćj kości 
pod kominem, wygrzebał i do rzeki wrzucił. Został już nawet pa- 
robkiem u starćj bogatćj wdowy, a jak tylko wszyscy uwierzą o spa- 
leniu się wiedźmy, on się z wdową ożeni. Tymczasem kupił sobie 
za jćj pieniądze nowe buty, czapkę i szaraczkowy surdut, gdyż szy- 
nel żołnierski, wraz z inną odzieżą, spalił się w chaciet... 


Ostoja. 


Z DORPATU. 


Dorpat—to uniwersytet. Dwa te pojęcia stały się od lat kilku- 
dziesięciu tak nierozerwalne, że się utożsamiają prawie w myśli 
znających chociażby ze słyszenia te „nadbaltyckie Ateny*. Każdy 
kraj i kraik musi mićć przecież swoje Ateny, mają więc je i Inflan- 
ty, chociaż ich mieszkańcy, tak mało, niestety, przypominają owych 
pięknych Greków. Wpatrzywszy się jednak uważnićj, przekonamy 
się łatwo, że uniwersytet, pomimo całego swego znaczenia nauko- 


wego i społecznego, a studenci, pomimo swego „rozbijania się*, nie 


wyczerpują jednak bynajmnićj treści życia trzydziestotysięcznej 
«przeszło ludności. Ludność ta odznacza się na pierwszy już rzut 
oka ogromną różnolitością, wrażenie zaś różnolitości tćj wzrasta 
w miarę dłuższego wpatrywania się. Dorpat, między swojemi oso- 
bliwościami, posiada malowniczy zakątek, noszący miano „Szwaj- 
caryi*, w nićj zaś, dzięki staraniom znanego profesora mineralogii 
Grewingka, od roku już nieboszczyka, wznosi się ściana sztuczna, 
przedstawiająca w przecięciu rozmaite warstwy geologiczne trzech 
prowincyi tutejszych;—otóż i zamieszkujący tuludzie równie roz- 
maity przedstawiają widok, i warstwy ich, odmienne pochodzeniem, 
losami historycznemi i rolą w życiu społecznóm obecném mnićj 
jeszcze chyba zlewają się zsobą, aniżeli kruszce i kamienie we 
wnętrzu ich ziemi. Przeszedłszy się w zimie po ulicach dorpackich, 
najbardzićj w porze tćj roku ożywionych, spotkamy typy bardzo 
rozmaite: naprzód oko nasze zatrzyma się z pewnością na papuzie- 
go koloru czapeczkach studenckich, noszonych przez synów Kur- 
landyi, Estlandyi i Liwonii a różniących się tylko wązkiemi na- 
szywkami, stosownie do barw herbowych każdćj z tych prowincyi; 
daléj zauważymy tóż i inne, mnićj liczne czapki kolorowe—szafiro= 
we z pąsowćm Rygarzy, niebieskie i fioletowe—przybyszów z róż- 
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dowi» noszone przeważnie przez młodzież pol- 
andczyków, nie należących do korporacyi lub. nie obda- 
ch jeszcze kolorami. Czapka studencka, na pozór przynaj- 
ićj jeżeli nie w rzeczywistości, wszystkich noszących ją równa, 
nie będziemy więc dłużćj wpatrywać się w tę kolorową młodzież, 
(zdrowo i barczyście na ogół wyglądającą, z wyjątkiem Polaków, 
Rosyan i Zydów), zwrócimy uwagę na innych przechodniów. Tutaj, 
-= jak i w innych miastach, rozróżnimy odrazu ubiór klasy niższćj od 
$ ogólnego stroju europejskiego. 
Popielate z grubego sukna samodziałowego, opończe okrywa- 
_ ją przysadziste, krępe postaci wieśniaków, z pod olbrzymich cza- 
SR futrzanych z nausznikami, zwykle związanymi na wierzchu gło- 
3 wy, wyglądają twarze szerokie o rysach nieregularnych, blado nie- 
 bieskich oczach i żółtawym zaroście, pozbawione przeważnie wy- 
razu, z wyjątkiem chyba apatyi i powolności rozlanćj na całym 
obliczu i przeglądającćj w leniwych i flegmatycznych ruchach. To- 
warzyszące im kobiety odznaczają się białością płci i delikatniej- 
szemi rysami, ale, prócz absolutnego spokoju, nic na ich twarzach, 
w zwykłóm usposobieniu ducha wyczytać niepodobna. Birge- 
rzy dorpaccy, ludzie mnićj więcćj wykształceni i ogładzeni, po- 
mimo języka i obyczaju niemieckiego noszą jednak ślady estoń- 
skiego w przeważnćj części pochodzenia, w wymowie téż ich nie- 
mieckićj przebija pewien odcień obcy, i to nawet w dalszych po- 
koleniach, po kilkudziesięciu nie raz latach używania w rodzinie 
mowy germańskićj. Starych, patrycyuszowskich familii kupieckich, 
jakie się spotykają naprz. w Rydze, w Dorpacie prawie niema, wi- 
docznie wpłynęły na to tragiczne losy tego, po wiele razy ogniem 
i mieczem niszczonego miasta. Po nad birgeryą, wznoszącą się nad 
ludem miejskim i rzemieślniczym, w ścisłóm znaczeniu tego słowa, 
wyniosła się znowu warstwa inna, bardzo mało mająca z nią sto- 
sunków osobistych i towarzyskich, a mianowicie sfera tak zw. „li- 
teratów*, „Zżźerałen-słana*, składająca się z wszelkiego rodzaju in- 
teligencyi—t. j. profesorów uniwersytetu i gimnazyów, lekarzy, 
adwokatów, dziennikarzy etc. Zastęp to wpływowy i liczny, obejść 
się więc bez niego, nawet w tak feudalnym, jak prowincye te, kraju, 
zbyt było-by trudno; szlachta więc, rządząca tu dotychczas wszy- 
stkiemi sferami Życia, starała się go zawsze przyciągać do siebie, 
i chociaż w życiu towarzyskićm, familijnćm etc. rozdział pomiędzy 
dwiema temi klasami ogromny—za to w teoryi, w przekonaniach, 
aspiracyach i ideałach, politycznych i społecznych panuje jedność 
zadziwiająca. Stosuje się to jednak tylko inteligencyi miejscowe- 
(Ko RY. 2 HL 1888 r: 29 
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go pochodzenia, gdyż dość liczni cudzoziemcy, zapraszani na roz- 


maite, katedry z nielicznemi bardzo wyjątkami, całkiem obojętnie 


się zachowują wobec dążeń i uczuć otaczającćj ich ludności i zaję- 


ci są przeważnie jak najszybszćm zapewnieniem sobie niezależno- 


ści materyalnćj, i co za tém idzie, powrotu do Niemiec. 
Szlachcic nadbaltycki i wogóle Niemiec tutejszy, tylko di: 


na swoich śmieciach jest prawdziwie samym sobą, tu jest on pa- 


` tryotą i to dość odważnym, tu, pielęgnując starannie własne swoje 
sprawy i korzyści, pracuje téż zarazem i dla swego kraiku, którego 
odrębność jest mu rzeczywiście bardzo drogą. Ale, po za granicą 
swego „Heimath'u*, po kilku, czy kilkunastu latach pobytu w in- 
nóm miejscu, a zwłaszcza w stolicy, zmienia się on do nie poznania, 
o patryotyzmie kurlandzko-liwońskim nie wspomina już wcale, wy- 
niosły potomek Krzyżaków, landlord baltycki zamienia się na zręcz- 
nego, punktualnego oficera gwardyi, lub ministeryalnego automata 
w téj lubinnćj roli, zajętego wyłącznie prawie swoją własną karyerą. 

Obecnie otwiera się już brama nowćj epoki dla całćj tćj kla- 
sy, pomimo wszystkich jćj zabiegów, zręcznych, dobrze obmyśla- 
nych, popartych długoletnićm doświadczeniem i różnorodnemi wpły- 
wami. Zobaczymy więc w co obrócą wkrótce panowie tutejsi ów 
zbytek sił i czasu, który zużywają teraz na służbę społeczną w roz- 
maitych instytucyach wyborczych, znoszonych przez nowe prawa. 

Bądź-co-bądź, pomimo fałszywości zasady, oddającćj kilko- 
milionową masę w ręce szczupłćj garstki, obcćj pochodzeniem i ję- 
zykiem, garstka ta jednak, na ciemnćm tle swoich rządów, miewa- 
ła i jasne promienie,—promieniem takim jest właśnie wysoki sto- 
sunkowo stan oświaty ludu i szkół ludowych. Wprawdzie inicyaty- 
wa wyszła tu początkowo wcale nie od Niemców, lecz od Szwe- 
dów, a mianowicie od Gustawa Adolfa, nakuzującego zakładać 
wszędzie szkoły wiejskie i wogóle troszczącego się o dobrobyt mo- 
ralny i materyalny niższych klas ludności. To téż Gustaw Adolf 
i wogóle czasy szwedzkie żyją we wdzięcznćj pamięci wszystkich 
późniejszych pokoleń, czego, niestety, bynajmnićj nie można po- 
wiedzićć o epoce naszego w prowincyach tych gospodarowania. 
Różnice religijne nie mało do przykrości wspomnień tych się przy- 
czyniły. Zresztą nie tyle Estończycy, lub Łotysze źle nas wspomina- 
ja, ile panujący nad nimi Niemcy. 

Estończyków w Dorpacie widzi się naturalnie na każdym kro- 
ku; rynki są nimi przepełnione, kupcy pomniejsi, wszyscy prawie 
rzemieślnicy, słowem cała klasa niższa z Estończyków się składa, 
o burżuazyi toż samo prawie dało by się powiedzićć, gdyby nie sta- 
rała sięona tak gorliwie faktu tego ukrywać. Ostatniemi czasy, 
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= w miarę dojrzewania świadomości narodowćj, stosunki znacznie na 
-~ lepsze się zmieniły i dziś już nie mało widzimy ludzi bardzo nawet 
= majętnych i inteligentnych, manifestujących swoje pochodzenie 
= juczucia estońskie. Pomimo codziennych jednak stosunków z Estoń- ` 
= czykami, to jest ze służbą, przekupniami etc., po kilkoletnim nawet 
pobycie wśród ludu tego, nie zna się go wcale, albo raczćj poznaje 
się go z pewnych stron tylko, i dodajmy, stron wcale nie korzyst- 
nych. Przedstawia się on nam mianowicie jako lud bardzo nieufny, 
 podejrzywający w nas wyraźne chęci oszukania go i wyzyskania 
w ten lub inny sposób, jako lud flegmatyczny, ciężki w myśleniu 
i dbający tylko o zdobywanie i oszczędzanie grosza, a pozbawio- 
ny wszelkich podnioślejszych i poetyczniejszych stron ducha. Czy 
tak jednak jest w istocie nie trudno będzie się przekonać, przypa- 
trzywszy się mu bliżćj i tam, gdzie Estończyk jest tylko sobą i tylko 

. wśród swoich. 
Oto wielkie afisze i anonse gazety niemieckićj i kilku estoń- 
skich zapowiadają nam, że w taką a taką niedzielę odbędzie się 
święto doroczne narodowe estońskie, czytanie utworów literackich, 
przysłanych na konkurs, śpiewy i muzyka konkursowe etc. etc. Do- 
 czekawszy się owćj niedzieli, zaopatrujemy się w bilety i program, 
i wyruszamy do tak zwanćj trzecićj części miasta, do lokalu „Eesti 
Kirjameesti Selts“, czyli estońskiego towarzystwa oświaty ludowej. 
Przy lokalu tym znajduje się obszerny ogród górzysty i w nim to 
właśnie ma się odbywać uroczystość dzisiejsza. Tłum ogromny 
przepełnia ogród (bilety kosztują od 20 kop. do 1 rubla), większość 
szarych samodziałowych kubraków, strój kobićt przeważnie zwy- 
czajny miejski, z rozmaitemi stopniowaniami gustu i materyału. 
Unoszeni falą, znajdujemy się wreszcie w olbrzymićj hali, którćj 
świćżo sklecone ściany ustawione są dokoła młodemi brzózkami 
i sosenkami i udrapowane wieńcami z liści dębowych, klonowych 
i świerczyny, przetykanych kwiatami. Płótna żaglowe, rozpięte 
w górze, chronią nas od skwaru i bronią przystępu jaskrawemu 
słońcu. Członkowie zarządu, poznawszy obcych, śpieszą na nasze 
spotkanie, dziękują za „zaszczyt“, który im czynimy, i prowadzą 
nas na miejsca honorowe. Sąsiedzi nasi powtarzają to samo; arcy- 
uprzejme przyjęcie to dziwi nas i ambarasuje nie pomału, potóm 
jednak przypominamy sobie, jak rzadko rzeczywiście święta i roz- 
maite obchody estońskie odwiedzane są przez członków innych 
narodowości, a zwłaszcza przez mnićj więcćj znanych w mieście 
ludzi. Tymczasem właśnie te obchody ludowe są chyba jedyną 
rzeczą prawdziwie charakterystyczną i oryginalną w Dorpacie. Po- 
zostawieni wreszcie samym sobie, poczynamy się znowu rozglądać, 
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tu już widzimy więcćj „pań“ i „panów“, więcćj modnych kapelusi- © 


ków na jasnych głowach, więcćj eleganckich okrywek na dość roz- 
rosłych ramionach. ładnych twarzyczek nie wiele. Wprost nas 
estrada, przedstawiająca się jak wielka altana zielona, na pierw- 


szym jéj planie trybuna, wystająca na zewnątrz i wyglądająca jak 


tarcza z różnokolorowych róż i przepysznych lilii. 
Na prawo obok nas stół sędziów honorowych i członków za- 


rządu, pomiędzy którymi poznajemy znane świeczniki narodowości 


estońskićj: redaktorów, literatów, nauczycieli, kompozytorów mu- 
zykalnych etc. etc. i kilku zaproszonych sędziów z innych narodo- 
wości, jednego profesora uniwersytetu i muzyka-specyalistę, cudzo- 
ziemca. Na trybunę wstąpił tymczasem któryś z sędziów i zaczął 
czytać jeden z utworów poetycznych, nadesłanych na konkurs. Pa- 
rotysięczna publiczność słuchała go z natężeniem, śledząc uważnie 
wszystkie odcienie myśli autora, wszystkie modulacye głosu prele- 
genta. Grzmiące oklaski dały się słyszćć ze stron wszystkich po 
skończeniu, widocznie poeta potrafił poruszyć serca swoich ziom- 
ków. Następnie trybunę zajął znany dziennikarz i czytał wyjątki 
ze świeżo nadesłanćj pracy naukowćj, a mianowicie historyi litera- 
tury, którćj dotychczas Estończycy nie posiadali. Mnićj dostępny 
dla ogółu słuchaczy przedmiot mniejszy tćż wywołał entuzyazm. 
W ten sposób po krótkich przerwach odczytywano kolejno to wier- 
sze, to prozę; nie znając, niestety, gruntownie języka estońskiego, 
a zwłaszcza literackiego, nie byliśmy: w stanie sądzić, o ile było 
usprawiedliwionćm, mnićj lub więcćj sympatyczne przyjęcie świćżo 
usłyszanego utworu; dodamy tylko, że w szeregu prac prozaicznych 
znajdowały się rozprawy z dziedziny etnografii, mitologii, litera- 
tury i t. d. 

Oddział literacki programu kończył się wreszcie ku naszemu 
zadowoleniu, z przyjemnością więc, podczas długotrwającćj przer- 
wy, śledziliśmy, przechadzając się w cieniu pięknych lip i klonów, 
pewne przygotowania do dzieła następnego, a mianowicie kon- 
kursu muzycznego. Wśród zieleni błyskały co chwila złotem i sre- 
brem wielkie instrumenty dęte, przenoszone w stronę estrady; wśród 
tłumu migały stroje narodowe grup śpiewaków i śpiewaczek, podą- 
żających téż w ową stronę. Na dany znak zajmujemy znowu swoje 
miejsca i patrzymy na członków improwizowanćj orkiestry, stoją- 
cych na estradzię. Pewne zakłopotanie widać na ich ogorzałych 
twarzach, bronzowe, żylaste ręce mocno przyciskają do piersi obo- 
je, fagoty, klarnety i flety, w ludziach tych odrazu poznalibyśmy 
chłopów, tyko co oderwanych od kosy, gdybyśmy nie widzieli na- 
wet ich ciemnych, prawie czarnych kapot, wyszywanych na piersi 
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E zę na a bókśch” w dole czerwonemi i zielonemi sznurkami, i czarnych, 
Ą grubych kapeluszy na ich głowach. Ze zdziwieniem spostrzegamy 
- téż, że większość ludzi tych ma ciemne włosy i oczy, lecz sąsiad, 


znany przewodnik narodowości estońskićj, tłómaczy nam, że or- 


_ kiestra przybyła z powiatu Felińskiego, odznaczającego się wła- 
_ śnie odrębnym typem swoich mieszkańców. Po chwili dają się sły- 


széć wesołe dźwięki jakićjś sztuki z repertuaru międzynarodowego. 


Zgoda i pewność gry, a także czystość tonów wprawiają nas od- 


razu w prawdziwe podziwienie,—pytamy więc znowu, czy są to spe- 


; cyaliści, czy jest to orkiestra stała? Odpowiadają nam, że bynaj- 


mnićj, są to prawdziwi chłopi, gospodarze i parobcy, którzy prze- 
rwali tylko-co roboty w polu, aby, korzystając z niedzieli, wziąć 
udział w święcie ogólnćm i popisać się z rezultatem długich ćwi- 
czeń amatorskich podczas zimy. Entuzyazm publiczności po skoń- 
czonym numerze był im upragnioną nagrodą, z rozradowanemi twa- 
rzami wzięli się więc do sztuki następnćj, jakićjś poważnćj pieśni 
narodowćj i po nićj znowu ogłuszające oklaski i głośne okrzyki za- 
chwytu. Wśród okrzyków tych opuszczali oni estradę, rozmijając 
się na jćj schodach z młodemi dziewczętami, śpieszącemi zająć ich 
miejsce. Na pierwszy plan wystąpiło cztery młode dziewczyny, 
w pseudomodnych sukniach mocno różowych i trawiasto-zielonych, 
za niemi dostrzegliśmy dwie postaci męskie, jak się okazało, te- 
nora i barytona, przed wszystkiemi zaś stanął w popielatym kubra- 
ku dyrektor i nauczyciel tego chóru, bakałarz wiejski, który przyje- 
chał wraz ze swymi uczniami, Właścicielka trawiastćj sukni, mło- 
da, ładniutka, na lat ośmnaście wyglądająca dziewczyna, okazała 
się też właścicielką prześlicznego, prawdziwie srebrnego głosiku, 
a może wielkiego głosu nawet, tamowanego jednak przez potężne 
zakłopotanie i przestrach. Usposobienie to prymadonny udzieliło 
się widocznie i innym członkom chóru, gdyż śpiewali oni prawie 
półgłosem, chociaż zgodnie i czysto, naprzód ładną piosnkę ludo- 
wą, a potćm znaną aryą z „Rigoletto“, rozłożoną na rozmaite głosy 
i z tekstem estońskim. Po skończonym śpiewie dawano i im okla- 
ski, chociaż znacznie umiarkowańsze, aniżeli ich poprzednikom. 
Po nich znów zjawiła się inna orkiestra wiejska, wykonywająca 
z wielką precyzyą sztuki rodzinnych kompozytorów i potpourri 
z rozmaitych piosnek, śpiewanych na obszarze państwa rosyjskiego. 
Gdy i ci artyści zmieszali się z tłumem zwykłych śmiertelników, 
ujrzeliśmy przed sobą znowu kilka kobićt i wyglądających z po za 
nich mężczyzn. Tym razem zamiast karykatur mody, widzieliśmy 
malownicze, a jeszcze bardzićj oryginalne stroje narodowe. Obci- 
słe gorsety czarne ze świecącemi guzikami ładnie odbijały przy bia- 
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łych koszulach o szerokich rękawach, spódniczki w jaskrawe pasy 
i wyszywane fartuszki, głowy zaś, o włosach rozpuszczonych, zdo- 
biły dość szerokie obręcze pąsowe, suto naszywane błyszczącemi 
paciorkami. Najoryginalniejszym jednak, a najpierw rzucającym 
się w oczy szczegółem stroju była wielka, wypukła i okrągła blacha 
srebrna, z jakimś kamieniem żółtym, w rodzaju topazu, tkwiącym 
w jéj środku, przypominająca swym kształtem ozdoby pancerzów 
Walkiryi po obu stronach piersi, lecz umieszczona w samym środ- 
ku po nad gorsetem, pomiędzy piersiami. Nie mogliśmy się dowie- 
dzićć znaczenia tćj ozdoby, noszącćj miano „sóżg*, chociaż niegdyś 
miała je ona z pewnością, powiedziano nam tylko, iż obecnie coraz 
rzadzićj spotkać się z nią można, w powiecie jednak Fellińskim 
i Werroskim jest jeszcze ona w dość powszechnćm użyciu. Jasno- 
włosa prymadonna rozpoczęła bardzo ładnym frazesem muzykalnym 
ze słowami „Izamaa* i oktawą wyżćj znowu „Izamaa* (co znaczy 
ojczyzna, ojczyzna), koledzy i koleżanki zmieszali swe głosy z jéj 
głosem i wywiązał się z tego emsemóle tak uroczy, że się wierzyć 
nie chciało, iż był to śpiew amatorów i to amatorów-chłopów. Zgo- 
da zadziwiająca, ani śladu zakłopotania, przeciwnie, najzupełniej- 
sza pewność siebie, wyrażająca się między innemi i w tém, że nie 
mieli oni z sobą żadnego kierownika, a co dziwniejsza, dość znacz- 
ne wyrobienie głosów. Zdumienie jednak nasze przeszło w praw- 
dziwy zachwyt, kiedy się dało słyszćć solo tenora. Barczysty chłop 
ten, nie pierwszćj już młodości, posiada, mówimy bez najmniejszćj 
przesądy, jeden z najwspanialszych głosów tenorowych, jakie gdzie- 
kolwiekbądź usłyszóć można, a przytém widoczny temperament 
muzykalny i gorące zamiłowanie sztuki. Kiedyśmy się unosili nad 
cudownym tembrem i siłą głosu tenora, jeden z naszych sąsiadów, 
d-r Herrmann, redaktor dziennika „Postimes* i zarazem kompozy- 
tor tylko-co odśpiewanćj prześlicznćj kantaty „Izamaa*, powiedział 
nam, że wieśniak ten zasłynął już szeroko i że nawet sprowadzany 
był na popis przed Najjaśniejszego Pana, jako wzorowy śpiewak 
ludowy. Entuzyazm słuchaczy nie znał już prawie granic, oklaski 
mieszały się z krzykami: niech żyją „elagii*! — to téż widocznie 
wzruszeni, a dumni i rozradowani uznaniem tylu współziomków, 
schodzili śpiewacy z estrady. Żaden z chórów następnych, pomi- 
mo zalet niektórych, nie wywołał już takiego zapału, tak samo jak 
żadna tćż z orkiestr nie dorównała fellińskićj, to téż nie trudno 
było przewidzićć, że dwom tym grupom dostaną się pierwsze na- 
grody. Ostatni numer programu wreszcie wykonany; chłód wie- 
czorny daje się poczuć; uroczysta cisza zalega całe zgromadzenie, 
wszystkie oczy zwracają się ku stołowi sędziów. Nakoniec jeden 
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= znich a mianowicie p. Hugo Treffner, prezes towarzystwa oświaty 


ludowéj ogłasza rezultat narad. Pierwszą nagrodę literacką przysą- 


= dzono pracy świeżo zmarłego nauczyciela Kundera, zawierającéj hi- 
 storyą literatury estońskićj w zarysie, pierwszą nagrodę za muzykę 


pó otrzymuje orkiestra fellińska, za śpiew—ów śliczny chór z pod Wer- 


ro, a mianowicie ze wsi Nawi. Nagrody drugorzędne dostały się 


 mnićj wybitnym stowarzyszeniom. Każdy ten wyrok odzywał się 


potężnóm echem wśród publiczności i po skończonćj przemowie 
prezesa zabrzmiał niespodzianie olbrzymi chór wszystkich zgroma- 
dzonych, śpiewających „niech żyją* na cześć tych wszystkich, któ- 
rzy przynieśli bezinteresownie swe siły, naukę i sztukę w ofierze 
narodowi—i, w szczególności, obecnemu zgromadzeniu. 
Podnieśliśmy się z miejsc i zmierzaliśmy już ku jednemu z licz- 
nych wyjść, gdy towarzysz mój, mijając stół sędziów, szepnął mi: 
„patrz, to Reinwald*. Przed nami stał człowiek czterdziesto-kilko- 
letni, w czarnćj sukmanie chłopskićj, dość wysoki i rozrosły, przy- 
pominający wygolonego księdza katolickiego, lecz księdza połu- 
dniowca, o czarnych błyszczących, dużych i głęboko osadzonych 
oczach, o orlim nosie i wogóle pełnćj wyrazu twarzy. Ale któż jest 
ten Reinwald, aby takie mógł wzbudzać zajęcie? Otóż ten chłop 
prosty, pracujący w pocie czoła pługiem, sierpem i kosą jest poetą, 
ito poetą prawdziwym, poetą z Bożćj łaski, wylewającym głębokie 
myśli i ogniste uczucia w pełnych życia obrazach i w rymach melo- 
dyjnych a silnych. Nie znając poezyi Reinwalda w oryginale, sły- 
szeliśmy je jednak w bardzo blizkim, chociaż na prędce ułożonym 
przekładzie także poety i uczonego d-ra Weske, i nie chcieliśmy 
wierzyć, aby człowiek, co skończył tylko elementarną szkołę wiej- 
ską, i nie posiadający żadnego języka prócz swego estońskiego, był 
wstanie się zdobyć na takie myśli i takie głębokie przenośnie i po- 
równania. Talent ten tém bardzićj zadziwia jego wykształconych 
współziomków, że forma utworów nie ma nic wspólnego z poezyą 
ludową, przeciwnie przypomina kunsztownością swoją, niektóre 
klasyczne wzory literatury eropejskićj. Rodacy jego są przekonani, 
że gdyby poeta ten, zagrzebany w wiosce fellińskićj pisał w którymś 
z bardzićj znanych języków, zasłynął by z pewnością, jako znako- 
mity liryk. Przypatrzywszy się Reinwaldowi, wychodzimy ostatecz- 
nie z ogrodu, z uczuciem wielkiego zadowolenia moralnego ale téż 
i pewnćj zazdrości. Zazdrości? Ale czyż możemy my, synowie na- 
rodu dziesięć kroć liczniejszego, ze świetną przeszłością, rozkazują- 
cego niegdyś i tej garstce dalekićj, dziś zaś posiadającego obszerną 
i oryginalną literaturę, liczny zastęp patentowanych uczonych, i wła- 
sne akademie i uniwersytety, czy możemy czegokolwiek bądź za- 
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zdrościć jednomilionowemu narodkowi, upośledzonego fińskiego 
plemienia, przez cały ciąg swych znanych dziejów przerzucanego 
jak stado pracowitych, lecz pozbawionych myśli i woli. zwierząt 
z jednego jarzma pod drugie? Tak, niestety, w wielu i wielu razach 
ci niepozorni Finnowie muszą rozbudzać w nas zazdrość, chociaż e 
ostatniemi dopiero czasy idą o własnych siłach, dotąd zaś prowa- 
dzeni byli na pasku obcćj kultury. Tak jak jest dzisiaj, są oni bez- 
wątpienia, obok Łotyszów, najbardzićj oświeceni ze wszystkich lu- 
dów, wchodzących w skład cesarstwa rosyjskiego i najbardzićj roz- 
winięci pod względem potrzeb duchowych i popędów artystycz- 
nych, których zadowolenie w sposób dla nich przystępny, w formie 
muzyki i śpiewu przedewszystkićm, powstrzymuje ich od upijania 
się, karczemnego i jarmarcznego marnotrawstwa. Na nich właśnie 
widzimy naocznie skutki dobrćj szkoły, i co więcćj, dobrej tradycyi 
szkolnćj. Do wytworzenia jćj nie mało się przyczyniła bez wątpie- 
nia reforma religijna, wymagająca koniecznie znajomości pisma 
świętego i szerszego udziału gminy w nabożeństwie kościelnóm, 
a więc organizująca szkoły, uczące w języku miejscowym i wyma- 
gająca od bakałarza pewnćj umiejętności śpićwu i dobrego ucha 
muzykalnego. Wymagania te przetrwały dotychczas, wzmógłszy się 
nawet z czasem; skromne zaś szkoły wiejskie, uczące początkowo A 
tylko czytać biblią i śpiewać hymny kościelne, rozmnożyły się 
w prowincyach tutejszych do dziesiątka prawie tysięcy i rozdzieli- 
ły się na dwie kategorye, z których wyższe, t. zwane szkoły para- 
fialne, dawały swoim uczniom za parę rubli rocznie tyle nauki 
i według programu stosunkowo tak obszernego (bo nawet w wielu 
miejscach z językami starożytnemi), że uczniowie ich mogli wstę- 
pować wprost do wyższych klas gimnazyów, ci zaś co zostawali na 
wiejskićj glebie, pracowali na nićj dalćj, gromadząc grosz celem 
kupienia jćj na własność, płacąc najskrupulatnićj podatki (na pro- 
wincyach tutejszych nie ciężą żadne niedobory) i zakładając sto- 
warzyszenia oszczędności, posiadające dziś już milionowe kapitały. 
Śpićw i muzyka, czytanie licznych gazet i uczęszczanie na zabawy 
estońskie, a czasem i przedstawienia teatralne zapełniają wolne 
chwile. Czyż wobec tego wszystkiego nie obudzi się zazdrość, gdy 
wspomnimy o naszym ludzie, bogatszym z pewnością od Estończy- 
ków w zasoby naturalne? 
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W krajach z rozwiniętym do wysokiego stopnia przemysłem 
wzrastająca ludność napływała do miast, w krajach przeważnie rol- 
niczych pozostaje na wsi. Stąd w jednych pierwszorzędne miejsce 
zajmuje kwestya robotnicza, w drugich—sprawa agrarna. 

W Europie środkowéj i zachodnićj, z wyjątkiem jednéj chyba 
Irlandyi, sprawa włościańska nigdy nie zajmowała i obecnie nie 
zajmuje uwagi społeczeństw i rządów w tym stopniu, co w Rosyi 
i Polsce. 

W Niemczech, Austryi i innych krajach uwolnienie ludności 
włościańskiéj z pod zależności dominiów dokonywało się na mocy 
dobrowolnych umów stron. Wykup odbywał się środkami, jakie 
włościanie sami posiadali: gotowizną albo ziemią. Dopiéro przy 
schyłku operacyi wykupowéj zjawiły się w niektórych krajach nie- 
mieckich państwowe banki rentowe, które przychodziły z pomocą 
pieniężną i kredytową ludności włościańskiéj. 

Takie pozostawienie włościan własnćj ich sile i własnéj po- 
mocy wydało ten rezultat, że tracili oni coraz bardzićj grunt pod 
nogami, że własność ich w niektórych krajach albo zupełnie zagi- 
nęła, albo doszła do miniaturowych rozmiarów, przy których niepo- 
dobnćm staje się utrzymanie samodzielnego gospodarstwa. W An- 
glii i Meklemburgii stan włościański zupełnie zanikł. We Francyi 
własność włościańska uległa agrarnemu rozdrobnieniu (poussières), 
które tylko dzięki urodzajnćj glebie, pomocniczym środkom, jakie 
rolnik znajduje w przemyśle, i małćj płodności małżeństw nie wy- 
daje tak zgubnych skutków, jak w innych krajach. We Włoszech 
w miejsce włościan właścicieli spotykamy drobnych dzierżawców. 
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W Niemczech obok pewnćj liczby zamożnych włościan (spann/dhige 
Bauern) znajduje się ogromna większość małorolnych i bezrolnych. 

W Rosyi, gdzie z jednćj strony inicyatywa prywatna ma da- 
leko mniejszy zakres działania, aniżeli w innych krajach Europy, 
a z drugićj stosunek ludności wiejskićj jest nierównie większy, 
i znaczenie jéj w całym ustroju ekonomicznym i społecznym waż- 
niejsze, aniżeli gdziekolwiek indzićj, operacya wykupowa od sa- 
mego początku do dnia dzisiejszego prowadzona jest przez organy 
rządowe i środkami państwowemi. Tak samo w Królestwie Polskićm. 

Ująwszy raz w swe ręce sprawę agrarną, władze rządowe w Ro- 
syi uznały, iż z rąk wypuścić jéj nie powinny, że działalność ich nie 
może się ograniczyć na zwolnieniu włościan od poddaństwa, pań- 
szczyzny i innych ciężarów na rzecz dominiów, ale winna nadto 
dążyć do wyposażenia włościan w dostateczną ilość ziemi, czuwać 
nad tóm, aby ziemia została utrwaloną w rękach nowych właści- 
cieli, a nawet rozszerzyła swe granice. Tą tendencyą nacechowane 
jest całe prawodawstwo agrarne w Cesarstwie Rosyjskićm, a jeszcze 
bardzićj w Królestwie Polskićm. 

Z tćj także myśli powstał Bank włościański, który uważany 
być musi za dalszy ciąg, uzupełnienie i udoskonalenie operacyi 
uwłaszczenia. Tym, którzy przy uwłaszczeniu zbyt skąpo uposa- 
żeni albo nawet zupełnie pominięci zostali, tym wreszcie ze świe- 
żego pokolenia, którzy przy działąch rodzinnych zbyt mało ziemi 
otrzymali, albo skutkiem niemożności nieograniczonego dzielenia 
gruntów zupełnemu wydziedziczeniu ulegli, Bank włościański da 
możność i środki nabywania ziemi. Inaczćj naturalnie musi być 
traktowana ziemia, od wieków w posiadaniu włościan znajdująca 
się, pracą ich użyźniona i potem zroszona, a inaczćj ziemia obca, 
mająca dopićro w przyszłości przejść w ich posiadanie; do nadania 
im pierwszćj usprawiedliwionemi się zdawały środki przymusu, 
druga może do nich przejść jedynie w drodze dobrowolnych ukła- 
dów. To tylko pomiędzy temi dwoma sposobami przejścia ziemi 
na rzecz włościan jest wspólnego, że tak do jednego, jak do dru- 
giego rząd dostarcza środków, — do umożebnienia uwłaszczenia po- 
służyły w Cesarstwie Instytucya wykupna i Bank państwa, u nas Ko- 
misya likwidacyjna — do ułatwienia włościanom nabywania ziemi 
w drodze kupna służy Państwowy Bank Włościański. 

Pogląd na działalność Banku włościańskiego, jako na dalszy 
ciąg sprawy uwłaszczenia, usprawiedliwiają głównie przepisy z dnia 
11 kwietnia 1888 r., określające, dla kogo nowa instytucya w gra- 
nicach Królestwa założoną zostaje, i ubezpieczające utrzymanie 
własności przy przyszłych klientach Banku włościańskiego, Prze- 
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He skiego pochodzenia, mającym prawo nabywać ziemię, podchodzące 
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pisy te, analogiczne z rozporządzeniami ukazu o uwłaszczeniu i póź- 


_ niejszćm jego rozwinięciem, są następujące: 


Pożyczki wydawane będą osobom ruskiego, polskiego i litew- 


pod Najwyższy ukaz o uwłaszczeniu z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 
i otrzymującym świadectwo właściwego komisarza włościańskiego, 
iż przeciwko wydaniu im pożyczek nie zachodzi żadna przeszkoda. 

Kupno gruntu, na który ma być udzieloną pożyczka; ulega roz- 
patrzeniu przez zarząd Banku włościańskiego i pożyczka wówczas 
dopićro będzie przyznana, jeżeli warunki kupna przez tenże zarząd 
za korzystne i zgodne z przepisami prawa zostaną uznane. 

Nabywać grunta przy współudziale Banku włościańskiego mo- 
gą tylko włościanie, podpadający pod ukaz o uwłaszczeniu. W ra- 
zie przejścia nabytego gruntu w drodze spadku, zapisu, lub daro- 
wizny na osobę nie należącą do wymienionćj kategoryi, musi ona 
w ciągu roku odstąpić ten grunt uprawnionemu włościaninowi. 

Ziemie, nabyte przy pomocy Banku włościańskiego, nie mogą 
być dzielone na części mniejsze od 6 morgów miary nowopolskićj. 

Zabudowania, znajdujące się na gruncie, nie mogą być sprze- 
dawane oddzielnie od gruntu. Dosłowna redakcya art. 16 przepi- 
sów z r. 1888 brzmi w tłómaczeniu jak następuje: „Części majątku, 
nabytego przy współdziałaniu Banku, jakie dostały się nabywcom, 
nie podlegają dalszemu podziałowi w naturze pod żadnym tytułem, 
ani w jakićj bądź formie, jeżeli cząstki pochodzące z podziału obej- 
mują mnićj, aniżeli 6 morgów miary nowopolskićj.* 

Z redakcyi tćj nie można wywnioskować, czy Bank przy sa- 
mém udzielaniu pożyczek przestrzegać będzie, aby osady nie były 
mniejsze od 6 morgów, czy téż udzielać będzie kredyta i na mniej- 
sze posiadłości, lecz tylko w przyszłości osadom większym, korzy- 
stającym z kredytu bankowego, nie wolno będzie się dzielić poni- 
żćj 6-morgowego minimum. 

Zdaje się, że kiedy prawodawca przekonany jest o szkodliwo- 
ści mniejszych osad i chce zapobiedz tworzeniu się ich w drodze 
odprzedaży, albo działów spadkowych, to instytucya państwowa, 
jaką jest Bank włościański, nie będzie przyczyniała się do kreowa- 
nia takich osad, przez udzielanie pożyczek na kupno dóbr dla roz- 
drobnienia ich na posiadłości w rozmiarach przez rząd za szkodli- 
we uznanych. | 

W tym punkcie nie możemy się dopatrzćć podobieństwa po- 
między uwłaszczeniem a działalnością Banku włościańskiego. Przy 
uwłaszczeniu przeszły na własność włościan te grunta, jakie w po- 
siądaniu ich się znajdowały, jeżeli przeto kto posiadał mało gruntu, 


= 
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nie można było dać mu go więcćj, i ztąd powstali małorolni. Zresz- 
tą pogląd na szkodliwość osad mniejszych od 6 morgów ea y; 
późniéj się wyrobił, i prawo zabraniające dzielić grunta niżéj tego 
minimum zapadło blisko we 2 lata po ukazie o uwłaszczeniu. Bank 
włościański natomiast nie jest w tém położeniu, aby potrzebował — 
rachować się z faktami spełnionemi, gdyż ograniczenie pod wzglę- 
dem podzielności osad znajduje się w tómże samém prawie, co i roz- 
ciągnięcie działalności banku na gubernie Królestwa Polskiego. 
Dalszą analogią pomiędzy uwłaszczeniem a działalnością Ban- 
ku włościańskiego dojrzćć można i w tém, iż prawodawca nie trak- 
tuje Banku włościańskiego jako zwyczajny zakład kredytowy, ale — 
jako instytucyą użytku publicznego, i z tego tytułu przeznacza dla 
celów nowego banku część funduszu użyteczności publicznćj Kró- 
lestwa Polskiego w sumie dwóch milionów rubli, —który to fundusz 
wedle art. Z Najwyższego ukazu z d. 10 (22) maja 1860, przeznaczo- 
ny był na uregulowanie w owym czasie stosunków włościańskich. 
Jak w sprawie uwłaszczenia włościan, Rosya nie poszła śla- 
dem, utartym przez resztę Europy, tak i w sprawie kredytu wło- 
ściańskiego nową obrała drogę. > 
Kredyt ziemski pozostawiony jest wogóle początkowaniu pry- — 
watnemu i objawia się w dwóch formach: albo jako instytucye na - 
wzajemności oparte, jak np. pruskie landszafty i nasze Towarzy- 
stwo kredytowe, ziemskie, albo jako towarzystwa akcyjne, jak np. : 
francuski Crédit foncier i rosyjskie banki ziemskie. Obie wszakże - 
te formy dostępne są tylko dla większćj własności. Powodzenie 
pruskich landszaftów, istniejących przeszło wiek cały, i wielu in- 
nych instytucyi na ich wzorach powstałych dla większćj własności 
nietylko ziemskićj, alei miejskićj, nie zdołało pobudzić ludności 
włościańskićj do naśladownictwa, do utworzenia wzajemnych sto- 
warzyszeń dłużników dla celów kredytu ziemskiego,—siły drobnćj 
własności zbyt są do tego słabe i za mało budzą zaufania publicz- 
ności. Włościanin nietylko u nas, ale w żadnym kraju nie posiada 
tego stopnia inteligencyi, jakiego potrzeba do zarządzania skom- 
plikowanemi instytucyami kredytu ziemskiego, listy zastawne przez 
niego emitowane nie mogłyby liczyć na pokup. Próby znowu za- 
spokojenia kredytu włościańskiego za pomocą towarzystw akcyj- 
nych nie udały się (Galicyjski zakład kredytu włościańskiego), kre- 
dyt ten był niepomiernie drogi, a pomimo to instytucye saine wpa 
dły w niewypłacalność. 
Usiłowania prywatne na polu kredytu włościańskiego ograni- 
czają się dotychczas tylko do kredytu osobistego. Schultze-De- 
litzsch, którego kasy zaliczkowe i po wsiach się przyjęły, jak naj- 
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nergicznićj ostrzega przed skutkami unieruchomiania kapitałów 
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— myśli użycia zapożyczonych z jego kas funduszów na kupno ziemi, 
_ to jednak działalność kas pożyczkowych w tym kierunku jest tak 
= drobna, że w rachubę brana być nie może, a przytćm przyjęta przez 
= Reiffeisena wypowiedzialność kapitału z terminem trzechmiesięcz- 
__ nym-podkopuje fundamentalną zasadę kredytu ziemskiego. 
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Więcej pod tym względem na uwagę zasługują instytucye kre- 


= dytu ziemskiego, założone dla większej własności, które dodatkowo 


uprawiają i włościański kredyt hypoteczny, jak np. Szlązkie towa- 
rzystwo kredytowe, a nawet nasze Towarzystwo ziemskie, które 
bynajmniej z zakresu swych operacyi nie wyklucza własności dro- 
bnćj; dodatkowa jednak ta działalność, odgrywająca w instytucyi 

_ rolę nader podrzedną, traktowana jakby z łaski, nie jest w stanie 
zaspokoić rzeczywistych potrzeb włościan, a jeszcze mniejby po- 
trzebom tym zadość uczyniła w Rosyi, gdzie i ludność włościańska 
jest nie równie liczniejsza i posiadane przez nią obszary ziemi roz- 
Jeglejsze, aniżeli w innych krajach. 

W zakresie tedy włościańskiego kredytu ziemskiego, niedo- 
stępnego na szerszą skalę dla działalności osób i instytucyi prywat- 
nych, możliwą jest tylko inicyatywa i działalność państwa, i przy- 
kład, jaki w tym kierunku dał rosyjski Państwowy Bank Ziemski 
włościański, otwićra nową erę w dziedzinie drobnego kredytu ziem- 


skiego, dotychczas prawie zupełnie odłogiem leżącego. 


II. 


Wedle urzędowych danych statystycznych o własności ziem- 
skićj w Królestwie Polskićm (1), ogólna przestrzeń gruntów w dzie- 
sięciu guberniach wynosi 10,557,000 dziesięcin, czyli 20,700,000 
morgów (mórg równa się 0,51 dziesięciny); a w tćj cyfrze użytki zaj- 
mują 5,831,000 dziesięcin, czyli 55,2%, ogólnćj przestrzeni gruntów. 

Ze względu na rodzaj własności grunta rozpadają się na trzy 
następujące główne grupy: 

rządowe iinstytutowe . . 1,070,252 dziesięcin tj. 10,1% 


Drywalne (żle 200. + 2 5. .0,204.221 3 50,1% 
włościańskie uwłaszczone 4,202,405 5 39,8% 
razem 10,556,878 A 100% , 


(1) Świedienia o zemlewładienii w priwiślanskich guberniach. Statisticzeskija 
tablicy razrabotannyja w Cientralnom komitietie Ministierstwa Finansow, — 14 zeszyt Stati- 
sticzeskawo Wremennika Rossijskoj Imperii. 

(2) Statystyka urzędowa odróżnia własność prywatną nietylko od rządowej 
i instytutowej, ale i od włościańskićj uwłaszczonćj, i my też tćj terminologii się trzymamy. 
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Własność prywatna, z wyłączeniem włościańskićj, dzieli sięna 
trzy grupy: małą, dochodzącą do 100 morgów, średnią od 100 do 3 
1000, i wielką, przewyższającą 1000 morgów. $ 
W stosunku do ludności własność prywatna i włościańska ukła- 
da się jak następuje: 8 


do właścicieli należy i 
610,828 włościan . . . 4,391,737 dziesięcin 
71,489 drobnych łaścicieli 654,927 M 

5,617 średnich A 1,240,512 à 

2,527 wielkich k 3,386,581 5 


690,461 właścicieli należy . . 9,673,757 dziesięcin. 

W wykazanćj powyżćj przestrzeni gruntów włościańskich 
znajduje się nietylko obszar ziemi uwłaszczonćj, ale i grunta nabyte 
w drodze kupna w ogólnćj ilości 189,332 dziesięcin, należących do 
20,346 gospodarzy. k 

Stosunek własności prywatnéj do włościańskiéj jest rozmaity 
w różnych stronach kraju, jak o tém przekonywa następująca ta- 
bliczka: 


w gubernii własność prywatna własność włościańska 
w dziesięcinach 

Lubelskiej: R 000 OAOA — 576,200 - 
Stedleckićj « «1237 25 TA ODA — 450,745 3 
Warszawskićj . . « . „ 667,217 — 443,412 E 
Płockie =: na A e O02492 — 282,024. 4 
Kieleckićj 0.1... (BIOJ4B — 374,189 ; 
Piotrkowskićj . . . ant 498,523 -= 437,653 
Łomżyńskiej . « + / -471,081 -. 276,889 
Kieleckiej Trese A081 — 339,134 
Radomskiej ear 141016 3827112 — 396,359 
Süwalskiéj . . . eA OBA, — 625,800 

5,284,221 — 4,202,405 


W guber. zatém Płockiéj przestrzeń własności prywatnéj prze- 
szło dwakroć przewyższa własność włościańską (602,482 : 282,024), 
natomiast w gubernii Suwalskiéj jeszcze w większym stosunku prze- 
strzeń własności włościańskiéj przewyższa własność prywatną 
(625,800 : 217,054). Pomiędzy temi dwiema skrajnemi granicami, 
w jednćj tylko gubernii Radomskiéj własność włościańska nieznacz- 
nie przewyższa prywatną, we wszystkich innych własność prywatna 
ma przewagę nad włościańską. 

Nie należy jednak własności prywatnćj utożsamiać z własno- 
ścią większą, w niektórych bowiem guberniach drobna własność, 
należąca do szlachty zagonowćj i nie dochodząca do 100 morgów, 
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stanowi znaczny. procent własności prywatnćj. I tak w gubernii 
$ Łomżyńskićj drobna szlachta posiada 192,167 dziesięcin, czyli 40% 
= własności prywatnćj, w gubernii Siedleckićj 153,421 dz. czyli 21%, 
- w gubernii Płockićj 116,044 dz. czyli 19%. 


Miarę większćj lub mniejszćj potrzeby rozwinięcia działalności 


| Banku włościańskiego w rozmaitych stronach kraju daje nie tylko 
= stosunek ziemi, posiadanćj przez włościan i inne stany, ale i roz- 


miar pojedyńczćj własności, należącćój tak do jednych, jak i do 


drugich. 
i Sredni rozmiar pojedyńczéj własności prywatnéj i włościań- 


 skiéj przedstawia się jak następuje: 


w gubernii własność prywatna własność włościańska 
w dziesięcinach 


Lubelskiej . . . . . 881 — 8,3 


Kieleckiej" an 46600 1544 — 4,9 
Kaliskiej 4546. -5000 0,500 — 5,5 
Radomskićj--«© « = «4450 -— 6,6 


Warszawskiej . . . SLO — 6,7 
Suwalskiej . . . . 29O — 119 


Piotrkowskićej as . . 215 — 6,4 
Płockiej enets 3 76 — 6,2 


Siedleckićj _..-. : 42 — 98 
Łomżyńskićj . . . . 20 — 77 

Z tabliczki tćj pokazuje się, że w guberniach zachodnich kraju 
włościanie są skąpićj w ziemię uposażeni, aniżeli we wschod- 
nich, oraz że obok tego i stosunek wielkich dóbr do drobnych osad 
jest bardzićj rażący w zachodnich, aniżeli we wschodnich stronach 
Królestwa. Pomijając gubernią Lubelską, gdzie obok największćj 
średnićj, przypadającćj na pojedyńczego właściciela większych dóbr 
(881 dziesięcin) istnieje i jedna z większych średnich dla pojedyń- 
czych osad włościańskich (8, 3 dz.), to w guberniach Kieleckićj i Ka- 
liskićj, obok najwyższćj średnićj dóbr większćj własności (544 i 5oo 
dziesięcin) istnieje najniższa średnia osad włościańskich (4,9 i 5,5 
dziesięciny). 

Przestrzeń 15 morgowa (7,65 dzies.) w ziemi średnićj dobroci 
uważana jest za minimalną do prowadzenia porządnego gospodar- 
stwa włościańskiego (1). Z zestawienia powyższego okazuje się, że 
tylko w trzech guberniach (Suwalskiej, Siedleckićj i Lubelskićj) śre- 
dnia rozległość własności chłopskićj granice te przekracza, w pięciu 
(Łomżyńskićj, Warszawskćj, Radomskićj, Piotrkowskićj i Płockićj) 


(1) Ludwik Górski. „Niwa“ z d. 1 listopada 1887 r. 
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do granicy téj mniéj lub więcćj się zbliża, a w dwóch (Ķieleckiéj 
i Kaliskićj) daleko jéj bardzo do dosiągnięcia tego minimum. Wogó- 


le w całym kraju, razem wziąwszy, wypada na jedno gospodarstwo 


włościańskie przecięciowo 7, 2 dziesięciny, a zatćm mnićj aniżeli 


15 morgów. Jeżeli przytóm weźmiemy pod uwagę, że znaczna ilość 
działów rodzinnych dokonywa się pomiędzy włościanami bez prze- 
prowadzenia formalności prawnych, że przeto osady figurujące 
w wykazach urzędowych jako całość, de facto są często rozdzielone, 
że nawet w wielu wypadkach podział osad urzędownie wykazany 


być nie może, a mianowicie w tych razach, kiedy osada wbrew za- 
kazowi prawa rozdrobniona zostaje na części, nie dochodzące 6 


morgów, co faktycznie, jak o tém powszechnie wiadomo, nierzadko 
miewa miejsce—kiedy to wszystko weźmiemy pod uwagę, to doj- 
dziemy do wniosku, że średni obszar własności włościańskićj, musi 
być mniejszy, aniżeli statystyka urzędowa wykazuje. Wedle ogól- 
nego przypuszczenia ludność małorolna ma wynosić w kraju całym 
około miliona. 

Obok ludności rolniczćj, posiadającej bądź większą, bądź 
mniejszą własność, znajdujemy na wsi ludność zupełnie ziemi po- 
zbawioną. 

Wedle urzędowych danych, ludność Królestwa Polskiego (1) 
w r. 1885 wynosiła 7,960,304, w tćj liczbie zaś ludności wiejskićj by- 
ło 5,834,846. 

Widzieliśmy wyżćj, że cała przestrzeń prywatnćj i włościań- 
skićj własności ziemskićj należy do 690,461 właścicieli, czyli głów 
rodziny;—przyjmując, iż rodzina składa się przecięciowo z 6-ciu 
osób, wypadnie, że 4,142,766 ludności wiejskićj gospodaruje na wła- 
snćj ziemi, pozostałą zaś ludność, licząca 1,692,080 głów, jest bez- 
rolną. 

Jeżeli połowa tćj ludności znajduje kawałek chleba jako służ- 
ba i pomoc w gospodarstwach tak większych, jak mniejszych, jako 
rzemieślnicy itp., to pozostaje jeszcze blisko milion ludności, która 
nie ma pola pracy, ani źródeł zarobkowania na wsi, i do proletarya- 
tu wiejskiego zakwalifikowana być musi. Rozumić się, że o ile wła- 
sność ziemska należy do większćj liczby głów, aniżeli w powyższćj 
hypotezie przyjęliśmy, o tyle mnićj będzie bezrolnych, a za to wię- 
cćj małorolnych. 

W innych krajach, ludność wiejska, zbywająca od zajęć na 
wsi, garnie się tłumnie od miast, i tam znajduje przytułek na łonie 


(1) Statistika Rossijskoj Imperii I. Sbornik Świedienii po Rossii za 1884—1885. 
Cientralnyj statisticzeskij Komitiet Ministierstwa Wnutriennych Dieł, Petersburg 1887. 
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przemysłu i Tade ai ałostótji powiększa sieti niemających 
pracy robotników. U nas,. za wyjątkiem kilku zaledwie ognisk, 
w których pulsuje ruchliwsze życie handlowo-przemysłowe, ogół 
5 miast znajduje się w upadku, i nietylko nie jest w stanie przygar- 
" nąć nadmiaru ludności wiejskićj, ale własnym swym mieszkańcom 

Sre eR zapewnić nie może, skutkiem czego spotykamy nawet 
_ taki dziwoląg, jak klasę mieszczan-rolników. Wobec tego, że prze- 
mt nasz znajduje się w przeważnćj części w rękach cudzoziem- 
ców i zatrudnia w znacznćj ilości obcokrajowców; że handel skon- 
centrówał się w ręku ludności żydowskićj, od wieków w nim wy- 
_ćwiczonćj i z którą ztego powodu konkurencya dla nowicyuszów 
jest nader trudna; wreszcie, że chłop nasz stoi na bardzo niskim 
z: stopniu oświaty i że brak mu środków nabycia naje!lementarniej- 
_ szego przygotowania fachowego,—odpływ u nas ludności wiejskićj 
do miast i do zajęć, jakich handel i przemysł dostarczają, ograni- 
3 czony być musi do bardzo małych rozmiarów. 

Ogół przeto ludności włościańskićj, z małemi tylko wyjątka- 
mi, skazany jest na pozostawanie na wsi i jedyne źródło wyżywie- 
nia ziemia dostarczyć mu musi; nie prawo, nie przemoc silniejszych, 
ale warunki edukacyjne, ekcenomiczne i społeczne czynią chłopów 
naszych głedae adscripti; ponieważ zaś ludność bezrolna jest za 
liczna, aby znalazła zajęcie i zarobek u gospodarstw istniejących, 
przeto rodzi się konieczność osadzenia jéj na własnćj ziemi i two- 
rzenia dla nićj nowych gospodarstw, a to nastąpić może tylko przez 
rozszerzenie granic drobnćj własności kosztem większćj, w drodze 
"kupna, do czego właśnie Bank włościański ma dostarczyć środków. 

Dla dania pojęcia, jaka ludność rolnicza korzysta w Cesar- 
stwie z usług Bąnku włościańskiego, wyjmujemy następujące cyfry 
ze sprawozdania jego zarządu za rok -1886. 

Pomiędzy nabywcami ziemi przy pomocy Banku włościańskte- 
„go było w roku sprawozdawczym: 


bezrolnych i małorolnych, posiadających na głowę 


mnićj aniżeli 14 dziesięciny . . . . . . 50,570 głów, 
posiadających mnićj aniżeli 3 dziesięciny. + 2 JĄD;O30 5 
ś więcćj REPES n 7,200 > 


ogólna iieżba nabywców 133,905 głów. 


Nabywcy ci stali się właścicielami następującćj ilości ziemi: 
bezrolni i małorolni, posiadający mnićj ani- 


żeli 14 dziesięciny Bo . . . 105,840 dziesięcin 
posiadający mnićj aniżeli 3 dziesięciny . . 98,986 5 
» więcćj +0 > . . 89,862 r 
razem 294,088 = 


T. VI. Z. III. 1888 r. 30 
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Przy rozpatrywaniu tych cyfr trzeba miéć na uwadze, że śre-- 4 
dni obszar własności włościańskiéj jest w Cesarstwie nierównie wyż- 


szy, aniżeli w Królestwie Polskićm. 


III. 


Wedle obliczenia władz Towarzystwa kredytowego ziemskie- 


go, dobra w instytucyi téj zastawione, obciążone są długami hypo- 


tecznemi, dochodzącemi do 81% ich wartości. Wedle hypotezy p. Lu- 
dwika Górskiego (1) ogół dóbr w Królestwie Polskićm nie jest-w tym 
stosunku obdłużony. Pisarz ten oblicza mianowicie, że przestrzeń 
dóbr i folwarków, mających rozległości 300 morgów i więcćj, za 
wyłączeniem majoratów. wynosi około 8,500,000 morgów, że war- 
tość téj przestrzeni reprezentuje sumę 410,000,000 rubli, i stan ob- 
dłużenia dochodzi tylko do 66% wartości, a mianowicie 26% po- 
życzka Towarzystwa SOON i 40% inne długi, co razem czyni 
270,600,000 rubli. 

Przyjmujemy za punkt wyjścia dla dalszego naszego rozumo- 
wania korzystniejszy dla większćj własności ziemskićj rachunek 
p. Górskiego. Wedle tego zatćm rachunku, jeden mórg gruntu re- 
prezentuje przecięciowo wartość 48 rubli i obciążony jest długami 
hypotecznymi w ilości 32 rubli. 

Znawcy stosunków ziemiańskich jednogłośnie twierdzą, iż dług 
przewyższający połowę wartości dóbr jest ciężarem, uniemożebnia- 
jącym racyonalne gospodarowanie,— dla doprowadzenia tedy więk- 
széj własności do stanu normalnego pod względem obciążenia hy- 
potecznego, należałoby jćj ulżyć 8 rubli długu na morgu, czyli na 
8,500,000 morgach 68,000,000 rubli. Gdyby fundusz ten osiągnięty 
został ze sprzedaży po cenie 48 rubli za mórg odpowiednićj prze- 
strzeni gruntów, a mianowicie około 1,400,000 morgów, to większa 


własność zredukowaną by została do 7,100,000 morgów, ogólna jéj- 


wartość do 340,800,000 rubli, a dług ją obciążający do 202,600,000 
rubli, czyli 59%. Skutkiem bowiem tego, że dług hypoteczny byłby 
zaspokojony nie z innych źródeł, ale z odprzedaży części dóbr, 


których wartość uległaby w tym stosunku obniżeniu, obdłużenie. 


zmniejszyłoby się nie o 16%, ale tylko o 7%. Dla doprowadzenia 
przeto większćj własności do pożądanćj równowagi, odprzedaż grun- 
tów musiałaby nastąpić w większym jeszcze rozmiarze, zatrzymu- 
jemy się jednak przy powyższych 1,400,000 morgów. Przestrzeń 
ta, podzielona na osady 6-morgowe, jako minimalne do otrzyma- 


(1) „Znaczenie większćj własności.“ 


WŁOŚCIAŃSKI. o 467 


nia pan z Raki wioktesskiego; starczyłaby na wytworzenie 


a 
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> jaca na wsi zajęcia, wynosi około miliona głów, przyjmując na je- 
- dną rodzinę 6 głów, wypadnie 166,666 rodzin, dla których potrze- 
bna by była takaż liczba sześciomorgowych osad; pozostałoby więc 
-zaledwie 400,000 morgów na rozszerzenie przestrzeni gruntów wło- 
_ ścian małorolnych. Dla tych trzebaby robić dalsze zakupy, do cze- 
ZA jak widzieliśmy, dość jeszcze materyału posiada obdłużona 
własność dworska. 
= = — Wychodząc z zasady, że im więcej dobra jakie są obdłużone, 
= tómbardzićj uciekać się muszą do całkowitćj lub częściowćj sprze- 
 daży przy pomocy Banku włościańskiego, przyjrzćć się należy sto- 
pniowi obdłużenia większćj własności w różnych stronach kraju. 
Trudne to jednak zadanie. Jeżeli pod względem wiadomości staty- 
stycznych jesteśmy wogóle bardzo ubodzy, to statystyka stanu ob- 
dłużenia stanowi najsłabszą tych wiadomości stronę. Towarzystwo 
kredytowe ziemskie zebrało wprawdzie w r. 1880 dane o ilości 
długów, obciążających dobra stowarzyszone. ale z cyfr tych niepo- 
dobna wyprowadzić wniosku o stosunku wartości dóbr do stanu 
obdłużenia. Szacunek dóbr wyprowadzony z ofiary lub podatku 
gruntowego jest tak niedokładny, że za podstawę do jakiegokol- 
wiek porównania pod żadnym pozorem służyć nie może (1),—pozo- 
stają tylko dobra, które uległy prawidłowćj taksacyi, a tych w roku 
1880 było wszystkiego 3775. 
Otóż w tych 3775 dobrach, względnie do szacunku wyprowa- 
dzonego z taksy, obciążenia hypoteczne wynoszą: 


w gubernii Suwalskićj. . . . . . 129 % 
3 e JAR ENEWONASZZIEE E y OE 
ź AE OEE NO 24 2x FADE 5 
b na T E E A A AE 7 E 
3 Piotrkowskićj. «* 106,0, 
å Warszawskiej: a e ©: TOAS 
> Łomżyńskićj . ««-*. '. „ 1035 , 
x MEdŁECKIEJ ya > aa a O OOA 
Ś RIETĘCKIEŁS 05705 eaa TOW ih 
R LaBEISKIEF: = 240 108214, 

w całóm Królestwie. . . . . . . 1045%, ('). 


(1) W dobrach, które korzystają z pożyczek na zasadach z przed r. 1869 różnice 
pod względem obdłużenia pomiędzy guberniami przewyższają 100%; w gubernii najbar- 
dzićj obdłużonćj długi wynoszą 158% wartości dóbr, w gubernii najmnićj obdlużonćj 56%. 

(°) Stosunek 1041/4% obdłużenia powstać mógł tylko skutkiem zbyt niskiego sza- 
cowania dóbr, przy takim bowiem stosunku obdłużenia nie tylko kredyt, ale utrzymanie 
się przy dobrach byłoby niemożliwe. 
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Gubernia Suwalska, któréj własność dvora najwięcój długa- 


mi jest obciążona, jest zarazem tą stroną kraju, w którćj drobna 


własność ma największą przewagę nad dworską (625,800 dziesięcin 


włościańskićj, 217,054 dworskićj), — w tćj więc gubernii zmniejsze- 


nie przestrzeni większćj własności na korzyść włościańskićj jest 


pożądane nie w tym stopniu, co w innych guberniach,. zwłaszcza, 8 
że średni obszar pojedyńczćj własności prywatnćj należy tu do 


mniejszych (290 dziesięcin), natomiast średni rozmiar własności 


włościańskićj jest największy ze wszystkich gubernii Królestwa 
(11,9 dzies.) Z drugićj wszakże strony wysoki stan obdłużenia więk- — 
szćj własności i sąsiedztwo z nią licznćj klasy włościan dostarcza 
obfitego materyału własności ziemskićj, kwalifikującego się do od- 


przedaży, tudzież żywiołu włościańskiego, materyał ten spożytko- 


wać mogącego. Dotychczas jednak warunki te wyzyskane nie zo- 


stały. Znaczna przewaga własności włościańskićj nad dworską da- 


tuje się od czasu uwłaszczenia. W procesie przechodzenia dwor-- 
skićj własności do włościan drogą kupna gubernia Suwalska mały - 


brała udział. W rzędzie 1o gubernii zajmuje ona pod tym wzglę- 
dem siódme miejsce. Na 189,332 dziesięcin ziemi, nabytych przez 
20,346 gospodarzy, w gubernii Suwalskićj tylko 457 włościan nabyło 
8,420 dziesięcin. Prawdopodobnie wpłynęło na tó dostateczne wy: 
posażenie włościan ziemią w chwili uwłaszczenia, dostatniejsze, 
aniżeli we wszystkich innych guberniach Królestwa,—a ztąd mniej- 
sza potrzeba i dążność ze strony włościan do rozszerzenia granic 
swych posiadłości. 


Gubernia Radomska, która jest drugą z kolei pod względem 


wysokości obdłużenia większćj własności, jest jednocześnie drugą 


z dwóch gubernii w Królestwie, w których przeważa przestrzeń 
gruntów włościańskich nad dworskiemi (396,359 dzies. własności 


włościańskićj, 382,112 dz. wł. dworskićj). Włościanie jednak gu- 


bernii Radomskićj lepićj od suwalskich wyzyskali liczebną swoję 
przewagę i wysoki stopień obdłużenia własności dworskićj, a mia- 
nowicie 4712 włościan nabyło w drodze kupna 41,888 dziesięcin 
gruntów dworskich. Tak znaczną różnicę pomiędzy gubernią Su- 
walską a Radomską tłómaczy związek, jaki zachodzi pomiędzy roz- 
miarem osad włościańskich, a popędem ludności włościańskićj do 
rozszerzenia granic swych posiadłości. W gubernii Radomskićj śre- 
dni rozmiar osady włościańskićj wynosi tylko 6,6 dziesięciny. Po- 
trzeba tu tylko kapitałów Banku włościańskiego, aby rozwinięty już 
w wysokim stopniu ruch w kierunku nabywania przez włościan 
gruntów nabrał większćj siły | i natężenia. 
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sze przewagą wiażności a de nad rwą GSK 
_ dz. własności prywatnćj, 282,024 dz. włościańskićj). I w tćj guber- 
_ nii kolonizacya wewnętrzna przybrała dość znaczne rozmiary. Pod 
| zlędcm ilości nowopowstałych w drodze kupna gospodarstw 
włościańskich zajmuje ona pierwsze miejsce, a pod względem ilości 
" nabytych przez włościan gruntów następuje zaraz po gubernii Ra- 
 domskiej. Liczba nabywców włościan dochodzi do 4927, a ilość 
a pabytych przez nich gruntów do 35,312 dziesięcin. W stosunku 
_ wszakże do przestrzeni gruntów, będących w posiadaniu własności 
= dworskićj, tudzież w stosunku do stopnia jéj obdłużenia proces ko- 
_ lonizacyjny zbyt mało jeszcze się rozwinął, i z tego względu guber- 
' nia Płocka bardzićj, aniżeli którakolwiek inna kwalifikuje się do 
szerokićj działalności Banku włościańskiego. 

> Czwarte z kolei miejsce pod względem obdłużenia większćj 
_ własności ziemskićj zajmuje gubernia Kaliska, która jednocześnie 

_ przedstawia najbardzićj rażącą różnicę pomiędzy przecięciowym 

rozmiarem pojedyńczćj własności dworskićj, a włościańskićj (544 
dziesięcin przecięciowa własność prywatna, 5,9 dz. włościańska). 
W rzędzie gubernii, w których najsilnićj objawił się samodzielny 
ruch włościan w kierunku nabywania ziemi, Kaliska zajmuje trze- 
cie miejsce epod względem ilości nabywców, a mianowicie 2,548 
włościan nabyło 23,929 dz. ziemi. I tu więc otwiera się wdzięczne 
pole dla operacyi Banku włościańskiego. 

Inne gubernie nie przedstawiają pod tym względem materyału 
do szczegółowych uwag, —to tylko można zrobić ogólne spostrzeże- 
nie, że naturalnym biegiem rzeczy skłonność do nabywania ziemi 
przez włościan najsilnićj się objawiła w tych miejscowościach, gdzie 
zmniejszenie obszarów większćj własności na rzecz włościańskiej 
okazuje się najkonieczniejsze, i byłoby bardzo do życzenia, aby. Bank 
włościański postępował w działalności swojćj za śladami, wskaza- 
nemi przez te samodzielne objawy rozwoju ekonomicznego. 

Uzupełniając wiadomości w tym przedmiocie, podajemy ta- 
bliczkę nabytych przez włościan w drodze kupna gruntów: 


w gubernii ilość dziesięcin liczba właścicieli 
Radomskićj . . 41,888 — 4,712 
Płockićj. . . . 35,312 — 4,927 
Warszawskićj. . 28,146 — 2,415 
Kaliskićj. . . . 23,929 — 2,548 
Piotrkowskićj. . 16,447 — 1,572 


Lubelskićj . . . 13,904 — 2,089 
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w gubernii ilość dziesięcin liczba właścicieli 
“Suwalskiej . . . 8,4230 — 457. 
Łomżyńskićj . . 7,891 — 477 
Siedleckićj. . . 6,915 — 668 
Kieleckiej . . . 6,480 — 481 


w całym kraju. -. 189,332 — 20,346 ` 


IV. 


Poznawszy potrzeby z jednćj strony ńabywania ziemi przez 


włościan, a z drugićj odprzedania jéj przez właścicieli większej 


własności, należy z kolei przejść do środków, jakie posiada Bank ko 


włościański na zaspokojenie tych licznych potrzeb. 
Wysokość kapitału zakładowego oddziałów Banku włościań- 
skiego, operować mających w granicach Królestwa, nie została wy- 


raźnie ustanowioną; w przepisach z d. 11 kwietnia 1888 r. powie- 


dziano tylko, że z funduszów użyteczności publicznćj przechodzą 
do rozporządzenia Banku włościańskiego dwa miliony rubli. Ponie- 
waż fundusz użyteczności publicznćj ma uczestniczyć w operacyach 
Banku włościańskiego, w stosunku 15% wartości gruntów nabyć się 
mających przez włościan, sam Bank ma dostarczyć 75%, a włościa- 
nie dopłacać będą 10%, przeto kapitał bankowy wynosić będzie 
to milionów rubli, a cała operacya nabywania przez włościan grun- 
tów w Królestwie przy pomocy Banku włościańskiego obliczona 
jest na 13,333,333 rubli, —suma daleka od zaspokojenia wyżćj wyka- 
zanych potrzeb! 

Uwzględnić jednak należy okoliczność, że Bank włościański 
jest instytucyą stałą, operacye jego nie są ograniczone żadnym ter- 
minem, jest zatćm do przewidzenia, że w miarę zrealizowania w każ- 
dym roku części udzielonych pożyczek, fundusze z tego źródła do 
kasy Banku wpływające, użyte będą na nowe pożyczki. Inne in- 
stytucye kredytu długoterminowego, po zamortyzowaniu pewnćj 
części pożyczki, udzielają swoim klientom nowe pożyczki, odpo- 
wiadające umorzonćj części dawnćj. Bank zaś włościański, które- 
go kredyt przeznaczony jest specyalnie na nabywanie ziemi, nie 
będzie udzielał pożyczek dodatkowych, ani odnowionych, lecz je- 
dynie pożyczki na nabywanie ziemi i w ten sposób zakładowym 
swoim kapitałem obracać będzie ciągle na cele, przeznaczeniem 
instytucyi zakreślone. Nie można zresztą wymagać, aby ona sama 
jedna i wyłącznie spełniła doniosłe zadanie, do którego i społeczeń- 
stwo, a zwłaszcza strony interesowane rękę swoję czynnie przykła- 
dać powinny. 
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sea S Wypowiedziawszy wyżćj zdanie, iż w zakresie włościańskiego 
' kredytu ziemskiego możliwa jest jedynie inicyatywa i działalność 
=- państwa, złożyliśmy dowód, iż nie wyznajemy teoryi szkoły man- 
AŻ czesterskićj co do ograniczenia roli państwa w dziedzinie spraw 
ekonomicznych wyłącznie do czynności policyjnych. Państwo nie 
może być niemym świadkiem ścierających się dwu potęg: pracy 
i kapitału, nie może obojętnóm okiem patrzćć na eksterminacyjną 
walkę, która prowadzi do niewolniczego podboju jednćj ze stron 
przez drugą, ale powołanćm jest do utrzymania pomiędzy niemi 
równowagi, do zachowania w sile i zdrowiu obu równie ważnych 
czynników rozwoju ekonomicznego i społecznego. W klasycznćj 
ziemi liberalizmu ekonomicznego, mianowicie w Anglii, państwo 
widziało się zmuszonóćm interweniować na korzyść pracy za po- 
mocą prawodawstwa fabrycznego,— w kraju rolniczym interwencya 
ta jest niezbędna na polu agrarnćm. Powołana od niedawna do 
samodzielnego życia klasa włościańska reprezentuje pracę, uzbro- 
joną wprawdzie we własne narzędzia produkcyi, która nie miała 
jednak jeszcze dość czasu, ani sposobności do nabrania sił, zdol- 
nych wytrzymać walkę z kapitałem, i z tego powodu interesa wło- 
ściańskie nie mogą być traktowane w ten sam sposób, jak interesa 
tych klas społecznych, które oświata, doświadczenie i majątek czy- 
nią bardzićj uzdolnionemi do zapasów konkurencyjnych. 

W zakresie kredytu ziemskiego własność wielka potworzyła 
instytucye bankowe pod rozmaitemi formami, — drobna instytucyi 
tych pod żadną formą do życia powołać nie jest w stanie, nieudol- 
ności tćj więc przyjść z pomocą musi rozum i potęga państwa. 

Wystrzegać się jednak należy krańcowości, — państwo może 
być w pewnćj mierze pomocą i podporą dla słabszych warstw spo- 
łecznych, ale nie może zastąpić ich w pracy i myśleniu; wspiera 
ono słabych, ale jednocześnie dążyć powinno do tego, aby słaby 
do sił doszedł i na własnych utrzymać się mógł nogach. 

Opieka państwa nad nierozwiniętym jeszcze dostatecznie sta- 
nem włościańskim nie powinna iść tak daleko, iżby tamowała jego 
zmężnienie, iżby wytworzyła w nim bezmyślność i bezczynność, iż- 
by stawała na przeszkodzie rozwinięciu się w nim samodzielności 
isamopomocy. Programem téż Banku włościańskiego nie może 
- być zaopatrywanie w dostatnią ilość ziemi każdego, kto tylko po- 
trzebować jćj będzie, zadaniem jego jest udzielanie impulsu, wska- 
zanie przykładu, pomoc w trudnych początkach, —reszty musi samo 
społeczeństwo dokonać, własnemi siłami, własnemi oszczędnością- 
mi, własną pracą, własną głową. 


Z 
, 
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Wykazaliśmy wyżćj cyframi, że od czasu uwłaszczenia naj- 
większa działalność na polu nabywania gruntów przez włościan roz- 


winięta została w gubernii Radomskićj. Pomyślny ten rezultat osią- 
gnięty tam został dzięki następującćj procedurze. Bezrolni, ze- 
brawszy pewne oszczędności, nabywali drobne działki u małorol- - 


nych, ci zaś odprzedawszy swój grunt, przy pomocy osiągniętych ze 


sprzedaży funduszów oraz zebranych oszczędności i pożyczek, za- - 
ciągniętych z kas pożyczkowo-oszczędnościowych, nabywali więk- 
sze osady, których sprzedawcy tą samą drogą dochodzili również 
do większych posiadłości i tak dalćj, aż nareszcie zamożniejsi wło- — 


ścianie funduszami osiągniętemi ze sprzedaży i innemi zasobami 
nabywali grunta dworskie, i tym sposobem przy pomocy, niewiel- 
kiego stosunkowo kapitału dokonano znacznych obrotów,i wła- 


sność włościańska bardzićj się rozszerzyła, aniżeli w innych okoli- 


cach kraju. 


` Otóż jeżeli ten sposób działania włościan gubernii Radomskićj - 


służyć będzie za wzór i przykład przy korzystaniu z kredytu Banku 


włościańskiego, rozmiar jego operacyi może o wielekroć przewyż- 
szyć wysokość jego kapitału, a rezultaty moralne, wynikające z na- 


tężenia myśli, pracy i oszczędności dojdą w ogólnym bilansie do ta- 
kiego znaczenia, że aktywa materyalne, jakkolwiek duże, stanowić 
w nim będą drobną zaledwie pozycyą. 


V. 


Zastanawiając się nad działalnością Banku włościańskiego 
w Cesarstwie, łatwo dostrzedz, iż najbardzićj sprzyja on nabywaniu 
gruntów, sąsiadujących z dotychczasowemi posiadłościami włościań- 
skiemi. : 
Z liczby 133,905 głów włościańskich, którym w r. 1886 Bank 
udzielił pożyczki na kupno gruntów: 
93,321 czyli 69% nabyło grunta bezpośrednio sąsiedzkie, 
8,807 , 7% w bardzo blizkićj odległości, 
31,777 » 24% w odległości dalszej. 
Z ilości 294,688 dziesięcin nabytych przez włościan—gruntów 
leżało: 
126,82i w bezpośrednićm sąsiedztwie, 
11,733 w odległości 1 wiorsty lub mniej, 
20,419 » ` 1 do 3 wiorst, 
12,598 n n 3 „ 10 n 
63,117 , x dalszéj. 


P E PANA 


473 
pe Pimstkdiadie się kaduości wiejskićj przy pomocy kredytu Ban- 
> Te iketa miało miejsce z gęsto zaludnionych gubernii 
- wielko i małoruskich do lesistych okolic gubernii Kijowskiéj, Wo- 
_dyńskićj, Mińskićj i Grodzieńskićj, oraz Estów i Łotyszów do gubernii 
 Ufimskićj, Orenburskićj, Samarskićj i Nowogrodzkićj tudzież do 
© części gubernii Mińskićj, Wołyńskićj i Kijowskiej, bardzićj zbliżo- 
nych do Dniepru, a oddalonych od granicy i Królestwa Polskiego. 
.. Wedle zasad szacunkowych Banku włościańskiego, bezpośre- 
-= dnie sąsiedztwo posiadłości włościańskich z gruntami, nabywanemi 
= naich rozszerzenie, tudzież niedaleka odległość jednych do dru- 
_ gich stanowią okoliczności, wpływające na podwyższenie szacunku 
__ i kredytu. 
= Całkowite dobra, mające ulegać parcelacyi, Bank włościański 
_ traktuje jako puste przestrzenie bez zabudowań i inwentarza, na 
" których dopiero organizować należy drobne gospodarstwa wło- 
-~ ściańskie. Do tych nowych kreacyi Bank nie ma zaufania, bo i wło- 
f _ ścianin do nich jeszcze nie`przywykł, nie włożył w nie dostatecznéj 
= ilości pracy i kapitału i przy lada niepowodzeniu gotów je opuścić 
-~ i porzucić z większą łatwością, aniżeli opuścił i porzucił dawną 
swoję siedzibę. Na większe zaufanie zasługują, a skutkiem tego 
i wyżćj są szacowane grunta, sąsiadujące z posiadłościami włościań- 
 skiemi. Na takich gruntach włościanin nie zakłada nowego gospo- 
 darstwa, ale tylko rozszerza granice i rozmiar istniejącego już od- 
dawna gospodarstwa, dotychczasowe zabudowania i inwentarze 
obsługują i nowe grunta, nowonabywca zna miejscowe stosunki 
i umić je eksploatować, zna naturę nabytćj ziemi, do nićj od dzie- 
ciństwa przywykł, związany z nią jest rozmaitemi węzłami i trzyma 
się jéj zębami i pazurami. 
Dlatego najbardzićj do odprzedaży włościanom przy pomocy 
Banku włościańskiego kwalifikują się grunta z posiadłościami wło- 
_ ściańskiemi pomieszane, lub z niemi sąsiadujące. Dla większćj wła- 
sności grunta takie, po większćj części oddalone od ogniska gospo- 
darstwa, lub poprzedzielane obcą własnością, są często kłopotem 
iciężarem gospodarstwa, przyczyną ograniczenia pożyczek przez 
Towarzystwo kredytowe ziemskie, a naich amputacyi całość dóbr 
zyskać tylko może. 
Dążnością zatćm (którćj i Bank włościański sprzyjać będzie) 
przedstawicieli większćj własności nie powinno być wyzuwanie się 
z całkowitych dóbr, ale odprzedaż gruntów oddalonych, lub w sza- 
chownicy leżących, i doprowadzenie przez to dóbr swych tak pod 
względem konfiguracyi, jak i wysokości ciążących na nich długów, 
do rozmiarów, czyniących je podatnemi do racyonalnego i niekło- 
potliwego gospodarowania. 
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Odprzedaż części gruntów na rzecz sąsiadującćj z niemi ludno- | 
ści włościańskiéj, zamiast parcelacyi całkowitych dóbr, ma i tę do- | 
'datnią stronę, iż nie wywołuje emigracyi, ani imigracyi ludności 
wiejskićj, że włościanie nie porzucą dzisiejszych swych siedzib dla 
szukania chleba gdzieś za górami i lasami, że nie otworzy się szero- : 
kich bram dla napływu obcych żywiołów. Włościanin bezrolny na- F 
będzie kawałek rodziméj swéj ziemi, włościanin małorolny rozsze- 
rzy granice dzisiejszych swych posiadłości, wszyscy pozostaną w do- ` 
mu, na ziemi, na któréj się urodzili, do któréj są przywiązani, któ- 
réj naturę i sposób uprawy od dziecka znają, pozostaną w dotych- 
czasowćm, bratnićem swćm otoczeniu, wśród ludzi, przyrody i sto- — 
suńków, do których przywykli, ciałem i duszą PRZEDE ë = 


ciażby obszaru dóbr przedstawia nierównie większą korzyść, aniżeli - x 
zupełne ich porzucenie. Jeżeliśmy chłopów naszych nazywali głedae s 
adscripti nie przez prawo, ale przez wychowanie i warunki ekot a 
miczne, w których żyjemy, to w znacznéj części to samo powiedzićć — 
się da i o właścicielach większćj własności. Na handlu, przemyśle, 3 
ani rękodziełach nie znają się, do urzędowania wstęp dla nich zam- F 
knięty, resztki kapitału, jakie im ze sprzedaży dóbr pozostają, są 
zbyt szczupłe, aby wytworzyły z nich rentierów. Tymczasem, utrzy- 
manie w mieście drogie, fundusz ze wsi wyniesiony, prędko się — 
wyczerpuje, a życie bez pieniędzy nierównie cięższe na bruku mia- 
sta, aniżeli w ustroniu wiejskićm. Natomiast, zatrzymawszy cho- 
ciażby jeden folwark, po odprzedaży pozostałych, właściciel ziem- 
ski nie wychodzi z dotychczasowćj swćj sfery, pozostaje nadal na. 
poważnćm stanowisku obywatela wiejskiego, w warunkach, z któ- 
remi się zżył, przy zajęciu, na którém się zna; pozbywszy się dłu- 
gów i kłopotów, może pędzić żywot spokojny i zadowolony, a przy 
pracy i oszczędności wzrość w dobrobyt i pomyślność, 

Nie należy jednak taić przed sobą trudności, jakie nastręcza 
odprzedaż części majątku. 

W przepisach z d. 11 kwietnia 1888 powiedziano, iż długi hy- 
poteczne, obciążające dobra, nie stanowią przeszkody do przyznania 
pożyczki, jeżeli wszystkie długi razem zebrane nie przewyższają su- 
my pożyczki bankowćj wraz z dopłatami, jakie nabywcy z własnych 
funduszów uiszczać będą. Spłata długów hypotecznych pożyczką 
bankową, tudzież dopłatami włościan następuje obowiązkowa, 
nawet przed upływem terminu. s 

Przy sprzedaży całkowitych dóbr przepisy te stanowią wielką 
wygodę. Inaczćj wszakże rzecz się ma przy odprzedaży części dóbr. 
Wówczas pożyczka bankowa i dopłata włościan rzadko kiedy wy- 


~ 
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| starczą na zapłacenie wszystkich długów, zwłaszcza, jeżeli jeszcze 
28) weźmiemy pod uwagę, że do odprzedaży uciekać się będą głównie 
> ci, których majątki najbardzićj pomocy tćj potrzebują, czyli inne- 
a OWY ci, których majątki R hypotecznemi najwięcćj są 


-~ Nie należy Sakis z tego oiuka że Bank włościański 
będzie odmawiał pożyczki w takim razie, kiedy właściciel dóbr, 
- adprzedajacy część z nich, przedstawi zgodzenie się wierzycieli hy: 
_ potecznych na zwolnienie odprzedanćj części od obciążających już 
& długów albo bezwarunkowo, albo za otrzymaniem pożyczki banko- 
= wéj i dopłat nabywców. Ze strony Banku w tych razach przeszkód 
= nie przewidujemy,—trudności nastręczą się tylko ze strony wie- 
 - rzycieli. 
: Ite jednak dadzą się pokonać dzięki dość uproszczonćj pro- 
Ef cedurze przyznawania pożyczek. Po przedstawieniu mianowicie 
K przez sprzedającego planu gruntów, przeznaczonych na sprzedaż, 
= wraz z rejestrami pomiarowemi i klasyfikacyjnemi, tudzież innych 
-~ dowodów, mających służyć do ocenienia wartości majątku i praw 
= własności sprzedającego, jakotóż po dokonanóm oszacowaniu, Bank ' 
włościański decyduje w przedmiocie pożyczki i wydaje świadectwo 
o wysokości i warunkach przyznanćj pożyczki. Tym sposobem je- 
_ dyne ryzyko stanowi koszt sporządzenia planu i rejestrów, tudzież 
wyjęcia dowodów z hypotekii od innych władz: po zaryzykowaniu 
tych kosztów mający chęć sprzedaży wić już dokładnie, czy pożycz- 
ka będzie udzielona i w jakićj wysokości; i na tych pewnych już da- 
nych, stwierdzonych świadectwem Banku, może wchodzić w układy 
z wierzycielami hypotecznemi. Załatwiwszy się z nimi sprzedawca 
spisuje z nabywającymi włościanami akt kupna i sprzedaży, który 
ulega rozpoznaniu przez zwierzchność hypoteczną i Radę Banku 
włościańskiego. Następnie zakłada się księga hypoteczna dla od- 
przedanćj części, poczém już uskutecznia się wypłata pożyczki ban- 
kowćj tudzież dopłat ze strony nabywców bądź do rąk samego wła- 
ściciela dóbr, bądź do rąk wierzycieli hypotecznych, jeżeli ci pod 
tym warunkiem zwolnili odprzedaną część od bezpieczeństwa za 
swoje wierzytelności. 


VI. 


Za zasługę poczytać należy ustawie Banku włościańskiego, 
iż nie poprzestając na udzielaniu ludności wiejskićj kredytu, stara 
się nadto krzewić pomiędzy nią ducha asocyacyi, ideę łączenia 
drobnych sił jednostkowych w potężniejsze ciała zbiorowe.*Prawda 
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że Bank włościański napotkał na POIR ku temu grunt, mianówi A 
cie na rosyjską gminę wiejską. Bank włościański nie ogranicza się — 
VOREN na téj PA e, znalazł już gotowa w spoleret > Ę 


zy 


du oslo zastosowuje. zB 
Pożyczki Banku włościańskiego rozpadają się na trzy kate- 
gorye, a mianowicie udzielane: | 
1) całym gminom wiejskim; 
2) spółkom włościańskim, złożonym  przynajmnićj z trzech 
osób ; | 
3) pojedyńczym włościanom. 
Stosunek tych trzech kategoryi przedstawia się jak nasterii > 
na 5954 pożyczek, udzielonych po dzień 1 października 1888 rosa cą 


otrzymały: 
gminy . ..« « « . . . . 1833 pożyczek 
SpÓłRK OOOO ADE R A ż 
pojedyńczy włościanie . . . 882 * 


W kraju naszym, znającym tylko własność indywidualną, po- b 
życzki gminom dla nabycia ziemi na wspólną własność całćj groma- 
dy, z prawem czasowego użytkowania przez pojedyńczych jéj człon- 
ków, udzielane być nie mogą; pozostają przeto tylko dwie inne. 
kategorye, z których, jak cyfry powyższe wskazują, spółki pod 
względem ilości otrzymanych pożyczek stoją w pierwszym rzędzie, 
a pojedyńczy włościanie w ostatnim. 

Łączenie się włościan w towarzystwa dla wspólnegć nabywa- 
nia większych dóbr i rozdzielenia ich następnie pomiędzy siebie na 
prawach własności osobistćj i w naszym kraju często się przytrafia. 
Organizacya wszakże tych towarzystw pozostawia wiele do życze- 
nia. Jako spółki cywilne nie mają one charakteru osoby moralnej, 
a skutkiem tego napotykają na wielkie przeszkody w kwestyach za- 
rządu, w stosunkach większości do mniejszości, przy załatwianiu 
sporów itp. 

Trudności te usuwają świeżo wydane przepisy z dnia 30 maja 
1888. W prawie tém, opartćm na zasadach zupełnie odmiennych 
od rozporządzeń obowiązującego u nas kodeksu Napoleona w przed- 
miocie spółek cywilnych, nie ma wprawdzie wzmianki, iż ono roz- 
ciąga swą moc obowiązującą i do Królestwa Polskiego; ponieważ 
jednak wydane zostało dla wszystkich spółek włościańskich naby- 
wających dobra przy pomocy Banku włościańskiego, bez żadnego 
wyłączenia, i zapadło po wydaniu prawa o rozszerzeniu działalno- 
ści Banku włościańskiego na gubernie Królestwa Polskiego, przeto 
zdaje się, że regulować ono będzie i stosunki spółek włościańskich, 


etowych w umowach, zawartych przy kupnie: - 
- Do czasu całkowitego umorzenia otrzymanćj z Banku pożycz- 
ólnicy nie mogą przyjmować do swego grona nowych ucze- 
r ków, przelewać swych udziałów w całości lub części na innych 
ólników, ani wydzielać pojedyńczym spólnikom na osobistą włas- 
ość cząstek ziemi, odpowiadających ich udziałom—inaczćj, jak za 
odą Banku. 

Na korzyść spółki przechodzą : 1) grunta pozostałe po zmar- 


ych spólnikach, ASC nie s pozostawili a ora GA i 2) grunta 


Payis, ART tudzież członkowie ich rodzin, pod wzglę- 
dem porządku spadkobrania, działów i t.p. podlegają Anya prze- 
pisom prawa dla „obywateli wiejskich.* 
RZE Do czasu całkowitego umorzenia długu bankowego wszystkie 
= zmiany osobiste spólników, tudzież zmiany praw każdego z nich 
_ w stosunku do nabytego gruntu, dokonane za uprzednićm zgodze- 
niem się Banku, zapisują się do specyalnie w tym celu urządzonćj 
„księgi i podają się do wiadomości Banku włościańskiego, który za- 
zę  wiadamia o nich starszego notaryusza dla właściwego zaznaczenia 
"w księdze wieczystćj (kupczaja krepostj. Nadto wszelkie zmiany 
w składzie spółki publikują się w „Wiadomościach Senatskich.* ` 
Interesy spółki załatwiają się na zgromadzeniach spółkowych, 
_ na których większość głosów rozstrzyga. Na zgromadzeniu kieruje 
= obradami, utrzymuje porządek przewodniczący, wybierany na trzy 
- lata przez spólników. Jest on zarazem organem wykonawczym zgro- 
_  madzenia i komunikuje się z władzami w interesach spółki. Oprócz 
tego zgromadzenie wybiera poborców, pełnomocników i innych 
urzędników. 

Na pokrycie zaległości przypadających Bankowi włościańskie- 
mu od pojedynczych spólników zgromadzenie ma prawo zrealizo- 
wać dochody z części gruntu, należącćj do zalegającego spólnika, 
tudzież sprzedać tę części ruchomego jego majątku i budynków, 
wystawionych na ziemi spółkowćj, które nie są konieczne do pro- 
wadzenia gospodarstwa. 

Uchwały zgromadzenia, mające za przedmiot użytkowanie 
z kupionego gruntu, tudzież rozporządzenie nim, nie mogą w żad- 
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nym wypadku naruszać warunków Kontrakii s ETA Uchwały 
zgromadzeń, zapadłe z naruszeniem prawa, lub nacechowane na- 
dużyciem, ulegają zaskarżeniu przez interesowanych do władz wło- ; 
ściańskich, które mają moc je uchylać. $ 4 

Przepisy te, jak widzimy, regulują wewnętrzne wżajómać sto- 
sunki pomiędzy spólnikami; co się zaś tyczy stosunku całćj spółki 
do Banku włościańskiego, to wedle zasadniczćj ustawy tegoż Banku 
wszyscy spólnicy wzajemnie poręczają za regularną A długu 
przez każdego z nich (art. 16). 

Po kilkoletnićm doświadczeniu zarząd Banin włościabak © 
doszedł do przekonania, że spółki włościańskie, złożone z większć 
liczby uczestników nie są praktyczne, gdyż zbiorowa odpowiedzial- R 
ność pociąga za sobą konieczność egzekwowania zbyt wielkiej licz 
by włościan, którzy sami w niczćm nie zawinili, a pokutować mu- 
szą za grzechy swych towarzyszów. >, 

Z tego właśnie powodu nasze Towarzystwo krędytowe ziem. 
skie przy parcelowaniu dóbr nie dopuszcza wcale wzajemnego po- 
ręczenia włościan i domaga się, aby do każdćj części sparcelowa- 
nego majątku ziemskiego, mającćj stanowić osobną całość i od 
dzielne gospodarstwo, przywiązana była ściśle oznaczona część po- 
życzki Towarzystwa, poprzednio całe dobra obciążającćj. Zobo: 
wiązanie dwóch, lub większćj liczby nabywców, wedle którego każ- 
dy z nich poddaje grunt swój odpowiedzialności niepodzielnćj z in- 
nymi nabywcami za dług u Towarzystwa zaciągnięty i ogół naby- 
tych dóbr obciążający, nie jest przez Towarzystwo dopuszczane. 

Bank włościański tak daleko w troskliwości swojćj o skutki 
wzajemnego poręczenia nie posuwa się; stawia on wprawdzie wy- 
magania, aby spółka nie składała się ze zbyt wielkićj liczby uczę- — 
stników, ale z tém wszystkićm, jak z przytoczonych wyżćj cyfr się 
okazuje, samą zasadę spółek silnie popiera i nie zabija ducha aso- 
cyacyi przez zupełną odmowę kredytu spółkom włościańskim, któ- — 
rych uczęstnicy wzajemnie za sobą poręczają. a 

W popieraniu przez Bank włościański spółek o niewielkiej — 
liczbie uczestników przejawia się także tendencya jego do dawania — 
pierwszeństwa kupowaniu części, odłączonych od większych dóbr, — 
do czego wystarcza ograniczona liczba spólników, przed nabywa- 
niem całkowitych dóbr, pociągającóm za sobą konieczność tworze 
nia spółek szerszych rozmiarów. 


VII. 


Włościanom Królestwa dana jest większa łatwość nabywania 
ziemi, aniżeli włościanom Cesarstwa. 
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Oddaały Banku włościańskiego, o péni jące w Cesarstwie, udzie- 
ją pożyczki, z. własnych środków Banku; a Wlasciwie.: z funduszów 


wych obligów, dych Pań sćwowemi świadectwami 
ościańskiego banku ziemskiego, do wysokości 75% 
zacunku nabytego gruntu. W Królestwie oprócz pożyczki z fun- 
uszów Banku, dochodzącćj do 75% szacunku, udzielana będzie 


 loną jednój osobie, i tak: dla gmin i spółek WE nie może prze- 
roczyć 125 rubli na każdą głowę płci męskićj, a dla włościan na- 
 bywających pojedyńczo grunta maximum pożyczki wynosi 500 rubli 
pedago oddzielnego gospodarza. W przepisach rozciągających 


_ oznaczonego maximum pożyczki w stosunku do ilości osób, naby- 
3 | wających ziemię, ze względu wszakże na wyższy rozmiar kredytu, 
h dochodzącego do g0% wartości gruntu, należy przypuszczać, iż każ- 


TAS 


AP 


= da głowa korzystać będzie z pożyczki o 15% wyższćj, aniżeli w Ce- 
__ sarstwie. 

E: = Z uwagi na wyższe ceny ziemi w Królestwie bilelchy w od- 
= powiednim stosunku podwyższyć i skalę pożyczek dla jednćj osoby, 


la 


-= Ponieważ jednak wysokość pożyczek ustanowiona jest w prawie za- 
sadniczećm Banku włościańskiego, które nie uwzględniło różnic, 
jakie niewątpliwie istnieją i w obrębie rozległego Cesarstwa, w prze- 
pisach o rozszerzeniu działalności Banku na gubernie Królestwa 
zmiana żadna w tym punkcie postawiona nie została, a instrukcye, 

- które w uzupełnieniu tych przepisów wydanemi być mają, zmian do 
zasadniczego prawa wprowadzić nie mogą, przeto normy powyższe 
dla całego państwa ustanowione, będą obowiązujące i w Królestwie. 
Maximum zatćm pożyczki na jednę rodzinę z funduszów Banku 
włościańskiego wynosić będzie rubli 500, które reprezentują 75% 
wartości nabytego gruntu, do tego doliczyć należy dodatkową po- 
życzkę z funduszu użyteczności publicznćj w wysokości 15% czyli 
100 rubli, wreszcie dopłatę przez samego nabywcę w wysokości 10% 
czyli rubli 66 kop. 665, najwyższa zatćm wartość ziemi, którą po- 
jedyńcza rodzina nabyć może, o ile z własnych funduszów więk- 
szych dopłat czynić nie będzie, wyniesie 666 rubli 66'⁄4 kop., a naj- 
większa przestrzeń ziemi, przyjmując przecięciową cenę 5o rubli 
za mórg, około 13 morgów, a zatćm mnićj, aniżeli wedle zdania 
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znawców stosunków rolniczych kraju naag wynosić powinn 
minimum przestrzeni dobrze urządzonego w średnićj ziemi gospo- 
darstwa włościańskiego. I tu więc zajdzie konieczność, aby społ 
czeństwo nie poprzestawało wyłącznie na pomocy ipstytucyi pań 
stwowćj, ale własnemi oszczędnościami uzupełniało działalnoś 
Banku włościańskiego. $ 

W przepisach z dnia 11 kwietnia -1888 r. zabroniono wprawe 
dzie klientom Banku włościańskiego zaciągać pożyczki na nabyt 
grunta, wyjątek wszakże od tego stanowi reszta szacunku, Tu w 
otwiera się pole dla kredytu prywatnego. Jeżeli np. włościanin na- 
będzie 15 morgów dobrćj ziemi, przedstawiających wartość, po 100 
rubli za mórg, 1500 rubli, a otrzyma z Banku i z funduszu użytec 
ności publicznćj pożyczkę w sumie 600 rubli, to dla sprzedawcy p 
zostawienie pewnćj reszty szacunku na hypotece sprzedanego gru 
tu, bezpośrednio po pożyczce bankowćj, nie przedstawia ryzyka, 
zwłaszcza, że każda nowa przy pomocy Banku powstała osada mićć 
będzie oddzielną dla siebie założoną księgę hypoteczną, a ograni- 
czenia, co do nabycia takićj osady tylko przez osoby pochodzenia 
włościańskiego, przy sprzedażach publicznych zastosowania nie ma: 
ją, i tak sprzedawca, ktory pozostawił resztę szacunku, jak i nabyw- 

ca jego praw, jak wreszcie każdy inny krajowiec ma prawo osadę 
taką nabyć na publicznćj licytacyi. 

Kredyt na kupno ziemi musi z natury swojćj być długotermi- 
nowym. Bank włościański udziela pożyczki stosownie do życzenia 
dłużników na lat 24$ lub 344. ji 

Dłużnik płaci rocznie tytułem procentu 54%, na wydatki sdb 2 
nistracyjne i fundusz zapasowy .%, a tytułem amortyzacyi od po- 
życzek na 244 roku 2%, a od pożyczek: na 344 roku 1%, wszystko ; 
w półrocznych ratach. 

Stowarzyszeni w Towarzystwie kredytowem ziemskiem w Kró- 
lestwie Polskićm, płacą od pożyczek 5 procentowych, tytułem ` 
amortyzacyi, procentów i wydatków administracyjnych razem 6?;% 
rocznie,i to od pożyczki, wynoszącćj maximum połowę wartości 
dóbr,—dłużnicy natomiast Banku włościańskiego płacić będą 74%, 
albo 84% rocznie od pożyczki, dochodzącćj do oo% wartości ziemi. — 
Obowiązki płatnicze klientów Banku włościańskiego będą zatém 
znacznie większe od takichże obowiązków, ciążących na uczestni- — 
kach Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Z drugićj jednak 
strony, ponieważ pożyczka Towarzystwa kredytowego rzadko kie- 
dy zaspakaja potrzeby właścicieli dóbr, którzy skutkiem tego zmu- 
szeni są uciekać się do drogiego kredytu prywatnego na drugi i na- 
stępne numery hypoteczne, klienci Banku włościańskiego korzysta- 
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= trzebie o 3 się A na Si numer eaha co 
im nawet ustawą Banku jest zabronione, przeto w ostatecznym ra- 
chunku kredyt ich będzie tańszy od kredytu tych właścicieli więk- 
| szój własności, którzy oprócz pożyczki Towarzystwa, mają obcią- 
żoną hypotekę długami prywatnemi. 
Zresztą zdolność kredytowa włościanina nie może być tą sa- 


z mą skalą mierzona, co zdolność właściciela większćj własności 
" ziemskićj. W budżecie większych gospodarstw jedną z najważniej- 
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agych pozycyi zajmuje najem robotnika, natomiast w gospodarstwie 
- włościańskićm płatnego najemnika zastępuje sam gospodarz i je- 
go rodzina. Zysk przedsiebiorcy i płaca robotnika koncentrują się 


f _ w gospodarstwie włościańskićm w jednćj ręce właściciela. 


Gdyby zdolność kredytowa włościanina mierzona była tylko 
wysokością renty gruntowćj, jak to ma miejsce w większćj własno- 
ści, toby wielko dzieło uwłaszczenia nigdy do skutku dojść nie mo- 
gło. Ziemia, która przeszła na własność włościan, oddana im zosta- 
ła na kredyt, a jakkolwiek fundusz amortyzacyjny listów likwida- 
cyjnych, reprezentujących wartość uwłaszczonych gruntów, został 
wzmocniony pomocniczemi środkami, to jednak podatek grunto- 
wy płacony przez włościan stanowi najważniejsze źródło spłaty. 
W chwili przeto oddania włościanom ziemi na własność, ziemia ta 
obciążona została długiem absorbującym całą jćj wartość. Bez prze- 
konania o możności spłacenia przez włościan gruntów, oddanych 
im na kredyt, bez wiary w potęgę ich pracy i oszczędności, nie 
można byłoby przystąpić do uwłaszczenia. To samo przekonanie, 
ta sama wiara były dla autorów Banku włościańskiego motywem do 
posunięcia skali pożyczek do niepraktykowanćj w żadnćj instytu- 
cyi kredytowćj wysokości 90% wartości ziemi. 

Pomimo jednak całego zaufania do wypłacalności włościan, 
żadna instytucya prywatna nie mogłaby posunąć kredytu swego do 
tak wysokićj normy,—na ryzyko takie może tylko odważyć się in- 
stytucya państwowa, która nietylko nie zmierza do zysków, ale na- 
wet gotowa jest ponosić straty dla osiągnięcia wyższych celów mo- 
ralnych. „Gdzie większe ryzyko, pyta się inicyator Banku włościań- 
skiego, książę Wasilczykow (1), czy w niewypłacalności pewnćj 
liczby włościan, którzy nabywszy na wypłatę kilka dziesięcin zie- 
mi, nie wypłacą w całości wypożyczonćj im sumy, czy w niedosta- 
teczném wyposażeniu ludu wiejskiego w ziemię i we wzroście pro- 


(1) Miełkij ziemielnyj kredit w Rossii. Petersburg, 1876, str. 33. 
T. LV, Z. III. 1888 r. 8 
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letaryatu wiejskiego, który jest tak nieunikniony, jak nieuniknio- 
ném jest powiększenie się ludności, która podwaja się w Rosyi 
w ciągu 55 lat?* | 

Pomimo przygotowania na straty, niewypłacalność włościan, 
którzy otrzymują w odziałach Banku włościańskiego w Cesarstwie 
pożyczki do wysokości 75% wartości ziemi, nie jest znaczna. We- 
dle sprawozdania Banku za rok 1885, pomimo nieurodzaju, jaki pa- 
nował w tym roku w wielu guberniach Cesarstwa, na sumę wyma- 
galnych rat rubli 1,131,196, było do chwili sporządzenia rocznego 
sprawozdania zaległości wszystkiego na sumę rubli 167,220, z którćj 
to sumy zaprolongowano rubli 112,781 z usprawiedliwionych przy- 
czyn. Wedle sprawozdania za rok 1886 zaległości te zredukowane 
zostały do sumy rs. 50,493; w tymże zaś 1886 r., który z powodu nie- 
urodzaju w guberniach stepowych i zarazy na bydło w innych gu- 
berniach również do pomyślnych lat zaliczony być nie może, na 
sumę wymagalnych rat 2,172,751 rs. wpłynęło rs. 1,696,391, odro- 
czono termin zapłaty rs. 101,615, rozłożono na raty rs. 96,745, a wła- 
ściwych zaległości pozostało rs. 277,995; czyli wpłynęło 78%, zale- 
gało 22%. 

Jeżeli porównamy cyfry te z zaległościami np. stowarzyszo- 
nych w naszćm Towarzystwie kredytowóćm ziemskićm, które w la- 
tąch zwyczajnych, niedotkniętych szczególnemi klęskami, docho- 
dzą przecięciowo do połowy sumy rat obowiązujących, to obawa 
co do wypłacalności włościan z powodu wysokićj skali pożyczek 
Banku włościańskiego, zniknąć powinna. 


J. Kirszrot-Prawnicki. 
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Listopad 1888 r, 
Ustąpienie dra Ziemiałkowskiego z gabinetu i nominacya p. F. Zaleskiego ministrem bez 
teki. — Hr. Badeni namiestnikiem Galicyi. — Tegoroczna sesya sejmowa i projekt rządo- 
wy o wykupnie propinacyi. — Fiskalizm austryacki i ciekawa jego próbka. — Nowa 
broszura p. Stanisława Szczepanowskiego. — Ofiarność dla Wielkopolski. 
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Ociężale wlokły się w październiku rozprawy sejmowe, i gdy- 
by nie wniosek rządowy o wykupnie propinacyi, którym intereso- 
wali się w wysokim stopniu wszyscy właściciele tabularni, rzadko 
kto byłby w Galicyi wiedział, że ojcowie narodu znów się zebrali, by 
ukończyć sesyą wiosenną, która, jak wiadomo, została tylko odro- 
czona, a nie zamknięta. Więcćj jednak niż propinacya i wszystko 
inne, wstrząsnęła nagle opinią powszechną równie doniosła jak nie- 
spodziewana wiadomość, że długoletni minister dla Galicyi dr. Flo- 
ryan Ziemiałkowski otrzymał dymisyą, a na jego miejsce został po- 
wołany namiestnik Galicyi p. Filip Zaleski, którego na tćj ważnej 
posadzie zastąpi hr. Kazimierz Badeni. Ponieważ fakt ten jest 
w rzeczy samćj doniosłości pierwszorzędnej, przeto wpierw o nim 
będę mówił, a dopiero potóm poświęcę kiika Ów wielce jałowćj 
sesyi sejmowej. 

Wraz z konstytucyą i autonomią, a właściwie jako wynagro- 
dzenie za to, że rząd centralny żadną miarą nie chciał Galicyi przy- 
znać stanowiska odrębnego, którego ona domagała się w pamiętnćj 
rezolucyi z r. 1869, otrzymaliśmy ministeryum bez „teki“. Pierw- 
szym takim ministrem był Kazimierz Grocholski, dzisiejszy prezes 
koła polskiego, a gdy ten po kilku miesiącach ustąpił, posada była 
nieobsądzona przez półtora roku; dopiero na wiosnę r. 1873 powo- 
łano na nią burmistrza lwowskiego, dra Ziemiałkowskiego. Nowy 
minister zawdzięczał swoje wywyższenie głównie ówczesnemu na- 
miestnikowi Galicyi, hr. Agenorowi Gołuchowskiemu, człowiekowi 
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rozumnemu atak wpływowemu, że gdy do Wiednia przyjeżdżał, sami 


Niemcy, inaczćj go nie nazywali tylko „królem galicyjskim“. Gołu- 
chowskiego łączyła z Ziemiałkowskim wspólność idei. Obadwa 
pragnęli silnćj Austryi pod dynastyą Habsburgów, obadwa uważali 
federalizm za mrzonkę, obadwa dążyli do sojuszu ze stronnictwem 


liberalnóm niemieckićm, bo im się zdawało, że od niego Galicya 


może nierównie więcćj wytargować niż od swoich pobratymców. 
Chociaż gra polityczna nie została dotąd skończona i trudno prze- 
widzićć, jaki będzie jćj wynik, jednakowoż wszystko, co się w ubie= 
głóm piętnastoleciu stało, zdaje się przemawiać za słusznością po- 


glądów Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego. Cokolwiek Galicya 
ma dziś dobrego, zawdzięcza monarsze i Niemcom, którzy jćj naj- 


większe poczynili ustępstwa. Przeciwnie za ery ugodowćj, wśród - 
którćj Niemcy zostali zepchnięci na drugorzędne stanowisko, ście: 


śniano jéj samorząd. Ale chociaż stwierdzam ten fakt, nie chcę 
przez to jeszcze powiedzićć, że powinniśmy porzucić sojusz z naszy- 
mi pobratymcami. Bynajmnićj! Być może, nawet chcę wierzyć, iż 


polityka ugodowa zaprowadzi nas nierównie dalćj niż poprzednia, 


wszelako nim to nastąpi, sprawiedliwość nakazuje oddać słuszność 
poglądom dawniejszych mężów stanu, owoce bowiem, jakie oni 


dla nas z państwowego drzewa uszczknęli, nie są do pogar- 


dzenia. 
W chwili, gdy Gołuchowski przeparł w Wiedniu nominacyą 
Ziemiałkowskiego, znaczenie tego drugiego było w kraju bardzo za- 
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chwiane. Rozszalała opinia publiczna, kierowana wówczas przez — 
znanego agitatora, Jana Dobrzańskiego, nazywała Ziemiałkowskie- 
go „mamelukiem* rządowym co gó robiło w wysokim stopniu nie- — 


popularnym. Jako prezydentowi miasta, oddawano mu wielkie po- 
chwały, za to odmawiano mu kwalifikacyi na polskiego męża stanu. 
Mimo to Gołuchowski postawił na swojóm i dawny konspirator zo- 
stał ministrem. Jak trudne było z początku stanowisko Ziemiałkow- 
skiego, okazuje się z tego, że prócz „Dziennika polskiego* we Lwo- 
wie, nie było ani jednego pisma w Galicyi, któreby go popierało. 
Jeżli późnićj ten minister utrzymał się w gabinecie i głosy niechęt- 
ne w kraju zmusił do milczenia, zawdzięczał to swojćj niezmiernćj 
zręczności, dzięki którćj nie wahałbym się go postawić, w rzędzie 
najznakomitszych dyplomatów. 

Stanowisko ministra bez teki nie należy do łatwych. Taki mi- 
nister nie jest właściwie niczóm więcćj, jeno ajentem politycznym, 
starającym się dla swego kraju zdobywać ustępstwa. Wszyscy, któ- 
rzy Ziemiałkowskiego dawnićj znali, byli pewni, że człowiek tych, co 
ón, zdolności, nie zadowoli się czczą godnością, pozbawioną istot- 
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z nój éj władzy, - lecz sęgólć wyżej i stanie: na czele rządu. Przyszłość 
jednak okazała, że z jego nazwiskiem wiązano więcćj nadziei niż 
R n w stanie ich ziścić. Przyczyną tego było najpierw skromne jego 
_ pochodzenie i zupełny brak majątku, co w Austryi arystokratycznój 
_ jest grzechem głównym; następnie to, że już na początku karyery, 
3 brakło mu poparcia Gołuchowskiego, którego śmierć zabrała; na- 
__ koniec, a kto wić czy nie będzie to przyczyną najgłówniejszą, nowy 
__ minister nie miał ani w swojćj duszy wielkich aspiracyi, ani w swo- 
- im umyśle szerokich horyzontów, więc tóż ujrzawszy się raz 
_ w Wiedniu, zdawał się mówić: „Zdobyłem posadę,o jakićj całe życie 
_ marzyłem, trzymać się będę na nićj jak najdłużćj, więcćj nie pra- 
_ gnę*. Tak tóż a nie inaczćj w ostatnićm dziesięcioleciu kraj go poj- 
_ mował, i dla tego coraz bardzićj od niego się oddalał, a gdy upadł, 
= nikt po nim łzy nie uronił. 
Ilekroć sprawy osobiste zawiodły mnie nad brzegi modrego 
= Dunaju, każdym razem jako dawny znajomy odwiedzałem ministra 
iśmiało twierdzić mogę, że p. Z. należał zawsze do ludzi bardzo 
= uprzejmych. Za pierwszą moją bytnością u niego, a było to w r. 
1873, zgadało się coś o trudnościach, z jakiemi będzie musiał wal- 
czyć w Wiedniu. „Jeźli w kraju myślą, że ja wiele mogę, to się 
bardzo mylą—rzekł wtedy między innemi. Moja rola, niestety, na- 
= leży tu do podrzędnych, a w każdym razie jest niewdzięczna. Ja dla 
_ Galicyi nie jestem wstanie wiele uzyskać, ja mogę tylko przeszka- 
dzać, by jéj jakićj krzywdy nie wyrządzono*. To powiedziawszy, 
wyjął książeczkę z notatkami, i z nićj zaczął czytać, w jakićm mi- 
nisterstwie i którego dnia miał być, by dla kraju to i owo wykoła- 
tać. Wtedy dowiedziałem się także, że starał się o założenie w Kra- 
kowie szkoły sztuk pięknych i o powierzenie jéj kierownictwa Ja- 
nowi Matejce; o Akademii zaś umiejętności mówił jako o rzeczy, 
która wkrótce miała się urzeczywistnić. Już po tćj pierwszćj wizy- 
cie powiedziałem sobie, że mylą się ci wszyscy, którzy sądzą, iż Zie- 
miałkowski pokusi się o wielkie rzeczy i starać się będzie o prezy- 
denturę w gabinecie. Fakta okazały czym się mylił. Powiem wię- 
cćj. Obawa przed utratą zdobytego stanowiska była w nim tak 
wielką, iż zapomniał nawet o przeznaczeniu, że będzie przestrzegał 
by w Wiedniu nie krzywdzono Galicyi, miał bowiem oczy zam- 
knięte, gdy rząd w rzeczy samćj krzywdził naszą prowincyą. A dzia- 
ło się to nie raz, mianowicie podczas zaprowadzania bezpośrednich 
wyborów do rady państwa, tudzież wtedy gdy minister oświaty 
ścieśniał zakres działania naszćj autonomicznej rady szkolnej. 
Wielbiciele Ziemiałkowskiego myśleli wtedy, że ustąpi, tymczasem 
on trwał na swojóm stanowisku, prawdopodobnie dla tego, iż chciał 
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większym nieszczęściom przeszkadzać... Taktyka jego była nie- ŻĘ 
zrównana. Mówił spokojnie i ostrożnie a działał tak samo. Na- 
przód nigdy się nie wysuwał, deputacye grzecznie przyjmował i za- 


pewniał każdą uroczyście, iż „co będzie mógł, uczyni“, ale jawnie 
nigdy się nie angażował. Skutkiem tego, po dziś dzień kraj nie wić, 
co mu właściwie zawdzięcza, a co powinien położyć na karb bądź 
jego zaniedbania, bądź zbytnićj oględności, bądź nawet nieudolno- 
ści. W ostatnićm pięcioleciu, tj. odkąd gwiazda ministra skarbu p. 
Dunajewskiego zaczęła coraz jaśnićj świecić, o Ziemiałkowskim 
nic już nie mówiono. Minister skarbu z dniem każdym bardzićj go 
przytłaczał, póki go nareszcie z fotelu ministeryalnego całkiem nie 
wyrzucił. 

A teraz wskażę drogę, po którćj minister bez teki w przepaść 
się stoczył. 

Ziemiałkowski, jako demokrata par excellence, mógł liczyć 
w kraju tylko na stronnictwo postępowe, tudzież na Gołuchowskie- 
go, który sam jeden ważył więcćj, niż wszystkie stronnictwa razem 
wzięte. Gdy po śmierci „wielkiego* namiestnika, ujrzał się sam na 
sam z galicyjskimi demokratami, powiedział sobie, że poparcie tych 
panów nie na wiele mu się przyda, aby więc nie runąć, począł szu- 
kać pomocy u innego stronnictwa. Wzrok jego padł na oligarchów 
krakowskich, nazywanych powszechnie stańczykami. Odtąd wciąż 
z nimi kokietuje. Powołanie hr. Ludwika Wodzickiego najpierw 
na marszałka krajowego, następnie na gubernatora „lenderbanku+, 
nominacya ks. Dunajewskiego biskupem krakowskim, poruczenie 
jego bratu ministerstwa skarbu, wreszcie zgodzenie się na marszał- 
kowstwo hr. Jana Tarnowskiego, oto główniejsze ustępstwa, poczy- 
nione przez ministra bez teki na rzecz coraz silniejszego stronnic- 
twa krakowskiego. O mniejszych nie wspominam. Myliłby się ten, 
ktoby sądził, że powyższe nominacye mogły nastąpić po za plecami 
p. Z. Jako minister dla Galicyi, był on pytany zawsze przez cesarza 
o opinią przy mianowaniach, i bez jego aprobaty nawet wyżsi urzęd- 
nicy w Galicyi nie mogli być posuwani z jednego stopnia na drugi. 
Gdy Dunajewski został ministrem skarbu, Ziemiałkowski wkrótce 
się przekonał, że obok siebie w gabinecie nie potrafią się długo 
utrzymać. Zaczęła się więc walka podziemna, która jednak skoń- 
czyła się porażką ministra bez teki. Minister skarbu musiał wyjść 
zwycięsko, bo nikomu jeszcze nie powiodło się tak szczęśliwie jak 
jemu uregulować finansów austryackich, i dostarczać środków na 
uzbrojenia, których sam cesarz się domagał. Po uchwaleniu podat- 
ku wódczanego, któremu Z. był przeciwny, głównie dla tego, iż 
chciał spowodować upadek znienawidzonego kolegi, postanowił on 
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` podjąć rzecz domaa która w oczach kraju mogła go jeszcze wy- 
soko postawić. Była nią sprawa wykupna propinacyi. Ziemiałkow- 


ski rzucił myśl, namiestnictwo lwoskie wygotowało projekt, lecz 
z > gdy sejm, wziąwszy go pod rozwagę oświadczył, iż kraj, mimo chęci 


najszczerszych nie może go przyjąć, wtedy minister bez teki powie- 


_ dział sobie, że czas podać się do dymisyi. I tak się stało. 


Powiadają, że niechęć Ziemiałkowskiego do Dunajewskiego 
i naodwrót była natury czysto osobistćj., Być może, że prywata od- 


_grywała w nićj tu rolę, lecz zdaje mi się, że najwięcćj zaważyła tu 
radykalna różnica przekonań obu ministrów. Ziemiałkowski był 


bądź-co-bądź liberałem starćj daty a więc zwolennikiem szkoły, 
która w ostatnich latach straciła wiele na uroku; przeciwnie Duna- 


 jewski jest konserwatystą z surowćj szkoły krakowskićj, która sto- 


kroć prędzćj pogodziłaby się z socyalizmem niż z liberalizmem wie- 
deńskim. Stronnictwo krakowskie mogło kokietować z Ziemiał- 
kowskim, lecz nie można nawet przypuścić, by się z nim chciało 
zbratać. Tego nie byłby on zdobył za żadną cenę. 

W opinii kół szerszych Ziemiałkowskiemu zaszkodziły jeszcze 
dwie rzeczy. Ci, co lepićj znali krajowe stosunki, nie mogli mu dá- 
rować jego zamiłowania do starćj biurokracyi, którą w Galicyi we- 
dle sił popierał, choć ona krajowi mnogie i bolesne szkody wyrzą- 
dzała,—ogół zaś dziwił się niezmiernie, że człowiek téj co on prze- 
szłości, który za przekonania demokratyczne stał na rusztowaniu, 
mógł cesarza prosić o tytuł barona. Gdyby choć miał rodzinę — 
mówili — możnaby mu jeszcze przebaczyć tę słabość, ale na co się 
kompromitować człowiekowi bezdzietnemu? To ostatnie może mu 
najwięcćj zaszkodziło, bo nic tak łatwo nie zabija jak śmieszność. 

Na zakończenie charakterystyki byłego ministra, przytoczę 
krótki epizod z jego życia, malujący wybornie stosunki galicyjskie 
z przed lat pięćdziesięciu. Ziemiałkowski był w r. 1841, jako dwu- 
dziestoczteroletni młodzieniec, uwięziony pod zarzutem zdrady sta- 
nu, a po czteroletnićm więzieniu został skazany na śmierć. Cesarz 
go jednak ułaskawił. W r. 1848 wybrano go do Reichstagu, a po 
rozwiązaniu tegoż wrócił z Wiednia do Lwowa. W r. 1849 ogło- 
szono w Galicyi stan oblężenia. Ziemiałkowski przechadzał się dnia 
pewnego po wałach i rozmawiał z jednym z przyjaciół, gdy wtóćm 
przystępuje doń komisarz policyi z patrolem wojskowym i rzekłszy: 
„To on!“ każe go odprowadzić na strażnicę. „Zapytałem — opo- 
wiada sam minister — oficera dyżurnego o powód mojego areszto- 
wania, lecz ten wzruszył tylko ramionami; po chwili uwiadomiono 
mnie, że bezzwłocznie zostanę do Wiednia odwieziony. Prosiłem, 
by mi pozwolono choć na chwilę wstąpić do mego mieszkania, 
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gdziem chciał uporządkować papiery i zaopatrzćć się w garderobę, 
potrzebną do tak dalekićj podróży; lecz na to nie pozwolono. Wsa- 
dzono mnie do dyliżansu jak stałem i w towarzystwie dwóch żoł- > 
nierzy, którzy mieli bagnety na karabinach, ruszyłem do Wiednia. 
Wyobrażam sobie, jak musiałem wówczas wyglądać, w jasnym pal- - 
tocie i jasnych pantalonach, obryzgany błotem ulicznóm. Łatwo 


można mnie było wziąć za zwykłego zbrodniarza. W Wiedniu osa- 


dzono mnie w więzieniu na Salzgries. Napróżno i tu starałem się 


dowiedzićć o powód mojego aresztowania. Na wszystkie moje py- 
tania tyle mi tylko odpowiedziano, że razem ze mną nie przyszły 
żadne dokumenty, więc tóż nikt nie wić, co się ze mną stanie. 
Wkrótce po zamieszkaniu w więzieniu, usłyszałem, iż przebywa 
w nićm także kolega mój z Reichstagu, d-r Fischhof, z którym, pod 


kontrolą, pozwolono mi się zobaczyć. Niedługo potćm odesłano 


mnie pod eskortą do Linzu, gdzie komendant wojskowy objaśnił 
mnie, że ponieważ tam stan wyjątkowy nie panuje, a co do mojej 
osoby żadnych poleceń nie otrzymał, więc mogę swobodnie po mie- 
ście chodzić, lub do Wiednia powrócić. Na to drugie nie mogłem 
się zdecydować, bojąc się powtórzenia sceny lwowskićj i dalszćj 
podróży w asystencyi wojskowćj. W jakiś czas przyszedł z Wiednia 
rozkaz internowania mnie w Meranie. Mieszkałem tam dziewięć 
miesięcy i przez ten czas sprowadziłem moje rzeczy ze Lwowa. 
Kilkakrotnie udawałem się z prośbą tak do ministra Bacha w Wie- 
dniu, jak i do gubernatora we Lwowie, by zbadać powody mego 
uwięzienia, W Wiedniu nic o nich nie wiedziano, gubernium zaś 
lwowskie odpowiedziało, że aktów w tćj sprawie nie posiada ża- 
dnych, i że policya kazała mnie uwięzić na wskazówkę władzy woj- 
skowćj! Na dalsze moje pytania władza wojskowa odpowiedziała, 
że w sprawie tego uwięzienia żadnych aktów nie posiada i bardzo 
być może, że zaszła pomyłka co do osoby. Po tym rocznym przy- 
musowym pobycie w Meranie wróciłem nareszcie do Lwowa, do 
moich zajęć i pomiędzy swoich. Lat piętnaście jestem już mini- 
strem — kończył Ziemiałkowski — a dotąd nie mogłem się dowie- 
dzićć, co spowodowało moje aresztowanie, wywiezienie i interno- 
wanie.“ 

Po ustąpieniu Ziemiałkowskiego, ministrem bez teki dla Gali- 
cyi został mianowany jéj namiestnik, p. Zaleski. Jest to urzędnik 
zdolny i prawy, dawny uczeń Gołuchowskiego, ale bez przeszłości 
politycznćj, przytćm chwiejny i obcym wpływom łatwo ulegający. 
Stańczycy, obaliwszy Ziemiałkowskiego, mogli natychmiast zastą- 
- pić go którymkolwiek ze swoich, Madejskim lub Bobrzyńskim, lecz 
tego nie uczynili w dobrze zrozumianym interesie własnym. Mini- 
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F PEN bez teki aa niczóm, przeciwnie namiestnik jest wszystkióm. 
3 p ma i kirla pozory władzy, drugi natomiast BRDIZY całą wła- 


kk go wysadzili z fotelu nel owkkicgo. To tylko RE 
"a Chociaż Zaleski na oko niby to PEARY Z, bo z rangi trze- 


j -mimo to on sam rozumie, iż ministerstwo bez teki jest dlań Goa 
ea ostatnią, po którćj czeka go przedwczesny stan spoczynku. Jeźli 
j kto, to on może o sobie powiedziéć, że poszedł „w senatory.“ Jako 
= namiestnik, był Zaleski przedstawicielem monarchy w obec kraju 
A, tylko od jego woli zawisłym; natomiast jako minister galicyjski 
będzie ajentem politycznym, mającym od cesarza i rządu ustępstwa 
 wydzierać. Wyżćj już mówiłem, że bez silnego poparcia w kraju 
= taki minister nie może się długo utrzymać. Wiedział o tém Zie- 
3 miałkowski i dlatego gorliwie starał się o względy stańczyków. 
= Zaleski nie ma za sobą żadnego stronnictwa, a że w interesie rządu, 


- ilekroć okaże się tego potrzeba, będzie musiał układać się z kołem 
„_ polskićm, więc gdy chwila stosowna nadejdzie, panowie krakowscy 


= robiąc mu opozycyą, już tém samém zmuszą go do ustąpienia. Gdy 

'. trzy lata temu przepowiadałem na tém miejscu upadek Zyblikie- 

= wicza, przeciw któremu Zaleski konspirował, mówiłem, iż prędzćj 

= lub późnićj to samo i namiestnika spotka. W ciągu dwóch lat usu- 
nęli się obadwa ze Lwowa. Ich miejsca zajęli wybitni stańczycy. 
Takim jest marszałek hr. Jan Tarnowski, i za takiego mają nowego 
namiestnika hr. Kazimierza Badeniego. 

Jest-to człowiek młody, ledwie czterdziestokilkoletni, zdolny, 
energiczny, pracowity i ze służbą doskonale obznajmiony. Przez 
dłuższe lata był delegatem namiestnictwa w Krakowie, gdzie dał 
się poznać jako urzędnik sprężysty. Gdy Tadeusz Romanowicz kan- 
dydował w Krakowie do rady państwa, hr. Badeni tak energiczną 
opozycyą przeciw niemu rozwinął, że musiał upaść, chociaż więk- 

- szość wyborców była za nim. Ponieważ w roku przyszłym odbędą 
się w całym kraju wybory do sejmu, a wkrótce potćm do rad po- 
wiatowych i rady państwa, więc oligarchowie krakowscy mają na- 
dzieję, iż nowy namiestnik tak wyborami pokieruje, że z urny wyj- 
dą tylko sami ich zwolennicy. Zachodzi jednak pytanie, czy hr. Ba- 
deni, choć z nimi sympatyzuje, pójdzie im całkiem na rękę. Bade- 
niowie to ród bardzo rozumny, przytćm ambitny, który niekoniecz- 
nie chce się innym wysługiwać. Jeźli kto, to oni marzą o własnćj 
dynastyi.... Łatwo więc być może, że nowy namiestnik będzie z po- 
czątku kokietował z dawnymi przyjaciołmi z pod Wawelu, lecz gdy 
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się dobrze zasiedzi i u dworu wpływu nabierze, gotów tak samo 
stanąć po nad stronnictwami, jak ongi Gołuchowski. I jeźli czego, 
to tego w interesie kraju pragnąć należy. ł AJ 


II. 


Przejdźmy do sejmu. Ojcowie narodu odbyli 29 posiedzeń, na 
których zakończyli sesyą poprzednią a zaczęli nową. Zgromadze- 4 
nie było tak ociężałe, jak dotąd nigdy. Chociaż wszystkich posłów + 
jest aż 153, często gęsto nie zbierało się ich nawet 70. Już to je 
dno przekGd owa) jak małą gorliwością byli przejęci. Uchwał zna- — 
czenia donioślejszego, które by mogły interesować czytelników 
w innych prowincyach, całkiem nie było. Sprawa niezmiernćj wagi, 
dotycząca przymusowego ubezpieczenia budynków włościańskich, — 
nie była nawet w zasadzie omówiona, gdyż komisya, którćj ją po- 3 
wierzono, od 1o września do 19 października, t.j. przez cały czas 
trwania sejmu, nie zebrała się ani jeden raz na posiedzenie. Uchwa- — 
lono tylko ustawę gminną dla 3o większych miast i drugą dla mia- kk: 
steczek, ustawa zaś służbowa, bardzo dla nas potrzebna, została: 3 e 
odłożona na lepsze czasy. Strona finansowa gospodarki krajowój 
przedstawiła się dość ponuro. Wskutek stałego zwiększania się wy- 
datków, zwłaszcza na takie cele, jak melioracye, poparcie przemy- 
słu, gospodarstwa i górnictwa, okazał się w budżecie niedobór bli- — 
sko pół milionowy, który musiał być pokryty dodatkami do podat- 
ków. W roku ubiegłym dodatek ten wynosił 31 centów od każde- 
go guldena podatków stałych, w roku zaś przyszłym wyniesie on 
już 35 centów. Jest to skok ogromny a biednćj ludności wiejskićj 
da on się dobrze we znaki; ale chociaż stałe podwyższanie dodat- 
ków do podatków jest rzeczą wielce niemiłą i niepopularną, mimo 
to sejm musiał tak postąpić, gdyż o zmniejszeniu wydatków nie 
mógł pomyślćć, pokrywanie zaś niedoboru pożyczkami, jest opera- 
cyą ze wszystkich najnieszczęśliwszą, prowadzącą prosto do ban- | 
kructwa. Sprawa ruska została podwakroć poruszona wnioskami 
posła Romańczuka. Jeden z nich dotyczył używania przez marszał- 
ka krajowego przy zagajaniu i zamykaniu sesyi sejmowćj także ję- 
zyka ruskiego; drugi zaprowadzenia szkół ludowych, względnie klas 
równoległych, tak zwanych u nas paralelek, z ruskim językiem wy- 
kładowym w gimnazyach i seminaryach. Oba te wnioski utkwiły 
w komisyach. Mimo to marszałek, za poradą swego stronnictwa, 
które na sprawę rusińską zapatruje się trzeźwićj, niż tak zwana 
partya podolska, która o jakichkolwiek ustępstwach na rzecz Ru- 
sinów ani chce słyszóć, zrobił izbie niespodziankę, zamykając bo- 
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nami zrobiło jak ada wrażenie i za co tóż jah z ich posłów 
© podziękował mu słowy gorącemi. Nie da się zaprzeczyć, że tera- 
p iejszy marszałek postępowaniem pełnóm taktu i godności wszyst- 
kich sobie zjednał ; wszelako ci, co go bliżćj znają, utrzymują, że 
_on sam nie jest zadowolony ze swego stanowiska. Człowiek to roz- 
E ioy, dobry gospodarz i finansista, pamiętający z niezwykłą u nas 
= gorliwością o swoich interesach i żyjący dla rodziny — ale nie sta- 


-g tysta. On do téj roli nie ma ani zamiłowania, ani powołania. Po- 
= nieważ mimo chęci najszczerszych, ze sprawami krajowemi nie 


_ mógł się dotąd tak zapoznać, jak szefowie poszczególnych depar- 
ER tamentów w wydziale krajowym, przeto we wszystkich rzeczach 
_ ważniejszych musi na ich zdaniu polegać, co mężowi, jak on su- 
= miennemu, miłem być nie może. Pod względem materyalnym traci 
z on także niemało; częste bowiem przebywanie we Lwowie, tudzież 
= objady i recepcye dla posłów pociągają za sobą wielkie wydatki, 
których pensya marszałkowska, wynosząca 10,000 guldenów rocz- 
_ nie, ani w połowie nie pokrywa. Ktokolwiek zna te stosunki, dzi- 
= wić się nie będzie, że hr. Tarnowski tęskni do ciszy domowćj. O ile 
się zdaje, usunąłby on się z wielką przyjemnością jeszcze dziś, lecz 
stronnictwo, do którego należy, nie może na to pozwolić, gdyż nie 
ma go kim zastąpić: O Sapieże nie chce ono słyszćć, tak samo nie 
popierałoby Czartoryskiego, ten bowiem panuje w centrum, które 
walczy z prawicą ; jedynym dla niego kandydatem byłby chyba 
hr. Artur Potocki, lecz czy król krakowski chciałby zamieszkać we 
Lwowie i wobec namiestnika, będącego reprezentantem samego 
cesarza, zająć drugorzędne stanowisko? Oto pytanie, na które nie 
odważyłbym się odpowiedzićć. 

W każdém ciele parlamentarnćm jest zwyczaj, że podczas roz- 
praw nad adresem i budżetem, posłowie wybitniejsi głos zabierają, 
by sposobem poglądowym pomówić o całćj polityce krajowćj, przy- 
czóm jéj złe strony wytykają, dobre zaś podnoszą. Sejm galicyjski 
w ciągu ostatnich lat jedenastu ani jeden raz adresu nie uchwalał, 
a co do budżetu, ten bywał najczęścićj także zatwierdzany bez zbyt 
gorącćj dyskusyi. W tym roku miało być inaczćj. Poseł opozycyjny, 
Tadeusz Romanowicz, redaktor krakowskićj „Reformy*, która pod 
Wawelem już od lat kilku z powodzeniem walczy z „Czasem“ i jego 
adherentami, skorzystał tym razem z budżetu i w dłuższćm prze- 
mówieniu, któremu nawet przeciwnicy przyznawali ogień i siłę, od- 
malował nasze stosunki polityczne. Ponieważ mowa ta dotyka 
rzeczy zasadniczych i rzuca wiele światła na obecne położenie, 
przeto, sądzę, nie źle będzie, jeźli zwrócę uwagę czytelników na jéj 
główniejsze ustępy. 
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od rządu rozszerzenia swojćj autonomii, co jest głównym celem jéj 
polityki, p. Romanowicz przeszedł na pole ekonomiczne i finanso- 
we, aby na niém szczegółowo wytknąć niedostatki, których nie my 
jesteśmy sprawcami. Wszak kraj ma prawo żądać—mówił on mię- — 


dzy innemi—aby przynajmnićj jego ekonomicznemu rozwojowi nie 


rzucano kija pod nogi, aby mu szybko sprawiedliwość wymierzano, AŚ 


aby miał administracyą sprężystą, zajmującą się nietylko poborem 


rekruta i podatków, lecz czćmś więcćj jeszcze; ma prawo żądać, że- s 


by ten szczupły zakres praw politycznych, który mu przyznano, 
był należycie uszanowany. Tymczasem dzieje się wręcz przeciw- 


nie. Z działu spraw ekonomicznych mamy do zapisania tylko jedną ; À 
zasługę rządu obecnego. Jest nią budowa kolei Transwersalnćj. — 


Ale i tę osłabiono tém, że nie chciano zaprowadzić decentralizacyi 
tejże kolei, co byłoby wyszło na wielki pożytek Galicyi. W zamian 


za to jedno ustępstwo, mamy prawdziwie zabójczą politykę taryfo- R 


wą na kolejach żelaznych, rzeki nasze nie są dotąd uregulowane, 


nafciarstwo i gorzelnictwo zostały wygórowanemi podatkami za- 
grożone w swojóm istnieniu, o najmniejszą dotacyą na cele prze- 
mysłowe trzeba w Wiedniu całemi latami kołatać; słowem, na każ- 


dym kroku sam rząd stawia trudności ekonomicznemu rozwojowi 


naszćj prowincyi. Ale to wszystko jest jeszcze niczém w porówna- © 


niu z naszym fiskalizmem. Nie darmo w samym Wiedniu utrzymała 


się tradycya, że Galicya jest polem, na którćm fiskalizm austryacki 


robi z powodzeniem swoje doświadczenia. Znalazła się raz jakaś 
miła dusza półurzędowa, która wytłómaczyła to w ten sposób: Po. 


lacy nie lubili płacić podatków, więc ten system jest dla nich do- 


bry, jako część edukacyi narodowćj. Ja dziękuję za taką eduka- 
cyą — mówił p. Romanowicz — z którćj wychowanek wychodzi bez 
butów! Przejdźmy do szkolnictwa. Wszyscy wiedzą, jak niską 
iw stosunku do innych nieproporcyonalną jest dotacya naszych 
uniwersytetów, jak o każdy grosz trzeba dla nich latami kołatać, 
nim go się wydobędzie. Wiadomo, że niezliczona ilość uchwał na- 
szego sejmu nie zdołała do tego doprowadzić, byśmy we Lwowie 
mieli tak dla nas niezbędny fakultet medyczny. Rząd wciąż przy- 
rzeka to uczynić, my zaś cierpliwie czekamy. A nasze szkoły śred- 
nie? W stosunku do ludności i przestrzeni, Galicya jest ze wszyst- 
kich prowincyi austryackich w szkoły średnie najgorzćj wyposa- 
żoną i nigdzie nie ma tak mało jak u nas sił nauczycielskich. A na- 
sza justycya! Przed ćwierć wiekiem prosiliśmy o reformę postępo- 
wania cywilnego, a do dziś dnia to nie nastąpiło, chociaż kraj cały 
niezmiernie na tém cierpi. Co do naszćj administracyi, to śmiało 
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2 © zmaczeniu.. ać mamy E giget WA - RSE pobo- 
= rem podatków i rekruta, które po za tém prawie nic nie robią. Je- 
s żeli prócz tego sprężystego poboru podatków i rekruta, naczelnik 
+ naszćj władzy administracyjnćj na prowincyi umić być dobrym re- 
' żyserem przy przyjęciu jakiegoś dostojnika przyjezdnego, jeżeli 
umić utrzymać z autonomią dobre stosunki, nie w tém znaczeniu, 
żeby ją wspierał gorliwie, lecz stosunki towarzyskie, w takim razie 
_ może być pewny względów, łask i awansów. Nasza administracya 
_ zańiedbuje się, a dla czego? zrozumićć bardzo łatwo. Jeżeli młodzi 
> ludzie, którzy ledwie uniwersytet skończyli, po 3 latach służby, 
dzięki protekcyi, przeskakują urzędników zdolnych i zasłużonych, 
_ to wtedy ci szczęśliwcy nic nie robią, bo wiedzą, że dobre plecy 
a starczą im za wszystko; pokrzywdzeni zaś powiadają: Nie warto 
$ pracować, skoro protekcya idzie przed zasługą. „Nie będzie u nas 
i * lepiej — kończył poseł Romanowicz — jeżeli system wyborów nie 
iepa zmianie radykalnéj. Dotychczasowy system kandydatur 
= „urzędowych* jest najzgubniejszy i dla tego wszędzie go już potę- 
- piono. Niech się nie łudzi rząd, ani ci, co koło niego stoją, lub się 
-o niego opierają: nasz kraj nie jest zadowolony. Niech 
ci, co przy rządzie stoją, nie lękają się tego, że wybory swobodne 
sięgną nieco głębićj w warstwy ludowe. Nie będzie w tćm nieszczę- 
-~ ścia. Kraj potrzebuje odrodzenia, a odrodzić się może tylko przez 
= nowe siły. Niech rząd nie bierze nas przy wyborach w obronę 
przed Rusinami, bo myśmy dość silni, żeby być sprawiedliwymi! 
Niech z miejsca wyboru usunie złoty kołnierz starosty, groźną minę 
inspektora podatkowego i bagnet żandarma, a będzie miał wtedy 
niesfałszowaną opinią kraju i sam siebie od niejednćj ustrzeże kom- 
promitącyi!* 

Poseł Romanowicz wspomniał w swojćj mowie o fiskalizmie 
austryackim. Jak on wygląda to się okaże najlepićj z następującćj 
sprawy, którą poseł Korytowski na podstawie urzędowych doku- 
mentów w tegorocznym sejmie poruszył. Proszę cierpliwie posłu- 
chać, bo rzecz to godna najżywszćj uwagi. 

Gmina Białoskórka, w starostwie tarnopolskićm, postanowiła 
założyć u siebie publiczną szkołę ludową i złożyła w tym celu, 
w dwóch egzemplarzach pisemne oświadczenie z daty 14 czerwca 
1886 r., w którćm zobowiązała się do następujących prestacyi na 
rzecz utworzyć się mającćj szkoły: Do postawienia odpowiedniego 
budynku szkolnego, jako tćż do zakupienia potrzebnych sprzętów 
szkolnych, wraz z obowiązkiem do utrzymania budynku zawsze 
w należytym stanie. Obowiązała się także: dodać 1 mórg gruntu, 
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dostarczać na opał szkoły rocznie 8 kóp okłotów żytnich, uiszczać a 
na utrzymanie nauczyciela rocznie 125 guldenów, oraz w natura- — 
liach po 1$ korca pszenicy, 1o korcy żyta, 1o korcy jęczmienia i 1o 3 
korcy gryki. E 

Dokument, zawierający te zobowiązania gminy na rzecz przy. 5 
szłćj szkoły, dostał się w r. 1887 do wiadomości urzędu podatkowe- 3 
go w Tarnopolu, który nie miał nic pilniejszego, jak wyne A 
gminie od aktu, wezwaniem płatniczem z 31 marca 1888 r. do L.B. — 
Rej. 4180, należytość prawną, przyjmując za podstawę wymiaru. na- A 
stępujące ciekawe obliczenie: i 


1) Koszta budowy szkoły z urządzeniem . . 1,800 ae X 


2) Wartość jednego morga pola . . . 200 je i 
3) Wartość 8 kóp okłotów rocznie po 48 BĘ <O 
denów w 20krotnćj ilości . . . . . . g6o0 > K 
9) Płaca nauczycielska po 125 guld. rocznie 
w -20;KTOtNEJAlOŚCI 13 925778650 . 2,500 ś 


5) Wartość prestacyi w naturze, t. j. zpożź 
rocznie po 175 guld. 50 cent. w 20-sto- 


KEOLNCJ NOŚCI zetsen RAZOWA . 3,410 $ 
6) Koszta obsługi szkoły w rocznćj wartości 
18 guld. w 20-stokrotnćj ilości . . . . . 360 5 


Razem 9,230 guldenów. 


Od powyższćj wartości prestacyi, wymierzono należytość jak 
od darowizny w sposób następujący: 


8% od wartości całćj prestacyi . . . . . 739 guld. 20 cnt. 3 
25%, dodatku od poren pojedyńczéj na- ź 
leżytości 42. . +-+ «1807, "00 a 


Od 2000 guld. dodatkowo po 140 EE E 0 EE e 
25% dodatku od powyższego dodatku . . 7-41 20008 


Razem ọ61 guld. 50 cnt. 


A gdy dokument przez gminę sporządzony w przepisanym ter- 
minie do wymiaru zgłoszonym nie został, w myśl § 20 jako pod- 
wyżkę (alterum tantum) 961 guld. 5o cnt., gdy nakoniec dokument 
nie był ostemplowany, należytość stemplowa wraz z karą 3 guld. 
czyli razem 1926 guldenów. 

Wymierzono zatćm gminie Białoskórki, za to, iż postanowiła 
u siebie szkołę założyć i własnym kosztem ją utrzymywać, należy- 
tość wynoszącą blisko 2000 guldenów. Gdybym nie był dosłownie 
powtórzył uchwały urzędu podatkowego z najdrobniejszemi szcze- 
gółami, tak, jak takowa w sejmie się pojawiła, nie jeden z naszemi 
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czasem od początku. do końca jest wszystko arcysmutną praw- 
f Rzecz, do któréj każda gmina jest obowiązana, a więc presta- 
ą, wzięto za darowiznę iod nićj kazano bajońskie sumy 
łacić. Szczęście jeszcze dla Białoskórek, że w ich obronie sta- 
| poseł Korytowski. Gdyby coś podobnego spotkało gminę mniéj 
ędną, pan wójt z przysiężnym ani by się spostrzegł, kiedy na gło- 
ę spadła by im egzekucya. A potóm apelacya do Pana Boga. Krzy- 
ząca ta niesprawiedliwość, którćj duplikatu napróżno szukalibyś- 
jy w całćj Europie, będzie tym razem usunięta, bo się nią zajęła 
najwyższa władza autonomiczna, ale ileż to krzywd spada u nas 
przez fiskalizm na pojedyńczych obywateli, nawet na całe korpo- 
racye! Kto się obronić nie umić, ginie. A znów obrona nie jest ła- 
twa, przepisy bowiem, tyczące się należytości prawnych, są w Au- 
stryi tak niejasne i pogmatwane, że nietylko zwykły śmiertelnik, 
nawet nie każdy adwokat umić się w nich zoryentować. Dla tego 
- to bardzo często emerytowani urzędnicy podatkowi zakładają osob- 
ne biura wywiadowcze, w których za dobrą zapłatę udzielają rad 
= wtego rodzaju sprawach. Gdy jednak nie każdy z nich jest czło- 
= wiekiem uczciwym, więc często gęsto zamiast pomocy, klient za 
Ę drogie pieniądze rozczarowanie kupuje. Na fiskalizm skarżą się lu- 


+ 
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RZ = dzie wszędzie, a w parlamencie wiedeńskim była o nim także nie 
8 raz mowa. Minister skarbu odpowiadał jednak na interpelacye 
A w tym przedmiocie, że ani on temu nie winien, ani rząd, tylko niżsi 
= urzędnicy, którzy, rekrutując się z grona młodzieży mało wykształ- 
= conćj, nie umieją należycie zastosowywać ustawy. Piękne tłómacze- 
_ mie! Nie jam winien, jeno moi podwładni. A od czego mam wła- 
dzę w rękach? Czyż minister nie powinien zmienić podwładnych, lub 
= wogóle inaczćj ich wychowywać? W Europie wiele się mówi o fis- 
~ kalizmie austryackim, wszelako wątpię, czy to, com wyżéj przytoczył 
nie przechodzi w tym kierunku najbardzićj pesymistycznych przy- 
puszczeń. t 


III. 


Poprzedni mój list, w „Ateneum* umieszczony, w którym pisa- 
łem obszernie o ustawie spirytusowćj, zakończyłem wynurzeniem 
nadziei, że kto wić czy już w niedalekićj przyszłości nie nastąpi 
u nas wykupienie propinacyi. Jak wyżćj wspominałem, myśl pierw- 
szą w tym kierunku wyszła od p. Ziemiałkowskiego, projekt zaś ca- 
ły został wypracowany przez namiestnictwo lwowskie i sejmowi 


496 | ATENEUM. 


przedłożony. Skielet jego tak się przedstawia, Propinacya nie be- 4 
dzie natychmiast zniesiona, lecz przelewa się ją na kraj za wynagro- 
dzeniem 56 milionów guldenów w obligacyach 4 procentowych, 
które będą umorzone w ciągu 22 lat. Dopićro po upływie tego cza- 
su przestałaby ona całkiem istnićć. Na umorzenie długu złożyłyby 
się kwoty następujące: 1) fundusz propinacyjny 4$ miliona; 2) jeden 
milion rocznie wynagrodzenia za straty propinacyi z powodu po- 
datku wódczanego, co trwać będzie aż do r. 1911; nareszcie 3) do- 
chody propinacyjne, które według orzeczeń z r. 1875 dadzą rocznie 
najmnićj 3,090,000 guldenów. Ledwie ten projekt w Izbie się poja- 
wił, wszyscy jednomyślnie zawołali, że nie jest on do przyjęcia. — 
Gdyby kraj podjął się takićj operacyi, ryzyko z jego strony byłoby 
ogromne, a straty niewątpliwe. Propinacya, niosąca dziś prywatnym - 
właścicielom znaczne dochody, dawałaby ledwie połowę tego admi- 

nistracyi krajowćj, która musiałaby być liczną i kosztowną, prócz 
tego chłop utyskującycy teraz na panów, że wódkę sprzedają, zło- 
rzeczyłby potém „rządowi pańskiemu*, że się w szynkarza przemie- 
nił. Czy pod względem moralnym zyskałoby na tém społeczeństwo, — 
niech to bezstronni rozstrzygną. Podczas gdy rząd popisywał się 
swoim projektem, ze wszystkich stron sypały się inne, a pochodziły 
one nie tylko od posłów, lecz także od osób stojących po za sej- 
mem. Draźliwćj tćj sprawy Izba nie odrzuciła, tylko odroczyła ją 
do stycznia, tymczasem zaś wydział krajowy postanowił zebrać 
wszystkie projekty razem i drukiem je ogłosić, by interesowani mo- 
gli się nad niemi dobrze zastanowić. Nie chcąc bezpotrzebnie zbyt 

wiele miejsca zajmować, nie przytaczam tych projektów, można 

bowiem będzie uczynić to wtedy, gdy walka gorąca na nowo w sej- | 
mie zawrze. Dziś wystarczy, jeźli zaznaczę, że stronnictwo krakow- 
skie, roztropniejsze od podolskiego, wiedząc, że tak rząd jak i kraj ę 
życzą sobie ostatecznego załatwienia sprawy propinacyjnćj, przy- 
czyni się chętnie do tego dzieła; podolacy jednak, pod wodzą sę- 
dziwego Grocholskiego ani chcą słyszćć o wykupnie. Wprawdzie 
z wielkim gustem wzięliby pieniądze, jednakowoż pragną oni rów- 
nocześnie, by i propinacya na wieki przy nich została. Gdy o tym 
przedmiocie w sejmie mówiono, niejakiemu hrabi Lasockiemu, 
którego dotąd jeszcześmy nie wiele znali, wyrwało się słówko nie- 
szczęśliwe. Oto uniesiony zapałem krasomówczym, zawołał, że 
karczma jest świętą! Trzeba było wtedy widzićć, co się w Izbie 
działo. Konserwatyści, do których hrabia należy, byli przerażeni, 
opozycya przeciwnie była uradowana, jakby ją kto na sto koni wsa- 
dził, że się konserwatysta tak skompromitował. Ale znajdowali się 
i tacy, na których malowało się prawdziwe dla dzielnego szerinie- 
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rza, gdyż to, co oni mieli na sercu, on w słowa ubrał. Jakie szczę- 
= ście dla hr. Lasockiego, że już nie żyje Jan Lam. Ten do końca ży- 


cia nie byłby mu zapomniał świętój karczmy. 


W chwili gdy projekt rządowy zjawił się na stole marszał- 
kowskim, autor znanćj broszury „Nędza Galicyi w cyfrach“, wydał 


= nową pracę polemiczną, p. t. „Wódka i propinacya*, która acz nie 


narobiła takićj wrzawy jak pierwsza, zawsze jednak zasługuje na 


' poznanie. „Propinacya to nie praca, ale przywilćj!* —woła p. Szcze- 


panowski. A przywilej to klątwa, która ciąży na uprzywilejowa- 
nym, sieje niezgodę między nim a innemi warstwami społecznemi, 
odbićra siłę jego ramieniu i prostotę jego sądowi, co zniewala go do 
szukania zysku nie w owocach własnćj pracy, ale w eksploatacyi 


= innych ludzi. Najbardzićj prawidłowe i legalne nabycie takiego 


przywileju przez obecnych posiadaczy, daje słuszną podstawę do 
należytego odszkodowania, ale nie do przedłużenia choćby o jeden 
dzień obecnego stanu, jeżeli zachodzi możliwość ostatecznego usu- 
nięcia. Dla tego téż będę chuchał na każdy zawiązek przemysłu do- 
mowego, będę bronił gorzelni, wołów, pszenicy, uprawy tytoniu, 
gospodarstwa nabiałowego i regulacyi rzek, będę bronił wszystkie- 
go, czego chcecie, co choć jednemu człowiekowi daje pożyteczne 
zajęcie, ale przenigdy nie będę bronił karczmy, bo karczma to sym: 
bol wszystkiego, co społeczeństwu ujmuje sił i zdrowia, bom po- 
gardę gospodarstwa karczemnego wyssał z piersi matki, bo się czu- 
ję upokorzonym jako Polak, że się jeszcze znajdują ludzie, którym 
trzeba przypominać, iż poddaństwo chłopów, upośledzenie miast 
iarendy żydowskie, to trzy grzechy społeczne, które zniszczyły 
ustrój ekonomiczny dawnćj Polski*. „Dopóki szlachcic jest wyłącz- 
nym właścicielem szynku, i czerpie zeń dochód, nie może się otrząść 
z odpowiedzialności za jego moralne prowadzenie. Mając wyłącz- 
ny przywilćj, ciąży tóż nanim wyłączna odpowiedzialność. Nie 
z winy jakiejś przewrotności szlacheckićj, ale z natury rzeczy wy- 
nika że on téj odpowiedzialności podołać nie może. Wynika dalej 
z tego, że on tćj odpowiedzialności na siebie brać nie powinien, bo 
biorąc to na siebie, czemu nie podoła, tylko kompromituje siebie 
i swój wpływ. Instytucya zatém nadająca mu przywileje, które po- 
ciągają za sobą niemożliwe obowiązki i które przeciętną naturę 
ludzką wystawiają na walkę pomiędzy interesem a obowiązkiem 
w takich okolicznościach, że zazwyczaj obowiązek interesowi ule- 
gać musi, jest instytucyą szkodliwą, szkodliwą przedewszystkićm dla 
samych uprzywilejowanych, których stawia w fałszywćj pozycyi, 
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podkopującćj ich wpływ i znaczenie. Dla tego tóż sprawa propi- 
nacyi jest społeczną, a nie majątkową, i traktowanie jéj ze stanowi- 
ska czysto majątkowego jest niegodne ważności przedmiotu. Od- 


powiedzialność nie da się odłączyć w téj mierze od dochodu“. „Mi- 
syąi zadaniem szlachty powinno być stać na czele ruchu narodo- 


wego i społecznego. Znaczenie polityczne szlachty wyłącznie od - 
tego zależy, ażeby prowadziła politykę narodową, a nie szlachecką, 
Jak tylko prowadzi politykę szlachecką, tj. traktuje kwestye spo- 
łeczne ze stanowiska prywatnego majątku szlacheckiego, staje się 
średniowieczną zaporą majątku narodowego. Mniema, że ratuje swój 
majątek, a poświęca swój wpływ...* „Średniowieczny przywilćj robi —- 


z tego, co powinno być polem zgody—kamień niezgody, nadaje pra- 


cy obyczajowćj cechę polityczną, niepotrzebnie sieje posądzenie — 


inieprzyjaźń między ludźmi porządnymi rozmaitych stanów, któ- 


rzy powinni wspólnie pracować. Usunięcie jak najszybsze prawa 


propinacyjnego leży zatém przedewszystkićm w interesie szlachty, 


bo usuwa główną zaporę do jéj wpływu na lud. Dopóki to nie na- — 
stąpi, to każdy ksiądz i nauczyciel, w miarę jak jest gorliwy, w mia: — 


rę jak odpowiada swemu powołaniu, w miarę jak się gorliwie zaj- 


muje krzewieniem wstrzemięźliwości, przybiera kierunek antyszla-- 


checki, musi się z natury rzeczy stawać przeciwnym wpływowi 
szlacheckiemu, który go w jego usiłowaniach nie wspiera, a otacza 


swemi skrzydły szynk, to, co on przedstawia jako ognisko zepsucia. 


Niejedne skargi na księży ruskich, coraz częstsze skargi na „złych* 
= księży na Mazurach, nasocyalistyczne dążności nauczycieli wiej- 
skich, wszystko to w znacznćj mierze pochodzi z tego źródła nie- 
ufności, wyzyskiwania i zawiści, zasilanego przez następstwa przy- 
wilejów propinacyjnych*. „Arenda, lichwa i pokątne pisarstwo, oto 
trzy klasy pijawek społecznych, przed któremi: trzeba lud ochra- 
niać, a główném ich siedliskiem jest karczma. Ona dokoła siebie 
szerzy zarazę społeczną. Dopóki żydzi są wyłącznymi karczmarza- 
mi, odium wszystkich tych praktyk nieprawnych spada na całą lu- 
dność izraelicką, nawet na tę jćj część, która w pocie czoła na swo- 
je życie zarabia. Dopóki szlachta jest wyłączną właścicielką kar- 
czem, część tego odium spada także i na nią. Bo téż nietylko fak- 
tycznie, ale i historycznie, szlachcic polski i żyd polski są nierozer- 
walnie ze sobą związani, jak dwie strony jednego medalu. Nie mo- 
żna ich sobie z osobna wystawić. Szlachcic polski i żyd, faktor lub 
arendarz, to jakby dwie strony tćj samćj istoty, ku górze szlachcic 


ku dołowi żyd. To jak para braci siamskich, połączonych węzłem . 


organicznym. A tym węzłem to karczma... Biednaś ty szlachto pol- 
ska z twoją świetną przeszłością a mizerną teraźniejszością, ugina- 
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ąca się pod brzemieniem zadań, przekazanych przez historyą, a za- 
ledwie zdolna własną skórę ochronić w walce o byt obecny! Żyją- 
ca sprzeczności, przedstawicielko wszystkiego, Co u nas było naj- 
szlachetniejszego i zarazem najzgubniejszego. Tyle zapałów nie- 
= możliwych, tyle uniesień niepłodnych, nierozważnych poświęceń, 
 aleityle lekkomyślności, zapomnienia i nikczemności!* „Jeżeli 
usunięcie kwestyi propinacyjnćj jest pożądane w interesie harmonii 
= społecznój w społeczeństwie polskićm, to stokroć bardzićj stosuje 
się to do Rusi. Tu są największe dochody propinacyjne. Tu się roz- 
winęły wszystkie najohydniejsze jćj strony, tu od czasów Chmiel- 
 nickiego sprawa ta przybrała cechę polityczną, którćj we właści- 
o wćój Polsce nigdy nie miała. Nawet obecnie tylko w ruskich czę- 
=~ ściach kraju spotyka się na wielką skalę pijaństwo. To tóż prawo 
= propinacyjne dostarcza wrogom naszym najsilniejszćj broni prze- 
= ciw szlachcie. Jeżeli gdzie, to na Rusi zniesienie przywileju propi- 
-= nacyjnego będzie dobrodziejstwem dla szlachty“. 
pasi Cała broszura jest tym tonem pisana. Przytoczyłem tylko kil- 
~ ka ustępów, byście się mogli przekonać, jaki z niéj duch wieje. Na 
=  każdćj stronicy, a jest ich 40, czuć pisarza z myślą szlachetną 
= asercem gorącćm, który radby politykę krajową wprowadzić na in- 
= netory. Poczciwe i śmiałe wystąpienie p. Szczepanowskiego za- 
sługuje na tćm większą pochwałę, ile że delegatem do rady pań- 
stwa został on wybrany przez szlachtę obwodu stryjskiego, która 
niekoniecznie godzi się na zniesienie przywileju propinacyjnego. 
P. Szczepanowski wyżćj jednak stawia swoje sumienie obywatelskie 
niż mandat poselski, więc tćż miasto schlebiać wyborcom, tnie im 
śmiało prawdę w oczy. Ale chociaż tćj nowćj pracy tak samo jak 
„Nędzy Galcyi* z całego serca przyklaskujemy, mimowoli nasuwa 
się pytanie, czy wywrze ona pożądany wpływ na nasze społeczeń- 
stwo? Mnie się zdaje, że nie. Myśmy już tak na wszystko zobojęt- 
nięli i taka martwota nas ogarnęła, że słowo, choćby najpiękniej- 
sze i z najgłębszego przekonania wypowiedziane, nie wywiera żadne- 
go skutku. P. Szczepanowski sam się o tém przekonał, gdyż w kil- 
kanaście dni po ogłoszeniu jego broszury, którą wszyscy posłowie 
niewątpliwie czytali, hr. Lasocki nie wahał się z trybuny sejmo- 
wćj nazwać karczmę swoją świętością. Niestety, słowa, broszury, 
dzienniki nie są wstanie wywrzéć wpływu na tok naszćj polityki. 
Ta potrzebuje nie słów lecz czynów. Rozumiał to ongi Kołłątaj, 
i dla tego sławne swoje listy do Małachowskiego układał w poro- 
zumieniu z przewódcami stronnictwa, do którego należał, refor- 
my zaś, które w nich proponował, były przez posłów tegoż stron- 
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nictwa w sejmie bronione. Jeźli' więc pan Szczepanowski nie ży i 
czy sobie by jego słowo. przebrzmiewało bez odgłosu, jeżeli pra- ; 
gnie widziéć owoce swojćj pracy pocżciwéj, niech co prędzéj przy- 
stąpi do organizacyi stronnictwa postępowego, które dziś błąka 
się rożbite, a gdy to nastąpi, wtedy uwierzę, że brosżury jego, Ą 
szlachetną myślą natchnione a pełne wskazówek - poż 3 
dła społeczeństwa, wejdą w naszą krew i życie. Inaczćj zginą 
w fali zapomnienia, bo m chce nie słów, lecz czynów! ; 


Józef Rogosz. 


NAJNOWSZA POWIEŚĆ 


Z TAMTEJ STRONY TATR. 


(DOKOŃCZENIE). 


si Aby zrozumićć architektonikę obu powieści, a zarazem myśl 
= ich główną, należy znać obecny stan zewnętrzny społeczeństwa sło- 
wackiego, jego — że tak powiem — statykę i dynamikę. Całe brze- 
mię pracy narodowćj spoczywa tam na duchowieństwie, z którego 
się rekrutuje stan nauczycielstwa ludowego i na nielicznćj garstce 
inteligencyi, złożonćj z drobnych urzędników, nielicznych ręko- 
dzielników i kupców drobnych, tudzież statkarów —średniego stanu 
ziemiańskiego (którego nam brak prawie zupełny). Cały ten zastęp 
tworzy właściwy stan średni, nie silny liczebnie, a tćm mnićj finan- 
sowo. Z jednćj strony tego zastępu leżą masy ludu wiejskiego, pocz- 
ciwego, uczuciowego, pracowitego, mało co więcćj mającego po- 
czucia narodowćj świadomości od naszego chłopa, a bardzićj zahu- 
kanego, trwożliwszego i lękliwszego. Z drugićj zaś strony—szlach- 
ta, więksi właściciele ziemscy ze wszystkiemi zaletami i przywara- 
mi naszćj szlachty w znaczeniu towarzyskićm i społecznćm, a nie- 
skończenie niższćj wartości pod względem narodowym. Są to albo 
zupełnie wynarodowieni i tylko jak nasi Wilmowscy, noszący na- 
rodowe nazwiska, albo w większćj części zobojętnieli, zaledwo 
w małćj dozie w życiu domowóm posługujący się mową ojczystą, 
ale interesem i częścią uczuciem już, jak Radolińscy, ciężący ku ob- 
cemu słońcu. Zwyczaje i obyczaje trzymają się tam jeszcze trady- 
cyą narodową—bezwiedną, ale świadomość własna pchnęła ich na 
pochyłość ku wynarodowieniu. 

Słowacy, aczkolwiek najbliżsi Czechom i do niedawna two- 
rzący z nimi jeden prawie organizm narodowy, różnią się od nich 
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radykalnie w pojęciach, uczuciach i całym swym ustroju ducho- 
wym, zachowawszy ze wszystkich Słowian najwięcéj może u siebie — 


słowiańskości. W szeregu owych różnic i czynnik szlachecki ode- 
grywa ważną rolę. O ile Czesi, straciwszy od przeszło półtrzecia 


wieku swą szlachtę, stali się narodem na wskróś demokratycznym 
i tylko dziś dopićro drogą refleksyi zaczynają przychodzić do prze- 
konania, jak pożytecznym byłby czynnik szlachecki w ich życiu, 


gdyby był narodowym; o tyle w Słowacyi żyje wszędzie tradycya 
szlachecka zarówno na wsi jak mieście i dopićro w ostatnićj gene- 
racyi zaczął rwać się jéj wątek między dworem a chatą, a rwać się 
powoli i w sposób dziwny, niezrozumiały zarówno dla szlachcica, 
tracącego poczucie świadomości narodowój, jak dla chłopa, nie ma- 
jącego jeszcze téj świadomości w mierze równćj chłopowi czeskiemu. 

Moment tego zjawiska, jednego z najciekawszych w życiu spo- 
łeczeństw i obecnym peryodzie walk narodowościowych, oraz świa- 
domość tćj ważnćj roli, jakąby odegrać mogła szlachta narodowa 
w Słowacyi wobec szczupłego zastępu patryotów,— jeśli godne są 
zwrócić na się baczną uwagę publicystów i polityków, to w rów- 
nćj mierze psychiatrów i myślącego beletrysty, poważnego powie- 
ściopisarza. 

Że więc Wajansky pojął jój doniosłość i uczynił przedmiotem 
dwóch powieści—czyni to mu zaszczyt, a jego utwory—już choćby 
z tego jednego tytułu—stawia w pierwszym rzędzie najcelniejszych 
utworów beletrystycznych nie tylko w literaturze ludów słowiań- 
skich, ale wogóle europejskićj, tćmbardzićj, gdy przeprowadzenie 
idei, forma jéj, odpowiada jéj doniosłości. 

„My ziemianie jesteśmy suchą latoroślą waszego narodu*—mó- 
wił Stanisław Rudopolski do Alberta Tichego w tćj chwili nerwo- 
wego rozdraźnienia i zwątpienia o sobie, które znamionowało zba- 
wienne w jego duchowym organizmie przesilenie — „z korzeniem 
wyrwać musicie to nasze drzewo... Z nas miéć nie będziecie żad- 
nćj pociechy.... Jesteśmy bezbarwni, bez charakteru, bez rodzimych 
znamion... Jakie wspomnienia wiązać mogą syna tych dolin do mo- 
jego zamku: Czy on zdoła wznieść się sercem, gdy poczuje, że tu 
mieszkał tyran, który nawet nie zachował miana swojego ludu? Po- 
lak może wybaczyć swoim feudalnym tyranom, gdyż jeśli obdzierali 
chłopa, to przynajmnićj nie uśmiercali jego bytu duchowego. Byli 
oni zawsze polakami, mimo że dopuszczali się przewinień, będących 
po części znamieniem ich wieku, a po części skutkiem ubocznych 
wpływów, ale w końcu przekazali temu chłopstwu drogą spuściznę 
narodowości, tak, że dziś syn chłopa może jako polak wznieść się 
wyżćj niż karmazyni i siedzićć jako polak w radzie państwa obok 
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ZAS Ą osie P + 6 dusiliśmy poddanych jak 
"tamci, a nadto wyleliśmy. morze krwi ludowćj do zgniłego błota....* 

_ Wyznanie to, włożone w usta bohatera, przez połowę tylko 
nogło być przekonaniem samego autora, który nie mógł wierzyć 
w potrzebę wyrwania suchego drzewa z korzeniem, skoro uczynił 
je zdolnóćm do rozrostu i zazielenienia, zrobiwszy w końcu swego 
bohatera—narodowcem. Jest to więc tylko jeden z momentów te- 
AM 413 psychicznego procesu, przez jaki przechodził jego bohater, 
pe s przez jaki przejść musiał, aby się odrodzić. Prawda, trudny ten 
JĄ proces i może za trudny dla każdego, dla wszystkich, ale prawdo- 
e podobny i możliwy. Wpływowi sfery narodowćj i dantejskiemu 
= przeznaczeniu autora ulegli obadwaj bohaterowie obu powieści — 
= — Stanisław i Ella, uległ mężczyzna, uległa kobićta. Dla obojga mu- 
= siało być czynnikiem odradzającym tak silne uczucie jak miłość, 
| aby wstrząsnąwszy całym organizmem, nawrócić go na inne tory. 
= Odpowiednio tedy do wymagań takiego uczucia, musiał być i przed- 
= miot miłości godnym, wzniosłym i niezwykłym w stosunku do ca- 
= . łego otoczenia, a tćmbardzićj tćj sfery, wśród którćj wzrośli boha- 
© terowie. To tćż i Adela—przedmiot miłości Stanisława, i Milko— 
3 kochanek Elli, to ludzie niezwykli, wysoko wznoszący się men 
3 i duchowo po Had poziom innych ludzi. 
pa Ale gdy dla kobiéty wystarczyła sama miłość i Ella pokochaw- 
; szy Milka, przestała być rychło tém, czóm była, a dalsze działanie 
y otoczenia narodowego już tylko rozwijało jéj odrodzenie i wzmac- 
niało w niéj poczucie narodowe; dla mężczyzny, który żyje nie tylko 
sercem ale i myślą — sama miłość nie wystarczyłaby. Toć zgodnie 
z prawem psychicznóm, Rudopolski potrzebował przechodzić po- 
wolną drogą wpływów najpierw wyobrażeń artystycznych, następ- 
nie propagandy Tichego i całego otoczenia i szeregu faktów, dzia- 
łających na przekonanie, a w końcu dopićro miłość dla kobićty do- 
konała reszty. 

A jaką kobićtą była Adela? 

Wśród wspomnianćj w streszczeniu majówki Adela ofiaro- 
wała się służyć za przewodnika po ruinach Stanisławowi, którego 
w owym dniu po raz pierwszy poznała w towarzystwie Wanow- 
skich. Przyjąwszy podane jćj ramię, oprowadzała go po zwaliskach 
czas jakiś. Zatrzymawszy się w jednćm miejscu: 

— „To Witów“ — rzekła, wskazując prawą, po łokieć obna- 
żoną ręką na szare góry, gdzie w błękitnawćj mgle migotały ruiny 
grodu;— „powiadają, że był złączony z Wodinem podziemną drogą, 
zapewne dla ułatwienia schadzki kochankom.* Usiłowała mówić 
powszednim tonem ciceronów, ale naraz poczęła żywićj: — „A tu 
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pańskie miłe Rudopole. Patrz pan, jak czernieje dach zamku rudo- a 


polskiego! Powiadają, że przebywa w nim pustelnik w towarzystwie 
kaprysów i pychy.“ To mówiąc, przystąpiła bliżéj ku oknu w ścia- 


nie zwaliska i rzuciła listek lipowy. Szybkim ruchem pochyliła się pa 


prawie połową swego wiotkiego ciała nad przepaścią, aby widzićć 
jak listek fruwając w powietrzu opadał ku ziemi. Stanisław, wyr- 
wany z zadumy artystycznćj, struchlał. Pod oknem czerniała prze- 
paść okropna. Mur sam przez się wysoki, wznosił się na stromćj, 
skalistćj ścianie. Stanisław instynktownie wyciągnął roky i chwy- 
cił ją za ramię. 

Adela zaśmiała się głośnym, metalicznym śmiechem, który 
déwianzal w jéj gardziołku jak świergot słowiczy. 

„Przecież ma srebro w piersi* — pomyślał Stanisław — „jak 
ono ARIA dziwnie; śmićch taki nie może być fałszywym jak ten 
warkocz. 

„Dziękuję za usługę bohaterską! Gotów by kto pomyślćć, 
że się pan boisz o moje życie!* i przechyliła się raz leszek głębićj 
i niebezpiecznićj. 


Stano posmutniał—przykro mu, cierpko, plepi było w sercu; 


uśmićch pogardy przemknął po licach jego: „Możesz teraz czekać 
na „bohaterską usługę*—i stanął spokojnie, skrzyżowawszy ręce na 
piersi. 

— „Coby to za lot był! Boże, co za głębia straszna*—mówiła 
Adela, pochylona nad przepaścią. — „Jak malutkiemi wydają się te 
wiekowe, rosochate dęby, zupełnie jak krzaczki. Aj, aj, tam na dole 
pod skałą biegnie coś, zajączek, zajączek.“ Przechyliła się tak, że 
ledwo jedną nóżką dotykała ziemi. 

Trwożne a gorzkie uczucie zawładnęło Stanisławem. Wraźli- 
we nerwy jego drgały po całóm ciele. Sam zapewne byłby się bez 
wahania przechylił tak samo bez najmniejszego lęku, ale na innego 
patrzyć nie mógł, po prostu wstrętu doznawał, wiedząc, że kobićta 
tak igra z uczuciem mężczyzny. Toć nienawidził ją z głębi duszy. 

— „Proszę pani, po co tak niewczesne żarty, przecież nie je- 
stem nowicyuszem!* — dodał pogardliwie z gorzkim uśmiechem. 

Ona nie mogła nie zrozumićć całćj ostrości, a cierpkości słów 
„nie jestem nowicyuszem!* Wszak już w samym tonie, w jakim je 
wygłoszono, uderzała satyra, a nawet pogardliwe lekceważenie. 
Ostrym bólem drgnęło jéj serce. Nikt jéj jeszcze tak nie ubódł. Czy 
taka rana nie zatruje krwi wszystkićj ? 

Adela spuściła rękę na dół, a pochyliła się jeszcze głębićj. 
„Zajączek, tuż, tuż, po pod samą skałą mignął; jaki malutki, jak 
myszka, jak myszeczką* — a śmićch srebrny dźwięczał. 
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Stano drżéć p ął, się wiedząc bardziej z gniewu czy z bo- 


Eri d Przymknął oczy, a pomyślał : 


„A przecież nie zdołasz zmusić mię do tego, abym się cie- 


h bie jeszcze raz dotknął, kokietko!* Blady był. ` 


— „Już go nie widać, jeszcze bliżćj podsunął się“ — zawołała 


pośpiesznie Adela i w tćj chwili siadła na mur, przekładając prze- 
zeń obie nóżki.... l 


Stano poczuł szelest sukni, a w oczach mu pobielało. Całém 


_ ciałem była za murem; opierając się nóżkami o szczelinę ściany ze- 


wnętrznćj, obu rękoma trzymała się muru... Z majówki dolatywały 


dźwięki dzikiego a dziarskiego czardasza, zmieszane ze śpiewem 


a i oklaskami. W nagłóm przesunięciu się przez mur odpiął się Adeli 


długi, wspaniały warkocz i bujał w lekkich powiewach. 


Stanisławowi w oczach się zaćmiło. Ale jakby sam demon 


- naprzekór dobrym chęciom wionął róższczką nad głową jego, nie 
_ ruszył się z miejsca, jeno zacisnął zęby. 


— „Znów go widzę!* — wołała Adela, spozierając pochylona 
w przepaść; ale głos jéj już nie miał metalicznego dźwięku, jeno 
wibrował przytłumiony. Stano stał jakby zlodowaciały. Adela pu- 


ściła lewą rękę i trzymała się muru tylko prawą, unosząc się nad 
przepaścią. 


Demon przekory odleciał od głowy Stanisława. Przyskoczył, 
porwał Adelę pod ramiona, oparł się kolanami o mur, a przygarnia- 
jąc ją gwałtownym wysiłkiem ku piersiom, przeniósł przez mur. 

Była bladą, bardzo bladą. 

— „Ciężka to była walka!“ — przemówiła — „myślisz pan, że. 
zwyciężyłbyś uporem?* 

Stano cofnął się o krok, ciężko oddychając. 

— „Jabym była zwyciężyła!“ — zawołała, a srebro znów się 
odezwało w jćj głosie,— „chociaż prawda, że aż tam przy zajączku.* 

Patrząc na jéj twarz, którćj bladość przechodziła niemal aż 
w popielaty ton, na fanatyczny blask oka — Stano pochylił głowę 
i uwierzył. Ale po co to wszystko? napróżno pytał samego siebie. 
Ona usiadła w niszy kominkowćj i oparła główkę o skałę. Okru- 
szyny mchu posypały się na jćj szatynowe, połyskujące włosy. „Nie, 
nie było to udane*—ciężko oddychając, szeptał sobie Stano, — „jak 
iten warkocz nie był fałszywy, jak i różowe lica.* Ręką pociąg- 
nął po czole, zgarniając duże krople zimnego potu. 

Adela miała zamknięte oczy, a wtedy blada twarz jćj świeciła 
przejrzyście, jak marmur, lecz wkrótce je rozwarła. Pierś jćj za- 
częła oddychać prawidłowo, twarz dostawała barwy.“ 
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Po chwili, powróciwszy do całego towarzystwa, na majówce ` 
ta sama kobiéta była damą'światową, elegancką, uśmiechniętą, swa- 
wolną; po paru godzinach, powróciwszy do domu, samotnie, przy - 
swojém łóżeczku, przed obrazem Matki Boskićj tonęła we łzach 
żalu i skargi na siebie, czy na świat, przed którym musiała masko- 
wać naturę własną i kryć się z popędami serca; a w parę tygodni, — 
czy miesięcy, jak zakonna siostra miłosierdzia, z zaparciem się — 
własnóm i z pieczołowitością siostrzaną pielęgnuje Stanisława, zło- 
żonego ciężką na łożu chorobą. 

Wyrzuciwszy z refleksyi główną zasadniczą myśl na przed- = 
miot i wątek powieści, Wajansky puszcza następnie wodze fantazyi pe 
i artystycznéj twórczości i ową główną myśl ilustruje całym szere- 
giem obrazków, pełnych przedmiotowćj plastyki i często dziwnej - 28 
piękności. e 

Widzieliśmy z powyższego obrazka jeden rys kobićty, jaką — H 
być musiała niezwykłego charakteru, aby miłością swoją zelektry- à 
zować obojętne serce obojętnego dla uczuć słowackich bohatera - $ 

„Suchéj latorości*. Wypada teraz pokazać inny obrazek z drugiéj — 
powieści, malujący osobę już odrodzoną w kierunku słowackim, pod ; 
wpływem budzącéj ją z uśpienia miłości. Tam mieliśmy w osobie 
Adeli magnetyzera, tu w osobie Elli mamy medyum w ręku patryo- - sw 
ty — Milka. SĄ 

Ella z rozstrzepanćj, naiwnćj a swawolnćj dziewczynki staje 
się myślącą, zadumaną, z sądem o ludziach i zjawiskach, różnym od — 
sądu otaczającćj ją rodziny. Po odwiedzinach komisyi śledczćj „i > 
jechała na plebanią po raz wtóry taż sama komisya już z wyrokiem 
na starego Holana (ojca Milkowego), rugującym go ze szkoły. Do 
, komisyi przydzielono i Jabłońskiego (ojca Elli). Stary Holan w ocze- 
kiwaniu na syna, który wyjechał do miasteczka, siedział samotny: 
na plebanii i czytał książkę. 

Dało się słyszóć stąpanie ludzi. „Lecz do izby wszedł nie jego 
Milko, ale Wisznia z dwoma pisarzami, Jabłoński z sędzią i przysię- 
głym. Mała izdebka cała się zapełniła. Starzec powstał, przygładził 
obu rękoma włosy siwe i witał przybyłych. 

Wisznia surowym, gniewnym głosem oznajmił starcowi wy- 
rok egzekucyjny. 

Nauczyciel złożył ręce jak do modlitwy, a jasne, pełne ducho- 
wego wyrazu oczy wzniósł ku powale. Stał oniemiały, jego wargi — 
drżały mu mimowolnie. 

— „Cóżem wam zawinił, dobrzy ludzie?* odezwał się naresz- 
cie bićdny staruszek głosem łagodnym, miękkim — „czym się dopu- 
ścił czego karygodnego? Przykro mi bardzo! Wybaczcie choremu 
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3  starcowi, głowa mi słabnie, może mimowoli obraziłem was?“ Coś 
Ia AEstiego ale zarazem świadomego czuć było w głosie jego. 
R „Rozrzucaliście pomiędzy lud książki panslawistyczne i zdra- 
N dzieckie, uczyliście dzieci, że są Słowakami, modliliście się do li- 
© py (1), a w ten sposób wróciliście do bałwochwalstwa. My dbać mu- 
~. simy o dobro i pożytek kościoła świętego; wina wasza, że nadszedł 
> czas pokuty.“ Nigdy jeszcze imię kościoła nie było tak anname 
jak przy ściganiu patryotów słowackich. 
Te — „Ja się modlę przed krzyżem Zbawiciela mojego“— kemial 
2 w powiedz starzec i skrzyżował ręce na piersi. 

„Próżne wybiegi! Panie sędzio i przysięgły— wyprowadzić 
_ precz Fylego nauczyciela!“ 

Sędzia poskrobał się za uchem, przysięgły począł przestępo- 
si wać z nogi na nogę. Skromnie, w blasku dostojności i uroku mę- 
A enika stał nauczyciel w pośrodku przybyszów. 

„Pięćdziesiąt lat prowadziłem powierzoną mi dziatwę ku 
R a poczciwości, osłabła pierś moja, duszno już w nićj, płuca 
wysłużyły się — miłosierdzia, panie! Pozostawcie umierającemu 
 izdebkę dla ostatniego tchnienia! Wdzięczne ono będzie dobrocią 
= waszą!“ Pierś starca ciężko pracowała, ledwo mógł czerpać w nią 
_ powietrza. — „Wstyd mi i hańba będzie, jeśli tak przed grobem zo- 
stanę skazany na tułactwo bez własnego dachu!* — ciężko, z przer- 
wami mówił złamany starzec. — „Zostawcie mi pod temi lipami ma- 
luczkie miejsce! tam z pobożną pieśnią wyprowadziłem na wieczny 
odpoczynek rodziców waszych, panie sędzio, tam ułożyłem do spo- 
koju szczebioczącą dziecinę waszą, ojcze przysięgły! Bóg miłosier- 

ny miłuje maluczkich.* 

Przysięgły ruszył się z miejsca i zaczął cofać się ku drzwiom. 

— „Dokąd uciekasz, łotrze!* — ryknął wzburzony Wisznia, 
a twarz jego krwią nabiegła. — „Sędzio, wykonajcie swoję powin- 
ność!“ 

Sędzia drżał na całém ciele przed tyranem. Jeszcze nie wy- 
wietrzała u ludu naszego bojaźń poddańcza, pod którą jęczeli ojco- 
wie jego. Starsi jeszcze pamiętają, jak ciągnęli pługi pańskie, ugi- 
nając się pod pałką surowych hajduków. Haniebne znamię niewol- 
nictwa czas zetrze, ale dotychczas szpeci ono jeszcze czoło sło- 
wackie. 

Tymczasem wieść o egzekucyi rozeszła się po wsi. Włościa- 
nie gromadzić się zaczęli pod lipami, około kościołka drewnianego. 
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(1) Pod lipami, tuż przy cmentarzu staruszek lubiał siadywać, marząc, czytając 
lub pisząc medytacyę swoje narodowo-religijne. 
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Na twarzach ich odbijał się smutek i nieporadność. Każdy czuł, że - 
to poniżenie dla kościoła, gdy tak niemiłosiernie wyganiają nauczy- 
ciela słowa bożego, nauczyciela, którego oni wybrali sobie, a gréi. 
ich i dziatki ich prowadził i prowadzi ku dobremu. 

— „Opór! Bunt.“ — wrzeszczał Wisznia. — „Patrz pan,.oto są 


owoce waszéj nauki, waszéj zdradzieckiéj służby kościelnćj, stary — - 


grzeszniku! Piękne owoce wydaje zatrute drzewo panslawistyczne.* 
Skinął na pisarza, który tóż wnet wybiegł z izby. — „Szczęściem, 
przygotowany jestem na ten wypadek.“ 

Zastęp ludu wzrastał na zewnątrz. 

Przed oknem błysnęły dwa bagnety. Dwóch pandurów zjawiło 
się we drzwiach. 

— „Precz stąd wyprowadzić tego!* — rozkazał Wisznia. 

Jabłoński bladł, kręcąc niespokojnie palec o palec; i dla niego 
wstrętnemi były narodowe dążności słowackie, ale patrząc na wy- 
chudłą twarz starca, na chorobliwym blaskiem świćcące oczy jego, 
zaczął uczuwać mimowolną przykrość w sercu. Nadto niemiłe mu 
były te wszystkie drastyczne drogi rządowe, to gwałtowne wystą- 
pienie! Ale czuł się słabym, nieśmiałym, a Wiszni bał się jak cała 
okolica. 

Pandurzy pochwycili starca za ręce, na ramionach kołysały się 
im krótkie zardzewiałe karabiny. Żałośnie oglądał się starzec po 
swojćj izdebce. Był już na progu. 

— „Stójcie, zbóje!“ — rozległ się dźwięczny a drżący głos. 

Ella stała przed szkołą. W szybkim biegu odpiął się jéj bujny 
warkocz i spadał po nad szyją ku talii. 

Śliczne dziewczę ujęło starca za rękę — pandurzy odstąpili, 
jakby się przed nimi zjawił anioł z mieczem płomienistym. Ella 
owinęła prawą ręką siwą głowę starca i rozpalone liczka przytuliła 
do jego żółto-bladćj skroni. Złocisty jéj warkocz opierał się o śnież- 
ną głowę starca. 

— „Ella, na Boga, co ty robisz?!“ — zawołał Jabłoński. 

Przestrzeń przed szkołą ożywiła się. Włościanie lękliwie zgro- 
madzeni za kościołem, nabrali śmiałości wystąpieniem Elli. Niespo- 
dziane jćj zjawienie się, dziecięce przylgnięcie ku nauczycielowi 
rozdraźniło masę. Włościanie jeden za drugim wysuwali się z po 
za płotów — w gromadzie rośnie śmiałość i odwaga. Podeszły téż 
i SORRE | 

„I nas warto posłuchać!“ — odezwał się naraz głos z tłumu, 
KESTA groźnie zbliżał się ku drzwiom szkoły. Jabłoński zdołał tym- 
czasem pochwycić córkę za ramię i na pół prowadząc, na pół wy- 
nosił ją ze szkoły. Ale iskra, rzucona białą ręką Elliną w lud, już 
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_ nieciła.pożar. „Po co wy tu*?—wołali jedni, „kto was posłał“? in- 


ni. „Aha, to Wisznia, co tych żydów broni*,—odezwał się ktoś. 


_ „Ten sam co na stemple pieniądze wybiera! Piękne stemple“! 


Jakiś starzec wyniosłćj postawy, z gęstemi długiemi włosami 


wystąpił przed komisyą. Błękitne oczy jego wąż: gniewne spoj- 


rzenie. 
„Co tu burzycie pokoj kościoła?" —krzyknął ochrypłym ale 


SARTA głosem., Dom ten jest domem modiltwy, a wy z niego 


 czynicie jaskinię łotrów! Plemię jaszczurcze, ogień z nieba spadnie 


na głowy wasze“! 
Po tych słowach burzyć się począł lud do wściekłości. Do 


 wrzawy głosów męzkich przyłączył się skrzek i narzekanie nie- 


wiast, a płacz dzieci, obsiadłych tłumami płoty. Wisznia ze swoją 
drużyną ujrzał się naraz w ścieśnionóćm kole rozwścieczonego tłu- 


B mu. Ku przodowi cisnęli się młodzi parobcy. 


„Rozpędzić tę gawiedź*! — rozkazał Wisznia pandurom. 
darzy nastawili bagnety i poszli naprzód. Lud począł się cofać, 
ale jeno o tyle, o ile sięgały końce bagnetów. Rozjątrzyło to józ: 
cze bardzićj masę. W tém krzyknęła jakaś babka: „Boże, Boże, ra- 
nili mnie, krew, krew!* 

Krew naprawdę jest dziwnym płynem: widok jéj działa na ma- 
sy. Ostatnia rozwaga opuściła rozpalone głowy. Gołemi rękoma 
włościanie schwycili bagnety i w okamgnieniu rozbroili pandurów. 
Czteréj młodzi parobcy jakby na rozkaz wznieśli ciężkie kije na 
Wisznię. 

— „Nazad*l-zawołał ksiądz swym przeciągłym głębokim gło- 
sem, a stanąwszy przed swym tyranem, zakrył ramionami jakby tar- 
czą jego zagrożoną głowę. 

— „Bijcie mnie, jeśli chcecie, ale temu dajcie pokój! Bójcie 
się Boga! W jego święte imię nazad“! 

Dostojnie wyglądał staruszek; lekki rumieniec okrasił bladą 
twarż jego. Oczy jaśniały wyrazem wyrzutu, nagany. Gniewny 
krzyk ludu zmienił się w szmer zdziwienia, tłumy cofnęły się 
o krok. 

— „Rozejdźcie się do cichych przybytków swoich*,—ciągnął 
dalej głosem uroczystym, —„przemocy Bóg nie miłuje. Ochraniał On 
mię aż do kresu bliskiego grobu,—w potężne ręce Jego polecam 
żywot mój*. Wzniósł ręce do góry. „Chwała Najwyższemu! On tar- 
czą i osłoną naszą! Kyrje elejson, Chryste elejson*! 

ód w płacz uderzyły: „Ojcze, ojcze nasz 

„Dajcie wolną drogę*!—cichszym głosem przemówił starzec 
i apil naprzód. Tłumy się rozstąpiły, i powstała nie szeroka 
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ulica. Tuż tuż za księdzem stąpał Wisznia, za nim pisarze, a za ty- 


mi pandury, którym przecie dostało się kilka szturchańców, Holan E 


szczęśliwie doprowadził egzekutorów do pojazdów..... 


Wieczorem Milko powrócił z miasta. Zastał ojca nad starą po- A g 
stylą, okutą w mosiężną oprawę. Żółte gwoździe po rogach były 


starte a świeciły jak złoto. Mrowie przeszło po ciele młodego czło- 
wieka, gdy się dowiedział, co się stało pod jego nieobecność. 


— „Tak, tak*|—zaszemrał gniewnie,—,jeno ochraniajcie gna- 


ty tych szakalów! Ale sami nadstawiajmy grzbiety! Całujmy ławy, 4 
na które nas ściągnęli do bicia, demoralizujmy lud, gdy się naresz- 


cie zdobywa na czyn męski! Wspaniałomyślność*! 


Milko rzucił się rozgoryczony na stołek. Spojrzał na ojca 


i zląkł sięl Wszak twarz tego starca od rana schudła, zżółkła. Jak 
słabo, mętnie patrzą oczy jego! 
— „Co ojcu*?—pytał syn i ujął rękę ojcowską. 
— „Nic—ciężko oddychać—wszak to stara moja niemoc“. 
Milko złożył ojca na pościel. 


Wisznia nie poprzestał na poprzednich środkach i przygoto- 
wywał egzekucyą wojenną. Tymczasem jesień nadeszła, obnażając 
konary lip z zieleni, która tak wdzięcznie niegdyś osłaniała kościo- 
łek i plebanią ze szkołą. Tu staruszek leżąc na pościeli walczył 
w agonii z resztkami opuszczających go sił. Walka toczyła się tóż 

«w głowie i sercu stojącego obok syna...... „Milko-syn zwyciężył 
Milka-lekarza. Ukląkł przed łóżkiem i przytulił głowę ku piersi oj- 
cowskićj. Starzec ostatnim wysiłkiem podniósł swą głowę, a ustami 
przylgnął do ciemnych włosów synowskich. 

— „Tatu, drugi tatu, nie opuszczaj mnie*!—zawołał i west- 
chnął głęboko, 

Głowa starca upadła na poduszkę, jeno ręka szamotała się jak- 
by szukając głowy synowskićj. Milko przyciskał ją do swoich skro- 
ni. Boże, ręka ta stygłal Serce umierającego uderzało coraz sła- 
bićj. Jedno westchnienie—a oczy jego słupem stanęły. 

Na zewnątrz rozległ się odgłos bębna i miarowy krok masze- 
rujacęgo wojska. . 


„Halt“!—rozkazał dźwięczny, potężny głos. Ucichł bęben ` 


i ais kroków. 

— „Panie sędzio*, dał się słyszéć przez otwarte okno tenże 
sam głos,—„mam stać w szkole. Zrób pan porządek i zarządź dla lu- 
dzi, co potrzeba“, ciągnął dalćj rozkazujący po słowacku, ale z serb- 
ską twardą intonacyą. 
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- Milko diaca. SR przymknął oczy ojcowskie i uczuł straszne, 
Sa saae osamotnienie, Dopićro po nieodwołalnéj- stracie pojmuje- 
: my całą wartość utraconego. 
Drzwi się z łoskotem rozwarły. Na progu stał kapitan, silnćj 
budowy, czarnobrody mężczyzna. Potrącona o podwoje zabrzęcza- 
Ẹ ła szabla.. 
+ Milko powstał i przetarł ręką oczy. Głęboko był wzruszony, 
ledwo zdołał pojąć co się do koła dzieje. 

8 Kapitan żachnął się. „Tu nieboszczyk*?—zwrócił się ku sę- 
Z (sara 
„Mój ojciec... w tćj chwili umarł‘ „—odrzekł Miłosław. 
TRZ „Wybacz pan... nie wiedziałem*. Kapitan zdjął czapkę, prze- 
5 ia. się i dodał: „I ja jestem słowianinem, i jam chrześcia- 
E b nin—stała się komika uśclsnaj mocno rękę doktora i wyszedł. 

Gdy po chwili przyleciał Duszan, zastał przed drzwiami szkol- 
_ nemi wojaka na straży. 

— „(Co tu robicie*?—pytał go. 

— „W pokoju nieboszczyk leży. Na rozkaz pana kapitana sto- 
= ję tu na straży honorowćjź*. i 


h. Widzimy więc—jakie tu jest umiejętne użycie efektów a z dru- 
= gićj strony—jak wyborne wyzyskanie światła i cieniów w obrazie. 
Efekta te są tak użyte skromnie, a jednak zadowolnić mogą każdą 
estetyczną naturę, nie wyłączając może nawet ani impresyonistów, 
ani realistów nowćj szkoły, mimo że nie znajdujemy tam ani ana- 
=  tomicznego opisu muskułów i żyłek nadobnćj Adeli, ani analizy 
- brudu na rękach chłopów, idących do ataku na Wisznię, ani lubo- 
wania się banalną mową tego ostatniego, ani kurczów i konwul- 
syjnych drgań umierającego. 

Natomiast w innym rodzaju techniką, może Wajansky zasłu- 
żyć bodaj na wielką pochwałę nowszych realistów. 

W analizie miłości unika on nieprzerwalności, ciągłości w cie- 
niowaniu rozwoju uczucia. Używa tylko oddzielnych momentów, 
oddzielnych faz w przejawach tego uczucia i wówczas nie skąpi ani 
mocnych barw, ani nawet subtelności cieniowania danego momen- 
tu; ale między jednym a drugim pozostawia przerwy jakoby linie 
frauenhoferowskie. Ucieka się niekiedy do bardzo głębokich i stop- 
niowych tonów, ale nie ma cyzelowania, nie ma fioritury. Odpo- 
wiednio do tego przejawy miłości zaznacza nie wymianą myśli 
iuczuć, nie słowami bohaterów, lub własnym opisem ich uczuć, 
lecz wrażeniami ze staccatowych, w pewnych odstępach czasu do- 
konywających się faktów. 
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Przy takim impresyonizmie nie spotkać: ani rozpraw autor- 
skich bądź to w kierunku sensualistycznym, późniejszym, bądź ro- 
mantycznym, dawniejszym; ani tóż u bohaterów czułego kwilenia 
przy śpiewie słowików, blasku księżyca, lub zwierzeń poufnych, 
oświadczyn, westchnień, latania za gwiazdami itp. 

Kochający się tam ludzie rozumieją się bez tego. 

Niezawodnie, że taka technika, taka maniera odpowiada sa- 
memu założeniu powieści, w którćj miłość nie miała wystąpić jako 
jćj przedmiot, lecz jako jeden z czynników narodowych i społecz- 
nych. Zaprzeczyć się atoli nie da, że taż maniera jest zupełnie 
w guście i w duchu dzisiejszych społeczeństw, kształtujących się na 
wzór amerykański, dla których gorączkowość i elektryczną chy- 
żość życia przerywa tylko świst lokomotywy i warczenie kół ma- 
szynowych; która żądna jest czynów, nie subtelnćj ciągłości w cie- 
niowaniu uczuć słowem lub westchnieniem; dla których nareszcie 
bohaterowie młodego Goethego lub Chateaubrianda są chyba ostat- 
nimi z Mohikanów. 

W samym rodzaju jeszcze bardzićj dogodził Wajansky już nie 
tylko bezwiednemu prądowi, ale świadomym wymogom dzisiejsze- 
go społeczeństwa, a nawet najnowszćj belletrystyki. Bohater „Cie- 
niów*, Miłosław, zdaje się być jednym z tych nowoamerykańskich— 
niemohikanowskich typów nowego społeczeństwa nie tylko w mi- 
łości, ale w sprawach społecznych narodowych i życiu codziennćm. 
Jak miłość dla Elli zdaje się traktować przelotnie i wypowiada ją 
oszczędnie, lakonicznie, pół żartem, pół seryo, mimo że ją czuć 
może tak głębo i gorąco, jak każdy inny, a działa tak w pragnieniu 
czynów, nie słów; jak w wylaniu serdecznych, gorących uczuć sy- 
nowskich dla ojca zdobywa się dopiero przy śmiertelnćm tegoż ło- 
żu; tak téż w publicznćm i prywatnóm codziennóćm życiu nie rad 
różową mgłą zasłaniać trzeźwego poglądu na wady i niedostatki 
otoczenia. Jest sceptykiem i surowym krytykiem, ale jednocześnie 
pragnie czynów i zdrowego społeczeństwa, nie chorobliwych mrzo- 
nek. Nie darmo był naturalistą i lekarzem. 

— „Piękny ten wasz żywot duchowy*l—zaśmiał się Milko. 
„Mój ojciec modli się za naród już pięćdziesiąt lat pod lipami przed 
krzyżem, pisze książki dla samego siebie; tam w mieście adwokat 
Machacz, „duchowy* adwokat, kuje wciąż nowe spółki i stowa- 
rzyszenia, które wiecznie tworzy, a wiecznie sam rozprzęga, w dzień 
szyje, w nocy pruje. Kasyer Bajan chodzi ulicą na palcach, bojąc 
się własnego tchu, ale za to w domu pomiędzy czterema ścianami, 
zaciska pięści, wyzywa pomstę na nieprzyjaciół ojczyzny, gotów 
zda się wszystko po drodze rozmiażdżyć,—a tu nasz, przy stosun- 
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| kach AAA dość: bagai statkar, urodzony pan Eugen Duszan de 
__ Humenno siedzi nad rzeką, lubuje się flisakami, albo dworuje przy 
_ starych madiarońskich grzesznicach i ich potomstwie. A wielu jest 
- takich i podobnych świętych w naszćj nie bardzo szerokićj ecclesia 
ę - militans? Wielu niedouczonych studentów, którzy podwaliny świa- 
| tów chcieli przenosić z miejsca na miejsce w idealistycznych pory- 
=~ wach! Ilu zbłąkanych marzycieli, którym krom serca i poczciwój 
" woli, brak wszystkiego? Cóż zostało? Czysty płomień westalski 
~  patryotyzmu, którym jednak nie ogrzejecie w zimie pieca, ani na- 
wet fajki nie zapalicie. A tymczasem, gdy my zajęci jesteśmy mi- 
_ styczną wędrówką pod obłoki, zabierają nam inni grunt pod noga- 
mi naszemi: rozumny, praktyczny faryzeusz rozpiera łokcie wśród 
ludu naszego, bo nawet niemiec Bauer buduje zakłady przemysło- 
we, ciągnie zyski z siły naszych górskich potoków i pięści*... 

Tak mówił Miłosław. A z jakićm rozgoryczeniem, z jakiemi 
~ wyrzutami wystąpił wobec ojca za to, że powstrzymał gniew ludu, 
= skoro ten nie chciał się ograniczyć bierną rolą wobec niesprawie- 

dliwości, a zdobył się na czyn energiczny, na obronę praw swoich. 

Sądząc z odważnego wystąpienia uczenicy a narzeczonćj Miłosła- 
wa—FElli, mniemać się godzi, że on sam gdyby był obecny owéj sce- 
nie komisyi z ojcem jego, byłby stanął naczele ludu i krwawo za- 
protestował przeciw bezprawiu. Autor zdaje się dawać do myśle- 
nia, że gdyby więcćj było takich ludzi w Słowacyi, organizmów, 
czynnych, energicznych, a praktycznych, rząd węgierski przyzwy- 
czajony do bierności i ślamazarności słowackićj, musiał by się liczyć 
z niemi tak, jak się liczy z Chorwatami. 

Podobna, w tym samym nowym zakroju pozytywnym i trzeź- 
wym, jeno mnićj rozumująca, a bardzićj praktyczna w czynach jest 
postać Wanowskiego w „Suchćj latorośli*. Oddany pracy praktycz- 
néj od świtu do nocy, jest gospodarzem postępowym, a zarazem 
przemysłowcem rolnym; w politykę się nie wdaje, a jak w treści już 
zaznaczyliśmy—siłę narodu opiera na dobrobycie, którego podsta- 
wy zdobyć uważa za obowiązek każdego patryoty. Czuje on to, ma 
nawet świadomość, ale w formuły się nie bawi, nie jest źadnym 
doktrynerem. To co się nazywało u nas przed paru laty pracą orga- 
niczną, znajduje w nim dość dobrego przedstawiciela i niezłe wcie- 
lenie. Spokój w charakterze i zadowolenie z kierunku, jaki obrał, 
nie przeszkadzają mu w danym razie z całą stanowczością i ener- 
gią wystąpić w obronie swojćj i swego bytu na drodze rozumnućj, 
legalnćj, ai bezprawie, gwałt lub 2: gotów odeprzóć siłą 
fizyczną. 

T. IV. Z. III. 1888 r. 33 
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Postać ta bardzo przypomina „Dziwaka* Mańkowskiego i wi- 3 

dać w nićj, tak samo jak w tamtćj, świćży powiew nowych, trzeź- —_ 
wych pojęć. Typ to zrozumianych z dawna potrzeb społeczeństwa, J 
które wobec rachuby i trzeźwości zachodnio-europejskich społe- 


czeństw, nie chciałoby pozostać w tyle, lecz godnie z niemi rywa- 


lizować. Rwie się taki typ do życia młodego, czerstwego, pełnego 


siły i nadziei, ale rwie ostrożnie, rozważnie, z krédką w ręku, a sta- 


nowczo. 

Niech nikt jednak nie myśli, że dla takiego typu i dla takich 
idei potrzeba nam było importu z zagranicy, że my z własnego łona 
niezdolni byśmy byli zdobyć się na jędrność i jasność myśli, a sta- 
nowczość i trzeźwość w czynie, jednóm słowem na warunki, jakich 
wymaga praca nowożytnych społeczeństw. 

Jest ludowa piosnka słowacka: 

Prídi ty, šuhajko, rano k nam, 
uvidiš, čo ja to robievam: 
ja ráno vstávam, kravy napájam, 
ovečky na poie vyháňam. 
A keg’ si tu prácu vykonám, 
potom si veselo zaspievam, 

Moglibyśmy z innego społeczeństwa słowiańskiego przytoczyć 
pieśń ludową, głos ludu, głoryfikujący jeszcze dosadniéj i pełniéj 
pracę ludzką. Miłoby nam było, gdyby- autor nowych typów sło- 
wackich w osobie Miłosława i Wanowskiego zaznaczył był to wy- 


raźne pochodzenie ich z gruntu rodzimego. Mniejsza zresztą o to, - 


skoro one w samym rysunku a więcćj jeszcze w barwach zdradzają 
pochodzenie narodowe i wybierając między Wanowskim a „Dzi- 
wakiem* naszym, widzimy u pierwszego więcćj swojskości, gdy 
drugi nieco trąci importowaną cudzoziemszczyzną. 
Za to typ Wanowskiego nie jest tak wyrazisty w rysunku, jak 
„Dziwak*, za mało sformułowany w nowym kierunku, niedokoń- 


czony, tak samo jak typ Miłosława. Autor czyni zdolnym tego ostat- _ 


niego do męskićj rezolutności i czynu, ale kiedy wybija godzina te- 
go czynu, posyła bohatera swego do miasteczka i sprowadza go do- 
pićro po dokonanym fakcie zwycięstwa bierności ojcowskićj. Tak 
samo Wanowskiego czyni biernym widzem przy wyborach, w któ- 
rych ostatecznie musi upaść, skoro wobec zabiegów strony przeciw- 
nćj liczy tylko jak stary Holan na słuszność swojćj sprawy i tryumf 
ideału. 

To niewykończenie rysunku, tę sprzeczność między pierwotne- 
mi założeniami a dalszemi konsekwencyami przypisać widocznie 
należy walce między przedmiotowością a subiektywnością autora, 
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miedzy. refleksyą i tendencyą jego, a Bozwiedną twórczością i re- 
_alną prawdą życia. Gdy tendencya i pragnienia dyktowały wzór 
EE. jeden, rzeczywistość, na którćj chciał oprzóć pragnienie i ty- 
_ py — usuwała ją i przedstawiała inne rysy, inne warunki. Czuł on 
z sam itẹ trudność i miał wyrobione w abstrakcyi pojęcie o potrze- 
-bie i wyrazistości rysunku tych nowych typów, skoro zmuszony 
-skreślić moment chwilowego zerwania Miłosława z trzeźwością - 
= a nawrócenia do marzeń, rzekł: „Ktoby chciał nakreślić typy sło- 
= wackie, ten by musiał być malarzem postaci poetyckich. Widocz- 
= nie dla tego téż giniemy na arenie, na którćj rozstrzygają wyłącz: 
_ nie prawdy matematyczne.“ 
| Powiedzieliśmy już, że autor na pierwszym planie obrazu ogra- 
_ nicza się dodatniemi tylko charakterami słowackiemi, z wyjątkiem 
jednego czy dwóch obrazów, (jak np. scena w szynku z pijanym 
chłopem, którego kochająca uboga a chorowita żona ciągnęła do 
domu), z talentem ale przelotnie w konturach tylko naszkicowane. 
Wynikało to z samego założenia kompozycyi i potrzebne było dla 
jéj celów. Z drugićj jednak strony Wajansky zanadto dobrze zna 
kraj swój i ludzi, zanadto wiele ma poczucia prawdy i sprawiedli- 
wości, aby nie wiedzićć i nie pokazać ujemnych stron tego społe- 
czeństwa, aby obok światła nie dać cieniów obrazowi. Ale wierny 
, raz powziętćj myśli przewodnićj, radzi sobie jak prawowierny mu- 
zułmanin, który mając wzbronioną plastykę obrazową i wszelkie 
malowidło, mogące uplastyczniać cnoty i zbrodnie, niebo lub pie- 
kło, zastępuje je wersetami z koranu wypisywanemi na ścianach 
meczetu. Nie mogąc psuć raz powziętych koncepcyi plastycznych, 
przeciwnemi pomyślanym naprzód rysom i barwom, uzupełnia je 
obficie nasianemi po obu powieściach aforyzmami, zdaniami, sen- 
tencyami, słowem całym tym obfitym materyałem dydaktycznym 
subiektywizmu własnego, który zdobył wyborną obserwacyą ludzi 
ispołeczeństwa, a który potrafił sformułować dosadnie, harmonij- 
nie z obrazową stroną kompozycyi, a tak trafnie, tak wybitnie, że 
te jego wersety, o ile są pod względem formy całkami, o tyle pod 
względem treści przedstawiają znakomitą wartość nie tylko dla je- 
go, ale i dla naszego społeczeństwa. 
= Widzieliśmy powyżćj parę takich wersetów. Pozwolę sobie 
zacytować jeszcze kilka: 


„Logika u ludu! — mówił z sarkazmem Rudopolski. — Tu ręka, 
tu kromka chleba. Ręka bierze kromkę i podnosi do ust. To cała 
logika. Ale żeby lud myślał o języku, o narodowości! — śmićszna 
rzecz!“ 


. . . . . . . 
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„Szewc na przedmieściu londyńskiém prawie tak mało jest 


„narodowością*, jak wasz Motola czy Matala.* 
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„W powszedniém, codzienném życiu ofiara ma być wyjątkiem— - 


mówił Rudopolski,—chyba wonną oazą na pustyni realnego żywota. 
Ta to pustynia jest podstawową cząstką ludzkiego istnienia — ta 


„utylitarna, prozaiczna, praktyczną pustynia. U was każda książczy-. 


na jest ofiarą, podwójną ofiarą—czytających i piszącego. Lada kie- 


dy jest potrzebą, a przeto nie przynosi, nie może przynieść owoców. 


Wszystko na świecie ma swój cel, przeznaczenie... Człowiek two- 


rząc, musi się kierować tą samą zasadą: nic nie produkować bez 


celu, bez przeznaczenia. Mnogie z książek waszych nie mają żad- © 
nego celu, żadnego przeznaczenia, —są ofiarą pisarzy i ofiara kupu- 


jacych, tudzież czytelników.“ 


„Rozumiem poezyą, która ma dla ludów wyzwalającą moc, - 


7 


która z mas wytwarza narody, z bydła ludzi. Taka poezya zajmuje. | 


i poważnie myślących ludzi, dyplomatów, filozofów, historyków, 
psychologów. Ona jest duszą narodu, jego świętym talizmanem..... 
Jeśli lud wasz ma w sobie siłę organiczną wzrostu i rozwoju, jeśli 
ma duszę, odczują to talenta, wydobędą na wierzch, a wówczas— 
wierzcie mi—tysiąc szkół skasowanych lub muzeów zagrabionych (1) 
nie zaszkodzi wam.* 


. - . . . . . . . e 


„W kraju, gdzie miliony czytać nie umieją, dziwném się wy- 


dać musi kasowanie szkół. Sądzę jednak, że w ten sposób nie wy- 


rządzono wam żadnćj szkody. Po co wam właściwie gimnazya?.... 
Zakładajcie a b c-—szkoły, tych wam nie odbiorą. Ale utraty gi- 
mnazyum lud nie czuje. Jego to nic nie obchodzi, jak wogóle nie 
obchodzą wszelkie wasze sprawy z rządem i jego poplecznikami.* 


„Zdolności, których nie rozwijamy, nie używamy, stają się cięż- 
kićm brzemieniem życia, odwodzą nas od powołania, robią z nas 
wiecznych dyletantów. Mnićj talentów a bylibyśmy szczęśliwymi, 
użytecznymi ludźmi.* 


(1)  Aluzya to do zamkniętych przeż rząd węgierski trzech gimnazyów, ufundowa* 
nych i utrzymywanych przez Słowaków ze składek prywatnych, tudzież do konfiskaty 
muzeum i biblioteki publicznej w Turcz. Sw. Martinie. 
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TE ETERS do Sierwdthegć stanu słowiańskiego, a rozstrzy- 
Balony kwestyą — w > wzniosłćm i szerokićm.* 


Określić stanowisko Wajanskego, jako powieściopisarza w li- 


" teraturze europejskićj, albo ludów słowiańskich, jest łatwićj niż 
= w saméj literaturze słowackićj, a to dla tego, że uczynił on zanadto 
gwałtowny skok naprzód od swoich poprzedników, a właściwie, 
że ich prawie nie miał przed sobą. Ojciec jego, stary Hurban, 
_ w szeregu innych poważniejszych prac, parę powieści, które wydał, 
uważał tylko jako próby swego talentu pisarskiego, tak samo jak 
W. Pauliny-Toth; a najznakomitszy dotąd i prawie jedyny pisarz 
= na tćm polu, Kalinczak, był powieściopisarzem historycznym. Pod 


względem techniki musi stać znacznie wyżćj od Kalinczaka, tak 
znów jak szerokością terenu, który ujął w ramy swego obrazu i po- 
głębieniu treści jest zupełniejszym i doskonalszym od epika Slad- 
kowicza. Tamci jednak dwaj podtrzymywali nie tylko ciągłość 
literacką z poprzednikami, ale nawet tradycyjną nić z przeszłością 
i teraźniejszością samego społeczeństwa. Kalinczak mimo maniery 


 konwencyonalnćj, właściwćj jego szkole, jest bardzićj przedmioto- 


wym, a nawet bardzićj narodowym. Powieści jego mimo całćj na- . 
iwności kompozycyjnćj—a może właśnie dla tego — czyta się nie- 
kiedy tak, jakby się czytało ludowe klechdy i legendy słowackie. 
U Wajanskego mimo całego jego patryotyzmu i wspaniałych re- 
fieksów miejscowego kolorytu, nie widać często tego tam powie- 
trza rodzimego, który u nas posiadał w tak wysokim stopniu Win- 
centy Pol. Na obrazy słowackiego życia daje on patrzyć przez szkła 
z materyału miejscowego, ale wykonane za granicą podług modły 
kosmopolitycznćj. Dla tego téż może niekiedy mnićj zrozumiały 
dla mnićj wykształconych lub mnićj obeznanych z fabrykatami za- 
granicznemi Słowaków, będzie najbardzićj ze wszystkich dotych- 
czasowych pisarzy słowackich pojęty za granicą. Nie mała to za- 
sługa wobec własnego narodu, a tém większa, skoro i bezpośrednio 
dla niego na jego własnym gościńcu stawiało się punkty wytyczne 
w wędrówce ku przyszłości. 
Jan Grzegorzewski. 


PRZEGLAD LITERATURY FILOZOFICZNE 


Herbert Spencer. System filozofii syntetycznej. Pierwsze Zasady. Tłó- 
maczył z 5-0 wydania oryginału angielskiego J. K. Potocki. Warszawa, 1888, 
str. 522 dużej 8-ki, 


„Pierwsze Zasady* Spencera zaczęły wychodzić po angielsku, 
częściami, jeszcze w r. 1860; od tego czasu upłynęło ćwierć wieku 
z górą. Nie jest-to zatém dzieło nowe, ale mimo tego, wielu czy- 
telnikom naszym nieznane, chociaż sam autor nie jest im obcym, 
albowiem mamy kilka prac jego tłómaczonych po polsku. Teraz 
przybyły do tćj kolekcyi „Pierwszę Zasady*, dzieło fundamentalne, 
w którćm mieszczą się zarodkiem przewodnie idee autora, rozwi- 
nięte następnie w długim szeregu prac większych i mniejszych roz- 
prawach zwanych Zssays. 

Zdając sprawę z dzieł tłómaczonych, dość może byłoby po- 
przestać na porównaniu tłómaczenia z oryginałem i wykazaniu, 
o ile robota została wykonana dobrze; przypuszczając jednak, że 
wspomniane dzieło Spencera jest mnićj czytającćj powszechności 
znane, podamy króciutką treść onego z kilku uwagami natury kry- 
tycznćj, a następnie powiemy nieco o tłómaczeniu. 

Sam tytuł książki „Pierwsze Zasady* wydaje się na pierwsze 
wejrzenie mało zrozumiały; pierwsze zasady czego? gramatyki, czy 
fizyki, prawa, czy ekonomiki? Nie; są to pierwsze zasady wszyst- 

kiego, całćj wiedzy ludzkićj, a więc jako takie, najogólniejsze, prze- 
„jawiające się wszędzie, we wszystkich działach wiadomości, we 
wszystkich przedmiotach, jakie umysł nasz rozważać może. 

Badanie takich naczelnych i najogólniejszych zasad nazywano 
od czasów Arystotelesa, metafizyką, chociaż sam on tćj nazwy nie 
nadał żadnćj z prac swoich. Starożytni nazywali tę część filozofii 
„filozofią pierwszą“, niby fundamentem dalszych. Co stanowiło 
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TA P cej metafizyki? Następujące pytania: co 
jest byt, stawanie się, ruch, przestrzeń, czas, przyczyna; cel, siła, 
“materya, duch, a wszystko uważane in abstracto. U Spencera spo- 
 'tykamy te same przedmioty, czyli raczéj pojęcia roztrząsane we 
=- wspomnianćm dziele, a oprócz nich dwa nowe, będące zdobyczą 
_ -wiedzy nowoczesnćj, zachowanie i korrelacyą sił, oraz ewolucyą 
czyli rozwój. Jeżeli mimo podobieństwa treści z dawną metafizyką 
__ autor nie nazwał swojćj książki metafizyką, stało się to prawdopo- 

dobnie dlatego, iż zarówno mniemana ta nauka jak i jéj nazwa zo- 

-~ stały zdyskredytowane. 
Ale metafizyka operująca najabstrakcyjniejszemi Wied, 
stanowiącemi subiektywny pogląd autorów na świat, musi, dzięki 
= .swojćj naturze, przybrać barwę również subiektywną, to jest musi 

_ być idealistyczną lub materyalistyczną, monistyczną lub dualistyczną. 

„Pierwsze Zasady“ Spencer'a zawierają metafizykę empiryzmu, wy- 

ciągnione są bowiem z tego, czego umysłowi dostarcza empirya, 
doświadczenie pojmowane w najobszerniejszóm znaczeniu, jako 
przeciwieństwo myślenia apriorycznego. 
Autor rozkłada ogół przedmiotów badania ludzkiego na dwie 
części: w pierwszćj rozważa to, co jest Niepoznawa lne, 
-w drugiej Poznawalne. Gdy z metafizyką mamy do czynienia, 
_ trzeba zaraz z początku mićć się na baczności, co do znaczenia wy- 
"razów, zwłaszcza zbyt ogólnych, nieokreślonych, bo w nich siedzą 
wniki, Takim wyrazem jest Niepoznawalne, to jest cóś nie- 
dającego się poznać. Otóż, jeżeli to coś nie daje się pozrać, po co 
o nićm rozprawiać? w dziejach filozofii takie iksy nie są unikata- 
mi. Jeden metafizyk wprowadzi do pajęczych swoich rozumówań 
Wszystkość, drugi Nieskończoność, trzeci Substancyą, czwarty Ab- 
solut, piąty Nieświadome, szósty Niepoznawalne- i z tego chaosu 
mocą imaginacyi wysnuje cały świat konkretny. Trudno się tedy 
dziwić, gdy ludzie czuwający zarzucają metafizykom półsenność 
i przestrzegają nadrastające pokolenia przed temi majakami. Ta- 
kim majakiem jest Niepoznawalne; nic o nićm powiedzićć nie mo- 
żemy; nie wiemy, czy jest czarne, czy białe, duże, czy małe, a na- 
wet czy istnieje gdziekolwiek indzićj, oprócz głowy metafizyka. 
Gdyby nam dowodził, że są rzeczy znane i nieznane, że w miarę 
rozwoju nauk nieznane coraz lepićj poznajemy, nicbyśmy mu nie 
mieli do zarzucenia; ale Niepoznawalne wymyka się z pod wsze|- 
kićj dyskusyi; jest ono tyleż warte, co uosobione Nic. 
Do czego jednak Spencer'owi potrzebne było Niepoznawalne? 
Odpowiedź na to pytanie daje część pierwsza dzieła, gdzie autor 
mówi o wiekowym sporze między religią a umiejętnością. Chcąc 
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ten antagonizm przezwyciężyć, autor ront że  pzdniaza re- 
ligii jest Niepoznawalne, że tak religia jak umiejętność stykają RE 
z sobą na gruncie Niepoznawalnego, albowiem tak jedna jak i dru- 
ga nie mogąc odpowiedzićć na zagadki bytu, muszą wyznać, rj 2 
dnem wszelkich zjawisk świata jest coś, czego zrozumićć nie może- 
my. Jest-to prawda, ale do przeświadczenia się o nićj nie potrzeba 
żadnéj filozofii; prostacy nawet nie pytają się o nią, a rzetelni — 
uczeni zostawiają takie pytania metafizykom i poetom, poprzesta- 
jąc na badaniu tego, co jest Poznawalne. Sprowadzając tym spo- 
sobem religią i umiejętność na wspólny grunt nie dającćj się pojąć 
tajemnicy, w którym obie mają swoje korzenie, Spencer sądzi, że je x > 
pogodził. Zgoda, co prawda, istnieje tylko w głowie autora, albo- 
wiem spór między temi dwiema sferami myślenia dotychczas trwa ` 
i końca jego przewidzićć trudno. Wskazując religii za przedmiot 
rozmyślania Niepoznawalne, autor myli się gdy utrzymuje, że reli- A 
gie nie mogą nic powiedziéć o tym ostatecznym gruncie wszech 
rzeczy; przeciwnie, określają go one i wskazują rozmaite jego wła- 
sności, mówią o tamtym świecie, przeciągają byt jednostki po za- 
grób. To nie głuche istnienie, lecz życie przemienione i ubłogo- 
sławione, o któróm wiele rozprawiają. Wreszcie, pojmowanie reli- 
gii przez Spencera w „Pierwszych Zasadach* różni się od jéj poje 
mowania w innych jego dziełach, a głównie w Socyologii, gdzie 
do wytłómaczenia wyobrażeń religijnych przybiera się cześć dla 
umarłych, ukazywanie się cienia, stany chorobowe psychiczne, senne 
widziadła i t.p. Na taką genezę religii teologowie chrześciańscy 
zgodzić się nie mogli i w Angli spotykały autora w swoim czasie 
zarzuty, którym trudno odmówić słuszności. 

Nie ręczymy za to, czyśmy autora dobrze zrozumieli, ale i je- 
go spółrodacy byli w takićm samém położeniu. Są w „Pierwszych 
Zasadach* ustępy jasne, zwłaszcza w części drugićj, gdzie autor 
traktuje Poznawalne, gdzie mówi o niezniszczalności siły, gdzie wy- 
kłada teoryą ewolucyi. Ogromny zasób wiedzy pozytywnćj ze 
wszystkich nauk doświadczalnych pozwala mu przykładami obja- 
śnić niezmiernie abstrakcyjne uogólnienia i to właśnie ratuje czy- 
telnika, gdy już gotów był porzucić te piaski metafizyczne. Mó- 
wiono o Spencerze, iż jest to ostatni wielki metafizyk; rzeczywiście 
dzieła jego świadczą o potężnćj sile umysłu zdolnego do tak daleko 
sięgających uogólnień. Słabą stroną tćj syntezy, ogarniającćj wszech- 
świat, jest wprowadzenie do rozumowania Absolutu, Tajemnicy, 
Niepoznawalnego; mącą one ciągle jasne zresztą myślenie Spen- 
cera i prowadzą do sprzeczności nieuniknionych. Wykazywanie 
tych sprzeczności zajęłoby nie mało miejsca, gdybyśmy chcieli 


NE jezdna zda się dyalektyka; wolimy więc poprzestać 
„na tak niezupełnćj krytyce niż przeciągać dyskusyą. 
= "Tłómaczenie polskie porównywaliśmy z oryginałem angiel- 
Ed i i doszliśmy do przekonania, że nie można go nazwać dobrém, 
sni co do ścisłości w oddaniu myśli, ani ;do poprawności języka. 
BĘ Trzebaby ten zarzut usprawiedliwić, to jest stronicę po stronicy 
2a przerabiać i i wykazywać wady, których jest mnóstwo. Byłaby to 
_ nieciekawa kolekcya i nikomu nie przydatna. Miejscami tłómacze- 
z nie polskie więcćj się zbliża do tłómaczenia francuskiego, niż do 
ZĘ. - oryginału; korekta również dużo pozostawia do życzenia. Na uspra- 
_ wiedliwienie tłómacza można to jedynie powiedzićć, że autor 
Ta wprowadził sporo neologizmów, których naszym językiem oddać 
> niepodobna, że przedmiot jest wysoce zawiły sam z siebie i wyma- 
 gałby długićj pracy od tłómacza, by czytelnik mógł strawić takie 
Ę suche i nieraz głuche abstrakcye ciągnące się przez pół tysiąca stro- 
Sk Przydałby się także wykaz błędów przez korektora popełnio- 
nych, gdy np. z intuicyi zrobił instytucyą, albo z pojednania pozna- 
- wanie. 


W. Wundt. Teorya Poznania, Przekład Z. Herynga. Warszawa i Petersburg. 
1889. str. II -+ 414. (Jest to V tom wydawnictwa Imienia T. T. Jeża). 


Wybrano do tłómaczenia dzieło gruntowne i poważne; autor 

jego znany jest jako fizyolog i filozof, dwie własności rzadko do 

tychczas w parze chodzące, ale jak się przekonano coraz niezbęd- 

niejsze dla tych, co o człowieku, zwłaszcza o psychicznćj jego stro- 
nie, chcą coś rozsądnego pisać. 

Chwaląc wybór dzieła wziętego do przekładu na nasz język, 
nie można pochwalić układu zaprowadzonego w tłómaczeniu. Tłó- 
macz bowiem polegając na zdaniu autora, że „czytelnik, któryby 
chciał korzystać z zasadniczych pojęć i praw poznania jako funda- 

- mentu logiki, może odrazu przejść od pierwszego do piątego i szó- 
stego działu (książki) a dopiero późnićj zwrócić się do wykładu 
właściwćj logiki mieszczącego się w drugim do czwartego działach* 
(Vorwort)) tak też postąpił. Że czytelnik może tak postąpić, i że mu 
autor zostawia do woli, co chce wprzód czytać, z tego nie wynika, 
żeby tłómacz mógł dowolnie zmieniać układ oryginału, nawet wten- 
czas, gdy treść działów jest sobie pokrewna. 

Dalćj, zmieniono i tytuł, albowiem oryginał niemiecki, jak to 
się często zdarza ma dwa tytuły; ogólny: Logik. Eine Untersuchung 
der Prinzipien der Erkenniniss und der Methoden wissenschaftlicher 
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Forschung, i szczegółowy: Erkenninissiehre, co stanowi tom I, oraz 3 


Metkhodeniehre zawartą w tomie II. Wapomiiatiy o tych drobiazgach 
dlatego, że postępowanie takie ze strony tłómacza, pomimo uspra- 
wiedliwiania się w przedmowie, uważamy za niewłaściwe. Kto nie- 


ma. oryginału pod ręką, nie może mićć rzetelnego wyobrażenia 
„o dziele; oryginał zaś jest dość drogi (za 2 tomy 28 marek tj. po na- - 


szym kursie i4 rubli), Jest nadto ta Logika Wundt'a dziełem ńa 
objętość potężnóćm, gdyż liczy razem w obu tomach stronic 1205, 
wielkićj 8-i a bitego druku. 

Tłómaczenie polskie obejmuje mnićj więcćj Y, oryginału; je- 
żeli się znajdą nabywcy, obiecuje tłómacz wydać dalszą część jego. 
Oby się znaleźli: ale, czy się znajdą? Rzecz bowiem nie zawiera ani 
odrobiny romansu, wykład jćj suchy, umiejętny, spokojny nie bardzo 


zachęcają do czytania. Nakład pracy i kosztów wydawnictwa dzieł 


podobnych są u nas dotychczas dyktowane zamiłowaniem przed- 
miotu i poświęcenieim zebranego ofiarą grosza w imie dobra po- 
wszechnego, przez młodsze pokolenie. Okoliczność ta zasługuje na 


podniesienie.i pobłażanie nawet nie bardzo udolnym naukowym 


przedsięwzięciom naszym. 

O czóm tedy mówi zajmująca nas TeoryaPoznani a? We 
wstępie mieszczą się wiadomości ogólne o zadaniu logiki, jćj kie- 
ruńkach, stosunku do filozofii wogóle. Dział I, zatytułowany o Po- 
wstawaniu myślenia (właściwićj byłoby nazwać o Rozwoju, die Ent- 
wicklung), traktuje o Asocyacyi i połączeniu wyobrażeń, o Aper- 
cepcyi i rozwoju norm logicznych. Dział II, a w oryginale V, o Za- 
sadniczych pojęciach poznania; tu się rozważa pojęcia wiedzy, 
wiary, prawdopodobieństwa, pewności, doświadczenia (Ærfahrung), 
czasu, przestrzeni, ruchu, substancyi (a więc znów metafizyka). 
Dział III, w a oryginale VI, traktuje o prawach poznania, a więc 
o logiczno-matematycznych pewnikach, o przyczynowości i celo- 
wości (teleologia). 

Wyłliczenie treści, toż-to jeszcze nie sprawozdanie, a tém mnićj 
recenzya, ale sądzimy, że na szczegółowy rozbiór byłoby miejsce 
tylko w specyalnćm piśmie; dlatego ograniczamy się na tém ogól- 
nikowóm i wszystkim znanćm zdaniu, iż Wundt jako filozof może 
być uważany za kontynuatora Kanta i Herbarta. Nie jestto przecież 
bezkrytyczny naśladowca, lecz samodzielnie myślący uczony wy- 
bornego kalibru. Znajomość nauk przyrodniczych, fizyko-matema- 
tycznych, a zwłaszcza fizyologii, nadaje psychologii i logice Wund- 
ta charakter umiejętny, niespotykany w takićj pełni u żadnego ze 
spółczesnych filozofów. Ztąd tóż i czytanie filozoficznych dzieł jego 
stanowi ciężką pracę dla umysłu: o spopularyzowaniu ich nie może 
być mowy. 
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BORA: iacent polskie, które nas tu zajmuje, wykonano dość 


$. starannie; terminologii możnaby niejedno zarzucić i tak np. Allge- 
_  meingültigkeit oddano za pomocą wszechdoniosłość logicz- 
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nych praw myślenia, Anschauungsformen, formy ujmowania. 
3 „Obcy duchowi języka polskiego sposób pisania bardzo często spo- 
_ tykamy w tłómaczeniu p. Herynga; np. słowa: PRE i skutek 
-wskazują już na to, i wiele innych. 

ż Korekta książki jest wielce niedbała; przynajmnićj że zebrano 
_ grubsze omyłki, których jest cała Santa, 
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R Platon. File b. Dyalog o SĘ Przełożył z greckiego Bronisław Kąsi- 


nowski. Pod redakcyą H. Struvego. Warszawa 1888, str. XXXIX -} 103. 
Wydanie nakładem kasy J. Mianowskiego. 
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Przypominam sobie, że przed laty 3o-u pierwszy raz czytało 
_ Dyalogi Platona. Wrażenie otrzymane wówczas i dzisiaj j jeszcze się 
= nie zatarło, taki przyjemny a często głęboki jest ten stary gawę- 
-~ dziarz grecki. Przypuszczam, że ten lub ów.z czytelników, któ- 
= rego zajmowały podobne studya, doznał takiegoż wrażenia. Takich 
dyalogów, trzymanych w sferach abstrakcyi, a mimo tego zajmują- 
cych, nastrojonych tak idealnie i poetycznie, nikt chyba dotychczas 
== nie napisał, Bo téż Platon był więcćj poetą, niż filozofem, a Dyalo- 
gi jego lubo prozą pisane pełne są fantazyi spokojnćj i mistycznego 
polotu. Kto pragnie umysłu nie znużyć, a jednak czegoś się z czyta- 
nia nauczyć, temu można zalecić pisma jego; mamy je prawie wszy- 
stkie w tłómaczeniu, chociaż trzeba przyznać, że tłómaczenie Bro- 
nikowskiego zdolne jest odstraszyć najwytrwalszego zwolennika fi- 
lozofii. Ale File b czyta się dość gładko; i o dyalogu tym i o auto- 
rze tłóÓmacz z redaktorem podali wiązkę szczegółów w przedmowie, 
Życiu Platona i wstępie. O tych-to wstępnych artykułach chcemy 
najprzód pomówić. 
Przedmowę króciutką napisał redaktor „Bibl. filozoficznćj* 
p. Struve. Uderzyły nas w nićj niektóre ustępy. I tak, zaznaczając, 
że charakterystycznym rysem filozofii Platona jest dążność do spro- 
wadzenia wszelkich objawów do ostatecznych zasad bytowych, me- 
tafizycznych, chwali go p. Struve za to, że i „etyki nie zna bez me- 
tafizyki*. Rzeczywiście, Platon jest metafizykiem w całóm znacze- 
niu wyrazu i we wszystkich Dyalogach swoich; ale żeby nie mogło 
być etyki bez metafizyki, i żeby „teorye deterministyczne były ety- 
ką wyprowadzoną z ostatecznych praw bytu, tj. z zasad metafizycz- 
nych* (V) tego chyba na seryo brać nie można, albowiem, o ile wia- 
domo, determiniści ostatecznych praw bytu nie znają, a nawet wąt- 
pię, czy je zna ktokolwiek na świecie. Taki byt głuchy jest najdalej 
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praw jego nikt nie zdoła o Jakże więć. na si opiera 
etykę, a do tego deterministyczną? Albo, może przez determiniz 
autor rozumie co innego, niż powszechnie rozumieją i dlatego sprze- 
cząć się z nim nie będziemy; obowiązek ten ciąży na MAN 
stąch. X 

Następuje daléj Życiorys Platona, napisany przez p. Struvego 
objęte nim wiadomości wystarczają dla ucznia; nie szukamy w niç 
nowości i nie znajdujemy ich, bo to rzeczy stare i w każdym po- 
dręczniku Historyi filozofii spotykane. Mamy zaś do zarzucenia je- 
dynie usterki językowe, jak np. „donoszą, że młodzieniec“ it. d. 
Jest to widocznie z gazeciarskiego stylu niemieckiego wzięte wyra- 
żenie: man berichtet. Euklidesa filozofa nie należy pomięszać z Eu- 
klidesem matematykiem; doprowadzić do urzeczywistnienia jego. 
(zam. swojego) ideału; szkoła eleatska (zam. eleacka) i takaż meta- 
fizyka; i znów na końcu pisze autor: umarł (Platon) jak donoszą 
nagle. Na pięciu małych kartkach Życiorysu dość i tego, a znala- 
złoby się więcej. 

Teraz dopićro mamy Wstęp Tłómacza do Fileba, gdzie się roz- 
prawia o dziełach Platona, o sporach między historykami co do aŭ- - 
tentyczności i porządku Dyalogów. Rzecz to potrzebna dla tych, — 
co o Platonie pierwszy raz czytają; źródłem wiadomości-są tu Dzie- ` 
je filozofii greckićj przez Zellera i innych pisane. Oprócz tego, tłó- 
macz objaśnia potroszę samę filozofią Platona, jego metodę dyalek- 
tyczną i ideologią. Idee Platona są, zdaniem tłómacza, „nietylko 
pojęciowemi substancyami, które nie powstają, nie zni- 
kają, a istnieją odwiecznie bez wszelkich zmian, lecz są zarazem 
przyczynami swego własnego istnienia, istotami uduchowio: 
nemi, żyjącemi* (XXXVI). Kto to może pojąć, niech pojmuje. 
Zdawałoby się, że idee są pojęciami ogólnemi i mają byt, o ile są 
pojęciami rzeczy szczegółowych, bez których są to emdia rationis, 
Gedankendinge. [Inaczćj je wszakże pojmował Platon i jego naśla- 
dowcy aż do naszych czasów: oni idee uosabiają i przenoszą je 
wyobraźnią w za świat, jako prototypy wszech rzeczy konkretnych. 

Sporu o znaczenie idei Platońskich dalćj nie prowadzimy, gdyż 
go uważamy dawno za rozstrzygniony i pytamy się, jaka jest treść 
Fileba, czego się tam dowodzi? Oto rozważa się, albo jak tłómacz 
mówi, rozpatruje (rozsmatrywajetsiaj, kwestyą prawdziwego 
szczęścia, a zatćm najwyższego dobra, które według przeciwników 
Platona polega na rozkoszy, a według niego, na mądrości, po- 
znaniu prawdy it. p. Spór to stary jak świat i również zamknięty 
dawno dla jednych, dla drugich otwarty. Co stanowi najwyższe 
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p o summum i ioiai SEK widzi | je zimą w ciepłym kożu- 
że | chu i oberku z Jagną, Rotszyldowie w dojściu do miliardów, uczony 
ZB odkryciu prawdy i t. d. Metafizycy zaś szukają od wieków jedy- 

x nego i najwyższego dobra, szczęścia; dotychczas, jak wiadomo, nie 


RZE  Mówńczecie Fileba jest, jak już wyżej zaznaczono, dość gład- 
kie, opatrzóne tu i owdzie obiaśnieniami w dopiskach. Dla czego 
|. je nazywam tylko dość gładkiem? Dlatego, że sporo liczy chro- 
238 _ powatości. Tłómacz pisze np.: nie zechciałbyś może, zamiast mo- 
E - Żebyś chciał; zdążać po drodze, zamiast drogą, i wiele a wiele 
innych Sonbłała grzechów. Co znaczy niedobory rozkoszy? 
w kasie mogą się zdarzać; albo: przetwory bytu; rdzenna 
_ podstawa; nie należy pomięszać i t. d. 
; = = Mimo to wszystko, cośmy powiedziełi, niechaj czytelnik nie 
ŻĘ sądzi, że robota nic warta; przeciwnie, zapoznać się z Fi/edem i zje- 
~ go autorem należy, bo pytania przez niego: roztrząsane i dzisiaj 
= dzielą uczonych i nieuczonych, bo etyka jest żywotnym czynnikiem 
__ iw filozofii i w naszćm codziennóm pasowaniu się z losem. 
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Od najdawniejszych czasów starał się człowiek ciekawym umy- 
słem swoim dociec przyczyny zjawisk, które go uderzały w otacza- 
'jącćj przyrodzie. A gdy pierwotnie nie miał jeszcze pojęcia o pra- 
wach rządzących światem, przeto własnym domysłem i wyobraźnią 
usprawiedliwiał niezrozumiałe dla siebie ich działanie. Tym spo- 
sobem powstały różne fantastyczne wierzenia, pod wpływem któ- 
rych widział w roślinach i zwierzętach zaklętych ludzi, w siłach 
przyrody ukryte bóstwa, biorące udział we wszystkich sprawach 
ludzkich, a nawet i tworom nieorganicznym przypisywał tajemni- 
cze, zagadkowe znaczenie. 

Więc tóż inaczćj zgoła wyglądał świat cały w oczach naszych 
przedhistorycznych przodków. Było to jedno królestwo antropo- 


morfozy, gdzie duch człowieka błąkał się niby w śnie magnetycz-- 


nym i snuł marzenia gorączkowe, a w majaczeniu jego, jak powiada 
Górres, brzmiało echo owych żywiołów potężnych, których wpływ 
na każdym kroku przeczuwał w przyrodzie, 

A chociaż ostatecznie doszedł za pomocąj nauki do świadomo- 
ści siebie i otaczającego świata, nie mnićj jednak nie zatarły się 
w jego umyśle—ściśle zresztą połączone z religijnymi obrządkami— 
pierwotne stare wierzenia, które w ciągu wieków niezliczonych 
przeszły w sok i krew i szpik kości jego. Utkwiły owszem w pa- 
mięci ludów i przetrwały tam aż do naszych czasów, utworzywszy 
tę wielką kopalnię, która została obięta dzisiaj ogólną nazwą s y m- 
boliki. Mieszczą się w nićj najstarsze zabytki fantazyi naszych 
praojców i żywo się dotąd odzywają nietylko w podaniach i prze- 
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h wyr rażem najwyinówniejszym, ale nadto jeszcze 
códziennóm, w przysłowiach, w zwrotach mowy naszćj 
| nój, ` w bajkach i w piosnkach ludowych. I nie dość na tóm— 
awet w literaturze naszćj każde niemal porównanie poetyczne, 
ące w związku z przyrodą, jest po prostu kropelką jakąś, tryska- 
jącą bezwiednie z tego starego, a niewysychającego źródła. 
= A podczas gdy cały świat zwierzęcy i cały świat roślinny wy- 
s! ępuje tu w licznych zastosowaniach, w świecie nieorganicznym 
uderza przedewszystkićm kamień tém szczególnóm, wyjątkowóm 
znaczeniem, jakie mu przypisywano od najdawniejszych czasów 
= i które go nieżaprzeczenie stawia w pierwszym szeregu starych na: 

szych symbolów. Znaczenie to jest dwojakie i najprzód polega na 
_ stosunku do bogów, z którego wynikła cześć religijna, jaką mu od- 
= "dawano powszechnie w starożytności. Powtóre na stosunku do lu- 
dzi, którzy w kamieniu symbolizowali okrucieństwo serca nieczu- 
R lego, nie dającego się wzruszyć cudzą niedolą, oraz zespalali z nim 
Objaw najstraszniejszy, najwyższy owego bólu bez łez i krzyku, 
gdzie człowiek z nadmiaru żalu popada w zdrętwiałość i martwotę, 
czyli po prostu kamienieje. 
O początku kamieni rozliczne były mniemania między ludami. 
= Sławianie wierzyli, że po stworzeniu świata rosły one tak, jak tra- 
=. wa, Co nawet i dzisiaj lud opowiada w Królestwie i w Galicyi, do- 
_ dając przytóm, że rość przestały od czasu, jak je zaklął Pan Jezus. 
Pewnego razu bowiem idąc drogą, potknął się na kamieniu, a ten 
się ofuknął na niego zuchwale, mówiąc: „czyś ślepy, że mię trącasz 
nogą?“ Więc tćż P. Jezus, skarciwszy go za zuchwalstwo, rozkazał, 
aby już odtąd nie rósł z nich żaden. 

Mniemali zaś Grecy i Rzymianie starożytni, jako tćż wschod- 
nie ludy, azyatyckie, że kamienie miały boski początek i że spa- 
dały z nieba. Do tego mniemania przyczyniło się zapewne spada- 
nie meteorów, a okoliczność ta, którą odniesiono do wszystkich 
kamieni w ogólności, stała się najpierwszym powodem czci religij- 
nćj, jaką im składano w całym świecie pogańskim. Czczono je 
w Fenicyi i Palestynie, w Arabii i Indyach, a najstarsze bożki, znane 
u Rzymian i u Hellenów, były to stożkowate kamienie, o których 
opowiadano, że spadły z nieba, dla tego zapewne, że początek ich 
gubił się w pomroce wieków. 

Jako przedmiot czci religijnćj, miały one nawet na wschodzie 
wyłączną nazwę swoję z hebrajskiego Bethel, z czego powstało 
u nas używane dziś wyrażenie betylii. Wiemy przecież, że kie- 
dy Jakub zobaczył we śnie drabinę niebieską, to nazajutrz namaścił 

kamień, przy którym spoczywał i miejsce to nazwał Bethel, to jest 
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mieszkanie Boga. W czasach pierwotnych bowiem wy obra an so- 
bie, że w niektórych kamieniach mieszka bóstwo jakieś lub tóż nie- 


widomie przebywa w miejscu takićm, gdzie świętemu kamieniowi 
cześć oddają, namaszczając go olejkami wonnemi. Te betylie więc 


musiały to być najstarsze fetysze, symbolizujące niewidzialne bó- 


stwa. Niemiecki etnograf Friedreich powołuje się na bardzo ważne a 


zdanie Buttmana, który powiada, iż przyszedł do wniosku, że ka- 


mień, jako podstawa, jako istota mieszkania, domu, a zarazem jako > A 
` symbol trwałości jego, był prastarym fetyszem, który z czasem 


przeszedł w bóstwo domowe, mające swą siedzibę w domowóm 
ognisku i że ztąd powstała cześć rozpowszechniona w pogaństwie 


dla tegoż ogniska. 


U Greków świętość kamieni wyrażała się w ten sposób jeszcze, 
że, jak pisze Lauer, widzieli oni w nich pośredników tajemnych po- 


między ludźmi a gwiazdami i dowodzili, że kamień był tém samém 
na ziemi, czém gwiazda na niebie. I jako przedmiot czci religijnćj, 
zachowali go i wtedy jeszcze, gdy już poczęli stawiać posągi bo- 
gom. Tak np. wspomina Pauzaniasz, że u Achajczyków, tuż przy 
posągu Hermesa, stało trzydzieści czworobocznych kamieni, z któ- 
rych każdy nosił imię jakiegoś bożka. Zresztą zatrzymał on swoje 
religijne znaczenie i dla tego, że naczynia używane do obrządków 
były kamienne i że aż do końca panowania bożków pozostał miej- 
scem ofiary, czyli ołtarzem. 

Nie można się dziwić, że u Indyan istnieją dotąd święte kamie- 
nie, używane ku obronie przeciw złym duchom, przeciw marom 
nocnym i wężom, które tam uważają za bóstwa złośliwe, a wro- 
gie człowiekowi. Kładą je u wejścia do małych domków, czyli sza- 
łasów umyślnie na ten cel zbudowanych, w mniemaniu, że wszyst- 
kie duchy szkodliwe, mocą ich ściągnięte do tych domków, zatrzy- 
mają się tam i nie będą mogły wtargnąć do mieszkań ludzkich. 

Dziwniejsza zaś to, że u Czechów, gdy się kto potknie na ka- 
mieniu, musi przekroczyć go trzy razy, przeżegnać się i zmówić pa- 
cierz. Jest to ślad oczywisty, że i tu kiedyś istniała cześć jego, która 
u Włochów występuje jeszcze wyraźnićj w pewnym zwyczaju, ści- 
śle dotąd przestrzeganym. Bo skoro tylko dziecko przyjdzie na 
świat w rodzinie, to wszyscy domowi biorą kamienie i rzucają je 
po za siebie, powtarzając: do paszczy strigojom! do pa- 
szczy strigojom! Strigoje te zaś, są to złośliwe duchy, które 
zaklęte w ten sposób, nie mogą już potóm szkodzić niemowlęciu. 
W nosząc z nazwy, kto wić, czyli nie mają one czegoś pokrewnego 
znaszemi strzygoniami, zwłaszcza wobec tćj okoliczności, że 
w niektórych wsiach w Krakowskićm, skoro tylko chodzi po nocy 
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E: : orca mu kamyk do gęby 
że piecami do kok zakopują zno- 


e w foin skers, owe: rodzi się AE że a piz tém 
stkiém muszą być jakieś wspólne ogniwa, gubiące się w mgle 
y eków si odka i że podobnie jak twa tak też i strigoje i strzy- 


E ies twierdząc, że od niego miał P. Bóg rozpocząć stworzenie 

_ świata i ztąd téż u Hebrajczyków uważano kwadrat jako zasadni: 

| czą formę wszechrzeczy. Nie mniej sławny był także ogromny bez- 
dż 

4 kształtny kamień z Małćj Azyi, w Pessinum przechowywany, oto- 

A jony czcią wielką przez Persów i Syryjczyków, między którymi 


O jelścze na 270 lat przed zburzeniem Troi! Kamień ten dostał 
się potóm w ręce Rzymian, którzy uczynili po niego wyprawę 
i z wielką uroczystością przywieźli. do Rzymu, skoro wyrocznia 
oznajmiła, iż posiadanie jego zapewni im zwycięstwo nad Hanni- 
_— balem. 
4 W mitologii północnój przedmiotem czci był belemit, jako 
= strzała Thora, boga piorunów i błyskawic, który u Germanów i Skan- 
 dynawów grał zupełnie taką rolę jak Perkun na Litwie. Wśród be- 
_ lemitów wyróżniano jako najsławniejszy ten, który został znalezio- 
ny koło Sinneryd, w okręgu Smalandzkim, i który, jak mówi poda- 
" nie, miał być powodem zatargu pomiędzy Thorem, a olbrzymem. 
_" Pewnego razu bowiem, Thor idąc ze swoim służącym, napotkał 
olbrzyma, który się dopytywał o drogę do Walhalli, gdyż chciał iść 
bić się z Thorem, za to, że mu dom spalił błyskawicą. Thor, nie 
zdradzając swego incogniźo, zrobił olbrzymowi uwagę, że byłaby to 
zbyt awanturnicza wyprawa, porywać się na mocniejszego od siebie 
i krzywdy swojój dochodzić. A wskazawszy mu kamyk leżący na 
drodze, dodał, że zapewne nie potrafi podnieść i tego kamyka. Był 
to bowiem jeden z belemitów, o których krążyło powszechne mnie- 
manie, że podczas gdy Thor bawił się nimi jak piłkami, ludzie nie 
mogli ich nawet ruszyć z miejsca dla tego, że na pozór małe, były 
za to niezmiernie ciężkie. Olbrzym, obrażony takićm- AER E 
niem siły swojéj, rzucił się na kamień, ale pomimo największego 
wysiłku, nie zdołał go podnieść z ziemi, co widząc Thor skinął na 
swego służącego, który dokonał tego z łatwością. Rozzłoszczony 
T. VI. Z. III. 1888 r. 34 
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Y di 
olbrzym skoczył zuchwale do bożka, który go w tćj że samćj chwili 
położył na miejsca jednóm uderzeniem młotka swojego, to jest pio- 
runem. É. ; F e 
W Krakowskióm, belemit nazywa lud dotąd piorunem i przy- 
pisuje mu własności lecznicze, pomocne na ból głowy. A jest téż 
tam zwyczaj rozpowszechniony, znany także u górali w Beskidach, 
że na wiosnę, jak tylko zagrzmi po raz pierwszy, wszyscy we wsi, 
i mali i starzy, wylatują z chałup jak oparzeni, i porywają kamienie 
z ziemi i uderzają się nimi po głowie. Dla widza jest to niezmier- 23 
nie zabawna scena, bo kto po raz pierwszy na to patrzy, mimowoli 
zapytuje siebie: co tym ludziom się stało? czy nie zwaryowali? Gdyż 
nie dość na tém, że jedni drugim wyrywają kamienie i jedni przed — 
drugimi lecą ku nim na złamanie szyi, ale nadto ci, którzy ich do- 
paść nie mogą, lub nie mają pod ręką, rzucają się plackiem nazie- 
mię itłuką głowę o większe kamienie, wrośnięte na polu lubna 
drodze i nie dające się ruszyć z miejsca. A potém znowu wszyscy 
pospołu tarzają się po ziemi, co pod wpływem pierwszego grzmotu. 
ma być środkiem zapobiegającym na ból głowy w ciągu rokuina 
ból krzyżów podczas żniwa. Jest to tóż niezawodnie jakiś zabytek 
dawnego pogańskiego obrządku, będący w związku z czcią ka- *- 
mieni. 


no bogom ofiary, to może najsławniejszym z nich i najbardzićj zna- 
nym, był na wschodzie czarny kamień w świątyni Kaaby w Mekce.- 
Podług podania, był to jeden z klejnotów raju, który wypadł na zie- 
mię po wygnaniu Adama i który następnie został użyty do budowy 
świątyni Kaaby,—Abraham bowiem budując tę świątynię, umieścił 
go w jéj południowo zachodnim rogu. Miał on kształt czworogran: 
ny i pierwotnie był biały, a dopiero z czasem zczerniły go grzechy 
ludzkie. Niezliczone karawany Arabów ciągnęły co roku do Mekki 
składać ofiary na kamieniu Kaaby, a poeta arabski Nabi napisał 
o nim poemat, gdzie go nazywa lekarstwem pielgrzymów i powia- 
da, że w nim leży cała tajemnica stworzenia świata i piękności zie- 
mi. Wiadomo, że kamień ten wsławił się w dziejach z tego wzglę= 
du, że w nowszych czasach znajdował się pod strażą pokolenia 
Haszem, z którego w VI-m wieku urodził się prorok Mahomet. 
A jeżeli wiara jego tak szybko się rozszerzyła i licznych znalazła 
wyznawców, to głównie dla tego, że prorok, zdobywszy Mekkę, 
uczynił Kaabę środkowym punktem nowéj religii, przez co skłonił 
na swoję stronę wszystkie plemiona koczujące i od razu opanował 
całą Arabią. 


À 
Ale co się tyczy owych kamieni świętych, na których składa- - 
z 


TE Saria dabe w bliskim zwią z in: 
starożytnym, który się nazywał Grał 


znacza naczynie, misę, chociaż nie mówi w jakim języku. 
Symbolika chrześciańska dodaje nadto, że zabytek ten od św. 
Józefa z Arymatei miał się dostać na zachód i przez długi czas Ge- 
nueńczycy'utrzymywali, że go mają w swojćm posiadaniu, poczytu- 
_ jąc za Gral misę zieloną, o którćj mniemali, że jest szmaragdowa. 
_ Ostatecznie jednak pokazało się, że była szklanna i że Gral znajdo- 
_ "wał się wśród obłoków niebieskich, gdzie go aniołowie trzymali na. 
_ rękach, unosząc się w powietrzu, na ziemi bowiem nikt nie był go- 
= dzien go posiadać. Nareszcie zdobył go sobie książe francuski, Ti- 
= turel w nagrodę za cnoty swoje i złożywszy w świątyni wspaniałej, 
_ którą zbudował na zamku Montsalvaz, ustanowił osobny zakon ry- 
= cerski do strzeżenia tćj relikwii. Gral bowiem miał w sobie moc cu- 
= downą iten, kto go posiadał, opływał w dostatki ziemskie, a kto 
= nań patrzył, nie podlegał ani chorobom, ani starości. Lecz o świą- 
_tyni tćj mało kto wiedział, bo chociaż było wielu takich, którzy jéj 
= szukali, nie mogli wszakże znaleść ci, którzy się powodowali pro- 
= stą ciekawością. Prowadziła do nićj tylko wiara głęboka torując 
4 - drogę przeczuciem, a ten, kto ją odnalazł był już potém szczęśliwy: 
_ na zawsze. 
Ale wracając do pogańskich kamieni ofiarnych, po sławnćj 
= Kaabie, najznakomitszym z nich jest niezaprzeczenie meksykański 
_ Temalakatl. Był to kamień ofiarno-wojenny, ogromnych rozmia- 
rów,a ogólnie w krajach owych używany, znajdował się zwykle przy 
świątyniach na środku tarasu przeznaczonego dla widzów, chci- 
wych krwawego dramatu, jaki się na nim odbywał. 
Taki kamień właśnie, znaleziony przy katedrze meksykańskićj 
_ iznany dziś wszystkim z opisów, leżał w ziemi kilkaset lat nim go 
odkryto. Ma on przeszło trzy stopy wysokości i dziewięć stóp śre- 
g4* 
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dnicy, kształtu jest walcowatego, a'po bokach znajdują się figury 

rzeźbione, między któremi uderza rycerz, trzymający rękę na gło- sł 
wie innego rycerza, widocznie zwyciężonego przez siebie, a ten mu 
podaje wiązkę kwiatów. Na płaskićj powierzchni znajduje się kół- 3 
ko, do którego przytwierdzano nogę człowieka skazanego na ofia- 
rę. Na kamieniu tym bowiem pojmani w bitwach książęta i wodzo- 


wie, musieli albo wolność sobie wywalczyć albo téż życie położyć. 


Dawano jeńcówi drewniany- hełm, drewnianą tarczę i drewniany — 


miecz wyłożony cienkiemi, a ostremi blaszkami chalcedonu, prawą 


nogę przymocowywano mu do kółka, w taki sposób jednak, aby — 


mógł się trochę posuwać w tył.i naprzód, Wtedy na kamień wstępo- 


wał drugi rycerz tak samo uzbrojony i rozpoczynała się walka. Je- — 
żeli jeniec zwyciężył sześciu przeciwników z kolei, to otrzymywał ` 
wolność, jeżeli był zwyciężony, a żył jeszcze, to życie jego było po- 


święcone na ofiarę bogom. 


- Na kamieniu tym właśnie w Meksyku poległ sławny Tlahuicol, ; 


wódz Tlaskalanów, któremu duma nie pozwoliła przyjąć wolności 


przez Montezumę mu darowanéj. Montezuma, przejęty „podziwem 


dlå jego waleczności, chciał mu przez to okazać szacunek, lecz 
Tlahuicol poczytując sobie za hańbę niezmazaną, że popadł w nie- 
wolę, postanowił walczyć na kamieniu ofiarnym. Kilku rycerzy zra- 


nił, jednego zabił, aż wreszcie sam dostał cięcie w głowę, od które- - 


go padł. Lecz konając nawet, gdy mu piersi rozpruto, aby serce 
jego ofiarować bogowi wojny, jeszcze wzywał lud swój do zemsty, 
a śmierć jego bohaterska nieeychana miała wywrzóć wrażenie na 
obecnych. 


W Europie mamy téż parę takich kamieni ofiarnych, które się 


zachowały dò tego czasu wraz z podaniem, mówiącóm wyraźnie 
o ich pierwotnóćm przeznaczeniu, lecz nie posiadającćm już charak- 


teru tak wysoce dramatycznego. Na Pomorzu jest ogromny kamień, 


o którym, jak pisze Temme, dotąd lud opowiada, że w dawnych 
czasach, co roku składano tam piękną dziewicę dyabłu, który tań- 
czył z nią na tym kamieniu, a potém zabierał ją sobie do piekła. 
Trwało to długie lata, aż pewnego razu przyprowadzono bardzo po- 
bożną dziewicę, która, gdy dyabeł chciał z nią iść w taniec, zawe- 
zwała głośno pomocy Bożćj i tak go tćm wystraszyła, że uciekł 
ijuż więcćj nie wrócił. Ale uciekając, jak tupnął ze złości no- 
gami, tak odbił je na kamieniu, jednę nogę ludzkę i jedną końską. 
Inny podobny kamień znajdował się na Litwie w tak zwanych 
Prusach Książęcych na górze Rombinus, która się wznosi przy 
mieście Ragnecie w pobliżu Tylży. Był on tam przyniesiony przez 
samego Perkuna, który pod nim złożył złotą misę, a w nićj srebrne 
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sl leżóć na | miejscu, ae gdyby go stamtad zabrano, to górą się 
~ zapadnie iklęski różne zawisną nad krajem. I leżał on tam nie- 
= z dkniety aż do naszych czasów, —dopiero na początku tego stulecia 
| umyślił młynarz jakiś użyć go do swego młyna. Ale skoro przysła- 
a ni przez niego parobcy chcieli go ruszyć z miejsca, to jednemu 
Eb, wpadł odłamek kamienią do oka i oślepił go, drugi złamał rękę, 
4 trzeci padł nagłą śmiercią rażony i próba spełzła na niczóm. 
Ra Obok ofiarnych, były jeszcze kamienie prorocze, mające nie- 
ZY zmiernie wielkie znaczenie. Irlandczycy mieli sławny swój Zażę-Fail, 
- który służył za wyrocznię podczas obioru króla, w epoce, kiedy 
=  obiór ten pozostawał jeszcze w rękach kapłanów. Był to kamień 
m = trójkątny, popielaty, przerznięty czerwonemi żyłkami, a twardy jak 
- krzemień. Podług podania, miał być przywieziony z Hiszpanii do 
_ Irlandyi na siedmset lat przed Chryst. Leżał wśród gaju święte- 
z go Femhuir albo Tarah i na nim zwykle namaszczano każdego no- 
= wo obranęgo króla, ą lud wierzył, że jeżeli wybór ten zgadzał się 
= Z wolą bogów, wtedy kamień wydawał z siebie głos podczas cere- 
monii,—przeciwnie, milczał uporczywie, gdy bogowie nie byli radzi 
| nowemu królowi. | 
ID" Irlandczycy, wtargnąwszy do Szkocyi zabrali go z sobą dla 
utwierdzenia swego podboju, gdyż wyrocznia miała powiedzićć, że 
gdzie się ten kamień będzie znajdować, tam będzie się znajdować 
i korona królewska. W istocie stał się on kamieniem koronacyj- 
nym królów szkockich, a gdy Edward I, angielski, podbił Szkocyą 
w 1295 r. zabrał go do Anglii i umieścił w tronie królewskim przy 
koronacyach używanym. Podobno, że jeszcze znajduje się w West- 
minsterze. 

Trochę odmiennego charakteru jest kamień przechowywany 
dotąd w Stavoren, dawnćj stolicy Fryzyi, który miał ongiś wypro- 
rokować miastu przyszłe losy jego. Pierwotnie, leżał on przed mie- 
szkaniem świątobliwego kapłana Odulfa, który przepowiedział, że 
skoro ten kamień olbrzymi własną mocą swoją wpadnie do rzeki 
Flye, nastaną wielkie nieszczęścia i klęski dla miasta i nie skończą 
się, aż wtedy dopiero, gdy cudownym sposobem sam wyjdzie z wo- 
dy. Spełniło się to wszystko—pewnego dnia zniknął kamień w nur- 
tach rzeki i miasto zostało opanowane i ujarzmione przez pogan, 
a gdy po upływie lat znowu się odnalazł na starém miejscu, ode- 
tchnęli ludzie i Pan Bóg ulitowawszy się nad nimi, wybawił ich 
z ucisku. Kamień ten, umieszczony w kościele, otoczony jest czcią 
wielką, a jak mówi podanie, nie ruszy go z miejsca ręka ludzka. 
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Lecz pomimo chrześciańskićj barwy, jaką mu teraz nadano 


wiążąc go z nowszemi czasy, prawdopodobnie miał on już przed- 


tém swoje znaczenie, jako zabytek starego obrządku. Mianowicie >. 


ta okoliczność, że leży w kościele, każe przypuszczać, iż leżał w tém 


miejscu od wieków,; że była tam może świątynia, a w każdym ra- 
zie ofiarny ołtarz pogański. Wiadomo bowiem, że przy wprowadze- 2 

niu chrześciaństwa, zwykle budowano kościoły w takich miejscach, 3 
które lud czcią otaczał, na tle pogańskićm szczepiąc nową wiarę 
itym sposobem ułatwiając przeobrażenia się stopniowe pojęć. 
Więc tóż obok przeobrażenia się nastąpiło nieuniknione zlanie się 
starych pojęć z nowemi i dla tego to na dnie chrześciańskich mi- 
tów trzeba nieraz szukać pogańskich symbolów, jak to się dzieje ZAB 


właśnie z owym holenderskim kamieniem w Stavoren.. 


A inny jeszcze charakter, obok swego proroczego znaczenia, Za 
mają owe dwie sławne skały w Bawaryi, które się zwieszają jedna 


nad drugą, nie dotykając jednak siebie, tak że światło przechodzi 
pomiędzy niemi. Stąd lud je nazywa die lichten „Steine i opowiada 
legendę, która je wiąże z losami rodziny ks. Lichtensteinów. Lich- 


tensteinowie bowiem mają te skały w herbie swoim, i dopóki te sa 


skały stać będą, dopóty ród ich nie wygaśnie i zamek, wśród ruin 3 


którego się wznoszą, prędzćj lub późnićj zostanie odbudowany. 
W tym razie więc występuje już nie polityczne lub religijne, tylko 


czysto poetyczne znaczenie kamienia, który wpływ. tajemniczy wy- 


wiera na losy ludzkie. 
Zasługują także na uwagę kamienie z różnemi znakami i od- 
ciskami, w których fantazya ludu widzi zwykle coś demonicznego. 


Znajdują się one wszędzie. W Galicyi, tak w Krakowskićm jak | 


i u Górali można nieraz słyszćć opowiadania, że ten aten kamień, 
leżący za wsią lub téż w potoku, niósł dyabeł, aby kościół parafial- 
ny rozwalić, lecz kur zapiał, skończyła się moc dyabelska i musiał 
kamień upuścić, ze złości zostawiwszy na nim ślad swoich pazurów. 
Takaż sama powiastka krąży na Pomorzu o kamieniu, którym dya- 
beł chciał zburzyć w Podagli na wyspie Usedom kościół, zbudo- 
wany podczas wprowadzenia wiary chrześciańskićj, ale podobnież 
nie udała mu się sztuka. Inny znowu, mając jakieś familijne zatargi 
bił się z babcią swoją nad jeziorem Molwin, a obaliwszy staruszkę 
tak ją pchnął gwałtownie, że aż plecy jéj się odcisnęły na kamie- 
niu, który tam dotąd leży przy drodze. A że w dawnych czasach 
dyabeł był bardzo chełpliwy i lubił się popisywać siłą swoją i zręcz- 
nością, przeto spostrzegłszy raz koło Altenburga olbrzymi kamień, 
położył go sobie na głowie i przechadzał się tak, przechwalając że 
nikt tego nie dokaże, ani sam Chrystus nawet. Zaledwie jednak 
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oózoki. te sowa, kiedy ukazał się Chrystus Pan i wziąwszy kamień, 
uniósł go na swoim małym palcu. Dyabeł zawstydzony uciekł, a ka- 
mień pozostał w tém miejscu i dotąd jeszcze znać na nim odcisk 
-~ głowy dyabelskićj i palca Chrystusowego. 

F Był téż niegdyś zwyczaj, że oprócz próby ogniowéj i wodnéj, 
używano także próby kamiennćj dla odszukania winowajcy w razie 
jakiejś wątpliwości. Itak jest na Pomorzu, a kto wie czyli to nie 
będzie nawet na wyspie Rugii, kamień nad jeziorem, na którym 
' znać wyraźnie ślad dwóch stóp ludzkich, jednćj dużćj, drugićj ma- 
'_ lutkićj. Podanie mówi, że była w tém miejscu świątynia pogańska, 
~ gdzie jedna z kapłanek dała się wciągnąć potajemnie w stosunek 
~ miłośny z pewnym rycerzem. Doniesiono o tém arcykapłanowi, któ- 
= ry chcąc odkryć wśród dziewic. poświęconych na usługi świątyni, 
35 _ tę, która się dopuściła tak wielkiego wykroczenia, prosił bogów, aby 
= gow tóm oświecili znakiem widomym. Potém zawezwawszy wszy- 
=  stkie dziewice, kazał im z kolei stawać bosą nogą na kamieniu 
_ ofiarnym, a skoro stanęła owa występna, odcisnęła się na kamie- 
niu jćj stopa, i stopa dziecka, które nosiła we wnętrznościach swo- 
ich. Po tém odkryciu, została natychmiast utopiona w świętóm je- 
ziorze. 

Nie tak dramatyczna odbywa się dotąd próba kamienna u Mu- 
+ zułmanów, którym jak wiadomo, Koran zabrania pić wino. Ale 
| czyż naprawdę zabrania? Wszak Ałłach może być czasem innego 
c zdania w tćj mierze niż prorok. Aby się o tém przekonać, do czary 
= Z winem wrzuca prawowierny Muzułmanin kamyk, wzywając Ałła- 
cha, aby pokazał moc swoję: jeżeli Ałłach sobie nie życzy, aby Mu- 
zułmanin napił się wina, to każe kamykowi wypłynąć na wierzch — 
jeżeli zaś nic nie ma przeciwko temu, w takim razie kamyk utopi 
na dnie. Ałłach zazwyczaj nie każe kamykowi pływać i prawo- 

wierny Muzułmanin po takićj próbie śmiało już raczy się winem. 
A wielkie tóż jest bogactwo podań o przeistaczaniu się ludzi 
w kamienie. Dzieje się to zwykle z tymi, którzy się dopuścili ja- 
kiegoś wykroczenia, albo tćż pod wpływem przekleństwa rodziców, 
wymówionego nad dziećmi w złą chwilę. Bo dawnićj, jak to lud 
mniema powszechnie, gdy matka powiedziała dziecku swemu, że- 
„ byś skamieniało, to skamieniało—żebyś się zapadło—to się zapadło. 
W Saksonii, koło sławnego zamku Kónigstein jest kamień, zwany 
kamieniem dziewicy (Jungferstein), o którćj opowiadają, że nie 
chciała w niedzielę iść do kościoła, a wybrała się natomiast na 
przechadzkę. Matka zgniewawszy się o to, rzuciła na nią przekleń- 
stwo, od którego dziewczyna skamieniała i kamień ten ma wyraź- 

nie przypominać jćj postać. 
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| W Brandeburgii znowu kilku młodzieńców zebrawszy się 
w dzień Zielonych Świątek, naigrawało z odprawiającego się PE ) 
śnie nabożeństwa,—potćm rozebrawszy się do naga, zaczęli tańczyć, 
a wśród tańca tego skamienieli. Kamienie te leżą w koło w. pobli- AA 
żu wsi Virchow i lud je nazywa tańcem Adamowym. de 3 3 
Już to wogóle nieposzanowanie przepisów religijnych było 

w ten sposób karane i po wszystkich krajach krążą między ludem „ 
powiastki tego rodzaju. Na Litwie np., w Pińszczyźnie, jest kamień, 
który się nazywa szewcem. Kiedyś mieszkał w tém miejscu szewc, 
który pewnego razu szył buty w samo święto Wielkanocne w chwili, 
gdy ludzie szli do kościoła na rezurekcyą. A skoro go napomniał 

ktoś, aby położył robotę, boć to dzień taki wielki, zaczął żartować, 
że gdy dzień wielki — w narzeczu miejscowóm bowiem Wielkanoc 
nazywa się wialik dzień — tém więcćj butów powinien uszyć. 


Odeszli w milczeniu ludzie zgorszeni tą mową, a skoro potóm wra- 
cali z nabożeństwa, nie było już w tćm miejscu ani szewca, ani Aa 
chałupy jego, tylko ogromny kamień, w który widocznie został za- 
mieniony za karę, wraz z domostwem swojém. Coś podobnego przy- 
trafiło się w Styryi chciwćj zysku dziewczynie, która przędła we z 
wszystkie niedziele i święta. Aż wreszcie pewnego dnia zerwał się SĘ 
wicher, zburzył jéj chałupę, a ją samę uniósł między góry, gdzie: AE 


skamieniała wraz z kołowrotkiem swoim i ztąd skała ta dzisiaj na- 
zywa się prządką. 

Ale nietylko pojedyńcze skały, lecz owszem całe pasma gór - 
powstały z ludzi zaklętych, jak to właśnie opowiadają górale Ta- 
trzańscy o Halach swoich. Szedł kiedyś P. Jezus i spotkał się 
z wojskiem, które go napadło, zaszedłszy mu drogę, — a on je za- 
klął i zamienił w kamienie. Poczęły rość te kamienie i urosły - 3 
w szereg ogromnych wirchów. A gdy po niejakim czasie P. Je- 
zus znowu szedł tamtędy i będąc boso stłukł nogę o skałę, zabro- 
nił im, aby już więcćj nie rosły, a pokrywszy je ziemią, kazał im 
zazielenić się lasem, trawą i mchami i tym sposobem powstały dzi- 
siejsze Tatry. 

I jeszcze w innym razie skarcił tam P. Jezus w podobny spo- 
sób zuchwalstwo ludzkie. Napotkał chłopa, który się wybrał paro- 
konnym wozem, przechwalając się, że Tatrami objedzie dokoła, 
a chociaż go P. Jezus upominał, że to niepodobieństwo, uparł się 
i ruszył w podróż. Przejechał szczęśliwie przez parę szczytów, kie- 
dy znowu napotkał P. Jezusa, który mu tak jak przedtćm radził za- 
niechać szalonego przedsięwzięcia. Ale chłop się rozłościł i za- 
krzyknął: „co ty mi tu, dziadu jakiś, będziesz się wtrącał w nie 
swojel* Zaledwie wyrzekł te słowa i podniósł bat, aby zaciąć ko- 


AK 


POL" 


i końmi i T GSA podniesionym do góry 
U a: R, czasu. 


aS odzyskują swoję EKAR postać. moe to przejście 
ramatyczne, ulubione wszystkim narodom wogóle i sięgające głę- 
bokićj starożytności. Między naszym ludem występuje ta okolicz- 
a w dwóch bajkach mianowicie. 

DW pierwszćj rzecz się. obraca około dwóch braci bliźniaków, 


iwa, niedźwiedzia, wilka: a i zająca. SA brat- w Gadrówóć 
swojćj wybawia piękną królewnę od smoka, któremu była przezna- 
czona na pożarcie, żeni się z nią i bardzo jest szczęśliwy. Pewnego 
_ dnia uderza go widok ciemnćj, tajemniczćj puszczy, leżącćj w pew- 
S E ném oddaleniu od pałacu, w którym mieszka z żoną, i dowiaduje 
; ; się, że w puszczy tćj przebywa czarownica, która wiele złego wy- 
= rządza ludziom. Postanawia ją zabić i wraz ze zwierzętami swo- 
8 jemi udaje się do puszczy, gdzie znajduje czarownicę siedzącą na 
=. drzewie. Każe jéj zejść na dół, a ona zszedłszy, rzuca swoję la- 
a seczkę i wtedy w jednćj chwili staje się rzecz niesłychanie smutna: 
= -bliźniak i zwierzęta zamieniają się w kamienie. Na szczęście nad- 
3 _ chodzi do pałacu drugi bliźniak i dowiedziawszy się, że brat po- 
= szedł do puszczy i -nie wrócił, idzie go szukać. Spostrzegłszy cza- 
- rownicę siedzącą na drzewie, jest o tyle ostrożny, że nie pozwala 
= jéj dotknąć laseczką siebie i swoich zwierząt, a widząc pod drze- 
= wem grupę złożoną z sześciu kamieni, domyśla się, że to jest brat 
= jego zaklęty z pięciorgiem zwierząt. Wyrywa tedy laseczkę czaro- 
=  wnicy i brata swego przywraca do życia, a natomiast czarownicę 
-~ zamienia w kamień na wieczne czasy. 

Ta W drugićj bajce wierny sługa cudownym sposobem robi pana 
swego pięknym, bogatym i wyszukuje mu za żonę królewnę, która 
ma złote włosy a miesiąc na piersiach. Za pomocą swoich nad- 
przyrodzonych stosunków dowiaduje się, że w czasie wesela matka 
pana młodego, która jest straszną czarownicą, będzie czynić trzy- 
krotne zasadzki na życie syna swego i jego złotowłosćj narzeczo- 
nćj, nie śmić jednak wyjawić tego głośno, gdyż zagrożono mu, że 
gdyby powiedział, to skamienicje. Nie odstępuje więc pana swego 
i w chwili, kiedy widzi go wybierającego się do ślubu, zabija konie, 
któremi chce jechać, gdyż konie te właśnie mają go ponieść i na 
śmierć stratować. Potém, przy uczcie weselnćj zrzuca ze stołu na 


+ 
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ziemię przygotowane potrawy, gdyż wić, że są zatrute i wreszcie 3 $ 


zakrada się do pokoju państwa młodych i zabija pałaszem ognistą 


grzmilę (tak się u górali Beskidowych nazywa żmija), która ma 
ich pozrzéć w nocy. Ściągnąwszy przez to na siebie podejrzenie, — 


że chciał zamordować pana swego, zostaje wrzucony do więzienia 3 
i skazany na śmierć. Dopićro pod szubienicą wyjawia przyczynę - si | 
swego dziwnego postępowania w czasie wesela, gdyż wszystko mu 


już jedno, czy będzie wisiał, czy też skamienieje. Opowiada więc, 
że konie zabił dla tego, że wiedział, iż pana jego poniosą na śmierć 
i w tćjże chwili kamienieje po kolana. Potćm opowiada, że obiad 
zrzucił na ziemię dla tego, że wiedział, iż jest zatruty, i tu kamie- 
nieje po pas,—nareszcie opowiada o grzmili i staje się cały ka- 
mieniem. Czas mija, złotowłosa królewna wydaje na świat dwóch 


synków i dopićro śni się jéj kiedyś, że jeżeli chce wybawić wier- p 


nego sługę, który skamieniał za przywiązanie swoje, to musi syn- 


kom swoim poderznąć gardła i krwią ich obmyć kamień do trze- 


ciego razu, a wróci mu życie i postać ludzką. Królewna, po nara- 
dzie z mężem, czyni ofiarę z dzieci i krwią ich wybawia wiernego 
sługę z pod zaklęcia. A nadto ma tę uciechę jeszcze, że kiedy idzie 
do synków swoich, których sądzi być martwymi, znajduje ich ży- 
wych, śmiejących się i ze złotemi paskami na szyjach. | 

Bajki te uderzają starożytnym swoim charakterem i z tego 
względu jeszcze godne są uwagi, że krążą na dwóch krańcach ziem 
polskich mianowicie u górali Beskidowych i w tak zwanćj ziemi 
Dobrzyńskićj, Treść ich w głównych zarysach prawie jednaka, 
świadczy wymownie, że wypłynęły z jednego wspólnego źródła, ale 
czy rozbiegłszy się na dwa punkta tak odległe, znane są i w innych, 
pośrednich okolicach, potrzebuje jeszcze stwierdzenia etnografów, 
chociaż zdaje się, że jest to bardzo prawdopodobne. 

A jakże tajemniczo, a poetycznie występuje kamień wśród lu- 
du naszego w piosnkach jego starych, które zwykle związane z ota- 
czającą przyrodą, z drzewami i kwiatami, z gwiazdami i wodą, czę- 
sto gęsto wspominają tćż i o kamieniu. Itak, bywa czasem ka- 
mień powiernikiem miłośnym, gwałtem nawet nagiętym do tćj roli, 
jak to widać z piosnki znanćj w Królestwie i w Krakowskićm, gdzie 
chłopak śpićwa swojćj kochance: 

W lesie na kamieniu, leleń wodę pije, 
Wićs o tém dziewczyno, że dla ciebie żyję! 


Skąd tam tyle wody się weźmie na kamieniu, żeby aż leleń 


czyli jeleń mógł się napić — nie należy do rzeczy; widać, że chodzi 
tylko o poetyczne ramki, któreby się nadały do wyznania uczuć 
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a Diši i znowu t do kamienia się odwołuje, gdy 
"Re sercu swemu stolga, śpiewa: i 


Z kamienia na kamień przelatuje leleń, 

- Mnie chłopcy kochają a ją o tém nie wiem; 
Z kamienia na kamień przelatują srocki, 
Dla mnie tylko jeden, co ma cśrne ocki! 


e A prawdziwie dramatycznćj barwy jest pewna piosnka, krą- 
Fr _ żąca w ziemi Dobrzyńskićj, znana także i w Krakowskićm, gdzie 
N ‘Jaś występuje w charakterze istnego Barde-Bleu. Uprowadza bo- 
= wiem Kasię pokryjomu od rodziców i obdarłszy ją z szat bogatych, 
- topi w Dunaju, a gdy mu się bićdaczka wyprasza od śmierci, po- 
== wiada jéj na to, że już ośm kochanek jego leży w wodzie, a ona 
będzie dziewiąta, a potćm przyjdzie kolćj i na dziesiątą jeszcze. Na 
szczęście, rybacy wydobywają z wody bićdną Kasię, a wtedy 
Usiadła ona na białym kamieniu, 
> . Rożpuściła włosy po prawćm ramieniu, — 
nadszedł na to brat jéj, śpieszący na ratunek, i Kasia wróciła szczę- 
Ena śliwie do domu. 
Jąk widać z tego, biały kamień w piosnkach naszych wystę- 
- puje w chwilach smutnych i trudnych. Na białym kamieniu siedzi 
także owa okrutna Podolanka, która tak jest znana i rozpowszech- 
niona, że nie ma zdaje się okolicy, gdzieby o nićj nie śpićwał lud 


polski: 
Na Podolu biały kamień, 


Podolanka siedzi na nim. 
Siedząc tam właśnie poznaje się z cudzoziemcem, który ją nama- 
~ wia do otrucia brata,— pod wpływem tćj namowy dokonywa tego 
-czynu haniebnego, a potém tas taż przez cudzoziemca, kończy 
na szubienicy. 

W Kaliskićm i Poznańskićm jest piosnka, która uwydatnia jc- 
szcze inną dramatyczną chwilę. Młodzieniec, zmuszony rozstać się 
z kochanką, nie może się pogodzić z tą myślą, że się już więcćj wi- 
dzićć nie będą,— prosi, aby go przeprowadziła do gaju, tam ją Za- 
bija i grzebie pod zielonćm drzewem, a wtedy sam umiera, roztrza- 
skawszy sobie głowę o kamień: 

I tak się wzion potem i rznął się o kamień, 
Niech ją leze z tobom. na wiek wieków, amen! 


. We wszystkich razach jest tu miłość główną pobudką, a cho- 
ciaż brzmią różne w nićj tony: i czułe, i zdradliwe, i zbrodnicze, 
do każdego z nich nadaje się kamień, jako odpowiednia młse em 
scene, jako niezbędna dekoracya sielankowa. 
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-~ A znowu, NR symbol boleści, jako wyraz. najwyższego, najs 
okrutniejszego żalu, który sam w sobie kamienieje w chwili, gdy 
przechodzi siły człowieka, wymownie przedstawia się kamień u Gre- 
ków w tragicznym wypadku Nioby. Wiadomo, jak-ona dumna była 
z tego, że miała dwanaścioro ślicznych dzieci, — tak dumna, że na- 


wet śmiała się stawić wyżćj nad boginie, które się nie mogły po- 


szczycić podobną płodnością. Lecz nie uszło jéj to bezkarnie, — 


pewnego dnia, pod strzałami Apolina i siostry jego, Artemidy, pa- 


dły naraz wszystkie jéj dzieci, a Niobe, pochyliwszy się nad ich 


martwemi zwłokami, skamieniała z boleści. I nietylko żal macie- Ri 


rzyński wyraża się w ten sposób, — uczucie zgwałconćj miłości po- 
dobnie się symbolizuje. W Altmark, przy gościńcu do Markau, le- 
ży kamień ogromny znany pod nazwą kamienia Leny. Opowiadają, 
że kiedyś w okolicy dziewczyna tego imienia została zmuszona 


przez matkę do zaślubienia chłopa z Markau, którego nie cierpiała, 


gdyż serce miała kim innym zajęte. Po ślubie, kiedy jechała do 


męża i furman, zatrzymawszy się na granicy, spytał ją, podług miej- 
scowego zwyczaju, czy ma jechać dalćj, a czy téż powracać, zesko- 
czyła z wozu i z wyrazem głębokićj boleści zawołała: „Niech ska- 


mienieję, jeżeli dalćj pojadę.“ I skamieniała, a pas szeroki, który — zk, 


widnieje na kamieniu, to wstęga jćj stroju ślubnego. 
W Niemczech znowu opowiadają o królewnie, która: uciekła 
z kochankiem i mieszkała w ukryciu koło góry Crock. Po nieja- 


kimś czasie kochanek ją odjechał, mienie swoje całe przeżyła i już — 


nie miała nic, tylko woreczek grochu. Wybrała się z nim do mia- 
sta, lecz w worku była dziurka i wszystek groch rozsypała po dro- 
dze. Skoro to spostrzegła, tak ciężko się zasmuciła, że aż groch 
ten rozsypany skamieniał i dotąd widzićć go można na górze Crock 
w postaci okrągłych krzemieni. Jest w tém wymowny obraz bié- 
daka, którego boleść, w chwili gdy stracił ostatki mienia swego, 
zaprawdę może mićć moc kamieniejącą. 

Wśród rozległego znaczenia, jakie kamieniom nadała wy- 
obraźnia ludzka, służyły one nieraz w starożytności za znak zem- 
sty i nieprzyjaźni. Był mianowicie zwyczaj na wschodzie, że jak 
ktoś miał do kogo urazę, to mu kładł na polu jego kamień i stano- 


wiło to ostrzeżenie, aby właściciel nie śmiał uprawiać pola tego, 


dopóki się tam kamień znajdował, inaczćj bowiem mógł życie swo- 
je narazić na niebezpieczeństwo. Był to tak zwany skofelismus. 
Rzymscy prawnicy wspominają o tém jako o zbrodni, którą pra- 


wo ścigało i która byłą nadzwyczaj rozpowszechniona w Arabii, ` 


a wzniecała strach nadzwyczajny. Ten bowiem, kto znalazł kamień 
zemsty na polu swojóćm, zostawał jakby pod klątwą i nietylko zmu- 
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Š zawiesić szyte prace i Czynności w polach i ogro- ; 


k JADER o jest może wiata owe o ludziach 
nielitościwych, że mają serca kamienne. Stąd též w symbolice 
_ chrześciańskićj chleb zwykle się zamienia w kamień tym, którzy 
bliźnim swoim odmawiają ratunku w potrzebie. Jak np. podanie, 
~ Że kiedyś, w czasie wielkiego głodu, przez miasto Gdańsk szła bié- 
dna kobićta, prowadząc dziecko, które rozdzierającym głosem wo- 
= łało jeść. Spotkawszy zakonnika Cystersa z pobliskiego klasztoru 
" Oliwy i widząc, że miał spory kawał chleba w zanadrzu, zaczęła 
= prosić nieszczęsna matka, aby jéj z tego udzielił jaką odrobinę dla 
=~ dziecka. Lecz zakonnik powiedział jéj na to, że to nie jest chléb, 
= tylko kamień, w który się zaopatrzył, aby się mićć czém obronić 
= od złych psów. Skoro zaś odszedł dalćj i zabrał się do zjedzenia 
~ chleba, spostrzegł, że naprawdę stał mu się kamieniem według wła- 
 snych słów jego. Przerażony tém, uczynił pokutę, a chléb ten ska- 
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b mieniały na wieczną pamiątkę zawiesił w kościele w Oliwie. 

RA Tak samo stać się miało w Holandyi, gdzie biedna kobićta 
= przyszła do majętnój siostry swojćj, prosząc, aby dała jéj chleba, 
5 którego miała wielki dostatek w domu swoim. A ta się zaklęła, że 
= nie miała go wcale i rzekła: „Jeżeli mam, niech mi się w kamień 
k obróci!* Spełniły się jéj słowa i cały jéj zapas chleba skamieniał 
|. od razu. 


Podań takich jest wielka obfitość i niéma kraju, gdzieby po- 
dobny wypadek nie miał miejsca, co dowodzi oczywiście, że serca 
kamienne zawsze były rozpowszechnione po całym świecie. Tak 
samo, gdy ktoś daje, a żałuje, to i pod wpływem skąpstwa chléb się 
obraca w kamień. Jest powiastka o św. Kastulusie, że pewnego ra- 
zu przyszedł jako żebrak do bićdnćj wdowy, prosząc o wsparcie. 
Wdowa chciała mu oddać ostatni bochenek chleba, jaki miała, ale 
córce żal się go zrobiło, więc wzięła chleb do ręki, aby chociaż ka- 
wałek ułamać z niego pokryjomu, ale zaledwie tknęła się palcami, 
skamieniał, zatrzymując wyraźnie ślady jéj palców. Kamień ten 
w srebrnćj oprawie wisi dotąd w kościele w Landshut. 

Inne znowu wyrażenie „mieć kamień na sercu“, wypływa także 
z pewnćj okoliczności, która miała stać się pierwotnym jego powo- 
dem. Zastosowano to także do nowszych już czasów. Podług Bech- 
steina, hrabia Eccard zabił brata swego, a ojciec św. kazał mu za 
pokutę zbudować klasztor na miejscu morderstwa, kamień węgiel- 
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ny pod poza: przynieść na sercu i tamże wstąpić do zakonu. Był 


to tak zwany klasztor Wilhelmitów, który dziś stoi w „gruzach, ale 


podobno ocalała jeszcze nisza, gdzie się znajduje posąg kamienny 


rycerza, trzymającego wielki kamień na piersiach. Jest to prawdo- . 
podobnie sam hrabia, który chociaż smutną swoją historyą uzmy- 


słowił odnośne wyrażenie, nie mnićj jednak w dziejach ludzkości 
nie był ani pierwszym ani ostatnim z tych, którzy kamień troski 
i strapienia, jeżeli nie winy dźwigają na sercu. 

Z starych czasów greckich przeszła do nas pamięć o kanik 
niu Syzyfa, który dziś niejednokrotnie wzmiankowany bywa, gdy wi- 


dzimy kogoś porywającego się na jakieś szalone przedsięwzięcie, 


Podług mitologii, Syzyf, był to władca Tessalii, sławny ze swojćj 
chytrości i przebiegłości, który nietylko ludzi umiał podejść, ale 
nawet śmierć złapał i uwięził i dopiero bogowie musieli się wdać 
w tę sprawę i pośredniczyć w jćj uwolnieniu. Umierając, kazał żo- 
nie, aby go nie grzebała wcale, a przyszedłszy do piekieł, oskarżył 
ją, że mu nie chce oddać ostatnićj posługi i prosił, aby mu wolno 
było powrócić na świat dla przykładnego jéj ukarania. Skoro zaś 
wyjednał sobie to pozwolenie, nie chciał już potćm wracać i musia- 
no posyłać Hermesa, aby zabrał go gwałtem. Wtedy to za karę ka- 


zano mu w piekle wtaczać na stromą górę kamień, który się stacza 
ustawicznie, a on go znowu musi dźwigać i pchać do góry. Charak-- 


teryzuje to daremne wysiłki tych, którzy nie mogą podołać zbyt 


śmiałym zamysłom i w nieskończoność się trudzą, przez upór nie 


chcąc odstąpić od swego. 

A znowu to nasze polskie wyrażenie, które mówi o czómś, 
czego odnaleść niepodobna: wpadło jak kamień do wody, ma bar- 
dzo starożytny i czysty słowiański : początek. Zwykle Wendowie, 
gdy zawierali z kim sojusz, albo nawet prywatną umowę, rzucali 
kamień do wody i wymawiali zaklęcia, aby przepadli tak jak ten 
kamień, jeżeliby nie dotrzymali wziętego na siebie zobowiązania 
się. I wogóle mieli to i inni Słowianie we zwyczaju, że gdy po skoń- 
czonćj - wojnie umawiali się o pokój, rzucali kamień do wody na 


znak, że dawne rozterki miały zginąć w niepamięci, tak jak ów ka- - 


mień w nurtach rzeki lub jeziora. 

A i to nasze przysłowie, gdy się mówi: rzucić na kogo ka- 
mieniem, czyli wyrzec sąd potępiający, nie wynika bynajmnićj 
z przypadkowćj gry słów. Odnosi się owszem do dawnego zwycza- 
ju kamienowania oskarżonych o zbrodnie, gdzie świadkowie pierw- 
si ciskali kamienie na zbrodniarza, a za ich przykładem szedł lud 
wszystek, wymierzając przysądzoną karę. Był to zwyczaj rozpo- 
wszechniony w starożytności, znany i u Greków. Do tego to zwyczaju 


yczy Parao? za ARRS ile; Jaira wyrządził. Tak przynajmniéj 
maczy to wyrażenie Friedreich, a także i Nagelsbach, który po- 
jada, że nie ma tu bynajmnićj mowy o nagrobku kamiennym, jak 
niektórzy mniemali, tylko po prostu o ukamienowaniu czyli o wy- 
 mierzeniu kary, na jaką zasłużył sobie, gdyż kamienie pokrywając 
zbrodniarza powalonego na ziemię, stają się należną mu za złość 
jego sukienką. 
| Ciekawe to wyrażenie, u nas pono nieznane, lecz używane na 
wschodzie, kiedy mówią komuś, kto miał dzień wyjątkowo szczę- 
_ śliwy: naznacz go białym kamieniem. Poszło to stąd, że jak pisze ` 
__ Pliniusz, był zwyczaj w Tracyi każdy dzień życia oznaczać kamie- 
niem, wesoły białym, smutny czarnym. Kamienie te wrzucano do 
skrzyni umyślnie na ten cel przeznaczonćj, a po roku każdy je li- 
_ czył i dowiadywał się wiele miał dni pomyślnych, a wiele niepo- 
| ayon, Musiała to być ciekawa statystyka w dziejach każdego 
E. pojedyńczego człowieka. 
Niepodobna téż tu pominąć owego znaczenia, w jakićm wy- 
 stępował kamień w stosunku ze światem podziemnym, z piekłem, 
dając początek tak zwanym dzisiaj dniom feralnym. Powsta- 
~ ły one z tego powodu, że między Rzymianami było przekonanie, iż 
= cienie zmarłych (manes) miały prawo trzy razy do roku wychodzić 
z piekieł na ziemię, mianowicie raz w lecie, a dwa razy na jesieni. 
Wierzono, iż peryodyczne te pielgrzymki duchów wychodziły otwo- 
7 rem znajdującym się w ziemi, przez który symbolizowano bramę 
= Orkusu, to jest piekieł. Na tak zwaném Comitium, gdzie się odby- 
wały rzymskie zgromadzenia ludowe, znajdował się właśnie ów 
otwór do świata podziemnego, zamknięty kamieniem, który się na- 
zywa lapis mamalis i który odwalano 24-go sierpnia, 5-go paździer- 
nika i8-go listopada. Te trzy dni poświęcone bóstwom podziem- 
nym uważały się za nieszczęśliwe. Nie odbywały się wtedy wesela, 
nie zwoływano zgromadzenia ludowego, nie wypływały okręty na 
morze, nawet wojsko wstrzymywało się od wymarszu, Myśl, że bra- 
my piekielne stały otworem i że? duchy miały prawo swobodnie 
przechadzać się po ziemi, przejmowała każdego do głębi. Panowa- 
ła jakaś trwoga powszechna, a ten, kto musiał wyjść z domu, nie 
mógł się oprzóć wrażeniu, że co krok spotyka się z duchem, który 
może do niego przemówić albo mu się ukazać w postaci widomćj. 
Czy działo się coś podobnego u Słowian, nie wiadomo napew- 
no, chociaż faktem jest, że mieli i oni tak zwane kamienie 
umarłych, które zostawały w związku z cieniami umarłych, 
czy tóż ze śmiercią. Taki kamień właśnie znajdował się w gaju 
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koło Zgorzelca, zniemczonego dzisiaj na Górlic, w T n 
cach, a jak pisze, wspomniany przez Friedreicha, badacz Anton 
w pracy swojćj o Słowianach, to jeszcze na początku ośmnastego 4 
stulecia odbywały się do tego kamienia procesye z pochodniami. J 
Kuhn znowu mówi o dwóch kamieniach w Marchii, które musiały 
miéć jakiś stosunek ze zmarłymi, skoro dotąd krąży o nich podanie, = 
że się obracają, jak tylko kur zapieje. 

| A gdy kamienie były poświęcone cieniom zmarłych, nic dziw- 
nego, że służyły-od najdawniejszych czasów za nagrobki, jak tego _ 
„dowodzą i piramidy egipskie i owe kamienne groby przedhisto- 
-ryczne, które dziś w całćj Europie odkopują archeologowie. My, 
wznosząc po cmentarzach naszych kamienne pómniki, naśladuje- 
my tylko starożytnych, co większa, naśladujemy ich nawet w tém, 
że na kamieniu kładniemy napisy. Jest to również prastary zwy- 
czaj, który się na piramidach wyrył hieroglifami, a dziś i na gro- 
bowcach przedhistorycznych został uwidoczniony w nowoodkrytóm 
piśmie symbolicznóm: Już na ostatnim kongresie literackim w Liz- 
bonie ogłoszony był list p. G. M. Atkinsona z West Brompton, który 
donosił o ciekawych badaniach, jakie poczynił wiel. Richard Rolt 
Brash na kamiennych grobowcach Irlandyi i Szkocyi. Dopatrzył 
on bowiem głosek czyli téż dźwięków głosowych w znakach wyry- 
tych na nich, a złożonych z kombinacyi krósek i kropek i zdaniem 
jego, pismo to należy do symbolicznego pisma Ogham (*), które zo- 
stało przyniesione z półwyspu Iberyjskiego na wyspy Brytańskie 

i do dziesiątego stulecia było używane. 

Dzisiaj, profesor uniwer. Jagiellońskiego w Krakowie J. PETR 
wski idzie jeszcze dalćj na tćj drodze. Pomiędzy króćskami a krop- 
kami irlandzkiemi widzi bliskie powinowactwo graficzne z krćska- 
mi i kropkami, znajdującemi się na wszystkich naszych urnach, 
zwanych popielnicami, które ostatnimi czasy odkopane zostały po 
starych cmentarzyskach tak w Poznańskićm i w Galicyi, jako tóż 
i w innych krajach słowiańskich. Ciekawe to swoje spostrzeżenie 
przedstawił przed kilku laty berlińskiemu towarzystwu antropolo- 
gicznemu w formie pytania: czy ornamenta na popiel- 
nicach nie są czasem pismem? i powiada, że jeżeli na- 
wet króski te i kropki, w których widziano dotąd tylko ozdobę, 
w rzeczy samćj przeszły w ozdobę z czasem, nie mnićj musiały to 
być pierwotne znaki jakiegoś pisma. 
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(*) O tém piśmie Ogkam powiada Görres w swojćj Historyi mitów, że było to 
pismo święte Irlandczyków, gdzie każda litera była wzięta ze Świata roślinnego, każde 
słowo przedstawiało grupę drzew, a każdy dłuźszy okres miał postać gaju. 
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=0sób MY nawet i głowom ao | 
ł w rządach, a ostatecznie pozostał mitem! Obecnie 


, poezyi, badanie i praca prowadzą naprzód, dalej i dalej. 
z czasem przyjdzie do tego, że każde podanie stanie się je- 


Stefanija Ulanowska. 


A= T. IV. Z. III. 1888 r. 35 


HOLAKENEL LL LLLELEELELY BJ MILI 


TEZSTZTIEZEJ zz PR z ie ZIYZIZESZIZ: SZIITIIJITIIZTEZZUEESIESZZI: 


TRTETYCE 
AALALA y h j 


l 


SENTES ILEF aE 


1 
> ŚCIEFYFI 
DALA 


RETRRRREŁ zzzzzz AAAA SEEETEEFEFLLELEEETIFETEEEE CEEEETIFETFEFETFFT 
M MAY 


ROZBIORY, SPRAWOZDANIA 


I WRAŻENIA LITERACKIE. 


Dr. Zdzisław Hordyński. Brodzińskiego lata szkolne. Lwów 1888, str. 41. 


Brodziński należy do tych postaci w piśmiennictwie naszćm, 
które, mimo iż wpływ ich żywy już dawno przeminął, a pisma 
w znacznćj części uległy zapomnieniu, długo jeszcze będą dla kry- 
tyków i historyków literatury przedmiotem szczegółowych stu- 
dyów i badań. Postać taka, stojąca na przełomie dwu epok i noszą- 
ca wybitną cechę każdćj z nich, ma sobie wydzielone w każdej lite- 
raturze jedno z przedniejszych stanowisk, ku któreinu, jak ku dro- 
gowskazowi, zwracać się musi wzrok tych, którzy chcą badać tętno 
prądów literackich danego okresu. Zdawać by się mogło, że w po- 
ważnćj liczbie studyów i monografii traktujących o Brodzińskim, 
krytyka wyczerpała już dawno najważniejsze momenty z jego ży- 
cia i działalności. W ostatnich atoli czasach przybyło kilka prac, 
które wniosły parę wielce ciekawych szczegółów, pod pewnym 
względem rozświetlających nawet w sposób nowy genezę twórczo- 
ści oraz zapatrywania społeczne autora „Wiesława*. Praca p. Hor- 
dyńskiego, ostatnia w tym szeregu, nie rzuca wprawdzie nowego 
światła na znane szczegóły, przez dokładne jednak podmalowanie 
tła, na któróm rozsnuwa się wątek opowiadania, uzupełnia charak- 
terystykę wpływów i otoczenia, oraz tych pierwszych pojęć i po- 
glądów, jakie kształtowały umysł i wyobraźnię młodego pieśniarza. 
Autor obrał sobie w nićj najmnićj zbadany okres, mianowicie lata 
szkolne Brodzińskiego. Opowiada czasy jego dziecięce, pobyt 
w szkółce parafialnćj w Lipnicy, następnie w szkołach krakowskich 
i tarnowskich, dalćj pobyt w domu macochy i u stryja w Wiśniczu 
i doprowadza opowiadanie do r. 1809, w którym Brodziński zaciąga 
się do szeregów księstwa Warszawskiego. Jednym z ciekawszych 
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- : st klae: zarysowany obraz ówczesnych 
no malnych i gimnazyów, w których Brodziński 
aki. SI creślił go autor już-to według znanych „Wspom- 

£ poety, już-to na podstawie dzieła Fickera „Bericht über öster. 
terrichtswesen*, a wreszcie z rękopiśmiennych dokumentów gi- 
mnazyum tarnowskiego i krakowskiego. Okazuje się z tego szkicu 
jak ciasnym był ówczesny zakres wychowania publicznego, jak ten- 
dencyjnym i jedynie ku wzmożeniu germanizacyi skierowanym sy- 
stem edukacyjny. Nie dziw tóż, że system, którego cała siła zwró- 
cona była do przytępienia wszetkiój samodzielności myślenia i śmiel- 
szych porywów ducha, wydać musiał pokolenie biurokratów, które 
stało się posłusznóm narzędziem w rękach rządu ówczesnego 
' a prawdziwą klęską dla Galicyi i jéj cywilizacyjnego rozwoju. Wy- 
= chowanie to oddziałało i na Brodzińskiego i wycisnęło w usposo- 
"BA bieniu jego owo piętno nieśmiałości i przygnębienia, które pozo- 
= stało mu już na całe życie. Opisując stosunki Brodzińskiego ze 
= starszym bratem Andrzejem w Krakowie, dotknął autor dosyć szcze- 
=  gółowo związków przyjacielskich tegoż z poetą Wincentym Re- 
klewskim, autorem „Pieni wiejskich* i uzupełnił tym sposobem 
szczegóły podane przez p. Gawalewicza w szkicu „O śpiewaku Wie- 
sława.“ Widno z tego opowiadania, że Kazimierz znał dobrze 
Reklewskiego i że „Pienia wiejskie* były jego ulubioną lekturą, 
Skłonność do refleksyi, która była jedném z charakterystycznych 
znamion usposobienia Brodzińskiego, objawiała się u niego od lat 
najwcześniejszych. Ciekawy w tym względzie i nader charaktery- 
= styczny szczegół przytacza p. H. z własnych „Wspomnień“ Brodziń- 
= skiego. Na szkolnćj jeszcze ławie w Tarnowie zastanawiał się Bro- 
3 dziński, czy sprawiedliwie cierpią w czyscu dusze dzieci bez chrztu 
-~ zmarłych, — a za wyrażoną w tym względzie wątpliwość wobec ca- 
łćj klasy odebrał plagi. W małóm tedy dziecku już rozsądek ire- 
fleksya brały górę nad ślepą wiarą, aby z tém większą siłą powró- 
cić w wieku dojrzałym. O stanie duchownym również nieszcze- 
3 gólne wyrobić sobie musiał pojęcia, gdy wspominając o proboszczu 
lipnickim czyni uwagę, że tenże po „obiedzie żył dla siebie tylko 
i dla węgrzyna.* Wśród wiejskiego otoczenia wychowany, sobie 
samemu zostawiony, nic dziwnego, że młody Kazimierz zwrócił się 

z konieczności do wiejskich towarzyszów. Wpływ owego otocze- 

nia oraz poezyi ludowćj, jak ujawnił się w najpierwszych jego pró- 

=~ bach, tak téż pozostał znamiennym rysem jego twórczości w latach 
późniejszych. P. Hordyński przytoczywszy wszystkie szczegóły na 
poparcie tego twierdzenia, do odmiennego jednak dochodzi prze- 
konania, stając nieco z samym sobą w sprzeczności. Boć jeśli Bro- 
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dziński sam mówi o sobie, że „podkładał słowa pod nuty pieśni 
wiejskich* i „naśladował dumki od żniwiarek słyszane*, a „między 
ludem szukał typów arkadyjskich pasterzy*, to „trudno się zgodzić 
na zdanie p. H., że „wpływ pieśni ludowćj na pierwsze utwory Bro- 
dżińskiego jeśli był jaki, to pewnie bardzo mały.“ Owszem, wszyst- 
kie szczegóły i towarzyszące okoliczności zdają się wskazywać, że- 
rzecz miała się chyba trochę inaczćj. — Powrót do szkół tarnow- 
skich spotęgował u Brodzińskiego gorączkę poetycką, zwłaszcza 
po radosném uczuciu, gdy Andrzćj nadesłał mu zbiór swoich poe- 
zyi, na końcu którego umieścił kilka utworów Kazimierza. Odtąd 
chęć czytania wzmaga się gwałtownie w młodym poecie. Wakacye- 
spędzone w domu pp. Służewskich w Woli Lubeckićj dały mu spo- 
sobhość zapoznania się bliższego z pisarzami XVIII-go wieku oraz 
z modną ówczesną poezyą sielankową niemiecką, którćj przedsta- 
wicielami byli Gessner, Kleist i Haller. Wypadki roku 1809 przery-= 
wają te dumania poetyckie młodzieńca. Echa wojen napoleńskich, 
rozbiegające się szeroko po kraju, uniosły wirem swym i obu Bro- 
dzińskich, z których jednemu tylko daném było powrócić do kraju. 
Kazimierz jako kadet artyleryi dostaje się pod rozkazy dobrze so- 
bie znajomego Wincentego Reklewskiego. Na tym epizodzie ury- 
wa p. Hordyński swe opowiadanie, które jest bądź-co-bądź jednym 
z ciekawszych przyczynków do życiorysu i charakterystyki autora 
„ Wiesława.* W. Prokesch. 


« == Alfred ks. Windischgraetz /e/dmarszałek austryacki 1787—1862 
przez Henryka Lisickiego. (Kraków 1887, str. 91). — Każda chwila 
przejściowa w historyi, znacząca swój ślad gwałtownemi katakliż-- 
mami, wyprowadza na widownię ludzi, którzy w zwykłych, nor- 
malnych. warunkach nie odegraliby może żadnćj, lub zgoła bar- 
dzo poślednią tylko rolę; w wyjątkowóm jednak położeniu, dzięki 
bystrości umysłu, energii i rzutności, przy sprzyjających okolicz- 
nościach, postawieni na pierwszym planie widowni politycznej, 
stają się bohaterami chwili dziejowćj i uosobieniem prądów bieżą- 
cych. Jedną z takich osobistości, na których spoczął sąd historyi 
i odpowiedzialność wobec potomności, był właśnie Alfred ks. Win- 
dischgraetz marszałek polny austryacki, jeden z groźnych pogrom- 
ców rewolucyi austryackićj 1848 i 1849 roku. Historya przekazała 
potomności smutną pamięć tego dowódcy. Z nazwiskiem ks. Win- 
dischgretza łączy się wszędzie wspomnienie pamiętnych dni gru- 
dniowych rewolucyi, w ktorych ten człowiek, jak drugi Alba, całą 
swą działalność wytężał, aby silnemi środkami represyjnemi zni- 
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esye w zarodzie zarzewie Aiczadowolehia partyi narodowćj wę- 
 gierskićj. W ostatnich czasach ukazały się dwa dżieła, omawiające 
į wyświetlające wyczerpująco działalność ks. Windischgraetza i re- 


8 _habilitujące w pewnćj drobnćj cząstce postać jego przed sądem hi- 
= storyi. Dwa pomienione dzieła, mianowicie br. Helferta „Geschichte 
"_ QOesterreichs (Band VI, Prag 1886), oraz szkic historyczny: Der 
kk. oesterreichische Feldmarschall Fürst v. Windischgraetz, eine Le- 
— bensskizze aus den Papieren eines Zeitgenossen der. Sturm-Jahre 1848— 


1849“ (Berlin 1886) posłużyły p. Lisickiemu za grunt, na którym oparł 


_ swą pracę o jenerale Windischgraetzu. Wojskowa i polityczna te- 


goż działalność ogranicza się głównie do historyi zamieszek w Cze- 


- chach, rewolucyi w Wiedniu i pierwszych lat kampanii węgierskićj 


1849 r. Na tle tych wypadków skreślił p. Lisicki życiorys generała, 


jego udział w ówczesnym rządzie, scharakteryzował dokładnie jego 
wpływowe stanowisko u dworu i czyny wojenne. Rzecz dziwna, 


że gdy bezstronni historycy niemieccy, ci sami, z których p. Lisicki 
czerpie materyał do swego szkicu, nierównie więcćj w tćj sprawie 
interesowani, przekazali nam pamięć generała w niezbyt korzyst- 


= ném oświetleniu, podając go jako uosobienie absolutyzmu i srogo- 


ści, czém był w istocie, p. Lisicki z materyału biograficznego z za- 


pisków armii, wydziela troskliwie te tylko fakta i epizody, które 
odpowiadają jego z góry zakreślonemu zadaniu apoteozowania Win- 
dischgraetza, a pomija natomiast starannie te okoliczności, które 
nierównie mnićj korzystne światło rzucićby mogły na jego bohatera. 
Nie ulega wątpliwości, że w wielu wypadkach sąd potomności nie- 
słusznie winę przypisał Windischgraetzowi, że krewki ten generał 
działając w myśl intencyi rządu, widzącego w gwałtownćj represyi 
całe zbawienie, przyjął na swe barki odpowiedzialność za cudze 
winy, które z nim dzielić winni Latour, Haynau i ks. Schwarzen- 
berg; nie mnićj prawdą jest jednak, dostatecznie faktami historycz- 
nemi stwierdzoną, że był on jedną z najgłówniejszych sprężyn owe- 
go reakcyjnego kierunku, który znalazł swój wyraz w krwawych 
wypadkach w Pradze, w Wiedniu i Peszcie. P. Lisicki idąc śladem 
Helferta stara się pasować Windischgraetza na wielkiego męża sta- 
nu, polityka i dyplomatę. Jeżeli w istocie należał Windischgraetz 
współcześnie do nielicznego owego zastępu ludzi wybitniejszych, 


_ na których korona austryacka czas jakiś się wspierała, to zawdzię- 


cza sławę tę głównie energii rzadkićj, a tak pożądanćj w ówcze- 
snych stosunkach, nie liczącćj się z środkami i następstwami. W za- 
patrywaniach politycznych był to jeden z najzatwardzialszych zwo- 
lenników dawnego systemu, stojących uparcie przy roszczeniach 
korony i opierających się całą siłą wszelkim nowatorstwom. Stąd 
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tóż musiał stanąć w gwałtownćj rozterce z silnym podmuchem prą- 
dów przeciwnych i zetrzóć się z nimi, a w następstwie uniósł na 


swych barkach całe brzemię odpowiedzialności. Gdyby nie wska- 


zane usterki, szkice p. Lisickiego byłby wcale ciekawym i pożąda- 
nym przyczynkiem, wyświetlającym mało dotąd znaną epokę ruchów 


rewolucyjnych w Austryi, tóm ważniejszym dla nas, że autor nieje- 


dnokrotnie dotyka stosunku Galicyi do całości monarchii i udziału 
jéj pośredniego w owych ogólno-państwowych wypadkach. P; 
= Wiadomości statystyczne o stosunkach krajowych wydawane 
przez krajowe biuro statystyczne pod redakcyą Prof. Dra Tad, Pilata. 
(T. XI. Z.I. Lwów, 1888, 49, 79). — Istniejące od lat kilku przy wy- 
dziale krajowym we Lwowie biuro statystyczne ogłasza peryodycznie 
wyniki badań swych w publikacyi objętćj powyższym tytułem. Bada- 
nia te odnoszą się do najżywotniejszych objawów w gospodarstwie 
„krajowóm i opracowywane są po największćj części na zlecenie 
sejmu lub wydziału krajowego, służąc za podstawę prac ustawo- 
dawczych. Podobne zadanie ma i niniejsza publikacya. Zamierzo- 
na reforma galicyjskićj ustawy gminnćj spowodowała potrzebę do- 
kładnego rozpatrzenia gospodarki miast i miasteczek w Galicyi, 
a to z uwagi, że pogląd na zarząd gospodarczy najlepićj pozwoli 
ocenić życie i działalność każdćj poszczególnćj gminy i zbadać, 
o ile miasta spełniają ciążące na nich obowiązki i zadania admini- 


stracyi publicznćj, a tém samém w jakim kierunku należy wprowa- ` 


dzić zmiany w nowćj ustawie. Wypełniająca pierwszą część tomu 
praca p. Karola Kucharskiego, zatytułowana „Gospodarstwo 37 gmin 
miejskich w Galicyi wraz z poglądem na ich stan majątkowy“, przy- 
nosi pod tym względem wyczerpujące dane. Znajdujemy tu zesta- 
wiony dokładnie na podstawie urzędowych wykazów stan majątko- 
wy 37 gmin miejskich w r. 1886 (z wyjątkiem Krakowa i Lwowa) 
ich dochody, wydatki, wysokość cyfry podatkowćj, wydatki na 
szkoły, policyą sanitarną i ogniową i inne w zakresie obowiązków 
gmin leżące ciężary. Poszczególnie cyfry owe przedstawiają się 
jak następuje. Dochody tak zwyczajne jak nadzwyczajne rzeczo- 
nych miast wynoszą ogółem 2,345,009 złr.—wydatki 2,426,730, nie- 
dobór przeto przedstawia się w sumie 81,721 złr. w. a. W 21 mia- 
stach wydatki nie dochodzą do 50,000 złr. rocznie, 8 miast miano- 


wicie: Bochnia, Brody, Drohobycz, Nowy sącz, Podgórze, Sambor, 


Trembowla i Wadowice mają od 50,000 do 100,000 złr. wydatku, 
4 miasta mianowicie: Przemyśl, Rzeszów, Stryj, Tarnopol od 100 do 
150 tysięcy, Kołomyja i Tarnów od 150 do 200 tysięcy, Jarosław 
217 tysięcy, Stanisławów 301,000 wydatku. Z pozycyi rozchodów 
najwyższą cyfra wypada na rubrykę: „wydatki administracyjne*, 
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mianowicie płace i i PENN wynoszą 436,837 złr., nabytki ma- 
jątkowe (budowle i zakupna) 411,643 złr., spłata długów 362,505 złr., 
koły 268,076 złr., podatki 174,877 złr., bezpieczeństwo publiczne 
8,388 złr., drogi, ulice, mosty 120,090, kwaterunek wojska 102,669, 
wydatki sanitarne 20,710 złr. i t. d. W dochodach najwyższe pozy- 
cye wykazują propinacya i opłaty od trunków 969,439 złr., dodatki 
 konsumcyjne 131,218 złr., targowe, kopytkowe i myto 103,938 złr. 
Wykaz stanu majątkowego tych miast przedstawia wcale poważne 
cyfry: w nieruchomościach 6,054,237 złr., w kapitałach 1,172,932 złr., 
_w zaległościach czynnych 493,642, w sprzętach, narzędziach i mate- 
_ryałach 181,490 złr., w pozostałości kasowćj 60,316, wreszcie wartość 
 skapitalizowanych dochodów z praw i przywilejów 11,260,253 złr. 
Ogółem stan czynny 19,222,870, bierny 4,177,269, nadwyżka przeto 
stanu czynnego wynosi 15,045,601 złr. Drugą część tomu wypełnia 
= tegoż autora pokrewna treścią praca p.t. „Stan urzędników gmin- 
= nych w 37 miastach Galicyi. Z ujętego w tabele wykazu, okazuje 
= się, że liczny personel urzędniczy pod względem kwalifikacyi i stu- 
~ dyów bardzo wiele pozostawia do życzenia. I tak uderzającym jest 
= fakt, że na 46 urzędników konceptowych w dziale administracyi 
= zaledwo 5 odbyło studya prawnicze, 21 pokończyło po kilka klas 
gimnazyalnych lub realnych, a 7 zaledwo szkoły ludowe. O hiper- 
3 produkcyi inteligencyi w tćj sferze chyba mowy być nie może. 
=  Obiedwie prace p. Kucharskiego zalecają się ścisłością i staranno- 
ścią opracowania, opatrzone są komentarzem wyczerpująco obja- 
śniającym wykazy cyfrowe i są tém samém ze wszech miar pożąda- 
nym przyczynkiem do poznania stosunków miast galicyjskich. P. 
a e a Podręcznik prawa politycznego zapisat Dr. Franciszek Ka- 
E; sparek prof. uniw. jagieli, (Tom I. Kraków, 1888, str. 458. Nakład Żu- 
pańskiego i Heumanna). — W ślad za wydanćm przed kilkoma laty 
A dwutomowćm dziełem „Prawo polityczne“ oddaje obecnie prof. Ka- 
i sparek na użytek słuchączów swoich podręcznik powyższy, w któ- 
rym zgodnie z postępem i wymaganiami nauki opracował ha pod- 
stawie najnowszćj, zagranicznćj i krajowćj, literatury przedmiotu 
wyniki ostatnich badań. Jest książka ta streszczeniem całćj niemal 
literatury w dziedzinie prawa politycznego ogólnego, a tém samém 
uwalnia uczącego się od uciążliwego poszukiwania wielu mono- 
grafii i studyów, dotyczących poszczególnych kwestyi. Przedmiot 
sam, opracowany z wielką ścisłością i sumiennością, głównie na te- 
oryach Bluntschli'ego i Mohla, podzielił autor na kilka działów. 
_ Tom pierwszy mieści, obok wstępu rozjaśniającego zasadnicze po- 
_ jęcia z dziedziny prawa politycznego, dwa działy. Pierwszy trak- 
tuje o prawnóm znaczeniu i terytoryalnóm istnieniu kraju i pań- 
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stwa, o ludności, jéj prawach i atrybucyach, drugi o władzy pań- 
stwowćj, jéj organizacyi, o władzy monarchicznćj, jéj zakresie, © 
o następstwie tronu, o stosunku monarchy do reprezentacyi krajo- — 
wćj, organizacyi władzy najwyższćj w państwach złożonych, wresz- 
cie o urzędach i systemach ich organizacyi. Jako podręcznik nauko- 
wy książka odznacza się nader jasnym i przystępnym wykładem, © 
a jedyny zarzut, jakiby jéj uczynić można, jest zbytnia obszerność 
w stosunku do założenia, Zarówno dla uczącćj się młodzieży, jak 
i dla szerszych kół świata prawniczego dzieło prof. Kasparka jest 
wielce pożądanym nabytkiem, wzbogacającym skąpą naszą litera- 
turę prawniczą i posuwającym naprzód badania naukowe w odnoś- 
nej dziedzinie. P. 

= Na pobratymczój ziemi, Zwycięzca, Doczekali, Syn Kmiecy. 
Cztery powieści dla dorastającćj młodzieży przez Teresę Jadwigę. Z ry- - 
cinami W. Gersona. (Warszawa, Ferd. Hósick. 1889, str. 320). Nieje- — 
dnokrotnie już na tém miejscu była mowa o powieściach Teresy Ja- 
dwigi dla wieku młodocianego pisanych; rokrocznie wypadło za- 
znączać pewne w nich udoskonalenia zarówno pod względem war- 
tości pomysłów jak i formy literackićj. Teresa Jadwiga pracą dłu- 
goletnią a wytrwałą i sumienną zdobyła sobie zaszczytne miejsce 
wśród spółczesnych autorów na polu belletrystyki wychowawczój; 
książki jćj chętnie są czytane przez młodzież i doznają przychylne- 
go od krytyki przyjęcia. Obecnie ogłoszone cztery powieści osnute - 
są na tle dziejowóm: dwie wzięte z historyi pobratymczych naro- 
dów : czeskiego i serbskiego, dwie z naszćj własnćj. W pierwszćj 
(„Na pobratymczćj ziemi*) przenosi autorka wyobraźnią czytelni- 
ków na początek wieku XV, kreśli stosunek Czechów do Niemców, 
opowiada o zakochaniu się Czeszki Maryi w rycerzu niemieckim 
i wyjściu zań wbrew woli ojca, a wreszcie maluje tragiczne losy jéj 
podczas wojen husyckich, gdy jćjsyn, wychowany przez ojca, walczy 
przeciw jéj współbraciom, szturmuje do rodzinnego gniazda, w któ- 
rém ona wraz z córką sprzyjała sprawie czeskićj całą duszą. Cier- 
pienia matki nieszczęśliwćj, która zapóźno błąd swój połączenia 
się z Niemcem w skutkach fatalnych poznała, oddane są z mocą 
i prawdą. W powieści „Doczekali* Teresa Jadwiga korzystając 
z motywów, zawartych w znakomitym utworze Jeża „Uskoki*, opo- 
wiedziała dzieje ucisku Serbów pod panowaniem tureckićm nakrót- 
ko przed wybiciem się ich na względną swobodę za Jerzego Czarne- _ 
go; poniewierany naród doczekał zorzy wolności. W „Zwycięzcy* 
mamy przedstawione dzieje młodocianego wieku Leszka Białego; 
cierpienia i zawody, jakich on wraz z matką doznawał, gdy Miesz- 
ko Stary ząsiądł na tronie, stałość w przyjaźni i ufności dla Gowor- 
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i objęcie władzy wielkoksiążę- 
RK kmiecy* wreszcie zawiera 


podczas uroczystości zaręczyn wojewodzica z Hanną Orzelską zja- 
= wia się rzeczywisty syn wojewody, wychowany wśród kmieci, nie- 
= zgrabny, śmićszny, bez ukształcenia i popierany przez drobną 
' szlachtę dopomina się praw swoich. Ojciec poczytuje go za awan- 
turnika, wskutek wielkiego wzruszenia umiera; po jego śmierci, gdy 
wojewodzic przekonał się, że istotnie jest synem kmiecym, oddaje 
szystko prawemu synowi, a sam postanawia własną zasługą dobić 
się stanowiska w świecie. Przy protekcyi króla Jana podczas wy- 
_ prawy wiedeńskićj staje w szeregu najznakomitszych rycerzy, pod- 
_ czas gdy ów Rytwiański ze krwi, choć walczy dzielnie, ale pocho- 
; pu do poświęcenia i usług nadzwyczajnych nie okazuje. Obdarzony 
_ szlachectwem „syn kmiecy* otrzymuje rękę Hanny, która Rytwiań- 
skim wzgardziła, czém tenże upokorzony postanawia nabyć ukształ- 
cenia, w tém przekonaniu, że krew sama, pochodzenie bynajmnićj 
_ jeszcze nie stanowi o zacności, szlachetności i wyższości charakte- 
ru. Ta ostatnia nauka stanowi oczywiście główną dążność powiast- 
-kii dla nićj to owa zamiana dzieci obmyślona została. Język i styl 
wszystkich czterech utworów odznaczają się czystością, popraw- 
nością a niekiedy nawet pięknością; o plastykę stara się autorka 
= usilnie. 
3 = Generał Filip Hauman i rodzina Antoniego Malczewskiego 
i przez Kajetana Kraszewskiego (odbitka z Biblioteki Warszawskićj) 
Warszawa, 1883, str. 78 + II. Książeczka to bardzo ciekawa miano- 
wicie ze względu na nieznane dotychczas szczegóły o matce twórcy 
„Maryi*. Była ona jedną z pięciu córek Błeszyńskich, tak pięknych, 
wesołych, miłych i powabnych, „że trudno było nawet którćjkol- 
wiek z nich przyznać palmę pierwszeństwa“. Imię jéj było Konstan- 
cya; wielbiciela i męża znalazła r. 1779 w kapitanie Haumanie, słyn- 
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la, RA Kniahinina w Dubieńskićm oraz asno Ma- a 
zepiniec i Ksawerówki. Szefowi podobała się wielce żona podpuł Ę 
kownika, która choć miała już pięcioro dzieci, była przecież zawsze E 
jeszcze jedną z najpiękniejszych kobiet w Warszawie, lubiła się ba- 
wić i przyjmować gości. Pani Konstancya była z usposobienia ko- 
chliwą i przyjmowała chętnie hołdy szefa, prowadziła jednak ro- 
mans z wielką ostrożnością, starając się unikać nawet pozorów. | 
W r. 1791 wyruszyła razem z mężem na Ukrainę, dokąd wojska pol- 
skie się zbierały. Kwatera Haumana znajdowała się w osadzie Ja- 
_snohorodku, o cztery mile od Kijowa. „Służba wymagała nieustan- 
nćj czujności w strzeżeniu posterunków, na znacznćj rozciągnionych 
przestrzeni oraz luk przejezdnych i samego granicznego (od Rosyi) 
pasa. Pułkownik w ciągłćj był pracy i rozjazdach, z których nieraz ` 
dopiero w noc późną powracał“. Pułkownikowa tymczasem używa- 
ła zabaw, spacerów i wycieczek w licznćj asystencyi wielbicieli - 
a między nimi i samego szefa regimentu. Gdy pewnego razu mąż - 
wrócił do domu, „nie zastał ani Żony, ani ludzi kilku ze służby, ani — 
zasobów domowych, ani własnych nawet rzeczy niektórych i... ka- — 
sy lubo nie bogatćj*. Stało się w samym początku lata 1791 roku. 
Haumanowa pojechała do Warszawy, a w znacznćj części podróży 
„eskortował* ją Malczewski. Tu zatrzymawszy się niedługo, podą- 
żyła do Szewny w Sandomierskie, gdzie mieszkała jéj siostra Maryan: 
na, która wykradła się była z domu matki z rotmistrzem Toczy- i 
skim, Z Szewny napisała „piorunujący“ list do męża, żądając roz- z 
wodu. Ciągle jeszcze zakochany mąż o rozwodzie nie myślał, są- 
dząc, że przyjdzie do porozumienia z awanturnicą i dlatego listami 
starał się ją uspokajać. Omylił się jednak. Haumanowa nastawała 
na rozwód, proces się rozpoczął; ona osiadła w klasztorze wizy: 
tek w Warszawie. Tymczasem Targowica zwyciężyła. Malczewski 
„mnićj może z przekonania jak raczćj dla uniknienia prześladowań 
od nowo zaprowadzającego się rządu, podpisał akt targowicki, 
chcąc ochronić znaczne posiadane na Wołyniu majątki*. Otrzymał 
tedy stopień generał-letjnanta z dodatkiem znacznćj pensyi oraz 
wielu wstęgi orderów. W końcu marca 1792 stanął wreszcie „de- 
kret ostatni rozwodowy“ a Haumanowa, donosząc o tém byłemu 
mężowi, zawiadamiała, że zaraz nazajutrz bierze inne ,,przezwisko'; 
równocześnie zaś zapewniała o swojćj „przyjaźni“ i nawzajem pro- 
siła, żeby były mąż nie odmawiał jćj swojćj. Hauman wyzwał Mal- 
czewskiego na pojedynek dopiero pod koniec r. 1793, ale król sam 
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ur an, SERY", ioè tiojga dzieci żyjących, które a 
hować je nie SE AsZ! pobieranćj w wojsku, puścił rzecz w od- 


ele po matce niestały jćj charakter i burśliwe usposobie- 
* Edward po burzliwej „młodości, przepadł gdzieś bez wieści 


k go z nim żyła, a się na bezdroża, a się po waty: świe- 
cie, pojawiała się i znikała, straciła wszystko, zmarniała i w ostat- 
k nich latach życia zeszła do torby żebraczéj, w miasteczku posługu- 
h jac non: Jedyna jéj córka Eudoksya w młodych leciech spadła 


w domu Kickich, waży za Walentego Markowskiego, normal- 
~ nie, jak się zdaje, przepędziła życie. Co się tyczy Haumanowećj, ta 
k Poerólszy za ana i urodziwszy dwu synów, BEE 


Ą wzjnił zapis na rzecz ich dzieci. Rzecz całą osnuł p. Kraszewski 
na listach i innych autentycznych dokumentach. 

= Alfred Nossig. Poczye. (Lwów, nakładem czasopisma „Ruch“ 
1888, str. 237). Autor „Tragedyi myśli“ jest poetą refleksyjnym, któ- 
= rego więcćj interesują wewnętrzne przejścia duszy niż zewnętrzne 
= wypadki, który lubuje się w zgłębianiu własnćj jaźni lub pokrew- 
= nych sobie duchów i stara się wyłowić z nurtów życia perełki na- 
tchnienia. Często, niewątpliwie, bierze pięknie błyszczącą kulkę 
= szklaną za perłę rzeczywistą, paradoks czy wybryk fantazyi za myśl 
~ głęboką, ładny frazes za spostrzeżenie, ale nieraz tóż istotnie połów 
mu się udaje. Środek, służący mu do wyjawienia wobec ludzi tego, 
co duchem swym zdobył, to jest język i styl, nie jest jeszcze dosta- 
tecznie podatny wszystkim chęciom autora, niekiedy nawet kom- 
promituje go wobec gramatyki, ale bądź-co-bądź posiada dużo ży- 
wotności i przy odpowiednićj uprawie stać się może dzielnćm na- 
rzędziem myśli. Woli p. Nossig prozę niż wiersz i swobodnićj wła- 
da pierwszą niż drugim. Co do poglądów na życie, chętnićj się 
skłania ku pesymizmowi niż krytycznemu rozpatrywaniu dobrych 
i złych stron tego świata; zdecydowanym jednak pesymistą nie jest, 
raczćj człowiekiem, który sam błądzi w ciemności i szuka dopiero 
drogi prawdy, niezadowolony ścieżkami, dawnićj już udeptanemi: 
jest „jako górnik, który w szachtu głębi w zbyt gorliwćj pracy roz- 


556 arerin SB 2,004 


bił lampę własną i ślepym żalem zdjęty płacze ] lub miota kruszcu 
odłamami“, chciałby się wydobyć na powierzchnię złotém słońcem 
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oświeconą, ale mu sił ku wykonaniu tego zamiaru nie starczy— przy- ; a 
najmnićj na teraz. Nie rozpacza więc; siebie i innych zachęca do 4 
wytrwałości, bo czuje w sobie moc, co górą go niesie. Marzyciel- 
stwo jest mu zapewne przeszkodą do wydobycia się na jaśnię, ale 
jest tóż i siłą, co mu tęcze kładzie na chmury życia. W „Pamiętni- 
ku Daniela“ w sposób trochę niejasny kreśli poeta przejście duszy 
gorącćj, szlachetnćj, spragnionćj czynu, lecz ranionćj ciągle kolca- 
mi niepowodzeń, zawodów, niezrozumienia przez ludzi, oraz wła- 
snych wątpieńi niepewności spowodowanych kontrastem ideal- 8 
nych marzeń i chuci zwierzęcych, samolubstwa i miłości bliźniego, 3 
pragnienia wiedzy prawdziwćj i niemożności jéj znalezienia. Po od- 
tworzeniu mrocznych obłąkań swćj duszy, Daniel kończy swój pa- 
miętnik zapewnieniem, że będzie pracował „dla ludzkości”, i że 3 


praca ta wleje mu najwyższą błogość w serce; ale zakończenie takie 
nie jest prostym i naturalnym wypływem poprzedzających je proce- 
sów, raczćj dosztukowanym tylko finałem; zamało bowiem uwydat- 
nił poetą te motywa które bohatera jego na drogę pracy „dla ludz- 
kości“ pchnęły. „Król Syonu* jest dramatem historycznym, obrazu- 
jącym chwilę powstania Żydów przeciw uciskowi Rzymian za Ha- 
dryana pod dowództwem Bar-kochby. Po raz to już drugi w naszej 
literaturze temat się ten pojawia. Przed laty obrobił go p. Faleński 
w „Synu Gwiazdy“ zarysowując różne stronnictwa wśród Żydów 
owoczesnych i stwarzając tragiczne położenie w stosunkach same- 

goż Bar-kochby względem przybranego ojca i mniemanćj siostry. 

Teraz p. Nossig uwydatnia w Bar-kochbie, zgodnie z własnćm uspo- 

sobieniem, wewnętrzny rozłam, niewiarę w obrządki religijne, któ- 
remi jednak dla tłumu posługiwać się musi, pogardę dla tych, na 
których czele stoi, nader wielką wraźliwość na wdzięki niewieście, 
co ostatecznie burzy jego ambitne plany, gdyż nadesłana przez Rzy- 
mian hetera grecka Dejanira wyłudza u niego tajemnicę obrony 
miasta i zdradza ją. Kilka scen początkowych, w duchu Szekspira 
napisanych, celuje mocą wyrażenia; pierwsza scena Bar-kochby 
z Dejanirą ma dużo wyrażeń szczęśliwych: w słowach mądrego tref- 
nisia Abimelecha wiele jest rozumnych myśli; ale całość nie spra- 
wia dramatycznego wrażenia, nie budzi uczucia grozy, nie przejmu- 
je i nie wstrząsa duszy. „Poemat o człowieku“ w stylu biblijnym 
przedstawia dwustronność natury ludzkićj w dobrém i złóm, w zmy- 
słowości i pragnieniach idealnych, w szlachetności i nikczemności. 
W dopisku autor wzmiankuje, że ostatecznie „wszelkie pierwiastki 
dwoiste w jedno spływają źródło“, lecz twierdzenie to pozostaje 
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c! at Anioł, Chrystus) niepospolitćj wagi kontrasty: władzy i wólno- 

ści, miłości. i refleksyi, natchnienia i wykonania, poświęcenia i ego- 
- izmu. Wszystkie „Poezye'* p. Nossiga budzą i zapładniają myśl. 

= = oezye Konstantego Leona Kaszyńskiego ( Warszawa, 1888, 

A 127). Autor, występujący, jak się zdaje, po raz pierwszy na wi- 

downię literacką, ma wielką łatwość wierszowania bylejakich ry- 


- moróbstwem. Nie można mu bynajmnićj zarzucić braku myśli, ow- 
szem widoczném jont u niego zamiłowanie do zastanawiania się nad 


ca, który napojony przez ojca Me EN zasadami, dotyczącemi 
= cudzćj własności, psuje się do gruntu w więzieniu, przedstawioném 


"288 rozsadnik występków i zbrodni,—ale tych myśli swoich nie 
umić ubrać w odpowiednią formę tak dalece, iż mimowolnie wywo- 
tuje efekt nie poważny, lecz humorystyczny. Podobnież nie jest np. 
~ bezpodstawną myśl, iż wielu troszczy się, naturalnie dla własnćj 
| zabawy, więcćj o zwierzęta niż o współbliźnich, ale gdy myśl ta 
= przedstawiona jest w formie prośby chłopca skierowanćj do jakie- 
` goś pana, żeby go zrobił małpą w ogrodzie zoologicznym a zwłasz- 
= cza gdy forma sama jest rozwlekła i wodnista: to uśmićch czy 
~ śmićch nią wywołany zatrzéć może zupełnie trafność spostrzeżenia. 
3 Gdyby np. autor wyraził ją był w formię zwięzłéj bajki ze szczęśli- 
wie dobranemi wyrażeniami, wcaleby się z nićj śmiać nie wypadło. 
E Najwięcéj pretensyi do jakiejś podniosłości, która zdaje się wcale 
= nie leżéć w zakresie uzdolnienia p. K., ma „sen“ jego zatytułowany 
„W niebiosach". Że autorowi zaczytanemu w astronomii mogły 
różne przychodzić do głowy myśli, to rzecz bardzo naturalna, ale 
= żeby one mogły zainteresować czytelników, na to potrzebaby i wię- 
" kszćj nauki i większćj jasności w wyrażeniu mniemanćj „syntezy“, 
É? W rozmowie z Bogiem autor posłyszał bardzo piekną naukę, że po- 
| winien starać się zostać „słońcem* wśród ludzi „w ziemskićj sfe- 
rze“, ale dziwna, że nawet we śnie uwierzył, iż już jest słońcem; 
~ dość byłoby chyba, żeby postanowił wzlatywać w słoneczne krainy 
_ prawdy i piękna. Refleksya ta przyszła autorowi do głowy, lecz 
~ trochę zapóźno, nie chciał przemazywać, co raz napisał, i zadowol- 
= niłsiętylko dołączeniem prośby do Boga, która może być także 
A prośbą do cierpliwych czytelników: 
A Więc Cię błagam, drżąc w pokorze... 
Mym polotom— przebacz, Boże!,, 
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= Dziwak, komedya w 5-ciu aktach, napisał Aleksander Mań-. 
kowski (Warszawa, Gebeth. i Wolff, 1837, 151). Autor „Minowskie- 
go“ w tćj drugićj z kolei komedyi swojćj więcćj się starał o prze- 
prowadzenie myśli rozumnćj, mogącćj mićć zastosowanie praktycz- - 
ne niż o artystyczne odmalowanie charakterów, wprawionych w ruch 
za pośrednictwem dobrze obmyślanćj akcyi. Idzie mu bowiem jak- > 
by o przeciwstawienie karykaturze Dembora, narysowanćj niegdyś 


przez Kraszewskiego w „Chorobach wieku*, ideału dobrego obywa- 


tela, który umić i chce się rachować, który wszystkie siły pragnie 


produkcyjnie zużytkować, nie pobłaża nie tylko grzechom, ale i sła- 


bościom nawet, ciągnie możliwie zewsząd korzyści, a stąd uchodzi — 


za twardego, nieużytego łapigrosza, w duszy swćj jednak i w wido- 
mych skutkach zabiegów swoich przedstawia się nam jako czło- 


wiek zarówno rozumny, jak szlachetny i uczuciowy. Ten idealny 


Hrabia (taki tylko ma w komedyi epitet) wśród otoczenia bardzo 


smutnie wyglądającego pod względem moralnym i społecznym, 


gdyż tak zwane wyższe sfery próżnują i marnują fortuny, a dla pod- 


reperowania ich koligacą się z tymi, którymi w duszy pogardzają, 


średnia zaś szlachta, lubo poczciwa, nie umić a po części nie chce 
pracować,—stara się podziałać zachętą, radami a przedewszystkićm 
przykładem własnym na odrodzenie społeczeństwa, na zwrócenie 
go ku nauce, pracy i oszczędności. Ponieważ autor nie chciał ma- 
lować swego obrazu w duchu pesymistycznym, pozwala więc Hra- 
biemu cieszyć się, choć częściowo, owocami swćj zabiegliwości 
i trudów; przy jego pomocy rodzina ociężałego, rozleniwiałego 
nieuka, obywatela Doboszowicza potrafiła wyratować się z grożącćj 
tuż-tuż ruiny; przy jego pomocy syn książęcy Jerzy wyrywa się „ze 
skażonego koła, w jakiśm wirują wyższe sfery“, nie dopuszcza się 
małżeństwa z córką bogatego bankiera narzucanego mu dla intere- 
su i pozyskuje serce i rękę córki Hrabiego; pod jego rządami syn 
Roman zaprawia się do roboty u obcych i wysługuje sobie rękę Ma- 
ryni, córki poprawionego Doboszowicza, będącćj u Hrabiego dla 
próby w roli klucznicy. Wszystko doskonale się kończy, tylko aże- 
by szczęście osób z komedyi nie wyglądało zbyt banalnie, widzimy 
w ostatnićj scenie samego Hrabiego, krzepiącego się jedynie pracą 
i uszczęśliwianiem innych, ażeby nie poddać się rozpaczy, że wobec 
ogólnćj apatyi tak mało zrobić mu się dobrego udaje. Położyłem 
nacisk na stronę tendencyjną komedyi, gdyż jest on i w samym 
utworze; byłoby jednak niesprawiedliwością, gdybym nie zazna- 
czył, że i pewne strony artystyczne bardzo pięknie zostały obrobio- 
ne. Malowanie mianowicie rozmowy i zachowania się młodych 
poczciwych trzpiotów, oraz rubasznych figur szlacheckich, jak 
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„M owskim* tak i w „Dziwaka* do najlepszych części komedyi 
ży; dyalog, jeśli tego sytuacya wymaga, jest żywy i prawdziwie 
_ dramatyczny, od czasu do czasu pojawiają się i dowcip słowa i sy- 

uacye rzetelnie komiczne. Kompozycya tylko, układ scen, wcho- 
z nie i wychodzenie osób szwankuje na wielu miejscach; akcya 
eh e jest należycie ustopniowana, rozwija się zwolna, jak zazwyczaj 

r naszych powieściach. Na pochwałę wreszcie „Dziwaka* powie- 
k ziéć należy, że język w nim jest czysty i poprawny; dykcya sta- 
_ ranna i zastosowana do stopnia ukształcenia i charakteru osobisto- 
_ ści dramatycznych. 
A -~ = Hanka, powieść podolska przez J. S. Wierzbickiego. (Warszawa, 
1888, str. 190). — Powieść wierszowana większych rozmiarów jest 
zisiaj bardzo rzadkićm zjawiskiem, gdyż smak ogółu i nastrój 
hwili odwróciły się od tego rodzaju twórczości. W jednostkach 
oczywiście upodobanie dawniejsze może trwać, a jeżeli do upodo- 
_ bania dołączy się talent, nieprzeparcie dążący do ujawnienia swych 
_ natchnień, to powstaje poemat, który autor własnym musi druko- 
_ wać nakładem. P. Wierzbicki nie po raz pierwszy występuje na 
polu poezyi; przed laty już kilku wydał zbiorek wierszy i obecnie 
_ daje nam poemat w IX rozdziałach, malujący żywo i barwnie życie 
= na wsi podolskićj, a w szczególnóści miłość Hanki, córki „lada- 
= szczego Hrycia* z Iwanem, synem wielce zamożnego i ambitnego 
gospodarza Makara, miłość, którćj na przeszkodzie staje z jednćj 
= strony uparta i zawzięta niechęć Makara, a z drugićj zaloty „pana 
_ agronoma“ czyli poprostu ekonoma Śnieżki, który przy pomocy 
= arendarza Szlomy i „czarownicy* Horpyny usiłuje Hankę ku sobie 
= pociągnąć. W opowiadaniu o tćj miłości i w przedstawianiu życia 
$ wiejskiego p. Wierzbicki dziwnie łączy swą skłonność do roman- 
a tycznego, idealistycznego traktowania przedmiotu z wpływami rea- 
5 listycznemi, jakie z atmosfery literackićj dzisiejszćj nań działały. 
= Nie pomija np. trywialnych objawów pijatyki i bójek karczemnych, 
= rozpowiada o uriadnikach, sockich, starszynach, kozie gminnćj 
= Z właściwą tym osobom i przedmiotom charakterystyką, nie prze- 
milcza pospolitych przekleństw i wyrażeń rubasznych, ale jedno- 
cześnie spotkanie kochanków urządza ile możności jaknajpoetycz- 
nićj, w słowa ich wlćwa wdzięk subtelny, chorobliwy jednak nieco 
Słowackiego, a nawet nie rachuje się z czasem i gdy mu tego po- 
trzeba, każe rosnąć trawie tam, gdzie przed tygodniem jeszcze stało 
ognisko chaty wieśniaczćj (str. 178); słowem sielanka i rzeczywi- 
stość plączą się z sobą ciągle w poemacie p. Wierzbickiego. W roz- 
winięciu dziejów miłości widoczny jest brak planu z góry dobrze 
obmyślanego; przez czas dość długi przysłuchujemy się i przypa- 
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 trujemy dość jednostajnym objawom zalotów Iwana i Śnieżki i rów- z: 


nie jednostajnemu zachowaniu się Hanki wobec spółzawodników. 
Rysunek Hrycia nie ma pewnych zdecydowanych linii, lecz w ja- 
kieś migotliwe cienie jest spowity; w postępowaniu jest to właści- 
wie zwykły lichy pijaczyna, który nałogowi oprzóć się długo nie 
jest w możności. Stanowcza chwila w stosunkach Iwana i Hanki 


następuje wówczas dopićro, gdy lwan oświadczywszy wobec ojca. 


chęć zaślubienia ukochanćj, znieważony przez rodzica, porywa się 
nań z pięścią i zostaje osadzony w areszcie; wtedy téż wypadki 
szybko po sobie następują; umiera Hryć, Hanka przenosi się do 


swego krewnego w ustronnym futorze, jćj chatę i grunta oddają, 


za sprawą Makara, gminie, Iwan z kozy ucieka, wmawiają weń, że 
Hanka usłuchała namów ekonoma i została jego kochanką, czemu 
Iwan uwierzywszy bez sprawdzenia, żeni się z Naśtią; Hanka chce 
się topić, wyratowana wpada na wesele Iwana i miota na nowożeń- 


ców przekleństwa, poczém idzie w świat, a autor pociesza czytel- 


nika, że bohaterce poematu może lepsza zaświćci dola. — Gdyby 
p. Wierzbicki równomiernićj przedstawił wypadki, to powieść jega 
zyskałaby wiele; zajmowałaby więcćj, gdyż byłaby bardzićj uroz- 
maicona, W obecnym stanie zaletą jéj nie są charaktery, ani kon- 
strukcya, tylko sytuacyi kilka pięknie skreślonych i pełne prawdzi- 
wćj poezyi krajobrazy, kreślone z miłością i talentem; np. na sa- 
mym początku część obrazka wioski podolskiej: 


Tam obok każdćj chaty, krytej słomą Stoją w wspaniałej, liściastej koronie, 
Szumi maleńki sadek owocowy. Obok śliwkowych drzew małćj urody 
Gdzie drzew gałęzie stanowią ruchomą I wiśni, których czerwone jagody 

Osłonę w skwary dla dziatwy wioskowej, Prześlicznie mienią się w słonecznym blasku; 
I owocami pod dach zieloności A wyżej, wyżej, niby dąb wśród lasku, 
Zdają się nowych wciąż przynęcać gości. Do góry strzela po nad sadu drzewa 

Tam rozłożyste grusze i jabłonie Wzniosła czereśnia i w słońcu dojrzewa. 


= Tytan. Arion z Koryntu. Wydanie nowe. (Kraków 1889, s. 71). 
Po 23-ch latach pojawiają się nanowo te poemata, w których dusza 
młodzieńcza, wykarmiona tworami romantyki swojskićj, pragnęła 
wypowiedzićć swe uczucia i myśli, obudzone ówczesnemi okoliczno- 
ściami. Uczucia-to podniosłe i myśli szlachetne, ale omroczone cie- 
niami zwątpień i niemal rozpaczy, gdyż bolesne doświadczenie ży- 
cia zatruło już niejedną chwilę poety. Przy charakterze marzyciel- 
sko-refleksyjnym raczćj niż skłonnym do natychmiastowego czynu 
przybrały one cechę zadumy smutnćj, razporaz zmieniającćj swój 
charakter, to ufnćj, to trwożnćj, to bluźnierczej, to kornćj, bo męka 
wewnętrzna nie daje spokoju poecie i zmusza duszę jego do wa- 
hań ustawicznych. Obok tego duchowego. rozdarcia zauważyć tóż 
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można, mianowicie w „Tytanie*, jakby umyślną niejasność obra- 
AE: zów, ogólnikowość, niedomówienia, które czytelnika nie mogą 
= a usposabiać do spokojnego cieszenia się pięknem estetyczném lub 
>  tóż do myślowego porozumienia się z autorem. W nieoznaczonóm 
Ee = miejscu i czasie, na jakimś zamku średniowiecznym, ów „tytan“, 
= bohater-młodzieniec robi wyznania wobec mnicha, jak w „Giaurze* 
SE _ Byrona, lub jak we „Fragmencie* Korzeniowskiego, z tą atoli waż- 
RE ną różnicą, że wyznania te, to tylko napomknienia, które trzeba 
sobie wyobraźnią dopełniającą dosnuwać, ażeby jakąś całość otrzy- 
mać. Tytan był z początku jakimś bohaterem ludzkości, wodzem 

= „morderców niewoli“, walczył z „przesądami*, ale gdy się zawiódł 
i x - w swych nadziejach, matka mu wskazała cel bliższy — usługi dla 
= własnego narodu. Spełnił te usługi (jakie, domyślać się tylko moż- 
na) i za to na śmierć skązany. W ostatnićj chwili ukochana jego, 

_ przybrawszy się w strój mnicha, z nim razem pod gradem kul śmierć 
= znalazła. Widać z tćj ostatnićj sceny, że to chyba dawno dziać się 
 musiało.—„Arion z Koryntu“ to nie jest ów sławny pieśniarz, które- 

= go delfiny z upragnieniem słuchały, ale jakiś gorący poeta z czasów, 
-gdy Hellada „śmiertelną złożona była niemocą*, gdy Rzym „pogań- 
ski* pod hasłem oswobodzenia uciskał ją srogo i gdy lud grecki nie 
= odczuwał już swćj sromoty i w igrzyskach szukał zapomnienia, 
~ Władnćj, ale niestety, niezbyt silnćj przemowie starał się Arion 
= ducha we współziomkach obudzić i zagrzać do walki z Rzymem. 
Napróżno jednak zapewniał, że mu „rozdziera piersi natchnienie“; 
nie starczyło ono do zelektryzowania narodu. „Każdy* patrzył na 
śpiewaka „z wzrokiem podziwienia*, iż śmiał „z zapadłych mogił 
cmentarzyska oderwać głazy krwią dyszące jeszcze, gdy miecz przy 
= boku najeźdźców połyska.* Naród obdarzył poetę tylko wawrzyna- 
= mi, lecz do czynu się nie zerwał. Raz jeszcze spróbował Arion 
przemówić do duszy i chcąc przykładem podziałać, cisnął po skoń- 
czeniu pieśni swą arfę w skronie wodza najezdników rzymskich;— 

a wówczas zginął pod ciosami wrogów, lecz cel swój osiągnął 

~ lud grecki wszedł w zapasy z Rzymianami. Na tém urywa nasz 
autor, boju nie kreśli, sławi tylko pamięć poety. — Wersyfikacya 
w obu utworach nie jest zaniedbana, ale do wytwornych zaliczyć 

| ją tradno. „Tytan* mnićj zasługiwał na przedruk niż „Arion.* 

i = Rys historyi literatury polskiej złożozy według Chmielowskie- 
| -go, Kuliczkowskiego, Mecherzyńskiego i Nehringa przez Hermana Drob- 
nera. (Lwów, 1887, str. 84 i 2 karty nlb. Spisu imion). Książeczka 
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tai co do objętości, i co układu i co do wartości przypomina zary. 
sy tego rodzaju robione przez Poraja. Brak zupełny jakiejkolwiek 
T, IV. Z. III. 1888. 36 
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metody, brak należytego uzdolnienia do przystępnego wyłożenia 
treści, nieumiejętność we władaniu językiem istylem, niedbalstwo 

w przytaczaniu faktów, tytułów, bardzo często prosta nieznajomość 
rzeczy odejmują téj pracy wszelkie znaczenie. Ogólny ten sąd dość 
będzie kilku przykładami poprzóć, ażeby go uzasadnić. Na pierw- 
szćj zaraz karcie, podając charakterystykę „epoki scholastycznćj* 
według terminologii Małeckiego (od r. 965 do 1500), popełnia autor 
dwa rażące błędy, z których jeden dowodzi nieumiejętności formu- 
łowania myśli, a drugi—nieznajomości rzeczy. Mówi tóż bowiem 
tak: „Literatura téj epoki jest łacińską, dlatego że nią zajmowali 
się tylko duchowni cudzoziemcy, przebywający w Polsce*. Autor 
wić, że słowa te nie mogą się odnosić do całćj epoki scholastycz- 
nćj, bo zaraz dodaje: „A kiedy po tych nastąpili księża polscy, to 
wzwyczajeni w łacinę nią się posługiwali*,—ale nie umiał tćj my- 
sli sformułować tak, ażeby jedno pojęcie z drugićm było ściśle po- 
łączone. Obok tego zaraz spotykamy twierdzenie, które już żadne- 
go nie posiada uzasadnienia: „Głównym błędem—powiada—było 
mylne zastosowanie pojęć i dyalektyki Arystotelesa (czer- 
panych z literatury franc.) do wszystkich prawie nauk*. Skąd 
autor wziął to zdanie, nie wiadomo, ale że nie ma w nim ani krzty 
prawdy, to pewna. Te z pierwszćj kartki wyjęte próbki, wskazujące 
jak autor traktuje przedmiot, są tylko zapowiedzią dalszych; ksią- 
żeczka bowiem roi się od fałszywych wiadomości i niewłaściwych 
wyrażeń. Itak dowiadujemy się, że Witelo napisał 10 tomów 
o optyce (str. 9), że Dante, Petrarka i Bokacyusz naprowadzili „na 
myśl poznanie dzieł Rzymian“ (str. 12), że w „epoce klasycznćj* od 
r. 1500 do 1820 „język łaciński ustępuje miejsca niekiedy języko- 
wi polskiemu* (str. 13), że w „Wizerunku* Reja „młodzieniec po 
rózmowie z filozofami idzie do piekła, do nieba*, że Marcin 
Kromer w swojćj historyi polskićj „użył krytyki we dł ug urzędo- 
wych aktów archiwum królewskiego“ (str. 20), że naśladowcy po- 
ezyi francuskićj w XVIII wieku i za czasów księstwa warszawskie- 
go dbali „o wykończenie i o piękność wiersza bez względu na 
treść“ (str. 31), że Konarski „stawia większość głosu jako for- 
mę rządu* (tamże), że Zygmunt August był „ostatnim Piastem* 
(str. 35), że Stanisław Potocki „ustanowił Tow. do ksiąg elemen- 
tarnych“ (str. 41), że poemat liryczny Magnuszewskiego p. t. „Dra- 
mat w naturze“ jest rzeczywiście dramatem (str. 65). Ładu w wyli- 
czaniu autorów nie ma najmniejszego; wcześnićj występujący na 
widownię literacką bywają wspominani późnićj od tych, którzy do- 
piero po nich przyszli itp.; naśladowcy pomieszani z istotnymi twór- 
cami. O sile ząś autora w rozumowaniu może dostatecznie obja- 
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` śnić następne zdanie o Edmundzie Wasilewskim: „mimo że był 


E tylko urzędnikiem loteryi krajowej, wywierał wiel- 


ki wpływ na młodzież“ (str. 60). Omyłek w datach i tytułach mnó- 
stwo; kto winien, czy autor czy korektor, wiedzićć niepodobna, ale 
czynią one wraz z błędami poprzednio wzmiankowanemi książkę 


-~ zupełnie do użytku wychowawczego niezdatną. 


= Wskazówki metodyczne do nauki początków języka ojczyste- 
go w ogólności a do czytania w szczególności $rzez A. Jurgiele- 
wicza (Warszawa, str. 57). W sposób nader jasny, przystępny a sy- 
stematyczny wykłada autor naprzód zasady nauczania początków 
języka ojczystego a następnie zastosowanie w praktyce owych re- 
guł ogólnych, o ile się odnoszą do elementarnego zakresu nauki. 
Podzieliwszy naukę tę języka na ćwiczenia,ustne* i „piśmienne“, 
podaje wskazówki, jak należy prowadzić pierwsze. Mają one służyć 
przedewszystkićm do wyjaśnienia samych rzeczy i zjawisk wraz 
z podaniem ich nazw, a następnie do wpojenia w umysł dziecka 
głównych zasad gramatyki i wdrożenia go nie tylko w opowiadanie 
przeczytanych artykułów, ale także w układanie planu artykułów 
tych, streszczanie ich i zamienianie jednćj formy stylowćj na drugą. 
- Niepodobna tu podawać szczegółowych wywodów autora, gdyż te 
mają cechę wykładów praktycznych, których zaletę stanowi umie- 
jętność zwracania uwagi wychowańców na te strony przedmiotu, 
jakie upamiętnić chcemy w ich umysłach, czy to przez wskazywa- 
nie ich czy téż przez dobrze zadawane pytania. Dość będzie powie- 
dzićć ogólnie, że zarówno metoda jak i jej zastosowanie wybornie 
się tu przedstawiają i mogą być z istotnym pożytkiem odczytane 
przez młodszych wychowawców i wychowawczynie. Autor bardzo 
słusznie domaga się, aby nauka „z poglądu* czyli, „nauka o rze- 
czach* budziła nie tylko czynność rozumową, ale i uczuciową 
w dziecku, że zatćm powinna dotyczyć tych przedmiotów, które są 
miłe sercu dziecka, powinna podtrzymywać fantazyą jego uosabia- 
niem rzeczy martwych. Równie słuszne, prawdziwie cenne są jego 
przestrogi metodyczne, gdy mówi, że nic zgubnićj nie wpływa na 
charakter uczniów nad to, jeśli nauczyciel dziś lekceważy, co wczo- 
raj za ważne poczytywał, gdy jest chwiejny i niestały w swych wy- 
maganiach, gdy albo sam zbyt wiele lubi mówić, albo téż zanadto 
jest milczącym i nie umić dopomódz dzieciom do odszukania tego, 
czego nie spostrzegają. „Nauczający— powiada p. J.—powinien sta- 
rać się mówić jak najmnićj (domyśla się : wprost od siebie, narzu- 
cając tylko swe zdania), dawać pytania, zniewalające do myślenia 
i mówienia, rozróżniania przyczyny i skutku, rzeczy głównych 
i podrzędnych, logicznego porządku myśli, charakteru osób i myśli 

36" 
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głównéj, jedném słowem analizować rzecz tak, aby następnie ła- 
two było pojedyńcze części połączyć w całość“ (str. 24). Słowa te 
poprzedzają szereg wskazówek, jak ma być prowadzoném czyta- 
nie ciągłéj treści. Autor wybrał tu kilka typowych rodzajów (po- 
wiastka, wierszyk, opowiadanie historyczne, rozprawka naukowa 
i w końcu oddzielnie bez należytego upowodowania : opowiadanie = 
z historyi świętćj), ażeby na nich wykazać, co należy robić, aby 
osiągnąć jaknajwiększą korzyść wychowawczą z lektury. Potrzeb- 
ném by tu było ostrzeżenie, iż przejście od powiastek i wierszyków 
do opowiadań historycznych i rozprawek wymaga znacznego roz- 
winięcia umysłu dziecinnego, a więc chronologicznie musi być wie- 
le późniejsze; a nadto, zdaniem mojóm, nieodzownóm byłoby obok 

powiastek i wierszyków-wprowadzić na tym pierwszym stopniu nau- 

ki czytania „opisy“ z natury (królestwo zwierzęce, roślinne, kopal- 

ne) i z mnićj skomplikowanych objawów życia ludzkiego, ściśle 

wiążących się z przyrodą (praca w polu, ogrodzie itp.) —O ćwicze- 
niach piśmiennych. mówi p. J. ogólnikowo tylko na początku swćj 

książki; rozwinięcie podanych tam punktów byłoby wielce pożąda- 

nóm.—Całą pracę wytrawnego pedagoga możemy szczerze polecić 

wychowawcom; pragnęlibyśmy tylko na przyszłość, ażeby autor uni- 

kał terminu „przedstawienie“ (na str. 53 dwukrotnie) zamiast „wy- 

obrażenie', które jest już w psychologii naszćj stanowczo przyję= 

tém, oraz niepoprawnych pod względem połączenia zwrotów w tym 
np. rodzaju: „W tym artykule są dowodzenia, przypuszczenia, py- 

tania, tak jak dwóch ludzi rozmawiających, rozprawiających'* 

(str. 51). 

= Gaston Paris. Manuel d'ancien français. La litterature fran- 

çaise au moyen âge (XI—XIV siècle). (Paris, 1888, str. VII+292).— Pod 

tym tytułem ukazała się książka znakomitego badacza średniowiecz= 
nćj literatury francuskićj. Dziełko powyższe jest podręczni- 
kiem, ale podręcznikiem ściśle naukowym, opartym w znacznój 

części na samodzielnych studyach autora i na zdobyczach nauki, 

która mu bardzo wiele zawdzięcza. Dzieła G. Paris'a stanowiły 

ząwsze w badaniach średniowiecznych zwrot poważny. Od trzy- 

dziestu prawie lat pracując, poruszył on prawie wszystkie kwestye 

romańskićj filologii i literatury, stworzył całą szkołę. Specyalne 

czasopisma zawdzięczają mu wiele artykułów, a „Romania“ — swe 

istnienie. Gaston Paris zapowiada oprócz niniejszego zarysu lite- 
ratury: 1) Gramatykę staro-francuską, 2) Wybór tekstów i 3) Słow- 

nik. Pisząc zarys historyi literatury, o którym mowa, uczony autor 

zasięgał rady kolegów-uczonych; na czele stawia Pawła Meyera, 

z którym go łączą stosunki przyjaźni i godnćj uznania rywalizącyi 
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ER (prawie jednocześnie wystąpili na pole naukowe). Temu uczonemu 
= poświęca autor swe dziełko. Nie wdając się w szczegółowy rozbiór 
| tćj książki, która, jako owoc długićj pracy i wielkiego talentu, 
.  ocałe niebo przewyższa istniejące dzisiaj kompilacye, zwracamy 
. uwagę czytelnika na klasyfikacyą materyału. Wiadomości biblio- 
graficzne, aczkolwiek nie są wyczerpujące, ułożone są tak systema- 
-~ tycznie i wybór zrobiony tak umiejętnie, że zupełnie wystarczają 
dla początkujących. 
=~ — = Prof. Dr. R. Heinzel. Ueber die Walthersage biting sbórickie 
| d, kais. Akademie der Wissenschaften in Wien. Band CXVII) 1888.— 
Ciekawe podanie o Walterze z Tyńca zyskało w książce (100 str.), 
_ któréj tytuł podaliśmy, nader cenny nabytek. Autor rozprawy, pro- 
fesor uniwersytetu wiedeńskiego, znakomity filolog, zestawił tu pra- 
wie wszystko, co literatura o Walterze i Helgundzie zachowała. 
Nader ciekawym i ważnym ustępem rozprawy (od str. 27) jest ana- 
liza naszych podań o Walterze z Tyńca. Bogufał, Paprocki, Bielski 
iinni znani są prof. H. ze źródeł, a teorye niemieckich uczonych 
Grimma, Mullenhofa, Liebrechta, Riszki, Rydberga etc. i naszych 
Karłowicza i Nehringa (1) należycie ocenione zostały. Brak ten- 
dencyjności, która wyraźnie cechuje niektóre rozprawy niemieckie 
(np. Riszki i Rydberga), gruntowność i erudycya, zalecają książkę 
prof. Heinzela z najlepszćj strony. Możemy ją polecić specyalistom 
i sądzimy, że byłaby nader ciekawą i dla szerszćj publiczności, któ- 
rćj podanie o Walterze z Tyńca, popularyzowane przez K. Wójcic- 
kiego, Szajnochę, Karłowicza i Nehringa, musi być znane. Z. Sz. 
Ę = Historya Żydów od Mojżesza do epoki obecnój. Opracowač 
; podług najwiarogodniejszych źródeł Hilary Nussbaum. (Warszawa, na- 
kładem księgarni J. Majznera, 1888, 8-vo. Tom I, str. 266). — Autor 
niniejszćj książki nie po raz pierwszy występuje na niwie piśmien- 
niczćj, Począwszy od r. 1880, ukazywały się kolejno następne jego 
prace: „Z teki weterana warszawskićj gminy starozakonnych*, 
„Szkice historyczne z życia Żydów w Warszawie*, „Leon i Lajb, 
studyjum religijno-społeczne* i „Jakób Izraelewicz, szkic powieścio- 
wy z życia Żydów“. Obecnie p. H. Nussbaum występuje z dziełem 
poważniejszych rozmiarów, skreślona bowiem dotąd przez niego hi- 
storya Żydów do XIII wieku ery chrz. zajmie trzy tomy, a czasy pó- 
źniejsze w dalszych dwóch lub trzech tomach zawarte żostaną. — 
Z przedmowy dowiadujemy się, z jakich źródeł autor czerpał treść 
do swego dzieła, że ją opracował samodzielnie, że porządek chrono- 
logiczny faktów oparł na historyi Gratza, a korzystał też wiele z dzie- 
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ła Josta. — Pobudką, która go skłoniła do podjęcia tćj pracy, było 
przekonanie, „że Żydzi tutejsi powinni raz zerwać z starą rutyną 
kształcenia się na wzorach niemieckich, lecz czerpać oświatę zswoj- 
skićj krynicy, że nie powinni dążyć do pokrzepiania ducha w zagra- 
nicznych zdrojowiskach, lecz orzeźwiać swój umysł w źródłach kra- 
jowych.* Rozumiejąc zacną myśl, która się w powyższych słowach 
autora ukrywa, nie będziemy już polemizować z rezonowaniem jego 
o dziele Renana, ani dotykać zasadniczego stanowiska, z jakiego 
dzieje Izraelitów traktuje; względy praktyczne mogą pewien oportu- 
nizm tłómaczyć. Oportunizm wszelako powinien był powstrzymać 
autora od takiego np. zdania, że społeczność żydowska „jak proch `“ 
zdeptana walczy jeszcze o swoję bytność*, — jątrzenie bowiem serc 
i bez tego rozgoryczonych nie wchodziło przecież do programu dzie- 
ła; a rzeczywistość nie pozwala zapominać, że równouprawnienie 
istnieje obecnie w większości państw europejskich. Nie należało 
też pisać, że „historya Żydów, to historya cierpień i krzywd wyrzą- 
dzanych ludowi przez poczet królów i papieżów, wypełniających so- 
bą chronologiją całćj historyi powszechnćj*,—bo w dziejach każde- 
go ludu więcćj klęsk aniżeli powodzeń naliczyć można; bo żaden na- 
ród nie miał serdecznie życzliwych sobie sąsiadów; bo historyja Ży- 
dów, tak jak ją p. Nussbaum opowiada, zawiera nietylko cierpienia, 
ale i tryumfy; jeśli zaś zwycięstwa Nebuchadnezara były dla Żydów 
nieszczęściem, to również zwycięstwa Izraelitów znaczyły się wytę- 
pieniem mieszkańcow Jerycha i Aj, klęską Amalekitów, niewolą 
Chytejczyków, Chiwytytów, Ferezejczyków, Amorejczyków, Je- 
buzytów, a wygnaniem ojczyzny Girgaszeitów. Wolelibyśmy prze- 
to, aby na dwóch pierwszych stronach książki nie było ani spisu 
tych osób, które autor uznaje za prześladowców, ani listy dobro- 
czyńców. W liczbie pierwszych pomieścił p. Nussbaum ośmnastu 
monarchów i dwóch papieżów, w szeregu drugich znajdujemy wład- 
ców świeckich ośmnastu i papieżów czterech; gdyby więc na tém się 
opićrać, bilans nie byłby dla Żydów fatalnym. Wprawdzie owe reje- 
stra dalekie są od ścisłości. Mamy tu „Faraona*, tępiciela Izraelitów, 
ale daremnie szukamy innego Faraona, który wyniósł Józefa do wy- 
sokićj godności, a dla rodziny jego nie skąpił łask swoich. W liczbie 
prześladowców pominięto np. Filipa IV Pięknego, który w r. 1290 
wygnał Żydów z Francyi, zabrawszy im wprzódy majątki; wśród do- 
broczyńców zaś pomieszczono Bolesława króla Węgier, który nigdy 
nie istniał, a nie zrobiono wzmianki (w dziele pisanćm po polsku tak 
stosownćj) o Bolesławie Pobożnym księciu wielkopolskim, który 
w r. 1264 wydał przywilej dla Żydów, — o ks. Bolku I świdnickim, 
który postąpił podobnież w r. 1295, — o ks, Bolku II, który to po- 


| SUSZ ię PRZE R 

3 PRE WRAŻENIA LITERACKIE. 567 
A twierdził i rozszerzył, — ò Henryku III ks. głogowskim, nadawcy 
-~ przywileju żydowskiego z r. 1299. Opuszczenie owych dwóch rejes- 


_trów byłoby wreszcie uchroniło od przemianowania margrabiego 


Zygmunta na „hrabiego* brandeburskiego. — Szczegółowy rozbiór 
dzieła, opartego i na obcój nam zupełnie literaturze rabinicznćj, prze- 
chodziłby nasze siły. Możemy tylko wyrazić żal, iż kwestye etno- 
graficzne, o których dowiadujemy się tyle ciekawych rzeczy z ma- 


éj książeczki Ch. Clermont - Ganneau (Za Palestine inconnue. Paris, 


1876), zostały w dużém dziele p. Nussbauma całkiem pominięte 
Autor opowiadając wypadki z historyi izraelskićj, dodaje często-, 
kroć swoje nad niemi refleksye, niekiedy dość długie. Tak na 
str, 19— 20 zastanawia się nad tém, o czóm rozmyślał Mojżesz, 
będąc samotnym pasterzem owiec w kraju Midian. Brak nam 
Źródeł, któreby zmuszały do zaprzeczenia autorowi w jego do- 
mysłach, ale brak téż jakichkolwiek wskazówek na poparcie tych 
domysłów. W innćm miejscu (str. 42 — 43) stawia sobie pan Nuss- 
baum pytanie: „jakićm prawem Izraelici zawładnęli Palesty- 
ną?“ Do odpowiedzi, które na to dają „gorliwy wyznawca Moj- 
żeszowy* albo „liberalny (?) egzegeta biblijny“, autor w charakte- 


rze historyka dołącza swoje zdanie, że stało się to „prawem ogól- 


ném rządzącóm rozwojem ducha ludzkości.“ Mniemamy, że zda- 
nie to nie zawiera wcale odpowiedzi na powyższe pytanie, w któ- 
róm chodzi o podstawę jurydyczno-etyczną podboju, nie zaś o wy- 
tłómaczenie historyozoficzne tego, że podbój się udał. Dajmy na 
to, że ludy kananejskie „znały tylko siłę brutalną*; nie wynika je- 
dnak z tego, żeby koniecznie podbijać je należało, a zresztą i pod- 
bój był objawem przewagi fizycznćj. Ludy, składające dzieci na 
ofiarę bóstwom, niekoniecznie „musiały ustąpić z areny świata“: 
wszak biblia opisuje nam ofiarę Abrahama, wszak składanie dzieci 
na ofiarę w różnych okolicach globu ziemskiego trwało długo i trwa 
dotąd. — Pozwolimy sobie wreszcie zaznaczyć, że góra Synaj leży 
nie w „środku* Arabii skalistćj (str. 24), lecz w południowo-wscho- 
dnim jćj końcu; że jeśli Mojżesz osadził na wschód Jordanu poło- 
wę pokolenia Manassesa (str. 31—32), a Jozue przy drugim podziale 
kraju rozmieścił „7i pół pokolenia* (str. 39), wśród których była 
oczywiście druga połowa Manassesa, to należało wyjaśnić, w jaki 
to sposób przy pierwszym podziale Jozue uposażył pokolenie Józefa, 
w któróm się, prócz Efraima mieściły obie Manassesa połowy. — 
Język autora jest częstokroć kwiecisty ale niezawsze poprawny. 
Nie mówi się „pielęgnować ognisk* (str. 14), zamiast „w przestrze- 
ni“ (27) należało powiedzićć: w przerwie, —zamiast „nosząc“ i „wo- 
żąc“ (28), niosąc i Wioząc, — zamiast „przenikać“ (32) przeniknąć. 
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Korekta przezwała Suidasa „Luidasem* (42), a z Lacus Asphalti- 
tes zrobiła „Asphalites (36) Cóżkolwiek bądź, witamy pracę pana 
Nussbauma przyjaźnie i życzymy jćj rozpowszechnienia w sferach, | 
dla których jest przeznaczona. 

= Kalendarz Powszechny na rok 1889, wydany nakładem księ- 
garni Teodora Paprockiego i S-ki, w dogodnćj formie książki iz 6-v0, 
zawiera poezye i nowele, „strofy humorystyczne*, wskazówki go- 
spodarskie dla właścicieli ziemskich, wykaz jarmarków i ogłoszeń. 
Jako premium bezpłatne dodano dwa kalendarze: ścienny i kie- 
szonkowy. 

= Od nowego roku 1889 wychodzić ma w Warszawie nowa 
gazeta „Ziarno“, „najtańsze codzienne pismo polskie, poświęcone 
sprawom społecznym, politycznym, ekonomicznym i literackim*, 
pod redakcyą p. J. K. Korwin-Piotrowskiego. W numerze okazowym, 
który wyszedł z pod prasy 20 listopada r. b. redakcya ogłosiła kon- 
kurs nieustający na kroniki tygodniowe, objętości 250 wierszy dru- 
ku: najlepsza otrzymywać będzie honoraryum rs. 15. 

= Z dniem 1-go stycznia 1889 r. zacznie wychodzić nakładem 
księgarni J. K. Żupańskiego a pod kierunkiem komitetu redakcyjne- 
go, składającego się z pp. D-rów Chłapowskiego, Kaczorowskiego, 
Koehlera, Swięcickiego, Wicherkiewicza i Zielewicza z Poznania 
i D-ra Szumana z Torunia czasopismo lekarskie pod tyt. „Nowiny 
Lekarskie“, organ wydziału lekarskiego Towarzystwa Przyj. Nauk 
Poznańskiego. Czasopismo to wychodzić będzie w miesięcznych 
zeszytach o 2—3 arkuszach druku, w formacie większćj ósemki i to 
dnia pierwszego każdego miesiąca. Zapisywać je można w ekspe- 
dycyi księgarni J. K. Żupańskiego, Poznań, Stary Rynek, pałac hr. 
Działyńskich. Przedpłata wynosi rocznie 8 marek, w Austryi 5 złr., 
w cesarstwie Rosyjskićm 4 ruble. Ogłoszenia przyjmują się w eks- 
pedycyi (w księgarni wyżćj wypisanćj) za opłatą 30 fen. od wiersza 
„petytowego. Pierwszy numer wyjdzie zamiast 1-go stycznia 1889 r., 
już 15 grudnia 1888 r. 
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Jeszcze o kanalizacyi. — Przyjazd p. Lindleya a odjazd p. Hóhmana. — Wspomnienie 
o dżumie w Wetlance. — Suchoty kieszeniowe. — Rozmaite zarzuty dzisiejszych przeciw- 
ników kanalizacyi. — Rola przymusu w sprawach interesu publicznego. — Rola jaką ` 
kredyt w takich sprawach odegrać powinien. — Wystawa przemysłowa, — Wpływ 
wczesnych mrozów na obroty handlowe. — Projekt pana Juszczyka. 


Sprawa kanalizacyi wciąż jeszcze zaprząta mieszkańców na- 
szego miasta, a w szczególności właścicieli domów. Odbiciem tego 
zajęcia są pojawiające się ciągle artykuły bądź polemiczne, bądź 
tylko informacyjne, w organach prasy warszawskićj umieszczane. 
To ogólne zainteresowanie kanalizacyą, jak również kilka faktów 
związek z nią mających, a zaszłych w ubiegłym miesiącu, skłoniło 
i nas do tego, że raz jeszcze do tćj kwestyi dnia powracamy. 

Otóż w ostatnim miesiącu zaszły, niespodzianie dla publiczno- 
ści Warszawy, wypadki następujące: 19 p. Lindley starszy był aż 
dwa razy w Warszawie, 29 p. Hóhman został z posady pomocnika 
inżyniera kanalizacyi usunięty i podobno już wywędrował z niepo- 
kornego miasta, które ośmieliło się głosić, że potrzebuje do prowa- 
dzenia kanalizacyi porządnych inżynierów, ale nie nauczycieli po- 
łajanek niemieckich i sztuki jak się zachowywać... nie należy, 3” za- 
stępstwo starszego Lindleya objęli inżynierowie—p. Grotowski i p. 
Lindley młodszy, którzy mają rozpocząć czynności od przerobienia 
na nowo kanałów, przez p. Hóhmana niezgodnie z planem pobudo- 
wanych. ; 

Wszystko to, a zwłaszcza szczere przyznanie p. Lindleya star- 
szego, że wadliwe pobudowanie niektórych kanałów z przyczyny 
jego niedozoru i nieodpowiedniego wyboru zastępcy wynikło, na- 
stępnie zaś deklaracya, że to, co było źle zrobione, p. Lindley na 
swój koszt przebudować gotów, rozbraja nas zupełnie. Kto tak swe 
winy uznaje i naprawia, temu słów wyrzutu oszczędzić można. 
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Zdawałoby się, że w chwili obecnćj, gdy p. Lindley starszy przy- 
stępuje do naprawienia błędów w prowadzeniu kanalizacyi popeł- 
nionych, gdy „dobrego niemca“, (my wiemy co znaczy w stosunku do 
"nas ein guter Deutsche) ale marnego zwierzchnika kanalizącyi usu- 
nięto, gdy wraca do nas znany nam i sympatycznie się zachowują- 
cy Lindley młodszy, gdy cieszący się uznaniem inżynier Grotowski 
przenosi się do zarządu kanalizacyi, jednóm słowem w'chwili, gdy 
"wszystko rokuje, że kanalizacya ma wejść na dawniejsze dobre tory, 
utyskiwania prasy i publiczności ustać by powinny. Tymczasem 
larum trwa dalćj. W czém tego przyczyna? 

Żeby ją zrozumióć, przebiegnijmy myślą historyę sprawy kana- 
lizacyjnćój w Warszawie. 

Czy pamiętacie panowie jakićj okoliczności zawdzięczamy 
właściwie dzisiejsze roboty kanalizacyjne w naszćm mieście? Dżu- 
mie w Wetlance. Pod wpływem obawy o zawitanie i do nas tego 
strasznego gościa, otrząsnęliśmy się na chwilę ze zwykłćj ospałości 
w sprawach publicznych i utworzony został komitet obywatelski 
z podkomitetem specyalistów. Możebyśmy i wówczas poprzestali 
na wzdychaniu i wyrzekaniu na wiatr wiejący nam wciąż w oczy, 
gdyby nie prezydent miasta, generał Starynkiewicz, który do dzia- 
łalności pobudzał i sam w nićj nie ustawał. Tak czy inaczćj, utwo- 
rzony przy p. prezydencie podkomitet. zajął się zbadaniem warun- 
ków sanitarnych miasta i przedewszystkićm ogłosił że zwykła śmier- 
telność Warszawy przewyższa blizko dwa razy śmiertelność innych 
miast europejskich, że wyższą jest niż w miastach o gorszych warun- 
kach przyrodniczo-klimatycznych, np. niż w Petersburgu, że śmier- 
telność ta dochodzi u nas do olbrzymićj cyfry 43 rocznie na tysiąc 
mieszkańców i że przyczyną tak nadmiernćj śmiertelności jest prze- 
dewszystkićm i głównie brak porządnych wodociągów i brak kana- 
lizacyi spławnćj. 

Wówczas zaczęliśmy krzyczeć o kanalizacyę, żądaliśmy jéj 
natychmiast, —wypowiadaliśmy gotowość do wszelkich ofiar. I oto 
kanalizacya jest dziś faktem na wpół dokonanym, na wpół dokony- 
wającym się. Ale dziś już dziewica morowa nie powiewa czarną 
płachtą w stronę naszego miasta i wspomnienia obawy przed nią 
osłabły, a natomiast cierpimy obecnie na chorobę inną, okropną, 
zabójczą i cierpimy na nią epidemicznie i chronicznie od dłuż- 
szego już czasu wszyscy prawie, z niewieloma wyjątkami. 

Chorobą tą są.. suchoty kieszeniowe. Ci nawet, którzy nią 
dotknięci nie są, drżą wobec widoku ofiar srożącćj się epide- 
mii, bardzićj niż ongi przed dżumą. I oto pod wpływem tćj obawy 
wyrobiła się w nas chorobliwa mania oszczędnościowa. Powiadam: 
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Soresina i pomija ona nieraz pozycye, gdzie rzeczywiście 
oszczędności czynić by można i należało, a dotyka spraw pierwszo- 
_ rzędnej doniosłości społecznćj i prowadzi do strat milionowych dla 
oszczędności groszowych. Mania ta—jak wszelka mania zresztą— 
jest siebie nieświadoma, wskutek czego dotknięci nią są przekona- 
ni, że walczą w imię hygieny, zasad techniki, itp. wówczas gdy ukry- 
tym motorem podjętćj przez nich walki jest nerwowa obawa.... su- 
chot kieszeniowych. Przyznaję chętnie, że jestto obawa bardzo dla 
każdego dotkliwa, ale trzeba ją hamować i leczyć, gdy zaczyna prze- 

szkadzać jasnemu i rozsądnemu na rzeczywistość zapatrywaniu. 
_ Podobnie jak podczas dżumy miał podobno pewien bankier, z dow- 
cipu znany, schować się do... jakby to powiedzićć..... no do jednego 
z takich lokali, w jakie podobno wkrótce p. Lubecki ma uprowido- 
" wać Warszawę, a schował się ów bankier jakoby ze strachu na wi- 
dok lekarza, który miał zamiar dopiero jechać do Wetlanki, tak 
téż i obecnie nie tylko widok rzeczywisty, ale hallucynacya tylko 
dziur w kieszeni, każe niektórym panom polemistom w sprawie ka- 
nalizacyi zapędzać się do... do takich miejsc, którychby zapewne 
za cel swych stałych dążeń obrać nie chcieli. 

Nie trzeba być technikiem, ani hygienistą, żeby zrozumićć, iż 
niektórzy panowie polemiści dążą nieświadomie do wpakowania 
całćj kanalizacyi w błoto i że potępianie przez nich w czambuł ca- 
łćj kanalizacyi tylko w manii chorobliwćj źródło brać może. Może 
oczywiście jakiś szczegół w urządzeniach kanalizacyjnych ulegać 
dyskusyi, może być nawet wprost wadliwym, wątpliwości jednak 
chyba nie ulega, że jak na dzisiejsze stosunki bardzićj kompetent- 
nych w sprawach kanalizacyjnych ludzi od Lindley'ów znaleść 
w całćj Europie trudno. Lindley'owie pracowali przy kanalizacyi 
Londynu, kanalizowali Hamburg i Frankfurt nad Menem. Kanali- 
zacya w tém ostatnićóm mieście za wzór względnćj doskonałości 
przez najgłośniejszych lekarzy i hygienistów (Virchow, Petenkoffer, 
Erisman i inni) jest uważana i za najlepszą na zjazdach hygie- 
nicznych lat ostatnich uznana. Można więc było robić zarzuty Lin- 
dley'om że zbyt mało czasu i uwagi nam poświęcają, że niefortun- 
nych wybierają zastępców; ale dziś, gdy zastępcy zmienieni, gdy 
omyłki na koszt Lindley*ów się naprawiają, gdy jeden z Lindley'ów 
ma na czas dłuższy osiąść w Warszawie, czy możemy z przeświad- 
czeniem kompetencyi robić jakiekolwiek zarzuty ogólnemu pla- 
nowi kanalizacyi pod względem technicznym lub hygienicznym? 
Umiejętność kanalizowania nie jest nauką wyłącznie teoretyczną, 
którąby pp. inżynierom z katedry wykładano. To jest sztuka 
w znacznćj części na doświadczeniu, na praktyce oparta. Gdzież są 
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ci, obeznani z robotami kanalizacyjnemi specyaliści krytycy, któ- 
rzyby więcćj od Lindley'ów, albo choćby w przybliżeniu tyle co oni 
robót kanalizacyjnych wykonali? Za crifique est aisée, mais Part est 
difficile, powiada przysłowie. Chcielibyśmy wiedzićć kogo pp. kry- 
tycy, odpowiedniejszego niźli Lindley'owie do kierownictwa robót 
kanalizacyjnych wskażą. Robimy tu oczywiście restrykcyę : o ile 
sami Lindley'owie będą naprawdę tych robót pilnować i niemi kie- 
rować. Jeżeli zaś będą oni odtąd pilniejsi, niż w ciągu ostatniego 
roku, to uwagi nad ich robotami mogą chyba dotyczyć jakichś dru- 
gorzędnych szczegółów wykonania i mogą Jeszcze dotyczyć cen ro- 
bót kanalizacyjnych. 

W przeszłym zeszycie „Ateneum*' wspominaliśmy już, że p. pre- 
zydent miasta przedsięwziął środki celem zbadania rzeczywistćj ce- 
ny robót kanalizacyjnych miejskich. Najgłośniejsze jednak krzyki, 
robót kanalizacyjnych dotyczące, rozpoczynają się od chwili zapo- 
wiedzenia pewnych środków, przynaglających właścicieli domów 
do kanalizacyi wewnątrz posesyi. Od tćj chwili dopiero, gdy 
pp. „kamienicznicy' zaczęli przewidywać konieczność zajrzenia do 
swych kieszeni, odrazu kanalizacya zrobiła się w ich oczach nie- 
dołężną, a nawet wprost szkodliwą,—odtąd dopiero posypały się 
całym gradem zarzuty techniczne i hygieniczne. Gdyby się te ro- 
boty dokonywały o lat dziesięć wcześnićj, kiedyśmy w mniejszym 
stopniu byli chorzy na suchoty kieszeniowe, a zaraza morowa za- 
glądała nam w oczy, zakrzyczelibyśmy oponentów. Umielibyśmy 
wykazać rozmaite zyski, płynące ze zdrowotności publicznój: w usu- 
nięciu kosztów leczenia, w powiększeniu zdolności do pracy, 
w uratowaniu zdrowia, w przedłużeniu życia mnóstwa jednostek;— - 
wykazalibyśmy bezpośrednie, nawet pieniężne, jeśli nie zyski, to 
kompensaty dla pp. właścicieli domów w większćj wypłacalności 
zdrowych, a więc zdolnych do pracy lokatorów, w zmniejszeniu: 
wydatków na koszta wywózki nieczystości, a w końcu zmusilibyś- 
my najbardzićj upartych do poddania interesów osobistych racyi 
wyższćj, racyi bezpieczeństwa publicznego wobec chorób zakaźnych 
i epidemicznych. 

Dziś, kiedy niebezpieczeństwa bezpośredniego epidemii nie- 
ma, a istnieją tylko mnićj uderzające w oczy fenomena chorobowe, 
oburzamy się na myśl użycia jakiegokolwiek przymusu względem 
pp. właścicieli domów, widząc w tém skrępowanie swobody osobi- 
stój. A jednak na całym świecie, we wszystkich miastach zacho- 
dnićj Europy przymus w sprawach hygienicznych istniał i istnieje. 
W Anglii, w tćj szczycącćj się swobodatmi indywidualnemi i nie- 
tykalnością mieszkania prywatnego „królowćj mórz*, urzędnik hy- 
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ge: - gieniczny ma takie prawa, SS policeman w drobnćj nawet 


_ cząstce nie posiada. Urzędnikowi hygienicznemu wolno jest w każ- 
A dej porze wejść do mieszkania prywatnego i oglądać najskrytsze 


> | zakątki, jak np. łazienki. 


Co do kanalizowania posesyi, to wszędzie na zachodzie przy- 


muszano do niego albo drogą prostego nakazu prawnego, lub admi- 


nistracyjnego, albo szeregiem — powiedzmy wyraźnie—takich szy- 
kan, że te do przeprowadzenia kanalizacyi domów zmuszały ich wła- 
ścicieli, a więc drogą przymusu zamaskowanego. 

Trzeba postawić kwestyę jasno, że skanalizowanie domów jest 
pewnego rodzaju wywłaszczeniem właścicieli domów z cząstki ich 
własności na rzecz użyteczności publicznćj. Mówimy „wywłaszcze- 
niem* dla tego, że wydatki na skanalizowanie nie opłacają się w po- 
większeniu cyfry dochodu, a przynajmnićj nie opłacają bezpośre- 
dnio, całkowicie i natychmiastowo. Nim więc przyjdą korzyści po- 
średnie, tymczasem żądamy od właścicieli domów ofiary na rzecz 
dobra publicznego. Znajdą się zapewne jednostki, które taką ofiarę 
poniosą dobrowolnie, ale większość bez przymusu jćj nie dokona. 

Dla wielu jednak właścicieli obdłużonych domów, takie żąda- 
nie przymusowćj ofiary równa się podaniu im noża i żądaniu, żeby 
się dla względów interesu ogólnego zarżnęli. Ponieważ mieszkamy 
nie w Japonii, nie dziwmy się przeto, że amatorów rozprucia sobie 
wnętrzności, lub poderznięcia gardła nie znajdujemy. 

To téż we wszystkich sprawach, w których dobro publiczne 
wymaga wywłaszczenia jednostek, konieczna jest zarazem pomoc 
publiczna, bądź to w formie zapłaty, bądź w formie dogodnćj i ta- 
nićj pożyczki. 

Otóż w wynalezieniu źródła i formy takićj tanićj, a dogodnej 
pożyczki leży węzeł gordyjski całćj sprawy kanalizacyjnej. 

Gdyby dotąd obowiązywały u nas dawne przepisy kodeksu Na- 
poleona o t. zw. plus-vałeur, przez późniejsze prawo hypoteczne 
zmienione, lub też gdyby hypoteka nasza przyjmowała zasadę hy- 
poteki pruskićj, która pozwala w dogodny dla właścicieli sposób 
wyjednywać pierwszeństwo hypoteczne dla nakładów wartość nie- 
ruchomości podnoszących, to byśmy tę zasadę i te przepisy do po- 
życzki kanalizacyjnćj zastosować mogli. 

Skoro jednak hypoteka nasza wymaga bezwarunkowo formal- 
nego i wyraźnego zgodzenia się wszystkich wierzycieli hypotecz- 
nych na umieszczenie pożyczki na wyższym przed nimi numerze, 
to chyba jedynym sposobem zabezpieczenia pożyczki kanalizacyj- 
nćj byłoby zastosowanie do nićj a raczćj utworzenie przepisów na 
zasadzie t. zw. „przywilejów“ i ściąganie następne rat pożyczko- 
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wych na równi z podatkami rządowymi, korzystającymi z pier- 


wszeństwa przed wszystkiemi sumami hypotecznemi. 

Rozwinięcie szczegółowe sposobu wykonania tćj myśli prze- 
kroczyłoby ramy kroniki „Ateneum“. Projekt odpowiedni mógłby 
być wypracowanym przez władze miejskie, łącznie z komisyą z finan- 
sistów i prawników złożoną, a następnie przedstawiony na zatwier- 
dzenie władzy prawodawczćj. 


* * 
* 


Znowu mamy wystawę przemysłową. Bićdnie się ona przed- 
stawia bardzo. 

Sądząc z téj wystawy, przemysł nasz bardzo smutnie stać musi, 
Taką myśl wypowiedziałem jednemu z naszych doświadczonych 
handlowców, którego przypadkiem na pustkowiu wystawowóm 
spotkałem. 

— Przeciwnie. Ubóstwo wystawy dowodzi, że przemysł nasz 
stoi w obecnćj chwili dobrze, a szczególnićj, źe przemysłowcy ro- 
bią dobre interesa. 

— Jak to mam rozumićć? Jako żartobliwy paradoks? 

— Jako najpoważniejszą prawdę. Przemysłowcy nasi rzucają 
się tłumnie do wystaw tylko w chwilach kryzysu przemysłowego, 
kiedy zaś interesa ich idą dobrze, wówczas zasypiają. Przypomi- 
nam panu rok 1883/4, bardzo dla naszych rzemiosł i dla przemysłu 
ciężki. Wówczas zaczęto szukać nowych dróg zbytu, zwiększono 
różnorodność wyrabianych przedmiotów po fabrykach i wtedy 
także obsyłano starannie wystawy. Ale dziś położenie przemysłow- 
ców się poprawiło, na wystawę więc zjawiają się tylko ludzie nowi, 
mnićj znani. A i ci jeszcze nie wszyscy. Czyś pan np. słyszał kiedy- 
kolwiek, że w Warszawie istnieją dwie fabryki ołówków? Nie słysza- 
łeś pan. I wielu nie słyszało. Zdawałoby się więc, że właściciele 
tych fabryk powinniby skorzystać z wystawy i dać publiczności wie- 
dzićć o swóm istnieniu. Ale oni o tém nie myślą, bo im się za do- 
brze dzieje, bo mają zbyt i bez wystawy. Ale niechno im się zam- 
kną dotychczasowe rynki zbytu, wówczas dopićra rozpocznie się 
lament i gra w ciuciubabkę. U nas tak zawsze. Dopóki dobrze — 
śpimy, a kiedy nadejdzie złe, zaczynamy płakać i wyrzekać, że 
uprzedzili nas mądrzejsi, a zwłaszcza pilniejsi. 

— Cóż pan jednak uważasz za ciekawą nowość na obecnćj 
wystawie? 

— Jest tu trochę nowości, ale nie wiele. Zobacz pan wytła- 
czane wyroby Witkowskiego z fornierów drzewnych, — to może 
najwybitniejsza jeszcze nowość. Zobacz pan ciekawe wagi syste- 
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matu Falybankoa, wyrabiane u Sperlłncóć: Ćmielów ze swą porcelaną 


i fajansami ma zdaje się przyszłość przed sobą. Czy pan wićsz, że 


' harmoniki, które tu widzisz, stanowią wcale poważną gałąź nasze- 


go handlu wywozowego?.... 
— Wedle tańca i muzyki, to my zawsze jesteśmy majstrzy....... 
* + 
l * 
Kilka już razy tego roku miałem pokusę zaznaczenia w kro- 
nice niezwykłych zmian i zaburzeń meteorologicznych, tylko mię 
obawa banalności tematu „o pogodzie* wstrzymywała. Ktoby je- 


dnak chciał rzucić okiem na skutki, jakie nagłe mrozy w ubiegłym 


miesiącu a potém odwilże wywołały, ten przestałby kwestyę pogo- 
dy za banalną uważać. Z chwilą nagłych mrozów statki na Wiśle 
i Niemnie przykute zostały do miejsca i zamarł odrazu wywóz wodą 
naszych produktów. Pochwycone znowu w lodowe kleszcze statki, 
od Astrachania do Carycyna Wołgą płynące z towarami, mającemi 
podążyć do nas i wogóle na zachód, zatrzymały w drodze tran- 
sporta bakalii perskich, zboża rosyjskiego i t. d. i t.d. Puściły lody 
i natychmiast wszystko się ruszyło, a jednocześnie z tym ruchem 
wznowionym spadła na rynkach zagranicznych cena zboża około 
50 kopiejek na korcu. Czy to banalne»... 
* Zb 

P. Juszczyk poruszył kwestyę utworzenia w Warszawie stałej 
wystawy wyrobów rzemieślniczych i drobnego przemysłu. Przykla- 
skujemy całą siłą tćj myśli — jeżeli... jeżeli to ma być nie zabawka 
wystawowa, ale wielka stała halla, w którćjby, dajmy na to, tak 
jak w magazynie „4 Za bonne menagere* w Paryżu, albo téż w innych 
jeszcze większych magazynach można było zaopatrzyć się we wszel- 
kie przedmioty, do domowego użytku potrzebne, — jednóm słowem, 
jeżeli to będzie przedsiębiorstwo handlowe we właściwóm tego sło- 
wa znaczeniu. 


Cx- 


— Otrzymaliśmy następujące zawiadomienie: 


„Zarząd Towarzystwa Osad Rolnych krząta się gorliwie około 
urządzenia jak zwykle w poście r. p. seryi prelekcyi publicznych. 
Według zasiągniętych wiadomości, serya ta zapowiada się bardzo 
świetnie, jak to wnosić można z poniższej listy prelegentów. Dotąd 
zapewnili swój udział w wykładach: prof. d-r A.Białecki, r. r. stanu 
Jan Bloch, prof. Fr. Bylicki z Krakowa, literat Donimirski, adwokat 
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przysięgły A. Jawornicki z Kalisza, prof. d-r baron Lesser z Lipska, 
d-r J. Ochorowicz z Paryża, literat Wł. Olendzki (Jacek Soplica), 
adw. przys. Ed. Plebiński, literat H. Sienkiewicz, prof. d-r M. Stra- 
szewski z Krakowa, adw. przys. Ad. Suligowski, prof. d-r Szajnocha 
z Krakowa. Przedmioty wykładów bardzo interesujące, a niektóre 
w najwyższym stopniu na czasie. Mniemać należy, że oświecona 
publiczność nasza, tak chętnie gromadząca się na odczytach w sali 
ratuszowćj i w tćj seryi prelekcyi znajdzie pożyteczny i przyjemny 
posiłek umysłowy, a jednocześnie dostarczy Towarzystwu Osad Rol- 
nych środków do utrzymania Zakładu Studzienieckiego i założenia 
zamierzonego przytułku poprawczego dla dziewcząt.* 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 
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